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Proletariusze wszystkich krajów łączcie się! 


CZASOPISMO 
SPOŁECZNO - POLITYCZNE 


"ORGAN KOMITETU CENTRALNEGO 
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ 
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ROK III 
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GEORGI DYMITROW 


1882 — 1949 
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Do 
Komitetu Centralnego 
Bułgarskiej Partii Komunistycznej 


Sofia 


Wstrząśnięci wieścią o źgonie towarzysza Georgi Dymitrowa, 
przesyłamy Wam w imieniu Komitetu Centralnego Polskiej Zjedno- 
czonej Partii Robotniczej wyrazy naiszczerszego współczucia. 


Zgon wielkiego bojownika bratniego narodu bułgarskiego, jedne- 
go z najwspanialszych przywódców międzynarodowej klasy robotni- 
czej, nieugięłego szermierza w walce z faszyzmem, okrywa żałobą 
serca polskich robotników i chłopów. 

Życie Georgi Dymitrowa, wiernego ucznia Józefa Stalina, wy- 
pełnione do ostatniego tchu walką z imperializmem o sprawę ludu 
pracującego służyć będzie robotnikom całego świata jako wzór nie- 
złomnego harłu i oddania sprawie Socjalizmu. Na zawsze pozostaną 
w naszej pamięci — bohaterska postawa wielkiego rewolucjonisty 
na procesie lipskim, jego niezwykłe zasługi w mobilizacji naiszerszych 
mas ludowych do walki przeciw faszyzmowi, w obronie wolności i nie- 
podległości narodów, w tworzeniu światowego obozu pokoju i po- 
stępu, i | 

Czyn i myśl twórcza Georgi Dymitrowa żyć kedą w sercach ludzi 
pracy całego świata, żyć będą w ludzie bułgarskim, który pod kie- 
rownictwem Komitetu Centralnego Bułgarskiej Partii Komunistycz” 
nej zbuduje socjalistyczną Bułgarię, doprowaazając do końca dzieło 
Georgi Dymitrowa. 


BOLESŁAW BIERUT 
Przewodniczący 
Komitetu Centralnzgo 
Polskiej 7jednoczonej Partii Robotniczej 


= < 


8 lipca 1949 r., przed rozpoczęciem ob- 
rad Konferencji Warszawskiej PZPR, prze» 
wodniczący KC Partii tow. Bolesław Bie. 
rut złożył hołd pamięci Georgi Dymitrowas 


Nadeszła wieść głęboko bolesna dla nas wszystkich i dla całego między 
narodowego ruchu robotniczego; zmarł Georgi Dymitrou — znany i Czcz0e 
ny przez klasę robotniczą całego świata bojownik i przywódca w rewó+ 
lucyjnej walce o socjalizm, bohater brainiego narodu bułgarskiego, 
kierownik zaprzujaźnionej z Polską Bułgarskiej Republiki Demokratycz- 
no-Ludowej, wódz Bułgarskicj Parlii Komunistucznej, sekretarz grnee 
ralny jej Komitetu Centrolnego, wielki i nicodżałowany dla nas wszyst- 
kich Człowiek — wzór myśli, walki, niezłomności, najwyższego oddaniu 
Sprawie Robotniczej 4 wielkiej idei Socjalizmu. 

Tow. Georgi Dymitrowa poznała polska i międzynarodowa klasa ro- 
botnicza w pamiętnych chwilach, gdy jako więzień oszołomionego zwy* 
cięstwem hitleryzmu, posadzony na ławie oskarżonych o podpalenie Reich- 
stagu przez rzeczywistych podpalaczy 4 prowokatorów — zdemaskował 
ich potworny fałsz t sam rzucił tm przed całym światem oskarżenie 
o zbrodnie wobec ludzkości. Ujawniła się wówczas cała potężna wielkość 
duszy i charakieru nicugiętego szermierza walki z faszyzmem, jakim był 
zawsze Georgi Dymitrow. 

Gdy stanął na czele międzynarodowego ruchu robotniczego, kierując 
odtąd walką całego rewolucyjnego proletariatu międzynarodowe+92, pozna- 
liśmy wielkość Jego myśli i talent organizatora, przywódcy i bojownika. 

Wreszcie poznaliśmy Go osobiście, tak: jeszcze niedawno, gdy w rokw 
ubiegłym przybył do Polski, przywożąc nam sojusz braterski narodu buł- 
garskiego jako kierownik Rządu Demokratyczno - Ludowego. 

Niezapomnianą pozostanie dla nas na zawsze Jego śmiała t niesłomna 
postawa rewolucyjna, Jego głęboki zawsze i szlachetny rozum, Jego bez- 
graniczne oddanie sprawie swego narodu i sprawie międzynarodowej. 

W tinieniu Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej składam najgłębsz 
hołd pamięci Georgi Dymitrowa i przesyłam najgłębsze wyrazy współczu= 
cia Bułgarskiej Partii Komunistycznej i Narodowi Bulgarskiemu, 

Cześć Jego świetlanej pamięci! 
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UCHWAŁA KOMITETU CENTRALNEGO PZPR 


O PEŁNYM WYDANIU DZIEŁ LENINA I STALINA 
W JĘZYKU POLSKIM 


Komitet Centralny PZPR zważywszy, że 


1) wychowanie kadr partyjnych w duchu ideologii marksizmu- 
leniniżmu jest zasadniczą przesłanką wykonania wielkich zadań histo- 
rycznych, stojących przed PZPR, 

2) że dzieła Lenina i Stalina stanowią bezcenną skarbnicę wiedzy 
marksistowsko-leninowskiej, w oparciu o którą musi dokonywać się 
wychowanie naszych kadr partyjnych w duchu ideologii marksizmu- 
leninizmu, | 

3) że dotychczas praktykowane wydawanie poszczególnych dzieł 
klasyków marksizmu-leninizmu, choć ma doniosłe znaczenie i musi 
być nadal jak najszerzej kontynuowane — nie wystarcza już w okresie 
dzisiejszym, kiedy Partia okrzepła ideowo i kiedy przed aktywem 
partyjnym stoi w całej ostrości żadanie zgłębienia marksizmu-leni- 
nizmu, 


postanawia: 


1) niezwłocznie przystąpić do wydawania polskiego przekładu 
Dzieł Lenina, biorąc za podstawę ostatnie IV wydanie rosyjskie 
Hay Stalina według ukazującego się wydania Dzieł w ięzyku rosyj- 
skim, 

2) zlecić Wydawnictwu „Książka i Wiedza”, by natychmiast 
przystąpiło do 1edakcyjnego i organizacyjnego zapewnienia reali- 
zacji tej uchwały, - 

3) poruczyć czuwanie nad redakcją poszczególnych tomów odpo- 
wiedzialnym towarzyszom na wniosek przedłożony przez kierow 
nictwą Wydawnictwa „Książka i Wiedza”, 
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Bolesław Bierut 
Doświadczenia dziesięciolecia 


Napaść zbrojnych hord hitlerowskich na Polskę 1 września 1939 
roku stanowi formalny początek drugiej wojny światowej. W parę 
dni później bowiem Anglia i Francja wypowiedziały formalnie woj- 
nę Niemcom, jako odpowiedź na tę napaść. W rzeczywistości for- 
malnemu wypowiedzeniu wojny ze strony Anglii i Francji nie to- 
warzyszyły ani odpowiednie działania wojenne, ani nawet faktycz- 
na pomoc w materiale i sprzęcie wojennym dla walczących wojsk 
polskich, które w pierwszych dwóch tygodniach wojny tego sprzętu 
gwałtownie potrzebowały. Te pierwsze dwa tygodnie zadecydowały 
o całkowitym załamaniu się zbrojnego oporu Polski. Późniejsze 
przeniesienie działań wojennych na Zachód zależało wyłącznie od 
inicjatywy Hitlera, 

Dziś po upływie 10 lat od tych tragicznych wydarzeń, nagroma- 
dziło się wiele dokumentów z rozbitych tajnych archiwów ówczes - 
nych kancelarii dyplomatycznych. Rzucają one dostatecznie jaskra- 
we światło na zasadnicze tendencje ówczesnej polityki zachodnio- 
europejskich rządów imperialistycznych, jak i na sprzeczny z in- 
teresami narodu polskiego sens i kierunek polityki ówczesnego rzą- 
du obszarniczo - kapitalistycznego, która doprowadziła do kata- 
stroly wrześniowej. 


Przepaść między dążeniami i uczuciami, między interesami i po» 
trzebami polskiego ludu pracującego a postawą i polityką rządu 
sanacyjnego dokumenty te odzwierciedlają z ponurą wyrazistością. 
Naród polski pragnął pokoju — rząd sanacyjny uczestniczył skry- 
cie w organizowaniu wojny, której pierwsze ciosy spadły na Polskę. 
Masy pracujące widziały i czuły rosnące  niebezpieczeństwo dla 
Polski ze strony napastniczych planów hitleryzmu — rządząca kli- 
ka sanacyjna wiązała się na śmierć i życie z napastniczą polityką 
trójkąta faszystowskiego: Berlin, Rzym, Tokio. Naród polski prag- 
nął żyć w przyjaźni z narodami ZSRR ——rząd sanacyjny nienawiść 
do ZSRR uznał za oś i wytyczną całej swej polityki zagranicznej. 
Narodowi polskiemu obca była myśl i chciwość zaborcza, sprzeczne 
były z jego wolą tajne intrygi, podstępne konszachty, ukryte spiski 
przeciwko krajom sąsiedzkim. Rząd sanacyjny knuł wspólnie z Hi- 
tlerem, Goeringem, Goebhelsem rozbójnicze plany pochodu na Ukra- 
inę Radziecką, uskuteczniał skrytą i haniebną napaść w r. 1938 
na Czechosłowację wspólnie z hordami nazistów, które w niespełna 
rok potem wtargnęły zbójecko do Polski. W każdym wystąpieniu 
i posunięciu polityki zagranicznej rządu sanacyjnego, zwłaszcza po 
zawarciu paktu z Niemcami hitlerowskimi w r. 1934 --- tkwiła ta 
sama podstępna obłuda i zakłamanie, jak w polityce zagranicznej 
hitleryzmu, Stwierdzali to z wyrzutem pod adresem Polski nawet 
wytrawni w sferze gry dyplomatycznej przedstawiciele państw ka- 
pitalistycznych. Tak np. Barthou, minister spraw zagranicznych 
Francji, z którą Polska związana była paktem przyjaźni, już w paź- 
dzierniku 1934 r. czyni uwagę, że „obecna polityka polska jest nie- 
rozsądna”. W języku dyplomatycznym jest to określenie nader do- 
sadne. W parę miesięcy później organ Herriot'a — wielokrotnego 
francuskiego premiera i przewodniczącego francuskiego parlamen- 
tu — stwierdza: „stanowisko Polski w polityce zagranicznej wy- 
wołało w opinii francuskiej gorzki zawód”. Część burżuazyjnej opinii 
angielskiej, z równym zdziwieniem obserwowała polską politykę za- 
graniczną, czyniąc jej zarzut skrytej „zmowy z Niemcami" i ostrze- 
gając przed „niebezpieczeństwem, grożącym Polsce na wypadek jej 
przejścia do „obozu niemieckiego” a tym samym rozluźnienia stosun- 
ków sojuszniczych z Francją". Powiadamia o tym Becka w paździer- 
niku 1934 r. ówczesny ambasador Polski w Londynie. Pisze on 
w swym raporcie: ,„Nawet nasi bliscy przyjaciele angielscy nie ukry= 


Bolesław Bierut | 
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Napaść zbrojnych hord hitlerowskich na Polskę 1 września 1939 
roku stanowi formalny początek drugiej wojny światowej. W parę 
dni później bowiem Anglia i Francja wypowiedziały formalnie woj- 
nę Niemcom, jako odpowiedź na tę napaść. W rzeczywistości for- 
malnemu wypowiedzeniu wojny ze strony Anglii i Francji nie to- 
warzyszyły ani odpowiednie działania wojenne, ani nawet faktycz- 
na pomoc w materiale i sprzęcie wojennym dla walczących wojsk 
polskich, które w pierwszych dwóch tygodniach wojny tego sprzętu 
gwałtownie potrzebowały. Te pierwsze dwa tygodnie zadecydowały 
o całkowitym załamaniu się zbrojnego oporu Polski. Późniejsze 
przeniesienie działań wojennych na Zachód zależało wyłącznie od 
inicjatywy Hitlera, 

Dziś po upływie 10 lat od tych tragicznych wydarzeń, nagroma- 
dziło się wiele dokumentów z rozbitych tajnych archiwów Óówczes - 
nych kancelarii dyplomatycznych. Rzucają one dostatecznie jaskra- 
we światło na zasadnicze tendencje ówczesnej polityki zachodnio- 
europejskich rządów imperialistycznych, jak i na sprzeczny z in- 
teresami narodu polskiego sens i kierunek polityki ówczesnego rzą- 
du obszarniczo - kapitalistycznego, która doprowadziła do kata- 
strofy wrześniowej. 


Senator Motz stwierdza m. in.: 


....„wbrew nastrojowi całego naszego społeczeństwa istotnie kie- 
rownictwo naszej polityki zagranicznej nie zerwało dotąd ze 
swymi dawnymi uprzedzeniami do ZSRR'.... 


Jak widzimy, ówcześni posłowie i senatorzy burżuazyjni używali 
określeń niezwykle oględnych. Ale i ich głos nie miał żadnego zna- 
czenia. Polityka torowania drogi napastnikowi hitlerowskiemu nie 
nogła być polityką jawną. Naród polski nigdy by jej nie zaakcep- 
tswał. Komuż więc była ona potrzebna, w czyim interesie podejmo- 
wana były te rozbójnicze i zgubne dla Polski konszachty z Hitle- 
rer1? Potrzebne były obszarnikom, niedobitkom magnaterii szla- 
checkiej, kapitalistom, garstce pasożytów, którym śnił się zabór 
Ukrainy w spółce z Hitlerem. Elita sanacyjna żyła wciąż jeszcze sta- 
rymi marzeniami obozu piłsudczyków o nowym pochodzie na Kijów, 
nad morze Czarne, na sławne niegdyś latyfundia magnackie. Wstecz- 
nictwo polskie z wyjątkowym fanatyzmem gotowe było i gotowe 
jest do dziś dnia poświęcić Polskę dla ratowania gnijącego kapita- 
lizmu, a drogę tego ratunku widziało tak jak i do dziś dnia widzi 
— w niszczycielskim pochodzie przeciw ZSRR, jako państwu ro- 
botników i chłopów, jako krajowi, w którym zwyciężył socjalizm. Słu- 
żąc wiernie dążeniom tej najnędzniejszej garstki wsteczników rząd 
sanacyjny spiskował wspólnie z Hitlerem, wierząc z właściwą mu 
tępotą, że urzeczywistni on wraz z całą „osią faszystowską gło- 
szoną przez nią misję ratowania kapitalizmu przez wojnę z ZSRR, 
że przy podziale łupu Hitler dotrzyma obietnic dawanych Polsce. 
Kierownicy Niemiec hitlerowskich obietnice te ciągle dawali. Oto 
dla przykładu wyjątek z raportu ambasadora Lipskiego o rozmo- 
wie z Goeringem (11 sierpnia 1938 r.): 

..„Odnośnie do sprawy rosyjskiej zaznaczył ogólnikowo (mowa 
o Goeringu), iż zagadnienie to po załatwieniu sprawy czeskiej stanie 
się aktualne, Powrócił do swej myśli, iż w razie konfliktu sowiecko- 
polskiego Niemcy nie mogłyby pozostać neutralne nie dając pomo- 
cy Polsce. Zaprzeczył pogłoskom, jakoby Niemcy chciały iść na 
Ukrainę, podkreślając, iż zainteresowanie Rzeszy koncentruje się 
przede wszystkim w położeniu kresu akcji bolszewickiej, Natomiast 
Połska — jego zdaniem — może mieć pewne interesy bezpośrednio 
w Rosji, np. na Ukrainie", 


Jakąż pogardę trzeba mieć dla „partnera”, jeśli się go próbuje 
złapać na wędkę przy pomocy tak prostackiej przynęty. | 

A o czułej atmosferze tych i różnych innych obietnie świadczy 
ra. in. następujący fragment rozmowy tegoż ambasadora Lipskiego 
z Hitlerem 20 września 1938 r.: 


„Z.. wywodów kanclerza wynikało,... że przyświeca mu myśl 
załatwienia w drodze emigracji do kolonii w porozumieniu 
z Polską, Węgrami, może i Rumunią, zagadnienia żydowskiego 
(w tym punkcie mu odpowiedziałem, iż jeśli znajdzie solucje 
(rozwiązanie), postawimy mu piękny pomnik w Warszawie)". 


Jak rozumiał Hitler załatwienie „zagadnienia żydowskiego" wie- 
my z losów getta w Warszawie i innych miast Polski, jak również 
z historii krematoriów i obozów koncentracyjnych w Oświęcimiu, 
Majdanku i t. d. Wiemy też, ża ani ambusador Lipski, ani jego mo-- 
codawcy sanacyjni nie zdołali wypełnić obietnicy postawienia Hi-- 
tlerowi pomnika w Warszawie. Nie oni Hitlerowi, ale Hitler jm po- , 
zostawił w Polsce tysiące pomników wspólnej zbrodni i hańby. > 
" Rząd sanzcyjny oszukiwał naród, ale z kolei sam był oszukiwany, 
co gorsza Świadomie oszukiwany przez Hitlera. Polityka rządów 
antyludowych, faszystowskich, kapitalistycznych — polityka w imię 
interesów wyzyskiwaczy, pasożytów, rabusiów — nie może być ni-- 
czym innym, jak polityką opartą na oszustwie. Oszustwom w polity- 
ce zagranicznej sanacyjnych rządów antyludowych odpowiadały 
oszustwa, grabież, terror, przemoc w polityce wewnętrznej. Między 
polityką wewnętrzną rządu a interesami narodu istniała ta sama 
przepaść. 2 | 

Naród pragnął wolności, swobód demokratycznych, publicznego . 
decydowania o potrzebach państwa. 

Rząd sanacyjny gromił organizacje robotnicze, zapełniał więzie- 
nia najotiarniejszymi bojownikami klasy robotniczej, chłopstwa 
oraz gnębionych mniejszości narodowych, wprowadzał Brześć i Be- 
rezę Kartuską na wzór hitlerowskich obozów koncentracyjnych, aby 
łamać bezlitośnie wolę do walki o prawa mas pracujących. Narzu- 
cał narodowi przemocą i oszustwem antyludową konstytucję faszy- 
stowską, aby zlikwidować resztki praw i swobód demokratycznych. 

Lud pracujący walczył przeciwko grabieży monopolistycznych. 
karteli i trustów, których działalność zaostrzałą kryzys gospodare 
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czy, rozwierała nożyce między niskimi cenami na produkty rolne 
a niewspółmiernie wysokimi na produkty przemysłowe, zwiększała 
bezrobocie i nędzę w miastach i we wsi. Rząd sanacyjny wyprzeda- 
wał Polskę zagranicznemu kapitałowi finansowemu, czyniąc z Pol- 
ski wasala międzynarodowych karteli i trustów, teren półkolonial- 
nej eksploatacji. Wszystkie ważniejsze dziedziny przemysłu stano- 
wiły domenę i żerowisko obcego kapitału. Teka była linia polityki 
gospodarczej rządu sanacyjnego. Przemysł, z wyjątkiem przed- 
siębiorstw zbrojeniowych, nie tylko nie rozwijał się, ale w wielu 
dziedzinach cofał się nie dokonując najniezbędniejszych renowacji 
technicznych. Do dziś dnia kraj nasz dźwiga ciężar spuścizny wiel- 
kiego technicznego zacofania w wielu działach przemysłu — mimo, 
że ogólne nakłady inwestycyjne w przemyśle za ubiegłe 4 lata po- 
wojenne przekraczają bardzo znacznie sumy nakładów inwestycyj- 
nych w najlepszych okresach przed wojną. Nikłe wyniki uprzemy- 
słowienia kraju w okresie przedwojennego dwudziestolecia stwarzały 
stałe i rosnące wciąż bezrobocie w mieście i powiększały nędzę wsi, 
która nie znajdywała ujścia dla coraz większej ilości wolnych rąk ro- 
boczych. Nędza ludności powiększała klęskę chorób, obniżała ogólny 
poziom kultury, zwiększała ciemnotę, hamując rozwój oświaty 
i nauki. 

Z taką ponurą spuścizną polityki rządów kapitalistycznych zna- 
lazła się Polska przed katastrofą wrześniową. 

Na konferencji monachijskiej we wrześniu 1938 r., w czasie 
której Anglia i Francja bez wszelkich skrupułów zdradziły interesy 
Czechosłowacji, brutalnie złamały pakty i zobowiązania międzyna- 
rodowe i zademonstrowały swój lekceważący stosunek do Ligi Na- 
rodów i do układów, które znajdowały się pod jej opieką i osłoną 
moralną — Hitler przekonał się o sprzyjających jego zamierzeniom 
tendencjach rządów Anglii i Francji. Już przedtem pełnomocnicy 
rządu angielskiego zapewniali Hitlera: 


„członkowie rządu angielskiego przeniknięci są świadomością, 
że fuehrer zdziałał wiele nie tylko w samych Niemczech, ale 
że w wyniku zniszczenia komunizmu w swoim kraju zagrodził 
mu drogę do Europy zachodniej i dlatego Niemcy słusznie mo- 
gą uważać się za przedmurze Zachodu przeciw bolszewizmowi". 


(Z protokółu rozmowy między Hitlerem i lordem Halifaxem, ministrem 
rządu angielskiego, w listopadzie 1937 r.). 


Ze szczególną i żle ukrywaną sympatią odnosfł ałę również do tej 
„antysowieckiej* misji hitleryzmu Watykan, torując jej drogę 
w orbicie swych dyskretnych wpływów. a 

Ale na konferencji monachijskiej oficjalni reprezentanci rządów 
Anglii i Francji —— Chamberlain i Daladier utwierdzili Hitlera 
w głębokim przeświadczeniu, że gotowi są zapewnić skrycie popar- 
cie dła akcji Niemiec skierowanej przeciwko ZSRR i dla tego celu 
nie zawahają się utorować mu drogi na Wschód kosztem niepodległo- 
ści Czechosłowacji, państw nadbałtyckich, kosztem uszczuplenia Pol- 
ski. Żądają tylko, aby plany ewoje Hitler realizował ściśle pod 
ich kontrolą i za ich aprobatą, porzucając metodę jednostronnych 
decyzji i niespodzianek. Co do postawy rządu Becka, Hitler nie 
miał najmniejszych wątpliwości. 

Zabór Austrii i Czechosłowacji, których Hitler nie byłby w stanie 
dokonać bez współudziału i pomocy polskiego rządu sanacyjnego, 
jednostronne rozerwanie wszystkich warunków  powersalskiego 
układu pokojowego również nie bez współudziału ówczesnych rzą- 
dów polskich, rozpętanie zbrojeń, powszechna mailitaryzacja na- 
rodu niemieckiego, wszystko to wzmocniło kolosalnie bazę militar- 
ną Niemiec hitlerowskich i zmieniło radykalnie poprzednie usto- 
sunkowanie sił w Europie. 

Ale oburzenie, jakie konferencja monachijska wzbudziła w opi- 
nii społecznej świata udowodniło Hitlerowi, że między postawą re- 
akcyjnych kierowników rządów imperialistycznych Anglii i Francji 
a dążeniami i uczuciami mas narodu w rządzonych przez nich kra- 
jach istnieje głębokie przeciwieństwo, istniała ta sama przepaść, 
która dzieliła rząd Becków, Mościckich, Rydzów-Śmigłych, torują- 
cych drogę Hitlerowi — od narodu polskiego, który nienawidził 
hitleryzmu i czuł w nim wroga własnej niepodległości. Dla ilustracji 
nastrojów antyhitlerowskich w społeczeństwie polskim mogą posłu- 
żyć wyjątki z raportu ambasadora niemieckiego w Warszawie 
Moltke'go z dn. 9 marca 1939 r. do Ribbentropa: 


..„W rozmowie, którą miałem wczoraj z p. Beckiem powró- 
ciłem jeszcze raz do sprawy demonstracji przed ambasadą nie- 
miecką, przy czym wskazałem na oczywiste sympatyzowanie 
policji z demonstrantami, jak również na to, że pewien wyż- 
szy oficer polski w rozmowie z moim informatorem określił de- 
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monstrację tę jako w pełni uzasadnioną.  Oświadczyłem 
p. Beckowi, że obydwa te przykłady, jak i inne tego rodzaju 
obserwacje wykazały, niestety, jak wąską jest platforma, na 
której tu w Polsce uprawiana jest polityka porozumienia. 
Oprócz niego i może pół tuzina innych osobistości, nie ma tu- 
taj w Polsce właściwie nikogo, ktoby się poważnie tą sprawą 
interesował"... (podkr. B. B.) 


Beck „i może pół tuzina innych osobistości" stojących wiernie na 
usługach Hitlera narzucały Polsce politykę porozumienia z Hitlerem 
wbrew postawie i opinii całego narodu — tak oceniał sytuację 
w Polsce przedstawiciel Hitlera na pół roku przed napaścią na Pol- 
skę. Oto jak funkcjonował mechanizm zdrady Polski zanim ta 
zdrada przeistoczyła się w potworną tragedię i klęskę. 

W miarę jak na Zachodzie ujawniała się galaretowatość oporu 
przeciw hitlerowskiej agresji, rosło rozzuchwalenie faszystowskich 
państw napastniczych, wzmagał się rozfanatyzowany aż do obłędu 
szowinizm nacjonalistyczno - rasistowski, podniecany ułatwioną rea- 
lizacją haseł i planów odwetowych. W tych warunkach układ mo- 
nachijski przeobraził się niebawem dla Hitlera w bezwartościowy 
świstek papieru, który spełnił już swą rolę. Wyrastał raczej nowy 
problem: jak wykorzystać sympatie ideologiczne i przychylną po- 
wolność reakcyjnych rządów Chamberlaina i Daladier'a dla sterrory- 
zowania wrogo ustosunkowanej opinii publicznej Francji i Anglii. 
Dyplomacja niemiecka usiłowała wywierać w tym kierunku odpo- 
:wiedni nacisk, ale sytuacja samych tych rządów stawała się coraz 
poważniej zachwiana. Krępującym stawał się również układ z usłuż- 
nym aż do obrzydliwości, ale coraz bardziej odizolowanym od opinii 
publicznej rządem kliki sanacyjnej, który już oddał zresztą Hitle- 
„rowi wszystkie usługi, jakie mógł mu oddać i stawał się dlań zbytecz- 
ny. W takich warunkach przedstawione zostały rządowi polskiemu 
w formie ultymatywnej żądania dotyczące Gdańska i Korytarza, 
które już na długo przed tym (jeszcze przed kryzysem sudeckim) 
rozważane były w przyjaznej atmosferze w rozmowach Becka z Hit- 
lerem, ale odkładane w zgodnym porozumieniu na czas przyszły. 
Dla uspokojenia i zmylenia opinii rządy Angki i Francji czyniły 
obłudne manewry, rozpoczynając, to znów przerywając pertraktacje 
2 rządem ZSRR, które to pertraktacje, mimo jak najdalej idących 


w kierunku znalezienia zgodnej platformy usiłowań ZSRR nie do- 
prowadziły do wyniku zarówno wskutek zdecydowanie nieprzychyl- 
nego stanowiska rządu polskiego, jak i wskutek faktycznie niechęt- 
nej, nawskros zakłamanej postawy rządów Anglii i Francji. 

Rządy te w największej tajemnicy przed własnymi narodami szu- 
kały nadal możliwości porozumienia z Niemcami. Pełnomocnicy 
Chambertaina przedstawiali pełnomocnikom Hitlera kuszące projek- 
ty nowego podziału świata. Oto, jak ocenia te zabiegi ówczesny 
ambasador niemiecki w ILondynie, Dirksen w swoim dość obszer- 
nym „sprawozdaniu' sporządzonym we wrześniu 1939 r. Przyto- 
czę tylko najkrótsze wyjątki. Jak np. ocenia Dirksen polityczne 
manewry angielsko - francuskie po zerwaniu przez Hitlera umowy 
monachijskiej (podkreślenia moje): 

..„Anglia czuła się słabszą od Niemiec i nie widziała dla sie- 
bie możliwości odegrania roli równouprawnionego partnera 
w rokowaniach. Chciała więc przy pomocy zbrojeń i stworze- 
nia koalicji zmusić Niemcy do wysuwania dalszych żądań na 
drodze rokowań. Można było przy tym stwierdzić wzrost zro- 
zumienia dła tych żądań. Nawet pojęcie „przestrzeni życio- 
wej'' utorowało sobie drogę do słownictwa angielskiego... 

„..Nastroje te znalazły zewnętrzny wyraz w kilku przemówie- 
niach Chamberlaina i Halifaxa, w których wyraźnie sprecy- 
zowana została zasada dwutorowej polityki Anglii... Anglia 
pragnie przy pomocy zbrojeń i sprzymierzeńców stać się silną 
i równą państwom osi, ale jednocześnie chce ona na drodze 
rozmów osiągnąć kompromis z Niemcami i gotowa jest ponieść 
w tym celu pewne ofiary: w dziedzinie kolonii, zaopatrzenia 
surowcowego „przestrzeni życiowej" i stref interesów gospo- 


darczych'"... 
Jeszcze konkretniej formuiował propozycje angielskie poufny peł- 
nomocnik premiera angielskiego, p. Buxton — „znany i umiarko- 


wany polityk z Labour Party' — jak go określa Dirksen (znamien- 

ne są takie poufne misje polityków „socjalistycznych ''). 
..„Wielka Brytania zobowiązałaby się więc uszanować nie- 
mieckie strefy interesów we wschodniej i południowo - wschod- 
niej Europie. Następstwem tego byłoby cofnięcie przez Anglię 
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gwarancji udzielonych niektórym państwom w niemieckiej 
strefie interesów. Dalej Wielka Brytania spowodowałaby, by 
Francja rozwiązała sojusz ze Związkiem Radzieckim i wyrze- 
kła się swych powiązań w południowo - wschodniej Europie"... 

Rząd angielski — jak z powyższego wynika — gotów byt „ponieść 
ofiary' przez oddanie Niemcom na łup Polski i krajów południowo- 
wschodniej Europy, ograniczając strefy wpływów swego gsojuszni- 
ka — Francji (oczywiście, podejmował te zobowiązania poza jej 
plecami). Jeśli idzie o stosunek Anglii do Polski, charakterystycz- 
na jest opinia Dirksena, że w angielskich kołach politycznych mó- 
wiono już coraz częściej „o nietrwałości państwa polskiego". 

A oto jak traktował tę sprawę w rozmowie z Dirksenem 3 sierpnia 
1939 r. angielski minister, zaufany Chamberlaina — sir Horacy 
Wilson: 

...,zawarcie Ententy niemiecko « angielskiej uczyni angielską 
politykę gwarancyjną faktycznie niebyłą. Porozumienie 
z Niemcami pozwoli Anglii odzyskać swobodę wobec Polski pod 
pozorem, że pakt o nieagresji chroni Polskę przed napaścią 
niemiecką; w ten sposób Anglia uwolniłaby się całkowicie od 
swoich zobowiązań. Wtedy Polska znalazłaby się niejako sam 
na sam z Niemcami"... | 


Oto jaką wartość dla Polski przedstawiały ,gwarancje' angiel- 
skie. Teraz jasne są przyczyny, dlaczego — mimo formalnego wy- 
powiedzenia wojny Niemcom — ówczesne rządy Anglii i Francji nie 
ruszyły palcem, aby okazać pomoc Polsce w decydującej dla niej 
chwili. Rządy te okłamywały w ten sposób swoje narody i... oczeki- 
wały na nową możliwość porozumienia z Niemcami, licząc na nasy. 
cenie ich cudzym kosztem. 

Ale, jak mówi przysłowie francuskie, „apetyt zwiększa się w mia- 
rę jedzenia". Im bardziej oszałamiające sukcesy odnosił Hitler 
swoją polityką „wolnej gry sił* tym mniej się śpieszył do rozmów 
na podstawie „„,wyższego rozsądku (określenia samego Hitlera 
w czasie rozmowy z Halifaxem „o dwóch możliwościach kształto- 
wania się stosunków między narodami'). 

W sprawozdaniu Dirksena odczuwa się nieśmiały zarzut, że Hitlel 
przeginał pałkę: 

..„Tragedia a zarazem decydujący moment w narodzinach 
nowej wojny niemiecko - angielskiej polegały na tym, że Niem- 
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cy żądały dla siebie równorzędnego obok Anglii stanowiska 
w charakterze mocarstwa światowego, a Anglia w zasadzie 
gotowa była zgodzić się na to. Ale podczas gdy Niemcy do- 
magały się natychmiastowego, Szeroklego i niedwuznacznego 
zaspokojenia swych żądań, Anglia, chociaż gotowa była wy- 
rzec się swoich zobowiązań na wschodzie, a tym samym swojej 
polityki okrążenia, jak również godziła się na ustąpienie 
Niemcom uprzywilejowanej pozycji na wschodzie i południo- 
wo - wschodzie Europy i na omówienie pełnowartościowej 
współpracy z Niemcami w skali światowej — to jednak drogą 
układów i stopniowego (podkreślone w oryginale) przesta- 
wienia swojej polityki. "To przestawienie miało być dokonane 
w ciągu miesięcy, nie zaś w ciągu dni i tygodni". 


Według Dirksena tragiczną przyczyną wojny stała się niewspół- 
mierność tcmpa. Anglicy nie byli w stanie dorównać w tej dziedzinie 
temperamentowi Hitlera, a Hitler znów był zbyt bezwzględny. 

Dirksen, oczywiście, upraszcza zagadnienie. Rząd hitlerowski 
niewątpliwie zgo!a inoczej oceniał sytuację. Wyczuwał jasno rachu- 
by Anglików na wojnę między Niemcami a ZSRR w warunkach gdy 
Anglia i Francja przygotowywać będą siły dla wystąpienia w końco- 
wym rozstrzygniacym etapie. Wówczas im włeśnie — imperiali- 
stycznym rywalom Niemiec — przypadnie decydujący wpływ na wy- 
nik wojny. Perspektywa taka nie odpowiadała bynajmniej koncep- 
cjom polityki Niemiec hitlerowskich. Napaść Włoch na Abisynię, 
potem wspólnie z Niemcami na Hiszpanię, napaść Japonii na Man- 
dżurię a potem na Chiny stworzyły szereg ognisk wojny w różnych 
częściach świata. 

Cały układ stosunków międzynarodowych, oparty na traktatach 
i układach, stanowiących wynik pierwszej wojny światowej, został 
w ten sposób zachwiany. FRząd hitlerowski wstąpiwszy na drogę 
wojny najpierw w Jliszpanii, potem w Austrii, następnie w Czecho: 
słowacji, dążył coraz pewniej do zabezpieczenia sobie decydującej 
pozycji w międzynarodowym systemie imper':alistycznym. 

Oceniając sytuację międzynarodową 10 marca 1939 r. na XVIII 
Zjeździe Partii tow. Stalin w następujący sposób oświetlił tendencje 
ówczesnej polityki głównych państw imperialistycznych (cytujemy 
w fragmentach): | 
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..„Drzed naszymi oczyma odbywa się jawnie nowy podział 
Śviata i sfer wpływów kosztem interesów państw nienapastni- 
czych bez jakichkolwiek prób odporu ze strony tych parństw, 
a nawet do pewnego stopnia za ich zgodą. 

Rzecz niewiarogodna, ale jest to fakt. 

Czym się tłumaczy ten jednostronny i dziwny charakter 
nowej wojny imperialistycznej?... 

„..Czy nie tłumaczy się to słabością państw nienapastniczych ? 


""Qczywiście, że nie! Nienapastnicze, demokratyczne państwa 
"razem wzięte są bezsprzecznie silniejsze od państw faszystow- 


skich zarówno pod względem ekonomicznym jak militarnym. 

Czym więc tłumaczą się ciągłe ustępstwa, jakie państwa ta 
czynią napastnikom?... 

.„..Główna przyczyna kryje się w tym, że większość krajów 
nienapastniczych, przede wszystkim zaś Anglia i Francja, 
wyrzekła się polityki bezpieczeństwa zbiorowego, wyrzekła się 
polityki zbiorowego odporu napastnikom i przeszła na stano- 
wisko nieinterwencji... |..polityka nieinterwencji oznacza po- 
błażanie napastnikom, rozpętywanie wojny — a co za tym 
idzie, przekształcanie jej w wojnę światową. W polityce nie- 
interwencji przebija dążenie, chęć nieprzeszkadzania napast- 
nikom... w uwikłaniu się w wojnie... nieprzeszkadzania, po- 
wiedzmy, Niemcom w ugrzężźnięciu w sprawach europejskich, 
w uwikłaniu się w wojnie ze Związkiem Radzieckim, pozwole- 
nia wszystkim uczestnikom wojny, aby głęboko ugrzęźli w od- 
męcie wojny, skrytego zachęcania ich do tego, pozwolenia im, 
aby się wzajemnie osłabili i wyczerpali, a potem, gdy dosta- 
tecznie osłabną — wkroczenia na widownię ze świeżymi siłami, 
wystąpienia, oczywiście, „w interesie pokoju” i podyktowania 
swoich warunków osłabionym uczestnikom wojny. 


I tanio, i przyjemnie!... 


Tow. Stalin ilustruje swoją wnikliwą i przejrzystą ocenę konkret- 
nymi przykładami tej „gry” i w końcu dodaje: 


.....wielka i niebezpieczna gra polityczna, rozpoczęta przez 
zwolenników polityki nieinterwencji, może się dla nich skoń- 
czyć poważnym fiaskiem'".... 

J. Stalin „Zagadnienia leninizmu”, str. 523—526.- 


Poc. wpływem ciężkich kryzysów ekonomicznych, wstrząsających 
„wciąż gospodarką państw kapitalistycznych, pod wpływem niena- 
wiści do ZSRR, którego planowa gospodarka socjalistyczna rozwi- 
jała się i rosła nieprzerwanie w tempie niespotykanym w dziejach 
kapitalizmu — państwa imperialistyczne wkroczyły na tory „wiel- 
kiej i niebezpiecznej gry", która poprzez szereg konfliktów zbroj- 
nych zmierzała wyrażnie do rozpętania wojny światowej. 

Anglia i Francja systematycznie popychały państwa napastnicze 
na drogę wojny przeciwko ZSRR, mając nadzieję zahamowania dal- 
szego rozwoju państwa socjalistycznego drogą wojny i zabezpiecze- 
nia dla siebie możności wkroczenia w końcowym stadium nowego 
potężnego konfliktu światowego, co dawało im równocześnie per- 
spektywę decydującego wpływu na ostateczne wyniki wojny. Tym 
się tłumaczy angielsko - francusko - amerykańska rojityka nieinter. 
wencji w konfliktach zbrojnych organizowanych przez państwa na: 
pastnicze. Przeciwieństwa międzyimperialistyczne, które wynikają 
z nierównomiernego rozwoju kapitalizmy i rodzą konflikty zbrojne 
przerastające w decydujące starcie państw imperialistycznych miedzy 
sobą — splotły się w spesób szczególny z podstawowym antago- 
nizmem między światem imperializmu a światem socjalizmu. 

Kazdy z wielkich rywafń imperialistycznych dążył do rozwiązania 
tego splotu przeciwieństw w taki sposób, aby zapewnić sobie decy: 
dującą pozycję i przewagę w ostatecznym bilansie wojny. 

Jakąż postawę mógł i powinien kył zająć w tych warunkach jedy- 
ny kraj niekapitalistyczny, jedyna istotnie pokojowa i antyimperia: 
listyczna siła państwa robotniczo - chłopskiego, państwa socjali: 
stycznego ? TŁ 
- Państwo to od chwili swego powstania konsekwentnie walczyo 
o pokój i czyniło wszystko, aby bronić pokoju. Gdy z chwilą dojścia 
Hitlera do władzy powstał blok państw faszystowskich, występujz: 
cych jawnie z programem agresji — Zwitzek Radziecki wszedł do 
Ligi Narodów, aby wspólnie z państwami kapitalistycznymi, zain- 
teresowanymi w utrzymaniu pokoju przeciwstawić dążeniom agro- 
sywnym inicjatywę bezpieczeństwa zbiorowego, to znaczy wsp-l- 
nego przeciwstawienia się napastnikowi. Polityka ta mog!a po- 
wstrzymać i powstrzymywała faktycznie niebczpioczcnstwo wojny 
światowej dopóki Związek Radziecki nie został caikowicie adczob- 
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niony w swych wysiłkach przeciwstawienia się akcji państw napa- 
stniczych. | 

Układ monachijski czterech państw: Anglii, Francji, Niemiec 
i Włoch z września 1038 r. nie tylko w sposób arbitralny oddawał 
na łup napastnikom Czechosłowację, łamiąc brutalnie wszelkie za- 
sady prawne i obracając w niwecz wszelkie umowy międzynarodo- 
we, ale zadawał on równocześnie decydujący cios Lidze Narodów, 
wyizolował ją od jakiegokolwiek wpływu na stosunki międzynarodo- 
we i pozbawił ją nawet tych słabych cech narzędzia pokoju, jakie 
jeszcze miała przedtym. Rząd Becka akurat bezpośrednio po Mona- 
chium usiłował przyspieszyć agonię tej organizacji międzynarodo- 
wej, własnymi rękami zrywając wszelkie choćby najsłabsze możli- 
wości hamowania agresywnych posunięć swego hitlerowskiego pro- 
tektora. 

Polska mogła uniknąć katastrofy wrześniowej tylko w sojuszu 
z ZSRR i krajami zainteresowanymi w utrzymaniu pokoju. Ale pol- 
ski rząd sanacyjny uporczywie odrżucał wielokrotne propozycje ta- 
kiego sojuszu ofiarowane w postaci paktu zbiorowego przez ZSRR, 
Francję, Czechosłowację w r. 1934 i 1935. Tym bardziej odrzucał 
je w r. 1938, ponieważ szykował się do napaści na Czechosłowację 
wspólnie z Hitlerem. Odrzucał je z zaślepieniem, które jest równo- 
znaczne ze zdradą, w r. 1938 bezpośrednio przed napaścią Niemiec 
hitlerowskich. 13 maja 1939 r. Beck oświadczał w depeszy do amba- 
sadora polskiego w Londynie: ,„Sowiety zdają sobie sprawę, że rząd 
polski nie pójdzie na żaden układ z jednym z wielkich sąsiadów prze- 
ciw drugiemu... Oświadczenie takie w chwili gdy wojska hitlerowskie 
koncentrowały się już do ataku na Polskę, może się niewtajemniczo- 
nym wydać niepojętym, ale stanowi fakt niezaprzeczalny. A już 
tylko świadomą zdradą i zbrodnią, wydaniem wyroku śmierci na 
własny naród można wytłumaczyć jeszcze potworniejsze oświadcze: 
nie, zawarte w telegramie szyfrowym do tegoż ambasadora w Lon: 
dynie dnia 20 sierpnia — to znaczy 10 dni przed wkroczeniem Niem- 
ców do Polski: „Polskę z Sowietami żadne układy wojskowe nie łą: 
czą i nie jest intencją rządu polskiego taki układ zawrzeć"... 

Czyż może być bardziej jaskrawy przykład tego, jak zbójecke 
nienawiść klasowa do państwa radzieckiego skazuje na zagładę wła- 
sny naród! 
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Związek Radziecki wyciągnął, rzecz jasna, jedyne wnioski jakie 
można było wyciągnąć z niezaprzeczalnych zamierzeń polityki mo- 
nachijskiej — pchnięcia agresorów faszystowskich przeciw ZSRR. 
Po wyczerpaniu wszelkich prób skonsolidowania frontu antyfaszy- 
stowskiego jakakolwiek możliwość przeciwstawienia się akcji na- 
pastniczej drogą współdziałania zbiorowego dla obrony pokoju prze- 
stała istnieć. Jedyną społeczną siłą zainteresowaną w obronie po- 
koju pozostały tylko masy pracujące. Jedyną państwową siłą po- 
kojową pozostał Związek Radziecki. 


Odsłonił się w całej nagości istotny sens i kierunek zakłamanej 
i zbrodniczej polityki monachijskiej. Usiłowała ona otoczyć zdra- 
dzieckimi mackami intrygi wojennej Związek Radziecki, okrążyć go 
i rozwijając stopniowo jeden atak po drugim — unicestwić ostatecz- 
nie świeżymi atakami w momencie największego wyczerpania sił. 
Dzisiaj jest dla wszystkich jasne dlaczego ta podstępna, machiawel- 
ska i zbrodnicza „gra' poniosła fiasko. Tak samo jak jasne jest 
dlaczego zakończyły się fiaskiem inne elementy tej gry w samym 
procesie rozwoju drugiej wojny światowej (co jednak wymaga 
oddzielnego oświetlenia ze względu na sam temat). Istotnym jest 
stwierdzenie, że o bankructwie gry zadecydowała jasna, przewidu- 
jąca, głęboka, marksistowsko - leninowska linia partii, której za- 
dania ujął w następujący sposób tow. Stalin na XVIII Zjeździe Partii 
10 marca 1939 r. 


„l) Stosować i nadal politykę pokoju i wzmacniania rzeczo- 
wych stosunków ze wszystkimi krajami. 

2) Zachowywać ostrożność i nie pozwolić aby prowokatorzy 
wojenni, przywykli do wyciągania cudzymi rękami kasztanów 
z ognia, wplątali kraj nasz w konflikty. 

3) Ze wszech miar wzmacniać potęgę bojową naszej Armii 
Czerwonej... 

4) Wzmacniać międzynarodowe więzy przyjażni z masami 
pracującymi wszystkich krajów, zainteresowanymi w zacho: 
waniu pokoju i przyjażni między ludami". 


J. Stalin: „Zagadnienia leninizmu'" str. 528 


Partia klasy robotniczej, kierująca jedynym w świecie państwem 
socjalistycznym w najbardziej zaostrzonych i napiętych stosunkach 


HU: 


międzynarodowych nie odstępowała od polityki pokoju. Ale jedy- 
nymi jej sprzymierzeńcami w dążeniu do zachowania pokoju i przy- 
jaźni między narodami były już teraz tylko międzynarodowe masy 
pracujące. Nie miały one decydującego wpływu na politykę swych 
państw. Mogły one walczyć o zdobycie tego wpływu w dalszym roz- 
woju powstałego kryzysu politycznego — jak wskazywało doświad- 
czenie pierwszej wojny światowej. Do tego czasu państwo socjali- 
styczne winno było czynić wszystko, aby prowokatorzy wojenni, 
łaknący „wyciągania cudzymi rękami kasztanów z ognia" nie wplą- 
tali go w konflikty. Winno było czynić wszystko aby wzmacniać 
swoją potęgę bojową dla odparcia napaści, jeżeli uniknięcie tej na- 
paści będzie już niezależne od jego woli. 

Była to jasna, klasowa i zarazem głęboka, oparta na doświadcze- 
niach marksistowsko - leninowskiej strategii rewolucyjnego ruchu 
robotniczego, jedyna w danej sytuacji międzynarodowej polityka 
pokoju. | 

Powodzenie tej przewidującej i głęboko internacjonalistycznej 
polityki zdecydowało o tym, że faszyzm niemiecki został rozgro- 
miony i narody ujarzmione przez hitleryzm odzyskały wolność. Po- 
wodzeniu tej polityki Polska zawdzięcza odzyskanie swej niepodle- 
głości. 

Trzeba to stwierdzić zdecydowanie i wyraźnie właśnie dzisiaj kie- 
dy imperialistyczni fałszerze historii i nowi podzegacze wojenni przy 
współudziale sanacyjnych wasali Hitlera z okresu przedwrześniowe- 
go usiłują zakłamaną propagandą wypaczyć bijące w oczy doświad> 
czenia i fakty oraz przedstawić w złośliwie spaczonym świetle wierną 
konsekwentnie idei pokoju i suwerenności narodów politykę ZSRR. 


Rząd faszystowsko - sanacyjny już w r. 1934 wepchnął Polskę do 
„bloku państw osi. Rząd hitlerowski, największy i czołowy kontra- 
hent bloku zdradził swego wasala, którym był i chciał być wiernie 
do końca rząd sanacyjny, gwałcąc wolę narodu polskiego. Rzecz 
jasna, że najazd na Polskę wynikał z całej taktyki i linii strategicz- 
nej rządu hitlerowskiego i dla żadnego trzeźwego polityka nie był 
niespodzianką. Jak wiadomo, w ciągu szeregu lat ostrzegała przed 
tym Komunistyczna Partia Polski, padały również liczne przestro- 
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gi pod adresem Polski ze strony antyhitlerowskich kół burżuazyj- 
nych. Ale rząd sanacyjny nie był zdolny wyskoczyć ze swej kla- 
sowej, zdradzieckiej skóry, a odejść od władzy rząd kliki sanacyj- 
nej dobrowolnie nie chciał, ponieważ był to rząd faszystowski, rząd 
kliki pasożytniczej, rząd najzacieklejszych wrogów ludu pracujące- 
go. Trzeba było nawałnicy wojennej, trzeba było gorzkich doświad- 
czeń mrocznych lat okupacji, trzeba było zdruzgotania hitleryzmu 
przez Związek Radziecki, aby w Polsce lud objął władzę i wymiótł 
całą przegniłą klikę pasożytniczą i faszystowską. 

Polska klasa robotnicza wyciągnęła właściwe nauki z tragicznego 
doświadczenia klęski wrześniowej. Zrozumiała ona, że klęskę tę 
sprowadziły na Polskę nie tylko barbarzyńskie watahy hitlerow- 
skich najeżdźców, ale że najazd ich był wynikiem zgubnej antyludo- 
wej polityki, która tym najeźdźcom utorowała drogę. Jak uczy nas 
doświadczenie, bohaterstwo żołnierza, gotowość narodu do ofiar- 
ności i walki w obronie niepodległości, gorący patriotyzm mas ludo- 
wych są w pełni skuteczne tylko wówczas, gdy władza należy do lu- 
du. W Polsce natomiast w momencie napaści u steru rządów stali 
ludzie związani ideologicznie z najeźdźcą, będący w ciągu pięciu lat 
wasalami hitleryzmu, ludzie nienawidzący wolności mas, zaciekli 
wrogowie państwa robotników i chłopów, współorganizatorzy spil- 
sków przeciwko temu państwu socjalistycznemu. To oni przygoto- 
wywali klęskę swoją polityką przymierza z faszyzmem i polityką 
nienawiści do ZSRR. 

Doświadczenie dziesięciolecia przekonało naród polski, że niepodleg- 
łość Ojczyzny, najistotniejsze interesy i potrzeby narodu, warunki 
jego pomyślnego rozwoju może zabezpieczyć skutecznie tylko władza 
ludu pracującego. Zrozumienie tej prawdy stało się źródłem odro- 
dzenia narodu, pomocą w skupieniu sił dla jak najszybszego prze- 
zwyciężenia skutków klęski, dla zabezpieczenia trwałej niepodle- 
głości Polski, 

' Polska klasa robotnicza wiązała jak ńajściślej swą walkę o wy: 
zwolenie Polski z niewoli hitlerowskiej z walką o władzę ludową. 
Dlatego też wszystkie swoje wysiłki w walce, wszystkie perspekty- 
wy i nadzieje łączyła ona z walką narodów ZSRR przeciwko na- 
jeźdźcy hitlerowskiemu, który z jednakową wściekłością tyranizo- 
wał bratnie nasze narody. Doświadczenie wojny z hitlerowskimi 
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hordami zbrojnymi przekonało naród polski, że wielkie historyczne 
zwycięstwa narodów ZSRR nad hitleryzmem zostały osiągnięte tyl- 
ko dzięki władzy ludowej, która tą walką kierowała. Właśnie dzię- 
ki stojącej na czele narodów ZSRR władzy ludowej Armia Radziec- 
ka przyniosła wyzwolenie narodowi polskiemu i narodom pozosta- 
łych krajów demokracji ludowej. 

Dzięki pomocy władzy ludowej Związku Radzieckiego polska kla- 
sa robotnicza mogła wziąć najczynniejszy udział w organizowaniu 
polskiej siły zbrojnej, aby zabezpieczyć odpowiedni wkład narodu 
polskiego w ogólne dzieło zwycięstwa i wyzwolenia. W oparciu 
o swe doświadczenia, zdobyte w walce narcdowo - wyzwoleńczej 
i pracy nad wydźwignięciem kraju z klęski wojny polska klasa ro- 
botnicza przewodziła w walce ludu pracującego o zwycięstwo wła: 
dzy ludowej i jej utrwalenie. Wysunęła się ona na czoło w sprawo- 
waniu władzy ludowej, aby tworzyć nowe warunki bytu, niepodle- 
głości i odrodzenia Polski Ludowej. Przodująca rola klasy robot» 
niczej we władzy ludowej określiła drogę POZWOJOWA Polski w kie- 
runku socjalizmu. 

Doświadczenia minionego dziesięciolecia przekonały polskie masy pra: 
cujące, że niepodległość rzeczywistą i trwałą można zabezpieczyć 
tylko w ścisłej łączności z siłami postępu, pokoju i rewolucji ludo- 
wej. Niezwyciężonym ogniskiem tych sił jest Związek Socjalistycz- 
nych Republik Radzieckich. Największą i najcenniejszą nauką, ja- 
ką wyciągnął naród polski z klęski wrześniowej, z walki przeciw na- 
jeźdźcy i twórczego okresu swego odrodzenia jest Świadomość wa- 
gi przyjazni i współpracy z ZSRR dla utrwalenia niepodległości 
i rozwoju Polski. Nigdy nie zdołają podważyć tej świadomości 
w polskiej klasie robotniczej jakiekolwiek zakusy wrogów ludu. 
Toteż masy pracujące Polski równie jak klasa robotnicza całegó 
świata z oburzeniem i pogardą obserwują rozkład moralny renega- 
tów titowskich w Jugosławii, którzy sprzeniewierzyli się podstawo- 
wej zasadzie solidarności międzynarodowej mas pracujących i zdra- 
dzili najżywotniejsze interesy swego narodu. Operując argumenta- 
mi nacjonalizmu usiłowali przeciągać masy pracujące w służbę im. 
perializmu, w służbę podżegaczy i organizatorów wojny. Historia 
walki klasowej proletariatu mieści w sobie wiele przykładów od- 
azczepieństwa i jego skutków. Wyrządzały one nieraz wielkie szko- 
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dy, lecz w odpowiedzi na fakty zdrady i odszczepieństwa masy 'u- 
dowe jeszcze bardziej zwierały swe szeregi, jeszcze mocniej pogłę- 
biały solidarność sił rewolucyjnych. Lud pracujący nauczył się bo- 
wiem cenić jako najwyższe dobro jedność swych szeregów i jodn_ść 
międzynarodową mas pracujacych przeciwko wyzyskiwaczom, impe- 
rialistom i podżegaczom wojennym. | 

Wszystkie przodujące, postępowe i walczące z uciskiem i pogne- 
bieniem człowiek siły demokratyczno - ludowe, masy robotnicza 
i ujarzmione narody kolonii i krajów zależnych cd imperializmu, si- 
ły rewolucji ludcwej i socjalizmu — łączą się dziś w potężny front 
walki o pokój. Występują one solidarnie pod przewodem klasy ro- 
botniczej przeciwko nowym knowaniom imperialistów, którzy pra- 
gnęliby znów pogrążyć ludzkość w odmęt wojny. Ci, którzy pod- 
ważają solidarność międzynarodową klasy robotniczej, wyłamują 
się automatycznie z wielkiego frontu sił światowych walczących 
o pokój, wspomagają siły imperializmu, mieszczące w sobie źródło 
nowej jeszcze grożniejszej zbrodni. Przykład zdrady przez klikę 
titowską jednolitego frontu sił pokoju, którym przewodzi ZSRR 
i kraje demokracji ludowej jest poważnym ostrzeżeniem dla klasy 
robotniczej i mas pracujących przed czynnikami, usiłującymi od 
wewnątrz rozszczepić i osłabić siły, walczące o pokój, demokrację 
i socjalizm. Doświadczenie dziesięciolecia wymaga, aby pracy naszej 
i walce towarzyszyła nieodłącznie czujność klasowa. 

Wrogie ludowi, wyzute z wszelkiego sumienia i poczucia odpowie- 
dzialności przed narodem, sprzedajne męty z wysługującego się 
przed wojną Hitlerowi obozu wynajmują się dziś na służbę u nowych 
podżegaczy wojennych. Usiłują oni przeszkodzić wielkiej twórczej 
pracy naszego bohaterskiego narodu, który w ciężkim wysiłku, ale 
z gorącą wiarą pomnazającą siły, buduje swą wspaniałą Ojczyznę. 
Usiłują przeniknąć podstępnie w poszczególne ogniwa tej potężnej 
pracy, aby szpiegostwem i sabotażem, rabunkiem, wrogą plotką, 
przebiegłym szkodnictwem, skrytą dezorganizacją hamować wielkie 
osiągnięcia polskich mas pracujących. Tylko wnikliwa, nieustanna 
czujność ludu pracującego sparaliżuje skutecznie te bezecne i zdra- 
dzieckie machinacje, zdemaskuje szkodników, zabezpieczy przed 
nimi naszą gospodarkę ludową — chlubę dzisiejszych budowniczych 
Polski i rosnący skarb przyszłych pokoleń. Służąc narodowi, po- 
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większając dobrobyt mas pracujących nasze osiągnięcia gospodar- 
cze są równocześnie z istoty swej, z istoty naszego ludowego pań- 
. stwa rosnącą oporą sił pokoju. | 

Naród polski gorąco pokochał prastarą swoją odzyskaną ziemię 
Piastowską, zasobną w skarby przyrody i pełną czaru. Poznaje 
ziemię tę i ożywia ją swym niezmordowanym ofiarnym wysiłkiem, nie 
szczędząc swych rąk, swego potu, swych myśli i swych uczuć. 
I któż nie przyzna, że bez najgłębszego oddania na jakie mógł zdobyć 
się tylko naród zahartowany nadludzkim cierpieniem przeżytej klęski 
i walką swych najofiarniejszych bojowników — ziemię tę zarasta- 
łyby chwasty, a nad ziemią sterczałyby martwe kikuty kominów fa: 
brycznych? Czyż po takim upuście krwi i sił, po takim zniszczeniu 
dóbr i środków pracy —- można by było przywrócić tak szybko no- 
we pulsujące dziś wartko życie na tej ziemi, jak i na całej ziemi pol- 
skiej, gdyby serc ludzkich nie ożywiała bezgraniczna miłość dla 
Polski, gorący patriotyzm nie słów lecz czynów? Ten patriotyzm 
pracy dla Polski Ludowej wejdzie do dzicjów narodu jako najpięk- 
niejsza ich chlubna karta, z której czerpać będą podnietę i dumę 
narodową nasze dzieci polskie i następne ich pokolenia. Ale wraż 
z tym i właśnie dlatego — obcą jest polskiemu ludowi pracującemu 
i powinna być obcą na zawsze ta ciasna ograniczoność, która czyni 
człowieka ślepym i głuchym wobec wielkich zadań, łączacych dziś 
lud pracujący całego świata. Są to zadania, wyrastające z walki 
o całkowite wyzwolenie człowieka z hańbięcycn ludzkość pęt niewoli 
imperialistycznej, zadania walki o trwały pokój i przyjaźń między 
narodami. Tym bardziej obca jest i pozostanie obca polskim ma- 
' som pracującym na zawsze kosmopolityczna obojętność wobec tej 
- wielkiej spójni historycznej, kulturalnej i duchowej, którą stworzył 
naród polski i którą dziś tworzy, która jest naszym swoistym i dzię- 
"ki temu cennym dla wszystkich wkiadem twórczym w dzieje ogólno- 
ludzkie, 

W propagandzie dzisiejszych podżegaczy wojennych polityczno- 
klasowe motywy — wojna krzyżowa przeciwko komunizmowi 
i ZSRR — są ufryzowane frazeologią „demokratyczną, aby tym 
skuteczniej ukryć rabunkowe intencje imperialistyczne. Pod wzglę- 
dem histerii antykomunistycznej nie wiele się różnią od hitlerow- 
skich zbirów. Ale szukają oni też nowej frazeologii, mniej wy- 


świechtanej, aby mogła łatwiej trafić do mas. Dlatego też imperia- 
lizm amerykański usiłuje podmurować swą propagandę wojenną 
koncepcjami kosmopolitycznymi, wykorzystując znów do działania 
na tym polu — obok zbieraniny różnorodnych odpadków emigracyj- 
nych — m. in. równie zbankrutowanych i sprzedajnych rycerzy 
z pod znaku drugiej międzynarodówki, których pomoc faszyzm 
przedwojenny w zasadzie odrzucał. W ten sposób socjal-szowinizm 
zmienia się w socjal-kosmopolityzm. Zakłamanej do cna hecy anty- 
komunistycznej usiłuje przyjść również w sukurs Watykan, który 
rażąco nagą treść klasową tej hecy imperialistycznej próbuje per- 
fidnie osłonić i zawoalować faryzeuszowską „obroną religii" przed 
rzekomymi zamachami ze strony ruchu robotniczego. 

Zmiana ideologiczno - propagandowych form ekspansji imperia- 
listycznej mającej na celu zaborczość i ucisk słabszych narosów nie 
. zmieniła, oczywiście, jej klasowej, pasożytniczo - rabunkowej istoty 
i treści. Zmieniły się tylko parawany i akcesoria oszustwa mas, sa- 
mo oszustwo zaś staje się coraz bardziej cyniczne, coraz perfidniej 
apelujące do najbardziej prymitywnych instynktów i przesądów, 
tkwiących jeszcze w psychice drobnomieszczańsko - burżuazyjnej 
i zatruwających często najbardziej zacofane warstwy ludu pracują- 
cego. 

Dlatego też demaskowanie tego oszustwa — to jedno z ważniej- 
szych zadań w walce o pokój. 

Najważniejszą oporą dla sił pokoju jest współpraca i przyjaźń 
narodów, które nie dążą do podbojów, w których gospodzrzem jest 
lud pracujący, które opierają swe stosunki wzajemne i swą wew- 
' nętrzną organizację na zasadach nowego ustroju społecznego. Taka 
jest istotna treść przyjaźni i współpracy między krajami demokra- 
cji ludowej i potężnym krajem zwycięskiego socjalizmu. 

Przyjaźń ta nie tylko wzmacnia masy pracujące tych państw, 
które są związane ze sobą sojuszem, ale stanowi oparcie ideolo- 
giczne dla wszystkich ludzi pracy i postępu, dla wyzwołeńczych wy- 
siłków i dążeń mas pracujących całego świata. W rosnących siłach 
całego obozu pokoju Polska Ludowa widzi główną ostoję swego bez- 
pieczeństwa i podstawę skutecznej obrony swej niepodległości. 

Napozór zgrane ze sobą całkowicie i złączone wspólną kosmopo- 
lityczną koncepcją walki z rewolucyjnym ruchem robotniczym siły 
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imperializmu nie usuwają głębokich sprzeczności ustroju kapitall- 
stycznego, ani też przeciwieństw wzajemnych między poszczegól- 
nymi państwami kapitalistycznymi. Widzieliśmy jak ostro wystę- 
powały te przeciwieństwa w okresie przygotowań do drugiej wojny 
światowej. Nie mogą one zniknąć póki istnieje imperializm. 

Rosnąca agresywność podżegaczy wojennych nie odzwierciedla 
bynajmniej wzrostu siły imperializmu, jako systemu, lecz naodwrót, 
jest wyrazem pogłębiających się w nim przeciwieństw. Walka wy- 
zwoleńcza ludu chińskiego — to nowy i olbrzymi cios dla tego sy- 
stemu. Na olbrzymich obszarach Azji Wschodniej walczy o swą 
wolność i niezależność od imperializmu 400-milionowy naród i od- 
nosi zwycięstwo. Podnoszą sztandar walki wyzwoleńczej ludy kolo- 
nii i krajów zależnych. Gospodarkę krajów kapitalistycznych obej- 
mują nieubłaganie kleszcze kryzysu ekonomicznego. Polityka no- 
wych zbrojeń — istotna konsekwencja bezpłodności ,planu Mar- 
shalla'' — nie jest w stanie złagodzić trudności gospodarczych państw 
kapitalistycznych, naodwrót, będzie je nieuchronnie pogłębisć. 
Ogólny kryzys systemu imperialistycznego rozszerza się i zaostrza. 

Natomiast rośnie w siły obóz pokoju i postępu — obóz d:mo- - 
kracji ludowej i socjalizmu. Wszelkie idee vrolnościowe i wyzwoleń- 
cze nurtują wciąż głębiej w sercach i umysiach setek milionów lu- 
dzi. Mocodajną, twórczą pracą masy pracujące ZSRR i krajów de- 
mokracji ludowej kształtują codziennie nowe warunki własnego Zy- 
cia i zarazem lepszej przysziości świata. 

Polska Ludowa i jej masy pracujące do tej twórczej pracy poko- 
jowej, niosącej ludom wolność i radość, wnosi swój cenny wkład go- 
spodarczy i kulturalny. Na czele tego twórczego wysiłku kroczy 
nasza Partia — Partia bojowników walki narodowo - wyzwoleńczej 
i wielkich przeobrażeń społecznych. Prowadzi ona do corcz wzpa- 
nialszych twórczych zrywów dziesiątki tysięcy przodowników i bo- 
haterów pracy, nauczycieli i wychowawców ludu, gorących patrio- 
tów i najofiarniejszych pracowników w sluzbie ludowi pracujzcemu, 
miliony prostych, szczerych, przepojonych wiarą w lepszą przysz- 
łość i sprawiedliwość robotników i chłopów. Jest nas 25 milionów 
Polaków, oddanych bezgranicznie Polsce Ludowej, Ojczyźnie naszej, 
krynicy naszych natchnień i czynów. Zjednoczeni wspólną ideą so- 
cjalizmu i wolą największego wysiłku, najwydajniejszej pracy, naj- 
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bogatszego wkładu w dzieło walki o pełne wyzwolenie człowieka 
stanowimy siłę niemałą i jest dla nas sprawą honoru i dumy naro- 
dowej, aby kroczyć w pierwszych szeregach wielkiej armii bojow- 


ników o postęp, o pokój, o wolną, rozumną, twórczą, szczęśliwą 


przyszłość świata. 


Edward Ochab 


Źródła siły Odrodzonego Wojska 
Polskiego 


W dniu 24 lipca minęło 5 lat od chwili ukazania się dekretu PKWN 
o Zjednoczeniu I Armii Polskiej w ZSRR z Armią Ludową w kraju 
io powstaniu Odrodzonego Wojska Folskiego. Był to jeden z pierw- 
szych dekretów nowej władzy ludowej, która w wyniku ofiarnej pra- 
cy i dalekowzrocznej polityki PPR, KRN i ZPP, mogła od pierw- 
szych chwil swego istnienia oprzeć się na potężnej, zorganizowanej 
sile zbrojnej i rzucić na szalę wojny coraz to nowe jednostki piecho- 
ty, artylerii, lotnictwa, broni pancernej. Pod koniec wojny Odrodzo- 
ne Wojsko Polskie było znakomicie wyposażone przez Związek Ra- 
dziecki w nowoczesny sprzęt bojowy. 
. Niemal pół miliona żołnierzy oddał naród polski w szeregi Odro- 
dzonego Wojska Polskiego nie licząc oddziałów, które walczyły na 
Zachodzie. | 

Niemała też była danina krwi złożona przez I i II Armię w walce 
o wolność Polski, w sławnych bitwach o Pragę i Warszawę, o Gdańsk 
i Kołcbrzeg, w bojach nad Odrą i Nysą, pod Budziszynem, Melni- 
kiem Dreznem i Berlinem. 

Męestwo i załety bojowe Wojska Polskiego były wysoko cenione 
przez sławnych dowódców Pierwszego Frontu Białoruskiego i Pierw- 
szego Frontu Ukraińskiego, marszałków Rokossowskiego i Koniewa. 
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Męstwo bojowe naszego wojska wysoko ocenił Generalissimus Sta- 
lin. 

Nie brakło przecież męstwa żołnierzom polskim w czasie tragicz: 
nej kampanii wrześniowej, ani podczas powstań narodowych w XVIII 
i XIX wieku. Dlaczego więc tamte walki o wolność narodu kończyły 
się klęską i katastrofą? 

Klęski ówczesne wynikały przede wszystkim z faktu, że u steru 
życia politycznego i na czele armii stali wówczas ludzie wrodzy lub 
obcy masom pracującym, stali reakcjoniści (jak w roku 1939), lub 
politycy chwiejni i niezdolni do walki z reakcją (jak w powstaniach 
w XIX wieku). Politycy sanacyjni reprezentujący interesy burżuazji 
i obszarników nie chcieli walki w obronie wolności narodu wiązać 
z walką obozu postępowego lecz szukali zawodnej protekcji u polity- 
ków zachodnio-europejskiej reakcji, u faryzeuszy angielskiej partii 
konserwatywnej, którzy w r. 1939 tak samo „gwarantowali* niepo- 
dległość Polski jak w r. 1863 „interweniował w sprawie polskiej Na- 
poleon IM, w którego gołosłowne obietnice święcie wierzyli ówcześni 

„biali”, 

'_ Qdrodzone Wojsko Polskie było i jest zbrojnym ramieniem pierw- 
szej w tysiącletnich dziejach naszego narodu władzy państwowej, któ- 
ra wyraża interesy ludu pracującego, a więc ogromnej większości na- 
rodu. Siła nowego ludowo-demokratycznego ustroju państwowege 
jest źródłem siły i zwycięstwa Odrodzonego Wojska Polskiego. 

Po raz pierwszy w historii naszego narodu zrodziło się w 1944 r. 
wojsko, które nie tylko w masie swej składało się z chłopów i robot- 
ników (jak to miało zresztą miejsce i dawniej), ale również i dowo- 
dzone było przez robotników i chłopów, przez oficerów wyrosłych 
z ludu i wiernych sprawie ludowej. Znikła sprzeczność interesów, ob- 
cość i wrogość klasowa między żołnierzami i oficerami. Dzisiejsza 
armia polska jest armią wyzwolonych i doświadczonych robotników 
i chłopów, związanych sojuszem klasowym, związanych wspólną wal- 
ką przeciw reakcyjnym i imperialistycznym wrogom. Siła jedności 
robotniczo-chłopskiej i jedności całego ludu pracującego jest źródłem 
siły Odrodzonego Wojska Polskiego. 

Historyczne zwycięstwa polityczne i wojskowe odniósł naród pol- 
Ski w ostatnim pięcioleciu pod przewodem klasy robotniczej, kieru- 
jącej się zwycięską nauką marksizmu-leninizmu. Nieomylna teoria 
marksizmu-leninizmu jest drogowskazem zarówno w szkoleniu bojo- 
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wym jak 1 w pracy pofftyczno-wychowawczej szeroko prowadzonej 
wśród żołnierzy i oficerów naszego Wojska. 

Cechą charakterystyczną naszego ludu pracującego jest jego głębo- 
ki patriotyzm i gotowość do ofiar dla Ojczyzny. Patriotyzm ludowy 
nie ma nic wspólnego z burżuazyjnym deklamatorstwem. Patriotyzm 
ten przejawia się przede wszystkim w czynach, w bohaterskiej walce 
z okupantem, we wspaniałej pracy nad odbudową kraju, w wytężo- 
nym trudzie robotnika, chłopa, inteligenta i żołnierza. Szczególnie go- 
rący jest patriotyzm naszego ludowego żołnierza, zadokumentowany 
na licznych polach bitew i w walce z reakcyjnymi bandami i w co- 
dziennej pracy szkoleniowej. Żołnierz nasz jest nieodrodnym sy- 
nem miłującego wolność, głęboko patriotycznego narodu polskiego. 
Siła ludowego patriotyzmu jest źródłem siły Odrodzonego Wojska 
Polskiego. 

Nigdy przed tym nie mieliśmy armii tak znakomicie wyposażonej 
w nowoczesny sprzęt bojowy jak obecnie. Polska przedwrześniowa 
rządzona przez klikę faszystowskich militarystów na cele wojskowe 
przeznaczała z budżetu państwowego ogromne sumy. A przecież sta- 
ra armia polska była bardzo źle uzbrojona i wyekwipowana, znajdo- 
wała się pod tym względem niemal na szarym końcu wśród państw 
europejskich. Jeden z wybitniejszych przedstawicieli reżymu sana- 
cyjnego, współwinowajca klęski wrześniowej, gen. Rayski, próbując 
się uchylić od odpowiedzialności za fatalny stan polskiego lotnictwa 
w r. 1939 stara się wyolbrzymić w broszurze wydanej w r. ub. 
w Londynie wpływ złego stanu gospodarki na stan przygotowań 
obronnych przedwrześniowej Polski. Sens chwytów polemicznych za- 
stosowanych przez niefortunnego eks-szefa Departamentu Lotnic- 
twa M.S.Wojsk. jest aż nazbyt przejrzysty, ale nie ulega wątpliwości, 
Że w lamentach na temat skutków fatalnego stanu gospodarki (ka- 
pitalistycznej) jest sporo prawdy. Obronność państwa jest w wyso- 
kim stopniu uwarunkowana jego rozwojem ekonomicznym. Rozkła- 
dająca się, zacofana gospodarka kapitalistyczno-obszarniczej Polski 
była jednym ze źródeł słabości armii przedwrześniowej. Na odwrót 
dzisiejszy potężny, żywotny, wspaniale rozwijający się system go- 
spodarczy Polski Ludowej, potężna siła planowej i socjalistycznej 
ekonomiki jest źródłem siły Odrodzonego Wojska Polskiego. 

Stara armia polska wychowywana w duchu kastowym, murem 
przesądów, oszczerstw i mechanicznej tresury odgradzana była od 


mas ludowych. Armii tej używano często przeciw robotnikom i chło- 
pom jako instrumentu ucisku i panowania klasowego burżuazji. Pod 
dowództwem pańskich synków, burżuazyjno-obszarniczych oficerów 
sanacyjnych i endeckich, występowali żołnierze jako ślepe narzędzie 
przeciw robotnikom i Czerwonej Gwardii Zagłębia Dąbrowskiego 
w r. 1919, przeciw walczącym robotnikom krakowskim i tarnowskim 
w listopadzie 1923 r., przeciw chłopom Ukrainy Zach. i Białorusi 
Zach., przeciw chłopom Rzeszowskiego i Ropczyckiego i wielu innych 
okręgów w czasie krwawych i hańbiących imię Polski pacyfikacji 
w latach 1930-32, 1933, 1937. Antyludowy charakter armii przed- 
wrześniowej osłabił jej znaczenie wojskowe i był jednym z powodów | 
jej katastrofalnej klęski w 1939 r. Odrodzone Wojsko Polskie ma 
zasadniczo inny charakter, jest wychowane w duchu miłości i wier- 
ności dla ludu pracującego. Rozwinęły i nadal rozwijają się najroz- 
maitsze formy łączności wojska zarówno z fabrykami jak i z gro- 
madami wiejskimi. Codzienna, wielostronna, pogłębiająca się brater- 
ska łączność z szsrokimi masami ludowymi jest źródłem siły Odro- 
dzonego Wojska Polskiego. 

Stara armia polska wychowana była w duchu nienawiści do ZSRR 
i rewolucji socjalistycznej. Klika sanacyjna przeżarta przez agentury 
hitlerowskie, zaślepiona nienawiścią do mas ludowych i ZSRR, prze- 
pojona egoizmem ginącej klasy wyzyskiwaczy wbrew najoczywist- 
szemu interesowi narodu butnie i zbrodniczo odrzuciła proponowaną 
przez ZSRR pomoc wojskową przeciw hitlerowskiemu najazdowi. 
Bezmyślna, awanturnicza, zdradziecka polityka satrapów sanacyj- 
nych była jednym z głównych źródeł słabości starej armii i przyczyn 
klęski wrześniowej. Odrodzone Państwo i Wojsko Polskie wyrastało 
i krzepło w oparciu o potężną pomoc bratniego Związku Radzieckie- 
go. Przyjaźń polsko-radziecka hartowała się w ogniu wielkiej wojny 
wyzwoleńczej, cementowała ją krew żołnierzy polskich i radzieckich 
wspólnie przelana na tylu polach bitew z hitlerowskim imperializ- 
mem. Przyjażń polsko-radziecka jest dziś potężnym czynnikiem poli- 
tycznym kształtującym nowe oblicze ideologiczne naszego wyzwolo- 
nego narodu. Siłą przy jaźni polsko-radzieckiej jest źródłem siły Odro-- 
dzonego Wojska Polskiego. 

Już z pobieżnego omówienia tych kilku problemów, które poruszy= 
łem dotychczas, widać, że Odrodzone Wojsko Polskie różni się za- 
aadniczo od starej armii przedwrześniowej, tak jak nowy ustrój de» 
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mokracji ludowej różni się zasadniczo od wszystkich poprzednich 
form ustrojowych zapisanych w tysiącletniej historii naszego narodu. 
Nie znaczy to jednak, że odrzucamy dziedzictwo historii narodu i je- 
go sił zbrojnych. Przeciwnie, Odrodzone Wojsko Polskie nawiszuje 
I czerpie siłę z najlepszych tradycji walk o wolność i byt narodowy, 
Ł puścizny twórczej pracy kulturalnej minionych pokoleń z trady- 
cji sławnych bitew i czynów zbrojnych, które na przestrzeni wieków 
niejednokrotnie okrywały chwałą oręż polski i miały doniosłe znacze- 
nie dla Polski, a w wielu wypadkach również i dla Europy. Nawiązu- 
jemy np. do sławnych tradycji walk Bolesławów o Odrę i Bałtyk, do 
wielkiego zwycięstwa odniesionego pod Grunwaldem przez zjedno- 
czoną słowiańszczyznę, do bohaterskiej epopei naszych powstań na- 
rodowych przeciw caratowi i Prusakom w 1794 r., przeciw pruskie- 
mu okupantowi w 1806 i 1848 r., przeciw jarzmu  austriackiemu 
w 1509, 1846 i 1848 r., przeciw dławiacemu Polskę i Europę despo- 
„yzmowi carskiemu w 1830-31 r. i 1863-64 r. 

Żołnierzom Odrodzonego Wojska Polskiego nieraz przypominamy 
ocenę naszych powstań narodowych: dokonaną przez wielkiego Le- 
nina: 

„Wiadomo, że K. Marks i Fr. Engels uważali za bezwzględnie obo- 
wiązujące dla całej demokracji zachodnio-europejskiej a tym bar- 
iziej dla socjaldemokracji, czynne poparcie postulatu niepodległości 
Polski. Dla okresu piątego i siódmego dziesięciolecia wieku zeszłego, 
kresu burżuazyjnej rewolucji Austrii i Niemiec, okresu „reformy 
chłopskiej'* w Rosji, stanowisko to było stanowiskiem najzupełniej 
słusznym oraz jedynym konsekwentnie demokratycznym i proleta- 
riackim. Póki masy ludowe Rosji i większości krajów słowiańskich 
spały jeszcze głębokim snem, póki w krajach tych nie było samo- 
dzielnych, masowych ruchów demokratycznych, póty szlachecki ruch 
wyzwoleńczy w Polsce nabierał olbrzymiego, pierwszorzednego zna- 
czenia ze stanowiska demokracji nie tylko ogólnorosyjskiej, nie tyl- 
ko ogólnosłowiańskiej, lecz i ogólnoeuropejskiej. 

Ale jeśli to stanowisko Marksa było najzupełniej słuszne dla okre- 
su od czwartego do ósmego dziesięciolecia wieku XIX, to przestóło 
być słuszne u progu wieku XX. Samodzielne ruchy demokratyczne 
i nawet samodzielny ruch proletariacki obudziły się w większości 
krajów słowiańskich i nawet w jednym z najbardziej zacofanych kra- 
jów słowiańskich, w Rosji, Polska szlachecka zniknęła i ustąpiła 


miejsca Polsce kapitalistycznej, W tych warunkach Polska nie mo- 
gła nie stracić swego wyjątkowego znaczenia rewolucyjnego'.*) 
Odrodzone Wojsko Polskie nawiązuje do najlepszych tradycji emi- 
gracji powstaniowej, reprezentowanych przez Jarosława Dąbrowskie- 
go, Walerego Wróblewskiego i wielu innych mężnych żołnierzy pow- 
stania styczniowego i Wielkiej Komuny Paryskiej. Wspaniała postać 
Jarosława Dąbrowskiego czołowego organizatora powstania stycz 
niowego, późniejszego dowódcy i męczennika Komuny Paryskiej 
uosabia nowy kierunek w polskim ruchu niepodległościowym, 
Ściśle wiążący sprawę wyzwolenia narodowego z potężnym nurtem 
międzynarodowej walki o socjalne wyzwolenie proletariatu. Wycho-- 
wujemy żołnierza polskiego w poszanowaniu dla pionierskiej, ofiar- ' 
nej i płodnej w skutkach pracy i walki Pierwszego Proletariatu, któ- 
ry zakładał podwaliny sojuszu bojowego między polską klasą robot- 
niczą a rosyjskim ruchem rewolucyjnym. Od Pierwszego Proletariatu 
poprzez pierwszy powszechny strajk majowy robotników łódzkich 
w 1892 r., poprzez wierną sprawie internacjonalizmu SDKPiL, po- 
przez bohaterską KPP i jednolitofrontowe grupy PPS-owców przeja- 
wia się ten coraz potężniejszy nurt rewolucyjny, który stanowi dziś 
chlubę nie tylko klasy robotniczej, ale i całego narodu polskiego. 
Komuniści polscy byli czołowymi organizatorami sławnej brygady 
Dąbrowszczaków, która na polach Hiszpanii bohatersko biła się 
z watahami faszystów Franco ,„/Za waszą i naszą wolność”. Brygada 
ta była jakby zapowiedzią armii nowego typu, armii ludu pracujące- 
go, która zrodziła się w ogniu drugiej wojny światowej. Żołnierz Od- 
rodzonego Wojska Polskiego wie, bo widział własnymi oczyma, że 
prześladowani przez oprawców sanacyjnych komuniści w tragicz- 
nych dniach wrześniowych po wyzwoleniu się z kazamat więziennych, 
chwytali za broń i bili się z hitlerowskim okupantem wówczas, gdy 
„wódz naczelny”, sanacyjny marszałek i jego klika opuścili walczącą 
jeszcze armię i niesławnie uciekli za granicę. Żołnierz nasz wie, że ko- 
muniści polscy. byli organizatorami sławnej I Dywizji i I Armii 
w ZSRR, sławnej GL i AL w okupowanym kraju. Krwią i ofiarą z00- 
byli komuniści ogromny autorytet w szeregach Odrodzonego Woj- 
ską Polskiego, które nigdy nie zapomni o imionach Buczka, Nowotki, 
Świerczewskiego, Kalinowskiego, Pazińskiego, Jakubowskiego, Szmu- 


*) W. Lenin — „O prawie narodów do samookreślenia". Dzieła wybrane, 
w języku polskim, wyd. dwutomowe, Moskwa 1948, t. 1, str. 823. 


lewicza, Zubrzyckiego, Kowalskiego, Szenwalda i tylu innych komu- 
nistów poległych w walce o narodowe i społeczne wyzwolenie ludu 
polskiego, 

Komuniści odegrali ogromną rolę przy budowaniu w wojsku apa- 
ratu politycznego, którego nie znała armia przedwrześniowa. W sta- 
rej armii polskiej podobnie jak i w innych armiach kapitalistycznych 
chętnie operowano obłudnymi frazesami, że armia jest „wielkim nie- 
mową', a więc, że nie wtrąca się do życia politycznego. Politycy bur- 
żuazyjni chcieli przy pomocy frazesów o apolityczności armii ukryć | 
fakt, że armia ta jest narzędziem interesów wyzyskiwaczy. Stare do- 
wództwo burżuazyjne zainteresowane było w utrzymywaniu żołnie- 
rzy w bierności politycznej. Odrodzone Wojsko Polskie dąży do obu- 
dzenia jak największej aktywności „olitycznej żołnierza i oficera. 
Nie ukrywamy, że wojsko nasze ma wyraźnie skrystalizowane obli- 
cze polityczne, że jest wojskiem ludowym, wojskiem robotników 
i chłopów. Partia nie szczędzi wysiłków, aby wzmocnić kadrę ofice- 
rów politycznych wiedząc, że wzmacnia tym spoistość i siłę bojową 
całego wojska. | 

Partia ma prawo z dumą patrzeć na dotychczasowy dorobek Woj- 
ska Polskiego, który w ogromnym stopniu jest dorobkiem ludzi na- 
szej sławnej partii. 

PZPR cieszy się ogromnym autorytetem w szeregach Żołnierzy 
i oficerów. Autorytet i siła PZPR jest ważnym źródłem siły Odrodzo- 
nego Wojska Polskiego. 

Referat tow. Bieruta na kwietniowym Plenum KC PZPR poświęco- 
ny walce o pokój, odbił się szerokim echem w naszej armii, która 
i w tej sprawie podziela uczucia i myśli calego ludu polskiego, niena- 
widzącego wojny i umiejącego walczyć w obronie pokoju. Szczegól- 
nie ważna jest dla wojską wskazówka tow. Bieruta, że ,,... trzeba 
więcej niż dotychczas poświęcać uwagi zagadnieniom obronności, za- 
gadnieniom wojska, zagadnieniom naszej kadry wojskowej i przemy- 
słu zbrojeniowego. | 

Wojsko Polskie stanowi dzis wielką siłę i opiera się o bazę przemy- 
słową jakiej nigdy nie miała armia przedwrześniowa. Nasze sukcesy 
gospodarcze mówią o twórczej pracy polskich mas pracujących 
i wspaniałych osiągnięciach władzy ludowej. Byłoby jednak karygo- 
dną lekkomyślnością zadowolić się dotychczasowymi osiągnięciami 
i nie potęgować wysiłku obronnego w obliczu zbrodniczych przygo- 
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towań wojennych imperialistów anglosaskich. Podstawowym wa- 
runkiem skutecznej obrony pokoju i niepodległości kraju jest syste- 
matyczny wzrost produkcji i dochodu narodowego, zwłaszcza zaś 
produkcji przemysłu ciężkiego. Nasz plan 6-letni przewidujący pod- 
wojenie produkcji przemysłowej, przy szczególnym uwzględnieniu 
wzrostu metalurgii i produkcji obrabiarek, jest jednym więcej dowo- 
dem, że władza ludowa realnie ocenia sytuację i faktycznie zabezpie- 
cza obronę suwerenności Polski. 

Wzrost produkcji przemysłowej przy szerokim uwzględnieniu po- 
trzeb wojska pozwoli naszej armii na dotrzymanie kroku postępowi 
techniki zbrojeniowej, na dalszą modernizację uzbrojenia i wyposaże- 
nia, na należyte wypełnienie zadań postawionych przez władzę ludo- 
wą. W związku z tym rosną obowiązki kadry dowódczej, która nie tyl- 
ko musi pilnie studiować doświadczenia minionej wojny, ale również 
bacznie śledzić postęp techniczny i jego znaczenie dla organizacji 
i wyposażenia armii, 

Nasze kadry oficerskie w większości swej składają się z elemen- 
tów proletariackich i biedoty chłopskiej, przy czym w następstwie 
konsekwentnej polityki partii procent elementu robotniczego syste- 
matycznie rośnie i będzie rósł z roku na rok. Fakt ten jest dodatkową 
gwarancją, że kadra ta należycie wypełni swoje zadania, bo właśnie 
klasa robotnicza reprezentuje młode, najbardziej prężne, zwarte 
i twórcze siły narodu, zahartowane w twardej walce z zewnętrznym 
i wewnętrznym wrogiem, garnące się do nauki, pełne zapału i wiary 
w przyszłość. 

Nasi młodzi oficerowie-robotnicy mają nie mało trudności w uzu- 
pełnianiu luk wykształcenia ogólnego i specjalnego. W tej dziedzinie 
mogą korzystać i rzeczywiście korzystają z bogatego doświadczenia 
Armii Radzieckiej i przodującej radzieckiej nauki wojskowej, nauki 
klasowo im bliskiej, a więc łatwiejszej do zrozumienia i opanowania, 

Odrodzone Wojsko Polskie wyrastało u boku i w oparciu o boha- 
terską pomoc potężnej Armii Radzieckiej, na polach bitew poznawa- 
ło jej zwycięską siłę, jej patriotyzm i internacjonalizm, wierność dla 
sprawy ludu pracującego i poszanowanie praw narodów wielkich 
i małych, geniusz jej dowódców i bohaterstwo żołnierzy. Wojsko i ca- 
ły naród polski wie, że właśnie Armia Radziecka, która grobami setek 
tysięcy swych żołnierzy i oficerów usiała ziemię polską, uratowałą 
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nas nie tylko przed niewolą, ale i przed zagładą w Majdankach 
i Oświęcimiach. | | 

Rocznica tragedii wrześniowej przypomina również tę niesławną 
rolę, jaką odegrała wówczas imperialistyczna Anglia, obłudna „gwa- 


mi dostawcami polskiego mięsa armatniego dla anglosaskich planta. 
torów kolonialnych, Imperialistom wydaje się, że w podobny sposób 


botnika, chłopa i żołnierzą znacznie wymowniejsze od sofizmatów są 
bezgporne fakty, że imperialiści anglosascy pielęgnują nie tylko nie» 
dobitki polskiego faszyzmu, ale również opiekują się niemieckimi lu. 
dobójcami j pogrobowcami hitleryzmu, że pod protekcją anglosasów: 
organizuje się w Niemczech zachodnich dzika nagonka antypolska 


Bezsporne fakty prowadzą do prostych logicznych wniosków: 
umocnić sojusz ze Związkiem Radzieckim, z krajami demokracji lu- 
dowej i wszystkimi siłami broniącymi pokoju i postępu, umocnić 
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Marian KyDicwr 
I Sekretarz KW PZPR w Krakowie 


O postęp na wyższych uczelniach 


Partia nasza, której kierownicza rola w budowie podstaw socja- 
lizmu w Polsce z taką siłą zaznaczyła się po Kongresie Zjednocze- 
niowym na wszystkich odcinkach naszego życia gospodarczego i spo- 
łecznego, przystępuje do szerokiej ofensywy również na odcinku ide- 
ologicznym. Sprawa wyższych uczelni, nauki, kultury i sztuki doj- 
rzała już do postawienia jej w całej ostrości i rozciągłości przed 
wszystkimi ogniwami Partii, głównie tam, gdzie znajdują się poważ- 
niejsze ogniska nauki, kultury i sztuki, a więc przede wszystkim 
wyższe uczelnie. 

Wnioski, które się nasuwają w związku z analizą tego zagadnienia 
na terenie Krakowa, mogą niewątpliwie w poważnym stopniu przy- 
czynić się do aktywniejszego niż dotąd zainteresowania się całej 
Partii tymi sprawami w innych ośrodkach kraju. . 

Krakowski ośrodek naukowy, którego promieniowanie wykraczało 
zawsze i wykracza daleko poza granice województwa i ziemi kra- 
kowskiej, nie może pozostawać na uboczu lub poza zasięgiem od- 
działywania tych wszystkich ogromnych rewolucyjnych przemian, 
które od pięciu lat przekształcają w sposób niespotykany w naszej 
historii polską rzeczywistość. 

Krakowski ośrodek naukowy — stwierdzić to należy z całym na- 
ciskiem — nie jest zresztą jedynym w Polsce Ludowej ośrodkiem, 
w którym czas jąk gdyby hamował swoje kroki i przed którego gra- 
nicami rewolucja socjalna zwalniała dotąd tempo marszu i siłę ude- 
rzenia. Podobny stan panuje w większości wyższych uczelni w Polsce 
i dlatego podsumowanie doświadczeń krakowskich może mieć duże 
znaczenie dla pracy Partii na terenie wszystkich szkół wyższych. 


Nowe Drogi — 8 33 


I . 


W ciągu pięciu lat od objęcia w Polsce władzy przez masy pracu- 
jące z klasą robotniczą na czele radykalnej zmianie uległo oblicze 
naszej ojczyzny. Dokonane zmiany nie są jednak równomierne we 
wszystkich dziedzinach. W jednych wysunęliśmy się daleko naprzód, 
zblizając się poważnie do realizacji podstaw socjalizmu w Polsce; 
w innych tempo naszego marszu postępuje wolniej, bądź ze względu 
na obiektywne opory i trudności, bądź też ze względu na zbyt mały 
jeszcze wkład pracy i małą mobilizację sił do walki z tymi oporami 
ze strony Partii, rządu, czy organizacji społecznych. 

Na tle naszych osiągnięć na terenie ekonomiki — szczególnie 
w przemyśle, oraz na froncie organizacyjno-politycznym w zakresie 
mobilizowania najszerszych mas do pracy nad przebudową naszego 
ustroju społeczno-gospodarczego — rzuca się w oczy słabość naszej 
pracy na froncie nauki szczególnie na wyższych uczelniach, z któ- 
rych nie potrafiliśmy jeszcze uczynić ośrodków prawdziwie postę- 
powej nauki w służbie budowy podstaw socjalizmu. 

Jakie są przyczyny tego opóźnienia w naszej pracy na wyższych 
uczelniach, opóźnienia, które jest widoczne w zestawieniu z naszymi 
osiągnięciami na innych — przodujących w marszu ku socjalizmo- 
wi — odcinkach? 

Doświadczenie Polski ILrudowej w całej pełni potwierdza prawdę, 
że przemiany w dziedzinie stosunków ekonomicznych wyprzedzają 
znacznie przemiany w dziedzinie nadbudowy ideologicznej, a co za 
tym idzie, w dziedzinie kształtowania nowej świadomości. : 

Odnosi się to również. przede wszystkim do starych kadr inteli- 
gencji twórczej i pracowników nauki, poddanych przez długie lata 
oddziaływaniu wrogiej lub obcej nam idcologii. 


Marksizm-leninizm uczy nas jednak, że Partii robotniczej nie 
wolno być jedynie biernym obserwatorem zachodzących w jej oczach 
procesów, że nie wolno jej wlec się za żywiołowym rozwojem tych 
procesów, lecz że musi ona świadomie wpłynąć na ich rozwój, 
przyśpieszając go w kierunku całkowitej przebudowy zarówno 
ustroju społeczno - gospodarczego jak i świadomości najszerszych 
mas, 

Na tym polega bowiem twórcza, wychowawcza rola Partii nowego 
typu, że przygotowuje ona i ułatwia narodziny nie tylko nowych 
stosunków ekonomicznych, ale i jest szermierzem nowej socjalistycz- 
nej nadbudowy ideologicznej. 

Przed naszą Partią, która w zaciętych walkach zwycięsko łamała 
i łamie opór wroga klasowego, umacniając i rozszerzając pozycje 
socjalistyczne w mieście i na wsi, stoi nowe ogromne zadanie: — 
przeprowadzenia ofensywy ideologicznej na froncie nauki, zmierzae 
jącej do uczynienia z wyższych uczelni ośrodków postępowej nauki — 
ośrodków wychowujących nowe kadry pracowników naukowych, od- 
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danych idei głębokiego ludowego patriotyzmu i  proletariackiego 
internacjonalizmu, świadomych budowniczych Polski Socjalistycz- 
nej. 

Każdy rok opóźnienia w tej dziedzinie, to zahamowanie tempa 
naszego marszu do socjalizmu, to osłabienie naszej walki o pokój, to 
pozostawianie w spokoju gniazda i bazy wypadowej wroga klaso- 
wego, który wypierany 'coraz bczwzględniej i konsekwentniej ze 
wszystkich pozycji naszego życia polityczno- organizacyjnego i gos- 
podarczego, znajduje dziś jeszcze schronienie na ostatnich liniach 
oporu: na wyższych uczelniach i w szeregach reakcyjnej części kleru, 
które stanowią dziś okopy Św. Trójcy dla cofającego się pod naszym 
naciskiem wstecznictwa. | 

I jeżeli dzisiaj naszym czołowym zadaniem na froncie ideologicz- 
2ym staje się zwalczanie nacjonalizmu i kosmopolityzmu—to stwier- 
dzić należy, że zarówno kosmopolityzm jak i nacjonalizm znajdują 
wciąż jeszcze najlepsze dla siebie schronienie w murach wielu wyż- 
szych uczelni wśród części profesury oraz w szeregach reakcyjnej -. 
części kleru. 

Z tych pozycji reakcja prowadzi dziś zaciętą chociaż niejednokrot- 
nie zamaskowaną i dla powierzchownego obserwatora niewidoczną 
często walką klasową. 


Łatwo byłoby mnożyć tutaj liczne przykłady z gruntu fałszywych 
i wstecznych wypowiedzi, w jakie obfitują skrypty, podręczniki, 
a w jeszcze wyższym stopniu wykłady wielu tzw. autorytetów nau- 
kowych na wyższych yczelniach, szczególnie w dziedzinie nauk spo- 
łecznych. 

Udział profesorów marksistów lub zbliżających się do marksizmu 
postępowych profesorów na naszych wyższych uczelniach jest je- 
szcze minimalny, chociaż ich autorytet i wpływ na kształtowanie ob- 
licza ideologicznego młodzieży stale wzrasta. 

My nie mierzymy siły naszych wpływów na wyższych uczelniach 
wyłącznie ilością członków Partii wśród pracowników naukowych. 
Wiemy, że linia podziału na uniwersytetach przebiega zupełnie ina- 
czej, stawiając po naszej stronie znaczną część bezpartyjnej profe- 
sury. Przytoczone cyfry są jedynie ilustracją charakteryzującą sła- 
bość naszej pracy organizacyjnej na tym terenie, gdzie możliwości 
działania nie są jeszcze należycie wykorzystane. 

Na ogólną liczbę ponad 1.500 profesorów i pomocniczych sił nauko- 
wych na wyższych uczelniach krakowskich mamy zaledwie 60 człon- 
ków Partii. 

Jeszcze bardziej alarmujący jest stan naszych wpływów wśród 
młodszych sił naukowych. Na 796 asystentów na wszystkich wyż- 
szych uczelniach krakowskich zaledwie 23 należy do PZPR a 27 do 
ZAMP. Ten brak troski o narastanie młodego narybku naukowców 
wychowywanych w duchu marksizmu-leninizmu źle świadczy za- 
równo o dotychczasowej pracy ZAMP-u jak i o opiece ze strony 
Partii nad tym odcinkiem. 
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zcobywante przez Partię wpływów na wyższych uczelniach ma 
wrież gźezcze Charakter przyci:agania jednostek, a mie szerokiej, 
Ś 0a śeekgiczazj otfen=vwy. 

: CZupicĆ ILaTro:slotrskicu kadr naukowych na uniwerzytetach 
Mie.ci W Socie powożie niebezpieczeństwo. Wprowadzona na wyższa 
UCcZeleu.: ĆZI ki wy.likom Partii i rzedu, nowa robc tniczo-chłopska 
miodzież studencka dostaje się w krag oddziaływania starych kadr 
naukowyca, wrogich lub obcych ideologicznie, a w najlebszym wy- 
p dku mi* rozurnie ję: ych naszej rzeczywistości i zach odzacy ck prze- 
Mien dno. CZU. Su.bożć nasza uwidacznia się najmocniej na ad- 
Cienka neulż no otżej zwieżanych z nadbudową Ide<ologiczna SsZcze- 
gólnie w cziedzinie naux humanistycznych. 


II 


Dotychczasową praca Partii nad wzrostem nowych marksistow- 
skich kadr naukowych była dotąd wysoce niedostateczna i nie mogła 
dsĆ Zauo./ula „cych rezurcatów, jednak wśród rałodzieży suudiujące J 
na wyższych uczceiniach Zaszły szczególnie w ciągu ubiegłych dwóch 
lat bardzo istotne przesunięcia zarówno w składzie socjalnym, jak 
i w świadom”ści politycznej. 

Zmiana skizdu klasowego młodzieży studiującej jest bardzo po- 
ważnym czynnikiem, stwarzajaącym dziś korzystniejsze niż przed dwu 
laty warunki dal: sze j deinokratyzacji wyższych uczelni i rozpoczęcia 
szerokiej ofensywy „d”otogicznej na pozycje wroga klasowego. 

Źrniana zkłedu klazowego młodzieży akademickiej dotyczy przede 
wszystkim niższych lat studiów. Już w rocku akademickim 19-7/1948 
na I roku studiów mielismy w skali krajowej wg oficjalnvch danyca 
42, miodsiezy pochodzenia robotniczo-chłopzkiego, a w b. r. akade- 
mickin procent twa wzrósł do 49,4'/, podczas gdy w roku akade- 
mickim 196/.7 odzetex młodziczy robotniczo-chłopskiej wynosił na 
wyzszych uczejniech zaledwie 187, 

Należy stwierdzić, że odsetek młodzieży robotniczej wielkoprze- 
mysłowej, oroz młodzieży ze środowiska biedoty wiejskiej jest wciąż 
je szcze niezedowalający na naszych wyższych uczelniach. 

W walce o demckyaiyzacje wyższych uczelni, w walce o wychowa- 
nie młodzieży akademickiej w duchu postępu i przywiązania do Polski 
l udowej pówi „żaą rolę odgrywa ZAMP. 

Nasza Partia poprzez swoich członków będących we władzach kie- 
rowniczych ŻZAMP ma możność odpowiedniego oddziaływania na od- 
cinek akademicki. W ostatnim okresie nastąpiło poważne ożywienie 
zainteresowania Partii ZAMP-em. Konkretnym tego wyrazem stały 
się doniosłe uchwały Biura Organizacyjnego KC PZPR w sprawie 
pracy ZAMP-u i aktualnych zagadnień studenckich. 

Łiuro Organizacyjne KC dokonując oceny sytuacji na odcinku 
młodzieży akademickiej, wskazując błędy i odchylenia w dotychcza- 
sowej pracy ZAMbP-u wytyczyło jednocześnie drogi prowadzące do 
sa diiczego przełomu na terenie wyższego szkolnictwa. 
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W. chwili obecnej ZAMP skupia w swoich szeregach 26 tysięcy 
studentów,. co stanowi w skali krajowej:23%6 ogółu młodzieży stu- 
diującej. 

Jeżeli chodzi o środowisko krakowskie to na ogólną liczbę 22.620 
studentów w Krakowie, członków ZAMP-u jest 4.(47 tj. 21%0 


Te osiągnięcia organizacyjne ZAMP-u pozwalają mu na coraz sku- 
teczniejsze wypieranie elementów reakcyjnych z organizacji ogólno- 
studenckich, Bratnich Pomocy, Kół Naukowych, pozwalają temu 
związkowi na coraz żywsze oddziaływanie na całą młodzież akademic- 
«ą poprzez ogólno-aksdemicką Federację Polskich Or ganizacji Stu- 
denckich, która skupia na platformie demokracji ludowej olbrzymią 
większość stowarzyszeń akademickich i w której ZAMP-owcy odgry- 
wają kierowniczą rolę. 

Niezaprzeczalny wzrost liczbowy ZAMP-u, wyrażający się pod- 
czas ostatniego roku akademiekiego w środowisku krakowskim cyfrą 
ponad 100% jest nierównomierny, lecz bardzo charakterystyczny. 
Z około 2.£00 studentów zorganizowanych przed połączeniem orga- 
nizacji młodzieżowych, tj. przed lipcem 1948 r. w AZWM „żŻycie", 
ZNMS, „WICI* i ZMD znalazło się w ZAMP-ie na początku roku 
akad. 194849 zaledwie 1.500 studentów. 

Było to w dużej mierze wynikiem początkowo niesłusznej linii po- 
lityki władz ZAMP-u, które przenosząc mechanicznie partyjny styl 
pracy na teren swojej organizacji, chciały z niej uczynić organizację, 
skupiającą jedynie w pełni już ukształtowaną światopoglądowo w du- 
chu marksizmu-leninizmu młodzież akademicką. Kierownictwo 
ZAMP-u w trosce o czystość ideową swoich szeregów wyrzekało się 
możliwości odziaływania ideologicznego na olbrzymią większość mło- 
dzieży, która z natury rzeczy z uwagi na swój wiek i nacisk obcej 
ideologii nie mogła posiadać jeszcze skrystalizowanego światopo- 
glądu i dla której wiaśnie ZAMP jako szeroka organizacja ideowo- 
wychowawcza powinien być szkołą wychowania politycznego. 

W środowisku krakowskim błędy te wyrażały się m. in. w przepro- 
wadzaniu niejednokrotnie b. surowych egzaminów przy wstępowaniu 
do ZAMP-u, egzaminów jakich nie urządza się przy przyjmowaniu 
do Partii. Pytano np. młodych ludzi przychodzących dopiero na wyż- 
sze uczelnie o konferencję Zimmerwaldzką, żądano przeprowadzania 
analizy różnic między idealizmem a materializmem itp. Język jakim 
ZAMP-owcy przemawiali na zebraniach organizacyjnych był języ- 
kiem częstokroć niezrozumiałym dla politycznie słabo przygotowanej 
części młodzieży, szczegó!nie dla pochodzącej ze środowiska chłop- 
skiego. Temu też należy przypisać bardzo ograniczone początkowo 
wpływy ZAMP-u wśród młodzieży wiejskiej i szczupłość kierowni- 
czego aktywu chłopskiego w ZAMP-ie. 


Błędem było również wprowadzenie przy przyjmowaniu do ZAMP-u 
faktycznego okresu kandydackiego oraz stosowanie b. ostrych par= 


tyjnych kryteriów pochodzenia klasowego przy przyjmowaniu no- 
wych członków. 
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Po znanych uchwałach Biura Organizacyjnego KC naszej Partii 
o błędach pracy na odcinku młodzieżowym, ZAMP przeszedł na nowe 
formy szerokiej pracy wśród młodzieży akademickiej zdobywając 
w krótkim czasie tysiące nowych członków i zwiększając poważnie 
swój wpływ na masy młodzieży niezorganizowanej. 

Ten korzystny wzrost organizacyjny ZŻAMP-u nie został jeszcze do- 
tychczas należycie wykorzystany dla wzmożenia pracy ideologicz- 
nej w walce o postępowe oblicze naszej nauki. 


Coraz lepsza sprawność organizacyjna ZAMP-u nie idzie jeszcze 
w parze z odpowiednim poziomem ideologicznym i naukowym jego. 
członków. 

Przyczyną tego zaniedbania było niewątpliwie zbyt małe dotąd 
zainteresowanie członków i kierownictwa ZAMP-u zagadnieniami 
nauki i niewłaściwy często do nich stosunek. - 

Młodzież ZAMP-owa pochłonięta zbyt jednostronnie pojętą pra- 
cą polityczno - organizacyjną niejednokrotnie zapominała o koniecz- 
ności stałego podnoszenia poziomu swojego wykształcenia i postę- 
pów w nauce. Będąc młodzieżą przodującą politycznie na wyższych 
uczelniach, nie zawsze była młodzieżą przodującą jeżeli chodzi o wy» 
niki w nauce. Hasło: ZAMP-owiac przodującym studentem zbyt rzad- 
ko było tłumaczone na język konkretny. 

Jeżeli chodzi o cyfry obrazujące ten stan na terenie Krakowa, to 
w Zarządzie Okręgowym ZAMP-u 37% studentów ma zaległości 
w studiach. W zarządzie uczelnianym ZAMP-u na Uniwersytecie Jas 
giellońskim zaległości ma 250 aktywistów. 

W zarządzie ZAMP-u na Akademii Górniczo - Hutniczej powtarza 
rok 20%6, a zaległości ma 40% członków. 


Jeżeli chodzi o aktyw dołowy ZAMP-u to uczy się on naogół lepiej. 
Wśród przewodniczących kół powtarzających lata w zasadzie nie ma, 
zaległości ma 9%. 

Następstwem tych niewystarczających postępów w nauce wśród 
aktywu ZAMP-u jest wspomniany już katastrofalny stan na odcin- 
ku młodszych sił naukowych i bardzo nikła ilość kandydatów 
Zz ZAMP-u na stanowiska asystentów. 

Niewątpliwie położenie nacisku w pracy organizacyjnej ZAMP-u 
na postępy w nauce przez przyjście z pomocą posiadającym zaległo- 
ści, przez stałą opiekę zespołów samopomocy naukowej i otoczenie 
specjalną uwagą przodującej w nauce młodzieży, przyczyni się do 
przełamania naszych dotychczasowych trudności w doborze nowych 
kadr asystentów — zwiazanych ideologicznie z naszą rzeczywistością. 

Doniosłe zadania stoją przed ZAMP-em również na odcinku kół 
naukowych, których w Krakowie jest po reorganizacji 30 i które 
stać się powinny poważnym instrumentem w walce o postępową 
treść nauki na naszych wyższych uczelniach. 


Dotychczasowa działalność jak to wynika ze sprawozdań w mini- 
malnym tylko stopniu uzasadnia obecną ich nazwę „kół naukowych". 
Z reguły nie zajmowały się one sprawami nauki, lecz zamieniały się 
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w kółka towarzysko - samopomocowe pozostające niejednokrotnie 
pod wpływami kleru. 

Ostatnio po przeprowadzeniu na wiosnę b.r. wyborów do zarządów 
zreorganizowanych kół naukowych, do których weszli obecnie w 54% 
ZAMP-owcy, oczekujemy od nich, że dokonają oni przełomu w dotych- 
czasowym stylu pracy kół naukowych i że uczynią z nich instrument 
walki o nową postępową treść nauki. Koła naukowe muszą się stać 
terenem, gdzie młodzież nauczy się łączyć pracę naukową ze sprawą 
budowy podstaw socjalizmu w Polsce. 

Poważny opór przenikaniu ideologii postępowej na wyższe uczel- 
nie stawia zorganizowana działalność reakcyjnej części kleru, który 
poprzez podporządkowane sobie klerykalne organizacje akademickie 
wszelkimi sposobami stara się utrzymywać młodzież studiującą 
w okowach wstecznictwa. 

Wróg klasowy coraz mocniej koncentruje uwagę na takich organi- 
zacjach kierowanych przez kościół jak: Sodalicja Mariańska, Iuven- 
tus Christiana, czy Caritas Academica, starając się je wykorzystać 
do walki z nami na terenie wyższych uczelni. 

Sodalicje Mariańskie prowadząc b. ożywioną akcję szkolenia ideo- 
logicznego, przyczyniają się do fanatyzowania religijnego młodzieży. 
Dążą one do wywołania w społeczności akademickiej sztucznego i na- 
rzucanego nam przez wroga podziału na wierzących i niewierzących, 
aby w ten sposób rozbić rodzący się wspólny front demokratycznej 
młodzieży skupiającej się coraz mocniej poprzez Federację Polskich 
Organizacji Studenckich na platformie walki o pokój i konkretnych 
zadań w odbudowie zniszczonego kraju. 

Szczególnie silne jest oddziaływanie Sodalicji Mariańskiej i innych 
organizacji klerykalnych na akademicką młodzież żeńską. Nasza 
walka ideologiczna na tym odcinku jest jeszcze słaba. Wielkie zada- 
nia stoją tu przed ZAMP-em, który w Krakowie na 4.800 członków 
liczy 800 studentek tj. zaledwie 17/0. 

Poważnym ośrodkiem naszego oddziaływania na młodzież niezor- 
ganizowaną i wahającą się ideologicznie jest Federacja Polskich Or- 
ganizacji Studenckich grupująca na bazie demokracji ludowej wszy- 
stkie organizacje studenckie, a więc koła naukowe, akademickie 
zrzeszenia sportowe i Bratnie Pomoce. 

Federacja koordynuje pracę tych organizacji ogólno - studen- 
ckich i jest organizacyjnym wyrazem szerokiego frontu demokra- 
tycznego na wyższych uczelniach. Dzięki Federacji mamy możność 
naprawić wypaczenia, które zaznaczyły się w pierwszym okresie 
działalności ZAMP-u na wyższych uczelniach, a które prowadziły 
do oddawania grup młodzieży chwiejnej politycznie i niezorganizo- 
wanej w ZAMP-ie pod wpływy reakcji. Wypaczenia te groziły oder- 
waniem ZAMP-u od mas studenckich stojących poza związkiem. 

Wyrzekając się metody odgórnego komenderowania FPOS-em, 
ucząc się współpracować z młodzieżą niezorganizowaną i w toku tej 
współpracy umiejętnie na nią oddziaływać — ZAMP potrafi niewąte 
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pliwie doprowadzić do radykalnej zmiany w obliczu ideowym ogrom- 
nej większości młodzieży akademickiej oraz całkowicie odizolować 
od niej elementy świadomie reakcyjne i wrogie. 

Warunki dokonania takiego przełomu niewątpliwie narastają 
w szeregach młodzieży, która widzi wspaniały wzrost naszego bu- 
downictwa, którą coraz bardziej porywa rozmach naszych planów 
gospodarczych, przekształcających oblicze Polski z kraju zacofane- 
go gospodarczo w kraj przemysłowo - rolniczy. 

Wyrazem tych przemian, które zachodzą w szeregach niezorgani- 
zowanej młodzieży były tegoroczne pochody i wiece pierwszomajowe. 

Jezeli porównamy cyfrę 14.000 studentów biorących udział w te- 
gorocznej manifestacji z cyfrą 49 studentów w 1946 roku, 250 stu- 
dentów w 1947 roku i 3.000 studentów w 1948 roku w pochodach 
pierwszomajowych, to widzimy wszelkie znamiona organizacyjnego 
przełamania oporu reakcji na wyższych uczelniach. | 

Te niewątpliwe osiagniecia organizacyjne należy obecnie wyko- 
rzystać i pogiębić ideologicznie. Musimy się nauczyć coraz konsek- 
wentniej i coraz bardziej umiejętnie wypierać wpływy wroga kla- 
sowego z naszych wyższych uczelni, musimy doprowadzić do, całko- 
witej izolacji przeciwnika od mas młodzieży akademickiej. 

Jezeli więc chodzi o rozszerzanie naszych wpływów na masy stu- 
denckie, to dzięki istnieniu ZAMP-u, który przy pomocy naszej Partii 
przezwycięża swoje błędy, dzięki nowej strukturze FPOS posiadamy 
dziś jasne perspektywy i wyraźną drogę działania. 

Poprzez ZAMP Partia nasza zdobyła sobie możliwość oddziaływa- 
nia na młodzież akademicką, ZAMP staje się dla Partii coraz lepszą 
transmisją do tej mlodzieży. Wreszcie część najbardziej dojrzałego 
i ukształtowanego ideologicznie w duchu marksizmu - leninizmu 
aktywu ZAMP-u zasila i zasilać będzie szeregi naszej Partii. 
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Postawmy z kolei pytanie, jakie są w chwili obecnej bezpośrednie 
wpływy naszej Partii na terenie akademickim w Krakowie, jaki jest 
zakres oddziaiywania członków Partii na wyższych uczelniach, jaki 
jest ich udział w walce ideologicznej o nowe oblicze naszych uniwer- 
sytotów. 

Cyfry, które w tej dziedzinie posiadamy, wskazują na ogromne 
zaniedbanie i słabość organizacji partyjnych na wyższych uczelniach 
Krakowa w porównaniu z organizacjami partyjnymi w zakładach 
przemysłowych, na wsi i w mieście. 

Ogólem mamy dziś na wszystkich wyższych uczelniach Krakowa 
na ponad 22 tys. studentów — poza 5 tysiącami ZAMP-owców — 
zaledwie 862 członków PZPR. 

Ta niezwykle niska liczba członków naszej Partii rozłożona jest 
w sposób bardzo nierównomierny na poszczególne uczelnie i wydzia- 
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Najgorzej wyglądają nasze wpływy na najstarszej it największej 
uczelni krakowskiej — na Uniwersytecie Jagiellońskim. 

Na 12.051 studiującej młodzieży posiadamy członków naszej Partii 
156 czyli zaledwie ponad 1%. Prócz tego posiadamy na U. J. na 
ogólną liczbę około 800 pracowników naukowych, zaledwie 37 czł. 
Partii. 

Na poszczególnych wydziałach, a w szczególności w dyscyplinach 
mających największe znaczenie dla walki ideologicznej, wpływy na- 
sze są jeszcze słabsze. 

Dość powiedzieć, że na Wydziale Humanistycznym U.J. mającym 
pierwszoplanowe znaczenie dla frontu ideologicznego na ogólną licz- 
bę 2.768 studentów jest 4 członków Partii. ZAMP-owców jest tam 
222, a więc również w porównaniu z przeciętną dla studentów Kra- 
kowa 21% najmniej, bo zaiedwie 8%. 

Bardzo słabe są wpływy Partii na licznych w Krakowie wyższych 
szkołach artystycznych i na Akademii Handlowej, gdzie na 2,746. 
studentów jest 39 członków Partii. | 

Najwyższy odsetek członków PZPR spotykamy natomiast na wy. 
działach politechnicznych i Akademii Górniczo - Hutniczej, gdzie 
przekracza on 10% ogółu młodzieży studiującej. 

Za ten stan rzeczy szczególnie alarmujący, jeżeli chodzi o U.J. — 
odpowiedzialny jest Komitet Wojewódzki i Miejski naszej Partii, któ- 
re, stwierdzić to należy samokrytycznie, nie poświęcały dotąd do- 
statecznej uwagi pracy na wyższych uczelniach. 

Faktem jest, że do chwili obecnej nie powołano u nas pomimo 
wyraźnych dyrektyw Komitetu Centralnego partyjnego kolegium 
międzyuczelnianego do koordynacji i kierowania całą pracą politycz- 
ną na terenie akademickim. 

Faktem jest również, że na 12 wyższych uczelni w Krakowie je- 
dynie 5 posiada podstawowe organizacje partyjne. 

Najpoważniejszym brakiem naszych organizacji podstawowych na 
wyższych uczelniach jest niewątpliwie fakt, że nie żyją one dotąd 
specyfiką swojego terenu, życiem wyższych uczelni, zagadnieniami 
walki ideologicznej, lecz w ogromnej większości wypadków mają je- 
szcze charakter formalny, grupując jedynie organizacyjnie człon- 
ków Partii na terenie akademickim. 

Nie widać było dotąd kierowniczej roli Partii na wyższych uczel- 
niach, które na skutek tego pozostawały na ogół poza zasiegiem zain- 
teresowań, zarówno Miejskiego jak i Wojewódzkiego Komitetu Partii. 
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Jakie są najważniejsze pozycje przeciwnika na wyższych uczel- 
niach, oraz jakie są formy i metody walki stosowane przez wroga 
klasowego ? 

W swoim oddziaływaniu ideologicznym reakcja znajduje 
na wyższych uczelniach poważne oparcie w postaci tej części naszej 
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Koh wypadło dziś pracować reakcji. Nie mogąc już dzisiaj otwarcie 
rawie £ katedr haseł antyludowych i nie mogąc jawnie nastawiać 
puodziwży przeciwko nam, reakcyjna część profesury usiłuje odciag- 

6 tę młodzież od wszystkiego, co jest związane z naszą rzeczywisto- 
so4, od wszystkiego, co rozbudza w młodzieży zainteresowanie i za- 
pał a twórczej pracy nad budową Polski Ludowej. 


""ubionqg metodą tej części profesury stało się uparte przemilcza- 
niw calego postępowego dorobku naukowego zarówno w Polsce jak 
r przede wszystkim w Zwiazku Radzieckim, "gdzie w warunkach ustro- 
fu soc Jalisty cznego nauka zdobyła nowe olbrzymie możliwości roz- 
won. 

Wypróbowaną metodą stała się szeroko uprawiana na naszych 
wyższych uczelniach ucieczka od współczesności w zakresie nauk 
lustorycznych, ekonomicznych i społecznych. 

Ta ucieczka od rzeczywistości w głąb zamierzchłych, najchętniej 
starożytnych czasów, to staranne unikanie wszelkich zagadnień wy- 
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magających zajęcia stanowiska wobec spraw współczesnych — oto 
środki odciągania młodzieży przez reakcyjną część profesury od kon- 
kretnych form pracy dla Polski i od tego wszystkiego, czym żyje 
i z czego wyrasta swoimi korzeniami nasz obóz demokracji ludowej. 
Czyż nie jest typowym przykładem ucieczki od wszystkiego co ma 
zwiazek ze współczesnością, jeżeli wykładowca filozofii dla przyrod 
ników, matematyków i chemików Wydziału Matemat. - Przyrodni= 
czego U.J. w swoich wykładach jednostronnie zagłębia się w filozo- 
fię scholastyczną, apoteozuje filozofów kościoła z Tomaszem z Akwi- 
nu na czele, poświęcając mu szereg godzin, jeżeli całymi dniami 
„przerabia Kanta, a z filozofią marksistowską „załatwia się” w cią- 
gu 10 minut? O tej ucieczce od rzeczywistości mówi nam zarówno 
tematyka wykładów uniwersyteckich, jak i tematyka olbrzymiej 
większości prac magisterskich i doktorskich, rozdawanych, a często- 
kroć wprost narzucanych studentom przez profesorów. 

Typowym objawem braku powiązania naszej nauki z życiem i po- 
trzebami Polski Ludowej jest drukowany rokrocznie spis wykładów 
U.J. gdzie na Wydziale Humanistycznym w zakresie historii spo.y- 
kamy ogromne ilości godzin poświęcone na wykłady prehistorii, hi- 
storii starożytnej i średniowiecznej przy jednoczcsnym pominięciu 
historii Związku Radzieckiego. przy pokaźnej liczbie wykładów na 
temat dzicjów najnowszych Francji, Niemiec, Anglii do XX wieku 
włącznie. Zainteresowanie U.J. historią naszego wschodniego sasia- 
da i sojusznika wyczerpuje na razie wykład prof. H. Mościckiego 
o historii Rosji w dohie panowania Mikołaja I. (:) Brex jest zupetny 
wykładów poświęconych zagadnieniom materializmu historycznego. 
W zakresie filozofii i językoznawstwa zwraca uwegę bogato rozbu- 
dowana co do ilości wykładowców, godzin wykładów i tematyki fi- 
lologia klasyczna, niemiecka i angielska przy zadziwiająco ubogim 
studium języka i literatury rosyjskiej. 

Czyż nie jest wreszcie wyrazem nacisku wroga klasowego na na- 
szą młodzież fakt, że na UJ. anglistykę studiuje 428 słuchaczy, ro- 
manistykę — 170, germanistykę — 43, a rusycystykę tylko 9? 


V 


Zapytajmy z kolei, jakie czynniki utrudniają nam walkę z reakcyj- 
ną częścią profesury i wyeliminowanie jej wpływów z naszych wyż- 
szych uczelni? 

Wydaje mi się, że w dużej mierze przeszkodą jest tu równiez po- 
stawa części naszych partyjnych proiesorów i naszych partyjnych 
kół naukowych, które znajdują się wciąż jeszcze pod przemożnym 
urokiem i sugestią niezastąpioności i wysokiej fachowości tych pro- 
fesorów. Powszechnym jeszcze u nas objawem jest nadmierne korze- 
nie się przed tradycyjnymi wielkościami nauki burżuazyjnej oraz 
ak klanowa solidarność panująca w środowiskach nau- 
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Ta źle pojęta pseudo - solidarność profesorska utrudnia i hamuje 
prowadzenie otwartej ofensywnej walki ideologicznej na wyższych 
uczelniach, zamazuje linię podziału i utrudnia młodzieży orientację 
w skomplikowanych wiązaniach nadbudowy. 

Ta błędnie pojęta solidarność środowisk naukowych sprzyja 
utrzymywaniu się wielu profesorów na chwiejnych lub wrozich sta- 
nowiskach ideologicznych, opóźnia procesy polaryzacji idco!ogicznej, 
szerzy zamęt w głowach niewyrobionej jeszcze politycznie części 
młodzieży. 

Podkreślić również należy zbyt małą czujność klasowa na przeja- 
wy walki ideologicznej oraz niedostateczne jeszcze odsłenianie przez 
naszych naukowców klasowo wrogiego charakteru głoszonych z ka- 
tedr poglądów naukowych. 

Fakt, że część reakcyjnej profesury zmieniła formy walki, wpływa 
często w sposób usypiający na czujność klasową naszych towarzyszy 
partyjnych na wyższych uczelniach. 

Nie dostrzegają oni lub lekceważą przeciwnika, który ich zdaniem 
uchyla się od walki lub kapituluje. Zapominają. że wróg klasowy co 
najwyżej zmienia formy walki na bardziej zamaskowane, bardziej 
wyrafinowane, mniej rzucające się w oczy, lecz zawsze wykorzystu- 
je on i wykorzystywać będzie każdą sposobność do podważenia na- 
szej władzy. | 

Płvnący stąd nakaz wzmożenia czujności wobec oddziaływania 
wroga, nakaz demaskowania go na każdym kreku i wypieronia z zaj- 
rrowanych pozycji, nie stał się jeszcze powszechną, obowiązujecą 
normą działania wśród naszych partyjnych kadr naukowców na 
wyższych uczelniach. Co do czujności wobec 1deologicznego od- 
działywania wroga są na terenie krakowskich wyższych uczelni ker- 
dzo duże zaniedbania. 

Jest rzeczą charakterystyczna, że cały szereg jaskrawo szkodli- 
wych skryptów i podręczników przez dlugi czas nic mógł sio doczekać 
w Krakowie należytej krytyki ze strony naszych towarzyszy partyj- 
nych profesorów i gdyby nie interwencje i alarmy z zownątrz Sta: 
nowiłyby one prawdopodobnie nadal podstawowy materiał „nauko- 
wy'* dla studentów uczelni krekowskicn. 

O ogromie ohskurantyzmu świadczy krakowski podrecznik socjo- 
logii, w którym autor usiłuje przekonać swoich studentów z Akade- 
mii Handlowej, że energia psychiczna może być przeksztaicona 
w energię fizyczną czego dowodem są stonki wirujące. 

Nie zamykając oczu na brak czujności wobec podręczników, 
skryptów i wykładów, musimy stwierdzić, że w ciągu ostatniego ro- 
ku akademickiego również na U.J. dokonano całego szeregu Słusz- 
nych przesunięć personalnych eliminując niektóre siły profesorskie, 
jaskrawo obce ideologicznie. | 

Zmienił się korzystnie skład senatu akademickiego. Rektorat i sze- 
reg dziekanatów zostały obsadzone przez postępowych profesorów. 


Dzisiaj z katedr ekonomii nie piynie już jawnie liberalno-burżuaz ;j- 
na nauka, gloryfikująca ustrój kapitalistyczny. 

Ale na filozofii i psychologii U. J. panuje jeszcze niepodzielnie kie- 
runek idealistyczny, bujnie krzewi się metafizyka, fenomenologia, 
intuicjonizm i katastrolizm. 

Naszą młodzież robotniczo- -chłopską na wyższych uczelniach. 
młodzież, która ma przemieniać otaczający ją świat i wychowywać 
nowych ludzi epoki socjalizmu, oddajemy pod oddziałvwanie takiego 
np. profesora, który głosi, że jego własne „ja'* w cz.: „ecznym obra- 
chunku nie jest niczym innym j jak tylko fantomem, zwidem jakiegoś 
odwiecznego drugiego „ja', niepodlegającego zadnym przemionom. 
Co gorsza poglądy tego rodzaju głoszone z katedr nie spotykają się 
na neszych uniwersytetach z należytym odhorem, czy krytyką 
i w ten sposób idealistyczna filozofia płynie jako oficjalna nauka 
w umysły młodzieży. 

Poważną przeszkodą w zwalczaniu błędnych i obcvch nam poglą- 
dów naukowych jest niewłesciwy nawet wśród naszej partyjnej pro- 
fesury stosunek do krytyki i samokrytyki. Dla szeregu naszych 
naukowców wszelka krytyka błędów wciaż jeszcze traktowana jest 
jako atak osobisty, powodujący najczęściej całe inorze skarg, obraz 
i żalów, a niejednokrotnie wstrzymanie się od twórczości naukowej 
tem, gdzie ona została poddana krytyce. 

Wydaje się rzeczą konieczną przenieść i zaszczepić wśród naszych 
naukowców ten zdrowy stosunek do krytyki i samokrytyki, który już 
dzi cechuja przodującą część polskiej klesy robotniczej skupioną 
w Partii i Zwiezkach Zawodowych, a co w sferach naukowych ra- 

dzieckich stanowi istotny czynnik postępu i rozwoju nauki. 

Mówiąc o walce ideologicznej i obowiąrku czujncści na wyższych 
uczelniach nie mczżna pominać zsgodnienia towarzystw naukowych, 
a w szczczólności w Krakowie Polskiej Akademii Umicjętnoćci, któ- 
ra święciła niedawno (5 rocznicz swego istnienia. 

Obecna działalność tej tak zasłużonej v przeszłości placówki nau- 
kowej i charakter jej o asa wskazują, że postęp pod tym 
względem jest zbyt powolny, że jak dotychczas siabo przenika ta:n1 
jeszcze postępowa marksistowska myśl naukowa. Należy szybciej niz 
dotychczas dążyć do tego, aby powiazanie PAU z ; naszą obecną rze- 
czywistością nie ogranicza:o się do wysoki zona eyniaconyc, 
jej przez państwo ludovre. 


VI 


a szek zachowania czujności i prowadzenia nieustzpliwej wc!- 

z przejawami wrogiej ideologii nie oznacza, że powinnismy w śno- 

sób sekciarski rezygnować ze współpracy Ą poważnym odłamem nz- 

szej profesury, który nie zajmując jeszcze ściśle określonej i słusznej 

postawy ideologicznej, przechodzi jednak pozytywną ewolucję 1 oka- 

zuje szczerą wolę włączania się w procs budowy podstaw socjaliz- 
mu w Polsce. 


z.) 


Nie ma nic bardziej szkodliwego jak przypinanie ryczałtem etykie- 
ty reakcyjności, jak odgradzanie się od tej poważnej części naszych 
bezpartyjnych kadr naukowych, które w swojej codziennej pracy 
dają najlepsze dowody swego przywiązania do Polski Ludowej. Par- 
tia poprzez swoich członków musi otoczyć tę pozytywną i coraz licz- 
niejszą część bczpartyjnych sił naukowych czujną opieką, musi dopo- 
móc im w przebyciu jak najgruńtowniejszej ewolucji ideowej ku na- 
szym pozycjom. 

Partia poprzez swoich członków musi pozyskać tych ludzi i izolo- 
wać ich od wpływu reakcyjnej i wrogiej części sił naukowych, musi 
umiejętnie wcisgać ich do konkretnej pracy na wspólnej z nami plat- 
formie walki o pokój, o rozwój postępowej nauki i o budowę funda- 
mentów socjalizmu w Polsce. 


Wiele tu zależy od właściwego postępowania w stosunku do bez- 
partyjnych naukowców, od taktu i zrozumienia dla nieprzezwycię- 
żonych dotychczas oporów. 

Praca przed którą stoimy na wyższych uczelniach nie może się 
ograniczyć jedynie do pogoni za wzrostem  liczbowym członków 
Partii wśród profesury i pomocniczych sił naukowych. 

Prawdziwy, zwycięski wzrost w tej dziedzinie osiągniemy dopiero 
wówczas, gdy powiększając siły Partii na wyższych uczelniach bę- 
dziemy umieli pociągnąć za sobą i włączyć do wspólnej z nami pracy 
— najszersze kręgi bezpartyjnych pracowników nauki. 

O tak pojętej pracy organizacyjnej pisał Lenin: 

„Myśmy powinni oceniać-:sukces naszych organizacji partyjnych 
nie tylko według tego, ilu członków Partii pracuje na danym odcin- 
ku... lecz także z punktu widzenia umiejętności podejścia do tej ma- 
sy (bezpartyjnych), która nie może wejść do Partii, lecz którą po- 
„winniśmy przyciągnąć do pracy". 

Musimy jasno powiedzieć, że zadania, które stawia sobie Partia 
w walce o zmianę oblicza wyższych uczelni, w walce o uczynienie 
z nich potężnych ośrodków postępowej nauki, nakładają na nas obo- 
wiązek nie tylko wychowania nowych ludowych kadr naukowych 
wyrosłych z młodzieży robotniczo - chłopskiej, ale również obowiązek 
powiązania z obecną rzeczywistością starych kadr bezpartyjnych 
pracowników nauki, 

Troską: naszej Partii musi być stworzenie szerokiego aktywu bez- 
partyjnej inteligencji twórczej i wzmożenie jej udziału w życiu go- 
spodarczym i spolecznym. Nasze organizacje partyjne i nasi partyj- 
ni profesorowie często jeszcze nie dostrzegają tych głębokich i ko- 
rzystnych przemian, dokonywających się w postawie ogromnej 
większości bezpartyjnych sił naukowych, nie wychodzą tym prze- 
mianom na spotkanie, a ich umiejętność współpracy i oddziaływania 
na tę część profesury nie jest jeszcze dostateczna. 

Musimy zarówno słowem jak i konkretnym przykładem wykazy- 
wać na każdym kroku bezpartyjnym pracownikom nauki, że ich dro- 
ga prowadzi razem z nami, że ich istotne interesy są całkowicie zgo- 
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dne z interesami mas pracujących i że tylko ustrój socjalistyczny, 
który budujemy, otwiera pełne możliwości wszechstronnego rozwoju 
dla polskiej nauki, kultury i sztuki. 

Dziś już coraz liczniejsze rzesze ludzi nauki w Polsce widzą, że ich 
miejsce jest w jednym szeregu z klasą robotniczą, z siłami postępu 
i pokoju na całym świecie, a przeciwko wyzyskiwaczom i podżega- 
czom do nowej wojny, grupującym się pod komendą imperializmu 
amerykańskiego. 

Wreszcie konkretne fakty wskazują 1:%n0 patriotycznym, uczci- 
wym ludziom nauki, że jedynie nasz obóz demokracji ludowej i socja- 
lizmu podnosi dziś wysoko, zdradzony na całym świecie przez bur- 
zuazję, sztandar godności i suwerenności narodowej, wiążąc niero- 
zerwalnie głęboki patriotyzm mas ludowych z proletariackim inter- 
nacjonalizmem, przeciwko tym wszystkim, którzy kapitulują dziś 
i płaszczą się przed dolarowymi władcami giełdy nowojorskiej, prze- 
ciwko tym wszystkim, którzy stoczyli się na drodze narodowej zdra- 
dy do roli płatnych pachołków obcych wywiadów. Dlatego jesteśmy 
przekonani, że cała uczciwa i patriotyczna ogromna większość pol- 
skiego świata nauki znajdzie się razem z klasą robotniczą na wspól- 
nej drodze do socjalizmu. 


Dla powiązania bezpartyjnych pracowników nauki z naszą rzeczy» 
wistością, dla ułatwienia im łączności z naszymi partyjnymi profe- 
sorami i wykładowcami na płaszczyźnie koleżeńskiej współpracy po- 
trzebne są odpowiednie formy organizacyjne. Tą formą stają się dziś 
Kluby Demokratycznej Profesury, które powstały we wszystkich 
środowiskach uniwersyteckich w Polsce. 


I znowu trzeba stwierdzić samokrytycznie, że jeżeli chodzi o teren 
Krakowa, to Klub Demokratycznych Profesorów nie przejawia prak- 
tycznie zadnej działalności. 

To przechodzenie bezpartyjnych starych kadr naukowych ku no- 
wym postępowym pozycjom nie może się jednak odbywać w atmosfe- 
rze jakiegoś pojednania ideologicznego i bratania się z reakcją, nie 
może się odbywać w nastroju sielanki ,„„ponadklasowej”, przy zaniku 
czujności wobec wroga. 

Przemiany w postawie idcowej ludzi nauki, jeżeli mają być głę- 
bokie i szczere, mogą się odbywać jedynie w ostrej walce z dawnymi 
poglądami stanowiącymi część nadbudowy ideologicznej przezwycię- 
zonego ustroju. 

Tylko śmiałe samokrytyczne odsłonięcie swpich własnych, daw- 
nych błędów i ukazanie drogi ich przezwyciężenia stwarza czystą 
atmosferę moralną i ma głębokie znaczenie wychowawcze. 

Tylko w takiej walce nowych wartości ze starymi odsiewa się 
plewa wszystkiego co nieprzydatne i wsteczne od zdrowego ziarna 
postępu. 

Tylko w takiej walce kształtują się nowe poglądy i wyrastają no- 
we wartości. Dlatego też tylko poprzez walkę ideologiczną może iść 
zdrowy i naturalny wzrost naszych- wpływów na wyższych uczelniach, 
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Nie drogą zaciemniania, zacierania czy  klajstrowania przeci- 
wienstw ideologicznych, ale drogą ukazywania ich w pełnym świetle, 
odsłaniania ich klasowych korzeni, a w konsekwencji drogą nieunik- 
nionego wyboru między pozycjami postzżpu i wstecznictwa. 

Wreszcie tylko taki głęboki proces przemian ideologicznych bę- 
dzie procesem wychowawczym i mobilizującym coraz silniej po na- 
szej stronie najwartościowszą część młodzieży, niezwykle wyczulo- 
nej na każdy fałsz, a podatnej na oddziaływanie prawdy, młodzieży, 
którą do oczekującej nas walki na wyższych uczelniach musimy 
wciągnąć, jako najpotężniejszego naszego sojusznika. 

Spotyka się niekiedy i wśród naszych partyjnych kadr naukowych 
poglądy, że brak nam jest dziś jeszcze sił do rozpoczęcia szerokiej 
otensywy ideologicznej na wyższych uczelniach, ze powinniśmy ra- 
czej czekać na dopływ nowych, marksistowskich kadr naukowych, 
o których wiadomo, że rosną wolno, że brak nam jest przecież pod- 
ręczników, skryptów i odpowiednich dzieł stojących na takim pozio- 
mie, abyśmy mogli zastąpić nimi będące dzisiaj w użyciu, słowem, 
że dziś jesteśmy jeszcze za słabi wobec przeciwnika, ażeby rozpoczy- 
nać z nim walkę. ! 

Tego rodzaju stanowisko w obecnej sytuacji na wyższych uczel- 
niach, jest stanowiskiem kapitulanckim i nie odpowiada ono ani na- 
szym wielkim tradycjom ani dzisiejszym zadaniom neszej Partii. 

Partia nasza jest uzbrojona do walki, gdyż posiada niezwyciężoną 
teorię Marksa, Engelsa, Lenina i Stalina, teorię, która pozwala znaj- 
dować drogę i rozwiązania dla wszystkich problemów, wyrastających 
na froncie nauki. 

Po naszej stronie jest przewaga, gdyż posiadamy w swoich rękach 
władzę polityczną zdobytą przez lud pracujący z klzsą robotniczą na 
czele, wiadzę, która jest podstawowym czynnikiem ustrojowych 
przeobrażeń naszego kraju. 

Po naszej stronie jest przewaga, dlatego że mamy na wyższych 
uczelniach obok wzrestających z każdym rokiem partyjnych sił nau- 
kowych, naszą młodzież zorganizowaną w ZAMP-ie, której czołowy 
ektyw chce i potrafi walczyć u boku naszej Partii o nową postepową 
tre”ć nauki. 

Po naszej stronie jest przewag”. ponieważ obok własnych pol- 
skich osiągnięć i postępowcgo doyobku nculzoviego możemy szeroką 
dionią czerpać z nicprzebrenego źród'a brztniej nsukt radzieckiej, 
która jest dzisiaj przedującą nauką świata, która bije na głowę bur- 
żuazyjną naukę zachodu. 

zięki bratniej pomocy Źwiązku Radzieckiego wzmocnimy czoło- 
wą kadrę pracowników tych gałęzi nauki, które mają kluczowe zna- 
czenie gospodarcze i ideologiczne. ; 

Posiadamy więc w naszych rękach b. ważne rozstrzygające ele- 
menty potrzebne dla osiągnięcia zasadniczego przełomu w sytuacji 
na wyższych uczelniach i dla uczynienia z nich kuźni postępowej 
nayki. 


48 


R 


Doświadczenie ubiegłych lat uczy nas, że kiedy Partia nasza po- 
stawi jakieś zagadnienie w centrum swojego zainteresowania i kiedy 
zmobilizuje wokół niego swe siły, to na tym odcinku następuje zaw- 
sze zwycięski przełom. 

To też i teraz wiemy, że pod kierownictwem Komitetu Centralnego 
Partia nasza potrafi zburzyć ten chiński mur, który wznosi się dziś 
jeszcze pomiędzy milionowymi masami ludzi pracy w Polsce, budu- 
jącymi własnym wysiłkiem we współzawodnictwie pracy lepsze jutro 
dla całego narodu, a tymi odcinkami nauki, które wciąż jeszcze sta- 
nowią teren oddziaływania obcej nam ideologii. 

Nasza Komitety Wojewódzkie i Komitety Miejskie w ośrodkach 
uniwersyteckich muszą coraz mocniej żyć problematyką wyższych 
uczelni, muszą uczyć się kierować walką ideologiczną, która tam się 
toczy. 

Nasze podstawowe organizacje partyjne na wyższych uczelniach 
muszą stać się awangardą w tej wielkiej ofensywie na pozycje wro- 
ga llesowego na froncie nauki, ofensywie, którą prowadzić będziemy 
w oparciu o zjednoczone siły całej postępowej partyjnej i bezpartyj- 
nej profesury oraz demokratycznej młodzieży. 

W walce tej jeszcze bardziej zbliżymy Świat nauki do mas pracu- 
jących. Niech stanie on bliżej życia, w jednym szeregu z budowni- 
czymi socjalizmu, z całą klasą robotniczą i przodującą częścią pracu- 
jącego chłopstwa. 

W dziedzinie nauk technicznych to zbliżenie wyższych uczelni do 
robotników przybiera pierwsze realne kształty. 

Na Akademii Górniczo - Hutniczej w Krakowie otworzono już la- 
boratoria dla robotników pragnących w swojej pracy zawodowej 
korzystać z pomocy nauki. 

Niedługo profesorowie pójdą na narady wytwórcze do fabryk, aby 
uzbrajać w najnowsze zdobycze wiedzy technicznej naszych przo- 
downików pracy, racionalizatorów, nowatorów i wynalazców, a czer- 
pać od nich doświadczenie, twórczy optymizm klasy robotniczej 
i zbierać materiały do nowych osiągnięć nauki. Za nimi pójdą przed. 
stawiciele innych gałęzi. 

Przedstawiciele biologii i agrobiologii uzbrojeni w najnowsze osiaąg- 
nięcia nauki radzieckiej opartej na teorii Miczurina - Łysenki muszą 
iść na wieś, aby wziąć bezpośredni udział w podnoszeniu jej ze stanu 
zacofania, w zaznajamianiu chłopstwa z newymi metodami w dzie- 
dzinie hodowli roślin i zwierząt. 

Zmobilizujemy wszystkie siły do walki o szerokie powiązanie 
wszystkich dziedzin nauki z potrzebami życia, z potrzebami naszej 
gospodarki przemysłowej i rolnej, z rosnącymi potrzebami kultural- 
nymi polskich mas pracujących. 
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Pawel Hoffman 


Filozofia — orężem walki klasowej 


W związku z 40-leciem ukazania się dzieła Lenina 
„Materializm a empiriokrytycyzm* ę 


Gdy w roku 1909 opuszczała prasę drukarską książka Lenina ,„Ma- 
terializm a empiriokrytycyzm', Europa znajdowała się w połowie 
drogi między pierwszą rewolucją rosyjską a pierwszą wojną świato- 
wą. 

Dziś — międzynarodowy ruch robotniczy i cały światowy obóz po- 
stępu obchodzi czterdziestolecie dzieła „Materializm a empiriokryty- 
cyzm' będąc już potęgą, która rządzi na olbrzymich obszarach Euro- 
py i Azji, która wzrasta wciąż w siłę w krajach rządzonych jeszcze 
przez upadający imperializm. 


W wyniku pierwszej wojny światowej powstał na jednej szóstej 
części globu ziemskiego i rozwija się, przybiera na siłach ustrój socja- 
listyczny, w którym w naszych oczach dojrzewają warunki umożli. 
wiające państwu Rad przejście od socjalizmu do komunizmu. 
W następstwie drugiej wojny światowej dalsze kraje — w Europie 
iw Azji — wvzwolone z jarzma imperializmu są już na drodze roz- 
woju ku socjalizmowi, korzystając z materialnej i politycznej pomo- 
cy ZSRR, z doświadczeń jego wielkiej partii komunistycznej. Mark- 
sizm-leninizm jest dziś ideologią dziesiątków milionów ludzi walczą- 
cych o wolność i pokój w świecie imperialistycznym. Fakty te 
wumowniej niż wszelkie rozważania teoretyczne czy polemiki i dy- 
skusje świadczą zarówno o tym, że niedaleka przyszłość należy do 
socjalizmu, jak i o tym, że marksizm-leninizm jako nauka zdał już 
swój historyczny egzamin. 
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Jeżeli bowiem nauka ma odzwierciedlać obiektywną rzeczywistość, 
jeżeli sprawdzianem słuszności keżdej teorii jest praktyka, tzn. za- 
stosowanie tej teorii w żywej działalności ludzkiej, które pozwala 
osiągnąć cel zamierzony — to dziś, w roku 1949, tylko slcpy lub 
udający ślepego będzie jeszcze przeczył, że historia ostatnich dzie- 
sięcioleci przyznała rację socjalizmowi naukowemu i w pełni po- 
twierdziła naukowy walor filozofii materializmu dizlektycznego jako 
światopoglądu partii marksistowsko-leninowskiej. Skoro partia ta 
kierując się w swej praktycznej dzynalności filozofią materializmu 
dialektycznego .potrafiła — w walce z wszystkimi mocami kapitali"- 
mu — stanąć na czele klasy robotniczej i całego ludu pracującego 
po to, by obalić władzę burżuazji i stosując zasady socjalizmu nau- 
kowego przeobrazić rzeczywistość społeczną, byt ludzki, zgodnie z ce- 
lami, jakie sobie stawia właśnie na podstawie naukowej analizy tej 
rzeczywistości, naukowego rozeznania kierunku, w którym ta rze- 
czywistość obiektywnie się rozwija, skoro potrafiła stanąć na czele 
sił stanowiących sprężyny tego rozwoju — to znaczy, że marksizm- 
leninizm jest nauka, która istotnie odzwierciedla rzeczywistość 
i właśnie dlatego umożliwia rewolucyjne jej przeobrażenie. 


Marksizm — jako klasowa ideologia proletariatu, jako ideologia 
klasowej walki z burżuazją i kapitalizmem, od samego początku był 
i musiał być ideologią walczącą; filozofią, która tylko w walce z wro- 
gimi klasowo doktrynami światopogladowymi zdobywała sobie grunt 
w masach pracujących. To nie był jakiś automatyczny proces, który 
by w sposób pokojowy, bez najcięższych zmagań i starć mógł przy- 
nieść materializmowi dialektycznemu triumf, który by inógł utorować 
mu drogę do umysłów klasy robotniczej, a potem oddzć władzę pań- 
stwową w ręce proletariatu. Nie, tak nie było i nie mogło być w spo- 
łeczeństwie, któremu klasy posiadające i tym samym rządzące od 
niepamiętnych czasów narzucały kolejno różne ideologie mające na 
celu filozoficzne, prawne i moralne usankcjonowanie wyzysku i uci- 
sku klasowego, wyzysku i ucisku cziowiesa przez człowieka. Bur- 
zuezja — jako ostatnia w dziejach klasa wyzyskująca — pod tym 
względem przyszła poniekąd do gotowego. Wyzysk i ucisk w różnych, 
historycznie zmiennych formach istniał już na długo przed nią — 
i na diugo przed nią istnialy odpowiednie ideologie służące interesom 
wyzyskiwaczy i ciemiężców. Odrzucając to z nich, co było nieprzy- 
datne do funkcjonowania nowego, kapitalistycznego systemu wyzy- 
sku i panowania klasowego, a nawet stało mu na przeszkodzie, wy- 
twarzając i narzucając całemu społeczeństwu rowe, czysto burzżua. 
zyjne idee maskujące a zarazem uświęcające nową, kapitalistyczną 
formę przemocy klasowej — burzuazja mogła jednak obficie ko- 
rzystać i korzysta po dziś dzień z ideologii dawniejszych, zrodzonych 
w poprzednich ustrojach klasowych i slużących interesom ówczes- 
nych wyzyskiwaczy. Dosżosowując je do swoica pcerzeb, wypełniając 
je nową, burżuazyjną treścią, klasa kapitalistów doskonale posługuje 
się tymi tworami ideologicznymi we własnym interesie. Dość wymie- 
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nić wielkie religie zrodzone w zupełnie odmiennych od kapitalizmu 
ustrojach społecznych a stanowiące dziś tak potężne narzędzie pa- 
nowania burżuazji nad ludem. 

Aby wyrwać masy pracujące spod panowania duchowego burżu- 
azji, bez czego mowy nie było o zorganizowaniu i zmobilizowaniu 
ich do walki o obalenie jej panowania materialnego — trzeba było 
przede wszystkim stoczyć walkę ideologiczną z całym systemem 
światopoglądowym, który odzwierciedla i uświęca klasowe panowa- 
nie wyzyskiwaczy. Tę walkę marksizm toczył od pierwszej chwili 
i tbczy ją po dziś dzień. Marks pisał w pracy „Ideologia niemiecka": 

„Myśli klasy panującej są w każdej epoce myślami panującymi, 
tzn. klasa, będąca panującą w społeczeństwie siłą materialną, 
jest zarazem panującą w nim siłą duch ow a. Klasa, posiada- 
Jąca w swym rozporządzeniu środki wytwórczości materialnej, roz- 
porządza przez to zarazem i środkami do produkcji duchowej, tak 
że przez to podlegają jej też na ogół jednocześnie myśli tych, któ- 
rym zbywa na środkach do produkcji duchowej! !). 

Panowanie ideologiczne burzuazji jest więc wynikiem jej material- 
nej przemocy klasowej nad ogromną, pracującą większością spoie- 
czeństwa. Jest to osobliwy monopol produkcji duchowej, siłą rzeczy 
wynikający z monopolu produkcji materialnej, Monopolizując w swym 
ręku środki wytwarzania dóbr materialnych, burżuazja posiada tym 
samym wyłączność wytwarzania dóbr duchowych we wszystkich 
dziedzinach ideologii, w filozofii i w nauce, w etyce i w prawie. Ona 
produkuje i — jako monopolista w tej produkcji —- nerzuca spole- 
czeństwu produkt w postaci światopoglądu, który jest wobec tego 
światopoglądem klasowym, całkowicis przepojonyra klasową tenden- 
cyjnością, we wszystkich swvch częściach składowych  zabarwio- 
nym klasowo, gdyż cała jego funkcja snpołeczno-polityczna polega na 
utrzymywaniu mas w niewoli duchowej po to, żeby utrzymać je 
w niewoli materialnej. 

Dlatego prowadzona przez marksizm wolką o wyparcie świato- 
poglądu burżuazyjnego z umyszoweści, z psychiki mas, jest walką 
z przemocą klasową wyzysk iwaczy nad wyzyskiwanymi. Jest to 
walka polityczna a więc kiasowa i — jek kozda walka polityczna — 
przybiera przeważnie wyrazna formę woli portyjnej. 

Z tego polity cznego, a Wiec pz rtyjntogo w swej stronniczości, 
w swej pasji bojowej chorekteru walki ideologicznej marksizm nigdy 
nie robił tajemnicy — przeciwnie: otwarcie i z całym naciskiem ten 
charakter podkreslał, obnaza jąc ceksploatetorska, partyjną, wstecz- 
ną istotę ideologii burznazyjnej jako wyrazu A przemocy klos 
posiadaj: icych nad ludem = spotcezoństwem Natomiast ideologo- 
wie burżuazji zawsze będą — świadomie czy bezwiednie masko. 
wali klasową treść głoszonych przez siebie poglądów, będą przed- 


IYMarks-Enrels. Dzieła, wyd. niem. t. V str. 38. Zob. także: Marks 
i Enze's. Wyovrane p.ema fir bczne 1844—1616. „Kaiązka i W.edza* 
164), str. U2. 
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stawiali je jako ponadklasowe, ogólnonarodowe czy ogólnoludzkie, 
będą zapamiętale głosili „apolityczność! filozofii i nauki, jej rzekomą 
bezstronność, będą negowali jej związek z materialnymi interesami 
walczących w społeczeństwie klas. Dlaczego? Dlatego, że przemoc 
materialna, stosowana przez mniejszość wobec większości, przez wy- 
zyskiwaczy wobec wyzyskiwanych, z natury rzeczy nie może się 
opierać na samym gwałcie fizycznym (państwo z jego aparatem 
ucisku), jeżeli nie wspierają jej potężne środki mistyfikacji. zakła- 
mania, fałszerstwa intelektualnego; środki maskowania klasowego, 
nieludzkiego systemu, który istnieć może tylko dopóty, dopóki ma- 
sy nie zdają sobie sprawy właśnie z jego klasowej istoty. Temu ce- 
lowi służy klasowa ideologia burżuazji — i temu celowi służy kon- 
spiracja polityczna tej ideologii — staranne ukrywanie jej klaso- 
wego, politycznego, partyjnego charakteru. 


Rewolucyjny ruch robotniczy, prowadzący olbrzymią większość 
społeczeństwa do walki z panowaniem znikomej mniejszości, jaką są 
wyzyskiwacze, otwarcie przyznaje się do swego klasowego charakte- 
ru, do swej społeczne-politycznej tendencji; otwarcie proklamuje 
swoją filozofię —- materializm dialektyczny —jako klasową filozofię 
proletariatu. Może tak czynić i musi tak czynić właśnie jako ruch 
większości, którego zadania i zamierzenia zgodne są z interesami 
tej większości i z obiektywnymi tendencjami rozwoju społecznego. 
Skoro obiektywne tendencje rozwojowe wskazują społeczeństwu 
kierunek na socjalizm, który może być urzeczywistniony tylko przez 
rewolucyjne obalenie władzy kapitału, tzn. przez wyzwolenie mas 
spod jego materialnej i fizycznej przemocy, marksistowsko-leninow- 
ska partia robotnicza musi wyjaśnić ludowi sam fakt istnienia tej 
przemocy i jej klasowa istotę. A w tym celu musi — przynajmniej 
częściowo jeszcze przed rewolucją — uwolnić masy spod ideologicz- 
ncgzo panowania burżuazji, odebrać jej „rząd dusz', który jest w jej 
ręku tak potężnym narzędziem ucisku. Dlatego marksizm-leninizm 
prowadzi tak nieustepliwą walkę na froncie ideologicznym, na tym 
tak niezmiernie ważnym odcinku ogólnego frontu walki klasowej. 
Obnażenie klasowego, politycznego, partyjnego charakteru — cha- 
rakteru wstecznego i antydemokratycznego — panującej ideologii 
burżuszyjnej we wszystkich jej odmianach i we wszystkich dziedzi- 
nach życia umysłowego jest pierwszym warunkiem pokonania jej 
w świadomości mas, zniweczenia jej jako czynnika podtrzymującego 
materialne panowanie burznazji. O to toczy się walka na froncie 
ideologicznym — o to toczyła się walka od pierwszej chwili, kiedy 
marksizm jako rewolucyjna ideologia proletariatu wystapił na are- 
nie dziejowej. 

Cała literatura marksizmu-leninizmu, przede wszystkim zaś nau- 
kowe dzieła jego klasyków, to nie innego, jak namiętna i wytrwała, 
nieustepliwa walka klasowa z ideologią klas posiedających, walka 
o wyrugowanie wpływów ideologicznych burżuazji z umysłowości 
proletariatu i całego ludu pracującego. Tendencyjnie bojowej, wy- 
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raźnie politycznej, zdecydowanie partyjnej w swej otwartości po» 
stawie Marksa i Engelsa, Lenina i Stalina odpowiada ów namiętny, 
polemiczny ton walki cechujący ich dzieła. „Materializm a empirio. 
krytycyzm to jeden z najświetniejszych w literaturze komunistycz- 
nej przykładów połączenia głębi filozoficznej, naukowej ścisłości 
i trafności sądów z pasją walki klasowej, płynącą z niezachwianega, 
naukowo uzasadnionego przekonania o słuszności sprawy, w imię 
której się walczy, przekonania o humanistycznym walorze głoszo- 
nych i bronionych przez marksizm prawd, służących wyzwoleniu 
człowieka. | 

We wszystkich swych dziełąch Lenin prowadził walkę klasową, 
walce tej poświęcona była cała jego praca pisarska. „„Materializm 
a empiriokrytycyzm' wyznacza nowy okres w rozwoju myśli marksi- 
stowskiej. Lenin postawił tu sobie za cel zwalczenie wrogiej, burżua- 
zyjnej i wstecznej filozofii zakonspirowanego idealizmu, wdzierają- 
cej się po upadku pierwszej rewolucji rosyjskiej do szeregów partyj- 
nych, wnoszonej do tych szeregów przez — nieliczną zresztą — gru- 
pę inteligencji, która odchodziła od marksizmu. Lenin odrazu do- 
strzegł i postanowił ujawnić przed partią, przed proletariatem kla- 
sowo-burżuazyjny, wrogi materializmowi dialektycznemu charakter 
„nowej' filozofii Avenariusa i Macha, zalecanej przez jej zwolenni- 
ków w ruchu robotniczym jako najnowsze osiągnięcie myśli filozo- 
ficznej, które — jak twierdzili — proletariat powinien przyjąć, je- 
żeli chce dotrzymać kroku współczesności. 


Machizm w ruchu robotniczym nie był, rzecz jasna, zjawiskiem 
wyłącznie rosyjskim. Był jedną z form ideologicznych — nie pierwszą 
1 nie ostatnią — które w całej Europie wyrażały nacisk mysli bur- 
żuazyjnej na słabsze ideowo środowiska socjalistyczne, ziożone ra- 
- czej z burżuazyjnej inteligencji, która, powierzchownie ty!ko zwiaąza. 
na z socjalizmem, reprezentowała w ruchu robotniczym wpivwy 
obcej mu i wrogiej ideologii. Pamiętajmy, że są to już czasy imperia- 
lizmu, kiedy burżuazja sama przechodzi ostatecznie na pozycje idea- 
listyczne, kiedy naczelnym zadaniem jej ideologów i filozofów staje 
się walka z materializmem, skoro wnioski płynące z materialistycz- 
nego poznania rzeczywistości i jej praw rozwojowych niedwuznacz- 
nie mówią o nadchodzącym upadku kapitalizmu, o niedalekim juz 
zwycięstwie rewolucji proletariackiej. Empiriokrytycyzm to odgrze- 
wana w „nowoczesnej* przyprawie stara filozofia subiektywnego 
idealizmu, negująca obiektywne istnienie materialnej rzeczywistości 
i praw rządzących jej rozwojem; filozofia, która po neokantyzmie 
stała się na przełomie XIX i XX stulecia ostatnią modą wśród ideo- 
logów burżuazji szukających filozoficznych dróg ucieczki od niemiłej 
dia ich kłssy rzeczywistości. Machizm stał się narzędziem rozbraja- 
nia i wykolejania ruchu socjalistycznego, dlatego zasłużył na zde- 
maskowanie i odparcie, jeżeli ruch ten miał być ustrzeżony przed 
znieszczanieniem ideowym i politycznym, przed zabagnieniem przez 
t' ' ""ą postać rewizjonizmu głoszącego, ze chce tylko „uno 


nić" i „pogłębić” marksizm. Trzeba było ukazać klasową, burżuazyj- 
ną istotę machizmu, polityczną, reakcyjną rolę tego filozoficznego 
konia trojańskiego, którego socjalistyczni empiriokrytycy usiłowali 
chyłkiem wprowadzić do szeregów partyjnych. Walka, jaką Lenin 
wypowiedział tej filozofii, była tedy walką klasową a więc politycz- 
ną o wyraźnie partyjnym ostrzu — była walką z natarciem ideolo- 
gii burżuazyjnej na ruch robotniczy. Stalin pisze: 


„Książka I.enina stanowi jednocześnie obronę teoretycznych 
podstaw marksizmu — materializmu dialektyczncego i histo- 
rycznego — oraz materialistyczne uogólnienie wszystkich waż- 
nych i istotnych zdobyczy nauki, przede wszystkim zaś przy- 
rodoznawstwa, zdobyczy osiągniętych w ciągu cvlego okresu 
dziejowego — od śmierci Engelsa, aż do ukazania się książki 
Lenina „Materializm a empiriokrytycyzm'+). 


Obrona marksizmu przed empiriokrytycyzmem i pokrewnymi pró- 
bami przemycenia idealizmu do ruchu robotniczego była koniecz- 
nością, skoro „materializm dialektyczny oraz materializm historycz. 
ny stanowią teoretyczny fundament komunizmu, teoretyczne podsta» 
wy partii marksistowskiej?) 


Zadanie, które postawił sobie Lenin w omawianej książce, było 
więc zadaniem politycznym i partyjnym — w ścisłym i w szerszym 
zego Słowa znaczeniu, tak samo, jak każde starcie klasowe na fron- 
zie ideologicznym, w danym wypadku na terenie filozofii. 

Lenin to zadanie wykonał. Ale dokonał czegoś więcej jeszcze: - 
w sposób zrozumiały dlą każdego, nie pozosta: wiający żadnych nie- 
domówień — wykazał społeczne uwarunkowanie i klosową treść 
wszelkiej filozofii, kontynuując i rozwijając w nowej sytuacji dzie» 
jowej marksistowską tezę o walce dwóch partii filozoficznych, 
materializmu i idealizmu. 

W okresie wzimagającej się walki klas, która cochuje imperiali- 
styczne stadium kapitalizmu, polityczny, partyjny w najszerszym te- 
go słowa znaczeniu charakter wszelkiej ideologii — a więc m. in. filo- 
zofii — występuje na jaw coraz wyraźniej. Legenda o „apalitycz- 
ności'' doktryn filozoficznych i poglądów naukowych prvska w mia- 
rę, jak wzmaga się walka rozdzierająca współczesny świat, dzie- 
ląca go coraz jawniej na dwa wrogie obozy. Lenin pisał w pracy 
„Trzy źródła i trzy części składowe marksizmu: 


„Nauka Marksa wzbudza w całym świecie cywilizowanym 
olbrzymią wrogość i nienawiść całej nauki burżuazyjnej (i urzę- 
dowej, i liberalnej), która uważa marksizm za pewnego rodza- 
ju „szkodliwą sektę". Innego stosunku nie można się zresztą 
spodziewać, ponieważ w społeczeństwie zbudowanym na walce 

+) Historia Wszechzwyiązkowej Komunistycznej Partii (bolszeweów). Krótki 
kurs. Str. 117. 
3) Tamże, s'r. 118. 


klasowej ńie może być  „bezstronnej” nauki społecznej. Tak 


czy inaczej; cała nauka urzędowa i liberalna broni nie- 
wolnictwa najemnego, marksizm zaś wypowiedział temu niewol. 
nictwu bezlitosną walkę. Spodziewać się bezstronnej nauki 
w społeczeństwie najemnego niewolnictwa — to równie glu- 
pliutka naiwność, jak oczekiwać bezstronności fabrykantów 
w sprawie, czy nie należy zwiększyć płacy robotnikom zmniej- 
szywszy zysk kapitału''.*) 


Słowa te były pisane w roku 1913, a więc w cztery lata po wy- 
daniu dzieła ,„Materializm a empiriokrytycyzm'. Ale jest to właśnie 
jedno z tych sformułowań danych przez klasyków marksizmu, które- 
go obowiązujący walor najmniej jest związany z datą, z konkretną 
sytuacją, w jakiej twierdzenie powstało. Jest ono aktualne także 
dziś. Nie ma żadnej „bezstronnej* nauki w społeczeństwie rozdziera- 
nym przeciwieństwami klasowymi —- nie ma jej tak długo, jak długo 
społeczeństwo klasowe istnieje. Wszelka działalność teoretyczna 
w takim społeczeństwie ma sens klasowy, gdyż nie odbywa się w 
próżni, lecz w żywej, antagonistycznej zbiorowości ludzkiej. Przed- 
stawiciele nauki i myśli teoretycznej to żywi, konkretni, historycznie 
uwarunkowani ludzie, ludzie uwarunkowani środowiskiem, wycho- 
waniem, zależnością materialną i służbową, nićmi światopoglądo- 
wymi i nawykami myślenia, wreśzcie — powiązani uczuciami i sym. 
patiami z jedną ze zwalczających się klas swojego społeczeństwa. 
Neutralność w takiej sytuacji jest złudzeniem albo kłamstwem. 

Świadomie czy bezwiednie, każdy ideolog burżuazji, filozof, uczo- 
ny, prawnik, duchowny, artysta, pisarz, wyraża w swej dziedzinie, 
w swej działalności zawodowej, w swych poglądach i koncepcjach te- 
oretycznych postawę klasy, z która jest tak czy inaczej, swiadomie 
czy bezwiednie, związany. Wyraża postawę teoretyczną czy arty- 
styczną burżuazji, wynikłą z jej klasowej pozycji w  istniejacym, 
rzeczywistym świecie; z jej zachowawczych dziś, wstecznych in- 
teresów i dążeń. Z pełną świadomością wyraża natomiast postawę 
swojej klasy ideolog proletariatu, marksista —- filozof, uczony, 
prawnik, artysta, pisarz. 

Ideolog burżuazji, gdy mu powiedzieć, że jest ideologiem burżua- 
zji, obraża się i zaprzecza — szczerze czy nicszczerze. Szczerze, je- 
zeli jest nim bezwiednie (tzn. ma złudzenie „apolityczności" 
i bezstronności). Nieszczerze, jeżeli jest nim świadomie (głosi 
kłamstwo o swej „apolityczności" i bezstronności). Ale w obu 
wypadkach ma rację, gdy zaprzecza. Być ideologiem burżuazji, być 
jej filozoficznym czy naukowym mandatariuszem, to w naszych cza- 
sach napewno nie zaszczyt. Do tego nie można się przyznawać. 

Ideolog proletariatu szczyci się swoją postawą tcoretyczną czy 
artystyczną, ponieważ wyraża ona interesy tej klasy, która przewo- 
dzi dziś ludzkości w jej walce o wyzwolenie. Sprzeczność między 


+) Lenin — Marks, Engels, marksizm. Str. 86. 
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subiektywną postawą ideową a obiektywną rolą społeczną nie istnie- 
je tu już, jest przezwyciężona. Bo tylko w tym wypadku prawda 
naukowa odzwierciedla obiektywną rzeczywistość, tylko tutaj kla- 
sowy interes wymaga całej prawdy naukowej, tylko ta klasa za- 
interesowana jest namiętnie w ukazaniu całej rzeczywistości i praw 
nią rządzących. Tylko w postawie ideologa proletariatu nie ma miej- 
sca ani na złudzenie ani na zakłamanie, gdyż jedno i drugie wynika 
z fałszywej pozycji ideologa w antagonistycznym ustroju klasowym, 
w którym klasa panująca jest materialnie zainteresowana w zakła- 
maniu rzeczywistości, w sfałszowaniu i zatajeniu wniosków, jakie 
płyną z naukowego poznania świata. 

Jak powiedzieliśmy na wstępie, tylko ślepy lub udający ślepego 
będzie dziś przeczył, że historia przyznała rację marksizmowi. To 
zńaczy — będzie przeczył obiektywnym, do banalności oczywistym 
faktom, będzie więc postępował nienaukowo. Dlaczego? Dlatego 
właśnie, że Jako myśliciel wyrażający postawę teoretyczną burżuazji 
jest w swej działalności naukowej stronniczy, tendency jny, że świa- 
domie czy bezwiednie —- ale w miarę pogarszania się sytuacji swojej 
klasy coraz bardziej, coraz częściej świadomie — będzie fałszował 
obiektywną prawdę, będzie zakłamywał rzeczywistość i zaprzeczał 
faktom najbardziej niewątpliwym. Na tym przecież polega partyjny, 
tzn. politycznie zaangażowany po stronie reakcji charakter dzisiej. 
szej zwłaszcza filozofii i nauki burżuazyjnej. 


W tym co powiedziano zawiera się też cdpowiedź -na zrozumiała 
i usprawiedliwione, często z niepokojem stawiane pytanie: gdzież 
więc prawda, gdzie rzetelne, obiektywne badanie i ukazywanie 
rzeczywistości, które stanowi przecież zadanie nauki i filozofii? 
Właśnie — tam, gdzie istnieje interes w wykryciu i ukazaniu prawdy. 
O tym właśnie mowa. O tym mówi marksizm, to rozważa gruntow- 
nie Lenin w swojej książce. Popularnego powiedzenia: w  dzi- 
siejszym świecie podzielonym na obóz burżuazji i obóz proletariatu 
istnieje, istnieć może tylko nauka burżuazyjna albo nauka proleta- 
riacka — nie należy przecież rozumieć w sensie jakiegoś relatywiz. 
mu naukowego i filozoficznego, jakoby wszystko zależało od tzw. 
punktu widzenia: skoro burżuazja widzi tak a proletariat inaczej, 
to „pragmatycznie”* można i trzeba na tym pobrzestać, a prawda 
obiektywna gdzieś się ulotniła i w ogóle jest złudna a zresztą zbędna. 

Taki relatywizm, bliźniak agnostycyzmu czy subiektywnego idea- 
lizmu, nie ma oczywiście niec wspólnego z materializmem dialektycz- 
nym, z jego teorią poznania, z jego tezą o tendencyjnie klasowym 
charakterze filozofii i nauki w ustroju klasowym, o jej partyjności 
w najszerszym tego słowa znaczeniu. Bo przecież te dwa „punkty wi- 
dzenia'* ani nie są sobie równe, gdy idzie o ich walor naukowy, 
ani — co się z tym wiąże — nie są równorzędne w sensie praktycz- 
nym i wobec tego moralnym. Jak wynika z tego, co powiedziano wy* 
żej, te dwa punkty widzenia, burżuazyjny i proletariacki, to stano- 
wiską dwu klas, tak ustawionych historycznie, że jedna jest zainte- 
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resowana w mistyfikowaniu i zakłamywaniu rzeczywistości, tzn. 
w fałszowaniu prawdy filozoficznej czy naukowej, druga -— w jak 
najpełniejszym jej ujawnieniu i rozpowszechnieniu. Dlatego tendene 
cyjność burżuazyjna a tendencyjność proletariacka w filozofii i nau- 
ce — to dwie rzeczy nie tylko różne, ale wręcz sobie przeciwstawne, 
Widzimy tu ideową, polityczną — bo klasową, bo sprzecznymi inte- 
resami dwóch wrogich sobie klas podyktowaną — walkę dwóch ten- 
dencji: jednej zmierzającej do maksymalnego zakłamania obiekty- 
wnej rzeczywistości — i drugiej, dążącej do możliwie najbardziej 
wyczerpującego ukazania jej. Tak właśnie wygląda walka klas w filo- 
zofii i nauce, o to toczy się w sferze myśli walka między marksizmem, 
między marksistowską filozofią i marksistowską nauką a nauką i fi- 
lozofią schyłkowej burżuazji w okresie upadającego imperializmu. 
Tak wyglądała ta walka przed 40 laty, gdy Lenin pisał swoją książ- 
kę — tak wygląda dziś. 


Nie ma dwóch prawd filozoficznych czy naukowych, albowiem nie 
ma dwóch klas, z których każda ma „subiektywną rację”. „Subiekty» 
wną rację' — zgodną z „racją obiektywną”, z prawami rozwoju 
rzeczywistości i uświadomioną dzięki naukowemu poznaniu tych 
praw — ma tylko jedna klasa i tylko jej filozofia. Że tak jest — do. 
wodzi ludzka praktyka, tzn. historia naszego pokolenia. Jeżeli różne 
filozofie burżuazyjnego relatywizmu wychodzące z subiektywnie ide- 
alistycznych założeń poznawczych głoszą wielość „racji subiektyw= 
nych', to właśnie rzeczywista historia ostatniego okresu, historia 
wygrywanej przez proletariat walki klasowej dowiodła, że „subie- 
ktywna racja' proletariatu wyrażona w materializmie dialektycz- 
nym, w marksizmie-leninizmie — i tylko ona — najściślej odpowia- 
da „obicktywnej racji'', tej, której językiem nieodparcie przemawia 
sama rzeczywistość. A że jest to język bardzo dla burżuazji nieprzy- 
jemny, że wymowa rzeczywistości jest dla niej coraz groźniejsza, 
stąd rozpaczliwe wysliki ideologów tej klasy, zmierzające do stwo- 
rzenia, do wymyślenia lub odświeżenia tuzina „izmów'' filozoficznych 
i naukowych, które — niezależnie od drugorzędnych, nieistotnych 
różnic — wszystkie mają ten sam cel: zagłuszyć wymowę rzeczywi- 
stożci, zasłonić kierunek jej obiektywnego rozwoju. ukazany przez 
filozofię materializmu dialektycznego. Dlatego twierdzimy, że wszy- 
Stkie te „izmy' tabrykowane przez świeckich i duchownych produ- 
Ceatów wspóiczesnej idcologii burżuazyjnej meją klasowy, politycz 
ny charakter, że funkcją ich jest obrona materialnego stanu posia- 
dania klasy, której poglądy reprezentują i szerzą. 

Lenin uczył, że nie wolno zrezygnować z ujawnienia klasowej treści 
wsvółczesnych mu kierunków rewizjonistycznych, że nie wolno po: 
zwolić na to, by obskurantyzm filozoficzny i naukowy zaciemniał 
świadomość klasv robotniczej i świadomość całych narodów w inte- 
resie reakcyjnej burżuazji, w interesie imperializmu. Lenin nie uchy: 
Lł się od pracy związanej ze zdemaskowaniem i napiętnowaniem 
wstecznej, kontrrewolucyjnej roli empiriokrytycyzmu, tak jak 
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czterdzieści lat przed nim Engels wystąpił w „Anty-Diihringu" do 
walki z ówczesną dywersją filozoficzną przeciw marksizmowi. Obaj 
stoczyli na gruncie filozoficznym bitwę z wrogiem klasowym, tak 
jak walczyli z nim w innych dziedzinach. 

Rezygnacja z walki ideologicznej wyraża się w obozie marksisto- 
wskim zawsze i przede wszystkim w uznaniu „apolityczności' i bez- 
stronności, neutralności filozofii czy nauki. To byłaby zawsze kapi- 
tulacja ideowa przed burżuazją, to oznaczałoby zawsze zwycięstwo 
burzuazji. 

Polityka jest zakonspirowana w najbardziej z pozoru „abstrakcyj- 
nych" i „czysto'* naukowych dociekaniach w każdej dziedzinie wie- 
dzy. Idzie tylko o to, jaka polityka. W filozofii, w fizyce, w bio- 
logii reakcyjna tendencja polityczna ujawnia się w każdej próbie 
antymaterialistycznego i indeterministycznego tłumaczenia zjawisk, 
w idących w tym samym kierunku uogólnieniach, w  kuszeniu do 
agnostycyzmu i subiektywnego idealizmu, w sugesliach na temat 
„początku! czy ograniczoności świata itd. Są to tajne furtki i ście- 
żynki, którymi na teren filozofii i nauki próbuje przekraść się fide- 
izm i obskurantyzm. Już przed czterdziestu laty Lenin z całym na- 
ciskiem zwracał na to uwagę w swej pracy „Materializm a empirio- 
krytycyzm. 

Ale filozofia Macha i Avenariusa nie była ani ostatnim ani naj- 
skrajniejszym wyrazem uwstecznienia burżuazyjnej myśli filozoficz- 
nej i naukowej. W ciągu minionego od tamtych czasów czterdziesto- 
lecia antymaterialistyczna kontrofensywa reakcji trwała, przybiera- 
jąc na sile, w miarę jak burżuazja ponosiła klęskę za klęską w życiu 
społeczno.politycznym, w miarę jak zwycięsko rozwijała się ofensy- 
wa marksizmu także w filozofii i nauce, w literaturze i w sztuce. 

W tym procesie gruntownego uwsteczniania się ideologii burżua- 
zyjnej w schyłkowym okresie imperializmu, politycznie reakcyjny 
sens burżuazyjnych doktryn filozoficznych i naukowych występuje 
na jaw coraz bardziej bezpośrednio, tzn. że obiektywnie tylko i ra- 
czej bezwiednie wsteczna dawniej postawa antymaterialistycznego 
odłamu burżuazyjnych myślicieli i uczonych coraz częściej staje się 
swiadomie i subiektywnie wsteczna, świadomie i subiektywnie impe- 
rialistyczna i kontrrewolucyjna, co z kolei potęguje jeszcze wstecz- 
ną treść ich poglądów. Zapewnienia o „apolityczności” i „czystej” 
naukowości coraz rzadziej wyrażają złudzenia oderwanych od życia 
myślicieli, coraz częściej natomiast są świadomą mistyfikacją, która 
ma przesłaniać niedwuznacznie reakcyjne, wrogie postępowi intencje 
filozoficznych i naukowych najemników burżuazji. 

Już Engels zwracał uwagę na to, że pewien typ uczonego, który 
w swej dyscyplinie osiąga poważne, faktycznie wzmacniające mate: 
rializm wyniki, odżegnując się od „filezofowania'' wpada w sidła fi- 
lozofii najbardziej wulgarnej, obskuranckiej i wstecznej. Dziś rzeczy 
posunęły się w tym względzie daleko naprzód. Podobnie bowiem, jak 
każdy, kto na serio wierzy w możliwość „neutralnej'* postawy w wal- 
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ce politycznej między burżuazją a proletariatem, chcąc nie chcąc 
stuje tym samym po stronie burżuazji, zainteresowanej w jak naj- 
bardziej masowym zjawisku takiej „apolityczności', która w prakty- 
ce oznacza przecież aprobatę istniejącego stanu rzeczy — tak tez 
każdy naukowiec, który na serio bierze zapewnienia o ponadklaso- 
wej „apolityczności' nauki, o „bezinteresowności* badań naukowych 
czy też filozoficznych dociekań, staje chcąc nie chcąc po stronie tych, 
dla których cała ta „apolityczność" i i „czysta' naukowość jest jedy- 
nie świadomie nakładaną przyłbicą. Fakt, że burżuazja jako klasa, 
jako obóz polityczny, organizacja religijna, czy też jako państwo — 
zgoła nie krępując się, otwarcie popiera dziś pewne kierunki filozo- 
ficzne i poglądy naukowe przeciw materializmowi, że wprost ja pro- 
paguje i podkreśla ich doniosłość w walce z marksizmem, z rewolu- 
cyjnym ruchem robotniczym, fakt, że reakcja społeczno-polityczna 
na całym świecie z takim entuzjazmem podcnwytuje kazdą wrogą 
socjalizmo! wi koncepcję filozoficzną i naukową — świidczy najwy- 
mowniej o politycznym, partyjnym charakterze wszelkiej ideolo;:ii 
w ustroju ruzdzieranym przez walkę klas. 


Ten płynący z klasowych potrzeb schyłkowej biężacij pęd do 
obskurantyzmu filozoficznego i naukowego rodzi w naszych czasach 
doktryny i kierunki, które o wiele lepiej niż dawniejszy pozytywizm, 
neokantyzm czy empiriokrytycyzm nadają się do wykorzystania ich 
w politycznej walce klasowej z marksizmema. Po machizmie przy- 
szedł bergsonizm, freudyzm. przyszła zbergsonizowana i coraz czę- 
ściej skłaniająca się raczej do intuicjonisty-mistyka Augusty"a, niż 
do nadmiernie ponoć „recjonalistycznego* Tomasza z Akwinu filo- 
zofia niektórych ośrodków myśli katolickiej. Kierunki te, podobnie 
jak kilka odmian rasizmu, którego jednym tylko ale nie jedynym 
wariantem byla hitlerowska filozofia „krwi', jak różne odcienie 
egzystencjalizmu i „personalizmu* (m. in. katoliekiego), kierunki 
sięgające wprost do. mistycznej interpretacji życia urays'owego i psy- 
chiki, zarówno indywidualnej jak zbiorowej — to najbardziej roz- 
powszechnione dziś wśród burżuazji zachodnio- SUB i amery- 
kańskiej systemy antymater dalistycznyci n poziądów, lansowane 1 po- 
pierane w intencjach najwyrażniej politycznych. Irracjonalizm icn 
psychologii „głębi*, uwydatnianie biologiczno - zwierzęcych elemen- 
tów ludzkiego „wnętrza', upatrywanie motywów naszego postępowa- 
nia w podświadomych czy nieświadomych odruchach i popźdach, 
które jedni radzą pielegnować, inni poskramiać — te produkty roz- 
kładu intelektualnego i moralnego, zagubienia się jednostki w cha- 
osie schyłkowego świata kapitalistycznego, umiejętnie wykorzysty- 
wane w walce z konsekwentnie naukowym, materialistycznym świa- 
topoglądem marksizmu, odgrywają w ten sposób poważną rolę poli. 
tyczną w toczącej się walce klas. Obok nich w walce tej zaangazżowa- 
ne są po stronie burżuazji kierunki neopozytywistyczne. stanowiące 


kontynuację starego idealizmu subiektywnego i agnostycyzmu; ze. 


swej strony prawowierny tomizm, oficjalna filozofia Kościoła kato- 
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lickiego, walczy o prymat w obozie wrogów „materializmu powołując ' 
się na wielowiekową tradycję i rozległe wpływy rozbudowanego na 
całym świecie aparatu, który może być użyty do walki z postępem 
i socjalizmem. 


Nigdy jeszcze polityczny, partyjny charakter filozofii i nauki nię 
występował na jaw tak wyraźnie, jak w tych obskuranckich kon- 
cepcjach, tak popularnych w dzisiejszym świecie burżuazyjnym, w je- 
go literaturze i sztuce. Jeżeli wiadomo na ogół, że bergsonizm i zberg- 
sonizowany katolicyzm stał się we Włoszech, we Francji, w Belgii 
filozoficzną podbudową faszyzmu, kolaboracjonizmu i kontrrewolu- 
cyjnego socjal-demokratyzmu, że w ideologii hitlerowskiej biologicz- 
na mistyka ,krwi' odegrała tak istotną rolę, to mniej wie się w Pol- 
sce np. o dzisiejszej popularności freudyzmu wśród burżuazji anglo- 
saskiej, zwłaszcza w Ameryce, gdzie na —- również „biologicznej” — 
mistyce freudowskiej buduje się całą reakcyjną filozofię kultury 
i socjologię, której wszystkie elementy są zresztą zawarte w pismach 
samego Freuda. Panseksualistyczna „filezofia'* wiedeńskiego psy- 
chiatry, która w genezie wyrażała niemoc społeczną i intelektualną 
apatię pewnego odłamu burżuazji środkowo-europejskiej, staje się 
dziś .w imperialistycznym zastosowaniu politycznym narzędziem 
agresywnego kapitalizmu amerykańskiego. 


Bardzo znamienny jest jawnie polityczny sens walki, która toczy 
się dziś w biologii, w genetyce, między materialistyczną koncepcją 
Miczurina i Łysenki, a mistycznym idealizmem zwolennikow Weis- 
snianna i Morgana. W wiecznej i niezmiennej „substanzji genetycz- 
nej", która mieszka w żywym organizmie, zupełnie od niego niezależna 
(tak twierdzą przeciwnicy materialistycznej biologii), nie trudno 
poznać naszą starą znajoma: nieśmiertelną duszę, która, nazwana 
w języku biologicznym „idioplazmą', czasowo przebywa w grzesznej 
powłoce cielesnej, jak nas i liczne pokolenia naszych przodków uczo- 
no od wczesnej młodości. Polityczne ostrze takiej teorii „naukowej' 
od razu dostrzegł cały obóz reakcyjny, stąd popularność poglądów 
Weismanna i Morgana w świecie imperialistycznym. Mistyczna dusza 
występuje tu w szacie biologicznej, podobnie jak u fizyków-idealis- 
tów czynnik Nadprzyrodzony figuruje pod „naukowymi pseudoni- 
mami: „ruch bez materii', „czysta energia" itp. 


Polityczna pasja i klasowy strach przed materializmem każe przed. 
stawicielom filozofii tomistycznej chwytać się skrajnie irrealistycz- 
nych i agnostycznych poglądów. Zjawisko to, wymownie świadczące 
o „apolitycznej'* niezłomności i „naukowej bezstronności” klerykal- 
nych przeciwników marksizmu, obserwujemy ostatnio m. in. w kato- 
lickiej literaturze i publicystyce filozoficznej w Polsce. Jest to jeden 
z licznych objawów „,,jednolitego frontu' antymarksistowskiego, któ- 
ry we wspólnym celu politycznym łączy różne, na pozór bardzo od- 
ległe od siebie i sprzeczne poglądy filozoficzne; jeszcze jedno potwier- 
dzenie klasowego charakteru antymaterialistycznej partii w filozofii, 
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Lenin pisał w swojej książce: 

„..Ww każdej poruszonej przez nas kwestii gnoseologii, w każdej 
kwestii filozoficznej wysuniętej przez fizykę, śledziliśmy walkę 
materializmu i idealizmu. Pcd stosem nowych wy- 
biegów terminologicznych, pod śmieciem profesorskiej schola- 
styki zawsze, bez wyjątku, znajdowaliśmy dwie linie podstawo- 
we, dwa podstawowe kierunki w rozwiązywaniu kwestii filozo- 

ficznych". | 
„Źródło tysięcy i tysięcy błędów i gmatwaniny w tej dziedzi- 
nie na tym właśnie polega, że za pozorami terminów, definicji, 
scholastycznych wykrętów, słownych wybiegów nie do- 

strzega się tych dwu podstawowych tendencji... 5). 


Dalej, w zakończeniu książki czytamy: 


„..Zza gnoseologiczną scholastyką empiriokrytycyzmu niesposób 
nie widzieć walki partyj w filozofii, walki, która w ostatecznym 
rachunku wyraża tendencje i ideologię wrogich klas współcze- 
snego społeczeństwa. Najnowsza filozofia jest tak samo partyj- 
na, jak dwa tysiące lat temu''s). 


Jeżeli nie jedno zmieniło się od chwili, w której pisane były te sło- 
wa, pozostał jednak sam fakt walki klasowej, która dzieli świat na 
dwa obozy, która na dwa klasowo wrogie obczy dzieli też filozoiię 
i naukę. Tylko, że po latach czterdziestu walka toczy się w zgoła od- 
miennych warunkach, o wiele pomyślniejszych dla proletariatu, o wie- 
le gorszych dla burżuazji. Ale właśnie dlatego walka ta jest dziś 
O wiele zacieklejsza niż wtedy, wzmasając się z każdyin sukcesem so. 
cjalizmu, z każdą klęską burżuazji. Na takim tle politycznym o wiele 
też zacieklejsza jest walka ideologiczna, w filozofii i w nauce, o wiele 
wyraźniejszy jest jej bezpośrednio polityczny charakter. Dzisiejsza 
słabość burżuazji objawia się w sterze myśli filozoficznej i nauko- 
wej w tym, że najbardziej popularne kierunki tej myśli otwarcie już 
zrywają z naukowością, otwarcie wypowiadają się przeciw rozumo- 
wemu stosunkowi do rzeczywistości, przeciw samemu „włiadztwu ro- 
zumu', gdy za czasów Lenina różne reakcyjne i w gruncie rzeczy 
już wtedy tylko psenudonaukowe filozofie neokantyzmu, agnostycyz- 
mu, empiriokrytycyzmu i inne odmiany subiektywnego idealizmu 
przynajmniej usiłowały jeszcze występować w szacie naukowej, przy- 
najmniej udawały, że posługują się jakaś naukową aparaturą i meto- 
dologią. Przejście burżuazji od tych zakonspirowanych jeszcze form 
obskurantyzmu myślowego do jawnie już obskuranckich systemów 
irracjonalizmu, mistyki i religianctwa jest właśnie miarą jej uświado- 
mionej już słabości spoieczno-politycznej i niemocy teoretycznej, 
miarą jej zwyrodnienia i degradacji. Stąd jej nienawiść do marksi: 
zmu, z którego unicestwienia, także filozoficznego, wciąż jeszcze — 


aa —, — a —mA— 


6) Lenin. Dzieła (IV wyd. ros.), t. KIV, str. 321. 
6, Tamże, str. 343. 


pomimo tak smutnych doświadczeń — nie chce zrezygnować. Ale, 
jak pisał Stalin z górą czterdzieści lat temu, | 
„.„.proletariacki socjalizm nie jest zwykłą doktryną filozoficzną. 
Jest to doktryna mas proletariackich, ich sztandar, szanują go 
i „korzą się' przed nim proletariusze świata. To też Marks 
i Engels nie są zwykłymi protoplastami jakicjś tam „szkoły” 
filozoficznej — są żywymi wodzami żywego ruchu proletaria- 
ckiego, który wzrasta i krzepnie z każdym dniem. Kto zwalcza 
tę doktrynę, kto chce ją „obalić”, powinien wszystko to dokład- 
nie uwzględnić, żeby na próżno nie rozbić sobie głowy w nie- 
równej walce*.7) 
Że walka jest istotnie nierówna — tego dowiodła historia ostat- 
nich dziesięcioleci. 


7) Stalin. Dzieła (wyd. ros.), t. I, str. 350. 
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PROBLEMY | IDEE 


AK 


K. Ostrowitianow 


Lenin i Stalin o ekonomice i polityce” 


Yyo cznsu Marksa i Engelsa panowały subiektywno-idealistyczne poglądy 
na wzajeriny Stosunek między ekonomiką a polityką. Marks i Engels wy- 
kazali, że u podstaw poglądów i idei leżą realne interesy ekonomiczne, które 
zależą cd sytuacji klasowej danego człowieka w Społeczeństwie, stosunki 
klasowe zaś wyrastają z ekonomiki danego społeczeństwa, w ostatniej in- 
stancji — z osiągniętego poziomu sił wytwórczych. 

Każdemu poziomowi rozwoju sił wytwórczych odpowiada określony Sy- 
stem stosunków wytwórczych, stanowiący podstawę ekonomiczną danego 
społeczeństwa, ta zaś określa wznoszące się na niej WAY politycz- 
ne. prawne i ideologiczne. 


W liście do J. Blocha z dnia 21—24 września 1890 r. Engels podkreśla, 
że „momentem decydującym w ostatniej instancji jest produkcja i repro- 
dukcja realnego życia'1). Było by jednak — powiada Engels — zupełnie 
niesłuszne wyciągać z tego wniosek, „jakoby moment ekonomiczny był 
jcdvnie decydujący...'*). 

Między podstawą — to znaczy ekonomiką — a nadbudowami, szczegól- 
nie polityką, zachodzi określone oddziaływanie wzajemne, w którego toku 
„ruch ekonomiczny toruje sobie w ostatecznym wyniku nieuchronnie drogę 
poprzez nieskończone mnóstwo przypadkowości'3). 

*%) Artykuł, który ukazał się w nr 2 czasopisma „Woprosy ekonomiki" 
a r. 1949, zamieszczamy z niewielkimi skrótami. (Red.). 

1) Marks i Engels — O materializmie historycznym, „Książka” 1948, str. 19. 

s) Tamże. 

8) Tamże, str. 20. 
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Nadbudowy polityczne, prawne t ideologiczne, wynikłe na określonej 
podstawie gospodarczej, nabierają w dalszym ruchu i rozwoju względnej 
samodzielności w granicach swej ogólnej zależności od podstawy  eko- 
nomicznej. | | 

Ta względna samodzielność nadbudówek politycznych, prawnych i ideo- 
logicznych znajduje wyraz w tym, że: 1) w granicach ich ogólnej zależ- 
ności od podstawy ekonomicznej podlegają one w swym ruchu własnym 
prawidłowościom wewnętrznym; 2) dziedziczą one po swoich poprzednicz- 
kach określony materiał polityczny, prawny i ideologiczny, który stanowi 
punkt wyjścia dla ich rozwoju i wpływa na nie w pewnej mierze; 3) wy- 
wierają odwrotny czynny wpływ na rozwój podstawy ekonomicznej. 

Związek rozmaitych nadbudówek z podstawą ekonomiczną nie jest jed- 
nakowy. Bardziej bezpośredni związek istnieje między podstawą  ekono- 
miczną z jednej strony, a nadbudową polityczną i prawną — z drugiej 
strony. Odleglejszy jest związek między podstawą ekonomiczną a różnymi 
formami ideologii — religią i filozofią — przy czym ekonomika wywiera 
swój decydujący wpływ na filozofię przeważnie drogą pośrednią — 
poprzez politykę, moralność i prawo, tzn. jedynie w ostatniej instancji 
W liście do K. Schmidta pisze Engels o wpływie ekonomiki i na filozofię: 
„Przewaga w ostatniej instancji rozwoju ekonomicznego także nad tymi 
dziedzinami jest, moim: zdaniem, ustalona, ale odbywa się ona w ramach 
warunków podyktowanych przez każdą poszczególną dziedzinę; w filozofii 
np. przez działanie wpływów ekonomicznych (które znowu działają prze- 
ważnie w swej masce politycznej itp.) na istniejący materiał filozoficzny 
dostarczony przez poprzedników. Ekonomika nie tworzy tu niczego na no- 
wo bezpośrednio sama z siebie, lecz określa rodzaj zmiany, dalszego kształ- 
towania istniejącego już materiału myślowego, i to przeważnie pośrednio, 
w ten mianowicie sposób, że największy bezpośredni wpływ na filozofię 
wywiera odbicie ekonomiki w polityce, prawie, etyce” 4). 

Na zakończenie dochodzi Engels do następującego wniosku: „Jeśli więc 
Barth sądzi, że my zaprzeczamy wszelkiemu odwrotnemu oddziaływaniu 
politycznych itp. odzwierciedleń ruchu ekonomicznego na sam ów ruch, 
to walczy on po prostu z wiatrakami... Albo dlaczego to walczymy o poli- 
tyczną dyktaturę proletariatu, jeśli władza polityczna jest ekonomicznie 
bezsilna? Przemoc (tj. władza państwowa) jest również potęgą ekono- 
miczną!” 5). . 

Nasuwa się pytanie, w jaki sposób więc może polityka państwa wpływać 
na rozwój ekonomiki? Na to pytanie daje Engels następującą odpowiedź: 
„Odwrotne oddziaływanie władzy państwowej na rozwój ekonomiczny 
może być trojakiego rodzaju. Może ona działać w tym samym kierunku, 
powodując wówczas szybkie tempo rozwoju; może ona przeciwdziałać roz- 
wojowi ekonomicznemu, a wówczas musi ona w dzisiejszych czasach  za- 
łamać się po pewnym czasie w każdym wielkim narodzie; może ona wresz- 
cie zagradzać rozwojowi ekonomicznemu pewne drogi i kierować go na 
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4) Tamże, str. 26 
5) Tamże, str. 27. 
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inne — ten wypadek sprowadza się w rezultacie do jednego z dwu po- 
przednich. Jest jednak rzeczą jasną, że w wypadku drugim i trzecim wila- 
dzą polityczną może wyrządzać rozwojowi ekonomicznemu wielką szkodę 
i powodować masowe trwonienie sił i materiaiu''8). 

Tak rozwiązywali Marks i Engels zagadnienie wzajemnego oddziaływa- 
nia ekonomiki i polityki. 


Nauka Marksą i Engelsa o ekonomice i polityce zostałą dalej rozwiniętą 
w pracach Lenina i Stalina. 

Największa zasługa Lenina polegała przede wszystkim na tym, że rozbił 
on usiłowania rewizjonistów zmierzające do wypaczenia nauki Marksa 
i Engelsa o ekonomice i polityce. Już Engels w liście do J. Blocha pisał 
o młodych marksistach, którzy „niekiedy nadają większą, niż należy, wagę 
stronie ekonomicznej” 7), 

To zdanie Engelsa w pełni stosuje się do przywódców II Między» 
narodówki. | 

Wypaczając naukę Marksa i Engelsa o decydującej roli sił i stosunków 
wytwórczych oportuniści z JI Międzynarodówki pomiisli role, którą odgry- 
wają idee i instytucje polityczne w rozwoju społeczeństwa i w ruchu rewo- 
lucyjnym. Stąd wzięła się kautskistowska „teoria sił wytwórczych”, z któ» 
rej wynikało, że socjalizm występuje jako bierny produkt rozwoju sił wy» 
twórczych. Na podstawie tej „teorii” Kautsky i inni „teoretycy” II Mięr 
dzynarodówki dochodzili do wniosku, że rewolucja socjalistyczną możliwa 
jest jedynie w krajach o najwviszym poziomie sił wytwórczych i że Rosja 
nie dojrzała do rewolucji socjalistycznej. 

W rękach prawicowych socjalistów „teoria' ta stała się bronią w kontr- 
rowelucyjnej walce przeciw Związkowi Radzieckiemu i ruchowi komuni» 
stycznemu w krajach kapitalistycznych. 

Lenin dowiódł, że Rosja, mimo zacofania gospodarczego i kulturalnego, 
posiadała obiektywne i subicktywne przesłanki zbudowania socjalizmu. 
Decydującą dźwignię socjalistycznej przebudowy gospodarki rosyjskiej wi- 
dział przy tym Lenin w dyktaturze proletariatu, której formą państwową 
jest władza radziecka. 

W artykule „O naszej rewolucji”, skierowanym przeciwko mienszewi- 
kowi Suchanowowi, Lenin pisał: „Jeśli do stworzenia socjalizmu potrzeba 
określonego poziomu kultury (choć nikt nie może powiedzieć, jaki to jest 
ów określony „poziom kultury”), to czemu nie wolno zacząć z początku od 
zdchycia w drodze rewolucyjnej przesłanek tego określonego poziomu, 
a już później, na podstawie władzy robotniczo-chłopskiej i ustroju radziec- 
kiego, zabrać się do prześcigania innych narodów” 5). A więc zdobycie wła-- 
dzy państwowej przez proletariat uważa Lenin za najważniejszy warunek 
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€; Tamże, str. 23. 
7) Tarnże, str. 21. 
8) Lenin — Dzieła wybrane, Moskwa 1948, T. II, str. 994. 


likwidacji gospodarczego i kulturalnego zacofanią kraju. Z takiego posta- 
wienia sprawy wynika, że polityka nabiera samodzielnego ruchu, że jest 
ona bardzo ważnyrni ezynnikiem gruntownego przeobrażenia ekonomiki, 
a przez to również —- ogromnego przyśpieszenia rozwoju ekoncmicziego. 
W przeciwieństwie do doktrynerów II Międzynarodówki, Lenin z całym 
naciskiem podkreśla czynną rolę polityki w stosunku do ekonomiki. 


Lenin rozwinął tezę Marksa i Engelsa o ekonomice jako podstawie okre- 
ślającej w ostatniej instancji nadbudowy polityczne. Znalazło to dobitny 
wyraz w leninowskiej definicji polityki jako skoncentrowanego wyrazu 
ekonomiki. Ta teza leninowska najpełniej rozwinięta została w rezolucji 
IX Zjazdu WKP(b) dotyczącej związków zawodowych. „Polityka to najbar- . 
dziej skoncentrowany wyraz ekonomiki oraz jej uogólnienie i uwieńczenie 
(zawierszenje) '* 8). 

Podkreślona tu została przedewszystkim decydująca rola ekonomiki 
w stosunku do polityki. Ta ostatnia jest skoncentrowanym wyrazem eko- 
nomiki i jej uogólnieniem. Z drugiej strony, podkreślono tu czynną rolę 
polityki w stosunku do ekonomiki, albowiem polityka stanowi nie tylko 
uogólnienie tendencji rozwoju ekonomicznego, lecz również ich uwieńczenie. 


Cennym wkładem Leniną do marksistowsko-leninowskiej nauki o ekono- 
mice i polityce jest jego teza o prymacie politycznego ujmowanią zjawisk 
i procesów społecznych i ekonomicznych. 

Demaskując antybolszewickie stanowisko Trockiego i Bucharina w spra- 
wie roli związków zawodowych w epoce dyktatury proletariatu Lenin pisał: 
„Polityka jest skoncentrowanym wyrazem ekonomiki — powtórzyłem to 
w móim przemówieniu, albowiem już przedtem doszedł do moich uszu ten 
do niczego niepodobny, a w ustach marksisty wprost niedopuszczalny za- 
rsut z powodu mego politycznego” ujmowania zagadnienia. Polityka nie 
może nie mieć prymatu w stosunku do ekonomiki. Kto sądzi inaczej — za- 
pomina o elementarnych zasadach marksizmu' 10), 

Niektórzy ekonomiści wnioskowali z tego, że w warunkach dyktatury 
proletariatu i socjalizmu zmienia się podstawowe prawo materializmu his- 
torycznego, uznające ekonomikę za podstawę określającą odpowiednie nad- 
budowy polityczne. 

Czy można z przytoczonych wyżej słów Lenina wyciągnąć wniosek, że 
chodzi tu o wzajemny stosunek pomiędzy polityką jako nadbudową a eko» 
nomiką jako podstawą ? Nie, nie można. 

Fakt, że chodzi tu nie o prymat polityki jako nadbudowy w stosunku da 
ekonomiki jako podstawy, wynika — po pierwsze — z tego, że w tym 
samym artykule, obalając tezę Bucharina o demokracji produkcyjnel, 
Lenin podkreśla decydującą rolę stosunków wytwórczych, tzn. ekonomiki 
w stosunku do polityki. Oto co mówi Lenin na ten temat: „Wszelka demo- 
kracja, jak w ogóle wszelka nadbudowa polityczna... służy w ostatniej 


9) WKP(b) w rezolucjach i uchwałach zjazdów, konferencji i plenum CK, 
Gospolitizdat 1940, cz. I, str. 338. 


10) Lenin — Dzieła, WYd. Fox T, XXVI, Rar. 1%. 
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instancji produkcji i jest uwarunkowana, w ostatniej instancji, Stosun- 
kami wytwórczymi danego społeczeństwa! 11). 

Po drugie — wysuwając tezę o prymacie polityki w stosunku do eko- 
nom:ki Lenin znowu przypomina o Swojej definicji polityki jako skon- 
centrowanego wyrazu ekonomiki, w której to definicji jest już zawartą 
idea ekononuki jako podstawy określającej nadbudowę polityczną. 

Mowiąc o prymacie polityki w stosunku do ekonomiki Lenin ma na 
myśli prymat politycznego ujmowania pracy związków zawodowych w ogól- 
ności 1 ich zaduń w dziedzinie gospodarki radzieckiej — w szczególności. 

ża elementarną zasadę marksizmu uważa Lenin prymat zadań politycz: 
nych kłasy robctniczej w stosunku do zadań ekonomicznych. Zaznaczał to 
Lenin już w swojej polemice z „ekonomistami', którzy sprowadzali zada- 
nia proletariatu do walki ekonomicznej o jego powszednie interesy. 

„Z tego — pisał on — że interesy ekonomiczne odgrywają decydującą 
rolę, bynajmniej nie wycływa wniosek o pierwszorzędnym znaczeniu walki 
ekonomicznej (zawodowej), ponieważ najistotniejsze, „decyduiące” inte- 
resy klas mosą być zaspokojone tylko przez gruntowne przekształcenia 
polityczne w ogule, a w szczególności podstawowe interesy ekonomiczne 
prolctariutu mcgą być zaspokojone jedynie przez rewcelucję polityczną, 
która na miejsce dyktatury burżuazyjnej postawi dyktaturę  prole- 
tariatu” **), | 

Juk wiadomo, codzienna walka ekonomiczna proletariatu nie może w wa: 
runkach kapitalizmu w sposób gruntowny zmienić położenia klasy robotni- 
czej, nie może zapobiec działaniu kapitalistycznego prawa względnego 
i bezwzg!ędnego zubożenia proletariatu. Celem walki ekonomicznej robot- 
ników z kapitalistami jest przybliżenie płacy zarobkowej do wartości siły 
r. bcczej, ktorej płaca ta na ogół nie osiaga ze względu na istnienie rezer- 
wowej armii bezrobotnych, będącej skutkiem powszechnego prawa nagro- 
nmadzenia kzpitalistycznego. Już Engels zwracał uwagę, że walka związ» 
kow zawodowych nie podważa, lecz tylko urzeczywistnia kapitalistyczne 
prawo wartości siły roboczej. Natomiast celem walki politycznej klasy 
robotniczej jest obalenie kapitalizmu i ustanowienie dyktatury proleta- 
riatu, co Stanowi odbicie konieczności rozwoju ekonomicznego, dojrzałego 
do przejścia od kapitalizmu do socjalizmu. 

Toteż podstawowe interesy klasy robotniczei w krajach kapitalistycz- 
nych mogą być zaspokojone jedynie przy pomocy walki politycznej, 
a chwilowe, codzienne interesy — przy pomocy ekonomicznej walki 
związków zawodowych, i to tylko częściowo. 

Jasne więc, że zadania polityczne klasy robotniczej pokrywają się z jej 
podstawowymi interesami ekonomicznymi, polegajacymi na zniszczeniu ka- 
pitalistycznego i stworzeniu socjalistycznego sposobu produkcji, zapewnia- 
jącego nieustanne podnoszenie materialnego i kulturalnego poziomu maś3 
pracujących. Z drugiej strony wynika stąd, że codzienne, chwilowe inte- 
resy ekonomiczne klasy robotniczej, przejawiające się w walce o poprawę 


am m 


u) Tamże, str. 124. 
ts) Lenin — Dzieła wybrane, T. I, str. 210 w odnośniku. 
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jej sytuacji w warunkach kapitalizmu, powinny być podporządkowsne jej 
interesom politycznym. RE | | 

Te idee Lenina mają niezwykle doniosłe znaczenie dia walki proletariatu 
o jego wyzwolenie w krajach kabitalistycznych. Prawiocwi socjaliści wa 
wszystkich krajach kapitalistycznych próbują przy pomocy wszeikich 
środków odwieść masy robotnicze od waiki o obalenie dyktatury burżuazy j- 
nej, o zbudowanie społeczeństwa socjalistycznego. 


W tym celu prawicowi socjaliści prowadzą oszczerczą kampanię prze- 
ciwko ZSRR — krajowi socjalizmu — i usiłują przedsiawsić wsbvołczesną 
kapitalistyczną Anglię jako kraj swoistego „socjalizmu  demokratyczne- 
go”; czynnie popierają walkę sił reakcyjnych przeciwko komunistom, opo- 
wiadają się za zakazem strajków politycznych i ekonomicznych, popierają 
politykę ,„„zamrażania”' i obniżania i tak już nadzwyczaj niskich płac pra- 
cowniczych. 

Lenin pisał w swoim czasie o socjaldemokratach, oportunistach, że od- 
grywają oni rolę „psów łańcuchowych kapitalizmu” i „demeralizatorów ru- 
chu robotniczego”. 


Ta ocena da się w zupełności zastosować do dzisiejszych prawicowych 
socjalistów, którzy poświęcają interesy klasy robotniczej na rzecz iniere- 
sów kapitalizmu monopolistyc"nego. 

Leninowska nauka o prymacie polityki w stosunku do ekonomiki zawie- 
ra w sobie tezę o prymacie politycznego ujmowania oceny posunięć gos- 
podarczych, a to w tym sensie, że posunięcia te oceniać należy z punktu 
widzenia wzajemnego stosunku klas w kraju, a przede wszystkim z punktu 
widzenia sojuszu  robotniczo-chłopskiego pod przewodnictwem klasy ro- 
botniczej. 

Polityka ekonomiczna trockizmu zmierzała do podważenia sojuszu klasy 
robotniczej z chłopstwem i, co za tym idzie, do pcdważenia dyktatury pro- 
letariatu, a tym samym również do podważenia zdobyczy ekonomicznych 
rewolucji. 

W dyskusji na temat związków zawodowych trockiści wysunęli myśl na- 
tychmiastowego „upaństwowienia związków zawodowych”; grupa tzw. opo- 
zycji „robotniczej* reprezentowała w tej dyskusji anarcho-syndykali- 
styczny pogląd na związki zawodowe jako na najwyższą formę organizacji 
klasy robotniczej, przeciwstawiała związki zawodowe partii i panstwu ra- 
dzieckiemu; grupa „centralizmu demokratycznego” usiłowała za wszelką 
cenę podkopać kierowniczą rolę partii w radach i związkach zawodowych. 
Bucharin pod pozorem tzw. platformy buforowej osłaniał i popierał naj- 
gorszych frakcjonistów-trockistów. Faktycznie, jak zaznaczono w  rezo- 
lucji plenum CK i CKK RKP (b) z dnia 17 stycznia 1925 r., spór toczył się 
„o stosunek do chłopstwa, które podniosło się przeciwko komunizmowi 
wojennemu, o stosunek do bezpartyjnej masy robotników, w ogóle o podej: 
ście partii do mas w okresie, gdy skończyła się już wojna domowa''13), 


13) WKP(b) w rezolucjach i uchwałach, cz. I. str. 636. 
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W przeciwieństwie do wszystkich wyżej wymienionych antypartyjnych, 
kontrrewolucyjnych tendencji trcckistów, bucharinowców, przedstawicieli 
opozycji „robotniczej” i „centrelizmu demokratycznego” — Lenin i leni- 
nowcy broniii pojmowania związków zawodowych jako szkoły komunizmu, 
szkoły administrowania i gospodarowania i domagali się, by związki za- 
wcdowe opierały swą pracę na metodzie przekonywania, albowiem tylko 
tą drogą można wciągnąć masy do budownictwa socjalistycznego. 

Polityka opozycjonistów wszelkicgo rodzaju wiodła do oderwania się od 
klasy rcbotniczej, do osłabienia roli partii i państwa radzieckiego w dziele 
budownictwa socjalistycznego, co musiałoby nieuctronnie spowodować 
podważenie dyktatury proletariatu, likwidację zdobyczy ekonomicznych 
Związku Radzieckiego i wskrzeszenie kapitalizmu w naszyrr. kraju. 

Dlatego też Lenin we wspomnianym artykule pt.: „Jeszcze raz o związ- 
kach zawcdcwych* pisał: „Ujęcie polityczne, to znaczy: jeśli podejdziemy 
niewłaściwie do związków zawodowych, zgubimy władzę radziecką, dykta- 
turę proletariatu... bez właściwego politycznego ujęcia sprawy, dana klasa 
nie utrzyma swego panov:ania, a co zą tym idzie, nie potrafi rozwiązać swo. 
jego zadania produkcyjn=go”14), 

Prymat politycznego ujmowania posunięć ekonomicznych, działalności 
gospodarczej, nie znajduje się w żadnej sprzeczności z zasadniczą tezą ma- 
terializmu historycznego, że ekonomika stanowi podstawę, a polityka 
nadbudowę. 

Jeśli polityka jest słuszna, to polityczne ujęcie posunięć gospodarczych 
oznacza rozpatrywanie ich z punktu widzenia interesów klasy robotniczej 
i chłcpstwa przy kierowniczej roli klasy robotniczej, z punktu widzenia 
nowych, dojrzewających potrzeb i postępowych tendencji rozwoju eko- 
nomicznego, które to potrzcby i tendencje znajdują swój skoncentrowany 
wyraz w polityce. 

Leninowska nauka o konieczności politycznego ujmowania procesów za- 
chodzących w ekonomice i posunięć gospodarczych państwa radzieckiego 
odegrała olbrzymią rolę w okresie wa!ki, początkowo o wyrparcie i ograni- 
czenie, a potem o całkowitą likwidację żywiołów kapitalistycznych. 

Kierując się nauką Lenina partia nieustannie prowadziła politykę soju- 
szu klasy robotniczej z chłopstwem przy zachowaniu kierowniczej roli 
klasy rcbotniczej, udaremniła próby trockistów, bucharinowców i innych 
wrogów socjalizmu, zmierzających do zerwania sojuszu klasy robotniczej 
z chłopstwem. 

Partia rozbiła trockistowską teorię pierwotnego nagromadzenia socjali- 
stycznezo, której istota sprowadzała się do forscwania rczwoju przemysłu 
kosztem wyzysku chłcpstwa, jak również bucharinowską „teorię'* „perka- 
likowego uprzemysłowienia”*) i wrastania kułaka w socjalizm, które to 
teorie miały na celu restaurację kapitalizmu w naszym kraju. 


sza 
14) Tenin -— Dzieła, wyd. ros., T. XXVI, str. 126. 
*) Teoria „perkalikowego uprzemysłowienia” — fałszywa. kontrreworucyjna 
koncepcja Bucharina, Rykowa, Uglanowa i innych, ktorzy ignorowall enacze- 
nie przemysiu cięzkiegy i tw.erdzili, że podstiuwą uprzemystowiCnia powinien 
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Posługując się ekonomicznymi dźwigniami kierowania gospodarką naro- 
dową, metodami oddziaływania ideologicznego na masy pracujące, jak rów- 
nież metodami przemocy i przymusu pozackonomicznizo w stosunku do 
żywicłów kapitalistycznych — partia i państwo radzizckie doprowadziły 
do likwidacji klas wyzyskiwaczy i do zbudowania socjalizmu w naszym 
kraju. 

Marksistowsko-leninowska nauka o dyktaturze proletariatu oraz prak- 
tyka walki partii komunistycznej i państwa radzieckiego w naszym kraju 
o jak największe wzmocnienie sojuszu klasy robotniczej z chłopstwem, 
o kierowniczą rolę klasy robotniczej w tym sojuszu, o wyparcie i likwidację 
żywiołów kapitalistycznych — mają ogromne znaczenie dla krajów demo- 
kracji ludowej, które wstąpiły na drogę rozwoju socjalistycznego. 

Wielkie znaczenie dla zrozumienia tej niezwykle ważnej roli, jaką partia 
j państwo radzieckie odgrywają w socjalistycznym przeksztaicaniu eko- 
nomiki mą leninowska nauką o specyfice rewolucji socjalistycznej w od- 
różnieniu od rewolucji burżuazyjnej. 

„Jedna z podstawowych różnie między rewolucją burżuazyjną a socja- 
listyczną — powiedział Lenin w wygłoszonym na VII Zjeździe WKP(b) 
referacie w sprawie wojny i pokoju — polega na tym, że dla rewo- 
lucji burżuazyjnej, wyrastającej z feudalizmu, stopniowo powstają w ło- 
nie starego ustroju nowe organizacje ekonomiczne, które stopniowo 
zmieniają wszystkie cechy społeczeństwa feudalnego. Rewolucja burżua- 
syjna miała przed sobą tylko jedno zadanie — znieść, odrzucić, zerwać 
wazystkie pęta dawnego społeczeństwa. Spełniając to zadanie każda re- 
wolucja burżuazyjna spełnia wszystko, co winna wykonać: potęguje roz- 
wój kapitalizmu, W zupełnie innej sytuacji znajduje się rewolucja socja- 
listyczną. Im bardziej zacofany jest kraj, któremu wypadło dzięki zygza- 
kom historii rozpocząć rewolucję socjalistyczną, tym trudniejsze jest dla 
niego przejście od dawnych kapitalistycznych stosunków do socjalistycz- 
nych. Tutaj do zadań burzenia przyłączają się nowe zadania, niesłychanie 
trudne — zadania organizacyjne” 15), 

Kapitalistyczny sposób produkcji powstaje żywiołowo w łonie rozkłada: 
jącego się feudalizmu. Wskutek tego zadanie rewolucji burżuazyjnej po- 
jega na obaleniu władzy politycznej feudałów ij uwieńczeniu kapitalistycz- 
nego sposobu produkcji odpowiednią, burżuazyjną nadbudową polityczną. 

Zasadniczą przesłanką, niezbędną dla zbudowania ekonomiki socjali- 
stycznej, jest wywłaszczenie podstawowych Środków produkcji będących 
w posiadaniu kapitalistów i właścicieli ziemskich oraz ich przejście w ręce 
społeczeństwa reprezentowanego przez państwo dyktatury proletariackiej. 
System socjalistyczny nie może powstać w łonie społeczeństwa  kapitali- 
stycznego, w warunkach panowania prywatnej własności środków  pro- 


być przemysł lekki. Partia rozgromiła te kapitulanckie koncepcje, opierając 
industrializację o rczwój przemysłu ciężkiego i stwarzając w ten sposób bazę 
dla rozwoju wszystkich gałęzi gospodarki narodowej, w tej liczbie również 
przemysłu lekkiego. (Red). 

15) Lenin — Dzieła wybrane, T. II, str. 330. 


74 


dukcji i pozostawania władzy politycznej w rękach burżuazji. Kapitalizm 
w toku swego rozwoju stwarza jedynie materialno - techniczne oraz Su- 
biektywne przesłanki dla zbudowania socjalizmu, 

O ile rewolucja burżuazyjna stanowi końcowy akord narodzin społe- 
czeństwa burżuazyjnego, o tyle zagarnięcie władzy przez proletariat w 
toku zwycięskiej rewolucji socjalistycznej jest tylko prologiem  socjali- 
stycznej przebudowy ekonomiki i całego układu stosunków społecznych. 
A zatem przejście do socjalizmu zaczyna się od ustanowienia nowej nad- 
budowy politycznej w postaci dyktatury klasy robotniczej, ta zaś nadbu- 
dowa stanowi podstawową dźwignię rewolucyjnego przewrotu  socjali- 
stycznego w dziedzinie ekonomiki i stosunków społecznych. Rozwijając 
w walce z „lewicowymi” komunistami naukę Marksa i Engelsa o ekono- 
micznej roli dyktatury proletariatu, Lenin pisał: „Jest niezwykle charak- 
terystyczne, że autorzy też nie wspominają ani słówkiem o znaczeniu 
dyktatury proletariatu w dziedzinie życia ekonomicznego. Mówią oni jedy- 
nie o „organizowaniu” itp. Przyznaje to również drobnomieszczanin, odżeg- 
nujący się właśnie od dyktatury robotników w stosunkach ekonomicznych. 
sewolucjonista proletariacki nigdy nie mógłby w takiej sytuacji „zapom- 
nieć” o tej „istocie” rewolucji proletariackiej, ostrzem swym wymierzonej 
przeciwko gospodarczym podstawom kapitalizmu” *6), 

Z największą wyrazistością stawia więc Lenin kwestię decydującej roli 
dyktatury proletariatu w dziele socjalistycznej przebudowy ekonomiki. 

Uogólniając doświadczenia praktyczne pierwszych kroków budownictwa 
socjalistycznego, Lenin z genialną przenikliwością przewidział, że w miarę 
wzrostu socjalizmu coraz bardziej będą się wzmagać funkcje państwa So- 
cjalistycznego w dziedzinie kierowania gospodarką narodową. W prze- 
mówieniu na I Zjeździe Rad Gospodarki Narodowej, dnia 26 maja 1918 r., 
Lenin powiedział: ,,...gdy złamany zostanie ostatecznie opór wyzyskiwaczy, 
gdy robotnicy nauczą się organizować produkcję socjalistyczną — owemu 
aparatowi administracyjnemu, we właściwym, ciasnym tego słowa znacze- 
niu, sądzone jest umrzeć, a aparatowi typu Najwyższej Rady Gospodarki 
Narodowej sądzone jest wzrastać, rozwijać się i umacniać, obejmując całą 
najważniejszą działalność zorganizowanego Sspołeczeństwa'*!7). 

Lceninowska idea decydującej roli dyktatury proletariatu w socjalistycz- 
nym przekształcaniu ekcnomiki kraju oraz zapowiedź stałego wzrostu zna- 
czenia funkcji gospodarczo-organizacyjnych państwa radzieckiego w mia- 
rę naszego marszu ku komunizmowi, znalazły świetne potwierdzenie w pra- 
ktyce budownictwa socjalistycznego. 


„Nauka T.enina o ekonomice i polityce znalazła dalsze rozwinięcie w pra- 
cach Stalina. 


16) Tenin — Dzieła wybrane, wyd. ros. 1941, T. VII, str. 426-7 w odnośniku. 
SS) Lenin — Dzieła, wyd. ros, T. XXIII, str. 36. 
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Wspólnie z Leninem prowadził Stalin nieubłaganą walkę z oportunistami 
z II Międzynarodówki, wypaczającymi naukę Marksa i Engelsa o ekonomi- 
ce i polityce. I tak np. w swojej klasycznej pracy pt. „O podstawach leniniz- 
mu' poddał Stalin druzgocącej krytyce sławetną „teorię sił wytwórczych 
Kautskyego. 

Wspólnie z Leninem prowadził Stalin walkę z mienszewikami, trockista- 
mi i bucharinowcami, którzy utrzymywali, że w Rosji nie można rzekomo 
zbudować socjalizmu ze względu na niski poziom sił wytwórczych. 

Wyjątkowo doniosłe znaczenie dla właściwego zrozumienia wzajemnego 
oddziaływania ekonomiki i polityki ma praca Stalina „O materializmie 
dialektycznym i historycznym'. Stalin wskazał, że konkretna rzeczywistość 
historyczna jest walką przeciwstawnych tendencji, walką między starem 
a nowem, między tym, co obumiera, a tym, co się rodzi. 

„Według metody dialektycznej — powiada Stalin — ważne jest przede 
wszystkim nie to,co się w danej chwili wydaje trwałe, ale zaczyna już 
obumierać, lecz to, co powstaje i rozwija się, jeżeli nawet wydaje się w da- 
nej chwili nietrwałe, albowiem według metody dialektycznej, to tylko jest 
niezwyciężone, co powstaje i rozwija się' 18). 

Wynika z tego, że polityką słuszną, przyczyniającą się do rozwoju eko» 
nomiki może być jedynie polityka, która orientuje się na nowe, postępowe 
tendencje i potrzeby rozwoju ekonomicznego. 

Jaką więc rolę w rozwoju ekonomiki odgrywa nadbudowa polityczna ? 

Już w leninowskim określeniu polityki, które znalazło wyraz w rezolucji 
IX Zjazdu partii zawarta jest, jak widzieliśmy, głęboka myśl, że polityka 
jest nie tylko skcncentrowanym wyrazem, uogólnieniem ckonomiki, lecz 
również jej uwieńczeniem . 

Idea ta znalazła dalsze rozwinięcie w pracy Stalina „O materializmie 
dialektycznym i historycznym”. Stalin pisze: „Tak więc społeczne idee, te- 
orie, instytucje polityczne powstałe na gruncie dojrzałych już zadań rozwo» 
ju życia materialnego społeczeństwa, rozwoju bytu społecznego — same po- 
tem oddziaływują na byt społeczny, na materialne życie społeczeństwa, 
stwarzając warunki niezbędne, aby doprowadzić do końca rozwiazanie doje 
rzałych zadań materialnego życia społeczeństwa i umożliwić jego dalszy 
rozwój'19). | 
„Stalin we wspomnianej wyżej pracy precyzuje i kontretyzuje przede 
wszystkim marksistowską tezę o decydującej roli ekonomiki jako podsta- 
wy w stosunku do nadbudówek politycznych i innych oraz — będącą dal- 
szym rozwinięciem tej tezy, — leninowską definicję polityki jako skcn- 
centrowanego wyrazu ekonomiki. Decydująca rola ekonomiki w stosunku 
do polityki polega na tym, że źródeł idei politycznych i instytucji politycz- 
nych szukać należy w ekonomice ,że nowe idee i instytucje polityczne pow- 
stają na gruncie „dojrzałych zadań rozwoju życia ncaterialnego społeczeń- 
stwa, rozwoju bytu społecznego". 

| Lecz to nie wszystko. Stalin w pracy „O materializmie dialektycznym 
15) Stalin — Zagadnienia leninizmu, „Książka”, etr '"—- 
18 vamże, str. 504. 
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i historycznym” rozwinął i skonkretyzował również marksistowsko-lenino- 
wską teorię odwrotnego, czynnego oddziaływania polityki na ekonomikę. 

Nowe idee i instytucje polityczne stwarzają „warunki niezbędne, aby 
doprowadzić do końca rozwiązanie dojrzałych zadań materialnego życia 
Społeczeństwa i umożliwić jego dalszy rozwój”. Stalin mówi o ideach i in- 
stytucjach politycznych, „że bez ich oddziaływania jako czynnika organi- 
zujęzego, mobilizującego i przekształcającego nie można rozwiązać dojrza: 
łych już zadań rozwoju materialnego życia społeczeństwa %0). 

W ten snosób polityka, będąca skoncentrowanym wyrazem postępowych 
tendencji ekonomiki, stanowi potężną siłę organizującą i przekształcającą 
ekonomikę, stwarzającą warunki niezbędne dla rozwiązania dojrzałych już, 
nowych potrzeb ekonomicznych rozwoju społeczeństwa. 

Natomiast polityka, będąca skoncentrowanym wyrazem przeżywających . 
się tendencji ekonomiki, stanowi siłę reakcyjną, hamującą rozwiązanie doj- 
rzałych już, nowych potrzeb ekonomicznego rozwoju społeczeństwa. 

Tak więc polityka faszyzmu niemieckiego była skoncentrowanym wyra- 
zem najbardziej reakcyjnych i imperialistycznych tendencji kapitału mono. 
polistycznego, usiłujących zahamować rozwiązanie dojrzałej już potrzeby 
rozwoju ekonomicznego, potrzeby przejścia od kapitalizmu do socjalizmu 
i obrócenia wstecz koła historii na drogę wskrzeszenia niewolniczych j pań- 
szczyżnianych metod wyzysku. 

Polityka faszystowska była w ostatecznym rezultacie z góry skazana 
na klęskę, albowiem żadnymi środkami nie można się wyzwolić spod dzia- 
łania praw ekonomicznego rozwoju społeczeństwa.. 

Lecz prawa rozwoju Społecznego przejawiają się i urzeczywistniają 
w działaniach ludzi. Dia rozbicia hitleryzmu trzeba było bohaterskich wy- 
siłków armii radzieckiej i ofiarnej pracy narodu radzieckiego, jak również 
walki miłujących wolność narodów przeciwko faszyzmowi. 

Bezpośrednią spadkobierczynią polityki faszystowskiej jest w obecnej 
chwili polityka amerykańskich kół rządzących, bzdaca wyrazem  zacofa- 
nych, reakcyjnych, przeżytych tendencji ekonomiki kapitalistycznej okre- 
su powszechncgo kryzysu kapitalizmu, wyrazem interesów magnatów mo- 
norolistycznych. Polityka ta pozostaie w głębokiej sprzeczności z intere- 
sani k'asy robotniczej i mas pracujących, z nową dojrzałe już potrzebą 
rozwoju społeczno-ekonomicznego, z potrzebą przejścia c* kapitalizmu do 
socjalizmu. Pcdcbnie jax w swoim czasie faszyści niemieccy, tak samo 
imperialiści amerykańscy spodziewają się, że przy namocy bomb atomo- 
wyta uda im się wyzwolić od praw i dojrzałych potrzeb rozwoju ekonomi- 
cznego. Można z całą pewnością stwierdzić, że reakcjonistom amerykań- 
skim uda się to w nie większym stopniu niż ich hitlerowskim poprzednikom. 


Natomiast polityka państwa radzieckiego jest skoncentrowanym wyra- 
zem nowej, dojrzałej potrzeby rozwoju ekonomicznego naszego kraju, 
potrzeby przejścia od socjalizmu do komunizmu. Na tym polega tajemni- 
ca niezwykłej żywotności i ogromnej siły przeobrażającej tej polityki. 


20) Tamże, str. 503—504. 
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Stalin rozwinął i uzasadnił w swoich pracach tezę o jedności ekonomiki 
i polityki jako najważniejszej zasady obowiązującej przy kierowaniu bu- 
downictwem socjafistycznym. 

W przemówieniu „O brakach w pracy partyjnej i Środkach likwidacji 
dwulicowców trockistowskich i innych" Stalin stwierdził: ,,...polityka i go8- 
podarka są w praktyce nierozdzielne. Istnieją one razem i działają razem. 
I każdy, kto zamierza oddzielić w naszej praktycznej pracy gospodarkę od 
polityki, wzmóc pracę gospodarczą kosztem osłabienia pracy politycznej, 
lub na odwrót — wzmóc pracę polityczną kosztem osłabienia pracy gos- 
podarczej — z konieczności zapędza się w ślepy zaułek” 21). 

Niesłuszne byłoby przeciwstawiać tezę o jedności ekonomiki i polity- 
ki tezie o prymacie polityki w stosunku do ekonomiki. 

Polityczne ujmowanie zjawisk ekonomicznych i konkretnych posunięć 
gospodarczych pozostaje w sprzeczności z niesłusznym, wąsko-gospodar- 
czym ujęciem, lecz całkowicie pokrywa się i stanowi jedność z Szerokim, 
państwowo-ekonomicznyn: ujęciem uwzględniającym nowe, dojrzałe potrze- 
by i postępowe tendencje rozwoju ekonomicznego. 

W tym sensie teza Stalina o jedności ekonomiki i polityki mieści w 80- 
bie ideę prymatu politycznego ujmowania działalności gospodarczej. 


„Czyż trzeba dowodzić — pisze Stalin w artykule pt. „Nasze rozdźwięki” 
(.„.Naszi raznogłasija') — że w państwie robotniczo- chłopszim żadna waż- 
na decyzja, mająca znaczenie ogólnoraństwowe, szczególnie jeśli doty- 
czy ona bezpośrednio klasy robotniczej, nie może być przeprowadzona tek, 
by nie odbiła się w taki czy inny sposćb na sytuacji politycznej kraju. I w 
ogóle oddzielanie polityki od ekonomiki jest rzeczą śmieszną i niepoważną. 
Lecz właśnie dlatego niezbędne jest, by każda taka decyzja była uprzednio 
oceniona z punktu widzenia politycznego"??). Z tego wynika, że przy kie- 
rowaniu budownictwem socjalistycznym trzeba oceniać działalność gospo- 
darczą przede wszystkim z punktu widzenia politycznego. 

Przy opracowaniu linii politycznej part'a formułuje zadania gospodar- 
czo-polityczne na pewien oznaczony okres i daje raństwowym organom 
planowania ogólne wytyczne realizacji tych zadań w planach rozwoju gos- 
podarki narodowej. 


Stalin powiada, że „przy opracowywaniu planu pracy rozmaitych orga- 
nów władzy, bądź w dziedzinie przemysłu i gospodarki rolnej, bądź w dzie- 
dzinie handlu i tworzenia kultury, partia daje ogólne wskazówki przewod- 
nie, wyznaczające charakter : kierunek pracy tych organów na czas obo- 
wiązywania planów” 23), Zadania gospodarczo-polityczne wysuwane przes 
partię i państwo radzieckie określają również kierunek planów rozwoju 
gospodarki narodowej. 

Siła planu państwowego polega na tym, że koncentruje on wszystkie za- 


| NENENNN „Jaaa 


21) Stalin — O brakach w pracy partyjnej i środkach likwidacji dwulicowe 
ców trockistowskich i innych, Partizdat 1937, str. 32. 

23) Stalin — Dzieła, wyd. ros., T. V, str. 12. 

:3) Stalin — Zagadnienia leninizmu, X wyd. ros., str. 174—175. 
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soby materialne kraju w celu rozwiązania generalnych zadań wysunię- 
tych przez WKP(b) i państwo radzieckie. 

I tak np. pierwszy plan pięcioletni podporządkowahy był wykonaniu 
zadania budowy podwalin ekonomiki socjalistycznej, druga pięciolatka — 
wykonaniu gospodarczo-politycznego zadania likwidacji klas wyzyskują- 
cych i zbudowania społeczeństwa socjalistycznego, trzecia pięciolatka mia- 
ła być istotnym krokiem na drodze ku wykonaniu wysuniętego przez 
Stalina na XVIII Zjeździe partyjnym gospodarczo-politycznego zadania za- 
kończenia budowy bezklasowego społeczeństwa socjalistycznego i stopnio- 
wego przejścia do komunizmu. 

Fakt, że planowanie gospodarki narodowej, mające w ZSRR moc prawa 
ekonomicznego, jest podporzędkowane wykonaniu zadań gospodarczo-poli- 
tycznych, bynajmniej nie przeczy prawu materializmu historycznego co do 
decydującej roli ekonomiki jako podstawy w stosunku do nadbudówek 
politycznych, prawnych i innych, ponieważ w linii gospodarczo-politvcznej 
rartii i państwa radzieckiego odzwierciedlają się w skoncentrowanej rosta. 
ci nowe, dojrzewające już potrzeby i postępowe tendencje rozwoju naszej 
ekonomski. 

Wskutek tego istnieje jedność ujęcia politycznego i szerokiego państwo- 
wego ujęcia ekonomicznego przy ocenie konkretnych planów gospodarki 
narodowej i posunięć gospodarczych. 


Sprzeczność między politycznym a ekonomicznym ujęciem działalności 
gospodarczej wynika wtedy, gdy poszczególni kierownicy podchodzą do za- 
£adnienia kierowania poszczególnymi gałęziami gospodarki narodowej 
i przedsiębiorstwami nie z punktu widzenia państwowego, lecz z punktu 
widzenia wąsko-gospodarczego, resortowego, lub lokalnego, gdy zatraca- 
ją perspektywę polityczną, co prowadzi istotnie do przeciwstawienia €eko- 
nomiki polityce. i 

Prymat polityki w działalności gospcdarczej wymaga od naszych pra- 
cowników partyjnych i gospodarczych, by oceniali rozmaite posunięcia go9S- 
podarcze, nie z wąskiego, resortowego punktu widzenia, lecz z punktu wi- 
dzenia zadań politycznych partii i państwa radzieckiego. . 

Budownictwo socjalistyczne i planowe kierowanie gospodarką narodową 
już z samej swej natury wymaga od radzieckiego kicrownika gcspodarcze- 
go szerokiego horyzontu politycznego; musi on obejmować wzrokiem per- 
spektywę naszego marszu ku komunizmowi, musi być uzbrojcny w teorie 
ekcnomiczną, umieć z politycznego punktu widzenia oceniać rozmaite 
posunięcia gospodarcze. 

Stalin wskazuje, że radziecki pracownik partyjny i gospodarczy powi- 
nien być nie tylko specjalistą dobrze obznejcmicnym ze swoj? pracą, lecz 
również „politykiem i społecznikiem, żywo interesującym się losam swego 
kraju, cbznajomionym z prawami rozwoju społeczeństwa, umiejącym po- 
sługiwać się tymi prawami i dążacym do tego, by być aktywnym ucze- 
stnikiem politycznego kierowania krajem''*$). 


nz 


84) Stalin — Zagadnienia leninizmu, „Książka', str. 5%. 
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Praktyka budownictwa socjalistycznego dostarcza na każlym kroku po- 
twierdzenia ogromnego praktycznego znaczenia tej myśli Stalina. 

Partia i państwo radzieckie prowadzą nieubłaganą walkę z tendencjami 
antypeńnstwcwymi w budownictwie gospcdarczym. Tendencje te wyrażaią 
się w przeciwstawianiu interesów resortowych lub lokalnych interssom pań- 
stwa,.w łamaniu przez poszczególnych pracowników dyscypliny pracy oraz 
dyscypiiny planowej i finansowej, w marnctrawieniu spolecznej włarnosci 
socjalistycznej, w rozwijaniu przez niektórych kołchoźników własnego 
gospodarstwa pomocniczego kosztem i ze szkcdą dla gespzdarstwa Spo- 
łecznego. Państwo radzieckie prowadzi walkę o umocnienie socjalistycz- 
nej własności społecznej — tej RiewzEWSzOnCJ podstawy radzieckiego 
ustroju społecznego. 

Zwycięstwo socjalistycznego ustroju społecznego i społeczna, sacjalisty: 
czna własność środków produkcji stawiają wzajemny stosunek między 
ekonomiką a polityką na nowej płaszczyźnie. 

 Rozwijaiąc leninowską teorię państwa Stalin wykazał w referacie na 

XVIII Zjeżdzie WKP(b), że dla działalności państwa we wszystkich przed- 
socjalistycznych formacjach społeczno-ekonomicznych  charakterystyczne 
są dwie zasadnicze funkcje: „wewnętrzna (najważniejsza) — utrzymywa- 
nie w karbach wyzyskiwanej większości i zewnętrzna  (nienajważniejsza) 
— rozszerzanie terytorium własnej panującej klasy kosztem terytoriów 
innych państw, lub też obrona terytorium własneso państwa przed na- 
jazdem innych państw" *5), 

Jeśli idzie o gospodarkę we właściwym znaczeniu, to nie znajduje się 
ona w rękach państwa kapitalistycznego. Na odwrót, panstwo jest w rę- 
kach gospodarki kapitalistycznej. 

Jedna z cech odróżniajacych państwo radzieckie polcga na tym, że nie 
tylko dzierży ono w swym ręku pełnię władzy politvcznej, lecz jest również 
właścicielem podstawowych Środków wytwórczych. Państwo radzie: kie 
ucieleśnia w sobie jedność władzy politycznej i ekonomicznej. 

Skunpienie podstawowych Środków produkcji w rękach raństwa radziec- 
kiego oraz rozwój gospodarki narodowej na zasadach planowych zmienia. 
ją gruntcwnie rclę, którą odgrywa państwo w rozwoju ekcnemiki. : 

Rola państwa burżuazyjnego w rozwoju ekonomiki ogranicza się do mo- 
żncści przyśpieszania lub hamowania żywiołowego biegu rozwoju ekcno- 
micznego. W stadium imperializmu państwo burżuazyjne występuje joko 
siła reakcyjna, hamująca rozwój spułeczeństwa. 

O ile prywatna własność środków wytwórczych powoduje nieęvchronvie 
żywiołowy charakter rozwoju ekonomiki, o tyle społoczna własność Środ- 
ków wytwórczych warunkuje możność i konieczność świadomego, plano- 
wego kierowania rozwojem ekonomicznym. 

Wskutek tego rola ekcnomirzna państwa radzieckiego nie ceraniczą sie 
jedynie do sprzyjania rozwojowi ekonomiki. Państwo radzieckie kierowae 
ne przez partię komunistyczną, jest decydującą siłą, Świadomie i planowa 


23) Tamże, str. 554. 


77 


określającą rozwój gospodarki narodowej I kierującę nią na zasadzie posna- 
nych praw ekonomicznych socjalizmu. 

W warunkach kapitalizmu na skutek panowania prywatnej własności 
śrcdków wytwórczych, wyzysku kapitalistycznego i anarchii w produkcji 
ludzie tworzą historię na oślep, a prawa ekonomiczne występują — według 
wyreżenia Engelsa — w postaci demonicznych władców panujących nad 
wolą ludzi. 

W warunkach socjalistycznego sposobu produkcji, opierającego się na 
snclecznej, socjalistycznej własności środków wytwórczych, prawa ekono- 
miczne przekształcają się z demonicznych władców w pokorne sługi. Ich 
działanie objawia się nie jako żywiołowa siła panująca nad wolą ludzi, lecz 
jako siła poznana, świadomie wykorzystana i stosowana w praktyce pla- 
nowego kierowania gospodarką. 

Wskutck tego w społeczeństwie socjalistycznym zmienia się charakter 
oddziaływania zarówno ekonomiki na politykę jak i polityki na ekonomikę, 

W społeczeństwie socjalistycznym oddziaływanie podstawy ekonomicz- 
nej na rozwój idei politycznych i instytucji politycznych wzmaga się i na_ 
biera jakościowo nowych cech. 

Podstawowe prawo materializmu historycznego, dotyczące decydującej 
roli ekonomiki w stosunku do nadbudowy politycznej, działa w warunkach 
kapitalizmu jako siła żywiołowa panująca nad wolą ludzi. W społeczeń- 
stwie socjulistycznym jest ono świadomie stosowane przez partię i pań. 
stwo radzieckie w praktyce planowego kierowania gospodarką narodową. 

Niebywała moc, ogromna siła przeobrażająca polityki partii i państwa 
radzieckiego polegają na tym, że opierają się one na tak potężnej podsta- 
wie, jaką jest socjalistyczny system gospodarki narodowej, że opierają się 
na naukowym uwzględnieniu nowych, postępowych potrzeb rozwoju eko- 
nomicznego, na głębokim zrozumieniu i świadomym wykorzystaniu praw 
ekonomicznych socjalizmu. 

Lenin, który zdefiniował politykę jako skoncentrowany wyraz ekono- 
miki wymagał, by wprowadzać przeobrażenia rewolucyjne wówczas, gdy 
odpowiadają one dojrzałym już potrzebom rozwoju ekonomicznego. 

+;Żeadnych przemian — pisał on — które nie dojrzały całiiov'icie zarów- 
no w ekonomicznej rzeczywistości jak w Świadomości przeważającej więk- 
szości ludu, Komuna, tj. Rady Deiegatów Robotniczych i Chłopskich, nie 
„wprowadza'”, nie zamierza „wprowadzać” i nie powinna wprowadzać *5), 

Wszelka polityka nie licząca się z potrzebami ekonomicznego rozwoju 
społeczeństwa skazana jest nieuchronnie na klęskę. Stalin powiada: ,,...aże- 
by się nie omylić w polityce i nie znaleźć się w położeniu czczych marzy- 
cieli, partia proletariatu powinna brać za punkt wyjścia swej działalności 
nie oderwane „zasady rozumu ludzkiego”, lecz konkretne warunki mate- 
rialnego życia społeczeństwa jako decydującą siłę rozwoju społeczne- 
go ?7). 


26) Tenin — Dzieła wybrane, T. II, str. 27. 
$T) Historia WKP(b). Krótki Kurs, „Książka” 7948, str. 191. 
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Decydująca rola ekonomiki w stosunku do polityki polega w warunkach 
socjalizmu na tym, że partia i państwo radzieckie, wytyczaijąc iinię poli- 
tyczną budownictwa socjalistycznego, przyjmują jako punkt wyjścia: 
1) osiągnięty poziom sił wytwórczych i istniejące zasoby materialne; 
2) nowe, dojrzałe już potrzeby i postępowe tendencje ekonomiki radziec- 
kiej oraz 3) możliwości podniesienia produkcji socjalistycznej, jakie wy- 
pływają z wyższości socjalistycznego systemu gospodarczego, z jego praw 
nymi uczestnikami budownictwa socjalistycznego. 

W tym też sensie polityka partii i państwa radzieckiego jest Skoncent- 
rowanym wyrazem postępowych tendencji, wyrazem nowych, dojrzałych 
potrzeb rozwoju ekonomiki radzieckiej. 

Daje to państwu radzieckiemu i ludziom radzieckim możność rozwijania 
sił wytwórczych bez strat właściwych ekonomice kapitalistycznej, możność 
realizacji kierownictwa rozwojem ekcnomicznym „przy najmniejszym zuży- 
ciu sił i w warunkach najgodniejszych, najściślej odpowiadających istocie 
człowieczeństwa! *). * 

Z drugiej strony, również odwrotne oddziaływanie polityki partii i pań- 
stwa radzieckiego na ekonomikę nie tylko ogromnie wzrasta, ale także na» 
biera nowej iakości. 

Po pierwsze — nowa jakość oddziaływania polityki na ekonomikę w wa- 
runkach socjzlizmu wiąże się z istnieniem społecznej, socjalistycznej włas- 
ności $rodków produkcji i charakterem praw ekonomicznych socjalizmu. 

Społeczna socjalistyczna własność środków produkcji określa, jak widzie- 
liśmy, charakter praw ekonomicznych socjalizmu i specyficzną formę ich 
przejawiania się. 

Prawa ekonomiczne socjalizmu działają nie jako siła żywiołowa pa- 
nująca nad wolą ludzi, lecz jako siła poznana, świadomie wykorzystywaną 
i stosowana dla celów praktyki planowego kierowania gospodarką. 


Szczególny charakter praw ekonomicznych socjalizmu jako poznanej ko- 
nieczności polega na tym, że są one urzeczywistniane przez politykę partii 
i państwa radzieckiego oraz przez planowe kierowanie gospodarką naro- 
dową. 

Z tego wynika, że bez Świadomego wykorzystania i zastosowania praw 
ekonomiki socjalistycznej dla celów polityki ekonomicznej raństwa radziec- 
kiego, kierowanego przez partię komunistyczną — niemożliwy jest rozwój 
gospodarki radzieckiej. 

Nadaje to nową jakość polityce partii i państwa radzieckiego, jeśli idzie 
o jej oddziaływanie na ekonomikę. 

Po drugie — nowa jakość oddziaływania polityki na ekonomikę wiąże 
się z nową strukturą klascwą spcłeczeństwa socjalistycznego, która jest 
okreśiona panowaniem socjalistycznej własncści śrecdków produkcji w jej 
dwóch postaciach: państwowej, czyli ogólnonarodowej i spółdzielczo-koł= 
chozowej. 


*8) K. Marks — Kapitał, wyd. ros. 1936, T. III, str. 722. 
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Polityka jest, jak wiadomo, wyrazem stosunków między klasami. 

Przed zwycięstwem socjalizmu w ZSRR istnienie klas wiązało się z wy- 
zyskiem człowieka przez człowieka i opierało się na prywatnej własności 
srodków wytwórczych. 

Sytuacja materialna każdego poszczególnego człowieka jest uwarunko- 
wana jego sytuacją klasową, jego stosunkiem do środków produkcji. 


Wielcy właściciele Środków produkcji żyją z wyzysku robotników po- 
zbawionych środków produkcji. Wielcy właściciele ziemscy żyją z wyzysku 
bezrolnych, małorolnych i średniorolnych mas ch'cpskich. 

Drobni właściciele — chłopi i rzemieślnicy — są przedmiotem wyzysku 
ze strony wielkich właścicieli - kapitalistów, obszarników i bogaczy wiej- 
skich. 

Wewnątrz klas rządzących toczy się walka konkurencyjna o podział 
wartości dodatkowej. Mimo, że w procesie walki konkurencyjnej o podział 
wartości dodatkowej kapitaliści występują wzajemnie wobec siebie jako 
wrogowie, to jednak w walce z klasą robotniczą jako całością występują 
oni — według powiedzenia Marksa — jako jedno bractwo masońskie. 

Klasy rządzące wykorzystują w celach imperialistycznych uprzedzenia 
narodowościowe, sieją wrogość między narodami. Walka klasowa przybie- 
ra charakter waśni narodowej. 

Rozmaitość klas i ugrupowań klasowych o przeciwstawnych, antagonis- 
tycznych interesach wywołuje w warunkach ustroju karitalistycznego róż- 
norodność partii politycznych i ferm walki pelitytznej. W tych warunkach 
państwo występuje jako narzędzie polityczne w rękach kapitału monopo- 
listycznego, jako narzędzie polityczne najsilniejszej gospodarczo grupy 
burżuazyjnej, a polityka państwa burżuazyjnego jst skcncentrowanym 
wyrazem reakcyjnych, obumierających tendoncji ckon?micznych, hamu- 
jących spełnienie nowych, dojrzałych potrzeb w ckresie przejścia od kapi- 
talizmu do socjalizmu. 

Jedność ekonomiki i polityki ustała się w warunkach kapitalizmu na 
antagonistycznej bazie, albowiem colitylia państwa burzuazyjnego, wyra- 
żająca interesy kapitału moncpolizstycznego, pczestzje w giębckiej, anta- 
gonistycznej sprzeczności z interesami klasy rcbotniecej, ogółu mas 
pracujących oraz — w pewnej mierze — z interesami innych grup w łonie 
panujących klas wyzyskiwaczy. 

Wskutek tego, w warunkach kapitalistycznego sposobu produkcji, „na 
ruch ekonomiczny — jak pisze Engels w jednym z listów do K. Schmid- 
ta — wpływa, z jednej strony, ruch władzy państwowej, z drugiej — ruch 
powstałej jednocześnie cpczycji”' **). 

Obok słównego wpływu polityki państwa burżuazyjnego, które wyraża 
linię polityczną kapitału monopolistycznego, na ekonomikę wywiera pewien 
wpływ działalność politycznych partii opozycyjnych, wyraża:ących interesy 
innych grup w łonie burżuazji lub interesy drnbnomieszczańskich warstw 
ludności. Wielkie znaczenie ma w warunkach kapitalizmu ekonomiczna 


że) Marks i Engels — O materializmie historycznym, str. 23. 
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i polityczna walka klasy robotniczej. Pod wpływem walki politycznej kla- 
sy robotniczej; w wyniku potężnych strajków i powstań rewolucyjnych 
kapitaliści i państwo burżuazyjne bywają zmuszeni do pewnych ustępstw 
na rzecz klasy robotniczej (np. skrócenie dnia roboczego, podwyżka płac). 
Jednakże zasadnicze interesy klasy robotniczej leżą poza granicami kapi- 
talizmu, wymagają obalenia władzy burżuazji i ustanowienia dyktatury 
proletariatu. O ten postępowy kierunek polityki, ułatwiający rozwiązanie 
dojrzałej już, nowej potrzeby społeczno-historycznej, potrzeby przejścia 
od kapitalizmu do socjalizmu — walczą partie komunistyczne, będące 
awangardą klasy robotniczej. 

Całkowicie cdmiennie przedstawia się ta sprawa w społeczeństwie socja- 
listycznym. Wraz ze zwycięstwem społecznej własności środków produkcji 
w jej obu postaciach, powstała nowa, niespotykana dotąd w historii ludz- 
kiej struktura klasowa społeczeństwa radzieckiego, której cechą charakte- 
rystyczną jest istnienie współdziałających ze sobą klas, nie znających wy* 
zysku człowieka przez człowieka. 

Marks i Engels przewidzieli, że wraz z ustanowieniem dyktatury stale: 
tar.atu i przejęciem śrcedków produkcji przez społeczeństwo zlikwidowane 
zostaną klasy wyzyskujące oraz wyzysk człowieka przez człowieka. Nia 
mogli oni jednak przewidzieć, że przejście do społeczeństwa bezklasowego 
nie nastąpi zaraz po zlikwidowaniu klas wyzyskujących, lecz istnieć bę- 
dzie ckres, w którym zachowają się jeszcze klasy i różnice klasowe, nie 
związane już jednak z wyzyskiem człowieka przez człowieka i nie mające 
charakteru antagonistycznego. 


Na podstawie uogólnienia pierwszych kroków budownictwa społeczeń- 
stwa socjalistycznego dał Lenin konkretne i głębokie ujęcie zagadnienia 
warunków niezbędnych dla likwidacji klas: ,,..w celu całkowitego znie- 
sienia klas należy nie tylko obalić wyzyskiwaczy, obszarników i kapitalis- 
tów, należy nie tylko znieść ich własność, należy jeszcze znieść również 
wszelką własność prywatną Środków produkcji, należy zniszczyć za- 
równo różnice między miastem a wsią, jak różnice między ludźmi pracu- 
jącymi fizycznie a ludźmi pracującymi umysłowo. Jest to proces bardzo 
długi. Żeby tego dokonać potrzebny jest olbrzymi krok naprzód w rozwoju 
sił wytwórczych, należy przezwyciężyć opór (częstokroć bierny, który 
szczególnie uporczywie i szczególnie trudno poddaje się przezwyciężeniu) 
wielu pozostałości drobnej produkcji, należy przezwyciężyć potężną siłę 
nawyków i skostniałości związanych z tymi pozostałościami" 3"). 

Lenin nie sformułował wprost idei, że współdziałające ze sobą klasy 
utrzymają się na całym etapie socjalizmu aż do przejścia do wyższej fazy 
komunizmu, niemniej jednak wniosek taki wypływa bezpośrednio ze Spo- 
sobu, w jaki ujął kwestię warunków likwidacji klas, ponieważ przejście 
do społeczeństwa bezklasowego łączy on z likwidacją przeciwieństw między 
pracą umysłową a fizyczną, między miastem a wsią, czyli, innymi słowy, 
z przejściem do wyższej fazy komunizmu. 


ż0) Tenin, Dzieła wybrane, T. II, str. 569. 
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Z drugiej strony, Lenin dokonał analizy gruntownych zmian, które za- 
szły w sytuacji klasy robotniczej i chłopstwa w okresie przejściowym od 
kapitalizmu do socjalizmu. „Proletariat — pisał on w swej pracy „Ekono- 
mika i polityka w epoce dyktatury proletariatu" — po obaleniu burżuazji 
j po zdobyciu władzy politycznej, stał się klasą panującą, dzierży on 
w swych rękach władzę państwową, rozporządza uspołecznionymi już śroa- 
kami produkcji, kieruje wahającymi się, pośrednimi żywiołami i klasami, 
łamie wzmożony opór wyzyskiwaczy”?'), 

W dalszym ciągu charakteryzuje Lenin chłopstwo w epoce dyktatury 
proletariatu: „..chłopstwo, jak wszelkie drobnomieszczaństwo w ogóle, 
zajmuje również w okresie dyktatury proletariatu środkową, pośred- 
nią pozycję: z jednej strony jest to dość liczna (a w zacofanej Rosji 
olbrzymia) masa ludu pracującego, którą jednoczą wspólne interesy ludzi 
pracy dążących do wyzwolenia się od obszarnika i kapitalisty; z dru- 
giej strony — są to odosobnieni drobni gospodarze, posiadacze, handlarze. 
Taka sytuacja ekonomiczna siłą rzeczy wywołuje wśród chłopstwa wahania 
pomiędzy proletariatem a burżuazją"), 

Stąd konieczność przewodnictwa proletariatu nad chłopstwem. 

Równccześnie podkreśla Lenin gruntowną zmianę, która nastąpiła w sy* 
tuacji ekonomicznej chłopstwa za dyktatury proletariatu. „Chłop — po- 
wiada on — nigdy jeszcze w ciagu długich wieków naszych dziejów nie 
miał możności pracować dla siebie: głcdował cddając setki milionów pu- 
dów zboża kapitalistom, do miast i za granicę. Po raz pierwszy dopiero za 
panowania dyktatury proletariatu chłop pracował dla siebie...'* 33). 

Jeśli chodzi o klasy wyzyskujące, są one rozbite, lecz nie unicestwione. 


W ten sposób scharakteryzował Lenin strukturę klasową okresu przej- 
ściowego. 

Wielką zasługą teoretyczną Stalina jest to, że dokonał on w. swoich 
pracach świetnej analizy nowej struktury klasowej społeczeństwa socjali- 
stycznego, Struktury, która nie zna wyzysku człowieka przez człowieka 
ani sprzeczności antagonistycznych. Jest to nowy przyczynek do twórczego 
rozwoju teorii marksizmu - leninizmu. 

W wyniku zwycięstwa socjalizmu w ZSRR zlikwidowano wszelkie klasy 
wyzyskiwaczy i zniesiono grunt dla powstawania kapitalizmu, tzn. pry- 
watną własność środków produkcji. W społeczeństwie radzieckim pozostali 


tylko ludzie pracy — robotnicy, chłopi i inteligencja. Gruntownie zmie- 
nił się w ZSRR charakter socjalny klasy robotniczej, chłopstwa i inte- 
ligencji. 


Klasa robotnicza, z klasy pozbawionej środków produkcji i wyzyskiwa- 
nej przez kapitalistów, przeobraziła się w klasę władającą wspólnie z ca- 
łym narodem środkami produkcji; w klasę wyzwoloną od wyzysku i sta- 
nowiącą kierowniczą siłę w państwie radzieckim. 


81) Tamże, str. 621. 
$3) Tamże. 
83) Tamże, str. 618. 
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Chłopstwo radzieckie jest wolne od wyzysku i w przytłaczającej więk- 
szości jest chlopstwem kołchozowy:u, gospodarującym w oparciu o ze- 
społową pracę i przodującą technikę. 

Inteligencja radziecka to nowa inteligencja związana swymi korze- 
niami z klasą robotniczą i chłopstwem oraz służąca nie klasom wyzysku- 
jącym, lecz narodowi radzieckiemu. 

.„..W wyniku likwidacji prywatnej własności środków produkcji unice- 
stwiono podstawę dawnej, gruntownej różnicy między proletariatem, po- 
zbawionym własności środków produkcji i sprzedającym swoją siłę ro- 
boczą kapitaliście, a drobnym wytwórcą - chłopem posiadającym podwójny 
charakter, wskutek czego — jako prywatny właściciel — ciążył ku bur- 
Żuazji, a jako wyzyskiwany człowiek pracy — ku proletariatowi. Na grun- 
cie własności socjalistycznej wytworzyła Się przyjacielska jedność tych 
dwóch podstawowych klas społeczeństwa radzieckiego, przy czym rola kie- 
rownicza przypada klasie robotniczej. 

W tej wielkiej współpracy podstawowych klas społeczeństwa radziec- 
kiego uczestniczy również i inteligencja radziecka. 

Podstawa ekonomiczna istnienia klas jest w społeczeństwie radzieckim 
jednorodna w tym sensie, że zarówno własność państwowa jak i spół- 
dzielczo - kołchozowa są formami własności socjalistycznej różniącymi się . 
stopniem dojrzałości. 

Ta jednorodność obu form własności społecznej, będąc niewzruszoną 
podstawą jedncści klasy robotniczej i chłopstwa kołchozowego, stanowi 
również podstawę słusznego godzenia interesów osobistych z interesami 
społecznymi. 

W społeczeństwie radzieckim nie ma klas lub warstw, których zasad- 
nicze, słusznie pojęte interesy pozostawałyby w antagonizmie z intere- 
sami umocnienia i rozwoju Społecznej własności socjalistycznej w obu jej 
postaciach. Maksymalne zaspokojenie potrzcb i interesów osobistych robot- 
nika pracującego w przedsiębiorstwie państwowym możliwe jest tylko na 
gruncie umocnienia i rozrostu własneści państwowej, mienia ogólnonaro* 
dowego. Tak samo maksymalne zaspokojenie osobistych potrzeb i inte- 
resów kołchoźnika możliwe jest jedynie na gruncie intensywnego roz- 
woju społecznej gospodarki kołchozowej. Główne, trwałe interesy robot- 
ników i kołchoźników polegają na maksymalnym wzroście i rozwoju 8o0- 
cjalistycznej własności środków produkcji. Nie wyłącza to możliwości 
powstawania w poszczególnych wypadkach sprzeczności między interesem 
osobistym i społecznym, zarówno w przemyśle państwowym jak i w koł- 
chozach. Lecz wszelkie tego rodzaju przeciwieństwo jest przeciwieństwem 
między odcinkowymi, chwilowymi, przemijającymi interesami dnia bieżą- 
cego a zasadniczymi, trwałymi interesami narodu radzieckiego i każdego 
poszczególnego obywatela. Istotnie, w początkowym okresie NEP-u można 
by było przy pomocy energicznego rozwoju lekkiego przemysłu pełniej 
zaspokoić osobiste potrzeby pracujacych. Lecz taka polityka, dająca 
w pierwszej chwili większe możliwości zaspokojenia potrzeb osobistych 
ludzi pracy, byłaby zgubna z punktu widzenia zasadniczych interesów. 


robotników, chłopów i inteligencji. Uzależniłaby ona nasz kraj od oto- 
czenia kapitalistycznego i wydałaby go na łup drapieżnikom imperiali- 
stycznym. 

Polityka socjalistycznego uprzemysłowienia kraju, szybki rozwój cięż- 
kiego przemysłu i jego rdzenia — przemysłu budowy maszyn — odpo- 
wiadała zasadniczym interesom zwycięstwa socjalizmu; równocześnie za8 
zapewniała ona warunki najpełniejszego zaspokojenia osobistych potrzeb 
mas pracujących miasta ij wsi. 

Nowa struktura klasowa społeczeństwa socjalistycznego, oparta na 
jednorodności obu form własności socjalistycznej, stanowi podstawę jed- 
ności mora!no - politvcznej całego narodu radzieckiego. Jedność moral- 
no - politvczna narodu radzieckiego znajduje wyraz w istnieniu w Ssvo- 
łeczeństwie rajzieckim jednej tylko partii rządzącej — Wszechzwiązko- 
wej Komunistycznej Partii (bolszewików), która posiada nie kwestiono- 
wany autorytet i korzysta z bezgranicznego poparcia mas pracujących 
ZSRR. 

Wszechzwiazkowa Komunistyczna Partia (bolszewików) stanowi w Spo- 
łeczeństwie radzieckim siłę kierowniczą i inicjatorską, siłę która dzięki 
komunistom pracującym w organizacjach państwowych i społecznych 
zapewnia jedność celów i działań w pracy organów państwowych 
i masowvch organizacji pracowniczych oraz urzeczywistnia swoje prze-. 
wodnictwo ideologiczne nad tym całym skomplikowanym systemem. 

Pclityka państwa radzieckiego, kierowanego przez partię komunistycz- 
ną, wyraża interesy całego narodu radzieckiego. 

Wskutek jedności moralno - politycznej narodu radzieckiego, nie zna- 
jącego antagonistycznych przeciwieństw klasowych, oraz wskutek istnie- 
nia jednej partii rządzącej, cieszącej się bezeranicznym zaufaniem ma3 
pracujących, aktywne oddziaływanie polityki na ekonomikę jest jednym 
potężnym działaniem, czynnie wspieranym przez cały naród uważajacy 
je za własną, bliską sprawę. Wzmaga to w olbrzymim stopniu skuteczność 
oddziaływania polityki na ekonomikę i nadaje mu nową jakość. 

Po trzecie — rola, jaką odgrywa w rozwoju ekonomiki polityka partii 
i państwa radzieckiego, wzrasta w olbrzymim stopniu wskutek tego, że 
masy biorą czynny udział w jej przeprowadzeniu. 

Już Marks i Engels pisali w swej pracy pt. „Święta rodzina”, że „wraz 
z dogłębnością akcji historycznej wzrastać będzie również liczebność ma- 
sy, której dziełem jest ta akcja" 3). 

Podstawę ekonomiczną czynnego udziału mas pracujących w budow- 
nictwie socjalizmu tworzy socjalistyczny sposób powiązania siły roboczej 
ze środkami prcdukcji. z gruntu odmienny od kapitalistycznego. W Związ- 
ku Radzieckim robotnicy i chłopi pracują dla siebie, dla swojego Społe- 
czeństwa socjalistycznego, a nie dla kapitalisty i obszarnika; użytkowane 
przy tym Środki produkcji stanowią własność ogólnonarodową lub spół- 
dzielczo - kołchozową. Dlatego też w ZSRR środki produkcji nie mają 


0 Marks i Engels — Dzieła, wyd. ros, T. III, str. 105. 
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charakteru przeciwstawnego w stosunku do robotników i chłopów i nie 
występują jako wroga im siła kapitału. 

Stąd powstanie niezwyciężonego ruchu naszych czasów — współzawod- 
nictwa socjalistycznego, będącego potężnym czynnikiem podniesienia wy- 
dajności pracy, stwarzającego wiecznie bijące źródło nowych idei, projek- 
tów i odkryć, przyczyniających się do postępu nauki i techniki, udostęp- 
niających nowe, dodatkowe rezerwy nagromadzenia socjalistycznego i za- 
pewniających szybkie tempo wzrostu sił wytwórczych społeczeństwa So- 
cialistycznego. 

Tak się przedstawia nowa jakość oddziaływania polityki partii i pań- 
stwa radzieckiego na ekonomikę w warunkach socjalizmu. W tym sensie 
polityka władzy radzieckiej i partii bolszewickiej jest podstawą życiową 
naszego społeczeństwa .. 

Również i oddziaływanie nadbudowy ideologicznej na podstawę ekono- 
miczną nie tylko wzmaga się w warunkach socjalizmu, lecz nabiera nowej 
jakości 

Jak zaznaczył Engels, ekonomika oddziaływając na filozofię czyni to 
przeważnie za peśrednictwem polityki. 

Jedność moralno-polityczna narodu radzieckiego, oparta na jednorod- 
ności obu ferm własności socjalistycznej i na nowej strukturze klasowej 
społeczeństwa socjalistycznego, stanowi podstawę jedności ideologicznej 
narodu radzieckiego. 

W warunkach kapitalizmu toczy się w dziedzinie ideologii taka sama 
walka rozmaitych tendencji jak i w dziedzinie polityki; walka ta jest 
wyrazem interesów różnych klas, grup klasowych i partii. Burżuazyjni 
uczeni 1 działacze społeczni widzą w tej walce rozmaitych zdań i punktów 
widzenia zaletę kapitalizmu, sprzyjającą wyjaśnieniu prawdy. Lecz w isto- 
cie rzeczy — za tą walką pogladów kryją się klasowa ograniczoność 
i materialne zainteresowanie, które nie pozwalaja na zrozumienie praw 

rządzących rozwojem społecznym. 

W warunkach kapitalizmu w miejsce badan naukowych wstępuje 
służalcza apologetyka, w miejsce propagowania światopoglądu naukowego 
— głoszenie obskurantyzmu i nienawiści rasowej, szerzonych za pośred- 
nictwem prasy, literatury pięknej i sztuki. 

Prawdziwa wolność myśli naukowej, walka poglądów w imie wykrycia 
obiektywnych praw przyrody i społeczeństwa, a nie w imię egoistycznych 
interesów klasowych — możliwe są jedynie w społeczeństwie socjalisty- 
cznym, w którym zlikwidowane zostały klasy wyzyskujące i wyzysk 
człcwieka przez człowicka. 

Walka pogladów, podyktowanych egoistycznymi interesami klas wyzy* 
skujących, może jedynie zaciemnić, a nie rozjaśnić świadomość ludzi, 
może jedynie zahamować ruch i rozwój prawdziwej nauki. Prawda 
naukowa musi w tych warunkach torować sobie drogę przez zwały kla- 
sowych przesądów, przeszkadzajacych postępowi. 

Tylko na gruncie socjalistycznym, oczęszczonym od wyzysku człowieka 
przez człowieka, otwierają się nieogranicz ne możliwości rozwoju prawe 
dziwej nauki, któr nie uznaje innych celów jak tylko poznanie obiektywe 
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nych prawidłowości, Będących motorem rozwoju społeczeństwa i przyrody, 
by je oddać w służbę narodu radzieckiego i całej postępowej ludzkości. 

Jedność ideologiczna narodu radzieckiego znajduje wyraz w panowaniu 
najbardziej przodującego, prawdziwie naukowego światopoglądu — 
marksizmu-leninizmu. 

Partyjność teorii marksistowsko-leninowskiej odpowiada prawdziwie 
naukowemu podejściu do badania rzeczywistości, podczas gdy partyjność 
teorii burżuazyjnych stoi w ostrej sprzeczności z prawdą obiektywną. 
Wypływa to z różnej sytuacji i roli burżuazji i proletariatu w rozwoju 
nowoczesnego Społeczeństwa. - 

„+. [o tylko jest niezwyciężone, co powstaje i rozwija się'* — powiada 
towarzysz Stalin. Burżuazja jest klasą, która się przeżyła, klasą reprezen- 
tującą kapitalistyczny sposób produkcji, który z formy rozwoju sił 
wytwórczych przemienił się w jego kajdany. Proletariat jest klasą rosnącą, 
której misja historyczna polega na obaleniu kapitalizmu i zbudowaniu 
postępowego ustroju komunistycznego. 

Teoria marksizmu i leninizmu zrodziła się z nowej potrzeby rozwoju 
społecznego. z potrzeby przejścia od kapitalizmu do komunizmu. Stwo- 
rzyli ją ideologowie proletariatu i całej pracującej ludzkości — Marks, 
Engels, Lenin i Stalin. Teoria marksizmu - leninizmu powstała właśnie 
dlatego, że bez jej organizacyjnej i mobilizującej roli nie można by 
rozwiązać dojrzałej już potrzeby rozwoju społecznego — potrzeby prze- 
budowy świata na zasadach komunizmu. W tym też tkwi źródło siły 
i niezwyciężoności teorii marksistowsko - leninowskiej. 


Teoria marksistowsko-leninowska w ogólności i teoria ekonomiczna 
w szczególności odgrywają w społeczeństwie socjalistycznym specjalną 
rolę. W warunkach formacji przedsocjalistycznych rola nauki ekonomi- 
cznej sprowadzała się do badania żywiołowo rozwijającej się ekonomiki. 
Ponieważ zaś oddziaływanie ludzi na rozwój ekonomiki było ograniczone 
prywatną własnością Środków produkcji i żywiołowym charakterem tego 
rozwoju, wobec tego tak samo ograniczona była również rola nauki ekono- 
micznej. 

Aby móc świadomie rządzić i kierować procesem rozwoju ekonomi- 
cznego nie wystarczy tylko poznać prawa ekonomiczne — trzeba jeszcze 
wprowadzić społeczną własność środków produkcji. W związku z tym 
ciekawa jest następująca wypowiedź Engelsa: ,,...stopniowo, drogą długo- 
trwałego, często twardego doświadczenia, dregą zestawienia i analizy 
materiału historycznego uczymy się zdawać sobie jasno sprawę z pośrcd- 
nich, bardziej odległych, społecznych następstw naszej działalności wy- 
twórczej. W ten sposób uzyskujemy możność panowania nad wynikami 
naszej pracy, kierowania nimi. Jednak, aby uskutecznić to kierowanie, 
samo poznanie nie wystarczy. Konieczny jest zupełny przewrót w tera- 
źŹniejszym systemie produkcji a wraz z nim w całokształcie współczesnego 
ustroju społecznego 35). 


85) F. Engels — Rola pracy w procesie uczłowieczenia małpy, wyd. TUR, 
Warszawa 1947, str. 40. 
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W ten sposób nauka ekonomiczna uzbraja nas w najważniejszą prze- 
słankę regulowania ekonomiki — w znajomość praw ekonomicznych. 
Jednakże dla przecbrażenia tego regulowania z możliwości w rzeczywistość 
potrzebna jest rewelucja w sposcbie produkcji, tzn. przejście Środków 
produkcji w ręce społeczeństwa. Z drugiej strcny — przejście środków 
produkcji z rąk prywatnych właścicieli w ręce społeczeństwa ogromnie 
rozszerza zasięg działalności nauki ekonomicznej i możliwości badania 
procesów rozwoju ekonomicznego. 

Nauka stajo się bardzo ważnym narzędziem świadomego, planowego 
kierowania rozwojem ekonomicznym, narzędziem nie tylko poznawania, 
ale i zmieniania świata w myśl zasad komunizmu. 

W obecnym: czasie ZSRR realizuje stopniowe przejście od socjalizmu do 
komunizmu. 
Jako konkretne zadania najbliższych pięciolatek stają przed narodem 
radzieckim takie zagadnienia, jak np. stworzenie predukcyjno-techni- 
cznych podstaw komunizmu, zacieranie przeciwieństwa między pracą 
umysłową a fizyczną, między miastem a wsią, siworzenie obfitości przed- 
miotów spożycia, co jest niezbędne dla przejścia do rozdziału według 
potrzeb, oraz inne wspaniałe zadania o wszechświatowym znaczeniu 

historycznym . 

Dojrzała potrzeba społeczno-ekonomicznego rozwoju naszego kraju — 
potrzeba przejścia do komunizmu — wysuwa przed nauką radziecką z całą 
cstrością nowe wspaniałe zadania w dziedzinie dalszego postępu techniki, 
dalszego ujarzmiania sił przyrody i jej przeobrażania. 

Wziął to pod uwagę Stalin i w swoim przemówieniu do wyborców 
stalinowskiego okręgu wyborczego w Moskwie, w dniu 9 lutego 1946 r,, 
wyznaczył uczcnym radzieckim zadanie nie tylko dościznięcia ale i prze- 
ścignięcia w najbliższym czasie osiagnięć nauki zagranicznej. 

O tym, jakie wspaniałe zadania i porywające perspektywy ctwierają 
się przed nauką radziecką w dzicdzinie przecbrażania przyredy, świadczy 
uchwała Rady Ministrów i KC WKP(b). „O planie stworz: nia leźnvch 
stref ochrznnych, wprowadzenia płodozmianów trawopzlnych, budowy 
stawów i zbiorników wodnych w celu zapewnienia wysckich i stałych 
plonów w stepowych i leśncstepowych okręgach europejskiej części ZSRR". 
Jest to clorzymi plan przekształcenia przyrody, cbejinujący cbszar ponad 
120 milionów ha. W ciągu 15 lat stworzy się państwowe lcśne pasy ochrcn- 
ne długości 5,3 tys. km, dokona się ochronnych zalesień na polach 
kołchczów i sowchozów o łącznej powierzchni 5.109 tys. ha, przeprowadzi 
się zalesienie i umccnienie piasków na przestrzeni 222 tys. ha, a w koł- 
chozach i sowchozach zbuduje się 44.228 stawów i zbiorników wcdnych. 

Tego rodzaju planowe przedsięwzięcia możliwe są jedynie w społeczeń- 
stwie socjalistycznym. Otwierając nieograniczone przestrzenie dla działal- 
ncści naukowej uczcnych radzieckich, przedsięwzięcia te stawiają ich 
przed olbrzymimi zadaniami, które rozwiązać można jedynie przy pomocy 
konsekwentnego stosowania metody materializmu dialektycznego. 

Nie jest przypzdkicm, że z taką ostrością i siłą rozwinęła się w dzie- 
dzinie biologii walka o zwycięstwo kierunku miczurinowskiego i o twór- 
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cze przekształcenie przyrody — przeciwko burżuazyjnej, reakcyjnej, idea- 
listycznej teorii Weismanna, Morgana i Mendla. 

Wszystko to Świadczy, że ideologia marksistowsko-leninowska jest 
potężnym czynnikiem rozwoju ekonomiki radzieckiej. 

Gdy partia i państwo radzieckie stawia przed narodem radzieckim 
zadania realizacji określonego zamierzenia gospodarczo - politycznego, 
wówczas do pomocy w rozwiązaniu tego zadania mobilizuje się naukę, lite- 
raturę, sztukę i prasę. Partia i państwo radzieckie prowadzą olbrzymią 
pracę ideologiczną i kulturalno-wychowawczą wśród mas pracujących, 
ażeby dopomóc im w zlikwidowaniu tkwiących w ich świadomości przeżyt- 
ków kapitalizmu, ażeby wpoić w te masy komunistyczny stosunek do 
pracy, rozwinąć entuzjazm pracy, patriotyzm radziecki, ażeby uczynić 
z wszystkich ludzi pracy świadomych i aktywnych uczestników wielkiego 
dzieła budowy społeczeństwa socjalistycznego. Z chwilą gdy masy ludowe 
przyswajają sobie idee marksizmu-leninizmu, idee te stają się prawdziwą 
siła materialną, występującą jako potężny czynnik rozwoju ekonomicznego 
ustroju socjalistycznego. 

W ten sposób więc dochodzimy do konkluzji, że ogromna wyższość ra- 

dzieckiego ustroju społecznego nad wszystkimi poprzednimi formacjami 
polega na tym, że dzięki socjalistycznej własności Środków produkcji, 
dzięki moralno - politycznej i ideologicznej jedności narodu radzieckiego 
państwo nasze przy rcalizacji zadań polityki ekonomiczrej, znajdujących 
konkretny wyraz w planach budownictwa socjalistycznego, ma możność 
mobilizowania wszystkich czynników — ekonomicznych, politycznych 
i ideologicznych — dla osiągnięcia jednego określonego celu. 
' Taka koncentracja wszystkich sił, wszystkich czynników rozwoju Spo* 
łecznego w celu urzeczywistnienia wysuniętych zadań gospodarczych nie 
jest możliwa w społeczeństwie burżuazyjnym, szarpanym antagonistycz- 
nymi sprzecznościami klasowymi. 

Wszystko to ogromnie wzmaga organizującą i przekształcaiacą siłę po- 
lityki partii i państwa radzieckiego w dzicdzinie jej oddziaływania na 
ekonomikę. | 

Polityka partii państwa radzieckiego występuje jako siła, planowo wy- 
znaczająca kierunek i organiz':jaca rozwój ekcnomiki na bazie poznanych 
praw ckonomicznych. 


Maria Żmig rodka 


Wieś polska okresu międzywojennego 
w świetle literatury” 


Badając dokumenty, dotyczące dziejów 20-lecia międzywojennego, 
natrafi historyk na specyficzną, nastręczającą swoiste trudności, 
formę zapisu spraw minionego świata. Odbiła je literatura w kształ- 
cie zawiłym i wymagającym czujnej kontroli wiedzy historycznej, 
lecz bogatszym od surowego rejestru faktów o piękno miłości i nie- 
nawiści walczącego człowieka. Jedna ze spraw minionego świata 
nie kluczowa, lecz doniosła i ważka jest szczególnie bliska litera- 
turze rolniczego kraju — sprawa wsi i chłopa, sprawa ruchu lu- 
dowego i jego roli historycznej. | 

Tematyka wiejska dominowała w tak zwanej „literaturze prole- 
tariackiej', formacji artystycznej, związanej z kołami lewicy pol- 
skiej; zajmowała poczesne miejsce w burżuazyjnej „literaturze spo- 
łecznej' — mgławym ideowo produkcie mieszczańskich skrupułów 
lub cynizmu klasowego. Tematyka wiejska stanowi też poważną 
pozycję we współczesnej powieści Polski Ludowej, podejmującej 
zadanie literackiego osądu przeszłości. 

Wieś w literaturze, to nie tylko szmat kultury, leca i szmat histo- 
rii Polski. By ukazać zasięg tej historii i obliczyć kąt załamania 
obrazu w świadomości człowieka historycznego, trzeba dokonać pew- 
nych cięć i przegrupowań w historycznym układzie literackim, 
Zabiegi te usprawiedliwi w pełni funkcja artykułu. Nie jest on pracą 
krytyczno-literacką, zmierzającą do oceny określonej grupy faktów 


*) W numerze bieżącym zamieszczamy pierwszą część artykułu. (Red.) 
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literackich, związanych wspólną problematyką historyczną. Nie po- 
dejmuje zagadnień związanych ze specyficznym kształtem utworu 
literackiego. Artykuł ma na celu ukazanie, co z rzeczywistości wsi 
międzywojennej zanotowała literatura i jaka sytuacja historyczna 
uwarunkowała literacki obraz wsi. Założenia takie i metody ich rea- 
lizacjj wymagały też uzasadnienia. O rozwoju literatury decydują 
warunki historyczne, nie zaś autonomiczne ramy ciągu tematycz- 
nego; wyodrębniając literaturę o wsi z układu historycznego lite- 
ratury dwudziestolecia i współczesności, dokonujemy zabiegu nie- 
co sztucznego, który przed błędem metodologicznym uchroni tylko 
utrzymanie prymatu stanowiska historycznego, nawet w wypadku 
przełamania kanonów pedantycznej chronologii. 


Dalej zastrzec należy, że, rozpatrując zagadnienie „wieś w lite- 
raturze', rozważamy nie dzieje wsi, ale dzieje literackiego odbi- 
cia, załamania procesu historycznego w świadomości ideologa. Za 
podstawę rozważań o odbiciu sytuacji wsi okresu dwudziestolecia 
w literaturze przyjąć by należało postępową literaturę o wsi okresu 
międzywojennego i współczesności. Jako ideologia postępowej siły 
historycznej, literatura ta zmierza bowiem do stworzenia obrazu 
rzeczywistego, obiektywnego i zgodnego z prawami historycznego 
rozwoju. 


Wśród prozy polskiej, związanej tematycznie ze sprawami wsi 
w okresie dwudziestolecia międzywojennego, wyróżnić można trzy 
grupy, krystalizujace się na podstawie zarówno ideologicznej jak 
ij historycznej. 


1. Redykalna powieść chłopska ląt trzydziestych, wyrastająca 
w kręgu literatury proletariackiej, obejmująca twórczość Wasilew- 
skiej i iXowalskiego. Możemy tu w pewnej mierze zaliczyć także po- 
wiesci Kruczkowskiego, choć obrazują sprawy odlzgie czasowo. 
źwicszczą „Pawie pióra' odsłaniają prawdziwe korzenie zjawisk spa- 
łecznych, posizdejscych decydujace znaczenie dla okresu 20-lecią. 
Utwory pisarzy prcletariackich zmierzały do dania pełnego i popraw- 
nego przekroju życia wsi dwudziestolecia. 


2. Grupa powicości i nowel o wasi, ideologicznie nie skrystalizowa- 
nych, obcych doświadczeniom radykalnego nurtu myśli społecznej, 
arzucajzcych czytelnikowi nicejeanokrotnie błędna  idtclogicznie 
koncepcje. Pewna część utworów tej grupy odsioniła jednzk bezną- 
dziejną sytuację wsi w okresie dwudziestolecia oraz ukazała ide- 
owe szamotania się inteligencji chłopskiej, pczbawionej oparcia 
w ruchu rewolucyjnym. Powieści inteligentów pochodzenia chiop- 
skiego (Mortona, Piętaka, Góździkiewicza) z okresu dwudziesto- 
lecia, kontynuowane w pewnych wypadkach nawet współcześnie, 
ukazują pewną ewolucję ideologiczną, jakiej podlegali pisarze tej 
grupy — zwłaszcza Józef Morton. Literatura ta, ukazując trafnie 
pewne procesy społeczne, w całości jednak przekazywała  skrzy- 
wiony obraz wsi. 
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3. Współezesne próby oceny spraw wsi dwudziestolecia, podjęte 
ze stanowiska historycznego, reprezentowane przez postępową li- 
teraturę „kronikarską'* — Gałaja i Pogana. W grupie tej na plan 
pierwszy wysuwa Się sprawa form życia społecznego wsi dwudzie- 
stolecia i historia budzenia się chłopskiej świadomości politycznej. 
Pisarze chłopscy Polski Ludowej ukazując przeszłość wsi polskiej 
dokonują rewizji błędnych koncepcji ruchu ludowego i starają się 
odkryć korzenie chłopskiego zacofania, 

Doniosłość radykalnej powieści chłopskiej, formacji literackiej 
o bogatych tradycjach w piśmiennictwie polskim, wyznaczają nie 
tylko jej walory ideologiczne; jest ona również laboratorium współ- 
czesnego realizmu. Powieść chłopska, rozpatrywana dotychczas 
głównie na łamach tyg. „Wieś”, okupować poczyna warsztat współ- 
czesnej krytyki literackiej. 


I 
W kręgu literatury proletariackiej 


„Byle łach-pan. Byle pisarczyna — król. 

Byle strzelbę miał na plecach — Pan Bóg. 
Taką wymyśliły Polskę. Sobie jeno". 
(Władysław Kowalski — „Dalekie i bliskie"). 


Krystalizacja rewolucyjnego programu 


Na czoło powieści chłopskiej w okresie dwudziestolecia wysu- 
nęły się ksiązki pisarzy bądź związanych organizacyjnie, bądź po- 
zostających w kręgu ideologicznego oddziaływania jedynych ugru- 
powańn politycznych, które w ówczesnej sytuacji historycznej re- 
prezentowaiy siły rewolucji społecznej. W zasięgu idaologii Komu- 
nistycznej Partii Polski i Niezależnej Partii Chłopskiej wychowali 
się pisarze, którzy zdolni byli dać przesiąknięty rewolucyjną dyna- 
mika obraz wsi polskiej, historvcznych warunków jej bytowania 
i kierunku jej walki klasowej. Wanda Wasilewska, Władysiaw Ko- 
walski i Leon Kruczkowski ukazali wieś polską w proporcjach wła» 
ściwych, — z pozycji rewolucyjnego jej nurtu, w porspektywie ko- 
nieczności taktycznych określonego etapu historii. Ideologowie 
proietariatu i radykalny bojownik o prawą biedoty chłopskiej po- 
kazali wież oczyma mas ludowych, którym historia pozwoliła odna- 
leźć wspólnego wroga, wspólne zadania bojowe i wspólny cel. 

Twórczość  Wasilewskiej, Kruczkowskiego i Kowalskiego jest 
w dziejach polskiej powieści chłopskiej zjawiskiem przełomowym, 
lecz poddanym, jak wszystkie sprawy kultury, ogólnym prawom 
rządzącym życiem społecznym. Po to, by literatura — zwodnicze 
zwierciadło życia — ukazać mogła prawdę o wsi, musiały wyprosto- 
wać się ścieżki myśli politycznej obozy rewolucji, musiały zostać 
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przewalczone błędy przeszłości i skrystalizowane zadania i cele 
walki obozu, reprezentującego postępową prawdę historii. -- 
Pierwsza wojna światowa przyniosła głębokie poruszenie mas 
chłopskich. Echa Rewolucji Listopadowej i rewolucyjnych wydarzeń 
w Niemczech, wieści o tym, jak prosty lud rozprawił się z carem 
i przegnał kajzera, wreszcie manifest Rządu Lubelskiego, podsycały 
żywiołowe dążenia proletariatu wiejskiego oraz mało — i średnio- 
rolnej wsi do likwidacji resztek feudalizmu, do parcelacji ziemi 
dworskiej. Nadzieje ustąpiły szybko rozgoryczeniu. Chłopi dostrze- 
gii że w miarę budowania burżuazyjnej Polski regeneruje się za- 


chwiana wojną siła wroga klasowego, że podnoszą głowę dawnf' 


gnębiciele, że lud mimo odświętnych frazesów spychany jest z po. 
wrotem do roli bezwolnego, wyzyskiwanego bydła roboczego. Do» 
łączył się do tego zawód chłopów, pociągniętych na wojnę bolsze- 
wicką hasłami walki z rzekomym „wrogiem' chłopskiej ojczyzny 
i obietnicami nadania ziemi ochotnikom. Budziły nieufność zdrady 
przywódców ruchu ludowego, zarówno kułackiego Piasta” jak 
i pseudoradykalnych, prawicowych kół „Wyzwolenia. W masach 
chłopskich wzmagały się nastroje buntu i rozgoryczenia. 

W roku 1924 odpadła z „Wyzwolenia' grupa lewicowych posłów 
chłopskich, którzy stworzyli nowe ugrupowanie polityczne — Nie» 
zależną Partię Chłopską. N.P.Ch. walczyła pod hasłami władzy dla 
ludu pracującego, ziemi bez wykupu dla chłopów i wyzwolenia mniej- 
szości narodowych, głosiła konieczność wspólnej walki robotniczo- 


chłopskiej. Tam, gdzie rozluźniły się nieco więzy religijnej tresury 


paratialnych obrońców starego ładu, gdzie beznadziejność położenia 
ekonomicznego i: politycznego ukazywała jasno krętactwo „ludow- 
ców", gdzie upolitycznienie życia chłopskiego, dokonane w pierw- 
szych latach powojennych, nauczyło myśleć kategoriami politycz. 
nymi, niwecząc tępe cierpiętnictwo — Niezależna Partia Chłopska 
zdobywała członków, korespondentów i sympatyków. 

Niezależna Partia Chłopska, jedyne ugrupowanie polityczne, pro- 
wadzące wspólną walkę z komunistami w terenie i w parlamencie, 
była przedmiotem zaciętych ataków wszy:stkich prawicowych, cen- 
trowych i „lewicowych pism politycznych. Prasa Je) podlegała prze- 
śladowaniom cenzuralnym, z którymi mogły iść w zawody tylko 
szykany, stosowane wobec pism komunistycznych w krótkim okre- 
sie ich legalności. Konfiskowanie i zamykanie, niejednokrotnie po 
wydaniu pierwszego numeru, pism NPCh (w okresie 1924-27 8 ty+ 
tułów), stałe procesy i prowokacje „dwójki' były wstępem do zli. 
kwidowania NPCh w roku 1927 i aresztów, które rozgromiły aktyw 
radykalnej wsi. NPCh odrodziła się jako „Samopomoc Chłopska", 
partia już słabsza, wyniszczona terrorem, usunięta z legalnego ży- 
cia politycznego w roku 19531. 

Nie zdołano jednak zniszczyć radykalnego nurtu myśli chłopskiej, 
który rozwijał się nieprzerwanie, torując sobie drogę nawet do 
kręgów „Wici' („Chłopskie Życie Gospodarcze '). | 


Działacz NPCh i redaktor „Samopomocy*, organu drugiej z ko- 
lei organizacji rewolucyjnej wsi — Władysław Kowalski wykorzy” 
stał doświadczenia ideowe radykalnej partii chłopskiej, reprezen- 
tującej istotne dążenia rzesz cniopskich. 

Równolegle postępowała ewolucja idsologiczna KPP, przezwy- 
ciężającej w dyskusjach teoretycznych i w praktyce spuściznę błęd- 
nej teorii i taktyki SDKPiL i wykorzystującej zdobycze leninowskiej 
nauki o wsi. W trudnej drodze KPP do rangi partii leninowskiej 
rewizja błędnych koncepcji w sprawie chłopskiej stanowiła jedno 
z najistotniejszych osiągnięć. Przełamywano dziedzictwo teorii luk- 
semburgizmu, które przekreślały w praktyce możliwość rewolucji 
w Polsce, usuwały bowiem z zasięgu oddziaływania rewolucyjnego 
proletariatu wieś i traktowały ją jako jednolitą całość społeczną, 
jako bastion reakcji oraz forpocztę drobnomieszczańskiej tępoty 
i ograniczoności. Tymczasem wykrystalizowanie się poprawnej 
koncepcji udziału wsi w rewolucji proletariackiej utrudniała opor- 
tunistyczna krytyka prawicowa, wikłająca partię w nowe błędy. 
Doniosłymi etapami 11-letniej pracy KPP nad wykrystalizowaniem 
właściwego stanowiska partii w kwestii wiejskiej były dwa wyda- 
nia książki Fr. Fiedlera „W sprawie chłopskiej". Pierwsze z nich 
z roku 1925 ustalało zagadnienie w stosunku do tez luksemburgiz- 
mu. Wspomniana praca tow. Fiedlera zastosowała do warunków pol- 
skich leninowski prezram wałki o zdobycie średniorolnego chłop= 
stwa dla sprawy rewolucji. Drugie wydanie z roku 1933, rozszerzo- 
ne m. in. o szkic ,„Kwestia chłopska w okresie III konferencji KPP*, 
bogatsze o wiele lat doświadczeń partyjnych, uderzało w koncepcje 
prawicowe, które utrudniały partii powiązanie pracy wśród chłop- 
stwa z pracą wsród robotników rolnych i spowodowały zaniedbanie 
zgitacji w kręgach proletariatu folwarcznego. Dyskusje toczyły się 
długo; teoretyczne podstawy leninowskiego schematu rozwarstwie- 
nia wsi uzasadniano danymi i cyframi, jakich dostarczały wieloletnie 
doświadczenia gospodarcze II Rzeczypospolitej. Niemniej żywy 
przykład dróg zwycięstwa Wielkiej Rewolucji, konkretny układ wal- 
ki klasowej w Polsce, żywiołowe procesy radykalizacji mas bied. 
nego chłopstwa oraz konieczność zareagowania na oszukańczą po- 
litykę stronnictw chłopskich sprawiły, że praktyka partii realizo- 
wała postulat sojuszu robotniczo-chłopskiego jeszcze wówczas, gdy 
teoria partyjna nie przepracowała zagadnierza wsi we wszystkich 
szczegółach. 

II Zjazd KPRP w sierpniu 1923 roku wysunął hasło: 

„Chłopi i robotnicy razem przeciw panom i burżuazji! „Nie 
wolno tracić ani chwili czasu! Przeciw obozowi panów i wyzyski- 
waczy powstać musi obóz robotniczo-chłopski, przeciw wszelkim 
sojuszom zdzierców i wyzyskiwaczy stwórzmy sojusz wyzyskiwae 
nych i pokrzywdzonych!'* Wysunięto program wspólnego działa» 
nia, ustalono punkt po punkcie postulaty KPRP na odcinku rol- 
nym, Jednocz śnie podjęto walkę z dogodną burżuazji teoryjką rze- 
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komego, nieusuwalnego przeciwieństwa interesów chłopa i rohot- 
nika, forsowaną przez wielu ludowcowych teoretyków chłopskiej 
izolacji. Dalsze dzieje KPP, to historia wciąż wzrastającej aktywno- 
ści partii na terenie wsi, historia radykalizowania i posuwania na- 
przód konkretnych zadań politycznych, jakie przed masami lydo- 
wymi postawił robotniczo-chiopski sojusz rewolucyjny. Zaostrzyłą 
się walka z rządem pomajowym. III Plenum KC KPP rzuciło hasło 
masowego bojkctu podatków, szarwarków, spłaty długów prywat. 
nych i bankowych, walki z egzekutorami i ekspedycjami karnymi, 
V Zjazd popularyzował hasło: „ani grosza podatków faszystowskie- 
mu rządowi głodu, bczrobocia i wojny'. Teoretycznego podsumowa» 
nia taktycznych i praktycznych osiągnięć partii dokonała dyskusja 
programowa na VI Zjeździe KPP (1933), toczoną już po zasadni. 
czej dyskusji partyjnej w kwestii luksemburgizmu. Ustalono tu 
ostatecznie podstawy stosunku KPP do kwestii rolnej. | 
Jednakże partia, walcząca z naporem wrogich marksizmowi-leni: 
nizmowi kierunków ideologicznych, nie uniknęła także błędów ną 
odcinku walki o chłopa, a jej nałogi taktyczne i opory starych ide: 
ologii hamowały pracę na terenie wiejskim. Tym niemniej faktyczną 
rola komunizmu w dziejach rewolucyjnych walk wsi polskiej byłą 
i jest ogromna. Komuniści wysunęli się na czoło rewolucyjnych mag 
chłcpskich. W latach trzydziestych, w latach kryzysu, wieś dosię: 
gała dna nędzy, znekana sytuacją ekonomiczną, zniszczona podat: 
kami, zawikłana w pęta lichwiarskiego kredytu, poniewierana i gnę: 
biona politycznie. Utarczki z egzekutorami, burzliwe zatargi z dwoe 
rami obszarniczymi, strajki, krwawe rozruchy w województwie krąe 
kowskim i lwowskim, rozpaczliwe powstania ukraińskie, wreszcie 
wielki strajk chłopski z roku 1937 — to etapy wyznaczające zmien- 


ną w napięciu, wznoszącą się i opadającą, niemniej ostrą i nieubłą-. 


ganą, walkę wsi polskiej, Niemal wszędzie tam, gdzie przekraczać 
zaczęto plany ludowcowych oportunistów, walka toczyła się pod 
kierownictwem komunistów. 

Rolę komunistów, jako przywódców masowych ruchów mas chłop- 
skich, uwidzcznia przykiad walk chłopstwa galicyjskiego z roku 
1933. Walii te objęiy kilkanaście powiatów, trwały około miesiąca. 
Doniosłość ich oceni!lo II Plenum KC KPP, stwierdzając, że nastą- 
piło: „szybkie wyrównanie frontu rewolucyjnego robotników i chło- 
pów, przy wzmocnieniu hegemonii proletąriatu". 

Wielotysięczne obozy uzbrojonych chłopów, alarmowanych przea 
wici i czerwonych gońców na koniach, gromadziły się w obronie 
krzywdzonych przez egzekutorów czy policję wiosek. Rozbrajano 
policję i strzelców. Stosowano formy terroru ekonomicznego wobec 
zwolenników reżimu na wsi. Walki w ciągu dziesięciodniowej pacy- 
fikacji oceniła policja jako „wojnę domową". 

Przeciwko rozruchom chłopskim zjednoczyły się zgodnie ząrówno 
wysiłki saąacyjnego aparatu policyjnego, kazania i biskupi list par 
sterski, jak akcja posłów ludowych, hamujących wystąpienią chłoe 
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pów i dezaprobata PPS. Akcja obrońców w masowych procesach 
chłopskich zmierzała w głównej mierze do oczyszczenia SL-u z za- 
rzutu zorganizowania i podsycania walk chłopskich. Wysiłki te 
uwieńczone zostały w pełni powodzeniem. Nawet pisma reżimowe, 
dotychczas skłonne raczej do przemilczania roli komunizmu na wsi 
musiały przyznać, że inna siła była motorem chłopskiego powsta. 
nia. „Ilustrowany Kurier Codzienny” pisał: „Można śmiało powie- 
dzieć, że walką zrewolucjonizowanych chłopów podczas ostatnich 
kryzysowych dni, tj. bezpośrednio przed starciem z. policją i pod- 
czas samych starć, już całkowicie kierowali komuniści". 

Rola komunistów mimo początkowego zaskoczenia organizacji te- 
renowych, co nie pozwoliło im stworzyć jednolitego sztabu rewo- 
jacy nego, była istotnie doniogła. Do walki mobilizowała odezwa 

lag 


„Zewrzyjcie jeszcze mocniej swoje szeregi! Twórzcie masowa 
komitety walki chłopskiej po wsiach, organizujcie się do dalszej 
walki! 

Idźcie do dworów po chleb! 

Bierzcie opał i budulec z lasów państwowych, obszarniczych 
i gminnych! 

Nie dajcie ani grosza podatku! 

Nie płaćcie grosza długu i procentów lichwiarzom, bankom 
i kasom! 

Ani dnia szarwarku nie odrabiajcie! 

Ani godziny odrobku u obszarnika czy kułaka! 

Nie płaćcie czynszów dzierżawnych |! 

Łączcie się w walce z robotnikami miast i folwarków! 

Pędźcie precz mordujące was sobaki policyjne! 

Wybierajcie wszędzie komitety pomocy dla rodzin pomordowa- 
nych braci waszych. Żądajcie wypłacenia odszkodowania dla rodzin 
zabitych i rannych!" 

Na wiecu zwołanym przez SL z okazji Święta Ludowego zjawiły 
się tysiące chłopów pod komunistycznymi sztandarami. Czerwony 
sztandar był znakiem powstania chłopskiego z roku 19343. 

Doświadczenia polskiej lewicy na odcinku wsi utorowały sobie 
drogę w literackim kształcie w latach trzydziestych. 

W roku 1931 powstało opowiadanie Kowalskiego ,„Bunt Starego 
Łęku' (z wydanego po wojnie tomu „Dalekie i bliskie"), w 1932 
„Kordian i Cham' Kruczkowskiego, w 1935 „Ojczyzna' Wasilew- 
skiej i „Pawie Pióra' Kruczkowskiego, w 1956 „W Grzmiącej" Ko- 
walskiego, w 1937 „Ziemia w jarzmie* Wasilewskiej, w 1938 — 
„Rodzina Mianowskich* Kowalskiego, w roku 1939 ukończony zo- 
stał I tom „Płomienia ną bagnach Wasilewskiej. 

W lątach tych powstaje tzw. „literatura proletariacką", odzna- 
czająca się zarówno klasowym widzeniem współczesnego układu 
społecznego, jak i zaangażowaniem się pisarza po walczącej atronie 
barykady. Literatura ta nie tylko dostarcza materiału do poznanią 


90 


wycinka rzeczywistości społecznej, nie tylko odkrywa i demaskuje, 
lecz agituje i mobilizuje do rewolucyjnego działania. Jest litera- 
turą świadomych bojowników o sprawiedliwość spotcczną. 

W polskiej literaturze proletariackiej lat trzydziestych, skrom- 
nej liczbie i walczącej z naporem obcych idzotogii, poszukującej 
z trudem właściwych metod artystycznych, radykalna powieść 
chłopska odegrała obok poezji rolę dominującą. 

Działalność pisarska Kruczkowskiego nastawiona była raczej na 
podjecie tematyki walki chłopskiej w wymiarze historycznym, na- 
tomiast Wasilewska i Kowalski dążyli do stworzenia pełnego obra- 
zu współczesnej im wsi dwudziestolecia. Obraz ten skoncentrował 
się wokół różnych problemów, narzucających odrębny punkt obser- 
wacji, dominację innych dziedzin życia chłopskiego. Szkicowy arty- 
kuł nie wyczerpie całości zagadnienia, może tylko zapuścić sondę 
w kilku miejscach, posiadających dla tej literatury znaczenie pod- 
stawowe. 


Literatura chłopskich rozczarowań 


Dzieje wczesnych lat drugiej niepodległości wykreślały historię 
narastającego rozczarowania radykalnych ugrupowań ideowych, li- 
czących, że na ogólnoeuropejskiej fali rewolucyjnej dokona się pol. 
ski przewrót społeczny, który władzę odda w ręce ludu i zaprowa- 
dzi sprawiedliwość społeczną. Zwycięstwo reakcji, przypieczętowa- 
ne przewrotem majowym, unieszkodliwiło praktycznie nawet usta- 
wowy postulat parcelacji. Upedły nadzieje na likwidację półfeudal- 
nej struktury agrarnej Polski. Zagryzające się w rozgrywkach 
o wiadzę kliki burzżuazyjne i pseudoludowe  jednoczyły się prak- 
tycznie w dziele grzebania reform społecznych i w dziele ogłupia- 
nia mas ludowych, wobec których pozwalano sobie na najbardziej 
cyniczne oszustwa. 

Jednym z pierwszych zadań, jakie podjęła radykalna literatura 
o wsi, było piętnowanie kłamstwa, przy pomocy którego zahamo- 
wano rewolucyjny rozpęd ludu, łudząc go solidarystycznymi ide- 
ami. Demaskowała ona także chwyty burżuazyjnej propagandy, 
które pchnęły obałamucony lud do walki ze Związkiem Radzieckim, 
co ostatecznie pogrzebało nadzieje na rządy ludowe w Polsce 
1 umacniało panowanie klasowe burzuazji. 

Literatura proletariacka wskazywała winowajców. 

W „Pawich piórach zobrazowane zostało m. in. działanie agitacji 
nacjonalistycznych, pseudolewicowych kół „Strzelca na terenie wsi 
galicyjskiej, Chłopscy radykałowie z Wierzchowice garną się do 
„Strzelca', pociągnięci propagandą walki o chłopską ojczyznę. Za- 

owiedź rozczarowań niosą próby dokładniejszych wywiadów z „po- 
itykami' strzeleckimi na temat społecznego oblicza przyszłej Pol- 
ski. Wykrętne aluzje do „trudnej sprawy' i o potrzebie „zgody' 
odsłaniają pod radykalnymi frazesami demagogiczne zakłamanie 


i utajony solidaryzm narodowy. W dniu wymarszu kadrówki pawi- 
lon w Oleandrach przybiera w oczach chłopskiego rewolucjonisty 
postać typowego polskiego dworku: 


„Na ganku, między kolumnami owego jakby dworu, oficerowie , 
ściskali sobie dłonie, szczękały szable, lakierem błyskały sztylpy'. 


Ten polityczny „żywy obraz” zamyka powieść symboliczną groż- 
bą przyszłego sojuszu odwiecznego wroga klasowego chłopa z si- 
łami, które zdołały opanować radykalny ruch polityczny wsi. 


Poszukiwała winowajców klęski nieśmiałych zalążków rewolucji 
polskiej także i Wasilewska. Proletariat folwarczny w „Ojczyźnie" 
został wciągnięty do walki o Polskę chłopsko-robotniczę przez od- 
działy bojowe PPS. Z opisanych przez Wasilewską faktów nasuwa 
się jako wniosek konieczny obciążenie odpowiedzialnością za prze- 
graną prawicowych elementów w ruchu socjalistycznym i ludowym. 
Jednak Wasilewska wniosxu tego nie sformułowała wprost. Część 
winy zrzuciła na słabość proletariatu: 


„Któż to oszukał jego, Krzysiaka, kto go na kozackie nahaje i au- 
striackie bagnety pchnął, żeby dziedzic i pan spokojnie orał i zbie- 
rał, żeby się starym porządkiem rzeczy bogacił. Czy się aby nie 
oszukał on sam, czy aby nie prześlepił sposobnego momentu, kiedy 
się trzeba było inaczej do rzeczy brać?" 


Na brak czujności proletariatu wiejskiego zrzuciła Wasilewska 
odpowiedzialność za to, co było działaniem dywersji w ruchu ro- 
botniczym, zastępującej koncepcję walki klas nacjonalistyczną te- 
orią walki między narodami. Wasilewska nie przeprowadziła na te- 
renie „Ojczyzny' krytyki nacjonalistycznej agitacji, która wszelkie 
dyskusje programowe odsuwała do momentu odzyskania niepodle- 
głości i narzucała wiarę w magiczny wpływ usunięcia „ruska' na 
układ sił klasowych w Polsce. Związanie ruchu robotników fol- 
warcznych w „Ojczyźnie z oddziałami bojowymi PPS było histo- 
rycznie prawdziwe wobec słabej aktywności SDKPiL na terenie 
wiejskim. Brak jednak w powieści przeciwwagi w ideologii nieobała- 
muconej części proletariatu wiejskiego. Wszak według relacji zie- 
miańskiej w roku 1920 służba folwarczna w 23 powiatach opowie- 
działa się czynnie po stronie Armii Czerwonej. 


„Ojczyzna* Wasilewskiej była mimo pewnych artystycznych 
i ideologicznych niedociągnięć doniosłym wydarzeniem literackim. 
Podjęła ona walkę z dominującym w pierwszym dziesięcioleciu nie- 
podległości wpływem ideologii Żeromskiego. Odsłoniła obraz nędzy 
i poniżenia proletariatu folwarcznego, ukazała absurd optymistycz- 
nej nadziei „Słowa o Bandosie'" — „Nie trzeba w Polsce rewolucji 
socjalnej". 

Doświadczenie proletariatu przeciwstawiła wierze w możliwość 
„odrodzenia moralnego''* ziemiaństwa, reprezentowanej przez Że- 
romskiago i Dąbrowską. 
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C»ntralna teza powieści: tożsamość ucisku klasowego w ustroju 
król Piucezzymn niszceleżnie od barw flagi peńhstwowej, przepro- 
wreron uosczała przy pomocy kompozycyjnego zzhiegu, polega ją- 
Cozo na zciuzyiznia 2 dm roboczych bohatera-fornala Nrzysiaka. 
Dni te dzieli 20 let pracy i walki, rewelucja, woła, odbudowanie 
państrovsości polskiej, a przecież dola fornala nie uległa zasadni- 
czo zmianie: 

„Dziedzicka. pańska, księdzowa była ojczyzna. Nie chłopska, jak 
podrsczh ż» ma być. JE w maniteście pisało, jak w gazctach stało, 
jak się zcpisywalo w sercu... 

Ale już wiedział, co się zmieniło, kiedy popatrzył w zapalone 
gniewem pełne nienawiści oczy syna, który dorastał". 

Wzsilewska wskazuje na dorastające pokolenie bezkompromiso. 
wych rewolucjonistów, wolne już od wahań i lęków, od starego na- 
wyku siużalstwa i pokory. 

litcyciura proletariacka podjęła rewizję sołidarystycznej, na- 
cjonalistycznej legendy „wspólnej ojczyzny, która była podstawo- 
wym mitom panowunia klasowego burżuazji i narzędziem wielkiego 
oszustwa, dokonanego na masach ludowych. Leon Kruczkowski 
przeciwstawił się tym koncepcjom w powieści o wsi pańszczyźnia- 
nej w letach poprzedzających powstanie listopadowe  (,„Kordiza 
i cham'). W powieści „Ojczyzna' przedstawiła Wssilewska burżu- 
azyjnym iluzjom zgody i jedności narodowej marzenie ludu o praw- 
dziwej, chłopskiej i robotniczej — „pracującej ojczyźnie". 

Kowalski w  „„Grzmiącej”* podejmuje ten problem w dyskusji 
chłopskiego sceptyka Kubasa z synem, ułowionvm na lep peowiac- 
kiej propagandy, wycuszającym do wspólnej walki „o równe prawa 
dla wszystkich: 

„Wiesz, co to jest prawo? Bogactwo. Pieniądz. To jest prawo. 
Od wieków. A biedny nie będzie nigdy mieć równego prawa z bo- 
gatym. Jesli szlachta chce Polski, niech się wyrzeknie bogactwa 
dziś. Sam wtedy pójuę welczyć o Polskę... Źle mówię — cofnął 
wypowiedziane zdanie. —- Na niec. Choćby oddali d-iś, jutro odbio- 
rą. Niemca, diabia sprowadzą, a odbiorą... Prawo chlopskie będzie 
wtedy, jak ich ani jednego nie będzie". 

Kubas reprezentuje postawę tego odłumu malorolncego chłop. 
stwa, który nie poszedł na lep solidaryzmu narodowego. 

Wojna odklamała jeszcze jeden mit burżuazji — mit nionawiści 
narodow-j. 1u, na nizinach, nie w kręgu odcziaływania komunika- 
tów bojowych i gazeciarskich formułek nacjonalizmu, ale w chału- 
pie chłopskiej, Ww której — w zmiennych kolejach wojny — koczują 
wrogie armie, gdzie pierze się koszula Jankom i Wańkom, rodzi się 
właściwe zrozumienie słowa „wróg”. W powieści Kowalskiego żoł- 
nierze rosyjscy bronią wsi we wszelkich zatargach z dworem; na- 
wet .: nacjonalistycznej propagandzie czworaczni z „Ojczyz- 
ny' Wasilewskiej rozumieją właściwie zakres pojęcia „rusek': 
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„Już ja wolę takiego ruska, na ten przykład, jak naszego rzadce, 
ten nie rusek, a tak bardzo ci się widzi? 

To zaś co insze. 

— No widzisz, a Iwan chłop, jako my". 


Kowalski w ,„Grzmiącej'* każe wiejskim kobietom rozplątywać 
w godzinie gniewu żandarma pętlę szowinizmu narodowego: „Za- 
stanawiała się czy to możliwe, aby wszystek naród niemiecki taki 
był jak Raciążek. Przeciez widziało się jej, że to niemożliwe. — Mu. 
szą chyba — myślała — i dobrzy ludzie w tym jeich niemieckim 
kraju być. Chłopi, co tak samo ziemię orzą, szewcy, oo buty repe- 
rują...'. 

Posłużzenie się aktywniejszymi politycznie, radykalnymi żywioła- 
mi wsi w celu ugruntowania panowania burżuazji i obszarnictwa, by- 
ło pierwszym oszukańczym manewrem, który obciąża konto prawi- 
cy PPS. Niemniej groźny dla przyszłości mas ludowych Polski był 
manewr, który pcknął chłopów do walki ze Związkiem Radzieckim 
w imię obrony rzekomo zagrożonej przez „wroga ludowej ojczyz- 
ny. 

„My, chłopi, lud Polski, ojczyznę bronim'* — broszurka M. Mali- 
nowskiego, kłamliwa i szczująca przeciw Związkowi Radzieckiemu, 
jest typowym przykładem akcji dawnych „radykałów ludowych", 
którzy, agitując przeciwko rewolucji rosyjskiej, zohydzając ją 
w oszczerczej i plotkarskiej kampanii, działali przeciw jedynej sile, 
mogącej poręczyć zwycięstwo interesów ludu. 

Obok oszczerczej propagandy antyradzieckiej poszły w ruch fał- 
szywe obietnice nadziału gruntu dla ochotników i frazesy, apelują- 
ce do ofiarności i „dobrze zrozumiałego'* interesu chłopa. Ab- 
surdalna plotka, wzmocniona autorytetem ambony, żerująca na 
ciemnocie i konserwatyzmie wsi, działała latami przez kułaków 
i tercjarki. Istniały jednak centra oporu przeciw antyradzieckiej 
propagandzie. Oszukani ochotnicy z wojny bolszewickiej, aktyw, 
z którego rekrutowali się w dużej mierze korespondenci pism 
NPCh; dalej biedota i pauperyzujący się średniacy szybko zoriento- 
wali się w sensie antyradzieckiej nagonki. Szczególnie dosadnie de- 
maskuje typowe chwyty walki z komunizmem i jej bezsilność wo- 
bec radykalizujących się dołów chłopskich Kowalski. „W Grzmią- 
cej" i opowiadania z cyklu „Dalekie i bliskie'* rozjaśniają ponurą 
atmosferę chłopskiej nędzy dosadnymi kpinami z grubo szytych 
bredni propagandowych. 

„Literatura chłopskich rozczarowań”, piętnując zdradę interesów 
ludu, walcząc z mitami solidaryzmu narodowego i nacjonalizmu dą- 
żyła do stworzenia klasowego obrazu wsi polskiej i do przeciwsta- 
wienia idei internacjonalizmu i patriotyzmu proletariackiego naro- 
dowemu szowinizmowi, chroniącemu panowanie klasowe burżuazji. 
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O sojuszników rewolucji 


Kongres Międzynarodówki Komunistycznej zaszeregował Polskę 
do rzędu krajów średniego rozwoju kapitalizmu. Struktura ekono- 
miczna wyznaczała jako zadanie historyczne dążenie do rewolucji 
socjalistycznej z dużym zakresem zadań burżuazyjno - demokra- 
tycznych. Wypływał stąd postulat wyzyskania przez ruch proleta- 
riątu miejskiego i wiejskiego szerokich rezerw, jakie zapewniały 
mu masy chłopstwa małorolnego, a w dużej mierze także i średnio- 
rolnego oraz ruch wyzwoleńczy uciskanych mniejszości narodo- 
wych, zwłaszcza Białorusi i Ukrainy. 

W stosunkach wiejskich charakteryzowała Polskę niezłamana po- 
tęga wielkich latyfundiów, zajmujących blisko. 1/0 obszaru kraju, 
które uzależniały od siebie okoliczne chłopstwo w półpańszczyźnia- 
nych niejednokrotnie formach wyzysku. Oprócz kapitalistycznych 
form sprzedaży siły roboczej obszarnikowi, istniał rozgałęziony sy- 
stem odrobków za korzystanie z pastwisk i lasów. | 

Struktura agrarna międzywojennej Polski wyznaczała  koniecz- 
ność nieuchronnej walki z dworem, do której stanąłby zarówno pro- 
letariusz i półproletariusz wiejski, walczący o ziemię dworską, jak 
i średniak, duszący się bez pastwisk i lasów, nieustannie paupery- 
zowany konkurencją gospodarczą z wielkim latyfundium. Walka 
z dworem była naczelnym zadaniem na odcinku wiejskim. Przed roz- 
prawą z obszarnictwem polski obóz rewolucji nie wysunął w rzę- 
dzie zadań bojowych postulatu walki z kułakiem, nie akcentował 
w wystąpieniach programowych ze zbytnim naciskiem faktu we- 
wnętrznego rozwarstwienia wsi. Wewnętrzna walka klasowa na 
wsi, kształtująca się w zależności od warunków miejscowych, przy- 
bierała niekiedy formy dosyć ostre, lecz podstawowy konflikt epo- 
ki — walka z dworem obszarniczym — wysuwał się na czoło aktu- 
alnych zagadnień wsi. 

Sprawy sojuszników rewolucyjnego proletariatu polskiego opra-. 
cowała w swych powieściach Wanda Wasilewska. „,Ziemia w jarz- 
mie* i „Płomień na bagnach dotknęły kolejno pauperyzowanej wal- 
ką ze dworem, polityką sanacji i kryzysem gospodarczym wsi śred. 
niackiej i małorolnej oraz układu stosunków na wsi białoruskiej. 
W ten sposób powieści te były istotnym etapem wśród prób okre- 
ślenia struktury ekonomicznej wsi dwudziestolecia i stworzenia 
przekroju jej rzeczywistości w najostrzejszych i historycznie decy- 
dujących miejscach zawęźleń konfliktu klasowego. 

„Ziemia w jarzmie* obrazuje walkę chłopskiej parceli z wielkim, 
doskonale zagospodarowanym latyfundium, rujnującym ekonomicz- 
nic drobną własność chłopską. Walka, jaką wsie nadbużańskie 
prowadzą z wielkim latyfundium hr. Ostrzeńskiego, nie należy do 
klasycznych przypadków konfliktów wsi kapitalistycznej. Walka 
między Ostrzeniem a chłopskimi Kalinami czy Maćkowem ukształ- 
towana jest w dużej mierze feudalną przeszłością Ostrzenia i pół- 
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teudalną ideologią jego właściciela. Podkreśla to ideologiczny leit- 
motiv „Ziemi w jarzmie'* — cytat z książki Szymona Konarskiego, 
czytanej wciąż jeszcze ukradkiem po chałupach: 

„Tam, gdzie nie ma sprawiedliwości, gdzie jeden posiada wszyst- 
ko, a drugi nic, gdzie jeden jest oświecony, a drugi w ciemnocie żyje, 
występek musi być. Ciemnota, nędza i głód same włożą do ręki 
człowiekowi siekierę, głownię i miecz', 

Wasilewska podkreśla aktualność tej antyfeudalnej literatury 
politycznej: „Jakby nie przeszedł wick — na to samo patrzyły 
oczy chłopskie w Kalinach, na co on musiał patrzeć, wędrując tuła- 
czym szlakiem spiskowca po polskiej ziemi przed stu niemal laty". 

Jednak cechy charakterystyczne dla kapitalizmu  przerastają 
w ostatecznej instancji relikty feudalizmu. Wzrost potęgi ekono- 
micznej Ostrzenia, ogromnego, racjonalnie zorganizowanego przed- 
siębiorstwa kapitalistycznego, idzie w parze z nieubłaganym upad- 
kiem spychanej na dno nędzy parceli chłopskiej. W tym samym 
układzie gospodarczym, w tej samej okolicy, kwitnie bogactwo tłu- 
stych pól Ostrzenia i rozsypują się piachem wyjałowione doszczęt- 
nie spłachetki ziemi chłopskiej. Rujnujące sąsiedztwo wielkiej fa- 
bryki chleba wyznacza nieuchronny koniec drobnej, wyczerpującej 
siły krzątaninie chłopa. 

„Albo my, albo on!'* — takie konsekwencje wyciągnięte być mu- 

szą z układu stosunków klasowych. Napad na Ostrzeń, to osta- 
teczne, rozpaczliwe wyjście SEA zagrożonej „gardłem nienazar- 
tym' groźnego konkurenta. 
„ Beznadziejna walka chłopów z _Kalin, podyktowany determinacją 
wybuch gniewu, mogący wywołać niszczący odwet i wisząca nad 
wsią zagłada, nie nabierają w powieści cech pesymistycznych. Klę- 
ska Kalin jest epizodem w idącej fali rewolucji chłopskiej. Kok 
1932, a zwłaszcza 1933, znaczą krwawe strajki chłopskie, manife. 
stacje, masakry policyjne. Po niesłychanych represjach ruch na 
czas jakiś przycicha, by znów dać znać o sobie wybuchami buntu 
wsi. „Ziemia w jarzmie* ukazała się w ostatnim kwartale r. 1937. 
15 sierpnia 1937 r. wielki strajk chłopski odsłonił oblicze radykal- 
nych mas ludowych. 

„Płomień na bagnach”, powieść z życia wsi biełoruskiej, powstała 
z długich wędrówek Wasilewskiej po kraju, w których badała ją- 
trzące sprawy nędzy i ucisku. Wieś bialoruska odsłania wstydliwe 
oblicze ojczyzny — ciemiężycielki. 

Sytuacja chłopa białoruskiego należała do podwójnie ciężkich. 
Strukturę agrarną wsi białoruskiej wyrażały cyfry niespotykane 
w innych okolicach Polski sanacyjnej. Niewielka grupa obszarni- 
ków, nie sięgająca 1/100 ogółu ludności, trzymała w swym posiada- 
niu połowę prawie powierzchni uprawnej kraju. Piedota wiejsa 
wraz ze średniakami, którzy na Białorusi zyli na stopie małorolnego 
chłopa Polski centralnej, tworzyła ogromną armię — 94 proc. lud- 
ności rolniczej, Normalną dla majątku obszarniczego liczbę 500 ha 
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zrównoważyć miało 2,7 ha przeciętnej gospodarki chłopskiej. Nę- 
dzę powiększał ucisk narodowy. Polski obszarnik i spolonizowany 
kułak, związany interesami klasowymi z systemem państwowym — 
to żywioły popierane przez administrację, chronione przez bez- 
względnie działający system policyjny. W kierunku polonizacji 
Białorusi działać miała instytucja osadnictwa. Osadnik, forytowa- 
ny przez państwo kosztem chłopów, stał się na terenie Białorusi 
jeszcze jednym przedstawicielem władzy klasowego ucisku. 

Wrogi ustrój państwowy gniecie skomplikowanym systemem po- 
datków, szarwarków, nakazów i zarządzeń. Chłop bezsilny jest wo- 
bec papierków, na których zmartwychwstają po kilkalktroć zapła- 
cone dawno należności. Zarówno nędza, jak ucisk narodowy, bro- 
niący interesów klasowych polskiego obszarnictwa i burżuazji, 
wcześnie zradykalizowały chłopów zachodniej Białorusi. Działal- 
ność komunistyczna przybierała charakter masowy. „Białoruska 
Gromada Chłopsko - Robotnicza” —— masowa orzanizacia legalna, 
podejmujzca hasło komunistyczne: „Ziemia bez wykupu dla chło- 
pów', zwerbowała 100 tys. członków. Działalność „Gromady* za- 
kończył proces wileński z 1928 r., który zlikwidował kierownictwo 
organizacji. Ale nastroje buntu w masach nie wygesają. Pracuje 
Komunistyczna Partia Zachodniej Białorusi. Przez zieloną granicę 
piynie bibuła ze Związku Radzieckiego. W r. 1933 porusza liberal- 
ną opinię mieszczańską proces kobryński. Akt oskarżenia rozdy- 
ma lokalne zaburzenia — żywiołowy wybuch gniewu wsi — do roz. 
miarów zbrojnego powstania, mającego na celu „oderwanie woje- 
wództw północno - wschodnich i przyłączenie ich do obcego pań- 
stwa'. Niemniej chłopi oświadczają policji: „My, organizacja 
przeciwburzuazyjna. Koniec waszego panowania". 

„Płomicń na bagnach ukazuje walke ukraińskiej etnicznie wsi 
Białorusi Zzckodniej z wrogim systemein panstwowym. Jednolita 
1 zwarta grornada chłopska ukazana jest w stosunkach z wrogiem 
i sprzymierzeńcem w walce klasowej i narodowej. Wrogowie, to 
dwór, osadnik, kułak — zdrajca sprawy wsi oraz rozległa sfora po- 
licjantów, komisarzy, sekwestratorów i wszelkiego typu urzedni- 
ków. Sprzymierzeńcy, to ludzie przychodzący z kraju „gdzie cnłop 
jest cziowiekiem, a nie ściganą zwierzyną' oraz uśv/iadomieni ro- 
botnicy z miasta. 

Zorganizowany ruch wsi białoruskiej przeciw wyzyskowi i uci- 
skowi nie jost izolowany spo.ecznie. Wssilewska okox oszdnika — 
nacjonalisty, przesiąknietego ićeemi pizymusowej polonizacji, ma- 
jacej na celu umocnienie reżimu, bionigcogo jego intercsów klaso- 
wych, pokazuje polskiego bezrobotnego prolctariusza. Jan Traczyk 
staje obok strajkujacych chiopów hb:słoruskich i popiera ich ząda- 
nia, mimo, że to przekreśla jego nadzieje na otrzymanie pracy. 

Słowo ..strajka'* wywiera magiczny wp.yw. Robotnik jest znajo- 
mym jednego z Olszyniaków. „A wyście go gdzie poznali? — in- 
teresują się chłopi. „Ot, bywają takie miejsca — gdzie się ludzie 
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spotykają...'. Miejscem tym dla ludzi walczących z reżimem jest 
więzienie. Tam uświadamiają sobie tak Saszka, jak Jan Traczyk, 
ze łączy ich wspólna sprawa, tam kształtuje się solidarność ludzi, 
walczących o wolność, chleb, pokój. 


Z frontu walki klasowej 


Rewolucyjna proza chłopska, obrazując narastanie konfliktów 
klasowych wsi dwudziestolecia, wykreślając zasadnicze linie spo- 
łecznego układu i perspektywy dalszej walki, nie ograniczyła się do 
objawów ogólnie typowych. Ukazywała różnorodne fragmenty co- 
dziennej pracy i walki chłopa. Zwłaszcza opowiadania Kowalskiego 
z tomu „Dalekie ż bliskie" mają charakter migawkowych zdjęć te- 
renowych, jakby zbeletryzowanych notatek wiejskiego korespon- 
denta. Obfite w wydarzenia, przynoszące masę szczegółów indywi- 
dualizujących terenowo i historycznie opisywany wycinek życia, 
zawsze niemal opatrzone datą, łatwą do odcyirowania z dokładno- 
ścią co do roku i miesiąca, ukazywały wieś w różnych przekrojach 
sytuacyjnych. Podobnie, jak twórczość Wasilewskiej, skupione zo- 
stały wokół centralnego problemu narastania nastrojów rewolucyj- 
nych, kruszenia się oportunizmu i formowania nieugiętego frontu 
radykalizmu ludowego — przynosiły jednck obraz wsi dwudziesto- 
lecia bogatszy i bardziej różnorodny. 

Opowiadanie , Bunt Starego Łęku”* ukazywało uklad społeczny 
nowy, jeszcze nie typowy dla całokształtu stosunków polskich, ale 
niewątpliwie ważny, leżący na linii tendencji rozwojowych wsi w Sy- 
stemie sanacyjnym. W Starym Łęku dwór już nie istnieje, ustąpił 
w drodze dobrowolnej parcelacji. Naturalną drogą sanacyjnej re- 
formy rolnej ziemia przeszła w ręce bogaczy wiejskich. Spadko- 
biercą dworu i jego misji „cywilizacyjnej' staje się trzywłókowy 
kułak, który wraz z dopingowanym przez państwowo - twórczego 
inspektora nauczycielem pragnie podnieść kulturę rolną wsi („Oni 
nie będą mogli podatków płacić i z czego się ta Polska utrzyma..."). 
Sojusznikami kułaka stają się dziedzic z sąsiedniego folwarku i wójt 
operujący policją. 

Bunt Starego Łęku przeciwko kułackiemu patronatowi formuje 
się na płaszczyźnie walki o mandat poselski. Kowalski ukazuje bez- 
silność dostępnej kułakowi machiny ekonomicznego i administra- 
cyjnego nacisku wobec zorganizowanej politycznie gromady. 

Opowiadanie „„Bunt Starego Łęku' przyniosło szeroko zarysowa- 
ny, rozpracowany fabularnie obraz walki z kułakiem. Mniejsze 
opowiadania skoncentrowane były również wokół różnych przeja- 
wów gromadzkiego buntu. Kowalski ukazywał kształtowanie się 
dojrzałych form chłopskiej i fornalskiej walki klasowej. 

Fornale w „Siupnasiu” walczą z rządcą. Bunt fornalski manife- 
stuje się w wielu formach. Obok starej broni gromadzkiej — zjadli- 
wej nagonki, drwinek, plotek — tradycyjnej, podziemnej broni sła- 
bych, jako ostatni argument występuje strajk. Na wasi pojawiają 
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się przywiezicne z miasta ulotki, żądania formułowane są w języku 
nowoczesnej waiki ekonomicznej. Fornale orientują się w termi- 
nolegi i problematyce polityki związków zawodowych, dyskutują 
zagadniemia oportunizmu. Walka klasowa bogaci się o nowe treści 
i nowe formy dzięki kontaktom z ruche.n robotniczym. 

Fosnąca świadomość klasowa wsi i czworaków sprawia, że czują 
się ore na silach zorganizować nie tylko protest ekonomiczny, ale 
także wałczą z wrogimi ideologiami, podsuwanymi przez księdza 
i nauczyciela. Chłopi odkrywają sens klasowy nauk księżych: 

„Ie jeich nauki takie. Wczoraj o diabłach, dzisiaj o diabłach, ju- 
tro o diabłach i tak eo dzień. Za durniów chłopów mają”. 

Chłopi demaskują funkcje reakcvjnie spreparowanej nauki hi- 
storii w szkole, wiedzą, co znaczą wykłady o królach i panach i jaka 
jest rola nauczyciela — podpory reżimu. Nieprzejednanie kształ- 
tuje się stosunek wsi nie tylko wobec oficjalnej nauki kościoła 
i szkołv. Kowalski ukazuje zdecydowany opór ideologiczny, jaki 
wieś stawia różnym formom reżimowej agitacji. 

Siostra Franciszka. sprowadzona przez dziedziczkę dla założenia 
„modlącego koła'* wśród fornali, opowiadająca o bezbożności i gło. 
Gzie w Rosji; „„paniusia', reżimowa agitatorka z amatorstwa, plotą- 
cą chłopom o „soli ziemi i o ich obowiązkach jako gospodarzy kra- 
ju: wreszcie ..panek'", delegat związku zawodowego, oportunista 
i pseudo - socjalista — nie są w stanie „zmamić** chłopów ani for- 
nali. Propagandowy chwyt tercjarki, ilustrującej opowieść o gło- 
dzie w Związku Radzieckim historiami o wydzielaniu 8 jajek na gło- 
kę miesięcznie, mści się rykoszetem na jej nieoficjalnym sojuszniku 
ideowym. „Panek ze Źwiązku został dzięki temu zdemaskowany 
przez baby czworaczne: i 

„Sztandar, to i pan ma czerwony, ale fałszywy. We Wólce pan 
gadał, że naród w Kosji z głodu zdycha, a tu taka tercjarka przez 
głupotę chyba wyklepała, że nawet jajów po 8 na miesiąc w Rosji 
dają, a u nas nawet jednego jaja na miesiąc się nie zje, bo wszystko 
na te nafte i sol...*. 

Opowiadanie .„.Nurty' ukazuje nie tylko reakcję wsi na „,,pa- 
niusine'* gadanie, lecz takze rewolucyjne formy manifestacji poli- 
tycznych nastrojów chłopstwa. Świętem chłopów u Kowalskiego 
staje się l-szy Maja. Terenem manifestacji jest miasto, a na gro- 
madzkiej lipie zostaje zawieszony czerwony sztandar. 

Zagadnienie sojuszu robotniczo - chłopskiego było jednym z na- 
czelnych problemów literatury proletariackiej. Idea ta była prze. 
prowadzona w kazdej z pozycji wydawniczych tej formacji literac- 
kiej. Svmboliczny obraz konieczności sojuszu ukazuje jeden z koń- 
cowych rozdziaiów ,„.W Grzmiącej* Kowalskiego. Gdy wracający 
s wiecu fornale komunikują chłopom „my teraz jesteśmy socjaliści, 
a wv ludowce'*, chłopi nie mogą zrozumieć podstaw podziału. Sy- 
tuacja historyczna ukazuje bowiem jedną tylko możliwość — ra- 
sem, 
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Kształtowanie się polskiej literatury proletariackiej przypada na 
okres trudnej sytuacji ideologicznej polskiej lewicy. Nastąpiło 
wprawdzie w sprawie chłopskiej skrystalizowanie stanowiska KPP — 
awangardy rewolucyjnego proletariatu polskiego — co umożliwiło 
postępowej literaturze o wsi odnalezienie właściwego kierunku ideo. 
wego. Dzięki temu literatura ta zdołała ukazać na ogół słusznie sytu- 
ację wsi dwudziestolecia, kierunek iej walki klasowej, zarvsowała 
dzieje chłopskiej świadomości politycznej i zanotowała ważniejsze 
etapy buntu. 

Jednak lewicowa inteligencja polska poddana była silnemu napo- 
rowi wrogich tendencji, które szczególnie łatwo penctrowały skoin- 
plikowaną dziedzinę ideologii artystycznych. Zwłaszcza na wcześniej- 
szych pozycjach literatury proletariackiej zaważyły artystyczne ten- 
dencje schyłkowej sztuki mieszczańskiej. Polscy pisarze proletariaccy 
ulegali początkowo fatalnemu, choć dość powszechnemu złudzeniu 
ówczesnej intelektualnej lewicy europejskiej, że anarchistyczny roz- 
kład form sztuki ginacego mieszczaństwa nosunie wzory artystyczne- 
go ukształtowania literatury rewolucji socjalnej. 


Pierwsza powieść Wasilewskiej — „Cblicze dnia" — ksiązka ope- 
rująca wieloma metodami ekspresjonizmu, sygnalizuje niebezpie- 
czeństwo tych teorii. 


Lewicowe pisma literackie już w poczatk» ch lat trzydziestych pod- 
jęły kamnanię o właściwe oblicze powieści polskiej. Postulowano ja- 
ko włeściwą metodę twórczą realizm preleteriacki, ideologię arty- 
styczną nacieraj”cej klasy robotniczej w kraju penowania kapitaliz- 
mu. Walczono z naporem kulturalnych tendencji drobnomieszczan- 
stwa, które przenikały za pośrednictwem radykalizującej inteligencji, 
nawiązującej kontakty z ruchem robotniczym. 


Metoda twórcza literatury proletariackiej kształtowała się w ści- 
słej łączności z walką, jaką lewicowa krytyka literacka podjęła 
w obronie wielkiej formy powieściowej, przeciw naturalistycznym 
i ekspresjonistycznym tendencjom literackim. Te grożne naleciałości 
przełamywała literatura proletariacka na swoim terenie, opierając 
się wpływom, przesączającym się od sąsiadujących z nią na mapie 
literackiej 20-lecia formacji artystycznych: zespołu drobnomiesz- 
czańskiego „Przedmieścia', reprezentującego „mały realizm" i teore- 
tyków i praktyków sanacyjnego „nowego realizmu" — literatury 
„szarego człowieka” i jego „wewnętrznych niezwykłości*. Realizm 
proletariacki zwalczał mity „szarego człowieka” i rozbijał solidary- 
styczną iluzję reżimowej literatury. Jednak walka jego na odcinku 


artystycznym nie ograniczała się do przeciwstawiania się koncep- 


cjom, które mogły bezpośrednio zagrozić jego artystycznej czystości. 
Literatura proletariacka w dobie dominacji psychologizmu podjęła 
schemat powieści o gromadzie. Legendę wewnętrznej przygody boka- 
tera wyprowadziła znów na tory sprawdzalnej wiedzy o świecie 
( sałowieku społecznym, na tory powieści o prawach społecznego 
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układu. Literatura proletariacka ukazała człowieka określonego kla- 
Bowo, człowieka rewolucyjnego działania. 

Pisarze proletariaccy przeprowadzili dyskusję ideologiczną z błęd- 
nym ujęciem sprawy wsi i chłopa w spuściźnie wielkiej literatury 
narodowej. „Kordian i cham'* — to polemika z jednostronnie ane- 
ktowanymi i zafałszowanymi przez burżuazję tradycjami myśli 
politycznej Słowackiego. „Ojczyzna przeprowadza literacką dysku- 
sję z Żeromskim, „Pawie pióra' i „W Grzmiącej* demaskują młodo- 
polską chłopomanię inteligencką. Wszystkie powieści tego nurtu 
ideologicznego przeciwstawiają się reymontowskim tradycjom regio- 
nalizmu i upajania się malowniczą egzotyką chłopską. 

literatura proletariacka nie wydała jednak klasycznego dzieła 
wielkiego realizmu, które zamknęłoby pełnię doświadczeń momentu 
historycznego. Artystycznie nieraz zbaczała na manowce, co każe 
przypuszczać, że poza prawdą narzuconą napięciami ruchu masowego 
kryła się miejscami ideo!togiczna niejasność. Jednak ten rewolucyjny, 
tętniący buntem i żywą prawdą społeczną nurt literatury reprezentu- 
je najcenniejsze dzś dla nas osiągnięcia literatury dwudziestolecia 
międzywojennego. 
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Żanna Kormanowa 


Arianie polscy 


Na marginesie książki Diirr - Durskiego 
„Arianie w świetle własnej poczji”. 


Historia naszego feodalizmu nie obfituje w masowe rewolucyjne ruchy 
«ntyfeodalne. Dorobek kulturalny Rzeczypospolitej szlacheckiej wchiou' | 
i zasymilował wyjątkowo niewiele antyfeodalnych pierwiastków. Tym pie- 
czołowiciej wydobyć winniśmy z zapomnienia i zakłamania te nurty, te ele- 
menty, które wyrosły z ludowego antyfeodalnego fermantu i znajdowały 
w pewnych specjalnych sytuacjach dziejowych wyraz na lewicy szlacheck e, 
społeczności. Przy cbccnym stanie badań i w oparciu o naszą dotychczu- 
sową historiografię chodzi wciąż jeszcze o nieliczne epizodycznie pojawia- 
jące się na powierzchni dziejów ruchy, idee, postacie. Je'ną z najiaskraw- 
szych takich kart jest karta zapisana przez lewicą? naszej reformacji, przez 
jej untytryniiarskie, racjonalistiyczne, chwilami nieomal mater.alisityczne 
skrzydło ariańskie. 

Arianizm zjawia się u nas w drugiej połowie XVI w., trwa legalnie pc 
ruk 1660, nielegalnie tli się jeszcze przez kilka schyłkowych dz.esięciolec. 
XVII w., dając nader interesujące społeczne j ideologiczne przerzuty i re- 
perkusje w XVII w. i u nasi na szerokim świecie, po którym rozproszyli 
cię ariańscy banici, że wspomnę choćby niewątpliwie ariatskie natchnienie 
pewnych koncepcji Spinozy. Rodowód arian zmu jest złożony — pędy jego 
chwyciły w glebie szlacheckiej w momcncie, gdy klęska monesterska, gdy 

"ruchy chłopskie, gdy złaraana antyfecdalna re- 

" vałowiły je z inerediencji rewolucji 

a0vkalnie szej sziachty. Arianizm 
macjonalistycznych wątpliwości, 
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demokratycznych nastrojów szlacheckich, antymagnackich i antyabsoluty: 
stycznych, wreszcie — w szacie ostrego, buntowniczego antyklerykalizmu, 
antypapizmu. Jest cementem ideologicznym dla pokolenia, walczącego na 
sejmach pod hasłem naprawy Rzeczypospolitej o zdecydowany prymat 
społeczny szlachty w rywalizacji z magnaterią świecką i klerem, o całko- 
wite opanowanie przez szlachtę aparatu państwowego, — skarbu, wojska, 
prawa, tronu, słowem — władzy politycznej. 


Szlacheckie były początki i szlachecki kres ariaństwa. Ale w procesie 
swego rozwoju, w bujnym i zwycięskim pochodzie antytrynitarskiej „he- 
rezji” po kresowych dworach pańskich, a buntowniczych idei społecznych — 
po miastach i miasteczkach, po plebaniach i wioskach szlacheckich ,„,here- 
zjarchów”, zwłaszcza w siódmym i ósmym dziesięcioleciu XVI wieku, 
arianizm nasiąka i organizacyjnie i ideologicznie elementami nie tylko ob- 
cymi ale niejednokrotnie wprost wrogimi rządzącej klasie szlacheckiej, na- 
biera cech antyfeodalnego buntarstwa, tlić się poczyna zarzewiem wojny do- 
mowej. Z tej iskry nie wybuchł u nas płomień zbawiennej rewolucji. 
Jednakże w ciągu kilku dziesięcioleci, 1560 — 1580, najpłodniejszych 
z punktu widzenia ideologicznej puścizny ariaństwa, w zborach i w koie 
wiernych trwa zażarta walka pomiędzy dwoma nurtami — szlacheckim 
i plebejskim, pomiędzy herbowymi fautorami a masowym ludowym naryb- 
kiem zborowym. Dla szlachty arianizm pozostaje instrumentem walki sta- 
nowej i — w najlepszym razie — drogą wyładowania tęsknot intelcttual- 
nych i racjonalistycznego sprzeciwu wobec Średniowiecznej mistyki dozma- 
tów. Dla zborowych plebeuszy arianizm jest zapowiedzią wyzwolenia Sro- 
łccznego, jest potępieniem ich klasowej krzywdy, jest ideoloqiczną broną 
upragnionej rewolucji antyfeodalnej. Szlachta chętnie widzi dogmatyczny 
radykalizm, pobłaża społecznym dysputom, póki trwa jej walka z tronem 
i kierem o władzę w Rzeczypospolitej. Gdy ta walka kończy się zwycię- 
stwem szlachty, gdy zwycięża i utwierdza się pańszczyźniany folwark szla- 
checki, hamuiac na długo rozwój sił produkcyjnych i stabilizując u nas 
feodalizm, znika też w zborach łaskawa tolerancja panów dla społecznych 
antyfeodalnvch nauk plebejskiego nurtu. Zaczyna się ostra walka dwu 
nurtów, walka zwycięskiej szlachty z plebejuszami, z ideologicznym zarze- 
wiem wojny chłopskiej, a w jej wyniku antyfeodalny protest społeczny 
wynaturzył się w kwietystyczną etykę sekciarską, szlacheckie żywioły 
w zborze mniejszym zdeptały i powyrywały z korzeniem kiełki rewolucyj- 
nej aktywności plebejskich agitatorów zborowych. Pęczniejąca początko- 
wo i obrastajaca w popularność wspólnota ariańska odcięła się sama od 
mas, wyrzekła rewolucyjności, skazała na suchotniczy żywot sekty, wege- 
tuiącej w obcęgach niczrozumienia, potwarzy i nienawiści, na marginesie 
szlacheckiej Rzeczypospolitej w trudnych latach jezuickiego zalewu, cięż- 
kich wojen i rewolucji chłopskiej na Ukrainie. 

Ale właśnie w zborach i na synodach ariańskich padały w XVI w. słowa 
potępienia dla pańszczyzny i poddaństwa, dla stanowego sądu i feodalnych 
wojen. Tu propagowano pogardę dla nierówności stanowej, dla pychy szla- 
checkiej, dla buty magnackiej, Tu uczono równouprawnienią kobiety i mie. 


108 


szczanina, Cyganów i Żydów. Tu nakazywano wyrzec się wyzysku pracy 
innego człowieka, jąć się pracy samemu i żyć wyłącznie z owoców własnej 
pracy, pracy fizycznej, pracy wytwórczej. 

Na synodach i w zborach Braci Polskich potępiano wszystkie zasady, 
wszystkie formy feodalnego wyzysku i szlacheckiej przemocy, na których 
stało państwo szlacheckie, które gloryfikowała i upowszechniała kultura 
szlachecka. W ten sposób gminy ariańskie stały się — na krótko wprawdzie 
— nie tylko terenem zaciętej walki między szlacheckim i plebejskim nur- 
tem w zborach, między radykalizmem dogmatycznym, antytrynitarskim 
i antywatykańskim a anabaptyzmem z jego agrarnym chiliastycznym ko. 
munizmem, ale i kuźniami nowej antyfeodalnej ideologii, pośrednim Świa- 
dectwem rewolucyjnych możliwości tkwiących w buntującej się przeciw 
poddaństwu i pańszczyźnie wsi i w szarpiącym stanowe prawa mieście, 
pośrednim odbiciem narastających nowych towarowo - pieniężnych stosun- 
ków gospodarczych na terenach Rzeczypospolitej. 


Nic dziwnego przeto, że tradycja ariańska weszła jako stała i eenna skła- 
dowa do nowej syntezy kultury polskiej, której dopracowuje się myśl par- 
tyjna a z nią — postępowe koła naszej inteligencji. Nic dziwnege, że nowa 
szkoła zaleca uczyć młodzież naszą na dziejach walki i pismach Braci Pol- 
skich i niezafałszowanej prawdy o feodalno - pańszczyźnianej podbudowie 
naszego „złotego wieku” i dumy narodowej z dalekowzroczności i moral- 
nego piękna koncepcji ariańskich, z szczerej ludowej postępowości plebej- 
skich działaczy zboru mniejszego. | 

Zainteresowanie ariaństwem datuje się w historiografii od dawna. Bracia 
Polscy mają swoją kartę w różnowierczej historiografii XVII i XVIII w. 
(Lubieniecki, Sandius, Węgierski, Bock, ILauterbach, Friese), stają się 
w XIX w. tematem szeregu dzieł nacechowanych laicką burżuazyjną postę- 
powością i Społecznym liberalizmem (Józef Łukasiewicz, Kariejew, Liu- 
bowicz, Wotschke, Walerian Krasiński, Lewicki, Foch), badź też pisanych 
z natchnienia kościelnego (ks. Bukowski, ks. Warmiński, Dzieduszycki) ; 
badania ariańskie rozwijają się szczególnie w w. XX dzięki pracom Tadeu- 
szą Grabowskiego, Fiinrvka Merczynga, Aleksandra Brucknera, a od 
1921 r. skupiają się wokół krakowskiego czasopisma ,„Reformacja w Pol- 
sce” (Barycz, Chmaj, P'okarz, Budka, Bodniak i inni). W w. XX badania 
te służą potrzebie skonstruowania historycznego rodowodu mieszczańskiego 
postępu, a później, w burżuazyjnej Rzeczypospolitej — socjalnego mitu 
rewolucyjności drobnomieszczaństwa. Dopiero dziś ruch ariański, wi- 
dziany oczami zwycięskiej klasy robotniczej, zajmie właściwe miejsce wśród 
naszych antyfeodalnych ruchów społecznych; ideologicznego wyrazu tkwią- 
cej potencjalnie w ówczesnej Polsce wojny chłopskiej, wojny, która podwa- 
żając feodalne latyfundia torowałaby drogę kapitalizmowi; społecznego fak- 
tu najwcześniejszcgo sojuszu w walce z feodalizmem słabych ale już istnie- 
jących u nes e!ementów „trzeciego stanu'', mieszczańskiej biedoty, niższego 
kleru, chłopstwa, cudzoziemskich ideologów, najwcześniej emancypowanych 
kobiet i radykałów szlacheckich posuwających się do zerwania z własną kla- 
Są, do jawnego potępienia jej podstaw — poddaństwa, pańszczyzny, nierówe= 
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ności stanowej. Wojna chłopska w XVI w. podważyłaby nie tylko feodalne 
Jatyfundia, ale podcięłaby również proces stabilizacji gospodarki folwarcz- 
nej, a właśnie folwark szlachecki, nierozerwalnie związany z ekspansją szla- 
checkiej Rzeczypospolitej na Wschód, stał się u nas najtrwalszą j najbar- 
dziej powszechną fortecą feodalizmu. Wojna chłopska w XVI w. przyście- 
szyłaoy dojrzewanie klasowe miast, naturalnego sojusznika chłopów w ich 
antyieodalnej walce. Wojna cbłopska w XVI w. ustokrotniłaby tempo k!a- 
sowego rozwarstwienia wsi, tworząc w ten sposób i coraz pojemniejszy 
rynek wewnętrzny i bazę społeczną dla narodzin kapitalistycznych form 
produkcji. Wojna chłopska musiałary w konsekwencji doprowadzić do 
wzmocnienia tronu kosztem magnatów, sieodalizowanego Kościoła i bozat- 
szej szlachty, a w oparciu o miasta, chłopów i uboższą szlachtę. W ten 
socsób zwycięstwo plebejskiego nurtu w ariaństwie, zwycięska wojna chłop- 
ska, zwycięska chłopska reformacja, jak w Szwajcarii, jak w krajach 
skandynawskich, wzmocniłaby i u nas państwo, pchnęłaby je na drogę mo- 
narchii stanowej w oparciu o szył:kie narastanie elementów kapital:stycz- 
nych w ekonomice. W świetle tych perspektyw walka z Kościołem była 
jednocześnie i przede wszystkim waiką z feodalizmem — papiestwo przez 
swoją istotę społeczną byio podówczas — jak jest obecnie — obrońcą i:- 
teresów klas panujących, ostoją starego ustroju, ideologiczną tarczą 
krzywdy klasowej w jej przeważającej podówczas postaci. I jeśli Marks 
mówił o wojnie chłopskiej w 1525 r., że „wówczas Wojna Chłopska, ten 
najradykalniejszy fakt historii Niemiec, rozbiła się była o teologię”, a En- 
gcls uznając w niej pierwszy najwcześniejszy etap rewolucji burżuazyjnej 
w Kuropie upatrywał źródła jej klęski „w specyficznie teologicznym cha- 
rakterze” tej rewolucji, w „zainteresowaniu głównie dla spraw nie z tego 
św ata”, w „oderwaniu sią od ubożuchnej rzeczywistości”, to i w arian- 
stwie teclogia przytłumia ferment anabaptystyczny, odkąd dogmatyczna 
lirańcowość staje sie ideologiczną bronią i torem wyładowania szlachec- 
kicgo redykalizmu, odkąd kiełki wojny chłopskiej zduszone dyktatem 
sz'echeckim poczęły zamierać, by wybujać dopiero w połowie XVII w. na 
vkralnskich rubieżach Rzplitej. 

W ten sposób fakt. te arianizm nie przerósł w masowy rewolucyjny ruch 
antyfeodalny a ckcstniał w zamkniętą i odwróconą od ,grzesznej doczes- 
ności” sektę jest właściwie w perspektywie rozwojowej procesu dziejowego 
pierwszą klęską dojrzcwającej w łonie polskiego feodalizmu rewolucji bur- 
żuazżyjrej. Z tego punktu widzenia Bracia Polscy, nasi niedoszli monaster- 
scy anabaptyści, sioją w jednym szeregu z Kuźnicą Kołłątajowską, naszą 
nicdoszłą dyktatuią jakobińską,z Honoratką i Towarzystwem Demckra- 
tycznym, z naszą niedoszłą rewolucją burżuazyjną. Fakt pojawienia się 
ariazstwa mówi, że w XVI w. istniała możliwość zahamowania a może na- 
wet załamania feodalnej linii naszego rozwoju, Dzieje i puścizna ideolo- 
eiczna Braci Polskich ma dla nas tę przede wszystkim wartość. 


Dobrze więc się stało, że Państwowe Zakłady Wydawnictw Szkolnych 
zadbały o zaopatrzenie szkoły w przedruk źródłowych ariańskich tekstów. 
Powstała stąd książka Durr - Durskiego: „Arianie polscy w świetle włas- 
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nej poezji” z podtytułem: „Zarys ideologii 1 wybór wierszy”, 
opatrzona w 28-stronicowy wstęp pióra autora*). Zebrane wiersze podzie- 
lone są na cztery działy: 1) zagadnienie dogmatyczne — życie religijne 
w zborze, waika z tradycją katolicką, 2) ideologia polityczna i społeczna, 
3) działalność oświatowo - wychowawcza i literacka, 4) prześladowania 
i wygnanie. Ponadto tom opatrzony jest w obszerne wyjaśnienia (str. 231 
— 310). O ile sam fakt ukazania się szkolnego, obliczonego na szerokie 
koła odbiorców, wydania tekstów ariańskich uznać trzeba za niewstpliwie 
pozytywny, o tyle sposób wywiązania się z tego zamówienia społecznego 
budzi pewne zastrzeżenia. Dotyczą one przede wszystkim wspomnianego 


wstępu, po wtóre — doboru tekstów poetyckich, po trzecie — niezrozn- 
miałego, wręcz niewybaczalnego pominięcia najwartościcwszych ideclo- 
gicznie tekstów prozaicznych, wreszcie — części komentarza. 


Sprecyzujmy zarzuty, 

We wstępie autor podaje „tło polityczno - gospodarcze poczji ariańskiej" 
i omawia „rolę ar:an polskich w dziedzinie cświaty i postępu społecznego". 
Zakładając, że „arianie polscy już w chwili swego powstania byli wytrą- 
coną poza cbręb rzeczywictego układu warztw społetznych grupą elity 
umysłowej sz!acheckicj i mieszczańskiej” (str. 7), autor konsekwentnie 
twierdzi, że „radykalne hasła Braci Polskich nie... były tworem ideologicz- 
nyrjn klas uciśnionych w Polsce” (str. 8) i że „poezja ariańska była zawsze 
wyrazem uczuć szczupłego grona idealistów i utopistów religijno-społecz- 
nych” (str. 11). Stąd płyną dalsze twierdzenia autora. „Dużą samodziel- 
ność i niezależność kobiety” w środowisku ariańskim autor tłumaczy „włos- 
ką genezą arianizmu” (str. 17), a banicję aran w 1660 r. — faktem, iż 
arianie byli „najsłabsi z grup innowierczych” (str. 6). | 

Czy zacytowane twierdzenia są słuszne? Koncepcja solidarnej „elity 
szlacherko - mieszczańskiej" w XVI w. jest gięboko ahistoryczna — cstra 
granica przywilejów i przesądów oddziela już wówczas wyraźnie szlachtę 
od nieszlachty, koło herbowe od mieszczan. Wiek XVI nie ma swojego 
Wierzynka, „równowaga stanów” uprzywilejowanych, krótkotrwały zyg- 
zak XIV w. ku monarchii stanowej w Polsce, przeszedł do niepowrotnej 
przeszłości — klasowa dyktatura szlachty jest faktem naczelnym i niewąt- 
pliwym. Fakt, że w zborze mniejszym współżyją szlachta, mieszczanie 
i chłopi jest znamienny, ale nasuwa wnioski wręcz przeciwne zacytowanym 
powyżej, wnioski o pozaszlacheckim zasięgu rekrutacji i ideologii ariań- 
stwa. Arianie w chwili oderwania się od kalwinów, w 1565 r., są czynną 
i wpływową grupą w izbie poselskiej, pozyskują nowych wyznawców, cie- 
szą się wielkim autorytetem. Do momentu pojawienia się w ich szeregu 
anabaptyzmu i towarzyszących mu teorii socjalnych arianie korzystają 
z pełni obywatelstwa w życiu i opinii Rzeczypospolitej. Dopiero radykalne 
idee społeczne, dopiero rewolucyjne dysputy na synodach ariańskich, jak 
potępienie poddanstwa na synodzie w Iwiu, 20 — 26. I. 1568, jak wezwanie 


*) Jan Diirr-Durski: Arlanie polscy w świetle własnej poezji. 
Zarys ideologii i wybór wierszy, wyd. PZWS. Warszawa 1948, str. 319. 
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do powszechności pracy fizycznej na synodzie w Pielesznicy, X. 1569, jak 
dyskusja „o urzędzie mieczowym”, o nierówności stanowej, o nieprawości 
ustaw szlacheckich powoduje odwrócenie się szlacheckiej reformacji od 
zboru mniejszego, powoduje jednocześnie napływ do szeregów ariańskich 
plebejuszy, chłopów i rzemieślników, wędrownych kupców i ex-mnichów. 

Synody i zbory ariańskie rozbrzmiewają propagandą rewolucyjnych anty- 
feudalnych haseł. Na synodzie w Iwiu ex-superintendent wileński, Paweł 
z Wizny, mówił: ,,...Bóg z jednej krwi uczynił wszystek rodzaj człowieczy, 
wedle czego w3zytcy jesteśmy sobie równi. bo jesteśmy wszytcy z jednej 
krwi, tedyśmy sobie wszytcy bracia, a jeśli bracia, a jakoż może brat nad 
bratem panować? jako może jego potu używać?” „Aza nie ciężkie roboty 
...poddani panom swym robią? aza nie ciężkie podatki płacą? że sami nie- 
bożątka plewy by Świnie jedzą, a ziarna na czynsze, na sierepszczyzny lub 
na pobory i na inne popłatki przedać muszą?'1) A na synodzie w Pielesz- 
nicy ministrowie plebejscy zarzucają swoim szlacheckim fautorom, że „się 
Wam nie godzi chleba jeść z potu ubogich poddanych swych, ale sami rób- 
cie. Także nie godzi się Wam mieszkać na takich majetnościach, które 
przodkom waszym nadano za rozlanie krwi. Przedajcie tedy takie majęt- 
ności, a rozdajcie ubogim: *). Zaś w 1569 r. polski arianin, „Łuliasz Mun- 
dius, wileński mieszczanin... polskim arianom komunistów morawskich za 
wzór stawiał”3). Jakób z Kalinówki, minister ariański, twierdził: „Nie wiem, 
co by to za Chrystyaństwo mieć niewolniki, panować, rozkazować, a jesz- 
cze bratu”). 

Lata 1567 — 1570, gdy w kołach ariańskich ważą się losy ruchu. gdy 
zarysowują się możliwości, by ruch szlachecko - radykalny przerósł 
w groźny masowy ruch antyfeodalny, te lata właśnie zadecydowały o nie- 
zmiennie odtąd wrogim stosunku szlacheckiej opinii i szlacheckiego pań- 
stwa do zboru mniejszego. Tak tłumaczy się wyłączenie arian z różnowier- 
czej konfederacji sandomierskiej 1570 r. Tak się tłumaczy potwarz, jaka 
otaczała arian w życiu, nienawistna pogarda, jaką kler a zwłaszcza jezuici 
wpeajali nie bez skutku w społeczeństwo, wreszcie — banicja, podjęta po 
doświadczeniach narodowo - wyzwoleńczej wojny chłopskiej 1648, na 
Ukrainie, podjęta po latach śmiertelnej trwogi, by zarzewie tej wojny, wy- 
buchające gdzieniegdzie płomieniem chłopskich ruchów, nie objęło jednym 
groźnym pożarem całej Rzeczypospolitej. Nienawiść i lęk klasowy, nie 
ccena słabości sekty — oto źródło mściwej, socjalnie perfidnej banicji 
arian. Nie wolno zapominać, że choć idee ariańskie nie trafiły do mas 
chłopskich u schyłku XVI st., to z pośród idei ówczesnych były one najbliż- 
sze potrzebom i pragnieniom tych mas. Nie wolno zamykać oczu na fakty, 
że antyfeodalne buntarstwo synodów ariańskich, że ideologia plebejskich 
ministrów to odbicie krzywdy pańszczyźnianego chłopa. Nie była przypad- 


1) A. Bruckner: Różnowiercvy polscy, str. 165 — 166. 

2) St. Zachorowski: Najstarsze synody arian poiskich e rekouisu kolo- 
£zwarskicgo. „Reformacja w Polsce". R. I. zesz, 3, 
3) Gaski Grzegorz Paweł z Brzezin. Kraków 1929, str. 263. 
4 A. Brickner. 1. c, str. 167. 
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kiem obecność ariańskich ideologów i w sztabie Bohdana Chmielnickiego 
i w otoczeniu Kostki Napierskiego. Tu tkwią korzenie nienawiści do arian 
— Polski pańszczyźnianego folwarku i jezuickiego konwiktu. 


Odciąć ariaństwo od sprawy chłopskiej to znaczy przekreślić klasowe 
źródła i klasowe perspektywy tego ruchu. Ujmować ariaństwo jedynie 
w kóntekście ze stanową walką szlachty a w izolacji od całokształtu stosun- 
ków, zamykać je w ramach epigonistycznego i elitarnego, radykalnego 
dziwolągu kultury szlacheckiej, to znaczy odciąć je od podłoża, którego 
wyrazem była myśl ariańska i zamazać proces walki ideologicznej, na którą 
składają się dzieje zboru mniejszego. Wstęp omawianej antologii ujmuje 
zas ariaństwo jako zjawisko w ciągu stulecia niezmienne, jako ziawisko 
zdecydowanie i przez cały czas jego trwania szlacheckie. 


Poważniejsze zastrzeżenia budzą opinie omawianego wstępu o kwestii 
chłopskiej. Twierdzenie, że w XVI w. nie dałoby się „rozbudzić biernych 
społecznie mas chłopskich” (str. 9), oparte jest na przekonaniu, że chłopi 
„w Okresie poddańczo - pańszczyźnianym prowadzili życie jedynie wegeta- 
tywne i znajdowali się na tak niskim stopniu kultury, że w ogóle nie ro- 
zumieli jeszcze korzyści z dziedziczenia ziemi ani w związku z tym nie od- 
czuwali jej głodu” (str. 9). Jakże wsteczną jest ta opinia z 1948 r. 
nawet w zestawieniu z cytowanymi wyżej opiniami ariańskimi z XVI w. 
I jak dalece odbiega od wymownego Świadectwa historii. W obliczu żakerii 
francuskich XVI w., „lollardów” Wicklefa i ruchów husyckich w Cze- 
chach; w obliczu Wojny Chłopskiej 1525 r. w Niemczech ; w obliczu pow- 
stenia Chmielnickiego i powstań antyfeodalnych chłopskich w Rosji XVII 
w. -— trudno jest nawet podejmować polemikę na temat organicznej j::ko- 
by „bierności mas chłopskich” w „okresie peddańczo - pańszczyźnianym” 
:zyli w okresie feodalizmu. 

Rozwiązanie sprawy chłopskiej jest treścią wszystkich tych ruchów, 
ą antyfeodalna walka klasowa chłopstwa i miast stanowi treść naczelną 
tych i następnych stuleci. Walka toczyła się nie o to, czy sprawa chłopska 
ma być rozwiązana — tę rzecz przesądzał bicg dziejów — ale o to, kiedy 
i jak ma to nastąpić. Masy pragnęły, by najszybciej i drogą rewclucyjną, 
klasy uprzywilejowane usiłowały przesunać moment przełomu jak naj- 
dalej w czasie i likwidować feodalizm na drodze powolnych ustępstw baz 
rewolucyjnego wstrząsu. Gdv się tego nie uwzględnia, trudno należycie 
pojąć i arianizm i klasową treść naszej histerii szlacheckiej. Uwagi ta zo- 
stały sprowokowane przez następujący ustęp omawianego wstępu: w XVI w. 
„do rozwiązania sprawy chłopskiej w sposób odpowiadający godności ludz- 
kiej nie dojrzała jednak ani Polska, ani żaden z krajów europejskich”, 
„działacze ariańscy w Polsce”, „jedni z pierwszych okazali subtelność su- 
mienia w sprawach chłopskich”. | 

Dosłownie. Jakież to są „odpowiadające godności ludzkiej” sposoby 
„rozwiązania sprawy chłopskiej”? Co oznacza pretendujące do niezmien- 
ności kryterium „godności ludzkiej'*'? Czy „godność' feodalnego posiada- 
cza ziemi i chłopów, nakazującą powiększać ilość dni pańszczyzny, wyso- 
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kość danin, kary za zbiegostwo? I czy można mierzyć trwały wkład po- 
stępowego ruchu społecznego „subtelnością sumienia” jego działaczy ? 

Wyizolowanie ruchu ariańskiego z naturalnego klasowego kontekstu 
spowcdowało wypaczenie ocen historycznych. Ujęcie ruchu i ideologii ariań- 
skiej w statycznym przekroju, nie zaś jako procesu ścierania się dwu kla- 
sowo i ideologicznie przeciwstawnych nurtów, spowodowało zamazanie 
jego klasowej treści I iego rozwoju od antyfcodalnzgo plebejskiego fer- 
mentu do radykalnej dogmatycznie a ugodowej społecznie sekty. Oderwa- 
nie konkretnego, historycznie uwarunkowanego procesu od jego podłoża 
doprowadziło do hołdowania teorii „wpływów', zarówno obcych wpływów 
w polskim ariaństwie, jako też wielorakich i zgoła niespodziewanych 
„wpływów ” polskiego ariaństwa — na Lwa Tołstoja (str. 27), na proble- 
inatykę Ligi Narodów (str. 21) i na młodego Mahatmę Gandhi'ego (str. 22). 
Możemy tu jedynie powtórzyć za autorem — „iaka dziwna wędrówita 
idei” (str. 22). 

Cóż tedy dziwnego, Że autor zalicza do „bezsyrzecznych zasług arian 
polskich”, że „umieli oni sprowadzić do właściwej miary pierwiastek nad- 
przyrodzony w wierzeniach”, oraz że dążyli „do rozgrzniczenia tajemnic 
wiary od tego, czego bronić może filozofia jako treści teologii natural- 
nej” (str. 18). | 
Niestety, ujmowanie puścizny ariańskiej poprzez kryteria „teologii na- 
turalnej” zaciążyło na omawianej pracy. Idealizm postawy autora sprawił 
nie tylko poruszone powyżcj niespodzanki i skrzywienia wstępu. Podpo- 
wiedział on najpewniej przeładowanie antologii w doborze wierszy i w ko- 
mentarzach zagadnieniami dogmatycznymi kosztem zagadnień i najciekaw- 
szych polemik społecznych, podsunął takie szczegóły w objaśnieniach, jak 
na przyxład na str. 238 o Stanisławie Farncwskim: „Jedyny z polskich arian 
szedł rzeczywiście Śladem Ariusza. Chodziło mu więc nie tyle o postać hi- 
storyczną Jezusa, ile o Chrystusa - Logosa (weiclenie wiekuistej myśli Bo- 
żej w Chrystusa) czczonego w wierze. Wprawdzie nie podkreślał jego 
wspólistotności z Bogiem - Ojcem, lecz uznawał jego istnienie przed po- 
czątkiem świata, który 1 przez niego został stworzony... Doktryna 
ta nie detronizująca Chrystusa, Baga - człowieka, nie obrażała uczuć” itp. 
Albo taki jeden jeszcze alitualizuiący przykład ideologicznych pośiizgnięć 
komentarza; mówiąc o prozarandzie wyrzeczenia się pańszczyźnianego wy- 
zysku i oparcia egzystencji na pracy własnej, autor pisze: „Była to jakby 
zapowiedź proletariackiego kultu pracy utylitarnej, głównie fizycznej, uwa- 
Żanej za synonim człowieczeństwa” (str. 256), 

Najbardziej ucierpiała sprawa wychowawczo najważniejsza: społeczna 
ideologia arian. Pominięcie w tym zespole (str. 87 — 129) wspaniałej pro- 
zy polemik ariańskich z XVI iz pceczątków XVII w. na rzecz ugodowej i kwie 
tystycznej poezji schyłkowej, ktćra w mowie wiązanej uczy posłuszeństwa 
wobec panów i pokory wcbec ich prawa, poezji, wybuchającej w najlepszym 
wypadku bolesną skargą krypto-arianina Wacława Potockiego, ale obcej tej 
rewolucyjnej nieugiętej żarliwości, jakiej przykłady pozostawiły protokóły 
synodów czy polemika luoszurowa „o urzą'l mieczowy”, wypacza gruntow- 
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nie obraz ideologf ariańskiej. Czegóż bowiom dowie się młodzież szkolna 
i szerokie koła czytelników, robotników i chłopów, o społecznej ideologii 
Braci Polskich z kart omawianej antologii? 


Oto uczy Anonimr 


...,, Ubodzy niochaj będą w nędzy swej cierpliwi, 
A bogaty niech chętnie potrzebnego żywi, : 
Aby wiery ubogi spólnie i bogaty, 

Byli i tu i w niebie rodzonymi braty” (ztr. 94). 


O co modli się pan „względem poddanych, zwłaszcza miejskiego stanu”? 


..„aby się mnie, pana swego doczesnego, bali i na mię oglądali, i wo- 
lej mei nie przeczyli niwczym...” (str. 93), 


A jakże brzmi modlitwa pana „względem ludzi niższego wiejskiego 
stanu”? | . 
...dziękujęć uniżenie za to, czymeś mię uczcić raczył, a osobliwie, Żeś 
mię nie chciał mieć w tak niewolniczym stanie na świecie, jako chłop- 
ki moje, a!e raczej na wolności, że nie ja na kogo inszego, ale kto 
inszy na mię robić musi” (str. 97). 


A w tekście „modlitwy poddanych względem panów” czytamy 


..mądrześ to sporządził, aby jedni panowali, a drudzy im się pod- 
dawali. Lepiej tak, jakoś Ty postanowił, niż jako tak się nam głu- 
pim chce” (str. 99). 


Tej modlitewnej prozie sekunduje godnie poetyckie nastawienie Erazma 
Otwinowskiego: 
„Nie skaził Pan porządku na złośliwym Świecie — 
Chciał mieć króle i pany, mieszczany i kmiecie, 
A każdy zwierzchności swej by się tu poddawał, 
Bogu chwałę, zwierzchności czynsz, bojaźń oddawał” (str. 69). 


i pod wymownym tytułem „Woły młocące” ten sam poeta „pańszczyźniax” 
upomina braci zborowych: 

„Godziep bowiem robotnik przystojnej zapłaty 

Nie sltarbów, lecz powinnej żywności i szaty, 

A jeśli Bóg i wołów prawo obwarował, 

By mu człowiek obroku jego nie ujmował, 

A cóż tym, co tu wiernie panu zgromadzają? 

Cześć, pokarm i odzienie słusznie tu mieć mają” (str. 83). 


I nawet Wacław Potocki, broniący sam jeden w omawianej antologii 
tradycji arieńskiego radykalizmu choć się wymownie wstawia za chłopską 
krzywdą: 

„Ja warcaby abo gram karty na pokoju, 
A chłopek na mnie robi do trzeciego znoju, 
Robi z dziećmi i żoną, przymierając głodu, 


A 


Robi od wschodu słońca aże do zachodu, 
Robi zbity...” (str. 108), 


to jednak przemawia zawsze jako szlachcie w pełni poczucia wagi i zna- 
czenia własnej klasy: 


..„Kto, pytam, postanowił, kto sędzią obierał, 
Żebyś nade mną o mój snop władzę wywierał?” (str. 111). 


Prawda, nawet w obecnym układzie antologia jest wymownym wyrazem 
krzywdy klasowej w Polsce XVI wieku. W chłopa biją najciężej rabunkowe 
zajazdy niepłaconych zaciężnych wojsk zwłaszcza Lisowczyków 


...„Bez litości, bez prawa, bez wszego baczenia, 

Łupiąc ubogie ludzie z ich własnego mienia. 

Musi nie nie mieć chłopek w swej własnej komorze, 

Ani konia w stajence, ni wołu w oborze, 

Bo ciurowie wynajdą, by schował i w ziemię...” (str. 108), 


świadczy Olbrycht Karmanowski. 


Narzekając na zbytki panów, Wacław Potocki pisze: 


...Poszło na stoły złoto, srebro na hajduki, 

A żołnierze niepłatni, żebrzą chleba sztuki. 

Panowie od rozkoszy w wieku jeszcze młodym 
Umierają; poddani — i zimnem, i głodem.” (str. 114). 


To znów, litując się biedy chłopskiej i piętnując powszechną wśród pa- 
nów i księży chciwość grosza, poeta stwierdza: 


„Kładzie li człek ubogi ogień w czasy zimne, 

Musi wprzód panu swemu odliczyć podymne. 

Nie mając ziemie ledwie na plac małej chatki, 

Co rok musi opłacać siebie, żonę, dziatki. 

Nie raz, dziesięć razy w rok, żeby dał pobory, 
Nicszczęśliwy poddany wyciera gąsiory ').” (str. 111). 


Czy tcż sięgając znów po analogię pomiędzy losem wołu a doią kmiecia, 
Potocki wyznaje (str. 123): 


„Wół w jarzmie ledwo dycha; do zmierzchu od rana 
Iśmieć nieszczęsny i robi, i płaci za pana. 
Wół w niedzielę ma pokój od jarzma, od pługu; 
Bmieć z kuny lub gasiora nie odda li:długu, 
Choć nigdv nie pożyczał u pana szelaga, 
Z skóry szyję w robocie oblazłą wyciąga. 
..Skoro się kmieć wyrobi, żebrze chleba poty, 
Póki chodzi, aż zdechnie pod cudzymi płoty". 
+ "rg 
1) gąsiory — więzienie; dyby, kuny. 
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Ogólną zaś sytuację chłopa maluje w sposób następujący (str. 123): 


„ „Jeden żołnierz mizerny w Polszcze a kmieć druci: 
Tamten, że krwawe jego w to wchodzą zasługi, 
Ten wzgardzeńszy od Żyda, albo od Cygana, 
Wszyscy go z Skóry łupią, począwszy od pana... 
„.Chłop dla kogo inszego robi, nie dla siebie. 
...Niesie duszę, bo kości wyglądają z skóry, 
Żeby księdzu decymę, królowi pobory, 

A panu czynsz zapłacić. Więc go trzeba zabić, 

Bo nie masz co krom dzieci wygłodzonych grabić. 
Nie jeden się też wieśsi; woli na powrozie, 

Niż mrzeć od bicia albo w gąsiorze na mrozie.” 


Warto też spojrzeć oczami ariańskiej antologii na miejsce i rolę kato: 
lickiego kleru w ówczesnej Polsce. O dziesięcinie pisze Erazm Otwinowski 
— „ten nienawistny trybut złe ma przywileje (str. 90). Chciwość i zdzier- 
stwo księży znalazły wyraz w wielu utworach; przytoczmy chocby wymow- 
ne świadectwo szlachcica — arianina Wacława Potockiego (str. 117 118): 


..,.„Msza Święta już ma taksę albo pewną kwotę: 
Jako ręczną zapłacić trzeba ją robotę. 

Cóż mówią świętopietrza? co mówią kolędy? 

Choć by się bez niej obszedł chłopek, biorą wszędy. 
..Umrze li człek ubogi, w chałupie o to mniej, 
Dziesięćkroć rzewniej płacze, skoro pogrzeb wspomni. 
Samże ksiądz na Śmiertelnej pościeli przy chorem 
Pisarzem testamentu, sam egzekutorem: 

Choć więcej nie zostało, tylko jedna krowa, 

Niech dzieci głodem pomrą, na kościół połowa. 
Trzeba naprzód zapłacić temu, co zadzwoni, 

Ziemię kupić na grób, choć ksiądz nic nie ma do niej... 
.„..Od kropidła, kadzidła, co czytał, co Śpiewał..." 


Trudno nie zacytować wspaniale satyrycznej „rozmowy biskupa kra» 
kowskiego ze skotakiem' (str. 109), ujawniającą klasową istotę księżych 
rządów i księżych zbytków w szlacheckiej Rzeczypospolitej (str. 109): 


„Książę biskup krakowski gdzieś jadąc z Siewierza 
Potkał blisko gościńca przy trzodzie pasterza, 

A widząc, co się śmieje patrząc nań do zdechu, 

Każe stanąć i pyta o przyczynę śmiechu, 

Ten się (nic) nie zmieszawszy: Wielebny biskupie, 
Gdzież święty Piotr w tak wielkiej jeździł, proszę, kupie? 
Nie miał srebra i złota, nie mogł wspomoc w groszu 
Kaleki, a tu srebrem stoją na łogoszu 

Okowani hajducy, woz, woźnice z szorem. 


Wźżdy twa miłość na ziemi jego sukcesoremT'', 


a skarcony za niewiedzę o książęcych tytułach biskupów krakowskich, od- 
powiada: 
... „I Piotr ci był, chociem n'e znał szkoły, 

Biskupem i książęciem między apostoły. 

Przebaczcie, że was jeszcze spyta skotak głupi, 

Gdy książęta do pickła, gdzież pojdą biskupi? 

Milcz, bluźnierco, ksiądz rzecze, i pokutuj za to. 

A skotak: Pokutujęć i zimę i lato, 

Nikt mniej chleba nie jada, nikt nie robi ciężej, 

Byłoby mi rozkoszą, co pokutą księży.” 


Trudno, wreszcie, nie przytoczyć trafnvch i głębokich ormi nozty 
arianina z wiersza: „Na Wyderkaiy” (str. 11.7112): 


... „Cóż tedy będzie dalej? Jeśli mnie kto Snyta. 
W księżą się rzecz obróci samę poszolita”, 
aibo: 
„Obaczą i zapłaczą, minie czas malutki, 
Naszy wnukowie księżej panowania skutki”, 


cy dwuwiersz o nader axtualnym wybrzmieniu: 


„Że im egzekucyjej nie czynią ratusze, 
Przeklinają cnotliwych katolików dusze...” 


Jan Diirr-Durski wykonał osromną i niewatpliwie poż tć.: a pracę, 
gromadząc zabytki ariańskie i cbszerny erudycyjny komentarz do nich. 
Chzdzi tu nie tvlzo o imzen''ocyv nakład czasu, o wytrwałość szreracza, 
o zdecydowane dla ruchu ariańskiego sympatie, — chodzi o wkład do kul- 
tury narodowej, o wkład tym cenniejszy i tym bardziej na czasie, że właśnie 
dziś dla nowej svnfezy potrzeba nam takiero budulca, takich rewolucyj- 
nych, burzycielszich własnych tradycji społecznych. Dzś, w dobie zakła- 
dania fundumcntów socjalizmu w naszym kraju, z rewolucyjnej, antykabi- 
talistycznej, antyimrerialistycznej postawy mas redzą się w naszych eczach 
elementy nowej kultury narodowej, tak jak rodziiy sę w zaraniu polskiego 
arianstwa z rewolucyjnej antyvfeodalnej i antyra:jesziej poztawy chło)- 
skich i plebejskich mas podówczas. wydobycie z zupełiego zapomnienia 
znacznej ilości tekstów ariańskich to zasługa niewątrliwa. Przeglądanie 
tego tomu, wczytywanie się w Śliczną staropolszczyznę, jędrną, obrazową 
1 realistyczną sprawia niewatpliwie wiciką satyszakcję intelektualrą. Ale 
cele, jakie zakładać winna antologia poezji ariańskiej, nie zostały w pełni 
czioągnięie. Życzyć by sobie należało najrychlej drugziczo wydania książki 
z gruntownie przerobionym wstępem, z zdecydowanie zwężonym działem 
dogmatycznym i takimże komentarzem, z rozbudowanym j zmienionym 
działem społecznym, uzupełnionym o prczę polłemiczną z XVIi początków 
XVII w. z skrupulatniejszą selekcją ideoiogiczną reszty wierszy. Aby to 
drugie wydanie mogło w pełni zaspowcić wymagania, zawarte w zamówieniu 
społecznym na upowszechnienie jaeoiogicznej puścizny Braci Polskich, 
trzeba je koniecznie oprzeć o konztkiwcninie raarksist.wską metodologię. 
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Leszek Kołakowski 


Tomasz Morus -: wielkość w rękach 
szalbierzy 


Zgodnie z przekazanymi nam wiadomościami, największy epik starożyt- 
ności był poprzednikiem wszystkich, którzy po Śmierci mirii stać się 
te.zcdzziotem zaciekłych sporów poszczególnych narodów — sporów o pra- 
wo wiatn ci. Czasy nowożytne, obok sporów o przyn”leżn.;ć narouową 
wielkich i znanych postaci, przyniosły drugi rody”j zatargów — o ich 
przynależność ideową. Iroces bezprawnego „przywłaszczania* sobie wiel- 
kiea nazwisk przez ideclogów reakcji, przypisywanie wielkim twćrcom 
nzuki, literatury i sztuki — poglądów, które wstccznicy radziby u nich 
oglądzsć — jest dis zjawiskiem pospolitvna. Ilitlorovey usiłowali zaprząc 
w swe usłagi czią kiasyczną filozcfię niemiecką i upatrywali w swoj 
reakcyjncj miztyce kznivnuację wszystkich wielliich tradycji niemieckiej 
riysli filozoficznej. Mickiewicza wstecznicy próbowali przerobić na pospo- 
litego mistyka, wymiatając z jego twórczości caiv jej rewolucyjny ładunek. 

Jedną z pośmiertnych ofiar takiego właśnie, na wielką skalę zakrojonsego 
szalbierstwa, stał się wielki humanista epoki Odr.dzenia — "cma:z More. 
Szermierz postępu — spreparowany umiejętnie na kościelnego meczennika, 
beatyfikowany w 1886 r. a kanonizowany w 1935 roku, Tomasz More 
przywłaszczony został przez Kościół, mimo że podstawowe rysy jego ide- 
ologii społecznej są jawną walką z urzędowo-kcścielną filozcfia. Podra- 
biany święty pozostawił, niestety, dostateczną ilość Świadectw swcich po- 
glądów. Zabawne jest obserwowanie niezdarnych wysiłków katolickich 
pisarzy celem przysłonięcia wstydliwej strony swojego męczennika -- 
jego rewolucyjnej myśli społecznej. Legenda o Morusie — świętvm żyje od 
dawna i zaczęto ją fabrykować wkrótce po Śmierci wielkiczo humanisty. 
Legenda ta jest szerzona i dzisiaj. 
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W polskich powojennych publikacjach mamy do zanotowania trzy 
książki, związane z imieniem Morusa. Pierwsza — to doskonałe dzieło 
Kautsky'ego, zawierające głęboką, naukową analizę działalności Morusa 
i jego ideologii, udostępnione niedawno polskiemu czytelnikowi w znako- 
mitym przekładzie Kazimierza Błeszyńskiego. Druga — to nabożna legen- 
da Heleny Morawskiej pt. „Św. Tomasz More', wydana w 1947 r. przez 
katolickie wydawnictwo „Verbum', Wreszcie trzecia — to sama „Utopia, 
w unowocześnionym przekładzie Kazimierza Abgarowicza z przedmową 
Maksymiliana Rode, wydana przez poznańskie wydawnictwo katolickie 
„Kultura. 

Zestawienie obu pierwszych dzieł daje nam charakterystyczny obraz 
dwóch sposobów myślenia, dwóch metod traktowania dziejów — naukowej 
analizy i fantastycznej baśni. 


Stronnicy tzw. obiektywnej socjologii w przypadkach takich sporów: 


nie starają się dociec słuszności jednej ze stron, upatrując po obu stronach 
próby kanonizowania wielkich postaci. „Każdy tworzy własnych świętych" 
— powiadają oni, mniemając, że w podobnych okolicznościach nikt nie 
może mieć słuszności, prawda bowiem leży zawsze pośrodku. Ta'i-, rzec- 
by można topograficzne kryteria prawdy nie mogą, rzecz ja, . być 
skuteczną metodą naukowych dociekań. O Hom"ra sprzeczało się sicdem 
miast. Jednak gdzieś zapewne Homer się urodził. 


SAINT MALGRE LUI 


Bezpośrednim powodem, który pozwolił Kościołowi zrobić z Morusa 
katolickiego męczennika był fakt, że autor Utopii został ścięty przez 
Henryka VIII w trakcie sporu o reformę Kościoła, którą król zamierzał 
przeprowadzić. Morus był przeciwnikiem oderwania się Anglii od Kościoła 
rzymskiego, podobnie jak przeciwnikiem uznania nowego małżeństwa 
króla oraz rozwodu z dawną żoną, jakiego nie chciał monarsze udzielić 
papież. Właściwą przyczyną, dla której rozwód z poprzednią małżonką 
leżał w interesie króla był fakt, że jak powiada Kautsky, wobec istnieją- 
cej sytuacji międzynarodowej „przyjaźń Anglii z Hiszpanią straciła pod- 
stawy i kilkakrotnie zastępowana była przez przymierze z Francją; 
małżeństwo z Katarzyną stało się wobec tego zgoła bezcelowe" (str. 209) 
wiadomo zaś, że małżeństwa królów były w owym czasie nade wszystko 
jednym ze środków wzmacniania przymierzy międzypaństwowych. Papież 
zależny wówczas od Karola V, władcy Hiszpanii i Niderlandów, sprzeci- 
wiał się też małżeńskim projektom Henryka. 

Nadto, istotną sprawą była chęć ograbienia Kościoła z jego dóbr. Kon- 
fiskata majętności kościelnych nie była atoli w Anglii środkiem walki 
z Kościołem w interesach mas ludowych. 

Reformacja Henryka VIII miała zgoła odmienne oblicze społeczne niż 
reformacja luterańska w Niemczech. W Niemczech reformacja uderzała 
w Kościół, siedlisko najstraszliwszej zgnilizny moralnej, najpotężniejszego 
'fupieżcę chłopstwa i mas ludowych, największego oszusta handlowego, 
[który wszystkich środków swei duchownej przemocy nad duszami używał 
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dla uprawiania niepohamowanego wvzysku. Reformacja, kładąc Kres 
kultcwi świętych, podważyła przywiązanie do Świętych relikwii, tego nie- 
przebranego źródła obfitych dochodów dla kasy papieskiej; znosząc kato- 
licki system spowiedzi — wyrywała drugą złotą żyłę — handel zbawieniem 
wiecznym. 

Inaczej w Anglii. I tutaj reformacja była ciosem dla władzy papieskiej 
i kościelnej. Rola Kościoła katolickiego w Anglii różniła się jednak zna- 
cznie od jego roli w Niemczech. „Wyzysk ludu przez katolicyzm za czasów 
More'a — pisze Kautsky — był w Anglii niewielki, a znacznie bardziej, 
niż ta strona katolicyzmu występowała wtedy jego strona odmienna — ta 
mianowicie, że katolicyzm stanowił przeszkodę do proletaryzowania mas 
ludowych” (str. 245). Konfiskata dóbr kościelnych, które obejmowały 
około trzeciej części ziemi uprawnej i pastwisk, bynajmniej nie przyczy- 
niała się do poprawy położenia ludności. Przeciwnie, spowodowała ona 
natychmiastową proletaryzację osadników i dzierżawców, gospodarujących 
na tych dobrach. Zarazem: zniszczony został cały system opieki nad ubo- 
gimi, utrzymywany przez Kościół, Podobne skutki musiała przynieść 
konfiskata majątków cechowych, której domagali się luteranie. ,,„Refor- 
macja angielska za Henryka VIII była jednym z najbezczelniejszych 
przedsięwzięć, mających na celu wzmożenie wyzysku ludu i wzbogacenie 
kilku pozbawionych czci i wiary Kkreatur królewskich. Nie posiadała 
żadnych korzeni w narodzie i budziła w nim raczej coraz większą odrazę'* 
(str. 250). A przecież okres ów charakteryzuje się masową proletaryzacją 
ludności: chłopów wypędzanych ze swoich posiadłości wskutek kapitaliza= 
cji gospodarki rolnej oraz członków drużyn i świt feudalnych panów, 
które wówczas w znacznej ilości rozpuszczano. 

Walka w obronie postępu, w obronie ludu nie była więc wówczas walką 
po stronie reformacji przeciw Kościołowi. Morus bynajmniej nie był nie- 
świadom tego, że opowiadając się po stronie Kościoła waiczył przeciw gru- 
pie skorumpowanych chcłwców z warstwy arystokracji ziemskiej. Pierwsza 
część Utopii wskazuje wyraźnie na to, że Morus doskonale dostrzegał 
,przyczyny wzrastającej nędzy w kraju i szukał Środków ich usunięcia; że 
równie dobrze zdawał sobie sprawę z istotnych dążeń polityki królewskiej, 
które nie miały nic wspólnego z troską o dobrobyt kraju i ludności. Rafał 
Hythlodaeus, opisujący urządzenia urojonej wyspy — Utopii, szyderczo 
przyjmuje skargi na rosnące złodziejstwo, widząc, że w warunkach pow* 
szechnej nędzy nie podobna go uniknąć. Pod adresem kierowników społe- 
czeństwa rzuca gorzkie pytanie „Czy nie wychowujecie pytam złodziei na 
to, aby ich potem wieszać ?'. 

Świadomość społecznego konfliktu rzuca się w oczy każdemu czytelni- 
kowi „Utopii”, W świetle tego niedwuznacznie zarysowuje się stanowisko 
More'a, a jego postawa wobec reformy Kościoła jest wyraźnie konsekwen- 
tną kontynuację tej postawy jaka widnieje w jego czołowym dziele. 

" Dla pisarzy kościelnych, oczywiście, sprawa nie tak się przedstawia. 
„Podstawą konfliktu More'a z Henrykiem: VIII — pisze Helena Morawska 
r— jest odwieczny i zawsze aktualny problem stosunku Kościoła do państwa 
eraz problem posaczególnej jednostki, będącej w konflikcie z narzuconymi 
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j.j przez państwo nakazami, niezgcdnymi z postulatami jej sumienia" 
(str. 10u). 

„Reformacja w Anglii — czytamy gdzie indziej w tymże dziele — była 
ząpewnieniem państwu supremacji nad Kościołem, była zwycięstwen:z 
ducha nacjonalistycznego nad uniwersalnym duchem Kościoła rzym- 
skiego" (str. 72). 

Oto oryginalne pojmowanie dziejów! Walka dwóch duchów jest istotą 
wpołecznego konfliktu. Dodajmy, walka odwieczna, Cała ta żałosna fanta- 
styka obrazuje raz jeszcze bezsiłę teoretyczną owej „duchologicznej” 
interpretacji dziejów. Ale wiadomo, że i teoretyczna bezsiła może być 
siłą polityczną. Historia jako igraszki duchów — cóż milszego dła 
burżuazyjnej historiozofii, która notorycznie każe walce klasowej ulatniać 
yię w sfery niebiańskie. 


KOMUNIZM I MONARCHIZM 


„Morus — powiada Erazm z Rotterdamu w swym liście do Ulryka von 
Hutten — tyranię miał zawsze w szczególnym: obrzydzeniu i niczego 
bardziej nie lubił nad równość'* (Kautsky, str. 128); przy tym, mówi 
Kautsky „był on... Święcie przekonany... o nieodzowności istnienia władzy 
monarszej'' (str. 177). Pozorny paradoks tłumaczy rola społeczna Morusa 
I dążności klas, które reprezentował. Morus niejednokrotnie wypowiadał 
się w sposób, który wyraźnie świadczył e tym, iż jest on zwolennikiem 
władzy królewskiej. 


Wiadomo, że władza królewska opierała się o mieszczaństwo w Pa 
walce z feudałami. „Centralizm polityczny — mówi Kautsky — nieod- 
zowny dla produkcji towarowej z rozwiniętym handlem, a konieczny aby 
wspierać centralizację ekonomiczną, podobnie jak ona domagała się cen- 
tralizacji politycznej... potrzebował w szczytu swego człowieka, który by 
potrafił utrzymać jedność zarządu krajem wbrew żywiołom odśrodkowym, 
tzn. wbrew Szlachcie...', ,„..absolutyzm książąt i królów był koniecznością 
gospodarczą w okresie reformacji i w wiele lat po niej" (str. 30). 


Absolutyzm królewski nie napotykał w Swym: rozwoju na przeszkody 
ze strony chłopstwa — przeciwnie, ci upatrywali w nim obronę przed 
nadmiernym wyzyskiem ze strony wielkiej własności ziemskiej. Co zaś 
do handlu, to „nie było w XVI stuleciu takiej klasy, która by miała mo- 
narchię za bardziej niezbędną, niż stan kupiecki. More zaś, praxtycznie 
rzeczy biorąc, był przedstawicielem interesów tego właśnie stanu, jak- 
kolwiek w teorii wychodził poza te interesy". (str. 200). W istocie bowiem, 
handel domagał się teorii, która by mu służyła do zwalczania rywalizacji 
obcych mocarstw i do zabezpieczenia się przed grabieżczymi zapędami 
zuchwałych rycerzy feudalnych wewnątrz kraju. More, w swej politycznej 
działalności był reprezentantem warstwy kupieckiej. Był mężem zaufania 
kupców londyńskich (Kautsky, str. 182), pertraktował w ich imieniu 
s przedstawicielstwem Hanzy i na swoich urzędach bronił ich interesów. 
More popierał też centralizacyjne tendencje ówczesnego mieszczaństwa 
i chłopstwa. Zarazem jednak nienawiść jego do tyranii była niezwykła, 
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Utopia daje temu dobitny wyraz. Podobnie epigramaty, które przytaczą 
Kautsky, oto jeden z nich: 


„Ktokolwiek stoi na czele wielu 
Tym to zawdzięcza, którym przewodzi. 
Dłużej na czele ich stać nie może 

- niź ci chcą tego, którymi rządzi 
Czym się więc chełpią bezsilni władcy? 
Wszak urzędują do odwołania". (str. 118). 


Wszelka władza w Utopii jest obieralna I każdy, kto sprawuje funkcje 
publiczne, może zostać odwołany przez swych wyborców w przypadku 
sprzeniewierzenia swym powinnościom. Mamy więc do czynienia s pełnym 
demokratyzmem w rządzeniu. Utopia, czołowe i najbardziej znane dzieło 
„świętego' jest też punktem, który najtrudniej obejść kościelnym inter- 
pretatorom i który bezowocnie usiłują oni tłumaczyć tak aby pasowało 
do postaci obrońcy i męczennika rzymskiego kościoła, 


MISTYFIKACJE 


Czytelnik Utopii, uprzytamniając sobie okres, w jakim została napisana, 
oszołomiony jest niemal rewelacyjnym charakterem społecznej teorii 
Morusa. Utopia nosi już niemało znamion właściwych współczesnemu 
socjalizmowi. „Zdaje mi się — powiada Rafał Hythlodaeus — że gdzie- 
kolwiek jest własność prywatna, gdzie wszystko mierzy się wartością 
pieniędzy, tam nie można spodziewać się sprawiedliwości ani społecznego 
dobrobytu... największe nawet bogactwo narodowe staje się udziałem kdlku 
osobników, którzy innym pozostawiają niedostatek i nędzę" (Utopia, str 
40-41). I powiada dalej ,,...zupełne zniesienie prawa własności jest jedynym 
środkiem do równego i sprawiedliwego podziału dóbr £ do zapewnienia 
ludziom szczęścia" (str. 42). 

Konieczność zniesienia prywatnej własności jest jedynym z podstawo- 
wych nurtów myślowych Utopii. Urojona wyspa przyjęła zasadę wspólnoty 
dóbr za podstawę swego ustroju. W Utopii nie istnieją pieniądze, a złoto 
służy do wyrobu przedmiotów najpospolitszego użytku, jak łańcuchy dla 
więżniów i naczynia (Utopia, str. 71). W rosyjskim wydaniu Utopii 1047 r. 
zamieszczony został przy odnośnym ustępie cytat z pracy Lenina, który 
przewidywał podobne zużytkowanie złota w warunkach zwycięstwa komu- 
nizmu w skali światowej (wydanie ros. str. 2504). Niesposób u Morusa 
nie spostrzec głębokiej pogardy, jaką żywi dla pieniądza, który w jego - 
społeczeństwie zastępuje wszelkie wartości 1 jest miarą znaczenia 
i uznania. 

Morus z godną podziwu śmiałością wysuwa postulat równouprawnienia 
kobiet, które na równi z mężczyznami podlegają w Utopii obowiązkowi 
pracy, na równi z nimi spełniają wszelkie czynności zawodowe, dopuszczane 
są do udziału w czynnościach publicznych, w wojsku, w kapłaństwie. Aby 
zdać sobie sprawę z przewrotowego charzkteru tego postulatu, dość Bobie 
uprzytomić, że w Szwajcarii do chwili obecnej kobiety pozbawione są praw 
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wyborczych, a we Francji uzyskały je przed kilkoma laty. A przecież od 
czasu napisania „Utopii'* minęło 430 lat. 

Niemało miejsca noświęca Morus na bezlitosne piętnowanie j wyszy- 
Jzanie prożniactwa szlachty, „która jak gromada trutniów żyje z cudzej 
pracy i dzierżawców swych rozległych posiadłości obdziera ze skóry, byleby 
pomnożyć swoje dochody' (str. 12). Wskazuje na to, że dzięki powszech- 
nemu obowiązkowi pracy, który kładzie kres bezczynności kobiet, kapłanów 
i bigotów, bogaczy i feudałów oraz ich służby, wreszcie żebraków, można 
ograniczyć pracę do sześciu godzin na dobę (str. 57). Jakże niewiele lat 
minęło od czasu, gdy klasa robotnicza w krajach kapitalistycznych wy- 
walczyła sobie ośmiogodzinny dzień pracy. „Czy jest to bowiem sprawie- 
dliwe — powiada narrator w Utopii — że jakiś szlachcic albo złotnik albo 
wreszcie ktokolwiek z tych, którzy bądź nic w ogóle nie robią bądź wytwa- 
rzają przedmioty dla państwa niepotrzebne — czy jest to sprawiedliwe, 
że tacy ludzie w zamian za swe próżniactwo lub zbyteczne zajęcia pro- 
wadzą życie dostatnie i okazałe, podczas gdy wyrobnik, woźnica, rze- 
mieślnik, rolnik tak liche mają utrzymanie i tak nędzny wiodą żywot?" 
(str. 131). | 

Wszystkie władze w Utopii są obieralne a sprawujący je są prawdziwie 
sługami ludu, nie zaś jego tyranami. Morus podkreśla to z całą siłą. Obie- 
ralni są również kapłani, których ilość jest zresztą bardzo niewielka. 
I.tnieje powszechna możność nauki dla wszystkich. 

Cały ustrój Utopii — to prawdziwe nieszczęście dla wstecznych inter- 
pretatorów Morusa. W istocie, jakże tu ustosunkować się do człowieka, 
który głosił hasła wspólnoty dóbr? Jakże pogodzić to ze stanowiskiem 
papieskim, głoszącym, że „ani kapitał bez pracy, ani praca bez kapitału 
istnieć nie może*? (Leon XIII, encyklika Rerum Novarum). Jakże może 
połknąć postulat równouprawnienia kobiet INościół, będący zawsze w tvm 
względzie bojowym szermierzem wstecznictwa i wiele sił zużywajacy na 
walkę z wyzwoleniem kobiety, która trzymana w ciemnocie przez ustrój 
kapitalistyczny bywała tak często ostoją zabobonu. Jakże mogą postulat 
powszechnego oświecenia przyjąć ci, dla których każdy krok w upowsze- 
chnianiu oświaty jest ciosem w ich władzę nad duszami i którzy w indeks 
ksiąg zakazanych dla wiernych wpisywali nazwiska wszystkich najwięk- 
szych myślicieli i pisarzy czasów nowożytnych — od Kopernika, Kar- 
tezjusza, Grotiusa i Spinozy poczynając, a kończąc na Balzaku, Mickie- 
wiczu i Zoli? A cóż dopiero powiedzieć o obieralności kapłanów? 

Jak więc wygląda społeczne oblicze Morusa w kościelnej interpreta- 
cji? Helena Morawska stwierdza beztrosko w Swojej książce: „Poświęca 
on życie dla jednej prawdy wiary w supremację papieską' (str. 135-6). 
More, jak utrzymuje z niewiarygodnym zaślepieniem „możliwości po- 
prawy Świata widzi mniej w zmianie ustroju społecznego, niż w zmia- 
nie ludzi... Jest on prawdziwym chrześcijańskim realistą, który nie wierzy 
w możliwości doskonałego porządku życia ludzkiego na tej ziemi” 
(str. 69). Wiemy teraz, co to znaczy „realizm chrześcijański". Tępienie 
optymistycznego przekonania o możliwości zmiany i naprawy Stosun- 
ków społecznych. Ale ten najbardziej wulgarny obskurantyzm kościelny 
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przypisuje się jednemu z. największych postępowych myślicieli XVI-go | 


wieku. „Utopia jednak została napisana. Jakże z nią dać sobie radę? 


Autorka zbożnego mitu musi; posunąć się do rozpaczliwie beznadziejne-- 


go stwierdzenia: „Sam opis wyspy Utopii i panujących tam zwyczajów 
jest raczej satyrą na stosunki polityczne i społeczne, panujące wówczas 
w Europie, niż wzorem, podanym do naśladowania, jak to wielu komenta- 
torów, Utopii rozumie” (str, 59), Oto skutek niewczesnego uświęcenia, Trze- 
ba się zdobyć na stwierdzenie, że opis ustroju powszechnej równości de- 
mokracji, sprawiedliwości społecznej, wspólnoty dóbr, pogardy dla złota 
i powszechnego! nauczania jest satyrą na Europę XVI-go stulecia, Czy, 
można bardziej wystawić na pośmiewisko własne usiłowania? Wydaje 
się jednak, że sama autorka nie traktuje zbyt poważnie swoich żałosnych 
wywodów. Niezwłocznie po tym oświadczeniu stwierdza, że More nie 
był bynajmniej zwolennikiem reform które w Utopii opisał, nade wszyst- 
ko zaś że „wspólność dóbr w Utopii, nie przypomina w niczym dzisiej- 
szej koncepcji komunistycznego państwa' (str. 62). Podobnie Maksy- 
milian Rode, komentator katolickiego wydanią „Utopii'* biedzi się nad 
tą sprawą. ,,..światopogląd Utopii — powiada — jest oparty wprawdzie 
o komunizm współżycia i współpracy, o wspólnotę społeczną, na wzór 
życia zakonu, ale jej podbudową i celem jest Bóg" (s.XXII). Nadto, autor- 
ka „Św. Tomasza'* powołuje się na to, że twórca „Utopii* rzekomo jest 
wrogiem obyczajów, które opisał w swym dziele, gdyż pod koniec dzieła 
stwierdza m. in., że wspólnota dóbr jak mu się wydaje „usuwa zupełnie 
wszelką wytworność, wspaniałość, przepych i majestat, które według 
opinii publicznej są przecie prawdziwą chlubą i ozdobą państwa'* (Uto- 
pia s. 130) oraz wyraża w jednym zdaniu wątpliwości co do kilku innych 
zasad, przyjętych w urojonym państwie. Czytając „Utopię', nie podobna 
oczywiście, nie stwierdzić, że ta interpretacja nic nie ma wspólnego z rze- 
czywistym stanem rzeczy. Za przekonania o ileż mniej wywrotowe da- 
wano w tym czasie głowy pod topór kościelny. Jeśli cała książka poŚświę- 
cona jest wszechstronnemu ił pełnemu entuzjazmu uzasadnieniu ko- 
rzyści, jakie płyną z ustroju Utopii, opisowi szczęścia i dobrobytu, jaki 
ten ustrój przynosi i jeśli w jej zakończeniu widnieje jedno zdanie, w któ- 
rym Morus mówi, że zgodnie z głosem „opinii publicznej' obyczaje te 
mogą budzić wstpliwości — czyż można jakkolwiek inaczej pojmować ów 
ustęp, niż jako asekurację przed możliwym atakiem? I do tego More po- 
wołuje się tam na zanik „przepychu i wspaniałości" — on który słynął 
ze skromności i pogardy dla wszelkiego przepychu i zbytku. Pocóż tedy 
została napisana ,Utopia'? Chyba dla igraszki jedynie. Kościelni tłu- 
macze z radością powitaliby takie wyjaśnienie — niestety, nie za nim 
nie przemawia. Podobnie nieszczęsny tłumacz „Utcerii'* opatrując posz- 
czególne ustępy książki własnymi tytułami, przed ustępem, gdzie Morus 
wyraża swoje wątpliwości wobec zalecanych przez Hythlodaeusa obycza- 
jów, wątpliwości, które opowiadający następnie rozprasza — umieszcza 
nagłówek „Morus przeciwko komunizmowi*'. Cały wysiłek kościelnych 
komentatorów Morusa skierowany jest na bezowocne zbijanie tej nie- 
wątpliwej prawdy, że Morus może być uważany za poprzednika nowożyt 
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TEŻ ta 


nego socjalizmu. Dużą niedogodność sprawia ponadto komentatorom 
sprawa religii Utopian. W Utopii kult religijny jest nader ograniczony 
i publiczne jego uprawianie sprowadza się do wierzeń, przyjętych pow- 
szechnie — wiary w Boga i w nieśmiertelność duszy, Ponadto w Utopii 
panuje pełna swoboda i tolerancja religijna — karane jest tylko zakłó- 
cenie porządku publicznego przez nieumiarkowane głoszenie swych reli- 
gijnych przekonań. Helena Morawska, pisząc na ten temat oświadcza 
bez żenady: „Stosunek jego do Nerezji, którą zwalcza w imię jej antyspo- 
łecznego 1 buntowniczego charakteru, zgodny jest zupełnie z ogólnie przy- 
jętym stanowiskiem wobec herezji, panujących w Kościele katolickim 
w Średniowieczu”. (str. 93). Dowiadujemy się więc że spalenie Giordano 
Bruna i Husa, zamęczenie Kazimierza Łyszczyńskiego, straszliwe rzezie 
Albigensów we Francji, rzeź hugonotów, torturowanie i wymordowanie 
setek tysięcy ludzi, że wszystko to było zastosowaniem zasady pełnej 
tolerancji religijnej, głoszonej przez Morusa. „Prawdziwą wolność — czy- 
tamy dalej — widzi More w podporządkowaniu się jednej odwiecznej 
i prawdziwej religii, a nie w rarzucaniu przemocą innej...* (s. 93). Cała 
„Utopia” zadaje kłam temu zdaniu. Kościelnym pisarzom nie brak tupe- 
tu, ale w pewnym nadmiarze i ten tupet przestaje budzić zaciekawienie. 


OWOCE UROJEŃ 


Jednym z ulubionych argumentów, na które powołują się katoliccy apo- 
logeci Llorusa jest wskazywanie na to, że w Utopii ateiści odsunięci są od 
udziału w sprawowaniu funkcji publicznych, W istocie Morus był człowie- 
kiem gięboko przywiązanym do wiary religijnej i dawał temu wyraz 
niejednokrotnie. W ictocie też zwalczał reformację luterańską i stał na 
stanowisku kościelnej wiary. Przytoczono wyżej analizę Kautsky'ego, 
który wsxszuje na istotne oblicze jego wałki z królem. Sprawa wiary 
religijnej natomiast stanowi oddzielne zagadnienie, 


Wiara religijna w ogóle nie była w owym czasie bynajmniej 
wyrazem my.slowego zacofania. Rozwój nauk nie był posunięty w tej mie- 
rze, aby myśl postępowa mogła radykalnie zrywać z religijnymi wierze- 
niami i walczyć pod sztandarami materialistycznej i ateistycznej ideolo- 
gii. W waruniach, w których Kościół był monopolistą wykształcenia 
i wiedzy, kiedy wszelka nauka nosiła teologiczny charakter, ruchy ludo- 
we nie mogły postępować inaczej, jak przeciwstawiać się kościelnej ide- 
ologlii wyzysku i ucisku, szukając sobie innego boga, który by patronował 
ich poczynaniom. Ruch sekciarski czasów późnego Średniowiecza i Odro- 
dzenia był przeważnie wyrazem buntu mas ludowych przeciw kościelno- 
feudalnemu wyzyskowi. Potężniejące mieszczaństwo grupowało się w Swo- 
ich sektach, zmierzając do zerwania krępujących je więzów organizacyj- 
nych gospodarki feudalnej; masy plebejsko-chłopskie tworzyiy własne 
zrzeszenia, które pod hasłami religijnymi walczyły o wyzwolenie spod 
ucisku i wyzysku. Hasła religijne były osłoną wszystkich ideologii, które 
maobilisowuły kiasy wyzyskiwane do walki z ciemięstwem papiesko- 


książęcym. Przykład reformacji Henryka VIII pokazuje, że reformacja 
mogła mieć również charakter reakcyjny. 

Niewiarą i ateizm w czasach More'a bynajmniej nie reprezentowały po- 
stępowych tendencji klas uciskanych. Przeciwnie były one na ogół przeja- 
wem zgorzkniałego cynizmu bogaczy, odzwierciedlały indyferentyzm mo- 
ralny i bezwład upadającej arystokracji. „Materializm w wieku XVI — po- 
wiada Kautsky — nie wychodził od klas wyzyskiwanych, lecz wyzysku= 
jacych. Ci co nie wierzyli wówczas w Boga ani w nieśmiertelność byli 
to papieże i kardynałowie, monarchowie i dworzanie, ich pogarda dlą reli- 
gii szła ręka w rękę z pogardą dla ludu" (s. 320). 

Oczywiście dla filozofii wieczystej sprawa nie może przedstawiać się 
w ten sposób. Filozofia ta dostrzega tylko opór bezbożnictwa i wiary — 
niezmieńny i taki sam na przestrzeni całej historii. Dzieje clbrzymich ru- 
, chów społecznych, zaciekłych walk klasowych są dla tego spcscbu myśle- 

nia sporami o dcgmaty; inkwizycja hiszpańska torturowała i wymordo- 
wała parę setek tysięcy ludzi w obronie prawd wiary; istotą reformacji 
luterańskiej było zagadnienie predystynacji. 

Kautsky w swej pracy tłumaczy również postawę More'a wobec refor- 
macji niemieckiej, którą jak wiadomo zwalczał. Humaniści byli przeciw- 
nikami wszelkiego masowego ruchu ludowego, jakim była reformacja nie- 
miecka w owym okresie. More, przedstawiciel kupiectwa, zwolennik wła- 
dzy królewskiej nie mógł nie lękać się samodzielnych żywiołowych poru: 
szeń mas. I zgołą nie dogmatyczne względy kazały mu, jak i wielu innym 
humanistom przeciwstawić się potędze wielkiego ruchu. „Mieszanina Ży- 
wiołów rewolucyjnych i reakcyjnych — mówi Iiautsky — była osobli- 
wością humanizmu, a pomiędzy innymi i humanisty Tomasza Morea — 
(str. 79). 


STRONA „MNIEJ POZYTYWNA" 


Z całego opisu Utopii widać wyraźnie, że More bezlitośnie wyszydza 
w „Utopii* kapłanów-darmczjadów. że w swym epigramacie, który Kaut- 
sky przytacza, drwi sobie niedwuznacznie ze spowiedzi kościelnej. Po- 
łączmy to wszystko z wymienionymi uprzednio zasadami organizacji pań- 
stwa, które proponuje — a otrzymamy zespół przekonań, rewolucyjnością 
swą bijących na głowę wszystkie inne, za które wielu wówczas ginęło 
w rękach wykonawców woli papieskiej. A przecież głosiciel tych poglą- 
dów został w czterysta lat później ogłoszony świętym Kościoła. 

Ten zdumiewający z pozoru fakt znajduje w istccie niezbyt zawiłe wy- 
tłumaczenie. Humaniści Odrodzenia pospolicie wystawiali na poŚśmiewie- 
ko zwyrodniałość Kościoła, chciwość, nieuctwo i rozwiązłość duchowień- 
stwa i zakcnników. Jest to, powiada autorka książki o Morusie „mniej 
pozytywna” strona ich działalności (str. 19). Te ich poczynania uchodziły 
w dużej części bezkarnie mimo straszliwych prześladowań, jakie spoty 
kały w owym okresie wrogów Kościoła. Kautsky mówi: „Paleni byli na 
stosach nie ci, co nie wierzyli, nie przemawiający do ludzi wykształco= 
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nych, 1evz Ci ludzie pobożni, którzy zwracali się do mas i byli niebezpiecz- 
ni dla wyzysku papieskiego. Natomiast takich niedowiarków jak Rabe- 
lais, tych, którzy na Kościół i wiarę wylewali kubły pomyj i szyderstwa, 
tych biskupi i papieże oszczędzali, a nierzadko nawet popierali. Bo kato- 
licki fanatyzm papiestwa był nie fanatyzmem wiary, lecz chciwości, któ- 
ra stroiła się w kościelne formy* (str. 98). Otóż More wykształcony hu- 
manista, piszący po łacinie, nie był żadną miarą ludowym  agitatorem. 
„Luter zwrócił się do mas, dał wyraz interesom potężnych klas i partii. 
More stał ze swoimi dążnościami samotny, zwracał się wyłącznie do grup- 
ki uczonych, lud go nie rozumiał, a i on sam nie chciał, by go lud rozu- 
miał' (str. 326). Stąd też nie spotkał się z prześladowaniami ze strony 
Kościoła. A jego kanonizacja miała wiadome przyczyny: zginął przecież, 
zamordowany w walce z reformacją. Tylko, że ta właśnie reformacja by- 
ła reakcyjna. 


Książka Heleny Morawskiej jest klasycznym przykładem naiwnej bez- 
krytycznej legendy. Większość jej wywodów poświęcona jest opisowi ży- 
cia rodzinnego More'a, opowiadaniem o miłych cechach jego charakteru, 
o tym, Że często mszy słuchał i krzyż nosił w procesjach. Utopia jest, jak 
się okazuje „protestem przeciwko niesprawiedliwości społecznej i brako- 
wi miłosierdzia chrześcijańskiego' (str. 68), jakkolwiek właśnie opisuje 
ona ustrój, gdzie rozwiązano problemy nędzy i wyzysku opierając się nie 
na jałmużnie, lecz na wspólnocie dóbr (na marginesie: jakże to pogo- 
dzić z twierdzeniem, że: 1) Utopia jest opisem satyrycznym; 2) Morus 
był przeciwnikicm urządzeń społecznych, które w Utopii opisywał? 
Gdzież ten protest?) Książka Heleny Morawskiej nie jest książką o Mo- 
rusie. Jest to zwykłe wydanie obskurantyzmu. Morus zniekształcony, powy- 
kręcany nicprawdopodobnie, zamazany, zakłamany, opatrzony watykań- 
ską pieczątką, został bezzasadnie doczepiony do owego wzoru, stał się na- 
gle ideałem Świętobliwego męża, ograniczonego czciciela papieży, nieska- 
lanego niczym, ciasnego wyznawcy kultu religijnego. Omijając staran- 
nie wszystko, co mogłoby w jej mniemaniu przynieść ujmę Świętemu 
męczennikowi, całość jego postaci charakteryzuje w ten oto sposób „„Mo- 
re nie był nigdy nowatorem .ani rewolucjonistą... był przede wszystkim 
prawdziwym chrześcijaninem (str. 66). Oto jak wielkiego myśliciela, ge- 
nialnego poprzednika socjalizmu, Śmiałego burzyciela przesądów, przero- 
biono w gruncie rzeczy na kościelnego dogmatyka. Nie trzeba dalej wy- 
kazywać naiwności i zakłamania Morusa — kościelnego preparatu. Lektura 
„Utopii” wystarczy każdemu dla przekonania się o rzeczywistym obliczu 
myśliciela, Książkę tę należało by opublikować w nowym, porządnym wy- 
daniu — wzorowanym na znakomitym wydaniu radzieckim — nader 
skrupulatnym pod względem historycznym, opatrzonym wielką ilością 
przypisów, komentarzy i objaśnień. Świątobliwa bajeczka o męczenniku 
wieczystej idei papizmu powinna przestać przesłaniać piękną postać wiel- 
kiego humanisty. 
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NARADY PARTYJNE W SPRAWACH KULTURY 


W ostatnim okresie odbył się szereg ogólnokra- 
jowych narad aktywu partyjnego Power dzie» 
dzin twórczości kulturalnej. 

W numerze bieżącym zamieszczamy krótkie 
relacje z niektórych narad. (Red) 


Włodzimierz Sokorski 


O szłukę realizmu socjalistycznego 


(Na marginesie konferencji aktywu partyjnego w dniu 30 maja). 


Przemawiając na krajowej konferencji aktywu partyjnego .pra- 
cowników kultury i sztuki tow. Berman między innymi powiedział: 

„W obecnym stadium walki ideologicznej u nas i w skali między- 
narodowej, ogromnie, niepomiernie wzrosła rola literatury i sztuki 
jako jednej z form ideologicznego kształtowania nowego człowieka. 
Dziś, bardziej niż kiedykolwiek uwypukliły się i wysunęły na przednie 
miejsce ideologiczne funkcje dyktatury proletariatu, realizowanej 
u nas przez Demokrację Ludową. Bez włączenia się literatury i sztu- 
ki do walki o socjalizm nie podobna przeobrazić świadomości ludz- 
kiej. Musimy zdawać sobie z tego sprawę, że sztuka we wszystkich 
jej odmianach jest instrumentem sięgającym niezmiernie głęboko 
i że bez tego instrumentu, bez mobilizacji jej sił, nie możemy odnieść 
pełnego zwycięstwa. I z tego musi sobie zdać sprawę cała partia 
i ztego muszą sobie zdać sprawę nasi partyjnicy — pisarze i artyści". 

W tych słowach tow. Bermana sformułowane zostały główne za- 
łożenia ofensywy kulturalnej prowadzonej przez naszą partię, 
zwłaszcza po pierwszym zjeździe Polskiej Zjednoczonej Partii Ro- 
botniczej, Zarówno partyjne konferencje pisarzy, plastyków i dzia- 
łaczy teatru jak i szersze zjazdy kompozytorów, literatów, plasty= 
ków i dramaturgów odbywały się w atmosferze poszukiwań arty- 
stycznego wyrazu dla realistycznego odtworzenia głębokiego nurtu 
naszej rzeczywistości, rzeczywistości przeobrażającej życie gospo- 
darcze i polityczne naszego kraju, przeobrazającej postawę psychicz- 
ną nowego człowieka. Walka o sztukę realizmu socjalistycznego, 
stała się myślą przewodnią wszystkich ostatnich wystąpień zjazdo- 
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wych i artykułów publicystycznych, stała się myślą przewodnią na- 
szego życia kulturalnego. 

W tych warunkach zadaniem konferencji aktywu partyjnego mu- 
siało być nie tylko podsumowanie dotychczasowych osiągnięć, lecz 
również wytknięcie perspektywy dalszego rozwoju polskiej sztuki 
na okres najbliższy. 

Przy omawianiu tego zagadnienia na czoło rozważań uczestników 
narady wysunęły się dwa problemy. Problem upowszechnienia kul- 
tury i problem jej nowych treści. A więc problem organizacji nowej 
widowni, nowej sieci czytelnictwa, doprowadzenia zjawisk kultural- 
nych do najszerszych warstw społeczeństwa i problem zarysowania 
w twórczości pisarzy i artystów nowych konfliktów okresu budow- 
nictwa socjalistycznego, to jest problem postawy ideowej zarówno 
odbiorców jak i twórców. 

Mówiąc o tych sprawach tow. Berman dał następującą definicję 
tego zagadnienia: 

„Wiemy o tym, że te dwie strony zjawiska — zagadnienie upow- 
szechnienia i zagadnienie nowych treści w naszej twórczości, to jest 
nasycenie jej socjalistycznymi elementami, stały się możliwe tylko 
na fali ogólnej ofensywy politycznej, jaką podjęliśmy z rozmachem 
po plenum sierpniowym w zeszłym roku. Stały się możliwe tylko 
dzięki niewątpliwie większej izolacji przeciwnika, jego osłabieniu, 
dzięki naszej większej wewnętrznej zwartości, dzięki naszej sile ude- 
rzenia. Wiemy, że istnieje wzajemne uwarunkowanie tych zjawisk — 
upowszechnienia i treści. Z jednej strony upowszechnienie jest po- 
dłożem twórczości socjalistycznej, a z drugiej strony bez nasilenia 
coraz większego twórczości socjalistycznej grozi upowszechnieniu 
wyjałowienie, strywializowanie, staczanie się na pozycje jakiegoś ' 
abstrakcyjnego kulturnictwa, a w tym kierunku istnieją pewne 
skłonności. Widząc jednak dysproporcję w rozwoju tych zjawisk 
musimy jak najszybciej dysproporcjom tym zaradzić", 

Stwierdzając w ten sposób poważne osiągnięcia na polu upowszech- 
nienia kultury, zwłaszcza dzięki szerokiej akcji związków zawodo- 
wych, instytucji kulturalnych, radia, teatrów, kin, świetlic i domów 
kultury, stwierdzając pozytywny fakt, że poszczególne imprezy 
artystyczne cieszą się nie mniejszą popularnością niż imprezy spor- 
towe oraz że rośnie popularność radzieckich imprez artystycznych, 
musimy dziś już dojść do wniosku, że na obecnym etapie zagadnie- 
diem węziowym staje się problem wlasnej twórczości artystycznej. 
Dopiero bowiem twórcze rozstrzygnięcie tego zagadnienia zadecy- 
duje o likwidacji dysproporcji, które dały się ostatnio tak wyraźnie 
zaobserwować, dysproporcji między zapotrzebowaniem społeczeń- 
stwa na twórczość naszej epoki, a jej efektywną produkcją. 

Rzeczowa analiza dotychczesowego dorobku prowadzi nas do 
wniosku, ża jeżeli chodzi o idiologiczny profil naszych twórców, 
to nie potrafili oni jak dotąd, mimo szeregu poważnych osiągnięć, 
przełamać w sposób decydujący auwnej eklektycznej postawy arty- 
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stycznej zwłaszcza w stosunku do tak istotnych dla nas zagadnień, 
jak formalizm i kosmopolityzm w sztuce, jak abstrakcjonizm i egzy- 
stencjalizm w swoistej „filozofii widzenia życia. 


Oczywiście proces nasycenia poszczególnych dziedzin życia arty- 
stycznego wrogimi nam teoriami o sztuce, jako „kontemplacji for- 
my" nie jest jednakowy i ostrzej występuje w plastyce lub muzyce 
niż na przykład w prozie czy poezji. Niemniej jednak unikanie 
w twórczcści artystycznej tematyki, dotyczącej nowych socjali- 
stycznych konfliktów, zainteresowanie dla marginesowych „sensacji 
życia, traktowanych pozaczasowo i pozaśrodowiskowo, chorobliwy 
psychologizm, jest najczystszym przejawem formalizmu, formaliz- 
mu wrogiego świadomości socjalistycznej. 

Wypowiada się często zdanie, że formalizm jest po prostu fałszy- 
wą metodą twórczą, polegającą na dysproporcji między założeniami 
formalnymi autora, a jego ładunkiem treściowym. Natomiast dla ab- 
strakcjonistów forma ich jest jakoby tylko rewolucyjną metodą wy- 
rażanią nowych treści. W tych warunkach zarzucanie abstrakcjoni- 
stom formalizinu jest według tej teorii po prostu nieporozumieniem. 
Nie trzeba dodawać, że powyższe stanowisko jest oczywiście z gruntu 
fałszywe. Formalizm w swej istocie nie polega tylko na izolowaniu 
formy od treści, czy na mechanicznym odrywaniu formy od treści, 
ponieważ w warunkach dialektycznej jedności treści i formy takie 
zjawisko historyczne występować nie może. Formalizm — to 
ucieczka od rzeczywistych treści życia i dlatego jest charaktery. 
stycznym zjawiskiem każdej schyłkowej epoki. Klasa ginąca, odry- 
wająca się od pnia własnego narodu, od jego przeżyć, jego twórczej 
walki i twórczego zwycięstwa, usiłuje oderwać się i w sztuce od po- 
stępowego nurtu zjawisk społecznych. Zainteresowanie swe zwraca 
ku zjawiskom marginesowym, ku patologicznym odruchom natury 
psychicznej, usiłując w ten sposób usprawiedliwić własną postawę 
bankruta pseudofilozofią „bezsensu życia”, katastrofizmu, zasłonić 
się przed rewolucyjnym wtargnięciem nowych treści, abstrakcjo. 
nizmem wyimaginowanych pojeć ludzkich. Jasną jest rzeczą, że 
w tych warunkach forma artystyczna tego rodzaju postawy filozo- 
ficznej staje się wiernym odbiciem jej klasowo-dekadenckiej treści, 
staje się rozpaczliwą próbą wymknięcia się z kręgu działania żelaz- 
nych praw nowego życia, staje się afirmacją założenia, że nie treść 
w artystycznej formie, ale sama forma decyduje o sile oddziaływania 
utworu. 


„Pragnąc odkryć czym jest funkcja tematu — pisał jeszcze w 1913 
roku Roger Fray, jeden z czołowych przedstawicieli angielskiego 
formalizmu — stawiam tezę, że jest ona jedynie przewodnikiem for- 
my i że wszystkie podstawowe wartości estetyczne mają do czy- 
nienia z czystą formą. Jest wprawdzie straszliwie trudno ze wszyst- 
kich skomplikowanych odczuć wydzielić właśnie to jedno specjal- 
ne odczucie, ale wierzę, że w miarę tego jak sztuka będzie się sta- 
wać coraz bardziej ekskluzywną, temat jej zostanie całkowicie prze- 
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tworzony przez właściwą mu formę i przestanie istnieć jako wartość 
ŁA W Subie, stając się wartością oderwaną, stając się ka Pe 
czą formy" 

Dalszą konsekwencją tej bałamutnej teorii, którą tak lubią popi- 
sywać się nasi tormaliści jest oczywiście stwierdzenie (rok 1924), 


żę „Sztuka przedstawia zycie wyzwolone z wiążących konieczności 


naszego prawdziwego istnienia. O ile etyka ocenia wzruszenie według 
miary spowodowanej akcją, sztuka ocenia wzruszenie jako zjawisko 
oderwane, jako zjawisko samo w sobie”, 


Od tego założenia do teorii sztuki jako deformacji życia, będącej 


jakoby „wypadkową artystycznej wyobraźni, wyobcowanej meto- . 


dą abstrakcyjnego myślenia z realiów życia”, a więc do przyjęcia 
deformacji artystycznej, jako głównego kryterium wynaturzonego 
psychologizmu, jest już tylko jeden krok i ten krok został zrobiony 
przez Sartre'a i przez wielu abstrakcjonistów i sartryzujących psy- 
chologistów. 

Toteż jest rzeczą bezsporną, ze dalsza nasza ofensywa kulturalna 
uzależniona jest przede wszystkim od przezwyciężenia  formaliz- 
mu i kosmopolityzmu w sztuce, jako antymarksistowskiej teorii gi- 
nącego świata, teorii będącej w obecnej sytuacji międzynarodowej 
główną formą penetracji ideologicznej imperializmu amerykańskie- 


go, próbującego na tej drodze zaszczepić również inteligencji twór- . 


czej niewiarę w reformy społeczne, w zbudowanie lepszego, spra- 
wiedliwszego świata, niewiarę w siły żywotne własnego narodu, w je- 
go przyszłość budowaną na drogach walki o socjalizm. 


Sztuka narodu epoki socjalistycznej, sztuka społeczeństw mają- . 


cych świadomość procesów historycznych, może być tylko sztuką 
realizmu socjalistycznego, może być tylko sztuką jasnej, sugestyw- 
nej prawdy artystycznej. 

„Realizm socjalistyczny — mówił tow. Berman — to odkrywcza 
metoda twórcza, która zakłada swoiste, indywidualne zabarwienie 
w twórczości kazdego pisarza czy artysty, a więc tym samym całe 
bogactwo, całą wielobarwność gatunków literackich. Realizm socja- 
listyczny jest zresztą odkrywczą metodą nie tylko w stosunku do 
współczesności. Bez niej nie można dotrzeć do genealogii naszej te- 
raźniejszości, bez niej nie można napisać powieści historycznej, nie 
można naświetlić przeszłości. Realizm socjalistyczny pozostawia na- 
tomiast całkowitą swobodę zarówno w zakresie wyboru tematyki, 
jak i problematyki, jeśli tylko jest wkładem do budowania nowego 
życia, nowego człowieka. 

W ten sposób rozumiany realizm socjalistyczny jest tą jedyną 
naukową metodą poznawczą, bez której dzisiaj żaden wielki twór- 
ca nie może ani dostrzec, ani zrozumieć istoty procesów  historycz- 
nych, bez której nie ma dzisiaj wielkiej twórczości. 

Problem nie sprowadza się więc do dylematu — sztuka realizmu 
socjalistycznego lub sztuka formalistyczna. Sztuka postępowa może 
być tylko i wyłącznie sztuką walczącą, sztuką realizmu socjalistycz- 
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nego. Wszelka inna pozycja twórcy jest tylko świadomym lub nie- 
świadomym staczaniem się na pozycje wyrodniejącej sztuki ginące- 
go świata. m" 
Oczywiście, że zjawiska te winny być przez nas widziane w proce- 
sie ich dialektycznego rozwoju. W procesie swego powstawania i doj- 
rzewania, rozwoju lub upadku. Mieliśmy i mamy jeszcze wielu pisa-. 
rzy i twórców, którzy wprawdzie dostrzegają upadek starego Świa- - 
ta, a nawet demaskują go, nie rozumieją jednak dostatecznie sił no- . 
wego, socjalistycznego życia. Jeżeli ich wewnętrzna postawa jest o 
jednak postawą ludzi nasiąkających stopniowo elementami świado- 
mości socjalistycznej, to twórczość ich jest niewątpliwie zjawiskiem 
pozytywnym i płodnym. O ile jednak zatrzymują się tylko na etapie 
widzenia rozpadu, bez analizy jego przyczyn i dalszych konsekwencji, © 
to stopniowo muszą się stoczyć do „kresu nocy' kapitalistycznej, | 
do swoistej filozofii negacji twórczych pierwiastków życia, do 
abstrakcjonistycznego wyłgiwania się z jego obiektywnej prawdy. 
Taką była w swoim czasie droga Celine'a, taką jest dżiś droga Sar- 
tre'a i jego naśladowców oraz tych wszystkich, którzy nie potrafią 
wyjść poza dekadencki snobizm deformacji widzenia artystycznego 
i co za tym idzie deformacji swojej własnej formy artystycznej. © 
Konferencja aktywu partyjnego była w walce o przyszłość i wiel-. ' 
kość polskiej kultury kolejnym. krokiem naprzód, który znalazł . 
szerokie rozwinięcie już na czerwcowych zjazdach dramaturgów - 
i plastyków polskich. > 
Referat tow. Bermana w dniu 30 maja postawił również w nowe 
zupełnie płaszczyźnie problem wydobycia z naszej rzeczywistości ca- 
łej głębi nowego konfliktu, którego istotą jest zwalczanie starego 
przez nowe, wdarcie się nowego życia w postawę każdego uczciwego . 
człowieka, każdego współtwórcy nowej, socjalistycznej ojczyzny. 
Wydobycie z całą mocą twórczej prawdy artystycznej wielkiego, 
niełatwego procesu powstawania nowego człowieka, jego nowego sto- 
sunku do pracy, do idei braterstwa międzynarodowego,. przyjaźni 
ze Związkiem Radzieckim, patriotyzmu, partii, walki o nowy lepszy , 
świat, oto jest zadanie naszej twórczości chwili obecnej. me 
„Co należy uczynić — zapytuje tow. Berman — aby nasza twór- 
czość artystyczna szła w parze z naszym dorobkiem gospodarczym .. 
i politycznym? ZE 
Należy w pierwszym rzędsie wzmocnić nasz pion ideowy na tym 
odcinku. Należy wzmóc świadomość wielkiego powołania, wielkiej roli 
pisarza i artysty w Ludowej Polsce. Wzmóc świadomość słuszności 
drogi realizmu socjalistycznego. Jak już jednak zaznaczyłem przyję- . 
liśmy realizm socjalistyczny często deklaratywnie, powierzchownie, 
niekiedy bez wewnętrznego przeżycia, bez tego wstrząsu, który jest 
konieczny dla przewekslowania się na nowe tory twórczości. | 
Dla osiągnięcia tego celu konieczny jest kontakt z masami, kon- 
takt z życiem. Na przykład, niechby się kto wybrał na dwa dni do 
szkoły SPP, gdzie odbywa się niełatwy, ale piękny proces proletary- . 
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zowania się chłopskiej młodzieży. Ile tam zagadnień, ile tam mocowa- 
nią się ze starym nawykiem, ile załamań, a mimo to ciągły postęp, 
borykanie się z nowymi warunkami życiowymi, przekształcanie się 
chłopa w proletariusza. A przyjrzyjcie się nowoprzyjętym na uniwer- 
sytet studentom ze środowisk robotniczo-chłopskich. Jak oni się 
zmagają, jak są początkowo przygnębieni przewagą dotychczasowej 
pseudo-elity, z którą stykają się u progu życia studenckiego. Jak 
mimo to mocują się, wydobywają się mozolnie na wierzch, trzymają 
się mocno zdcbytych pozycji. Oni będą naszą przodującą, bojową 
inteiigencją". 

Każda wielka twórczość wszystkich epok ludzkości byia twórczo-. 
5cią problemową, pełną pasji i ludzkich treści. Taką była sztuka 
Renesansu i Oświecenia, taką była sztuka wielkich mistrzów fla- 
mangzkich, twórców szkoły realizmu mieszczańskiego, taką była 
sztuka wczesnego kapitalizmu, Balzaka, Stendhala, Goyi, a u nas 
Prusa, Brodowskiego, Gierymskiego i wielu innych. 

Rzecz prosta, że realizm mieszczański był ograniczony i nie mógł 
świadomie wyjść poza granice burżuazyjnej obserwacji świata. 

Stąd też, tak jak materializm dialektyczny jest nie tylko przeci- 
wieństwem idealizmu, lecz równoczesnym przezwyciężeniem mecha- 
nistycznego materializmu ubiegłych epok, tak realizm socjalistyczny 
jest nie tylko dialektycznym przeciwieństwem formalizmu w sztuce, 
lecz równoczesnym  przezwyciężeniem mieszczańskiego realizmu. 
Realizm socjalistyczny jest twórczym widzeniem kazdcgo zjawiska 
w jego procesie rozwojowym, w jego prawdzie artystycznej, przeła- 
mancj przez pryzmat indywidualnego przeżycia twórcy. Realizm 
socjalistyczny jest więc nie naturalistyczną kopią, nie deformacją 
rzeczywistości, lecz jej prawdziwym twórczym obrazem, świadomie 
ukształtowanym przyczynowo i historycznie. 

Trudno tu mi powstrzymać się, żeby nie zacytować w tej materii 
niezwykle trafnej definicji Czernyszewskiago. 

„Piękny — pisał ten wielki rosyjski realista — jest każdy samo- 
istny żywy przedmiot, a nie oderwane wyobrażenie. W tym znacze- 
niu obrazy tworzone przez sztukę podobne sa do pięknych przedmio- 
tów w naturze. Jednak mogą one osiagnać znaczenie uniwersalne 
tylko przez głębokie indywidualne przemyślenie". 

Jakże głęboką definicję realizmu socjalistycznego dał Maksym 
Gorki, pisząc: 

„Wynaleźć sposób wydobycia z danej rzeczywistości jej idei prze- 
wodnich i ucieleśnić je w obrazie, oto jak rozumiemy realizm. Oto 
jak rozumiemy realizm socjalistyczny, który tworzy rewolucyjną 
postawę wobec rzeczywistości, postawę przeobrażającą świat w zna- 
czeniu realnym", 

Kształtowanie się tej postawy w naszej sztuce jest oczywiście pro- 
cesem żmudnym i trudnym, powstającym nie z dnia na dzień, lecz 
w wyniku uporczywej walki klasowej na odcinku literatury i sztuki. 
Składowym elementem tej walki winna być nasza rzeczowa, spokoj- 
na, kształtująca krytyka, korzystająca z wielkich doświadczeń Związ- 
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ku Radzieckiego. Krytyka partyjna musi pomagać. twórcy, wska- 
zując mu błędy, potknięcia, nie szczędząc jednocześnie życzli- 
wej, partyjnej rady. Musi odróżniać artystę, idącego do nas od wro« 
ga, który świadomie wykorzystuje odcinek sztuki dla walki z nami, 
dla przemycania dekadenckich idei ginącego świata imperializmu. 
Krytyka musi nadążać za warastającymi elementami socjalistycz- 
nymi w naszej sztuce, a tym samym musi być surowa wobec obja- 
wów upadku, rozkładu i kosmopolitycznego nihilizmu. Stąd też w żad- 
nym wypadku partyjna publicystyka i partyjna krytyka nie może 
być czynnikiem samozadowolenia, zacierającego ostrość stawianych 
problemów, nie może być czynnikiem siejącym fałszywe iluzje o ja- 
kościowej „inności'* naszej drogi kulturalnej, nie w sensie oczywiście 
własnego oblicza kulturalnego, które przez nikogo nie jest kwestio- 
nowane, ale w sensie przebiegu klasowej walki, w toku której kształ- 
tuje się wielkość naszej socjalistycznej kultury narodowej. 

Powyższe zagadnienia znalazły specjalnie szczegółowe i wyczer- 
pujące naświetlenie podczas ostatniej konferencji aktywu pracowni- 
ków i działaczy na froncie kultury i sztuki. Znalazły również żywy 
oddźwięk podczas czerwcowej narady dramaturgów i na zjeździe pla- 
GAYA gdzie problem krytyki fachowej był przedmiotem ożywionej 
dyskusji. | 

Co jednak najważniejsze — zagadnienia poruszone na konferencji 
partyjnego aktywu znalazły już w chwili obecnej głęboki rezonans 
wśród samych twórców. 

Dobitnym tego wyrazem są następujące fakty: w zamkniętym 
konkursie na sztuki sceniczne dla teatrów dramatycznych i świetli- 
cowych wzięły udział zarówno najwybitniejsze nazwiska starszego 
pokolenia jak i najmłodsi przedstawiciele świata literackiego. Już 
w najblizszym sezonie zapowiedziany został w samej Warszawie 
szereg prapremier polskich autorów. W kraju prapremier tych bę- 
dzie w ciągu roku co najmniej przeszło trzydzieści. Plastycy przystą- 
pili do organizacji wielkiej problemowo-tematycznej wystawy ogól- 
nokrajowej. Kompozytorzy zapowiedzieli festiwal muzyki współczes- 
nej na jesień 1950 roku. 

Zaznaczył się również pewien, wysoce jeszcze niedostateczny 
zwrot w metodach pracy wyższych uczelni artystycznych. W pew- 
nym stopniu wyrazem tego zwrotu były wiosenne wystawy naszej 
młodzieży plastycznej oraz popisy wyższych szkół aktorskich, na 
czoło których wysunęła się łódzka szkoła z inscenizacją „Młodej 
Gwardii" Fadiejewa. Wyrazem tych nowych poszukiwań jest organi- 
zowany na jesień bieżącego roku zjazd profesorów i studentów wyż- 
szych uczelni artystycznych, połączony z popisem samodzielnych 
prac studenckich, zarówno indywidualnych jak i zespołowych. 

Wyrazem tego zwrotu był również festiwal muzyki ludowej zorga- 
nizowany z inicjatywy polskiego radia i festiwal artystyczny związ 
ków zawodowych a okazji drugiego kongresu polskiego ruchu za- 
wodowego. 
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„Dzteło sztuki — pisał w swoim czasie Karol Marks — jak każdy 
inny produkt, stwarza publiczność świadomą jego specyficznego 
piękna i zdolną do cieszenia się nim". | 

Dzieła sztuki naszej epoki wypełnią żywą, nową treścią szeroką 
akcję upowszechnienia kultury i sztuki, połączą wielką historyczną 
drogę człowieka z jego socjalistyczną przyszłością, zmniejszając tym 
samym z każdym dniem pierwotną dysproporcję między artystycz- 
nymi potrzebami społeczeństwa, a dotychczasową twórczością pisa- 
rzy i artystów. 

W ten sposób zakrojona ofensywa kulturalna naszej partii zata- 
cza coraz to szersze kręgi, wciągając w swoją orbitę nie tylko wciąż 
nowe koła odbiorców, lecz i wciąż nowe koła samych twórców, kształ- 
tując jednocześnie nowe kadry polskiej, socjalistycznej inteligencji, 
kadry pisarzy i artystów, rekrutujących się coraz bardziej spośród 
szeregów klasy robotniczej i pracującego chłopstwa. | 


Juttusz Krajewski 
Narada partyjna plastyków 


Narada Partyjna Plastyków, która odbyła się w Katowicach 26. VI. 
1949 r. była pierwszą konferencją partyjną artystów malarzy, rzeźbia- 
rzy i grafików poświęconą omówieniu zagadnień stojących w dobie obec- 
nej przed Partią na odcinku sztuk plastycznych. W naradzie wzięji 
udział tow. Jerzy Albrecht, tow. Włodzimierz Sokorski oraz przedstawi- 
ciele aktywu partyjnego ze wszystkich ośrodków kultury plastycznej, 
przede wszystkim Warszawy i Krakowa. 

„Narada stanowiła zasadniczy przełom w stosunkach panujących do- 
tychczas wśród plastyków — członków Partii, w ocenie słuszności dróg, 
którymi idą artyści partyjni w swej pracy twórczej. 

Automatyczne kontynuowanie metod artystycznych właściwych naszej 
sztuce międzywojennej, przenoszenie na polski grunt jaskrawych w swej 
dekadencji form powojennej sztuki krajów kapitalistycznych, było do 
dnia dzisiejszego powszechnym zjawiskiem w naczym życiu artystycz- 
nym. Wśród plastyków partyjnych, stanowiących najżywotniejszy ele- 
ment artystyczny, zjawisko to występowało tym wyraźniej, że wielu 
z nich, nie zdając sobie sprawy z klasowego charakteru procesów za- 
chodzących w kulturze, dopatrywało się w najbardziej skrajnych for« 
malnie i mętnych ideologicznie zjawiskach artystycznych zachodu, re- 
wolucyjnego wyrazu naszej epoki. Najbardziej perwersyjne koncepcje 
surrealizmu miały wyrażać głębię i bogactwo psychiki współczesnego 
człowieka, kombinatoryka abstrakcyjnych form — logikę i jasność „okre+ 


i (mj | m = == 
cipa) jn 


| mam wzNNz * Ary 


su wiedzy i mechanizacji". W artystycznej świadomości tych plastyków 
zagubiły się zmagania, które Świat przeżywa w walce o nowy ustrój spo- 
łeczny, zagubił się heroizm klasy robotniczej, zagubiło się brutalne ob- 
licze imperializmu. Pojęcia postępu, piękna i dobra stały się oderwaną 
od realnego życia 1 jego konfliktów abstrakcją, niweczącą dynamikę 
twórczości. 

Powstała niczdrowa sytuacja, Cała gałąź sztuki usycha z braku do- 
pływu żywych idei, które byłyby bodźcem poszukiwań i pracy twórczej, 
źródłem nowych form i realizacji kształtujących wielki, żywy nurt 
sztuki, — ogarniajacy inne odcinki życia. Artyści trzymają się kurczowo 
prawideł ograniczajacych problematykę obrazu do wąskich granic zagadnień 
formalnych, wpadają w rozgoryczenie wskutek obojętności z jaką szerokie 
rzesze widzów odnoszą się do ich formalistycznej twórczości. Niezdolni do 
riwizji swoich pojęć estetycznych, pogłębiających ich izolację wobec życia 
i jego zagadnień, skłonni są winić masy społeczne za taki stan rzeczy, nie 
rozumieją praw historycznych rządzących zjawiskami kulturalnymi. Negu- 
jąc idecvre, twórcze społecznie wartości sztuk plastycznych stają się nie- 
świadomie nosicielami kosmopolitycznego indyferentyzmu, szerzą w Śro- 
dowisku plastyków oraz wśród inteligencji atmosferę niewiary i obcości 
wobec walki toczcnej przez klasę robotniczą i cały naród. 

Sztuka ginącego kapitalizmu nie jest zdolna podjąć żywotnych zagad- 
nień współczesnego życia, nie jest zdolna kontynuować wielkich tradycji 
artystycznych minicnych epok, przenikniętych humanizmem i poznaw- 
czym stosunkiem do Świata. Ta słabość sztuki uważana jest za jej 
główny walor, niezdolność zajęcia stanowiska wobec toczącej się walki 
traktowana jest jako zasada, określająca dzieło sztuki XX wieku. 
W śrcdowisku partyjnym plastyków dojrzewała powoli reakcja przeciw 
takiemu stanowi rzeczy. 

Świadomość kontrastu między walką, którą masy ludowe toczą o So- 
cjalizm i biernością sztuki grzęznącej w jałowych poszukiwaniach formal- 
nych przenikała coraz to szersze rzesze artystów plastyków, przecho- 
dzących na pczycje realizmu socjalistycznego. Dyskusja ogarniała ży- 
wotne ośrodki, by w naradzie katowickiej wyrazić dobitnie rozbieżności 
obu stanowisk. 

W referacie postawiono zagadnienie realizmu socjalistycznego, jako 
jedyne istotne zagadnienie stojące dziś przed plastyką polską: wysu- 
nięto postulat sztuki aktywnie współdziałającej w kształtowaniu psy- 
chiki narodu, sztuki wyrażającej twórcze procesy zachodzące w naszym 
życiu, sztuki wartościującej moralnie zjawiska życia. Dyskusja nie tylko 
w całej pełni ujawniła istnienie konfliktów, nurtujących od dłuższego 
czasu organizację partyjną plastyków, lecz wykazała również jak nikłe 
wobec wymagań realnego życia są argumenty uzasadniające sens for- 
malizmu. Wobec postulatu sztuki związanej z partią i jej walką, prze- 
nikniętej jej ideologią, sztuki będącej własnością mas społecznych, bli- 
skiej tym masom i stanowiącej oprawę ideową ich życia, plastycy bro- 
niący formalistycznych tradycji wysunęli tezę eksperymentu formal- 
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nego, tezę sztuki „laboratoryjnej', wysuwali zastrzeżenia wobec inge- 
reńcji czynnika politycznego w życie artystyczne. 

Co Oznacza postulat sztuki eksperymentalnej, laboratoryjnej? — 
Oznacza wolność tworzenia dzieł malarskich czy rzeźbiarskich, których 
normy estetyczne opierają się na subiektywnych miernikach określo- 
nych przez samego artystę, bez względu na ich obiektywną sprawdzal- 
ność. Postulat ten opiera się na przypuszczeniu, że możliwe jest do- 
konywanie eksperymentów bez określenia celu, do którego eksperyment 
wiedzie, że wyłączywszy ludzką i partyjną świadomość, stworzyć można 
drogą przypadku dzieło sztuki będące wyrazem współczesnego życia. 

W rzeczywistości postulat ten jest próbą obrony izolacjonizmu arty- 
sty, próbą podtrzymania anty-humanistycznych,  irrealistycznych, pozba- 
wionych ambicji poznawczych tradycji sztuki upadającego kapitalizmu. 

Klasa robotnicza podnosi swą walką i pracą godność człowieka pracy 
do rzędu najwyższych wartości nowego społeczeństwa socjalistycznego 
i ceni dlatego we wszelkim działaniu przede wszystkim jego ludzką, 
społeczną treść. Humanizm klasy robotniczej stawia również przed arty- 
stą w pierwszym rzędzie zadanie ujawnienia w każdym zjawisku jego 
społecznego sensu, widzi w dziele sztuki przede wszystkim jego twór: 
cze społecznie cechy. Humanizm socjalistyczny stawia zagadnienie czło- 
wieka i najpełniejszego rozwoju jego właściwości psychicznych i fizycz- 
nych jako naczelne zagadnienie nowej kultury i nie może kontynuować 
tradycji artystycznych, w których treść ludzka zagubiła się bez reszty. 
Dlatego nie może liczyć na powodzenie próba utrzymania na marginesie 
nowej kultury działalności artystycznej obojętnej wobec dramatycznych 
zmagań naszych czasów. 

Wielu artystów obawia się, że realizacje artystyczne wykonane w du- 
chu realizmu socjalistycznego zawierać będą cechy naturalizmu i uwa- 
ża, że naturaliza winien być zwalczany w tej mierze co i formalizm, 
jako zjawisko równie groźne dla przyszłości naszej kultury plastycznej. 

Obawy takie wynikają z niedostatecznego przezwyciężenia formali- 
'tycznych poglądów na sztukę albo są wynikiem niezrozumienia istoty 
realizmu socjalistycznego. 

Realizm socjalistyczny jest pojęciem przeciwstawnym w stosunku do 
naturalizmu, jest metodą kształtowania opartą na filozofii materializmu 
historycznego. Naturalistyczne widzenie rzeczy i zjawisk w ich powierz- 
chownych kształtach, bez ujawnienia istotnych społecznych, historycz- 
nych cech zjawiska, bez dokonania wyboru elementów istotnych z po- 
minięciem elementów przypadkowych, jest w zasadzie swojej tak sprzecz- 
ne z widzeniem dialektycznym, że obawa przed naturalizmem wynikać 
może tylko z niezrozumienia tej zasadniczej różnicy lub przywiązania 
do form wykształconych w minionym okresie mieszczańskiego for- 
malizmu, 

W dzisiejszym stanie plastyki należało by dopatrywać się naturalizmu 
raczej w formalistycznych realizacjach, nadających jakiemuś drobnemu 
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elementowi rzeczywistości, jakiejś części maszyny lub martwej naturze 
mistyczne cechy wiecznotrwałych, ogólno - ludzkich wartości. 

Wobec zastrzeżeń, jakie niektórzy plastycy wysuwali w stosunku da 
ingerencji władz partyjnych w zagadnienia sztuki odpowiedział tow. 
Albrecht na zakończenie dyskusji: „My atakując formalizm i abstrak- 
cjonizm, bijemy się o wielkość, o perspektywę rozwojową naszej sztuki. 
Nikomu bardziej niż naszej klasie robotniczej nie zależy na wielkości 
naszego malarstwa, naszej sztuki. Jeśeli stoi się na gruncie ideologii 
marksizmu i podziela pogląd, że Partia jest przodowniczką życia w każ" 
dej dziedzinie, trzeba z całą ufnością odnosić się do oceny Partii we 
wszystkich dziedzinach, a więc i w dziedzinie kultury. Zerwać należy 
z poglądem, że artysta jedynie może być sędzią sztuki, trzeba chcieć uczyśŚ 
Się od ludzi, którzy oceniają twórczość waszą, zerwać z poglądem, jakoby 
klasa robotnicza nie mogła być sędzią twórczości artystycznej. W tym 
ukrywa się wyniosłość artysty w stosunku do odbiorcy Sztuki. Partia 
powiada, że kierować politycznie, to nie tylko iść na czele mas, ale i uczyć 
się od mas”. 

Jedniodniowa konferencja plastyków partyjnych i odbywający się po 
niej trzydnicwy Zjazd Polskich Artystów Plastyków stanowiły w naszym 
życiu artystycznym zdarzenie o niebywałym dotychczas napięciu i bogac: 
twie dyskusji. Dla wielu plastyków były one początkiem uświadomienia 
scbie znaczenia sztuki realizmu socjalistycznego, procesem rewizji do- 
tychczasowego biernego stanowiska twórczego. Osiągnięcia dyskusji były 
poważnym krokiem na drcdze do wykrystalizowania podstaw ideologicz- 
nych sztuki socjalistycznej w Polsce. 


Jan Minorski 


Narada partyjna architektów 


Wśród szeregu narad partyjnych, poświęconych formułowaniu marksi- 
stowsko - leninswskiego stanowiska Partii w dziedzinie oceny rozwoju 
i podstaw kształtowania polskiej kultury socjalistycznej, odbyła się 
w dniach 20 i 21 czerwca r. b. w gmachu KC PZPR ogólnokrajowa narada 
partyjna architektów. W naradzie udział wzięli: tow. Bolesław Bierut, 
tow. J. Cyrankiewicz, tow. J. Berman, tow. J. Albrecht, tow. St. Zawadzki 
i inni. W pierwszym dniu obrad zostały wygłoszone następujące referaty: 
tow. inż. arch. E. Goldzamt — Zasady realizmu socjalistycznego w archi- 
tekturze, tow. inż. arch. Minorski — Oblicze współczesnej polskiej 
twórczości architektonicznej, tow. inż. arch. S. Tworkowski — Kształ- 
towanie przestrzenne Warszawy gsocjalistycznej, W drugim dniu obrad ode 
była się całodzienna dyskusja, w której wzięły udział 24 osoby.. 
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Zwołanie narady było koniecznością chwili. Wśród szerokiego ogółu 
architektów polskich od dłuższego czasu nurtowała myśl o niewłaściwo- 
Ści obecnej drogi rozwojowej architektury polskiej wobec nowych wiel- 
kich zadań, stojących przed urbanistyką i architekturą. W przededniu 
przystąpienia do realizacji Planu Sześcioletniego, dążenie do rewizii do- 
tychczasowych poglądów przybierało coraz bardziej na sile. W dobie dzi- 
siejszej odziedziczony po kapitalizmie i kontynuowany do dziś schyłkowy 
formalistvczny kierunek konstruktywizmu — coraz bardziej zdecydowa: 
nie odsłania swe wrogie dla budownictwa polskiej kultury socjalistycznej 
oblicze. Jest on pozostałością okresu, w którym imperialistyczna burżuazja, 
prowadząc walkę ideologiczną przeciwko realizmowi w sztuce, wysunęła 
początkowo hasło „nowej sztuki dla nowych czasów”, a następnie hasło 
„Sztuki d!a sztuki”, co w architekturze w ostateczności doprowadziło do 
negacji roli architektury jako wielkiej, wyrażającej idee sztuki społccz- 
nej, do powstania osławionej teorii „domu maszyny”. W dziedzinie formy 
teoria ta doprowadziła do fetyszyzacji tworzywa i konstrukcji, których 
„pokazanie”, „szczere wydobycie”, uznane zostało za ostateczny ccl pracy 
architekta. Drugim fetyszem stało się równocześnie „szczere pokazanie” 
odbywającego się wewnątrz budowli ruchu, czyli „„funkcjonalizm” archi- 

tektury. | 


Doprowadzona do całkowitego ubóstwa formalnego, niezdolna do wy: 
rażenia żadnej głębszej i szerszej idei społecznej architektura ta jest dziś 
z zapałem kontynuowana i propagowana w krajach kanitalistycznych. .D!a 
krajów budujących kulturę socjalistyczną, nierrzydatność jej jest oczy- 
wista. Architekt polski, współtwórca wielkiego budownictwa, docenia skalę 
działania gospodarki planowej, rozumie głęboką humanizacjię wszystkich 
zagadnień architektury, odczuwa i pragnie wyrazić te idee umiłowania 
i wyzwolenia człowieka, idee patriotyzmu, bohaterstwa pracy, wolności 
i suwerenności swojego kraju, które społeczeństwo położyło u podstaw 
rownież 1 jego działalności. Architektura konstruktywistyczna nic nie ma 
tu do powiedzenia. Trzeba tworzyć szkołę architcktury socjalistycznej. 


Skończyło się bezdroże ideowe architektury polskiej, skończyła się sa 
-motność zagubionego w kapnitalistycznym świecie twórcy - architekta 
Naród kieruje sią wielką idcą, łączącą w sobie dwa elementy: poczucie 
dumy narodowej wolncgo narodu i wolę zbudowania socjalizmu, jako gwa- 
rancji wolności. Idea woła o formy, które by ią zdołały wyrazić. Form 
tych nie można brać z próżni. Narody Związku Radzieckiego śmiało i od- 
ważnie odrzuciły fetysze konstruktywistyczne i zwróciły się ku twórczej 
adaptacji najcenniejszych osiągnięć klasycznej architektury świata i ku 
własnemu dziedzictwu architektonicznemu. Jedynie na tej drodze, na 
drodze wyrażania idci współczesnych, postępowych idei socjalizmu, 
w oparciu o wytworzoną przez wieki kulturę form architektonicznych. 
możliwe jest tworzenie budownictwa, odpowiadającego wielkiej epoce 8o- 
- cjalizmu. Architektura polska również jedynie nawiązując do wartości 
posiadanych w skarbcu wielowiekowej spuścizny architektonicznej, sta- 
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rając się wyrazić nową treść ideową życia i zaspokajając jego potrzeby — 
wytworzy własny, nowy język dla nowego życia. | 

Referaty, wygłoszone na naradzie, ujęły zagadnienia w trzech kolej- 
no po sobie następujących rozwinięciach. 

Referat pierwszy omówił teoretyczne podstawy realizmu socjalistyczne- 
go w architekturze, zagadnienie narodowej formy architektonicznej, zna- 
czenie dorobku, praktyki i teorii architektury radzieckiej oraz wie'kie do- 
świadczenie urbanistyczne socjalistycznej przebudowy Moskwy, jako 
wzoru urbanistyki socjalistycznej. 

Referat drugi zawierał charakterystykę form stosowanych obecnie we 
współczesnej architekturze polskiej, analizę charakterystycznych przeja- 
wów twórczości poszczególnych twórców współczesnej architektury pol- 
skiej, genezę współcześnie panujących w architekturze polskiej prądów 
artystycznych na przestrzeni ostatniego pięćdziesięciolecia, rozpatrzenie 
dróg emancypacji archiicktury radzieckiej spod sugestii formaliznu i kon- 
struktywizmu, jako r'erwszeco w dziejach przykładu dojrzewania nowej, 
socjalistycznej, pełnej siły świadomości w tej dziedzinie. 

Referat trzeci podał charakterystykę planu Warszawy, opracowanego 
w latach przedwojennych, planu z roku 1945, jako pierwszej koncepcji, oraz 
planu aktualnego» z roku 1048. 

Dyskusia rozwineła i wzbogaciła analizę zagadnień wysuniętych 
w referatach. Naiecży stwierdzić, że głównym niebezpieczeństwem dla 
współczesnej, soc'aiisiycznej architektury polskiej nadal pozostaje fer- 
malizm i konstruktywizm. Przeprowadzona narada stanowi jedynie zanvo- 
'czątkowanie walki na tym odcinku. Tow. Marian Spychalski, dając rod. 
sumowanie przeprowadzonyca obrad, najdobitniej podkreślił właśnie tę 
okoliczność. 

Wysunięte przez naradę zagadnienie socjalistycznego realizmu w archi- 
tekturze polskiej znalazło na'eżytą podbudowę i powiązanie z całokształ- 
tem życia politycznego kraju i zadaniami w dziedzinie kultury orez ze 
sprawą budowy i cdbudowv Warszawy, w przemówieniu tow. Prezydenta 
B. Bieruta, ne. I Konierenej: Warsz.wskiej PZPR w dniu 3 lipca 1949 r. 

Dowodem słuszności sformułowanego przez naradę rartyjną stanowiska 
w dziedzinie architeklury jest goracy odd:svięk, jaki znalazła rezolucja 
wśród szerokiego ogółu architektów polskich. Niemniej gorące zaintere- 
sowanie wzbudziło zebranie sprawozdawcze w Oddziale Warszawskim Sto- 
warzyszenia Archiliektów R. P, na którym referat, poświęcony wynikom 
narady wygłosił tow. Rornan Piotrowski. Na zebraniu było obecnych prze- 
szło 250 architektów. Wypowiedzi architektów bezpartyjnych zapocząt- 
kowały rozszerzone dysku.'i na ogół arcnitektów. Zgłoszono życzenie 
usłyszenia referatów wvyłoszonych na naradzie partyjnej. Równie gorąco 
uchwały narady przyjęte zostały na specjalnym zebraniu ZAMP-u na Wy- 
dziale Architektury Politechniki Warszawskiej. 

Można skonstatować, że cprec wanie i ogłoszenie rezultatów narady 
partyjnej wywołało powszechne odpreżenie wśród architektów, rełnych 
niepokoju o przyszłość architekiury polskiej Największe zadowolenie 
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budzi fakt, że partia zajęła zdecydowane stanowisko wobec rozbieżnych 
tendencji architektury współczesnej. Odrzucono formalizm, abstrakcjo- 
nizm, konstruktywizm, reiormizm anglosaski i superurbanizm Corbusie_ 
rowski w urbanistyce. Podkreślono wartość realizmu twórczej kontynuacji 
form narodowych dla wyrażenia współczesnych idei, którymi żyje naród, 
osiągnięcia radzieckiej architektury i urbanistyki socjalistycznej. Rozpro- 
szone zostały zatem wszelkie wątpliwości i wielu skłaniających się ku rea- 
lizmowi architektów stwierdza dziś, że nie ma pomiędzy ich poglądami ar- 
tystycznymi a stanowiskiem partii żadnych rozbieżności, że natomiast 
uchwała partyjna daje oparcie ideologiczne ich działaniu. Sformułowanie 
zatem stanowiska partii w dziedzinie rozwoju architektury jest wielkim 
krokiem naprzód. 

Błędem było by jednakże przypuszczać, że samo tylko ustalenie 
linii generalnej wystarczy, aby dokonała się całkowita, realna prze- 
miana w tej dziedzinie. Oportunizm, mający swe źródło w zadaw- 
nionym elitaryzmie mieszczańskim, gorliwie natomiast nieraz posługujący 
się „lewicowym” frazesem, dążyć będzie ponad wszelką wątpliwość do re- 
widowania i wypaczania w praktyce stanowiska partii. Zamaskowany kon- 
struktywizm i formalizm występować będą niejednokrotnie z fałszywą 
etykietą realizmu socjalistycznego. Ukrywać się będą w kamranii przeciw 
„krępowaniu swobody twórczej” itp. Toteż z tej strony partia powinna 
cbawiać się zarówno we własnych szeregach, jak i wśród bezrartyjnych, 
dążności do wypaczania praktyki, przestawienia twórczości architektonicz- 
nej na fałszywe tory. Przede wszystkim muszą być niezwłocznie wprowa: 
dzone w czyn postanowienia szczegółowe. Przebieg wykonywania tych 
postanowień musi być przez partię należycie kontrolowany. Podstawową 
rękojmią realizacji słusznej nowej linii w architekturze powinno być rów- 
nież twórcze rozwinięcie szerokiej inicjatywy ogółu architektów, społeczna 
kontrola masowa w ramach Stowarzyszenia Architektów R. P. i nowe na. 
stawienie krytyki artystycznej w architekturze. 
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W X ROCZNICĘ WYBUCHU DRUGIEJ WOJNY ŚWIATOWE! 


Karol Lapter 


Dokumenty, które demaskują 
dyplomację państw imperialistycznych 


Odsłonięcie dyplomatycznych kulis wybuchu II-ej wojny Światowej 
posiada znaczenie nie tylko historyczne. Jasne naświetlenie stanowiska, 
jakie zajęli imperialiści angielscy, francuscy i amerykańscy wobec agre- 
sji hitlerowskiej stanowi czynnik niezmiernej wagi dla zrozumienia obec- 
nej polityki państw imperialistycznych usiłujących dziś, w innym ukła- 
dzie sił międzynarodowych, kontynuować starą linię rozpalania zarzewia 
wojny przeciw Związkowi Radzieckiemu i całemu obozowi postępu. Stąd 
właśnie wynika ogromna doniosłość wydania w języku polskim w przed- 
dzień dziesiątej rocznicy wybuchu wojny, dokumentów i materiałów opu- 
blikowanych przez radzieckie MSZ *). 


Przekład „Dokumentów i Materiałów z przedednia drugiej wojny Świato- 
wej”, opublikowanych przez Ministerstwo Spraw Zagranicznych ZSRR 
na podstawie zdobytych w archiwach niemieckiego MSZ materiałów umo- 
żliwia czytelnikowi polskiemu bliższy wgląd w kulisy stosunków między- 
narodowych w latach 1837-1939. 

Dokumenty te potwierdzają słuszność naszej oceny polityki zagranicznej 
poszczególnych państw. Wykazują jak koła rządzące Stanów Zjednoczo- 
nych, Anglii i Francji współdziałały w odbudowie niemieckiego imperia- 
lizmu, jak utrudniały i udaremniały prowadzoną konsekwentnie przez 
Związek Radziecki politykę bezpieczeństwa zbiorowego. Przypominają 


*) Ministerstwo Spraw Zagranicznych ZSRR. Dokumenty i materiały 
z przedednia II-ej wojny światowej. T. I. listopad 1937-38 — z archi- 
wum niemieckiego MSZ. T. II 1938-39 — archiwum Dirksena. (Przekład 
polski — „Książka i Wiedza*'*, Warszawa 1949). 
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próby izolowania ZSRR na arenie międzynarodowej i kierowania naporu 
niemieckiego na Wschód, przeciw Związkowi Radzieckiemu poprzez politykę 
ustępstw, zaspokajania rosnących apetytów hitlerowskich Niemiec. Istotę 
tej polityki zdemaskował w swym referacie sprawozdawczym na XVIII 
Zjeżdzie WKP(b) w marcu 1939 r. Stalin: 

„Polityka nieinterwencji oznacza pobłażanie napastnikom, rozpętywanie 
wojny — a co za tym idzie, przekształcanie jej w wojnę światową. W poli- 
tyce nieinterwencji przebija dążenie, chęć nieprzeszkadzania napastnikom 
w ich niecnej robocie, nieprzeszkadzania, powiedzmy, Japonii w uwikłaniu 
się w wojnie z Chinami, a jeszcze lepiej ze Związkier: Radzieckim, nieprze- 
szkadzania, powiedzmy, Niemcom w ugrzęźnięciu w sprawach europejskich, 
w uwikłaniu się w wojnie ze Związkiem Radzieckim, pozwolenia wszystkim 
uczestnikom wojny, aby głęboko ugrzęźli w odmęcie wojny, skrytego za- 
chęcania ich do tego, pozwolenia im, aby się wzajemnie osłabili i wyczerpali, 
a potem, gdy dostatecznie osłabną — wkroczenia na widownie ze świe- 
żymi siłami, wystąpienia oczywiście „w interesie pokoju” i podyktowania 
swoich warunków, osłabionym uczestnikom wojny”. (Zagadnienia leni- 
nizmu, Książka 1947, str. 524). 


Zawarte w omawianych „Dokumentach' fakty wielokrotnie potwierdzają 
tę tezę. Dzięki mądrej i przewidującej polityce Związku Radzieckiego pleny 
izolacji ZSRR i skierowania przeciwko niemu agresji niemiechiej nie udały 
się. Polityka Anglii i Francji zakończyła się zupeinyin fiaskiem. Faństwa 
te same znalazły się w izolacji i wobec niebeznpieczeństwa zupceinej klęski, 
przed którą ocaliły je — jak wiadomo — jcdynie historyczne zwycięstwa 
bohaterskiej Armii Radzieckiej. Fakt ten nie przeszkodził in. zresztą 
również i w okresie wojny prowadzić podwójnej gry orcz intryg mających 
na celu osłabienie ZSRR otaz wydarcie mu owoców zwycięstwa i podykto- 
wanie swoich warunków. Jak wiadomo i ta gra spełzła na niczym. 

Dla czytelnika polskiego „Dokumenty i Materiały" są pasj nującą lekturą 
nie tylko dlatego, że obnażają dwulicowość k'erowniczych kół rządzących 
państw zachodnich, że wyknzują ich cynic”n2 dzielenie ki zizmskiej, od- 
dawanie w niewolę narodów, traktowanie ich jako moncty wymiennej w per- 
traktacjach. Dla nas interesującym i nie pozbawiony u wymowy również 
w dniu dzisiejszym jest stosunck rządów Anglii i Francji (a także USA) 
do sprawy Polski wówczas, kiedy kraj nasz znalazł się w obliczu bezpo. 
średniej grożby agresji niemieckiej. W świetle tych dokumentów jasną 
się staje reakcyjna i antynarodowa polityka zagraniczna sanacyjnej 
Polski. 


I 


Już pierwszy z opublikowanych dokumentów — stenogram rozmowy 
pomiędzy Hitlerem a angielskim ministrem spraw zagranicznych Halifaxem, 
odbytej 19 listopada 1937 r. — zawiera propozycję antyradzieckicgo bloku 
czterech mocarstw tj. Niemiec, Anglii, Włoch i Francji, co wobec faktu 
istnienia tzw. osi Berlin-Rzvm i Paktu Antykominternowskiego oznaczało 
propozycję otwartego przejścia Anglii i Francji do obozu państw faszy- 
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stowskich. Chwaląc niepomiernie Hitlera za krwawy terror, przy pomocy 
którego „zlikwidował' komunizm we własnym kraju i „zagrodził mu tym 
samym drogę w głąb Europy Zachodniej" Halifax oświadczył: 

„Anglicy są realistami i prawdopodobnie bardziej niż ktokolwiek inny 
są przekonani, że błędy traktatu wersalskiego winny być naprawione. 
Anglia — także w przeszłości stale wywierała wpływ w duchu tego realizmu, 
Wskazał na rolę Anglii w sprawie przedterminowej ewakuacji Nadrenii, 
przy rozwiązywaniu zagadnienia reparacyjnego i przy reokupacji Nad. 
renii... ze strony angielskiej nie myśli się, iż status quo musi pozostać w 
mocy w każdej sytuacji... Musi on raz jeszcze podkreślić w imieniu rządu 
angielskiego, że nie należy wykluczać żadnych możliwości zmian istnie- 
jącego stanu rzeczy... Jeśli obie strony zgadzają się, że Świat nie jest sta- 
tyczny, należy spróbować na podstawie wspólnych ideałów uczynić zadość 
temu stwierdzeniu, kierując całą energię ku osiągnięciu wspólnego celu 
w warunkach wzajemnego zaufania... Wszystkie pozostałe zagadnienia 
można określić w tym sensie, że dotyczą one zmian porządku europejskiego, 
które wcześniej czy później zapewne nastąpią. Do tych zagadnień należą: 
Gdańsk i Austria oraz Czechosłowacja. Anglia zainteresowana jest wyłą- 
cznie w tym, aby zmiany te dokonane zostały drogą pokojowej ewolucji 
i aby uniknąć metod, mogących wywołać dalsze wstrząsy, których nia 
Życzyłby sobie ani fiihrer, ani inne kraje”. (I. str. 17, 21-23, 31). 

tak więc minister Anglii w imieniu swego rządu zaproponował pomoc 
w zaspokojeniu apetytów niemieckich faszystów kosztem Polski, Austrii 
i Czechosłowacji. | . 

Kontynuując nawiązane przez Halifaxa rozmowy, angielski ambasador 
w Berlinie Henderson jeszcze wyraźniej deklarował 3 marca 1938 r. w roz- 
mowie z Hitlerem zgodę Anglii na zmiany terytorialne w Europie i jej 
zjednoczenie pod przewodnictwem Niemiec i Anglii bez i przeciwko Związ- 
kowi Radzieckiemu. Henderson posunął się tak daleko, że stwierdził, iż on 
sam „wypowiadał się za Anschlussem” (I, 57). Nie dziwnego, że w odpo» 
wiedzi na taką zachętę w 9 dni po tej rozmowie Hitler zajgł Austrię. 

Zasadnicze wytyczne polityki ówczesnego rządu ansiclskiego z Cham- 
berlainem na czele charakteryzuje ambasador niemiecki w Londynie — 
Dirksen w następujący sposób w swoim raporcie, pisanym jeszcze 10 lipca 
1938 r. 

„Obecny rząd angielski jako pierwszy spośród rządów powojennych, 
uczynił porozumienie z Niemcami jednym z zasadniczych punktów swegc 
programu i dlatego też rząd ten wykazuje w stosunku do Niemiec maksi: 
mum zrozumienia... Zbliżył on się w zasadniczych punktach do zasad. 
reprezentowanych przez Niemcy, a mianowicie: usunięcia Związku Radziec: 
kiego od współudziału w decydowaniu o losach Europy; usunięcia od tego 
udziału również Ligi Narodów; celowości dwustronnych pertraktacji 
i układów. Niemcy znajdują u tego rządu coraz większe zrozumienie swoich 
żądań w sprawie Niemców sudeckich. Rzed ten byłby gotów ponieść duże 
ofiary dla zaspokojenia innych słusznych żądań niemieckich pod iednym 
(podkr. Dirksena) tylko warunkiem, że do tych ceiów dążyć się będzie 
drogą pokojową” (I. str. 124-127). 


Nowe Drogi — 10 145 


Nie mniej interesujący dla polskiego czytelnika jest fakt, że znajdujący 
się wówczas w „opozycji” Churchill reprezentował identyczne poglądy, 
różniąc się jedynie w zagadnieniach taktyki z Chamberlainem. W czasie 
swej rozmowy z przywódcą faszystów gdańskich, Foerstererc (10. 7. 1938) 
Churchill oświadczył: 

„Nie jestem wrogiem potęgi Niemiec i większość Anglików pragnie, aby 
Niemcy zajęły należne im miejsce jako jedno z dwóch lub trzech przodu- 
jących mocarstw świata” (I. 130). 


Ostatnio opublikowane materiały świadczą wyraźnie, że również rząd. 
USA — inspirowany wówczas przez takich reakcyjnych polityków jak: 
Bullit, Kennedy, Lindbergh i inni — faktycznie aprcbował i popierał mo- 
nachijską politykę Chamberlaina i Daladiera. 14 września 1938 roku 
sekretarz stanu Hull oświadczył publicznie, że wszystkie narody ,, z wiel- 
kim zainteresowaniem obserwują dzisiejsze historyczne spotkanie” 
(Chamberlaina z Hitlerem — uw. K.L.). Pod koniec września Roosevelt 
odpowiedział milczeniem na apel rządu czeskiego i zwrócił się do Chamber. 
laina, Daladiera i Hitlera z wezwaniem „prowadzenia dalszych pertrakta- 
cji”, prosząc równocześnie poufnie Mussoliniego o pośrednictwo. (Jak 
wiadomo, to „pośrednictwo” Mussoliniego doprowadziło do konferencji 
w Monachium). Wszystkie te (i inne) fakty zwłaszcza na tle niezwykle 
bliskich stosunków i ścisłej współpracy monopolistów amerykańskich i nie- 
mieckich, dowodzą jasno, że drogę hitlerowskiej agresji torowały reakcyj- 
ne kliki nie tylko Anglii i Francji, lecz również Stanów Zjednoczonych. 


Wobec takiego stanowiska państw imperialistycznych dążących do 
antyradzieckiego porozumienia z Hitlerem i próby skierowania na Wschód 
agresji niemieckiej przestaje być tajemnicą tragifarsa nionachijska, złama- 
nie przez Anglię i Francję sojuszniczych gwarancji w stosunku do Czecho- 
słowacji. Dokonany — przy haniebnym współudziale ówczesnego rządu 
sanacyjnej Polski — rozbiór Czechosłowacji, po którym nastąpiły oficjalne 
angielsko-niemiecka i francusko-niemiecka — deklaracje o nieagresji — 
dał okazję do jeszcze jednego potwierdzenia przez ówczesne rządy Francji 
i Anglii jak mało uwagi przywiązują one do swych gwarancji: oba kraje 
ofiarowały kadłubowej Czechosłowacji gwarancję jej pomonachijskich 
granic ale pozwoliły spokojnie aby Hitler w marcu 1939 r. zajął Pragę, 
likwidujac pozostałe szczątki samodzielności Czechosłowacji i okrążył od 
południa swoją kolejną ofiarę a dotychczasowego sprzymierzeńca Polskę. 
Anglia i Francja oczekiwały, że Hitler zacznie wreszcie wykonywać swoje 
monachijskie zobowiązania i obietnice, że ruszy na Związek Radziecki. Oba 
te kraje gotowe były oddać Polskę na pastwę Niemców, bo przecież droga 
do ZSRR wiodła przez Polskę. Jak wykazała dotychczasowa historia ani 
sojusz z Francją ani dana w kwietniu 1939 r. przez Chamberlaina gwaran- 
cja nie stanowiły zapory, ani nie były pomyślane jako zapora przeciwko 
niemieckiej agresji, jedyną gwarancją o jaką szło Anglii i Francji była gwa- 
- rancja, że Hitler ruszy na Wschód. Toteż nie przebrzmiały jeszcze echa uro- 
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czystych deklaracji i nie wysechł jeszcze atrament pod umowami gwaran- 
cyjnymi dla Polski, kiedy angielscy gwaranci deklamujący publicznie 
o konieczności powstrzymania agresji i współpracy ze Związkiem Radziec- 
kim, prowadzili równocześnie tajne rokowania, w których proponowali 
Niemcom porozumienie nie tylko kosztem ZSRR ale i Polski. 

W swym raporcie z 10 lipca 1939 r. Dirksen, zwolennik angielsko-nie- 
mieckiego porozumienia opiniuje, iź „osoba Chamberlaina jest pewnego 
rodzaju gwarancją, że polityka angielska nie zostanie oddana w ręce niesu- 
miennych awanturników". 

Jeszcze wyraźniej faktyczne stanowisko Anglii zarysowało się podczas 
tajnych pertraktacji pomiędzy pełnomocnikiem Hitlera, Wohltatem, a an- 
gielski ministrem Hudsonem, oraz doradcą Chamberlaina, Wilsonem. 

Przedstawiciele Anglii zaproponowali Wohltatowi i Dirksenowi 20 lipca 
1939 r. (!) „aprobowany przez Chamberlaina szeroki program” (II. 63) 
zawierający m. in. „uzdrowienie Europy Wschodniej i południowo-wscho- 
dniej przez Niemcy* (II. 65). 


„W ten sposób jego (Wilsona) zdaniem podjętoby i rozwiązano 
sprawy o tak wielkim znaczeniu, że znajdujące się obecnie na mart- 
wym punkcie najbliższe problemy wschodnie, jak np. Gdańsk j Pol- 
ska (!) zeszłyby na dalszy plan i stałyby się nieistotne. Sir Horacy 
Wilson oświadczył wyrażnie p. Wohltatowi, że zawarcie paktu o nie- 
agresji dałoby Anglii mośność uwolnienia się od zobowiązań w Sto- 
sunku do Polski. (podkr. K. L.) W ten sposób problem polski utra- 
ciłby znacznie na swej ostrości” (II. 65-66). 


29 lipca 1939 r. w związku z propozycjami angielskimi Dirksen raportuje 
do Berlina: 
„..istotnie decydujący angielscy mężowie stanu przemyśleli głębiej 
i jeszcze bardziej skonkretyzowali wspomniane w moim raporcie 
z dnia 24 czerwca 1939 r. koncepcje konstruktywnej polityki wobec 
Niemiec”. (II. 69). 


I dalej: 


„W razie osiągnięcia porozumienia między Niemcami a Anglią 
również zagadnienie polskie byłoby łatwiejsze do rozwiązania, gdyż 
spokojniejsza atmosfera ułatwiłaby pertraktacje, a zainteresowanie 
się Anglików Polską zmniejszyłoby się”. (II. 71). 


Dla ostatecznego postawienia kropki nad i w sprawie wartości gwarancji 
brytyjskich dla Polski, Dirksen tak ocenia na miesiąc przed wybuchem 
wojny proponowane przez Anglię porozumienie: 


„Porozumienie z Niemcami rozpuściłoby niejako chemicznie pro- 
blem Gdańska i otworzyłoby drogę do unor:nowania stosunków nie- 
miecko-polskich, którymi Anglia nie miałaby już potrzeby się inte- 
resować". (JI. 98). 


O tym, że idea porozumienia się Anglii z Niemcami nie ograniczała się 
tyiko do kół partii konserwatywnej świadczy raportowana przez Dirksena 
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rozmowa z publicystą i działaczem Labour Party, Roden Buxtonem, który 
uważał, że w wyniku ewentualnej umowy 


„Wielka Brytania obiecuje szanować w pełni nieńiechie strefy 
interesów we wschodniej i południowo-wschodniej Europie. Wynikiem 
tego byłoby, że Wielka Brytania zrezygnowałaby z gwarancji udzie- 
lonych niektórym państwom w niemieckiej sferze wpływów”. (II. 105). 


Jak z tego widać i wówczas, podobnie jak dzisiaj, istniał jednolity, anty- 
demokratyczny front w zagadnieniach polityki zagranicznej pomiędzy 
partią konserwatywną a prawicowymi przywódcami Partii Pracy. 

Bardziej oficjalnie sprecyzował stanowisko Anglii wspomniany już do- 
radca Chamberlaina, Horacy Wilson, potwierdzając dnia 3 sierpnia, tj 
mniej niż miesiąc przed niemiecką agresją na Polskę, że: 


„Układ niemiecko-angielski zawierający wyrzeczenie się. agresji 
w stosunku do mocarstw trzecich zwolnił by całkowicie rząd brytyjski 
od przyjętych obecnie zobowiązań gwarancyjnych w stosunku do 
Polski... Ze strony angielskiej również istnieje gotowość złożenia 
oświadczenia o nieinterwencji w stosunku do Wielkich Niemiec. Roz- 
ciągać się ono będzie np. również na sprawę Gdańska". (II. 113). 


W sześć dni później (9. VII.) minister spraw zagranicznych Anglii, lord 
Halifax zapewnił wyjeżdżającego na urlop Dirksena, iż może być pewny, 


„że zarówno on jak i rząd brytyjski, uczynią wszystko aby skłonić 
Polaków do umiarkowania. Jest też przekonany, że zarówno Beck 
jak i Rydz-Śmigły nie pragną konfliktu z Niemcami". (II. 120), 


co skwapliwie przyznał Dirksen, wyrażając tylko ubolewanie, że „pokojo- 
wemu nastawieniu” Becka i Rydza-Śmigłego przeciwstawiają się różne 
„wojenne tendencje innych ugrupowań politycznych” Oceniając Stosu- 
nek Anglii do Polski w swym raporcie z 19 sierpnia Dirksen pisze, 
że Anglia podejmie decyzję „nie kierując się względami na pomyślność 
lub nieszczęście Polski, ale jedynie wzeęlędami na utrzymanie swej światowej 
pozycji". (II. 135-136). Dirksen przewiduje, że na wypadek zbrojnego kon- 
fliktu niemiecko-polskiego i nie dojścia do porozumienia niemiecko-angiel- 
skiego Anglia będzie musiała „trzktować realizację danych Polsce gwarancji 
jako zagadnienie od którego w dużym stopniu zależy jej reputacja między- 
narodowa”. (II. 132). Dirksen, zwolennik antyradzieckiego sojuszu anglo- 
niemieckiego, wraca do tej sprawy raz jeszcze w swym końcowym raporcie, 
napisanym już po wybuchu wojny. Rozczarowany faktem odrzucenia przez 
Hitlera propozycji angiciskich, które by oddały Niemcom Polskę systemem 
monachijskim Dirksen pisze: 

„Wilson ponowił w Sposób jeszcze wyraźniejszy, aniżeli wobec 
Wohitata stwierdzenie, że zawarcie Ententy niemiecko-angielskiej 
uczyni ansicelską politykę gwarancyjną faktycznie nicbyłą. Porozu- 
mienie z Niemcami pozynli Anglii cdzyckać swobodę wobec Polski 
pod pozorem, że pakt o nieagresji chroni Polskę przed napaścią nie- 
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miecką; w ten sposób Anglia uwolniłaby się całkowicie od swoia 
zobowiązań. Wtedy Polska znalazłaby się niejako sam na sam z I*iem- 
cami'. (II. 178). | 


Wszystkie te cytowane z opublikowanych „Dokumentów i materiałów 
dane świadczą ponad wszelką wątpliwość, że niemal do dnia wybuchu wojny 
Anglia była gotowa oddać Polskę na łup Hitlerowi, nie bacząc na swoją 
„gwarancję”, ale dążąc wyraźnie do zawarcia kosztem Polski sojuszu 
z Niemcami hitlerowskimi i do skierowania agresji Niemiec na Wschód, 
przeciwko ZSRR i Polsce. Jak wiadomo po agresji wrześniowej Polska 
mimo sojuszu i gwarancji nie otrzymała żadnej rzalnej pomccy ze strony 
Francji lub Anglii. Zawarte w opublikowanych materiałach informacje 
o.wytycznych polityki zagranicznej tych państw pozwalają stwierdzić, że 
główną przyczyną tej bierności byia nadzieja kół rządzących mocarstw 
zachodnich, iż mimo wszystko Hitler podbiwszy Polskę nie zwróci się na 
Zachód, ale pójdzie dalej na Wschód, przeciwko Zviązkowi Radzieckiemu. 
Jak wiadomo i te nadzieje angielskich i francuskich imrerialistów spotkały 
się z pełnym fiaskiem, ale Polska musiała ponieść konsekwencje nie tylko 
zdrady swojego własnego sanacyjnego rządu, ale i zdrady swoich „Sojusze 
ników'. | 


I " 


Zbiór Materiałów i Dokumentów zawiera tylko kilka raportów dyploma- 
tycznych sanacyjnego MSZ, jeden raport Łukasiewicza, ówczesnego am- 
basadora Polski w Paryżu, 5 raportów ambasadora w Berlinie, Lipskiego, 
oraz jeden raport Raczyńskiego, ambasadora w Londynie. Za wyjątkiem 
tego ostatniego, noszącego datę 19 grudnia 1938 r., wszystkie pozostałe 
odnoszą się do okresu przedmonachijskiego, tj. do okresu najściślejszej 
współpracy z hitlerowskimi Niemcami. 

Bezpośrednio po mianowaniu Hitlera kanclerzem Rzeszy został zawarty 
w Rzymie t. zw. pakt czterech (Anglia, Niemcy, Francja i Włochy). Strach 
przed własną klasą robotniczą, nienawiść do Związku Radzieckiego i wpływ 
angielskiej i francuskiej dyplomacji stały się cementem polsko-niemiee- 
kiego paktu nieagresji, który m. in. miał na celu storpedowanie organfzo» 
wanej przez Zw. Radziecki próby stworzenia w Europie systemu bezpie= 
czeństwa zbiorowego. Polityce zagranicznej radzieckiej przeciwstawiono 
zasadę bilateralizmu, porozumień dwustronnych, które pozwalały Niemcom 
izolować przyszłe ofiary agresji i dokonywać napaści na swoich sąsiadów 
w najdogodniejszym dla Niemiec momencie. I nie można tu bronić się 
brakiem orientacji co do celów i zadań Niemiec, ponieważ Hitler wyraźnie 
nakreślił w swoim „Mein Kampf' zasady polityki zagranicznej faszystowe 
skich Niemiec, jako wznowienie „Drang nach Osten'. 


„Rozpoczynamy od tego na czym. zatrzymaliśmy się przed sześciu 
wiekami. Wstrzymujemy odwieczne parcie Niemców na południe 


i zachód Europy i oczy nasze zwracamy w kierunku ziem na 
wschodzie", 
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Raportowana przez Łukasiewicza rozmowa z ministrem spraw zagrani- 
cznych Francji, Bonnetem, odbyta 27 maja 1938 roku, Świadczy 
6 tym, jak daleko zaszła współpraca z Niemcami. Bezpośrednim tematem 
rozmowy było wyjaśnienie roli Polski w zagadnieniu czechosłowackim. 
Bonnet chciał uzyskać sprecyzowanie stanowiska Polski na wypadek kon- 
śliktu zbrojnego z Niemcami; szło mu praktycznie o to, ażeby wyzyskać 
istniejący sojusz polsko-francuski dla wzmocnienia roli Francji w pertra- 
ktacjach z Niemcami drogą złożenia przez Polskę oświadczenia w Berlinie, 
iż na wypadek wojny Polska dotrzyma warunków sojuszu z Francją. Rzecz 
jasna, że takie oświadczenie nie powstrzymałoby Francji i Anglii, w ich 
polityce zdrady wobec Czechosłowacji, ale zupełne synchronizowanie i uzga- 
dnianie stanowiska Polski z Niemcami było elementem, osłabiającym mo- 
carstwa zachodnie i utrudniającym porozumienie z Niemcami na warun= 
kach zgodnych z planami monachijskimi. Charakterystyczna jest argu- 
mentacja Bonneta. Wie on doskonale, że, aby móc się porozumieć, trzeba 
użyć wspólnego języka, t. j. języka antysowieckiego. Bonnet czuje, że 
musi się „usprawiedliwić' z sojuszu frańncusko-radzieckiego, tłumacząc go 
niesprecyzowanym stanowiskiem Polski; przy sposobności stara się też 
pogłaskać wielko-mocarstwowe aspiracje Becka. 


„Pakt francusko-sowiecki jest bardzo „vague”, rząd francuski nie 
dąży bynajmniej do opierania się na nim, będzie więc on grał i miał 
znaczenie w miarę tego, jak Francja będzie odczuwała wahania Pol- 
ski. Min. Bonnet osobiście nie jest zwolennikiem współpracy z komu- 
nizmem. Rząd francuski chciałby oprzeć się całkowicie na Polsce 
i współpracy z nią i pragnąłby zacieśnić, sprecyzować i rozszerzyć na- 
sze stosunki sojusznicze, Osobiście min. Bonnet byłby bardzo zado- 
wolony, gdyby mógł na skutek wyjaśnienia współpracy z Polską 
oświadczyć Sowietom, iź nie potrzebuje ich pomocy. 

W warunkach obecnych można stwierdzić, że układ francusko-so- 
wiecki nie będzie potrzebował grać, jeżeli sojusz polsko-francuski bę- 
dzie mógł grać w pełni (I, 107).” 


Bonnet zwrócił równocześnie uwagę Łukasiewiczowi na pogorszenie 
strategicznego położenia Polski na wypadek zajęcia Czechosłowacji przez 
Niemcy, a nawet na ewentualność konfliktu polsko-niemieckiego, powo- 
łując się na wielokrotne oświadczenia ze strony bardziej od Hitlera umiar- 
kowanych polityków „iż Niemcy nie pogodzą się nigdy z (obecną) granicą 
od strony Polski” (I, 111). Dlatego też w pewnych okolicznościach „,po- 
prawne stosunki z Rosją'"byłyby „niewątpliwie pożyteczne dla Polski". Na 
te argumenty francuskiego ministra odpowiedział Łukasiewicz w Sposób, 
wskazujący wyraźnie, jak bardzo była Polska zaangażowana po Stronie 
Niemiec i jak bardzo antyradzieckie zaślepienie zamykało oczy dyplomacji 
polskiej na najoczywistsze fakty i na najelementarniejsze interesy naro. 
dowe Polski. Po pierwsze: zdaniem Łukasiewicza, (który okazał niesły- 
chaną zdolność przewidywania!) Hitler nie dąży do zajęcia Czechosłowacji, 
wubec czego Polsce nie grozi pogorszenie jej sytuacji strategicznej. A po 
drugie, dodaje Łukasiewicz: 
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„..dla uniknięcia nieporozumienia i niejasności muszę stwierdzić, 
iż w rozmowach gen. Gamelina z marszałkiem Śmigłym-Rydzem spra- 
wa ewentualnej pomocy materialnej i surowcowej ze strony Rosji 
Sowieckiej była poruszona przez gen. Gamelina, że jednak marszałek 
Śmigły-Rydz wykluczył zdecydowanie jakiekolwiek rozmowy, czy dy- 
skusje na ten temat, nie ma więc na co Się powoływać”. 


To stanowisko otwartej zdrady narodowej, dobrowolnej izolacji i za- 
chęty dla hitlerowskiej agresji przeciwko Polsce, oficjalne stanowisko 
rządu Rydza — Becka — nie zmieniło się i wówczas, kiedy flirt z Niem- 
aami skończył się jednostronnym wypowiedzeniem przez Hitlera polsko- 
niemieckiego paktu o nieagresji. Jeszcze w maju 1039 r., w czasie fran- 
cusko- angielsko-radzieckich pertraktacji w Moskwie oświadczył ówczesny 
ambasador Grzybowski, że „Polska nie uważa za możliwe zawarcie paktu 
o wzajemnej pomocy ze Związkiem Radzieckim”. Do końca tych nieszcze- 
rze przez Anglików I Francuzów prowadzonych pertraktacji rząd Polski 
odrzucał wszelką, zgodnie ze stanowiskiem obu tych delegacji, pomoc woj- 
skową ZSRR! 


Francji nie udało się wyzyskać dyplomacji polskiej dla wzmoonienia 
swoich pozycji w pertraktacjach z Niemcami. Ale stanowisko Polski w za- 
gadnieniu Czechosłowacji posłużyło francuskim i angielskim monachij- 
czykom dla usprawiedliwienia zdrady wobec swego czechosłowackiego 80- 
jusznika, ułatwiło im wobec własnej opinii przerzucanie na Polskę odpo- 
wiedzialności za Monachium, chociaż Polska odegrała w nim rolę chętnega 
wprawdzie, ale co do swej wagi drugorzędnego partnera. 


Rolę Polski, ściślej mówiąc rolę ówczesnego sanacyjnego rządu polskie. 
go, wspieranego na tym odcinku przez całą reakcję — od ONR'u do pra- 
wicy PPS — maluja dosadnie zamieszczone w zbiorze raporty Lipskiego. 
Przebija w nich najzupełniej lokajski stosunek beckowskiej dyplomacji do 
Niemiec. Za punkt honoru uważa Lipski pomoc w realizacji planów nie- 
mieckich. W swym raporcie z 11-go sierpnia 1938 r. Lipski chwali się 
swoim ministrom, że poinformował Goeringa o tym, że Rumuni nie zgodzą 
się na przejście przez ich terytorium armii radzieckiej, gdyby chciała 
przyjść z pomocą napadniętej Czechosłowacji. Wiadomość ta ma ułatwić 
Niemcom nacisk na Czechosłowację i daje im dodatkowy atut w rozmo- 
wach z Anglią i Francja. Dlatego też Lipski specjalnie akcentuje, że ,,Goe- 
ring przyjął te wyjaśnienie z zadowoleniem” (I 142). Ambasador Polski 
z zachwytem przyjmuje propozycje porozumienia z Niemcami w Sprawie 
taktyki w okresie kryzysu czechosłowackiego i w Swoim raporcie Z roz- 
mowy z Hitlerem 20 września 1938 r. uzgadnia szczegółowo z kanclerzem 
Rzeszy posiępowanie Polski w całym okresie kryzysu, aż do układu w Mo- 
nachium, m. in. zobowiązania do zbrojnej pomocy Polsce, gdyby ona 
wystąpiła przeciwko Czechosłowacji. Obecny przy rozmowie Ribbentrop 
otwarcie zażądał publicznego oświadczenia Polski w sprawie postulatów 
względem Czechosłowacji „aby to mogło być w rozmowach z Chamberlai- 
nem wykorzystane” (I, 174), co też strona polska uczyniła. (Na margi- 
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nesie rozmowy Hitler zapowiedział, że myśli o rozwiązaniu kwestii żydow- 
skiej m. in. i w Polsce przez emigrację do kolonii, za co mu Lipski obie- 
cał „piękny pomnik w Warszawie”). 

W dalszych raportach Lipskiego z 26 i 27 września 1938 r. mamy obraz 
jeszcze bardziej zacieśniajacej się współpracy. Ribbentrop prosi Lipskiego 
o stały kontakt; Lipski informuje go o szczegółach rozmów polsko-cze- 
chosłowsckich; Ribbentrop proponuje uzgodnienie stanowiska na ewentu- 
alność zbrojnego zatargu, a jego zastępca o uzgodnienie pomiędzy niemiec- 
kimi a polskimi wojskami linii demarkacyjnej pomiędzy „strefami 
wpływów” obu państw. Hitler obiecuje poprzeć postulaty Polski wobec 
Anglii i Francji; Goering zga$za się na oddanie Rusi Zachodniej Wę- 
grom, t. j. na stworzenie polsko-węgierskiej granicy, ponieważ — sło- 
wami Lipskiego — „granica polsko-rumuńska jest względnie wąska i że 
przez wspólną granicę polsko-węgierską poprzez Ruś Zakarpacką uzyska- 
libyśmy rzeczną zaporę w stosunku do Rosji”. (I, 171), t. j. wzmocnienie 
osławionego „kordonu sanitarnego”. 

„Poza aktualnymi zagadnieniami, w których wyraźnie maluje się obraz 
zupełnego podporządkowania dyplomacji polskiej już nie tylko zasadni- 
czym założeniom, ale każdemu taktycznemu manewrowi niemieckiemu 
raporty przynoszą równocześnie materiał, rzucający światło na podstawy 
polityki zagranicznej Polski przedwrześniowej. 


W swoim raporcie z 11-go sierpnia Lipski z aprobatą cytuje Goćińós: 
który oświadczi. mu, że „po załatwieniu sprawy czeskiej stanie się aktu- 
alnym zagadnienie rosyjskie” (I, 142) i że „Polska — jego zdaniem — 
może mieć pewne interesy bezpośrednie w Rosji, np. na Ukrainie” (tamże). 
W związku z tym Lipski podaje: 


6W dniach najbliższych chciałby (Goering) ze mną dłużej poro- 
"zmawiać i rozważyć przy tym oczywiście, jak zazwyczaj, poufnie 
i nieurzędowo '— możliwości dalszego zbliżenia polsko-niemieckiego 
w niektórych dziedzinach. Zacytował przykładowo sprawę zaprze- 
stania wzajemnej akcii szpiegowskiej, dalej pewną wymianę infor- 
macji na temat sytuacji rosyjskiej i czeskiej”. 


"Takie oto były tematy poufnych rozmów polsko-niemieckich; takimi 
propozycjami entuzjazmował się „ambasador Polski” i całe przedwrześ- 
ńiowe M. S. Z. Wystarczało kilka antysowieckich pogróżek, ażeby przed- 
stawiciele polskich kapitalistów i obszarników zamykali oczy na rzeczy- 
wistość, na jawne dla wszystkich plany hitlerowskich zbirów, szykują- 
"cych się już wówczas do agresji przeciwko Polsce. Na tle tego zaprzedania 
j.zdrady rozkwitły w kraju w owym okresie agentury, będące na usługach 
Niemiec hitlerowskich. Nie pozbawiony pewnej pikanterii jest fakt, że Lip- 
„Ski, jedna z emigracyjnych figur, odgrywa obecnie rolę nieoficjalnego „do- 
"radcy” dla pewnych wyższych urzędników angielskiego M. S. Z.! 

"Należy tu podkreślić, że to wysługiwanie się Hitlerowi i wszystkim anty- 
radzieckim siłom trwało i wówczas, kiedy stało się jasne, iż kolejną 
pfiarą niemieckiego imperializmu ma stać się Polska. W, omawianym już 
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raporcie Lipskiego z 20 września 1938 r., t. f. przed Monachlum ji na nie- 
spełna rok przed napaścią na Polskę Hitler wyraźnie i JARRE 
oświadcza, że: e 


„uważałby on również za pożądane... zrobić definitywne uznanie gra- 
nic, (podkr. K. L.). Wysunął on tutaj znaną już Panu Ministrowi 
koncepcję autostrady połączonej z koleją”. (I, 174). 


Innymi słowy raport ten stanowi dodatkowy dowód, iż Hitlerowi nie 
wydawało się nawet potrzebne jakiekolwiek formalne zatwierdzenie gra- 
nicy zachodniej Polski, że przez cały czas „flirtu” z Polską kwestionował 
tę granicę, chociaż — jak wiadomo — takie zapewnienia nie go nie koszto. 
wały i szafował nimi na lewo i prawo, łamiąc je wówczas, gdy to mu się 
wydawało wygodne. W stosunkach z kołami rządzącymi sanacyjnej Pol- 
ski, zahypnotyzowanymi i łudzonymi mirażem wynagrodzenia urodzajną 
ziemią ukraińską za Gdańsk i Pomorze — Hitler sądził, a fakty to potwier_ 
dziły, że nawet takie formalne ustępstwo jest niepotrzebne, że Beck i. Mo- 
Ścicki, Rydz i Składkowski i tak nie wyprzęgną się z rydwanu niemiec- 
kiego imperializmu, że będą wyłazili ze skóry, aby przed narodem pol- 
skim zataić prawdziwy stan rzeczy. Charakterystycznym objawem tego 
jest raport Raczyńskiego z Londynu, datowany 16-go grudnia 1938 r., 
tj. już po Monachium. Hrabia Raczyński melduje z oburzeniem o „plot- 
kach.i insynuacjach” na temat psucia się przyjaźni polsko-niemieckiej, 
ponieważ te ,„„machinacje są szkodliwe dla naszego prestiżu politycznego 
i kredytu tutaj”. (I, 293). Te „plotki” o pogorszeniu się Stosunków 
z Niemcami (w okresie, kiedy Niemcy otwarcie rozpoczęły akcję antypol- 
ską) 'są jedyną chmurką na tym horyzoncie, ponieważ „premier (Cham- 
berłain) oficjalnie unika szczególnie występowania przeciwko wschod- 
nim aspiracjom Niemiec”. | 


„Zatarg na wschodzie Europy, grożący wciągnięciem w tej, czy 
innej formie Niemcy i Rosję ...jest tutaj nagminnie i podświadomie 
traktowany, jako „zło mniejsze”, mogące odsunąć na czas dłuższy 
niebezpieczeństwo dla 0 MEI — i jego zamorskich części. skła- 
dowych”, | 


pisze Raczyński, jakby zapominając, że w tej części żony żnajdó ja się 
również Polska. Z zupełną beztroską informuje dalej ambasador Polski 
w Londynie, że panuje tam „nadal niechęć do angażowania się — przęde 
wszystkim w razie gdyby miało ono mieć aspekt antyniemiecki”, ale zy- 
pełnie go nie interesuje, jakie to oznacza konsekwencje dla kraju, który 
reprezentuje. Z pełnym zadowoleniem cytuje, że Strang oświadczył mu 
9-go grudnia: „rząd brytyjski bynajmniej nie życzy sobie, by Polska po- 
rzuciła uprawianą przez siebie dotychczas politykę równowagi", t. j., aby 
kontynuowała antyradziecką politykę, dając się wykorzystywać jako pio- 
nek w niebezpiecznej i zakończonej fiaskiem grze mocarstw imperialistycz- 
nych. Warto przypomnieć, że mowa tu o tym samym Strangu, który na 
czele delegacji brytyjskiej prowadził bezpłodne rozmowy w Moskwie 
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w 1939 r., za zasłoną których Anglicy dążyli do zawarcia antyradzieckiego 
porozumienia z Niemcami. Obecnie Strang pełni wysoką godność stałego 
podsekretarza stanu w angielskim MSZ. 


* * * 


Udostępnione polskiemu czytelnikowi „Dokumenty i Materiały” stano- 
wią niezmiernie cenny materiał, ilustrujący plastycznie rzeczywistą poli- 
tykę Anglii i Francji a pośrednio i Stanów Zjednoczonych w krytycznym 
okresie 1937 — 1939 r. Dokumenty te pozwalają nam lepiej i dokładniej 
poznać wydarzenia, poprzedzające wojnę światową, obnażają one bezli- 
tośnie fałsz, dwulicowość i kłamstwa burżuazyjnej dyplomacji, dążącej 
do tworzenia ognisk zapalnych i konfliktów, do montowania agresywnych 
bloków przeciwko pierwszemu państwu socjalistycznemu i siłom postępu. 
Szczególnie ohydną — w Świetle tych dokumentów — rolę odegrała dy- 
plomacja sanacyjnej Polski, uprawiająca przyjaźń z największym wro- 
giem narodu polskiego i szykująca się razem z Hitlerem do napaści na 
Związek Radziecki, na kraj przodujący całej ludzkości w walce o postęp 
i niepodległość narodów, | 


S$. Wawiłow 
Prezydent Akademii Nauk ZSRR 


Zacieśnić więż pomiędzy nauką 
i gospodarką” 


Ważna inicjatywa społeczna wzywająca do najsilniejszego zacie- 
śnienia więzi łączącej naukę z wytwórczością wywołała natychmia- 
stowy, żywy i rzeczowy oddźwięk w wielu miastach Związku Radziec- 
kiego. Zadaniem naszego dzisiejszego, wielkiego zebrania moskiew- 
skich pracowników naukowych oraz pracowników przemysłu i rol- 
nictwa — jest zajęcie stanowiska wobec tego nowego ruchu społecz- 
nego oraz zaproponowanie konkretnych środków dla dalszego zwięk- 
sząnia pomocy, jakiej nauka udziela wytwórczości i rolnictwu. 


Mamy przedyskutować zagadnienia pierwszorzędnej wagi. Zagad- 
nienie to jest niesłychanie aktualne nie tylko dla naszej nauki, prze- 
mysłu i rolnictwa, ale również dla całego rozwoju radzieckiego pań- 
stwa socjalistycznego na drodze ku komunizmowi. 


Charakterystyczna i zarazem podstawowa cecha nauki radzieckiej 
— to służenie i dopomaganie narodowi i państwu we wszystkich jego 
poczynaniach w kierunku podniesienia dobrobytu gospodarczego kra- 
ju, rozwoju kultury radzieckiej i wzmożenia obronności wojskowej. 
Po tej głównie linii poszła gruntowna zmiana charakteru rodzimej 
nauki po Wielkiej Listopadowej Rewolucji Socjalistycznej. Przed- 
rewolucyjna nauka rosyjska, która w warunkach rządów magnacko- 
kapitalistycznych istniała i rozwijała się na gruncie przesądów spo- 


— „za 


*) Przemówienie wygłoszone na zebraniu pracowników naukowych oraz 
działaczy przemysłu i rolnictwa w Moskwie dnia 10 maja 1949 r. 
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łeczeństwa burżuazyjnego, dawała krajowi ojczystemu — pomimo 
swych licznych, świetnych osiągnięć niewątpliwie znacznie mniej, 
niżby nam mogła dać, nawet biorąc pod uwagę ogromną szczupłość 
grona ludzi, którzy mieli możność wyspecjalizować się w badaniach 
naukowych. Sukcesy naukowe oraz wspaniałe nowe pomysły wybit- 
nych rosyjskich uczonych, inżynierów i wynalazców — Łomono- 
sowa, Pietrowa, Jabłoczkowa, Łodygina, Popowa, Miczurina, Doku- 
cza jewa i wielu dziesiątków innych, których imiona są nieraz po dziś 
dzień prawie nieznane — pozostawały w Rosji w większości wypad- 
ków „głosem wołającego na puszczy”. Ich idee i wynalazki niejedno- 
krotnie przyswajali sobie — a najczęściej po prostu przywłaszczali — 
cudzoziemcy zagranicą, zaś w kraju rodzinnym stanowiły one w wielu 
wypadkach martwy kapitał, nie wywierając wpływu ani na przemysł, 
ani na rolnictwo, częstokroć nawet nie wchodząc w skład struktury 
logicznej xozwijającej się nauki. Toteż przedrewolucyjna nauka ro- 
syjska była niejednokrotnie „czystą nauką" w owym tragicznym 
Bensie, iż chcąc nie chcąc zamykała się sama w sobie i nie przynosiła 
realnego pożytku życiu ani własnemu narodowi. 

Tej nieznośnej sytuacji w dziedzinie nauki położyła kres Wielka 
Listopadowa Rewolucja Socjalistyczna. Oczywiście bywali na 
przestrzeni dwóch wieków również w carskicn kołach rządzących 
ludzie, którzy rozumieli znaczenie nauki i techniki dla rozwoju prze- 
mysłu, dla rolnictwa, dla wojskowości. Lecz ludziom tym tak samo 
jak i rządom carskim w całości, wydawało się, że proźciej i wygod- 
niej będzie skorzystać z gotowych, obcych, zagranicznych zdcbyczy 
techniki, zakupywać obcą pomoc techniczną za pieniadze narodu, 
utrzymując własny kraj na niezwykle niskim poziomie technicznym. 
Rząd carski obawiał się wielkiej nauki nie tylko dlatego, że własna 
wysoka technika i nauka wy:aogałaby od niego bardzo poważnego 
wysiłku starania i znajomości rzeczy lecz także i dlatego, że widział on 
w nauce potencjalnego wroga wewnętrznego — i to wroga silnego, 
podważającego same podstawy władzy. Poza tym rząd carski całko- 
wicie wątpił w zdolności naukowej twórczości narodu. | 

Z tych wszystkich przyczyn, poczynając od czasów następców 
Piotra I na tronie rosyjskim, naukę rosyjską uważano przeważnie 
za nieodłączny dodatek do dworu europejskiego, taki mniej więcej 
jak galerie obrazów lub balet. Przy takim stosunku ze strony wła- 
dzy nauka przekształcała sią nieuchronnie w „czystą naukę”, a posz- 
czególni uczeni rosyjscy, usiłujący sprowadzić swoje wyniki naukowe 
na tory praktyczne i nadać swoim osiągnięciom praktyczną postać, . 
musieli pokonywać ogromne przeszkody i nieraz stawali się przed- 
miotem drwin. 

Dla rozwiązania zadań wysuniętych przez zwycięską rewolucję So- 
cjalistyczną, nauka miała ogromne znaczenie; była jednym z naj- 
ważniejszych warunków utrwalenia zdobyczy rewolucyjnych, jednym 
z głównych warunków dalszego rozwoju kraju i zbudowania społe- 
czeństwa socjalistycznego. Po raz pierwszy w historii ludzkości legła 
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u podstaw nowego państwa teoria: marksizm-leninizm, wielka nauka 
M=zrzea, Engelsa, Lenina i Stalina o rozwoju społeczeństwa. Młodemu 
kre jov/i socjalistycznemu potrzebna była technika w olbrzymim, nie- 
spotykanym dawniej w Rosji zakresie; potrzebna była, ażeby po- 
większyć siły wytwórcze kraju, ażeby przekształcić zacofany, nieomal 
prymitywny kraj rolniczy w wielkie mocarstwo przemysłowe, ażeby 
podnieść rolnictwo pod względem jakościowym i ilościowym. Na 
otrzymanie tego wyposażenia technicznego od kapitalistycznej zagra- 
nicy — w koniecznych rozmiarach i w potrzebnej rozmaitości —nie 
można było liczyć; nie byłoby to zresztą godne nowej, poczynającej 
się rozwijać kultury socjalistycznej. Dlatego też wyrosła nasza wielka 
nauka radziecka, z jej licznymi akademiami, wielką liczbą szkół wyż- 
szych i instytutów specjalnych. Pomyślne warunki dla rozwoju nauki 
stworzone przez władzę radziecką przyciągnęły do pracy naukowo- 
badawczej wiele dziesiątków tysięcy młodych ludzi pochodzących | 
z mas ludowych. 

Nie ulega wątpliwości, że w ciągu trzydziestu z górą lat ta nowa 
nauka radziecka wiele już zrobiła dla swej ojczyzny. Nauka radziecka 
udzieliła dużej i różnorodnej pomocy w ogromnie ważnym dziele rea- 
lizacji stalinowskich planów pięcioletnich. Pomoc ta wyrażała się 
w opracowywaniu podstaw teoretycznych nowych gałęzi produkcji, 
w szczególowym ustalaniu przebiegu procesów technologicznych, 
w tworzeniu urządzeń automatycznych, w elektryfikacji przemysłu 
i rolnictwa, w konstruowaniu nowych ważnych typów maszyn prze- 
mysłowych i wojskowych, w rozwijaniu nowych skomplikowanych 
gałęzi wytwórczości. Do takich gałęzi wytwórczości należy zaliczyć 
znaczna część przemysłu chemicznego, elektrotechnicznego, optycz- 
nego, elel: tropróżniowe go i budowy obrabiarek. Bardzo poważnej 
pomocy udzieliła nauka radziecka w decydujących latach wielkiej 
wojny ojczyżnianej. Pomoc ta przejawiała się wszędzie — w dziedzi- 
nie lotnictwa, marynarki wojennej, artylerii, w rozmaitych gałęziach 
łączności wojskowej, w dziedzinie wojskowo-sanitarnej, w zaspoka- 
janiu potrzeb intendentury, w przystosowywaniu rolnictwa do. AA 
jalnych warunków okresu wojennego. 

Obecnie w całym kraju radzieckim, zarówno w oddziałach fabryk » 
i zakładów przemysłowych jak na polach kołchozowych trwa już 
czwarty rok wytężona, skuteczna praca nad wykonaniem powojen- 
nego stalinowskiego planu pięcioletniego. Rola nauki i techniki ra- 
dzieckiej w realizacji tego planu wzrosła jeszcze bardziej. Rola ta 
wynika wyrażnie już z saimego tekstu ustawy o planie pięcioletnim. 
Przypomnijmy sobie, iż słowa tow. Stalina, który wyraził nadzieję, 
że uczeni radzieccy potrafią w najblizszym czasie prześcignąć osiąg- 
nięcia nauki zagranicznej wypowiedziane zostały w związku z cha- 
rakterystyką zasadniczych wytycznych nowego planu państwowego. ; 

Na wezwanie mas pracujących Leningradu rozwinęło się na szero- 
ką skalę w całym kraju współzawodnictwo socjalistyczne o wykona: 
nie pięciolatki w tiągu czterech lat, Nowy patriotyczny apel lenin- 
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gradczyków, którzy zwróchi się do naukowców i pracowników prze- 
mysłu z wezwaniem do umocnienia sojuszu nauki z wytwórczością, 
odbił się żywym echem wśród pracowników wższych szkół i insty- 
. tutów naukowo-badawczych w Związku Radzieckim. 

Oprócz tradycyjnych form łączności nauki z przemysłem, takich 
jak np. wykłady, referaty dla personelu inżyniersko-technicznego 
i robotników, ekspertyzy i konsultacje — rozwinęły się w obecnym 
czasie równiez inne, bardziej bezpośrednie formy pomocy udzielanej 
przez uczonych przemysłowi i rolnictwu. Obecnie pracownicy instytu- 
tów naukowo-badawczych i wyższych szkół biorą niejednokrotnie 
„bezpośredni udział w pracy zakładów przemysłowych, udzielając po- 
mocy na miejscu, w warsztatach fabrycznych i na polach kołchozo- 
wych. Uczeni opracowują nowe metody produkcji, dogodniejsze 
z punktu widzenia gospodarczego i technologicznego, wprowadzają 
do użytku nowe, doskonalsze konstrukcje maszyn, walczą razem 
z przemysłem o obniżenie kosztów własnych produkcji i podniesienie 
wydajności pracy. 

Równocześnie wymagania jakie stawiają przemysł i rolnictwo nau- 
ce rosną z każdym rokiem i nabierają coraz to konkretniejszego 
i bardziej zdecydowanego charakteru. Wynika to z dalszego potężne- 
go rozrostu naszego przemysłu i nieustannie podnoszących się wy* 
magań co do ilościowej i jakościowej strony produkcji. Związek Ra. 
dziecki, pokonawszy straszliwego wroga, kroczy ku komunizmowi. 
Na tej wspaniałej drodze potrzebna jest pomoc nauki w daleko więk- 
szych rozmiarach, niż do tej pory. 

Nasze instytucje naukowe i wszyscy uczeni radzieccy dawno już 
zrozumieli znaczenie stałej łączności pracy naukowej z praktyką. 
Dla każdego pracownika naukowego w ZSRR, konieczność tej łącz- 
ności stała się oczywistą, pospolitą prawdą. Tu też nie chodzi w tej 
chwili bynajmniej o pryncypialne uzasadnienie potrzeby takiej łącz- 
ności; tego rodzaju uzasadnienie — to dawno miniony etap. Chodzi 
o praktyczne pogłębienie tej łączności, o jak najskuteczniejsze, realne 
formy pomocy ze strony nauki dla wytwórczości. 

Gdy mowa o realizacji pomocy ze strony instytucji naukowych dla 
przedsiębiorstw przemyslowych i rolnictwa, nie wszyscy jeszcze ro. 
zumieją, że działalność uczonych radzieckich, skierowana ku rozwią- 
zaniu bieżących zadań praktycznych nie stanowi jakiejś dodatkowej, 
sztucznie doczepionej części pracy, którą głównie trudni się pracow- 
nik naukowy, nie stanowi jakiejś „przyczepki* do owej zasadniczej 
pracy, W naszym kraju, w kraju socjalistycznej pracy teoria i prak- 
tyka powinny nieustannie przechodzić jedna w drugą, powinny być 
nierozdzielnie powiązane między sobą. Dziedzina praktyki, w której 
może i powinien współpracować uczony musi się łączyć w swej isto- 
cie z zasadniczą pracą teoretyczną tegoż uczonego. Bez tej łączności 
nie będzie należytej pomocy. Musimy ze wszystkich sił starać się, 
aby z naszych badań teoretycznych wyrastała praktyka i aby praca 
praktyczna stanowiła źródło nowych wniosków i uogólnień teoretycze 
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nych, odskocznię do nowego kroku naprzód w poznawaniu i pojmo- 
waniu przyrody i społeczeństwa ludzkiego. Tylko w ten sposób może 
zagadnienie łączności nauki z wytwórczością znaleźć swoje prawdzi- 
we, dialektyczne rozwiązanie. 

Trzeba sobie jednak zdać sprawę, że pomimo niewątpliwych 
i istotnych osiągnięć naszych instytucji naukowych w dziele pomocy 
przy wykonywaniu planu pięcioletniego, można na poszczególnych 
odcinkach ich pracy zaobserwować jeszcze do tej pory próby odgro- 
dzenia się od wymogów praktyki; objawia się jeszcze gdzieniegdzie 
świadoma chęć pogrążenia się w owej „czystej nauce", o której mie- 
liśmy już okazję wspominać i której „czystość * określana bywa 
w gruncie rzeczy stopniem oderwania się od postulatów życia. 

Szczególnie jaskrawo ujawniły się te niedociągnięcia w ubiegłym 
roku w związku z dyskusją nad wynikami sesji Wszechzwiązkowej 
Akademii Nauk Rolniczych im. W. I. Lenina, która to sesja poświę- 
cona była zagadnieniom sytuacji w dziedzinie nauk biologicznych. 
Oderwanie i świadome popieranie takiego oderwania od wymogów 
techniki i rolnictwa istniały nie tylko wśród biologów. Cierpieli na tę 
chorobę matematycy, fizycy, astronomowie i nawet, w pewnej mierze 
technicy. Błąd ten rozpanoszył się również w naszych instytucjach, 
zajmujących się naukami społecznymi. Dlatego wezwanie do za. 
cieśnienia prawdziwego powiązania nauki z produkcją jest nadzwy- 
czaj aktualne. Prowadzi ono już dziś do konkretnych rezultatów. 

Zaraz w pierwszych dniach po ogłoszeniu listu leningradczyków do 
tow. Stalina, poczęto proponować konkretne sposoby rozszerzenia 
"łączności instytucji naukowych i wyższych szkół z wytwórczością. 
Wzmogła się ilość listów od fabryk i kołchozów do instytutów nauko- 
wych i szkół wyższych z prośbami o udzielenie pomocy, o zawarcie 
układów współpracy. Katedry wyższych zakładów naukowych a szcze. 
gólnie Leningradzkiego Instytutu Politechnicznego im. M. I. Kali- 
nina zawarły układy twórczej współpracy z szeregiem fabryk, na- 
wiązały kontakty z oddziałami określonych zakładów produkcyjnych 
i podjęły nową pracę badawczą, nastawioną na polepszenie jakości 
wyrobów. 

Akademia Nauk ZSRR, która poświęciła w ostatnich latach wiele 
uwagi zagadnieniom wprowadzenia do gospodarki narodowej wyni- 
ków naukowych uzyskanych w swoich instytutach, powzięła teraz, 
w związku z apelem leningradczyków, szereg nowych uchwał. Obok 
ogólnego, wielkiego planu pracy badawczej, postanowiło prezydium 
Akademii układać corocznie plany praktycznego wykorzystania wy- 
ników zakończonych prac naukowo-badawczych, ustalając odnośnie 
każdej pracy (w porozumieniu z ministerstwami i resortami) osoby 
odpowiedzialnie za jej praktyczne wyzyskanie. Prezydium Akademii 
uznało za konieczne, ażeby przy układaniu takich planów przewidy- 
wać ścisłe koordynowanie pracy zakładów Akademii z pracą instytu- 
tów naukowo-badawczych, wyższych zakładów naukowych, biur kon- 
struktorskich i przedsiębiorstw podległych ministerstwom. 
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. Również wyższe zakłady naukowe znacznie skonkretyzowały swo- 
Ją działalność w dziedzinie pomocy dla przemysłu i rolnictwa. Z koń- 
cem ubiegłego roku wypadło mi wystąpić w Moskwie na plenarnym 
zebraniu obwodowego komitetu związku zawodowego pracowników 
szkół wyższych i zakładów naukowych z referatem na temat pracy 
wyzszych zakładów naukowych nad wykonaniem powoj>nnego stali- 
nowskiego planu pięcioletniego. Na podstawie posiadan 1 materia- 
łów, potrafiłem przytoczyć dużą liczbę rozmaitych pouczających 
przykładów czynnej, codziennej pomocy, udzielanej wytwórczości 
przez szkoły wyższe. Ogółem biorąc, wyższe szkoły radzieckie udzie- 
lają przemysłowi i rolnictwu szerokiej i intensywnej pc nocy. 

Na pierwszy rzut oka wydawać by się mogło, że związek instytu- 
tów terenowych z wymogami praktyki powinien być oczywisty i sam 
przez się zrozumiały. Należy jednak zauważyć, że dopiero w ciągu 
ostatnich 10—15 lat nauczył się przemysł korzystać we właściwy spo- 
sób z olbrzymiego potencjału naukowego terenowych instytutów ba- 
dawczych, a te instytuty nauczyły się podchodzić w sposób rzeczowy 
i całkowicie konkretny do wymogów przemysłu. 

Łączność nauki i wytwórczości, teorii i praktyki może przybierać 
bardzo rozmaite formy i jednym z głównych naszych zadań jest 
ustalenie najsłuszniejszych i najskuteczniejszych form takiej łącz- 
ności, Wszelkie rezultaty naukowe, o ile są chociażby częściowo słusz- 
ne, mogą i powinny znaleźć zastosowanie praktyczne. Lecz droga, 
wiodąca od wniosku naukowego do zastosowania praktycznego bywa 
nieraz bardzo skomplikowana i nieracjonalna. Przytoczę pewien przy. 
kład historyczny. W połowie ubiegłego wieku opracował fizyk an- 
gielski Maxwell zasady elektrodynamiki. Jednym z wyników teorii 
Maxwella i jego równań był wniosek, stwierdzający istnienie fal 
elektromagnetycznych o różnej częstotliwości, rozchodzących sę 
z prędkością światła. Ten ważny wniosek został sprawdzony ekspe- 
rymentalnie dopiero w ćwierć wieku później przy poinocy znanych 
doświadczeń Hertza. Opowiadają, że na zapytanie co do możności 
zastosowania wywołanych przezeń fal elektromagnetycznych, Hertz 
odpowiedział, że jego odkrycie nie kryje w sobie żadnych praktycz- 
nych możliwości. Lecz po kilku latach, jak wiemy, odkrył petersbur- 
ski profesor A. S. Popow, jako pierwszy w świecie, radio, to znaczy, 
urzeczywistnił przy pomocy systemu elektromagnetycznego przeka- 
zywanie sygnałów za pośrednictwem fal elektrycznych. Nasiępnie 
rozpoczął się ów zdumiewający rozwój radia, którego świadkami by- 
liśmy w ciągu ostatnich dziesięcioleci. 

Z tego przytoczonego tu faktu historycznego wynika jasno. że od- 
krycie, mające ogromne znaczenie dla ludzkości, uległo opóźnieniu 
wskutek tego, że Maxwell i Hertz zupełnie nie myśleli o praktycz- 
nym wykorzystaniu swojej teorii i swojego doświadczenia. Oto pou- 
czający przykład, jak to „czysta nauka' — właśnie dlatego, że jest 
„czysta” — hamuje postęp techniczny. Myśl Maxwella i Hertza nie 
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była skierowana ku życiowym, praktycznym zagadnieniom i właśnie 
dlatego odkrycie radia nastąpiło znacznie później, niż to było możliwe. 

Przypomniałem ten drobny epizod z historii fizyki i techniki po- 
nieważ można z niego wyciągnąć ogólny i ważny wniosek. Uczony 
może się zajmować ile tylko zechce oderwanymi dziedzinami i pro- 
blemami. Taka abstrakcyjność jest nieunikniona i konieczna dla roz- 
woju nauki. Równocześnie jednak uczony nie ma prawa zapominać, 
że celem nauki jest służenie ludziom, służenie swojemu narodowi. 
Ważny wniosek lub wynik naukowy powinien być zawsze przemyśla- 
ny i rozważony z punktu widzenia możkości jego praktycznego wy* 
korzystania. 

Historia naszej ojczystej nauki dostarcza szeregu doskonałych 
przykładów takiego połączenia wyżyn teoretycznych z wymogami 
życia i społeczeństwa. Świetnym przykładem takiej jedności jest 
nauka Lenina i Stalina, w której najogólniejsze i najszersze zagadnie- 
nia filozofii i teorii rozwoju społecznego powiązane są nierozdzielnie 
i organicznie z życiem. Michał Łomonosow potrafił powiązać swoją 
materialistyczną filozofię korpuskularną z technologią chemii, 
z opracowywaniem metod produkcji szkła kolorowego, z organizowa- 
niem przemysłowej produkcji mozaik artystycznych. W pojęciu Dy- 
mitra Mendelejewa jego monumentalne prawo periodyczne wiązało 
się nierozdzielnie z technologią chemii, z zagadnieniami przemysło- 
wymi i gospodarczymi. 

Rozległy radziecki ruch społeczny, zdążający do wzmożenia pomo. 
cy udzielanej wytwórczości przez naukę, bynajmniej nie ogranicza 
wielkiej, zasadniczej, teoretycznej pracy naszych uczonych we wszel- 
kich dziedzinach wiedzy. Krajowi radzieckiemu potrzebna jest praca 
teoretyczna, potrzebna w znacznie większej skali niż dotychczas. 
Lecz uczony radziecki, zajmujący się szerokimi problemami teore- 
tycznymi, wini.n zawsze oglądać się na swój naród, na wymagania 
kraju ojczystego, winien wszelkimi dostępnymi mu sposobami wy- 
ciagnąć ze swoich uogólnień teoretycznych wnioski, pożyteczne dla 
rozwoju naszego państwa radzieckiego. 

Mówiąc o pracach teoretycznych, prowadzonych nieraz w bar- 
dzo abstrakcyjnych dziedzinach, chciałem przez to wskazać jedną ze 
skrajnych granic ewentualnych form współpracy między nauką a wy- 
twórczością. Ażeby od razu objąć wzrokiem cały możliwy teren tej 
współpracy, przejdę do innego krańcowego przykładu. W niektórych 
wypzdkach można użyć uczonego jako inżyniera fabrycznego lub 
agronoma na polach kołchozu. 

Oczywiście, gdy ów uczony posiada specjalną wiedzę i doświzcd- 
' czenie, może on w tych warunkach przynieść niemazły pożytek. Tego 
rodzaju pomoc, udzielona praktyce przez uczonego, jest, oczywiście, 
maksymalnie konkretna, lecz idzie ona, niejako, po linii najmniejsze- 
go oporu. I ze zdziwieniem trzeba stwierdzić, że przeważnie o takiej 
właśnie pomocy ze strony instytucji naukowych myślą ludzie czasem 
w samych instytucjach naukowych, a jeszcze częściej w przemyśle, 


Nowa Dr:-gl — 11 . 161 


choć takie użytkowanie wielkich uczonych, posiadających dużą wie- 
dzę specjalną, umiejących kierować całymi laboratoriami i rozwia- 
zywać wielkie zadania naukowe, przypomina faktycznie starą bajkę 
Ezopa o zarżnięciu kury, która niosła ziote jaja. Oczywiście. w po- 
szczególnych wypadkach nie nalcży wykluczać możli;:ośsi tak zwa- 
nych „alarmów, w czasie których uczony pracuje bezpośrednio przy 
warsztacie, w fabryce lub przy maszynie rolniczej. Lecz praca taka 
powinna z reguły mieć miejsce jedynie jako zakończenie, jako ostat- 
ni punkt uprzedniej, rozległej działalności naukowej o szerokim hory- 
zoncie. I na odwrót — działalność robotnika — stachanowca i przo- 
downika pracy w kolchozie może i powinna w naszych warunkach 
wznosić się w poszczególnych wypadkach do poziomu doniosłych 
uogólnień. 

Między dwoma wspomnianymi krańcowymi typami działalności 
uczonego, zmierzającej do udzielania pomocy praktyce, leży nisprzer- 
wany ciąg innych metod i sposobów przekazywania wyników badań 
naukowych rolnictwu i przemysłowi. 

Wszystkim tu obecnym wiadomo, że wprowadzenie nowych wyni- 
ków naukowych i wynalazków w dziedzinę praktyki, nie zawsze cd- 
bywa się u nas w sposób prosty i zadowalający. Ciekawe i donios.e 
wyniki badań naukowych spoczywają nieraz całymi latami w postaci 
maszynopisów sprawozdań instytutów i nie przeobrażają się w żywe 
dzieło. Można by, niestety, przytoczyć bardzo wiele takich przykła- 
dów z najrozmaitszych dziedzin nauki i przemysłu. Winę zą taki stan 
rzeczy ponoszą w większości wypadków obie strony. Przemysł nader 
często odnosi się z nieufnością do nowowprowadzanych metod, prze- 
widując w związku z nimi trudności techniczne i ekonomiczne i nie 
wierząc w ich powodzenie. Z drugiej strony — instytucje naukowe 
nie doprowadzają prze do koiica, do stadium nadającego się do przy- 
jęcia przez przemysł i ograniczają się albe do opublikowania wyniku, 
albo do jego rozesłania w postaci sprawozdania. 

Instytucje naukowe i przedsiębiorstwa przemysłowe lub rolne zaj- 
mują często w tych sprawach przeciwstawne, wrogie sobie wzajemnie 
stanowiska, a wynikajęce kontlikty trzeba rozstrzygać skomplikowa- 
ną metodą specjalnych komisji lub rozporządzeń. Jasne, że ten nie- 
znośny stan rzeczy może być usunięty jedynie pod warunkiem realnej 
współpracy wszystkich zainteresowanych ogniw. Wielkie problzmy 
naukowe i techniczne powinny w kraju radzieckim stawać od razu 
przed wszystkimi zainteresowanymi stronami, niezależnie od ich 
przynależności resortowej. Wyjaśnię to przy pomocy konkretnych 
przykładów. 

Niezwykle doniosłe zagadnienie o olbrzymim znaczeniu państwo- 
wym — zagadnienie podniesienia urodzajności pól kołchozowych 
i sowchozowych — powinno stanąć równocześnie i wspólnie przed 
instytutami biologicznymi Akaczmii Nauk ZSRR, przed  Wszech- 
związkową Akademią Nauk Roln'czych, przed terenowymi instytu- 
tami rolniczymi, przed odpowiednimi szkołami wyższymi i przed wiel- 
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kimi gospodarstwami kołchozowymi i sowchozowymi. Zagadnienie 
to powinno być traktowane jako wspólne i wspólną też powinna być 
odpowiedzialność za jego terminowe rozwiązanie, Jedno ogniwo po- 
winno odpowiacdzć za drugie; Akademia Nauk za związane z nią go- 
spodarstwa, a te gospodarstwa -— za Akademię Nauk. Przy takim 
potraktowaniu sprawy, zagadnienie praktycznego wykorzystania re- 
zultatów badzń naukowych przestanie być problemzm, rozwiąże się 
samo przez się. 

Aby zilustrować tę myśl przytoczę joszcze jeden przykład. Prze- 
szło 10 lat terau dokonano w instytucjach naukowo-badawczych Aka- 
demii Nauk i we Wszechzwiązkowym Instytucie Elektrotechnicznym 
„ badań nad lampami nowego typu, tak zwanymi lampami luminiscen- 
cyjnymi. Zalety i przydatność tych lamp są oczywiste dla wszyst» 
kich. Lampy te są oszczędniejsze od zwykłych lamp żarowych, dają 
światło nie różniące się pod względem składu spektralnego od świa. 
tła dziennego, mają ogromne zalety przy oświetlaniu spec'alnych 
działów fabrycznych, kopalń węgla, galerii obrazów itd. Pomimo że, 
jak powiedziascm, problem wyrobu takich lamp został rozwizzany 
od strony tecnnologicznej już około 10 lat temu, lampy te wciąż jesz- 
cze produkuja się u nas w bardzo niedużych ilościach, co oznacza, że 
praca naukowa nie została, jak to się mówi, całkowicie wprowadzo- 
na w życie. Sądze, że gdyby obarczono wspólną odpowiedzialnością 
za tę pracę Akademię, terenowe instytucje i właściwe ministerstwa, 
kraj nasz ocrzymaiby już dawno potrzebne mu dziesiątki milionów 
lamp luminiscencyjnych. | 

Jeśli podsumujemy w myśli pracę naszej całej sieci naukowo-ba- 
dawczej, począwszy od Akademii Nauk, a skończywszy na wyższych 
szkołach, instycutach terenowych i laboratoriach fabrycznych, to 
uzmysłowimy sobie olbrzymi, łączny rcezmiar wysiłków, zmierzających 
do rozwiązania zadań gospodarki narodowej. Napróżno usiłował- 
bym dać chocby siabe pojęcie o potężnym planie badań nzuzowych, 
który jest w tej chwili realizowany przez wszystkich radzieckich 
uczonych i inżynierów, przez starsze pokolenie uczonych i przez po- 
czątkujących badaczy-studentów. Krótko mówiąc — praca ta obej- 
muje cały olbrzymi front zapotrzebowań przemysłu, gospodarki, rol- 
nictwa, medycyny i całej kultury radzieckiej. 

Musimy dołożyć wszelkich starań, aby cały ten ogromny trud, całe 
to napięcie sił, umiejętności, wiedzy, talentu i wielkich środków ma- 
terialnych, tkwiących w wyposażeniu instytutów naukowych, zamie- 
niły się w żywe dzieło, aby przyniosły konkretną korzyść krajowi. 
Oto dlaczego problem wcielenia nauki w życie, problem związku mię- 
dzy nauką a praktyką — jest ogromnie doniosłym problemem, któ- 
rego rozwiązywania musimy się za wszelką cenę nauczyć. Tego do» 
magają się: naród radziecki, partia bolszewicka i nasz rząd. 

Trzeba się raz na zawsze umówić, że tam gdzie idzie o wprowa»- 
dzenie w życie zdobyczy nauki, metoda wszelkiego rodzaju komisji 
uzgadniających — jest nieżyciowa. Nie ma innego sposobu dobrego 
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przenoszenia rezultatów badań naukowych na teren produkcji, jak 
tylko bezpośrednia łączność instytucji naukowych między sobą, jak 
również z fabrykami i rolnictwem. Zarówno osoby, sprawujące kie- 
rownictwo, jak i wszyscy pracownicy w instytucjach naukowych 
i zakładach produkcyjnych muszą zrozumieć, że w kraju radzieckim 
podział resortowy ma znaczenie jedynie organizacyjne. Należy do- 
prowadzić do tego, żeby twórcza myśl naukowo-techniczna i różne 
formy produkcji zespoliły się w naszej świadomości w jeden wspólny 
system. Trzeba, by nasze instytuty i laboratoria dobrze znały drogę 
do fabryk i to nie tylko do gabinetów dyrektorskich, lecz również do 
hal fabrycznych. Trzeba też, żeby również odwrotna droga — z fa- 
bryki do instytutu i do laboratorium — była dobrze znana inżynie. . 
rom, technikom, przodującym robotnikom. 

Naród radziecki wytworzył nową postać twórczej pracy — pracę 
stachanowską. Z roku na rok ooraz bardziej zanika w naszym kraju 
przepaść między pracą umysłową a fizyczną. „Nasza inteligencja ra- 
dziecka — powiedział tow. Stalin w referacie o projekcie Konstytucji 
ZSRR — to zupełnie nowa inteligencja, zrośnięta wszystkimi korze- 
niami z klasą robotniczą i chłopstwem', „to zupełnie nowa, pracu- 
jąca inteligencja, jakiej nie znajdziecie w żadnym kraju na kuli ziem- 
skiej'.1) Nasi uczeni i inżynierowie mogą się niejednego nauczyć od 
robotników i kołchoźników, — twórców i nowatorów, a radzieccy ro- 
botnicy i kołchoźnicy mogą się niejednego nauczyć od naszych uczo- 
nych i inżynierów. 

Niestety, izolacja poszczególnych resortów jest u nas jeszcze wiel. 
ka. Istnieje ona nie tylko pomiędzy przemysłem a nauką, nie tylko 
pomiędzy poszczególnymi ogniwami naszej sieci naukowo-badawczej, 
między akademiami, wyższymi szkołami i instytutami terenowymi. 
Często spotyka się ją nawet w ramach jednego systemu, jednej aka- 
demii, jednego uniwersytetu. Bardzo często biologowie i geologowie 
nie wiedzą o istnieniu niezwykle skutecznych metod fizyko-chemicz- 
nych i — odwrotnie fizykom i chemikom są niejednokrotnie nieznane 
bardzo doniosłe wnioski, do jakich doszli geologowie i biologowie. 
Dlatego też obok problemu wprowadzenia wyników badań naukowych 
w dziedzinę praktyki, istnieje i drugi, równie ważny problem — pro- 
blem wprowadzenia wyników badań naukowych do pokrewnych 
nauk. Również i ten problem jest w wielu wypadkach nierozwiązany, 
a od jego właściwego rozwiązania zależy częstokroć, między innymi, 
także i skuteczne przenoszenie wyników badań naukowych na teren 
produkcji. 

Istotne niedociągnięcie wielu naszych instytutów terenowych p 
lega na tym, że podlegając resortowo ministerstwom (radom teczr” 
_ nicznym lub centralnym zarządom), odgradzają się one, rzecz dziwna, 
od fabryk. Dlaczegóż boimy się organizować instytuty przy wielkich, 
dobrych fabrykach, ze skomplikowanymi, delikatnymi procesami pro- 
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4) Stalin: Zagadnienia leninizmu „Książka", str. 472 — 473. 
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dukcyjnymi, wymagającymi stałej pomocy naukowo-technicznej? 
Wiele naszych fabryk dawno już zasłużyło sobie na posiadanie nie 
tylko własnych laboratoriów fabrycznych, ale także instytutów spec- 
jalnych ze wszystkimi prawami i obowiązkami wieikich zakładów 
naukowych. Nie ulega żadnej wątpliwości, że zorganizowanie tego 
rodzaju instytutów fabrycznych wzmogłoby w bardzo silnym stopniu, 
zarówno od strony ilościowej jak i jakościowej, proces wprowadzą. 
nia w życie rezultatów badań naukowych, proces ich przenoszenia na 
teren produkcji. 

Nasze zebranie odbywa się w Moskwie. Moskwa — stolica Związku 
Radzieckiego — to coś więcej niż po prostu jedno z wielu miast ra- 
dzieckich. To ośrodek, to serce kraju, i wszyscy ludzie radzieccy, nie- 
zależnie od miejsca swego pobytu, spoglądają z miłością i nadzieją 
na swoją radziecką stolicę, w której przebywa Rząd Radziecki, Komi- 
tet Centralny partii bolszewickiej i skąd kieruje wszystkimi postępo- 
wymi poczynaniami naszej ojczyzny — nasz wódz i nauczyciel, wielki 
Stalin. Uczeni moskiewscy stoją w obliczu zaszczytnego i wielkiego 
zadania — dopomóc Moskwie w zrealizowaniu w ciągu najbliższego 
dziesięciolecia potężnego planu przebudowy stolicy radzieckiej, prze- 
obrażenia jej w najpiękniejsze miasto świata, w miasto pod każdym 
względem godne pierwszego w świecie państwa socjalistycznego. 
Przebudowa Moskwy — to olbrzymie i niezwykle skomplikowane za- 
danie techniczne, to splot najtrudniejszych problemów współczes- 
nej techniki budowlanej i różnych rodzajów komunikacji, problemów 
oczyszczania powietrza, łączności, właściwego i obfitego oświetlenia 
sztucznego, zaopatrzenia w wodę, zazielenienia. Również stołeczny 
obwód Moskiewski powinien stać się wzorowym obwodem. Jego rol- 
nictwo powinno być bardzo swoiste, powinno odpowiadać najważniej- 
szym potrzebom stolicy. Tutaj powinny znaleźć zastosowanie nowe 
metody radzieckiej biologii miczurinowskiej, tutaj należy osiągnąć 
owo podniesienie „urodzajności, które wysunięto wobec naszych bio= 
logów i agronomów, jako najdonioślejsze zagadnienie. Obwód Mo- 
skiewski powinien dostarczyć płodów, które były da' wniej przywile- 
jem wyłącznie południa. 

Zakłady naukowe Moskwy muszą w sposób rzeczowy włączyć się 

do pracy nad przebudową stolicy radzieckiej i rozwojem rolnictwa 
w obwodzie Moskiewskim. Oto nasze zadanie — zadanie wazne, zus 
pełnie jasne i niecierpiące zwłoki. 
- Oprócz konkretnej pracy badawczej na użytek przemysłu i rolnie- 
twa, obowiązkiem całej naszej społeczności naukowo-technicznej 
jest jeszcze szersze propagowanie nauki przy użyciu wszelkich do- 
stennych środków. Uczeni powinni wygłaszać odczyty, propagować 
naukę i technikę przez radio, pisać na tematy naukowo-techniczne 
książki, dostępne dla szerokich mas ludowych, organizować wielkie 
wystawy techniczne. 

Jest rzeczą bezsporną, że bardzo wiele robi się u nas pod tym 

Wyrazem dążenia inteligencji naukowej do prowadzenią 
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szerokiej propagandy nauki jest Wszechzwiązkowe "Towarzystwo 
Rozpowszechniunia Wiedzy Politycznej i Naukowej, założone przed 
dwoma laty z inicjatywy grupy uczonych, pisarzy i polityków. To. 
warzystwo to rośnie nieustannie w szybkim tempie, liczba jego 
członków rzeczywistych, którymi mogą być osoby, mające prawo wy- 
głaszania wykładów (w znacznej części — osoby posiadające tytuły 
i stopnie naukowe) sięga dziś ponad 20.000. W roku 1948 projektuje 
się wygłoszenie w miastach i kołchozach około 300.000 wykładów na 
różne tematy. Należy jednak stwierdzić, że wszystko to jeszcze nie 
wystarczy. Kraj domaga się, aby Towarzystwo nabrało jeszcze bar- 
dziej masowego charakteru, aby liczba jego członków przekroczyła 
sto tysięcy, aby liczba wykładów wyrażała się nie w setkach tysięcy, 
lecz w milionach. Trzeba, żeby Towarzystwo przyciągnęło możliwie 
największą liczbę członków współdziałających, a szczególnie spośród 
inteligencji wiejskiej — nauczycieli, agronomów, lekarzy; żeby roz- 
ciągnęło swoją pracę daleko w głąb kraju, na kołchozy. Rzeczą bez- 
względnie konieczną jest szersze i głębsze propagowanie techniki 
wśród naszych robotników fabrycznych różnych specjalności. Doma- 
gają się tego robotnicy i kołchcźnicy radzieccy, obywatele kraju so- 
cjalizmu — kraju wielkiej kultury, kraju kroczącego ku komuniz- 
MOWI. 

Obowiązek propagowania nauki, to — obok konkretnej pracy ba- 
dawczej, — najważniejszy, zaszczytny obowiązek każdego uczonego 
1 inżyniera radzieckiego. 

Na tę stronę zagadnienia należy koniecznie zwracać uwagę nie tyl- 
ko poszczególnych ludzi, lecz również naszych instytucji naukowych. 
Zbyt mało jeszcze zrobiono w tym kierunku i mamy przed sobą 
ogromne pole dla niezwykle doniosłej pracy kulturalnej. 


Współczesna nauka radziecka, uwielokrotniona w masach ludo- 
wych, powinna i może — przy swej rozległości, głębi i różnorodności 
—— przekształcić się w warunkach państwa radzieckiego w ołbrzymi, 
niesłychanie silny i skuteczny oreż postępu socjalistycznego. Nauka 
przeniesiona na teren produkcji, przeprowadzona ze stanu idei 
do stanu realnego dzieła, nauka wprowadzona w życie —- to jeden 
z najważniejszych warunków naszych sukcesów 1a drodze do komu- 
nizżmu. | 

Pozwólcie mi zakończyć moje przemówienie słowami towarzysza 
Stalina, stanowiącymi uderzająco wyraziste i głębokie określenie na- 
szej nauki radzieckiej: „Za rozkwit nauki — mówił tow. Stalin dnia 
17 maja 1958 r. — owej nauki, która nie odgradza się od narodu, nie 
trzyma się zdala od narodu, lecz gotowa jest służyć narodowi, goto- 
wa jest przekazać narodowi wszystkie zdobycze nauki, która służy 
narodowi nie z musu, lecz dobrowolnie, i z chęcią". 

Niech żyje trwała jedność radzieckiej nauki, przemysłu i rolnie- 
twa! 

Chwała naszemu wodzowi i nauczycielowi, wielkiemu Stalinowi! 
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3. Szytarlow 


Rola i znaczenie zebrań partyjnych” 


Zebranie partyjne jest najwyższym organem podstawowej organi- 
zacji partyjnej. Do prowadzenia bieżącej pracy wybiera ono egze- 
kutywę lub sekretarza organizacji partyjnej i wysłuchuje sprawo- 
zdań z ich działalności. Udział w swobodnym i rzeczowym omawia- 
niu na zebraniach partyjnych praktycznych zagadnień polityki partii 
jest niezaprzeczonym prawem członka partii, wypływającym z de- 
mokracji wewnątrz.partyjnej. Na zebraniach partyjnych czlonkowie 
partii mogą krytykować każdego funkcjonariusza partyjnego, wysu- 
wać wnioski, wybierać i być wybieranymi do władz partyjnych. 

Na zebraniach partyjnych omawia się najważniejsze zagadnienia 
zycia ogólno-partyjnego, ogólno-politycznego i terenowego, zagadnie- 
nia działalności przedsiębiorstwa, kołchozu lub urzędu, problemy pra- 
cy organizacji partyjnej i wychowania ideowo-politycznego człon- 
ków partii. Zebrania podnoszą świadomość i aktywność członków 
i kandydatów do partii, mobilizują ich do pracy nad wprowadzeniem 
w życie uchwał partii bolszewickiej i rządu radzieckiego. Omawianie 
i rozstrzyganie spraw związanych z pracą przedsiębiorstwa, kołcho- 
zu lub urzędu dopomaga członkom partii do zrozumienia nieroz- 
dzielności ich własnej pracy i wysiłków osobistych z działalnością 
partii jako całości, wyrabia w nich poczucie odpowiedzialności za wy- 
konanie planów produkcyjnych. Na zebraniu partyjnym nabierają 
członkowie partii świadomości interesów ogólnopartyjnych i ogól- 
no.państwowych, hartują się pod względem ideowym, rosną pod 
względem politycznym, przyzwyczajają się do dyscypliny i zorganie 


*) Artykuł ten zamieszczony został w Nr 11 czasopisna KC WKP(b) „Bole 
szewik' w dziaie „Konsultacje". 
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zowanego sposobu działania. Toteż słusznie się mówi o zebraniach 
party mych, jako o szkole bolszewickiego wychowania członków 
parti. | 

Nasza partia, Lenin i Stalin, zawsze przywiązywali ogromne zna- 
czenie do zebrań partyjnych. Jeszcze w r. 1920 podkreślił Lenin ,„bez- 
warunkową konieczność częstszych i szerszych zebrań członków 
partii, obok innych środków mających na celu rozwijanie aktywno- 
ści członków partii'. (,„Leninskij Sbornik', t. XXXIV, str. 362). 
Tow. Stalin wskazywał, że „najważniejsze problemy naszej praktyki 
partyjnej, z wyjątkiem oczywiście tych, które nie cierpią zwłoki lub 
stanowią tajemnicę wojskową i dyplomatyczną, powinny być bez- 
3 5 omawiane na zebraniach partyjnych". (Dzieła, t. V 
suw. . | 


„Treść zebrań partyjnych określają zadania podstawowych orga- 
nizacji, wynikające ze statutu WKP(b) i uchwał partii, zadania, 
w obliczu których stoi dana organizacja partyjna. Wpływ zebreń 
partyjnych na życie i pracę przedsiębiorstwa, kołchozu lub urzędu 


oraz znaczenie zebrania partyjnego, jako szkoły bolszewickiego wy- 


chowania członków partii, zależą w dużej mierze od tego, jakiego 
rodzaju zagadnienia stawia się na zebraniu partyjnym do rozpatrze- 
nia. Sekretarz organizacji partyjnej i członkowie egzekutywy powin- 
ni dobrze orientować się w życiu swojego przedsiębiorstwa czy in- 
stytucji, powinni pozostawać w ścisłej łączności z członkami partii 
i masą bezpartyjnych, a zarazem umieć wybrać z całokształtu za- 
gadnień najaktualniejsze i najżywotniejsze, które należy przedsta- 
wić zebraniu partyjnemu do omówienia. Słusznie postępują ci z po- 
śród kierowników partyjnych, którzy przed ustaleniem porządku 
dziennego naradzają się z członkami partii, z aktywem, dyrektorem 
przedsiębiorstwa, z przewodniczącym rady zakładowej itd. Porządek 
dzienny powinien odzwierciedlać najważniejsze i najistotniejsze 
sprawy, nad którymi pracuje i którymi żyje kolektyw partyjny. 
Jeśli wybrane zagadnienia będą aktualne, a przy tym postawione 
politycznie w sposób zdecydowany i zasadniczy, wywoła to wśród 
członków partii duże zainteresowanie zebraniem i przebieg zebrania 
będzie niewątpliwie aktywny. Liczne przykłady z praktyki podstawo- 
wych organizacji partyjnych świadczą jak wielkie znaczenie dla wy- 
chowania członków partii i podniesienia ich aktywności posiada oma- 
wianie żywotnych zagadnień na zebraniach. 

W obecnych warunkach, gdy naród radziecki urzeczywistnia pod 
przewodnictwem partii bolszewickiej historyczne zadanie stopniowe- 
go przejścia od socjalizmu do komunizmu, decydującego znaczenia 
nabiera sprawa komunistycznego wychowania mas pracujących. 
W latach powojennych partia wysunęła ze szczególną ostrością za” 
gadnienia pracy ideologicznej, wychowania ideowego i politycznego 
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członków partii oraz podniesienia świadomości socjalistycznej mas 
pracujących w mieście i na wsi. Rzecz naturalna, że walka o wyko- 
nanie tych zadań znajduje swe odbicie w treści zebrań partyjnych. 

W związku ze wzmożeniem zainteresowania organizacji partyjnych 
sprawą kształcenia politycznego swoich członków, na zebraniach par. 
tyjnych systematycznie omawiane są zagadnienia pracy propagan- 
dowej. Zadania organizacji partyjnych w dziedzinie podnoszenia po- 
ziomu ideowo-politycznego ich członków, referaty kierowników 
szkół politycznych, kół studiujących historię WKP(b), seminariów 
dla aktywu partyjno-gospodarczego i wieczorowych szkół partyj. 
nych, samodzielne studiowanie przez członków partii dzieł klasyków 
marksizmu-leninizmu, omawianie tych i podobnych zagadnień na 
zebraniach partyjnych — oto co przyczynia się do usprawnienia orga- 
nizacji szkolenia partyjnego oraz do podniesienia jakości nauki. Przy 
okazji zakończenia kursów, szkół lub kółek należy zawsze dokonać 
na zebraniach podstawowych organizacji partyjnych oceny wyni- 
ków, jakie dała w ciągu roku szkolnego sieć szkolenia partyjnego 
i zaprojektować środki zmierzające do dalszego usprawnienia pracy 
propagandowej. 

Wyjątkowo duże znaczenie dla wychowania radzieckiej młodzieży 
studiującej i inteligencji naukowo-technicznej miało przeprowadze- 
nie na zebraniach podstawowych organizacji partyjnych w wyższych 
zakładach naukowych i instytucjach naukowo-badawczych dyskusji 
nad wynikami sesji Wszechzwiązkowej Akademii Nauk Rolniczych 
im. Wł. Lenina. Sesja ta zadała, jak wiadomo, druzgocący cios idea- 
listycznym i reakcyjnym teoriom biologicznym weismanizmu i mor- 
ganizmu i wysunęła na czoło teorię miczurinowską. Niezmiernie do- 
niosłą rolę odegrało również to, że na zebraniach partyjnych przedy- 
skutowano artykuły prasy partyjnej na temat walki z kosmopolityz- 
mem w literaturze, krytyce, sztuce i nauce. Na zebraniach partyjnych 
w wielu zakładach naukowych przedyskutowano ostatnio takze za- 
gadnienie oblicza moralnego radzieckich specjalistów, zagadnienie 
wychowania ideowo-politycznego młodzieży studiującej oraz zaga- 
dnienie pracy ideologicznej wśród profesury. 

Aby móc skutecznie kierować pracą ideologiczną i komunistycz- 
nym wychowaniem mas pracujących, organizacje partyjne, powin- 
ny wzmóc szkołenie marksistowsko-leninowskie swoich kadr, powin- 
ny się starać, jak to nakazuje statut WKP(b), ażeby wszyscy człon- 
kowie partii pracowali nad podnoszeniem swojego uświadomienia, 
nad przyswojeniem sobie zasad marksizmu-leninizmu. Trzeba częściej 
stawiać na zebraniach partyjnych zagadnienia idcologiczne i wycho- 
wywać członków partii w duchu bolszewickiej partyjności oraz bez- 
kompromisowości w stosunku do wszelkich przejawów obcej, bur- 
tuazyjnej ideologii. 

Porządek dzienny na zebraniach podstawowych organizacji pam 
tyjnych w przedsiębiorstwach przemysłowych obejmuje w dużym 
stopniu zagadnienia produkcyjne, a przede wszystkim zagadnienia 
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dotyczące wykonania planów gospodarczych i zadań stawianych przez 
państwo, opanowania nowych zdobyczy techniki, podniesienia wydaj- 
ności pracy, przyśpieszenia obrotu środków obrotowych, oszczędne- 
go zużywania surowców, paliwa, prądu elektrycznego itd. Przedmio- 
tem dyskusji na zebraniach kołchozowych organizzcji partyjnych 
są plany spółdzielni rolnych, problemy podniesienia urodzajności pól, 
rozwoju społecznej hodowli bydła, należytego przeprowadzenia sie- 
wu, zbioru plonów, akcji dostaw zbożowych itp. Bez omówienia 
i rozstrzygania najważniejszych problemów  gospodarczo-politycz- 
nych nie może organizacja partyjna wywierać skutecznego wpływu 
na pracę przedsiębiorstwa, kołchozu, sowchozu czy też stacji ma- 
szynowo-traktorowej, nie może mobilizować członków partii, wszyst. 
kich robotników i kołchoźników do spełnienia zadań stojących przed 
przedsiębiorstwem, kołchozem lub sowchozem. Na zebraniach pod- 
stawowych organizacji partyjnych w instytucjach radzieckich oma- 
wiana bywa niejednokrotnie sprawa sposobu załatwiania interesan- 
tów, rozpatrywania zażaleń i podań ludzi pracy, kontroli wykonania 
dyrektyw rządu, rozstrząsa się konkretne objawy biurokracji i prze- 
wlekania spraw itd. W ten sposób uwaga czionków partii, pracują- 
cych w danej instytucji, skupia się na najważniejszej i podstawowej 
rzeczy — na ulepszaniu pracy aparatu, na sumiennym traktowaniu 
potrzeb ludzi pracy. 

Nie wolno jednak podstawowym organizacjom partyjnym zamykać 
się w kręgu zagadnień związanych wyłącznie z pracą danego przed- 
siębiorstwa, kołchozu lub urzędu. Każda podstawowa organizacja, 
jako część powiatowej lub miejskiej organizacji partyjnej, powinna 
zyż nie tylko swoimi lokalnymi sprawami, ale również sbrawami 
ogólno-partyjnymi. Na rejonowych konferencjach partyjnych, na 
pleaarnych zebraniach i posiedzeniach egzekutywy, komitetu powia- 
towepo, na zebraniach aktywu — bywają omawiane i rozstrzygane 
najrozmaitsze zagadnienia, dotyczące życia i pracy całej powiatowej 
lub miejskiej organizacji partyjnej. Obowiązkiem podstawowych 
organizacji partyjnych i wszystkich członków partii jest orientowa- 
nie się w zadaniach, w obliczu których stoi powiat jako całość, oraz 
branie czynnego udziału w realizacji uchwał partyjnych; w tvm celu. 
nalczy poddać członkom partii pod dyskusję wyniki powiatowych 
kon'erencji partyjnych i zebrań aktywu partvinego, uchwały plenar- 
nych posiedzeń komitetu powiatowego WKP(b), najwazniejsze 
uchwały egzekutywy komitetu powiatowego itd. Komitst powiatowy 
względnie miejski powinien udzielać sekretarzom podstawowych 
organizacji partyjnych pomocy przy układaniu porzadku dziennego 
i przeprowadzaniu zebrań partyjnych. Nie należy jednak, jak to nie- 
raz bywa, krępować inicjstywy sekretarzy podstawowych organiza- 
cji partyjnych, nie należy określać z eóvv porzadku dziennego zebra- 
nia kor uwzelędnienia spocyciki danego pizedziębiorstwa, kołchozu 
czy u u. 
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Niezależnie od tego, gdzie się znajduje podstawowa organizacja 
partyjna — w przedsiębiorstwie, kołchozie czy ośrodku maszynowo- 
traktorowym, w sowchozie, czy zakładzie naukowym —- wszędzie 
powinna ona żyć sprawami partii i państwa radzieckiego. Jednym 
z zadań podstawowej organizacji partyjnej jest — jak powiada sta- 
tut WKP(b) — aktywne uczestniczenie w życiu gospodarczym i po- 
litycznym kraju. Do tego właśnie celu zmierza omawianie uchwał 
partii i rządu na zebraniach partyjnych. Podstawowa organizacja 
partyjna projektuje, co należy uczynić w celu praktycznego wpro- 
wadzenia w życie dyrektyw partii, jak można najlepiej zmobilizo. 
wać członków partii i wszystkich pracujących do wykonania tych 
dyrektyw. 

Wysoki poziom zebrań partyjnych, rzeczowe omawianie wysunię- 
tych zagzdnień, czynny udział członków partii w podejmowaniu de- 
cyzji — zależą od tego, jak przygotowano zebranie. Partia podkre- 
ślała niejednokrotnie konieczność poświecenia jak najbaczniejszej 
uwagi tej sprawie. W uchwale z dnia 7 sierpnia 1932 r. polecił KC 
WKP(b) „wszystkim komitetom miejskim, komitetom powiatowym 
i kołom partyjnym, aby starannie organizowały całą pracę przygo- 
towawczą do zebrań partyjnych (zawiadamianie, frekwencję, jakość 
referatów, porządek dzienny itd.), i zapewniiy rozwój samokrytyki 
holszewiekiej, demokracji wewnatrz-partyjnej oraz systematycznej 
kontroli wykonania powziętych uchwał". Duże znaczenie ma należy- 
te przygotowanie referatu, którego treść decyduje w znacznej mie- 
rze o charakterze dyskusji. poziomie krytyki i aktywności członków 
partii. Prelegentowi nie wolno ograniczać się do przedstawienia fak- 
tów, przykładów i wydarzeń — powinien je krytycznie zanalizować 
i wyciągnąć określone wnioski polityczne. 

Wiele erganizacji partyjnych wciaga swój aktyw do udziału w 
uprzednim nrzestudiowaniu zagadnień, które zamierza się omówić 
na zebraniu. Jakie to daje wyniki, można się przekonać na przykła- 
dzie organizacji partyjnej moskiewskiej fabryki „Budowniczy ma- 
szyn (,„Maszynostroitiel'). Przed dyskusją nad rezultatami cało- 
rocznej pracy przedsiębiorstwa, poleciła egzekutywa organizacji gru- 
pie swoich członków — inżynierom, stachanowcom i funkcejonariu- 
szom partvinym —- aby przestudiowali możliwości produkcyjne po- 
szczególnych odcziałów i zaznajomili się ze stanem pracv masowo- 
politycznej, z doświadczeniami współzawodnictwa socjalistycznego 
itd. Przez blisko dwa tygodnie pracowała ta grupa w oddziałach 
fabryki. Wykiyła wiele niewykorzystanych rczerw, ujawniła noważ- 
ne niecociagnięcia, zebrała wiele cennych projektów ulepszania pro- 
dukcji. Opierając sie na zebranych w ten sposób materiałach, potra- 
fił prelegent we właściwy sposób skierować uwagę członków partii 
na kluczowe zagadnienia pracy partyjnej i gospodarczej na terenie 
przedsiębiorstwa. Po żywej dyskusji nad referatem, zebranie po. 
wzięło uchwałę, w której wskazano konkretne środki majace na celu 
podniesienie wvdajności pracy, obniżenie kosztów własnych produk- 
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cji itd. Postanowiono wprowadzić kontrolę wykonania zarządzeń 
organizacyjno-technicznych, zwołać konferencję racjonalizatorów 
i wynalazców, stworzyć nowe szkoły stachanowskie, sprawdzać co 
miesiąc jak się przedstawia wykonanie planu przez poszczególne 
brygady i na pcszczególnych odcinkach pracy, wzmocnić rolę człon- 
ków partii we współzawodnictwie socjalistycznym. 

Wszystko to świadczy, że wciąganie aktywu do pracy nad przy- 
gotowaniom zagadnień wysuwanych i omawianych na zebraniach 
partyjnych jest całkowicie słuszne: dyskusja na zebraniu nad przy- 
gotowanymi w ten sposób zagadnieniami jest żywsza, ujawnia wiele 
nie zauważonych dotąd braków, wywołuje więcej rzeczowych wnio- 
sków itd. 


Zebrania partyjne stanowią trybunę krytyki i samokrytyki. Obo- 
wiązkiem każdego kierownika partyjnego jest przyczynić się ze 
wszech miar do rozwoju krytyki i samokrytyki. Powinien on dążyć 
do tego, aby członkowie partii śmiało ujawniali na zebraniu niedo- 
ciągnięcia, aby krytykowali bez względu na osoby, których to do- 
tyczy, aby krytyka przyczyniała się do usprawnienia pracy. Wiele 
zależy tu od prelegenta: wiadomo, że zdecydowany referat krytycz- 
ny, który stawia zagadnienie w sposćb zasadniczy, po partyjnemu, 
nie usiłując tuszować niedociągnięć, lecz zdecydowanie je ujawnia , 
wskazując konkretnych winowajców —- taki referat wywoła też ostrą 
dyskusję krytyczną. Wiele zależy od tego, czy kierownicy organizacji 
partyjnych potrafią podtrzymać rzeczowe wystąpienie, ośmielić człon- 
ków partii zabierających po raz pierwszy gios na zebraniu i uwypu- 
klić istotne i cenne momenty, które zawarte są w przemówieniach 
tych towarzyszy. Zdarza się nieraz, że na każdym kolejnym zebraniu 
występują jedni i ci sami ludzie, będący czymś w redraju „etatowych 


mówców'. Sexretarz organizacji partyjnej powinien się postareć, . 


aby coraz większa liczba członków partii, szczególnie niedzwno przy- 
jętych w szeregi WKP(b) wciągała się do aktywnego omawiania 
Spraw na zebraniach, aby krytykowaji breki i wysuwali wnioski. 

Lecz zdarza się często, że krytyka i samoliryvtyka na zehranizch 
partyjnych jest słaba. Co więcej, bywa i tak, kicdy poszczegó!ni dzia- 
łacze partyjni lub gospodarczy usiłują stępić ostrze krytyki, odztrę- 
czając przemawiających wykrzyknikami w rodzoiu „opowiedzcie le- 
piej o swojej własnej pracy", „a co wy sami zrobil ście? itd. Wszel. 
kie próby ograniczania i ucinania krytyki, próby naruszania prawa 
członka partii — powinny się spotykać ze zdscydowaną odprawą. 
Krytyka i samokrytyka bolszewicka — to najlepsza metoda wykry- 
wania braków i wychowywania członków partii w duchu ideowości 
i bolszewickiej bezkompromisowości. 

Tow. Stalin zaznaczał, że zwiększanie aktywności mas partyjnych 
polega na ..poddawaniu im pod dyskusję wszelkich interesujących 
je zagadnien — o ile zagadnienia te nadają się do jawnego dyskuto. 
wania — przy równoczesnym zapewnieniu możności swobodnego kry- 
tykowania wszystkich i wszelkich propozycji władz partyjnych. 'Al- 
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bowiem tą tylko drogą można będzie przekształcić dyscyplinę par- 
tyjną, w prawdziwie świadomą, prawdziwie żelazną dyscyplinę. Al- 
bowiem tą tylko drogą można będzie podnieść na wyższy poziom do- 
świadczenia polityczne, gospodarcze i kulturalne mas partyjnych, 
w ten tylko sposób można będzie przygotować niezbędne warunki 
do tego, aby masy partyjne wysuwały krok za krokiem od dołu no- 
wych aktywnych działaczy, nowych kierowników'* (Dzieła, t. V. 
str. 363). 
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W wyniku przedyskutowania danego zagadnienia na zebraniu par- 
tyjnym, podejmują członkowie partii uchwałę, która jest obowią- 
zująca zarówno dla całej organizacji partyjnej, jak i dla każdego 
jej członka. Podstawowa organizacja partyjna, której zadanie po- 
lega na bezpośrednim wprowadzaniu w życie dyrektyw partyjnych, 
nie powinna powtarzać tych dyrektyw w formie ogólnikowej. 
Powinna je konkretyzować stosownie do szczególnych warunków 
swojej pracy, poto aby zapewnić ich możliwie najpełniejszą i najlep- 
szą realizację praktyczną. Dlatego też uchwała powinna być konkret- 
na; powinna jasno określać, co i jak należy zrobić, powinna ustalać 
terminy wykonania zamierzonych czynności i wskazywać osoby, któ- 
re ponoszą za to odpowiedzialność. 

Nie zawsze jednak bywa to przestrzegane. Czasami uchwały po- 
dejmowane przez zebrania partyjne dublują po prostu polecenia 
kierowniczych instancji gospodarczych albo też mają charakter ogól- 
nikowy, niekonkretny. Tego rodzaju uchwały nie wysuwają wobec 
organizacji partyjnej konkretnych zadań i nie mobilizują członków 
partii do ich praktycznej realizacji. Sprawdzenie wykonania takiej 
ogólnikowej uchwały jost rzeczą bardzo trudną i najczęściej pozo- 
staje ona na papierze. 

Co innego, gdy uchwała wymienia konkretne zadania i ustala ter- 
miny ich wykonania. Np. organizacja partyjna moskiewskiej fabryki 
„Kompresor przedyskutowała problem strat w procesie produkcji 
oraz zagadnienie rezerw podniesienia wydajności pracy. Dzięki po- 
ważnemu przygotowaniu, starannemu uprzedniemu przestudiowaniu 
problemu i wszechstronnemu omówieniu go na zebraniu, powzięto 
uchwałę, która zwróciła uwagę kierownictwa administracyjnego i or. 
ganizacji partyjnej na zasadnicze problemy walki ze stratami w toku 
produkcji i podniesienia wydajności pracy. Komitetowi partyjnemu 
i oddziałowym organizacjom partyjnym zebranie poleciło rozwinąć 
pracę masowo-polityczną, wskazało im tematy pogadanek z robot- 
nikami i personelem inzynieryjno-technicznym. Wykonanie poszcze- 
gólnych zamierzeń polecono określonym osobom, przy czym ustalono 
ściśle oznaczone terminy. W ten sposób stworzono możliwość koie- 
troli wykonania przyjętej uchwafy. 

Ogólnikowe, niekonkretne uchwały, podeimowane czasem na ze- 
braniach partyjnych—tn wynik nie tylko nienalcżvtego zrozuwnienia 
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roli zebrania partyjnego, ale i wynik niedostatecznego przygotowa- 
nia zebrania. Często wygląda to w następujący sposób: wyznacza 
się zawczasu prelegenta, zawiadamia się członków partii, ale o uchwa- 
le, która ma być powzięta i która powinna mobilizoweć partyjników 
i całą organizację do wykonania konkretnych zadań — zapomina 
się; uchwały przygotowuje się naprędce, wiele cennych, rzeczowych 
projektów wysuwanych w toku przygotowań do zebrania i w toku 
samego zebrania wypada z pola widzenia. Projekt uchwały zebrania 
można ułożyć albo przed zebraniem, albo na samym zebraniu — za- 
leży to w znacznej mierze od charakteru omawianego zagadnienia. 
W obu wypadkach jednak należy się postarać o staranne przygoto- 
wanie uchwały, biorąc pod uwagę wnioski wysunięte przez członków 
partii w dyskusji nad referatem. 

Cała działalność praktyczna organizacji partyjnej winna zmierzać 
do tego, aby uchwały zebrania były wprowadzane w życie, aby sło- 
wa nie odbiegały od czynów. Wymaga to dużej pracy organizator- 
skiej ze strony egzekutywy, sekretarza organizacji partyjnej 
i wszystkich członków partii. Najważniejszą rzeczą jest — jak wy- 
nika z doświadczenia — podjęcie pracy wśród mas, stworzenie stałej, 
starannej kontroli ze strony egzekutywy nad wykonaniem każdego 
zamierzenia, uchwalonego przez zebranie partyjne. 

Jako przykład przytoczymy tu metodę pracy organizacji partyj- 
nej w zakładach im. Żdanowa w Leningradzie. Sprawując kontrolę 
nad działalnością administracji przedsiębiorstwa, organizacja par- 
tyjra skupiła swą uwagę na tego rodzaju ważnych zagadnieniach, 
jak np. zastosowanie nowych zdobyczy techniki i technologii oraz 
walka o rentowność. Po rozważeniu tych zzgadnień, ogólnofabryczne 
zebranie partyjne nakreśliło konkretny program pracy organizacji 
partyjnej. Celem wzmocnienia kierowniczej roli członków partii na 
kluczowych odcinkach pracy, stworzono cdaziałowe organizecje par- 
tyjne w biurach technologicznym i konstruktorskim. Komitet par- 
tyjny zwołał naradę aktywu partyjnego i gospodarczego z refera. 
tem pt. „Socjalistyczny system gospodarczy i prawa jego rozwoju”, 
rozpatrzył na swoim posiedzeniu sprawę działalności finansowej 
przedsiębiorstwa. Z kierownikami oddziałów i innymi pracownikomi 
przeprowadzono pogadanki na tematy „Co to jest zesada rozrachun- 
ku gospodarczego ?', „Wskaźniki techniczno-gospodarcze', „Koszty 
produkcji'. Do programu seminarium dla agitatorów włzczono po- 
gadanki: „Oszczędność i walka z marnotrawstwem w zakładoch pro- 
dukcyjnych', „Co oznacza jeden procent wybrakowanej produkeji?", 
„Wprowadzenie średniej i małej mechanizacji". Do czynnej pracy 
nad wykonaniem powziętych uchwał wciagnieto oddziziowe orsani- 
zacje partyjne i zespoły partyjne. Na oddziałowych zebraniach pzr- 
tyjnych roztrząsano między innymi zagadnienia takie jak walka o ja- 
kość produkcji, przestawienie oddziału na przyspieszone metody pra- 
cy, wprowadzenie zasady rozrachunku gospodarczego itd. Uporczy- 
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wa walka ogółu członków partii o wprowadzenie nowych zdobyczy 
techniki i o rentowność — dała pomyślne wyniki. 

Jedną z ważnych form kontroli członków partii nad pracą egze- 
kutywy w dziedzinie wykonywania powziętych uchwał są sprawo- 
zdania i informacje egzekutywy na zebraniach partyjnych. Na przy- 
kład w wielu organizacjach partyjnych wprowadzono następujący 
zwyczaj: przed przystąpieniem do omówienia spraw objętych po- 
rządkiem dnia, sekretarz organizacji partyjnej referuje zebranym, 
co zrobiono w kierunku wykonania uchwał powziętych na poprzed- 
nim zebraniu. Członkowie partii są w ten sposób zawsze zoriento- 
wani, jak się przedstawia wykonanie powziętych uchwał; mogą zaw- 
sze zapytać egzekutywę, dlaczego nie wykonano tego czy innego pro- 
jektu, dlaczego nie wprowadzono w życie tego czy innego zamierze- 
nia. Tego rodzaju praktyka wzmaga zarówno u egzekutywy, jak 
iu wszystkich członków partii poczucie odpowiedzialności za wyko- 
nanie powziętych uchwał. 


Jedną z najważniejszych rzeczy, jakich wymaga się od podstawo- 
wych organizacji partyjnych, jest regularne zwoływanie zebrań par- 
tyjnych, a nie od wypadku do wypadku. Lecz regularne zwoływanie 
zebrań nie oznacza, że należy je odbywać zawsze w tych samych 
dniach miesiąca. Niesłusznym byłoby np. wyznaczenie jednego wspól- 
nego dnia zebrań partyjnych dla wszystkich podstawowych organi. 
zacji na terenie całego miasta lub powiatu, jak to niestety bywa 
gdzieniegdzie. Bo przecież sytuacja i warunki pracy podstawowych 
organizacji partyjnych nie są wszędzie takie same. Ustalając termi- 
ny zwoływania zebrań, organizacja partyjna powinna się kierować 
dobrem sprawy, wymaganiami życia oraz tym, że członkowie partii 
inuszą mieć możność przedyskutowania wszystkich ważniejszych 
problemów. 


Zdarza się jednak, że podstawowe organizacje partyjne, szczegól- 
nie w wielkich przedsiębiorstwach, odbywają zebrania w sposób nie- 
regularny. Oczywiście, przeprowadzenie ogólnego zebrania partyjne- 
go w wielkim zakładzie pracy wymaga poważnego przygotowania. 
Trzeba dobrać takie zagadnienia, które by były aktualne nie dla jed- 
nego oddziału, lecz dla całej fabryki. Ale tez znaczenie ogólno.fabrycz- 
nych zebrań partyjnych jest duże: nie tyiko wzmacniają one wzajem- 
ną więż łączącą partyjników z całego zaliiadu pracy; nie tylko wzbo- 
gacają ich w praktyczne doświadczenie, ale również uczą kazdego 
członka partii dostrzegać związek między wykonywaną przezeń pra- 
cą a ogólny:ni zadaniami, stojącymi przed całym przedsiębiorstwem. 
Ogólnofabryczne zebrania partyjne odgr ywają poważną rolę w rea- 
lizowaniu systematycznej kontroli ze str ony cz: „onków partii nad 
działalnością komitetu i egzekutywy partyjnej. 

W uchwale z r. 1946 „O pracy komitetów partyjnych w Iwanow 
skim kombinacie włókienniczym, Giuchowskim kombinacie bae- 
wełnianym i Taszkienckim kombinecie włókienniczym* uznał KC 
WKP(b) za niesłuszne to, „że komitety partyjne będące kierownie 
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czymi organami podstawowych organizacji partyjnych całego kom- 
binatu, nie spełniają swoich funkcji, nie zwołują ogólnych zebrań 
partyjnych całego kombinatu, nie składają sprawozdań przed człon- 
kami partii, nie informują ich o swojej pracy i wymykają się spod 
kontroli członków partii, wskutek czego zatraca się łączność komi- 
tetów partyjnych z członkami i kandydatami na członków partii, 
niknie krytyka i samokrytyka, słabnie praca wewnątrz-partyjna'. 
KC WKP(b) polecił komitetom partyjnym by „usunęły te poważne 
niedomagania w pracy i przeprowadzały regularnie zebrania partyj. 
ne całych kombinatów, poddając na tych zebraniach pod dyskusję 
sprawozdania komitetów partyjnych, zagadnienia życia wewnątrz- 
partyjnego i pracy kombinatów". 

Zebrania partyjne mogą być zamknięte — i wówczas są na nich 
obecni tylko członkowie i kandydaci do partii, będący na liście danej 
organizacji podstawowej — lub otwarte, na których mogą być obecni 
również bezpartyjni. Czy zebranie ma być zamknięte, czy otwarte -— 
. decyduje w każdym konkretnym wypadku egzekutywa partyjna lub 
sekretarz, kierując się przede wszystkim charakterem zagadnień 
umieszczonych na porządku dziennym, warunkami w jakich pracuje 
organizacja partyjna oraz celami i zadaniami, jakie ma spełnić 
dane zebranie partyjne. Obok zebrań zamkniętych powinny odby- 
wać się w określonych odstępach czasu otwarte zcbrania partyjne; 
jest rzeczą bardzo ważną, by na takich zebraniach był obecny aktyw 
bezpartyjny. Otwarte zebrania partyjne odgrywają dużą rolę: sku- 
piają aktyw bezpartyjny wokół organizacji partyjnej, wychowują 
go pod względem politycznym i mobilizują do wykonania zadań wy: 
suniętych przez partię i rząd. 

Niezależnie od tego, czy zebranie jest zamknięte czy też otwarte, 
powinno ono przebiegać w sposób zorganizowany i rzeczowy, na wy- 
sokim poziomie ideowym, w warunkach szeroko rozwiniętej krytyki 
i samokrytyki. 

Dyskusję wokół każdej sprawy należy zorganizować w taki sposób, 
aby wychowywała ona członków partii w duchu partyjności i bez- 
kompromisowości bolszewickiej, aby ich uczyła dostrzegać orga- 
niczny związek zachodzący między zagadnieniami praktycznymi, a 
polityką i uchwałami naszej partii. Warto w związku z tym przy- 
pomnieć rady, jakich udzielił swego czasu Kalinin na naradzie se- 
kretarzy organizacji partyjnych miasta Moskwy: 

„Opowiadał tu jeden towarzysz, jak to na zebraniu ganiono mło- 
dych komunistów, że nieregularnie opłacają składki. Jest to rzekomo 
. czysto praktyczne zagadnienie. Oczywiście, można po prostu zwymy- 
ślać ludzi, wykazać im, że są niezdyscyplinowanymi, złymi członkami 
partii itp. Lecz zagadnienie to można również postawić w sposób za- 
sadniczy. Powiedzieć ludziom: „Sami rozumiecie, że gdyby odroczono 
składki partyjne na miesiąc lub dwa, dla partii nie miałoby to istot. 
nego znaczenia, jej zasoby pieniężne nie ucierpiałyby na tym. Nasza 
partia nie jest dziś biedna. I nie dlatego też mówimy z wami o tej 
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sprawie, że z powodu waszego opóźnienia nie mogliśmy złożyć w ter- 
minie naszego sprawozdania partyjnego. Nie o to chodzi. Chodzi 
natomiast o to, że jeśli nie płacicie na czas składek partyjnych, ozna- 
cza to, że nie myślicie o partii i ze niedbale odnosicie się do obowiaz- 
ków partyjnych. Kto zaś odnosi się w taki sposób do obowiązków 
partyjnych — i to jeszcze do tak prostych i ściśle organizacyjnych 
obowiązków, jak płacenie składek partyjnych — temu, widocznie, 
partia nie leży na sercu. Bo przecież dla kogoś kto myśli o partii, 
zapłacenie składek to przyjemność, ponieważ przez to nawiązuje on 
jak gdyby więż materialną z partią, niejako styka się z nią... Jeśli tak 
podejdziemy do sprawy, wówczas zwyczajne zagadnienie składek par- 
tyjnych przekształca się w politykę. 

Przy takim ujęciu sprawy na zebraniu, natychmiast znajdą się 
mówcy, którzy poczną wam przytaczać wszelakie przykłady i — być 
może nawet — poczną zaprzeczać, twierdząc, że nie jest to znów aż 
tak ważne, że można umrzeć za partię, a o zapłaceniu składek za. 
pomnieć itd. I tak rozwinie się u was zasadnicza dyskusja". 


© * * 


Organizacje partyjne stoją w obliczu olbrzymich zadań w związku 
z wykonaniem powojennego planu pięcioletniego. Zebraniom par- 
tyjnym przypada wielka rola w dziele mobilizacji członków partii 
do rozwiązania tych zadań. 

Zebranie partyjne odgrywa ogromnie doniosłą rolę w życiu pod- 
stawowej organizacji partyjnej. Zebranie partyjne — o ile miało 
rzeczowy, aktywny przebieg — podnosi ideowy poziom życia w sze- 
regach organizacji, przyczynia się do jeszcze większego zespolenia 
członków partii w walce o wykonanie zadań gospodarczo-politycz- 
nych. Organizacje partyjne powinny wszelkimi sposobami ulepszyć 
przygotowanie i przeprowadzenie zebrań partyjnych oraz podnosić 
ich rolę jako najwyższego organu organizacji podstawowej, jako 
szkoły bolszewickiego wychowania członków parti 
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BERCIA m RZ ZCP OMCZZCŻDZZOTWY CA BARÓW KÓZ RZ POETRY DE TE CZEZAZZCEZETY A. 


l. J. Jerome 


Oportunizm w amerykańskim ruchu 
robotniczym i zadania partii 
komunistycznej 


I 


Z ubocznego me sca, frke dotąd zajmovała działalność połityczna 
w amerykańsk::1 ruchu zawodowym, przesunęła się ona ostatnio ku cen: 
trum zainteresowań tego ruchu. 


Po skupieniu uwagi na sprawach politycznych, które ujawniło się szcze 
gólnie na niedawnych zjazdach AFL i CIO w ich reakcyjnych po więk- 
szej części uchwałach, powinno nam przypomnieć się powiedzenie Lenina: 
„Bywa polityka i polityka”, 

Lenin użył tego powiedzenia w Swej polemice przeciwko zwolennikom 
„ekonomizmu”, tzn. oportunistom, którzy usiłowali ograniczyć działalność 
robotników rosyjskich jedynie do walki ekonomicznej, negowali samo: 
dzielną rolę polityczną klasy robotniczej i pomniejszali znaczenie świa: 
domości oraz rolę partii jako awangardy (koncepcja „Żżywiołowości''). 
Słowa Lenina, napisane blisko pół wieku temu, nabierają specjalnego zna: 
czenia w związku z narastającą w ostatnich latach w amerykańskim ru- 
chu robotniczym tendencją do bezpośredniego udziału w sprawach poli- 
tycznych. 

Polemizując z tymi, którzy uważali, że termin „ekonomizm” nie sto- 
suje się do rosyjskich związków zawodowych ze względu na rosnące za- 
interesowanie tych ostatnich działalnością polityczną, Lenin podkreślał. 
że „bardzo często walka ekonomiczna robotników bywa związana (cho- 
ciaż bynajmniej nie nierozerwalnie) z polityką burżuazyjną, klerykalną 
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itp... 1 Pojęcie ekonomizmu — uczył Lenin — obejmuje nie tylko od- 
suwanie się robotników od działalności politycznej, ale również ich wcią- 
ganie do takiej akcji politycznej, która utrzymuje klasę robotniczą 
w uległości wobec ideologii i polityki burżuazyjnej. 

Burżuazja zmierzała zawsze przy pomocy różnych Środków do utrwa- 
lenia zależności politycznej klasy robotniczej. Lecz sam atak frontalny 
ideologii burżuazyjnej, wraz z różnymi formami nacisku gospodarczego 
i politycznego, nie mógł doprowadzić do tego celu. W obliczu rosnącej 
siły politycznej i politycznego rozbudzenia świata pracy klasa kapitali- 
styczna zmuszona jes< działać za pośrednictwem swych reformistycznych, 
socjaldemokratycznych sprzymierzeńców wewnątrz ruchu robotniczego. 
Twierdzenie Lenina, że bez poparcia reakcyjnych socjaldemokratów we- 
wnątrz klasy robotniczej burżuazja międzynarodowa nie byłaby absolutnie 
w stanie utrzymać się przy władzy — jest dziś równie aktualne jak 
w chwili, gdy zostało napisane (1921). 


O ile jednak w przeszłości Wall-Street usiłowała przez SGóśch agentów 
w ruchu robotniczym pozyskać robotników dla poparcia programu re- 
akcji, o tyle dziś dokonuje ona ogromnego wysiłku, by uczynić ze zor- 
ganizowancgo Świata pracy podstawowe narzędzie swojej imperialistycz- 
nej polityki. 


Taki jest sens przemówienia W. Aveielia Harrimana na ostatnim zjeź- 
dzie AFL*. Jako specjalny przedstawiciel prezydenta dla spraw planu 
Marshalla Harriman nakłaniał robotników amerykańskich, a raczej ich 
fałszywych przywódców, do odegrania kluczowej roli w dziele narzucenia 
planu Marshalla Eurobie. Taki jest również sens przemówienia sędziego 
Sądu Na'wyższego, Williama O. Douglasa, na niedawnym zjeździe CIO3, 
w którym to przenówieniu proponował amerykańskiemu światu pracy, 
by wziął na Ss'ebie rolę „misjonarza amerykańskiego stylu życia”. Dou- 
glas powiedział: „Świat pracy stoi dziś w centrum świata naładowanego 
strachem i zajmuje kluczową pozycję strategiczną w sprawach między- 
narodowych”. Dlatego też amerykański świat pracy „nie może sobie po- 


1) Lenin — Dzieła. wyd. dwutomowe, t. I str. 206. 

2) Amerykańska Federacja Pracy (AFL) — Federacja Związków Zawodo- 
wych w USA założona w r. 1826 przez Gompersa. Reakcyjne kierownictwo 
AFL w osobie Greena i Dubińskiego związane z przedstawicielami kapitału 
monorolstvcznego odgrvwa w istocie rolę agentury burżuazji w ruchu robot- 
niczym. Ostatnio kierownictwo AFL prowadzi ostrą nagonkę przeciwko Świa- 
towej Federacji Związków Zawodowych. (Red.) 

3) Kongres Związków Przemysłowych (CIO) — powstał w wyniku utworze- 
nia się lewicowej opczycii na zjeżdzie AFL w 1935 r. CIO wypowiedziała się 
za koniecznością zreorganizowania AFL przez tworzenie Zwiazków Zawodo- 
wych obejmujacych robotników danej gałęzi przemysłu i przekształcania związ- 
ków w organizacie masowe. CIO wbrew stanowisku elementów lewicowych 
odgrywała costąpową rolę w amerykańskim ruchu zawodowym, później jednak 
kierownictwo CIO coraz bardziej staczało się ku oportunizmowi. W rozu 
ubiegłym kierownictwo Kongrem, z Filipem Murray'em na czele wyraziło po- 
parcie dla planu Marshalla, zajęło wrogie stanowisko wobec Światowej Fede- 
racji Zwiazków Zawodowych, występując wraz z u i holenderskimi 
Związkami z Federacji. (Red.) ' 


179 


zwolić na luksus całkowitego zajęcia się tradycyjną działalnością zwią- 
zków zawodowych”. Musi on stać się „czynnym uczestnikiem spraw mię- 
dzynarodowych”. Douglas oświadczył bez ogródek: „Świat pracy szcze- 
gólnie się nadaje do przerzucenia pomostu nad przepaścią, jaka się wy- 
tworzyła między Stanami Zjednoczonymi a Europą. Rodzi się nowa. Eu- 
ropa... Europejczycy są ogromnie podejrzliwi wobec każdego, kto «może 
być zakonspirowanym agentem zaborczych planów... Obawiają się tak 
często wspominanego przez propagandę radziecką  niebezpieczeństwa 
imperializmu amerykańskiego, który mógłby rozciągnąć swe panowanie 
na Europę... Wskutek tego szczególnej doniosłości nabiera fakt, że ame- 
rykański świat pracy cieszy się zaufaniem Europy zachodniej. Drzwi zam- 
khięte przed wszystkimi innymi otworzą się na jego pukanie. Słowa po- 
chodzące od amerykańskiego Świata pracy mogą liczyć na szybkie i łat- 
we przyjęcie”. 

W ten sposób więc Douglas wezwał świat pracy do pomocy w ukry- 
waniu żelaznych łańcuchów niewoli imperialistycznej i przedstawieniu 
ich jako srebrnej nici życzliwego braterstwa. 

W dalszym ciągu Douglas powiedział, że podczas gdy AE się 
w Europie koncepcja „Społeczeństwa klasowego” — to Amerykanom idea 
klasy jest obca... „Przeznaczeniem człowieka jest u nas nie klasa, lecz 
szansa życiowa”. D!latego też amerykańcki świat pracy ma możność nie- 
sienia Europie wielkiego posłannictwa, „że nie potrzebuje ona być ofiarą 
koncepcji społeczeństwa klasowego... Amerykański świat pracy może sze- 
rzyć wiarę w drogę amerykańską, która zbuduje społeczeństwo bezkla- 
sowe bez wyzysku jakiejkolwiek grupy”. : 

Przewodniczący CIO Philip Murray wyprzedził sędziego Douglasa, 
oświadczając jeszcze w czerwcowym numerze „American Magazine”: 
„Nie mamy k'as w naszym kraju... Umowy zbiorowe nabrały charakteru 
raczej współpracy niż zmagania”. Teraz, aprobując mowę . Dou- 
glasa, zwrócił się do de:egatow: „. „nigdy w Życiu nie słyszałem cieka- 
wszego naświetlenia politycznego... 

Lecz równocześnie w swoim sprawozdaniu gospodarczym sżkośicni 
kował Murray zgromadzonym: 

„Płace realne spadają. Nagromadzone oszczędności topnieją. Zadłuże- 
nie konsumentów jest wyższe niż kiedykolwiek dotąd. Podczas gdy wielkie 
towarzystwa i bogacze nadal się bogacą nie zapracowanymi zyskami czer- 
panymi z inflacji, wzrost cen ograbia przytłaczającą większość rodzin ame- 
rykańskich ze środków dla konsumowania dóbr i usług, które muszą być 
wchłonięte w miarę wzrostu naszej produkcji narodowej. W tym też tkwi 
zalążek następnego kryzysu”. 

Kim są ci bogacze, którzy bogacą się nadal? Z kogo wyciskają te 
swoje nie zapracowane zyski? I kim są ci, których płace realne spadają? 
Kim jest wreszcie owa większość rodzin amerykańskich ograbianych 
przez w:elkie towarzystwa ? 

Klasy? Precz z takimi wynalazkami! Jakże to mogą być klasy, jeśli 
nie mamy w ogóle klas w naszym kraju? Co za nieamerykanska, komu- 
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nistyczna odpowiedź, skoro śrżecieć u nas przeznaczeniem człowieka nie 
jest klasa, lecz szansa życiowa! 

W ten sposób więc, pomimo wszelkich wysiłków maskowania sprzecz- 
ności kapitalizmu i walki klasowej, oświadczenie Murraya zdradza pod- 
stawową sprzeczność, jaką widzimy dziś w amerykańskim ruchu robot- 
niczym, sprzeczność wynikającą właśnie z rzeczywistości walki klasowej, 
którą Murray neguje: z jednej strony popieranie imperialistycznej poli- 
tyki zagranicznej i kolaboracja klasowa wewnątrz kraju jako program 
zdradzieckich przywódców robotniczych; z drugiej strony — prawdziwe 
nastroje robotników: bojowe nastawienie w sprawach walki ekonomicz- 
nej oraz parcie w kierunku postępowej akcji politycznej. 

Wzrost politycznego nastawienia amerykańskiego ruchu robotniczego, 
poczynając od okresu New Dealu, stanowi zerwanie z czystym trade- 
unionizmem. Jednakowoż dążenia Świata pracy w kierunku niezaleźnej, 
klasowej działalności politycznej, które doznały poważnego rozwoju 
w związku ze stworzeniem koalicyjnej Partii Postępowej, są wciąż je- 
szcze hamowane przez oportunizm reformistve”n". 


II 


Chcąc zrozumieć przyczyny trwałości i obecnego górowania oportunizmu 
w amerykańskich związkach zawodowych, musimy zrozumieć jego korze- 
nie społeczne. Lenin pisał: ..oportuniści obiektywnie stanowią część 
drobnej burżuazji i pewnych warstw klasy robotniczej, część 
przekupioną Środkami płynącymi z imnerialistycznych nadzwyczajnych 
zysków, przeistoczoną w psy łańcuchowe kapitalizmu, w rozkładowy czyn- 
nik ruchu robotniczego” 4), A w polemice z kautskistami rosyjskimi, 
którzy próbowali ukryć wpływy oportunistyczne istniejące wśród klasy 
robotniczej, pisał Lenin, że oportuniści ,,..są obcy proletariatowi jako 
klasie... są sługami, agentami i przewodnikami wyływów burżuazji” 
i ostrzegał, że „dopóki ruch robotniczy nie uwolni się od nich, pozosta- 
nie burżuazyjnym ruchem robotniczym” 5. | 

W Stanach Zjednoczonych, gdzie socjaldemokracja z przyczyn histo- 
rycznych nie stworzyła masowej partii politycznej, jej reakcyjną funkcję 
spełnia reformistyczna biurokracja zwązkowa, wśród której szereg klu- 
czowych stanowisk zajmują socjaldemckraci. Lecz należy podkreślić jed- 
no: w Europie tradycyjnym zadaniem socjaldemokracji było odwracanie 
masowej, socjalistycznej Świadomości klasy robotniczej od realizacji 
socjalizmu; w Stanach Zjednoczonych tradycyjnym zadaniem reformi- 
stów jest opóźnianie dojrzewania Świadomości klasowej przez hamowanie 
niezależnej akcji politycznej robotników. 

Istnieją oczywiście zarówno obiektywne jak i subiektywne przyczyny 
szerzenia się oportunizmu w amerykańskim ruchu robotniczym. Mają one 
swe głębokie korzenie historyczne w nierównomierności rozwoju kapita- 
listycznego. 


4) Lenin: Marks, Engels, marksizm, str. 200 
5) Tamże, str. 300. 
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Kapitalizm amerykański, wzrastający gwałtownie w wyjątkowo do- 
godnych warunkach wynikających z istnienia wielkich nie zagospodaro- 
wanych obszarów na zachodzie i bogatych zasobów naturalnych, wchło- 
nął szereg kolejnych fal imigracji siły roboczej i rozwinął technikę prze- 
mysłową, umożliwiając przez to wysoki poziom płac i stwarzając arysto- 
krację wykwalifikowanych robotników. Ten rozwój wycisnął swoje pięt- 
no ideologiczne na masach: wytworzyły się złudzenia co do „zachodu”, 
taniej ziemi i płynności klas, złudzenia trwające nadal jako balast ideolo- 
giczny, także i po zniknięciu „wolnego zachodu”; wytworzyła się rów- 
nież tendencja do ponadklasowego idealizowania demokracji burżuazyj- 
nej, tendencja ułatwiona przez dwupartyjny system polityczny klasy pa- 
nującej. Częste przypływy imigracji, z wynikającą stąd płynnością sto- 
sunków społecznych, utrudniały proces ujednolicenia klasy robotniczej 
1 przerywały ciągłość procesu uogólniania doświadczeń walki klasowej. 
I co również odegrało niemałą rolę — burżuazja zastosowała przewrotną 
politykę „dziel i rządź”, podjudzając białych przeciwko Murzynom i ro- 
dowitych Amerykanów przeciwko imigrantom. Pogarda dla teorii cechu- 
jąca pragmatyzm, tę panującą filozofię burżuazyjną, przeniknęła rów- 
nież do ruchu robotniczego. Te podstawowe czynniki utrzymują amcery- 
kańską klasę robotniczą w zacofaniu politycznym i są zródłem oportu- 
nizmu. Oportunizm został dodatkowo wzmocniony przez  ideoloz:ę 
„100-procentowego amerykanizmu”, będacą wyrazem buty  narodowei, 
powstałej z chwilą, gdy kapitalizm amerykański stał się czołową potęsą 
imperialistyczną i — szczególnie po drugiej wojnie światowej — twier- 
dzą reakcji światowej. 

Gompersowska teoria zwiazków zawodowych 6 doskonale odpowiadała 
wymogom amerykańskiego władztwa monopolów. Zapobiegała rozwojowi 
związków przemysłowych i organizowaniu się mas pracujących. Pod „bez- 
partvjnym” hasłem „nagradzaj przyjaciół i karaj wrogów” hamowala 
niezależną działalność polityczną świata pracy. 

Z powodu braku zwartej partii robotniczej, która by posiadała silne 
oparcie w związkach zawodowych, potencjał polityczny wie:kich h'sto- 
rycznych walk strajkowych pozostał w dużej mierze niewykorzystany. 
Dążenia robotników do niezależnej akcji politycznej były kierowane na 
tory drobnomieszczańskich ruchów reformistycznych — tokich jak nb. 
greenbackizm 7 i inne projekty reformy pieniężnej, jak projekt „jedynego 


6, Gompers Samuel (1850—1924) — jeden z czołowych reakcyjnych wodzów 
oporiunisiyvcznego trade-unionizmu, załczyciel i przewczdniczący Federacji 
Pracy. Gombers forsował teorię „neutralności: zwiążnów zawodowych tzn. 
nie mieszanie się do walki politycznej. Sens tej teorii sprowadzał się do hamo- 
wania wuki rewo.ucy.ac] 1 podporządkowania ruchu robotric.cgzo kapita: „Wi 
monopol:stycznemu. (Red.) 

%) kart.a „Greenbackerow' — drobnomieszczańska partia powstała w 1673 r. 
„Greenbzckerzy* uważali, że osiagznięcie „sprawiediiwcści społecznej" będz.e 
możliwe drogą reformy systemu monetarnego, a przede wszystkim przez wyco- 
fanie z obiegu pieniędzy papierowych („Greenbacz* — ,z.ecnv grzb.et", od 
barwy odwrotnej stronv banknotów dolarowych). Po kizu latach „grecn- 
backerzy' przestali istnieć jako samodze'nv czynnik poityczny, w.ewając sę 
stopniowo w szeregi starych partii. (Red. 
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podatku” 8 itd., na tory ruchów populistycznych, które z natury rzeczy 
nie mogły zapewnić kierowniczej roli klasie robotniczej. 

Mimo to jednak amerykański świat pracy okazywał w ciągu całej swo- 
jej historii pęd ku Świadomości klasowej, wyrażający się w postaci ru- 
chów zmierzających do samodzielnej, klasowej działalności politycznej. 
Ta wewnętrzna potrzeba znalazła swój najwyższy wyraz polityczny po 
pierwszej wojnie światowej — w utworzeniu Partii Komunistycznej. 


Wielki kryzys gospodarczy wywołał masowe niezadowolenie z działal- 
ności obu partii kapitalistycznych i dodał nowego rozmachu samodzielnej 
działalności politycznej świata pracy. Żądanie stworzenia „Partii Pracy” 
znalazło swój wyraz w pięciu rezolucjach uchwalonych na zjeździe AFL 
w r. 1935. Ruch ten, kierowany przez Francis Gormana ze Związku Ame- 
rykańskich Robotników Przemysłu Włókienniczego, poparło 104 poważ- 
nych delegatów. ; 


Wówczas to, w połowie lat trzydziestych, po wielkich strajkach, w któ- 
rych pracodawcy i rząd potraktowali robotników z całą brutalnością, 
świat pracy zrozumiał grożące mu niebezpieczeństwo hitlervzmu amery- 
kańskiego. Silne dążenie do utworzenia Partii Farmersko-Robotniczej po- 
tęgowane było przez bojowe zmagania w kraju i przez falę antyfaszy- 
stowskich ruchów w Europie: zbrojne powstanie robotników austriackich, 
bohaterskie powstanie robotników w Asturii, rozwój jednolitego frontu 
hiszpańskiej klasy robotniczej oraz ogromne postępy Frontu Ludowego 
we Francji. 

Toteż tradycyjny opór przywódców AFL przeciwko walkom politycz: 
nym został w znacznej mierze przełamany, jakkolwiek utrzymało się ich 
izolacjonistyczne nastawienie w sprawach polityki zagranicznej. Ci sami 
przywódcy, którzy nie tak dawno jeszcze zwalczali ubezpieczenia na wy- 
padek bezrobocia jako „jałmużnę”, musieli teraz dokonać radykalnego 
zwrotu i domagać się ustawodawczego uregulowania ubezpieczeń społecz- 
nych. 

CIO, zrodzona z rewolty przeciwko dawnym przywódcom AFL, sprze- 
ciwiającym się objęciu ruchem zawodowym nie zorganizowanych mas 
pracujących, już wcześnie ujawniła tendencję do zerwania z  „„bezpar- 
tyjną'" polityką wyborczą Gompersa. Stworzenie przez CIO Bezpartyjnej 
Ligi Robotniczej (LNPL) jako swego skrzydła politycznego zapowiadało 
taką zmianę. 

LNPL oznaczała zdecydowany krok naprzód w kierunku politycznej 
akcji klasy robotniczej. Jednakże od samego początku zdążała ona do 
podporządkowania świata pracy Rooseveltowi i przekształcała się stop- 


8) „Single tax" — („jedyny podatek') — teoria utopijnego reformatora Hen- 
ryka George'a (w drugiej połowie XIX wieku), utrzymującego że „trwale za- 
radzić na nędzę może tylko oddanie ziemi we wspólną własność”. George uwa- 
żał, że do tego celu należy dojść stopniowo za pomocą podwyższenia podatku 
gruntowego, tak by wreszcie podatek ten pochłaniał całą rentę; nominalnie 
istniałaby więc jeszcze prywatna własność ziemi, lecz renta przecho- 
dziłaby w całości do rąk państwa. George proponował zniesienie wszelkich 
podatków z wyjątkiem tego jedynego puda.ku. (Red. 


187 


niowo w przyczepkę do machiny wyborczej Partii Demokratycznej. Faktu 
tego w niczym nie zmieniały wysuwane w czasie kampanii wyborczej 
1936 r. zapewnienia LNPL, że popierając Roosevelta nie popiera ona 
Partii Demokratycznej. Zapewnienia te stanowiły jedynie potwierdzenie 
niechęci mas w stosunku do obu partii kapitalistycznych, a zarazem ich 
sympatii dla Partii Farmersko-Robotniczej. 

W okresie swojego wysiłku wyborczego w r. 1936 LNPL nie potrafiła 
zorganizować samodzielnych sił robotniczych dla celów codziennej walki 
na froncie politycznym i ekonomicznym, ograniczając swoją walkę do 
samego aktu głosowania; nie potrafiła jednak zainicjować niezależnej, 
ogólnokrajowej partii koalicyjnej pod przewodnictwem klasy robotniczej. 
Wyrazem trwającej nadal zależności politycznej świata pracy od kapitału 
było w tym okresie również oficjalne stanowisko ruchu związkowego 
w sprawach polityki zagranicznej. | 

Świeżo tkwi w naszej pamięci uchwała kongresu AFL z r. 1936, od- 
mawiająca pomocy ludowi hiszpańskiemu w walce z najeźdźcami faszy- 
stowskimi, jakkolwiek sympatie amerykańskiej klasy rokotniczej i wię- 
kszości narodu były po stronie legalnego rządu hiszpańskiego. Kongres 
trwał w dotychczasowym izolacjonizmie, odmawiając nawet wstąpienia 
do reformistycznej Międzynarodowej Federacji Związków Zawodowych. 


Ten katastrofalny kierunek utrzymywał się przez cały okres narasta- 
nia polityki monachijskiej. Ruch robotniczy, któremu jego główne kie- 
rownictwo narzuciło niewolnicze trzymanie się „neutralności”, nie poparł 
nawet rooseveltowskiego hasła „bojkotu agresora'* i nie zdecydował się 
na podjęcie rozstrzygającej walki o bezpieczeństwo zbiorowe. 

Odnosiło się to nie tylko do AFL, którego kongres w r. 1938 odrzucił 
Ustawę Pokojową O'Connella o „embargo przeciwko sprawcom wojny”, 
ale w zasadzie również i do CIO, szczególnie jeśli chodzi o oficjalne 
uchwały w skali ogólnokrajowej. Pierwszym związkiem CIO, który za- 
jał wyrażne stanowisko na rzecz solidarnej akcji międzynarodowej prze-. 
ciwko państwom napastniczym, był Ogólnokrajowy Związek Marynarzy, na 
kongresie w r. 193. Kongres zaś Związku Robotników Samochodowych 
zażądał z początkiem r. 1939 wprowadzenia zakazu eksportu do krajów 
agresorów faszystowskich. Lecz CIO i AFL zadowoliły się rezolucjami 
wzywającymi do bojkotu towarów japońskich i hitlerowskich. i pomimo 
nieco bardziej „międzynarodowego tonu w programie CIO żadna z obu 
federacji nie potrafiła wysunąć niedwuznacznego, skutecznego programu 
uzgodnionej akcji na rzecz pokoju. Co więcej, na skutek swojego ofi- 
cjalnego stanowiska ruch robotniczy nie przeciwstawił się imperialistycz- 
nej „ustawie o neutralności”, przyjętej podczas inwazji Mussoliniego do 
Abisynii; ustawa ta odmawiała pomocy napadniętym narodom i wycho- 
dziła pośrednio na korzyść agresorom. 


Pomimo antymonachijskiej akcji bardziej postępowych odłamów ruchu 
związkowego, ruch ten jako całość nie walczył o samodzielną pozycję 
polityczną Świata pracy w dziedzinie polityki zagranicznej. 

Z tego wszystkiego wypływa jeden nieodparty wniosek. Zorganizowany 
świat pracy stale, poczynając od połowy lat trzydziestych, przekraczał 
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granice czystego trade-unionizmu i coraz bardziej angażował się w akcji 
na płaszczyźnie politycznej. Lecz działalność ta koncentrowała się głów- 
nie na pewnych projektach ustawodawczych i nie rozwinęła się w nieza- 
leżną akcję polityczną klasy robotniczej, choćby nawet w akcję na niż- 
szym poziomie, nie wymagającym jeszcze uświadomienia klasowego. 

W rzeczywistości Świat pracy wiązał się coraz Ściślej z administracją 
rooseveltowską, a tym samym z systemem  dwupartyjnym. Korzyści, 
którę ruch robotniczy osiągnął w wyniku walki i które wyraziły się w po- 
stępowych elementach New Dealu, były więc uzyskane kosztem opóźnie- 
nia własnej organizacji politycznej mas pracujących. Sytuacja wyma- 
gała — a zarazem istniały niezbędne do tego siły — by utworzyć trzecią 
partię, która, popierając Roosevelta w r. 1936, weszłaby w szranki jako 
bojowa partia polityczna, umiejąca zapewnić sobie samodzielność nieza- 
leżnie od tego, czy istniejący rząd zgodzi się na pewne żądania ludu, czy 
też trzeba będzie szukać wyjścia w zaciętej walce. Lecz nurt sprzyjający 
utworzeniu trzeciej partii został rękami  oportunistów wypchnięty ze 
swego historycznego łożyska i stał się dopływem wpadającym znowu do 
strumienia polityki burżuazyjnej. 

Nauka z tego jest jasna. Ustępstwa wydarte klasie kapitalistycznej 
są nietrwałe i niepewne dopóty, dopóki energia polityczna ruchu robot- 


niczego jest wprzągnięta do rydwanu kapitalizmu. A zatem — ustawę 
Wagnera z lat trzydziestych można z łatwością zastąpić ustawą Tafta 
— Hartleya z lat czterdziestych 1. a czh 


Wszelka dyskusja na temat subiektywnych czynników  przyczyniają- 
cych się do trwałości oportunizmu w naszym ruchu robotniczym wy- 
maga samokrytycznego przestudiowania pracy naszej partii. W okresie 
New Dealu nie zawsze stosowaliśmy się do wielkiej wskazówki Lenina, 
że należy „wykorzystać te przebłyski Świadomości politycznej, które za- 
siała w robotnikach walka ekonomiczna” 1%, 


Partia awangardowa powinna jak najusilniej budzić czujność ruchu ro- 
botniczego właśnie wtedy, gdy burżuazja jest dlań „łaskawa'. Podczas 
gdy reformy służą reformistom do „ugłaskania” robotników i przywiązania 
ich do burżuazyjnych „dobrodziejów', to rewolucjoniści walczą o beze 


») Ustawa Wagnera — przyjęta przez Kongres w 1935 r. zobowiązywała prze- 
mysłowców do zawierania umów zbiorowych ze związkami zawodowymi, da- 
wała robotnikom prawo organizowania się w związkach zawodowych, gwaran- 
towała prawo do strajku. Ustawa Wagnera stanowiła część składową postępo- 
wego ustawodawstwa realizowana w pierwszym okresie prezydenta Franckli- 
na Roosevelta. (Red.) 

9a) Ustawa Tafta-Hartleya, antyrobotnicza ustawa przyjęta w r. 1947 przez 
Kongres USA i niszcząca faktycznie osiagnięcia robotników w ustawie Wag- 
nera, anuluje zasadnicze prawa Związków Zawodowych przy przyjmowaniu 
robotników do pracy, przez co szeroko otwiera drzwi przed łamistrajkami. 
Ustawa ogranicza prawo zawierania umów zbiorowych, ogranicza prawo do 
strajku. W swoim programie przedwyborczym Truman obiecał unieważnienie 
ustawy Tafta-Hartleya i powrót do ustawy Wagnera. Obietnica ta jak dotąd 
pozostała na papierze. (Red.) 

16) Lamin: „Co robić”, Dzieła, wyd. dwutonowę, t I, str. 284 
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pośrednie zdobycze nie tylko by poprawić warunki życiowe robotników, 
lecz również by podnieść ufność we własne siły i proletariacką świadomość 
klasową — z myślą o rozleglejszych walkach i większych zdobyczach, 

Jakkolwiek partia nasza usiłowała kroczyć drogą leninowską, to jed- 
nak było w jej polityce wiele objawów wleczenia się w ogonie reformi- 
3stycznego ruchu robotniczego. Przejawiał się już w partii oportunizm 
rawicowy, który — nie zahamowany — utorował drogę rewizjonizmowi 
browderowskiemu 1!, Istniała u nas tendencja do jednostronnej oceny 
wzrostu siły organizacyjnej klasy robotniczej, tendencja do oceny iloś- 
ciowej. Niedostatecznie rozumieliśmy, że właśnie rozrost organizacji 
związkowych pogłębia awangardową odpowiedzialność komunistów 
i równocześnie utrudnia ich zadanie. Nasze siły pozostające w taktycznej 
koalicji z reformistycznymi przywódcami związkowymi okazały brak 
"czujności w walce ze strategią tych przywódców. Często w interesie for= 
malnej jedności byliśmy zbyt skorzy do poświęcania naszej komuni- 
stycznej odrębności, godziliśmy się na odgrywanie trzeciorzędnej roli, 
ukrywaliśmy oblicze naszej partii jako przodującej siły w kampanii o or- 
ganizowanie mas niezorganizowanych i jako istotnej twórczyni nowych 
związków zawodowych. Nasza negacja objawiała się w milczeniu, w ja- 
kim przyjmowaliśmy antykomunistyczne rezolucje uchwalane przeż nie- 
które kongresy związkowe. 

(Wytworzyło się oportunistyczne rozluźnienie więzów między partią 
a wieloma spośród jej sił kierowniczych w związkach zawodowych oraz 
więzów między tymi siłami — jako komunistami — a szeregowymi człon- 
kami związków. Wszystko to razem oznaczało, że komuniści sprowadzają 
działalność związkową do poziomu „ekonomistycznego". Zwolniliśmy tem- 
po budownictwa partyjnego w fabrykach i masowych skupiskach prze- 
mysłowych osłabiając w ten sposób podstawowy, robotniczy element 
składowy wśród członków partii. 

Zr.ywając z rewizjonizmem partia nasza wróciła na główny trakt mark- 
sizmu-leninizmu. Nadzwyczajny zjazd w r. 1945 ustalił właściwe zasady 
pracy związkowej partii, jasno określając widoki na przyszłość i zadania 
w tej dziedzinie. Rozwijając stopniowo swoją działalność partia dążyła 
do podniesienia Świadomości klasy robotniczej i do wysunięcia Się na 
czoło jako twórca i przywódca ludowej, antymonopolistycznej koalicji 
pokojowej; równocześnie podjęła partia walkę z ideami i praktykami 


11) Browder Earl — b. sekretarz generalny Komunistvcznej Partii Stanów 
Zjednoczonych. Browder „stworzył” oportunistyczną koncepcję negującą kose 
nieczność istnienia samodzielnej i niezależnej partii proletariackiej. Błędy te 
doprowadziły do przekształcenia Partii Komunistycznej w „Komunistyczną Aso- 
cjację Polityczną”, która w statucie nosiła miano bezpartyjnej organizacji 
„opierającej się* o klasę robotniczą. Ogólnokrajowy Zjazd Partii Komuni- 
stycznej w Nowym-Jorku (26—29.VII.1945 r.) zdecydowanie potępił Browdera 
i wykluczył go z partii. Przyjęto uchwałę o restytuowaniu Partii Komunistycz- 
nej i wybrano nowe kierownictwo Partii z Fosterem i Dennisem na 
czele. (Red.) 
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„ekonomizmu', ze wszystkimi oportunistycznymi tendencjami w ruchu 
robotniczym. 

Lecz wraz ze słusznym wysiikiem w kierunku uwolnienia partii od 
wpływów burżuazyjnych i drobnomieszczańskich rozwijało się błędne 
przekonanie, że rewizjonizm nie zdobył sobie oparcia w związkach zawo- 
dowych, a przynajmniej w związkach kierowanych przez lewicę i że te 
ostatnie są twierdzami, które opzrły się browderyzmowi. To ro. 
mantyczne złudzenie wypływało z braku zrozumienia, że kierowane przez 
lewicę związki działały w Środowisku „związkowym przesiąkniętym ide- 
ologią burżuazyjną — „praktycyzmen?* pragmatystycznym i relormi- 
zmem keynesowskim — w środowisku wystawionym na proimperiali- 
styczne wpływy socjaldemokratyczne. Kierownictwo tych związków — 
nie wyłączając komunistów — ulegało tym naciskom tym bardziej, że 
pzźrtia w swoim okresie rewizjonistycznym nie spełniała roli awangardy. 

W ten sposób więc w okresie powojennym, kiedy wzrastał nacisk ze 
strony ideologii burżuazyjnej — w partii utrzymywały się w toku reali- 
zacji jej polityki pewne tendencje oportunistyczne. Utrzymywały się one 
pomimo walki z ideami oportunistycznymi i pomimo słusznej polityki 
oraz ogólnej poprawy w pracy partii na terenie związkuw zawodowych. 
Te tendencje oportunistyczne wzmogły się wskutek zaostrzonych ataków 
na komunistów i wszystkich postępowców w zwiazkach zawodowych ze 
Strony monopolów, władz państwowych oraz reakcyjnych reformistów 
i socjaldemokratów, których szeregi pomnożyły się z chwilą, gdy obóz 
Murraya zrywając koalicję lewicowo-centrową przeszedł na stanowisko 
otwartego popierania imperializmu. 

Niektórzy komuniści w związkach zawodowych okazali więc oportu- 
nizm przez to, że nadal ukrywali oblicze partii, okazali wahanie, gdy trze- 
ba było powiązać walkę o pokój z zadaniami ekonomicznymi stojącymi 
przed robotnikami, nie potrafili przepoić Partii Postępowej siłą zwią- 
zków zawodowych i pozyskać dla związków kierowniczej roli w tej partii 
i wreszcie żywili złudzenia co do Trumana i Murraya. Podczas gdy więk- 
szość komunistów i lewicowych postępowców spełniła na ostatnim zjeź- 
dzie CIO niedwuznacznie i odważnie swój obowiązek wobec amerykań- 
skiej klasy robotniczej, to równocześnie pewna część komunistów i le- 
wicowych postępowców ugięła się pod naporem ofensywy reakcji. 

Jaka nauka wypływa z tego krótkiego przeglądu nieustannego ulega- 
nia amerykańskich związków zawodowych polityce kapitału monopoli- 
stycznego — nawet przy stopniowym wyrzekaniu się czystego trade- 
unionizmu? Kres tej uległości i wzrost samodzielnej akcji politycznej 
Świata pracy, akcji rozwijającej się w kierunku świadomości socjalistycz- 
nej, nie nastąpi automatycznie z samej tylko walki na płaszczyźnie zwią- 
zkowej. Aby mógł nastąpić taki rozwój historyczny, musi Partia Komu- 
nistyczna jako polityczna przodowniczka klasy robotniczej spełnić po le- 
ninowsku swoją rolę awangardową. 

Albowiem, jak powiada Stalin, jedynie marksizm-leninizm daje moż- 
ność ,,...zrozumienią wewnętrznego związku zachodzących wydarzeń, 


187 


przewidywania biegu wydarzeń i rozpoznawania nie tylko tego, jak i w ja- 
kim kierunku rozwijają się wydarzenia w teraźniejszości, lecz również 
tego, jak i w jakim kierunku muszą się one rozwijać w przyszłości” !1*), 
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Reakcyjna polityka, przyjęta na LXVII zjeździe AFL i na X zjeździe . 
CIO, nie odzwierciedla głównego nurtu ruchu robotniczego. Jako mark- 
siści umiemy dostrzegać różnicę, jaka istnieje między oficjalną linią 
zdradzieckich przywódców związkowych, którzy organizują te imprezy, 
a dążeniami i interesami robotników stanowiących masę członkowską 
w związkach. Dziś, w obliczu szalejącej inflacji, robotnicy domagają się 
odpowiedniej podwyżki płac. Otwarcie sprzeciwiają się intensyfikacji wy- 
zysku przez przyspieszenie tempa w podstawowych gałęziach przemysłu, 
takich jak samochodowy i włókienniczy. Dramatyczne strajki roku 1948, 
strajki górników w kopalniach węgla i antracytu, robotników przemysłu 
konserwowego, robotników zakładów samochodowych Chryslera, robot- 
ników browarnianych, robotników portowych na wybrzeżu wschodnim 
i zachodnim oraz marynarzy (zarówno z CIO jak i AFL) rzuciły ee 
we światło na tę ogólną walkę. 

Robotnicy i inne siły antymonopolistyczne są w nastroju bojowym i Ii- 
czą na pozytywne wyniki ostatnich wyborów. Rzeczywiście rozmiary po- 
purcia, jakim cieszy się program Wallace'a, nie ograniczają się do miliona 
i ćwierci głosów oddanych na jego listę w czasie wyborów. Czy można bo- 
wiem nie wziąć pod uwagę demagogii i oszustwa, czyż można pominąć za- 
straszenie i terror, jakimi posługiwały się kartele w swojej dwupartyjnej 
kampanii wyborczej? Tak samo uwzględnić trzeba zwodniczą teorię 
„mniejszego zła”, szerzoną przez socjaldemokratów i czołowych funkcjo- 
nariuszy związkowych. Wpłvw tej propagandy widać wyraźnie z faktu, 
że ogólna ilość głosów oddanych na Partię Postępową była znacznie więk- 
sza od ilości głosów oddanych na Wallace'a, a w niektórych okręgach 
przewyższała je nawet cztero - lub pięciokrotnie. Lewicowo-postępowe 
siły w związkach zawodowvch nie sa, mimo poważnych pcrażek, ani roz- 
bite, ani odosobnione, a ostatnie zjazdy, szczególnie zjazd CIO, nie od- 
zwierciedlały ich rzeczywistej siły. 

Określając politykę uchwaloną na zjazdach jako politykę zdradzieckich 
przywódców, powinniśmy się jednak wystrzegać zbytniego upraszczania 
zagadnienia. Taki błąd może nam jedynie zaciemnić konkretne cechy Sy- 
tuacji i wprowadzić zamieszanie do naszej tuktyki. Jakkolwiek bowiem 
polityka ta nie odzwierciedla głównego nurtu w ruchu robotniczym, ta 
jednak nie można mówić o istnieniu wyraźnej linii podziału przebiega- 
jącej konsekwentnie od góry do dołu, poprzez wszystkie ważniejsze za- 
gadnienia pomiędzy zdradzieckimi przywódcami a szeregowymi członka- 
mi związków. 

W ruchu robotniczym istnieją oczywiście nastroje bojowe. Robotnicy 
amerykańscy mają bojowość we krwi. Lecz oceny tej bojowości doko- 


32 Młstoria WKP), Krótki kurą str. 401. 
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nywać trzeba za każdym razem z oddzielna, w zależności od zadań, wo- 
bec których stoi klasa robotnicza w każdej poszczególnej sytuacji. Te zaś 
zadania oceniać należy dzisiaj w związku z ogólnym ruchem k!asy kapi- 
talistów i z równoległą do tego ruchu linią polityczną reformistycznych 
przywódców robotniczych. 

Nacisk ze strony mas członkowskich doprowadził na zjeżdzie CIO do 
powzięcia kilku postępowych uchwał, a szczególnie rezolucji domagają- 
cej się odwołania ustawy Tafta — Hartleya oraz rezolucji o prawach 
obywatelskich. Lecz ten nacisk ze strony szeregowych członków nie po- 
wstrzymał całej fali reakcyjnych rezolucji aprobujących zmierzającą do 
wojny dwupartyjną politykę zagraniczną, udzielających bezwarunkowego 
poparcia Trumanowi i systemowi dwupartyjnemu, odrzucających postu- 
lat stworzenia Trzeciej Partii i przygotowujących wystąpienie ze Świa- 
towej Federacji Związków Zawodowych; równocześnie zaatakowano 
w złośliwy sposób związki kierowane przez postępową lewicę i zastoso- 
wano wobec nich rozbijackie środki organizacyjne. 


Czy słuszne jest więc mówić dziś o bojowości ruchu robotniczego, 
w sensie bojowości w stosunku do polityki kolaboracji klasowej? Czy 
można dziś włożyć politykę zagraniczną — a więc walkę o pokój — do 
jednej przegródki, a kwestie ekonomiczne do drugiej? Jako marksiści 
wiemy, że nie wolno tego nigdy czynić. Szczególnie zaś teraz, gdy ogólna 
linia wytyczna imperializmu amerykańskiego — plan Marshalla — jest 
dla robotników amerykańskich w równej mierze sprawą wewnętrzną 
jak kwestią polityki zagranicznej — gdzie kończy się jedna ,„przegród- 
ka”, a zaczyna druga? Nie dopomagamy klasie robotniczej, ani też nie 
przysposabiamy się sami do zadań awangardowych, jeśli obecnie, w chwili 
gdy ekonomika i polityka planu Marshalla stają się linią przewodnią 
kongresów zorganizowanego świata pracy, mówimy o bojowości przede 
wszystkim w odniesieniu do zmagań ekonomicznych lub do walki o znie- 
sienie ustawy Tafta — Hartleya, choć oczywiście walki te są bardzo do- 
niosłe. Co więcej, choć rozumiemy, że walki te ułatwią stworzenie ten- 
dencji lewicowych w ruchu robotniczym, nie wolno nam sądzić, że przy- 
czynią się one do automatycznego powstania takich tendencji. 


Z drugiej strony jednak nie wolno nam nabrać przekonania, Że reak- 
cyjna linia biurokracji związkowej jest prawdziwą linią ruchu robotni- 
czego. Musimy sobie zdać sprawę, że masy nie chcą imperialistycznych 
celów planu Mashalla i że burżuazja, administracja państwowa, kler i re- 
akcyjni przywódcy świata pracy usiłują zatruć umysły mas. 

Lecz musimy też zrozumieć, że siłom tym udało się chwilowo Skorum- 
powąć część ruchu robotniczego. Uczyniły to przy pomocy wzmożenia 
terroru i zastraszenia, przy pomocy bezlitosnego pozbawiania środków 
do życia każdego, kto się odważy na najlżejszy protest. Uczyniły to przy 
pomocy bezwstydnej demagogii, posługując się wszelkimi środkami pro- 
pagandowymi i „kulturalnymi”. Wychwalają na cały głos zalety swojego 
sfałszowanego „amerykanizmu”, swojej „demokracji”, „wolności” i „po- 
mocy Europie”. Ukrywając prawdziwe cele swojej „doktryny” i swojego 
„planu” zaopatruje Wali-Street w podstawę „moralną” ten bandycki 
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program. Wojenne cele tego programu są do ostatnich granic cyniczne 
i zgubne zarówno dla własnego narodu jak i dla całego świata, lecz na 
swoich sztandarach wypisuje on najwznioślejsze hasła, W imię „oczywi- 
stego przeznaczenia” Ameryki rozpętała Wall-Street kampanię zdążającą 
do rozbudzenia szowinizmu mas i kieruje ten szowinizm przeciwko obcym 
narodom, jak również przeciwko Murzynom i imigrantom w naszym włas- 
nym kraju. Robotnikom dano weksle bez pokrycia, wpajając im złudze- 
nia, że będą oni tymi, którzy odniosą korzyść z marshallizacji. Równo- 
cześnie kapitał finansowy korumpuje biurokrację związkową ochłapami 
swoich olbrzymich zysków. 

Nie wolno nam tracić z oczu tych oznak niebezpieczeństwa. Przy istnieniu, 
tego strumienia trucizny iceologicznej, wsączanej przez oportunistów do 
. ruchu robotniczego, monopole amerykańskie zbliżają się do tego, o czym 
wspominał kiedyś Lenin jako o rzeczy możliwej w krajach kapitalistycz- 
nych, a mianowicie do „czegoś w rodzaju sojuszu... robotników danego 
narodu ze swoimi kapitalistami przeciwko pozostałym krajom” 4, 

W jaki sposób powinniśmy ostrzegać? W jaki sposób powinniśmy uod- 
parniać klasę robotniczą na to niebezpieczeństwo i mobilizować jej siły 
przeciwko monopolistom i ich pomocnikom  rekrutowanym spośród ro- 
botników ? 

Po pierwsze, nie wolno nam patrzeć na walkę o pokój — przeciwko 
planowi Marshalla — jako na linię demarkacyjną między lewicą a resztą 
kiasy robotniczej, Możemy i powinniśmy wykazać, że walka ta jest dzi- 
siaj centralną linią wiodącą do scalenia ruchu robotniczego, do przerzu- 
cenia pomostu jednoczącego wszystkich robotników, zarówno należących 
do związków prawicowych i lewicowych jak i nie zorganizowanych — 
w obronie własnych, bezpośrednich, podstawowych interesów. 

Lecz wysiłki te nie mogą się powieść, jeśli lewica polegać będzie wy- 
łącznie na środkach agitacyjnych, jeśli będzie w dziecinny sposób odry- 
wać problemy polityczne od ekonomicznych. Planu Marshalla nie można 
pokonać bcz wzmożonych walk ekonomicznych. Przy okazji takich walk 
robotnicy przekonają się, że przywódcy, którzy są „całą duszą” za pla- 
nem Marshalla, to ci sami przywódcy, którzy torpedują robotnicze po- 
stulaty podwyżki płac. Do świadomości robotników dotrze słuszność 
maksymy leninowskiej, że „polityka jest skoncentrowanym wyrazem 
ekonomiki”. 

Po drugie, musimy wykazywać niesłuszność postawy „,moralnej”, która 
powiada, że jakkolwiek plan Marshalla zmierza do ujarzmienia innych 
narodów, to jest on „dobry dla robotników amerykańskich”. Musimy wy- 
kazać na konkretnych przykładach, jak imperializm amerykański prze- 
rzuca koszta swojej agresywnej polityki na masy amerykańskie, musimy 
wykazać, że walka toczy się zarówno o materialne, jak i o polityczne 
interesy robotników amerykańskich. Takie podkreślenie nie oznacza obo- 
jętności w stosunku do losów pczostałych narodów, ani też nie oznacza 
pomniejszania znaczenia internacjonalizmu proletariackiego. Prawdziwa 


38) Lenin: „Marks, Engels, marksizm”, str. 303. 
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solidarność międzynarodowa jest dla amerykańskiej klasy robotniczej 
organicznie związana z jej własnymi potrzebami, z zagadnieniem jej wła- 
snego losu. Robotników amerykańskich, dręczonych rosnącymi podatkami 
i pnącymi się w górę cenami, można uświadomić, że każdy dolar ,pomo- 
cy” marshallowzk.ej obniża zarówno ich własną stopę życiową jak i stopę 
życiową robotników w krajach zmarshallizowanych. Musimy demaskować 
zgubne obietnice planu Marshalla z jego kusicielską perscektywą „„peł- 
nego zatrudnienia” na skutek produkcji zbrojeniowej i dodatkowych za- 
jęć wojennych. W tym celu musimy ujawniać rozkład i bankructwo chy- 
lącego się ku uradkowi kapitalizmu, rozkład i bankructwo gwałtownie 
pogłębiające się, w miarę jak cały ustrój pogrąża się w swoim  po- 
wszcchnym kryzysie. 

Czy fakt szerokiego rozpowszechnienia się w dzisiejszym ruchu robot- 
niczym oportunizmu, szerzonego przez przekupioną biurokrację, wska- 
zuje na rozszerzenie się bazy materialnej arystokracji robotniczej ? 

Z każdym dniem coraz wyraźniej okazuje się, że imperializm amery- 
kański nie stanowi „wyjątku” z reguły i że tkwią w nim wszystkie od- 
kryte przez Lenina wewnętrzne sprzeczności imperializmu. Istotnie, wy 
darzenia potwierdziły proroczą przepowiednię Engelsa z r. 1886: 

„Ameryka złamie to, co pozostało z angielskiego monopolu przemy- 
słowego — lecz Ameryka nie potrafi sama osiągnąć tego monopolu. 
I dopóki żadan pojedynczy kraj nie posiądzie — przynajmniej w decydu- 
jących gałęziach handlu — monopolu na rynkach światowych, dopóty 
nie mogą się nigdzie powtórzyć stosunkowo korzystne warunki, jakie ist- 
niały tu, w Anglii, w latach 1848 do 1870 i nawet w Ameryce warunki ży- 
ciowe klasy robotniczej muszą się stopniowo coraz bardziej pogarszać” 1, 

A jak wyglądają fakty? ? 

Wewnątrz kraju amerykański kapitał  monopolistyczny zdradza nie- 
zdolność do spełnienia swoich obietnic. Ustawicznie powtarza zamachy 
na warunki życia i pracy mas ludowych: intensyfikacja pracy, cbniżka 
płac realnych, wzrost bezrobocia i zadłużenia, zastraszający spadek ja- 
kości dóbr i usług przy wybujałych cenach; a do tego -- rosnący ucisk 
społeczny, wzmagający się terror wobec Murzynów ij masowe  niwecze- 
nie demokratycznych praw narodu. 

Po dwóch wojnach światowych, w toku stałego, powszechnego kry- 
zysu kapitalizmu skurczył się rynek Światowy dla amerykańskiego ka- 
pitału finansowego, nawet pomimo faktu, że Stany Zjednoczone zastą- 
piły Wielką Brytanię w charakterze przodującego mocarstwa imperiali- 
stycznego. Planowi Marshalla daleko jest jeszcze do rozwinięcia flagi 
Wall-Street nad imperium, w którym nie zachodziłoby słońce. Wszystkie 
jego interwencje, wszystkie celowo wzniecane wojny domowe i cała po- 
lityka ujarzmiania gospodarczego nie wystarczą, by utrzymać u władzy 
nasadzone przezeń marionetki faszystowskie, monarchistyczne i feu- 
dalne. To co się dziś dziaie w Chinach — „najstarszym” spośród krajów 
marshallowskich — nie jest spowodowane jakimiś szczególnymi warun- 


14) Marks — Engels: „Listy wybrane”, wyd. angielskie, str. 443. 
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kami geograficznymi Dalekiego Wschodu. Kapitał finansowy poniósł 
wielką klęskę i nic na to nie pomoże żadna „doktryna prezydenta ani 
żaden „plan” sekretarza stanu. 

Wyraźnie widać kurczenie się bazy materialnej kapitału monopoli- 
stycznego dla przekupywania arystokracji robotniczej w Stanach Zje- 
dnoczonych. (Również liczba arystokracji robotniczej zmniejszyła się 
wskutek kryzysu r. 1929, długotrwałego bezrobocia i powstania zwią- 
zków zawodowych w przemysłach masowej produkcji). Bezpodstawne są 
zatem defetystyczne twierdzenia, jakoby baza materialna arystokracji 
robotniczej rozszerzała się i jakoby walka klasowa musiała zmniejszać 
swe natężenie. 

Nie powinniśmy jednak sądzić, że zmniejszenie się możliwości prze- 
kupstwa ze strony burżuazji spowoduje automatycznie wzrost świado- 
mości klasowej. 

Nie jest możliwy żaden realny postęp w ruchu robotniczym bez mark- 
sistowsko-leninowskiej walki o pozyskanie mas, bez ich mobilizowania 
przeciwko rodzimemu i zagranicznemu  kapitałowi monopolistycznemu. 
Walka przeciwko socjalimperializmowi, socjaldemokracji, białemu szowi- 
nizmowi i wszelkiemu oportunizmowi w ruchu robotniczym oznacza wcią: 
ganie mas robotniczych do walki o ich własne palące potrzeby i żywotne 
interesy. Oznacza ona tedy obok walki z prawicowym oportunizmem zwal- 
czanie również wszelkich tendencji sekciarstwa, lewactwa — a więc pro- 
wadzenie walki równocześnie na dwóch frontach; oznacza ona tworzenie 
odpowiednich sojuszów świata pracy z jego sprzymierzeńcami, sojuszów 
posiadających silne oparcie w masach i kierowanych przez klasę robot- 
niczą, bez tego bowiem sojusz nie może spełnić swego zadania. Oznacza 
to wreszcie pcłożen'e kresu wszelkim „oportunistycznym wahaniom co do 
krytykowania sprzymierzeńców, gdy zachodzi tego potrzeba. 

Oznacza to tworzenie komunistycznych organizacji partyjnych w fa- 
brykach i wewnątrz związków zawodowych w podstawowych gałęziach 
krzemysłu. Oznacza to zwalczanie wszelkich tendencji „ekonomistycznych”, 
liczących na żywiołowcść ruchu związkowego, przytłumiających samo- 
dzielną walkę polityczną lub umniejszających rolę partii. Czystość i jed- 
ność szeregów komunistycznych w łonie związków zawodowych jezt nie- 
zbędnym warunkiem d'a wzmocnienia więzów łączących awangardę poli- 
tyczną z klasą robotnicza 


IV 


Nawoływan.e Douglasa na Zjeździe CIO, by amerykański świat pracy 
stał się „czynnym uczestnikiem spraw międzynarodowych”, przypomina 
wezwanie, z jakim zwrócono się do klasy robotniczej w chwili założenia 
] Międzynarodówki, wezwanie, by „Sama opanowała tajniki polityki mię- 
dzynarodowej” !4, 

Niech jednak nikt nie wyciąga stąd wniosku, że sędzia Sądu Najwyż- 
szego i stojący u jego boku główni przywódcy CIO chcieli przemycić na 


16) Tamże 
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zjeździe propagandę marksistowską! Bo też ci panowie mogliby z obu- 
rzeniem wskazać, że Marks poleca robotnikom coś zupełnie odmiennego, 
a mianowicie „śledzenie działalności dyplomatycznej swych rządów, prze- 
ciwdziałanie jej w razie potrzeby wszelkimi rozporządzalnymi Środkami, . 
a w razie gdyby zapobieżenie jej było rzeczą niemożliwą — zjednoczenie . 
się dla wspólnego jej napiętnowania; zwykłe prawa moralności i spra- 
wiedliwości, które winny określać stosunki między osobami prywatnymi, 
muszą otrzymać moc obowiązującą jako najwyższe prawa w stosunkach 


między narodami” 1:6. Poza tym mogliby powiedzieć w swej obronie, . że . 


Marks, w przeciwieństwie do nich, miał przecież na myśli, iż „walka. 


o taką. politykę stanowi część ogólnej walki o wyzwolenie klasy robot-_, 
niczej”” 17, 


W przeciwieństwie do naszych dzisiejszych stosunków w Stanach Zje-. : 


dnoczonych oznacza to, że zorganizowany świat pracy powinien  zgłę- 


biać i demaskować manewry dyplomatyczne i mechanizm ideologiczny. . 


doktryny Trumana i planu Marshalla. Cały amerykański ruch robotni- 
czy powinien połączyć się w jak najszerszy jednolity front, tworząc ko- 


alicję ludową przeciwko polityce wojennej Wall-Street i przeciwko faszy-- 


zmowi — „aby przeciwdziałać im wszelkimi rozporządzalnymi środkami”, 


Amerykański świat pracy powinien, kierując się sólidarnością między- 


narodową przyłączyć się do robotników i antyimperialistów całego Świata, 
cby wspólnie pokonać dyplomację atomową i zrealizować zasady pokoju 
i demokracji „jako najwyższe prawa w stosunkach między narodami”, 


Wówczas zjazdy organizacji robotniczych nie wysłuchiwałyby przemó- 


wień dypłomatów-finansistów z Wall-Street ani wysokich funkcjonariu- 


zzy „Sprawiedliwości” burżuazyjnej, ale raczej przywódców ludowej ko-- 


alicjj antymonopolistycznej, partii klasy robotniczej. Wówczas też ame- 


rykański świat pracy wzmacniałby swoje międzynarodowe sojusze kla- ' 


sowe, zamiast dażyć do wystąpienia ze Światowej Federacji Związków 
zawodowych, jak to uczynił zjazd CIO. Wówczas amerykański Świat 


pracy jako przodująca siła w łonie narodu działałby w kierunku przy- 


wrócenia i utrzymania . współpracy. między .Stanami Zjednoczonymi „ 


a Związkiem Radzieckim we wspólnym interesie obu krajów i pokoju 
światowego, a nie domagałby się, jak to uczynił haniebny zjazd AFL, 
odegrania przewrotnej roli „awangardy” w zerwaniu stosunków handlo- 
wych z ZSRR. Amerykańskie masy pracujące stałyby zdecydowanie 
u boku Partii Komunistycznej jako konsekwentnej bojowniczki o wyższy 
poziom życia i demokratyczne prawa ludu, o pokój i postęp społeczny; 
zaprotestowałyby wobec Świata przeciwko prześladowaniu komunistów 
w Stanach Zjednoczonych, zamiast pozwalać własnym funkcjonariuszom, 
by działali jako antykomunistyczni pachołkowie w interesie pracodaw- 
ców i autorów ustawy Tafta-Hartleva. Wreszcie amerykański Świat pracy 
proklamowałby walkę z kapitalistycznym systemem wyzysku; wystąpiłby 
z programem walki przeciwko spekulantom monopolistycznym i podże- 
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gaczom wojeńnym, ż programetn żawietającyin historyczno-klasową per: 
spektywę ostatecznego wyzwolenia od „bezklasowego” kapitalizmu  Dou- 


glasów i Murray ów. 

Tak pojmują marksiści rolę klasy robotniczej w sprawach międzyna- 
todowych; tak wygląda lenihowska kohcepcja oswobodzonej od pęt opor- 
tuniżmu działalności politycznej mas pracujących. 


(„Political Affairs", czasopismo teoretyczne Komunistycznej 
Partii USA. Nr. 1/1949) 
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Adam Galica 


Oblicze ideologicznego czasopisma 
jezuicko — watykańskiego 


Organizując walkę przeciwko postępowi, sprawiedliwości społecznej 
i pokojowi Watykan nie ogranicza się do działalności dyplomatycznej, 
politycznej, wywiadowczej i organizacyjnej. Dostarcza on swoim wysoko 
postawionym agentom w poszczególnych krajach również oręża ideolo- 
gicznego. 

Poważną rolę w tej dziedzinie odgrywa, święcący w bieżącym roku 
setną rocznicę swego istnienia teoretyczno - ideologiczny organ waty- 
kańsko-jezuicki pod nazwą „La Civilta Cattolica''. 

Na pewno nie zwykły zbieg okoliczności spowodował, że Watykan po- 
stanowił, w rok po ukazaniu się Manifestu Komunistycznego, w rok po 
Wiośnie Ludów, przystąpić do uzbrojenia kadry podówczas rządzącej 
reakcji europejskiej w nowoczesny organ, poświęcony teorii i ideologii. 

Te same cele, które stawia sobie dziś międzynarodowa reakcja — 
obrona pozycji kapitalizmu, przygotowanie wojny iinperialistycznej itd. 
— teoretyczny organ Watykanu stara się podbudować i uzasadnić odpo- 
wiednią argumentacją, usiłując ją wyprowadzić z zasad nauki chrześci- 
jańskiej i etyki katolickiej, W ten sposób dostarcza się reakcyjnym ko- 
łom rządzącym cennego oręża ideologicznego, który ułatwia realizację 
tych zadań. | | 

Teoria i ideologia, w którą organ Watykanu uzbraja w obecnym okre- 
sie kadry reakcji Światowej, stanowi teorię i ideologię tego mocarstwa, 
które jest hegemonem w bloku antysowieckim i żandarmem porządku 
kapitalistycznego. Ponieważ rola ta przypada obecnie USA, ideologia 
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AR IS; — Woza sbtuza się ku końcowi. Klęska Niemiec jest prze- 
RÓIA Le jek KaIzacki decyduje o zwycięstwie w tej wojnie, w któ- 
Dj wsstaiai czę potęzę ustroju socjalistycznego i jego osiągnięć, wyż- 
MW aYaizmu jako systemu i jego gospodarki planowej nad kapita- 
uśnen W kraiuch okupowanych Europy na czoło walki narodowo - wy- 
awczedczej wysuwą się ruch robotniczy, posiadający określony i jasny 
prrwram społeczny, zmierzający do strukturalnej przebudowy społeczeń- 
stwa. do przekształcenia zwycięstwa nad faszyzmem w ostateczne zwy- 
tięstwo nad kapitalizmem i do obalenia własnych wyzyskiwaczy. Przed 
kiasami rządzącymi państw europejskich staje widmo rewolucji społecz- 
nej. cznaczajyjcej odebranie im i unarodowienie środków produkcji, oraz 
stworzenie planowej gospcdarki socjalistycznej. 

Co pisze w tym okresie „La Civilta Cattolica' ? 

Oto jezuita A. Brucculeri w artykule pt. „Socjalizacja przedsię- 
bierstw'* (La Civilta Cattolica" tom 1 z dnia 4. III. 1944 r. zeszyt 2249), 
rozważając prcblem nacjonalizacji, pisze: 


„Przyczyny, dla jakich państwo nie jest zdolne do kierowania we 
właściwy sposób przedsiębiorstwami, są znane i nie podlegają dy- 
skusji: TE 

1) Brak efektywnych bodźców. Jasne jest, że tam, gdzie nie ma in- 
terssu wosobistego, zmniejsza się uwaga, wysiłek, duch inicjatywy, 
ochrona maszyn, oszczędność surowców i impuls wynalazczości dla 

snmnicjszenia kosztów produkcji. 

2) Małe, lub żadne wyczucie wahań rynkowych. Przedsiębiorca nie 
może nakreśŚlić swego planu ekonomicznego inaczej, jak w sposób 
przybliżony. Musi on przy tym brać pod uwagę stałe zmiany cen, 
a to celem dostosowania swych obliczeń do nowych warunków, aby 
wytrzymać konkurencję i zapewnić sobie zysk. 

3) Zmniejszenie się produkcji i zysków. Jest to nieunikniona  konse- 
kwencja organizacji, której brak rzeczywistej odpowiedzialności. 
Nieelastyczna organizacja aparatu państwowego nie pozwała na 
pobieranie szybkich decyzji w odpowiedzi na gwałtowność wahań, 
które często decydują o sukcesie w interesach" 

4) Przenikanie do przedsiębiorstw  intercsów  poza-ekonomicznych. 

Wybiera się kierowników przedsiębiorstw z punktu widzenia  poli- 
tycznego, nie bacząc na ich kompetencje i umiejętności. 


Oto cztery argumenty przeciw nacjonalizacji. 


Przytaczając je, nie chcemy bynajmniej sugerować czytelnikom, Że 
eą one oryginalne i ciekawe. Przeciwnie. Sprowadzają się do sofizmatów 


196 


powtarzanych od stu lat przez apologetów kapitalizmu i *obatonych 'już 
dawno przez doświadczenie gospodarki planowej w ZSRR, a ostatnie 
także w krajach demokracji ludowej. Wywody te są jednak eharaktery- 
styczne jako. dowód troski Watykanu o zagrożone pozycje kapitalizmu, 
troski, która jeszcze w okresie, kiedy trwała wojna, nakazywała jego 
ideologicznym przedstawicielom wykuwać argumenty przeciwko zwolen- 
nikom nacjonalizacji. 

Naturalnie, autor artykułu nie zadowolił się tylko A któ- 
rą nazywa „ekonomiczną. W następnym numerze tego samego AG 
(t. II z 1. IV. 1944 r. zeszyt 2251), pisze: i EE „ść 


„W poprzednim numerze „La Civilta Cattolica" omówiliśmy na- 
cjonalizacię z punktu widzenia ekonomicznego. Pozostaje obecnie 
do omówienia to, co jest ważniejsze: stosunek, w jakim pozostaje 
ona do etyki chrześcijańskiej. Czy doktryny moralne kościoła  'że- 
zwalają na socjalizację? Jeśli zezwalają, to z jakimi zastrzeżeniami? 
W jakich granicach? Pierwsza uwaga o charakterze ogólnym, jaką 
należy zrobić, to, że pomiędzy gsocjalizacją a etyką nie ma zasad- 
niczej sprzeczności. Innymi słowy: nacjonalizacja sama w sobie, 
tak jak ją poprzednio określiliśmy, nie jest zasadniczo. niemoralna. 
Nie jest tym, czym ujarzmienie, przywłaszczenie, rabunek czy nie- 
wolnictwo, które są nie do pomyślenia bez czynnika niemoralności. 
Socjalizacja nie może być zatem odrzucona w sposób absolutny, jąk 
to ma miejsce w stosunku do wszystkiego, co jest bezprawiem. Jej 
moralna ocena może być pozytywna lub negatywna w zależności od 
sposobów, ograniczeń i warunków, które określają jej końkretne 
wykonanie". 

„Nikt nigdy nie uważał, że władza polityczna narusza prawo 
moralne, będąc właścicielem i kontrolując drogi, porty, kanały i _par- 
ki publiczne". 


W okresie, kiedy dążenie do unarodowienia środków produkcji. gwał- 
townie wzrasta, kiedy świadomość jego konieczności torowała sobie dro- 
gę do najszerszych mas — wygodniej jest i DRO nie potępiać 
w czambuł nacjonalizacji. 

Głosi więc autor, że w zasadzie zacjbnalizacia nie jest. niehoralaa: 
Jest to jednak tylko wybieg, który tym skuteczniej pozwoli. przeciw- 
stawić się prawdziwemu unarodowieniu środków produkcji, zniekształca- 
jąc sens i treść nacjonalizacji, krusząc jej antykapitalistyczne ostrze. 
Najpierw autor proponuje bowiem „kontrolę państwa nad drogami, : por* 
tami, kanałami i parkami", W następnym zaś zdaniu wręcz głosi: 


„Moralność nie może nie potępiać całkowitej socjalizacji z róż- 
nych powodów. Głównie, ponieważ nadałoby się państwu zbyt wielką 

i przygniatającą władzę". 
„Jeżeli nie posiada się niczego, własna działalność jest z koniecz- 
«. mości uzależniona od tego, kto posiada, a jeżeli tym, kto posiada, 
: „jest jedynie. państwo, tedy staje się ono wszystkim, a jego obywś? 
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tele są bezwładną trzodą, maszynami kierowanymi z góry. Całko- 
wita, niczym nieograniczona socjalizacja stanowi usunięcie własno- 
Ści prywatnej. Jako taka nie tylko narusza wolność, lecz również 
i sam system gospodarczy, który pozbawiony wszelkich impulsów 
rozkłada się i degraduje, a co gorsze — doprowadza do ogólnego 
zubożenia. 


Tu więc widzimy już ż całą otwartością, że frazes „między gsocjali- 
zacją i etyką nie ma zasadniczych sprzeczności* był autorowi potrzebny 
jedynie po to, by uczynić strawniejszym dalszy „teoretyczny'* wywód 
przeciw rewolucyjńemu przejęciu Środków produkcji na własność narodu 
(„całkowita nacjonalizacja”, jak nazywa to autor). To bowiem jest 
niemoralne. 

Ujawnia się tu ż całą jaskrawością klasowy sens tych jezuickich argu- 
mentów. „Pozytywna względnie „negatywna ocena” socjalizacji zależna 
jest od „sposobu, ograniczeń, warunków, które określają jej wykona- 
nie", a więc w istocie rzeczy od klasowego charakteru państwa, które 
sócjalizację realizuje. 


„Przede wszystkim jednak należy podkreślić, że socjalizacja „nie- 
których kategorii dóbr”. o której wspomina Pius XI w „Quadra- 
gesimo Anno' nie rozciąga się w żadnym wypadku na ziemię* — 
czytamy dalej. 


Sformułowanie jest jasne i kategoryczne: w żadnym wypadku na zie- 
mię! Kościół ma we wszystkich krajach kapitalistycznych poważne opar- 
cie w obszarnictwie, posiadaczach ziemskich — i pilnie dba o to, by 
interesy jego sojuszników nie były naruszone. Rozumiemy dobrze tę 
troskę o całość majątków ziemskich, pamiętając również o roli, jaką 
odgrywają olbrzymie latyfundia kościelne w wielu krajach. Toteż w obro- 
nie własności zier.skiej wprawia się w ruch i Piusa XIi „Quadragesimo 
Anno'!: 

„Jak wynika z dotychczasowych rozważań, socjalizacja całkowita, 
lub prawie całlkcwita jest sprzeczna z moralnymi naukami katoli- 
cyzmu. Z drugiej strony powody, którymi chciałoby się usprawied- 
liwić socjalizację, nie posiadają decydującego znaczenia. Mówi się, 
że gospodarka uspołeczniona jest jedyną formą zgodną z kryteriami 
ogólnego dobrobytu, i że jest ona zdolna do skoordynowania działal- 
ności produkcyjnej w tym właśnie celu, podczas gdy gospodarka 
kierowana przez przedsiębiorców prywatnych jest niezbyt czułą na 
dobrobyt ogólny, który podporządkowany bywa egoistycznemu wy- 
rachowaniu w myśl interesu osobistego. 

Właściciel ziemski nie będzie zwracał uwagi na fakt, czy jest bar- 
dziej pożyteczne i konieczne dla kraju uprawianie zboża w jego dużych 
posiadłościach, zamiast np. prowadzenia hodowli; jeżeli ta ostatnia 
przyniesie mu większy zysk przy mniejszym wkładzie, zorganizuje 
ją na swych terenach. Przemysłowiec, który mógłby produkować to- 
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wary luksusowe, w miejsce produktów koniecznych dla konsumcji 
macJi;ej, wyb.erze pierwsze z nich, gdyż bardziej rau się to onvłaci, 
r.» zwracając uwagi na korzyści i pstrzzby maas. Dyrcktor teatru 
czętniej będzie widział w swym rooegrtuatze przedstzwienia o niesto- 
cownej treści, gdyż aczkolwiek c.niżają cne cbyczaje i moralność pu- 
bliczną, to jednak przynoszą cna większe dochcdy. Tego rodzaju 
zakusy przeciw systemowi prywatnemu nie są całkowicie pozbawione 
słuszności", 

„Niestety — jak powszechnie wiadomo — prywatny system dóbr, 
ożywiony duchem i systemem kapitalistycznym, przynosi owoce nie- 
bezpieczne. Dzieje się to jcdnak jedynie w oparciu o nieżyciowy Sys- 
tem polityczny, jakim jest liberalizm, który pozostawił całkowicie 
wolną ręką indywidualizmowi ekonomicznemu, wychodząc z błędnego 
załczenia, że interes osobisty polkrywa się z ogólnym, oraz, że wspólne 
dobro stanowi sumę dóbr indywidualnych. Aby uniknąć nadużyć 
w dziedzinie gospodarki, nie wznoszącej się ponad pojęcie egoizmu, 
nie trzeba uciekać się do drugiej krańcowości jaką jest kolektyw.zm. 
Pomiędzy kapitalizmem a kolektywizmem jezt trzecia drzga, która 
nie jest drogą Rcepkego (W. Roerke: „Die Geselschaftekris's der 
G2zenwart', Zurich 1941), lecz drogą Leona XIII, polegającą na 
oczyśz: czeniu gospodarki prywatnej i liberalizmu i wprowadzeniu 
jej na płaszczyznę solidarności chrześcijańskiej". 


A więc, ustroje zbudowane „na podstawie solidarności drześiakdisić 
miłe są sercu autora — jezuity. 


„Szczery duch katolicyzmu generała Franco wyraził się znowu 
w rozmowie, jaką odbył on z» biskupem Paryża, mons. Bzauzasart, 
żanctowatej przez „Journal des Debats”. Obok innych ważnych 
cświadczeń, przywódca nowej Hiszpanii fowiedział: „Znaki chrze- 
ścijańskiej cywilizacji były głęboko wyciśnięte cd początku do końca 
na naszej wojnie oswobodzicielskiej... Jestem zdecydowany przywró- 
cić katolicyzmowi atrybuty władzy socjalnej a dzięki temu czynowi, 
któtego korzyści są tak istotne dla moralnego istnienia narodu i jed- 
nostek, mam nadzieję oprzeć państwo na dwu podstawach: na pracy 
i rodzinie. (t. III. 1, VII. 19398 r. zeszyt 2141, str. 410). 


Tak więc zamiast błędów i wad „liberalizmu kapitalistycznego”, autor 
proponuje nam „wprowadzenie gospodarki prywatnej na płaszczyźnie So- 
lidarności chrześcijańskiej", po czym daje od razu gotowy wzór państwa 
3 ustroju, w którym została zastosowana ta „chrześcijańska solidarność”, 
a katolicyzmowi „przywrócone zostały atrybuty władzy socjalnej”. 

O tym, że w swej wojnie przeciw ludowi hiszpańskiemu Franco miał 
błogosławieństwo Watykanu — wiedzieliśmy i dotąd, Nie jest też tajem- 
nicą dla nikogo poparcie, jakiego udzielał i udziela Watykan wszelkim so- 
lidarystycznym koncepcjom faszystowskiego korporacjonizmu, zmierza- 
jącego do odebrania robotnikom wszelkich praw i wszelkiej niezależności 
ceiem zakucia ich w jarzmo żelaznej dyktatury kapitału. 
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Fu jednak znajdufemy wprost apoteozę — | okudówancć na kościach 
najlepszych Synów narodu hiszpańskiego — reżimu Franco, który prag- 
nie zamienić swój kraj w cmentarz. Apoteozę ustroju, który doprowadził 
do niesłychanej nędzy i zubożenia mas, żyjących we wręcz jaskiniowych 
warunkach. 

Taki więc jest wzór ustroju, który „oparty na prywatnej własności po- 
zbawiony został wad liberalizmu kapitalistycznego” i poszedł, zdaniem au- 
tora, po linii „zasad chrześcijańskiej solidarności”, Innym modelem jest 
kraj Salazara, Perrona, Dutry i innych. i 

(Co sądzić o teorii „trzeciej drogi”, wysuwanej przez autora i tak gor- 
liwie krzewionej ostatnio także w dziedzinie polityki? Teoria ta ma słu- 
£yć .-Watykanowi dla podbudowania jego „nauki społecznej”. 


Tworząc tę teorię Watykan dostarczył oręża ideologicznego obrońcom 
kapitalizmu, oręża który był już wykorzystywany przez ustroje faszystow- 
skie w walce przeciw ruchom robotniczym z ich programem przebudowy 
społecznej na bazie unarodowionej gospodarki planowej. Z punktu widze- 
nia teoretycznego, jak wykazał to już Marks w polemice z Proudhonem, 
mówić o kapitaliźmie, pozbawionym wad gospodarki kapitalistycznej jest 
oczywistą utopią. Z | ars MZR politycznego jest to PoDPOSEU dy- 
wersja. 

. "Nacjonalizacja, przyznaje AE nie może jednak Serawiczsć się tylko 
do parków, dróg, portów i kanałów. Są niektóre gałęzie gospodarki naro- 
dowej, które „w pewnych warunkach” Na Sy uspołecznić. |. 

- Wprawdzie: 


„Niektórzy sądzą, że sale nacjonalizować podstawowe, kluczowe 
gałęzie przemysłu, jako też i te, w których nastąpiła wielka koncen- 
tracja, a więc kopalnie, fabryki broni, ubezpieczenia itp." | 

.. _ „Wreszcie istnieją i tacy, którzy wydają się mniej radykalni, a któ- 
„rzy zadowoliliby się znacjonalizowaniem wyłącznie instytucji kredy- 
towych. Mówiąc jednak prawdę, ci ostatni są właściwie totalitarni. 
Ponieważ gospodarka współczesna jest prawie całkowicie oparta na 
kredycie, zatem jeżeli kredyt przejdzie pod absolutny zarząd pań- 
Stwa, to państwo stanie się niezaprzeczalnym panem całego terenu 
gospodarki narodowej". 


Czyż można wyobrazić sobie bardziej jawną, szczerą i otwartą obronę 
tych pozycji, niż wysunięty tu argument przeciw unarodowieniu banków 7 

Ale jednak coś znacjonalizować należy. Przy okazji można pad rzu- 
cić grożne słowo „„monopole”: - 


„Ażeby gospodarkę zrównoważyć, należy usunąć określone mono- 
połe, a na to, niestety (sic!) nie ma innego Środka juk socjalizacja. 
Poza kryterium negatywnym, może być przyjęte również kryterium 

pozytywne socjalizacji: jeżeli dane przedsiębiorstwo przynosi duże 
_ korzyści wtedy, gdy stanowi ono dobro publiczne na podstawie upań- 
stwowienia, jeżeli w ogólności dobro wspólne wymaga wyraźnie do- 
konania socjalizacji w jakimś konkretnym wypadku, to może ona 
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być dokonana. Np. gdy w danych okolicznościach państwo znajduj 

_ się w trudnych warunkach finansowych, a nie uważa za stosowne po- 
większać nacisku podatkowego, to wtedy może dokonać socjalizacji 
pewnych gałęzi przemysłu, która może rzeczywiście być dochodową, 
jak np. przemysł tytoniowy, loteria i inne. W ten sposób państwo 
zapewni sobie wpływy przy pomocy Świadczeń, które obywatele chęt- 
nie wypełniają. Ale także i w tym wypadku państwo nie może za- 
pominać, że polityka finansowa nie jest autonomiczna, ale winna być 
uzależniona od polityki socjalnej.” 


Engels w „Anty-Diihringu”, mówiąc-o „socjaliźmie” Diihringa, podaje 
jako przykład tego rodzaju „socjalizmu” kantyny wojskowe w armii prus- 
kiej. Watykan idzie dalej, zgadza się nawet na „nacjonalizację” i stworze- 
nie państwowego monopolu tytoniowego i loterię. 
| Lecz nawet w wypadku socjalizacji „po watykańsku"', „państwo nie 
może zapomnieć, że polityka finansowa nie jest autonomiczna, ale WEMIS 
być uzależniona od polityki socjalnej.” 


A kiedy polityka ta staje się „socjalną"? 


-„,„Jeżeli zasadniczym powodem nacjonalizacji przemysłu. ma być 
wspólne dobro, to chcąc zachować zasady sprawiedliwości przy prze- 
prowadzeniu socjalizacji, należy przed tym ustalić odszkodowania 
dla tych, którzy mogliby w jej wyniku pcnieść straty. „W stosunku 
do przedsiębiorstw prywatnych — czytamy w „Kodeksie Socjalnym” 
— winno być ustalone sprawiedliwe odszkodowanie". Nacjonalizacja 
„nie może być — jak to ma miejsce w Rosji — rabunkiem.” (') 


Wreszcie dotarliśmy do istoty zagadnienia. Autor jednym tchem dał 
swe błogosławieństwo dla tych, którzy przeprowadzając „socjalizację” wy- 
'płacają odszkodowanie kapitalistom i wykiął tych, którzy przeprowadzają 
nacjonalizację bez odszkodowania, bo nacjonalizacja bez odszkodowania 

— tak jak została przeprowadzona w Rosji — jest „rabunkiem. 


Teraz dowiadujemy się również po co autorowi był potrzebny cały do- 
tychczasowy wywód. Jeżeli w Anglii burżuazyjny rząd upaństwowił prze- 
mysł węglowy, płacąc właścicielom kopalń sowite odszkodowania i powo- 
łując ich do kierownictwa upaństwowionymi kopalniami, to ta pseudona- 
cjonalizacja, nie mająca nie wspólnego z przejęciem przez naród środków 
produkcji i powiększająca jedynie dochody kapitalistów — jest „zgodna 
z postulatem sprawiedliwości społecznej”. Dzisiejsze rządy w Anglii mo. 
gą więc korzystać w pełni z błogosławieństwa dla takiej „nacjonalizacji”, 
udzielonego przez organ watykański jeszcze w r. 1944. Natomiast to, co 
zrobiła „bezbożna Rosja”, odbierając rewolucyjną drogą Środki produkcji 
kapitalistom i oddając je na własność narodu jest rabunkiem, który po- 
tępić mpsi nauka chrześcijańska. W ten sposób całe odium niesprawiedli- 
wości i niemoralności spada na kraj socjalizmu. A o to właśnie chodziło. 

Tak kończy się coś, co możnaby nazwać pierwszym rozdziałem dolkw= 
mentów „La Civilta Cattolica” za ostatni okres. 
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Jaki jest sens tego rozdziału? 

W okresie kiedy trwała jeszcze wojna, kiedy wciągnięte w jej wir naro- 
dy dążą do obalenia dotychczasowego świata niespraw.edliwości i kanita- 
listycznych przywilejów oraz do stworzenia ustroju, w litórym nie bzdz'c 
więcej kryzysów 1 bezrcbocia, wojen i cbozów kcncentra'y nych, w of:raesia, 
kicdy Żołnierze radzieccy przelewają jeszcze swą krew w walce o wol- 
ność noredów Świata — organ Watykanu Śrieczzy z „taorstyszznym' uza- 
sadnieniem konieczneści zachowania ustroju FAPWALSLZCZNEJO:: a jedno- 
rzeńnie przyzotowuje już pozycje do p.zycziej krucjyty proc.ijw a7.ozatwi 
Radzieckiemu, stawiac go swymi „teoretycznymi” arrumentami pcza 
nawiasem cywilizac zi. 


Ven Mi,su. uzyła. Impzrializm amerykańdcui w cwstn Gożeniu do cpa- 
nowania cal Ho świnia, a przede wszystkim Europy, wzrowedzł plan 
Marshallu. Ażcby dać kadrom watyxańskim i azenturzm Watykanu oręż 
do złamania oporu narodów przeciw niewo.i amerykańskej, „La Civilta 
GCttolra", t ulzca 16V:.M. 1088 r. zezzyt 2034, plórzn jazuity A. De 
Marco pisze w artykule „Plan Marshalia a europe;sk.e orientacje poli- 
tyczne”: 


„W czerwcu ub, r., kiedy to upadła konferencja w Poczdamie, na 

«urej panstwa zwyrięskia miały się porozumi2: w sprawie trakta- 
tów pckojowych z Niemcami i Austrią, oraz na temat ogólnej orga- 
mazucji kontynentu — gen. Marshall nakreślił w swoim przemówieniu 
w Harvard obraz katastrofalnej sytuacji eur>pejsk'ei, która spowo- 
d.w_na jczt nie tyle zniszczeniami wojennycai, ile trudnościami para- 
lżującymi każde poważniejsze usiłowanie rozpoczęcia odbudowy.” 

„Kraje europejskie stały się terenem nędzy j bzzrcbocia, na którym 
łatwo mogły wybuchnąć rewolucje społeczne i pojawić się dyktatury 
sczjalictyczna, na które wywarłaby swój wpływ Rosja przy pomocy 
partii komunistycznej”. 

„Imperializm ten mógł poważnie zagrozić przyszłości gospodarki 
USA, w chwili gdy ich produkcja na skutek wojny została poważnie 
powiększona i odczuwała potrzebę europejskiego rynku i europej- 
skiego aparatu przemysłowego, oraz posiadała takie tempo, które nie 
moyło być wstrzymane bez poniesienia bardzo poważnych strat ma- 
terialnych, a co za tym. idzie także i poważnych niepokojów  Socjal- 
nych.” 


Jak widać — organ Watykanu mówi już innym językiem. Nie jest to 
jak w poprzednim rozdziale, głos „sp.awiedliwości społecznej”, „solidar- 
ności chrześcijańskiej,” „etyki katolickiej”. Nie trzeba się więcej mas_ 
kować w okresie, kiedv imperializm amerykański otwarcie głosi politykę 
azresji i panowania nad światem. Agentury Watykanu powinny znać do- 
kładnie swoje zadania na służbie amerykańskiego imperializmu i nie po- 


winny mieć w tym względzie żadnych niejasności ani skrupułów. O tym 
"właśnie poucza ich językiem pełnvm troski o interesy Wall Street „La Ci- 
vilta Cattolica”. 


Następuje dalsza analizą: 


„Z obserwacji dotąd poczynionych wynika, że cele polityczne (wol: 
ność demokratyczna i niepodległość narodowa) (!) jak i cele gospo- 
darcze amerykańskiej pomocy, są korzystne dla obu stron”. 

„Nie można jednak zaprzeczyć, mówiąc szczerze, że sposób usta- 
lony przez USA w udzielaniu pomocy pociąga za sobą tego rodzaju 
wyrzeczenia się swobody działania ze strony rządów, że stwarza to 
znaczny wpływ USA na sprawy polityki ekonomicznej danego kraju 
(jeżeli nie nazwać tego prawdziwą ingerencią w politykę tak wew- 
nętrzną jak i międzynarodową). Może się wydawać, że ucieczka przed 
cionomicznym i politycznym imperializmem ZSRR została opłacona 
ceną utraty pełnej niepodlegości narodowej na polu gospodarczym, 
a to przez szereg zobowiazań, które dane kraje zmuszone były na 
siebie przyjać wobec rządu amerykańskiego. 

Nie należy też przemilczeć dwu innych okoliczności: jedną z nich 
jest jednostronność warunków korzystanią z pomocy, ustalonej przez 
prawo, które jednocześnie ustala klauzule bilateralnego traktatu, ja- 
ki dany kraj ma zawrzeć z USA, druga z okoliczności, to „wglad'* am- 
basadora amerykańskiego, przebywajacego w danym kraju, we wszy- 

„. Stkie imprezy, związane z pomocą otrzymaną i tą, którą się ma jesz- 
cze otrzymać. „Wględ' ten uznany jest za kcnieczny „celem scentra- 
lizowania całej odpowiedzialności za rokowania między USA a innymi 
rządami". Nie zaprzecza się też, że system finansowania jest czymś 
zupełnie nowym, i że w innych okolicznościach może on doprowadzić 
kraje do wysługiwania się finansującemu. Z tą samą jednak loial- 
nością należy stwierdzić, że system udzielania pomocy dla odbudowy 
Europy nie posiada cech imperializmu". 


Obok więc zapewnień, że wszystko odbywa się z korzyścią dlą obu stron, 
mamy tu już i „wyrzeczenie się swobody działania rządów”, jest już opła- 
canie pomocy” „ceną utraty pełnej niepodległości narodowej”, nie brak 
1 „jednostronności warunków korzystania z pomocy”, mowa o „wglą- 
dzie” (w cudzysłowie!) ambasadora amerykańskiego, nie zaprzecza się 
też, że „system finansowania jest czymś zupelnie nowym'*, aby stwierdzić 
„z tą samą jednak lojalnością”, że to wszystko razem „nie posiada cech 
imperializmu”. Natomiast z nie „tą samą lojalnością” (jezuici posiadają 
dwie lojalności) stwierdza się, że zgoda na niewolę amerykańską stanowi 
„ucieczkę przed ekonomicznym i politycznym 1mperializmem ZSRR.” 

Dla Watykanu „wgląd” ambasadorów amerykańskich, zapłacenie „ceną 
utraty pełnej niepodległości” wszystko to nie jest straszne, bowiem: 


„Zależy więc od krajów biorących udział w planie, a nie od USA, 
„czy pomoc dla odbudowy stanie się instrumentem wysługiwania się 
krajów europejskich państwu finansującemu, jeżeli oczywiście nie 
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- żećnce się 3 sk wysługiwaniem się tę formę względnego podpo- 
"rządkowania swych interesów wobec tego, kto zachowuje w swych 
,. rękach „inicjatywę i posiada większe możliwości. Nawet i w tym wy- 
„padku fakt, że gospodarka europejska będzie się zbliżać stale do 
m "stanu amerykańskiej, powstrzymywać będzie ewentualne działanie na 
szkodę inicjatywy ekonomicznie silniejszego w stosunku do słab- 

_ szego.” 


. Oto jak daleko idzie usłużność Watykanu wobec amerykańskiego roz- 
kazodawcy i sojusznika. W żadnym wypadku — głosi organ jezuitów, nie 
są winne Stany Zjednoczone, albowiem „,zależy od krajów, biorących udz'ał 
w.planie, a nie od USA (!), czy pomoc... stanie się instrunentem wysłu. 
giwania się krajów europejskich' wobec USA. Zresztą jeśli dłużnicy pod- 
porządkują swe interesy wierzycielom — to również nie jest. to prze- 
cież Rog zdaniem autora — wysługiwaniem się... 


"w. ostatnim zdaniu autor artykułu wyrażnie już zdradza dagie. jakie 
mu powierzono przy jego pisaniu: daje on swe błogosławieństwo wszyz3t- 
kim, którzy. nie zawahają się przed zamianą swych krajów i całej Europy 
w kolonię kapitału amerykańskiego. 

Watykan jednak nie jest zupełnie pewien, czy imperializmowi USA uda 
się gładko przezwyciężyć sprzeczności pomiędzy burżuazją różnych uleg- 
łych mu krajów: 


"RB „Niestety wpływ przedwojennego protekcjonizmu, pozostałości jeS2- 
„a. cze istniejących nacjonalizmów, oraz pilność potrzeb, mogłyby Spo- 
wodować powstanie specjalnych interesów, które by utrudniły współ- 
pracę.” o 
Ale i na to jest rada: siła — grożba jej użycia: „USA dysponują 
dzisiaj monopolem siły, tak gospodarczej jak i politycznej i wojsko- 
"wej. Po użyciu siły militarnej do zdławienia dyktatur, posługują się 
*" Oiie teraz siłą polityczna i ekonomiczna, ccem ochrony wolności 
' przed nowopowstałymi imperializmami, nie przestrzegają zbyt do- 
kładnie dotychczasowych form Stosunków miedzynarodowych, byle 
tylko jak naiszybciej dojść do celu. Nie na pró”no narćd amerykański 
poświęca część swego dochodu na odbudowę Europy, gdyż nie może 
"pozwolić, by ta cdbudowa nie nastąpiła, lub by została dokonana 
w sprzeczności z jego interesami.” 
„Podobnie jak lekarz, który zmusza chorego do poddania się ku- 
* racji, tak i USA dają Europie receptę na dojście do normalnego sta- 
'nu i kontrolują zastosowanie się do tej recepty. Nazwijmy to nawet 
„ingerencją. „Ingerencja” ta jednak służy dla dobra i dobrobytu 
Europy i to tej części Europy, która przywiazza jest R wolności, 
do kultury łacińskiej i chrześcijańskiej.” 


A Watykanu zdają sobie scrawę, że nie wszyscy zechcą do- 
browolnie pójść tą drogą i zrezygnować z wolności swych narodów j nie- 
podległości swych . krajów. Z całą więc cyniczną otwartością, głoszą oni 
prawo siły, prawo decydowania siłą przez Amerykę o stosunkach w Eu- 
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ropie („naród amerykański nie może dopuścić, by ta cdbudowa została do- 
konana w sprzeczności z jego interesami”), prawo zbrojnej ingerencji 
USA w sprawy Europy. 

„Jest to już jawne grożenie wojną ze strony amerykańskich kandydatów 
do panowania nad Światem przeciw wszystkim tym, którzy zechcą bronić 
wolności i niepodległości narodów Europy. Watykan nie cofa się przed 
rzuceniem na szalę całego swego autorytetu w celu zmuszenia za pomocą 
szantażu ludów Europy do uległości. 

Jak wiadomo imperializm amerykański zmierza do odbudowania reak- 
cyjnych Niemiec. Podżeganie do wojny idzie równolegle z krzewieniem re. 
wizjonizmu . niemieckiego. 

Toteż jezuita A. Messino (t. I z dn. 19.1.1946 r., zeszyt 2294, w art. pt. 
„Od Londynu do Moskwy") pisze: 


„W Poczdamie przyjęto nieludzką i barbarzyńską zasadę o depor. 
tacji niepożądanych mniejszości. Postanowienie to zostało wprowa. 
"dzone w życie przez usunięcie siłą tysięcy i tysięcy ludzi, wyrzuco_ 
nych bez najmniejszej litości z własnych domów, pozbawionych do- 
" bytku, rzuconych na drogi uchodźcze, na terytoria gdzie nie bedą mo. 
gli znaleźć ani dachu nad głową, ani żywności". 


_/W kontekście poprzednich wywodów o konieczności użycia siły prze- 
ciw opornym, jasne są też umizgi do Niemiec, litość nad ich losem, to 
wszystko, co znamy tak dobrze przecież z wielokrotnych przemówień pa- 
pieża i innych protektorów niemieckiego rewizjonizmu. Jest to stawka ns 
odrodzcny imperializm niemiecki, na potencjał techniczny i ludzki azgre- 
sywnych Niemiec w przyszłej wojnie. 
- Również reparacji za zniszczenia Niemcy nie powinni płacić: 
„. „Jakby to nie wystarczało pozbawia się kraje i prowincje  wzszel- 
„kich żródeł bogactwa, unosząc ich dobytek rolny, demontu'ą" fabryxi 
. wojenne i niewojenne, narusza się własność prywatną, niszczy s'ę ele- 
menty normalnego życia uniemożliwiając jakikolwiek proces od 
budowy”. 

Pod pozorem humanitaryzmu i troski o cdbudowę Niemiec i normaliza 
cję życia w tym kraju, zręcznie i po jezuicku mieszaiąc „fabryki wojenni 
i niewojenne”, organ Watykanu występuje tu przeciw polityce demokra: 
tyzacji tego kraju, broniąc jccnccześnie ameryzańzziej polityki przygo- 
towywania baz agresji w zachodnich strefach Niemiec. 

. Obrona „biednych Niemców” nie odnosi się tylko do Niemców powo 
jennych. Sprawa obrony Niemców, to przede wszystkim sprawa obronj 
hitleryzmu, wszystkiego tego, co faszyzm hitlerowski sebą przedstawia 
to — obrona wojny. 

W artykule pt. „Prawo i polityka w procesie norymberskim" czołowi 
jezuita S. Lesner (t. III, zeszyt 2306, z 20 lipca 1946 r.), po długich wy 
wodach prawnych dochodzi do takich kcniduzji: 

- „Gdy stwierdza się z rozczarowaniem, że także dzisiaj, po okrop: 
nych nieszczęściach drugiej wojny Światowej i pomimo stworzenis 
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podstaw nowej międzynarcdowej organizacji świata (ONZ), wielkie 
mocarstwa nie są w stanie zapewnić narodom wyśnionego pokoju, 
ale w dalszym ciągu idą na kompromis kosztem zwyciężonych i mniej- 
szych państw, nąleży postawić sobie pytanie, z racji jakiego prawa 
chcą w Norymberdze sądzić Niemcy za to, co będą robić one sąme 
w momencie, uznanym zą odpowiedni? 

Reasumując: ponieważ w przepisach międzynarodowych wojna nie 
Jest ani nie może jeszcze być karalnym przestępstwem, sprawą pad: 
miotowego roszczenia prawnego, według prawa właśnie, jest nawet 
niemożliwa do sformułowania. Gdzie nie ma zbrodni, nie ma zhbrod- 
niarzy”. 

Nie ma zbrodni — mie ma również zbrodniarzy. Hitlerowska wojna nie 
była i nie jest zbrodnią, hitlerowscy napastnicy nie byli zbrodniarzami. 
W myśl tej zasady włąśnie papież nie miął nigdy słowa potępienia dla bez- 
miaru cbr mni hitlerowskiej. Więc „z racji jakiego prawa chcą w Narym- 
berdze sądzić Niemcy zą to, co będą robić same (mocarstwa, przyp. A. G.) 
w momencie uznanym za odpowisdni?'* Nieostrożni Anglosasi. Przygoto- 
wują wojnę, którą chcą wywołać ,,w momencie, uznanym zą adpowiedni”, 
a biorą udział w karaniu swoich mistrzów w imperialistycznej sztuce na. 
padania na inne narody... 

Usprawiedliwiając poprzednią wojnę i r*habilitując jej sprawców, byłych 
zbrećn o"zy wajennyrh, autor daje jednocześnie swe placet dla przyszłej 
wojny i stwarza alibi dla przyszłych zbrodniarzy wojennych. 

Tu i ówdzie znajdują się jeszcze naiwni, którzy znienawidzili sprawców 
nieszczęścia całych narodów. Ich sumienie należy uspokoić: 


„Utrzymują niektórzy, że z punktu widzenia ludzkości każda wojna, 
jeśli nie jest narzucona agresją, jest zawsze zabronicna, karnie zabro- 
niona. W myśl tego powinny ponosić odpowiedzialność nie państwa 
a ich kierownicy. To nie wydaje nam się do przyjęcia”. 

Dalej: 

„Nie można ustalić lub odtworzyć warunków, w jakich powstało 
przekonanie o konieczności wojny, w związku z czym nie można po- 
ciągać do adpowiedzialności osób rządzących nawet w wypadku for- 
malnego wypowiedzienia wojny*. 


Mamy tu wyuzdaną cbronę wszelkiego aktu gwałtu, wszelkiej napestni- 
czej, niesprawiedliwej wojny i jej sprawców, usprawiedliwienia brutalności 
i wiarołomności imperializmu. jego gwałtów, niewoli i ludobójstwa, które 
niesie on ze sobą. Nasuwa się niecdparte przekcnanie, że ta próba „teo- 
retycznego” uzasadnienia bezkarności sprawców wojny stanowi zachętę 
i błogosławieństwo dla tych, którzy i teraz zechcą ią rozpocząć, nawet 
„bez forma!nego jej wypowiedzenia”. 

Czyżby to zakończenie nie było preygotowaniem do wypadku „braku 
formalnego wypowiedzenia wojrg''? Wniosek jasny: ludobójcza praktyka 
hitlerowska — usankcjonowana teorią Watykanu na usługach imperia- 
lizmu świątowego. 
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fstnisje również stan, w którym wojny jeszcze nie ma. Rola Watykanu 
polega między innymi na podżeganiu do niej: 


„W tym duchu — czytamy. dalej — pisze Del Vecchio stwierdzając, 
że pokój jest nieosiągalny tak długo, jak długo nie zapanuje na Śświe- 
cie sprawiedliwość, do której często można dojść właśnie przez wojnę”. 


Innymi słowy: wojna imperialistyczna może być również narzędziem 
„walki o sprawiediiwość na Świecie”. A ponieważ, jak już wiemy, właśnie 
USA posiada apostelskie błogosławieństwo dla użycia siły, to jak widać 
wojna, którą pragną rozpętać imperialiści amerykańscy ma „właśnie być 
tą wielką wojną” o „sprawiedliwość na Świecie”. 

Przeciw komu? 

O tym również poinformowała nas „La Civilta Cattolica". Przeciw naro- 
dom Europy i tym wszystkim, którzy nie zechcą pogodzić się z ingerencją 
amerykańską i zastosować do kuracji ze strony amerykańskiego lekarza, 
to znaczy, mówiąc wprost, którzy przeciwstawiają się amerykańskim. pla- 
nom panowania nad światem. A przede wszystkim przeciw Związkowi 
Radzieckiemu i krajom demokracji ludowej, gdzie zdaniem teoretyków 
jezuickich dokonany został „rabunek własności". | 

Czyż można wyobrazić sobie bardziej jawne błogosławieństwo dla im- 
perialistycznej krucjaty przeciw wolnym narodom Świata? 


Stefan Urbański 


Kilka danych o działalności 
|. Łłakonu Jezuitów 


„Ostatni dekret Świętego Officium grożący ekskomuniką wszystkich wie- 
rzących, którzy w jakikolwiek sposób współpracują z partiami proletaria- 
ckimi, z klasowym ruchem zawodowym i postępowymi organizacjami 
demokratycznymi, zwrócił szczególną uwagę na Zakon Jezuitów. Jezuici 
posiadają bowiem w Św. Officium silnie ugruntowaną pozycję i prowo- 
kacyjny dekret przeforsowany został nie bez ich wpływu. Jezuici dysponu- 
ją realną siłą polityczną, ekonomiczno-finansową i posiadają wypróbowa- 
ne zdyscyplinowane kadry, gotowe na wszystko. 

Siła polityczna zakonu jezuitów polega na opanowaniu najważniejszych 
stanowisk w aparacie watykańskim, na opanowaniu hierarchii kościelnej 
w całym szeregu krajów oraz na poważnym wpływie na obecnego papie- 
ża. Podstawowym czynnikiem siły politycznej jezuitów stanowi również 
istnienie przy tym zakonie tzw. Trzeciego Zakonu. Do Trzeciego Zakonu 
Jezuitów należą ludzie Świeccy, zajmujący kluczowe i zasadnicze pozycje 
w 'życiu politycznym i gospodarczym różnych krajów — bankierzy, prze- 
mysłowcy, wyżsi urzędnicy, generałowie itd. Fakt przynależności do Trze- 
ciego Zakonu jest utrzymywany w absolutnej tajemnicy. Ludzie Trzeciego 
Zakonu należą do różnych partii politycznych, głoszą publicznie różne po- 
glądy. Dla dobra sprawy, osoby należące do Trzeciego Zakonu, zwalniane 
są z praktyk religijnych. 

Kilka nazwisk rzuci Światło na zasięg działalności jczuitów. 


Osobistym sekretarzem Piusa XII jest niemiecki jezuita Q. Leiber. 
Wpływ O. Leibera w Watykanie jest tak wielki, że ambasadorowie lub mi. 
nistrowie, akredytowani przy Watykanie, gdy mają poufne aprawy do pa- 
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pieża, zamiast do Sekretariatu Stanu zwracają się do O. Leibera. Sekre- 
tariat Stanu spełnia rolę oficjalną, istotne sprawy przechodzą przez 
O. Leibera. O. Leiber, pochodzący ze Stuttgartu, składa skołei codzienne 
sprawozdania ze swoich czynności Asystentowi Niemieckiemu Jezuitów 
(rodzaj kierownika niemieckiego) — O. von. Giestel. ) 

Spowiednikiem prywatnym papieża jest inny jezuita niemiecki O. Max 
Bear. 

Członkami Trzeciego Zakonu było wielu wodzów faszyzmu włoskiego: 
b. marszałek senatu włoskiego Luigi Federzoni, b. minister i ambasador, 
Dino Grandi, obaj współtwórcy faszystowskiego zamachu stanu z 25 lipca 
1943 r. w przygotowaniu którego maczał palce wywiad anglo-amerykań- 
ski; b. pierwszy gubernator faszystowski Rzymu — Filippo Cremonessi 
bankier i przemysłowiec, a zarazem brat zmarłego kardynała Carlo Cre 
monessi, który przez długie lata był faktycznym kierownikiem finanso 
wym Watykanu; Bonomi i Orlando, obaj w swoim czasie premierzy rzą 
du włoskiego. Po wojnie już, wstąpił podobno do Trzeciego Zakonu Jezu 
itów nie kto inny jak luan Matteo Lor.bardi, przywódca saragatowskie 
socjal-demokratycznej partii włoskiej. Marszałek francuski Foch (brat 
jezuity), gen. Weygand, Petain, mo SASZ to wszystko członko- 
wie T rzeciego Zakonu. 


Setki ludzi, zajmujących kluczowe pozycje w różnych kraeć są człon- 
kami Trzeciego Zakonu. Nowością, która datuje się prawdopodobnie od 
czasów ostatniej wojny, jest rozszerzenie wachlarza „partyjnego' Trze- 
ciego Zakcnu przez przyciągnięcie niektórych DOROWYA sucjalistów 
na służbę jezuicką. 


Należy zwrócić uwagę, że każdy z wyliczonych przykładowo żyjących 
jeszcze członków Trzeciego Zakonu był w swoim czasie agentem anzicl- 
skim, obecnie zaś wszyscy oni znani są jako agenci amerykaiiscy. 

Dziś jezuici, będąc na służbie interesów imperializmu amerykanskiego, 
odgrywają istotną rolę w dziele mobilizowania rozbitków wywiadu nicmi:cz- 
kiego, gestapo i SS, oraz skompromitowanych agentów faszystowsk:ej pią- 
tej kolumny w innych krajach, ludzi którzy przeszli na służbę ameryvkanń- 
ską. Elementy te przerzucane są przez jezuitów do krajów Bliskiego i Środ- 
kowego Wschodu, Ameryki Łacińskiej i Południowej oraz do Hiszpanii. 

W tym zbożnym dziele i inne zakony nie szczędzą swych wysiłków. Wy- 
różniają się tu szczególnie Salvatorianie, Pallotyni, Paulini i natura!nie 
Kolegium Teutońskie. 

„Uchodźcy' koncentrowani są w okolicach Franschette, blisko Alatri 
(Włochy). Pieczę nad tą akcją objął wywiad amerykański. Odjazd na Bli- 
ski i Środkowy Wschód odbywa się z klasztorów na Wyspach Liparyj- 
skich. Przy przyjeździe do krajów przeznaczenia, „uchodźcami* zajmuje 
się organizacja kardynała Agagiana, pełniąca m. in. i funkcje szpiegow- 
skie. Na czele akcji przerzutowej do Włoch stoi adwokat węgierski Ivo 
Orucanin, prokurator Św. Roty. 

Służba szpiegowska na rzecz wywiadu amerykańskiego odgrywa nie- 
mniej zasadniczą rolę w ,praktycznej' działalności jezuitów. Na czele ca- 
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łej służby wywiadowczej Watykąnu stoją jezuici, Jtórzy kcqcentrują 
w ten sposób działąlność szpiegowską innych zekcnów. Środków finansa- 
wych ną cele akcji wywiadowczej dostąrcza wyviąq amerykańsiij. 

Szczególną aktywność przejawią służhą wywiedcweza, operująca w kra- 
jach demokracji ludowej i ZSRR. Pierwszorzędną rclę cdgrywa tu Pa- 
pieskie Kolegium Rosyjskie pod wezwaniem Świstej Teresy od Dzicziątka 
Jezus, nazwane w skrócie „Russicum', które pcdlcza Kengrogacji Wschcd- 
niej. 

Russicum ząłożpne zostało przez jezuitę q'Herbigny w 1930 r., w akre- 
sie, kiedy Watykan organizował sławetną krucjatę entyrądziecką. Obec- 
nie, zastępując O. d'Herbigny, który, sk:zarreraitrweny w głcżnej efe- 
rze szpiegowskiej, zmarł w tajemniczych akolicznceściach w Swojej ojczy- 
stej Belgii, funkcje rektorskie w Kclegiurmą sprzvzuja inny jezuitą O. F|- 
lip de Regis. Faktycznym kierownikiem wywiadu |uczicum jest Moqgs. 
Aleksander Eveinoff (urodzany w Petersdurgu), zzrazom członek Sekre- 
tariatu Stanu, z którego ramienią ksiądz ten kieruje człokształtem akcji 
antydemokratycznej i antyradzieckiej. Jego najbliższym współpracowni- 
kiem jest O. Preseren, Słowiański Asystent Zakonu Jczuitów. 

Poważną rolę w akcji wywiadowczej Russicum cdgrywają Niemcy. Po- 
rozumien+: między protestantami niemieckimi a jezuitąmi, odbywa się 
Qczywiścia na platformie antyradzieckiej i antykcmunistycznej. Ożywioną 
działalność rozwija np. grupa b. SS-owców z plk. Kauiem, b. szefem Si- 
cherheitsdjenstu na okręg Parma-Mcdena na czele. Poczesne miejsce zaj- 
mują także członkowie „dwójki” andersowskiej. Nie odmawia dyskretnej 
wspólpracy p. „ambasador' K. Papee. 

Kierowniczą rolę w organizowaniu akcji szpiegawskiej na terenie Pol- 
ski cdgrywają dwaj jezuici. Jeden z nich to Q. Semkowski, pełniący cbo- 
wiązki prcfesora w Papieskim Instytucie Biblijnym i w Papieskim Insty- 
tucie Wschadnim (rodzaj szkoły wywiądawczej). Ten ostątni Instytut pod- 
lcga Russicum. Na kierowniczym stanowisku w wywiadzie, dziąłającym 
na terenie Polski pracuje O. Grudziński, zatrudniony w Kurii Generalnej. 

Faktycznie podlega Russicum, Kolegium SŚ. Giovani Demasceno, załąża- 
ne dopiero w 1944 r. Instytucja ta kierowana jest również przez jezuitę 
Q. Emila Hermana, kierującego zarazem Papieskim Instytutem Wschod- 
nim. 

Działalnością Ryssicum zajęła się znana prawicowa gazeta szwajcarska, 
wychodząca w Zurychy „Die Wochen Zeitung' z 4 czerwcą 1949 r. 

„Chodzi tu o walkę podziemną — pisze ta gazeta — milczącą, o któ- 
rej bardzo niewiele wie opinia publiczna". 

Agenci Russicum, pisze gazeta „prowadzą walkę w sposób fanatyczny". 

Następnie, „w Kolegium Russicum,, księża, którzy dobrowolnie zgła- 
sili swoje usługi w walce z komunizmem, otrzymują najnpoważniejsze zą- 
dania do spełnienia. Kandydaci są najlepszymi znawcami języków i z zą- 
sady dyplomatami jezuickiego Kolegium Russicum, władającymi 5—6 ję 
zykami. W Kolegium Ryssicum, księża-emisąriusze są dokładnie przygo- 
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Oprócz opisanej pawyżej działalności „praktycznej”, jezuitam przypa- 
dąją w udzjąje delikątne misje polityczno-dyplomatyczne. Zupełnie nie- 
znaną prawdopogdohnie jest ralą jezuitów we wciąganiu kliki Tito do hlo- 
ku imperialistycznego. A jednak jezuici odegrali i odgrywają nadal pierw- 
szorzędną rplę w coraz mocniejszymi wiązaniu zdrajców titowskich z poli- 
tyką USA. | 

Ciekawym przyczynkiem, nąświetlającym znączenie, jakie rząd USA przy- 
wiązuje do sprąwy Tito jest fakt, że misją prowądzenia rozmów spaczy”: 
wa w rękach dychawnych pochodzenia amerykańskiego. 

Rozmowami tymi kieruje mons. Hurley, regent Nuncjatury w Belgrą- 
dzie, który j-k3 przedstawiciel Watykąnu otrzymuje dyrektywy z wa- 
tykąńskiego Sekrętąriaty Stanu, ą jako Amerykanin z waszynątońskie- 
go Dcpzy.mintu Stanu. Pierwszą zerią pcepiccy finanzcwej i w surew- 
oach, udzielonej Tito przez USA, zostąłą zrealizowana za pośrednictwe:n te- 
gceż mons. Hurley. 

W watykańskim Sekretariącie Stąnu sprąwy stosunków z Tito są w rę- 
kach mans, Gough, attache II sekcji Sekretąriątu Stanu i specjalnie dla 
tych spraw, przebywającego w Watykanie mons. Carroll, z diecezji pittą- 
burskiej. Zadaniem cbu księży amerykańskich jest stałe czuwanie, w imie- 
niu rządu amerykańskiego, nad każdą sprawą, dotyczącą stosunków z ti- 
tewcamii. 

Najlepszym doradcą i ekspertem w sprawach jugosłowiańskich jezt cie- 
szący się wielkim autorytetem (przyjmowany często nieoficjalnie przez 
panieżą), Asystent Słowiański Jezuitów --— ©. Preseren, Jugosłowianin. 
Niemałą rolę odgrywają inni dwaj Jugosławiąnie mons. Nicola Moscątella, 
h. radca duchawny Poselstwą jugosłowiańskiego przy Stolicy Apostolskiej 
oraz mcns. Giorgio Magjerec, rektor Kalegium San Giralamo degli Ili- 
ricj. 

Wszyscy wyliczeni powyżej odbywają częste podróże da Belgradu, ce- : 
Jem przeprowadzenia z kliką titowską rczmów, dotyczących zagadnień 
współpracy amerykańsko-jugosłowiańskiej. 


* 


Istotnym momentem dla zrczumienia reakcyjnej pelityki Watykanu 
i jego cekspozytur jest okaliczność, że w rękąch Stolicy Apostolskiej 
| Zakonów znajdują się ogromne posiadłości ziemskie i kapitały. Oprócz 
wspólnej ofensywy ideclogicznej, związków osobistych ludzi Watykanu 
z międzynarodową reakcją, wchcdzi w grę bezpośrednia obrona kapitali- 
stycznych przedsiębiorstw Watykany. 

Wartość przedsiębiorstw, udziałów i depozytów hankawych Watykanu, 
wynosi około 30 miliardów dolarów. Wartość majątków kongregacji, wy- 
nosi 65 miliardów dolarów. Wartość zaś majątku samego zakonu jezui- 
tów, wynosi przeszło 50 miliardów dolarów. . 

Zakon jezujtów stanowi wielki holding finansowy, przernysłowy, kan. 
dlawy itp. 
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Zakon posiada w istocie własne banki, przedsiębiorstwa przemysłowe, ol- 
brzymie plantacje, kopalnie itp. Zakon posiada nawet własną służbę Ma 
wiadu gospodarczego dla spraw handlowo-przemysłowych. 

Ta wielka organizacja jest oczywiście, kierowaną przez Świeckich człon- 
ków Trzeciego Zakonu. Występują oni w roli akcjonariuszy lub też wła- 
ścicieli przedsiębiorstw, którymi kierują. 

Zakon jezuitów potrafił strzec swego majątku nie tylko w ssaie rozż- 
kwitu, lecz również w latach 1775 — 1814, gdy Zakon był rozwiązany. 

Przedsiębiorstwa, należące do Zakonu rozsiane są po całym świecie; 
przede wszystkim zaś w Ameryce Łacińskiej i Hiszpanii. 


Oto niektóre z przedsiębiorstw jezuickich: 

1) Trust włosko-hiszpański rtęci, do którego należą śdiśkiośe kopalnić 
rtęci w Almaden (Hiszpania) i kopalnie rtęci w Monte Amiata (Włochy). 
Kopalnie te są najbogatsze w świecie. Akcje tych obu towarzystw kópal- 
nianych są całkowicie w rękach jezuitów. Podczas wojny, trust Gaj -zaro- 
bił zawrotne sumy na dostawach rtęci aliantom. 

2) Międżynarodowy trust elektryczny „Elektrobank” w Żyóhiu (Szwafć 
caria), który kontroluje w Europie i Ameryce szereg przedsiębiorstw 
elektrycznych; między innymi „International Power of Toronto* (Kana- 
da). "To ostatnie towarzystwo kontroluje skolei przedsiębiorstwą  elek- 
tryczne i koleje elektryczne w USA, Kanadzie, Meksyku, Brazylii, Argen- 
tynie, Belgii, Francji, Hiszpanii itd. Wybór siedziby tego towarzystwa 
w Kanadzie podyktowany został względami fiskalnymi (w Kanadzie tr" 
sty cbciążcne są nikłymi podatkami). Następnie, trust ten kontroluje 
również „Societa Adratica d'Elettricita” we Włoszech, którego kierow- 
nikiem był zmarły minister i przywódea faszystowski Giuseppe Volpi di 
Misurata, członek Trzeciego Zakonu Jezuitów. 

3) Bank „Instytut St. Paul" w Turynie, którego akcje są całkowicie 
w rękach jezuitów. Jest to jeden z największych banków włoskich, któ- 
ry bezpośrednio kontroluje około 20 miliardów Pepezyów i oszczędności. 

4) Trust dla budowy portów, dróg żelaznych, sżes i domów. pzd 'na- 
zwą „Societa Generale Immobili per Lavori AULA Publica di Roma”, 
który jast właścicielem, w „Rzymie iw innych miastach włoskich, całych 
dzielnic miejskich. 

Towarzystwo to zarobiło w okresie faszyzmu i po wajnie miliardowe 
sumy przy robotach publicznych, budowie dróg we Włoszech i w kolo- 
niach. Dziełem tego towarzystwa jest wielka droga z Libii do *Tunisu 
i Egiptu, wielkie drogi w Abisynii i Erytrei, wykonywało ono również 
roboty publiczne w Albanii i Dalmacji. 

5) „Banque de Paris et des Pays Bas" j jego oddziały we Francji, Bel- 
gii, Holandii i w posiadłościach kolonialnych tych krajów. Bank ten kon- 
troluje dziesiątki miliardów. Nazwa tego banku powtarza się w różnyc! 
machinacjach politycznych, które miały miejsce w ostatnich kilkudziesiy. 
ciu latach. 

6) Amerykański triist bananów i owoców „United Fruit Company", 
2 pacca w Nowym J aa który PA potężne R Pacę bananów, ka- 
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kao, kawy, trzciny cukrowej, owoców tropikalnych we wszystkich ma- 
łych republikach Centralnej Ameryki, na Kubie, w Haiti, w St, Domingo, 
Wenezueli i Kolumbii. Trust ten posiada przeszło 100 własnych statków 
dla transportu tych owoców do USA, Kanady i W. Brytanii. 


7) Przedsiębiorstwa komunalne stolicy Argentyny, Buenos Aires (tram- 
waje, gaz, elektryczność, wodociągi itp.), są całkowicie własnością jezuitów. 


% 


Jak wynika ze statystyk. przeznaczonych na użytek wewnętrzny, ogólna 
liczba jezuitów na całym świecie wyncsiła w r. 1948 29.333 osób, przy 
czym. w stosunku do poprzedniego roku nastąpił wzrost o 500 osób. Kraje 
o.największym zgrupowaniu, to 

"'USA-— 6.509 (wzrost w porównaniu z 1947 r r. o 135 osób), 

Hiszpania — 5.309, 

Kraje Brytyjskie (łącznie z Austeali. i RAA wzrost o 185 o. 

-. Francja — (wzrost o 41 osób), 

Ameryka Łac. — (wzrost o 31 osób), 


"Również we Włoszech notowany jest wzrost, aczkolwiek na skutek od- 
łączenia ,„Wiceprowincji' Malty od Sycylii, nastąpiło pozorne zmniejsze- 
nie się liczby jezuitów o 77 osób. W innych prowincjach włoskich notuje 
się wzrost o 40 osób. 

W Niemczech jest około 1.300 jezuitów. 

Cyfry te obejmują jezuitów Zakonu Pierwszego i Drugiego, tzn. osoby 
duchowne, bez osób świeckich Trzeciego Zakonu. Szczególnie interesująca 
jest cyfra 6.509 jezuitów w USA, wskazująca największe ich nasilenie 
w świecie. | 

W Polsce znajduje się obecnie przeszło 800 jezuitów, a zagranicą prze- 
bywa ich jeszcze około 200. Na czele Prowincji Wielkopolsko-Mazowiec- 
kiej (Polska cbdarzcna została dwiema Prowincjami: Małopolską z siedzi- 
bą w Krakowie i Wielkopolsko-Mazowiecką z siedzibą w Warszawie) stał 
do 1948 r. O. Prowincjał Edmund Elter, obecnie przebywający w Rzymie. 
Miejsce jego zajął O. Bulanda. 

Organem teoretyczno-ideologicznym polskich jezuitów jest „Przegląd 
Powszechny''. 

Przed wojną jezuici kierowali w Polsce pięcioma związkami religijnymi: 

1) Sodalicją Mariańską, 

2) Apostolstwem Modlitwy, 

3) Kongregacją Dobrej Śmierci, 

4) Bractwem Matek Chrześcijańskich, 

5) Stowarzyszeniem Sług Katolickich Św. Zyty. 


Na procesie herszta bandy rabunkowej ks. Gurgacza wyszło na jaw, 
że uczniowie szkół średnich i inni młodzi, zanim wciśnięto im broń do rę- 
ki, werbowani byli do bandy ks. Gurgacza pod płaszczykiem celów Soda- 
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licji Mariańskiej. Zresztą i przed wojną ONR, a podczas wojny NSZ, two- 
rzyły swoje kadry z kół Sodalicji Mariańskiej, a łamistrajkowskie grupy 
robotnie łódzkich rekrutowały się spośród członkiń Bractwa Matek Chrześ- 
cijańskich i Św. Zyty. 

12 lat trwa urabianie młodego człowieka, zanim staje się rzeczywistym 
członkiem Zakonu, z czego pierwsze 2 lata poświęcone są peniżaniu god- 
ności oscbistej, łamaniu charakteru i wyrabianiu zmysłu donosicielstwa 
u kandydata. 

Struktura organizacyjna zakonu jezuitów opiera się na dwóch zasa- 
dach: 

a) absolutnego posłuszeństwa 

b) i tresury duchowej. 

/.bsclutne posłuszeństwo dochodzi do granic, najlepiej określanych 
przez samych jezuitów: 

Podwładny powinien patrzeć na swego przełożonego „jak na samego 
Chrystusa. Winien słuchać go jak trup, którego można przewracać w naj- 
rozmaitszych kierunkach, jak kij, który podlega wszelkiemu ruchowi, jak 
kula wcskowa, która zmienia swój wygląd i może być rozciągana w róż- 
nych kiervnkach*'. 

Na rozkaz przełożonego, podwładny obowiązany jest do posłuszeństwa, 
aż do popełnienia grzechu śmiertelnego włącznie. Jezuita może fałszywie 
przysięzgać, jeżeli w chwili przysięgi myślał inaczej (reservatio mzentalis). 

Zrozumiałym jest wystąpienie osk. ks. Gurgacza i studenta teologii 
Żaka, cbu wychowanków jezuitów, na procesie krakowskim. Na pytanie, 
czy etycznym jest rabunek mienia państwcwego, popzznianie mordu na 
żołnierzach Wojska Polskiego i na funcjonariuszach władzy państwowej, 
obaj oskarżeni, bez wahania odpowiedzieli twierdząco. Twiercząco cdpo- 
wiedzieli również odnośnie kwestii używania szat cuchownych dla celów 
nieduchownych, dla celów, jak to proces wykazał, wybitnie zbrodniczych. 
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Ideologia watykańsko-jezuicka sprzęgnięta jest z ideologią rozkładają- 
cego się i gnijącego kapitalizmu. Watykan i jego ekspozytury są na usłu- 
gach najciemniejszych sił reakcji i imperializmu Światowego, w szczegól- 
ności imperializmu amerykańskiego. Jedną z poważniejszych ekspozytur 
Watykanu jest niewątpliwie Zakon Jezuitów, przejawiający wyjatkową 
aktywność w skali międzynarodowej. 
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Thorez o współpracy komunistów 
i katolików we Francji 


Współpraca między komunistami a katolikami, wspólna walka przeciw siłom 
reakcji jest konieczna w interesie klasy robotniczej, w interesie postępu spo- 
łecznego, demokracji i pokoju. Oto teza, której w imieniu Francuskiej Partii 
"Komunistycznej bronił niezachwianie i konsekwentnie od szeregu lat i broni 
obecnie sekretarz generalny Francuskiej Partii Komunistycznej tow. Thorsz. 

Rok 1936. Z inicjatywy Francuskiej Partii Komunistycznej powstaje Front 
Ludowy. 17 kwietnia 1936 r. Maurice Thorez przed mikrofonem radiostacji pa- 
ryskiej rzuca gorący apel do narodu francuskiego, wzywając do zjednoczenia 
się w obronie wolności i pokoju. 

„My zwolennicy materializmu wyciągamy do ciebie dłoń, katoliku rebotni- 

ku, urzędniku, rzemieślniku, chłopie, ponieważ jesteś naszym bratem i masz 

te same co my troski”. 

Myśl tę wyraża Thorez jeszcze dobitniej na wielkim wiecu w Strasburgu 11 
pażdziernika 1936 r.: 

„Wzywamy do jedności przeciwko hitleryzmowi i faszyzmowi. Wyciągamy 
dłoń do robotników katolików. My proletariusze, którzy znaliśmy jedynie 
w naszej młodości szkołę świecką, wzywamy do jedności tych, których sta- 
rają się od nas cddzielić. Niezależnie od różnicy poglądów co do istnienia raju 
w niebie, pragniemy jedności robotniczej, aby osiągnąć szczęście na ziemi” 
Bliższe sfcrmułowanie zasad polityki „wyciagniętej dłoni” znajdujemy w od- 

powiedziach, jakich Maurice Thorez udzielił na zapytania p. Huberta Forestier, 
redaktora przeglądu katolickiego „Unitas” (pażdziernik 1936 r.). 
Oto kilka charakterystycznych wyjątków z tego doniosłego wywiadu: 


Pytanie: Partia komunistyczna wyciągnęła dłoń do katolików. Czy osiągnęła 
już jakieś rezultaty? 


Odpowiedź: Rezultaty naszego apelu do katolickich robotników, urzędników, 
rzemieślników i chłopów przekraczają nasze nadzieje. Setki katolików, męż- 
czyzn i kobiet, pisało do nas i prawie wszyscy witali z radością i aprobowali 
bez zastrzeżeń nasze wezwanie do jedności. Niektórzy z naszych koresponden- 
tów, jak pewien ojciec rodziny z Lille przyznawali, że wątpili o szczerości 
pierwszego wezwania radiowego, które wydawało im się przedwyborczym tric- 
kiem. Wyrażali uznanie dla naszej tolerancji i wypowiadali słowa sympatii za 
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toe, że okazywaliśmy po wyborach tę samą wolę porozumienia i, współpracy 
z-katolikami. Liczni księża, aczkolwiek formułowali zastrzeżenia co do ideału 
komunistycznego, choć stawiali nam rewne pytania, również odpowiedzieli po- 
zytywnie na nasz apel. 


"Pytanie: -Co sądzi Pan o SaóWidkĆ papieża i biskupów, którzy ponowili swe 
formalne potępienie; czy nie jest ono umotywowane j uzasadnione niezgcd- 
„nością obu ideologii? 

Odpowiedź: Stanowisko papieża i niektórych biskurów jest sorzeczne z in- 
tegesem nieszczęśliwych, bezrobotnych i biedaków, którym współpraca między 
komunistami a katolikami — jedność między wszvstzimi ludźmi dobrej woli — 
może przynieść pemoc materialna i pociechę moralna. Nie chodzi o to, aby fi- 
<ozofować, ale o to, aby żyć i pomóc żyć innym. Cacdzi o to, aby ulżyć „c:erpie- 
niom ludzi, aby osuszyć łzy dzieci, które cierpią głód. 

Cży jest rzeczą konieczną przedłużać pod pretekstem niezgcdności pomiędzy 
PA RA a katolicyzmem rozłam wśród robotników i skazywać ich przez to 
na bezsilność i nędzę? 

„Jeżeli chodzi o nas, to wierni naukom Marksa i Lenina, uczniów i następców 
ancyklopedystów, widzimy wśród cierpiących nędzę jed yn:e braci, SO na- 
leży zjednoczyć. 


„Pytanie: Jaki jest stosunek Partii komunistycznej do prześladowań: religi 
nych? 
_ Odpowiedź: Partia komunistyczna odrzuca stanowczo rrześladowania religij- 
ne wszelkiego rodzaju. Partia komunistyczna. skoro dojdzie do władzy, zapew- 
ni każdemu crełną swobodę wiary w Boga i jednocześn.e swobodę ateizmu, 
praktykowania Mb niepraktykowania obrzędów religijnych 


Pytanie: Jak rozumie Pan porozumienie i współpracę pomiędzy katolikami 
a komunistami? 

Odpowiedź: Robotnicy — czy to komuniści czy to katolicy, mogą i powinni 
współpracować na płaszczyźnie gospodarczej dla obrony ich ch!eba codziennego. 


Robotnicy katoliccy brali udział w akcjach, które doprowadziły do podwyżki 
„płac i do wprowadzenia w życie ustawodawstwa socja!nego. (40-godzinny ty- 
dzień pracy, płatne urlopy itd Przyp. nasz). Chociaż ubolewamy, że część ro- 
botników chrześcijańskich pozostaje poza CGT, która gruruje największą ilość 
związkowców, uważamy, że współpraca między zw'azkami i zw.azkowcami CGT 
a chrześcijańskimi jest pożyteczna i konieczna Katolicy współceracują z komu- 
nistami w licznych komitetach pomocy i solidarnceści na rzecz bezrobotnych. 


Katolicy są zainteresowani w obronie wolności zagrożonej przez faszyzm 
i w działalności narodowej i międzynarodowej mającej na celu zachowanie 
pokoju, tego największego dobra ludzkości. Katolicy są zainteresowani w walce 
przeciwko faszvzmowi hitlerowskiemu, który prześladuje bez różnicy chrześci- 
jan i ateistów, katolików i komunistów". 


'26 października 1937 r. na zebraniu informacvjnym w Paryżu Maurice Tho- 
rez, stwierdzając, że idea współpracy miedzy komunistami a katolikami zyska- 
ła sobie prawo obywatelstwa, dla wyjaśnienia wszelkich wątpliwości i niepo- 
rozumień sprecyzował i zanalizował w sposób wyczerpujący stanowisko ko- 
munistów wobec religii. 

Oświadczenie o „wyciągniętej dłoni” z kwietnia 1936 — wywodził Thorez — 
"zawiera dwa twierdzenia: 

1. Komuniści są zwolennikami świeckości, są materialistami. . 

"2. Pomiędzy robotnikami katolickimi a komunistami istnieje taktśczna solt- 
darność materialna, gospodarcza i srołeczna 

„My komuniści jesteśmy — ciagnął dalej Thorez — uczniami Markża, En- 
gelsa, Lenina i Stalina. Jesteśmy marksistami - leninowcami, przekonanymi 
"zwolennikami materializmu o, "e jest przodującą e rewo- 
lucyjnego proletariatu. 
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-Jesteśmy przez to właściwymi spadkobiercamt I kontynuatorami myśli re- 

wolucyjnej materialistów francuskich 18 wieku, wielkich encyklopedystów, du: 

chowych synów francuskiego filozofa Kartezjusza. 
Komun:ści Gają rozummowe. naukowe wyjaśnienie świata i ie rozwoju. 


Ufni w wartość naszej nauki chcemy w propagandzie naszych SZ stosować 
jedynie oręż wyłącznie ides!ogiczny. 
W szczególności, ieżeli chodzi o religię, chcemy iść za wskazaniami Bigcsa 
Lenina i Guesde'a, którzy przestrzegali przed „najmniejszym atakowanie 

przekonań religijnych robotników” (Lenin: O religii). 

Engels w artykuie traktującym o programie blanquistowskich uchodźców 
Komuny, krytykował w 1814 r Rós którzy chcą „ogłosić ateizm za OOERE 
jący artykuł wiary”. | 

_Lenin napisał, że 

' „..ogłaszanie wojny z religią, jako zadanie Lólióczać ". robotniczej 

jest tylko anarchistycznym frazesem”. (Lenin: O religii). 


"Mało tego — Lęnin dopuszczał możliwość przyjmowania do Partii nie tylko 
„Gszyctkich robotników, którzy zachowali wiarę w Boga”, ale nawet księży 
pod oczywistym warunkiem, że 

A „ksiądz przychodzi do nas, aby prowadzić wspólną pracę polityczną i 'że 

o wiszuje się sumiennie ze swego zadania, nie występując przeciwko „pro- 

grąmowi Partii”. 


XX Kongres Francuskiej Robotniczej Partii (Issoudun, 21 — 23 września 1902 
roku) przyjął rezolucję głoszącą, że 

„w antyklerykalizmie, który wykazują sd pewnego czasu naszę rządy i który 
godzi tylko w pewną ilość kongregacji opornych legalizacji, Robotnicza Par- 
tia Francuska może widzieć jedynie nowy manewr klasy kapitalistycznej, ma- 
jący na celu odciągnięcie robotników od walki przeciwko niewoli Pore 
źródła. wszelkiej zależności politycznej i religijnej...” 

"Maurice Thorez „podkreśia dalej patriotyczną rolę niższego kleru trancuskiego 
"podczas Wielkiej Rewolucji: 


„Czyż nie jest prawdą, że w r. 1789 biedni proboszczowie wiejscy, ok 
"ni dla sprawy ludu we Francji, przyspieszyli marsz rewolucji, przyłączając 
',się -do delegatów Stanu Trzeciego; decydowali w ten sposób o głosowaniu 

indywidualnym, korzystnym dla przedstawicieli ludu zamiast głosowania 
stanami, przyczyniając się do ogłoszenia Zgromadzenia Narodowego Konsty- 
tucyjnego. 

Faktem jest, że kler francuski umiał pozostać bliżej ludu i że czerpał on 

z tego kontaktu pewne zamiłowanie do niezależności”. 


Thorez podkreśla dalej rozwój współpracy pomiędzy komunistami a katoli- 

kami na polu związkowym: 
„Związki zawodowe CGT liczą wśród pięciu milionów sdeśiów dziesiątki, 

a nawet setki tysięcy robotników chrześcijańskich. Praktykujący katolicy wal- 
czą w związkach CGT i znajdują się na czele Federacji związków”. 

Wskazując na współpracę pomiędzy komunistami a katolikami na pła- 
szczyźnie pomocy bezrobotnym, Thorez zaznacza, że katolicy i RANE mogą 
również spotykać się na innych odcinkach. 


„Podobnie przedstawia się sprawa, jeżeli chodzi o obronę swobód demo- 
kratycznych przed groźbą faszyzmu. Na pierwszym miejscu stawiana jest 
wolność sumienia. A wolność sumienia oznacza wolne praktykowanie religii, 

-. wolny wybór nauczania.” . 

„Komuniści są przeciwni wszelkiemu ustawodawstwu wyjątkowemu, go- 
dzącemu w jakąś kategorię obywateli ze względu na ich poglądy i a kaga 
jeśli one nie są w kolizji z podstawami Republiki”. RR 
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„..Współpraca komunistów i katolików, jest możiiwa w ustroju damokra- 
tycznym i oczywiście w najwyższej fcrmie demckracji, jaką jest ustrój 
radziecxl , 

1 EJ . . . LJ . Ę) 
: „Ace staje się coraz bardziej jasne, że faszyzm w krajach roddanych jego 

AE. i krwawej dyktaturze nie może to.erować najmniejszej swobody 
ro itycznej czy religijnej, że nie znosi katolików wiernych swej wierze, jak 
i kcmunistów przywiązanych do swego ideału”. 


W H'szrsnii toczy się wojna domowa wywołana przez Hitlera i Mussolin:e4o0. 
Franco pod płaszczykiem religii morduje katolików baskijskich  — Maurice 
Thorez zadaje pytanie: 


„Czy prawdą jest, że masakra ludu baskijskiego przez najemników arab- 
skich cr2z hit.erowskich i pogańskich lotników Franco, że mordowanie ko- 
biet i dzieci, że mord księdza, zabitego przy ołtarzu — gdyż nabożeństwa 

| publiczne nigdy nie zostały przerwane w kraju Basków —- czy prawdą jest, 
że zniszczenie Guerniki, sanktuarium tradycji baskijskich dorzuciły nowe 
laury do sławy rycerskiej Hiszpanii?” 

„Jak sziachetny i wzruszający był bolesny protest katolików, którzy żądali 
w maju 1937 r. cd swych współwyznawców, aby „cierwsi godnieśli głos bez 
różnicy przynaieżności partyjnej, celem zaoszcząędzcaia św.atu bezlistcsnej 
mazakry narodu chrześcijańskiego. Nasz drogi Valliant Coutur.er, kłóry 


Spotykał się tam z katolikami, zakonn'kami, komunistami. Przekazał ów.atu 

cywilizowancmu orędzie Karmelitów błagające o pokój chrystusowy. I tam 

komuniści i katolicy zjednoczyli się dla obrony swobód i dla przywrócenia 

pokoju”. 

Thorez stwierdza, że wojna się już toczy i że dla jej powstrzymania po* 
trzebna jest jednceść wszystkich ludów, wszystkich ludzi dobrej woli. 


„Jedność pomiędzy katolikami a komunistami jest konieczna, jest możli- 
wa. znajduje się w stadium realizacji. Wymaga ona jedynie oborólnej dobrej 
wiary, wzajemnego ducha tolerancji. Z naszej strony, cokolwiek się stanie, 
cokolwiek by się mówiło i robiło, jesteśmy zdecydowani wytrwać w naszej 
polityce wyciągniętej dłoni”. 

Na IX Kongresie Francuskiej Partii Komunistycznej w Arles (25 — 29 gru- 
dzień 1937 r.) Maurice Thorez w swym referacie podkreśla z naciskiem poli- 
tyczne znaczenie współpracy komunistów z katolikami. 


„Problem współpracy rcbotników komunistycznych i socjalistycznych z ich 
braćmi katolickimi lub chrześcijańskimi należącymi do różnych Kościołów 
został postawiony przez samych założycieli międzynarodowego -ruchu robot- 
niczego. Ale dzisiaj kwestia narzuca się z większą siłą w związku z podsta- 
wowym problemem chwili obecnej, problemem, który określa całą politykę 
naszej partii i który pociaga za sobą coraz bardziej masy ludowe: kto zwy- 
cięży — klasa robotnicza i demokracja. czy faszyzm? Inaczej mówiąc — 
w którą stronę zwrócą sie robothicy katoliccy: czy będą jak w Austrii i od 
pewnego czasu w Niemczech, w Saarze, bazą rezerwową dla faszyzmu, czy 
też będą jak w Belgii i w kraju Basków, do okopów republikańskich włącz- 
nie, zwolennikami demokracji”. 


Zaznaczając raz jeszcze, że komuniści na płaszczyznie ideologii i w dziedzi- 
nie filozofii nie zgadzali się I nie zgodzą się nigdy na ustępstwa, Thorez 
podkreśla ponownie: 

„Nie powinno się wypowiadać wojny religii, co jest tylko anarchistycz- 
nym frazesem, jak powiedział Lenin, trzeba pracować nad zjednoczeniem, 
zespoleniem wszystkich robotników, bez względu na ich wierzenia, prze- 
ciwko prawdziwemu wrogowi: kapitalizmowi i jego nikczemnemu produk- 
towi: faszyzmowi”. 


AB 


Thorez z naciskiem stwierdza, że: 


„Urażanie uczuć robotników chrześcijańskich, parodiowanie obrzędów re- 
ligijnych nie posuwa ani na jotę sprawy koniecznej jedności, ani nie prze- 
kona żadnego robotnika chrześcijańskiego, że mamy rację”. 


Jedność ludu francuskiego w obronie pokoju i wolności — oto idea, która 
przewija się przez wszystkie wystąpienia Thoreza: 


„Pracujmy cierpliwie nad jednością. pomiędzy komunistami a katolikami 
i rrotestantami wszystkich wvznań. Naszym celem nie jest jakaś haniebna 
zmowa z przywódcami Kościoła, Naszym celem jest jedność mas ludowych 
dla lepszego życia, dla wo!ności, dla pokoju. Oznacza to, że komunści nie 
tylko mają prowadzić propagandę „wyciągniętej dłoni” aie trzeba, żeby po- 
nadto i przede wszystkim ich działalność zdobywała katolików i pociągała 
ich do wspólnej akcji”. 


Przyszło Monachium — zdradziecka kapitulacia i okupacja hitlerowska. 


Francuska Partia Komunistyczna stenęła na czele walki ludu francuskiego 
przeciwko ckupantowi i Vichy. Wzywała do jedności narodu i wykuwała ją. 
Krew Etienne dOrves, katolika, „tego co wierzył w niebo'* i Gzabriela Peri. 
komunisty, „tego, który w niebo nie wierzył'* przypieczętowała brate"s'wo 
broni w walce przeciwko okupantowi. 


W r. 1942 „Zeszyty bolszewizmu” wydawane w podziemiu pisza w artykule 
pt. „O religii": 


„Komuniści, socjaliści. radykałowie, katolicy, protestanci, żydzi, wolnomy- 
śliciele, ateiści mają niewatpliwie różne poglądy polityczne j przekcnania, ale 
skoro chodzi o ratowanie Francji przed bestialskim hitleryzmem, winni się oni 
złączyć przeciwko wspólnemu wrogowi i zdradzieckiej mniejszości, która 
przeszła na jego służbę”. 


Zima roku 1944. Francia jest już prawie całkowicie wvzwolona, dzięki 
zmiażdżeniu głównych sił hitlerowskich na froncie wschodnim przez Armię 
Radziecką i dzięki bohaterskiej akcji partyzantów francuskich, którzy oddają 
nieocenione usiużi lęaującvm wreszcie wojskom alianckim. 

W czasie manifestacji w Paryżu w dn. 14 grudnia 1944 r., w rocznicę za- 
mordowania przez hitlerowców Gabriela Peri i Lucien Sanipaix'a, Maurice 
Thorez znowu głosi konieczność jedności między komunistami i katolikami: 


„Zwracam się raz jeszcze ku robotnikom katohckim, którzy w czasie wojny 
przyjęli braterską dłoń, wyciagniętą do nich w 1936 r. Mówimy im: czy mo- 
glibyście jeszcze dać się wciągnąć w kłótnie dni wczorajszych, które życie ro- 
związało definitywnie? 

Trzeba, abyśmy pozostali zjednoczeni dla odbudowy jak byliśmy nimi, jak 

jeszcze jesteśmy w walce przeciwko Niemcom i przeciwko Vichv. Każdy 
z nas, komunista czy katolik, pozostaje przy tym przywiązany do swojej 
wiary, do swych poglądów, każdy z nas ma przy tym prawo głosić swój ideał. 
Jeżcli chodzi o nas, jest to ideał naszej Partii, ideał Pćri'ego, ideał Sampaix'a, 
ideał naszych męczenników, ideał, który jest nam wspolny — dlaczego tego 
nie powiedzieć — z ideałem ludzi nowej Rosji, z ideałem bojowników ra- 
dzieckich, kierowanych przez wielkiego Stalina”. 


Rok 1945. Na X Kongresie Francuskiej Partii Komunistycznej w czerwcu 
1945 r. Maurice Thorez kreśli program polityczny pod hasłem: Odrodzenie — 
Demokracja — Jedność i powraca do tematu stosunków z robotnikami Kka- 
tolickimi: 

„Pracując nad jednością wszystkich repubiikanów, wszystkich Francuzów, 
nasza Partia — przywiązana zdecydowanie do ustaw o wychowaniu świec= 
kim — zamierza pozostać Partią „wyciagniętej dłoni” w stosunku do ro= 
botników katolickich. Niegdyś kpiono z nas. Niektórzy wołali pod naszym 
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adresem: „jedność bez księży” lub ironicznie „księża z nami”. Tak jest, 
księża z nami. Wielu brało udział z nami i ze wszystkimi dobrymi 
Francuzami w walce o wolność i o Francję. Krew katolików, komunistów, 
Francuzów i Francuzek ze wszystkich partii i wszelkich wierzeń, krew tych 
wszystkich bohaterów, wszystkich naszych męczenników użyźniła naszą zie- 
mę i przypieczętowała jedność narodową. My, komuniści, nie moglibyśmy 
zapomnieć tej szczytnej lekcji jedności i zerwać więź wykutą przez ofiarę 
najlepszych synów Francji". 


Rok 1947. Imperializm amerykański przystępuje bez osłonek do kolonizacji 
Francji. Na rozkaz amerykański ministrowie komunistyczni, przedstawiciele 
najsilniejszej Partii politycznej, Partii, która reprezentuje jedną trzecią wy- 
borców, zostali usunięci z rządu. Reakcja podnosi głowę, sytuacja gospodarcza 
pogarsza się się z dnia na dzień. Na XI Kongresie Francuskiej Partii Komu- 
nistycznej w Strasburgu (czerwiec 1947) Maurice Thorez zapytuje: 


„Jak pokonać trudności, jak przekreślić plany reakcji, jak prowadzić 
zwycięsko dzieło odbudowy, chroniąc niepodległość Francji, jak uniknąć nie- 
bezpieczeństwa inflacji, katastrofy gospodarczej i społecznej? 


Jakże inaczej, jeśli nie przez jedność wszystkich sił robotniczych i demo- 
kratycznych”. 


Przywódca Francuskiej Partii Komunistycznej wskazuje, że: 

' „Zuchwałość reakcji jest spowodowana jedynie rozbiciem wśród robotni- 
ków. Przekonali się o tym komuniści, socjaliści, katolicy, republikanie 
wszystkich odcieni, którzy prowadzili bratersko, ramię przy. ramieniu ciężką 
walkę podziemną, walkę wyzwoleńczą. Rozmyślali oni długo nad przyczy- 
nami swych nieszczęść, nieszczęść Francji i przysięgli sobie, że pozostaną 
zjednoczeni”. 


Rok 1948. Imperializm amerykański poprzez plan Marshalla chce bezpośred- 
nio wciągnąć Francję do bloku agresii wojennej. W kwietniu 1948 r. Komitet 
Centralny powziął rezolucję pt. „Aby uratować Francję od katastrofy”, w której 
nakreślony jest program polityki obrony pokoju i niepodległości narodowej 
Francji. 


Rezolucja ta głosiła m. in.: 


„Pod znakiem jedności prowadzona była przed wojną walka przeciwko fa- 
szyzmowi i zakończona zwycięstwem Frontu Ludowego. Pod znakiem jedno- 
ści prowadzono podczas okupacji akcję Ruchu Ocoru. Pod znakiem jedności 
należy podjąć dziś walkę o zwycięstwo słusznych R mas pracujących 
i walkę w obronie pokoju”. 


Komentując tę rezolucję na oibrzymim wiecu, który zgromadził 60 tysięcy 
ludzi, Maurice Thorez w obliczu nowych niebezpieczeństw jakie grożą Fran- 
cjii pokojowi świata ze strony następców Hitlera — imperialistów amerykań- 
ekich — wzywa ponownie naród francuski do zjednoczenia: 


„Do tych, którzy nie we wszystkich punktach myślą tak samo jak my, 
lecz którzy tak samo niepokoją się, którzy równie jak my czują potrzebą 
służenia sprawie Francji, Republiki i pokoju wyciągamy bardziej niż kiedy= 
kolwiek braierską dłoń: do socjalisty, który widzi przepaść pomiędzy dzia- 
łalnością Jaures'a i Guesde'a a reakcyjną postawą takiego Bluma, do kato- 
lika, szczerze przywiązanezo do idei postępu i wolności, który jeszcze suro- 
wiej niż my osądza faryzeuszy, maskujących się pod płaszczykiem religii”. 


W kwietniu 1949 r. Konferencja krajowa KPF powzięła rezolucję, w której 
sobowiązuje m. in. członków i organizacje Partii do: 


„zdecydowanego stosowania polityki „wyciągniętej dłoni” w stosunku do 
robotników katolików i do zachowania szacunku dla poglądów i wierzeń 
w działalności mającej na celu obronę świeckości”. 


220. 


"W obliczu ocraz dalej. postępującego uzależnienia politycznego, gospodar= 
czego i-militarnego Francji od imperializmu amerykańskiego, co pociąga za 
Sobą stałe pogarszanie się warunków życiowych nie tylko klasy robotniczej, 
sle i innych warstw Społecznych, idea jedności narodowej czyni stałe postępy 
Robotnicy zrzeszeni w związkach chrześcijańskich współdziałają z robotnikami 
należacymi do CGT, wspólnie walczą o polepszenie warunków bytu; kobiety 
«Katolickie i komunistki wspólnie walczą © prawa swych dzieci i o pokój. 

Przemawiając w dn. 18 lipca b.r. w Grenoble Maurice Thorez w SPM 
na ekskomunikę papieską oświadczył: 

„Będziemy nadal prowadzić naszą politykę jedności, będziemy wytrwali 

w polityce „wyciagnicętej dłoni” w stosunku do katolików. Jesteśmy pewni, 
'że ręce, które złączyły się w walkach o wyzwolenie, nie rozłączą się”. 

Stała, konsekwentna polityka „wyciągniętej dłoni” wobec robotników kato=- 
lickich. głoszona i stosowana przez KPF, polityka, której nie zdołają przeszko- 
dzić rozbijackie manewry Watykanu, agentury imperializmu amerykańskiego, 
jest polityką partii marksistowsko - leninowskiej walczącej o jedność MaG 
PDAZA przeciwko wspólnemu wrogowi klasowemu. 


T.P. 
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2 MIĘDZYNARODOWEJ PRASY MARKSISTOWSKIE| 


CARIERS DU COMMUNISME (Ne ? lipiec I Nr 8 sierpień 19498 r.). 


Artykuł redakcyjny organu Komitetu Centralnego Francuskiej Partii Komu- 
nistycznej wzywa do wzmożonej czujności obrońców pokoju. Pomimo sukcesów 
odniesioriych w ostatnich czasach przez obóz demokratyczny, należy wciąż mieć 
w parn.ęci słowa Stalina w 1935 r.: „Im bardziej beznadziejna będzie sytuacja 
naszych wrogów, tym łecniej będą się oni chwytali środków ostatecznych". 
W związku z obecną sytuacją Cahiers wzywają do uporczywej pracy w celu 
osiągnięcia jedności działania z robotnikami socjalistycznymi i katolickimi, 
w celu stworzenia szerokiego frontu wszystkich zwolenników pokoju. Zada- 
niem członków Partii w tych warunkach jest prowadzenie prawdziwej roboty 
masowej, obrona żądań wszystkich warstw ludowych, w które godzi polityka 
rządowa, stanięcie na czele głębokiego nurtu jednościowego, który wyraża wolę 
mas dążących do postępu, demokracji i pokoju. Artykuł redakcyjny podkreśla 
m in. nową pozycję ideologiczną Bluma. Ten wysłużony lokaj burżuazji porzu- 
ca obecnie mit „trzeciej siły'* jako nieaktualnv w warunkach zaostrzającej się 
walki: kiasowej i walki o pokój. Blum przechodzi już zupełnie jawnie do glory- 
fikacji imperializmu amerykańskiego, odkrywając, że przechodzi on w socjalizm 
oczywiśce „demokratyczny. Po tym odkryciu blum ma zadanie ułatwione: 
według niego „prawdziwym konfliktem międzynarodowym jest konflikt socja- 
lizmu z komunizmem”. Oto do czego dochodzi Blum, od lat 30 zaciekły wróg 
eorjalizmu i jedności klasy robotniczej! 

J. Borlioz w związku z utworzoną „Radą Europv' wskazuje na analogię mię- 
dzy obecnymi koncepcjami „zjednoczonej Europy'* a koncepcjami hitlerowski- 
mi. Na tym tle tow. Berlioz analizuje postępowy patriotyzm w odróżnieniu od 
nacjonalizmu, który jest bronią burżuazji, i wskazuje na ścisły związek między 
patriotyzmem a internacjonalizmem proletariackim. Patriotyzm rewolucjoni- 
stów francuskich z r. 1769 jak i patriotyzm ludzi radzieckich był i jest ściśle 
związany ze sprawą całej ludzkości 

Eugene Dumoulin analizuje gospodarkę francuską po jej dwuletniej marshal- 
lizacji. Od chwili wprowadzenia planu Marshalla odpowiednie wydziały ame- 
rykańscie kontrolują życie gospodarcze i polityczne Francji i dyktują posunię- 
cie rządowe. W dziedzinie gospodarczej Amerykanie mają możność „regulowa- 
nia* gospodarki francuskiej nrze7 oeraniczenie dostaw wegla i metali koloro- 
wych Jeżeli chodzi o inwestycje kapitałowe, to chwilowo Amerykanie ze 
względu na „niepewną svtuację poiityczną'* ograniczają się do powiększania 
swych „przyczółków mostowych* t. j. przedsiębiorstw, jakie posiadali już 
uprzednio we Francji (Ford. Standart, Alsthon i t. d.). Ponadto Amerykanie 
zdobvwaią liczne udziały w nrzedziebiorstwach francuskich i to nie poprzez 
bezpośredni eksport kapitału, lecz poprzez uzyskiwanie akcji francuskich wza- 
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mian za licencje, udzielanie tajemnic produkcyjnych i t. d .Bkspansja amery- 
kańska zaznacza się jeszcze wyraźniej w koloniach francuskica. Trusty amery- 
kańskie żawładnęły już rudą żelazną i boksytem Gwinei, ropą naftową Tunisu 
i Algieru, grafitem Madagaskaru, ołowiem i kobaltem Marokka itd. Najpo- 
tężn.e,s.ym środxiem interwencji amerykańskiej jest jednak prawo admini- 
stracji ECA do odbiokowywania równowartości we frankach za towary ame- 
rykańskie. W ten sposób administracja amerykańska uzysxała olbrzymi wpływ 
na łinańse publiczne i walutę Francji. 

Celem polityki amerykańsxiej jest uczynienie z'Francji kraju półkolonialne- 
8o, surowcowo-rolniczego z ograniczonym przemysłem przetwórczym. Te ten-- 
„ dencje dają się już zauważyć w eksporcie francuskim, gdzie od 1947 do 1948 r. 

zwiększa się udział surowców, a zmniejsza udział fabrykatów. | 

Dumoulin zwraca uwagę, że od r. 1946 do r. 1948 płace wzrosły o 8305, ceny 
hurtowe o 10579, a zyski wielkich spółek kapitalistycznych o 27695. Część tych 
olbrzymich zysków została obrócona na odnowienie aparatu produkcyjnego. 
Jednakowoż zwiększenie produkcji obserwuje się na odcinku dóbr produkcyj- 
nych (wskaźnik 125 wobec 100 w r. 1938) podczas gdy na odcinku dóbr kon- 
sumpcyjnych wyraża się ono zaledwie wskaźnikiem 101. Jest to w pewnej mie- 
rze rezultat polityki rozwijania przemyału wojennego (o ile to oczywiście odpo- 
wiada Amerykanom) w ramach paktu atlantyckiego. Jest rzeczą jasną, że tego 
rodzaju wzrost produkcji, przy równoczesnym spadku siły nabywczej maz, 
prowadzi do coraz większych dysproporcji, a w konsekwencji do kryzysu, 
którego objawy dają się już -wyraźnie odczuwać na zachodzie, 

W artykule Yvonne Dumont znajdujemy obszerne omówienie pracy wśród 
kobiet w związku z walką o pokój. 

Waldeck Rochet po teoretycznej analizie renty gruntowej wskazuje na fakt, 
że we Francji kapitalistyczna gospodarka rolna wypiera drobnego właściciela 
czy dzierżawcę. Cena zboża, która przynosi zysk i rentę gruntową na wielkich 
fermach, często nie daje drobnemu właścicielowi nawet równowartości płacy 
roboczej. W zwiazku ze spad<iem cen produktów rolnych (w maju współczyn= 
nik 15 w stosunku do 1938 r. podczas gdy współczynnik artykułów przemysło- 
wych wynosił 22) Waldeck Rochet stwierdza, że obecny kryzys doprowadzi do 
dalszego upadku rolnictwa francuskiego i zwiększy tempo koncentracji na wsi. 
Polityka rolna Francuskiej Partii Komunistycznej dąży w konsexwencji do 
ustalenia różnej ceny na zboże w zależności czy ma się do czynienia z wielkim 
przedsiębiorcą rolnym czy też z drobnym właścicielem i dzierżawcą oraz do 
ograniczenia czynszu dzierżawnego. W zakończeniu Waldeck Rochet stwierdza, 
że jedyna droga ratunku dla chłopa francuskiego polega na wywłaszczeniu 
wielkiej własności ziemskiej, podziale jej pomiędzy chłopów i ruchu koomera- 
tywnym we wszystkich jego formach celem przejścia do rolnictwa socjalistycz- 
nego. 

Marcel Cachin, weteran francuskiego ruchu komunistycznego, powraca do 
tzw. wypadków w Pradze i stwierdza, że kryzys polityczny, jaki wybuchł 
w lutym 1943 r. w Czechosłowacji został rozwiązany w sposób konstytucyjny 
i przy poszanowaniu wszelkich form demokracji. 

Pierre Durand w artykule pt. „Wolność w demokracji ludowej'* podkreśla, 
że w krajach demokracji ludowej istnieje wolność dla olbrzymiej większości 
narodu, a nie dla zdrajców, faszystów, kollaboracjonistów, podczas gdy wol- 
ność w ustroju burżuazyjnym jest dla ludu fikcją. 

Na uwagę zasługuje piękny i głęboki szkic rozstrzelanego przez Niemców 
filozofa Georges Politzera, o związkach pomiędzy filozofią materialistyczną 
XVIII wieku a współczesną marksistowską myślą filozoficzną. 


W numerze stetpniowym Cahiers du Commuhisme Jacques Duclos wskazuje 
na sukcesy odhiesione w ostatnim okresie przez obóz pokojowy Oraz ha zdecy- 
dowane dążenie do jedności wśród coraz szerszych mas ludu francuskiego, 
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co wyraża się zwłaszcza we wspólnych akcjach robotników należących: do CGT 
i robotników należących do związków chrześcijańskich. 

Dalszemu wzrostowi jedności ludu w vbronie pcxoju i niepodległości naro- 
dowej Francji starają się przeszkodzić podżegacze wojenni i ich agenci. Papies- 
ki dskret ekskomunikacyjny należy traktować jako jeden z rozbijackich ma- 
newrów. Jacques Duclos stwierdza, że akt ten posiadający charakter wyłącz- 
nie polityczny, zmierza do zahamowania postępu społecznego. Decyzja papieska 
nie będzie jednak w stanie przeszkodzić rozwojowi historii, podobnie jax de- 
kret papieski skazujący Galileusza nie powstrzymał postępu nauki. ) 

Politykę rozbijania jedności prowadzi francuska partia socjalistyczna. której 
cstatni kongres wykazał ślepe posłuszeństwo jej przywódców wobec imperia- 
lizmu amerykańskiego i niepohamowaną nienawiść do partii komunistycznej. 
Jednakowoż Kongres nie Odzwierciedla bynajmniej stanowiska robotników 
socjalistycznych. Zadaniem komunistów jest przyjacielskie, braterskie wyka- 
zanie robotnikom socjalistycznym do jak zgubnych rezultatów prowadzi poli- 
tyka Biuma i innych przywódców partii. 

Obacnie zadaniem Partii — konkluduje Jacques Duclos — jest wzmożenie 
walki o pokój, która winna skoncentrować się na walce przeciwko paktowi 
atlantyckiemu „na walce o żakończenie wojny kolonialnej w Vietnamie oraz 
na akcji o redukcję kredytów wojskowych. 

Bogaty materiał poświęcają Cahiers pamięci nieodżałowanego Georgi Dy- 
mitrowa, Cahiers przynoszą obszerne wyjątki z przemówienia Andre Marty 
na akademii żałobnej, w którym to przemówieniu Marty wskazuje na wielką 
aktualność wypowiedzi Dymitrowa wobec zagadnień dnia dzisiejszego. Ponadt3J 
znajdujemy tu cały szereg wyjątków z przemówień zmarłego wielkiego przy- 
wódcy międzynarodowego proletariatu. 

Francois Billoux przypomina w swym artykule walkę o pokój toczoną 10 lat 
temu, w przededniu wybuchu wojny, przez Francuską Partię Komunistyczną. 

Ponadto w Cahiers znajdujemy: artykuł Augusta Lecoeur'a poświęcony za- 
gadnieniom organizacyjnym partii francuskiej; obszerna cdzowiedz BMi”zra 
Garaudy na niektóre obiekcje wysuwane przez E. Mounier'a redaktora czaso- 
pisma chrześcijańskiego Esprit, w związku z apelem M. Thoreza o zjednocze- 
nie wszystkich sił demokratycznych dla obrony pokoju i suwerenności narodo- 
wej Francji; Jean Baby rozprawia się z „teoriami* tzw. „socjalizmu obfitości" 
które określa jako jeden ze środków burżuazji dla rozbrojenia ideolog.cznego 
klasy robotniczej. Wreszcie Georges Soria omawia sytuację polityczna w Pra- 
jach Ameryki Południowej. stwierdzając, że bohaterska i masowa wa:ka ludów 
tych krajów przeciwxo imperializmowi amerykańskien.u i rodzimej rezkcji 
sprawia, że nie stanowią one już rezerwy imperializmu, lecz poważny czynnik. 
jego ostatecznej klęski. 


CARIERS INTERNATIONAUX (Nr 6 czerwiec 1949 r.) 


Cahiers Internationaux, miesięcznik wychodzący w Paryżu, jest trybuną ie- 
w.cowych socjalistów, którzy przeciwstawiają się w sposób zdecydowany nroli- 
tyce zmarshallizowanej socjaldemokracji krajów zachodniej Europy i uznają 
konieczność ścisłej współpracy z partiami komunistycznymi i robutn.czymi 

W Nr 6 Cahiers Internationaux znajdujemy ciekawą analizę „trzeciej siły" 
pióra Lelio Basso, jednego z przywódców Włoskiej Partii Socjalistycznej. Zda- 
niem Easso, polityka „trzeciej siły" jest typową ideologią klas średnich, jest wy- 
razem riezadowolenia w związku z zachwianiem się bazy materialnej drobno- 
mieszczaństwa. Aczkolwiek Basso słusznie ujmuje reakcyjną rolę „trzeciej si- 
ły”, © jednak wydaje się nam, że przecenia on rolę warstw pośrednich 
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w tworzeniu tej ideologii. Ideologia „trzeciej siły” — podobnie jak ideo- 
logia faszyzmu — jest bronią ideologiczną wielkiego kapitału, narzuconą 
drobnom.eszczaństwu, choć niewątpliwie wyzyskującą jego _ skłonności, 
chwiejności i przesądy. Wydaje się nam, że Basso.nie podkreślił z dosta- 
teczną siłą tego aspektu „trzeciej siły”, której „ideologia” nie tylko obiek- 
tywnie służy interesom wielkiego kapitału i imperializmu, ale jest rów- 
nież „robiona” na ich zlecenie” Trudno np. byłoby twierdzić, że Blum jedynie 
obiektywnie służy interesom kapitału. Chodziło tu o robotę całkiem świadomą 

i celową. Fakt, że Blum coraz mniej deklamuje o „trzeciej sile”, aby przejść 
do bezpośredniego identyfikowania imperializmu amerykańskiego z „socjaliz- 
mem”, Świadczy najlepiej, że ideologia „trzeciej siły” była jedynie ideo.ogią 
koniunkturalną, którą imperializm kazał stosować swym lokajom na pewnym 
określonym etapie historycznym. Dziś ten etap minął — i tu całkowicie zga- 
 dzamy się z Lelio Basso, gdy pisze w zakończeniu swego artykułu, że „w osta- 
tecznej analizie eksperyment „trzeciej siły” sprowadza się do pokrywania na- 
puszonymi zdaniami, wyciągniętymi zazwyczaj z arsenału demokratycznej $ub 
patriotycznej frazeologii restauracji oligarchii kapitalistycznej, która w qno- 
mencie, jaki uważa za stosowny, odżegna się z pogardą od komunałówę lub 
formalnych ustępstw, które reprezentują całą rzeczywistość „trzeciej śły”, 
ażeby ukazać na nowe swe prawdziwe oblicze”. 

W artykule pt. „Socjologia i imperializm”, Aleksander Szalai, profesor so- 
cjologii na Uniwersytecie w Budapeszcie wskazuje, że socjologia burżuazyjna — 
zwłaszcza w Ameryce — znajduje się na służbie imperializmu i gloryfikuje 
go. Tak np. jednym z najbardziej reklamowanych socjologów amerykań- 
skich jest Pitirim Sorokin, rosyjski białogwardzista. Pan ten, badając zjawisko 
rewolucji, doszedł do „wniosku”, że historia jest walką inteligencji przeciwko 
złym instyktom człowieka, a rewolucje wybuchają wtedy, kiedy triumfuje 
zło, kiedy łamie się równowaga pomiędzy rozumem i instynktami. W epoce 
rewolucyjnej człowiek staje się zwierzęciem kierowanym przez instynkty. Re- 
wolucja oznacza anarchię i zniszczenie. Pomiędzy zbrodnią jednostki a rewo- 
lucją istnieje różnica tylko ilościowa. Trzeba zatem przeciwdziałać rewolu- 
cjom podobnie jak przeciwdziała się zbrodniom. A. Szalai stwierdza, że w ten 
sposób propagowany jest z katedry faszyzm w najbardziej brutalnej formie. 
Podobnie osławiony James Burnham głosi otwarcie konieczność krucjaty anty- 
„radzieckiej. Na ogólnym We propagandy imperialistycznej i faszystowskiej, 
jaką uprawiają socjologowie amerykańscy, odbijają nieliczne wyjątki postę- 
powych uczonych USA. 

Jean Duret rozprawia się w artykule „Socjalizm utopijny 20 wieku” z pro- 
pagateremi tzw. „socjalizmu obfitości”, którzy głoszą... podział produktów fe- 
brykowanych przez robotników pomiędzy nich samych. Zarazem „socjaliści 
obfitości” występują przeciwko strajkom o podwyżkę płac. Rzecz jasna, że 
podobna „ideologia” ma za zadanie odciągnąć robotników od walki klasowej, 
karmiąc ich mrzonkami. 

Paul Rivet, deputowany, który wystąpił z partii socjalistycznej, omawia 
w swym artykule sprawę Vietnamu. Paul Rivet widzi całą beznadziejność 
awantury ir:dochińskiej i opisuje jej rozmaite fazy. Nie wszystkie wnioski 
i uwagi Paul Rivet są słuszne, ale artykuł jego jest ważnyra przyczynkiem. 
do wyjaśnienia obecnej sytuacji politycznej i stosunków między Frencją 
a Vietinamem. 

Ponadto Cahiers zawierają bogatą kronike międzynarodową: O planie dwu- 
letnim w radzieckiej strefie okupacyjnej pisze publicysta polski M. Podkowiń= 
ski, o ofensywie reakcji we Francji — Gil Martinet, G. Sekaninova o Kongre- 
sle Czechosłowackiej Partii Komunistycznej, V. Sukhomlin o ostatnich grote- 
skowych obradach Comisco. Ponadto znajdujemy tu zasadnicze fragmenty prze- 
mówień wygłoszonych na majowym Kongresie Włoskiej Partii Socjalistycznej, 
treść rezolucji przyjętej przez Kongres, skład nowych władz partyjnych itq, 


W. LARSKI 


iwa Drogi — 18 225 


DYSKUSJE 


Maria Czanerle 


Zagadnienie teatru Świetlicowego 


W swbim artykule o radzieckim teatrze amatorskim („Nowe Drogi”, 
Nr 3 (15), przytoczyłam materiały świadczące: 1) o współzależności roz- 
woju teatru Świetlicowego i zawodowego, 2) o wspólnocie repertuaru obu 
teatrów, 3) o współpracy i pomocy artystycznej udzielanej amatorom przez 
zawodowców, 4) o wysokim poziomie artystycznym zespołów amatorskich 
i amatorskich wykonawców, 5) o osiągnięciach, znaczeniu i pożytku, jaki 
dla obu teatrów, amatorskiego i zawodowego wynika z takiego stanu rzeczy. 

Przyczyna rozwoju i pozycji teatru Świetlicowego w państwie socjali- 
stycznym jest jasna: robotnik i chłop zgłasza swe zainteresowanie i chęć 
uczestniczenia w tworzeniu socjalistycznej kultury, a państwo robotniczo- 
chłopskie okszuje temu dążeniu najdalej idące zrozumienie i poparcie. 

Nawiązuję do tego. by w oparciu o doświadczenia Związku Radzieckiego 
znależć wyjście z hamującego rozwój artystyczny naszych Świetlic zamętu 
pojęć i teorii, by ustalić drogę jasnej, świadomej 1 celowej polityki kultu- 
ralnej na tym ważnym i odpowiedzialnym odcinku. 


PIERWSZE KROKI TEATRU ŚWIETLICOWEGO 


Teatralny ruch świetlicowy w warunkach Polski Ludowej jest zasadniczo 
biorąc gałęzią kultury niemal zupełnie nową. Dorobek przedwojennego tea. 
tru robotniczego, zwłaszcza w dziedzinie repertuaru, był — ze zrozumiałych 
powodów — zbyt skromny by dziś, w okresie żywiołowego rozwoju teatru 
świetlicowego oraz ogromnych jego potrzeb i wymagań w zakresie reper- 
tuaru, odegrać poważniejszą rolę. 


: Wa 


Jaskrawym dowodem brdkn tradycyj, repertuaru, jakichkolwiek założeń 
ideologicznych i artystycznych teatru amatorskiego był zorganizowany 
w 1947 r. przez KCZZ I-szy Ogólnopolski Konkurs Artystycznych Zespołów 
Świetlicowych. Na tle pięknych, będących wyrazem bogatej tradycji, tań- 
ców i muzyki ludowej, zespoły teatralne wypadły blado i niewyraźnie. 
Zwłaszcza repertuar świadczył :'o braku najogólniejszej nawet orienlucji, 
jakiej treści, jakiej ideologii, jakiego poziomu artystycznego wymaga od 
teatru nowa rzeczywistość. Grano więc banalne, drobnomieszczańskie sztucz. 
ki, których sporo wydawano przed wojną dla różnych amatorskich i pół- - 
zawodowych teatrów, albo też wybierano na chybił trafił jakiś imponujący 
dramat klasyczny (,Dziady”, „Wesele”) nie mając najmniejszego przygo- 
towania ani pojęcia jak sobie z nim poradzić; inscenizowano „Krzyżakóg7” 
Sienkiewicza w całości tworząc z nich sztukę trwającą tyle prawie co przed- 
stawienie w teatrze starożytnym i'wreszcie — grano własne, pisane przez 
samych przeważnie świetliczan, sztuczki czy montaże, głoszące w sposób 
naiwnie propazandowy, pozbawiony jakiejkolwiek wartości artystycznej, 
różne związane z dniem dzisiejszym 'prawdy i hasła. 

Wnioski wynikające z I-ego konkursu zdawały się być jasne: na jaw 
wyszły dwie zasadnicze bolączki teatru świetlicowego — brak repertuaru 
odpowiadającego potrzebom nowej rzeczywistości ji brak fachowego kie- 
rownictwa artystycznego. KCZZ wyciągnęła z konkursu wnioski połowicz- 
ne: stworzono Wydział i Komisję repertuarową, zorganizowano „bibliotecz- 
kę świetlicową KCZZ”. Druga bolączka; — brak odpowiedniego kierownie- 
twa artystycznego jest do dziś najpoważniejszym problemezn i przeszkodą 
w rozwoju teatru amatorskiego, jakkolwiek należy przyznać, że nastąpiła 
już pewna poprawa w tej dziedzinie. | 

Biblioteka repertuarowa CRZZ (dotąd*'ukazało się około 40 pozycji) jest 
wyrazem słusznej koncepcji udostępnienia i przystosowania do użytku ze- 
społów świetlicowych nadających się do tego utworów literatury klasycznej 
i współczesnej, polskiej i obcej, utworów dramatycznych i prozy inscenizo- 
wanej. Na tle setek utworów tego typu (w książecce Kwiecińskiego, wy- 
danej w 1947 r., a zawierającej bibliografię nowych wydawnictw  świetli- 
cowych wymieniono około 200), które zaśmieciły po wojnie świetlice ro- 
botnicze i wiejskie, wyróżnia się repertuar ORZZ poziomem ideologicznym 
i artystycznym, świadczącym o właściwym zrozumieniu potrzeb wyko- 
nawcy i odbiorcy Świetlicowego. Do sprawy oceny repertuaru CRZZ i jego 
braków powrócę jeszcze w dalszej części artykułu. 

Drugi z kolei konkurs Swietlicowych zespołów teatralnych, zorganizowa- 
ny przez KCZZ w 1948 r. miał być nie tylko próbą użyteczności nowego 
repertuaru, ale i sprawdzianem zrozumienia prmsz zespoły założeń, tkwią- 
cych u źródeł nowej biblioteki. Wyrazem właściwego zrozumienia tych za- 
łożeń była inicjatywa wielu zespołów, które nauczyły się na własną rękę 
wynajdywać w dotychczasowym dorobku literatury utwory o odpowied- 
nich aktualnych walorach ideologicznych i artystycznych. W porównaniu 
z konkursem 1947 świadczył nowy konkurs teatralny o znacznym postępie, 
w zakresie pojmowania zadań, treści i form teatru RWSTICOWCEP: Oczywis- 
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ta — wiele jeszcze było i tu nieporozumień, rzeczy złych, naiwnych, nieod- 
powiednich, świadczących o niskim poziomie zespołu, o braku kierownictwa, 
ale byłoby dziwne i nienaturalne, gdyby w okresie, który w życiu kultural- 
nym naszych Świetlic stanowił pierwszy egzamin, zjawisk tych i błędów nie 
było. Wyrazem niewątpliwego postępu był fakt, że znaczna ilość zespołów 
grała utwory sceniczne i udramatyzowane fragmenty prozy naszych klasy- 
ków, pisarzy obcych jak Czechowa, Heijermannsa, Aragona, Priestleya, 
oraz naszych pisarzy i dramaturgów współczesnych. Postęp polegał rów- 
nież na tym, Że utwory wybrane miały tym razem kontakt ideowy z no- 
wą epoką, świadczyły o Świadomej selekcji zarówno pod względem treści 
jak formy. Warszawski finał konkursu Świadczył na ogół, że te zespoły, 
którym w pracy pomagał inteligentny i odpowiedzialny kierownik arty- 
styczny lub reżyser radziły sobie z powodzeniem z „trudnymi”, „zawo- 
dowymi'* sztukami i jednoaktówkami, osiągając często rezultaty zdumie- 
wające nawet wybitnych fachowców, zasiadających w sądzie konkur- 
sowym. 

Przebieg i wyniki drugiego konkursu KCZZ stały się bezpośrednim bodź- 
cem dla rozkołysania namiętnej, bogatej, długotrwałej (bo wciąż jeszcze 
trwającej) dyskusji na temat form, repertuaru, celu, kierunku, zadań, po- 
wołania itp. teatru amatorskiego. 


O PSEUDO-CHOROBIE I EECEPTACII PSEUDO-LEKARZY 


Z przytoczonych pokrótce osiągnięć i usterek drugiego konkursu KCZZ 
zdawał się wynikać oczywisty wniosek: równolegle z zaopatrywaniem ze. 
społów w nowy repertuar należało zapewnić im wszechstronną pomoc arty- 
styczną w postaci kierowników artystycznych, wojewódzkich i powiato- 
wych instruktorów teatralnych i wreszcie — pomocy i opieki zawodowców, 
literatów, reżyserów, plastyków _dekoratorów i kostiumologów itp. Tylko 
bowiem odpowiednie kierownictwo artystyczne może sprawić, by praca nad 
wystawieniem utworu scenicznego była procesem prawdziwie twórczym, 
wychowawczym i celowym, a nie amatorskim błądzeniem na manowcach 
Peendo: sztuki. 

"Wnioski z konkursu zespołów robotniczych poszły jednak w kierunku in- 
nym, nieoczekiwanym, w kierunku zaprzeczania tym wartościom, które 
świadczyły o jakichkolwiek osiągnięciach artystycznych, przypominających 
teatr zawodowy, w myśl nagle i sztucznie zrodzonej teorii o rzekomo odręb- 
nych prawach, rządzących teatrem amatorskim. Wszystko, co w doborze 
repertuaru. w technice osiagnięć artystycznych, w grze poszczególnych ak- 
torów, reżyserii, dekoracjach i kostiumach nasuwało jakieś analogie z tea- 
trem zawodowym ochrzczono mianem „,pseudozawodowości”, piętnując ją 
jako najniebezpieczniejszą z chorób, zagrażających rzekomo teatrowi świe- 
tlicowemu. Teoria „pseudozawodowości” stała się początkiem konsekwent- 
nego systemu poglądów, który zaciążył na tym tak ważnym i odpowiedzial-- 
nym odcinku naszego Życia kulturalnego, jakim jest artystyczny ruch świe- 
tlicowy. 
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By uniknąć „poważnego niebezpieczeństwa”, „polegającego na wyradza- 
niu się zespołów amatorskich... w złe teatry półzawodowe” wskazano na 
potrzebę stworzenia „własnych specyficznych form” dla teatru amatorskie- 
go. Taką „własną”, „specyficzną” formą mianowano „aktualny montaż po- 
lityczny i inscenizację”. | 

W związku z postulatem „odrębnych form”, opartych na „odrębnych za- 
sadach”, pozostają poglądy dotyczące wzajemnego stdsunku obu teatrów, 
amatorskiego i zawodowego. Teatr zawodowy i zespoły amatorskie — 
twierdzili zwolennicy tych teorii—posiadają już własną publiczność i stwa- 
rzają już własne dzieła sztuki. Nie dajmy się zepchnąć z tej drogi — gło- 
sili — nie dajmy się uwieść fałszywym teoriom, że ruch amatorski otworzy 
nowe perspektywy dla teatru zawodowego. ,„Drogi rozwojowe teatru za- 
wodowego i amatorskiego — twierdzili — są równoległe i wzajemnie się 
uzupełniają, nie przecinają się natomiast nigdy ani w czasie ani w prze- 
strzeni”. 

Dwa teatry — dwa Światy. Świat wielkiej, prawdziwej, uprzywilejowa- 
nej sztuki teatralnej i drugi: światek świetlicowych amatorów, pozbawio- 
nych nawet prawa marzenia o wydostaniu się z nudnej prowincji montaży 
i inscenizacji do stolicy „prawdziwego teatru”, prawdziwej sztuki, marze. 
nia, o którym powiedział Pisarew, że jest największym „bodźcem, zmusza- 
jącym człowieka do przedsiębrania i uskuteczniania ogromnych i męczą 
cych prac w dziedzinie sztuki, nauki i praktycznego Życia” *). 


KRYTYKOM I RECENZENTOM... W ODPOWIEDZI 


Zreferowałam nazbyt może schematycznie panujące u nas teorie Świetli- 
cowe, szło mi jednak o podkreślenie logicznego związku przyczynowego 
między poszczególnymi członami — poglądami na poszczególne kwestie, 
tworzącymi w sumie pewien system, który, jak wiadomo, znalazł wielu zwo- 
lenników i zaciążył na pierwszym okresie rozwoju naszego teatru Świetli- 
cowego. 

Zacznijmy od „choroby -pseudozawodowości. Co właściwie oznaczą to 
słowo, tylokrotnie w kontekście wielu dyskusji świetlicowych używane 
i nadużywane? Pseudozawodowymi nazywano zawsze zespoły złożone 
z amatorów, zajmujące się „robieniem” teatru zawodowo, t.zn. naśladujące 
teatr nie tylko w zewnętrznych formach artystycznych, ale również w płat- 
ności przedstawień, stanowiących jedyne źródło utrzymania zespołu i wy- 
posażenia teatru. Tak pojętej „pseudozawodowości” nie było w żadnej z im- 
prez KCZZ, uczestnicy składali się wyłącznie z robotników zatrudnionych 
w fabrykach i kopalniach, udział w teatrze Świetlicowym był dla nich kul- 
turalnym przeżyciem i rozrywką, której oddawali się w czasie wolnym od 
pracy, zespoły były finansowane przez fabrykę lub związki zawodowe. Po- 
jęcie pseudozawodowości zyskało w nowym ujęciu, nową treść społeczną, 


: *) Na PWZ słowa Pisarewa powołuje się Lenin w artykule o marzeniu 
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stając się wyrazem protestu przeciw Świętokradczemu wtargnięciu „nie- 
wiernych” do sanktuarium prawdziwej sztuki, wyrazem obawy, by niepo- 
wołani nie sprofanowali Świętości, która była zawsze udziałem garstki ka- 
płanów. 

„Przerastanie w zawodowcźść” — jak twierdzili niektórzy — jest wyra- 
zem „ulegania menta!ności drobnomieszczańskiej”, „drobnomieszczańskim 
nastrojom tzw. bohemy, rozkładu, beznadziejności i półzawodowości”, nie- 
bezpieczeństw, prowadzących „w konsekwencji do formalizowania w sztuce 
z całym tak dohrze znanym bagażem „czystej sztuki”. Oto przykład „ideo- 
logicznej podbudowy” teorii o pseudozawodowości. Ukazuje on wyraźnie, 
żak do teorii sztucznych, nie mających pokrycia w rzeczywistości, nie mo- 
gących powołać się na żaden przykład z życia i praktyki naszych Świetlic, 
dorabia się analogie i pojęcia, zaczerpnięte z arsenału innej epoki, obce 
i niezgodne z tendencjami klasy robotniczej. 

Recepta, wskazująca na montaże i inscenizacje jako zasadnicze, główne 
formy teatru Świetlicowego, wywodzi się z pewnych właściwości tych 
form. Takich jak zasada zespołowości w pracy, ograniczone możliwości 
„gry' akterskiej, fakt, że nie zachodzi potrzeba dekoracji, kostiumów itp. 

W związku z tym. zakłada się pewną pozorną łatwość w wystawianiu 
montażu w przeciwieństwie do sztuki, zawierającej określone role, wyma- 
gającej dekoracji i kostiumów. Argumenty te jednak, jak dowodzi praktvlza, 
są powierzchowne i mało istotne. „Zasada zespołowości w pracy*, nie jest 
bynajmniej cechą charakteryzującą wyłącznie moniaże i inscenizacje, które 
mogą być również dwu — i kilkuosobowe. Warunek zesnołowości spelniają 
również inne bardziej zapewne teatralne, żywe i sceniczne formy, chociażby 
w rodzaju sztuk, inscenizacji powieści i widowisk, wystawianych przez 
L. Schillera („Krakowiacy i Górale'', „Młoda Gwardia'* itp.). Środkiem 
zmierzajacym do powiększenia zespołu uczestniczących w danej sztuce wy- 
konawców, może być również niestosowane dotąd na ogół w teatrze Świe- 
tlicowym dubiowanie ról. Nie jest to jednak w kompleksie problemów świe- 
tlicowych kwestia istotna. Nie ilość osób grających w danej sztuce czy mon- 
tażu jest bowiem rzeczą ważną, ale ważna i istotna jest siła odcziaływania 
danego utworu na tysiące widzów i słuchaczy fabryki, kopalni czy wsi. Praca 
bowiem nad utworem scenicznym powinna absorbować nie tylko zespół 
tczestniczacych w jego wykonaniu osób. Winna ogarnąć i zainteresować 
jak największe grono „Świetliczan”, t. j. robotników i chłonów, biorących 
udział w dyskusji nad danym utworem literackim, nad twórczością i ży- 
ciem autora, przygląda.ących się i aktywnie w charakterze dyskutantów 
wypowiadających swoje uwagi na próbach, słowem lepiej rozumiejących 
autora i głębiej wnikających w proces pracy nad wystawieniem utworu 
niż to na ogół ma miejsce w teatrze zawodowym. Praca zespołu teatralnego 
nad utworem scenicznym powinna odbić się na atmosferze kulturalnej da- 
nego środowiska i wyrazić we wzmożonym zainteresowaniu twórczością 
danego autora, pokrewnych mu pisarzy czy w ogóle — literaturą i tea- 
trem. W okresie przygotowań do wystawienia ,„Matki” Gorkiego przez 
PZPB Nr 8 w Łodzi „skarżyła się” bibliotekarka, że nie może nastarczyć 
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ludziom utworów Gorkiego. Opracowanie przez zespół Świetlicowy jednego 
utworu wywołało niespotykane dotąd w dziejach fabryki i Świetlicy za- 
interesowanie twórczością pisarza. I wydaje mi się na podstawie tego na 
marginesie zanotowanego faktu, że „Matka” w danym wypadku spełniła 
swoją rolę w najszerszym kulturalno - wychowawczym znaczeniu, nieza- 
leżnie od tego czy zatrudniła ona większy lub mniejszy zespół grających 
oraz niezależnie od usterek i niedoskonałości artystycznych, jakie nie- 
trudno zarzucić przedstawieniu. Teatr Świetlicowy to jedna z najdoskonal- 
szych form samokształcenia i w związku 7 tym celem jego jest nie tylko 
jnie wyłącznie -— jak ivierdza wymienieni krytycy — wychowywanie ze- 
społu grających — wylionawców, ale jak najszersze i jak najgłębsze sd- 
działywanie na szerokie masy robotniczej i chłopskiej widowni świetlico- 
wej. 

Drugi argument wysuwany w obronie montaży i inscenizacji — rzekoma 
łatwość w wystawieniu ich uwarunkowana mniejszymi w porównaniu ze 
sztuką możliwościami gry aktorskiej — jest właściwie w dużej mierze fik- 
cją, wiodącą do nieporozumier. artystycznych nie mniejszych niż te, które 
powoduje Źle zagrana sztuka. W jednym z artykułów*), analizujących 
stan wywołany „montażomanią”, czytamy: „Jest dużo wymachiwań rękami 
i nogami, czasem głową, pokazuje się często na serce, nieraz przysłania 
oczy rękami itd. itd. to przy inscenizacji pieśni. Przy recytacji wiersza wy- 
razy dotyczące rzeczy delikatnych i subtelnych daje się głosom kobiecym. 
One to wyciągają wysokimi głosikami „skowronki”, a mężczyźni grubo 
„syreny”'. 

Ryzykuję twierdzenie, że wystawienie dobrego pod względem tekstu 
l wykonania montażu jest rzeczą bodaj trudniejszą i nie m.niej „niebez- 
pieczną” niż opracowanie sztuki; po pierwsze dlatego, że z powodu braku 
odpowiednio opracowanych tekstów montaży (te, które krążą w świetli- 
cach są przeważnie przypadkowym i bardziej lub mniej bezsensownym 
zlepkiem wierszy i prozy) inicjatywę „zmontowania montażu” bierze na 
siebie przeważnie kierownik lub jakiś niepozbawiony ambicji literackich 
członek zespołu, co daje zazwyczaj rezultaty opłakane; po drugie dlatego, 
że montaż, gdzie interpretacja utworu zawarta jest w znacznie mniejszym 
stopniu w treści, niż to ma miejsce w przeciętnej sztuce, daje reżyserowi 
znaczne możliwości improwizacji. I dlatego zalecanie montaży i inscenizacji 
jako form łatwiejszych i mniej pod względem artystycznym odpowiedzial- 
nych jest jednym z zasadniczych w tej dyskusji nieporozumień. 

Należy tu z naciskiem pcdkreślić: Przytoczona argumentacja skierowa. 
na przeciwko rzekomym walorom montaży i inscenizacji nie ma na celu 
zdyskwalifikowania tych gatunków, ani też obniżenia ich wartości jako ro- 
dzajów form świetlicowych. Montaże i inscenizacje to jedna z form teatru 
zarówno świetlicowego jak zawodowego, równie dobra, ciekawa i pożyteczna 
jak każda inna forma sceniczna. Niepożądane jednak i szkodliwe dla roz- 


*) M. Rokoszowa: „Inscenizować, ale jak?..” (Teatr Ludowy, styczeń - luty 
1949). 
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woju teatru amatorskiego jest Kanonizowanie tych form jako wyłącznych, 
jedynych i najodpowiedniejszych, świadome naruszanie równouprawnienia 
wielu równorzędnych form na korzyść montażu i inscenizacji. 

Montaże i inscenizacje mają swcje piękne tradycje. Mam na myśli okres 
międzywojenny, kiedy to deklamacjia, inscenizacja wiersza rewolucyjnego, 
montaż zrobiony z paru wierszy, pieśni i urywków prozy — były podsta- 
wowym tworzywem teatrów świetlicowych. Podobnie układały się warunki 
w pierwszych lutach naszej „ery”, gdy brak repertuaru, orientacji i Świa- 
domości, gdzie i jak należy go szukać, skupił uwagę świetlic na wierszach 
drukowanych w czasopismach i popularnych zbiorkach, przy czym twórcza 
inicjatywa przejawiała się w dowolnym, zależnym od fantazji i „koncepcji 
twórczej” zszywaniu utworów w „montaże poetyckie, historyczne itp.”. 
W okresie obecnym, kiedy problem repertuaru wydaje się być na drodze do 
pozytywnego rozwiązania (powstanie Centralnej Międzyorganizacyjnej Ko- 
misji Repertuarowej) należałoby nieco przestawić rolę montaży i insceni- 
zacji z namiastki wypełniającej lukę w okresach kryzysu repertuarowego na 
rodzaj mający główną rolę do spełnienia w programach okolicznościowych, 
przygotowywanych z okazji uroczystości i świąt, dożynek, siewu, w akade- 
miach ku czci poetów (np. montaż poetycki utworów Mickiewicza, Słowac- 
kiego itd.) itp. Nie znaczy to, że montaż i inscenizacja mają być rodza- 
jami odświętnymi, jest to raczej projekt najbardziej celowego wykorzysta- 
nia tej formy, która poza tym ima również i pełne równouprawnienie w Sto- 
sunku do innych form scenicznych, jako rodzaj literacki zawierająy cie- 
kawe możliwości zarówno dla teatru świetlicowego jak i zawodowego. 

Warto zastanowić się jednak nad niebezpieczeństwem, jakie dla rozwoju 
i przyszłości teatru Świetlicowego wynika z teorii o wyłączności form 
montażu i inscenizacji. Wyjdźmy z założenia — o czym była już mowa — 
że: 1) podstawowym celem teatru Świetlicowego jest szerzenie kultury So- 
cjalistycznej wśród najszerszych mas robotniczych i chłopskich oraz 2) że 
jego celem ubocznym lecz niezmiernie ważnym i istotnym jest tworzenie 
rezerwuaru kadr aktorskich dla teatru zawodowego. Jest rzeczą oczywistą, 
że oba ie zadania nie miałyby racji ani żadnych możliwości urzeczywist- 
nienia, gdyby autonomiczną władzę nad teatrem Świetlicewyn: chjęły mon- 
taże i inscen'zacje. Wartości kulturalno - estetyczne, jakie widzowi czy wy- 
kcnawcy dostarcza przeciętny składany z różnych fragmentów montaż — 
można porównać do smakowitych ogryżków z pańskiego stołu. którego „.peł. 
nospektaklowym” daniem jest sztuka dobrego pisarza, obojęine — daw- 
nego czy wsvółczesnego. Posługując się wyłącznie montażami widz Świe- 
tlicowy poczułby być może jakiś przedsmak prawdziwej kultury, ale o wła- 
ściwym jej smaku i wyglądzie miałby co najwyżej mgliste i niewyraźne wy- 
obrażenie. Sprawa odpowiedniego repertuaru pojętego nie tylko jako 
„Sztuka do grania”, ale jako utwór do czytania, do poznawania literatury 
1 życia, jest zagadnieniem ważnym zarówno tam, gdzie teatr Świetlicowy 
jest jedynym teatrem, jak również w tych wypadkach, gdzie uczy on umie- 
jętności rozumienia i patrzenia na teatr zawodowy. Nasi prawodawcy Świe- 
tlicowi są zdania, że wykonanie amatora profanuje i wypacza dzieło sztuki 
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dramatycznej. Weźmy pod uwagę normalny proces pracy nad otracowa- 
niem poważnego utworu scenicznego, taki, jakim on być powinien, a nie 
jakim jest w chwili obecnej. We wspomnianym na wstępie artvkule o ra- 
dzieckim teatrze amatorskim podałam przykład, w którym zespołowi 
interesującemu się Szekspirem dopomógł w zrozumieniu twórcześci wiel- 
kiego dramaturga znany szekspirolog (prof. Morozow), a w wystawieniu 
dwu jego sztuk wybitni artyści i reżyserzy Mchat'u. Takich przykładów 
istnieje w praktyce Świetlicowej Związku Radzieckiego tysiące. Praca ar- 
tystyczna świetlic odbywa się tam pod kierownictwem i opieką wybitnych 
zawodowców, literatów, reżyserów, muzyków itp. Stąd wyniki nie będące 
ani profanacją utworu, ani ośmieszeniem wysiłków amatorów, którzy wkła- 
dają w pracę ogrom pietyzmu, podziwu, entuzjazmu i zainteresowania 
sztuką, od której tak długo byli odsunięci. I trudno porównać znaczenie, 
jakia dla zespołu, jego rozwoju kulturalnego, dla atmosiery kulturalnej 
danej fabryki czy wsi stwarza taki system pracy świetlicowej, z ewentual- 
nym uszczerbkiem, jaki poniesie dana sztuka w wykonaniu amatorów. 
Drugi cel teatru świetlicowego — przygotowanie kadr aktorskich, któ- 
rymi należałoby stale zasilać szkoły teatralne *) kształcące zawodowych 
aktoróv” i reżyserów, wiąże się również nierozerwalnie z. problemem reper- 
tuaru. Nie każdy bowiem utwór sceniczny stwarza możliwości ujawnienia 
się talentu aktorskiego, w minimalnym zaś stopniu spełniają ten warunek 
montaże i inscenizacje, gdzie główny nacisk położony jest na poprawnej 
i wyrazistej dykcji, a grę aktora zastępuje zazwyczaj mechaniczny gest 
zespołu. Już w dotychczasowej skromnej praktyce naszych świetlic robot- 
niczych mieliśmy wiele wypadków, w których wyraźnie zarysowany, ja- 
skrawy talent aktorski zwracał na siebie uwagę nie tylko widowni, ale 
wzbudzał podziw nazbyt zwykle w takich razach krytycznych zawodowców. 
Akcja jednak praktycznego wyławiania tych talentów ze Świetlicy i utoro- 
wania im drogi do działalności zawodowej napotykała zwykle na opory, 
tkwiące zarówno w „przedsiębiorcach” teatralnych, w których pokutują 
jeszcze stare przesądy kastowe, obawa przed zsunięciem się elitarnej sztuki 
na „niższy poziom”, — jak również w kierownikach ij organizatorach życia 
Świetlicowego, którym zasugerowano, że robienie z amatorów  Świetlico- 
wych zawodowych aktorów jest rzeczą niezdrową i sprzeczną z celem tea- 
tru świetlicowego. 
Oba te stanowiska są — moim zdaniem — z gruntu fałszywe, Skoro 
robotnik i chłop zostaje dziś dyrektorem fabrvki, profesorem uniwersytetu 
i ministrem — dlaczego nie miałby zostać sktorem, je$Sii go talent i umiło- 
wanie sztuki w tym kierunku powiodą? I z drugiej strony: z jakich źródeł 
społecznych czerpać mają szkoły teatralne, mające za zadanie wychowanie 
nowych kadr aktorów i reżvserów, zdolnych do realizowania wolnej od 
wpływów kosmopolityzmu i formalizmu Sztuki socjalistycznej? Teatr 


*) Obszerniej o tym zagadnieniu piszę w artykule ,Szrawa nowego aktora” 
(„Odrodzenie”, z dnia 17 lipca 1949) 
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amatorski kryjący skarby zdrowych społecznie i ideologicznie talentów iest 
najbardziej w ustroju naszym powołany do tego, by stanowić stały rezer- 
wuar kadr aktorskich dla teatru zawodowego — i tylko ktoś ulegający 
jeszcze przesądom Społecznym epoki minionej upiera się dziś przy twier- 
dzeniu, że teatr Świetlicowy nie może czy nie powinien „otwcrzyć nowych 
perspektyw dla teatru zawodowego”. 

I wreszcie ostatnie poruszone przez moich poprzedników zagadnienie 
wzajemnego stosunku obu teatrów, świetlicowego i zawodowego. I tu wy- 
pada stwierdzić, że drogi obu teatrów biegną istotnie równolezle, ale nie 
ową „nie przecinającą się nigdy ani w czasie ani w prze.trconi'* równolcg- 
łością linii, przedzielonych przepaścią wiekowych uprzedzeń k!asowych, ale 
socjalistyczną równoległością współpracy w dążeniu do jednego celu. 

Reasumując należałoby stwierdzić, że próba odsądzania tcatru Świeżlico- 
wego od praw do grania sztuk zaczerpniętych ze skarbca kuiiury, który był 
dotąd własnością nielicznych, zagradzanie dróg wiodących od amatora do 
zawodowca, od świetlicy do teatru zawodowego — jest zamasltowaną formą 
obrony elitaryzmu kultury i izolacji teatru zawodowego, zmierza.ącą do 
stworzenia odrębnej kultury „proletariackiej”, kultury „dla maluczk'ch”, 
o której powiedział tow. Bierut, że jest „wymysłem jaśniepańskiezo dworu". 

„Nie wymyślenie nowej kultury proletariackiej, a rozwój lepszych wzo- 
rów, tradycyj, rezultatów istniejącej kultury z punktu widzenia poglądu. 
na świat marksizmu i warunków życia i walki proletariatu w epoce jego 
dyktatury”. Tymi słowami zwalczał Lenin teorie t.zw. proletkultu, gło- 
szącego odrębność kultury proletariackiej. Jednym z przejawów tej teorii 
był pcgląd o odrębnych drogach, odrębnym repertuarze j własnych for- 
mach teatru amatorskiego, rozpowszechniony w Związku Radzieckim 
w pierwszych latach po rewolucji i zwalczony jako sprzeczay z in'<"ecami 
klasy robotniczej. 


O METODACH KRYTYKI ŚWIETLICCWEJ 


Krytyka, pobudzona wspomnianym już konkursem teatralnym KCZZ 
(w pierwszej połowie 1948), trwa ciągle w stanie ,„Świetlicowego podnie- 
cenia”, zwłaszcza, że w międzyczasie dostarczyły jej świeżego pokarmu trzy 
wielkie świetlicowe imprezy: „Pieśń o ludzie naszym”, pckaz artystycznych 
zespołów robotniczych z okazji Kongresu Związków Zawodowych oraz zor- 
canizowany przez Polskie Radio przy współudziale Ministerstwa Kultury 
i Sztuki Festiwal Muzyki Ludowej. Byłoby to w zasadzie zjawisko pozy- 
tywne, świadczące o spcłocznie słusznym zainteresowaniu świctiicowym ru- 
chem artystycznym, gdyby zarzuty i pretensje kierowane pod adresem wy- 
siłków i osiągnięć artystycznych zespołów robotniczych wypływały ze 
słusznej ideologicznie koncepcji, a nie były w znacznej swej części czynni- 
kiem dezorientującym i hamujacym, zamiast, jakby należało oczekiwać, 
prostującym drogi i niosącym pomoc. 

Przytoczę wzory z dwóch ostatnich imprez, Festiwalu Muzyki Ludowej 
i pokazu kongresowego zespołów związkowych, imprez krańcowo różnych 
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pod wzgiędem poziomu artystycznego i tendencji ideologiczno - artystycz- 
nej ich organizatorów. Festiwal Muzyki Ludowej ukazał sztukę ludową 
w stanie „świeżego prymitywu” przeniesicncgo żywcem z wiejskich chałun, 
weselisk i potańcówek na sceny warszawskich teatrów. Wartcści artystycz- 
ne festiwalu mieściły się, ogółen: biorąc, w sferze możliwości, jakie zawarty 
w nim surowiec stwarzał dla kompczytzrów, dla mogacych w przyszłcś 1 
stąd powstać zespołów pieśni i tańca, dla przyszłych zbiorów pieśni i mu- 
zyki ludowej, dla opracowań tańca i kostiumu ludowego. Natomiast pokaz 
zespołów robotniczych świadczył o $wiadomej, inspirowanej i kierowanej 
pracy nad techniką i poziomem gry, tańca i śpiewu, o dużych asiągnięciach 
artystycznych, które wzbudziły podziw oraz zgodną na ogół i pozytywną 
ocenę krytyki. | 

Obie imprezy, a zwłaszcza Festiwal Muzyki Ludowej, dały wiele do my- 
ślenia i nasuwały spostrzeżenia, dotyczące m. in. treści naszego folkloru, 
będące wyrazem obyczajowości i warunków bytowania wsi rpańszczyź- 
niaro-obszarniczej, potrzeby wydobycia stąd elementów protestu przeciw 
uciskowi, buntu, walki klasowej itp. Nasuwały również poważne wnioski 
natury artystycznej, wskazując zespołom ludowym drogę świadomej pracy 
nad opanowaniem technicznym i artystycznym pierwiastków sztuki ludo- 
wej zawartej w ich pieśni, muzyce i tańcu, a więc drogę, na którą z lep- 
szym lub gorszym wynikiem wkroczyła już pewna część zespołów robotni- 
czych. Tymczasem krytyka odniosła się (na ogół biorąc) do festiwalu 
z bezkrytycznym entuzjazrt=2m, przyrominającym zachwyty nad wdziękiem 
i niezaradnością stawiającego pierwsze kroki niemowlęcia, w stosunku zaś 
do imprezy kongresowej zachowała tradycyjną, dyplomatyczną rezerwę 
i dwulicowość, wyrażającą się w stylu: owszem... lecz... Przypatrzmy się 
dla przykładu, jednej z takich recenzyj*). Autor po pozytywnej ocenie 
pozioznu artystycznego, wyraża zasadnicze wątpliwości pod adresem ce- 
lowości dotychczasowych form pracy zespołów w formie zapytania: „Czy 
mozolne uczenie się trudnych figur tanecznych uzbraja ideologicznie 
młodzież łódzkich fabryk i Śląskich hut?” I znalazłszy odpowiedź, że „ta- 
niec i mnzyka musi być tylko tłem, dekoracją” orzeka w tej samej formie 
retorycznego pytania: „Co zrobić z potrzebą literatury o nowej, specyfi- 
cznej formie, skoro stara jest nieprzydatna do nowych treści? Trzeba 
stworzyć nowy gatunek literacki dla świetlic”, Czy nie przypomina to 
nam zbankrutowanych teoryjek „proletkultu*? 

Przykładów takiej „krytyki'* można by przytoczyć wiele. Równie cha- 
rakterystyczne są recenzje omawiające wydawnictwa repertuarowe CRZZ. 
Weźmy dla przykładu ostatni z artykułów na ten tomat**), Autor recen- 
zji zarzuca wydawnictwom CRZZ, że „Z trzydziestu tomików biblioteczki 
świetlicowej nie można nauczyć się historii”, albowiem „do  dziewiętna- 


*) Jacek Bocheński: „O pracy artystycznej Związków Zawodowych”, Kuźnica, 
17 lipca 1949. 
"*) St. Marczak-Oborski: „Świetlice czekają na teatr", Wieś, 17 lipca 1040 r. 


233 


 stezo wieku nie działo się nic szczególnego” oraz, Że pozytywizm, jak- 
kolwiek bogato w biblioteczce reprezentowany, jest ideologicznie nie taki, 
jakim pragnęlibyśmy z punktu widzenia dzisiejszej ideologii go widzieć. 
Krytyka ta miałaby sens, cel i niewątpliwy rezultat, gdyby wniosła 
jakieś pozytywne projekty repertuarowe ale w tej postaci raczej szkodzi 
dobrej w zasadzie i pożytecznej inicjatywie. 

Jeszcze drobny przykład, również z jednego z ostatnich „wystąpień 
świetlicowych zaczerpnięty,*) gdzie autorka występując przeciw Mo- 
lierowi, Fredrze, Gorkiemu na scenach robotniczych wskazuje teatrowi 
świetlicowemu drogę do „rewii czy społecznego kabaretu”. Szkoda, że 
nie wyjaśniono w ar.ykule, jak wyobrazić sobie ów Społeczny kabara 
czy rewię. 

Sądzę, że krytycy i recenzenci powinni pomyśleć o tym, jakie 
wrażenie, jaki wpływ i jaki rezultat wywierają ich „występy” na tych. 
których one dotyczą i obchodzą — na masy robotniczych amatorów. 
Przytoczę słowa starego rototnika łódzkiego, który na jednym z zebrań 
zabrał głos w imieniu głęboko rozżalonych i zniechęconych kolegów — 
„artystów': ,„Nas nie krytykują ludzie nam bliscy — powiedział. — Gdy- 
by naszym krytykom leżało na sercu dobro naszego teatru, to by nam ich 
krytyka pomogła. A nam ona przeszkadza”, 

Robotnik miał rację, choć być może nie czytał Marksa, który lak pięk- 
nie powiedział o tej właśnie krytyce „pomagającej": 

„Krytyka zrywa t łeńcuchów czdabiające je iluzoryczne kwiaty nie 
poto, by ludzkość dżw gała te kajdany w ich pozbawionej wszelkiej Tan. 
tazji i wszelkiej radeśri formie, lecz poto, żeby zrzuciła kajdany i wyciąg- 
nęła rękę po żywe Płwiaty”. 


+ + + 
"spólne zadania cku teatrów zawodowego j Świetlicowego — wych?: 
wywanie mas drozą szerzenia kultury artystycznej — stwarzają wspól: 


notę interesów obejmującą zarówno repertuar jak i metody pracy, pomoc 
artystyczną, kadry aktorsl ie itd. 

Stwierdzenie pewnej, uwarur:l'owanej możliwościami technicznymi i p>- 
riekąd zakresem problematyki, wspólnoty repertuaru teatru zawodowego 
i ematorskiego nie wyczerpuje, rzecz jasna, zagadnienia repertuaru dla 
zespołów amatorskich. Ogromne znaczenie wychowawcze w Sensie szerzenia 
kultury literacziej i artystycznej, jakie zarówno dla wykonawcy jak i od. 
biorcy świctlicowego ma własny teatr — stawia zadanie najszerszego wyko- 
rzystania dotychczasowego dorobku literatury pod kątem jej ildeqaiegiczne| 
i artystvcznej przydatności dla nowego widza. Stąd duże znaczenie przsró- 
bek scenicznych najcenniejszych utworów prozy. powieśc. (rownież w Skró- 


Dn 


© Paulina Czyżowa: „Amatorski teatr robotniczy" (artykuł dyskusyjny) 
Wieś, 10 lipca 1949 r. 
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tach i fragmentach), nowel, opowieści itp. Warunki pracy amatora świetli- 
cowego, ograniczające jego możliwości udziału w zajęciach kołą leatra'nego 
--wywołują potrzebę stworzenia również form krótszych, 3%*uk jedno i dwu- 
aktowych. „Biblioteczka repertuarowa CRZZ” idzie tu po linii słusznej, 
udostępniając Świetlicom dorobek literatury różnych epck i krajów 
w krótkiej, wygodnej dla wykonawcy Świetlicowego formie. Brakiem jej 
jest niedostateczna ilość utworów 0 tematyce aktualnej, stawiających 
śmiało i celnie zagadnienia związane z wielkimi przemianami naszej epoki 
z narodzinami nowego człowieka - przodownika - bohatera socjalistycznej 
pracy. Jedną z wielce pożądanych form poruszania pewnych bolączek, 
piętnowania przeżytków, błędów, vaypaczeń, słowem usterek nowego życia, 
jest niewątpliwie forma wesołej komedii społecznej czy wodewilu, toru- 
jąca drogę prawdzie poprzez satyrę społeczną, Wysuwając braki, stawia- 
jąc postulaty zdajemy sobie sprawę z trudności stworzenia tej litera- 
tury, która tylko pozornie wydaje się czymś łatwiejszym od współczes- 
nego dramatu „zawodowego” czy powieści. Wykrzesanie jej drogą kon- 
kursów, zamówień, stałej współpracy z pisarzami itp. będzie jednym z po- 
ważnych zadań Centralnej Międzyorganizacyjnej Komisji  Repertuaro- 
wej przy Min. Kultury i Sztuki, która została Świeżo powołana przez Ko- 
misję Główną Jla Spraw Kultury w celu zjednoczenia oraz świadomego 
i planowego pokierowania całym wydawniczym ruchem repertuarowym. 


Wśród innych form, mających poważną rolę do spełnienia zwłaszcza 
w ramach programów okolicznościowych, świąt narodowych, międzyna. 
rodowych, ludowych itd. należy wspomnieć omówione już montaże i insce- 
nizacje. Spełnią one również pożyteczne zadanie jako forma ćwiczen nad 
poprawnością i wzbogaceniem języka, nad prawidłowością wymowy itp. 
Należałoby tu jeszcze wymienić mało u nas popularną formę recytacji prczy 
— krótkich opowiadań, fragmentów powieści, monologów, zwłaszcza hu- 
morystycznych itd. Nie chodzi mi tu, rzecz jasna, o wprowadzenie „włas- 
nych” czy specyficznych form, ale o wskazanie pewnych orientacyinvch 
możliwości, wynikających ponickąd z warunków pracy i potrzeb Świctlicy. 
W zasadzie bowiem nie ma form własnych i obcych, zawodowych i amator- 
skich. Nie tylko teatry świetlicowe dążą do zatarcia tej granicy, ale rów- 
nież zawodowe chętnie i niejednokrotnie sięgają do jedncaktówek, mon- 
taży i inscenizacji prozy. Istotnym bowiem zagadnieniem nowego teatru, 
zawodowego i świetlicowego, w obecnym okresie rozwo u. 'est re Sprawa 
nowych czy odrębnych form, ale nowej i socjalistycznej, w ra szerszym 
tego słowa znaczeniu treści. 

Trzeba sobie jasno uświadomić, że najlepsze nawet rozwiązanie snrawy 
repertuaru Świetlicowego, jest dopiero rozwiązaniem połowy zagadnienia 
teatnu amatorskiego. Najwłaściwszy repertuar może być przedmictem 
największego nieporozumienia artystycznego, jeśli nad wykonaniem eo 
nie będzie czuwał ktoś do tego powołany i za to odpowiedzialny. Trurlazść 
polega na tym, że zagadnienia nie da się rozwiązać w ramach świetlicy, 
żaden bowiem instruktor czy kierownik artystyczny nie może i nie powi- 
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nien w tej dziedzinie polegać wyłącznie na własnej umiejętności czy 
kwalifikacjach. Tam, gdzie nie ma w pobliżu teatru zawodowego, Związku 
Literatów itp. placówek kulturalnych, doraźną i poważną pomocą w ob- 
jaśnieniu i właściwej interpretacji tekstu literackiego może i powinien być 
nauczyciel, polonista. Poważną rolę ma w tej dziedzinie do spełnienia 
szeroko pomyślane poradnictwo artystyczne dla zespołów amatorskich 
przy Ministerstwie Kultury i Sztuki, gdzie organizuje się Biuro Arty- 
stycznego Ruchu Amatorskiego, które skupi grupę fachowców, gotowych 
nieść pomoc świetlicom w postaci porad pisemnych i ustnych, dotyczą- 
cych spraw reżyserii, dekoracji, kostiumów, muzyki, tańca itd. Jednym 
z zadań Biura powinno być organizowanie i kontrolowanie form opieki 
zawodowców nad amatorami, 

Sprawa nie jest łatwa ani prosta. Szereg problemów Ściśle ze sobą po- 
wiązanych i zazębiających się tworzy zamknięte i martwe w tej chwili 
koło, które trzeba ruszyć. Licencja grania sztuk z prawdziwego zdarzenia 
dana amatorom, wysuwa automatycznie pod adresem artystów i reżyse- 
rów zawodowych postulat współpracy i opieki nad zespołami amatorskimi. 
Problem opieki nad amatorami, opartej nie na sutych honorariach, jak 
dotąd, ale na obowiązku wynikłym ze społecznego uświadomienia, staje 
się z tą chwilą palący. Zdajemy sobie Sprawę z niebezpieczeństwa: za- 
gadnienie to wymaga bowiem większego stopnia wyrobienia społecznego 
i ideologicznego niż go posiada w tej chwili znaczna część naszego świata 
artystycznego. Ale Świat ten trzeba przeorać ideologicznie, uspołecznić, 
przystosować do nowych warunków. Najłatwiej zaś tego dokonać 
właśnie przez zbliżenie ze Świetlicą fabryczną i wiejską, z jej bogatą 
społeczno - gospodarczą problematyką. A obok „uzdrowienia” istnieją- 
cych kadr aktorskich opieka ta daje ogromne możliwości odświeża- 
nia i wzbogacenia ich społecznie zdrowym i utalentowanym elementem 
robotniczo - chłopskich amatorów, który po przeszkoleniu zawodowym 
stworzy nowe pokolenie aktorów, dla których współpraca ze Świetlicą 
będzie już wypływała z aktualnej potrzeby i zrozumienia społecznego 
obowiązku. Stan panujący w tej chwili w naszych szkołach teatralnych, 
gdzie uczących się ze Środowiska robotniczo - chłopskiego jest kilka do 
kilkunastu procent, gdzie nie przewidziano żadnych kursów czy klas przy. 
gotowawczych, które umożliwiłyby kandydatom robotniczo-chłopskim nie 
posiadającym wymaganego cenzusu (Świadectwa ukończenia szkoły Śred- 
niej) przedostanie się do tych szkół — musi ulec radykalnej zmianie. 

Jak z powyższego wywodu widać, poszczególne jego ogniwa łączą się 
w całość uwarunkowaną przyczynowo i wyrzucenie jednego z nich wstrzy- 
małoby i unieruchomiło obrót całego koła. Istnieją procesy, których nie 
da się rozwiązać połowicznie, kompromisowo. Powinni to sobie uświado- 
mić ci zwłaszcza, którym przedstawione postulaty przemian repertuarowo- 
świetlicowych wydadzą się przedwczesne i nazbyt rewolucyjne. Wpraw- 
dzie długo jeszcze zapewne w okresie realizacji powyższych zmian będą 
się zdarzały nieporozumienia artystyczne, jednak są to zjawiska nie- 
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uchronnie związane z procesami, w których trzeba iść naprzód, choć nie 
wszystko do drogi przygotowano, jak należy. Zatrzymanie się na obecnym 
etapie grozi nieporozumieniami znacznie poważniejszymi w skutkach. 
Nieporozumieniami wynikającymi nie z potknięć na jasno oświetlonej 
drodze wiodącej do jasno określonego celu, ale z błądzenia na manowcach 
sztucznych teorii i haseł, sprzecznych z założeniami naszej epoki, z jej dą- 
żeniem do socjalizmu we wszystkich dziedzinach życia społecznego i kul- 
turalnego. 
„I dlatego miejmy odwagę wyjść z ciemnego labiryntu na jasną drogę, 
która jakkolwiek nie łatwa, wiedzie jednak do pożądanego celu. 


«w 


OD REDAKCJI 


W związku z zamieszczonymi w Nr 3 (15) „Nowych Dróg” artykułami 
tow. tow.: Stanisława Arnolda i Jana Kctta o reformie studiów uniwersy- 
teckich oraz artykułem tow. Bronisława Minca o niektórych prawach eko- 
nomicznych w ustroju demokracji ludowej — redakcja otrzymała szereg 
wypowiedzi. "W sprawie reformy studiów uniwersyteckich pisali: 
prof. dr Kazimierz Hartleb (Toruń), dr J. Jaros (Mysłowice), Anna Klu- 
bówna (Prudnik), dr. Władysław Pietrasiński (Warszawa). W sprawie 
artykułu o prawach exonomicznych w ustroju demokracji ludowej pisali: 
Tadeusz Topolnicki (Warszawa), dr Witold Zakrzewski (Kraków), Zyg- 
munt Zonik (Warszawa). 

Redakcja oczekuje dalszych wypowiedzi w sprawach poruszonych w 
wymienionych artykułach. Omówienie dyskusji przewidziane jest w jed- 
nym z najbliższych numerów pisnza. 
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MATERIAŁY | FAKTY 
R LANNI 


Z dziejów antypolskiej polityki 
papiestwa 


Polityka papieska w ciągu ostatnich dziesięciu stuleci prawie zawsze stała 
w sprzeczności z narodowymi interesami Polski W tym krótkim szkicu przy- 
toczymy szereg faktów ilustrujących niezwykle jaskrawo tę tezę. 


L PAPIESTWO JARO AGENTURA CESARZY NIEMIECKICH 


Właściwym twórcą niemieckiego „parcia na wschód" (Drang nach Osten) 
był Henryk I Ptasznik (919—936) z dvnast:i saskiej, od którego rozpoczyna 
Się „wzrost niemieckiej potęgi" (Propylien- Weltgeschichte, tom III, str. 302) 
Oczywiście kosztem Słowian. Historycy niemieccy piszą, że »wanowił on starą 


przeciwko Słowianom za Odrą i Nysą, przeciw Czechom i Polakom (Propy- 
: laen-Weltgeschichte, tom. III, str. 303), a w roku: 933 pobił również Węgrów. 
W dziele niemieckiego podboju, w dziele tępien:a i germanizacji plemion sło- 
wiańskich, zwłaszcza tych zamieszkałych w samym sercu dzisiejszych Niemiec 
między +abą a Odrą, wielką rolę odegrali katoliccy misjonarze, którzy „uży- 
wali cnrześcijaństwa jako narzędzia do celów politycznych”, „głosząc nik- 


zumiałosc! ', „Misjonarze gsermańscy — pisze hrabia Walerian Krasin- 
ski — zawsze podporządkowywali sprawę chrześcijaństwa celom politycznym 
i głoszhe słowo Boże, torowal: drogę panowaniu cesarzy niemieckich: Wszy-> 
stkie słowiańskie kraje, nawrócone przez zachodnich misjonarzy, zupełnie 
podległy wpływowi Germanów, którzy z nieubłaganą zawziętością niszczyli ich 

Ę ustawy , dzieło nawracania jednoznaczne było ze zniszczeniem* („Hi- 
storia Reformacji", tom I, str. 18). 


Niemieckiemu Parciu na wschód" potrzeon, był oreż ideologiczny 1 Niemcy 
znależlj ten oręz w tak zwanym „Uuniwersalizmie chrześcijańskim", Przyznają 
to równie. historycy katoliccy, Zgadzamy się całkowicie na definicję „uni- 
wersalizmu chrześcijańskiego", zawartą w bojowo prowatykańskiej „Polsce 
Piastów, Polsce Jagiellonów" Marii i Zygmunta Woiciechowskich (wyd. 1946): 
Syn Henryka Ptasznika, „Otton I Wielki... chciał stworzyć wielkie niemieckia 
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mocarstwo, grajace główną rolę w ówczesnej Europie. Niemcy nie miały żad- 
nej własnej tradycji (ideologii)... Otton więc postanowił odarzebać z popiołów 
dziejowych tak zwany uniwersalizm chrześcijański... (według którego) jak 
najwyższa władza duchowna należy do papieża, tak najwyższym zwierzchni- 
kiem świeckim świata chrześcijańskiego powinien być cesarz. To jest właśnie 
uniwersalizm chrześcijański” (str. 23), W ten sposób, w 962 roxu powstało 
cesarstwo niemieckie. 


„Uniwersalizm chrześcijański” stał się ideologicznym narzędziem ekspansji 
cesarstwa niemieckiego na Wschód, przede wszystkim na Polskę. Ekspansja 
ta stanowiła śmiertelne niebezpieczeństwo dla Polski. Gdyby się udała — 
z narodu polskiego nie zostałoby ani śladu, podobnie jak nie zostało prawie 
śladów po tych piemionach słowiańskich między Łabą a Odrą, które Niemcy 
z czynną pomocą katolickich misjonarzy wytępili bądź zgermanizowali. 

Zobaczymy teraz, jak się przedstawiały wówczas stosunki między papieżami 
a germańskimi agresorami, których „Drang nach Ozten”, przybrany 
w ideologiczną szatę „uniwersalizmu chrześcijańskiego”, niósł nam śmierć 
i zniszczenie. Bierzemy aprobowane przez kurię arcybiskupią „Dzieje Pa- 
pieży” Seppelta, Lófflera i Silnickiego (Poznań 1956), w których czytamy 
o papieżach X i XI stulecia: 

Ottona I koronował na cesarza, 2 lutego 962, „niedojrzały i rozpustny mło- 
dzieniec” papież Jan XII (str. 177) Cesarz Otton usunął w nastepnym roku 
siłą tego papieża z tronu „za jego niezliczone występki”, co stało „w jawnej 
sprzeczności z zasadą kanoniczną, iż nikt nie może sądzić papieża” (str. 178). 
W danvm wypadku jednak pogwałcenie zasady kanonicznej było konieczne 
dla realizacji „uniwersalizmu chrześcijańskiego”, czyli zasady ok .dzania pa- 
piestwa' przez ludzi ślepo posłusznych cesarzowi niemieckiemu. 


W czerwcu 964 roku „Otton siłą oręża wprowadził (papieża) Leona VIII 
do Rzymu” (Senrelt, str. 179); papież Leon VIII, zgodnie z zasadami „uniwer- 
salizmu chrześcijańskiego” ..„nostanowił, aby żaden papież nie był obierany 
bez przyzwolen:a cesarza” (Dlugosz, księga I, str. 94). 

Przy okazji konkurencyjnego papieża „pobożnego i uczonego Benedykta V 
Otton wygnał do Hamburga” w roku 964 (Seznelt, str. 179). „Po śmierci Leona 
Rzymianie nie odważyli się na sprzeciw wobec cesarza, toteż w porozumie- 
niu z nim ..obrany został. Jan XIII (965—972)', którego ..już po kilku mie- 
siącach uwięziono i „doniero po powrocie Ottona do Italii, Jan XIII zosta 
uwolniony... Papież działał w najzunełniejszym porozumieniu z cesarzem” 
(Sepre.t, str. 179). „Na czas rządów Jana XIII przypada przyjęcie przez Pol- 
skę chrześcijaństwa w r. 968" (Silnicki, str. 179). 

Następny papież Benedykt VI (972—974) osadzony został przez stronnictwo 
cesarskie (Ottona II). W 974 roku wvbrano bapieżem Bonifacego VII, ale na- 
tychmiost „został wypędzony przez Niemców” (Seppelt, str. 160). „Pod wpły- 
wem Niemcow został papieżem... Benedvkt VII” (974—903). Następny papież 
Jan XIV (983—.984) „był poprzednio kanclerzem cesarza” (Szppelt, str. 180). 


Za cesarza Ottona III rozpoczyna się eroka papieży — Niemców. Cesarz 
osacza na tronie papieskim swego krewnieka, Brunona, syna księcia Karyn- 
tiii. „Pierwszy ten papież niemiecki przyvjał imię Grzegorza V” (396—909). 
Konkurencysnego papieża Jana XVI wyklęto, „a gdy potem Otton III z woj- 
skiem ukazał się w Rzymie (wiosna 998) wzięto go do niewoli, okaleczono 
i zamknięto” (Seppelt, str. 183). W następnvm roku cesarz Otton III osadził na 
tronie papieskim podejrzewanego o czarnoksięstwo Sylwestra II (999—1003). 
W roku 1002 Otton III umiera. Po śmierci Ottona III papiestwo popada na 
kilkanzoście lat „w zależność od rzymskich stronnictw szlacheckich”. Jan XIX 
(1024—1032) „pozostawił po sob'e smutną pamięc” (Seprelt, str. 186), Bene- 
dykt IX (1033—1044) „niedojrzały ł tnarny młodzieniaszek, okrywał wstydem 
stolicę Piotrową” (Seppeit, str. 189), a S:lwester III (1045) i Grzegorz VI 
(1045—1046) po prostu kupili szopie godność papieską od swoich poprzedników 
(Seppelt, str. 189). 
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„Porządek” zaprowadza cesarz niemiecki Henryk III, który osadził kolejno 
na tronie papieskim czterech uległych sobie Niemców: Klemensa II 
(1046—1047), Damazego II (1047—1048), Leona IX (1048—1054) i Wiktora II 
(1055—1057). Następnym papieżem jest również Niemiec, Stefan X (1057—1058), 
osadzony przez cesarzową niemiecką Agnieszkę (Seppelt, str. 190—192). 


Za Grzegorza VII (1073—1085) rozpoczyna się długa walka między papie- 
stwem a cesarstwem. W walce tej cesarze niemieccy posługują się konkuren- 
cyjnymi papieżami, nazywanymi odtąd „antypapieżami”. Tymi niemieckimi 
konkurencyjnymi papieżami byli Klemens III (1080—1100), Teodoryk (1100), 
Albert (1102), Sylwester V (1105—1111), Grzegorz VIII (1118—1121), Wiktor IV 
(1159—1164), Paschalis III (1164—1168), Kalikst III (1168—1178). 


Jak widać z tego krótkiego wykazu cesarze niemieccy osadzili w latach 
963-—1058 dwunastu papieży, którzy łącznie panowali około czterdziestu lat 
a następnie w latach 1080—1178 jeszcze ośmiu antypapieży. 


Osadzeni na tronie papieskim przez cesarzy niemieckich papieże ci oczywiście 
czynią z papiestwa narzędzie ekspansji niemieckiej. 

Nastawiony prowatykańsko historyk Kościoła, prof. Jakub Sawicki pisza 
wyraźnie w „Historii stosunku Kościoła do Państwa': 

„W wiekach X i XI Kościół przeżył głęboki upadek. Było nieomal tak źle, 
jak później, w końcu XV wieku, gdy na Stolicv Apostolskiej zasiadali ludzie 
pokroju Aleksandra VI o fizjognomii prawie zbrodniarzy... Obsadzenie urzę- 
dów kościelnych (przez cesarza niemieckiego, A N.).. posiadało formę iden- 
tyczną z nadawaniem godności świeckich... Cesarze (niemieccy) powoływali 
papieży t biskupów, kierując się przy tym wyłącznie swymi planami. Naj- 
wyższe godności duchowne traktowali władcy, jako swą własność... Dochodziło 
do tego. że papieżami zostawali małoletni lub rozpustnicy... Cesarz (niemiecki) 
był zwierzchnikiem papieża, iako władcy Świeckiego panującego w państwie 
kościelnym t miał decydujący głos przy jego wyborze stąd zdarzało się, że 
papież składał cesarzowi przysięgę  wierności* (skrypt uniwersytecki, 
str. 24, 25, 26). 

Z nie podlegającego żadnej dyskusji faktu zależności (w wiekach X i XI) 
papieży i papiestwa od cesarzy niemieckich wynika niezbicie, że klerykalna 
teoria historyczna, jakoby przyjęcie przez książąt polskich zwierzchnictwa 
papieskiego ratowało Polskę przed niemiecką ekspansją, jest zwykłą bajką 
Polskę uratowała jej sita, uratowało to, że Mieszko pobił na głowę grafa n:e- 
mieckiego Wichmana, zdobywając ujście Odry wraz ze Szczecinem; że pod 
Cedzyną nad Odrą pobił margrabiego Hodona (rok 972); że Bolesław Chrobry 
toczył trzy wojny z Niemcami, odbieraiąc Niemcom Łużyce i że nie pytając 
ani cesarza niemieckiego, ani podległego mu papieża o zgodę, koronował się 


II PAPIESTWO I JEGO ZBROJNA AGENTURA — ZAKON KRZYŻAKÓW 


Wowvdawałoby się, że skoro podporządkowanie papiestwa cesarstwu niemiec- 
kiemu. powodowało działalność papiestwa sprzeczną z interesami Polski, to 
wzlka papiestwa z cesarstwem niemieckim i rozkwit papieskiego feodalnego 
imperializmu będzie dla Polski korzystny  Wnioskom takim zak:adają kłam 
trzy fakty: pretensje papieża do zwierzchnictwa nad Polską, walka wyższego 
duchowieństwa polskiego z państwem o władzę nad państwem polskim i pro- 
tegowan:e przez papiestwo śmiertelnych wrogów Polski — Krzyżaków. Roz- 
palrzymy kolejno każdy z tych faktów. 


A. —Pretensje papieża do zwierzchnictwa nad Polską 


Głoszonej przez cesarza niemieckiego Ottona I ideologii panowania Niemiec 
nad całym światem przeciwstawił Grzegorz VII, a za nim Innocenty III 
i Bonifacy VIII, ideologię pan”'yania papieży nad całym światem. W sławnym 
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dyktandzie (dictatus) papieża Grzegorza VII z roku 1075 zamieszczonym w tzw. 
Gregoriańskim Rejestrze czytamy między innymi: 


artykuł IX: „Quod papae pedes omnes principes deosculentur" (Wszyscy 
książęta mają całować stopy papieża), 

artykuł XII, „Quod illi liceat imperatores deponere” (Papież ma prawo usu- 
wać cesarzy z tronu), 


artykuł XVIII: „Wyrok papieża nie może być przez nikogo odrzucony, na- 
tomiast papież ma prawo przekreślać wszystkie wyroki", 


artykuł XIX: „Quod a nemine ipse iudicari debeat” (Nikomu nie wolno są- 
dzić papieża), 

artykuł XXVII: „Papież ma prawo zwalniania poddanych od wierności" (dla 
władzy państwowej). 


Kolorowa reprodukcja pergaminu z Gregoriańskiego Rejestru, znajdują- 
cego się w archiwach watykańskich, zamieszczona jest po stronie 384 „Pro- 
pylden-Weltgeschichte”, tom III. 

W tym samym Gregoriańskim Rejestrze znajduje się sławny falsyfikat, za- 
wiercjący rzekomą darowiznę całej Polski papieżowi. Hojną ofiarodawczy= 
nią była wypędzona przez Chrobrego macocha Niemka, była zakonnica, Oda. 

O Rejestrze Gregoriańskim przytoczę zdanie wybitnego polskiego historyka 
prof. Mariana Łodyńskiego, z jego monograficznej rozprawy właśnie o tej 
darowiźnie: Praca nad „porządkowaniem* papieskich archiwów „prowadzona 
"pod kierunkiem papieża Grzegorza VII, stała się zbiorem wielu Świadomie 
ponelnienych nadużyć. Nauka już niejedno z nich wykazała, niejedno też je- 
szcze czeka tego samego losu. Akty rzekomo oddające św. Piotrowi na wła- 
sność olbrzymie tervtoria uznano w części za zupełne falsyfikaty, w części 
za interpolacje (własne wstawki przepisywacza, A.N.), w tym czasie popeł- 
niane"* („Dagome iudex', str. 29). „Nie brak studiów, które stwierdziły — 
pisze dalej pref. Łodyński — że akty Grzegorza VII i jego następcy, w któ- 
rych były zawarte uprawnienia do poszczególnych krajów (i danin z tych 
krajów), rzekomo przez poprzedników jego przed połową XI wieku nabyte, 
są wypływem zupełnie świadomie popełnianego nadużycia dla celów 'owej 
wielkiej gregoriańskiej polityki” (j.w. str. 33). 

Warto przypomnieć również zdanie prof. Jana Ptaśnika również z mono- 
graficznej rozprawy o tym samym akcie ,„Dagome iudex"* (Kraków 1911): 
„W Polsce od czasu upadku wszechwładzy cesarskiej daleki papież uważał 
się za pana, któremu Polska bezpośrednio na mocy darowizny podlegała" 
(str. 52). 

Jako przykład, że papieże przypisywali sobie „wyższe zwierzchnicze prawa 
nad Po!lską* podaje ksiądz Gromnicki w rozprawie o Świętopietrzu, że pa- 
pież Urban IV uchylał polskie prawo krajowe (w r. 1262). „Zabór ziem pod- 
danych papieżowi uznawany był za świętokradztwo* (Gromnicki, „Świętopie- 
trze w Polsce", Kraków 1908 r. str. 43 i 44). 


Wywnika z tego, że walka papiestwa z cesarstwem niemieckim bvła Sika 
dwóch feodalnych IMOCRAJEMOW obu równie chciwych panowania mad 
Polską. 


Poiaków, którzy sie wyswobodzili spod zależności od cesarstwa niemiec- 
kiego nie entuzjazmowała wcale idea zależności od papiestwa. Prof. Zdzisław 
Kaczmarczyk stwierdza w drugim tomie swej pracy o Kazimierzu Wielkim, 
że „zwierzchność polityczna papiestwa nad Polską zaczyna być wówczas u Po- 
laków mocno niepopularna, równie jak cesarska (str. 11). Spytko z Melsztyna, 
poseł Kazimierza Wielkiego na dworze Karola IV w r. 1357 w swojej słynnej 
rozmowie pełnej dowcipu i dumy wyrażnie podkreśla, że w przeciwieństwie do 
cesarza, który jest niższy od papieża i składa mu przysięgę, król polski jest 
od papieża niezależny (Kaczmarczyk, str. 11). 


243 


B. — Walka wyższego duchowieństwa polskiego z państwem o wiaczę 
nad Państwem Polskim 


Jaką drogą realizowało papiestwo swe dążenia do zwietzdiwiet wi nad 
Polską? Jednym a narzędzi tej polityki byli polscy biskupi, drugim narzę- 
dziem. zagrażającym Polsce od zewnątrz, byli Krzyżacy. 

Najbardziej typowym przedstawicielem tej części wyższego duchowień- 
stwa polskiego, która sama siebie uważała przede wszystkim za agenturę 
papieskiego imperializmu i bez żadnych skrupułów toczyła walkę przeciw 
państwu polskiemu o interesy papiestwa, był arcybiskup gnieźnieński Hen- 
ryk Kietlicz (1199 — 1219). Najwybitniejszym przedstawicielem polskiej my- 
śli państwowej bvł wówczas książę Władysław Wielki (Laskonogi), zmierza- 
jący do zjednoczenia Polski rozbitej na dzielnice i wzmocnienia władzy pań- 
stwowej. W poprzek tym planom stanął właśnie arcybiskup Kietlicz. „Na 
stolicy gnieźnieńskiej — pisze o nim Stanisław Zachorowski — siedział wów- 
czas Henryk Kietlicz... człowiek tym różny od innych biskupów, że z ży- 
wiołami krajowymi nie łączyły go żadne związki i który dlatego tym' bez- 
względniej mógł służyć za organ ideałów polityki papieskiej i interesów 
kościelnych. ..Wystąpienie arcybiskupa przeciw księciu przybrało od razu 
formy najostrzejsze, Kietlicz rzucił klątwę na Laskonogiego" („Dzieje Pol- 
ski Średniowiecznej”, str, 215). Wystąpienie Kietlicza — pisze prof. Jakub 
Sawicki — „nie było dziełem przypadku; gdy porównamy daty arcybiskunich 
rządów Kietlicza (1199 — 1219) i papieskich Innocentego III (1198 — 126), 
zauważymy, że właśnie w czasie pontyfikatu największego przedstawic:ela 
epoki hierokratycznej (po polsku: klerowładczej,. A N.) — Kościół polski 
uzyskał pełną niezależność w stosunku do władzy państwowej. Arcybiskup 
Henryk posiadał zresztą osobisty kontakt z papieżem i działał niewątpliwie 
pod wpływem inspiracji, płynących z Rzymu” („Ilistoria stosunku Kościoła 
do Państwa”, str 37). Jeszcze żeby nie było żadnej wątpliwości co do tego, 
za co Władysław Wielki (Laskonogi) został wyklęty przez arcybiskupa Kie- 
tlicza „pod wpłvwem inspiracji płynących z Rzymu”, zajrzyjmy do Długosza, 
który jako osoba duchowna musiał niewątpliwie sympalyzować z arcybis- 
kupem Oto co Długosz pisze o księciu Władysław'e: „Władysław... zgodną 
1 powszechną wolą za monarchę uznany objył księstwo krakowskie... Na tej 
stolicy z wielką łaskawością sprawując rządy. miłowany od wszystkich, dla 
każdego przystepny. sędzia baczny i sprawicd'iwy, słabych zastawiał od 


ucsku a w żadaniach słusznych i uczciwych nikomu nie odmawiał ucha" 


(.Dziejów polskich księga VI", rok 1203, str. 161). 

Jednokże, rozumne, sprawiedliwe. silne 1 dla kościoła łaskawe rządy Wła- 
dysława Wielkiego (Iiaskonog'ego) nie podobały się papieżowi i jego agen- 
turze Kościół chciał być „wolny”. Jeżeli mamy wątpliwości co oznacza „wol- 
ność' Kościoła. przypomnijmy sobie Anato!a France'a: „w najlepszych wa- 
runkach Kościół będzie miał prawo wołać, że nie jest wolny („że jest prze- 


śladowany'), bo zdaniem b:skurów kociój iesti wolny wtledy. gdy roz- 


kazuje,* („Kościół a Rzeczpospolita” r. 1911 str 10 — 13). Agentura papies- 
ka k'erowana przcz arcybiskupa Kietlicza toczyła walkę przeciw państwu 
pciskiemu nie o wolność ale o władzę. Władvsław, a w jego osobie po:ska 
władza państwowa została wyklęta przez asenturę papieską dlatego, że 
taka był inspiracja papieska. 

Arcybiskup Kietlicz zorganizował przeciw księciu Władysławowi ligę, 
w skład której wchodzili książeta: Leszek Biały, Władysław Plwacz i Kon- 
rad Mazowiecki. Nie od rzeczy będzie przypomnieć w kilku słowach kim 
byli ci książeta, 

O Leszku Białym pisze Zachorowski, że był „tym dogodniejszy dla egoi- 
stycznej polityki możnych, że zawdzięczał swe wyniesienie wyłącznie ich po- 
parciu.. nie wy:tępował z inicjatywą, w polityce wewnętrznej ulegał moż- 
nym a zwłaszcza powolnym się okazał wobec Kościoła... Leszek, pierwszy 
z książąt polskich, oddał się w roku 1207 w opickę Stolicy Apostolskiej, 
uznając przez to jej zwierzchnictwo. Przedtem jeszcze zrzekał się swych 
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uprawnień wobec kościoła ..Leszek wyniesiony na tron przez biskupa kra- 
kowskiego, spłaca dług wdzięczności kościołowi” itd. itd. (str. 210 — 213). 

O Władysławie Plwaczu, drugim uczestniku sprzysiężenia przeciw wyklęe 
temu Władysławowi Wielkiemu (laskonogiemu), pisze Zachorowski, że „dzia. 
łał jako narzędzie planów kościoła" (str. 215), „Im mocniej stał tron ksią- 
żęcy w sporach kościelnych wobec ciosów kar kościelnych i gromów klątw, 
tym bardziej otwierała się przed biskupami inna droga wiodąca do celu, 
droga popierania książąt uległych rozkazom hierarchii kościelnej t szczod- 
rych w nadaniach przywilejów... księciem takiego typu bvł zwłaszcza Odo- 
nic (Władysław Plwacz). który... stał w służbie episkopatu, gotów zawsze 
do spełniania jego życzeń I rozkazów*. Wydartą Władysławowi Wielkiemu 
dzielnice, Władysław Piwacz „oddawał pod opiekę Papieża, który podwyższył 
mu czynsz". Później, doszedłszy do władzy, Władysław Plwacz „wypłacał 
dług wdzięczności wobec kościoła... Przywileje na rzecz biskupstwa i kapi= 
tuły poznańskiej były bardzo rozległe, gdyż nie tylko znosiły wszelkie opłaty 
i świadczenia na rzecz państwa... ale kładły fundamenty szerokiej jurys- 
dykcji patrymonialnej (sadownictwa panskiego) ..przywileje te tworzyły 
z dóbr katedry poznańskiej prawie niezawisłe państewko” (str. 215 — 249). 
Streszczając, Plwacz był „narzedziem b:'skupów' (str. 255), 


Wreszcie trzeci uczestnik sprzysieżenia, Konrad Mazowiecki „hojnie roz- 
dawał posiadłości i przywileje biskupstwom swyvch dzielnic, nie zważając, 
że osłabiał przez to ich wewnetrzna siłe i spoistość”. Rzady jego znamiono- 
wała „lekkcemyślność i bezplanowość" (str. 246 — 247). W roku 1226 tenże 
Konrad Mazowiecki. hojnie szafujacy polską ziemia i obdarzający nią różne 
papieskie agentury, sprowadził do Polski Krzyżaków — czołowy oddział pa” 
pieskiego imperializmu, ogniem i mieczem realizujących ideę papieskiego 
panowania nad całym światem, a w dwa lata później ofiarował im ziemię 
chełmińska. 

Otóż ci trzej ksiażęta, marionetki w rekach biskupów. spłacaijący im długł 
wdzięczności i powolni ich rozkazom, zjechali się w roku 1210 do Borzy- 
kowa w celu zawiązania koalicji przeciw Władysławowi Wielkiemu, który 
zgodnie z tradycjami Bolesława Chrobrego, Bolesława Śmiałego i Mieczy- 
sława Starego bronił autorytetu i suwerenności polskiej władzy panstwowej 
przed zamachami ze strony biskupów i świeckich możnowładców. Twórcy 
koalicji borzykowskiej sformułowali j podpisali cele walki przeciw  Włady- 
sławowi Wielkiemu. Arcybiskup gnieżnienski Henrvk Kietlicz obiecał Spis- 
kowcom „wszelką pcecmoc ze strony Kościoła', uzyskując od nch wzamian 
dla duchowieństwa „wolność od Świadczeń na rzecz państwa" i prawdopo- 
dobnie również „uwolnienie duchownych z pod sądownictwa państwowego" 
(Zachorowski, str. 218). 

Sąd Zachorowskiego o sprzysiężeniu borzykowskim 1 jego uczestnikach 
jest sądem olbrzymiej większości polskich historyków, którzy często używa- 
ją określeń zmacznie ostrzejszych, nazywając Konrada Mazowieckiego i Wła- 
dysława Plwacza zbrodniarzami. Zwłaszcza na tym ostatnim ciąży od cza- 
sów Długosza poważny zarzut udziału w zbrodni gasawskiej. Część reakcyj- 
nych historyków dostrzega jednak aktuainość problemów sprzysiężenia bo- 
rzykowskiego i zaimteresowana jest w rehabilitowaniu tego najposłuszniej- 
szego narzędzia biskupów, którym był warchoł i zbrodniarz Władysław 
Piwacz. 

Nie przypadkowo też pseudonaukowe Wydawnictwo Instytutu  Teologicz- 
nego Ksęży Misjonarzy pod tytułem „Nasza Przeszłość", rozpoczyna się pse- 
udohistoryczną apologią właśnie Władysława Plwacza, piórą księdza Józefa 
Um: ńskieege. 

„Wbrew temu. co mu kłamliwa.. propaganda jego przeciwników zarzuca:ą 
— pisze ksiądz Umiński o Władysławie:Plwaczu — i wbrew panującego o nima 
powszechnie — już od czasów Długcsza! — sadowi historyków, wśród ca- 
łej pleiady równcczesnych mu wyvbitniejszych i mniej wybitnych książąt 
Piastowiczów, jest on obok... Leszka Białego, bodaj jedynym, który liczył 
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się z nakazami ustaw i sprawiedliwości.. Był on następnie wyjątkowym 
między współczesnymi sobie księciem, który nie zasłużył na żadną, w śŚcis- 
łym tego słowa znaczeniu, naganę ze strony pupieskiego opiekuna Polski, 
podczas gdy innych ksiażąt spotykały jeżeli już nie formalne kary, te przy- 
najmniej upomnienia Stolicy Apostolskiej itd, itd", („Nasza Przeszłość, 
RE z dziejów Kościoła i kultury katolickiej w Polsce, Kraków 1947, 
t II, str, 14). 

Kary kościelne nie spadały wcale na zdrajców, zbrodniarzy, rozpustników, bo 
to była zawsze dla Kościoła rzecz mało istotna, skoro dziesiątki papieży i ty- 
siące biskupów wodziło rej w zbrodniach i rozpuście, a także w obojętności dla 
religii. Kary kościelne, z ekskomuniką na czele, spadały na tych, którzy bro- 
nili suwerenności władzy państwowej przed agresją papieskiego imperializmu 
i jego agentur. 

Klatwy i inne kary kościelne były orężem walki politycznej papiestwa i jego 
agentur przeciw państwu polskiemu i przeciw narodowi polskiemu; orężem 
walki o władzę, o panowanie papieskiego prawa, o ziemię, o majątki a przede 
wszystkim o dziesięciny. 

Z królów i książąt polskich wyklinani byli: Bolesław Chrobry (którego arcy- 
biskup Gaudenty wg Galla „dicitur anathemate percussisse"), Bolesław Śmiały, 
Władysław II (za dążenie do zjednoczenie podzielonej przez Krzywoustego Pol- 
ski). Mieczysław Stary, Władysław Wielki (Laskonogi), Henryk Brodaty, Bo- 
lesław Rogatka. Leszek Czarny, Henryk Probus Władysław Łokietek, IGazi- 
mierz Wielki i Kazimierz Jagiellończyk. 

Warto przy tym podkreślić, że Leszka Czarnego wyklął głośny 
rozpustnik, biskup Paweł z Przemankowa, o którym pisze Długosz, 
że  „zdrożnych, ze stanem i powagą biskupią niezeodnych, dopuszcza” 
jący się nadużyć i poniewierający swoją godność pasterską Paweł, biskup kra- 
kowski, oddany przede wszystkim swawoli i rozpuście, mniszkę wziął za na- 
łożnicę.. gwałtownik, nieznośny dla swych poddanych 1 sąsiadów". buntował 
się kolejno przeciw czterem książętom polskim ! z wrogami państwa poisx:e79 
„począł skrycie się porozumiewać”. Kiedv zaś bogobojny Leszek Czarny (któ- 
remu we Śnie ukazywał się Archanioł Michał), założyciel katedry lubelsziej, 
uwieził tego rozpustnika i warchoła „Janusz, arcybiskup gniezżnieński. powstał, 
jak urzędowi jego przystało, na to uwięzienie biskupa i całą prow.ncję gnie- 
żnieńską interdyktem obłożył" (Długosz, księga VII, rok 1271, str. 409) 

Henryka Brodatego, Henryka Probusa, Bolesława Rogatkę i Kazimierza Wiel- 
kiego wvklinano w sporach o dziesięciny Przy okazji kilka słów o dziesięci- 
nach. „Dziesięcina — pisze prof. Tadeusz Silnicki w „Dziejach I ustroju Ko- 
Ścioła na Ślasku* — stanowiła nie tvixo poważne źródło dochodów  kościel- 
nych, gle urastała do znaku suwercnności Kościoła ponad całym  społeczeń- 
stwem” (str. 137). Interesujący traktat o dziesięcinach napisał Tadeusz Czacki. 
„W ciągu kilku wieków — czytamy w tym traktacie — mnogie wyszły pisma 
o dziesięcinach: wielu Teologów i Kanoników wyprowadzało należność dziesię- 
cin z prawa boskiego, Ci zaś, którzy musieli płacić, nazywali je owocem ustaw 
d'abelskich'" (str. 3) „„Zgubną i rujnującą* nazywał dziesięcinę w pracyo „lud- 
ności wieśniaczej* Franciszek Piekosiński (str. 81). „Dziesięcina stanowiła jed- 
ną z najbardziej łupieżczych danin i uprzywilejowaną przed wszystkimi inny- 
mi” — pisał Aleksander Świętochowski („Historia chłopów polskich”, str. 33). 

Biskup Bodzanta, który wyklął Kazimierza Wielkiego, dowodził, że „dziesie- 
cina swobodna (płacona z dobrej woli, nie z przymusu i dowolnie wybrane- 
mu kościołowi, a nie wvznaczonemu przez biskupa), przynosząc uszczerbek ko- 
ściołowi, pociąga za sobą grzech śmiertelny" (Helcel, „Badania w przedmiocie 
historii dziesięcin kościelnych w Polsce", str 3) 

Szczególnie uciążliwa była dziesięcina snopowa. „bo ksiądz nie dozwalał 
sprzątnięcia zboża, póki swej dziesiątej kopy nie powytykał — pisze Aleksan- 
der Briickner w „Dziejach Kultury Polskiej'* — toteż... mógł i zgnoić całe zbo- 
że na polu, gdy była słota* (tom I, str. 330). Otóż wymienionych królów i ksią- 
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żąt wyklinano nie za odmowę dostarczania dziesięcin, ale za próbę zamiany 
dziesięciny snopowej na równowartość pieniężną. Biskup wrocławski Tomasz, 
który pojednał się z Boiesławem Rożgatką i „przyrzekł zmianę dziesięcin sno- 
powych na pieniężne w całej diecszji wrocławaiziej', ściąznął na siebie obu- 
rzenie całego esiskopatu, który uspokoił się dopiero co jego cświadczeniu — 
jak pisze Długosz — „że wprawdzie przyrzekł, ale nie uiścił obietnicy zamie= 
niania dziesięciny sncpowej na pieniężną i że jej nigdy nie dotrzyma', 

W walca o dzicsięciny biskuci stosowali szantaż. gwałt, fałszerstwa i krzy- 
woprzysięstwo, przedziawiając te metody walki o dobra doczesne, jako rzecz 
dozwoloną i miłą Bogu. Na niepłacących dziesięcin duchowieństwo rzucało kla- 
twy, wyklinając poszczególne jednostki, miasta, a nawet całe diecezje. Nie- 
rzadko przeciw niebłacacym dziesięcin organizowane były krucjaty. Między 
innymi, parież Alcxsander IV ogłosił 29 marca 1257 roku przytoczone przez 
Długosza wszwanie do krucjaty przeciw księciu Bolesławowi Rogatce. Przede 
wszystkim do krucjaty został wezwany arcybiskup magdeburski. W piśmie pa- 
pieskim czytamy, że Bolesław Rogatka „młot ciążącej na nim kary kościelnej 
tvle waży, co plewę, i gardzi nią zuchwale*, toteż „gdy nie uczuwa, jak należy, 
razów Piotrowego miecza, cóż nam innego pozostaje, jeno dobyć przeciw niemu 
miecza cielesnej kary... przeciw rzeczonemu księciu głosić macie wyprawę krzy- 
żową... My zaś wszystkim... którzy na wezwanie wasze krzyż (?) podniosą... na- 
dajemy takie samo odpuszczenie grzechów, iakie dla krzyżowników (Krzy- 
żaków)... Szbór powszechny udzieli'* (Księga VII, str. 358). 

Mało jednak widać zależało ludziom na odpuszczeniu grzechów przez pa- 
pieża, bo nikt się do krucjaty przeciw księciu lignickiemu Bolesławowi nie po- 
kwapił; książę ów żył sobie po klątwie szczęśliwie jeszcze kiicanaście lat 
i przeżył tych wszystkich, którzy go wyklinali. 

Rezultatem działalności takich biskunów, jak np. wrocławski Tcemasz, którv 
wciąż rzucał klątwy „na poszcrególne kościoły, miejsca i («raj cały", uzyskując 
potwierdzenie klatw u papieża Marcina IV (1284) i Honoriusza IV (1286) i sta- 
iąc się „wrogiem państwa. wzywając postronnej pomocy" (Silnicki, „Dzieje 
i ustrój Kościoła na Śląsku”, str. 172, 173) było tylko to, że klątwy spowsze- 
dniały. 

„Dawna uległość ludności kościelnym nakazom i karom ustępowała miej- 
Sca duchowi buntu, kieay klatwa ji interdykt, zbytnio nadużywane, nie robiły 
wrażenia” (Silnicki, str. 185, 186). 


Przypomnijmy jeszcze, że biskupi, którzy wyklęli Bolesława Śmiałego i Wła- 
dvysława Łokietka, byli zdrajcami kraju. Żadne krętactwa historyków klery- 
kalnyvych niec nie pomogą na nie dające się wymazać z Kroniki Galla słowo 
„traditor'( zdrajca), powiedziane o b'skupie Stanisławie ,a biskuca Mu- 
skaty, który wyk!ał Łokietka nawet nie próbuje się bronić spod zarzutu słu- 
żenia obcemu państwu przsaciw Polsce. 

Na procesie przeciw biskupowi krakowskiemu Muskacie (1295 — 1320), któ- 
ry na biskupstwie krakowsicim przesiedział 25 lat, zeznawali świadkowie, że 
Musx<ata „chce usunąć księcia Władysława i wytępić naród polski", że „ma 
naród polski w nienawiści”, powiedział bowiem: „gdybym nie zdołał uczt dć 
tego, co zacząłem i nie wyplenił narodu polskiego, wolałbym śmierć, niż życie", 
zeznawano, że biskup „wysyłał rabusiów na łupienie, błogosławił im i zobo- 
wiązywał ich. aby niszczyli ziemię, język i naród polski”: ci „wiele kościołów 
spalili. a we wszystkich grabieżach biskup Musiata uczestniczył w łupie" (Ma- 
ria i Zygmunt Wojciechowscy, „Polska Piastów. Polska Jagi2ilonów", str. 127). 
Łokietek uwięził biskupa Muskatę w roku 1308, Potem uląkł się papies- 
kiaszo gn'ewu i biskupa zdrajcę uwolnił. 

Biskup Muskata był biskupem krakowskim. Kapitułe krakowską nazwał 
„koniem trojańskim", z którego na całą Polske wychodzili biskupi i arcvbisku= 
pi, nie jakiś bezbożnik, czy postęcowy historyk, ale sam biskup Ludwik Łę- 
towski w „Katalogu biskupów, prałatów i kanoników krakowskich* (Kraków, 
1852, tom I, str. XIN). 
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C. — Papieże z Krzyżakami przeciw Polsce 


Pierwszy oddział krzyżacki przybył do Pclski w roku 1230. W roku 1234 
Krzyżacy „podporządkowali się papiestwu” 4£ ofiarowali ziemię chełmiń:ką Sto- 
licy Apostolskiej (Wojciechowscy, str. 92). 

W roku 1308 Krzyżacy wyrzynają w Gdańsku 10 tysiecy Polalxów. Do końca 
września 1309 zagarniają całe Pomorze gdańskie. W 1329 Krzyżacy rajeżdżają 
Kujawy paląc Włocławek, W maju i lipcu 1330 roku urządzają dwa nowe 
strasziiwe najazdy na Kujawy. W lipcu 1331 r. uderzyli Krzyżacv na Wiel- 
kopolskę, pustosząc ją straszliwie. „Krzyżacy byli niedoścignionymi mistrzami 
w niszczeniu nieprzyjacielskiego kraju" (Wojciechowscy, str. 139). 

We wrześniu 1331 roku najeżdżają Krzyżacy i pala kilkadziesiat miejscowo- 
ści, m. in. Chełmno, Łęczycę, Sieradz, Kalisz i Konin, caiąc także kościoły 
£ klasztory. W. listopadzie 1331 rozu Krzyżacy urządzają jeszcze raz łupieżczą 
wyprawę na Kujawy, zajmując Brześć i Inowrociaw. Wojny z Krzyżakami 
toczą się w latach 1409 — 1411, 1414 — 1422, 1431 — 1435, 1454 — 1466. 

Otóż od przybycia Krzyżaków do Polski w roku 1230 do rokoju toruńskiesc 
w roku 1466, wyrażnie popierają Krzyżaków przeciw Pelsce następujący pa: 
pieże: Grzegorz IX (1227 — 1241), Jan XXII (1316 — 1334), Benedykt XII (1334 
— 1342), Klemens VI (1342 — 1352), Innocenty VI (1352 — 1262), Mikołaj V (144; 
— 1455), Kalikst III (1455 — 1458) i Pius II (1458 — 1464). Brak miejsca nie 
pozwala na gromadzenie dowodów, które każdy łatwo znajdzie w obszerniej- 
szych pracach z dziejów Polski. Bardziej interesujące są wiadomości o reakcji 
społeczeństwa polskiego na prokrzyżackie wyvstąpiena papieży. Kanonik 
gnieźnieński, ksiądz Korytkowski, pisze np. o tym, że „niepomyślne dla Pol- 
ski postanowienie papieża (Benedykta XII w spraw.e krzyżackiej) wywołało 
w całym kraju wielkie nieukontentowanie” (rozprawa o arcybiskupie Skotnic- 
kim, str. 115). Papieże: Benedykt XII i jego następca Klemens VI wezwali 
swoją agenturę w Polsce do wymuszenia na królu kompromisu z Krzyżakami 
i 8 lipca 1343 roku — jak pisze ksiądz Korytkowski — „podpisany został przez 
króla, arcybiskupa, nanów polskich i pełnomocników krzyżackich, układ poko- 
jowy, upokarzający.. wielce i krzywdzący naród, mocą którego król... ustapił 
zakonowi na własność wieczystą Pomorze, ziemię chełmińską i michałowską” 
oraz część Kujaw. „Doprowadzenie do skutku tego układu przypisują współ- 
czesne dokumenty głównie arcybiskupowi (gnieżnieńskiemu) Jarosławowi” itd. 
itd. (ksiądz Korytkowski, str. 119). 

W dalszym ciągu ksiądz Korytkowski nazywa biskupa kamińskiego Jana 
„nieodrodnym bratem krzyżackim”, który „napadł na czele siły zbrojnej do- 
bra arcybiskupie" (str. 133), a o opatach klasztorów żukowskiego, oliwskiego 
i pelplińskiego, których papież Klemens VI wyznaczył na „komisarzy apostol- 
skich' pisze ksiądz Korytkowski, że „pozostawali pod wpływem  rzyżackim" 
(6tr. 134) W dalszym ciągu pisze ksiądz Korytkowski o mnichu dominikańskim 
Bernardzie, który „podpadł Innocentego VI i tyle dokazał kłamstwem i pod- 
stępem, że (papież) go własną powagą swoją biskupem płockim ustanowił" 
(str. 176). Tenże biskup Bernard szukał przeciw Polsce i polskiemu  ducho- 
wieństwu „pomocy I protekcji u jawnych króla i narodu nieprzyjaciół' (str. 
177). Prof. Zdzisław Kaczmarczyk, opisując zatarg, jaki wynikł z tego powodu, 
przypomina, że papież Innocenty VI „sprzyjał Krzyżakom" (str. 139), a „król 
miał prawo obawiać się, że syn zdrajcy (mowa 6 biskupie płockim Bernardzie, 
AN.).. może mu wiele zaszkodzić, zwłaszcza przez konszachty z Krzyżakami" 
(str. 140). Zarzut konszachtów biskupa Beinarda z Krzyżakami, „notorycznymi 
wrogami" Poiski, został wysunięty w prośbie kh;drewskiej do papieża o anuio- 
wanie papieskie! nominacji na kiskupstwo płocie. Bernard został biskupem 
w roku 1337, krój prectestował w roku 1257 ji 1260 i 1361, aie biskup Bernard 
„zbyt silne musiał mieć poparcie krzyżaazie, bo pap.ez ten za swego życia 
(zmarł w rocku 1362, AI.) sprawy tei nie zaiatwił pozytywnie" (Kaczmarczyk, 
„Monarchia Kazimierza Wielkiego”, tom II, str. 14). Jeszcze wiosną 1365 roxu 
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król w „uroczystej suplice" prosi papieża o udzielenie arcybiskupowi gnieź” 
nieńskiemu „uroważnienia do zdjęcia z duchowieństwa płockiego ekskomunik, 
jakie nałożył był biskup Bernard, a które to ekskomuniki mimo apelacji do 
papieża... ciążyły na nim (tzn. na patriotycznym duchowieństwie polskim, A.N.) 
nadal” (str. 142). 

Rozpowszechnione jest tłumaczenie antypolskiej polityki obecnego papieża 
Piusa XII długim dwunastoletnim przebywaniem w Niemczech na stanowisku 
nuncjusza (1917 — 19298). To „usprawiedliwienie" Piusa XII wź ma swoje tra- 
dycje. Mianowicie biskup Łętowski w ten właśnie sposób tłumaczył antypol- 
ską, prokrzyżacką poiitykę papieża Piusa II. „Pius II nie był życziiwy Pola- 
kom... z powodu długiego pobytu na dworze cesarskim". Atak Piusa XII na 
ziemie zachodnie ma niesławne tradycje w ataku papieża Piusa II również na 
nasze ziemie zachodnie. „W roku 1460 — pisze ksiądz Fabisz — powiedział 
Pius II posłom poisxim. że król Kazimierz niesprawiediiwie i bez względu na 
władzę Stolicy Apostolskiej przywłaszcza sobie Prusy' (dostęp do morza, 
A.N.) Dla ratowania pobitych przez Kazimierza Jagiellończyka Krzyżaków 
Pius II wysłał do Polski specjalnego legata, biskupa Hieronima. który na zjeż- 
dzie piotrkowskim w roku 1462 „rozwodził się szeroko nad słusznością sprawy 
krzyżackiej, potępiając Polaków” (ksiądz Fabisz, „Wiadomość o legatach i nun- 
cjuszach apostolskich w dawnej Polsce". Ostrów 1864. za zgodą przełożonych, 
str. 93). Tenże legat Hieronim wyraził się, że „lepiej by było, żeby trzy (takie 
jak Po!:ka, AN.) państwa zginęły, niż gdyby chociaż iedno z braw Stolicy Apo- 
stolskiej zostało nadwyrężone" (ksiądz Fabisz, str. 94). Otóż na tekim stanowi- 
6ku papiestwo stało przez całe swoje istnienie i stoi na nim w dalszym ciągu. 

Polacy przejęli listy legata Hieronima do Krzyżaków, wykazujące ściśle 
współdziałanie papiestwa z krzyżactwem. Niesłvchane było oburzenie całej 
patriotycznej części społeczeństwa polskiego, a Ostroróg powiedział wręcz le- 
gatowi papieskiemu, że „udaje tylko pojednawcę, a jest tylko niepokoju pod> 
palaczem (ksiadz Fabisz, str, 94), Ta sama historia była ze wszystkimi in- 
nymi „pojednawcami” papieskimi, z legatem Aldobrandinem, późniejszym 
papieżem Klemensem VIII i komisarzem plebiscytowym na Górnym Śląsku, 
nuncjuszem Rattim. późnieiszym papieżem Piusem XI na czele. Obaj uda- 
wali „wielkich przyjaciół Polski", a w rzeczywistości jeden z nich był agen- 
tem habsburskim. drugi zaś — jak słusznie powiedziano na posiedzeniu Sej> 
mu Ustawodawczego, 30 listopada 1920 roku — siedział w Polsce „tylko po to, 
aby razem z Niemcami hakatystami (z kardynałem Bertramem na czele, 
A. - uprawiać politykę przeciw Polakom” (na rzecz oderwania Śląska od 
Polski). 


III. SOJUSZ PAPIESTWA Z WROGIMI POLSCE HABSBUKGAMI 


Klęski zadawane Krzyżakom przez Polaków za Łokietka, Władysława Ja- 
giełły i Kazimierza Jagiellończyka (wyklętego przez protektora Krzyżaków 
papieża Piusa II) były nie tyiko klęskami krzyżactwa, aie również klęskami 
papieskiego imperializmu. Zresztą, w pamiętnym roku 1410 papiestwo przeży= 
wało szczególnie dotkliwy kryzys, wyrażający się w jednoczesnym funkcjono= 
waniu trzech konkurencyjnych papieży: Benedykta XIII (1394 — 1417), Grze- 
gorza XII (1406 — 1415) i Aleksandra V (1409—1410). W tymże roku 1410 wy* 
brany został papieżem również Jan XXIII, o którym kanonik krakowski Dłu- 
gosz pisze z bólem żarliwego katolika: „najohydniejszymi splamił się występ” 
kami.. stulecie to nie mogło wydać nikczemniejszego nad owego piastuna 
wiary chrześcijańskiej". j 

Klęski krzyżackie były także klęskami wyższego duchowieństwa w Pol- 
sce. Nienawiść społeczeństwa polskiego do Krzyżaków przenosiła się na du- 
chowieństwo — pisze hr. Krasiński. „Powszechna nienawiść, jaką ci ksieża- 
żołnierze, uznani za obrońców władzy papieskiej, wzbudzali w Polakach, 
odbiła się na duchowieństwie w ogóle. a może nawet była jedzią z głównych 
przyczyn niechęci do stanu duchownego" począwszy od XIY wieku (.Hilsto- 
ria Reformacji", tom I, str. 35) 
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Długosz pisze, Że były takie okresy, w których Polska nie uznawała żad- 
nego papicza, ponieważ mając do wyboru dwóch albo trzech konkurencyj- 
nych papieży nie mogła się zdecydować, m. in. w okresie dwóch równoleg- 
łych rentyfikatów Eugentusza IV (1431 — 1447) i Fel'ksa V (1439 — 1449). 

Papiesiwo staczało się coraz niżej. Tacy papieże jak Sykstus IV (1471 — 
1484), o którym pisze w aprobowanych przez kurię arcybiskupią „Dziejach 
pap.eży" Scppelt, że „od jego pontyfikatu datuje się wiek zepsucia, (str. 339), 
jak Aleksander VI Borgia (1492—1503), Juliusz II (1503—1513), „Leon X 
(1513 — 1521), o którego Dpontyfikacie pisze Seprelt „smutny i przerażający 
obraz zepsucia, sięgającego aż do najwyższych sfer koście!nych' (str. 354), 
Hadrian VI (1522 — 153), który jako wielki inkwizytor hiszpański spalił 
przeszło półtora tysiąca ludzi, Paweł III (1534 — 15499), ; Juliusz III (1550 — 
- EAP zbrodn.arzami, oszustami i rozpustnikami, uznanymi za „Ojców 

wię.ych', 

K'edy w okresie Reformacji całe kraje zaczęły się odrywać od Rzymu, zna- 
leźli się papieże, którzy zdecydowali się na rozpaczliwą obronę papiestwa za- 
pomocą Inkwizycji, masowego palenia książek i ludzi. Serię tych papieży roz- 
począł Paweł IV (1555 — 1559), znany z okrzyku: „Gdyby mój ojciec był he- 
retykiem, sam bym przyniósł drzewo na stos, żeby go spalić!” (von Pastor, 
„Geschichte der Pipste”, tom VI, str, 537). We wrześniu 1557 roku Inkwizycja 
wydała obszerny indeks książek, -które należy spalić. W licznych miastach 
rozpoczęło się palenie książek na stosach, czasem i po 10 tysięcy naraz (von 
Pastor, tem VI, str. 522). Od tego czasu co kilka lat papież wydaje nowy in- 
deks; przez kilka stuleci było w tych indeksach zakazywane dzieło Kopernika, 
a do dziś znajdujemy tam wśród książek zabronionych nazwiska takich auto- 
rów jak Kant, Kartezjusz, Hume, Spinoza, Pascal, Locke, Voltaire, Rousseau, 
Balzac, Anatol France, Victor Hugo, Zola, a nawet Mickiewicz. 

Społeczeństwo polskie odniosło się do tej ofensywy obskurantyzmu z obu- 
rzeniem. Jeszcze w roku 1534 na sejmiku w Środzie uchwalono instrukcję, 
protestującą przeciw zakazowi drukowania książek w języku polskim, w któ- 
rej czytamy oskarżenie: „nam księża każą głupimi być!" (Zygmunt Wojciechow- 
ski, „Zygmunt Stary, Arct, 1946, str. 294). 

Społeczeństwo polskie protestowało. Mieszczanie toruńscy w obronie palo- 
nych na stosie książek przepędzili legata papieskiego kamieniami i część ksią- 
żek uratowali (ksiądz Fabisz, „Wiadomość o legatach”, str. 110). 

Dla przeciwdziałania reformacji ustanowiona została w roku 1556, stała nun- 
cjatura papieska w Polsce. Pierwszym nuncjuszem został Lippomano. „Papież 
Karaffa (Paweł IV), który wyprawianiem na drugi świat heretyków postano- 
wił dowieść im naocznie, że nie wejdą do królestwa niebieskiego — pisze Ku- 
bala — wysłał do Polski podcbnego do siebie nauczyciela... który na pierwszej 
zaraz audiencji radził królowi, aby dla przykładu kazał ściąć dwudziestu moż- 
niejszych różnowierców”, a nasitębnie sam spalił „jak najniewinniej, jak się 
pokazało, młodą dziewczynę chrześcijankę (Dorotę Łazęcką, A. N.) i kilku Ży- 
dów w Sochaczewie” (str. 57). Rezultat był taki, że nuncjuszów papieskich za- 
częto w Polsce powszechnie nazywać „jadowitymi żmijami” (progenies vire- 
rarum). Powszechne oburzenie zmusiło papieża do odwołania nuncjusza, ale 
instytucja nuncjatury pozostała. Jeden z ówczesnych biskupów (biskup-ateusz), 
znany był z powiedzenia: „A wierz sobie nawet w kozła, byleś mi dziesięcinę 
płacił!” (z przedmowy do łacińskiego wydania listów Zebrzydowskiego). Ten 
„biskup w rzeczach wiary najzupełniej obojętny i jak wielu ówczesnych do- 
stojników kościelnych... nie odznaczający się większą skrupulatnością mo- 
ralną” (Henrvk Barycz, „Proces Krupki - Przecławskiego o wiarę w r. 1551", 
str. 424), lepiej od innych biskupów wiedział jak przekonać szlachtę do katoli- 
cyzmu, z którego sam — nie wierząc w nic — czerpał znaczne korzyści. „Jakie 
będą skutki — mówił tenże biskup Andrzej Zebrzydowski — ze swobodnego 
rozwijania się herezji pośród nas? ..Będzie anarchia jak w Niemczech, gdzie 
chłop nie słucha pana...” (Walerian hr. Krasiński, „Historia reformacji”, tom I, 
str. 110). 
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Protestanta Stankara oskarżono nie tylko o „podkopywanie wiary”, bo to 
nyło dla szlachty nieprzekonywające. ale „o podkopywanie istniejącego porząd- 
ku politycznego... o podburzanie niższych klas przeciwko wyższym, o schle- 
bianie motłochowi.. o dążność do ustanowienia wspólności majątkowej... o za- 
prowadzenie równości wśród wszystkich mieszkańców kraju, by nie było ani 
panów, ani sług” (Walerian ar. Krasiński, tom I, str. 135).. 

W roku 1658 osiągn'cqta zcztała zgoda szlachty katoiickej ze szlachtą luterań- 
ską na wypędzenie „Braci Polskich”, wyznania obejmuiacego około 25 tvsięcy 
ludzi (Jan Durr - Durski, „Arianie Polscy”, W-wa 1948, str. 7), których po- 
glądy społeczne wydały się grożne zarówno szlachcie katolickiej, jak szlach- 
cie luterańskiej. Przeciwieństwo katolicyzmu i luteranizmu okazało się nie- 
istotne, gdy w grę wchodził interes klasowy. 


A tymczasem stała nuncjatura funkcjonowała. Polityka papieska w tym 
czasie (od połowy XVI do końca XVII wieku) opierała się na politycznym sgo- 
juszu z wrogimi Polsce Habsburgami. Zgodnie z tym działalność nuncjuszów 
papieskich w Polsce była — z woli i za wiedzą papieży — jednym z przeja- 
wów realizowania tego sojuszu. Mówiac innym: słowy, nuncjusze papiescy 
w Polsce byli jednocześnie płatnymi agentami Habsburgów. O działalności 
szriegowskiej nuncjusza Commendonego (lata 1563—1573) i nuncjusza Hanni- 
bala Capui (lata 1587 — 1589) pisałem obszernie w .Kuźnicy* (rok 1949 
nr 26 i nr 30), totez cgraniczę się tylko do przypomnienia kilku faktów. 
Nuncjusz Commendone zwiedził całą ówczesną Po!skę włącznie z dalekimi 
twierdzami na pograniczuch w celach szpiegowskich. O polskich twierdzach 
i stanie sił zbroinych, a także o tajnych obradach politycznych, o ktorych wie- 
dział od swych agentów, donosił szczegółowo obu swym panom, papieżowi 
i cesarzowi. Zachował się jego list z 8 marca 1565 roku. w którvm pisze: „Po- 
czytuję to za szczególne szczęście, iż spełniając w tym kraju (to znaczy w Pol- 
sce, A. N.) cbow:azek mój według rozkazów Ojca świętego, mogę zasłużyć się 
cesarzowi i arcyksiążętom” (Listy nuncjusza Commendonego, tom il, str. 90). 
Za działalność szpiegowską otrzymał Commendone od papieża, na interwencję 
cesarza, kacelusz kardynaiski 12 marca 1565 roku. Za to samo został wypro- 
szony z Polski, gdzie na Sejmie Jakub Ostroróg i marszałek izby poselskiej, 
Mikołaj Siennicki, ujawnili jego działalność szpiegowską na rzecz Habsbur- 
gów i przezowi.edzieli, że będzie się starał osadzić Habsburga na tronie pol- 
skim W tym cciu nuncjusz Commendone, protegowany przez cesarza austriac- 
kiego u papieża, został wyznaczony powtórnie nuncjuszem w roku 1571. 
Jeszcze za życia Zygmunta Augusta nuncjusz Commendone spotykał się ze 
spiskowcami — płatnymi agentami Austrii — w lesie i projektował wraz 
znimi zbrojny zamach stanu w celu oddania tronu polskiego Habsburgowi, 
a odwołany w roku 1573 popadł w niełaskę za to, że nie potrafił oddać Pol- 
rz" Hrhstutgom. 

W latach 1574 — 1576 pracuje „z polecenia kurii na korzyść cesarza” nun- 
cjusz Wincenty Laureo i „posuwa się w tvm tak daleko. że skompromitowanv 
musiał opuścić Polskę” (Nanke, „Z dziejów polityki kuryi rzymskiej wobec 
Polski”, Lwów 1921, str. 51). W latach 15387 — 1589 działa na terenie Poiski 
nuncjusz papieski Hannibal di Capua, również agent habsburski, któremu Szy- 
frowana instrukcja papieska nakazywała: „Gdziebyś mógł przyjść z pomocą 
domowi habsburssiemu. tam należy przyłożyć się do tego z wielką gorliwością” 
bo papież pragnie „by jeden z arcyksiążąt zasiadł na tronie polskim” (Nanke, 
str. 1) i 172). Szyfry papieskie akceptowały jego rolę szpiega i agenta Hab- 
sburgów, więc nuncjusz Hannibal bez żadnych przeszkód i skrupułów „oddał 
się całą duszą na usługi Habsburgów” (Nanke, str. 25), którzy zapewniali go, 
„że usługi wyświadczone domowi austriackiemu nie pozostaną bez nagrody” 
(str. 26). Dzięki przejęciu listów nuncjusza przez ludzi Zamojskiego jego dzia- 
łalność szpiegowska na szkodę Polski została ujawniona i nuncjuszowi groziło, 
że zostanie odwołany, ale papież z obawy przed cesarzem austriackim pozo- 
stawił go w Polsce. Po rozbiciu arcyksięcia Maksymiliana przez Zamojskiego 
pod Byczyną, nuncjusz rozpoczął regularną nuncjaturę przy Zygmuncie III, 


201 


ale mamy dowody, że w dalszym ciągu „nuncjusz urządzał tajne schadzki ze 
stronnikami Maksymiliana" (Nanke, str, 155). Potwierdzeniem działalności 
nuncjusza Hannibala na szkodę Polski są podziękowania cesarza Rudolfa. 
Nanke przypuszcza, że „nuncjusz udzielał dworowi austriackiemu tajnych in- 
formacji” (su. 155), głowna jego rola polegała jednak na tym, że „stanowił 
ważny pomost między dworaini Habsburgów a duchowieństwem polskim, na 
które z racji swego duchownego stanowiska mógł silnie oddziaływać” (str. 25), 
to znaczy prowadzić kler polski do zdrady Ojczyzny. Za pośrednictwem nun- 
cjusza papieskiego, a właściwie całej serii nuncjuszów papieskich, znaczna 
część wyższego duchowieństwa przechodziła na płatną służbę do wrogów pań- 
stwa polskiego. 

Kiedy w roku 1676 Sobieski zawarł korzystny dla Polski traktat z Turcją 
w Żórawnie, partia habsburska w Polsce organizuje przeciw „bezbożnemu So- 
bieskiemu” zbrojny bunt, a w rocie spiskowej czytamy, że buntownicy „ucie- 
kając się do cesarza (Austrii) jako protektora* przysięgają mu „wiarę po 
słuszeństwo przy Jego Cesarskiej Mości ludziach stawać 1td” (Kazimierz Ko- 
narski, „Polska przed odsieczą wiedeńską”, Warszawa 1914, str. 20). Banda 
zdrajców, usiłująca obalić „bezbożnego Sobieskiego”, przykrywa fakt płatnej 
służby Habsburgom frazesami o „obronie wiary świętej”, rzekomo zagrożonej 
przez Sobieskiego. Jednocześnie papież Innocenty XI wysyła do panów pol- 
skich liczne listy, wzywające ich do obalenia traktatu w Żórawnie. „Nie ma 
prawie dygnitarza polskiego, nie mówiąc już oczywiście o biskupach, który by 
nie był zaszczycony osobnym brevem papieskim” — pisze Konarski (str. 44). 
Listy papieskie przygotowują grunt pod zbrojny bunt przeciw Sobieskiemu. 
W lecie 1678 roku dworzanin Lubomirskiego „wpada na trop sprzysiężenia, 
jakie w porozumieniu z Wiedniem uknuła pewna grupa arystokracji polskiej” 
(Konarski, str. 50). Jednym z motorów sprzysiężenia, przywódcą zaprzedanych 
Austrii zdrajców był biskup krakowski, Andrzej Trzebicki. Ambisador fran- 
cuski Bethune donosił Ludwikowi XIV, że nuncjusz papieski Martelli działa 
na terenie Polski jako lokaj Habsburgów Działa ność nuncjusza zostaje 
uwieńczona wielkim sukcesem. Sobieskiego przekształcił nuncjusz w powolne 
narzędzie planów pap'esko - habsburskich i pchnął go do wojny z Turcją 
w obronie Austrii, która za odsiecz wiedeńską odpłaciła się Polsce po kilku- 
dziesięciu latach udziałem w rozbiorze Polski. Następny nuncjusz, Pallavicini, 
był również ageniem austriackim. O nuncjuszu tym pisał do Sobieskiego Lu- 
bomirski: „kardynał Opicjusz Pallavicini, wielki całej Rzeczypospolitej i imie- 
nia Jego Królewskiej Mości nieprzyjaciel i domowy szpieg” (ksiądz Fabisz, 
„Wiadomość o legatach”, str. 279). 

Sojusz papiesko - habsburski i wynikające stąd posunięcia polityczne pa- 
pieża, nuncjuszów papieskich i papiesko - habsburskich agentur w Polsce były 
sprzeczne z interesami Polski. Sojusz papiesko - habsburski powodował, że 
papiestwo pracowało na zgube państwa rolskiego j przyczyniało się swą dzia- 
łalnością do upadku Polski. Ukoronowaniem tej wysługującej się Habsburgom, 
antypolskiej polityki papiestwa był siawny list papieża Klemensa XIV do 
Marii Teresy, uspokajający sumienie tej gorliwej katoliczki po jej udziale 
w zbrodni pierwszego rozbioru Polski: 

„Najechanie Polski i jej podział — pisał papież Klemes XIV były nie 
tylko rzeczą polityczną, lecz leżały w interesie religii i dla duchowej korzyści 
Kościoła było konieczne, aby dwór wiedeński rozpostarł swe panowanie w Pol- 
sce o ile można najdalej” (Lelewel, „Histoire de Pologne"). Dla tego celu pra- 
cowali papieże, nuncjusze paupiescy i garść płatnych zdrajców — polskich bi- 
akupów i arystokratów przez dwieście lat. 


IV. SOJUSZ PAPIESTWA Z RZĄDAMI ZABORCÓW POLSKI 


Zbliżamy się do rzeczy powszechnie znanych. 

Rolę wyższego duchowieństwa w okresie rozbiorów dobrze opisał dr Zdzi- 
sław Mierzynski w „Wybranych żywotuch książąt Kościoła* (Kraków, 1937). 
Nowe wydanie tej książki jest łatwo dostępne i dla tego nie trzeba obszerniej 
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pisać o prymasie Władysławie Łubieńskim, biskupie Młodziejowskim, pry= 
masie Ostrowskim, arcybiskupie Podoskim, biskupie Massalskim 4 wielu in- 
nych zdrajcach, którzy pobierali stały żołd z kasy obcych ambasad za zdradę 
oiczyzny. Przypomnę tylko w kilku słowach o trzech takich zdrajcach — ksią- 
żętach Kościoła: o prymasie Poniatowskim, biskupie Kossakowskim 4 pry- 
masie Skarszewskim. 

Brat króla, prymas Michał Poniatowski, był szpiegiem króla pruskiego, 
a w roku 1794 wysłał list do oblegającego Warszawę królewicza pruskiego z po+ 
daniem sposobów, jak należy uderzyć na Warszawę, żeby najłatwiej ją zdo- 
być. List został przejęty i prymas w obawie przed szubienicą otruł się. 

W tym samym roku 1794 Kiliński przejął list biskupa Kossakowskiego do 
embasadora Igclstróma, w którym ów płatny zdrajca podawał Igelstrómowi 
plan wysieczenia Polaków kartaczami w kościołach. Kiedy go na rozprawie są- 
dowej pytano, dlaczego w Grodnie podpisał rozbiór kraju, biskup Kossakow- 
ski odparł: „Dlategom podpisał, abym pieniądze wziął”. A gdy go sędzia za- 
pytał, co ma na swą obronę, biskup odpowiedział bezczelnie: „Iż osoba każdego 
biskupa święta jest i nietykalna” (Zdzisław Mierzyński, str. 105). Ta „święta 
i nietykalna”, rozkładająca się od choroby wenerycznej, osoba biskupa zo- 
stała powicszona publicznie w maju 1794 roku, mimo że nuncjusz Litta doma- 
gał się zaczekania na odpowiedź papieża Piusa VI, czy zgadza się na zdjęcie 
święceń ze zdrajcy. 

Natomiast interwencja tegoż nuncjusza w sprawie biskupa Skarszewskiego 
odniosła skutek. 11 września 1794 roku Sąd Kryminalny Wojskowy wydał wy- 
rok na „pełnewo bezdennej chciwości” biskupa Wojciecha Skarszewskiego, 
uznając go „winnym i z dowodów przekonanym o zdradę ojczyzny” i skazu- 
jąc go „na karę śmierci przez szubienicę publiczną” (Henryk Jabłoński, „Sąd 
Kryminalny Wojskowy”, Warszawa 1935, str. 68), W sprawie skazanego bi- 
skuna interweniowali u Kościuszki król, dwie kochanki biskupa i nuncjusz 
papieski Litta. O interwencji nuncjusza pisała wówczas „Gazeta Rządowa” 
(Nr 73): „ksiądz Nuncjusz Stolicy Apostolskiej udał się do Najwyższego Na- 
czelnika i rozpościerając żale Ojca Świętego przekładał, jak ten ubolewa, że 
liczne ukarania za zbrodnie przeciw narodowi zwłaszcza na biskupów padają, 
1że w ich osobach prześladowanie religii upatrywać będzie; zatem Najwyższy 
Naczelnik... potwierdzając we wszystkim dekret sprawiedliwy Sądu Krymi- 
nalnego Wojskowego względem księdza Skarszewskiego karę śmierci tylko na 
w.eczne więzienie przemienił”. | 


Ułaskawienie zdrajcy pod presją nuncjusza Litty wywołało wśród powstań- 
ców warszawskich wielkie oburzenie na Kościuszkę. Na znak protestu cały 
komplet sędziowski podał się do dymisji. Wtedy Kościuszko napisał do pre- 
zesa sądu list z usprawiedliwieniem: „Zważywszy, że zupełne odrzucenie próśb 
papieża mogłoby ściągnąć ze strony onego kroki (ekskomunikę, A. N.), które 
w ludziach pełnych jeszcze przesądu i ciemnych po prowincjach pospólstwie 
mogłybv sprawić wrażenie niebazpieczne w skutkach dla powstania naszego... 
aprobując dekret we wszystkich punktach karę Śmierci na wieczne i ścisłe 
więzienie przemieniam” (Jabłoński, str. 69). 

Papieże prawie zawsze występowali w obronie zdrajców - biskupów, chro- 
niąc ich przed zasłużoną karą za zdradę argumentem, że osoba biskupa — mi- 
mo popełnienia największych zbrodni — jest święta i nietykalna, stoi ponad 
prawem państwowym, a władzy państwowej, która karze biskupa za zdradę, 
grozi ekskomunika. Patrioci polscy byli stale pod grożbą ekskomuniki i Ko- 
ściuszko wcale nie ocalił powstania tym, że się przeląkł gróźb nuncjusza. 

Klęska powstania kościuszkowskicgo zmieniła „wieczne” więzienie biskupa - 
zdrajcy na kilkutygodniowy areszt. Zaborcy wynagrodzili Skarszewskiemu jego 
usługi. Wrócił na biskupstwo chełmskie, a w roku 1805 papież mianował 
zdrajcę, który dzięki interwencji nuncjusza uniknął zasłużonej szubienicy, bi- 
skupem iubelskim. Na stanowisku tym biskup Skarszewski denuncjował przed 
zaborcami patriotów polskich, a w roku 1824 został prymasem Kongresowego 
Królestwa Polskiego" „Rył to policzek wymierzony społeczeństwu polskiemu 


(przez papieża Leona XII), gdy na czele kleru katolickiego w Polsce postawio- 
no zdrajcę, sądownie skazanego na szubienicę" (Mierzyński, str. 87). 

Zresztą wkrótce naród polski miał otrzymać od papieży jeszcze bardziej siar- 
czyste policzki. | 

Po powstaniu listopadowym pisał papież Grzegorz XVI w liście (breve) do 
kleru polskiego z 9 czerwca 1832 roku: 

„Dowiedzieliśmy się o okropnym nieszczęściu, w jakie to kwitnące króle< 
stwo (Polska) pogrążyło się w ostatnim roku; jednocześnie dowiedzieliśmy się, 
że to nieszczęście została spowodowane przez intrygi wichrzycieli, którzy 
„.podnieśli się przeciwko władzy prawowitych monarchów (to znaczy cara) 
i pogrążyli w przepaść swą ojczyznę, łamiąc wszystkie więzy prawowitego po. 
słuszeństwa.. Posłuszeństwo wobec ustanowionej przez Boga władzy jest za« 
sadą niezmienną i nie można się od niego uchylać, chyba, że ta władza gwał- 
ciłaby prawa boskie i Kościoła (na przykład nie płaciła dziesięcin, świętopie- 
trza itd. A. N.). Niech każdy człowiek, mówi apostoł, będzie posłuszny usta- 
nowionej władzy; ponieważ nie ma władzy, która nie byłaby od Boga. Otóż 
władze istniejące są ustanowione przez Boga... Przypominając wam te zasady, 
czcigodni bracia (duchowni katoliccy, A. N.)... jesteśmy przekonani, że będzie- 
cie je gorliwie rozpowszechniali... Wasz wielkoduszny car Rosji przyjmie was 
z dobrocią i usłucha naszych wystąpień i próśb w interesie religii katolickiej, 
którą zawsze obiecywał się opiekować w swoim królestwie” (Juliusz Górecki, 
„Rzym a Polska”, Warszawa 1936, str. 142 — 145). Te „piękne” zasady powtó- 
rzył Grzegorz XVI jeszcze raz w encyklice z 15 sierpnia 1832 (tekst u Gó- 
reckiego, str. 285): s 

W tym samym duchu utrzymany jest list papieża Grzegorza XVI do bisku- 
pa Wojtarowicza e dnia 27 lutego 1846: 

„Dowiedzieliśmy się z wielką przykrością, że w kraju podległym Nam bar- 
dzo drogiemu Synowi Cesarzowi Austrii... przedsięwzięto szkaradny spisek 
przeciw Najwvższej Władzy Najjaśniejszego Włudcy... który się dobrze zasłużył 
Świętej Stolicy, który podtrzymuje religię katolicką w swych państwach... 
Przesyłamy ci ten list, byś uczył swe owieczki z gorliwością większą świętej 
nauki posłuszeństwa, które poddani winni stanowczo Najwvższej Władzy, we- 
dług nauki świętego Pawła i nakazu samego boskiego Pana Pasterzy... nie 
„przestań nigdy upominać swego kleru, aby on pamiętał: o swym powołaniu i.. 
by czynił wszystkie wysiłki. aby odwieść chrześcijan tak słowem jak przykła- 
dem od tych spisków zdradzieckich (to znaczy od dążenia do niepodległości, 
A. N)... i by ich uczył, że wszelka władza od Boga pochodzi” (Górecki, 
str. 243 — 244). 

Pisnem z dnia 22 kwietnia 1863 roku papież Pius IX składa carowi Alek- 
sandrowi II konkretną ofertę, ubiegając się dla polskicgo kieru o stanow:sko 
dozorcy niewolników, stróża carskiego więzienia. „Dobrze jest przypomnieć — 
pisał papież — że Stolica Apostolska... nigdy nie uchybia w najdelikatniej- 
szych względach wobec rządu Waszej Wysokości i Jego dostojnych poprzedni- 
ków... Niech nasza władza apostolska z powrotem otrzyma swój zbawienny 
woływ na poddanych katolickich... niech kler otoczy swoim wpływem nauk3 
i kierunek ludu... a wówczas Wasza Wysokość przekona się, że główne przy- 
czyny ciągłych zamieszań politycznych w Polsce leżały w ucisku religiinym.. 
w poniżeniu pasterzy... Wszystko co Wasza Wysokość uczyni dla spokoju Ko- 
ścioła i honoru naszej św:ętej religi, odwróci się na korzyść państwa (caratu, 
A. N.)... rozciągając nad Kościołem zdecydowaną opiekę, Wasza Wysokość bę- 
dzie mogła liczyć na szacunek i wierność całego narodu polskiego” (Górecki, 
str. 248 — 240). 

Podobnie w roku 1905 papież Leon XIII ściskają* i błogosławiąc drugiego 
kata naszego narodu, cesarza Wilhelma II, złożył mu następujące przyrzeczenie: 
„Przyrzekam Waszej Cesarskiej Mości imieniem wszystkich jego poddanych 
katolickiego wyznania wszystkich szczepów i wszystkich stanów, iż będą zaw- 
sze wiernymi poddanymi cesarza niemieckiego i króla pruskiego' (Jozef Be- 
luch-Beloński, „Sprawiedliwy papież ''). 2 : 
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Nie trzeba dodawać, że ani Piusa IX, ani Leona XIII nikt nie upoważniał do 
składania przyrzeczeń wierności zaborcom Polski. Zaborcom wysługiwała się 
garstka zdrajców z biskupami i arcybiskupami, różnymi Skarszewskimi, Woj- 
tarowiczami, Ledóchowskimi, Stablewskimi, Bilczewskimi, Likowskimi, Ka- 
kowskimi na czele, godnymi poprzednikami biskupów Kaczmarków, Adam- 
skich. Lorków, wysługujących się najeźdźcom hitlerowskim, podobnie jak ich 
koledzy francuscy Gerlier i Suhard,. Biskupi ci i ercybiskupi swoją działalno= 
ścią antynarodową sami stawiali się poza nawiasem narodu, który odnosił się 
do nich za to ze słuszną pogardą. Wysługiwanie się arcybiskupa Ledóchow- 
skiego kanclerzowi Bisinarckowi nie uchroniło go przed więzieniem, ponieważ 
Bismarck wolał mieć na stanowisku prymasa (arcybiskupa gnieźnieńskiego) 
Niemca, księdza Juliusza Dindera, który odtąd germanizował ludność polską 
z woli i nominacji papicża. Tępiciela polskości kanclerza Bisnarcka mianował 
papież Leon XIII rycerzem Orderu Chrystusowego, przesyłając mu insygnia 
z diamentów wraz z serdecznym listem. 


Stosunki papieży z reakcyjnymi rządami zaborców Polski były jak najlepsze. 
„Rzecz znamienna — dziwi się prof. Jakub Sawicki — tam gdzie panowała 
ACE reakcja, tam Kościół doznawał łagodnego traktowanie i opieki 

iwej. 

Oczywiście takie postępowanie państwa było podyktowane względami poli- 
tycznymi: państwo reakcyjne szukało sprzymierzeńca w walce z liberalizmem 
i znajdowało go w czynnikach konserwatywnych, do których zaliczało Kościół. 
Aby on jednak mógł spełnić to zadanie, musiał otrzymać warunki należytego 
rozwoju, kióry by mu zapewnił potrzebną siłę i zwartość” („Historia stosunku 
Kościoła do Państwa”, str. 63). 

Z Austrią zawarło papiestwo konkordat jeszcze w roku 1855; z carem Alek- 
sandrem III w roku 1882; w 1880 roku Leon XIII wyraził zgodę „na deklara- 
cję lojalności duchownych względem rządu” pruskiego (Loeffler, „Dzieje Pa- 
pieży”, str. 592), od roku 1882 był stały poseł pruski przy Watykanie. W roku 
1888 Wilhelm I przesłał Leonowi XIII drogocenną mitreę z serdecznymi życze- 
niami, a „Norddeutsche Allgemeine Zeitung" podkreślała, że „papież wykazał 
w:elkie zrozumienie dla potrzeb państwowych Niemiec" — pisze z radością 
niemiecki historyk Loeffler („Dzieje papieży”, str. 583). 


Z tych trzech politycznych sojuszów papiestwa z trzema reakcyjnymi rzą- 
dami zaborców wynikał konsekwentnie papieski nakaz trójlojalizmu, powta- 
rzany naszemu narodowi. O obowiązku posłuszeństwa wszystkim trzem zabor- 
com jednocześnie przypomniał Leon XIII biskupom polskim encykliką z dnia 
19 marca 1894 roku: 

„Poddani winni panującym okazywać cześć i wierność, tudzież jako Bogu 
przez ludzi królującemu, uległość nie tylko dla gniewu, ale też dla sumienia... 
poddani powinni s'ę stosować święcie do przepisów państwa... w wierze świę- 
tej czerbiąc podnietę do wierności względem Państwa i monarchów... Wy, co 
rosyjskiemu podlegacie berłu., nie przestańcie wytężać usiłowań nad utrwa- 
eniem wśród kleru i ogółu poszanowania dla zwierzchnosci 1 przestrzegania 
karności publicznej.. Wy, którzy podlegacie przesławnemu domowi Habsbur- 
skiemu, miejcie na baczeniu ile zawdzięczacie Dostojnemu Cesarzowi w naj- 
wyższym stopniu do wiary przodków przywiązanemu. Udowadniajcie tedy 
z każdym dniem jawniej swoją względem niego wierność i pełną wdzięczności 
uległość... Wam. którzy zamieszkujecie prowincję Poznańską 1 Gnieźnieńską, 
zalecamy ufność w wielkoduszną sprawiedliwość Cesarza (niemieckiego, A. N.), 
o jego bowiem względem was przychylności i życzliwym usposobieniu osobi- 
ście od niego samego powzięliśmy wiadomość” (Górecki, str. 254—256). 

Olbrzymia większość katolików polskich pozostała wówczas obojętna na pa- 
pieskie wezwanie do „pełnej wdzięczności uległości" zaborcom, rozumiejąc, że 
posłuszeństwo encyklikom papieskim, wzywającym do posłuszeństwa trzem 
zaborcom, byłoby podłą i nikczemną zdradą Ojczyzny. 

Konsekwencją wezwania papieża Leona XIII do trójlojalizmu były z chwilą 
wybuchu wojny wezwania biskupów do umierania za interesy zaborców. Tej 


podłej, nikczemnej misji podjęli się m. in. arcybiskup Galicji ks. J. Bilczew- 
Ski w odezwie z 4 sierpnia 1914 roku i biskup E. Likowski w liście do diece- 
zyi giieźnieńsko = noznańskiej z dniu 9 sierpnia 1914 roku. Ten ostatni, zwra- 
cując się do polskich kobiet, do mutek, żon i sióstr żołnierzy wcielonych prze- 
TuGCĄ Qo zaborczego wojska, uprzedzał, że „niejeden z nich (tzn. z żołnierzy 
poiskich) swe życie w ofierze położy”, ale niech się pocieszą, bo sprawa Nie- 
In.cc jest „sprawą sprawiedliwą”. „Wiem — mówił ten poprzednik biskupów 
Kaczmarków, Adamskich i Lorków — że (w społeczeństwie polskim) nigdy 
nie wymarło poczucie obowiuzku posłuszeństwa wobec władzy z woli Bożej 
nad nim postanowionej” (J. Górecki, str. 262). 

To wezwanie biskupów do umierania za interesy Niemiec i Austrii ,za in- 
tecesy zaborców, wrogów Polski, były logiczną, nieuchronną konsekwencją 
encykliki Leona XIII z 19 marca 1894, której istotną treść powtórzył Pius X 
encykliką z 3 grudnia 1905 roku, słowami: „Poddanych obowiązuje cześć 
i wierność swoim książętom tak jak Bogu” (J. Górecki, str, 257—269). 


Y. WSPÓŁDZIAŁANIE PAPIESTWA Z FASZYZMEM NIEMIECKIM 
I JEGO SATELITAMI W OKRESIE MIĘDZYWOJENNYM I WOJENNYM 


Jak widzieliśmy w poprzednich rozdziałach, najlepiej układały się zawsze 
stosunki papiestwa z rządami najreakcyjniejszymi. Jednocześnie, na przestrze- 
ni całej swej historii papiestwo toczyło zawsze uporczywą, zaciekłą walkę ze 
wszystkimi postępowymi ideami i ruchami społecznymi. 

Za dwóch ostatnich pontyfikatów, Piusa XI i Piusa XII, doszło konsekwen- 
tnie do zbliżenia i ścisłego współdziałania papiestwa z tymi partiami politycz- 


nymi i rządami, których zbrodniczość, wstecznictwo i reakcyjność rzucają ha-. 


niebną plamę na wiek XX, a więc z hitleryzmem i w ogóle z faszyzmem. 

Były ambasador francuski przy Watykanie F. Charles-Roux, pisze, że jesz- 
cze kiedy Mussolini był zwykłym posłem, watykański sekretarz stanu, kardy- 
nał Gaspari (ten sam, który wobec Dmowskiego wyśmiewał „nieziszczalne ma- 
rzenia” o niepodległości Polski) „spotykał się z nim na tajne rozmowy u kato- 
lickiego senatora, hrabiego Suntucci” („Huit ans au Vatican”, str. 47). Podob- 
ne konspiracyjne spotkania i tajne rozmowy odbywali wysocv dostojnicy 
kościelni z Hitlerem na wiele lut przed jego dojściem do władzy i podobne 
konspiracyjne zebrania i tajne rozmowy prowadzili różni polscy dostojnicy 
kościelni z różnymi polskimi hitlerowcami większego i mniejszego xalilru. 

Rezultatem tych tajnych schaudzek było zawarcie sojuszu politycznego, była 
papieska obietnica torowania drogi do zdobycia władzy przez Mussoliniego 
i Hitlera w zamian za późniejsze konkordaty, subsydia, a przede wszystkim 
prowadzenie polityki bezwzglądnej obrony kapitalizmu, w którego zachowa- 
niu papiestwo jest jak najbardziej zainteresowane, będąc za naszych czasów 
jednym z większych koncernów kapitalistycznych w świecie i mając zaanga- 
żowane kapitały prawie we wszystkich dziedzinach gospodarki i prawie we 
wszystkich krajach. 

Reakcyjne i faszystowskie rządy sprzyjają zbliżeniu z Watykanem. We Wło- 
szech jest to zasługą reżimu Mussoliniego. We Francji zbliżenie to realizował 
minister spraw zagranicznych. agent hitlerowski, faszysta Laval, mianowany 
w roku 1935 szambelanem papieskim (i skazany po drugiej wojnie światowej 
za zdradę Francji na śmierć). W Austrii ukochanym synem papieskim był kat 
robotników wiedonsk:ch, dvktator klerykalno-faszystowski Dolifuss, a w Hisz- 
panii — osadzony tam przez hitlerowców i faszystów włoskich dyktator kle- 
rykalno-fuszystowski Franco. W Czechosłowacji Watykan popierał faszystę, 
księdza Hlinkę, prezesa wielu banków i spółek akcyjnych i nieprzejednanego 
wroga ruchu robotniczego. Ksiądz Hlinka zmarł w roku 1938, a następcą jego 
został agent hitlerowski, ksiądz Tiso, szef słowackich quislingów, mianowany 
przez papieża biskupem. 

Istniał również ścisły kontakt Watykanu z faszystami węgierskimi, rumuń- 
skimi, eborwackimi i portugalskimi Przede wazystkim jednak papiestwo 
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współpracowało z hitleryzmem, uznając jego przodującą, kierowniczą rolę 
w zbrodniczej ,Międzynarodówce” faszystowskiej, 

Przez prałata Kaasa Watykan kierował polityką katolickiego centrum, któ- 
rE-<=— jak słusznie stwierdza Manhattan — zawsze było „jednym z głównych 
filarów niemieckiego imperializmu” (str. 155). Przywódcy tej partii, Bruning 
i von Papen, prowadzili tajne pertraktacje z Hitlerem i ułatwiali mu dojście 
do władzy. Briining drobiazgowo informował prałata Kaasa o przebiegu swych 
rozmów z Hitlerem, a funkcją prałata Kaasa było z kolei wierne zdawanie 
sprawy papieżowi z toczonych pertraktacji” (Manhattan, str. 175). 30 stycznia 
1933 roku Hitler został kanclerzem, a przywódca katolików niemieckich von 
Papen jego zastępcą. 

Wiadomo było kim jest Hitler. Swój zbrodniczy, rasistowski program dzia- 
łalności przedstawił otwarcie w „Mein Kampf”, pisanym z pomocą jezuity 
Staempflera. Temu zbrodniarzowi Watykan wyświadczył, zaraz po jego doj- 
ściu do władzy następną doniosłą usługę, zawierając z nim konkordat i zmue 
szając do posłuszeństwa mu katolików niemieckich. „Rozmowy zaczęły się 
już 98 kwietnia 1933 roku — pisze prałat Pucci — a 20 lipca 1933 konkordat 
został podpisany* („Pio XLI, Roma 1946, str. 25). Przy okazji von Papen 2m0- 
stał szambelanem papieskim, a centrum katolickie w międzyczasie, 5 lipca 1933 
roku usłużnie rozwiązało się, potwierdzając jeszcze raz trafną uwagę Marc- 
Bonneta, że dla papieży partie katolickie są przedmiotem targów z rządami 
(,La Papaute contemporaine", Paryż 1946, str. 69). Takim „objet de marchan= 
dage' z Mussolinim było „Partito Popolare' księdza Sturzo, usiużnie uprząt- 
nięte przez papieża z areny włoskiego życia politycznego, aby katolicy włoscy 
mogli masowo wstępować do pactii faszystowskiej, takim „objet de marchan- 
dage' między papieżami a Bismarckiem i Hitlerem było niemieckie centrum 
katolickie, takim „objet de manchandage" są dla papieża Piusa XII „chrześci- 
jańskie demokracje" Włoch, Niemiec i Austrii, MRP we Francji i crganiza- 
cje katolickie wszystkich krajów w jego targach z bankierami Wallstreetu. 
Polecając niemieckiemu centrum likwidację, papież umożliwił katolikom nie- 
mieckim masowe wstępowanie do NSDAP, do czego niemieccy dostojnicy ko- 
ścielni otwarcie zachęcali. 

„Opinia światowa — pisze b. ambasador francuski Charles-Roux — była 
zaskoczona szybkością, z jaką Hitlerowi udało się jednocześnie eliminować ka- 
tolicyzm niemiecki jako siłę polityczną t zawrzeć dyplomatyczne porozumie- 
nie ze Stolicą Apostolską" (str. 94), Ale kardynał Pacelli (obecny papież Pius 
„GII, „powtarzał często, że nigdy nie żałował podpisania konkordatu z Niem- 
cami hitlerowskimi” (str. 95). Tę samą informację podaje prałat Pucci: „Nie- 
jeden oskarżał wówczas Stolicę Apostolską i kardynała Pacellego, że zbyt łatwo 
zawarli konkordat; ale obecny papież.. zawsze powtarzał, że nigdy nie Żżało- 
wał podpisania w imieniu papieża tego konkordatu (,„lattuale Pontefice — co- 
me egli stesso dichiaró piń di una volta.. ha sempre detto di non essersi mal 
pentito di avere firmato in nome del Papa quel Concordato), ponieważ — i tu 
następuje szczególnie interesujące uzasadnienie — konkordat dał 5tolicy Apo- 
stoiskiej podstawę prawną do żądań i protestów, bazę, której by absolutnie 
nie było, gdyby konkordat nie istniał” (str. 26). 

Ambasadora francuskiego oburzyło to uzasadnienie. Jakto? Gdyby nie było 
konkardatu, papież nie miał by podstawy do protestowania z powodu z>rodni 
Hitlera? A w imię moralności 4 sprawiedliwości? Zbrodnie Hitlera były 
znacznie większe i poważniejsze, niż nie przestrzeganie konkordatu (Charles- 
Roux, str. 95). Tak zapewne myślał nie tylko Charles-Roux, ale olbrzymia 
większość katolików całego świata. Watykan był jednak innego zdania. 
Zbrodnie Hitlera, toczone przez niego wojny napastnicze, okrucieństwa oku- 
pacji,i masowe egzekucje, duszenie ludności cywilnej w komorach gazowych, 
to wszystko były „drobiazgi”, o których papież milczał. Ważne było tylko, by 
przestrzegał punktów konkordatu, zapewniającego agentunrom  watykańskim 
przywileje w Niemczech i na terenach okupowanych. 
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„Watykan nie jest trybunałem” — mówił jeszcze Benedykt XV — | zgodnie 
z tą dewizą Watykan nie potępia wojen napastniczych, zaborczych, przedsię- 
wziętych z chęci grabieży. 

Klasycznym przykładem „neutralności” Wętykanu między napastnikiem 
a napadniętym była postawa zajęta podczas napaści faszystowskich Włoch na 
Abisynię. B. ambasador francuski zachwyca się „wielkością moralną” papie- 
Ża, polegającą na umiejętności łączenia idealizmu z realistycznym oportuniz= 
mem (dla Charles-Roux jest to najwidoczniej pojęcie dodatnie, str. 38), mięs 
dzy innymi również w sprawie abisyńskiej. Papież był poinformowany o pro* 
jekcie nabaści i był nim zan'epokojeny. Dlaczego zaniepckojony? Czy ze 
względu na niczprawiedliwcść, nicmoralność wajny kolenialnej, tczzonej prze- 
ciw chrześcijańnskiemu ludowi Abisynii? Nie podobnego. Pius XI sam osobiście 
wyłuszczył ambasadorowi francuskiemu przyczyny swego niejsokoju: po pierw- 
sze, konflikt ten'(oportunistyczna nazwa dla napaści, A. N.) może się odbić 
niekorzysinie na interesach katolicyzmu w Abisynii i w całej Afryce; chodzi 
o to, że Abisyńczycy doszli do przekonania, że „co misjonarz — to szpieg” 
4 ten pogląd na misjonarzy może się stać udziałem innych ludów; po drugie, 
Pius XI lęka się, że ewentualna klęska Włoch może bardzo zaszkodzić intere- 
som innych państw kolonialnych, pobudzając czarnych do waiki naroduwoe 
wyzwoleńczej (str. 135). 29 sierpnia 1835 roku Pius XI uznał publiczne, 
(w „Oszervatore Romano”), że Włochom potrzebny jest „Lebensraum” (Charies- 
Roux, str. 136), Była to zdaniem ambasadora francuskiego, „rozumna i kurtu- 
azyjna koncesja na rzecz włoskiego ekspansjoniznu” (str. 38). Mówiąc języe 
kiem mniej dyplomatycznym, było to nikczemne aprobowanie  zbrodniczej 
wojny kolonialnej przez Watykan, który „nie jest Trybunałem” wtedy, gdy 
fo grozi urażeniem agresora, natomiast bardzo chętnie staje się Trybunałem, 
gdy trzeba potępić pobitych (,Na pobitych Polaków pierwszy klątwę rzucę" 
— pisał Słowacki, świadek encyklik papieskich, polępiających  powsian.e 
listopadowe). 

Jako prymas Włoch papież pozwolił duchowieństwu włoskiemu czynnie an- 
gażować się po stronie napastników. Avro Manhattan cytuje wiele drastvcze 
nych przykładów tego wysługiwania się faszyzmowi włoskiemu ze strony naj-= 
wyższych dostojników kościelnych: biskup San Minato oświadczył, że kier 
jest gotów do topienia złotych dzwonów (na bomby przeciw chatom chrzesci= 
jan abisyńskich), „aby przyczvnć się do zwycięstwa faszystowskich Włoch”; 
biskup Sjeny błogosławił „w. kego Duce i naszych żołnierzy, idących ku 
zwycięstwu prawdy i sprawied.iwości”; biskup Nocory napisał list pasterski, 
w którym oświadczył, że „jako cbywatel włoski uwa:a tę wojnę za sbraw.edli* 
wą i świętą”; arcydiskup Medioanu kardynał Schuster mówił, że wojsko ta- 
szystowskie walczy „o triumf krzyża Chrystusa w (chrześcijan:kiej,j A N.) 
Abisynii, otw.ierujac wrota nasvaj proragandzie mizyjnej” (chcdziło o otwar- 
cie wrót dlą lowaty watvykańsk.czo kap.iału, A. N.); arcybiskus Taranto cd= 
prawił mszę na łodzi rodwodnei i nezwał naraść na Abisvnię „św.etą wojną 
| krucjatą”. Iisteryk włoski prof, Geetano Saivem.ni zebrał te wszystie wy- 
pow.edzi i Ow:iczy., ża aktywaej pomocy dia fuszystuwskiej agrezji udzieliio 
przynajmniej 7 kardyna:ów, 29 arcybiskuroów i 61 biskupów (Avro Manhattan, 
str. 127). 

Był to jeden z wieiu przykładów na to, jak ekspansja agentur papieskicą 
jdze ręka w rękę z kolenia.ną ekszansją imperializmu (Marc-Eonnet, str. 32). 

porarcie, udzielone precz punieca Piusu 1 ij biskupów włoskich ftaszystow- 
skiej najasci na Abssyniq, |6'iuda swoje przcdłużenie w dzisiejszej pestaw:a 
pupiestwau I jcęo agentur wobec wojen koleniulnych, toczonych po drugiej 
wojnie światowej. 

Różne pisemika watykańskie na terene Pol:ki starają się wpływać na opbi- 
nię publiczną w duchu nieprzyjnznym Gia ludow, toczących ciężką walkę na- 
rodowo - wyzwoleńczą z przewużajacymi siłami agresywnego imperializmu. 
Jest to drcbno, nie charakiervstyczne cdbice poparcia moralnego, udzielanego 
przez papieżu Piusa XII imrerializmowi amerykańskiemu, francuskiemu, hoe 
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lenderskiemu i angielskiemu w ich obecnie toczonych wojnach kolonialnych 
przeciw ludom Viet-Namu, Chin, Indonezji, Madagaskaru itd. 

Zajrzyjmy na przykład do przeglądu sytuacji politycznej w „Kalendarzu 
Rycerza Niepokalanej”. Dowiadujemy się z tego kalendarza, że „od wiosny 
ubiegłego rcku (1947) szerzy się na Madagaskarze powstanie przeciw Francu- 
zom, które przybrało charakter wyrażnie antykatolicki. Płoną kościoły i szko- 
ły misyjne; misjonarze, katechiści są zabijani. W okręgu Naramanga wszystkie 
120 placowek misyjnych zniszczono w ciągu paru tygodni” (str. 9 i 10). Za- 
pomocą oszczerstw o paleniu kościołów i zabijaniu misjonarzy sieje się w Pol- 
sce A do madagaskarskiego ruchu narodowo-wyzwoleńczego i sugeruje się, 
że okrutna pacylikacja Madagaskaru przez imperialistów francuskich jest 
słuszną karą za zbrodnie przeciw religii Prawdopodobnie te same oszczerstwa 
głoszą misjenarze Madagaskaru tamtejszej ludności na temat palenia koic'iołów 
j zabijania księży w Polsce i innych krajach demokracji ludowej, tak samo 
w interesie in.per.alizmu, tak samo w celu przeciwdziałania międzynarodowej 
solidarności wszystkich sił antyimperialistycznych. że tak jest istotnie, swiad= 
czy szablon, za pomocą którego scharakteryzowone zostały sytuacje w innych 
krajach: „Indochiny. Trwa tu dziś zbrojne powstanie krujowców prze'iw pa 
nowan:.a Francji.. Fakt, że na 28 misji tylko 3 są powierzone klerowi tubyl- 
czemu, a resztą kierują biskupi europejscy, głównie francuscy, stał się pre” 
tekstem do wystąpień antykatolickich. Płoną kościoły i domy misyjne, mlr;o= 
narze są brani na zakładników lub mordowari” (str. 14). 

IHamy powtórzony frazes o paleniu kościołów 1 mordowaniu misjonarzy, 
natomiast „Kalendarz Rycerza Niepokalanej ' nie skorzystał ze sposobności, 
żeoy poinformować swych czytelników, że jednvm z głównych akcjonariuszy 
Bonzu Indochinsiciego, koncentrującego kolonialną exsploatację (wyzysk 
i ucisk) całych Indochin, je:t Watykan zu pośrednictwem Barku korgregacji, 
j ża w związku z tvm wojna kolonia'na imperialistów francuskich przeciw 
narodowi viet-namskiemu jest wojną toczwną równieź w doczesnym, fir:an- 
cwym interesie Watykanu. 

Podobnie charakteryzuje wy'nienione wydawnictwo stosunki w Indonezji, 
gdzie „powstanie tubylców przeciw Holandii przynicsło misjom pewne szko- 
dy t w Chinach, gdzie „wojna domowa grozi misjom zagładą”, podczas gdy 
rząd Czang-lka:-szeka „nawiązał sicsunki dyplomatyczne z Watykanem” (str. 
14) Taka szablonowa charakterystyka sytuacji na czterech odcinkach frontu 
walki z imrerializmem, gdzie klęskę imperializmu przedstawia się jako klęskę 
misji katolickich, a więc klęskę religii, stosując mało oryginalne oszczerstwa 
o paleniu kościołów i mordowaniu misjonarzy nie jest wcale przypadkiem. ale 
stanowi przejaw funkcjonowania wspólnego frontu papiestwa i jego agentur 
z imperializmem na wszystkich, nawet drobnych odcinkach, 

O nieoryginalności „kalendarza Fycevza Niepokalanej” świadczy między 11- 
nymi „New York Herald Tribune'* z 25 lipca 1948 r. w którym czytamy: „Wa- 
tykan wyraził wczoraj swoją troską o los czekający chrześcijaństwo w tych 
krajuch, które niegdys były koloniami, a obecnie w wyniku wojny (narodo= 
Wwd=wvzwo.enczej, A. N.) uzyskują niepodległość... Prałat Giovanni Battista 
Montini watykański sekretarz stanu... oświadczył, że w przeszłości chrzeście 
jaństwo było rozpowszechniane na obszarach kolonialnych przez misjonarzy 
z tych krajów, które posiadały polityczną władzę nad tymi koloniami. Obecnie, 
podkreślił prałat Montini, kiedy wiele kolonii zerwało gwałtownie europejskie 
więzy, należy się poważnie niepokoić, że sytuacja rozwinie się w stan bez 
równowagi. w rezultacie którego świat będzie diugo cierpieć", 

Trudno o bardziej odrażający wyraz troski papiestwa o cierpienia „Świata 
z powodu uwalniania się narodów od jarzma eksploatacji imperialistycznej. 

Wróćmy jednak kilka lat wstecz. W roku 1938 Watykan nie potępił hitle- 
rowskiej aneksji Austrii, Istotnie akt ten wzmocnił pozycje hitleryzmu, o któ- 
re parież Od zawarcia konkordatu stale się troszczy. 15 marca 1938 roku kar> 
dynał austriacki Innitzer złożył deklarację, w której stwierdzał, że „księża 
i wierni powinni bez żadnej rezerwy popierać państwo  wielkoniemieckie 
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1 Fuhrera, którego walka przeciw bolszewizmowi (czytaj: przeciw ruchowi 
robotniczemu dla ratowania kapitalizmu, A. N.) i o wiadzę, honor i dobrobyt 
Niemiec odpowiada widokom Opatrzności”. Śladem Innitzera poszedł po kil- 
ku driach cały episkopat austriacki (Charles-Roux, str. 122). Zachcwało się 
wiele reprodukcji listów kardynała Innitzera z podpisem „Heil Hitle:!' 

Wybucha druga wojna światowa. Papież i jego agentury rozwijają ożyw:o- 
ną działalność dyplomatyczną. Działalność ta była tego rodzaju, że jak podała 
prasa brytyjska, studenci uniwersytetu w Cardiff (Walia, Glamorganshire) 
rozpatrywali w roku 1946 zagadnienie, czy papieża Piusa XII nie należałoby 
posadzić na ławie oskarżonych Międzynarodowego Trybunału w Norymberdze 
za całokształt działalności dyplomatycznej Watykanu w latach drugiej woj- 
ny światowej, włącznie z inspirowaną przez Hitlera akcją papieską na rzecz 
„pokoju"* („Literatury Guide* 4 marca 1946 roku). 

Intensywna akcja dyplomatyczna Watykanu i jego agentur na rzecz „Po. 
koju” koncentrowała się na pośrednictwie między hitlerowskimi zbrodniarzami 
wojennymi a tymi anglosaskimi politykami którzy e przerażeniem uświada- 
miali sobie, że każdy cios zadawany przez Armię Czewoną hitleryzmowi i je- 
go satelitom jest jednocześnie ciosem zadawanym panowaniu kapitalizmu na 
świecie; że każda klęska faszystów jest zwyciąstwem socjalizmu i że wobec 
tego w interesie wielkiego kapitału, w interesie oligarchii kosmopolitów 
E Wall Street i City leży przekształcenie wojny między rywalizującymi im- 
perializmami w wojnę wszystkich państw kapitalistycznych ze Stanami Zjed- 
noczonymi, Wielką Brytanią 1 Niemcami hitlerowskimi na czele przeciw je- 
dynemu państwu socjalistycznemu na świecie, przeciw państwu, któremu dzieje 
wyznaczyły rolę grabarza wszystkich imperialistów. 

Jednym z kulminacyjnych momentów tego papieskiego pośrednictwa było 
zorganizowanie przez Piusa XII wspólnej konferencji amerykańskiego bisku-= 
pa (otecnego kardynała i kandydata na papieża) Spellmana i hitlerowskim 
ministrem spraw zagranicznych Ribbentropem, która się odbyła w miasteczku 
watykańskim dnia 3 rnarca 1943 roku. 


Avro Manhattan, komentując tę konferencję w swej książce „The Catholic. 


Church against the Twentieth Century” (Londyn 1947), pisze, że Spellman udał 
się w drogę powrotną do Waszynptonu odlatując 4 marca 1943 do faszystow- 
skiej Hiszpanii i że za pośrednictwem biskupa Spellmana „Waszyngtonowi 
i Iondvnowi nareszcie udzielił się strach papieski przed sukcesami Związku 
Radzieckiego. Wielkie mocarstwa zaczęły patrzeć z przerażeniem (with dismay) 
na szybkość zwycięskiej ofensywy sojuszniczych wojsk radziecxich. Trzeba 
bylo znależć jakiś sposób powstrzymania radzieckiej ofensywy. Watykan, po> 
zostając w ścisłym kontakcie z Hitlerem (in close touch with Hitler) mcgł od- 
dać nieocenioną pomoc* (Manhattan, str. 227). 

Skuieczze nastraszenie londynu i Waszyngtonu fatalnymi dla światowego 
kupitalizmu zwycięstwami Armii Czerwonej nad Niemcami hitlerowskimi było 
jedną z najbardziej doniosłych usług, wyświadczonych przez Piusa XII Hitle- 
rowi powstrzymanie radzieckiej ofensywy leżało przede wszystkim w intere- 
sie ponoszącego klęski Hitiera. Papież Pius XII oddziaływał na Londyn i Wa- 
szyngton z inspiracji Hitlera i Goebbelsa. Fakt, że w reakcyjnych kołach Lon- 
dynu i Waszyngtonu radość ze zwycięstw sojuszniczej Armii Czerwonej nad 
wsnólnym wrogiem ustapiła miejsca przerażeniu i że zaczęto tam myśleć nie nad 
przyspieszeniem zakończenia wojny, ale nad jej przedłużeniem przez jakiś 
sztuczny sposób zahamowania radzieckiej ofensywy, oznaczał, że antyra- 
dziecku propaganda Hitlera i Goebbelsa trafiła za pośrednictwem papieża Piu- 
sa XII do Londynu i Waszyngtonu. Długie, otoczone najgłębszą tajemnicą kon- 
ferencje biskupa Spellmana z papieżem i hitlerowskim ambasadorem przy 
Watykanie z końca lutego 1943 r., uwieńczone konferencją z Ribbentropem spo- 
wodowały, że również biskup Spellman stał się narzędziem Goebbelsa na te- 
renie Stanów Zjednoczonych. 

Niewątpliwą przeszkodą był Roosevelt i tacy jego współpracownicy, jak 
Wallace, którzy jako patrioci amerykańscy nie przyjęki propozycji papiesko-hi- 
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tlerowskich. Akcja Piusa XII na rzecz „pokoju” (pokoju miedzy Niemcami - 
hitlerowskimi a USA i Wielką Brytanią, oznaczającego w rezultacie wojnę 
USA ji Wielkiej Brytanii wraz z Niemcami hitlerowskimi przeciw Związkowi 
Radzieckiemu) zakończyła się fiaskiem, bo Roosevelt nie chciał pertraktować 
z Hitlerem. 

Powtórzyła się więc historia z czasów pierwszej wojny Światowej. Historia 
równie niefortunaej akcji papieża (Benedykta XV) w obronie Niemiec na rzecz 
„pokoju'. Propozycje „pokojowe* Benedykta XV z roku 1917 przekreślały po- 
wstanie niepodległości Polski i przewidywały zwrot kolonii afrykańskich Niem- 
com kaizerowskim. Ówczesny sekretarz stanu USA Lansing, analizując propo- 
zycje papieskie stwierdził 20 sierpnia 1917, że „papież stał się agentem Niemiec" 
(Szejnman „Watikan mieżdu dwumia mirowymi wojnami” 1948, str. 28). Rów= 
nież Henry Marc - Bonnet stwierdza, że w propozycjach papieskich zbyt wy- 
raźnie było widać inspirację niemiecką, co bardzo zeszkodziło tym propozy= 
cjom. „Inicjatywa pokojowa papieża Benedykta XV skompromitowała go tyl- 
ko" — pisze Mare - Bonnet — ponieważ nie potrafi się uniezależnić od nie” 
mieckiego imperializmu („La Papaute contemporaine", Paryż 1946, str. 94). 

W lipcu 193% r. watykański sekretarz stanu, kardynał Maglione, udzielił . 
ambasadorowi francuskiemu poufnej informacji, iż wie z pewnych źródeł (ód . 
samego Goebbelsa A. N.), że Hitler wcale nie ma zamiaru napadać zbrojnie na 
Polskę (Charles - Roux, str. 322). Ten sam ambasador francuski opisuje, jak 
kardynała Maglione, który na stanowisku watykańskiego sekretarza stanu był 
tubą propagandy Goebbelsa, nacjonaliści francuscy opluli i wygwizdali pod- 
czas jego wizyty w roku 1932 we Francji, za uprawianie szpiegowskiej dzia- 
łalności na rzecz kajzerowskich Niemiec (Charles - Roux, str. 88). 

Również nuncjatura papieska w Polsce przedwrześniowej funkcjonowała 
w interesie Niemiec hitlerowskich. 13 czerwca 1939 roku nuncjusz Cortezsi 
wręczył prezydentowi Mościckiemu pismo papieża Piusa XII, polecające Polsca 
toczenie pertraktacji z Hitlerem. Papież doradzał prasie polskiej, aby nie kry- 
tykowała hitlerowskich Niemiec. Nuncjusz Cortesi proponował swe usługi jako 
pośrednika, namawiając Polaków, aby ustąpili Hitlerowi w sprawie Gdańska, 
Manhattan twierdzi, że papież Pius XII był poinformowany o projekcie hi- 
lerowskiej napaści na Polskę i nie protestował rozumiejąc, że Hitlerowi po- 
trzebna jest baza wypadowa do napaści na Związek Radziecki (str. 209). 

Dyplcmacja papieska dążyła również do ułatwienia misji hitleryzmu — zdła- 
wienia jedynego państwa socjalistycznego na świecie — przez przekształcen:e 
episkopatów w krajach okupowanych przez Hitlera w narzędzie uspokajania, 
moralnego rozbrajania ludności, godzenia z okupacją, wzywania do posłuszeń- 
stwa i kollaboracji, a wreszcie do formowania u boku Hitlera legionów ochot= 
niczych do walki „przeciw bolszewizmowi”. 

Dypiomacja papieska oddała nieocenione usługi hitlerowskiej agresji wpływa- 
jąc na kler niemiecki i austriacki w kierunku całkowitego podporządkowania 
się Hitlerowi, przez wpłynięcie na kler francuski, aby zachęcał katolików fran- 
cuskich do kollaboracji z okupantami, a także dla niektórych kół polskiego 
kleru nie ulegało żadnej wątpliwości, że papież życzy sobie, aby w okupowanej 
przez Hitlera Polsce panował spokój, umożliwiający Hitlerowi rzucenie jak naj- 
większych sił na front wschodni. 

Korzystne dla Hitlera wystąpienie kardynała Faulhabera, Bertrama, Inni- 
tzera, Gerliera, Suhanda 1 analogiczne wystąpienia biskupów polskich Kacz- 
marka, Adamskiego, Lorka były wystąpieniami w myśl Watykanu, były in= 
spirowaniem ludności, ujarzmianej przez hitleryzm, w duchu uległości dla hi- 
tleryzmu. Papiestwo, jako jedna z najpotężniejszych instytucji kapitalistycz= 
nych świata, posiadająca pakiety akcyj w bankach i koncernach wszystkich 
krajów i wszystkich gałęzi przemysłu, był i jest zainteresowany w utrzymaniu 
ustroju kapitalistycznego. Zgodnie a tym swoim zainteresowaniem Watykan 
był i jest za wspólnym frontem wszystkich imperializmów przeciw siłom 
zagrażającym światowemu kapitalizmowi. Na tym stanowisku Watykan stał 
"w okresie międzywojennym, na tym stanowisku stał w okresie drugiej wojny 
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światowej I na tym stanowisku Watykan stoi konsekwentnie w dalszym ciągu. 
W obecnym okresie historycznym, charakteryzującym się podziałem świata 


na dwa bloki, na obóz agresywnego imperializmu pod przewodnictwem reakcji . 


amerykańskiej i obóz demokracji i pokoju, obejmujący pod przewodnictwem 
Związku Radzieckiego kraje demokracji ludowej, narody walczące z imperia- 
lizmem i całą świadomą część mas pracujących w krajach kapitalistycznych, 
papiestwo znalazło się w obozie naszych wrogów. 

Przejście papiestwa pod komendę amerykańską stanowi nową epokę w dzie- 
jach antypolskiej polityki papiestwa. 

Watvkan należy do największych kapitalistów świata. Kapitały watykańskie 
ulokowane w bankach amerykańskich (USA) oceniane są na 35 miliardów 
franxów, a w pozostałych krajach na 60 miliardów franków. Kapitały Watykanu 
w bankach włoskich wynoszą 60 procent ogólnej sumy oszczędności publicz- 
nych całych Włoch. Na terenie Włoch udział Watykanu w fabrykach przemysłu 
zbrojenicwego wynosi 25 proc., w odlewniach stali 40 proc., w przemyśle włó- 
kienniczym 35 proc, w przemyśle elektryfikacyjnym 50 proc., chemicznym 
60 proc. Ogółem Watykan kontroluje we Włoszech 30 towarzystw akcyjnych 
o nominalnym kapitale 80 milionów dolarów (Krasowski, „Watykan a Polska*, 
str. 10). W roku 1937, według bardzo niekompletnych i niewątpliwie pomniej- 
szonych danych, wartość majątku agentur papieskich w Stanach Zjednoczonych 


była oceniana na przeszło 4 miliardy dolarów, a roczny dochód na 800 milionów . 


dolarów. (Segal, „Watykan w służbie reakcji amerykańskiej", str. 7). 


Nie ulega wątpliwości, że w ostatnich latach liczby te znacznie wzrosły. 
Szczegółowe zestawienia udziału kapitału watykańskiego w „Banku Indochiń- 
skim”, w „Banku Francusko - Włoskim dla Ameryki Południowej”, w „Banco 
di Roma' i setkach innych banków, we wszystkich prawie gałęziach przemysłu 
prawie wszystkich krajów — były wielokrotnie publikowane w prasie. 


Ze wzrcstem potęgi finansowej wzrasta przeplatan'e się interesów i soli- 
darność Watykanu z innymi grupami wielkokapita!istycznymi. W Stanach 
Zjednoczonych agentury papieskie związane są ściśle z grupą miliardera 
Morgana. 


Polityka papieska była niezmiennie antypolska. Tej antypolskiej polityce 
papiestwa towarzyszyła antypolska działalność papieskich agentur. 

Była epoka, kiedy episkopat polski był koniem trojańskim Habsburgów. 
Była epoka, kiedy biskupi polscy byli agentami zaborców. Nic dziwnego, że 
papie: liczy i teraz na episkopat polski, który w planaca reakcji amerykan- 
skiej ma odegrać rolę trojańskiego konia amerykańskiego imperializmu. 

Duchowieństwo nie było jednak nigdy ciałem jednolitym. Obok księży — 
obcych agentów byli zawsze księża — patrioci i księza — demokraci. Toteż 
można przypuszczać, że mimo antypolskiej polityki papiestwa i reakcyjnej 
części episkopatu, ogromna większość księży pozostanie wierna Polsce i nie 
da się użyć za narzędzie amerykańskiego imperializmu, zagrażającego naszej 
suwerenności, naszym granicom, naszemu rozwojowi narodowemu i naszym 
zdobyczom społecznym. | 

Grożby papieskie, miotane na komendę Walistreetu, nie doprowadzą dc 
walki między wierzącymi i niewierzącymi. Masy pracujące pozostaną wierne 
Polsce Ludowej i nie dadzą się użyć za narzędzie przekształcenia Polski w ko- 
lonię obcego imperializmu. 


Opracował Andrzej Nowicki 
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RECENZJE I KRYTYKA 


Zbiegostwo chłopów w dawnej 
Polsce 


St. Śreniowski. Zbiegostwo  chło- 
pów w dawnej Polsce, jako zagadnie- 
nie ustroju społecznego. 


W nauce historii ustroju dawnej 
Polski rozprawa prof. Śreniowskie- 
go!) jest jedną z pierwszych prób 0» 
parcia się na metodologii marksistow= 
skiej. 

Znamienny jest sam wybór tematu. 
Zbiegostwo chłoców było wyrazem 
protestu przeciw uciskowi socjalne- 
mu, a więc opracowanie tego tematu 
winno wzbogacić nas wiedzą o walce 
klasowej w dziejach Polski. Podjęcie 
powyższego tematu Świadczy również 
o tym, że autor zdąża do tego, aby 
i nauka historii ustroju Polski stała 
się, po latach panowania ideologii 
burżuazyjnej, „historią wytwórców 
„dóbr materialnych, historią mas pra- 
cujących, historią ludów" (Stalin). 

Te wszystkie względy powodują 
szczególne zainteresowanie pracą 
orof. Śreniowskiego i sprawiają, że o- 
mówienie tej pracy, podkreślenie za- 
równo jej zalet jak i usterek posiada 
dla nas szczególne znaczenie. 


) St. Śreniowski, Zbiegostwo chło- 
pów w dawnej Polsce, jako zagadnie- 
nie ustroju społecznego. Biblioteka 
Zrzeszenia Prawników Demokratów, 
Warszawa 1948. 


Z tytułu pracy i wstępu wynika, że 
omawiana praca dotyczy historii u- 
stroju społecznego. Zbiegostwo chło< 
pów mogło mieć miejsce tylko w epo- 
ce feudalizmu. Słusznie też podkre- 
śla autor, że zbiegostwo chłopów by» 
ło zjawiskiem wywołanym przez u- 
strój i zrozumiałym tylko na tle tego 
ustroju, w którym istniało (str. 8). 


W pierwszym rozdziale autor roz- 
patruje zagadnienie podmiotu zbie- 
gostwa. Zwraca on uwagę na to, 
że właściciele dóbr utrudniali opusz- 
czenie wsi przede wszystkim chłopom 
gospodarzom, którzy byli dla nich 
najcenniejszym elementem. Ich swo- 
bodę przesiedlania ograniczały też w 
pierwszym rzędzie statuty Kazimie- 
rza Wielkiego. Autor przeprowadza 
tezę, że słynny statut Olbrachta z ro- 
ku 1496 ustalający, że tylko jeden 
chłop może rocznie wieś opuścić, od- 
nosił się wyłącznie do chłopów-goe= 
spodarzy, gdyż nie wspominał o pozo» 
stałej ludności na wsi. W ten sposób 
wieś w praktyce pozostawała niedom. 
knięta, ludność bowiem luźna, tj. 
bezrolna ludność wsi —- zubożali go- 
spodarze, służba dworska itd. — fak= 
tycznle posiadała swobodę wychodu. 
Ustawodawcy musieli milcząco się 
godzić na tę swobodę starając się tyl- 
ko, żeby ludzie luźni wynajmowali 
się do pracy na czas dłuższy, Go naj- 
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mniej roczny, co dawało szlachcie w 
okresie rozwoju gospodarki folwarcz- 
nej taniego pracownika, 

Jeśli chodzi o przyczyny zbiegostwa 
(rozdział II), to głównym motywem 
była — rzecz jasna — chęć polepsze- 
nia materialnych warunków bytu. 
Bardzo ciekawe jest zwrócenie przez 
autora uwagi na to, że wśród ucieka- 
jących chłopów - gospodarzy przewa- 
zali wyrażnie chłopi zamożni, którzy 
stanowili element najbardziej pożą- 
dany przez panów = kolonizatorów. 

Rozdział III pracy prof. Śreniowskie- 
go poświęcony jest omówieniu kie- 
runków zbiegostwa. Autor zaznacza, że 
nie można mówić o jakimś określo- 
nym kierunku zbiegostwa, gdyż „zbie- 
gano ze wszystkich rodzajów dóbr i 
dó wszystkich” (str. 52). Najczęściej 
zbiegali jednak chłopi z majątków 
średniej szlachty, gdzie wyzysk był 
największy, do dóbr królewskich, du- 
chownych, a przede wszystkim do 
dóbr magnackich. Jak jednak podkre- 
śla autor, zbiegano również z posiad- 
łości kościoła i królewszczyzn, a ści- 
ślej ze starostw i dzierżaw dóbr kró- 
lewskich. Świadczy o tym, obok ma- 
teriałów przytaczanych przez autora, 
nie wykorzystany przez niego akt, w 
którym król Zygmunt August zaka- 
zuje dzierżawcy wsi Jodłowa uciskać 
ponad miarę poddanych, gdyż ci na 
skutek jego ucisku opuszczają wieś 
królewską?). 

Jeśli chodzi o terytorialne kierunki 
zbiegostwa, to autor wysuwa cenne 
spostrzeżenie, że obok zbiegostwa na 
wschód istniał jeszcze szereg innych 
kierunków 0 charakterze dośrodko- 
wyrn, do ziem centralnych Rzplitej. 
Jednakże z faktu istnienia wielokierun- 
kowego zbiegostwa wysuwa autor 
krańcowy wniosek, że „trudno właś- 
ciwie orzec, czy kierunki odśrodkowe 
mają przewagę nad  dośrodkowymi, 
czy nie” (str. 56), gdvż gospodarczą 
atrakcyjność ziem wschodnich „mu- 
siała w znacznym stopniu neutralizo- 
wać atrakcyjność konkretnych ma- 
jątków pańskich... stosownie do indyv- 
widualnych cech każdego majątku 
pańskiego z osobna” (str. 59). Stąd 


£) Kutrzeba. Materiały do dziejów 
robocizny w Polsce XVI wieku. Kra- 
ków 1911. Nr 74. 
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autor wyciąga wniosek, zresztą nie 
poparty materiałami źródłowymi, że 
chłopi polscy nie wzieli istotnego u- 
działu w kolonizacji Ukrainy. 

Zaprzecza temu sam autor w innym 
miejscu, kiedy mówiąc o „walach” i 
„Słobodach” zakładanych przez króla 
i magnatów kresowych, a śc.ągających 
zbiegłych chłopów na ziemie wschod- 
nie, podkreśla, że szlachta odczuwała 
to jako „nieznośną krzywdę” (str. 
42), co najlepiej świadczy o masowoś- 
ci zbiegostwa, oraz kiedy pisze: 
„Wzmogła się niewola chłopska, a to 
— przy perspektywach, jakimi łudzi= 
ły wołania kolonizatorów na nowe 
ziemie —  spotęgowało  zbiegostwo 
chłopskie do rozmiarów dotąd nieby- 
wałych” (str. 181). Ziemiami nowymi 
zaś były ziemie wschodnie, gdzie też 
kierowała się masowo zbiegostwu. 
Pokrywa się to z wynikami dotych- 
czasowych badań nauki polskiej i ro- 
syjskiej oraz ujęciem tego zagadnie- 
nia przez Grekowa, który stwierdza, 
że „jednym ze sposobów uniknięcia 
ciężarów nowego reżimu pańszczyź- 
nianego w Polsce była ucieczka pol- 
skich chłopów na wschód i zlanie się 
ich z ruską masą chłopską, co tłunia- 
czy się znacznie lepszą sytuacją ru- 
ekiego chłopa w porównaniu z pol- 
skim w ciągu pierwszych trzech 
ćwierci XVI w.'S) 


Dokładne określenie kierunków 1 
natężenia zbiegostwa wymagać bę: 
dzie daiszych szczegółowych studiów, 
które powinny uwzględniać dyna- 
miczny charakter zbiegostwa, jego 
zależność od wielu przyczyn (stopnia 
wyzysku feudalnego w różnych dziel- 
nicach, wojen, nieurodzajów itd). 
Gdy podejdziemy do tej sprawy kon- 
kretnie, badając na tle historycznym 
natężenie zbiegostwa w poszczegół- 
nych kierunkach w różnych okresach 
czasu, okaże się, że kierunki zbiego- 
6twa ulegały zmianie i że stosować do 
nich w ciągu kilku wieków jednolite- 
go schematu — jak to czyni autor — 
niepodobna. 


3) B. Grekow. Krestijanie na Rus 
s drewniejszych wremien do XVII 
wieka. Moskwa 1946, str. 398. Por. 
także Bujak, Studia historyczne i spo- 
łeczne, 1924, str. 73. 


w m m z din Kłam 


Autor odróżnia zbiegostwo w obrę- 
tie danej ziemi od zbiegostwa mię- 
dzyziemskiego i podkreśla, że procesy 
„0 zbiegłe poddane” były w „ustroju 
dawnej Rzeczypospolitej skuteczne 
w graricach jednej ziemi. 


W omawianej pracy uwzelędnione 
zostało zbiezostwo z krajów  ościsne 
nycn do. Rzeczypospolitej j odwrot- 
nie. Szzcda jednak, że autor potrak- 
tował ten ustęp zbyt fragmentarycz= 
nie, osraniczaiąc się jedynie Go ze- 
staw.en.a krajów, do których i z któ- 
rych zbiegano i do niektórych źródeł 
omawiających te fakty. Tymcza- 
sem zoisgcstwo za gran.:cę jest bar- 
dzo istotnym i ciekawym momentem 
w dziejach, gdyż stanowiło ono  po- 
średni, ale bardzo ważki wskaźnik © 
stanie wewnętrznym kraju, jego Ssy- 
tuacji goszodarczej w ogóle, a o stop- 
nin eksoioatacji chłoca i napiecia 
walki klasowej w szczególności. Kie- 
dy źródła wskazują na masowe u- 
rieczui poadanvch chiopów do pan- 
stwa moskiewskiego, tuż przed wybu- 
chem wojny wyzwoleńczej narodu 
ukraińskiego w r. 1643, w Sprawie 
którvch ma interweniować pozeł kró- 
jewszi w Moskwie (ob. str. 56, przyp. 
1), stanowi to jeszcze jeden dowód 
świadczący 0 natężeniu wyzysku 
chłopow przez możnowładców  nol- 
stich i o napięciu walk klasowych w 
przeddzień 1648 roku. Odwrotnie, gdy 
szachta rozyjska występuje z żada- 
niem rozbioru Polski u schyłku XVIII 
wieku, motywując je faktem ucieczki 
chłopów rosyjskich na ziemie Rze- 
czypospolitej, świadczy to o nasileniu 
w tym okresie ucisku chłopów w Ro- 
sji oraz o uprzywilejowanych warun- 
kach, które stwarzano w XVIII wie- 
ku dla napływających do Rzeczypo- 
spolitej przesiedleńców i zbiegów ce- 
lem powiększenia Stanu ludności w 
kraju. Niebezpieczeństwo to musiało 
być poważne, skoro stało się — jak 
stwierdzają miarodajni historycy ra- 
dzieccy — jednym z motywów udzia- 
łu Rosji w rozbiorach Polskiś). Ten 
fakt niezmiernie ciekawy dla zmiany 
kierunków zbiegostwa autor całkowi- 

+ . ; 


zzo" - 

4) B. Grekow, C. Bachruszin, W. 
Lebiediew. Istorija SSSR — % |, wyd. 
IL Moskwa 1948, str. 626, 


cie pominął, jak również nie wyko- 
rzystał cennych materiałów dotyczą- 
cych zbiegostwa chłopów z Podhala 
na Węgry (Słowaczyżzne) i Śląsk, 
znajdujacych się w . wydawnictwie 
„Materiały źródłowe do dziejów o0- 
sadnictwa górnej Orawy'*5) i pracy St. 
Szczotki „Stosunki Śląska z Żywiec- 
czyzną od XVI w. do unadku Rze- 
czypospolitej' (Katowice 1253). 
Specjalny rozdział autor poświęcił 
zagadnieniu ludzi luźnych, ' przedsta- 
wiajac walkę o przytwierdzenie ich 
do dóbr pańskich i tłumacząc to — 
słusznie — chęcią uzyskania taniej 
siły roboczej, zwiększenia możliwości 
ich wyzysku, który był utrudniony, 
gdy lużnym przysługiwało prawo 
wyjścia. Przedstawienie procesu przy- 
twierdzenia ludzi luźnych do zie- 
mi i wykorzystania w tym celu apa- 
tatu państwowego Polski szlachec- 
kiej stanowi najciekawszy rozdział 
książki i rzuca nowe światło na to 
dotychczas mało zbadane zagadnie- 
nie. 
_ Szczegółowo przedstawiona została 
w pracy postawa chłopów wobec 


zbiegów i łamanie solidarności wsi 
skutkiem stosowania przez panów 
wobec chłopów . odpowiedzialności 


zbiorowej, co nieraz powodowało ich 
czynny udział w udaremnianiu zbiego- 
stwa. Autor wykazuje rozkładową 
rolę panów, którzy nie tylko uciskali 
shłopów, ale demoralizowali ich, sto- 
sując na terenie wsi zasadę „dziel i 
panuj” j szczując jednych chłopów 
przeciw drugim. Omawiając z kolei 
role panów w zbiegostwie chłopów, 
wskazuje autor na sprzeczność inte- 
resów panów, którzy z jednej strony 
bronią się przed ucieczką chłopów ze 
swoich dóbr, a z drugiej w poszuki” 
waniu nowych rąk roboczych udzię- 


5) Wł. Semkowicz. Materiały źród- 
łowe do dziejów osadnictwa górnej 
Orawy, Zakopane t. I (1932) i t II 
(1939), gdzie akta dotyczące  zbiego- 
stwa chłopów są wydzielone w części 
pierwszej t. II pt. „Korespondencja 
polsko-węzierska w sprawie zatargów 
granicznych na Orawie oraz zbiegłych 
poddanych” (str. 1 — 85). Poza tym 
omówienie zbiegostwa we wstępie 
(str. VI=VIII), 
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lają pomocy, co więcej organizują 
zbiegostwo chłopów do swoich dóbr. 

Trudno jednak zgodzić się z auto- 
rem, że to „paradoks ustrojowy” 
zmuszał panów przyjmujących zbieg- 
łych chłopów „do spełniania roli o- 
brońców ujarzmionej i niewolnej lud- 
ności pańskiej przeciw własnemu 
stanowi, przeciwko własnej klasie 
społecznej wielkich właścicieli ziem- 
skich” (str. 152), gdyż panowie ci nie 
bronili chłopów, a zdobywali tylko 
dla siebie potrzebną siłę roboczą, sto- 
sując dla celów werbunkowych pew- 
ne — najczęściej krótkotrwałe — ulgi. 

Ostatnie rozdziały rozpatrują ka- 
lejno sprawę rekwizycji, aresztowa- 
nia i przyręczania zbiega. charakter 
procesu o zbiegłych chłopów i wresz- 
cie forum procesowe w procesie o 
zbiegłych chłopów. Zagadnienia te u- 
jęte z punktu widzenia prawnego, po- 
siadają wartość jako materiał z dzien 
jów procesu w dawnym praw:e pol- 
skim, wykazujący jego klasowy cha- 
rakter. 

Oceniając ogólnie omawianą książ- 
ke należy stwierdzić, że zostaja ona 
napisana przystępnie, żywo, obrazowu 
i z dużą pasią. Autor otwarcie do'-u- 
montuje swoje symratje d:a uciska- 
nych w ustroju feudainym chłopów, 
wystęcując wodec czytelnika iako bo- 
iownik postępu. Do badań spoieczno- 
ustrojowvch dawnej Polski została 
tu zastosowana metoda materializmu 
historvcznego. Przyjęce przez antu- 
ra tej metody naukowej  ruusiałn 
orzynieść — j przyniosło — pozyiyw- 
ae rezultaty. Zwłaszcza cznne iest 
powiązanie zbiegostwa z warunkami 
bytu chłopstwa, wykazanie jego funk- 
ciona/nei zależności od stopnia ucisku 
chłopów. Zbiegostwo chłopów została 
tu ujęte jako „bunt indywidua!nv”. 
a więę stało się jednym z zasadni- 
czych mierników napięcia walki kla- 
sowej na wsi feudalnej. Taxie ujęcie 
zjawiska zbiegostwa, które zavewne 
wejdzie na stałe do literatury histo- 
rycznej, jest trwałą zasługą autora 
omawianej przez nas pracy. Prof. 
Ćceniowski pokazał również jak w 
rryzmacie zjawiska zbiegostwa chło- 
pów, a więc formy walki klasowej 
zrzelamują się stosunki społeczne. 
Przedstawiona została sprzeczność 
interesów między ' poszczególnymi 
grupami feudałów, między  feudalną 


szlachtą jako całością a mieszczań- 
stwem. Autor dał w swej pracy żywy 
i przekonywający obraz walki klaso- 
wej przytwierdzanych przemocą do 
ziemi chłopów z feudałami. 


Obraz społeczeństwa feudalnego na 
podstawie omawianej książki rysuje 
się nam nie w postaci zorganizowanej 
drabiny hierarchicznej, gdzie każdy 
biernie zajmuje wyznaczone mu z go- 
ry przez jego urodzenie miejsce, ale 
jako obraz walki klasowej i sprzecz- 
ności wewnętrznych  rozsadzających 
ustrój feudalny. Takich obrazów nie 
potrafiła dać dotychczasowa literatu- 
ra historyczno - ustrojowa, hołdująca 
szlacheckiemu lub  burżuazyjnemu 
idealizmowi. Dopiero autor posługu- 
jący się metodą marksistowską uka- 
zał prawdziwą organizację wewnętrz- 
ną ówczesnego sroieczeństwa, a na 
jego tle rolę sziacheckiego pastwa, 
jako obrońcy przywilejów szlachty i 
aparatu ucisku kiasswzczgo chorw. 

Również podjęcie samego tematu, 
omijanego dotychczas przez uczonych, 
którzy tylko z rzadka i prze:otnie do- 
tykali probiemu zbiegostwa cenłoców 
na!cży zapisać na poczet zasłu1 auto- 
ra. 

Zgadzając się całkowicie, że wy- 
czerpujące omówienie prob.erau wy> 
maga badan szczegółowych, możemy 
stwierdzić, iż podstawowe zadanie, 
którym było postawienie prob.emu 
zbiegostwa cnłozów w literaturze i to 
postawienie na wiaściwej  plaszczy- 
nie, autor w pełni wykonał. 


Z drugiej jednak strony  koniecz- 
ność torowania nowych dróg przez 
autora spowodowała, że szereg wy- 
suniętych tez posiada charakter spor- 
ny, a w zakresie metodologii użytej 
przy opracowaniu tematu, nasuwa 
się szereg uwag krytycznych: 

1) Autor pomija całkowicie dotych- 
czasową literaturę na temat zbiego- 
stwa, ograniczając się do stwierdzenia, 
że „nauka poświęcała zbiegostwu chło- 
pów bardzo mało uwagi, ograniczała 
się tylko do ogólnych wzmianek, że 
ono istniało, a w najlepszym razie 
darzyła czytelnika litanią dat kon- 
stytucji sejmowych o zbiegach” (str. 
10). Tymczasem twierdzenie to nie- 
zupełnie odpowiada rzeczywistości. 
Współczesna nauka radziecka szcze- 
gółowo zajmowała się badaniem pro- 


aka 


blemu zbiegostwa chłopów i literatura 
dotycząca tego tematu jest dosyć 
obszerna, omawiając w sposób źród- 
łowy również zbiegostwo na ziemiach 
dawnej Rzeczypospolitej. Wymienić tu 
naieży znaną autorowi pracę Grekowa 
„Krestjanie na Rusi*, gdzie autor 
szczegółowo omawia zbiegostwo chło- 
pów na Rusi Halickiej, wiążąc je z 
ograniczeniem a później zakazem 
prawa wychodu. 6) zagadnieniem 
zbiegostwa ludności niewolnej na Li- 
twie zajmował się również  Piczeta, 
który temu problemowi poświęcił spe- 
cjalny rozdział rozprawy o ludności 
niewolnej na Litw.e w XVi XVI w.7). 
Z dawniejszej literatury rosyjskiej 
zasługiwałaby na omówienie i wy- 
korzystanie rozprawa . Linniczenki 
„Czerty iz istorii sosłowij w jugo- 
zapadnoj (galickoj) Rusi XIV — XV 
w.” (Kijów 1804). Poza tym w pracach 
dotyczących historii chłopów na Rusi 
moskiewskiej zagadnienie zbiegostwa 
zostało szczegółowo opracowane i 
winno bvło posłużyć autorowi jako 
cenny materiał porównawczy. Należy 
tu wymienić cytowaną wyżej pracę 
Grekowa. która w części IV mów.ąc 
o gospodarce pańszczy._nianej cma- 
wia zbiegostwo chłobów w XVI w. i 
pocz. XVII w. i podaje bogatą lite- 
raturę z tego zakresu5) a także pracę 
A. Jaxzowiewa, którą zawiera ODSZET- 
nv, bogato udoxumentowany źŹródło- 
wo rozdział, peśw:qcony zo.egostwu 
„chłocrów'” (niewonxych) w XVII w. 
na Rus; mogtewskiej ©) Autor co 
prawda w wykazie b.b..ozraficznym 
uwzgiędnł częściowo literaturę ra- 
dziecka, aie icj w pracy swej w spo- 


- 


sób w.doczny nie wykorzystał, 


— — 


6) Op. cit. str 350 — 358 i 387 — 389. 

3) W. Piczeta. Tastitut chcłopstwa w 
Wielikom Kniażestwie Litowskom w 
XV—XVI w. Istoryczczkije zapiski Nr 
20, 1946, str. 54—05G. 


8) Grekow, op. cit. Ob. skorowidz 


str. 947 pod: „biegłyj, pobiegi krestijan 
i chołopow', 

9) A. Jakowlew, Chołopstwo i cho- 
łopv w Moskow..:om  gosudarstwie 
XVII w, t. I. Moskwa 1943, str. 167 — 
222, gdzie również szereg spraw o u- 
cieczce z Rusi moskiewskiej do Rze- 
czypospolitej (str. 203 — 213). 


Poza tym wydaje się, że byłoby ce- 
lowe dać krytyczną ocenę, ubogiej co 
prawda, dotychczasowej  literutury 
polskiej traktującej o zbiegostwie. 

Obok cytowanego przez autora Bu- 
jaka, ciekawe dane źródłowe o zbie- 
gostwie na Rusi Halickiej przynoszą 
materiały cytowane przez Rundstei- 
na10), a w naszej literaturze godne 
wzmianki są uwagi na temat zbiego- 
stwa w pracach Hejnosza11), Szczot- 
ki, który poświęca temu zagadnieniu 
całv rozdział swej — cytowanej wy-” 
żej — pracy i Semkowicza. Brak spe- 
cialnych monografii na temat zbie- 
gostwa nie powinien był skłonić au- 
tora do rezygnacji z omówienia do- 
tychczasowych  ułamkowych wyni- 
ków badań. Ponadto autor omawia- 
jąc inne zagadnienia wiążące się ze 
zbiegostwem nie cytuje najczęściej 
literatury, na której swoje wnioski o- 
piera, a z drugiej strony, gdy wnio- 
ski jego pozostają w sprzeczności z 


wynikami dotychczasowych badań, 
najczęściej pomija literaturę stojącą 
na innvm stanowisku, ograniczając 


sie do sformułowania własnej tezy, 
bez próby jej udowodnienia i obale- 
nia twierdzeń crzeciwnvch. Tymcza- 
som nie uiezga watpliwości, że tyiko 
przez krytvczną analizę i obalenie 
przebrzm:ałych i niesłusznych twier- 
dzeń mcżna zdobyć miejsce dla no- 
wvch, naukowo uzasadnionych poglą- 
dów. 

2) Eadając zbiegostwo chłobów na 
tie uzircju feudalnego, autor opraco- 
wany przez s.ed:.e materiał uporząd- 
kował według systematycznego ukła- 
du zagadnień. 'Przy takim układzie 
autor stwierdza, że sprawiało mu 
trudność utrzymanie ciągłości chro- 
nologicznej i przeprowadzenie perio- 
dvzacji. D:atego też obrał on nastę- 
trującą metodę: zwrócił uwagę głów- 
nie na okres rozwiniętej gospodarki 
folwarcznej w wiekach XVI—XVIII 


10) Sz. Rundstein. Ludność wieśnia- 
cza Ziemi Halickiej w XV w. Lwów 
1903 r., str 35—38. 

11) W  Hejnosz, Ius Ruthenicale. 
Lwów 1928, str. 107—109 i tegoż: Kil- 
ka uwag o niewoli w I statucie Li- 
tewskim, odoitka z Księgi pamiątko= 
wej ku uczczeniu I Statutu Litew- 
skiego, Wilno IC. str. 15 — 16 
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i z tego okresu zaczerpnął naj- 
więcej materiałów źródłowych. Skut- 
kiem tego teoretyczna konstrukcja 
zbiegostwa jako zjawiska Społeczne- 
go opiera się na materiałach histo- 
rycznych tego okresu, 

Przyjmując metodę materializmu 
historycznego jako podstawę  meto- 
dologiczną, należało stanąć na jedy- 
nie słusznvm stanowisku badania da- 
nego zjawiska w jego historycznym 
rozwoju, „iwzględniając konkretne 
warunki historyczne miejsca i czasu, 
w jakich określone zjawisko po- 
wstawało i śledząc następnie przebieg 
procesu przemian. Zdawał sobie z 
tego sprawę autor, gdvż przeprowa- 
dzając podział materiału według 
zagadnień, jednocześnie zastrzegł się, 
że pewne zagadnienia będzie mu- 
uiał ukazać w ich historycznym  ro- 
zwoju (ograniczenie prawa wychodu 
i sprawę ludzi lużnych). 

Zagadnienia te zostały  przedsta- 
wione w rozwoju historvcznvm od 
XIV do XVIII wieku, co naieży oce- 
nić pozytywnie. Całość zagadnienia 
zbiegostwa potraktowana została jed- 
nak na płaszczyżnie drugiej połowy 
XVI w. i dla tego okresu przede 
wszystkim zużytkował autor mate- 
riały źródłowe praktyki sądowej. W 
rezultacie powstała praca konstruk- 
cyinie niejednolita. N'e jest to „ŻZbie- 
gozstwo chłopów w drugiej połowie 
XVI wieku”, ale nie jest rownież 
„Zbiegostwo chłopów w dawnej Pol- 
sce”, bo tytuł jest za obszerny w sto- 
sunku do wykorzystanego materiału. 

Zdajemy sobie w pełni sprawę z 
trudności wynikających z opracowa- 
nia tak obszernego tematu, w szcze- 
gólności dla XVII i XVIII stulecia, 
kiedy materiały źródłowe z praktyki 
sądowej są z reguły nieopublikowane 
i zebranie ich wymaga żmudnej pra- 
cv. Wydaje się jednak, że byłoby 
konstrukcyjnie słuszniej — jeśli au- 
tor nie chce się zamknąć w chrono- 
logicznych granicach XVI w. — roz- 
począć badania od chwili, gdy w 
związku z uzależnieniem chłopstwa, 
zaczyna się jego zbiegostwo i dopro- 
wadzić je do końca XVI w., kiedy o0- 
statecznie uformował się ustrój go- 
spodarki folwarcznej, który  prze- 
trwał do czasu rozbiorów. Dałoby to 
możność wykazania jak zmienia się 
charakter zbiegostwa == rozwojem 


form gospodarki feudalnej 1 zmianą 
składu społecznego wsi średniowiecz- 
nej, aż do chwili zakończenia procesu 
przytwierdzenia chłopa do ziemi. 

Na zakończenie nadawałby się roz- 
dział oparty głównie na danvch u- 
stawodawstwa o zbiegostwie w XVII 
i XVIII w. z pozostawieniem szcze- 
gółowego rozpracowania tego tematu 
przyszłości, 

W omawianej pracy autor ograni- 
czył się do cytowania źródeł prak- 
tyki sądowej, przede wszystkim  li- 
tewskiej, tylko z XVI w. i to „często 
jako materiału tylko ilustracyjnezgo”, 
(co jest już uchvbicniem metodo!o- 
£icznym), nie sięgając do  materia- 
łów dawniejszych. 

Tymczasem zbiegostwo istnieje tak 
dawno, jak dawno istnieje feudalizm 
z jego svstenen zaieżności chłopów 
od panów feudalnych. Gdvby szukać 
zbiegostwa we wczesnym feudalizmie, 
to można je znależć w początkach 
XIII wieku. Z tego okresu pochodzi 
wzmianka o zb egostwie w akcie fun- 
dacvjny:n dla klasztoru w Trzebnicy 
z 1203 r., gdzie jest mowa o wsi, z 
której , z powodu ucieczki ludzi, dzie- 
sięcina nie była pobierana!l2) i dcku- 
ment dotyczący zbiezgostwa za granicę 
ludności za'eżnej. Jest to mianowicie 
bulla papieża Grzegorza 1X adreso- 
wana do arcybiskupa gnieżnieńskie- 
go, biskupa krakowskiezo i opata kia- 
sztoru cystersów w. Jędrzejowie Z 
1232 r., w której papież zwraca uwa- 
gę na to, że uciskani przez książąt 
„biedni” (baupercs), zmuszeni do u- 
ciążliwych posług łowieckich w po- 
staci stróży gniazd soxolich i żeremi 
bobrowych pod  grożbą wysokiej 
grzywny, uciekają z Polski do Rus! 
i Prus, woląc pobyt wśród niewier+ 
nych od uczku, jakiego doświz3dcza- 
ją w Polsce!%), Również Arnold w 
swojej pracy „Władztwo biskupie na 
grodzie wolborskim” omawia uciecz- 
kę ludzi zależnych z osady Bieleje- 


12) Dokumenty historyczne: Wieś 
polska 1, opr. St. Arnold 1323, str. 12. 

13) Historica Russiae Monumenta. 
T. I. Petropoli 1841. Nr XXXV, str. 
32. Por. K. Hube. Pisma, t. II, War- 
szawa 1905, str. 463, który — idąc za 
Thein. i Voigtem, Cod. DipA. I — poda- 


je datę dokumentu na r. 1233 


wicze, uciskanych przez biskupa, pod 
opiekę księcia 1 następnie zwrot ich 
biskupowi w r. 122814), Nie wdając 
się na tym miejscu w analizę tych 
niezwykie  ciexawych materiałów i 
stanu faktycznego, jaki one malują, 
należy podkreślić tylko potrzebę dal- 
szej pracy, która by przedstawiła ro- 
zwój zbiegostwa w zmieniającym się 
układzie stosunków gospodarczych i 
społecznych. 

3) Zagadnieniem wiążącym się z po- 
przednimi uwagami jest historyczne 
rozpatrywanie badanego zjawiska 
w przestrzeni i czasie. Na różnych 
etapach historycznego procesu rozwo- 
jowego zjawisko zbiegostwa kształ 
towało się rozmaicie. Tak w XII 
i w XIII w. istniał wolny wy- 
chód kmieci, a o zbiegostwie ich moż- 
na było mówić tvlko przy opuszcze- 
niu granic państwa (por. cytowaną 
bullę z 1232 r.) Natomiast dla ludno- 
ści niewolnej i przypisańców (adscrip- 
ticiów) ucieczka była jedynym środ- 
kiem wyzwolenia się spod władzy 
pana. W miarę zacierania się różnie 
między wolnymi a niewolnyvmi i two- 
rzenia się chłopstwa jako warstwy 
ludności zależnej o  ożraniczonym 
„prawie wychodu, o zbiezostwie tej 
grupy można mówić wtedy, gdy wy- 
chód odbywał się z niedorelnioniem 
warunków, które go czyniły legalnvm. 
Na Rusi w XV w. zbiesoctiwo miało 
swoje odrębne przyczyny spowcdo- 
wane przenoszeniem siużiów kró'ew- 
skich (łowców, osaczników itd.) oes'a- 
dłych na prawie ruskim na prawo 
niemieckie, które traktowało ich ja- 
ko zwykłych chłopówi5) a więc było 
skutkiem procesu tworzenia się jed- 
nolitego stanu chłopskiego, który w 
Polsce właściwej był już zakończony 
w ubiegłym wieku. Również w XV w. 
inne były jeszcze stosunki snołecz- 
no = prawne na Mazowszu, a inne w 
Koronie. 


Na Litwie proces ten przebiegał 
jeszcze później, W XVI w. mamy je- 
szcze tam do czynienia z rozmaity- 
mi grupami ludności wiejskiej o roz- 
maitym stopniu zależności. Obok bo- 


14) Op. cit. str. 8—10. 

15) W. Hejnosz. Ius Ruthenicale, str. 
107 nn, Ii Grekow. Krestijanie na 
Rusi, str. 352 nn. 


jarów putnych istnieią dannicy. i oj- 
czyce, a obok nich cze!adź n.ewo:na. 
Źródła litewskie dzielą ludność .wiej- 
ską na „pochożych” i „niepochożych”, 
przy czym „pochoży” chłop posiada] 
prawa wychodu, którego nie pos:.a- 
dał „niepochoży'16), Śzisłość nauko- 
wa wymaga oddzielnego tralitowa- 
nia zbicgostwa ojczyców i zbiegostwa 
czeladzi niewolnej. Tymczasem autor, 
mimo, że cytowane przezeń źródła 
wspominają o czeladzi niewolnej (str. 
28, 30, 132, 150), nie czyni żadnej pró- 
by przeprowadzenia rozróżnienia, 
zdeliniowania sytuacji zbiegów 2 
tych obu grup ludności wiejskiej, mi- 
mo że mógłby tu znaleźć oparcie za- 
równo w ustawodawstwie Wielkiego 
Księstwa jak i w literaturze. 


Należy również zwrócić uwagę na 
konieczność odrębnego potraktowania 
zjawiska zbiegostwa w Koronie i na 
Litwie. Nie ulega dziś wątpliwości, że 
rozwój społeczno - ustrojowy Litwy 
przebiegał niezależnie od wpływu Ko- 
rony, określony rozwojem wewnętrz- 
nvch sił produkcyjnych, <co podkre- 
Ślał jeszcze Kutrzcba!7) a przekony- 
wająco udowodnił w licznych pra- 
cach Piczota!*, W szczególności ro- 


16) St. Kutrzeba. Historia ustroju 
Polski w zarysie, t. II. Litwa, wyd. II. 
Lwóv.: 1921 r., str. 52 — 62 i Grekow 
op. cit. str. 444 — 446, 

17) Kutrzeba, op. cit. str. 148 pisze: 
„Chociaż dwiema różnymi drogami 
szły dzieje włościańskiej ludności w 
Koronie i na Litwie rezultat ostatecz- 
ny, położenie tej ludności w XVII i 
XVIII w. nie wykazuje poważniej- 
szych różnic". Zatem i wg Kutrzeby, 
który jest skłonny przeceniać wpły- 
wy polskie na Litwie analogię moż- 
na by przeprowadzić dopiero dla 
XVII i XVIII w. 

18) W. Piczeta w „Woprosy Istorii" 
Nr 10, 1946, str. 121 nn. pisał ostatnio 
w recenzji pracy D. Pohilewicza „Od 
toruńskiego statuta k ustawie na 
wołoki”: „autor stoi na fałszywym 
stanowisku rozpatrując Polskę i Litwę 
jako jedną całość. Tymczasem są 
to dwa samodzielne państwa, po- 
łaczone jedvnie osobistą tj. dyna- 
styczną unią. Oba państwa rozwija- 
ją sie gzrycuarzz» samodzielnie. 
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zwój ekonomiczno «= społeczny Litwy 
w XVI w. pozostawał w tyle za ro- 
zwojem ekonomiczno = społecznym 
Koron" i dopiero wieki XVII i XVIII 
wykazują dalej idące analogie w ro- 
zwoju obu państw. W tych warun- 
kach należy postawić dezydarat wy- 
dzielenia zbiegostwa na Liżwie 41 
rozpatrywania go równolegle, ale od- 
rębnie od zbiegostwa w Koronie, Na 
analogicznym stanowisku stała od 
dawna nauka polska, zajmując się 
odrębnie historią ustroju i prawa li- 
tewskiego1%) jako czymś jakościowo 
różnym od prawa polskiego  (koron- 
nego). Odpowiada to również założe- 
niom nauki radzieckiej traktującej 
oddzielnie zgodnie z układem kon- 
kretnych warunków historycznych, 
dzieje chłopów Rusi Halickiej, Ziemi 
Nowogrodzko - Pskowskiej, ziem ru- 
skich państwa litewskiego i Rusi Pół- 
nocno - Wschodniej2o), Tymczasem 
autor mówiąc w rozdziale I o pod- 
miocie zbiegostwa i rozpoczynając 
swój wywód od przedstawienia w tej 
mierze postanowień ustawodawstwa 
polskiego (koronnega), a w szczegó|l- 
ności statutów Kazimierza W. ilu- 
struje to następnie materiałem sądo- 
wym, gdzie na 56 zapisek, tylko 3 po- 
chodzą z terenu Korony, a 53 z Wiel- 
kiego Księstwa Litewskiego. Tego ro- 
dzaju uogó!nianie zjawisk w poszcze- 
gólnych okresach naszych dziejów i 
w poszczególnych dzielnicach, a już 
na pewno w obu państwach, które 
stanowiły wówczas Polska (Korona) i 
Litwa, jest niesłuszne i powinno być 
zastąpione porównaniem zjawisk ba- 
danych odrębnie w konkretnych wa- 


| uł a. mA maz, 


Społeczno - gospodarczy rozwój Pol- 
ski i Litwy to są dwa równoległe 
procesy, z ta jedynie różnicą, że Pol- 
ska wyprzedzała Litwę”. 

19) Por. St. Kutrzeba. Historia 
ustroju Polski, t. II. Litwa; J. Ada- 
mus: Zastaw w prawie litewskim 
Lwów 1930; J. Loho - Sobolewski. 
Opieka w prawie litewskim Lwów 
1236; Wiadomości Studium Histori; 
Prawa Litewskiego. I. Wilno. 1939 r. 
i inne. 

20) Por. B. Grekow, op. cit. str. 
250 — 548. 
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runkach historycznych każdego z obu 
państw. 


Na marginesie warto zwrócić uwa- 
gę jeszcze na jedno: Prof. Śreniowski 
kilkakrotnie mówi o „kolonizacji pol- 
skiej na Litwie” (str. 67) i „rządach 
polskich* na Litwie, które wniosły 
nowy ustrój intensywnej gospodarki 
folwarcznej (str. 102). Tymczasem po- 
za Podlasiem skolonizowanym przez 
szlachtę mazow:ecką i Ukrainą, któ- 
re to ziemie przestały wchcdzić w 
skład Wielkiego Księstwa po 1569 r., 
Litwa, to jest ziemie litewsko-biało- 
ruskie, kolonizacji panów polskich nie 
uległy. śspansją magnatów  cpol- 
skich poszła w k.erunku żyznej 
Ukrainy, a ziemie litewsko-białoru= 
skie pozostały w posiadaniu możno- 
władców litewsko-ruskich „canów ra- 
dy” hospodara i ich potomków, któ- 
rzy się w większości Spolszczy!i, ale 
nie było tu ani koionizacji, ani rzą- 
dów polskich, tylko proces asymila- 
cji feudałów litewsko-białorusk:ch z 
feudałami polskimi. Poza tym trzeba 
stwierdzić, wbrew zdaniu autora, pie 
szącego w swej Fracy o rozciągnięciu 
przez Polskę na ziemie wschodnie 
„ustroju prawnego wie:kiej własncści 
ziemskiej feudalnej” (str. 76) oraz o 
tvm, że gospodarka folwarczna na 
Litwie była „pośp'osznie tam zapro= 
wadzana przez rządy polskie” (str. 90), 
że intensywna gospodarka na Litwie 
nie została wa.osicną przez „rządy 
polskie”, a powstała w rezuitacie sa- 
modzieinego rozwoju gospodarczego 
Litwy i że feudaiizm nie był ustro= 
jem prawnym, a formacją ekono- 
miczno-społeczną. Również bezpod-= 
stawnie twierdzi autor, że „niewola 
chłopska na ziemiach litewsko-ru= 
skich była cieższa niż w rdzennej 
Polsce, a tłumaczyło się to zarówno 
dawniejszym ustrojem tamtych ziem, 
jak i nagłością przeskoku bez dziejo- 
wej ewolucji z gospodarki typu pier- 
wolnego do wysoko już rozwiniętej 
gospodarki folwarcznej, wreszcie Tóż- 
nicą narodowości, kultury i języka i 
religii panów w stosunku do chło- 
pów” (str. 101). 

Teza ta została obalona przez Gre- 
kowa, który wykazał, że co najmniej 
do końza XVI w. położenie chłopa 
na Rusi było lepsze niż w Polsce, ca 


władze miejskie broniły ich przed 
wydaniem”. Autor wvprowadza stąd 
wniosek, że „wszystko to stanowi 
świadcctwo zarysowującego się fron- 
tu  chłorsko-mieszczańskiego  prze- 
ciwko warstwom panującym i ustro- 
jowi, który im służył” (str. 119). 
Pominąwszy fakt, że ustęp traktu- 
jący o zbiegostwie do miast jest zu- 
pełnie niemal nieudokumentowany 
(jeana wzmianka z terenu Litwy dla 
r. 1625), bardziej słuszne byłoby przy- 
puszczenie, że pozytywny stosunek 
mieszczan do zbiegostwa chłopów wy- 
pływał z braku rak do pracy w mia- 
stach, gdvż skutkiem przytwierdzenia 
chłopów do ziemi miasta straciły re- 
zerwuar siłv roboczej i musiały ją 
uzupełniać chociażbv drogą wykorzy- 
stywania zbiegów ze wsi. Trudno mó- 


wić w XVI i w XVII w. o zaryso- 
wującej się solidarności chłopsko- 
mieszczańskiej. Praca i zwiazany z 


nią mizerny zarobex (na stronie 80 
czytamy, że ludzie lużni ze wsi pra- 
cowali w mieście tylko za wyżywie- 
nie) nie świadczył o solidarncści, ao 
wyzysku pracy zbiegów przez zamoż- 
ne meszczanstwo, które sprawując 
władzę w miastach jedynie mogło 


*1) Grekow, on. cit. str. 387 — 389 
i tenże,  Praw.dłowoźści w dziejach 


chłopów w  Eurobie średkowej 1 
wschodniej, Kwartalnik Historyczny 
t LVI, zeszyt 3 — 4, str. 2908. 
powodowało zbiegostwo na wschód *1), 
zaś proces rozwoju ziem ruskich od- 
bywał się równolegle, chociaż z pew- 
nym opóźnieniem w stosunku do roz- 
woju Polski, tak, że o żadnych „sko- 
kach” od gospodarki typu pierwot- 
nego do gospodarki folwarcznej, Sko- 
kach nieuzasadnionych rozwojem 
gospodarczym tych ziem, mowy tu 
być nie może. 

4) Autor przeprowadza tezę, że w 
Rzeczypospolitej szlacheckiej istnia- 
ła znaczna solidarność pomiędzy mie- 
szczaństwem a chłopstwem, „Chłopi 
zbiegali do miast i tam znajdowali 
schronienie. Dawało im je i miasto 
jako takie i jego poszczególni mie- 
szkańcy. Chłopi znajdowali w mile- 
ście pracę i zarobek; mieszczanie da- 
wali im u siebie miejsce w zakła- 
dzie pracy i w domu, a gdy trzeba 
było, ukrywali ich przed panem, a 


zapewnić  zbiegom 
miejskiego. 

Wydaje się nieścisłe mówić o „za- 
rysowujacym się froncie  chłopsko+= 
mieszczansiim” również i dlatego, 
że — jak wiemy — mieszczaństwo 
polskie nie poszło nawet w okresie 
ożywienia rewolucyjnego u schyłku 
XVIII w. na drogę soiuszu z chłop- 
stwem **), Dlatego toż teza autora w 
warunkach polskich mijasię zprawdą 
historyczną. Jest ona rezultatem sto- 
sowania schematów socjologicznych, 
przed czym ostrzega historyka nau- 
ka radziecka ?3), Odrębnym zagadnie- 
niem wymagajacym studiów źródło- 
wych pozostaje sprawa solidarności 
klasowej i form jej przejawiania się 
pomiędzy ludźmi luźnymi ze wsi a 
poszólstwem miejskim, wypływająca 
ze wazóinego położenia społecznego. 
tych obu grup społecznych. Należy 
jednak pamiętać, że pospólstwo ani 
pracy, ani zarobku, ani opieki prawa 
miejskiego nie było w stanie zbiegom 
ze wsi zapewnić. 

5) Prof. Śreniowski wysuwa tezę, 
że „instytucja folwarku jest nieroz- 
łącznie zwiazana z instytucją wieikiej 
vłasności ziemskiej feudalnej i mu- 
siała się zjawić w Polsce niemal rów- 
nocześnie z pierwszymi nadaniami 
ziemskimi. Istniałaby zatem od po- 
czątku państwowości polskiej. Możli- 


opiekę prawa 


wość utworzenia folwarku była bo- 
wiem głównym powodem nadań. 
Przez folwark rozumiemy wiejski 


ośrodek gospodarczy czerpiący przy- 
chody nie tylko z wewnętrznej pracy 
w nim, ale także ij przede wszystkim 
ze świadczeń przymusowych okolicz- 
nej ludności” (str. 75). 


22) p. Istorija SSSR, t. I, str. 664 — 
665. 

21) p. S. Juszkow. Istorija sowiet- 
skogo gosudarstwa i prawa, t. I. Mo- 
skwa 1947, str. 8, gdzie autor stwier- 
dza, że w kursie historii ustroju i 
prawa ZSRR winna bvć podana 
„rzeczywiście konkretna historia pan- 
stwa i prawa narodów ZSRR, a nie 
ogóne charaltierystvki, nie nagie so- 
cjologiczne schematy". Por. Ż. Kor- 
manowa. W. świetle doświadczeń 
nauki radzieckiej. Wiadomości histo= 
ryczne Nr 1 (5), 1949, str. 4 — © 
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Wychodząc z tych założeń autor 
krytykuje dotychczasową naukę, któ- 
ra ustrój folwarczny chce widzieć 
dopiero w drugiej połowie XV w.1i 
twierdzi, że kolonizacja na prawie 
niemieckim była tylko nowym eta- 
pem na drodze rozwoju gospodarki 
folwarcznej, a fakt, że przedmiotem 
świadczeń został przede  wszystkira 
czynsz pieniężny nie podważa istoty 
instytucji folwarku, gdyż czynsz ten 
„był także niczym innym jak przy- 
musowym świadczeniem "na rzecz 
dworu, obok niego zaś istniały i da- 
niny w naturze, Nie brakowało też 
w osadach na prawie niemieckim ro- 
bocizny dla dworu” (Por. Śreniowski, 
Dzieje chłopów w Polsce, str. 63). 

Teza autora pozostaje w sprzecz- 
ności a wynikami dotychczasowych 
badań w Polsce i prawidłowościami, 
które zaobserwowala nauka współcze- 
sna w rozwoju wiejskiej gospodarki 
feudalnej. 


Przede wszystkim autor miesza po- 
jecie folwarku z pojęciem wielkiej 
własności ziemskiej. Widoczne to 
jest z jego definicji folwarku, jako 
ośrodka gospodarczego  czerpiącego 
przychody ze świadczeń  przymuso- 
wvch okolicznej ludności. W ten spo- 
sób renta pieniężna i naturaina, jak 
to wynika zresztą z dalszych jego 
wywodów, wchodzą w skład pojęcia 
gospodarki folwarcznej. Autor stawia 
znak równania pomiędzy wielką wła- 
snością zicmskj w epoce fcudalizinu 
a gospodarką folwarczną. Jest to meto- 
dvcznie nicsłuszne, gdyż przy takim 
ujęciu zanika specyfika foiwarku jako 
organizacji własnej gospodarki pań- 
skiej, w której pracą wytwórczą zaj- 
mował się chłop pańszczyźniany. Na- 
leżv zaś w ustroju feudalnym ściśle 
odióżnizć wlarną gospodarkę pana — 
forwark, od gośpodarki chłopów pań- 
szczyżnianych, którzy mieszkają w 
granicach dóbr pańskich, ale prowa- 
dza własną gospodarkę na ziemi wy- 
dzicionej im przez pana, 

Fcudalizm istnieje wszędzie, gdzie 
istnieje przymus poza-ekonomiczny, 
aie formy renty feudalnej są rozmai- 
te. Mamy rentę w naturze, rentę od- 
rovkową i rentę pienieżaą. Folwarx 
istnieje tylko wiedy, gdy podstawo- 
wą renta staje się renta odrobkowa, 
którą określamy jako pańszczyznę. 
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Dlatego też słuszne stanowisko zaj- 
muje Rutkowski, który wskazując na 
początki folwarków przed koloniza- 
cją niemiecką, kiedy panowała renta 
odrobkowa?4), mówi o zahamowaniu 
rozwoju folwarków w okresie pano- 
wania renty pieniężnej, który zbiegł 
się w czasie z kolonizacją na prawie 
niemieckim i wreszcie o okresie roz- 
kwitu folwarku pańszczyźnianego (to 
jest opartego na pracy pańszczyżnia« 
nej, co stanowi istotną cechę feudal- 
nego folwarku) w XV i XVI w.95). 
Podobne stanowisko zajmuje Kutrze- 
ba, który podkreśla szczególnie silnie 
i trafnie moment, że folwark jako 
gospodarstwo produkujące zboże na 
rynok uzyskuje możliwości rozwoju 
dopiero wtedy, gdy powstaje rynex 
wewnętrzny w postaci rozwijających 
się miast — a wiec w XV i XVI 
wieku 25), 

Wreszcie Grckow dochodzi do na* 
stępujących wniosków: 

11 Od końca XV i w cązu XVI w 
w Europie zachodzą znaczne prze- 
miany w or<anizacji gospodarki wiej- 
skiej i w położeniu zależnego chłov- 
stwa w związku z w.c!k'mi zmianami 
w położeniu wewnętrznego i częścio- 
wo zagranicznego rynku. 

2. Polska jost jednym z parstw, 
które rozpoczęło od połowy XI w. 
przebudowę gospodarstwa wiejsłieso. 

3. Przebudowa gospodarki wiej 
skiej polcza na wzmożonej organi- 
zacji nowych pańskich gospodarstw 
własnych (folwarków)... 

4. Jedyną formą eksploatacji za- 
leżnego chłopa w braku wolnych ro- 
botników najemnych jest pańszczy= 
zna, odróbkowa renta przedkapitali- 
styczna ?7), 

W świetle tych wywodów twierdze 
nia prof. Śreniowskiego, nie poparte 
materiałem źródłowym, a nie odpo- 
wiadające również teoretycznemu 
stanowisku marksizmu 0 zmianie 
form renty feudalnej i towarzyszącej 
jej zmianie organizacji gospodarki 


24) Rutkowski. Historia gospodarcza 
Polski, t. I Poznań 1946, str. 36—38. 

25) Ibid. str. 117 — 143. 

26) St. Kutrzeba. Historia Polski 
w zarysie, t. I Korona, wyd. II. Kra- 
ków 1908 r., str. 84. 

37) Grekow, op. cit. sta, 308 — M8. 


feudalnej oraz o istocie folwarku ja- 
ko organizacji własnej gospodarki 
pańskiej z zastosowaniem pracy pań- 
eszczyźnianej chłopów, musimy jako 
naukowo bezzasadne odrzucić. 

6) Ostatnim zagadnieniem, które 
pragnęlibyśmy poruszyć, jest zagad- 
nienie formy zależności chłopskiej w 
ustroju feudalnym. Autor charakte- 
ryzuje tę zależność jako „niewolę 
chłopską” staraiąc się wykazać, że 
brak jest granicy pomiędzy niewolą 
w klasycznym tego słowa znaczeniu, 
a niewolą w epoce feudalizmu (str. 
171 — 177) i wystęruje przeciwko 
używaniu terminu „poddaństwo chło= 
pów , jako nie odpowiadającego 
istocie stosunku między panem a 
chłopem. W pracy „Dzicje chłopów 
w Polsce", autor precyzuje to stano- 
wisko w następujacy sposób, mówiąc 
o położeniu chłopa w XV wieku: 

„W okresie tym zanikła  instytu= 
cja niewolników, pochodząca jeszcze 
z okresu poprzedniego... było (to) 
skutkiem rozwijającej się niewoli ca- 
łej społeczności chłopskiej. W miarę 
powstawania niewoli chłopskiej „za- 
nikali' niewolnicy o tyle, że położe- 
nie ich przestawało się różnić od po- 
łożenia orółu chłopów” (str. 74). 

To stanowisko autora pozostaje w 
rażącej sprzeczności z  rzeczywisto- 
ścią historyczną 1 wyprowadzonym 
na jej podstawie przez naukę mark- 
sistowską uogólnieniami. Autor za- 
ciera różnicę między niewolnictwem, 
a zależnością chłora w ustroju feu- 
dalnym, różnicę, która została scha- 
rakteryzowana przez Stalina  nastę- 
pująco: 

„W ustroju feudalnym podstawą 
stosunków produkcji jest własność 
pana feudalnego: całkowita własność 
w stosunku do środków produkcji i 
niezupełna w stosunku do wytwór- 
cy — chłopa pańszczyźnianego, któ- 
rego pan feudalny nie ma już pra- 
wa zabić, lecz może sprzedać, kupić. 
Obok własności feudalnej istnieje 
własność indywidualna chłopa i rze- 
mieślnika, obejmująca jego narzędzia 
produkcji 1 gospodarstwo prywatne, 
własność oparta na pracy osobistej. 
Takie stosunki produkcji odpowiada- 
Ją w zasadzie ówczesnemu stanowi 
sił wytwórczych”. 

Nowe siły wytwórcze wymagają 
bowiem, aby wytwórca był zaintere- 


Wega Dro" "= © 


sowany w swęj pracy. Dlatego też za- 
miast niewolnika, który zupełnie nie 
jest zainteresowany w rezultatach 
swojej pracy pan podporzadkowuje 
sobie poddanego chłopa, „który ma 
wiasne gospodarstwo, własne narzę- 
dzia produkcji i jest zainteresowany 
w pracy w stopniu niezbędnym, aby 
go zachęcić do uprawiania ziemi *5). 

Widzimy tu przeprowadzoną wy* 
rażną granicę pomiędzy ustrojem nie- 
wolniczym a feudalnym, pomiędzy 
niewoln:kiem a chłopcem zależnym od 
pana feudalnego. 

Niewątpliwie wyzysk feudalny 
chłopa, zwłaszcza w okresach  naj- 
wyższego jego nasilenia, mógł zbliżać 
się i zbliżał do stopnia wyzysku nie- 
wolnika 9), zawsze jednak istniała 
między niewolnikiem a feudalnie za- 
leżnym chłopem ta różnica, że chłop 
posiadał — w ograniczonym zakre- 
sia — osobowość prawną polegającą 
na tym, iż pan nie mógł go zabić, 
ale musiał go sam — chociażby pro 
forma — sądzić, że chłop miał pra- 
wa stawania przed sądem patrymo- 
nialnym, czego nie miał niewolnik, 
który nie stawał przed żadnym są- 
dem, bo był rzeczą swego pana. 
Wszystko to była skutkiem tego, że 
chłop pańszczyźniany posiadał wiasne 
gospodarstwo (na ziemi pańskie:) 
i własne narzędzia rrcdukcji, czezso 
nie posiadał niewolnik. 

Diatego też niespcsób się zzodzić 
z tczą autora, że w procesie v z01e2- 
łcqo chłona „chłop zajmował... pozy- 
cję przedmiotu sporu, spór toczvł się 
o niczo. ale ponad nm, niemal jax 
o rzecz. Ten moment jest iedzą z 
miar określających ile niewoli — w 
klasycznym znaczeniu tego poijęca — 
zawierało się w tzw. przez dotych= 
czasową naukę poddaństwie chłopów 
w dawnej Po!sce* (str. 175 — 176) 
Faktycznie proces o zbiegłego chłopa 
toczył się naprzód przed sądem pana, 
u którego chłop się znajdował. Przed 
sądem tym skarżący żądał zwrotu 
zbiegłego, a chłop się bronił. Dopiero 


w razie nie uwzględnienia żądania 
zwrotu przez pana, który sądził w 
sądzie patrymonialnyra, skarżący 


— ———E 


28) Historia WKP(b) Krótki Kurs. 
Warszawa 1948, str. 142. 
29) Grekow, op. cit. str. 376 — 388. 
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mogł pociągnąć tego pana przed sąd 
państwowy za nieuczynienie zadość 
sprawiedliwości, a zatem za niewy- 
wiązanie się z funkcji sędziego, a nie 
za kradzież, czy przywłaszczenie 
zbiegłego chłopa. Ta forma procesu, 
którą zresztą autor sam omawia, naj- 
lepiej świadczy o różnicy, która istnia- 
ła pomiędzy pojęciem niewolnika a 
feudalnie zależnego chłopa, różnicy, 
z której sobie zdawali sprawę wspó!- 
cześni (o czym mówi konstrukcja 
procesu), którą podkreśla nauka 
marksistowska, a którą nie wiadomo 
po co chce przekreślić autor. Nego- 
wanie różnicy pomiędzy ustrojem 
niewolniczym a feudalizmem prowa- 
dzi przecież do negacji procesu roz- 
wojowego w dziejach, a więc do ne- 
gacji jednej z fundamentalnych zasad 
materializmu historycznego. 

Termin „niewola chłopska* należy 
odrzucić jako wprowadzający w błąd 
i utrzymać przyjęty termin „poddań- 
stwo  chłopów''. Zachowanie  ter- 


. 


Socjologia mowy 


Tadeusz Milewski — 
Zarys językoznawstwa ogólnego 


Od czasu wyjścia w Świat w r. 1921 
„Zarysu językoznawstwa czyli lin- 
gwistyki' Jana Baudouina de Cour- 
tenay, polskie piśmiennictwo nauko- 
we nie zanotowało wybitniejszych 
pozycji tego rodzaju. Ukazanie się 
kilkutomowej pracy prof. Tadeusza 
Milewskiego '), mającej ambicję wyj- 
ścia poza ciasne ramy indoeuropeistyki 
i ujęcia w rozległej syntezie wiedzy o 
wszystkich językach świata, mogłoby 
więc wypełnić dotkliwą lukę. Au- 
tor nieiednokrotnie podkreśla  ko- 
nieczność nowego potraktowania języ= 


1) „Zarys językoznawsiwa ogólne= 
go", cz. I — Teoria językoznawstwa. 
cz. II—Rozmieszczenie języków, zesz.I 
(tekst) i zesz, II (atlas), Nakł. Tow. 
Ludoznawczego, Lublin == Kraków 
1947, 1948, 
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minu „poadańnstwo* nie ma  ozna- 
czać, że mamy tendencję złagodze- 
nia określenia na oznaczenie bezmia- 
ru ucisku, przemocy i przymusu sto- 
sowanego wobec chłopa w ustroju 
feudalnym Polski szlacheckiej, ale 
wypływa z konieczności zachowania 
rozróżnienia między niewolą a zależ- 
nością feudalną chłopa, co jest nie- 
zbędnym warunkiem . prawidłowej 
metodologii w nauce historii opartej 
na teorii marksizmu-leninizmu. 

dTe wszystkie uwagi krytyczne nie 
pomniejszają oczywiście zasługi au- 
tora, która jest pionierskie opraco- 
wanie zagadnień z dziedziny historii 
ustroju Polski na podstawie metodo- 
logii marksistowskiej oraz podjęcie 
tematu obrazujacego walkę klasową 
na wsi w enoce tcudalizmu. Praca 
prof. Śreniowskiego sianowi poważny 
wkład we wsanvnółczesne badania nad 
histor.ą ustroju Polski. 


Juliusz Bardach 


prof Milewskiego 


ka jako zjawiska społecznego, obej- 
mującego całą ludzkość i stawia w 
centrum zainteresowań „socjologię 
mowy'. 

Należy dziwić sie, że „socjologizm' 
prof. Milewskiego doczekał się już 
dwóch pozytywnych recenzji w mar- 
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ksistowskiej „Kużnicy'. 


Uznanie społecznego charakteru Jję- 
zyka nie jest samo przez się czymś 
nowym ani przełomowym w lingwi- 
styce, a nazwiszo i poglądy twórcy 
tzw. szkoły socjologicznej, Ferdvnan- 
da de Saussure oraz jej najwybitniej- 
szych przedstawicieli (Sechehaye, 
Meillet, Vendryćs) były i u nas, 
wbrew mniemaniu Ad. Sowińskiego, 
dość szeroko znane jeszcze w okresie 
międzywojennym. 


2) K. Budzyk — Cenna praca języ= 
koznawcza, „„Kużnica' 1947, Nr 49 oraz 
Ad. Sowiński — Zarys językoznaw- 
stwa ogólnego. tamże 1949, Nr 10, 


Rzeczą zasadniczą jest jednak  za- 
gadnienie, co się przez społeczny cha- 
rakter języka rozumie i jakie stąd 
płyną praktyczne wnioski dla meto- 
dologii badań lingwistycznych. 


Wychodząc z założeń socjologii 
durkheimowskiej, de Saussure spro- 
wadzał w dużej mierze zjawiska spo- 
łeczne do zjawisk psychicznych. To 
pomieszanie pojęć, odbiło się przede 
wszystkim w samej definicji języka. 
Chociaż w przeciwieństwie do „mó- 
wienia" (la parole), de Saussure uwa- 
żał język (la langue) za fakt spo- 
łeczny, mówił ' jednocześnie, że 
4W języku właściwie wszystko 
jest psychiczne") i że  bada- 
nie języka „jest wyłącznie csycho- 
logiczne'4), A jeżeli nawet wiązał 
język ze świadomością społeczną, to 
rozumiał tę świadomość idealistvcznie 
jako psychikę czy mentalność zbioro- 
wą, nie uwarunkowaną kon'xretnym, 
określonym historycznie bytem spo- 
łecznym. 

Musiało to w konsekwencji prowa= 
dzić do oderwania jezyka od jego ma- 
terialnej i społecznej bazy, do trak- 
towania jako zamxniętego w sobie sy- 
stomu, podleznjącego wiasnym, samo- 
dzielnym prawan rozwojowym, jak 
na crzykład rrawom działającej śle- 
po ewolucji fcnelycznej. | 

Ostatecznie — zgodnie ze sformu- 
łowaniem samego de Saucsure'a5) — 
język zna:azł się pcza obrębem sno- 
łeczeństw, a lingwistyka zcztała izolo- 
wana cd innych nauk szołeczno-hi- 
storyvcznyci. 

Czy bardziej konsexwentnie ujmuje 
społeczny charakter języka prof. Mi- 
lewski? Tak by się mogło na pozór 
wydawać. Istotnie w schematach swo- 
ich (t. II, str. 374, 376, 380) umieszcza 
on u podstaw rozwoju języków „zmia- 
ny epołeczne', stwierdza też, że „o- 
s'ateczną przyczyną zmian jeęzyko- 
wych są zmiany społsczne' (t. II, 369). 

Ale wpływ tvch bliżej nie określo- 
nych „zmian społecznych'* występuje 


$) Cours de ling. gen. II ćd. Paris, 
Payot 1922, p. 21. 

4) Tamże, p. 37. 

$) „Jedyny i rzeczywisty przedmiot 
ijngwistyki stanowi język rozpatry- 
wany sam w sobię i sam dla siebie', 
tamże, p. 317, 


bezpośrednio i uchwytnie tylko w 
przeobrażeniach leksyki. Zmiany fone- 
tyczne odnosi prof. Milewski raczej 
wyłącznie do tendencji psychicznych 
(t. II, str. 369 i n.). Mamy tu wvrażne 
echo koncepcji de Saussurea w ©0- 
kreśleniu tego, co psychiczne i co 
społeczne w języku. De Saussure TÓw- 
nież widział głównie w semantvce as- 
pekt społeczny języka. Podobnie też 
jak de Saussure prof. Milewski od- 
rywa faktycznie dźwiązową stronę 
języka od jej funkcji znaczeniowej, tj. 
społecznej, nie traktuje jej w związku 
z rozwojem całego systemu językowe- 
go. Oderwanie formy od treści od- 
zwierciedliło się w podziale dvscvplin 
lingwistyki na formalne i treściowe, 
w sformułowaniu stosunku słowa 1 
znaczenia itp. 

Nie ma również w książce próby 
konsekwentnego związania rozwoju 


budowy języka z rozwojem śŚwia- 
domości ludzkiej w procesie prak- 
tyki społecznej.  Zapowiedziane w 


t. III zestawienie języków według ty- 
pów struktury prof. Milewski widzi je- 
dynie w planie svnchronicznym, a nie 
jako podstawę dla pericdvzacji proce- 
su tworzenia się języków. 

Klasyfikacja genetyczna zaś wystę- 
puje w książce w postaci panujacego 
od stu lat w indoeuropoistvce porow- 
nawczej schematu „prajezykowego, 
udoskonalonego przez szkołę socjo!e- 
giczną. Schemat ten grupujący języ- 
ki w rodziny$) na podstawie możli- 
wości sprowadzenia ich do wspólnego 
prototypu, rekonstruowanego teorety- 
cznie wg występujących w nich sa- 
mych odpowiedniości fonetycznych 1 
morfologicznych — ma tylso pozory 
historyzmu. Oparty na analizie forma|- 
nej języków późniejszych, którvch 
cechy przypisuje domniemanemu pier- 
wotnemu prajęzykowi dla wyprowa- 
dzenia z' jego rozwoju tvchże jezy- 
ków — stanowi właściwie błędne 
koło. 

Ponadto zgodnie z historvcznvm 
procesem rozwoju społecznego, mpro- 
ces rozwoju języków musiał przedie- 


6) Prof. Milewski uwzględnia trzy 
typy klas genetycznych: redzay, ligi, 
cykie, zależnie od ilości reprezentowa- 
aych przez nie cech pro'otypu, ale nie 
zm.enia to zasadniczo postaci rzeczy. 
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gać od bardzo dużej ilości jezyków, 
używanych w komórkach rodowych, 
Poprzez języki plemion i związków 
biemiennych, a późriej w miarę two- 
rzenia się ludów a następnie naro- 
Gów do języków ludowych i narodo- 
wych. Proces ten przebiegając od 
wielkiej ilości języków do coraz 
mniejszej, odbywał się zasadniczo po- 
przez unifikację oraz skomplikowane 
skrzyżowania i wpływy, a nie jak 
przypuszcza szkołą indoeuropejska 
przez dyferencjację Jedynego pier- 
wotnie pra języka.) 

Aby mógł istnieć prajęzyk, musia?- 
by istnieć q pranaród, a taki pranaród 
np. indoeuropejski nigdy nie istniał, 
mimo, że indoeuropeiści biegle posłu- 
gują się terminem „naród indoeuro- 
pejski", jak np. Mceillet (la nation in- 
doeuropćenne), co jest sprzeczne z 
dawaną przez nich samych charakto- 
terystyką ustroju tzw. „okresu WSpól- 
noty" jako ustroju patriarchalno-ro- 
dowego. 5) 

Z koncepcją prajęzyka I jego roz- 
szczepienia na bazie różnych sub:era- 
tów językowych łączy się ściśle kon- 
cczcja ekspansji, stanowiąca central- 
ną tezę svstemu JęzZykozrawczezo 
prof. Milewskiego, 

Mianowicie alównym motorem roz- 
woju języków według tej teorii jest 
ich ' mieszanie £iG, Spowodowane 
ezspansją, a „Zmiany lingwistyczne 
Są w zasadzie rrzejawem absorb- 
Ci obcych wpływów ETZCZ  sy- 
stem języka” (r. II, 320). Jest to 
tylko pozornie różne Od  sfor- 
mułowania: „ostateczną przyczyną 
zmian językowych są zmiany społecz- 
ne. Gdyż jax się ckazuje „zmiany 
społeczne" wlśnia polegają przede 
wszystkim na ekspansji, a „SOocjoloc'> 
mowwv” skupia się rownież wokół te- 
ZO probiemu i jest „nauką o m'esza= 
niu się języków, o przyczynach tego 


7) Co nie wyklucza bynajmniej 
wtórnie zachodzących procesów dyfe- 
rencjacji języków, jak np. dyferen- 


ciacii społecznej w społeczeństwach 
k!asowvch. Krytvki teorii prajęzyka 


dosonał z pozycji materialistycznego 
JĘZYKOZnawstwa wybitny uczony ra- 
dziecki N. J. Marr. 

8) La Methode comparative en ling. 
hist. Oslo 1925, p. *9. 


zjawiska, jego przebiegu 1 skutkacn 
dla ewolucji lingwistycznej" (t. II, 
380). 9) 


Co rozumie prof. Milewski 
„mechanikę ekspansji lingwistycz- 
nych"? Główną według niego przy- 
czyną przeobrażeń kulturowych jest 
napływ drozą podboju nowych ele- 
mentów  elnicznych, narzucgjących 
swą kulturę i język ludności podbitej. 
Aie kulturę i jczyk łączy prof. Milew= 
ski genetycznie z Trasą, z typem an- 
tropolrogicznym. 

Stwierdza na przykład, ża „języko- 
we elementy uru: kie w Europie 


przez 


— 


9%) Trudno tłumaczyć zmianami skła- 
du etnicznego takie fakty, jak zastąpie_ 
nie struktury syntetycznej strukturą 
analifyczną, jak to czyni proi. Milew- 
ski. Gwałtowne złamanie poprzedniej 
struktury w języku francuskim na 
Przykład w XIV w. jest zakończeniem 
diugiego procesu osłabienia systemu 
fieksji i zaniku końcówek na skutek 
częstoga Uużvcią form analitycznych, 
który rozpoczuł sią jeszcze w. łacinie. 
Moment na Kióry naiczałoby może 
zwrócić uwazęą to fakt. że konstrukcje 
logo typu były Częstsze w łacinie lu- 
dowej niż w łacinie kiasycznej. Rów- 
nież w slarofrancus:'m występują one 
o wiele cześciej w tekstach o charak- 
terze m.eszczańskim, niż w tekstach 
literatury rvcorskiej. Wśród tekstów. 
którym: posłużył sią dla zestawienia 
Fouict (Polite syntacie de I'anc. 3-ed. 
p. 326 lec), najwięcej wypadków uży- 
cia szyku wyrazów typowego dla zda- 
n'a o strukturze analitycznej wykaza- 
ły dramatyczne teksty pikardzkie. Ą 
przecież w Pikardii pomieszanie etni- 
czne nie bvło większe, niż w innych 

rowincjuch francuskich, natomiast w 
owym okrcsie miasta Pikardii były 
najbardziej kwitnącymi centrami han. 
dlowymi Francji, Nawiasem _mó- 
wiąc takie momenty jak udział ludu w 
tworzeniu języka, środowisko klasowe 
mówiących itp. nie są przez prof. Mi- 
lewskiego właściwie brane pod uwa- 
sę, choć wspomina niekiedy o języku 
„warstw niższych" i „warstw wyż- 
szych". A przecież zmiany seman- 
tyczne typu paile, o których mówi, 
noszą wyraźnie charakter wartościo- 
wania klasowego. 


Środkowej należy łączyć z silną tam 
i. starą warstwą rasy laponoidalnej, 
której typowi przedstawiciele charak- 
teryzują się wzrostem niskim, krępą 
budową ciała, płowo - żółtą skórą, o- 
krągłą głową oraz szeroką i płaską 
twarzą” (t. II, 200 — 201). 

Mówi również o ludności typu la- 
ponoidalnego lub paleoazjatyckieno, 
która uprawiała kulturę ceramiki grze- 
bykowej i mówiła językami ugro-fiń- 
skimi, oraz o nordycznych  nosicie- 
rach kultury ceramiki sznurowej (t 
II, 222—223). 

Zbędne jest na tym miejscu dyszu- 
towanie twierdzeń o rzekomej jedno- 
rodności antropologicznej twórców 
tych kultur. które nalsżą do cnaki 
późnego neolitu, kiedy jak ogólnie 
przyjęto przemieszanie rasowe było 
już dość znaczne. 

Głównie na antropologicznych za- 
łożeniach oparł również prof. Milew- 
ski swą próbę objaśnienia gcosra- 
ficznego _/ rozmieszczenia języków. 
Dzieli on obszar świuta na sześć pa- 
ców, z których trzy względnie jedno- 
lite językowo przeplatają się z trze- 
rma pasami wybitnie zróżniczkowa- 
nymi, tworzac szereg koncentrycz- 
nych pasów naokoło sfery centralnej. 
Pasy jednolite (I,III, V) rozrastają się 
stopniowo kosztem pozostałych (II, 
Iv, VI). 

Na nytanie: „co dawało jednym ro- 
dzinom przewagę umożliwiającą im 
przeprowadzenie unifikacji pasów je- 
dnolitych kosztem pasów zróżniczko- 
wanych* (II, 346) prof, Milewski od- 
powiada: 

„Otóż te procesy udawały się ro- 
dzinom, które znalazły się na peryfe- 
rii wielkich prowincji rasowo = kul- 
turalnych, prowincji wykazujących 
wyższość rozwojową nad prowincjami 
sąsiednimi", (II, 348). 

Tak na przykład „rodziny semito- 
chamicsie zawdzięczają swe rozpow- 
szechnienie temu, że znalazły się na 
granicy obszarów zamieszkałych wy- 
łącznie przez ludy rasy czarnej. Nie- 
sione przez ludność nieczarną o kul- 
turze umożliwiającej szybkie przeno- 
szenie się z miejsca na miejsce, a mia- 
nowicie przez białych pasterzy, Semi- 
tł - Chamitów i przez żółtych żegla- 
Tzy, Austronezyjczyków, miały przed 
<obą anawiąne języką sbszacy zamie- 


szkate przez czarną ludność kopienia< 
czą* (II. 351). Wprawdzie określenie 
rasy łaczy się tu z typem działalności 
produkcyjnej, niemniej konkluzja, że 
powstanie pasa trzeciego było wyni= 
kiem „wyższości rasy białej i żółtej 
nad czarną'* (tamże) zakłada jakąś 
pierwotną hierarchię biologiczną. 

W ten sposób „mechanika ekspansji 
lingwistycznych" prof. Milewskiego 
sprowadza się do mniej lub bardziej 
zawualowanej walki ras, do narzuce- 
nia przez rasy wyższe swego pano- 
wania, kultury 4 języka rasom niż- 
szym, a jego „socjologia* mocno trąci 
antroposocjologią, 


Cała ta koncercja nosi zresztą wie- 
le mówiącą firmę. Prof. Milewski 
stwierdza ruanowicie, że próbę skon- 
froniowania wvników  językoznaw= 
stwa i ludoznawstwa przeprowadził 
„opierając się w dziedzinie etnologii 
g£iównie na wynikach i ujęciach Je- 
rzezżo Nlontandon „L'olegenese cultu- 
relle. Traite d'ethnologie cyclo-cultu- 
relle et d'erzgologie systematique" (II, 
345). 

Prof. Milewski nie wie zapewne, że 
autorytet, na którym oparł etnolo- 
£iczną podbudowę swej lingwistyki, 
Georges Montandon, autor sławetne- 
go paszkwilu antysemickiego ,.Pro- 
stytucka rasa' (L'ethnie putain), był 
podczas wojny w Farvżu  hitlerow- 
skim specjalistą od „badania rasowe- 
go' i zakwalifikował na śmierć ty- 
siące „nie-aryjczyków'. !0) 

Sama apriorystvczna teoria kręgów 
kulturowych została rozwinięta przez 
reakcyjnych etnologów niemieckich: 
Schmidta i Graebnera. 

Nic też dziwnego, że w. książce 
prof. Milewskiego znajdujemy „indo- 
germański* wariant teorii pochodzenia 
języków indonezvjskich: 

„LExspansje języwćęv indoeuropej- 
skich były niemal zawsze związane w 
mniejszym lub większym stopniu z 
ekspansją rasy nordvcznej, tj. wyso- 
kich. dłtugosłowych i długolicych blon- 
dvnóćw o niebieskich oczach. Fakt ten 
wskazywałby na to, że ekspansja in- 
dceuronejska wyszła z obszarów. na 
których występowała w zaraniu dzie= 


10) Montandon został zabity przed 
samym wyzwoleniem Paryża, z wyro- 


ku Śrancuskiego Ruchu Oporu, 


jów wyraźna domieszka nordyków. 
Otóż dzisiejsza Turyngia i zachodnia 
Saksonia niezawodnie do takich obe 
szarów należą" (t. II, 223), 


Nie tak dawno słyszeliśmy podobne 
słowa. Istotnie prof. Milewski powta- 
rza tu teorie stworzone na początku 
XX w. dla potrzeb imperializmu nie- 
mieckiego przez lingwistów i archeo- 
logów: Hirla, Kossinę, Mucha, Wilke- 
go 1 innych. Teorie te wiążące t. zw. 
„indoeuropejski pranaród" z „północ- 
nymi nosicielami ceramiki sznuro- 
wej", a ich ,praojczyznę" z jedną z 
prowincji dzisiejszych Niemiec, po- 
służyły poźniej ideologom faszystow- 
skim dla uzasadnienia rzekomego 
prawa „aryjskiej rasy panów" do 
podporządkowania sobie innych na- 
rodów. Mit indogermański jest nie 
tylko szkodliwy politycznie, ale i po- 
zbawiony podstaw naukowych. Now- 
sze badania archeologii radzieckiej 
obaliły go już, jeśli idzie o ekspansję 
na wschód i południowy wschód 
Europy. 

Między innymi prof. E. J. Kriczew- 
skijl1) dowiódł na podstawie analizy 
Ganych archeologicznych  (zmniejsze- 
nie się domów, pojawienie cię forty- 
fkacji. zastąpienie kamiennej mo.yk 
sziifowarymi narzędziami kamienny- 
mi lub krzemiennymi, standartyzacja 
produkcji ceramicznej itp.), że rozwój 
kulturalny plemion, zamieszkujących 
dorzecze południowego Renu, Duna- 
ju i Dniepru, odbył się samodzielnie 
na bazie przejścia od matriarcnhalnego 
rodu, opartego na komunistycznej 
własności z zasadniczą produkcją rol- 
niczą i zaczątkami hodowli — do pa- 
triarchalno - rodzinnej gminy z wy- 
soko rozwiniętą hodowlą i prywatną 
własnością bydła. Rozwój ten dokonał 
się nie na skutek napływu elementów 
etniczoaych z zewnątrz, ale na pod- 
stawie rozwoju własnych sił wytwór- 
czych i stosunków produkcji. 

Można spodziewać się, że dalsze 
rozszerzenie kręgu badań archeologi- 
cznych i etnograficznych przyniesie 


11) Indogermanskij wopros archeolo- 
giczeskij razreszennyj'" w zbiorze arty- 
kułów z okazji 45-1. działalności N. J. 
Marra, p.t. „Iz istorii dokapitalisticzes- 
kich formacij", Moskwa — Leningrad 
1933, str. 158— 202 


278 


nowe wyjaśnienie i do innych ob- 
szarów, redukując do właściwych 
rozmiarów historycznych migracje, 
ekspansje itp. 

Już dziś jednak należy bezwzględ- 
nie usunąć pokutującą jeszcze w na- 
szej literaturze naukowej teorię indo- 
germańskiej praojczyzny. Podobnie jak 
i inne teorie rasistowskie mit nor- 
dyczny jest tym bardziej nicbez- 
pieczny, że wchodzi do arsenału ide- 
ologicznego imperialistów anglosas= 
kich. Archeologowie i etnografowie a- 
merykańscy, jak np. Madison Grant, 
wiążą wysokowartościowych nordy- 
ków z anglosasami i ich potomkami 
w Ameryce. Amerykański „typ kultu- 
ry' i język angielski przypisują sobie 
z kolei tytuł do rządzenia światem. 

Jak mówi Stalin: „Hitler rozcoczał 
dzieło rozpętywania wojny od tego, 
że proklamował teorię rasową, 0- 
świadczając, że tylko ludzie mówiący 
językiem niemieckim sianowią crełno- 
wartościowy naród. Pan Churchill! za- 
czyna dzieło rozpętywania wojny tax- 
Że od teorii rasowej, twierdząc, że 
tylko narody mówiące językiem a"- 
gielskim, są narodami  relnowartcś- 
ciowymi, przeznaczonymi do rządze- 
nia losami świata", 12) 

Teoria o hierarchii kulturalnej ję- 
zyków jest dość rozpowszechniona w 
lingwistyce zachodniej. Meillet stwier- 
dza, że „między językami istinicie jesze 
cze mniej rówacści, niż międ:v ud 
mi”.13), Najwyżej pod wzgiędem war- 
tości stawia języki francuski i cnaie!|- 
ski. Ten ostatni nazywa „wieilksa iq- 
zyziem kultury szeroko otwartuvm na 
świat”.14), Wyższość języków francus- 
kiego i angielskiego uzasadniają Meil- 
let i Jespersen ich strukturą anality- 
czną, reprezentującą jakobv w.ęxszą 
zdolność do abstrakcji, aniżeli synte- 
tyczna struktura właściwa m. inn. ję- 
zykom słowiańskim. Ale ij sam Moillet 
zmuszony jest przyznać, że „iezv. 
muszą coraz bardziej wyrażać te sa- 
me rzeczy za pomocą rozmaitych. ale 
równoległych ' sposobów mao a!- 
nych'' 15), 


123) „Prawda” 14.11.1946. 

13) „Les langues dans IEur'"e Wcu- 
velle”, Paris, Payot 1928, p. XII. 

14) Tamże, p. XI. 

18) Wymieniona praca, str. 2 


Nie ulega wątpliwości, że taka czy 
inna semantyzacja struktur języko- 
wych zależy nie od stopnia ich ar- 
chaiczności, ale od warunzów społe- 
cznych, w których żyją mówiące nimi 
narody. 

Również prof. Milewski stwierdza, 
że „w wieku XX język angielski sta- 
je się obok języka francuskiego dru- 
gim językiem światowym, narzędziem 
międzynarodowego życia kulturalne- 
go i handlowego' (II, 286). 

Polityczny wydżwiek tego twierdze- 
nia nie wymaga komentarzy. 

Prof. Milewski kwaiifikuje eufemi- 
stycznie europejską ekspansję kolo- 
nialną ostatnich dwóch wieków jako 
„ekspansję kulturową'* w przeciwień- 
stwie do ko!onizacji wieków poprze- 
dnich noszącej charakter  „eksransji 
biologicznej" (t. II, 355—359). 

Nie rozumiejąc zasadniczej różnicy 
jakościowej między  1meerialistycz- 
nym uciskiem koloniainym a socjali- 
styczna politysą narcdowościewą 0- 
sejmuje i tę ostatnią tym samym 
mianem „ekspansji. 

„Najmłcdszą ze wszystkich ekstan- 
sji jest ekspansja rosyjsza cią4g.2 jesz- 
cze będąca w pełnym toku... Po r. 
1921 przesuwają się olbrzymie masy 
ludności rosyjskiej i uxzraińskiej na 
stepy Turkiestanu Zachodniego, na 
wschodnie zbocza Uraiu oraz w gór- 
ne dorzecze Obu, Jeniseju i Leny. 
Wszedzie stanowisko doru'nujące zaj- 
muje języx rosyjski* (T. II, 331—332). 

Wobec tego, że z drusiej strony 
prof. Milewski zaledwie wspomina o 
podniesieniu „po pierwszej wojnie 
światowej" dialektów tureckich „do 
godności języków literackich" i o tym, 
że język komi jest „językiem autono- 
micznej republiki", a o rozwoju innych 
języków narodowych w ZSRR w ogóle 
nie mówi, książka jego nie daje zu- 
pełnie pojęcia o przeobrażeniach, ja- 
kim uległy dziesiątki tych języków 
często nie znających przedtem nawet 
pisma. 


Dzięki Rewolucji Listopadowej Jję- 
zyki te otrzymały alfabet, gramatyka 
ich została opracowana i skodyfiko- 
wana, słownictwo wzbogacone, co po- 
zwoliło im rozwinąć własną literaturę 
i przyswoić sobie światowy dorobek 
kulturalny. 


Kontakt z językiem rosyjskim, któ. 
ry odgrywa niewątpliwie znaczną ro- 
lę, chociaż język ten nie jest „domi- 
nującym* w administracyjnym  sen- 
sie słowa, wywarł olbrzymi wpływ na 
rozwijające się języki narodowe, 
przyczyniając się do rozwoju ich 
form gramatycznych i do rozszerze- 
nia ich słownictwa. 

Czy ten stan rzeczy można w ogóle 
porównywać z sytuacją językową np. 
w Afryce francuskiej, gdzie językiem 
obiegowym jest tzw. „petit negre' — 
uproszczony i zubożony do elementar- 
nego słownictwa codziennego język 
francuski, lub też w Afryce angiel- 
s<iej, gdzie podobny uproszczony ję- 
zyk stanowi mieszanina dialektów 
miejscowych z językiem angielskim 
tzw. pidgin English? 

Ca najmniej dziwne wydaje sie, że 
obszerna  różnojęzyczna bibliografia 
rozdziałów poświęconych językom pa- 
lc - azjatyckim, kauxaskim i uralo= 
aitajskim zawiera zaledwie trzy pozye 
cje radzieczie, mimo że w ZSRR ję- 
zyki te stanowią przedmiot badań li- 
cznych uczonych i wielu instytutów. 

Jeszcze bardziej dziwić musi fakt. 
że prof. Milewski w pierwszym to- 
mie pracy stawiając sobie zadanie do- 
konania syntezy współczesnej wiedzy 
lingwistycznej i poinformowania czy- 
te.nina polskiego o głębokich zmia- 
nach. dokonujących się w linzw.- 
styce, pominął całkowitym mi!cze. 
niem nowe językoznawstwo radziec- 
kie. i 

A przecież znajdujemy tam oparty 
na wielkiej erudycji systematvczny 
wykład wszystkich doktryn lingwis- 
tycznych, począwszy od IV w. przed 
Chrvstusem (szkoła indvjska) aż do 
drugiej wojny światowej. 

Prof. Milewski stwierdza, że obo- 
wiazujące w jego syntezie „musi 
być założenie, że każda doktryna, któ- 
ra stała się podstawą pewnej szkoły 
lingwistycznej i w ten sposób wyka- 
zała swą produktywność w zakresie 
konkretnych badań naukowych, nie 
może być odrzucona ani przemilcza- 
na, lecz musi być włączona do syste- 
mu dyscyplin bądź lingwistyki, bądź 
o z nauk pokrewnych" (DT. I, 

). 

Czyżby nauka Marra nię odpowia- 
dała tym wymaganiom? Zapewne z 
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punktu widzenia  „socjologii* prof. 
Milewskiego nie jest „produktyw- 
na'16) ta jedyna teoria  języ- 
koznawcza, trastująca " rzeczywiś- 


cie język i wszystkie jego elementy 
jako „twór społeczny". Teoria ta ja- 
kościowo diametralnie różna od wszy- 
stkich idealistycznych teorii języka, 
które istniały dotąd w _ lingwistyce, 
ma już za sobą poważny dorobek my- 
śli językoznawczej, opartej na mate- 
rialistycznym pojmowaniu dziejów. 


16) Jedyny raz, gdy prof. Milewski 
wymienił nazwisko Marra, uczynił to 
by stwierdzić, że jego punxt widzenia 
odnośnie języków jafetyckich jest 
naukowo nieproduktywny. (T. II, str. 
176). 


Zasłuzą jej jest przede wszystkim 
konsekwentne przeprowadzenie zasa- 
dy dialektycznej jedności języka i 
myśli, formy i treści, podkreślenie 
twórczej roli mas ludowych w two- 
rzeniu języka, oraz wprowadzenie 
prawdziwego historyzmu w postaci 
teorii stadiów rozwoju, łączącej prze- 
obrażenia leksyki i budowy języka z 
zasadniczymi przemianami w rczwoju 
sił wytwórczych i stosunzów produk- 
cyjnyca i ujmującej na tej podstawie 
rozwój języków jako proces dla całej 
ludzkości jednolity. 

Bez uwzględnienia doświadczeń i 
osiągnięć neuxsi radzieckiej w zakre- 
sie podstaw i metod językoznawstwa 
nie można sobie dziś wyobrazić roz- 
woju postępowej myśli lingwistycz- 


nej. 
Halina Lewicka 


Odrodzony ruch związkowy w Polsce 
w świetle sprawozdania . KCZZ 


* Sprawozdanie z działalności Ko- 
misji Centralnej Związków Zawodo- 
wych za okres 1915—49. Wyd. KCZZ. 
Warszawa 1949, str. 426 +- 18. 


Sprawozdanie Komisji Centralnej 
Związków Zawodowych z działalności 
ra okres 19450—1949 wydane zostało 
jako ilustrowana przeszło 400 stroni- 
cowa książka, przeznaczona dla dzia- 
łaczy ruchu związkowego, delegatów 
na II/VIII Kongres Związków Zawo- 
50 w Polsce. 


Celem sprawozdania jest wszech- 
stronne zobrazowanie rozwoju dzia- 
łalności KCZZ w okresie minionej ka- 
dencji, oraz przedstawienie probiemów 
nierozwiązanych, wvmagających dys- 
kusji i decyzji Kongresu. 

Spełnia ono jeszcze jedno zadanie. 
Nie posiadamy książki ani nawet bro- 
szury obrazującej całokształt działal- 
ności związkowej w odrodzonej Polsce 
( dlatego sprawozdanie KCZZ jest je- 
dynym i wszechstronnym informato. 
rem, z którego zainteresowany czytel- 
nik może czerpać bogaty materiał fak. 
tyczny i cyfrowy, oraz dzięki któremu 
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zostaje wprowadzony w skomplikowa- 
ne zagądnienia i działalności związków 
zawodowych. 


W sprawozdaniu poruszone są liczne 
probiemy, które stanowiły przedmiot 
pięciodniowych obrad przełomowego 
dla ruchu związkowego w Polsce, II 
Kongres Związków Zawodowych. 

W zestawieniu z referatami i u- 
chwałami kongresowymi, w których 
sprecyzowane zostały cele, zadania 
i metody działalności ruchu związko- 
wego, a przede wszystkim zagadnie- 
nia ideologiczne ji polityczne, 'oraz wy- 
nikające z nich konsekwencje dla co- 
dziennej pracy związkowej — spra- 
wozdanie w niektórych sprawach wy- 
padło blado i bez uzupełnienia mate- 
riałami kongresowymi, nie posiada 
pełnej wartości. 

Sprawozdanie składa się ze słowa 
wstępnego oraz 10-ciu obszernych 
części, z których każda poświęcona 
jest wyjaśnieniu działalności jednego 
działu pracy KCZZ. 


W słowie wstępnym zobrazowano 


walkę w okresie międzywojennym 
1918—1939 działaczy lewicy zwiagkso- 


wej z reformistycznymi przywódcami 
przedwojennej KCZZ, krystalizowanie 
się marksistowsko-leninowskiej kon- 
cencji ruchu zawodowsgo i stosowanie 
taktyki łaczenia walki exonomicznej z 
walka polityczną. 

. Dzięki zdobytemu w tym okresie do- 
świadczeniu odrodzony ruch zawodo- 
wy, którego trzon od roku 1944 stano- 
wili dawni doświadczeni działacze le- 
wicy związkowej, zdołał wysunąć słu- 
szną koncepcję ziednoczenia ruchu za- 
wodowego, budowy związków wg 
przemysłu i działów pracy, oraz stanął 
na stanowisku czynnego włączenia się 
do budownictwa . OCZNNELO w 
Polsce. 


Część wstępna kończy się następu- 
jącym oświadczeniem: 

„W swej działalności ruch zawodo- 
wy w pełni uznaje pojityczne kierow- 
nictwo PZPR i w dalszej swej pracy 
będzie pogłębiał świadomość politycz- 
ną wielomilionowych mas, zorganizo” 
wanych w zwiąakach, będzie umac- 
niał uznanie politycznego  kierow- 
nictwa PZPR, będzie coraz lepiej 
spełniał swoją funkcję transmisji do 
mas", | 

Poruszone tutaj zagadnienia zostały 
znacznie pogłębione i uzupełnione w 
referacie kongresowym tow. Aleksan- 
dra Zawadzkiego. 


W «części pierwszej sprawozdania 
poświęconej zobrazowaniu  zasadni- 
czych zmian w życiu gospodarczym 
kraju, w pródukcji rolnej i przemyśle, 
po uzasadnieniu konieczności inwesty- 
cji, autorzy przechodzą do omówie- 
nia zatrudnienia i wydajności pracy, 
masy towarowej na rynku wewnętrz- 
nym, oraz do ruchu współzawodni- 
ctwa pracy. Wywody swoje autorzy 
popierają wieloma tablicami  staty- 
stycznymi. 

Rozdział poświęcony współzawodni- 
ctwu pracy, zawiera krótki szkic hi- 
storyczny, w którym zobrazowano do- 
tychczasowy rozwój tego ruchu w 
Polsce: pięć etapów młodzieżowego 
wyścigu pracy, moment przełomowy 
w lipcu 1947 r. kiedy do współzawo- 
dnictwa staje Wincenty Pstrowski, 
układ o współzawodnictwie między 
pracownikami przemysłu węglowego 
i włókienniczego, „Czyn Kongresowy" 
i Krajowa Narada Oszczędnościowa. 


Mimo bardzo krytycznego ustosun- 
kowania do wyników pracy związ- 
ków zawodowych na pciu współza- 
wodnictwa, nie przeprowadzono tutaj 
analizy przyczyn. które powodują taki 
stan rzeczv. Dop.ero II Kongres Źw 
Zaw. stwierdził, że „poważna część 
zw.ązków zawodowych nie żyje zagad- 
nieniami wytwórczymi i nie rozumie 
jeszcze we właściwy sposób nowej roli 
zwiazków zawodowych w warunkach 
budowy socjalizmu* i diatego Kongres 
uchwalił „konieczność wysunięcia za- 
gadnień wytwórczych na czoło zadań 
ruchu zawodowego we wszystkich je- 
go ogniwach". 

Dokładną analizę osiągnięć. braków 
i zadań współzawodnictwa pracy znaj- 
dujemy w  referatach kongresowych 
towarzyszy: Aieksandra Zawadzkiego 
t Józefa Kofmana.*) są ore również 
uwzględnione w uchwałach Kongresu 

Następne dwa rozdziały zaw.erają 
syntetycznie opracowany, uporządko- 
wany, jasno i przystępnie podany ma- 
teriał dotyczący skomplikowanych za- 
gadnień pracy i płac. 

W rozdziale poświęconym zagadnie- 
niu płac autorzy analizują systemy 
płac w Polsce w okresie powojen- 
nym, objaśniają pięć etapów rozwoju 
płac pracowników zatrudnionych w 
zakładach przemysłu państwowego 
oraz przedstawiają rozwój uzrosażeń 
pracowników państwowych i samo- 
rządowych. Przytoczone są tutai: ta- 
bela płac gotówkowych pracowników 
admin. państw.. oraz tabela przecięt- 
nych płac gotówkowych w poszczez6!- 
nych przemysłach za lata 1946—1048, 
wskaźnik cen detalicznych woino- 
rynkowych artykułów i usług nabv- 
wanych przez rcazinę robotniczą w 
Warszawie w latach 1935—1v48, tabe:a 
przedstawiająca skompiikowana struk- 


„turę płacy godzinowej robotnizów fi. 


zycznych w przemyśle pcdiegiym M.P. 
i H. oraz szereg innych. 


*) Referaty wygłoszone na II Kon- 
gresie Zw. Zaw.: Aleksandra Zawadz- 
kiego— Rola Zw. Zaw. w systemie 
demokracji ludowej". craz Józeia iefo 
mana—, Zadania Zw. Zawod. w wa:Ge 
o realizację planu 6-ietniesgo', zcztały 
wydane przez CRZZ w formie brue 
8ZUT. 


Rozaziar poswięcony normowaniu 
warunków pracy i płacy zawiera ana- 
lizę zbiorowych układów pracy w sek- 
torze uspołecznionym, wyjaśnia punk- 
ty tych układów. omawia również u- 
kłady zbiorowe pracy w zakładach u- 
żyteczności publicznej, w przemyśle i 
handlu prywatnym, oraz zagadnienia 
pragmatyki służbowej pracowników 
państwowych i samorządowych. 

Autorzy zastanawiają się nad wyni- 
kami reformy płac ze stycznia b. r, 
podireśiają jej dodatnie strony. jej 
głębokość i wszechstronność, ale do- 
dają: „Omawiając dotychczasowe u- 
mowy zbiorowe należy jednak stwier- 
dzić, że rozpiętość w płacach nie jest 
dostateczna oraz że umowy zbiorowe 
często nie tworzą jeszcze właściwych 
podstaw premiowania za osiągnięcia w 
dziedzinie jakości produkcji, oszczęd- 
ności opału, surcwców ji energii elek- 
trycznej"* Tym brakom KCZZ stara 
sią zarzdzić w sposób następujący: 

„Ponieważ nie zawsze da się to osią 
gnąć w powszechnych układach zb:0- 
rowych (tym bardz.ej. że brak jest je- 
szcze często dośw.adczenia i norm zu- 
życia surowców, orału itp.) nasuwa się 
wnioszk o konieczności zastosowania 
w tvch serawach więxszej dzcen'rali- 
zacji i e.astyczności, która w ramach 
z góry określonego, kilkuprocentowe- 
go funduszu prera owego, pozwoliłaby 
na orracowanie rezuiam.nów prem.o0- 
wan.a za określone konkretne wyniki 
w dziedzinie oszczędnośc., jakosci 4 
nauczen:a". 

W tym samym rozdziale cmówione 
są uposażenia pracowników Dpalsiwo- 
wvch i samorzadowych. 

W uchwałach kongresowych moc- 
n.ei zostało zaalzcentowane zadanie u- 
doskonalenia systemu p:ac, szczegó.nie 
axkordowo-progresywnez30 i premiowe- 
go. oraz ustaienia praw.dłowyca norm 
technicznych we wszystkich  dziedzi- 
nach wytwarzania, ceiem zbudowania 
systemu, „który by w pełni czynił za- 
dość socjalistycznej zasadzie wynagra- 
dzania za pracę według jej ilości i ja- 
kości*, podkreślono też niewystarcza- 
jącą działalność związków zawodo- 
wych w dziedzinie układów  zbioro- 
wych w sektorze prywatnym. 

Następny rozdział przedstawia do- 
tychczasowy udział związków zawodo- 
wych w zaopatrywaniu ludności pra- 
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cującej w zywność, artykuły odzieżo. 
we i opał, działalność stołówek itp. 

O zadaniach na przyszłość dowia:- 
dujemy się dopiero z uchwał Kongre- 
su Związków Zawodowych, które po- 
ruszają sprawy jakości towarów, lep- 
szego zaopatrzenia sklepów w asorty- 
menty towarowe itd. W tej dziedzinie 
należy „ożywić pracę komitetów człone 
kowskich przy sklepach spółdzie.czych 
oraz zorganizować kontrolę społeczną 
nad dystrybucją mięsa i tłuszczu. 
Należy organizować narady konsue 
mentów przy domach towarowych 4 
sklepach państwowych'. 


W rozdziale o kontroli społecznej 
nad obrotem towarowym przytoczona 


jest tablica przedstawiająca udział: 


członków związków zawodowych w 
akcji kontroli cen, prowadzonej przez 
Komisję Specjalną. W akcji tej dc 
końca 1948 r. wzię:o udział 185.994 os0- 
by, skontrolowano 542.443 punkty 
sprzedaży, spisano 101.289 protokółów 
karnych. 

Rozdział poświęcony organizacji ue 
bezcieczeń społecznych w Polsce po” 
daje w sposób zwiezły najważniejsze 
w.adomośc: o imponujących osiagn.ę- 
ciach w dziedzinie ustawodawstwa 
ubezpieczeniowego, organizacji ubez- 
pieczeń społecznych w Polsce, szereg 
w.adomści ze statystyki ubezpiecze- 
niowej, oraz o zaopatrzeniach emery- 
talnych pracowników państwowych i 
samorządowych, o czynnym udziale 
związków zawodowych w okresie po- 
wojennym w odbudowie i organizacji 
uoezpieczeń społecznych. 

Autorzy sprawozdania stwierdzają 
liczne braki w działa.ności instytucji 
ubezpieczeń społecznych. widzą słabą 
pracę samorządów ubezpieczeniowych, 
ae nie wysuwają sposobów jej u- 
sprawnienia. 

Inaczej są te sprawy ujęte w uchwa- 
łach Kongresu, który wysuwa kon- 
kretne projekty zmian. „Samorząd wi- 
nien składać się wyłącznie z przedsta» 
wicieli pracowników, reprezentowa- 
nych przez związki zawodowe. Budżet 
ubezpieczeń społecznych winien być 
zatwierdzany przez CRZZ, jako naj- 
wyższą reprezentację ruchu zawodo- 
wego. Dalszy rozwój winien doprowa- 
dzić do stałego ewiększania 
ruchu zawodowego na ubezpieczenia 


społeczne. Kongres zaleca powołanie 
przez związki zawodowe społecznych 
delegatów do spraw ubezpieczeniowych 
w zakładach pracy, oddziałach produk- 
cyjnych i grupach związkowych". 
Kongres wypowiedział się również 
za podniesieniem rent i emerytur „w 
miarę wzrostu przypisu składek i do- 
chodu narodowego* oraz za koniecz- 
nością przejścia z chałupniczych form 
pomocy lekarskiej na społeczny sy- 
stem jednolitej sieci zespołowych za- 
kładów służby zdrowia. 
Bezpieczeństwo i higiena pracy, ak- 
cja socjalna i awans społeczny potrak- 
towane zostały w sprawozdaniu dosyć 
pobieżnie. Poruszone są tu jednak naj- 
ważniejsze zagadnienia oraz przyto- 
czone dane statystyczne i tablice. Po- 
stulaty związków w tych dziedzinach 
zostały omówione w referacie tow. 
Kofmana oraz w uchwałach Kongresu. 


Część II sprawozdania poświęcona 
jest zagadnieniom organizacyjnym, 
które w omawianym okresie odgrywa- 
ły rolę pierwszorzędną, 

W uchwałach Kongresu, dotyczą- 
cych zadań związków zawodowych w 
dziedzinie pracy organizacyjnej po- 
wiedziano: „W okresie między pierw- 
szym a drugim Kongresem ruch zawo- 
dowy osiągnął duże postępy w pracy 
organizacyjnej. Ruch zawodowy u- 
gruntował jedność swych szeregów, 
przebudował zasadniczo strukturę or- 
ganizacyjną związków na zasadzie 
predukcyjnej, usunął rażące przejawy 
autonomizmu poszczególnych ogn'w 
związkowych, zapoczątkował ściślejsze 
zeliiżenie aparatu związkowego <o mas 
człuankowskich przez organizowanie 
grup związkowych i przez przejście na 
indvwidualny system zbierania skła- 
dek związkowych, poczynił kroki w 
kierurku centralizacji i uporządkowa- 
nia, budżetowania i kontroli gospodar- 
ki fraansowej związków zawodowych 
itd. W okresie sprawozdawczym ruch 
zawodowy stał się powszechną organi- 
zacją klasy robotniczej, wzrastając do 
liczby ponad 3.5 miliona członków, co 
stanowi 87 proc. ogółu zatrudnionych" 

Szereg zagadnień pierwszorzędnej, 
państwowej wagi, został przedsiawio- 
ny w sprawozdaniu w sposób nieod- 
powiednio uporządkowany i chaotycz- 
ny. 


Redakcja umieściła na przykład na 
pierwszym miejscu rozdział o zazad- 
nieniach gospodarczo - administracyj- 
nych, w którym poruszone są Sprawy 
zaopatrzenia biur związkowych, gos- 
podarowania taborem samochodowym, 
czystości lokali i siedzib związkowych. 
Kilka błędów gramatycznych szpeci 
wspomniany rozdział. Również następ- 
ne rozdziały nie są umieszczone w 
odpowiedniej kolejności, lecz pomimo 
to stanowią małą encyklopedię zagad- 
nień organizacyjnych ruchu związko= 
wego. Omawiają one działalność orga- 
nizacyjną KCZZ, OKZZ, PRZŹZ, meto+ 
dy ich pracy, stan liczbowy związków 
zawodowych, zagadnienia związkowej 
ewidencji, statystyki i sprawozdaw* 
czości, statutów itd. 

W sprawozdaniu oprócz powyższych 
zagacnień omówiono jeszcze udział 
związków zawodowych w  ozólnych 
krajowych akcjach politycznych. 

W sprawozdaniu podkreślone są sła- 
be strony pracy organizacyjnej KCZZ, 
a mianowicie: a) zbyt słaby aparat lu- 
stracyjno - instruktorski, b) niedosta+ 
teczny kontakt, kontrola i pomoc orga= 
nizacyjna zarządom głównym i instan- 
cjom terenowym, c) wadliwa ewiden- 
cja, statystyka, sprawozdawczość. 

W uchwałach Kongresu oprócz wye 
żej wymienionych niedomagań, pode 
kreślono wiele innych, np. zbyt mały 
udział w pracy związkowej bezpartyje= 
nych i kobiet, szczególnie podniesiono 
zagadnienie poprawy stylu i metod 
pracy kierownictwa itd. 


„Kongres stwierdza, że o roli i au- 
torytecie związków zawodowych w 
masach decyduje przede wszystkim 
praca najniższych instancji i organiza- 
cji związkowych, tj. rad zakładowych 
igrup związkowych*, diatego w u- 
chwałach wiele miejsca pośw.ęcono 
usprawnieniu ich pracy. 

Do spraw organizacyjnych zaliczona 
jest również działalność związkowa w 
realizacji sojuszu  robotniczo-chłope 
skiego. 

W dniu 1 marca b. r, tylko 300 za> 
kładów pracy utrzymywało siału łącze 
ność ze ws.ą, zaś w dniu 1 kwietnia 
b. r. liczba ich wzrosła do 1016 Zas 
gadnienie sojuszu robotniczo - chłope 
skiego zostało pogłębone i szerow© 
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omówiona w referacie ww. Al. Za- 
wadzkiego. Również tow. Kofman 
poświęca sporo miejsca temu ważne= 
mu zagadnieniu, 

Działalność Biura Prawnego KCZZ 
przedstawiona jest zbyt sucho, bez ko- 
mentarzy i projektów na przyszłość, a 
właściwie sprowadza się do wyliczenia 
najważniejszych aktów z dziedziny 
prawa pracy. Kongres natomiast przy- 
jął uchwałę, która omawia zagadnie- 
nie ustawodawstwa pracy i przewidu- 
je jego dalszy postęp. 

W części poświęconej zagadnieniom 
organizacyjnym należy żwrócić spe- 
cjalną uwagę na znaczną liczbę cen- 
nych tabel i danych statystycznych 
np.: zestawienie liczby związków i zor- 
ganizowanych w nich członków w koń- 
cu 1935 r. z takąż tablicą z końca sty- 
cznia 1949 r., obszerną tabelą stanu 
liczebnego członków 36 zwiazków za- 
wodowych, poczynając od pażździerni- 
ka 1945 r. do 1 lutego 1949 r. zuwe= 
zgleędnieniem liczby kobiet i młodocia- 
nych, wykaz stanu zatrudnienia w 
Polsce w latach 1945—1948 oraz szereg 
innych. 


Zagadnienia organizacyjne 
obszernie omówione na Kongresie w 
sprawozdaniu sekretarza generalnego 
KCZZ tow. Tadeusza Ćwika. O statu- 
cie zrzeszenia związków zawodowych 
w Polsce wygłosił referat tow. Ale- 
ksander Burski.*) 

Część sprawozdania, w której wyka. 
zane są osiągnięcia i trudności związ- 
ków zawodowych w rozwijaniu różno 
rodnej i masowej pracy kulturalno= 
oświatowej tworzy dobrze opracowa- 
ną całość. Dążenie do stałego podno- 
szenia uświadomienia społeczno-poli- 
tycznego mas, rozpowszechniania 
wśród nich ideologii marksizmu-leni= 
nizmu, występują w sprawozdaniu ja- 
ko problemy centralne, do których re= 
alizacji wytrwale zmierzała KCZZ, 
przezwyciężając przeszkody, poszuku- 
jąc odpowiednich form i metod pracy. 

Akcja kulturalno-oświatowa rozwi= 

sią zasadniczo w dwóch kierun- 
: oświatowym i kulturalno-arty- 


9) AL Burski — „O statucie Zrze- 
szenia Związków Zawodowych w Pol- 


e08". Wyd. CRZZ, Warszawa, 1040 z. 
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zostały 


stycznym. Oddzielne rozdziały poświę- 
cone są szkoleniu kadr i szkoleniu ma- 
sowemu. walce z analfabetyzmem, ak- 
cji repolonizacyjnej na Ziemiach Od- 
zyskanych, czytelnictwu i akcji odczy- 
towej. Również zadania i zakres dzia- 
łalności świetlic omówiono wielostron- 
nie, sprecyzowane też zostały zadania 
domów kultury, które mają być wzor- 
cowymi ośrodkami dla terenowego ru- 
chu świetlicowego. Rozwój amator- 
skiego ruchu artystycznego został 
przedstawiony w sposób obrazowy, 
poparty tablicą statystyczną, wy- 
szczególnieniem najlepszych pozycji 
repertuarowych wyróżnionych  pod- 
czas festiwalu w 1948 r. oraz szere- 
giem ilustracji Ostatnie rozdziały 
poświęcone są zagadnieniom form 
i metod organizacyjnych akcji kultu- 
ralno - oświatowej. W  sprawozda- 
niu tym znajdujemy szereg cennych 
informacji cyfrowych, szczególnie w 
rozdziałach omawiających  czyteini- 
ctwo, akcję odczytową oraz działale 
ność świetlic i domów kultury. 

Szereg wymienionych tutaj zagad- 
nień dotyczy nie tylko działalności 
związkowej, lecz są to zagadniehia 
szersze, które w ramach związków za-= 
wodowych mogą być rozwiązane jedy- 
nie częściowo. 


Ze sprawozdania wynika, że kierow*= 
nictwo ruchu zawodowego zdawało 
sobie sprawę ze swych zadań i szero-= 
kiego zakresu swej działalności. Pra- 
cę prowadzono świadomie i we wzszyst- 
kich kierunkach, chociaż autorzy przy- 
znają, że nie brak w niej było błedów 
i niedociągnięć na wielu odcinkach. 

W myśl uchwał II Kongresu Związ- 
ków Zawodowych zaliczyć do błędów 
tych i niedociągnięć należy niedosta- 
teczne jeszcze upolitycznienie działal- 
ności kulturalno-oświatowej, która w 
sposób aiewystarczający uświadamia- 
ła masy o kierunku polityki partii ro- 
botniczej i rządu ludowego, w niedo- 
statecznym stopniu budziła czujność 
klasową mas i uodporniała je przeciw 
agitacji wroga, w niedostatecznej mie- 
rze mobilizowała masy do konkretnej 
walki o pokój. 

W uchwałach podkreślono koniecz- 
ność powiązania całości „akcji kultu- 
ralno » oświatowej w większym niż 
dotychczas stopniu s zagadnieniami 


proaukcyjnymi pr"e popularyzację 
współzawodnictwa pracy, oszczędno- 
ści, racjonalizacji, przodowników pra- 
cy..." | 

Podkreślono również konieczność 
wzmożenia ruchu łączności fabryk ze 
wsią, walki z analfabetyzmem, oraz 
rozszerzenia zasięgu szkolenia aktywi- 
stów w. dołowych organizacjach 
wszystkich przemysłów i działów pra- 
cy. 

Z uchwał wynika, że zbytnia decen- 
tralizacja, brak koordynacji, brak sy- 
stematycznej kontroli oraz inne nie- 
dociągnięcia, powodują ujemne strony 
pracy w terenie. 

Trzeba jednak stwierdzić, że 5.373 
biblioteki, 4.216 czytelni pism, 59.000 
prelekcji dla 4.548.025 słuchaczy w cią- 
gu 1947 r. do połowy 1948 r., 6.770 
świetlic, 120.000 członków zespołów i 
71.000 imprez artystycznych, które o- 
glądało 16.200.000 widzów, oraz wiele 
innych podobnych liczb, są to w na- 
szych dotychczasowych stosunkach ol- 
brzymie osiagnięcia, świadczące o du- 
żej pracy, która stanowi mocne podwa 
liny dla dalszej działalności. 

W części trzeciej, sprawozdanie in- 
formuje w sposób popularny o dzia- 
łalności polskich organizacji związko- 
wych w walce o jedność światowego 
ruchu zawodowego, o udziale w pra- 
cach ŚFZZ, oraz wspomina o kontak- 
ce i współpracy z organizacjami 
związkowymi wielu krajów. W spra- 
wozdaniu dosyć obszernie opracowa- 
na jest część omawiająca akcję soli- 
darnościową na rzecz walczących ro- 
botników Hiszpanii, Grecji, strajku- 
jących robotników francuskich i inne. 
Wyszczególniono tu wysokość zebra- 
aych sum oraz przytoczono wyjątki z 
listów, które przysłały bratnie orga- 
nizacje robotnicze w podzięce za oka- 
zaną pomoc. Całość świadczy o głę- 
bokim  internacjonalizmie polskiego 
ruchu zawodowego. 

Pozostałe części sprawozdania obej- 
mują działalność prasową i wydawnie 


czą KCZZ, pracę wśród kobiet i mło- 
dzieży, wczasy, sport i smmawozdanie 
finansowe za rok 1946 i 1947. 

Każda 2 nich zawzera wiele cennych 
1 usystematyzowanych wiadomości, 
przede wszystkim zaś część poświęco- 
na wczasom Oraz kobietom w ruchu 
zawodowym. 


Na zakończenie należy dodać, że po 
przestudiowaniu sprawozdania KCZZ, 
które opisuje, szereguje j sumuje do- 
tychczasowe osiągnięcia ruchu związ- 
kowego w Polsce, tym wyraźniej uwie 
dacznia się wielka praca ideowo-or- 


ganizacyjna II Kongresu Zw. Zawo- 
dowych. 


Na Kongresie tym, przez uchwalenie 
projektu ustawy o związkach zawodo- 
wych, została określona rola zwiąr- 
ków zawodowych w systemie demo- 
kracji ludowej w Polsce i sprecyzowa= 
ny stosunek związków do państwa lu- 
dowego. Zagadnienia te, omówione są 
obszemie w nowym, uchwalonym 
przez Kongres statucie, który porusza 
również zagadnienia stosunku zwiąż- 
ków do Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej. 


Komgres przede wszystkim pod+ 
niósł eprawę dalszej poprawy bytu i 
poziomu kultury mas pracowniczych, 
które to zagadnienia powiązał z rozwo. 
jem gospodarki narodowej i wydajno- 
ści pracy, warunkujących budowanie 
fundamentów socjalizmu. 


Dopełnieniem sprawozdania jest 
broszura zawierająca teksty uchwał i 
rezolucji KCZZ powziętych w czasie 
ostatniej kadencji. Broszura ta stano- 
wi bogaty materiał do studiów nad za- 
gadnieniami odrodzorego ruchu zwią. 
zkowego w Polsce. 


Całość sprawozdania mimo pew: 
nych usterek w układzie niektórych 
części, daje pełny obraz rozmachu, 
wysiłku oraz dużych osiągnięć związ- 
ków zawodowych. 


Helena Marea 
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DO 
REDAKCJI „NOWYCH DRÓG” 


Artykuł mój pt. „O realizm socjalistyczny w architeklurze” zamieszczony 
w N-rze 3 (15) „Nowych Dróg* zawiera na str. 140 — 141 kilka schematycz- 
nych, jednostronnych sformułowań, które skorygowałem w drugiej wersji 
artykułu, niestety zbyt późno nadesłanej do redakcji i przez to nie uwzględ- 
nionej przy publikowaniu tej pracy. W związku z tym wydaje mi się niezbęd- 
ne wprowadzenie następujących poprawek i uzurełnień: 

1) Trudno pokusić się o ścisłe, wyczerpujące okrejlenię pojęcia architektury, 
obejmującego najrozmaitsze sfery działalności ludzkiej. Niewątpliwie archi- 
tektura stwarza przestrzenne ujęcie procesów społecznych — lecz to jej, 
zadanie nie wyczerpuje istoty pojęcia architektury. To „przestrzenne ujęcie" 
jest bowiem owocem dużego gospodarczego wysiłku zbiorowego, owocem 
sztuki budowlanej, budowniotwa, które nie tylko wchodzi w zakres pojęcia 
architektury, lecz ujmuje i pozostałe jej czynniki. 

Schematyczne zestawienie na str. 141 należałoby zastąpić po prostu stwier» 
dzeniem, że architektura, ujmująca wszelkie przejawy budownictwa ludzkie- 
go jest najściślej związana z ustrojem społeczno - gospodarczym, że odzwier> 
ciedla ona potrzekhy jego bytu społecznego oraz jego ideologię społeczną. 

2) Istotą elementów  idealizmuw eklektyzmie architektonicznym jest nie 
„fetyszyzowanie momentów ideologicznych”, lecz wiara w wieczne kanony 
pięxna — i odrywanie w ten sposób architektury od zmieniającego się usta- 
wicznie podłoża spoleczno - ekonomicznego. 

3) Architektura realizrnu socjalistycznego stanowi wierne odbicie społecz” 
nej rzeczywistości walki o socjalizm, odbicie aktywnie. świadomie uczestni- 
czące w tej walce, kształtujące nową, socjalistyczną Świadomość mas, rzutu- 
jące w teraźniejszość obraz przyszłego szczęśliwego Świata, Dopiero z tych 
przesłanek wynika postulat zgodności takich elementów architektury jak spo- 
łeczne przeznaczenie gmachu, wyrażana: przezeń ideologia, układ funkcjo- 
nalny i formy architektoniczne. Postulat ten nie wyczerpuje jednak również 
całości zagadnienia. Realizm w architekturze uwzględnić musi także stronę 
wykonawstwa, postulat długotrwałości i taniości budownictwa, Obok więc 
hasła wygody tj. prawidłowego ujęcia funkcjonalnego, obok hasła piękna, tj. 
pełnokrwistego odzwierciedlenia ideologii społecznej w obrazie artystycznym 
gmachu — realizm socjalistyczny wysuwa postulat trwałości i taniości 
architektury. 

„Budować wygodnie, pięknie, w sposób trwały i tanio” — oto lapidarna 
formułka wykuta przez radziecką praktykę architektoniczną i wykładająca 
w tych czterech neizbędnych warunkach praktyczne wymagania realizmu 
socjalistycznego. 

Powyższe poprawki i uzupełnienia dotyczące niektórych sformułowań 
str. 137, 140, 141 — rzecz prosta w niczym nie zmieniają sensu i wniosków 
oałości omawianego artykułu. 


Kdmund Goldzamt 


SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA „KSIĄŻKA I WIEDZA” 


K. MARKS i F. ENGELS — Wybrane pisma filozoficzne 1844—1846, str. 134. 
Lenin i Stalin o spółdzielczości produkcyjnej na wsi, str 214. 

Lenin i Stalin o współzawodniotwie pracy, sir, 100. 

W. LENIN — Ekonomika i polityka w epoce dyktatury stoleóriih, str. 72. 


PAŃSTWOWY INSTYTUT WYDAWNICTW ROLNICZYCH 


I. OPARIN — Współczesne poglądy na pochodzenie życia, str. 35. 

A. MOŁODCZYKOW — Człowiek zmienia przyrodę roślin, str. 45. 

W. STOLETOW — Dlaczego roślina jest zielona, str. 32. 

O sytuacji w biologii (sesja Wszechzwiazkowej Akademii Nauk Rolniczych 


im. W. I. Lenina 31 lipiec — 7 sierpień 1948 r.). 
SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA „WSPÓŁPRACA 
M. Gorki — we wspomnieniach współczesnych, str. 221. 


SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZO . OŚWIATOWA „CZYTELNIK* 


MICHAŁ SAYERS i ALBERT KAHN — Wielki Spisek przeciwko ZSRR, 


str. 449. 
JEAN FREVILLE — Twórcy socjąlizmu naukowego, Str. 258. 


| WYDAWNICTWO DIETZ — BERLIN 
MAX REIMANN — Wir Deutsche und das Ruhrstatut, str. 16. 
PAUL MERKER — Sosial-demokratismus (Stampfer, Schumacher und an- 


dere Gestrige) str, 30, 
Es lebe die internationale Solidaritkt, str. 82. 


Książki nadesłane z Klubu Międzynarodowej Prasy 
; Książki w Warszawie: 


R. de JOUVENĘL — L'Internationale des trajtres, str. 191. 
V. CASANOVA — Le Parti Communiste, les Intellectuels et la Nation, str. 141 


Y.FARGE — La guerre dHitler continue, str, 267. 
V. POZNER — Les Etats Desunis, str. 255. 
J. BAUMIER — Forces de guerre dans la Ruhr, str. 149. 


H. CLAUDE — Le Plan Marshall, str. 229. 

A. SOBOUL — La Revolution Francaise, str. 388. 

G. SORIA — La France deviendra-t-elle une colonie amćricaine?, str. 214. 
A. PHILIPPE — Michel Rondet, str. 285. 

L ARAGON — Les oommunistes, sta. 263. 


Treść numeru 4/16 


GEORGI DYMITROÓW 
BOLESŁAW BIERUT — Doświadczenia dziesięciolecia. | | 
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Proletariusze wszystkich krajów łączcie się! 


NOWE DROGI 


CZASOPISMO 
SPOŁECZNO - POLITYCZNE 


ORGAN KOMITETU CENTRALNEGO 
- POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ 


s Im 


ROK III 
WRZESIEŃ —- PAŹDZIERNIK e 1949 


Uchwała Biura Politycznego KC PZPR 
w sprawie obchodu 70-lecia urodzin 
Towarzysza Józefa. Stalina 


W dniu 21 grudnia przypada 70- lecie urodzin Towarzyszą J ózefa STALINA: 


Polska Zjednoczona Partia Robotnicza, cała polska klasa robotnicza, jedno- 
cząc się w dniu tym z narodami radzieckimi i z.masami pracującymi świata, 
zamanijestuje głębokie przywiązanie do wielkiego nauczyciela międzynarodowej 
klasy robotniczej, budowniczego pierwszego w dziejach państwa socjalistycz- 
nego, kontynuatora nieśmiertelnego dzieła Lenina i jego myśli, wodza świato- 
wego obozu pokoju, demokracji i socjaliżmu. 


Naród polski w tym dniu da wyraz szczególnej wdzięczności, jaką żywi dla 
wielkiego przyjaciela Polski, organizatora historycznego zwycięstwa nad hitle- 
ryzmem. Słowa Stalina o wskrzeszeniu „Polski wolnej, silnej i niepodległej" — 
Polski opartej o Bałtyk, Odrę i Nysę — wypowiedziane w r. 1943, jednoczyły 
i wiodły do boju patriotów, w kraju i w szeregach I Armii Polskiej w ZSRR, 
dodając im sił w walce z hitlerowskim najeźdźcą. 


Te słowa wprowadził w czyn naród radziecki i jego bohaterska Armia, wy: 
zwalając nasz kraj, zapewniając Polsce suwerenny i niepodległy byt i możliwość 
gospodarczego, społecznego i kulturalnego rozwoju najszerszych mas narodu 
polskiego. 

Ze Stalinem na cżele, Partia Bolszewików wiedzie od zwycięstwa do zwycię: 
stwa braterską rodzinę narodów pierwszego w świecie państwa socjalistycznego 
w ich porywającej i ofiarnej pracy nad budową komunizmu. 

Genialna myśl Józefa Stalina, Jego niezłomna wola i postawa, wcielone 
w rewolucyjną walkę partii bolszewickiej, w twórczy wysiłek narodów ra- 
dzieckich — uczyniły Związek Radziecki niezwyciężoną twierdzą wolności i po- 
koju, ostoją i nadzieją ludów świata, walczących o sprawiedliwość społeczną, 
o prawo do stanowienia o własnym losie, o okiełznanie elo: RóGić adażi, 
imperialistów, naśladowców Hitlera. 

Dziś nauka Stalina, wzbogacająca marksizm- aa, wskazuje 1:3 ludz ości 
od Kantonu po Łabę niezawodne drogi pracy i walki w tworzeniu nowego ży 
cia. Życia wolnego od oków i zbrodni ginącego kapitalizmu, ży cia lepszego, 
sprawiedliwego dla wszystkich ludzi pracy. Stalinowskie rozwinięcie marksizmu. 
leninizmu to oręż w walce o unicestwienie zbrodniczych planów podżeżóczy 


wojenny ch i ich jaszystowsko- titowskich agentów. To oręż w walce z knowa- 
niami wszystkich wrogów Polski Ludowej. 


Imię Stalina nierozerwalnie wiąże się w sercach i umysłach polskiej klasy 
robotniczej i narodu polskiego z dwukrotnym za życia naszego pokolenia wy- 
zwoleniem ojczyzny: z niewoli cara i kajzerów, z niewoli hitlerowskiej. 


Imię Stalina nierozerwalnie wiąże się z historycznym przełomem w stosun- 
kach między narodem polskim a narodem rosyjskim, ukraińskim i białoruskim, 
z Jego decydującą rolą w utworzeniu podwalin Odrodzonego Wojska Polskiego, 
z odzyskaniem przez nas ziem nad Bałtykiem, Odrą i Nysą, z wydatną pomocą 
w odbudowie naszej gospodarki narodowej, we wskrzeszeniu Warszawy z ruin 
| zgliszcz powojennych. 

Ogromne doświadczenie Partii Lenina i Stalina, pełne głębokiej mądrości 
rady Towarzysza Stalina, wielkiego przyjaciela naszego narodu, w węzłowych 
zagadnieniach rozwcju Petski Ludowej — pomogły naszej Partii w wytyczeniu 
jasnej per spektywy socjalizim:, pomagają jej prowadzić naród polski drogą po- 
litycznych i społeczno-kospodurczych zwycięstw. 


U powszechnianie nauki Lenina i Stalina, opanowywanie jej przez polską kla- 
sę robotniczą daje Partii naszej rękojmię dalszych osiągnięć w budowie Polski 
socjalistycznej, rękojmię wychowania całego narodu w duchu prawdziwego pa- 
triotyzmu i internacjonalizmu. 

Dając wyraz uczuciom ożywiającyni wszystkich ludzi pracy w Polsce — 


Biuro Polityczne KC PZPR postanawia: 


Uczcić 70-lecie urodzin Towarzysza Józefa STALINA przez za- 
znajomienie całej naszej Partii i klasy robotniczej z życiem i wal- 

ką wielkiego wodza i nauczyciela międzynarodowego ruchu robotni- 
czego, z Jego wkładem w rozwój nauki marksizmu-leninizmu. Zna- 
jomość dziela życia i walki Towarzysza Józefa Stalina podnieśie po- 
ziom ideologiczny Paztii i klasy robotniczej, będzie ogromną pomocą 
w wychowaniu i kształtowaniu działaczy nowego leninowsko-stalinow- 
skiego typu, nieustraszonych w walce o Polskę socjalistyczną, nie- 
rozerwalnie związanych z ludem, nieubłaganych wobec wrogów ludu. 
2 >odjąć inicjatywę powolania pod przewodnictwem Prezydenta 
Bolesława Bieruta Ogólnokraj josego Komitetu Obchodu 70-lecia 
urodzin Józefa STALINA — niezłomnego szermierzą wieczystej przy- 
jaźni narodów ZSRR i Polski, chorążego światowego obozu obrońców 


pokoju, wolności i niepodległości. z 8 


Kraj zwycięskiego Października 
na czele ofensywy sił pokoju i postępu 


Święto Wielkiej Rewolucji Socjalistycznej obchodzimy w tyn 
roku pod znakiem nowych, wspaniałych sukcesów obozu socja-. 
lizmu, postępu i pokoju. | 

Proste zestawienie faktów wystarczy, by uświadomić sobie, że 
znajdujemy się w ofensywie, która zadała szereg dojmujących cio- 
sów siłom imperializmu i reakcji na całym świecie. W trzydziestą 
drugą rocznicę szsumr: na Pałac Zimowy, sztandary zwycięskiego 
Października, sztandary socjalizmu i demokracji powiewają trium- 
falnie nad trzecią częścią powierzchni globu ziemskiego, od Pacy- 
fiku po Łabę. A na pozostałych obszarach kuli ziemskiej, objętych 
jeszcze panowaniem kapitalizmu, masy ludowe — z oczami zwróco- 
nymi ku Moskwie, stolicy socjalizmu i pokoju — toczą coraz sku-- 
teczniejszą walkę z „reakcją i imperializmem, wyzyskiem. i ucjskiem, 
zwierając coraz mocniej swe szeregi i skupiając wokół swych haseł 
coraz liczniejsze rzesze prostych ludzi. 

Walka o pokój stała się centralnym punktem, wokół którego ogni- 
skują się dążenia i pragnienia setek milionów ludzi wszystkich kra- 
jów, wszystkich narodowości, ras, wyznań i przekonań politycz- 
nych. 

Po raz pierwszy w dziejach masowy ruch ludowy nabrał takiego 
zasięgu i takiego rozmachu. Po raz pierwszy okazał się siłą tak po- 
tężną, że zdołał pokrzyżować plany i zamysły całego obozu imperia- 
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lizmu. Żródłem tych sukcesów jest fakt, dcminujący nad całą rze- 
czywistością polityczną współczesnego świata: fakt istnienia i nie- 
powstrzymanego rozwoju wielkiego mocarstwa socjalistycznego — 
Związku Radzieckiego, który rzucił na szalę walki o pokój cały swój 
potężny autorytet, cały swój potencjał polityczny i materialny. 
Innymi słowy, sukcesy ludowego obozu pokoju i postępu są owocem 
zwycięskiego Października. | 

Z każdym rokiem, z każdym dniem ludzkość uświadamia sobie 
coraz lepiej i coraz powszechniej, jak epokowe znaczenie miało 
zwycięstwo robotników i chłopów Rosji w roku 1917. 

„..Rewolucja Październikowa zadała kapitalizmowi światowemu 
śmiertelną ranę, z której nie wyleczy się on nigdy... Kapitalizm 
nigdy już nie odzyska z powrotem tej „równowagi* i „trwałości*, 
jakie posiadał przed Październikiem'* — pisał Stalin w dziesiątą ro- 
cznicę Rewolucji. Jeżeli prawda tych słów zrozumiała była wtedy 
dla awangardy klasy robotniczej, dla jej najbardziej przodujących 
oddziałów — to dziś ich oczywistość jest już powszechna. Świado- 
mość jej przeniknęła, i to dość głęboko, nawet do szeregów wroga. 

Zrozumienie roli i znaczenia Związku Radzieckiego i zrozumie- 
nie roli i znaczenia Rewolucji Październikowej — nie tylko jako 
wydarzenia historycznego, ale jako źródła wielkiego prądu ideolo- 
gicznego, promieniującego na całą ludzkość — jest samo w sobie 
faktem ogromnej wagi. Stało się ono bowiem czynnikiem mobilizu- 
jącym masy, natchnieniem w walce, źródłem pewności ostatecznego 
zwycięstwa. Co więcej, zwycięstwo Rewolucji Październikowej, 
sukcesy budownictwa socjalistycznego w ZSRR, triumf państwa 
socjalizmu nad hitlerowską machiną wojenną, rosnące z każdym 
rokiem znaczenie ZSRR w polityce międzynarodowej — stało się 
dla mas ludowych poglądową lekcją słuszności i niezawodności nauki 
marksizmu-leninizmu. 

Zwycięstwo Rewolucji Październikowej zrodziło wszystkie dalsze 
zwycięstwa mas ludowych świata. Odtąd też datują się wielkie po- 
rażki, klęski i odwroty obozu reakcji i imperializmu. 

Całkowita klęska Trzeciej Rzeszy Adolfa Hitlera była dla impe- 
rializmu światowego złowróżbną zapowiedzią losu, jaki czeka 
wszystkich jego naśladowców. Już nazajutrz po tej klęsce nastąpił 
łańcuch doniosłych wydarzeń w postaci narodzenia się i utrwalenia 
rządów ludowych w krajach Europy środkowo-wschodniej. Demo- 
kracje ludowe, skupione wokół Związku Radzieckiego, dokonały na- 
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stępnego wyłomu w stanie posiadania świata kapitalistycznego, co 
oznaczało dalsze poważne pogłębienie ogólnego kryzysu kapitalizmu. 
Zgodnie z przepowiednią Stalina, nie było mowy 0 powro- 
cie kapitalizmu do stanu „równowagi” i „trwałości' z okresu przed- 
październikowego. Rok ostatni, a zwłaszcza miesiące ubiegłe przy- 
niosły szereg dalszych niepowetowanych porażek i klęsk wroga. 


Rzecz jasna, że obóz imperializmu i reakcji nie skapitulował 
w obliczu sukcesów Związku Radzieckiego i krajów demokracji lu- 
dowej, lecz wzmógł swą kontrrewolucyjną ofensywę. Stany Zjed- 
- noczone będące głównym ośrodkiem i kierownikiem obozu imperia- 
lizznu międzynarodowego, wkroczyły na drogę prowokacji wojen- 
nych i awantur imperialistycznych, ciągnąc za sobą długi łańcuch 
satelitów, w mniejszym lub większym stopniu uzależnionych od 
Waszyngtonu. Największą z tych awantur, podjętych przez pełno- 
mocników Wall Street rezydujących w Białym Domu i Pentagonie, 
była niewątpliwie interwencja chińska. 

W obliczu zwycięskiego pochodu narodowo-wyzwoleńczego ruchu 
chińskich mas ludowych — imperializm amerykański zorganizował 
interwencję w Chinach na niespotykaną dotąd skalę. Suma sześciu 
miliardów dolarów, utopionych *' przez Amerykanów w awanturze 
chińskiej, obrazuje tylko częściowo rozmiary tej interwencji. Na- 
leży tu bowiem dodać bliżej nieznane zapasy broni i sprzętu wojen- 
nego, przekazane Czang Kai-szekowi, należy uwzględnić bezpo- 
średni udział amerykańskich sił zbrojnych w chińskiej wojnie do- 
mowej. I, wreszcie, nie da się wyrazić w dolarach, zakres politycz- 
nych manewrów Waszyngtonu na arenie międzynarodowej, zwią= 
zanych z poparciem dla Czang Kai-szeka. Wszystko to zawiodło 
katastrofalnie. Imperializm amerykański poniósł wraz ze swymi 
chińskimi kreaturami bezprzykładną klęskę. Z orbity wpływów 
imperializmu, ze strefy panowania kapitalizmu ubyły Chiny — kraj 
475.000.000 ludzi. | 

"Katastrofa polityki imperialistycznej w Chinach, jeszcze bardziej 
pogłębiając ogólny kryzys kapitalizmu, stanowi olbrzymie zwycię- 
stwo obozu pokoju i postępu. Pozbawia imperializm światowy ol- 
brzymich terenów eksploatacji. Podważa w sposób decydujący pod- 
stawy panowania imperializmu w krajach kolonialnych i półkolo- 
nialnych. Stanowi ogromną stratę materialną dla wielkiego kapi- 
tału amerykańskiego, który tak silnie zaangażował się w interwencji 
chińskiej. Ale jest jeszcze jeden czynnik, czynnik ogromnej wagi. 


/ 


Zwycięstwo ludu chińskiego wskazuje drogę walki setkom milionów 
ludów kolonialnych. Uczy, jak doświadczenia Wielkiego Paździer- 
nika zastosowane do konkretnych warunków, zapewniają zwycię- 
stwo masom ludowym krajów półkolonialnych w walce narodowo- 
wyzwoleńczej przeciw własnej reakcji, przeciw interwencji całej 
potęgi imperializmu. Powstanie Chińskiej Republiki Ludowej — to 
olbrzymie historyczne zwycięst'vo Wielkiego Pażdziernika w łań- 
cuchu wielkich triumfów obozu socjalizmu. 


Następny cios w obóz imperializmu stanowiło powstanie Niemiec- 
kiej Republiki Demokratycznej. Sprawa niemiecka zajmowała i zaj- 
muje w planach imperializmu szczególne miejsce, co wiąże się ze 
specyficzną rolą, jaką Niemcy odgrywały w polityce międzynarodo- 
wej epoki imperializmu. Na skutek specyfiki drogi dziejowej Nie- 
miec — spóźnionego rozwoju, kapitalizmu i jego imperialistycznej 
fazy, załamania się rewolucji mieszczańskiej roku 1848, zdławienia 
rewolucji proletariackiej roku 1918, bestialskiego zduszenia ruchu 
rewolucyjnego przez Hitlera, Niemcy stanowiły do końca drugiej 
wojny światowej domenę sił reakcji, militaryzmu i imperializmu. 
Koalicja junkrów pruskich z rekinami wielkiego kapitału, wyzy- 
skując rozkładowe działanie doszczętnie zwyrodniałej socjaldemo- 
kracji na ruch robotniczy, potrafiła zapewnić sobie trwały i domi- 
nujący wpływ na losy Niemiec. Ogromny potencjał gospodarczy, 
ludnościowy i militarny Rzeszy, stanowił nieustanną groźbę dla po- 
koju światowego i egzystencji narodów sąsiadujących z Niemcami. 
Potencjał ten w rękach sił imperialistycznych oznaczał nieodmien- 
nie wojnę. 


Obóz kapitalizmu światowego, mimo gorzkich doświadczeń lat 
1914—1918, podejmował nieustanne próby wyzyskania tego poten- 
cjału, jako taranu przeciwko Związkowi Radzieckiemu. Polityka 
„obrócenia cxspansji niemieckiej na wschód' była ulubionym ma- 
rzeniem klik imperialistycznych i antyradzieckich przez cały okres 
międzywojenny. Oznaczała taka polityka automatycznie grożbę 
lzatastrofy i dla Polski. Rok 1939 i lata następne dały państwom za- 
chodnim kolejną dotkliwą lekcję skutków igrania z niemieckim 
imperializmem. Tylko zwycięstwo ZSRR uratowało wtedy ludzkość 
od zalewu hitlerowskiego barbarzyństwa, wyhodowanego pod tro- 
skiiwą opieką zjednoczonych sił reakcji niemieckiej i anglo-fran- 
cusko-amerykańskiej, przy gorliwej pomocy pomniejszych satelitów 
imperializmu w rodzaju polskiej sanacji. 


Związek Radziecki, kierując się interesami państwa socjalistycz- 
nego, interesami postępu i pokoju światowego, przeprowadził na- 
zajutrz po zwycięstwie, w Poczdamie, uchwały, które miały raz na 
zawsze zapobiec powtórzeniu się katastrofy światowej z racji nie- 
mieckiego militaryzmu i nacjońalizmu. Ale podejmujące kontr- 
ofensywę przeciwko masom ludowym siły reakcji międzynarodowej 
z imperializmem amerykańskim na czele, podjęły politykę rozbicia 
Niemiec, planowego hodowania w ich zachodniej części elementów 
reakcyjnych i faszystowskich, podsycania niemieckiego rewizjoniz- 
mu, kwestionowania granic na Odrze i Nysie, odbudowywania cięż- 
kiego przemysłu, a przede wszystkim — systematycznej penetracji 
gospodarki niemieckiej przez Wall-Street. Ukoronowaniem tej poli- 
tyki było utworzenie, przy poparciu kół watykańskich i schumache- 
rowskiej  socjaldemokracji, marionetkowego,  separatystycznego 
„państwa* zachodnio-niemieckiego całkowicie podporządkowanego 
woli Wall-Street, skolonizowanego przez kapitał amerykań:ki, rzą” 
dzonego w myśl amerykańskich dyrektyw przez skrajną reakcję 
i neofaszyzm niemiecki. 

"A tymczasem na terenach Niemiec wschodnich dokonywały się 
olbrzymie przemiany społeczne, gospodarcze i polityczne. Zgodnie 
z duchem i literą Poczdamu, pod okupacją radziecką wyrwane zo- 
stały z korzeniami zalążki niemieckiego imperializmu, nacjonalizmu 
i militaryzmu. Nacjonalizacja przemysłu, reforma rolna, rewizja 
metod i treści nauczania w szkołach, gruntowna denazifikacja i tro- 
skliwa opieka nad odradzającym się ruchem robotniczym i demo- 
kratycznym stworzyły tu podstawy nowych Niemiec. 

Ruch antyfaszystowski, kierowany przez klasę robotniczą z So- 
cjalistyczną Partią Jedności oraz KPD w Niemczech zachodnich na 
czele, rozszerzał i umacniał swe wpływy w społeczeństwie niemiec- 
kim na bazie mobilizacji szerokich rzesz narodu do walki przeciw 
imperializmowi amerykańskiemu i jego reakcyjnym poplecznikom 
niemieckim o jednolite, suwerenne i demokratyczne Niemcy: Walka 
ta wkroczyła w nowy etap, gdy dzięki polityce radzieckiej powstała 
Niemiecka Republika Demokratyczna, gdy po raz pierwszy w hi- 
storii Niemiec doszedł do władzy rząd demokratyczny, postępowy 
i pokojowy, rząd, który wydał nieubłaganą walkę wszelkim prze- 
jawom reakcji i faszyzmu, militaryzmu i rewizjoniznuu. 

Dla całej Europy, a przede wszystkim dla Polski jest to wydarze- 
nie przełomowe. Walka o jednolite, suwerenne i demokratyczne 
Niemcy, walka, która musi być i jest wymierzona przeciw między- ' 


narodowym podżegaczom wojennym z imperializmem amerykań- 
skim na czele — jest bowiem w obecnej sytuacji międzynarodowej 
jednym z decydujących odcinków światowego frontu walki o pokój 
i niepodległość narodów. | 

„.„.lstnienie Niemiec demokratycznych i pokój miłujących obok 
istnienia miłującego pokój Związku Radzieckiego — wyklucza moż- 
liwość nowych wojen w Europie, kładzie kres przelewom krwi 
w Europie i uniemożliwia ujarzmienie krajów europejskich przez 
imperialistów świata" — pisał Generalissimus Stalin .w swym li- 
ście do Prezydenta i Premiera nowej Republiki Niemieckiej. 

Znaczenie tych wydarzeń dla Polski jest jasne i oczywiste. . Po 
drugiej stronie naszej granicy zachodniej powstała Niemiecka Re- 
publika Demokratyczna, wzmacniająca światowy obóz pokoju, uzna- 
jąca w pełni granicę na Odrze i Nysie i traktująca jako swego wroga. 
każdego, kto próbuje ją kwestionować. 

I to wielkie zwycięstwo obozu pokoju i demokracji bierze swój 
początek ze zwycięstwa Wielkiego Października, które stworzyło 
podstawową przesłankę dla powstania Niemieckiej Republiki De- 
mokratycznej — rozgromienie hitleryzmu przez Armię Radziecką. 

Te dwa potężne ciosy — powstanie Chińskiej Republiki Ludo- 
wej i Niemieckiej Republiki Demokratycznej — zbiegły się z ogrom- 
nym poderwaniem autorytetu Stanów Zjednoczonych wśród ich 
satelitów na tle załamania się legendy o rzekomym monopolu ato- 
mowym Ameryki. Fakt, że tzw. tajemnica bomby atomowej znana 
jest Związkowi Radzieckiemu, że Związek Radziecki używa energii 
atomowej do celów pokojowo-gospodarczych — wywołał w opinii 
amerykańskiej i krajów satelickich silny wstrząs. Bomba atomowa 
wyolbrzymiana była przez polityków i prasę reakcyjną do roli rze- 
komo decydującego, rzekomo wszechpotężnego czynnika polityki 
międzynarodowej. W oczach dużej części społeczeństw zachodu, teza 
ta, miała usprawiedliwiać do pewnego stopnia politykę Waszyngtonu 
i Londynu. Z chwilą załamania się legendy monopolu atomowęgo — 
dla każdego stało się jasne, że polityka ta jest czystym awantur- 
nictwem. | 

W obliczu serii nieodwracalnych porażek 1 klęsk, imperialiści 
próbują załatać ogromne wyrwy w swym froncie przy pomocy „So+ 
juszników' typu Tito i Rajka. Zgraja sprzedawczyków i zdrajców, 
usiłujących daremnie maskować swe rzeczywiste oblicze, została 
rzucona przez swych imperialistycznych mocodawców na zagrożone 
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odcinki frontu w roli dywersantów i szpiegów, organizatorów nie- 
doszłych puczów i zamachów. Ale na tej pozycji musieli się sami 
zdemaskować i odsłonić swe prawdziwe oblicze. Dzięki czujności 
politycznej i klasowej ruchu robotniczego, próby zamachowe spi- 
skowców rajkowskich zostały stłumione w zarodku, a sąd ludowy 
wymierzył im sprawiedliwość. Banda titowska oświetlona jaskra- 
wym promieniem prawdy budapeszteńskiego procesu, czyni rozpacz- 
liwe wysiłki, by terrorem i gwałtem utrzymać w posluszeństwie 
ludy Jugosławii. Idąc śladami swych wasżyngtońskich mocodaw- 
ców, wkroczyła na ten sam stromy szlak awanturnictwa politycz- 
nego na arenie międzynarodowej, współdziałając przy nielegalnym 
zawładnięciu miejscem Czechosłowacji" w Radzie Bezpieczeństwa. 

W ten sposób politycy amerykańscy wprowadzili do Organizacji 
Narodów Zjednoczonych metody walki, stosowane dotychczas tylko 
na peryferiach swej działalności przez anglo-saskie wywiady i kontr- 
wywiady wojskowe i polityczne, posługujące się prowokatorami, 
mordercami, szpiegami i dywersantami. Jest to dalsza próba poder- 
wania autorytetu i zniszczenia ONZ. W czasie Zgromadzenia Ogól- 
nego delegacja radziecka i delegacje krajów demokracji ludowej 
uczyniły wszystko, by przeciwstawić się próbom zniszczenia mię- 
dzynarodowej organizacji zbiorowego bezpieczeństwa, jaką jest 
ONZ. Minister Wyszyński raz jeszcze wysunął konstruktywne pro- 
pozycje, zmierzające w kierunku międzynarodowego zakazu broni 
atomowej, przeprowadzenia akcji rozbrojeniowej i zawarcia przez 
pięciu stałych członków Rady Bezpieczeństwa paktu pokoju. 

Polityka radziecka w sprawie ONZ, w sprawie energii atomowej, 
w sprawie Niemiec, Grecji, Korei i wszystkich innych sprawach 
międzynarodowych ma jeden cel: utrwalenie pokoju światowego, 
wzmocnienie bezpieczeństwa zbiorowego. Dlatego dla setek milio- 
nów ludzi, pragnących pokoju, polityka Związku Radzieckiego stała 
się busolą orientacyjną. Wokół tej polityki skupia się cała światowa 
akcja walki o pokój, której punkiem kulminacyjnym była potężna 
manifestacja w dniu 2 października. 

„Zasługa Moskwy — mówił tow. Stalin — polega na tym, że jest 
ona chorążym walki o trwały pokój i przyjaźń między narodami, 
chorążym walki z podżegaczami wojennymi. Zasługa Moskwy pole- 
ga na tym, że demaskuje ona nieustannie tych, którzy podżegają 
do nowej wojny a łączy pod sztandarem pokoju wszystkie narody 
miłujące pokój'. 
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Kraj, który pierwszy obalił u siebie panowanie burżuazji i obszar- 
ników, który ugruntował pierwszą w dziejach dyktaturę proleta- 
riatu, który zbudował socjalizm i wszedł na drogę wiodącą do ko- 
munizmu — stał się chorążym postępu całej ludzkości. Nieśmier- 
telne idce socjalizmu, ujęte w naukowy system Marksa, Engelsa, 
Lenina i Stalina stały się drogowskazem dla setek milionów ludzi, 
walczących na całym świecie o lepsze jutro. I tych, którzy pod wo- 
dzą WKP(b) i genialnym kierownictwem Stalina budują dziś komu- 
nizm w Związku Radzieckim, i tych, którzy ucząc się na wielkim 
przykładzie Związku Radzieckiego i jego bohaterskiej Partii zakła- 
dają w krajach demokracji ludowej fundamenty socjalizmu. I tych, 
którzy w krajach kapitalistycznych toczą zaciętą walkę o swe wy- 
zwolenie. I tych, którzy prowadzą ludy kolonialne i półkolonialne 
do walki wyzwoleńczej, by skruszyć okowy podwójnego ucisku. 

32-gą rocznicę Wielkiej Rewolucji Październikowej masy ludowe 
całego Świata czczą w sposób jedynie godny bohaterów Wielkiego 
Października — wzmagając siłę swego natarcia na szańce imperia- 
lizmu i kapitalizmu, zadając wrogowi cios po ciosie, zwierając swe 
szeregi wokół międzynarodowej klasy robotniczej, która pod wodzą 
swych rewolucyjnych partii komunistycznych i robotniczych pro- 
wadzi je do walki o pokój, postęp, demokrację i socjalizm. Pociski 
wystrzelone przez rewolucyjnych marynarzy piotrogrodzkich z dział 
krążownika ,„Aurora” nie tylko zmusiły do kapitulacji tchórzliwych 
ministrów Rządu Tymczasowego. Wybiły one olbrzymi wyłom 
w murze kapitalizmu i imperializmu. Odtąd wyłom powiększa się 
nieustannie pod coraz silniejszymi uderzeniami wielkiej ofensywy 
mas ludowych. 


E. S. 


Nauki procesu Rajka 


Państwo demokracji ludowej, które spełnia funkcje dyktatury 
klasy robotniczej, powołane jest w pierwszym rzędzie do zwalcza- 
nia wszelkich prób oporu ze strony obalonych, lecz ostatecznie 
jeszcze nie pokonanych klas kapitalistów i obszarników oraz wszel- 
kich prób mieszania się rządów imperialistycznych w sprawy wew- 
nętrzne kraju. Jednym z zasadniczych zadrń państwa demokracji 
ludowej jest więc łamanie wszelkich prób dywersji, szkodnictwa go- 
spodarczego i terroru indywidualnego, vytrwałe tępienie i bezlito- 
sne karanie obcych agentów i szpiegów, nasyłanych systematycz- 
nie przez cały szereg ośrodków wywiadowczych krajów kapitali- 
stycznych. Ta funkcja państwa demokracji ludowej związana jast 
nierozerwalnie z zadaniem wzmożenia obronności kraju, którą usiłu- 
ją osłabić nielegalne ośrodki dywersji, sabotażu i szpiegostwa, 
tworzące łącznie „piątą kolumnę' wrogich armii imperialistycznych. 

Technika i organizacja działań piątej kolumny nie są nowe — 
sztaby szpiegowskie Hitlera i Mussoliniego wypróbowały je jeszcza 
przed wybuchem i w czasie wojny dcmowej w Hiszpanii. Wielu 
agentów frankistowskich działało na tyłach armii republikańskiej, 
a równocześnie biura wywiadów angielskiego, francuskiego, pol- 
skiego, węgierskiego i innych przerzucały swych agentów - prowo- 
katorów do baz i szeregów Brygad Międzynarodowych. 
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Obok piątej kolumny dżiałającej w Hiszpanii republikańskiej wy- 
wiad III Rzeszy montował gorączkowo we wszystkich krajach ka- 
pitalistyczńnej Europy. rożwiniętą sieć organizacji szpiegowskich 
i szkotażowo - dywersyjnych wyznaczając im poważną rolę w pla- 
nach operacji politycznych i wojskowych. 

Rządy burżuazyjne Europy Zachodniej faktycznie tolerowały, 
a nawet popierały tę szeroko rozgałęzioną sieć agentur niemieckie- 
go wywiadu i podpotządkowanych mu organizacji faszystowskich 
widżąc w nich być moża niekiedy niewygodnych, niemniej jednak 
cennych sptzymierzeńców w walce przeciwko ruchowi robotnicze- 
mu i antyfaszystowskiemu, w walce przeciwko Związkowi Radziec- 
kiemu., 

W Polsce macki hitlerowskiej piątej ktolumny rozpełzły się. po 
całym kraju, a sanacyjno - hitlerowska współpraca dyplomatyczna, 
policyjna i wojskowa znakomicie ułatwiły Gestapo i Reichswehrze 
swobodę ruchów i werbunek szpiegów, m. in. wśród oficerów II Od- 
działu Sztabu Generalnego. Wróg miał wolny dostęp do wszystkich 
zakątków kraju, korzystał ze swobody ruchów na ziemiach, któ- 
rym szykował druzgocącą klęskę, Oświęcim i Majdanek. 

Nic więc dziwnego, że już w pierwszym okresie okupacji Gestapo 
i Reichswehra dysponowały poważną agenturą w ZWZ, w Dowódz- 
twie AK oraż Delegaturze i jej organach, nie licząc jawnej ekspo- 
zytury hitlerowskiej, jaką stanowiło NSZ. 

Wywiad anglo - amerykański, który bezpośrednio kierował ugru- 
powaniami i sztabami polskiej reakcji, wiedział o tym doskonale, ale 
nie leżało w jego intencjach daleko posunięte zwalczanie wpływów 
Gestapo: oba wywiady, mimo głębokich przeciwieństw rozdziera- 
jących świat imperialistyczny służyły jednej i tej samej sprawie — 
sprawie zwalczania rewolucyjnego ruchu robotniczego i powstrzy- 
mania pochodu Armii Czerwonej, "stosując w tym celu wszelkie 
środki włącznie do zorganizowanych działań dywersyjnych także i na 
zapleczu wojsk radzieckich. 

I rzeczywiście, kiedy wojska radzieckie i walczące u ich boku dy- 
wizje polskie wkroczyły do kraju, wywiad anglosaski organizował 
w oparciu o ekspozytury londyńskie dezercje z szeregów Wojska 
Polskiego, pomagał ukraińskim gestapowcom — tzw. „bulbowcom”, 
nawiąsywał kontakty z własowcami i w gorączkowym tempie mon- 
tował uzbrojone bandy i oddziały dla walki z władzą ludową. 
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Mikołajczyk, wprowadzony przez swych anglosaskich mocodawców 
do Rządu Tymczasowego, podjął się wykorzystania w pełni wszyst- 
kich legalnych możliwości dla odpowiedniego rozmieszczenia sił 
reakcji i przechwycenia władzy drogą zbrojnego przewrotu. Te wro- 
gie, bandyckie, skrytobójcze działania agresywnych mocarstw impe- 
rialistycznych przeciwko państwu polskiemu miały miejsce wówczas, 
gdy rządy londyński i waszyngtoński oficjalnie głosiły szalbiercze 
hasła obrony swobód demokratycznych w Polsce. Słowa „swobody 
demokratyczne miały w ich rozumieniu oznaczać nadanie bandom 
NSZ i innych formacji na służbie wywiadu anglo - amerykańskiego 
prawa bezkarnego mordowania robotników i chłopów, palenia we 
i niszczenia fabryk. 


Międzynarodówka zdrajców, zbrodni i wojny posiadała duże mozżli- 
wości rekrutacji kandydatów na szpiegów, morderców i dywersan- 
tów czerpiąc ich z następujących źródeł: armia Andersa i inne tego 
rodzaju formacje za granicą, zbiegowisko emigracji w Anglii, zde- 
moralizowane masy uchodźców w Niemczech zachodnich, dawny 
aparat Delegatury z jego przybudówkami, oddziałami, sztabami, 
agenturami, biurami studiów, oddziałami technicznymi itp., wy- 
właszczeni kapitaliści i obszarnicy, dawni totumfaccy zagranicznych 
koncernów i karteli, dygnitarze sanacyjni i endeccy oraz wuenerow- 
scy wodzireje, „dwójkarze” piłsudczykowscy i ich przebogata sieć 
szpicli, elementy kapitalistyczne miast i wsi, które utrzymały swe 
pozycje, ale czują już przedsmak dalszych zmian społecznych i nie 
chcą bez walki wycofać się z okopów św. Trójcy, przedwojenni troc- 
kiści i anarchizujące pięknoduchy, męty społeczne z!iożone z „lum- 
pen-burzuazji' i „lumpen-proletariatu", kryminaliści zawodowi i kry- 
minaliści-amatorzy, których legion zrodziła i wychowała demorali- 
zacją okupacyjna — oto z grubsza źródło kadr i werbunku zdrajców 
dla agentur imperialjzmu i faszyzmu. Taki jest skład i rodowód piątej 
kolumny w Polsce, zrodzonej z krwi i ducha skojarzonych. wywia- 
dów Gestapo, angielskiej I. S. i amerykańskiego OSS, a powołanej 
przez swoich mocodawców do walki przeciw narodowi polskiemu, 
przeciw jego państwu. 


Po ucieczce Mikołajczyka ta piąta kolumna musiała dostosować 
się do nowych, trudnych warunków w związku z postępującą konso- 
lidacją szerokich mas narodu wokół swego ludowego rządu, co ozna- 
czało rognącą izolację reakcji oraz w wyniku wzrostu sprawności 
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władz bezpieczeństwa Polski Ludowej, które zadawały agenturze 
imperialistycznej cios po ciosie, wykruszając jej jadowite zęby 
i obcinając drapieżne pazury. Nastąpiła więc zmiana taktyki i metod 
wroga. W grę wchodzą wyrafinowane próby dywersji ideologicznej 
wewnątrz PZPR, wykorzystywanie pozostałości socjaldemokratyzmu, 
najbardziej zakonspirowane formy sabotażu i dywersji. W grę 
wchodzi oparta o wieloletnie doświadczenie wywiadów państw bur- 
zuazyjnych taktyka nakładania kolejnych siatek szpiegowskich i sta- 
łego utrzymywania rezerw szpiegów i agentów, którzy w ciągu dłu- 
giego czasu unikają jakiejkolwiek formy aktywnej działalności, zdo- 
bywając sobie nieraz opinię czynnych, a nawet entuzjastycznych 
i ofiarnych zwolenników Polski Ludowej. 

W obliczu nowych zbrodniczych planów i nowych form działania 
imperialistycznego wywiadu pierwszoplanowym naszym zadaniem 
jest wzmożenie czujności i równocześnie wypracowanie nowych, bar- 
dziej doskonałych metod walki, której celem jest pełne rozgromie- 
nie piątej kolumny wroga, wyłowienie jego rezerw, zdemaskowanie 
głęboko zakonspirowanych prowokatorów. 


e * * 


Jak należy i jak można konsekwentnie i skutecznie, bezwzględ- 
nie i z najmniejszą ilością strat własnych likwidować nawet naj- 
bardziej wyrafinowane formy dywersji ideologicznej, politycznej 
i wniskowej, najbardziej podstępne i zakonspirowane działania wro- 
gich central szpiegowskich, opartych o sieć rodzimej reakcji — 
tego uczy historia WKP(b), historia wielkiego budownictwa socja- 
listycznego w Związku Radzieckim. 

Historia Związku Radzieckiego pokazuje, jak imperialiści usiło- 
wali wszelkimi siłami i środkami sparaliżować rewolucję i podwa- 
zyć siłę państwa socjalistycznego, jak prowadzili interwencję wo- 
jenną i blokadę gospodarczą ZSRR, organizowali szkodnictwo i ku- 
łacki sabotaż, nasyłali szpiegów, morderców i dywersantów, posłu- 
giwali się trockistami, bucharinowcami i innymi zamaskowanymi 
w partii bolszewickiej prowokatorami i zdrajcami dla przygotowa- 
nia spisku na życie przywódców Związku Radzieckiego, dla zbudo- 
wania sieci szpiegowskiej w celu dywersyjnej działalności przeciw 
. Armii Czerwonej. 

Historia pierwszej i drugiej pięciolatki w Związku Radzieckim 
pełna jest faktów świadczących o słuszności tezy marksizmu - leni- 
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nizmu, że im skuteczniej przebiega proces ograniczenia i wypiera- 
nia elementów kapitalistycznych, im szybciej przybliża się kres 
wszelkiej możliwości wyzysku cudzej pracy, im mocniej rozwija © 
się uspołecznienie stale rodzącej kapitalizm gospodarki drobnoto- 
warowej — tym rozpaczliwiej bronią się i atakują, czując swą 
ostateczną zagładę, resztki klas posiadających. 

Izolacja od mas, wciąż sprawniejsza działalność organów bezpie- 
czeństwa i czujność milionów pracujących zmusiły podziemie 
kontrrewolucyjne i jego zagranicznych mocodawców do zmiany 
metod i form działania. Z chwilą ostatecznego rozbicia opozycji 
w WKP(b) — opozycji, stanowiącej jedyną redutę i nadzieję imperia- 
lizmu na bardziej masowy ruch antyradziecki — pozostaje zagranicz- 
nym ośrodkiem w Berlinie, Londynie, Waszyngtonie i Tokio tylko 
broń dywersji, sabotażu i indywidualnego terroru. Przed ludowymi 
organami sprawiedliwości Związku Radzieckiego przewinęli się w la- 
tach 1932—1938 organizatorzy spisków, aktów sabotażu i morder- 
czych zamachów, którzy uginając się pod ciężarem dowodów, 
w obliczu ujawnionej bezsiły resztek kontrrewolucji — przyznali 
się do popełnionych przestępstw, rezygnując z wszelkich prób upięk- 
szania swych podłych zbrodni. 

Skuteczne wykrycie i wytępienie ostatnich poważniejszych szpie- 
gowsko - trockistowskich ośrodków wrogiej działalności na terenie 
Związku Radzieckiego stało się możliwe tylko dzięki czujności 
partii i mas pracujących, dzięki naukom i kierownictwu tow. Stalina. 
Podsumowując wyniki pierwszej pięciolatki tow. Stalin podkreślił 
konieczność zdwojenia czujności: 

„Niektórzy towarzysze zrozumieli tezę o zniesieniu klas, o -stwo- 
rzeniu społeczeństwa bezklasowego i obumieraniu państwa, jako 
usprawiedliwienie lenistwa i beztroski, usprawiedliwienie kontrre- 
wolucyjnej teorii wygasania walki klasowej i osłabiania władzy 
państwowej. 

... Zniesienie klas daje się osiągnąć nie w drodze wygasania wal- 
ki klasowej, lecz w drodze jej wzmożenia. 


..Trzeba mieć na względzie, że wzrost potęgi państwa radzieckie- 
go będzie wzmacniał opór ostatnich resztek klas umierających. Wła- 
Ś$ e dlatego, że umierają i dokonują żywota będą one przechodziły 
od jednych form wypadów do innych, ostrzejszych form wypadów, 
apelując do zacofanych warstw ludności i mobilizując je przeciw 
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władzy radzieckiej. Nie ma takiego plugastwa i oszczerstwa, któ- 
rego by ci „byli” ludzie nie rzucili na Władzę Radziecką i za po- 
mocą którego nie próbowaliby skupić elementów zacofanych. Na 
tym gruncie mogą ozżyć i zaktywizować się rozgromione grupy sta- 
rych, kontrrewolucyjnych partii eserowców, mieńszewików, burżu- 
azyjnych nacjonalistów w centrum kraju i na kresach, moga ożyć 
i zaktywizować się szczątki kontrrewolucyjnych elementów opozy- 
cyjnych spośród trockistów i odchyleńców prawicowych. Nie jest 
to oczywiście straszne. Ale należy to wszystko mieć na względzie, je- 
śli chcemy skończyć szybko i bez szczególnych ofiar z tymi żywio- 
:łami. « 

Oto dlaczego czujność rewolucyjna jest tą właśnie cechą, która. 
szczególnie niezbędna jest obecnie dla bolszewików" *). 

e s * 

Centrale szpiegowskie zarówno Niemiec jak Anglii i Ameryki 
poniosły całkowitą porażkę na terenie ZSRR. Władze bezpieczen- 
stwa Związku Radzieckiego oczyściły kraj od plugawych macek 
imperialistycznej hydry. Inaczej niestety przedstawiały się możli- 
wości anglo - amerykańskiego wywiadu, gdy szło o przenikanie do 
rewolucyjnych i demokratycznych organizacji w krajach kapitalt 
stycznych Europy, szczególnie w okresie drugiej wojny światowej. 

Sztaby szpiegowskie w Waszyngtonie i Londynie skierowały 
olbrzymie środki finansowe i dużą ilość agentów do okupowanej 
przez Niemców Europy — nie po to, by pomagać masom ludowym 
w ich walce z hitlerowską okupacją, ale po to, by sabotować ruch 
partyzancki, przeniknąć do szeregów partii komunistycznych i sprzy- 
mierzonych z nimi organizacji demokratycznych i utworzyć po- 
tężną międzynarodową piątą kolumnę reakcji, przede wszystkim 
w krajach najbliżej położonych ZSRR — od Finlandii poprzez Pol- 
skę, Czechosłowację, Węgry, Rumunię, Bułgarię aż po Albanię, Ju- 
gosławię i Grecję. Nic dziwnego, że na tle takich działań agentur 
wywiadów anglosaskich zrodziły się między nimi i odpowiednimi 
oddziałami Gestapo i Reichswehry stosunki życzliwej neutralności, 
a nawet wymiany usług. Tym się też tłumaczy stosunkowa łatwość 
poruszania się w krajach okupowanych przez Niemcy, z której ko- 
rzystali agenci I. Ś. i O. S$. 8. Szczególnie głęboko udało się szta- 
bom wywiadów amerykańskiego i angielskiego w Europie przenik- 


©) J. Stalin — „Zagadnienia leninizmu", wyd. „Książka”, str. 367 — 868. 
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nąć do partii komunistycznej i partyzanckiego ruchu Jugosławii 
i opanować tam wszystkie kluczowe stanowiska dzięki „asom'' pro- 
wokacji i zdrzcy, jakimi okazali się Tito, Rankowicz, Kardel, Dzi- 
las i „teoretyk' nadworny tej bandy szpiegów — stary trockista 
Pjade. 

W toku procesu Rajka i jego wspólników zostało bezspornie 
stwierdzone, że na podstawie porozumienia kierowanej przez Dul- 
lesa i Fielda w Szwajcarii centrali wywiadu amerykańskiego na Euro- 
pę z grupą titowskich prowokatorów w Belgradzie — ci ostatni otrzy- 
mali zadanie zmontowanią sckcji amerykańskiego wywiadu „obsłu- 
gującej"' środkową i południowo - wschodnią Europę. Zgodnie z ze- 
znaniami Rajka, Palffy, Szena i innych oskarżonych w procesie bu- 
dapeszteńskim zostali oni przez swych możodawców amerykańskich 
odkomenderowani do dyspozycji Rankowicza, jako szefa operacji, 
której celem byio przywrócenie ustroju kapitalistycznego w krajach 
demokracji ludowej, wprowadzenie w tych krajach krwawego reżi- 
mu termidoriańskiego na wzór Jugosławii, oderwanie ich od soju- 
Szu i wspólpracy ze Związkiem Radzieckim, stworzenie z nich bazy 
prowokacji i agresji wojennej przeciwko Związkowi Kadzieckiemu. 


Podstawą operacji było założenie, że zachowując w Jugosławii 
pełną maskę wiernych marksizmowi przywódców demokracji ludo- 
wej, a nawet pogłębiając tę maskarzdę przez specjalnie prowoka- 
cyjne demonstracje w rodzaju nb. zestrzelenia samolotu amerykań- 
skiego — Tito, Rankowicz, Kardel i s-ka potrafią stopniowo 
i względnie „pokojowo! opanować, conajmniej Albanię, Bułgarię 
i Węgry. W Albanii działała jako agentura Rankowicza zdradziecka 
klika Koczi Dzodze, który gorliwie realizował plan przekształcenia 
tego kraju w półkolonię jugosłowiańską. Pozycja, jaką zajął pro- 
wokator Rajk w Komunistycznej Partii Węgier i w rządzie wę- 
gierskim, umożliwiła mu obsadzenie swoimi agentami takich sta- 
nowisk jak oddział kadr KC Partii, który obją! prowokator Szen, 
sztab wojsk pogranicza, który objął agent amerykańsko - jugosło- 
wiański Palffy itd. 

Celem szybkiego podporządkowania sobie Bułgarii i skrupulatne- 
go maskowania dalekosiężnych planów sztab szpiegowski w Bel- 
gradzie wysunął koncepcję Federacji Bałkańskiej i w ramach tej 
koncepcji, stanowiącej niezwykle wygodny parawan dla działań 
amerykańskiej piątej kolumny, nalegał na „pogłębienie'* sojuszu 
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bułgarsko - jugosłowiańskiego. Otwierała się również możliwość 
opanowania kluczowych pozycji gospodarczych, którymi kierował 
zdrajca Kostow, byty wicepremier Bułgarii. Związek Młodzieży Bał- 
kańskiej, Związek Sportowców -3ałkańskich i inne podobnego typu 
organizacje, inicjowane przez szpiegowską centralę w Belgradzie, 
stanowiły część składową przygotowań do „pokojowego* podpo- 
rządkowania szeregu krajów ludowo - demokratycznych bandzie 
Tito, Rankowicza i ich wspólników, a przez nich imperializmowi 
amerykańskiemu. | 

Duże i uzasadnione nadzieje wiązała banda Tito z rozwojem pra- 
wicowego i nacjonalistycznego odchylenia w Polskiej Partii Robot- 
niczej. 

Historia odchyleń prawicowych i lewicowych w WKP(b) wykazu- 
je bowiem, że każda z frakcji i opozycji staczała się szybko w dół po 
równi pochyłej zdrady państwa i narodu, przechodząc w konsekwen- 
cji na bezpośrednią służbę obcego wywiadu. Dlatego powstanie ja- 
kiejkolwiek szczeliny w partiach marksistowskich wywołuje natych- 
miastowe działanie szpiegowskich agentur w: celu pogłębienia tej 
szczeliny i podważenia spoistości partii od zewnątrz. 

Czujność WKP(b) i jej genialnego kierownika Stalina, zadały 
wiosną 1948 r. niespodziewany cios planom spiskowców belgradz- 
kich i ich amerykańskich mocodawców. Rezolucja Biura Informa- 
cyjnego Partii Komunistycznych i Robotniczych w sprawie roli gru- 
py Tito w K.P.J. zdemaskowała politykę rządu belgradzkiego, pro- 
wadzącą do odrodzenia kapitalizmu w Jugosławii, spowodowała 
wzmożenie czujności we wszystkich krajach demokracji ludowej 
i wyprostowanie zwichrięć ideologicznych, związanych ze szkodli- 
wymi teoriami o ,nowej', odmiennej w istocie od radzieckiej, drodze 
do socjalizmu, o możliwości budowy socjalizmu bez uspołecznienia 
gospodarki drobnotowarowej i innymi tego rodzaju twierdzeniami, 
które do uchwały Biura Informacyjnego napotykały na słaby sto- 
sunkowo opór w kierownictwach partyjnych. | 

Po rezolucji Biura Informacyjnego musiało nastąpić „przegrupo- 
wanie' w planach belgradzkich prowokatorów. Wprawdzie sieć 
szpiegowska ostała się przez pewien okres czasu, niespełna przez 
rok, bez poważnych uszczerbków -—— jednak zaniechanie przez rzą- 
dy i partie krajów demokracji ludowej wszelkich form stosunków 
z Jugosławią poza najbardziej oficjalnymi oraz czujność, jaką oto- 
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czono działania bardzo rozbudowanego liczebnie aparatu wszelkie- 
go rodzaju przedstawicielstw zagranicznych Jugosławii, zmusiły 
ośrodki imperialistyczne do zmiany planu. Mowy być już nie mogło 
o „pokojowych formach przechwytywania władzy. Stąd zrodziła 
się nowa wersja spisku, powiązana z planem prowokacji wojennej 
na wielką skalę. Rajkowi, Palffyemu, Szenowi, Brankowowi i innym 
spiskowcom węgierskim na służbie Tito i Rankowicza, którzy w po- 
równaniu z innymi agenturami uzyskali najlepsze wyniki, powierzo- 
no następujące zadania: przy pomocy przygotowanych przez Palf- 
fyego oddziałów wojskowych i wszystkich elementów reakcyjnego 
podziemia opanować Budapeszt, wymordować przywódców Wyęgier- 
skiej Partii Pracujących, wprowadzić krwawy reżim kontrrewolucji 
na Węgrzech. Spiskowcom obiecano pomoc Stanów Zjednoczonych 
w formie przerzutu band faszystów węgierskich, stanowiących na 
terenie Bizonii składową część sił międzynarodówki zdrajców z Mi- 
kołajczykiem, Maniu, Negy-Ferencem i innymi marionetkami ame- 
rykańskiej centrali szpiegowskiej na czele. Oddziały armii jugo- 
słowiańskiej, przebrane w mundury węgierskie, miały przyłączyć się 
od południa do działań spiskowców. 

Równolegle do planu puczu zbrojnego opracowano plan prowoka- 
cji antysowieckiej, która by spowodowała konflikt międzynarodo- 
wy. Na rozkaz sztabu wywiadu imperialistycznego miały równo- 
cześnie wybuchnąć rozruchy w pozostałych krajach demokracji lu- 
dowej. Dużą rolę w tych rozruchach mieli odegrać liczni agenci, 
rozmieszczeni w kluczowych ośrodkach dyspozycyjnych władzy pań- 
stwowej i zarządu gospodarczego, rozmaite niepowiązane bezpośred- 
nio między sobą, ale zależne od tego samego ośrodka dyspozycyjnego 
anglosaskiego wywiadu sabotażowe, dywersyjne i terrorystyczne 
ugrupowania oraz ściśle współdziałające z trójkątem szpiegowskim 
Waszyngton —- Watykan — Belgrad reakcyjne elementy kleru. 
W ten sposób spisek Tito-Rajk miał się stać sygnałem do zakrojonej 
na Światową skalę prowokacji wojennej, miał służyć celom najbar- 
dziej reakcyjnych kół Stanów Zjednoczonych, zaślepionych mirażem 
wolny atotaowej. 

Wykrycie machinacji Rajka i jego wspólników, areszt i zdemas- 
kowanie w toku śledztwa i później na procesie nie tylko ich prowo- 
katorskiego oblicza i roli, ale również wszystkich powiązań wę- 
gierskich spiskowców z titowską sekcją europejskiego biura wywiadu 
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Stanów Zjednoczonych, wykazanie kierowniczej roli Rankowicza 
w opracowaniu planu zbrojnego przewrotu na Węgrzech i zbrojnej 
agresji przeciwko Węgierskiej Republice Ludowej — stanowiło cios 
nie mniej potężny niż cios zadany przez rezolucję Biura Informacyj- 
nego, stanowiło cios druzgocący, który spowodował wściekłość, za- 
męt i panikę w ośrodkach anglosaskiego wywiadu, w szerokich ko- 
łach reakcji rządzącej w krajach kapitalistycznych, a przede wszyst- 
kim dezorientację, strach i zamieszanie wśród rzesz licznych, płat- 
nych i „ideowych' szpiegów i agentów, działających w krajach de- 
mokracji ludowej. 

Proces Rajka i jego kompanów posiada olbrzymie, historyczne 
znaczenie i stanowi triumf sił pokoju i demokracji, znamionuje 
klęskę planu prowokacji wojennej i pełne zdemaskowanie haniebnej, 
zbrodniczej działalności bandy szpiegów i morderców, którym udało 
się ustanowić przy pomocy podstępu i oszustwa, terroru i intryg 
faszystowską dyktaturę w Jugosławii. 


Rozgromienie zdrajców węgierskich ma również poważny wpływ 
na rozwój wypadków politycznych w Europie i na całym świecie. 
Rozbicie podstępnej strategii szpiegowskiej Stanów Zjednoczo- 
nych stanowi niewątpliwie potężny czynnik wzmocnienia międzynaro- 
dowych sił pokoju i demokracji. 


Byłoby jednak niebezpiecznym, niewybaczalnym błędem, gdyby 
z tego stwierdzenia wyciągnąć wniosek o zmniejszeniu groźby dy» 
wersji i szkodnictwa, o likwidacji rezerw imperialistycznego azpie- 
gostwa i imperialistycznej agresji, polegającej na kierowaniu, zagi- 
laniu, organizowaniu i dowodzeniu piątą kolumną kontrrewolucji 
i wojny. 

Ciosy, zadane szpiegowskim centralom, zmuszają je do przegrupo- 
wania sił i częściowej zmiany taktyki, do pogłębiania konspiracji 
i do wyprowadzenia „żelaznych rezerw”, które wg uprzednich in- 
strukcji miały rozpocząć działanie dopiero w chwili wybuchu wojny 
lub w związku z prowokacją na wielką skalę w rodzaju spisku Rajka. 

Z chwilą, gdy kraje demokracji ludowej przechodzą do budo» 
wy fundamentów socjalizmu, przede wszystkim przez stopniowe 
uspołecznianie gospodarki drobnotowarowej oraz ograniczanie I wy- 
pieranie elementów kapitalistycznych w oparciu o potężny rozwój 
socjalistycznego przemysłu, nieuniknienie następować musi wzmoże- 
nie wałki klasowej i zaostrzenie jej form na tle rozpaczliwej obrony 
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zagrożonych pozycji elementów Kkapitalistycznych oraz spotęgo- 
wanych wysiłków wywiadu imperialistycznego, dążącego za wszelką 
cenę do zahamowania szybkiego postępu gospodarczego i kulturalne- 
go państw, które wyrwały się spod jarzma kapitału międzynaro- 
dowego. 

Zdemaskowanie Rajka nie tyłko nie może spowodować osłabienia 
czujności czy też wywołać uczucia uspokojenia, ale — wręcz 
przeciwnie — musi ono .stać się sygnałem do walki z licznymi u nas 
iw innych krajach demokracji ludowej objawami szkodliwego libe- 
ralizmu w stosunku do szeregu na pozór mniej niebezpiecznych 
form działania wroga klasowego i obcej agentury w dziedzinie ideolo- 
gicznej i kulturalnej. Proces Rajka rzuca jaskrawe światło na rolę 
odchyleń ideologicznych w obecnej fazie rozwoju walki klasowej 
i na tło metod totalnego wywiadu imperialistów. Lekcja procesu 
musi spowodować wzmożenie czujności, odwagi i bezkompromiso- 
wości w stosunku do wszelkich prób skrzywienia słusznej linii gene- 
ralnej Partii, zwłaszcza zaś w sprawie śmiałego wysuwania kadr ro- 
botniczych i równie śmiałego i zdecydowanego usuwania ze stanowisk 
elementów wrogich. 


„ Proces Rajka uczy nas właściwego rozumienia mechaniki działa- 
nia wroga klasowego, a w szczególności pozwala w całej pełni do- 
cenić istotne, realne i groźne niebezpieczeństwo, związane z istnie- 
niem i działaniem na terenie kraju reakcyjnych, sabotażowych, wy*- 
wiadowczych, dywersyjnych i terrorystycznych ośrodków na pozór 
izolowanych, niepowiązanych ze sobą, a jednak dyrygowanych z kil- 
ku punktów dyspozycyjnych, którymi są wywiady anglo - amerykań- 
skie i podległe im ośrodki w Watykanie i Belgradzie. 

Proces Rajka uzbraja nas do walki z prowokatorami, dwulicowca- 
mi, przekupnymi karierowiczami, z bandytami faszystowskimi i ich 
WRN-owskimi poplecznikami. którzy przedostają się do Partii i prze- 
myślnie maskują swe prawdziwe oblicze agentów i szpiegów. 

Proces Rajka ostrzega nas przed lekkomyślną polityką kadrową, 
stanowi sygnał ostrzegawczy dla wszystkich pracowników biur, wy- 
działów i _ referatów personalnych, wychowuje zdrową czujność 
i ostrożność, uczy sprawdzania kadr nie według raz urobionej opinii, 
lecz ciągle, systematycznie i na nowo. 

Proces Rajka wykazuje wreszcie konieczność szerszego niż dotąd 
przyciągnięcia organizacji partyjnych i związków zawodowych, mi- 
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lionów pracujących do współpracy z organami rewolucyjnej prawo- 
rządności, których zadaniem jest bezpośrednie tropienie, wykrywa- 
nie i karanie przestępców i zbrodniarzy na służbie obcego wywiadu, 
organami, których zadaniem jest ochrona mienia społecznego i bezli- 
tosne karanie każdego, kto odważy się je uszczuplać, niszczyć, trwo- 
nić, marnotrawić. 

Jeszcze bardziej wzmocnić ideologicznie i organizacyjnie naszą 
Partie, jeszcze Ściślej skupić wokół Partii najszersze masy naszego 
narodu, spotęgować czujność wobec wroga klasowego, wobec agen- 
tów imperialistycznych zagrażających wolności i suwerenności na- 
szego kraju, przyśpieszyć nasz marsz do socjalizmu — taka płynie 
dla nas nauka z procesu Rajka. 


Edward Ochab 


Walka trwa 


Proces Rajka odsłonił podłe metody wroga klasowego, który przy 
pomocy dywersji i prowokacji zmierza do podważenia od wewnątrz 
spoistości obozu rewolucyjnego w krajach demokracji ludowej, 
a zwłaszcza do osłabienia więzi ideologicznej i klasowej łączącej te 
kraje z potężnym Związkiem Radzieckim — ostoją pokoju i niepo- 
dległości narodów, ostoją demokracji i socjalizmu. kierowniczą siłą 
międzynarodowego obozu postępu. 

Zbrodnicza działalność agentów imperializmu spod krwawego zna- 
ku Tito i Rankowicza wskazuje, że wróg klasowy s ara się wykorzy- 
stać każde ideologiczne wypaczenie marksizmu-leni izmu, siać zamęt, 
podstępnie podważać zaufanie do WKP(b), odgrzewać stare, zban- 
krutowane, zdradzieckie teoryjki, aby wytworzyć ideologiczny kłli- 
mat, który ułatwi imperialistom działalność dywersyjną. 

Walka o czystość linii partyjnej, o czujność ideologiczną ma bez- 
pośrednie znaczenie praktyczne, krzyżuje plany wroga, nie pozwala 
mu łowić ryb w mętnej wodzie. Doświadczenie międzynarodowego 
ruchu robotniczego uczy, że drogo płaci się za wszelki liberalizm i po- 
jednawczość wobec odchyleń ideologicznych i ich nosicieli. Stąd nasze 
nieprzejednane stanowisko wobec niepoprawnych oportunistów, na- 
cjonalistów i obłudników. „Nie moóna rozwinąć prawdziwej walki 
z wrogami klasowymi — mówił Stalin w 1930 r. — mając w zapleczu 


ich odpowiednik w Partii, pozostawiając w zapleczu ludzi, którzy 
nie wierzą w naszą sprawę i wszelkimi sposobami usiłują zahamować 
nasz marsz naprzód. 

Na lipcowym i sierpniowym plenum KC PPR została zdemasko- 
wana i politycznie rozgromiona grupka prawicowo-nacjonalistyczna. 
Powstanie tej grupy w szeregach partii robotniczej, było wyrazem | 
nacisku obcej i wrogiej nam ideologii burżuazji i drobnomieszczań- 
stwa, nacisku nacjonalizmu i socjaldemokratyzmu na słabsze ogniwa 
partii. Walka ideologiczna z tą grupą w poważnym stopniu zaharto- 
wała partię ideologicznie i organizacyjnie, zbliżyła PZPR do wielkie- 
go wzoru partii proletariackiej, jaki dla całej międzynarodowej klasy 
robotniczej stanowi WKP (b). 


Byłoby jednak karygodną lekkomyćlnością wyobrażać sobie, że 
walka z niebezpieczeństwem oportunistycznych odchyleń i wypaczeń 
linii partyjnej jest już nieaktualna i niepotrzebną. Klasa robotnicza 
znajduje się u nas w otoczeniu elementów kapitalistycznych i drobno- 
mieszczaństwa. a światowy imperializm próbuje jednocześnie oddzia- 
ływać na rozwój wypadków w Polsce nie tylko poprzez nasyłanie dy- 
wersantów i nacisk polityczny, ale również przez umiejętne podsy- 
canie szkodliwych dla klasy robotniczej teorii i koncepcji. Toteż 
w walce z przemycaniem socjaldemokratycznych teoryjek, nasyco- 
nych nieufnością do ZSRR nie wolno się zatrzymywać w pół drogi, na- 
leży je przezwyciężać do końca. 


Walka trwa nadal, bo oportuniści z grupki prawicowej i nacjona- 
listycznej oraz z b. prawicy PPS nie złożyli dotychczas rzetelnej sa- 
mokrytyki, nie rozbroili się wobec partii, lecz próbują przycupnąć 
i milczkiem przeczekać do „lepszych czasów, kiedy znowu mogliby 
pokusić się na jawne wystąpienia przeciw leninowskiej linii partii. 


%* * 
* 


W procesie walki z odchyleniem prawicowym partia uczyła się 
w oparciu o twórczy, rewolucyjny dorobek polskiego ruchu ro+ , 
botniczego rugować naleciałości socjaldemokratyczne i nacjonali-.. 
styczne. Błędne koncepcje tow. Gomułki niewątpliwie oddziaływały 
na część kierowniczego aktywu, na niektóre ogniwa partii, wypacza- 
ły niekiedy stanowisko partii w poszczególnych zagadnieniach, ale nie 
potrafiły zepchnąć partii z zasadniczo słusznej linii i drogi politycznej 
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po której szliśmy, uwzględniając specyficzne warunki naszego kraju 
i przeżywanego okresu, korzystając z historycznych przykładów 
i braterskiej pomocy WKP (b), mając przed oczyma wielki cel: socja- 
lizm i komunizm. | 


W walce z grupą prawicowo-nacjonalistyczną partia rosła i dojrze- 
wała ideologicznie, przezwyciężała pozostałości oportunizmu i sek- 
ciarstwa, uświadamiając sobie coraz bardziej klasowy charakter na- 
szego państwa ludowego, poznając coraz lepiej mechanikę walki kla- 
owej. 


Oportunizm socjaldemokratyczny przejawia się najjaskrawiej 
w stosunku do zagadnienia dyktatury proletariatu. Nie jest też przy- 
padkiem, że w postawie grupy prawicowo-nacjonalistycznej przeja- 
wiąło się również niezrozumienie istoty marksistowsko - leninowskiej 
teorii o dyktaturze proletariatu. W procesie walki klasowej z wro- 
gami Polski Ludowej, w procesie walki z antyleninowskimi koncepcja» . 
mi i tendencjami krystalizował się jasny pogląd partii na klasowy 
charakter naszego państwa jako państwa robotników i chłopów pod 
hegemonią klasy robotniczej, tj. państwa będącego odmianą dyktatu- 
ry proletariatu, a więc formą zgodną co do swej istoty klasowej z ra- 
dziecką formą władzy państwowej. Ale u tow. Gomułki i jego zwo- 
lenników ideowych zniekształcanie nauki Lenina i Stalina o dyktatu- 
rze proletariatu wyrażało się w tendencjach przeciwstawienia naszej 
demokracji ludowej demokracji radzieckiej, wzniesienia muru nie- 
ufności między nami a ZSRR, krajem zwycięskiej dyktatury prole- 
tariatu, zmierzało do odcięcia nas od naszych rewolucyjnych poprzed- 
niczek — od SDKPiL i KPP, które głosiły jedność walki z proletaria- 
tem rosyjskim i jego partią WKP(b), które na czoło swego bojowe- 
go programu wysuwały walkę o władzę klasy robotniczej, walkę 
o zwycięstwo dyktatury proletariatu. Niezrozumienie przez grupę 
prawicowo - nacjonalistyczną klasowej istoty dyktatury proletariatu 
harmonizowało z jej fałszywą koncepcją demokracji ludowej nie jako 
formy ustrojowej okresu przejściowego prowadzącego do socjalizmu, 
lecz jako ustroju pośredniego między kapitalizmem a socjalizmem, 
ustroju, w którym obok sektoru socjalistycznego mają możność roz- 
woju równoległego i równorzędnego również sektory kapitalistyczny 
i drobnotowarowy. 


Grupa ta, której ideologiem był tow. Gomułka, nie zrozumiała, ża 
władza proletariatu sprzymierzonego z podstawowymi masami chłop- 
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skimi spełniająca podstawowe funkcje dyktatury proletariatu jest 
właśnie niezbędna w celu prowadzenia nieubłaganej walki z żywio- 
łami kapitalistycznymi, w celu doszczętnego wytrzebienia kapitaliz- 
mu. Ale jeśli bogacze wiejscy — najliczniejsza, po wywłaszczeniu 
obszarników i wielkich kapitalistów, warstwa kapitalistów — mają, 
jak z tych prawicowych koncepcji wynika, możność rozwoju, to so- 
jusz robotniczo-chłopski traci swe ostrze antykapitalistyczne a masy 
biednego i średniego chłopstwa faktycznie nie mogą uwolnić się 
od wyzysku i ucisku ze strony bogaczy wiejskich, zaś o dyktaturze 
proletariatu w jakiejkolwiek formie w takim systemie nie może być 
mowy. 

Pamiętamy, jak tow. Gomułka przekonywał nas o „zasadniczych 
różnicach dróg rozwojowych Polski i Rosji',*) jak pouczał, że w Poi- 
sce „dyktatura klasy robotniczej nie jest ani konieczna ani celo- 
wa'*), jak bezpodstawnie głosił, że dyktatura proletariatu w ZSRR 
była wynikiem wyjątkowo bolesnego zbiegu okoliczności, była swego 
rodzaju chorobą młodości ZSRR. Tow. Gomułka traktował dykta- 
turę proletariatu jako swego rodzaju dopust boży, przeciwstawiał 
dyktaturę proletariatu demokracji radzieckiej, nie rozumiał, że nawet 
w okresie najostrzejszej wojny domowej dyktatura proletariatu była 
szeroką demokracją dla wyzyskiwanej poprzednio większości narodu. 

Lenin w listopadzie 1918 r. piętnując renegata Kautskiego, pisał: 

„Demokracja proletariacka, której jedną z form jest władza 
radziecka, przyniosła nie widziany w świecie rozwój i rozsze- 
rzenie demokracji właśnie dla olbrzymiej większości ludności, 
dla mas wyzyskiwanych i pracujących. 

A Demokracja proletariacka jest milion razy bardziej demo: 
kratyczna, niż wszelka demokracja burżuazyjna, władza ra- 
dziecka jest milion razy bardziej demokratyczna, niż najbar- 
dziej demokratyczna republika burżuazyjna. Nie dostrzec tego 
mógł tylko albo świadomy sługa burżuazji, albo człowiek zu- 
pełnie martwy politycznie, który spoza kurzem pokrytych ksią- 
żek burżuazyjnych nie widzi tętniącego życia, który jest na- 
wskroś przepojony przesądami burżuazy jno-demokratycznymi 
i przez to przeobraża się obiektywnie w lokaja burzuazji". 

Porównajmy głęboką analizę Lenina, pełną dumy z dyktatury pro- 
leiariatu, z władzy mas pracujacych, demokracji dla najszerszych 
mas — z wywodami tow. Gomułki, który z wyraźnym zakłopotaniem 


e) Z przemówienia na zebraniu aktywu PPR i PPS 30 listopada 1946 r 
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tłumaczył dlaczego Rosja Sowiecka ,musiała" ratować się przy po- 
mocy dyktatury, ale pocieszał się, że obecnie „nie ma już w ZSRR 
dyktatury proletariatu lecz demokracja sowiecka". 

Tow. Gomułka nie zauważył, że demokracja radziecka stanowiła 
1 stanowi nieodłączną formę dyktatury proletariatu, że stanowi ra- 
zem z nią nierozdzielną jedność dialektyczną. 

Wspomnieć należy zaiste słowa Lenina w polemice z Kautskim: 

„Nie zauważyć tego mógł tylko człowiek, który nie jest zdol- 
ny postawić zagadnienia z punktu widzenia klas uciskanych" 
(podkr. Lenina). 

Tow. Gomułka starał się nie tylko gorliwie „zmyć plamę" dykta- 
tury ze Związku Radzieckiego, ale wyobrażał sobie, że jest odkrywcą 
nowej formy ustrojowej „bez precedensu historycznego", że naukę 
Marksa - Engelsa - Lenina - Stalina o dyktaturze proletariatu można 
już złożyć do lamusa. 

Odgradzając się od nauki Lenina i Stalina o dyktaturze prole- 
tariatu, tow. Gomułka — podobnie jak i przy antypartyjnym wypa- 
dzie z socjaldemokratyczną oceną historii ruchu robotniczego na Ple- 
num czerwcowym KC PPR — chciał przeprowadzić rewizję leni- 
nizmu, odciąć nas od WKP(b) i ZSRR. 

„Podstawowe zagadnienie rewolucji — mówi Stalin — to za- 
gadnienie władzy. Charakter rewolucji, jej przebieg i rezultaty 
są całkowicie określone przez to w czyich rękach znajduje się 
władza, która klasa stoi u władzy”. 

Tego podstawowego zagadnienia w marksizmie-leninizmie, zagad- 
nienia władzy, zagadnienia dyktatury proletariatu, tow. Gomułka 
nie rozumiał, konstruując gmach fałszywych poglądów ustrojowych, 
społecznych i politycznych, 

Jeśli skonfrontować koncepcje tow. Gomułki wypacza jące istotę 
klasową państwa demokracji ludowej, dyskryminujące ideę dykta- 
tury proletariatu, usiłujące podważyć zaufanie mas do ZSRR, hamu- 
jące nasz marsz do socjalizmu, przeciwstawiające się programowi 
socjalistycznej przebudowy wsi i walce z kulakiem; jeśli porównać 
mętne teorie jawnych i zamaskowanych prawicowców z faktycz: 
ną drogą, jaką przebyla partia robotnicza, z faktyczną walką, 
jaką stoczyliśmy przeciw zorganizowanym wrogom klasowym i prze- 
ciw reakcyjnym wpływom, przeciw przenikaniu wrogiej ideologii 
w środowisko robotnicze — stwierdzić możemy, że różnice między 
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tow. Giomułką i jego zwolennikami a Partią, która konsolidowała swe 
szeregi na gruncie leninizmu coraz bardziej się pogłębiały, szczegól- 
nie jaskrawo od 1947 r., tow. Gomułka zaś uchylając się od gruntow- 
nej i rozwiniętej analizy błędnych poglądów, nie rozbraja jąc się wo- 
bec Partii do końca, stawał się coraz bardziej daleki i obcy Partii. 
Nie może być kompromisu w zasadniczych sprawach ideologicz- 
nych, nie może partia ustosunkowywać się hberalnie do oportuni- 
stów, bo w warunkach zaciętej walki klasowej liberalizm staje się 
przestępstwem, ułatwia wrogowi klasowemu żerowanie na błędach 
oportunistów, aby rozkładać partię i demoralizować masy. 


Brak dostatecznego odporu na pierwsze błędy oportunistyczne 
tow. Gomułki zachęcał go tylko do dalszego brnięcia w oportunizmie, 
do „wypracowania' całego „systemu* poglądów prawicowych i na- 
cjonalistycznych, do wyrządzenia ciężkich szkód partii i masom pra. 
cującym. | 

Przypomnijmy w skrócie, jak tow. Gomułka próbował w sposób 
antyleninowski, zaściankowo - nacjonalistyczny oddziaływać na par- 
tię w chwilach przełomowych, niemal na wszystkich ważniejszych 
„zakrętzch' w procesie zaostrzającej się walki klasowej. 

W lipcu 1944 r., w przeddzień zwycięskiej ofensywy Armii Radziec- 
kiej, tow Goznułka zajmował oportunistyczne, antyradzieckie, kapi- 
tulanckie stanowisko wobec agentur burżuazji polskiej i międzynaro- 
dowej, stanowisko wypływające z nieufności wobec ZSRR, z niewiary 
w siły polskiej klasy robotniczej, 

Już w okresie I Zjazdu PPR, gdy krystalizowało się cblicze ideowe 
partii, grupa prawicowa podejmowała zlekka zamaskowane, ale wy- 
rażnie zaznaczające się, w istocie rzeczy socjaldemokratyczne i nacjo- 
nalistyczne próby odcięcia PPR od jej wielkich poprzedniczek, od re: 
wolucyjnych i internacjonalistycznych tradycji SDKPIiIL oraz KPP. 

W okresie wzmożenia oiensywy socjalistycznej i rozbijania miko- 
łajczykowskiej agentury reakcji, gdy na porządku dziennym stanął 
problem perspektyw i dróg socjalizmu w Polsce, gdy przed Partią 
stanęła konieczność mobilizacji najszerszych mas do walki klasowej 
o realizację tej drogi, tow. Gomułka lansuje mętne teoryjki o demo- 
ksacji ludowej jako o ustroju rzekomo ,pośrednim' między kapita- 
izmam a sccjalizmcn, rzekomo przeciwstawnym dyktaturze pzio- 
letariatu. Koncepcje tow. Gomułki — to swoiste odrodzenie starych 
zbankrutowanych teorii żywiołowości rozwoju, oportunistyczne złu. 
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dzenie, że można będzie uniknąć walki z kapitalistą — bogaczem 
wiejskim, a więc faktyczne osłanianie tych bogaczy, co zresztą zna- 
lazło m. in. wyraz w udostępnieniu im stacji maszynowych na wa- 
runkach takich samych jak dla biedoty. 


W okresie zaostrzonej sytuacji międzynarodowej w roku 1947, 
kiedy naczelnym zadaniem klasowej polityki, całkowicie zbieżnej 
z narodowymi interesami Polski, było jak największe zbliżenie do 
ZSRR i zacieśnienie więzi łączącej międzynarodowy obóz postępu 
i pokoju, a zwłaszcza czołowe partie robotnicze i komunistyczne, 
tow. Gomułka odnosi się z największą nieufnością do powstania Biu- 
ra Informacyjnego. Był to niewątpliwie jaskrawy przykład nieufno- 
ści do ZSRR a zarazem zaściankowego nacjonalizmu i awanturniet- 
wa politycznego. | 

W okresie potężnego pędu mas do jedności organicznej PPR i PPS 
w roku 1948, tow. Gomułka próbuje wysuwać „kompromisową'' 
platformę zjednoczenia bez ostrej walki z prawicą. Tworzy fałszywe 
koncepcje, które mają być platformą ideologiczną zjednoczenia na 
bazie socjaldemokratycznej i nacjonalistycznej. W duchu socjalde- 
mokratycznym i licząc na poparcie socjaldemokratycznych elemen- 
tów PPS, występuje wówczas tow. Gomułka z oszczerczym oskar- 
żeniem przeciw SDKPiL i KPP, przeciw tradycjom rewolucyjnym 
i internacjonalistycznym polskiego ruchu robotniczego. 


W lipcu 1948 r. i w późniejszych miesiącach próbuje tow. Gomułka 
wprowadzić w błąd i zdemoralizować partię, demonstrując w sposób 
tylko lekko maskowany, że nie zgadza się z uchwałami Biura Infox- 
macyjnego w sprawie rolnej i w sprawie Jugosławii. Milionowe masy 
pracujące w całym świecie z głębokim zrozumieniem i wdzięcznością 
witały historyczne wskazania Biura Informacyjnego, których olbrzy- 
mią doniosłość i stalinowską dalekowzroczność dziś w całej pełni mo- 
żemy ocenić. Ale tow. Gomułka, inaczej niż masy robotnicze, przyjął 
te uchwały z uczuciem niechęci i rozterki. W swej samokrytyce na 
plenum wrześniowym mówił nam tow. Gomułka, że „chciał uciec przed 
samym sobą”, tak nim wstrząsnęły uchwały Biura Informacyjnego. 
Słowa tow. Gomułki świadczą, że cała jego natura buntowała się prze- 
ciwko leninowskiemu stanowisku WKP(b) i największych partii 
komunistycznych, że czad nacjonalizmu i socjaldemokratyzmu za- 
mroczył go do tego stopnia, że nie tylko stracił zdolność marksistow- 
skiego rozumowania, ale zatracił nawet klasowy instynkt robotnika, 
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Pamiętamy, że tow. Gomułka nie zawahał się nawet na Kongresie 
Zjednoczeniowym wystąpić z zamaskowanym atakiem przeciw Partii 
jw niesmaczny, obcy komunistom sposób reklamować swe zasługi, 
małodusznie pomijając swe błędy i nie mówiąc nic, w jaki sposób 
pragnie naprawić krzywdy, wyrządzone Partii, klasie robotniczej 
i Polsce. 

Od Kongresu Zjednoczeniowego minęło 10 miesięcy pelnych bo- 
gatej treści politycznej. Fakty świadczą najlepiej o bankructwie 
teorii i przepowiedni prawicowych. Umacnianie się sojuszu robot- 
niczo-chłopskiego, skupianie się coraz większych rzesz chłopów pra- 
cujących wokół słusznej linii naszej Partii w sprawie wsi, stan za- 
siewów i zbiorów były najlepszą odpowiedzią na alarmistyczne kra- 
kanie prawicy, że wysunięcie programu spółdzielczości produkcyjnej 
na wsi przestraszy chłopów, ze spowoduje spadek produkcji ro!- 
nej itp. 

Zdemaskowanie arcyprowokatora Tito i jego szajki, jako najemni- 
ków i szpicli anglosaskich, morderców i siepaczy faszystowskich, 
zdrajców międzynarodowej klasy robotniczej i narodowych interesów 
Jugosławii — pozwala zdać sobie sprawę z ogromu winy tych wszyst- 
kich, którzy mieli smutną odwagę atakować rezolucję Biura Infor- 
macyjnego w sprawie Jugosławii i podważać zaufanie do WKP(b), 
kierowniczej siły w międzynarodowym froncie walki z imperiali- 
stycznymi podzegaczami wojennymi. 

Ciosy władzy ludowej. które spadły na dywersantów nasyłanych 
przez wroga klasowego, pozwoliły na zorientowanie się w rozmia- 
rach krociej robotv, pozwoliły zorientować się na jakie elementy 
w Polsce liczyli faszyści titowscy, pozwoliły zarazem lepiej ocenić 
ogrom winy tych. którzy wychodząc z nacjonalistvcznych założeń 
ideologicznych, nie tylko tolerowali obok siebie, ale otaczali opieką 
i wysuwali b. sanatorów, nacjonslistów, ludzi obcych i wrogich nam, 
wsrod których tak wielu bvło „dwójkarzy'', prowokatorów i dvwer- 
santów, 

„Historyczne doświadczenie uczy — mówił tow. Bierut na 
ostatnim Plenum KC — że imperialiści 1 elementy kapitalistycz- 
ne, wewnątrz kraju pobite w masowej walce politycznej, prze- 
chodzą w coraz silniejszym stopniu do stosowania metod szpie- 
gustwa, sabotszu i dywersji". 

Świsdomi tegu, że wróg Klasowy żeruje na odchvleniach od Eni 

ej parti. ze nosiciele odchylenia log:xą rozwoju staczają się 


coraz bardziej w bagno antypartyjne, walczyć będziemy nieubłaga- 
nie o całkowite wytępienie z szeregów naszej Partii wszelkich szko- 
dliwych, błędnych i niebezpiecznych dla postępu naszego narodu 
teorii i koncepcji i o uodpornienie mas partyjnych na tego rodzaju 
wpływy. 

Zdajemy sobie sprawę, że imperialiści i siepacze faszystowscy 
jawnie lub ukrycie popierają takich „„komunistów', propagujących 
nieufność do ZSRR i WKP(b); podzegacze wojenni i agresorzy ni» 
mają nie przeciwko najbardziej radykalnym deklamacjom ludzi, usi- 
łujących oderwać swój naród od ZSRR i międzynarodowych sił po- 
stępu, a więc izolować i obezwładnić naród, który wówczas łatwo 
stanie się łupem imperialistów. 

Prowokatorom imperialistycznym i neofaszystowskim w obecnej 
epoce historycznych zwycięstw komunizmu bardzo potrzebni są far- 
bowani komuniści i pseudo-patrioci, aby siać zamęt i dywersję, aby 
utrudniać masom zrozumienie, że nie ma dzis możliwości skutecz- 
nej obrony praw ludu i interesów narodu bez oparcia się o ZSRR, 
główną ostoję pokoju i postępu. | 

Dziś już nikt nie zdoła ukryć przed masami tej prawdy, że: 

1) gdyby prawicowi oportuniści i nacjonaiiści nie spotkali się 
z odporem ze strony Partii, pchnęliby Polskę Ludową na dro- 
gę klęski narodowej, tak jak to zrobił Tito w Jugosławii, 

2) że tak jak wczoraj sprawa wyzwolenia narodowego, tak dziś 
utrwalenie niepodległości i zabezpieczenie szczęśliwego jutra 
narodu polskiego zależne jest od najściślejszej łączności i naj- 
głębszej przyjaźni z państwem zwycięskiego proletariatu — 
ZSRR i wszystkimi siłami antyimperialistycznymi, 

3) że historyczne interesy narodu nie dadzą się pogodzić z anty» 
narodowymi w swej najgłębszej istocie koncepcjami nacjonaii- 
stycznymi tow. Gomułki i jego zwolenników, że kierownikiem 
w walce o zabezpieczenie historycznych interesów narodu pol- 
skiego może być tylko klasa i partia robotnicza, głęboko 
internacjonalistyczna, wierna ideologii marksizmu-leninizmu, 
nieprzejednanie wroga wobec ideologii burżuazyjnej, nacjonali- 
stycznej czy kosmopolitycznej. 

* * 
* 

Umocnienie i okrzepnięcie demokracji ludowej w Polsce otwierało 

szerokie możliwości dla przyśpieszenia ofensywy socjalistycznej, 
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ej; | 


z całą ostrością wysuwało problem zjednoczenia PPR i PPS na bazie 
leninizmu. Demokracja Ludowa jako władza klasy robotniczej zwią- 
zanej ścisłym sojuszem bojowym z chłopstwem pracującym speł- 
nia podstawowe funkcje dyktatury proletariatu, tj. ma za zadanie 
ziamicć wszelki opór wyzyskiwaczy w mieście i na wsi, zbudować 
ustrój socjalistyczny, kierować rewolucją kulturalną, kształtować 
nowe oblicze duchowe narodu, wychować nowego człowieka. Dla wy- 
pełnienia tych zadań niezbędna jest maksymalna jedność organiza- 
cyjna i ideologiczna w szeregach naszej Partii, czołowego oddziału 
mas pracujących. Ale jedność — oparta na zasadach marksizmu- 
leninizmu, wykluczająca jakiekolwiek wypaczenia nauki Lenina 
i Stalina. 

Nie ulega wątpliwości, że koncepcje tow. Gomułki i grupy prawi- 
cowej — nieufność do WKP(b) i ZSRR, pojednawczy stosunek dJ 
zdrajców titowskich, fałszywa ocena przeszłości ruchu robotnicze- 
5o w Polsce, socjaldemokratyczny pogląd na dyktaturę proletariatu 
i na istotę klasową państwa demokracji ludowej, fałszywy pogląd 
na rolę bogaczy wiejskich i na perspektywę przebudowy wsi, próby 
pozbawionego zasad blokowania się i jednoczenia z całą PPS (bez 
ideologicznej i organizacyjnej walki z prawicą), zaściankowy na- 
czonalizm. lekceważenie dorobku teoretycznego marksizmu-leninizmu, 
pomniejszanie kierowniczej roli Partii, usypianie czujności Partii 
wobec dywersji i prowokacji wroga klasowego, wszystkie oportu- 
nistyczne *oorvjki i koncepcyjki prawicowe wypływające z tych 
fałszywych założeń, tworzą zwarty system poglądów antyleninow- 
skich, socjaldemokratycznych i nacjonalistycznych, stanowią poten- 
cjalne niebczpieczeństwo zagrażające dotychczasowym zdobyczom 
ludu pracującego, zagrażające naszemu państwu i jego niepodle- 
głości, naszemu marszov.i on socjalizmu. 

Wa!kąa o całkowite rozbicie koncepcji prawicowych i pojednawcze- 
go do nich stosunku nie bvła i nie jest jakimś abstrakcyjnym postu- 
latem teorii, lecz nakazem wynikającym z praktycznych i konkret- 
nych potrzeb ruchu robotniczego, który nie może rozwijać się i zwy- 
ciężzć bez odrzucenia obcego balastu ideologicznego, bez rozgro- 
mienia nosicieli obcej i wrogicj nam ideologii. 

„Partia — mówi Stalin — jest kierowniczym oddziałem kla- 
sy robotniczej, jej czołową twierdzą. jej sztabem bojowym. Nie 
można pozwolić na to, aby w kierowniczym sztabie klasy robot- 
niczej siedzieli ludzie małej wiary, oportuniści, kapitulanci, 


zdrajcy. Prowadzić śmiertelną walkę z burżuazją, mając kapi- 
tulantów i zdrajców w swym własnym sztabie, w swej własnej 
twierdzy, znaczy to znaleźć się w sytuacji ludzi ostrzeliwanych 
z przodu i z tyłu. Nie trudno zrozumieć, że taka walka może 
się skończyć jedynie porażką. Twierdzę zdobywa się najłatwiej 
od wewnątrz. Aby odnieść zwycięstwo, należy przede wszyst- 
kim oczyścić partię klasy robotniczej, jej sztab kierowniczy, 
jej czołową twierdzę od kapitulantów, od dezerterów, od łami- 
strajków, od zdrajców". 

Sztaby imperialistyczne z niezwykłą perfidią i zręcznością wyko- 
rzystują dla swoich celów każdą szczelinę w partii, usiłują prze- 
niknąć do niej swoimi mackami. Dlatego stać musimy na straży 
całkowitej zwartości partii. 


* * 
w 


Grupki prawicowo-nacjonalistyczne lubiły występować w charak- 
terze obrońców niepodległości Polski i szermierzy frontu narodo- 
wego w Polsce, ale ich błędy oportunistyczne, drobnomieszczański 
nacjonalizm i głęboka, choć maskowana nieufność do Związku Ra- 
dzisckiego sprawiły, że obiektywnie usiłowały pchać Partię i naród na 
drogę zgubną dla Polski, w przepaść awantur antysowieckich, w obję- 
cia sił imperialistycznych, zagrażających naszej niepodległości i su- 
werenności. 

Na plenum wrześniowym KC PPR poddane zostało surowej i słusz- 
nej krytyce kapitulanckie stanowisko grupki prawicowo-nacjonali- 
stycznej, której patronował tow. Gomułka w połowie 1944 r., w przed- 
dzień wyzwoleńczej ofensywy Armii Radzieckiej. Za cenę wyrzecze- 
nia się klasowych interesów proletariatu a co zatem idzie zaprzepasz- 
czenia prawdziwego wyzwolenia narodu grupa ta usiłowała montować 
blok z dywersyjno-sanacyjnym CKL i „demokratycznymi'* partiami 
bojowo-antysowieckiego WRN i mikołajczykowskiego SL. Oportuni- 
ści prawicowi chcieli wówczas wspólnie z reakcją pod flagą narodową 
montować front, który prowadził do uzależnienia się od Londynu, 
ą więc do zwasalizowania Polski. 

Naród polski bez pomocy ZSRR, bez ofiary krwi milionów żoł- 
ierzy bohaterskiej Armii Radzieckiej, nie mógłby odzyskać niepod- 
egłości, a nawet nie byłby w stanie uratować się przed fizyczną za- 
sładą. Polska Ludowa bez ścisłego współdziałama z ZSRR i bratni- 
4i krajami nowej demokracji nie tylko nie mogłaby rozwijać się 
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ku socjalizmowi, lecz nie byłaby w stanie uratować swej niepodle- 
głeści przed zamachem ze strony światowego imperializmu, zwłaszcza 
ze strony imperializmu USA. Jakże wymowny pod tym względem 
jest przykład nieszczęśliwej Jugosławii, zaprzedanej przez klikę 
titowską bankierom Wall-Street. 

Tito i jego wspólnicy krzyczą do zachrypnięcia o swym „patrio- 
tyżmie', ale w rzeczywistości pełnią haniebną rolę najmitów impe- 
rialistycznych, zdrajców Jugosławii, która w rezultacie zbrodniczej 
polityki awanturników nacjonalistycznych straciła swą niezależność 
i staje się półkolonią amerykańską. 

Odejście od zasad internacjonalizmu oznacza w praktyce zdradę 
klasowych interesów proletariatu, zdradę własnego narodu i bezpo- 
„średnie zagrożenie jego niepodległości. 

Nacjonalizm titowców ułatwia imperialistom ujarzmienie Jugosła- 
wii, nie więc dziwnego, że imperialiści klepią po ramieniu swych słu- 
gusów i lekką ręką wystawiają im patent na „patriotyzm'. Takich 
„patriotów', próbujących siać nienawiść do ZSRR i izolować włas- 
ny naród od międzynarodowych sił postępu, zawsze i wszędzie będą 
zachwalać i oklaskiwać imperialiści i podżegacze wojenni, Trumano- 
wie i Churchillowie, oszczercy z BBC i kłamcy z „Głosu Ameryki". 

Proces Rajka, podobnie jak niegdyś procesy opryszków trocki- 
stowskich w ZSRR, z całą jaskrawością wykazał, że wróg klasowy 
przy pomocy najbardziej zbrodniczych metod próbuje przenikać do 
aparatu państwowego i partyjnego, próbuje demoralizować słabe 
ogniwa, organizować dywersję polityczną i gospodarczą, uprawiać 
szpiegostwo i sabotaż, knuć spiski przeciw władzy robotniczo-chłop- 
skiej, torować drogę restauracji kapitalizmu 1 agresji imperiali- 
stycznej. 

Przed prowokatorską działalnością wroga klasowego można sku- 
tecznie osłonić Państwo Ludowe, jeśli Partia zachowuje bolszewicką 
czujność i leninowską linię polityczną. 

Nie można zachować czujności klasowej, jeśli nie zajmuje się 
słusznego stanowiska politycznego. Nie rozpozna wroga klasowego 
j jeżo machinacji ten, kto sam ulega naciskowi ideologii burzuazyj- 
nej i drobnomieszczańskiej, kto nie umie tych wpływów przezwycię- 
żyć i stacza się w błoto socjaldemokratyzmu i nacjonalizmu. Na 
odwrót, wróg klasowy może, a jak doświadczenie wykazuje, umie 
sprytnie wykorzystać błędy oportunistyczne, teoryjki nacjonalistycz- 
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ne, zapędy frakcyjne i chorobliwe ambicje wszelkiego rodzaju od- 
chyleńców, aby rozbudować swą agenturę, łapać słabych i naiwnych 
w swe sieci, zwalczać i oczerniać wiernych żołnierzy Partii. 

Zgniły liberalizm wobec nacjonalistów, karierowiczów, a nawet 
starych ,„dwójkarzy' prowadził do śtępienia czujności klasowej, do 
nie dostrzegania prowokatorów i AA wroga, wślizgujących się 
do szeregu ogniw. 

Kierownictwo partyjne podejmuje wielką robotę nad zabczpiecze- 
niem Partii i Państwa przed prowokacyjnymi machinacjami wroga 
i niewątpliwie zapyta prawicowców, czy nie poczuwają się do winy 
za tolerowanie, lub nawet przykładanie ręki do zaśmiecenią wielu 
ogniw naszego aparatu partyjnego i państwowego. 

Agenci Tito i amerykańskiego wywiadu zeznawali na procesie bu- 
dapeszteńskim, że liczyli na opanowanie władzy w Polsce przez ele- 
menty prawicowo-nacjonalistyczne. Plany awanturników pozostały 
marzeniem ściętej głowy przede wszystkim dzięki temu, że polski 
ruch robotniczy zahartowany w ciągu siedmiu dziesięcioleci zaciekłej 
walki klasowej, pomny sławnych tradycji internacjonalizmu 
SDKPiL i KPP, przepojony zaufaniem i miłością do ZSRR i WKP(b) 
umiał w porę dać odpór prawicy PEFS i elementom prawicowym 
w PPR, zachował wierność dla sztandarów marksizmu-leninizmu. 
Rozgromienie grup socjaldemokratycznych, nacjonalistycznych i an- 
tysowieckich pozwoliło zjednoczyć ruch robotniczy w Polsce na ba: 
zie marksizmu-leninizmu, wykuło nowy potężny oręż zwycięstwa —- 
Polską Zjednoczoną Partię Robotniczą. 

Doświadczenia ubiegłego roku uczą nas, że walka o całkowite wy- 
karczowanie oportunizmu, nacjonalizmu i socjaldiemokratyzmu musi 
w naszej Partii być doprowadzona do końca. 

Pod przewodem naszej silnej, skonsolidowanej Partii klasa robot- 
nicza i masy pracujące umacniają swe państwo demokracji ludowej, 
państwo wypełniające podstawowe funkcje dyktatury proletariatu, 
tj. demokracji dla robotników i chłopów, dla wczorajszych niewol- 
ników kapitału, a twardej władzy rewolucyjnej dla wyzyskiwaczy 
i agentów obcego imperializmu. 

Pod przewodem naszej Partii klasa robotnicza umacnia jąc bva- 
terski sojusz z podstawowymi masami chłopskimi, buduje wolna, 
silną i szczęśliwą Polsiię socjalistyczną, na wieki zwiazaną brater- 
ską przyjaźnią z krajem pierwszej zwycięskiej dyktatury proleta- 
riatu, Związkiem Radzieckim — naszym wyzwolicielem i nauczycie- 
lem. 
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Eugenlusz ŚSzyr 


O wzmożenie czujności 
na froncie gospodarczym 


Doświadczenia budownictwa socjalizmu w Związku Radzieckim, 
jak również nasze własne pięcioletnie doświadczenie, stawiają przed 
nami z całą ostrością konieczność mobilizacji czujności partii, 
klasy robotniczej i najszerszych mas ludzi pracy w mieście 
i na wsi w stcsunku do wszelkich form działalności agentur 
imperialistycznych. Proces Rajka stał się pod tym względem jaskra- 
wym sygnałem ostrzegawczym, odsłaniając w całej pełni mechani- 
kę działania wywiadów inperialistycznych i ich agentur wewnątrz 
państw demokracji ludowej, wewnątrz ruchu robotniczego. 


Na szczególną uwagę w tej mobilizacji czujności mas pracujących 
zasługuje problem form i metod walki ze szkodnictwem gospodar- 
czym i dywersją gospodarczą, organizowanymi przez wrogie wywiady 
obok „normalnych dla kapitalistycznego wywiadu zabiegów w celu 
zdobycia materiałów szpiegowskich: planów, map, rysunków, taj- 
nych i poufnych dokumentów, informacji o życiu politycznym | go- 
sepodarczym, nastrojach itp. Jeśli ustawodawstwo każdego kraju na 
świecie przewiduje najwyższe kary za „normalne' szpiegostwo, to 
jakiego mogą spodziewać się pardonu ci, którzy służąc wrogiemu 
Polsce wywiadowi, atakują majątek Państwa Polskiego, mordują 
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patriotów Polaki Ludowej, usiłują paralizować życie gospodarcze, 
powatrzymywać postęp gospodarczy kraju, obniżać stopę życiową 
mas pracujących! 

Sprawozdania z zebrań fabrycznych poświęconych omówieniu 
procesu Rajka, rozmowy robotników na temat nauk płynących a te- 
go procesu, świadczą wymownie, że klasa robotnicza Polski widzi 
i czuje związek pomiędzy działalnością „asów wrogfego wywiadu 
i robotą mniejszego pokroju szkodników, działających wewnątrz 
zakładów pracy. 

Formy szkodnictwa gospodarczego, dywersji gospodarczej i wy- 
wiadu gospodarczego stosowane przez imperialistycznych agreso- 
rów są bardzo różnorodne: od niszczenia 1 uszkądzania maszyn 
| urządzeń, budynków i sieci energetycznej lub łączności do syste- 
matycznego dezorganizowania rozwoju produkcji przez fałszywe 
opracowanie planów, wadliwe decyzje, mylne obliczenia itp.; od agi- 
tacji przeciwko współzawodnictwu pracy do prowokacji i prób ter- 
roru fizycznego i moralnego w ctosunku do przodowników pracy; od 
sprzedawania „na lewo" elementom kapitalistycznym surowców re: 
glamentowanych do cięcia użytkowych maszyn na złom w zmowie 
z prywatnymi zbieraczami złomu; od świadomie niedbałego spraw- 
dzania jąkości wyprodukowanych towarów do świądomego produ- 
kowania i zbywania maszyn, urządzeń i towarów konsumcyjnych 
zawierających braki i ukryte defekty; od organizacji zamętu ryn- 
kowego przez kolportowanie świadomie kłamliwych pogłosek o pod- 
niesieniu cen i rzekomych braków danych towarów do celowej de- 
zorganizacji dostaw hurtowych i fałszywego planowania rozdziel- 
ników towarowych i asortymentowych; od celowego zaniedbywania 
urządzeń przeciwpożarowych, bezpieczeństwa i higieny pracy do 
organizacji podpaleń, pożarów i powodowania katastrof pociągają- 
cych ofiary w ludziach, śmierć i kalectwo pracowników; od świa- 
domego zmniejszania ji opóźniania zasiewów w majątkach państwo- 
wych do powodowania masowych chorób i padnięć bydła; wreszcie 
od przekazywania agentom wrogiego wywiadu informacji o zakłą- 
dach produkcji cywilnej do wykradania lub kopiowania tajnych do- 
kumentów o znaczeniu wojskowym celem wydania ich szpiegom im- 
perialistycznym. 


Walki ze szkodnictwem gospodarczym i dywersją polilyczną nie 
można ograniczać tylko do zagadnienia wykrywania i przykład- 


nego, surowego karania sprawców zbrodni. Podstawowym zadaniem 
w tej walce jest po pierwsze uprzedzenie zbrodni, zniszczenie jej 
w zarodku, przecięcie nici łączących grupy zbrodniarzy z ośrodkami 
wywiadu, po drugie zaś — stworzenie takich warunków czujności, 
ochrony, porządku, dyscypliny i takie stosowanie metod kontroli 
wykonania, krytyki i samokrytyki, które w połączeniu z surowym 
przeglądem 1 właściwym rozstawieniem kadr utrudnią, w v'ielu wy- 
padkach wręcz uniemożliwią, działanie wroga klasowego. 

Dlatego walka ze szkodnictwem gospodarczym i dywersją poli- 
tyczną jest sprawą nie tylko organów bezpieczeństwa i sądownictwa, 
Komisji Specjalnej, Milicji i ORMO, nie tylko Partii, Związków Za- 
wodowych, wszystkich innych stronnictw i organizacji demokra- 
tycznych, ale sprawą wszystkich uczciwych ludzi w Polsce, sprawą 
całego narodu. Neutralność, obojętność, zgniły liberalizm w stosun- 
ku do poczynań i zbrodni tych, którzy są Polakami tylko z. imienia 
i urodzenia, którzy należą do czarnej międzynarodówki zbrodni 
j wojny, dla których postęp gospodarczy, polityczny i kulturalny na- 
szej Ojczyzny równa się klęsce, a odbudowa zniszczonych miast 
i wsi budzi gniew i nienawiść — oznaczają w praktyce pomoc 
zdrajcom narodu i współdziałanie z nimi. 

Przepisy ustawodawcze regulują te sprawy, wprowadzając sank- 
cje karne za ukrywanie wiadomości o zamierzonych i aokonywa- 
nych przestępstwach. Nie wystarczą jednak najsurowsze przepisy, 
jeśli nie potrafimy wytworzyć atmosfery pogardy i nienawiści wo- 
bec agentów wrogiego wywiadu, szkodników gospodarczych i zło- 
dziejów mienia społecznego. 


Ochrona produkcji 


W walce z dywersją i sabotażem podstawową rolę odgrywa ochro- 
na twierdz socjalistycznego budownictwa, socjalistycznej produkcji. 
Takiego sformułowania użył obecny minister spraw zagranicznych 
ZSRR tow. Wyszyński, który występując jako oskarżyciel w pro- 
cesie niektórych kierowników zjednoczenia przemysłu konserwowe- 
go (Najwyższy Sąd RSFRR — 2—13 grudnia 1924 r.) powiedział 
m. in.: sa 

„Budownictwo gospodarcze — to jeden z naszych frontów i zjed- 
noczenie (trust) konserwowe, tak jak każde inne zjednoczenie 
i każda fabryka — to jedna z twierdz tego frontu. I ten, kto na- 
leży do tej twierdzy, winien wiedzieć, że za wszystkie niepowodze- 
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nia, które powstaną w wyniku jego niedołastwa, niedbałości, a tym 
Łardziej jego przestępstwa — -. będzie odpowiadał jak za ek 
twierdzy, jak za zdradę”. | 

Elektrownie, fabryki, kopalnie, huty, węzły kolejowe, wielkie ro- 
boty inwestycyjne, majątki państwowe, spółdzielnie produkcyjne —- 
oto podstawowe twierdze, które trzeba oczyścić od macek wroga 
klasowego, które trzeba chronić przed zakusami imperialistycznych 
wywiadów, chronić jak oka w głowie, jak najcenniejszego dobra na- 
rodu i państwa. - | 

Istnieje wśród pewnej części uczciwej, ale obciążonej przesądami 
i uprzedzeniami inteligencji technicznej przeświadczenie, że każdy 
wypadek awarii, katastrofy kolejowej, pożaru należy tłumaczyć 
niedbalstwem, niedostatecznym wyszkoleniem obsługi, nieostrożno- 
ścią i dlatego też w wypadkach badania przyczyn przymusowego 
postoju, lub zniszczenia w budynkach, maszynach i urządzeniach, 
można nieraz zaobserwować skłonność tych ludzi do faktycznego 
zacierania tropów i nici, które mogą naprowadzić na ślad akcji sa- 
botażowej. Od takiej postawy do celowego wprowadzenia w błąd, 
a więc do wspólnictwa ze zbrodniarzami, jest tylko mały krok. Dla- 
tego m. in. należy nadawać jak największy rozgłos procesom sądo- 
wym w sprawach szkodnictwa gospodarczego, szczegółowo informo- 
wać o działaniach oskarżonych — tą drogą bowiem rożna osiągnęć 
wstrząs w środowisku ludzi oderwanych od rzeczywistości, lub ukry- 
wających za parawanem pseudo - obiektywizmu. swą tchórzliwą 
sympatię dla wyczynów wrogich elementów. 

W sierpniu br. załoga Państwowej Fabryki Związków Azotowych 
była świadkiem procesu sądowego, który odbył się na terenie zakła- 
dów i w którym skazano na Śmierć trzech pracowników tej fabryki, 
w tym dwóch Niemców. Oskarżeni celowo uszkodzili konwejery 
działając w powiązaniu z sabotażową organizacją na terenie Cho- 
rzową. 

W tymże miesiącu sierpniu skazani zostal wyrokiem sądu woj- 
.skowego dwaj pracownicy kopalni „Makoszowy', winni podiożenia 
materiałów wybuchowych w celu spowodowania katastrofy górni- 
czej. Wyrokiem sądu wojskowego w Gliwicach skazani zostali: Ailcz- 
ka Jan vel Ulfix Ernest na karę śmierci, Prudło Ginter — na do- 
żywotnie więzienie, Prudło Walter — na 15 lat wię. uenia. Oskarżo- 
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nym udowodniono systematyczne niszczenie obrabiarek na terenie 
huty „Gliwice, 


życiami dyrektor haczelny fabryki kauczuku; 10 pozostałych oskar 
żonych otrzymało kary więzienia od 2 do 12 lat, 


w Koszalinie stanow; grożne ostrzeżenie dla tych, którzy liczą ną 
słabość i nieumiejętność aziałania organów, powolanych do Ścigą. 
nia sabotażystów i dywersantów. Podebny los Spotkał dyrektora 


e 


ię 


wzrost czujności mas pracujących, większy udział klasy robotniczej 
w bezpośredniej kontroli produkcji, wzrost roli POP w zakładacn 
pracy, rosnąca sprawność organów bezpieczeństwa zaskoczyła wro- 
ga, który działał jeszcze w przekonaniu o słabości naszej kontroli 
i nie liczył na taki rozwój współzawodnictwa pracy, który jak re- 
flektor oświetli zakamarki życia gospodarczego i wyploszy wrogów, 
którzy się tam usadowili. 


W jakich wypadkach powstają warunki sai sprzyjająca 
szkodnictwu gospodarczemu i niesłychanie utrudniające wykrycie 
jego sprawców? Przede wszystkim wtedy, gdy występuje brak za: 
interesowania organizacji partyjnych sprawami produkcyjnymi, 
słaby rozwój współzawodnictwa pracy, niedbały stosunek personelu 
technicznego do przepisów procesu technologicznego i prawideł 
eksploatacyjno - ruchowych, zaniedbanie remontów i okresowych 
przeglądów maszyn, urządzeń i instalacji, brak kontroli ruchu o8o0- 
bowego i duża fluktuacja załogi połączona z nicfrasobliwym przyj- 
mowaniem nowych pracowników bez skontrolowania ich dotychczas 
sowej pracy i innych danych biograficznych, zaniedbanie dyżurów. 
nocnych, niesumienne pełnienie służby przez wartowników i straź 
pozarną obiektu, zaniechanie inspekcji stanu urządzeń przeciwpo- 
żarowych, sygnalizacyjnych i łączności wewnętrznej zakładu, brak 
zabezpieczenia materiałów łatwopalnych i wybuchowych, zamyka. 
nie hal bcz sprawdzenia czy motory zostały wyłączone, gromadze- 
nie w budynkach i na placach całych gór złoznu, zużytych maszyn, 
zbędnych materiałów, brud i nieporządek w msgazynach, Jeżeli do 
tego dodamy jeszcze następujące elementy i barwy: Ruda Zakła- 
dowa oderwana od załogi i pogrążona w załatwiuniu papierków, 
słaba lub żadna kontrola ze strony władz nadrzędnych i komitetu 
miejskiego czy powiatowego partii, zniechęcenie załogi wywołane 
częstymi postojami — to łatwo możzmy sobie wyobruzić swobodę 
ruchów grupy sabotażystów, której uda się opanowzć kluczowe po- 
zycje w takim zakładzie pracy. Wprawdzie rzadkością są takie zae 
kłady „idealnie* zaniedbane — niemniej jednak dosyć jest jeszcze 
w kraju obiektów, w których wróg klasowy nioże prowudzić swą 
działalność stosunkowo łatwo. 


Dlatego w ocenie metod walki ze szkodnictwem gospodarczym na 


terenie zakładów pracy, jako podstawowe zadania i środki należy 
wysunąć wzrost udziału Podstawowej Organizacji Partyjnej i Rudy 
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Zakładowej w życiu produkcyjnym przedsiębiorstwa, wzrost ruchu 
współzawodnictwa pracy i aktywny udział przodowników pracy 
w szczegółowym dyskutowaniu planów produkcyjnych, szkolenie 
+ awansowanie najzdolniejszych, najbardziej oddanych sprawie Pol- 
_ ski Socjalistycznej robotników, czujna, ale zarazem troskliwa opieka 
nad kadrami technicznymi, wreszcie — co jest niezwykle ważne — 
zastosowanie form bezpośredniego udziału rcbotników w walce 
z grożbą sabotażu i dywersji. 

Samorzutnie, z inicjatywy robotników niektórych zakładów na 
Śląsku powstały w r. 1948 i w roku bieżącym grupy antysabotażo- 
we, lotne brygady przeciwawaryjne i remontowe, społeczne komisje 
przeglądu maszyn, społeczne komisje przeglądu zbędnych i nadmier- 
nych remanentów itp. 

Wrześniowe Plenum Centralnej Rady Związków Zawodowych wy- 
ciągnęło wnioski z inicjatywy organizacyjnej awangardy robotniczej 
w zakładach pracy i z uchwał podejmowanych przez załogi 
w związku z procesem Rajka. Plenum postanowiło wezwać Rady 
Zakładowe do przeprowadzenia odpraw instrukcyjnych mężów za- 
ufania, a następnie grup związkowych, dla omówienia konkretnych 
sposobów walki z zamaskowanym wrogiem klasowym. Słusznie wy- 
sunięto na czoło zagadnienie analizy przyczyn każdej awarii, każde- 
go przymusowego postoju, każdego pożaru, jako prawidłowej rne- 
tody nie tylko wykrywania działań wroga i unieszkodliwiania 
sprawców, ale i systematycznego usuwania tych przyczyn awa- 
rii, które związane są z zaniedbaniami technicznymi i o5siugi w za- 
kładach pracy. Celem ujednolicenia form walki z zakusami wroga 
klasowego i wzmożenia społecznej kontroli produkcji, Centralna 
Rada Zwiazków Zawodowych zaleciła powołanie Komisji Ochrony 
Mienia Społecznego w przedsiębiorstwach przemysłowych, komuni- 
kacyjnych, handlowych i zakładach użyteczności publicznej. W skład 
komisji wchodzą pracownicy obznajomieni z obsługą maszyn i urzą- 
dzeń technicznych, wyróżniający się swym doświadczeniem politycz- 
nym i czujnością klasową. 

Szkodnictwo w procesie produkcji nie ogranicza się jednak tylko 
do spowodowania strat w majątku trwałym. Poważny i bolesny 
w skutkach jest sabotaż uprawiany przez wrogie elementy na od- 
cinku jakości produkcji. Ślepa nienawiść do Polski Ludowej i in- 
„ strukcje ośrodków imperialistycznego wywiadu nasunęły niektórym 
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zamaskowanym w naszym przemyśle szkodnikom faszystowskim plan 
celowego pogarszania jakości wyprodukowanych wyrobów. Były np. 
wypadki ładowania kamieni i piasku zamiast szkła do skrzyń prze- 
znaczonych na eksport. Szereg faktów wskazuje na celowe sa- 
botowanie eksportu drogą specjalnego doboru tkanin złej jakości, 
wybrakowanych wyrobów metalowych itd. Zdarzyło się nawet, że do 
eksportowych pomp skrzydełkowych włożono papier gazetowy za- 
miast uszczelek. Są to sporadyczne, rzadkie, bo zbyt ryzykowne for- 
my jaskrawego szkodnictwa na odcinku handlu zagranicznego, w któ- 
rym stosowane są bardziej ostre formy kontroli odbioru towarów. 
Częściej występują fakty sztucznego pogarszania jakości towarów 
przeznaczonych dla rynku krajowego. Wróg klasowy korzysta z nie- 
dostatecznie rozbudowanej i zorganizowanej kontroli technicznej, 
z braku odpowiedniej aparatury i laboratoriów, z wadliwego systemu 
zaliczania braków. Niektórzy sprytni szkodnicy żerują na zaintere- 
sowaniu pracowników umysłowych w otrzymaniu premii za prze- 
kroczenie planu i wciągają ich do nieuczciwej gry, polegającej na. 
bezmyślnej produkcji asortymentów tzw. wagowych, ROD AO 
nych z kolei przez rynek. 

Zaostrzenie kontroli technicznej, szeroki rozmach współzawod- 
nictwa w walce o jakość produkcji, szybkie uzupełnienie kadr bra- 
karzy i inspekcji technicznej, powiązanie, gdzie to jest możliwe, 
systemu płacy z jakością wyrobu, prawidlowe opracowanie planu 
csortymentowego, szybsze wprowadzenie norm i standardów i ich 
rygorystyczne przestrzeganie pod grożbą sankcji karnych za rażące 
braki i potrąceń pieniężnych za mniej istotne odchylenia, szybkie 
uruchomienie systemu typowych umów między przedsiębiorstwami 
oraz arbitrażu gospodarczego — spowodują łącznie ogclną poprawę 
jakości i umożliwią wytępienie wrogiej działalności na tym polu. 

* . 

Zanim przejdziemy od zagadnienia ochrony produkcji do zagadnie- 
nia ochrony własności społecznej w walce z kradzieżami, nadużyciami 
i spekulacją, musimy jeszcze postawić sobie i odpowiedzieć na py- 
tanie narzucające się po wyliczeniu form i skutków działania szkod- 
niczych, dywersyjnych ośrodków imperialistycznego wywiadu: jak 
to się stało, że nie bacząc na wszystkie wysiłki wrogów Polski Ludo- 
wej w celu podważenia zdolności produkcy jiiej naszych przedsię- 
biorstw i osłabienia siły obronnej naszej gospodarki — osiągnęliśmy 
tak poważne, na wielu odcinkach wspaniałe postępy i wyniki? 
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Plany gospodarcze są od 1946 r. systematycznie przekraczane. 
W warunkach ostrej zimy i nieurodzaju w 1947 r., mimo prób bloka- 
dy gospodarczej na bazie planu Marshalla, mimo wyłonienia się 
w toku tych lat szeregu nieprzewidzianych i dotkliwych trudności —- 
życie gospodarcze Polski szło naprzód zgodnie z wolą mas pracują- 
cych, ich rządu i państwa. Poziom produkcji przedwojennej wyso- 
ko przekroczony, zagospodarowanie Ziem Odzyskanych, odbudowa 
miast i wsi, zadziwiająca szybkość budownictwa osiągnięta w War- 
"szawie, postęp organizacji i techniki produkcji wyrażający się 
m.in. mnogością nowych typów i rodzajów wytwórczości w poważ- 
' nym stopniu opartych o oryginalne opracowanie polskich biur kon- 
strukcyjnych i laboratoriów — oto fragment tylko dumnego bilan- 
Su pięciu lat pracy naszego pokolenia budowniczych Polski Ludowej. 
Poszczególne akty dywersji i sabotażu, szkodniczej, dezorganizują- 
cej działalności agentów wrogiego wywiadu stanowiły i stanowią 
w tym lub innym wypadku istotną przeszkodę dla realizacji planu 
na danym odcinku frontu gospodarczego, powodują straty material- 
ne, czasami nawet śmierć i kalectwo ludzi — ale w sumie bandyckie 
zamachy na naszą produkcję cyfrują się mizernym wynikiem, Świad- 
czą o bezsilności prób podważenia realizacji planu trzyletniego, 
prób zahamowania poprawy stopy życiowej mas pracujących. 

Zawdzięczamy to rosnącej sprawności organów bezpieczeństwa, 
rosnącej czujności robotników i kadr technicznych, rosnącej świa- 
domości mas pracujących w ogóle, które coraz wyraźniej czują 
i rozumieją, że szkodnictwo w fabryce, kopalni i hucie, na węźle ko- 
lejowym. w porcie, w majątku państwowym — to zamach na ich 
dom i rodzinę, na zarobki i perspektywy dalszego wzrostu dobroby- 
tu, to zamach skrytobójczy, któremu przeciwstawić należy zbio- 
rowy wysiłek, zbiorową walkę ze zbrodniczymi agentami imperia- 
lizmu, zbiorowe Śledzenie za każdym przejawem sabotażu. Zawdzię- 
czamy to również w dużym stopniu lojalnej postawie olbrzymiej 
większości starej inteligencji technicznej, która odegrała poważną 
rolę w zwycięskiej realizacji podstawowych zadań gospodarczych. 

Na procesie antysowieckiej, trockistowskiej organizacji dywersj:, 
sabotażu i szpiegostwa na rzecz Niemiec i Japonii, który odbywał 
się w dniach 23 — 30 stycznia 1937 r. w Moskwie, główny oskarży- 
cieł tow. Wyszyński po dokonaniu szczegółowej analizy faktów sa- 
botażu uprawianego przez członków tej szajki w takich dziedzinach, 
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jak przemysł zbrojeniowy, komunikacja kolejowa, przemysł che- 
miczny i węglowy przeciwstawił im wspaniałe osiągnięcia budownie- 
twa socjalistycznego w ZSRR i oświadczył: 
„Jak objaśnić ten cud, czym objaśnić to zjawisko? Cudów 
w świecie nie ma. Dlaczego więc mamy taki wspaniały wzrost, 
taki rozkwit naszego przemysłu i transportu kolejowego? 
Dlatego, że po stronie szkodników stoją jednostki. Szkodę 
sprawianą przez te jednostki, likwidują szykko miliony. Dla- 
tego, że po stronie rządu radzieckiego i budownictwa socja- 
lizmu stoją miliony*. 


Ochrona własności spolecznej 


Pojęcie ochrony majątku społecznego jest jeszcze niedostatecznie 
ugruntowane w świadomości mas pracujących i nie znajduje odpo- 
wiedniego wyrazu w naszym ustawodawstwie. A przecież ochrona 
własności społecznej jest jedną z podstawowych funkcji państwa 
socjalistycznego. 

Wyraził to jasno tow. Stalin w referacie o wynikach pierwszej 
pięciolatki (7. I. 1933 r.): 

„Główną troską praworządności rewolucyjnej w obecnym 
czasie stanowi ochrona własności społecznej... 

Oto dlaczego walka o ochronę własności spolecznej, walka 
wszelkimi sposobami i wszelkimi środkami, którymi rozporzą- 
dzamy na mocy ustaw Władzy Radzieckiej — jest jednym 
z podstawowych zadań partii" *). 

Wyraża to również jasno konstytucja ZSRR, której artykuł 131 
brzmi: „Osoby naruszające społeczną własność są wrogami naro- 
du'. Wprawdzie u nas jeszcze przez szereg lat główną funkcją pań- 
stwa demokracji ludowej, jako formy dyktatury klasy robotniczej, 
będzie walka o zdławienie oporu wroga klasowego i wyparcie go ze 
wszystkich przezeń jeszcze zajmowanych pozycji -- niemniej jed- 
nak nasze kilkuletnie doświadczenie uczy, że wśród metod tak zwa- 
nego totalnego wywiadu stosowanego przez rządy imperialistyczne 
i przyjmującego formy zamaskowanej agresji przeciwko narodom 
wyzwolonym z jarzma kapitału, poważną rolę odgrywają metody 
korupcji, kradzieży, łapownictwa, przemytu itp. Kryminalno-prze- 


*y J. Stalin „Zagadnienia leninizmu”, wyd. „Książka”, str. 867. 
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Plany gospodarcze są od 1946 r. systematycznie przekraczane. 
W warunkach ostrej zimy i nieurodzaju w 1947 r., mimo prób bloka- 
dy gospodarczej na bazie planu Marshalla, mimo wyłonienia się 
w toku tych lat szeregu nieprzewidzianych i dotkliwych trudności —- 
życie gospodarcze Polski szło naprzód zgodnie z wolą mas pracują- 
cych, ich rządu i państwa. Poziom produkcji przedwojennej wyso- 
ko przekroczony, zagospodarowanie Ziem Odzyskanych, odbudowa 
miast i wsi, zadziwiająca szybkość budownictwa osiągnięta w War- 
-" szawie, postęp organizacji i techniki produkcji wyrażający się 

m.in. mnogością nowych typów i rodzajów wytwórczości w poważ- 
- nym stopniu opartych o oryginalne opracowanie polskich biur kon- 
strukcyjnych i laboratoriów — oto fragment tylko dumnego bilan- 
su pięciu lat pracy naszego pokolenia budowniczych Polski Ludowej. 
Poszczególne akty dywersji i sabotażu, szkodniczej, dezorganizują- 
cej działalności agentów wrogiego wywiadu stanowiły i stanowią 
w tym lub innym wypadku istotną przeszkodę dla realizacji planu 
na danym odcinku frontu gospodarczego, powodują straty materia|- 
ne, czasami nawet Śmierć i kalectwo ludzi — ale w sumie bandyckie 
zamachy na naszą produkcję cyfrują się mizernym wynikiem, świad- 
czą o bezsilności prób podważenia realizacji planu trzyletniego, 
prób zahamowania poprawy stopy życiowej mas pracujących. 

Zawdzięczamy to rosnącej sprawności organów bezpieczeństwa, 
rosnącej czujności robotników i kadr technicznych, rosnącej świa- 
domości mas pracujących w ogóle, które coraz wyraźniej czują 
i rozumieją, że szkodnictwo w fabryce, kopalni i hucie, na węźle ko- 
lejowym, w porcie, w majątku państwowym — to zamach na ich 
dom i rodzinę, na zarobki i perspektywy dalszego wzrostu dobroby- 
tu, to zamach skrytobójczy, któremu przeciwstawić należy zbio- 
rowy wysiłek, zbiorową walkę ze zbrodniczymi agentami imperia- 
lizmu, . zbiorowe śledzenie za każdym przejawem sabotażu. Zawdzię- 
czamy to również w dużym stopniu lojalnej postawie olbrzymiej 
większości starej inteligencji technicznej, która odegrała poważną 
rolę w zwycięskiej realizacji podstawowych zadań gospodarczych. 

Na procesie antysowieckiej, trockistowskiej organizacji dywergj!, 
sabotażu i szpiegostwa na rzecz Niemiec i Japonii, który odbywał 
się w dniach 23 — 30 stycznia 1937 r. w Moskwie, główny oskarży- 
ciel tow. Wyszyński po dokonaniu szczegółowej anahzy faktów sa- 
botażu uprawianego przez członków tej szajki w takich dziedzinach, 
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prywatnym i świadome pogarszanie jakości produkcji przez stoso- 
wanie mniej wartościowych materiałów zastępczych. 

Przez wszystkie te sprawy przewija się czerwoną nicią przestęp- 
cza aktywność i rozkładowa rola szeregu kapitalistycznych firm pry- 
watnych. Obrona zagrożonych pozycji rzadko ogranicza się w tej 
sferze do legalnych form działania. Na tym tle szkodnictwo gospo- 
darcze przybiera w niektórych wypadkach formy generalnego spisku 
przeciwko własności społecznej. Symptomatyczną pod tym względem 
_ jest sprawa grupy b. kierowników Centrali Zbytu Węgla i jej oddzia- 
łów, którzy od roku 1945 działali faktycznie jako ekspozytura wła- 
Ścicieli prywatnych składów węgla, jako narzędzie obrony intere- 
sów firm kapitalistycznych i przepompowywania setek milionów zł 
do bezdennych kieszeni mafii powiązanej ze sobą jeszcze za czasów 
okupacji, mafii, która planowo rozstawiła swych ludzi i planowo 
sabotowała rozbudowę handlu uspołecznionego i rynek węgla opa- 
łowego. Szereg podobnych koterii i mafii sięgnęło po władzę w innych 
centralach handlowych — przy czym jedną z form, również zapo- 
życzoną z czasów okupacyjnych było tworzenie tzw. „lewych' kas, 
przez które przepływały dziesiątki milionów zł zdefraudowanych pie- 
niędzy. Agenci prywatnego kapitału w firmach państwowych wy- 
korzystywali te pieniądze dla korumpowania pracowników i wy- 
tworzenia tą drogą specyficznej solidarności ludzi związanych tu- 
jemnicą przestępstwa. W szeregu wypadków te „Jlewe' kasv były 
zasilane przez firmy prywatne w zamian za oddawane usługi. W wal- 
ce z ustawą o nacjonalizacji przemysłu zorganizowane grupy 
kapitalistów chwytały się najróżnorodniejszych, przestępczych spo- 
sobów. Prywatni właściciele firm papierniczych skorumpowali sze- 
reg pracowników Centralnego Zarządu Papierniczego z dyrektorem 
Kraulem na czele płacąc wysokie prowizje za interwencję przeciwko 
upaństwowieniu tych firm oraz za dostarczanie 1m papieru z niele- 
galnego przerobu lub z bieżącej produkcji państwowej dla potrze 
państwowych. 

Walka ze spekulacją 


Nasze sądownictwo, prokuratura, Komisja Specjalna i organa 
bezpieczeństwa nie opanowały jeszcze w dostatecznej mierze zagad- 
nienia walki z tymi niezwykle szkodliwymi i często trudno uchwyt- 
nymi metodami i formami szkodnicttwa gospodarczego. Szczególnie 
słabo opanowaną dziedzinę stanowi planowa i odgórnie dyrvgo- 
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wana kampania dezorganizacji rynku na bazie fałszywych pogłosek 
i sztucznego wywoływania paniki wojennej wśród zacofanych, nie- 
uświadomionych elementów ludności miejskiej i wiejskiej. 

Każda przejściowa trudność * wykorzystywana jest natychmiast 
przez wroga klasowego, każdy błąd i niedopatrzenie aparatu dystry- 
bucyjnego w danym terenie stanowi natychmiastowy sygnał dla 
akcji antypaństwowej. Wielka ruchliwość masy drobnych handla- 
rzy i nierejestrowanych w ogóle wędrownych przekupni, zdeklaso- 
wanych elementów, które obawiają się pracy fizycznej jak diabeł 
święconej wody, a także i brak jakichkolwiek ustawowych form 
kontroli w tej dziedzinie — sprzyjają błyskawicznym przerzutom 
informacji, zorganizowanemu kolportażowi fałszywych pogłosek, 
świadomie zmyślonych wiadomości o podwyżkach cen, o bliskim bra- 
ku tych lub innych towarów itd, itd, Jak stado kruków zlatują się 
spekulanci, gdy tylko dojdzie do nich wiadomość o zachwianiu się 
równowagi rynkowej w danym województwie lub mieście. Od ub. 
roku toczy się zaciekła walka spekulantów przeciwko uspołecznio- 
nemu obrotowi mięsem. W walce tej spekulacja otrzymuje druzgo- 
cące ciosy — ale żywotność spekulanckich pasożytów jest ogromna 
i tylko bardziej energiczne niż dotąd usprawnienie i zdyscyplinowa- 
"nie aparatu handlu uspołecznionego połączone z zaostrzeniem sank- 
cji może przyśpieszyć proces wysuszania bagna spekulacji stane- 
wiącego strategiczne oparcie dla działalności wroga, inspirowanej 
z central szpiegowskich. Każda zmiana w międzynarodowej sytuacji 
politycznej stanowi pozywkę dla dywersyjnego hodowania pogło- 
sek o bliskim wybuchu wojny — co z kolei powoduje często spora- 
dyczny a czasem nawet w szerszej skali napływ obałamuconych 
ludzi do sklepów, nadmierny i bezsensowny wykup takich towarów 
jak: sól, zapałki, wódka, cukier itp. Zdecydowana akcja agitatorów 
partyjnych, bojowa postawa aktywistów w walce z każdą próbą wro- 
giej, szeptanej propagandy i kolportażu kłamliwych pogłosek, stałe 
uporczywe wykazywanie kłamliwości i głupoty reakcyjnych plotek, 
wzmożenie pracy wyjaśniającej, zwłaszcza wśród kobiet — wszyst- 
ko to stanowi nieodzowny warunek skutecznej akcji przeciwko tym 
perfidnym metodom podziemia gospodarczego. 

„Spekulant, maruder handlu — oto nasz główny wróg, 
wróg ekonomicznych przedsięwzięć władzy ludowej' — pisał 
Lenin (t. XXII, str. 514, wyd. ros.). , 


Spekulant przenika również do handlu uspołecznionego, szczegól- 
nie do spółdzielczości wiejskiej, działając tam jako ekspozytura bo- 
gacza wiejskiego i aktywny czynnik dezorganizacji rynku. Walka 
o oczyszczenie Zarządów Gminnych Spółdwielni od bogaczy wiejskich 
i ich popleczników stanowi istotną składową część ogólnej ofengy- 
wy przeciwko szkodnictwu gospodarczemu. 


Ochrona tajemnicy państwowej 


W mobilizacji czujności mas pracujących nie można pominąć tej 
formy działalności wrogiego wywiadu, która w porównaniu ze zbrod- 
niczymi aktami sabotażu i dywersji budzi mylne wrażenie mniejsze- 
go niebezpieczeństwa. Szpiegostwo gospodarcze i szpiegostwo woj- 
skowe stanowią właściwie jedną całość działań obliczonych na uzy- 
skanie wszystkich najbardziej tajnych danych o produkcji wojsko- 
wego znaczenia, szczegółowych planów produkcyjnych, rysunków 
konstrukcyjnych, projektów i dokumentacji technicznej, wykazów 
przepustowości linii komunikacyjnych. spisów posiadanych rezerw, 
zamierzeń w dziedzinie polityki gospodarczej, handlu zagranicznego, 
stosunków zagranicznych, tajnych umów itd. itp. Zdobyte przez 
szpiegów wszelkiego rodzaju dane stanowią cenny materiał dla po- 
lityki zagranicznej, taktyki handlowej, działalności dywersyjnej 
i sabotażowej państw imperialistycznych; część materiałów prze- 
znaczona jest na uzupełnianie map lotniczych i kart topograficznych, 
oraz do opracowania zadań piątej kolumny na wypadek wybuchu 
wojny. Ośrodki dyspozycyjne w Nowym Jorku, Londynie, Watykanie, 
Belgradzie działają przy pomocy agentów zaopatrzonych w najbar- 
dziej nowoczesny sprzęt łączności radiowej, najbardziej udo- 
szonalone aparaty do fotokopiowania, fotografowania i fil- 
mowania, posługują się podsłuchem telefonicznym i całą ga- 
mą innych sposobów i środków. Przyjazdy dziennikarzy, uczonych, 
literatów, artystów, sportowców są pilnie kontrolowane i wy- 
korzystywane dla celów wywiadu. Do założeń totalnego wy- 
wiadu państw imperialistycznych należy podporządkowanie wszyst- 
kich dziedzin stosunków z zagranicą dyrektywom sztabu szpiego- 
stwa i dywersji. Nie mają też w tym świetle żadnych podstaw opi- 
nie wielu naszych uczonych, profesorów, inżynierów o rzekomej nie- 
zależności i apolityczności amerykańskich towarzystw naukowych, 
fundacji, klubów. Organizacje charytatywne i instytucje filantro- 
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pijne, równie dobrze jak wszelkiego rodzaju sekty i zakony, służą 
mniej lub bardziej bezpośrednio jako parawan działalności szpie- 
gowskiej, jako klucz do drzwi w innym wypadku zamkniętych, czę- 
sto również jako wygodna baza dla działalności werbunkowcej szpie- 
gostwa imperialistycznego. 

Kazda uchwała Rady Ministrów, Komitetu Ekonomicznego, za- 
mierzone zmiany personalne na wybitnych stanowiskach, polityka 
cen, polityka podatkowa, plany rozwoju sieci handlowej — wszyst- 
kie te i wiele innych tajnych lub nieopublikowanych dokumentów, do 
protokołów i stenogramów z konferencji włącznie, są przedmictem 
gorączkowych zabiegów nie tylko wywiadu zagranicznego, ale rów- 
nież niektórych ugrupowań prywatnego kapitału, które usiłują przez 
przekupionych urzędników zdobyć interesujące je wiadomości, 
szczególnie z zakresu polityki handlowej i cen. W świetle tego 
wszystkiego staje się jasne, jak karygodna jest beztroska panujaca 
jeszcze w wielu naszych resortach, instytucjach, przedsiębiorstwach. 
Plotkarstwo, czcza gadanina, wynoszenie tajemnice służbowych, po- 
pisywanie się zdobytymi prawem kaduka informacjami — oto 
objawy, które trzeba wytępić przy pomocy najbardziej energicznych 
środków. 

Bardzo zaniedbana jest jeszcze u nas ochrona dokumentacji tech- 
nicznej, biur konstrukcyjnych, projektów budowlanych, brak jest 
należytej czujności a nawet poczucia wagi problemu ochrony ta- 
jemnie produkcyjnych. W reportażu z działalności organizacji par- 
tyjnej fabryki „Sierp i Młot* w ZSRR przytoczony jest charakte- 
rystyczny fragment rozmowy aktywisty partyjnego z dziennika- 
rzem zagranicznym. Na pytanie, ilu jest w fabryce członków związ- 
ku zawodowego, dziennikarz otrzymuje odpowiedź, że tylu ilu za- 
trudnionych, a na pytanie, ilu jest zatrudnionych — tylu ilu jest 
członków związku zawodowego. Musimy uczyć się od ludzi radziee- 
kich poczucia odpowiedzialności za bezpieczeństwo państwa, musgi- 
my walczyć o taki poziom świadomości i patriotyzmu każdego prze- 
ciętnego Polaka, aby mógł on w każdej sytuacji zająć odpowiednie 
stanowisko wobec natrętnej natarczywości i bezczelnej ciekawości 
wrogów. Walka o ochronę tajemnie państwowych nie może polegać 
tylko na pracy uświadamiającej -— konieczne są również ostre 
sankcje. Nasze ustawodawstwo i w tej dziedzinie pozostaje jeszcze, 
niestety, w tyle za wymogami życia, zamiast zgodnie z zasadami re- 
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wolucyjnej praworządności torować drogę wysiłkom mas pracują- 
cych, wspomagać je w walce przeciw wrogowi. Krokiem naprzód bę- 
dzie tu nowa ustawa o ochronie tajemnicy państwowej i służbowej. 


Walka z biurokracją 


Jest jeszcze jedna, niezwykle groźna forma szkodnictwa gospo- 
darczego i politycznego, która polega na sabotowaniu normalnych 
czynności aparatu państwowego i kierownictwa gospodarczego. Wy- 
konanie ustaw, rozporządzeń i zarządzeń, uchwał, instrukcji, poje- 
dyńczych zleceń i decyzji napotyka nieraz nieuchwytne prze- 
szkody stawiane przez świadomych szkodników i ich bezwiednych 
często wspólników — biurokratów. Machina administracji resor- 
towej, wojewódzkiej, miejskiej, gminnej, centralnych zarządów, cen- 
tral czasami nie działa sprawnie, ktoś sypie piasek do jej łożysk, 
ktoś wsadza kij między szprychy, ktoś podstępnie myli biegi. 

_ Wrogie elementy uplasowały się w szeregu ogniw władzy wykonaw- 
czej i wykorzystując brak doświadczenia młodych, wysuniętych 
kadr oraz marazm, tępotę biurokratyczną części starych rutyno- 
wanych urzędników — usiłują systematycznie hamować pracę apa- 
ratu, w którym tkwią, opóźniać wykonanie poleceń władz nadrzęd- 
nych, dezorganizować funkcjonowanie instytucji podległych, korum- 
pować personel z nimi związany, stosować nadmierną gorliwość 
w dosłownej interpretacji zarządzeń, jeśli może to opóźnić sprawę, 
czepiać się braków formalnych tam, gdzie to dla nich jest wygodne, 
prześladować każdego, kto podnosi głos krytyki i usuwać, nie prze- 
bierając w środkach, tych, którzy mogą ich zdemaskować. 
- Szczególnie niebezpieczne formy przybiera szkodnictwo uprawia- 
ne przez wrogie elementy w niektórych komórkach zaopatrzenia 
produkcji, aparatach nadzorujących skup produktów rolnych, ogni- 
wach planowania i wykonywania inwestycji. Handel zagraniczny 
i agendy zagraniczne „cieszą się' stałą opieką imperialistycznych 
wywiadów. Administracja państwowa I i II instancji, jako najbliższe 
obywatelom, również są przedmiotem usilnych zabiegów wroga kla- 
sowego. Atmosferą, którą oddycha szkodnik w aparacie administra- 
cyjnym, glebą, która go karmi, czapką-niewidką, chroniącą go od 
zdemaskowania, jest panosząca się jeszcze bezkarnie w wielu na- 
szych urzędach i centralach — biurokracja. 
„Biurokracja nie jest jedynie dojutrkowaniem i nawykiem nędz- 
nego formalizmu. Biurokratyzm jest wyrazem burżuazyjnego 
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wpływu na nasze organizacje”. (J. Stalin, artykuł „Przeciwko 

banalizowańiu hasła samokrytyki"), 

Szczególnie ostro występuje to zagadnienie obcenie --- kiedy plan 
6-letni stawia przed aparatem administracyjnym olbrzymie zada- 
nia, których wykonanie zależne jest od powiązania tego aparatu 
r masami pracującymi, od spotęgowania roli oddolnego kontrolo- 
wania przez masy robotnicze i chłopskie działania i sprawności te- 
go aparatu, od bezpeśredniego udziału Rad Narodowych wszyśst- 
kich szczebli nie tylko w kontroli, ale i w wykonywaniu władzy. 
Uchwały lipcowego i sierpniowego plenum, wielka kampania wybo- 
rów do zarządów Samopomocy Chłopskiej, Kongres Związków Za- 
wodowych i nakreślone przezeń nowe formy działania okręgowych 
i powiatowych rad Związków Zawodowych, wzmożenie działalności 
Związku Zawodowego Pracowników Państwowych i Samorządo- 
wych, śmielsza krytyka wszelkich objawów biurokracji w naszej 
prasie codziennej — to są bezspornie duże osiągnięcia, duży krok 
naprzód, ale krok niewystarczający. 


Dynamika naszego rozwoju gospodarczego i kulturalnego, wszech- 
stronny wzrost aktywności mas pracujących muszą znaleźć głęb- 
szy i szybszy oddźwięk wśród pracowników urzędów i biur. Pracę 
tych instytucji musi cechować Żelazna dyscyplina, pedantyczna 
punktualność, ofiarność godna ofiarności przodowników pracy w fa- 
brykach, kopalniach i hutach. Konferencje, narady, dyskusje mu- 
szą przebiegać w atmosferze nieskrępowanej krytyki, która zerwie 
obciążające jeszcze poważnie warstwy pracowników administracyj- 
nych przyzwyczajenia kastowej solidarności i wzajemnej asekura- 
cji. 

Główną bronią w walce z biurokracją i szkodnictwem, które kry- 
je się w jej łonie, jest stała, systematyczna i wnikliwa kontrola wy- 
konania i bardzo szybkie, bezwzględne i przykladowe załatwianie tzw. 
wniosków pokontrolnych. Sprawa kontroli wykonania musi znaleźć 
Się na porządku dnia we wszystkich instytucjach rządowych, partyj- 
nych, związkowych. Wszędzie musi być wprowadzony system kon- 
troli wykonania jako nieodłączna, organiczna część każdego dzia- 
łania kierowniczego. Każdy termin podawany w ustawie, zarządze- 
niu, uchwale, decyzji musi być dotrzymywany wszędzie i uporczy- 
wie przy poparciu odpowiedniego arsenału sankcji administracyj- 
nych i karnych, materialnych i moralnych. Nasza rewolucyjna pra- 
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worządność musi ujawnić się również w pociąganiu pracownika do 
odpowiedzialności sądowej za niedołęstwo, lekkomyślne, beztroskie 
ustosunkowanie się do wykonania poleceń, od których zależy reali- 
zacja planu, budżetu, polityki gospodarczej na danym odcinku itp. 
Cały ten zespół środków pozwoli na radykalną zmianę stylu pracy 
poszczególnych urzędów i biur, na skuteczną walkę ze szkodnictwem 
gospodarczym. 

Jaskrawym przykładem biurokratycznej atmosfery, która sprzyja 
działaniom najpodlejszego rodzaju wrogów Polski Ludowej i mas 
pracujących, może być sprawa dyrektora K. K. O. w Wałbrzychu, 
b. dyrektora administracyjnego Dolnośląskiego Zjednoczenia Prze- 
mysłu Węglowego, Szwajcera i jego dwu spólników Czarneckiego 
i Gerlicha, zatrudnionych w ekspedyturze poczty zewnętrznej tegoż 
Zjednoczenia. , | 

Proces, który odbył się we Wrocławiu dnia 28.V.1949 r., ujawnił 
niezwykłe okoliczności sabotażu uprawianego przez oskarżonych, 
którzy systematycznie wstrzymywali ważne listy, wychodzące ze 
Zjednoczenia, a dotyczące zamówień na różne części maszynowe, 
oleje, smary i materiał budulcowy dla kopalń. Ogółem wstrzyma- 
no 3278 listów. Straty wynikłe w okresie wstrzymywania listów, 
to jest od połowy lipca 1948 do połowy października 1948, wyniosły 
ok, 100 milionów zł. 

Oblicze polityczne tej zbrodniczej trójki charakteryzują następu- 
jące dane: Szwajcer b. członek Z.W.Z. i A.K., Czarnecki b. członek 
N.S.Z. a po wyzwoleniu bandyckiej szajki N.Z.W., Gerlich b. czło- 
nek N.S.D.A.P. i Sonderdienstu. Proces Szwajcera i kompanów jest 
niezwykle pouczający. Wnioski, które należy wyciągnąć z tego pro- 
cesu, odnoszą się do wszystkich działów administracji. 

Gdyby w Dolnośląskim Zjednoczeniu i Centralnym Zarządzie - 
Przemysłu Węglowego sprawy kontroli oddolnej i odgórnej były 
lepiej postawione —- czy sabotażyści mogliby przez tek długi okres 
bezkarnie, bez przeszkód, uprawiać swój proceder? Dlaczego Cen- 
trale zaopatrzenia, które znały normalne zapotrzebowania dolnoślą- 
skich kopalń nie sprawdzały przyczyny breku wpływu zamówień? 
Dlaczego komórki inspekcji nie reagowały na alurmy kopalń pozba- 
wionych zaopatrzenia ? 


Obok choroby biurokracji przy analizie spraw typu wyżej omó- 
wionej ujawniła się i ujawnia ciągle choróba funkcjonalizmu, polega- 
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jąca na rozparcelowaniu władzy kierownika instytucji, zarządu, zjed- 
noczenia, pomiędzy szereg prawie autonomicznych działów, oddziałów, 
reteratów, które z kolei podporządkowują sobie odpowiednie ko- 
mórki organizacyjne niższych jednostek, tworząc odrębne tzw. pio- 
ny niepowiązane między sobą, często nieskoordynowane w działa- 
niu, często wojujące ze sobą z całą energią biurokratów, których nie 
martwi los sprawy, ale martwi do bólu tzw. uszczuplenie kompe- 
tencji lub naruszenie autonomii. 


Zastrzyk świeżej krwi potrzebny jest wielu organom naszej ad- 
ministracji, konieczny jest również szereg zabiegów chirurgicznych 
celem oczyszczenia aparatu władzy ludowej od szkodników, niero- 
bów, niepoprawnych biurokratów, urzędników systematycznie na- 
ruszających dyscyplinę pracy, od wszystkich tych, którzy chcą po- 
bierać pensję za to tylko, że świecą obecnością w ciągu 7 lub 8 go- 
dzin, a często w dodatku spóźniają się do pracy, opuszczają ją bez 
usprawiedliwienia i załatwiają swe sprawy prywatne w godzinach 
urzędowania. 


Kola krytyki i samokrytyki 


Obok. kontroli wykonania, stanowiącej nie tylko doskonały śro- 
dek ponaglania opieszałych i reflektor oświetlający zakamarki dzia- 
łalności aparatu administracyjnego, ale również podstawowy spraw- 
dzian celowości wydanych zarządzeń, czynnik kontroli i inicjaty- 
wy mas pracujących — wysuwa się drugi potężny czynnik walki ze 
szkodnictwem i biurokracją, potężny czynnik wychowania i podno- 
szenia poziomu pracowników administracji i kierownictwa gospodar- 
czego, jakim jest metoda krytyki i samokrytyki „szczególna meto- 
da, bolszewicka metoda wychowania kadr partii i klasy robotni- 
czej w ogóle, w duchu rewolucyjnego rozwoju' (Stalin). 

Uporczywa i zdecydowana walka z wypaczaniem linii partii i rzą- 
du, z hamulcami i przeszkodami w jej realizacji, ze szkodnictwem 
wrogich agentów, sabotujących utrzymanie tej linii, możliwa jest 
tylko przy wychowaniu kadr pracowników partyjnych i państwo- 
wych w atmosferze surowej krytyki błędów i zaniedbań, w atmosfe- 
rze uczciwej, bojowej samokrytyki, stanowiącej rewolucyjną formę 
przełamywania słabości, złych przyzwyczajeń, przesądów i wad cha- 
rakteru i woli, właściwą i dostępną w naszym ustroju dla każdego 
uczciwego pracownika i obywatela. Ktokolwiek harnuje gios zdto- 
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wej krytyki i z uporem ukrywa swe błędy i broni ich — służy spra- 
wie wroga klasowego i nie bacząc nawet na wybitne zasługi w prze- 
szłości musi przekazać swe stanowisko młodszym, bardziej śmiałym 
i bardziej szczerym kadrom. Człowiek taki staje się bowiem zawa- 
lidrogą w naszych burzliwych czasach, kiedy każdy dzień przynosi 
i przynosić musi, bo takie jest prawo naszego rozwoju, nie tylka 
zmiany na lepsze, nie tylko nowe osiągnięcia, ale i nowych ludzi, 
wychowanych przez partię i związki zawodowe, wyszkolonych w wal- 
ce o postęp przy warsztacie pracy, na placu „AW i w podzie- 
miach kopalni. 

Można pokonać konserwatyzm, rutyniarstwo, opór przeciwko no: 
wym rozwiązaniom, skostnienie, które udziela się często i odpowie- 
dzialnym, zasłużonym pracownikom, ale oderwanym od mas i przez 
te masy nie kontrolowanym. Można ludzi ratować przed degrada- 
cją, obniżeniem w funkcjach. Można to uczynić przez zastosowanie 
i wdrożenie zasad śmiałej ale koleżeńskiej, ostrej ale rzeczowej kry: 
tyki, przez dostatecznie wczesne sygnalizowanie błędów, udzielanie 
na czas ostrzeżeń i nagan. 

Jeśli chcemy mobilizować masy pracujące do zdwojenia czujności, 
do aktywnego udziału w wykrywaniu działań wroga klasowego, to 
konieczne jest równocześnie jak najszersze rozwinięcie krytyki i sa- 
mokrytyki w podstawowych organizacjach partyjnych. Da to nam, 
poza wszystkim innym, możność oceny kadr partyjnych i bezpartyj. 
nych nie tylko na podstawie biograficznych danych, indywidualnych 
wrażeń i opinii środowiska, w którym działają, ale również poznawa- 
nie ich właściwego oblicza w świetle krytyki i samokrytyki partyj 
nej, związkowej, na naradach wytwórczych, konferencjach technicz. 
nych, zebraniach pracowników. 


Na plenum KC WKP(b) w kwietniu 1924 r. tow. Stalin tak 
oświetlił rolę metody samokrytyki w walce ze szkodnictwem gos- 
podarczym: 

„„W związku z tym ostrzej stanęła sprawa samokrytyki. 

Dlaczego? Dlatego, że nie można ulepszać naszych organizacji 
gospodarczych, związkowych i partyjnych, nie można posuwać na- 
przód sprawy budownictwa socjalizmu i okiełznania szkodnictwa 
burżuazyjnego, nie rozwijając ze wszech miar krytyki i samokryty- 
ki, nie poddając pracy naszych organizacji pod kontrolę. mas. 


A przecież faktem jest, że azkodnictwo istniało i istnieje nadal 
nie tylko w rejonach węglowych, ale i w dziedzinie metali, ale 
i w dziedzinie przemysłu wojennego, ale i w komisariacie ludowym 
komunikacji, przemyśle wydobycia złota i platyny itd. itp. Stąd — 
hasło samokrytyki” *). | 
Przytoczone wyżej słowa wygłoszone były dwadzieścia lat temu. 
W ogniu walki o realizację I i II pięciolatki zaharlowały się i wyrosły 
kadry wspaniałej partli Lenina i Stalina, zlikwidowane zostało szkod- 
nictwo gospodarcze, wykarczowane korzenie kapitalizmu, zbudo- 
wany ustrój: socjalistyczny. Masy pracujące Związku Radziec- 
kiego pokonały gigantyczne trudności, zrealizowały najśmielsze 
zadania, szły niepowstrzymanie naprzód i naprzód. Straszliwe pie- 
kło wojny nie zachwiało nimi i jeszcze nie przebrzmiały echa salw 
armatnich, skierowanych na Berlin, a już rozpoczęła się w Związku 
Radzieckim potężna ofensywa pokoju —— wielkie współzawodnictwo 
200-milionowego narodu radzieckiego. | 
W naszej bitwie o budowę podwalin socjalizmu w Polsce, budowę 
w ogniu zaciekłej walki klasowej, w szerokiej ofensywie przeciwko 
piątej kolumnie imperialistycznych prowokatorów wojennych — 
uczymy się i czerpiemy natchnienie z przykładu WKP (b), z historii 
budowy socjalizmu ZSRR. | 
Historia Rewolucji Październikowej, historia budowy socjalizmu 
i rozgromienia najeźdźców hitlerowskich jest historią mas pracują: 
cych ZSRR, historią partii Lenina i Stalina najgłębiej związanej 
z masami, mózgu i serca wspaniałej klasy robotniczej Związku Ra- 
dzieckiego. Historia ta uczy nas wiary w niespożyte, niewyczer- 
pane, nieprzebrane siły proletariatu, który zrzucił kajdany kapita- 
lizmu. Uczy, jak organizować i realizować socjalistyczną demokra- 
cję przez najszersze rozwinięcie systemu bezpośredniego i pośred- 
niego udziału mas pracujących w kierowaniu państwem — wę 
wszystkich ogniwach aparatu państwowego i gospodarczego. De 
mokracją na służbie mas pracujących — to szybkie szkolenie naj- 
zdolniejszych, najbardziej ofiarnych i oddanych sprawie robotni- 
ków i przekazywanie im kierowniczych stanowisk we wszystkich 
dziedzinach administracji i zarządu, nie wyłączając odpowiedzial- 


*) J. Stalin „Zagadnienia leninizmu', wyd. „Książka*, str. 203. 


nych stanowisk w dyrekcjach technicznych produkcji. Demokra- 
cja na służbie mas pracujących — to odwołanie się w każdej trud- 
nej sytuacji do inicjatywy, krytyki i aktywności klasy robotniczej, 
to takie powiązanie partii z masami pracującymi, które miliony bez- 
partyjnych przyciąga do udziału w kontroli aparatu wykonawczego 
władzy ludowej i zarządu uspołecznioną gospodarką narodową, któ- 
re w walce z piątą kolumną wroga klasowego i zaborczego imperia- 
lizmu organizuje i mobilizuje miliony bezpartyjnych do codziennej, 
zaciekłej walki o realizację planów rozwoju gospodarki narodowej 
i o bezlitosne wytępienie sabotażystów, szkodników, dywersantów 
i szpiegów. Nasza klasa robotnicza, która od r. 1945 bohatersko 
buduje nowe życie na zgliszczach i ruinach powojennych, która od 
r. 1945 stawia zwycięsko czoło zakusom agentur angielsko - amery- 
kańskiego wywiadu, pójdzie ze swoją partią na częle, w sojuszu 
ż masami pracujących chłopów i z pracującą inteligencją do no- 
wych, zwycięskich bojów o wykarczowanie korzeni kapitalizmu 
w Polsce, o ograniczenie i wyparcie elementów kapitalistycznych, 
c likwidację zbrodniczego podziemia faszystowskiego, o triumf so- 
cjalistycznego budownictwa, o pokój i socjalizm. 


Karo Łapter 


Powsłanie Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej — punkt zwrotny 
w dziejach Europy 


Polska, bezpośredni sąsiad Niemiec i wielokrotna ofiara ich agre- 
sji musi z natury rzeczy traktować to wszystko, co się w Niemczech 
dzieje, jako zagadnienie niezmiernej wagi. Dwa razy w ciągu jed- 
nego ćwierćwiecza Niemcy rzuciły Europę w otchłań straszliwych 
wojen i zadały naszej ojczyźnie krwawe rany wymagające długiego 
okresu wytężonej pracy dla ich zaleczenia. Tak świeża w naszej 
pamięci ekspansja hitlerowska zagroziła narodowi polskiemu fizycz” 
ną zagładą i wszyscy zdajemy sobie sprawę z bezsprzecznego faktu, 
że jerlynie zwycięstwa bohaterskiej armii Związku Radzieckiego 
uratowały Polskę, Europę i świat cały przed przekształceniem w je- 
den wielki obóz koncentracyjny, zapełniony niewolnikami pracu- 


jącymi dla niemieckiej oligarchii finansowej i junkierskiego mili- 


taryzmu. 


Te świeże i bolesne przeżycia i wspomnienia stanowiły sprzyjający 


grunt dla powstania i utrzymania się fałszywych teorii upatrują” 
cych przyczyny zbrodniczej ekspansji hitlerowskiej nie w impe- 
rializmie niemieckim i jego specyficznych cechach, lecz w „wiecz- 
nej'* naturze narodu niemieckiego, będącego rzekomo z samego swe- 
go charakteru narodem złoczyńców, narodem, który był, jest i po” 
zostanie nieubłaganym wrogiem narodu polskiego. 

W obecnych warunkach wszystkie tego rodzaju nacjonalistyczne 
teorie stanowią szczególnie grożne nicebezpieczeństwo z punktu wi- 
dzenia interesów międzynarodowej walki o pokój i postęp oraz nie- 
rozerwalnie z nią związanej walki o umocnienie suwerenności, ca” 
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łości oraz zdobyczy społecznych Polski Ludowej. Mają one bowiem 
na celu odwrócenie uwagi mas od walki z imperializmem we wszel- 
kich jego postaciach. 

Zagadnienia stosunków polsko-niemieckich nie wolno traktować 
w sposób zaściankowy, odrywając je od całokształtu sytuacji mię- 
dzynarodowej i ignorując zasadnicze przemiany, które muszą wpły” 
nąć również na nasz stosunek do problemu niemieckiego. 

Podstawowym czynnikiem obecnej sytuacji międzynarodowej jest 
fakt, że po drugiej wojnie światowej, która przyniosła ogromne 
wzmocnienie sił postępu ze Związkiem Radzieckim na czele, miej- 
sce rozgromionego imperializmu niemieckiego zajął w światowym 
obozie imperialistycznym —  imperializm amerykański. Podobnie 
jak imperializm hitlerowski w okresie poprzedzającym wybuch dru- 
giej wojny Światowej i w samym okresie wojny był główną siłą 
uderzeniową międzynarodowego obozu imperializmu, dążącego do 
panowania nad światem i zakucia ludzkości w kajdany społecznej 
i narodowej niewoli — tal: samo dziś na czoło Światowego obozu 
imperialistycznego wysunął się, w rezultacie działania prawa nie- 
równomi.erności rozwoju kapitalizmu, imperializm amerykański, 
stanowiący tak jak dawniej hitleryzm, śmiertelną grożbę dla poko” 
ju, dla wolności i suwerenności narodów. Nie jest przypadkiem, że 
właśnie pod komendą imperializmu amerykańskiego grupują się 
dzisiaj wszystkie ciemne siły wstecznictwa i agresji, poczynając od 
pogrobowców hitleryzmu w Niemczech zachodnich, a kończąc na 
wszelkich innych elementach reakcyjnych, które dawniej współpra- 
cowały z Hitlerem, a dziś, z równym zapałem, wysługują się Wall- 
Street. Klasycznym, choć nie jedynym, przykładem jest pod tym 
względem sanacyjnorendeckorwuerenowska reakcja polska. 

W tych warunkach jest rzeczą zrozumiałą i naturalną, że świato” 
we siły postępu ze Związkiem Radzieckim na czele, które przed 
wojną i w okresie wojny mobilizowały masy ludowe do walki prze- 
ciw faszystowskiemu niebezpieczeństwu i które swą ofiarną walką 
zadecydowały o klęsce hitleryzmu — że dzisiaj siły te w imię tych 
samych haseł pokoju, postępu społecznego i obrony prawa każdego 
narodu do wolnego bytu państwowego, mobilizują narody świata do 
walki przeciw zbrodniczym zakusom imperializmu amerykańskiego. 
Walka ta, w której pomyślnym rezultacie szczególnie zainteresowa” 
ny jest naród polski, tak ciężko doświadczony przez agresję imperia- 
listyczną, ma wszelkie dane ku temu, by unicestwić w zarodku 
zamierzenia imperialistów, gdyż siły pokoju i postępu są dziś wie- 
lokrotnie większe niż w okresie przedwojennym i mocno skupione 
wokół ZSRR — wodza światowego obozu antyimperialistycznego. 

Jednym z niezmiernie ważnych czynników powodujących wzrost 
sił obozu antyimperialistycznego jest fakt, że obóz ten w coraz wię- 
kszym stopniu wspierany jest również przez poważne 1 wciąż rosną” 
ce siły w samym narodzie niemieckim, zwłaszcza w Niemczech 
wschodnich, gdzie w sprzyjających warunkach, powstałych dzięki 
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polityce Związku Radzieckiego, na czoło mas ludowych wysunęła 
się rewolucyjna partia niemieckiej klasy robotniczej. Sytuacja 
w Niemczech ułożyła się bowiem tak, że na czoło wszystkich prob- 
lemów wysunęła się tam walka o suwerenność i demokratyczną jed- 
ność Niemiec, rozbijanych przez imperializm amerykański, dążący 
— przy poparciu szowinistów niemieckich — do przekształcenia 
Niemiec zachodnich w bazę agresji przeciw Związkowi Radzieckie 
mu, Polsce i innym krajom demokracji ludowej. Dlatego też walka 
o demokratyczną jedność i suwerenność Niemiec, prowadzona przez 
niemiecki front demokratyczny, musi kierować się przec:w imperia- 
lizmow: amerykańskiemu i jego neo-hitlerowskim poplecznikom, 
musi włączyć się w nurt ogólnej walki toczonej przez światowy 
obóz postępu i pokoju. Z uwagi na kluczową rolę, jaką w układzie 
sił politycznych w Europie odgrywać muszą siedemdziesięc:omilio- 
nowe, wysoko rozwinięte pod względem gospodarczym, Niemcy — 
walka o demokratyczną jedność Niemiec toczona przez niemieckie 
siły postępowe, staje się jednym z najważniejszych dzisiaj odcinków 
„walki przeciwko imperializmowi amerykańskiemu, walki o pokój, 
o utrwalenie suwerenności narodów, o socjalizm. 

Taka, i tylko taka, może być płaszczyzna, na której rozpatrywać 
należy problem niemiecki. Takie, i tylko takie, mogą być przesłanki 
dla właściwej oceny epokowego faktu utworzenia Niemieckiej Re- 
publiki Demokratycznej, który to fakt Stalin określił w sławnym 
swym orędziu do prezydenta Piecka i premiera Grotewohla jako 
„punkt zwrotny w dziejach Europy". Takie, i tylko takie, może być 
tło, na którym wyraźnie występuje obecny historyczny przełom 
w stosunkach polsko-niemieckich. 

„Wygrać wojnę z Niemcami — mówił Stalin — znaczy to spełnic 
wielką misję historyczną. Ale wygranie wojny nie oznacza jeszcze 
zapewnienia narodom trwałego pokoju i niezawodnego bezpieczeń” 
stwa w przyszłości. Zadanie polega nie tylko na tym, żeby wygrać 
wojnę, lecz również i na tym, żeby uniemożliwić rozpoczęcie się no- 
wej agresji i nowej wojny, jeżeli nie na zawsze, to w każdym razie 
na długi okres czasu. (J. Stalin „O Wielkiej Wojnie Narodowej 
Związku Radzieckiego" str. 167, podkr. K. L.). 


Drogą do realizacji tego celu, tj. do likwidacji skutków wojny 
i zapewnienia trwałego pokoju w Europie, nie prowadz: i nie może 
nrowadzić, jak to sobie wyobrażają niektórzy, przez próby starcia 
Niemiec z mapy Europy i zamknięcia narodu niemieckiego w jakimś 
gigantycznym więzieniu, izolowanym od reszty świata nieprzebyty- 
mi murami. Tego rodzaju „koncepcja' jest niczym innym, jak prze- 
jawem wpływu rasistowskich teorii hitleryzmu, według których 
istnieją narcdy wybrane z jednej strony i skazane na zagładę —- 
z drugiej. Nie ma potrzeby podkreślać, że ta z gruntu fałszywa teo- 
ria stanowi bardzo niebezpieczną utopię. Nie można bowiem ze- 
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trzeć z powierzchni ziemi wielomilionowego narodu, a jakiekolwiek 
obłąkane próby w tym kierunku czynione, musiałyby doprowadzić 
jedynie do wzmożonej fali szowinizmu, co byłoby wodą na młyn 
imperialistów amerykańskich, zmierzających, przy pomocy pogro” 
bowców hitleryzmu, do urzeczywistnienia nowych planów hegemo- 
nii światowej. 

Dlatego też, jeszcze w pierwszej fazie wojny radziecko-niemiec- 
kiej, kiedy Związek Radziecki odpierał ataki świeżych wówczas 
i upojonych łatwymi zwycięstwami na Zachodzie armii hitlerow* 
skich — Stalin stwierdzał z całą stanowczością: 

„W prasie zagranicznej wygaduje się czasem, że Armia 
Czerwona stawia sobie za cel wytępienie narodu niemieckiego 
i unicestwienie państwa niemieckiego. Jest to oczywiście głu” 
pie łgarstwo i niedorzeczna potwarz na Armię Czerwoną. Ar- 
mia Czerwona nie ma i nie może mieć takich niedorzecznych 
celów. Celem Armii Czerwonej jest wypędzenie okupantów 
niemieckich z naszego kraju i wyzwolenie ziemi radzieckiej od 
niemieckich napastników faszystowskich. Bardzo możliwe, że 
wojna o wyzwolenie ziemi radzieckiej doprowadzi do przepę- 
dzenia lub unicestwienia kliki Hitlera. Taki wynik powitali- 
byśmy z uznaniem. Lecz śmieszne byłoby utożsamienie kliki 
Hitlera z narodem niemieckim i państwem niemieckim (podkr. 
moje — K. L.) 

..W prasie zagranicznej wygaduje się czasem, że ludzie ra- 
dzieccy nienawidzą Niemców, właśnie jako Niemców, że Ar- 
mia Czerwona tępi niemieckich żołnierzy jako Niemców, z nie- 
nawiści do wszystkiego co niemieckie i że dlatego Armia Czer- 
wona nie bierze do niewoli niemieckich żołnierzy. Jest to oczy” 
wiście takie same głupie łgarstwo i niedorzeczna potwarz na 
Armię Czerwoną. Armia Czerwona nie zna uczucia nienawiści 
rasowej. Nie zna tego poniżającego uczucia, gdyż wychowano ją 
w duchu równości rasowej i poszanowania praw innych naro- 
dów. Nie należy również zapominać, że przejawy nienawiści 
rasowej są w naszym kraju karane przez prawo'. (Stalin — 
O Wielkiej Wojnie Narodowej Związku Radzieckiego", str. 
43, 44). 

W Dniu Zwycięstwa, 9 maja 1945 r., w odezwie do narodu Stalin 
raz jeszcze wrócił do zagadnienia stosunku do Niemiec: 

„Niemcy zostały pobite na głowę. Wojska niemieckie kapi- 
tulują. Związek Radziecki święci triumf, chociaż nie zamierza 
ani dokonać rozbioru Niemiec, ani też ich unicestwić." 

Zgodnie z tymi słowami Stalina, polityka radziecka w stosunku 
do Niemiec wychodziła z bezwzględnie słusznego założenia, że jedy- 
na droga do zagwarantowania pokoju i bezpieczeństwa narcdów 
prowadzi przez wykorzenienie przyczyn, które zrodziły imperia- 
lizm niemiecki. 
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Likwidacja politycznych i społeczno-ekonomicznych korzeni im- 
perializmu i junkierskorpruskiego militaryzmu, danie narodowi nie- 
mieckiemu możliwości nowego życia w jednolitym, demokratycznym 
i pokojowym państwie — oto realne środki do likwidacji skutków 
wojny i zagwarantowania trwałego pokoju. 

Po tej właśnie linii szły uchwały Konferencji Poczdamskiej, któ- 
ra w oparciu o zasadę porozumienia i jednomyślności wielkich mo” 
carstw, zakreśliła jednolity, stanowiący konsekwentną i organiczną 
całość program. Trzy podstawowe i nierozerwalnie ze sobą związane 
człony tego programu to: gospodarcza i polityczna jedność Niemiec; 
demokratyzacja i denazyfikacja Niemiec; ustalenie granicy polsko” 
niemieckiej na Odrze i Nysie Łużyckiej. 

Centralnym, i nieprzypadkowo centralnym, punktem poczdam- 
skiej deklaracji jest zagadnienie jedności Niemiec, bez której żaden 
z pozostałych problemów nie może być konsekwentnie rozwiązany. 
Przy braku takiej jedności nie tylko uniemożliwia się praktyczne 
przeprowadzenie radykalnych przemian społecznych, uniemożliwia 
demokratyzację, krępuje działalność sił postępu a tworzy przytułek 
dla reakcji — ale równocześnie brak jedności Niemiec stwarza moż- 
liwość przemiany tego kraju czy jego części w posłuszne narzędzie 
w rękach obcych imperialistów. 

W praktyce uchwały poczdamskie zostały zrealizowane konsek” 
wentnie jedynie we wschodniej części Niemiec, tj. w radzieckiej stre- 
fie okupacyjnej. Natomiast mocarstwa zachodnie, a głównie Stany 
Zjedroczone, które dyktują swą politykę w strefach zachodnich 
również Anglii i Francji, rozpoczęły od pierwszej niemal chwili sa- 
botaż wykcnania przyjętych w Poczdamie zobowiązań. Imperiali- 
styczne państwa Zachodu, głównie Stany Zjednoczone, nakreśliły 
i realizowały Esnię polityczną, obliczoną na odrodzenie uzależn'onego 
od siebie imperializmu niemieckiego z jego ideologią szowinizmu 
i rewizjonizmu, dzżąc do przekształcenia Niemiec zachodnich w ba- 
zę agresji. W rezultacie tej polityki Niemcy zachodnie są dziś nie- 
wątpliwie najgroźniejszym punktem zapalnym wojny i agresji 
w Europie, Stamtąd bez przerwy rozlegają się, coraz bardziej przy” 
pominające okres hitlerowski, wezwania do nowej wojny przeciw 
Związkowi Radzieckiemu i krajom demokracji ludowej. Stamtąd 
płynie fala oszczerstw przeciwko Polsce, a zwłaszcza nieokiełznana 
kampania rewizjonistyczna przeciwko naszym granicom zachod” 
nim. I jeżeli chcemy poznać prawdziwe oblicze polityki imperializ" 
mu amerykańskiego — tego nowego wydania hitleryzmu — to nic 
lepiej nie charakteryzuje tej polityki, jak właśnie rzeczywistość po- 
lityczna Niemiec zachodnich. Bo przecież dla nikogo nie ulega wąt: 
pliwości, że wszyscy ci Adenauerowie, Heussowie, Schumacherowie 
i im podobni są jedynie marionetkami poruszanymi przy akompa* 
niamencie watykańskich błogosławieństw, przez amerykańskich 
naśladowców Hitlera. Źródłem całego ich tupetu i wojowniczości, 
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źródłem szaleńczych ataków na granice na Odrze i Nysie, są plans 
imperializmu amerykańskiego. |Imperializm amerykański — oto 
główny wróg wolności i niezależności narodów, główna siła napędo- 
wa wojennej nagonki przeciw Związkowi Radzieckiemu. Imperia- 
lizm amerykański — oto główny wróg naszych granic zachodnich, 
podsycający najbardziej reakcyjne i szowinistyczne elementy 
w Niemczech zachodnich i popierający je w walce przeciw Polsce 
Ludowej. * 

Zbrodnicza polityka imperializmu amerykańskiego wymierzona 
jest jednak nie tylko przeciwko nam, przeciwko siłom pokoju z ze” 
wnątrz Niemiec. W równym stopniu godzi ona w najżywotniejsze 
interesy narodu niemieckiego. Polityka ta zmierza bowiem do: 
uwiecznienia rozbicia jedności Niemiec i pozbawienia suwerenności 
przeważającej ich części. Niemcy zachodnie — odbudowywane jako ' 


bastion agresji i rewizjonizmu niemieckiego — są równocześnie 
pozbawioną suwerenności, ujarzmioną kolonią amerykańską w sercu 
Europy. z 


Przez rozbicie Niemiec, stworzenie separatystycznego, kadłubowe* 
go państwa zachodnio-niemieckiego, przez przyjęcie jako jego pod*. 
stawy prawnej statutu okupacyjnego, do którego sławetna „koństy-- 
tucja" z Bonn stanowi tylko interpretację, przez próbę uwiecznie*- 
nia w ten sposób okupacji i odsunięcia w nieskończoność daty pod- - 
pisania traktatu pokojowego — mocarstwa zachodnie dążą do eof" 
nięcia historycznego rozwoju narodu niemieckiego, do odebrania mu 
jego jedności i samodzielności. Polityka amerykańska doprowadziła : 
również do gospodarczego rozczłonkowania Niemiec, rozb.jając przy. 
pomocy refomrmy walutowej, granic celnych i innych środków, wie" 
kowe związki gospodarcze i powodując bezrobocie i nędzę ludności” 
w Niemczech zachodnich. Pokojowy przemysł, mogący konkurować 
z amerykar.:kim czy angielskim zostaje zdemontowany, rozbudowuje 
się natomiast przemysł zbrojeniowy. Wyodrębnienie Ruhry z go” 
spodarczego ciała Niemiec oddało dodatkowo podstawową i kluczo- 
wą pozycję niemieckiej gospodarki i przemysłu w ręce. okupantów. 
Amerykanie wypaczają kulturę niemiecką, starają się oderwać na” 
ród niemiecki od współczesnej, postępowej myśli i od postępowej 
tradycji w ich przeszłości, od tradycji Miinzera, Goethego, Heinego, 
Hegla, Marksa, Engelsa, Bebla, Liebknechta. Utrwalenie wytwo* 
rzonego przez zachodnich okupantów stanu uderza w podstawy by- 
tu narodu niemieckiego, w te cechy, z wyjątkiem języka, które Sta- 
lin w swojej znanej definicji uważa za konieczne dla istnienia na- 
rodu. | 

Imperializm amerykański, podsycając w Niemczech zachodnich 
najgorsze formy szowinizmu, gcdzi równocześnie w jedność i suwe- 
renność narodu niemieckiego. Reavcjoniści niemieccy, w obawie 
przed własną klasą robotniczą i w nadziei na nowe grabieże — za- 
przedają Niemcy zachodnie swoim amerykańskim mocodawcom. 
W ten sposób walka klasowa prowadzona pod przewodem niemiec 
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kiej klasy robotniczej przeciwko zachodnio-niemieckiemu kapitało- 
wi finansowemu, który jest narzędziem monopolistów amerykań- 
skich — nierozerwalnie splata się ze skierowaną przeciw imper:.a- 
lizmowi walką narodowo-wyzwoleńczą ludu niemieckiego o jedność 
i suwerenność Niemiec. 

Naród niemiecki zapłacił za zbrodniczą politykę hitleryzmu mi: 
lionowymi stratami ludzkimi, zniszczeniem wielu miast i wsi, ruiną 
gospodarczą, ogromnymi stratami kulturalnymi i moralnymi. Ale 
niewątpliwie najcięższy j najbardziej dotkliwy cios stanowi dla na- 
rodu niemieckiego rozbicie Niemiec i przekształcenie przeważającej 
części ich terytorium w półkolonię imperializmu anglo-amerykań" 
skiego. Dlatego też walka narodowo-wyzwoleńcza o jednolite, suwe- 
ręnne i demokratyczne Niemcy, walka skierowana przeciwko impe- 
riąlizmowi amerykańskiemu i jego szowinistycznym, neohitlerow- 
Skim pachołkom na terenie Niemiec zachodnich — wysuwa się na 
czpłe problematyki politycznej Niemiec. 

W tych warunkach musi dojrzewać i faktycznie dojrzewa, musi 
tworzyć się i faktycznie tworzy się szeroki, obejmujący przewąża” 
jące. masy ludności, ogólno-niemiecki front narodowy, jednoczący 
tych wszystk.ch, którzy — niezależnie od swych przekonań politycz. 
nych czy wierzeń religijnych — dążą do wywalczenia jedności na- 
radopgej i odzyskania utraconej suwerenności. Z natury rzeczy front 
teą mugi być skierowany przeciw imperialistom amerykańskim 
i ich reakcyjnym agenturcm niemieckim, a więc przeciw tym samym 
siłem, które pchają do nowych ataków na Związek Radziecki a kra” 
je demokracji ludowej, na Polskę i nasze granice zachodnie na 
Odrze i,Nysie. Z natury rzeczy front ten musi dążyć do oparcia się 
o-jpternacjonalistyczną współpracę ze Związkiem Radzieckim i ca- 
łym. obozem pokoju. Jednym z najistotniejszych elementów takiej 
wspólpracy są przyjazne stosunki z ludowo-demokratyczną Polską, 
opastą na zachodzie o Odrę i Nysę. 


| 
* 


W rozmowie z delegacją robotników amerykańskich Stalin powie” 
dział w r. 1929: 

„..Ww toku dalszego rozwoju międzynarodowej rewolucji 
i międzynarodowej reakcji, będą formować się w skali świa” 
towej dwa ośrodki: ośrodek socjalistyczny, przyciągający do 
siebie kraje ciążące ku socjalizmowi i ośrodek kapitalistyczny, 
przyciągający do siebie kraje, ciążące ku kapitalizmowi. Walka 
tych dwóch obozów zdecyduje o losach kapitalizmu i socjaliz” 
/ mu na całym świecie.* (Stalin, tom X, str. 135). 

Te prorccze słowa Stalina dają nam odpowiednie międzynarodowe 
tło, na jakim należy rozpatrywać narodową i klasową sytuację 
w Niemczech. Bez oceny rzeczywistej i potencjalnej roli Niemiec 
w obecnym układzie sił na arenie międzynarodowej, tj. w obozie po- 
koju lub w obozie wojny, bez stwierdzenia kierunku i możliwości 
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rozwojowych narodu niemieckiego, czyli innymi słowy bez marksi- 
stowskiej busoli — niesposób zorientować się w gąszczu skompliko- 
wanej sytuacji. W chwili obecnej głównym hasłem mobilizującym 
całą ludzkość jest walka o pokój, tj. walka przeciwko amerykań- 
skiemu imperializmowi i jego planom wojennym. Każda walka, 
skierowana przeciw ekspansjonizmowi amerykańskich monopoli — 
godnych następców Hitlera i Goeringa — osłabia obóz wojny 
a wzmacnia pokój i przybliża dzień ostatecznego wyzwolenia ludz- 
kości od jarzma kapitału i niewoli narodowej, którą Stany Zjedno- 
czone starają się narzucić nie tylko krajom zależnym i pół-zależ- 
nym, ale nawet i imperialistycznym metropoliom. Osią polityki 
amerykańskich podżegaczy wojennych w Europie są Niemcy zachod- 
nie. Utrzymanie zawisłości Niemiec i gospodarcze uzależnienie od 
tych zawisłych Niemiec pozostałych krajów Europy jest jednym 
z zasadniczych elementów planu Marshalla; o wykorzystanie gospo” 
darczych i ludzkich rezerw Niemiec Zachodnich opierają się wojen- 
ne plany agresywnego paktu północno-atlantyckiego. W tych wa- 
runkach walka o wyzwolenie Niemiec jest walką o pokój w Europie, 
a każdy Niemiec walczący o niepodległość i jedność swego kraju sta- 
je Się sprzymierzeńcem wszystkich narodów, zagrożonych przez 
brutalną dyktaturę dolara i jego awanturniczą politykę. Wnioski 
w tej sprawie wyciągnął odrodzony na bazie marksizmu-leninizmu 
ruch robotniczy w Niemczech, proklamując utworzenie ogólno-na- 
rodowego frontu dla obrony suwerenności i niepodległości Niemiec 
przed planami amerykańskich handlarzy niewolników. 

Kolebką odrodzenia Niemiec jako państwa pokojowego i demo 
kratycznego stała się strefa radziecka. Tu wyrwane zostały korzenie 
niemieckiego imperializmu: przemysł i transport stały się własnością 
ogółu; ziemia junkrów podzielona została między chłopów; wysie- 
dleńcy ze wschodu zostali wciągnięci do produktywnego życia; 
młodzież wychowuje się w duchu ludowego patriotyzmu i poszano* 
wania innych narodów; przeprowadzona została radykalna demo" 
kratyzacja całego aparatu państwowego i całego życia społecznego. 
Pod kierownictwem Socjalistycznej Partii Jedności, w oparciu o po” 
zostałe partie demokratyczne i masy ludności — w strefie radziec- 
kiej założono fundament pod nowe, pokojowe, demokratyczne Niem- 
cy. Konsekwentna realizacja uchwał poczdamskich przyniosła bo- 
gate owoce. Demokracja niemiecka jest świadoma wielkiej winy na- 
rodu niemieckiego wobec ludzkości, wobec Związku Radzieckiego, 
wohec Polski, za haniebne czyny siepaczy hitlerowskich. Hasło: gra- 
nica na Odrze i Nysie jest granicą pokoju — staje się głębokim prze” 
konaniem nie tylko przodujących ludzi, ale i szerokich mas w stre- 
fie wschodniej. Demokratyczne siły Niemiec promieniują również 
i poza strefą radziecką, na Trizonię, gdzie ich heroldem stała się Ko- 
munistyczna Partia Niemiec, walcząca bohatersko pomimo niesły- 
chanych szykan i prześladowań. 
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Demokratyczny Front Narodowy, walczący o ogólnornarodowe 
interesy Niemiec, uderza i musi uderzać w amerykańskie monopole, 
uderza i musi uderzać w wojenne, polityczne i gospodarcze plany 
tych monopoli. Dlatego też narodoworwyzwoleńcza walka Niemiec 
staje się poważną częścią składową Światowego obozu pokoju, który 
walczy przeciwko wojennym plasRom amerykańskich imperialistów. 

Wszystko co hamuje rozmiar i rozmach powstającego Narodowego 
Frontu Demokratycznego, stanowi bezpośrednią pomoc dla imperia- 
listów amerykańskich i ich agentów, podobnie jak wszystko, co 
front ten wzmacnia — uderza w imperializm amerykański, stano- 
wi pozytywny wkład w dzieło pokoju. 

Charakterystyczną cechą tej walki jest fakt, że uzyskała ona, na 
skutek konsekwentnej realizacji przez ZSRR uchwał poczdamskich, 
poważną i rosnącą bazę w radzieckiej strefie okupacyjnej, że jej 
zasięg terytorialny rośnie, że w dalszym ciągu czołową i kierowniczą 
Siłą tej walki na terenie Niemiec pozostaje klasa robotnicza i jej 
marksistowska partia — SED, a także KPD na terenie kadłubowego 
państwa zachodnio-niemicckiego. Walka o narodowe interesy Nie- 
miec odpowiada w zupełności zasadom internacjonalizmu proleta” 
riackiego, który zobowiązuje klasę robotniczą do walki z wszelkimi 
formami ucisku, a szczególnie do walki z głównym wrogiem naro” 
dów — z imperializmem amerykańskim. Antypatriotyzm i zdrada 
przybierają obecnie w Niemczech formę kosmopolityzmu, nacjona- 
lizmu i rew:zjonizmu, formę walki z elementami postępowymi, 
formę wyuzdanej propagandy, skierowanej przeciwko Związkowi 
Radzieckiemu, Polsce i innym krajom demokracji ludowej, którą 
to propagandą agenci amerykańskiego imperializmu starają się przy” 
kryć swoje rzeczywiste oblicze. Tak więc patrioci polscy i niemieccy 
spotykają się w obozie antyimporialistycznym, a wrogowie Polski 
1 Niemiec, zdrajcy swoich narodów, spotykają się na platformie 
wspólnej służby dla amerykańskich monopoli. 

Proklamowanie Niemieckiej Republ:ki Demokratycznej świadczy 
że front narodowy osiągnął już poważną siłę i to nie tylko na tere- 
nie strefy radzieckiej. Suwerenny rząd niemiecki w Berl:nie, który 
przejął administrację swego kraju z rąk okupacyjnych władz ra- 
dzieckich reprezentuje siły rosnące i rozwijające się. Zdobycie Nie” 
miec dla obozu pokoju — zadanie, jakie postawił przed narodem 
niemieckim tow. Stalin w swo:m historycznym orędziu, ma wszelkie 
szanse realizacji, pod warunkiem trwałej uporczywej i konsekwent- 
nie przez klasę robotniczą kierowanej walki o jedność i wyzwolenie 
Niemiec z amerykańskiej niewoli. Istnienie tej możliwości podkreśla 
fakt, że siły agentur amerykańskich w Niemczech maleją na skutek 
ich zdemaskowania, że rozkładają się i bedą tracić swą bazę masową 
w miarę uświadamiania sobie przez podstawowe masy narodu nie- 
m.eckiego, że walka toczy się o ich narodowe istnienie i o pokój. 
W tej sprawiedliwej walce o jedność Niemiec, o szybkie podpisanie 
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traktatu pokojowego, o szybkie wyprowadzenie wojsk okupacyjnych 
po zawarciu traktatu, w walce o suwerenność i niepodległość Nie- 
miec, która jest równocześnie walką o pokój w Europie, Niemcy 
demokratvczne spotkają się z' poparciem całego obozu pokoju. 

Nowy demokratyczny rząd niemiecki jest pierwszym w historii 
Niemiec rządem, który stawia sobie za cel przyjaźń i pokojową 
wspdipracę z Polską, uznaje historyczną winę narodu niemieckiego 
w stosunku do nas i innych ofiar hitlerowskiej agresji i który rów” 
nocześnie daje gwarancję swej pokojowości nie tylko przez jawne 
i formalne uznanie naszych granic zachodnich, ale przez całokształt 
swej polityki wewnętrznej i zagranicznej. Na zachodniej naszej 
granicy powstaje granica nie tylko pokoju ale i przyjaźni. „Naród 
Polski — pisze w swoim liście do kierowników nowych Niemiec 
przewodniczący KC PZPR tow. Bolesław Bierut — wita powstanie 
Niemieckiej Republiki Demokratycznej, która raz na zawsze zerwa” 
ła ze zgubną i haniebną tradycją „marszu na Wschód' i która uwa- 
ża granicę Odry i Nysy za granicę pokoju. Dobrosąsiedzkie stosunki 
o SPSGR= są niezbędnym wkładem w dzieło pokoju świa” 
owego". 

W swej odpowiedzi tow. Bierutowi, tow. tow. Pieck i Grotewohl, 
podkreślając świadomość winy narodu niemieckiego za zbrodnie hit- 
lerowskie, stwierdzają raz jeszcze, że każdy, kto wysuwa żądanie 
rewizji granicy na Odrze i Nysie jest podżegaczem wojennym, wro” 
g:em narodu niemieckiego i polskiego. 

„Podstawą Republiki — czytamy w liście — jest niezachwiane 
dążenie do pokoju, do przyjaźni ze wszystkimi narodami świata, 
'a przede wszystkim ze Związkiem Radzieckim, Polską i innymi kra- 
jami demokracji ludowej... Jesteśmy przekonani, że wspólna walka 
przeciwko imperialistycznym planom wojennym ukoronowana zo- 
stanie powodzeniem." 

Te wyrazy solidarności polskiej i niemieckiej klasy robotniczej 
świadczą, że realizuje się wskazanie Engelsa, który sto lat temu pi- 
sał pod adresem demokratów niemieckich: 

„Niemcy nie mogą się stać wolne bez wyzwolenia Polski od 
ucisku niemieckiego. Dlatego też demokraci polscy i niemieccy 
potrafią pracować wspólnie dla wyzwolenia obu narodów". 

k 

W obecnej sytuacji przed całą naszą partią staje ogromnej wagi 
zadanie polityczne. Musimy uświadomić najszerszym masom olbrzy- 
mie znaczenie walki o jednolite, demokratyczne Niemcy, walki skie= 
rowanej przeciwko imperializmowi amerykańskiemu. Musimy syste- 
matycznie i cierpliwie wyjaśniać, że Niemcy jednolite, demokra- 
tyczne, na czele z klasą robotniczą, Niemcy włączone do obozu 
pokoju, któremu przewodzi Związek Radziecki — stanowią potęż- 
ny czynnik wzmocnienia frontu antyimperialistycznego, skupiające- 
go wszystkie siły postępu i demokracji, gwarantującego niepodle- 
głość i suwerenność Polski ludowej opartej o Odrę, Nysę i Bałtyk. 
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PROBLEMY | IDEE 


Dnia 3 listonada b. r. odbył się w Warszawie, ze! gan:zowany 
przez Koło przyrodników = maiksistów pi:zy redaxcji „Nowych 
Drog', uroczysty otchód poświęcony setnej rocznicy urodzin wiej- 
kiego uczonego rosyjskiego Iwana Pawłowa. 


Słowo wstebne wygłosił przewodn'czacy Zarządu tIKoła przyrod- 
n.ków - marksistów tow. Kazmierz be'rusew.cz, referat go twór- 
czej działalności naukowej Pawłowa wzgłoził prof. U. J. tow. 
Skarżyrncki. 


Poniżej zamieszczamy przemówienie tow. K. Petrusewicza. * 
RED. 


Kazimierz Petrusewicz 


W setną rocznicę urodzin 
Iwana Pawłowa 


Ogromne jest znaczenie nauk Pawłowa. Jego myśli, jego nauki to wzbo- 
gacenie światopoglądu materialistycznego w filozofii, to biologiczne uzasad- 
nienie teorii poznawalności świata. 

Na początku chciałbym przypomnieć niezwykle interesujące zestawienie. 
— W roku bieżącym mija 40 lat od ukazania się dzieła Lenina „Materia- 
lizm a empiniokrytycyzm'. W 1909 r. tzn. w roku ukazania się książki 
„Materializm a empiriokrytycyzm” Pawłow daje przyrśdnicze, fizjologiczne 
opracowanie zagadnienia materii i świadomości, które jest materialistycz- 
nym wytłumaczeniem fizjologii wyższych czynności nerwowych oraz ata- 
kiem na wszechwładnie dotąd w tej dziedzinie panujący idealizm fizjolo- 
giczny. A że ujęcie tych zagadnień przez Pawłowa jest na wskroś dialek- 
tyczne, można powiedzieć, że Pawłcw daje materialistyczno - dialektyczne 
tzn. marksistowskie rozpracowanie najtrudniejszego działu fizjologii — 
fizjclogii czynności psychicznych. Toteż można z całą odpowiedzialnością 
powiedzieć, że Pawłow swcin  proeomi daje przyrodnicze tłumaczenie 
i uzasednicnie genialnej pracy Lenina. 

To, że teorie Pawłowa mają taką doniosłość światopoglądową, przypisać 
należy w pierwszym rzędzie jakości i poziomowi pracy naukowej Pawłowa. 
Pawłow był wiełkim i wszechstronnym teoretykiem w biologii. Nie będzie 
przesadą stwierdzenie, że w naukach biologicznych, od czasów Darwina, 
mamy w Pawłowie największy rozkwit talentu i wszechstronności. Umysł 
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wielkiego fizjologa ogarnął twórczą pracą cały szereg działów fizjologii: 
trawienie, krwioobieg, funkcje wydzielnicze, fizjologię pracy, netwową 
regulację funkcji organizmu, fizjologię porównawczą, szereg zażadńien 
farmakologii, patologii doświadczalnej, terapii i wreszcie kwiat prac Pa: 
włowa — fizjologię wyższych organów mózgowych. 

Nie sama jednak wszechstronność twórczości Pawłowa daje jego pracom 
badawczym ogromne znaczenie naukowe. Pawłow w wyjątkowym stópniu 
łaczył w sobie mistrzostwo eksperymentu, dostrzegawczość obserwatora 
z polotem myśliciela-teoretyka. 

We wszystkich swoich pracach Pawłow był niezwykle sumiennym i skru- 
pulatnym badaczem. Do każdego epracowywanego zagadnienia podchodził 
z całą ostrożnością i zgłębiał je do końca. Wszystkie swoje niezmiernie 
bogate wnioski wysuwał z faktycznego materiału, opierał się na konkret- 
aych danych. Wirtuoz eksperymentu fizjologicznego, do końca swego Życia, 
nawet w okresie rozkwitu swej szkoły, sam osobiście u źródeł żywego życia 
dobywał ważkie i cenne, a nieraz jakże malownicze fakty naukowe. Groma- 
dzeniu doświadczalnie sprawdzonych i wiarygodnych „panów faktów” jak 
je sam określał, przypisywał ogromne znaczenie. „Nauczcie się — pisął 
Pawłow do młodzieży — wykonywać w nauce czarną robotę. Badajcie, ze- 
stawiajcie, gromadźcie fakty... bez nich Wasze teorie — to puste usiłowa- 
nia" — Toteż wszystkie teorie, wszystkie uogólnienia Pawłowa mają 
solidny fundament dowodów materialnych, mają sprawdżoną i mocną 
bazę materialną — są materialistyczne. 

Badania Pawłowa opierając się na „panach faktach" są równie dalekie 
od ślepego empiryzmu jak i bezmyślnego przyczynkarstwa. Pawłów był 
wielkim myślicielem i teoretykiem. W ciągu z górą Sześćdziesięcioletniej 
pracy naukowej Pawłow uogólniał wyniki bogatych i ścisłych doświadczeń 
własnych i swych uczniów. Całe wirtuozowstwo eksperymentu Pawłowa 
było zawsze skierowane w określonym kierunku. Wysoko ceniąc znaczenie 
teorii i myśli w pracy naukowej, starał się zaszczepić to zamiłowanie swoim 
licznym uczniom. Słynne były „dyskusyjne śrcdy'* w zakładzie Pawłowa, 
gdzie w rozprawach na temat wyników prac Pawłow aż do końca życia brał 
żywy udział wnosząc ogrom swej erudycji i młodzieńczego zupełnie zapału. 
Z pogardą zawsze odnosił się do przyczynkarskiego „archiwowania fa- 
któw”. We wspomnianym przed chwilą „piśmie do młodzieży” bezpośrednio 
po podkreśleniu znaczenia faktów w nauce, Pawłow mówi: ,,....badając, 
eksperymentując, obserwując starajcie się nie pozostawać ha powierzchni 
faktów. Nie zamieńcie się w archiwariuszy faktów. Starajcie się przeniknąć 
tajemnice ich powstania. Uporczywie poszukujcie rządzących nimi praw'. 

Na zakończenie charakterystyki sylwetki Pawłowa jako badacza wspo- 
mnieć chcę o jego ogromnym oddaniu nauce. Prace naukowe wypełniły 
mu całe życie, pozostał im wierny aż do Samej Śmierci. W swoim testa- 
mencie ideowym „Piśmie do młodzieży” wyraża całą głębię miłości do 
hauki słowami: „Pamiętajcie, że nauka potrzebuje od człowieka całego życia. 
I gdybyście mieli nawet dwa życia, to nie starczyłoby ich. Dużego napięcia 
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i wielkiej namiętności wymaga nauka od człowieka. Bądźcie zapaleńcami 
w swojej pracy, w swoich badaniach”. 

Omawiając przyczyny, które pozwoliły naukom Pawłowa osiągnąć tak 
ogromne znaczenie niesposób nie podkreślić stosunku partii bolszewi- 
ków i rządu radzieckiego do Pawłowa. Nie będzie przesadą  po- 
wiedzieć, ża szczytowych osiągnięć w dziedzinie fizjologii mózgu doko- 
nał Pawłow dzięki stałej i codziennej trosce okazywanej mu przez Partię 
i rząd. Olbrzymie, nowcczesne laboratorium, wyposażone we wszelką po- 
trzebną aparaturę, każda wymagana ilość pracowników naukowych i tech- 
nicznych, wreszcie całe miasteczko naukowe we wsi Kołtusze k. Lenigra- 
du (dziś Pawłowo) przyczyniły się w niemałym stopniu do rozmachu, 
głębi, precyzyjności badań Pawłowa. 

Pawłow — świadomy i konsekwentny materialista, Pawłow — żywiołowy 
dialcktyk, Pawłow — Śmiały nowator w badaniach naukowych, dłuższy czas 
był w swoich poglądach społeczno-politycznych daleki jeszcze od marksiz- 
mu-leninizmu. 

Jednak chłonny i żywy umysł wielkiego badacza nie mógł nie dostrzegać 
zniewalającej logiki i konsekwencji poglądów społeczno-politycznych mark: 
sizmu. Widział i czuł opiekę jaką rząd i partia bolszewików otaczały naukę 
i naukowców, dostrzegał, że naprawdę rozwijać się może nauka jedynie 
w warunkach socjalizmu, dostrzegał wreszcie patos życia i budownictwa 
sccjalstycznego. Wszystko to ułatwiało i przyśpieszało rozwój poglądów 
spcłeczno-politycznych Pawłowa. I tym większe znaczenie posiada to „na- 
wrócenie” polityczne Pawłowa, że dokonało się ono w człowieku ideowa 
niczłomnym, w człowieku, który nie tylko że nigdy nie zapierał się swych 
poglądów, ale zawsze je śmiało i otwarcie głosił. Tym swoim poglądom 
dał Pawłow pełny i szczery wyraz w swym ostatnim publicznym wystą- 
pieniu, na międzynarodowym zjeździe fizjologów w 1935 r., na tym samym 
zjeździe, na którym ogłoszono go „princeps physiologorum mundi" tzn 
„księciem fizjologów świata”. | 

Żeby zrczumieć głębiej Swiatopoglądowe i ideologiczne znaczenie naul 
Fawłowa, należy sobie uświadomić stan nauk fizjologicznych na przełomit 
XIX i XX wieku tzn. w chwili gdy Pawłow zaczął pracować nad badanięg 
działalności mózgu. 

Dzięki licznym pracom przodujących uczonych wiadome było już, że 
zjawiska psychiczne, myśli, mają swe siedlisko w mózgu. Była już nawet 
ckreślona z grubsza lokalizacja czynności mózgu, tzn. znane były w móz- 
gu miejsca będące ośrodkiem poszczególnych czynności np. mowy, ruchu 
określonym palcem, wzroku, słuchu i t. p. 

Jednak metody badania były jeszcze tak niedokładne i tak prymitywne, 
a materiał dowodowy tak ograniczony, Że osiągnięcia te były jedynie orien: 
tacyjne, pewierzchowne nie tykające istoty zjawisk, a o mechanizmie ner 
wowej działalności, o funkcjonowaniu mózgu wiadomości były niemal że 
wyłącznie spekulatywne, abstrakcyjne. Niezmiernie charal:terystyczna dla 
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zobrazowania fizjologii mózgu jest wypowiedź wybitnego uczonego nie- 
mieckiego Holza: „,Każdy, kto poważnie zajmował się fizjologią mózgu, 
zgodzi się ze mną, że bezsporne wiadomości o procesach przebiegających 
w tym najważniejszym organie nie są o wiele większe niż nasze wiadomości 
o przyrodzie na Marsie”. 

Sam Pawłow w jednej ze swoich wczesnych prac mówi, że ,,...niewstrzy- 
many od czasów Galileusza postęp przyrodoznawstwa po raz pierwszy wy- 
raźnie zatrzymał się przed wyższymi partiami mózgu lub ogólnie mówiąc, 
przed organem najbardziej skomplikowanych stosunków zwierzęcia do 
świata zewnętrznego...” 

" Fizjologia mózgu znalazła się w ślepym zaułku. Pozwoliła to i sprzyjało 
rozwojowi wszelkich idealistycznych i metafizycznych spekulacji o dzia- 
łalności duchowej RSE od życia biologicznego, o duszy jako czymś 
nadprzyrodzonym. 

Pawłow wyjaśniając w sposób materialistyczny działalność nerwową, 
nie ograniczył się tylko do wyjaśnienia. Z całą rasją nigdy nie opuszczają- 
cego go młodzieńczego zapału począł walczyć z dualistycznymi, animistycz- 
nymi oraz z wszelkimi innymi idealistycznymi poglądami panującymi 
wówczas niepodzielnie w psychologii i zoopsychologii. 

Pawłow był materialistą świadomym i konsekwentnym. Istota jego nauki 
była materialistyczna, gdyż w materialistyczny sposób tłumaczyła istotną 
treść i pochodzenie wyższych czynności psychicznych. Czymże bowiem 
innym jak nie materializmem było tłumaczenie czynności nerwowych nor- 
malnymi procesami przebiegającymi w półkulach mózgowych. Podstawową 
zasadę materializmu formułuje Engels: „Światopogląd materialistyczny 
jest to po prostu przyjmowanie przyrody taką, jaka ona jest bez wszel- 
kich postrennych dodatków". Niemal jakby powtarzając lub odpowiada- 
jąc Pawłow mówi: „Przyrodoznawstwo to wytwór rozumu ludzkiego, 
zwróconego ku przyrodzie i badającego ją bez jakichkolwiek rozważań 
i pojęć zapożyczonych z innych Źródeł niż sama przyroda", 

Pawłow nie ogranicza się tylko do pozytywnych sformułowań materialis- 
tycznych. Pawłow jest bojowym, walczącym materialistą. W swoich licz- 
nych wystąpieniach jest nieprzejednanym wrogiem idealizmu we wszelkiej 
postaci, a że w dziedzinie fizjologii wyższych czynncści mózgowych jdealizm 
występuje najczęściej jako dualizm lub animizm, niejednokrotnie ostro 
występuje nie tylko przeciwko jawnym, lecz i przeciw zamaskowanym 
dualistom. 

Tak w jednym ze swych przemówień Pawłow z oburzeniem mówi o wykła- 
dach Sherringtcna, w których ten ,..wystąpił jako dualista, przedsta- 
wiając człowieka jako kompleks dwóch substancji, wyższego ducha i grze- 
sznego ciała. Oświadcza on po prostu, choć dziwne to jest dla fizjologów 
dzisiejszych czasów, że być może, między myślą i mózgiem nie ma 
związku”. 

"Istota teorii Pawłowa nie pozostawia wątpliwości co do jego poglądów 
na następne ważne zagadnienie materialistycznego pojmowania przyrody, 
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a mianowicie co jest pierwotne: myśl czy materia, zagadnienie sformuło- 
wane przez Engelsa w sposób następujący: „Naczelnym zagadnieniem 
całej filozofii jest zagadnienie stosunku myślenia do bytu, ducha do przy- 
rody... Zależnie od odpowiedzi na to pytanie podzielili się filozofowie na 
dwa wielkie obozy. Ci, którzy twierdzili, że duch istniał wpierw niż przy- 
roda... utworzyli obóz idealistyczny. Inni zaś, którzy za pierwotną uważąli 
przyrodę należą do rozmaitych szkół materializmu”. 

Wreszcie kardynalna dla materializmu zasada poznawalności świata. 
„„.marksistowski materializm filozoficzny — mówi Stalin — wychodzi 
E założenia, że świat i rządzące nim prawa są w zupełności poznawalne, że 
naszą wiedza o prawach przyrody, sprawdzona przez doświadczenie, przez 
praktykę, jest wiedzą wiarygodną, mającą znaczenie prawdy obiektywnej, 
że nie ma na Świecie rzeczy niepoznawalnych, są zaś tylko rzeczy jeszcze 
nie poznane, które będą odkryte i poznane za pomocąenauki i praktyki”. 

Zasady te popierał Pawłow całym swoim optymizmem, całą wiarą wir 
tuoza-eksperymentatora w potęgę umiejętnie zastosowanej metody. Z tri- 
umfem mówi Pawłow, że pracowników w dziedzinie fizjologii nerwów, a 
więc w najtrudniejszej i przedtem niemal że niedostępnej badaniom dzie- 
dzinie nieraz ,,...ogarnia zdumienie przed wprost nieprawdopodobnymi 
możliwościami obiektywnych badań w tej nowej dla niego dziedzinie naj- 
bardziej skomplikowanych zjawisk*. 

Zupełnie zgodnie z marksistowskim pojęciem poznawalności i stosunku 
prawdy względnej j absolutnej Pawłow twierdził: „W ogóle ten nowy 
dział fizjologii jest istotnie zniewalający, czyniąc zadość dwom, zawsze 
obok siebie idącym tendencjozna rozumu ludzkiego: dążeniu zagarniania co- 
raz nowych prawd i protestowi przeciw pretensjom o rzekomo zakończo- 
nych gdzieś wiadomościach. Tu góra niewiadomego długo pozostanie nie- 
porównanie większą ©d kawałeczka zdobytego, poznanego! 

Dla zrozumienia znaczenia Światopoglądowego teorii Pawłowa musimy 
choć wspomnieć o jago dialektycznym ujmowaniu badanych zagadnień. 

Wielka i rozległa erudycja Pawłowa. zdolność obserwacyjna i talent teo- 
retyka — myśliciela, żywicłowo wprowadziły tego wielkiego uczonego ną 
drogę dialektycznego ujmowania faktów i zagadnień. Cała jego metodo- 
legia „chronicznego eksperymentu pozwala badać żywy organizm w je- 
go normalnym życiu. 

Samo pojęcie odruchu względnego jest wyrazem przyczynowego, cało- 
ściawego ujmowania zwierzęcia i Środowiska zewnętrznego. A już na 
wzkrc$ dialektyczne jest tłumaczenie przez Pawłowa zjawisk pebudli- 
wości i hamowania. Stosunek pobudliwości do hamowania jest chyba kla- 
Syczną liustracją zasady przeciwieństw wewnętrznych, zasady określonej 
przez Lenina jako ,,..badanie przeciwieństw w samej istocie przedmiotów”. 
Ogromne jak widzimy jest znaczenie światopoglądowe teorii Pawłowa. 
Całość jego nauki to głębokie i twórcze uzasadnienie słuszności materia- 
lizmu filozoficznego na materiale fizjologicznym. Toteż nie dziwnego, że 
twierdzenia Pawłowa nie dają reakcjonistom spokoju. Toteż nie dziwią 
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nas jawne ani zamaskowane próby podważenia nauk Pawłowa. Ale też 
z drugiej strony zrozumiałe się stanie, czemu dla nas — marksistów i dla 
nas Polaków, budujących fundamenty socjalizmu, nauki Pawłowa są tak 
cenne i tak pełne znaczenia, 

Nauka Pawłowa to wyparcie reakcyjnych, pseudonaukowych teorii 
z jeszcze jednej dziedziny myśli ludzkiej, to jeszcze w jednej dziedzinie 
myśli ludzkiej zwycięstwo filozofii marksistowskiej. 


W. Michajłow — M. Śchleyen 


Rola Wszechnicy Radiowej 
w popularyzacji wiedzy 


Mobilizacja sił ludowych do budowy państwa socjalistycznego 
i wykonania planów gospodarczych nadała całemu życiu naszego 
narodu niespqtykane dotąd w przeszłości tempo. Dziesiątki tysięcy 
jednostek z ludu, z klasy robotniczej, biednego i średniorolnego 
chłopstwa wysunęło się w ciągu ostatnich pięciu lat na kierownicze 
stanowiska w aparacie państwowym i gospodarczym, w produkcji 
przemysłowej i rolniczej. Proces ten trwa nieprzerwanie. Potrzeby 
naszego aparatu państwowego nie maleją, lecz rosną i wymagają 
nowych kadr. Wykonanie planu 6-letniego stawia przed partią 
1 państwem coraz większe, coraz trudniejsze zadania wciągnięcia 
setek tysięcy ludzi do twórczej, kierowniczej pracy, wymagającej 
wysokich kwalifikacji zawodowych. Tow. Minc w referacie na Kon- 
gresie Zjednoczeniowym wskazał na doniosłość kształcenia nowych 
kadr technicznych. Wytyczne do planu 6-letniego stwierdzają, że 
„w okresie sześciolecia należy przeszkolić w zawodach  nierolni- 
czych ponad 800 — 900 tysięcy robotników, od 80 — 100 tysięcy 
techników i około 24 tysięcy inżynierów'. „Jest to zadanie bardzo 
ciężkie i trudne do wykonania, ale bez wykonania tego zadania nie 
może być mowy o pomyślnej realizacji planu sześcioletniego". Jeśli 
uwzględnimy potrzeby produkcji rolniczej, aparatu rozdzielczego 
1 aparatu państwowego, potrzeby frontu kulturalnego itd. stanie 
przed nami w całej rozciągłości gigantyczne zadanie wyszkolenia 
w krótk.m czasie milionów ludzi, w rękach których będzie spoczy- 
wała sprawa przebudowy Polski na kraj socjalistyczny. 


Staje przed nami olbrzymie zadanie wyposażenia milionów ludzi 
w niezawodny oręż marksizmu-leninizmu, bez którego żaden spe” 
cjalista nie może orientować się należycie w powierzonym sobie, 
choćby skromnym, zakresie działania. Wychowanie mas pracują” 

cych w duchu marksizmu-leninizmu, przyswojenie nauki mark- 
sizmu-leninizmu musi objąć miliony pracowników w szeregach 
i poza szeregami partii. 

Na XVIII Zjeździe WKP(b) tow. Stalin mówił: 

„Można z całą pewnością powiedzieć, że gdybyśmy zdołali wy” 
chować pod względem ideologicznym nasze kadry we wszystkich dzie” 
dzinach pracy i potrafili także zahartować pod względem politycz” 
nym, by mogły się one swobodnie orientować w sytuacji „wewnę- 
trznej i międzynarodowej, gdybyśmy zdołali uczynić z nich całko- 
wicie dojrzałych marksistów-leninistów, umiejących rozwiązywać 
bez poważnych błędów sprawy, dotyczące kierownictwa kraju, to 
mielibyśmy wszystkie dane po temu, aby uważać, że dziewięć 
dziesiątych wszystkich naszych zagadnień zostało rozwiązane'.*) 

Olbrzymie więc zadania stoją przed siccią szkół, organ' zowanych 
przez poszczcgólne ministerstwa, przed Centralnym Urzędem Szko* 
lenia Zawodowego, a także przed siecią szkół partyjnych. Byłoby 
jednak błędem zepchnąć wyłącznie na sieć szkolną te odpowie” 
dzialne zadania. Musimy zmobilizować wszystkie nowoczesne 
środki propagandowe do popularyzacji zagadnień politycznych 
i naukowych. Jest to zadanie nierozerwalnie związane z socjali- 
styczną przebudową społeczeństwa. 

Popularyzacja zagadnień politycznych i naukowych w skali ma- 
sowej musi się oprzeć na zupełnie nowych podstawach. Musi zer- 
wać z obicktywistyczną postawą, za którą kryła się propaganda 
wstecznych idei, czapkowanie przed zachodem lub też po prostu 
zwykła nicsumienność naukowa. 

Jedno z pism wychodzących w Polsce, które nosi podtytuł: „Mie- 
sięcznik naukoznawczy'”, zamieściło w zeszłym roku nieprawdopo” 
dobny wprost artykuł holenderskiego profesora Burgersa, napisany 
dla tego pisma. Artykuł ten pt. „Uwagi o popularyzacji nauki i jej 
skutkach społccznych',**) zawera następującą tezę: „Nie można 
pominąć faktu, że zaznajomienie społeczeństwa z badaniami nau- 
kowymi wywoływało jak dotąd tylko złe skutki w stosunkach 
międzynarodowych". My nie tylko nie boimy się tych „złych 
skutków popularyzacji nauki, lecz twierdzimy, że socjalizm mogą 
zbudować tylko ludzie obcznani z wynikami nauki i umiejący wy” 
korzystywać jej osiągnięcia. Na trzecim zjeżdzie Komsomołu Lenin 
mówił: „Komunistą możesz stać się tylko wtedy, gdy wzbogacisz 


*) J. Stalin „Zagadnienia leniniznu* str. 548 wyd. „Książka”, 
**) „Życie Nauki”, styczeń — luty 1948 r. tom V, nr 25, 26, Kraków. 


swą pamięć przez zaznajomienie się z wszystkimi bogactwami, któ- 
re: osiągnęła ludzkość". 

Chcemy ażeby do milionów ludzi w Polsce docierała marksistow” 
sko-leninowska nauka o rozwoju społeczeństwa, bohaterska histo- 
ria polskiego ruchu robotniczego, doświadczenia historii WKP(b), 
mające międzynarodowe znaczenie, historia naszego narodu, jego 
literatury, kultury, osiągnięć naukowych. Chcemy, żeby rozszerzała 
się znajomość osiągnięć nauk przyrodniczych, oparta na podsta” 
wowych pojęciach materializmu  dialektycznego. Chcemy, aby 
osiągnięcia przodującej nauki radzieckiej docierały do polskiego 
człowieka pracy. Chcemy, aby popularyzacja zagadnień współcze” 
snej techniki pomagała w zrozumieniu i realizowaniu  6-letniego 
planu. 

Nie, nie tylko nie boimy się „skutków społecznych" populary* 
zacji zagadnień politycznych i naukowych, lecz uważamy ją za nie- 
zbędny warunek w całokształcie prac, związanych z przebudową 
Polski na kraj socjalizmu. 

Chcemy, ażeby popularyzacja nauki stała się zjawiskiem maso” 
wym przy wykorzystaniu wszystkich możliwości, wynikających 
z istnienia masowych organizacji. W Związku Radzieckim w roku 
1948 wygłoszono w klubach robotniczych i domach kultury 
1.400.000 wykładów (wg art. tow. Popowej w czasopiśmie „Kultu- 
ra i Żiźń' z 21. 4. 1949). Jedna tylko organizacja „Wszechzwiązko” 
we Towarzystwo Popularyzacji Zagadnień Politycznych i Nauko- 
wych' w ciągu 2 ostatnich lat zorganizowało 210.000 wykładów dla 
29 milionów ludzi, . wydało 600 broszur w nakładzie 35 milionów 
egzemplarzy, zorganizowało 3.500 lektoratów, w tym w miastach — 
600, w fabrykach — powyżej 600, a w wiejskich rejonach i kołcho* 
zach — powyżej 2.200 (dane z nr 8 czasopisma ,„Nauka i Żiźń' 1949). 

Co najciekawsze — że wyżej przytoczone, imponujące cyfry uwa- 
żane są w sprawozdaniach za niewystarczające i niezadowalajzce, 
gdyż osiągnięcia te są mierzone celem, aby każdy pracujący był 
człowiekiem kulturalnym i wykształconym. 

Popularyzacja nauki stała się w Związku Radzieckim potężnym 
czynnikiem w wychowaniu społeczeństwa. 

W wielkim umyśle Lenina zrodziła się myśl wykorzystania no” 
wych środków technicznych do szkolenia szerokich mas, do popu” 
laryzacji nauki. 

W dniu 25 rocznicy Śmierci Lenina „Prawda' (nr 21 za r. 1949) 
wydrukowała wśród innych nieopublikowanych dokumentów wiel- 
kiego twórcy państwa radzieckiego jego list do Stalina o rozwoju 
radiotechniki. Załączając dwa referaty wybitnych specjalistów — 
pionierów radiotechniki w ZSRR — Lenin pisze: ,,Z referatów tych 
wynika, że technika nasza pozwala na przekazywanie drogą bezdru- 
tową, radiową żywej mowy ludzkiej na dostatecznie daleką odle- 
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głość, możliwe jest również uruchomienie wielu setek odbiorników, 
za pomocą których można przekazywać przemówienia, referaty 
i odczyty wygłaszane w Moskwie do wielu setek miejscowości 
Republiki, odległych od Moskwy, o setki a nawet przy spełnieniu 
pewnych warunków — o tysiące wiorst. Myślę, iż realizacja tego 
planu jest dla nas bezwzględną koniecznością zarówno z punktu 
widzenia propagandy i agitacji, zwłaszcza w stosunku do tych mas 
ludności, które tkwią w analfabetyzmie, jak i dla przekazywania 
odczytów. Biorąc pod uwagę całkowitą nieprzydatność a nawet 
szkodliwość większości tolerowanych przez nas burżuazyjnych pro” 
fesorów nauk społecznych, nie mamy innego wyjścia, prócz tego, by 
nieliczni nasi profesorowie komunistyczni, przygotowani do wykła- 
dów z dziedziny nauk społecznych, wygłaszali te wykłady dla setek 
miejscowości położonych na wszystkich krańcach Federacji". 


Trafność i aktualność dla nas wskazań Lenina, sformułowanych 
w 1922 roku, jest zastanawiająca. Technika radiowa poczyniła 
wprawdzie od tego czasu ogromne postępy, upowszechnianie i uma” 
śowienie radia postępuje u nas wielkimi krokami naprzód. Nato- 
miast sytuacja polityczna, sytuacja w dziedzinie nauk społacznych 
— i nie tylko społecznych — jest taka, że skłania do zastosowania 
w całej rozciągłości wskazań Lenina sprzed 27 laty. Współczesna 
rad:ofonia jest tak potężnym instrumentem oddziaływania na masy, 
iż nie wolno nam nie skorzystać z niego w walce toczonej na odcinku 
oświaty z siłami reakcji i zacofania o postęp i upowszechnienie rze- 
telnej, służącej sprawie postępu i socjalizmu wiedzy. 

Kształcenie drogą radiową kryje w Sobie zupełnie wyjątkowe 
możliwości. Pozwala ono na skoncentrowanie wokół tej sprawy na- 
szych wciąż jeszcze zbyt szczupłych marksistowskich kadr nauko- 
wych, na najbardziej ekonomiczne skupienie ich wysiłków i racjo- 
nalne wykorzystanie ich dorobku. Przez radio można oddziaływać 
jednocześnie i jednoznacznie na wielką grupę odbiorców  rozpro- 
szonych po całym kraju. Ma to szczególnie wielkie znaczenie obec” 
nie kiedy olbrzymi wysiłek skierowany jest na podniesienie kultu- 
ralne wsi, na niwelowanie przepaści pomiędzy ludnością miejską 
i wiejską również w dziedzinie kultury i oświaty, przepaści, którą 
celowo pogłębiały rządy kapitalistyczne. Dzięki swym specjalnym 
właściwościom radio — docierające wszędzie — może odegrać 
w tych procesach wyrównawczych doniosłą rolę. Forma wykładów 
radiowych pozwala na szybkie i bezpośrednie przekazywanie szero” 
kim masom odbiorców najnowszych zdobyczy wiedzy i problemów 
najbardziej aktualnych przez wybitnych naukowców-popularyza- 
torów. Dla poszczególnych grup pracowników kultury nauka przez 
radio może nadto na obecnym etapie zastąpić inne formy kształce” 
nia i doskonalenia ideologicznego. Grupa nauczycielstwa, która jak 
wskazują dotychczasowe doświadczenia Wszechnicy Radiowej sta- 
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nowi bardzo poważny odsetek słuchaczy, umie na tej drodze usunąć 
rażące niedociągnięcia w swej pracy zawodowej i społecznej, spowo- 
dowane przez brak niezbędnych podręczników lub niedostosowanie 
ich do programów szkolnych i SAGA, wymagań, brak literatury 
naukowej itp. 

Obok tych wielkich zalet nauczanie przez radio nastręcza specy” 
ficzne trudności. Nie istnieje żadne niemal doświadczenie w tej 
dziedzinie. Wymaga zatem ono nowatorskiego i pionierskiego podej- 
ścia. Próba prowadzenia systematycznej nauki przez radio dla zare- 
jestrowanej i zorganizowanej grupy słuchaczy jest próbą nową. Dla- 
tego też zarówno strona dydaktyczna jak i organizacyjna tej formy 
kształcenia musi być gruntownie przemyślana. 

Treść i.forma 'wykładu radi owego, trwającego z reguły 15—20 
minut, wymagają od prelegenta specjalnych uzdolnień populary- 
zatorskich. Wykład. musi być niezwykle zwarty, treściwy, a jedno” 
cześnie sprawy najistotniejsze muszą być w nim należycie uwy” 
puklone i oświetlone. Przy nauce przez radie odpada. oddziaływanie 
na słuchaczy za pomocą mimiki, gestu, dygresji — tego wszystkie” 
go, co składa się na bezpośredni wpływ prelegenta na audytorium. 
Czy można nauczać przez radio każdego przedmiotu? Wydaje się, 
że systematyczne nauczanie np. matematyki lub fizyki, bądź ja- 
kiegoś przedmiotu technicznego drogą wykładów radiowych jest 
niemożliwe; można natomiast tą drogą przekazać słuchaczom wiele 
wiadomości z dziedziny matematyki lub fizyki, można ich zachęcić 
do samodzielnej pracy. Duże trudności nastręcza również nieunik” 
niona nierówność poziomu i przygotowania naukowego słuchaczy, 
bez porównania większa niż przy nauce w ramach szkolenia BEZPO: 
średniego. - 


Należy przyjąć ak pewnik, że nauka przez radio nie może być 
jedyną formą kontaktu ze słuchaczem. Aby wykładowca mógł 
wykonać swoje zadanie w całej pełni słuchacz musi mieć w ręku 
odpowiednie wydawnictwa — ilustracje, tablice, wykresy, skrypty 
wykładów, przypisy, komentarze, teksty, wskazówki bibliograficz- 
ne oraz wykaz literatury obowiązującej, jak również zaleconej. Do- 
starczenie słuchaczom wyżej wymienionych pomocy naukowych 
powinno stać się równie ważnym zadaniem Wszechnicy Radiowej 
jak i organizacja wykładów. 

Z tych założeń ogólnych wynikały ważne wnioski organizacyjne. 
Słuchacze zarejestrowani, a tam gdzie to było możliwe zorganizo” 
wani w zespoły — powinni byli być stałymi  korespondentami 
Wszechnicy, nadsyłającymi opracowania zadanych tematów, odpo” 
wiedzi na pytania i własne uwagi, odbierającymi systematycznie 
pomoce naukowe. Dla miejscowości, skupiających liczniejsze grupy 
słuchaczy, jako jedną z form pracy ustalono formę pracy świetlico- 
wej — zbiorowe słuchanie wykładów, wymiana zdań, dyskusja, 
wzajemne sprawdzanie wiadomości. Postanowiono, że przesłuchanie 
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przez słuchacza kursu Wszechnicy musi być zakończone jakąś for" 
mą sprawdzenia wiadomości — np. egzaminem, gdyż pozwala to 
zarówno słuchaczom jak i kierownictwu Wszechnicy na ocenę wy”. 
ników pracy. 

Cóż można obecnie powiedzieć, po roku doświadczenia i ekspery” 
mentowania, o potrzebie istnienia, o głównych przesłankach pro” 
gramowych i organizacyjnych oraz o zadaniach Wszechnicy Radio" 
wej? | 
W ciągu roku swego istnienia Wszechnica Radiowa osiągnęła 
niewątpliwie poważne, pozytywne wyniki. Przyczyniły się do tego: 
bezsprzeczna trafność zasadniczych koncepcji Wszechnicy, uchwy- 
cenie pilnej potrzeby popularyzacji zagadnień politycznych i nau” 
kowych, popularyzacji opartej na zasadach marksizmu-leninizmu. 

Udało się skupić wokół Wszechnicy poważną grupę wybitnych 
prelegentów, którzy potrafili dostosować się do specyficznych wy” 
magań tej formy masowego kształcenia. 

Za pewne osiągnięcie na pierwszym, eksperymentalnym etapie 
prac Wszechnicy Radiowej musi być uważany fakt, iż liczba zare- 
jestrowanych słuchaczy Wszechnicy dosięgała w roku 1948/49 — 
8.000. Znaczna grupa słuchaczy aktywnie współpracowała z Wszech” 
nieą, nadsyłając listy, sprawozdania, opracowania zadanych tema" 
tów, uwagi o pracy Wszechnicy, recenzje poszczególnych wykładów 
itp. Nadsyłane przez nich opinie oceniały pracę Wszechnicy w spo- 
sób pozytywny, nieraz entuzjastyczny, zawierały często słuszne 
i trafne postulaty. Czołowa grupa 35 słuchaczy zetknęła się z kie- 
rownictwem na konferencji, zorganizowanej w Warszawie 12. 3. 
1949 roku. Wśród blisko 8.000 zarejestrowanych słuchaczy 60% 
stanowili nauczyciele, pracujący głównie na wsi lub w mniejszych 
miastach, zarejestrowani przez ZNP. Przedstawiciele grupy nauczy- 
cielskiej wielokrotnie podkreślali w ustnych i pisemnych wypowie” 
dziach, że wykłady Wszechnicy pomogły im lepiej realizować pro” 
gram i prowadzić pracę pedagopiczną. Zwłaszcza wielkie zaintere- 
sowanie budziły wśród słuchaczy wykłady o rozwoju społecznym 
ludzkości i naukowych podstawach poglądu na świat. 

Sukcesem Wszechnicy jest uruchomienie w 15 ośrodkach komi" 
sji egzaminacyjnych i przeprowadzenie zapowiedzianych na począt” 
ku egzam:nów. Niestety frekwencja na egzaminach była niewielka 
(około 7,5% słuchaczy). Należy stwierdzić, że poziom zdających był 
na ogół wysoki, świadczący o niezłym opanowaniu materiału. Na to, 
iż tylko nieliczna grupa słuchaczy przystąpiła do egzaminów, zło” 
żyło się w:ele przyczyn, wśród których jedną z poważniejszych była 
prawdopodobnie nowość tej imprezy, jak również niezrozumienie 
znaczenia egzaminów nawet przy całkowitym docenianiu korzyści 
odniesionych z przesłuchania wykładów. 

Ten nowy typ popularyzowania nauki, który przedstawia 
Wszechnica Radiowa i brak doświadczeń, spowodował, że praca 
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dotychczasowa w tej dziedzinie była obatczona poważnymi błędami 
i niedociągnięciami, które dopiero częściowo będą w tym roku 
usunięte. 

W zakresie programu było jeszcze dużo błądzenia. Poszczególne 
cykle nie były należycie zgrane ze sobą. Poziom ideolog:czhy nie” 
których wykładów nie był należyty. Wiele wykładów było przełado” 
wanych rozmaitymi ciekawostkami, szczególikami, które tylko za” 
cierały linię polityczną obowiązującą Wszechnicę. 


Największe jednak błędy zostały popełnione w dziedzinie orga- 
nizacyjnej. Nie zorganizowano rekrutowania słuchaczy. Ograniczo” 
ho się do apelu przez radio i komunikatów prasowych. Jedynym 
przejawem zorganizowanego doboru słuchaczy była współpraca że 
Związkiem Nauczycielstwa Polskiego. Organizowanie kół uczących 
się pozostawiono żywiołowej inicjatywie słuchaczy. Nie wykorzy” 
stano możliwości, tkwiących w kontakcie z organizacjami masowy” 
mi, jak ZMP, Związki Zawodowe i Samopomoc Chłopska. Co gó- 
trzej nie zainteresowano pracą Wszechnicy wojewódzkich i powia- 
towych szczebli organizacji partyjnej. 


Współpraca z organizacjami zawodowymi ograniczała się wyłącz- 
hie do Związku Nauczycielstwa Polskiego, ale i ta współpraca nie 
była należycie pogłębiona, a co najważniejsze — nie wychodziła 
poza centralne władze Związku. 


Niektóre z tych błędów usunięto już częściowo z początkiem no- 
wego, drugiego roku istnienia Wszechnicy Radiowej. Nawiązano 
kontakt z organizacjami masowymi. Powołano Centralną Radę 
Społeczną Wszechnicy Radiowej, w której są reprezentowani: Pol- 
skie Radio, Min. Oświaty, CRZZ, ZSCh i ZMP. Postawiono za- 
danie podniesienia liczby zarejestrowanych słuchaczy do 100.000. 
Udoskonalono program, podzielono na dwa poziomy, rozszerzono 
grono kierownicze i zespół prelegentów. Dokładniej sprecyzowano 
linię ideologiczną Wszechnicy. 


W tych warunkach Wszechnica Radiowa nie może pozostawić 
przypadkowi sprawy słuchania wykładów. Dobór słuchaczy musi 
być celowy. Nie wolno liczyć w tej dziedzinie na żywiołowość, na 
przypadek, konieczne tu jest organizacyjne ujęcie całej imprezy. 

Dlatego też Wszechnica musi w swej pracy coraz ściślej wiązać 
się z organizacjami masowymi, przy pomocy których jej wykłady 
będą docierały właśnie tam, gdzie są najpotrzebniejsze. 

Przed Centralną Komisją Społeczną Wszechnicy Radiowej stoi 
zadanie skoordynowania prac, związanych z rekrutacją słuchaczy 
i kierowaniem całokształtu prac przez reprezentowane w niej 
związki. Tej komisji na szczeblu centralnym odpowiadają komisje 
społeczne na szczeblu wojewódzkim, których zadaniem jest bezpo” 
średnie organizowanie w terenie grup słuchaczy wykładów Wszech” 
nicy Radiowej. 
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Ośrodkiem pracy Wszechnicy Radiowej powinna się stać przede 
wszystkim Świetlica: Świetlica w fabryce i w innych zakładach 
pracy oraz Świetlica wiejska. 

Niezwykle ważnym czynnikiem prowadzenia pracy Wszechn cy 
jest organizowanie grup słuchaczy celem słuchania wykładów, 
zbiorowego korzystania ze skryptów i przeprowadzania dyskusji 
nad przerobionymi tematam:. 


Przy należytej opiece komisji społecznych w województwach 
może być zapewnione dotarcie do młodzieży i do świata pracy. 


Praca Świetlicowa powinna w ten sposób wzbogacić się przez 
włączenie do swego programu zaniedbywanej dotychczas dziedzi- 
ny popularyzacji zagadnień politycznych i naukowych, która stano* 
wi tak ważny moment w wychowaniu mas ludowych. Wszechnica 
musi zająć właściwe miejsce w całości naszej ofensywy ideologicz* 
nej i kulturalnosroświatowej. Miejsce to wyznaczone jest zarówno 
przez jej zadania, jak i przez jej możliwości. Nie może ona dublo- 
wać ani zastępować żadnej innej akcji. Ujawn:ione w niektórych 
dołowych ogniwach Partii próby zastąpienia szkolenia partyjnego 
wykładami Wszechnicy i oparcia się na jej skryptach należy uznać 
za szkodliwe i błędne. 


Wszechnica powinna wypełnić luki, istniejące na froncie ofen- 
sywy ideologicznej. Poza grupą nauczycielską winna ona objąć 
zespoły Świetlicowe, stać się jednym — lecz nie jedynym — odcin- 
kiem pracy św.etlicowej. Wszechnica powinna docierać przede 
wszystkim tam, gdzie ze względu na małe skupienie ludności orga” 
nizacja zespołów świetlicowych lub samokształceniowych jest utru- 
dniona lub n.emożliwa — a w.ęc na wieś, do małych miasteczek, do 
pojedynczych pracowników oświatowych, do nauczycieli szkół pod” 
stawowych, rozsianych po całym kraju. 


W ten sposób Wszechnica Radiowa winna stać się jednym 
z instrumentów szerzenia elementów rzetelnej wiedzy, propago” 
wania marksizmu-leninizmu, podnoszenia poziomu ideologicznego 
szerokich mas pracowniczych, doskonalenia dołowych pracowników 
frontu oświatowo-kulturalnego, winna służyć idei związania nauki 
z życiem poprzez popularyzację jej wyników, powinna zmierzać do 
powiązania mas ludowych ze światem nauki. 

W ulotce programowej Wszechnicy Radiowej na rok 194950 za” 
danie jej zostało sformułowane w sposób nastębujący: „„Wszechn.ca 
Rad.owa... uczelnia dwuletnia, mająca poprzez udostępnienie nauki 
otworzyć drogę da awansu społecznego szerokim rzeszom budowni- 
czych Polski Ludowej'. 


Jak należy rozumieć możliwość awansu społecznego drogą stu- 
diów na Wszechnicy Radiowej? Istniały na tym tle, zwłaszcza wśród 
grupy nauczycielskiej, pewne nieporozumienia. Wysuwano żądan:e, 
by świadectwo ukończenia Wszechnicy uprawniało do automa" 
tycznego awansu służbowego lub dawało inne przywileje. Sprawę 
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należy postawić zupełnie jasno. O awansie społecznym, w znacze- 
niu awansu służbowego, powinny decydować nie te czy inne dy- 


plomy lub świadectwa, lecz ocena całokształtu pracy, działalności ' 


pracownika. Tych możliwości Wszechnica Radiowa nie ma i mieć 
nie może. Jej zadaniem jest dostarczenie wiadomości i sprawdze” 
nie tych wiadomości drogą egzaminu, o wyniku którego świad” 
czyć winno odpowiednie świadectwo. Nauka dostarczona przez 
Wszechnicę Radiową stanowi istotnie ważny czynnik mogący ułat- 
wić awans społeczny, lecz nie gwarantuje tego awansu w sposób 
automatyczny. Zadaniem instytucji państwowych, społecznych 
i partyjnych, których pracownikami są słuchacze i absolwenci 
Wszechnicy Radiowej, jest uwzględnienie — obok szeregu innych 
czynników — także faktu przesłuchania przez ich pracownika kur- 
su Wszechnicy Radiowej, należyte wykorzystanie tej okoliczności. 
Tylko przy takim postawieniu sprawy wysiłek Wszechnicy nie zo” 
stanie zmarnowany i stanie się ona istotnie narzędziem awansu spo” 
łecznego. Nie wyklucza to zresztą takiej sytuacji, że Świadectwo 
Wszechnicy może się stać wymaganą kwalifikacją przy zatrudnia” 
niu pracowników określonego typu — np. kierowników lub prele- 
gentów świetlicowych. 


Znaczenie Wszechnicy dla ZNP uwydatnia dotychczasowy udział 
tej organizacji w pracach Wszechnicy i liczebność grupy nauczy” 
cielskiej wśród słuchaczy, która powinna stale rosnąć. Ale i to nie 
wystarczy. ZNP powinien propagować Wszechnicę wśród nauczy” 
cieli, popierać powstanie zespołów słuchaczy, włączyć się szerzej do 
akcji egzaminacyjnej. Należy wyjaśniać nauczycielom, że przesłu- 
chanie kursu Wszechnicy, choć może zastąpić — zgodnie z okólni- 
kami Min. Oświaty — udział w kursie nauki o Polsce i świece 
współczesnym, nie zastępuje kursów innego typu jak również 
innych form kształcenia j doszkalania zawodowego. Należy powią- 
zać prace Wszechnicy z działalnością ośrodków dydaktyczno-nauko- 
wych i konferencji nauczycielskich, wykorzystać jej wykłady i po” 
moce naukowe dla podniesienia poziomu prac na tym odcinku. 
ZNP może odegrać nader poważną rolę w zagadnieniu racjonal 
nego wykorzystania uczelni radiowej dla podniesienia poziomu :deo- 
logicznego i zawodowego nauczycieli. 

O zadaniach, celach i metodach pracy Wszechnicy Radiowej 
powinni być dobrze poinformowani kierownicy partyjnych wydzia- 
łów propagandy. Nie dostrzegali oni dotąd często istnienia Wszech- 
nicy Radiowej. Obowiązkiem ich powinno być czuwanie na swym 
terenie nad pracą miejscowych ogniw Wszechnicy, zainteresowanie 
się pracami zorganizowanych zespołów słuchaczy — zwłaszcza słu- 
chaczy partyjnych, należyte wykorzystanie działalności Wszechnicy 
w związku z akcją szkolenia partyjnego. Ich zadaniem m. in. winno 
być czuwanie, by instytucje i organizacje terenowe należycie oce- 
niały rolę Wszechnicy, jako jednego z instrumentów awansu spo” 
łecznego. 
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Doceniając znaczenie Wszechnicy Radiowej, jako środka propa” 
gandy masowej, organizacje partyjne muszą czujnie śledzić jej 
prace, sygnalizować błędy, niedociągnięcia i wypaczenia organiza” 
cyjne, pomagać w ich usunięciu, podkreślać i rozwijać pozytywne 
momenty działalności Wszechnicy. Tylko bowiem w oparciu o orga- 
nizacje masowe — o Związki Zawodowe, Związek Samopomocy 
Chłopskiej, ZNP, Ligę Kobiet — tylko z pomocą i pod czujną kon- 
trolą Partii Wszechnica Radiowa będzie mogła należycie spełnić 
swe ważne zadanie 


Żanna Kormanowa | 
Na froncie radzieckiej 
nauki historycznej 


Nigdy dotąd w dziejach idea nie odgrywała takiej potężnej mobilizującej 
i organizującej roli, jak obecnie. Nigdy dotąd do bezpośredniego politycznego 
działania nie były wciągnięte takie nieprzeliczone, sięgające setek milionów 
masy ludzkie, jak obecnie. Nigdy dotąd walka klasowa nie toczyła się w ta- 
kim tempie i na tak obszernym terenie, jak obecnie. Nigdy dotąd świado- 
mość milionowych mas nie odgrywała takiej decydującej roli w układzie 
walczących w skali światowej sił socjalizmu i pokoju z siłami imperializmu 
i wojny. Nigdy też przed nauką historyczną nie stały z taką ostrością bojo- 
we zadania walki o świadomość historyczną mas, o świadomość opartą 
na teorii materializmu historycznego, uskrzydlającą do walki przez naukowo 
uzasadnioną pewność zwycięstwa. 

Odkąd dyskusja filozoficzna nad podręcznikiem Aleksandrowa otworzyła 
nowy etap walki radzieckiej ideologii socjalistycznej z ideologią imperializmu, 
etap dalszego dojrzewania socjalistycznej świadomości mas w ZSRR, odkąd 
padły w tej dyskusji nasycone prawdziwie bolszewicką namiętnością, bojowe 
sformułowania A. Żdanowa — potrzeba objęcia dyskusją również i terenu 
Łe'iki historycznej stała się dla wszystkich oczywista. 

Żdanow przypomniał swojemu społeczeństwu, jakie gigantyczne zadania 
stawia przed nim dzień dzisiejszy i jak je powiększać będzie każdy dzień 
jutrzejszy. Żdanow przypomniał wielkie słowa Lenina, że nie sposób do- 
ciekać prawdy sercem chłodnym i obojętnym, że nie można zmieniać świata 
w postawie „oezzębnego jarosza |. 

Nauka radziecka to nauka ofensywna. Nauka radziecka to ideologiczny 
odcinek wielkiego frontu walki o pełne zwycięstwo socjalizmu. 

Żdanow nakreślił w swym wystąpieniu następujący obraz pełen głębo- 
kiej treści: 
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„Gdy mowa o troncie filozoficznym, narzuca się tu od razu obraz zorgąni: 
zowanego oddziału wajujących filozofów, uzbrojonych w oręż doskonale opa- 
nowanej teorii marksistowskiej, prowadzących w całej rozciągłości ofensywę 
przeciwko wrogiej ideologii za naszą miedzą graniczną, przeciwko przeżytkom 
ideologii Durżuazyjnej w świadomości ludzi w naszym własnym kraju, posuwa- 
jących naszą naukę wciąż naprzód ...*) 

Formułując w ten sposób zadanią nauki, Żdanow przenosił na naukowy 
odcinek frontu ideologicznego „znane uchwały CK WKP(b) w sprawąch 
ideologicznych... przeciwko oderwaniu się od współczesnej tematyki i ucie- 
kaniu w odległą przeszłość, przeciwko  czołobitności wobec kapitalistycz- 
nego Zachodu, o bojową bolszewicką partyjność”. 

Co cznacza sama możność podjęcia tej dyskusji? Wbrew  lękliwemy 
zdziwieniu przygodnych towarzyszy walki ideowej i ną przekór złośliwym 
szepicm zamaskowanega wroga klasowego sam fakt podjęcia tej dyskusji 
to dowód siły ideologicznej i wielkich osiągnięć badawczych nauki zadziec- 
kiej. Tylko przodująca nauka socjalizmu, tylko zahartowane w walce o sq- 
cjalizm. uzbrojone w marksistowsko-leninowską metodę poznania nayko- 
wego kadry pracowników naukowych, ludzi świadomych roli krytyki j są- 
mokrytyki w społeczeństwie socjąlistycznym, mogą podjąć się krytycznej 
* samokrytycznej publicznej analizy swego imponującego dorobku, by wy- 
łuskać z masy pozytywnych wyników resztki starej ideologii, pozostałości 
odcych, wrogich klasowo, burżuazyjuych ocen i sądów. Trzeba wyjątkowej 
świądomoścji i dojrzałości, aby we własnej produkcji naukowej, we własnym 
bagażu intelektualnym wynaleźć i izolować te pozostałości ideologii burżu- 
azy,nej, które w niej mimo 32 ląt zwycięskiej rewolucji bądź trwały jeszcze 
mocą bezwładu, bądź też przesączyły się na nowo z kapitalistycznego oto- 
czenia. 

Idzologiczną dyskusja radziecka daje przykład nowej jakościowej prze- 
miany, skoku dialektycznego na wyższy poziom Świadomości naukowej. 

Wyjaśnić też trzeba jeszcze jedno nieporozumienie, wyrastające czasami 
z pxzrozumienia czy niewiedzy, częściej jednak na tej niewiedzy żerującę. 
Mów:ąc p dyskusji, nie wolno ani na chwilę zapominać o wielkich, impo- 
nujących i przełomowych dotychczasowych osiągnięciach nauki radzieckiej 
w ogóle, qauki historycznej w szczególności. Przed dwoma laty, u progu 
dyskusji, z okazji trzydziestej rocznicy Wielkiego Października periodyki 
naukowe Akademii Nauk przyniosły bilans 30-letniego dorobku marksi- 
stewsko-leninowskiej nauki radzieckiej. W wydanym podówczas jubileuszo- 
wym zeszycie prac Akademii Nauk Społecznych przy CK WKP(b) prezes 
Instytutu Historii AN ZSRR, prot. B. D. Grekow. opublikował artykuł 
pt.: „Podstawowe wyniki badań naukowych w zakresie historii ZŚRR za 
okres 30 lat." Wystarczy zajrzeć do kolumny nazwisk i długiego szeregu 
tytyłów fundamentalnych prac naukowych i wydawnictw źródłowych, wy- 
stąrczy zorientować się, jak rozmaitych okresów i dziedzin, jak rozmaitych 
terenów i spraw dotyczy tematyka badań, wystarczy zapoznać się z impo« 


*) „Woprosy Fiłosofii", 1948, Nr 1, str. 268. 
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nującym planem prac realizowanych i zamierzonych, z aparatem przygoto- 
wującym kadry przyszłych badaczy, żeby zdać sobie sprawę, że nigdy dotąd 
żaden naród i żadne państwo nie wypowiedziało takiej wielkiej bitwy o na- 
ukowe poznanie własnej przeszłości, że żadne dotąd nie mogło w przybli- 
żeniu wykazać się takim tempem rozwoju i takim poziomem w wynikach. 
W warunkach radzieckich narodziła się i rozwinęła nauka historii wszystkich 
dawniej zapomnianych narodów i narodowości, ujarzmionych i gnę_ionych 
przez carat. Socjalizm dał tym narodom nie tylko abecadło, dał 
im też — historię ojczystą. Jak w każdej dziedzinie życia, tak i w zakresie 
historii jako nauki i naukowej historiografii socjalizm dał własnemu narodowi 
i całej ludzkości ogromny, pełnowartościowy plon planowej, świadomej, ide- 
owej i twórczej pracy. 

"Tylko uwzględniając ten fakt i pamiętając, że krytyka i samokrytyka jest 
nową dialektyczną prawidłowością rozwoju społeczeństwa socjalistycznego 
można zrozumieć istotę i sens radzieckiej dyskusji ideologicznej, a więc i dy- 
skusji na froncie nauki historycznej. 

Dyskusja w dziedzinie radzieckiej nauki historycznej toczy się od roku 
z górą. W tej chwili ma ona już za sobą dwa etapy nowego rozwoju, doj- 
rzewającego w publicznej i zespołowej, swobodnej i twórczej, krytycznej 
i samokrytycznej wymianie myśli. 

W grudniowym zeszycie 1948 r. miesięcznika „Woprosy Istorii", organu 
Instytutu Akademii Nauk ZSRR, ukazał się na czołowym miejscu redak- 
cyjny programowy artykuł pt. „Przeciwko obiektywizmowi w nauce historycz- 
nej'.'*) Artykuł ten jest przeniesieniem podstawowych wskazań CK WKP(b), 
rozwiniętych przez Żdanowa w dyskusji filozoficznej, do dziedziny nauk 
historycznych. Artykuł zawiera  samokrytykę Instytutu Historii Akademii 
Nauk ZSRR. W części pierwszej podsumowuje on aktywa nauki historycz- 
nej za ubiegłe dziesięciolecie, zapoczątkowane rozbiciem pseudo-naukowej 
i anty-marksistowskiej szkoły historycznej M. N. Pokrowskiego, wzbogacone 
przez uchwały CK WKP(b) z 1934 r. i przez uwagi Stalina, Żdanowa i Ki- 
rowa w sprawie podręczników historii z 1936 r., uświetnione przez ukazanie 
się „Krótkiego kursu historii WKP(b)" Stalina. Artykuł zalicza do aktywów 
przygotowanie młodych kadr historyków radzieckich zarówno w RSFRR jak 
i w republikach narodowych, obfitą i niejednokrotnie bardzo wartościową 
produkcję naukową oraz publikacje periodyczne Instytutu. Wymienia prace 
o etnogenezie Słowian, o powstaniu państwa kijowskiego, o dziejach chło- 
pów rosyjskich, miast i przemysłu oraz badania w zakresie historii nowo- 
żytnej, oryginalne prace o rewolucji francuskiej 1789 r., o Wiośnie Ludów, 
o socjalizmie utopijnym w Anglii i we Francji. Część druga artykułu poświę- 
cona jest omówieniu braków i niedociągnięć w pracy Instytutu, czołowej 
placówki radzieckiej nauki historycznej. Braki te powstały z nieprzystoso- 
wania pracy Instytutu do nowych dyrektyw CK WKP(b) w zakresie frontu 
ideologicznego. Partyjna, marksistowsko-leninowska ocena historiografii ra- 


*) „Woprosy Istorii', 1948, Nr 12, str. 8—12, „Protiw obiektywizma 
w istoriczeskoj naukie". 7 
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dzieckiej; rozbicie legendy o wpływach zachodnich jako o źródle bogatej 
i samorodnej kultury radzieckiej; rozwój historii proletariatu i ruchu robot- 
niczego; historii najnowszej ZSRR i imperialistycznego świata — oto zada- 
nia najpilniejsze. Ponadto bieg dyskusji nad wadliwą i błędną książką prof. 
Rubinsztajna „Fistoriografia rosyjska" oraz szereg publikacyj Instytutu z dzie- 
dziny historii nowej i najnowszej wykazały. że radzieckie kadry historyczne 
nie wyzwoliły się w całości z resztek zależności od reakcyjnej historiografii 
burżuazyjnej imperialistycznego Zachodu, że nie zawsze zdobywają się na 
słuszne oceny zjawisk historycznych, że nie wykazują dostatecznie ostrej par- 
tyjności w pracy naukowo-badawczej. „W Instytucie Historii — stwierdza ar- 
tykuł — do ostatniego okresu pokutowało jawne niedocenianie żywotności 
przeżytków historiografii burżuazyjnej w świadomości części historyków star- 
szego pokolenia oraz niebezpieczeństwo oddziaływania MĘPORYSEJH zagranicz- 
nei na historyków". 


W świetle tej samokrytyki Instytut Historii stawia przed pracownikami 
naukowymi w dziedzinie historii jako zagadnienie centralne i decydujące — 
konieczność przezwyciężenia burżuazyjno-obiektywistycznego stosunku do 
materiału historycznego, konieczność bojowej namiętnej partyjności w pracy 
naukowej, konieczność zdecydowanie ofensywnej postawy wobec produkcji 
nauki historycznej krajów imperialistycznych, mniej lub bardziej świadomie 
fałszującej historię. Instytut odwołuje się do stanowiska Lenina w polemice 
ze Struwem i narodnikami. Lenin pisał w r. 1894: 


„Obiektywista mówi o konieczności danego procesu historycznego; ma- 
terialista stwierdza dokładnie, o jaką formację społeczno-gospodarczą, o ja- 
kie zrodzone przez nią stosunki antagonistyczne chodzi. Obiektywiście, do- 
wodzącemu konieczności danego szeregu faktów, grozi zawsze ryzyko ze- 
ślizgnięcia się na pozycje apologety tych faktów, materialista ukazuje prze- 
ciwieństwa klasowe i tym samym określa swój punkt widzenia. Obiektywi- 
sta mówi o „nieptzezwyciężalnych tendencjach historycznych ; materialista 
zaś — o tej klasie, która „zarządza' danym układem gospodarczym, powo- 
dując tym samym powstawanie określonych form przeciwdziałania innych 
klas. W ten sposób materialista jest z jednej strony bardziej konsckwentny 
od obiektywisty i stosuje swój obiektywizm w sposób bardziej głęboki 
i pełny. Nie ogranicza się on do wykazania konieczności procesu, ale wy- 
jaśnia, która konkretnie formacja społeczno-gospodarcza nadaje treść temu 
procesowi, która konkretnie klasa decyduje o tej konieczności... Z drugiej 
strony, materializm zawiera, że tak powiem, partyjność, obowiązując każdo- 
tazowo przy ocenianiu wydarzeń do stawania wprost i jawnie na pozycjach 
okieślonej grupy społecznej .*). 

Zerwanie z obiektywizmem burżuazyjnej nauki, partyjność jako naczelne 
kryterium naukowej pracy, partyjność w sensie powyższego słormułowania 
Lenina — oto zadanie, które Instytut Hirtorii postawił przed sobą i przed 
historykami radzieczimi, 


*) Lenin: Dzieła, wyd. 4-te, t. I, str. 380—381. 
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Dyskusja nad wspomnłaną książką Rubinsztajna i artykuł w numerze 
12 z 1948 £. „Woprosow Istorii' »- oto pierwszy etap krytyki i samokry- 
tyki w zakresie nauki historycznej. 

Wystarczy zestawić nabrzmiałe namiętnością walki, ogarniające światowe 
horyzonty, sformułowania Żdanowa z przytoczonym przebiegiem dyskusji 
historycznej, by dojść do przekonania, że był to jej pierwszy niecałkowity 
etap 

W walce ideologicznej konieczńa jest żelazna konsekwencja, każda poło- 
wiczność staje się pożywką dla wszelkiego rodzaju aoportunizmu. 

W numerze 11(105) z dnia 21 kwietnia 1949 r. pisma „Kultura i Żiźń”, 
organu wydziału propagandy i agitacjj CK WKP(b), ukazał się podpisany 
przez A. Mitina i A. Lichołata artykuł: „O wysoki poziom ideowy i na- 
ukowy. O czasopiśmie „Woprosy Istorii', 

Artykuł ten zapoczątkował drugi etap dyskusji historycznej, dopowiadając 
to wszystko, czego jeszcze nie powiedziało samokrytyczne wystąpienie or- 
ganu Instytutu Historii. 

Artykuł stwierdza, że „czasopismo ,„Woprosy Istorii' przestało być kle- 
rowniczym organem radzieckiej nauki historycznej”, że nie podjęło wysu- 
niętych przez partię dyrektyw w dziedzinie zagadnień ideologicznych, że 
„nie prowadzi szerokiej ołensywy przeciwko anglo-amerykańskim i innym 
burżuazyjnym fałszerzom historii”. Te trzy ciężkie zarzuty artykuł po- 
piera szeregiem nieodpartych konkretnych dowodów. Krytyka dotyczy nie 
tylko pisma — chodzi o pracę Instytutu Historii. Zarzuca mu się, że nie 
powstały dotąd „dzieła naukowe o historii państwa radzieckiego, klasy ro- 
botniczej w ZSRR, ruchu rewolucyjnego", że nie opracowano dotąd w na- 
leżytym stopniu „głównych żagadnień historii państw Europy i Ametyki 
w epoce imperializmu, historii państw demokracji ludowych, międzynarodo- 
wego ruchu robotniczego i wyzwoleńczego ruchu ludów Wschodu". 'Te 
braki w planie pracy i organizacji prac Instytutu sprawiają, że jego otgań, 
„„Woprosy Istorii', nie publikuje artykułów  dyrektywnych, bilansujących 
prace dokonane, wyznaczających potrzeby naukowe i kierunki badań, że 
przede wszystkim nie prowadzi „systematycznej walki z przejawami ideologii 
burżuazyjnej w radzieckiej nauce historycznej” i nie demaskuje „fałszerzy 
historii, zagranicznej reakcyjnej historiografii". „Kultura i Żiźń” poparła 
swoją surową krytykę przytoczeniem całego szeregu nazwisk 1 tytułów; 
szczególnie ujemnie wypadła ocena grupy historyków ZSRR z akademikiem 
I. Mincem na czele. 

W. „Krótkim Kursie'* Stalin pisał: ,„..nauka historyczna... winna zająć się 
przede wszystkim historią producentów dóbr materialnych, historią mas 
pracujących, historią narodów.*) | 

„Kultura i Żiżń” żąda, aby Instytut Historii i jego miesięcznik zajęły się 
„wyświetleniem i twórczą dyskusją... nad podstawowymi zagadnieniami pre- 
cesu historycznego, opracowaniem historii mas pracujących, historii nato- 
dów”, pamiętając stale słowa Stalina: „najprierwszym zadaniem nauki histo- 
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*) „Krótki kurs historii WKP(b)”, str. 16. 
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rycznej jest zbadanie i wyjaśnienie praw produkcji, praw rozwoju sił produk- 
cyjnych i stosunków produkcji, praw gospodarczego rozwoju społeczeństw . 

Szczególnej trosce historyków poleca się badanie historii radzieckiego 
okresu, historii najnowszej krajów imperialistycznych 1 ludowo-demokra- 
tycznych oraz kolonialnych i zależnych obok historii stosunków międzyna- 
rodowych i międzynarodowego ruchu robotniczego. 

Artykuł, zamykający w kilku szpaltach krytykę i program przezwycię- 
żenia błędów i niedociągnięć w pracy Instytutu Historii oraz wytyczne no- 
wego planu pracy, na zakończenie przypomina: 

„Czasopismo „ Woprosy lstorii'' powołane jest do systematycznego de- 
maskowania anglo-amerykańskiego imperializmu, reakcyjnej istoty socjal- 
_reformizmu i fałszowania dziejów przez zagraniczną historiograłię. Powinno 
ono prowadzić nieustępliwą walkę z przejawami ideologii burżuazyjnej w dzie- 
dzinie historii oraz ze wszech miar wspomagać rozwój radzieckiej nauki hi- 
storycznej'. 

Ten głos partyjnej krytyki zapoczątkował drugi etap dyskusji w dziedzi- 
nie nauk historycznych, etap przezwyciężania zaniedbań i niedociągnięć, 
etap zdecydowanej i konsekwentnej samokrytyki, początek zasadniczego 
przełomu. 

Wszystkie późniejsze zeszyty „Woprosow  Istorii', a mamy ich w tej 
chwili już sześć z r. 1949, świadczą o głębokim procesie krytyki i samokry- 
tyki, o przestawianiu na nowe tory całej pracy Instytutu, o zdecydowanym 
wkroczeniu na drogę, która umożliwi i pismu i Instytutowi realizację wska- 
zowek partii na historycznym odcinku frontu ideologicznego. 

Kierownictwo Instytutu ujęło w swoje ręce inicjatywę i organizację prac 
naaukowo-5adawczych. Zaostrzona została czujność ideologiczna, wzmożona 
I wciąż kontrolowana partyjność postawy badawczej. W twórczym wysiłku 
zespołów roboczych podniesiono na wyższy jeszcze poziom głęboką ideo- 
wość radzieckiej historiografii. Odbył się cały szereg publicznych dyskusji 
w Moskwie i na wydziałach historycznych uniwersytetów prowincjonalnych 
l w iepublikach narodowych. Pojawiły się nowe nazwiska autorskie w pi- 
smach historycznych. Coraz wyraźniej przeważa wskazana przez partię te- 
matyka prac, przystosowana do rzeczywistych potrzeb społeczeństwa rar 
dzieckiego. 

Artykuł redakcyjny „O zadaniach historyków radzieckich w walce 
g przejawami ideologii burżuazyjnej: *) pokazuje, w jakich postaciach 
1 jakimi drogami przesączają się do świadomości naukowców radzieckich 
pewne wpływy ideologii burżuazyjnej, których wyrazem są pseudo-naukowe 
teorie kosmopolityzmu, żonglowanie hasłami „światowej gospodarki ', 'świa- 
towego państwa , „Światowego obywatelstwa , dla podważenia poczucia 
narodowego, dla zatrucia uczuć patriotycznego przywiązania do ojczyzny 
i kultury, zwłaszcza zaś — do wielkiej socjalistycznej ojczyzny narodów ra- 
dzieckich. „Kosmopolityzm  burżuazyjny... to obecnie oręż ideologiczny 


Gie» (Razy? 


**) „Woprosy Istorii', 1949, Nr 2, str. 3—13 — „O zadaczach sowietskich istę- 
płkow w borbie s projawlenijami burżuaznoj ideołogii". 
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w walce reakcji międzynarodowej z socjalizmem i demokracją, to ideologiczna 
zasłona dążeń amerykańskich imperialistów do ustanowienia swojego władz- 
twa nad światem. Kosmopolityzm w nauce współżyje doskonale z burżuazyj- 
nym obiektywizmem i nacjonalizmem, rozwija się na pożywce burżuazyjno-po- 
stępowego liberalizmu i socjel-reformizmu. Burżuazyjny historyk-obiektywista 
„wytszebia treść klasową z procesu historycznego, apotcozuje reakcyjne ele- 
menty przeszłości historycznej, hołduje starym, konserwatywnym zasadom, 
nienawidzi nowych, rewolucyjnych '. Burżuazyjny historyk-kosmopolita „wy- 
trzebia z procesu historycznego nie tylko jego treść klasową, lecz i jego naro- 
dową formę. Ścisłej marksistowsko-leninowskiej analizie klasowej procesu 
historycznego, uwzględniającej zarówno społeczno-gospodarcze jak i naro- 
dowe elementy, przeciwstawia on anemiczne schematy idealistyczne zależ- 
ności kulturalnych i filiacji ideowych, jako podstawę procesu historycznego . 
Artykuł ujawnia z bolszewicką bezwzględnością „poszczególne przejawy 
koncepcji burżuazyjnego kosmopolityzmu... w radzieckiej nauce historycznej', 
wyrastające z pozostałości rozgromionej szkoły historycznej M. N. Pokrow- 
skiego, z oddziaływania  przedrewolucyjnej, szlacheckiej i burżuazyjnej hi- 
storiografii rosyjskiej, wreszcie do pewnego stopnia — z burżuazyjno-impe- 
rialistycznego otoczenia nauki radzieckiej. Grupa historyków ZSRR z aka- 
demikiem I. Mincem i prof. I. M. Razgonem szerzyła w swoich pracach 
fałszywe, nacechowane kosmopolityzmem oceny i poglądy; dotyczy to również 
artykułu akademika I. Minca w numerze 1 z 1949 r. „Woprosow Istorii'' 
i rozdziałów historycznych w ostatnim tomie Wiclkiej Encyklopedii Ra- 
dzieckiej o ZSRR. Występuje tu zamazywanie przełomowej powszechnodzie- 
jowej roli Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Październikowej, niedocenianie 
kierowniczej roli narodu rosyjskiego i rosyjskiej klasy robotniczej w okresie 
radzieckim. 

Kosmopolityzm w postaci czołobitności wobec kapitalistycznego Zachodu 
wystąpił w pracy „Historiografia rosyjska” prof. N. Rubinsztajna i w jego 
„Historii ZSRR do XIX w.", wydanej w 1948 r., w tomie o ZSRR Wielkiej 
Encyklopedii Radzieckiej. W tej pracy autor tłumaczy treść i rozwój kul- 
tury tosyjskiej wpływami obcych kultur, lekceważąc zagadnienie klasowego 
i narodowego podłoża procesów kulturalnych. Niedocenianie roli mediewi- 
styki rosyjskiej, jej samodzielności i oryginalności, cechuje pracę O. J. Wajn- 


_ sztajna „Historiografia średniowiecza” (wyd. 1940). Liberalno-reformi- 


styczne, kosmopolityczne stanowisko zajmuje w badaniach nad polityką ko- 
lonialną imperializmu amerykańskiego L. l. Zubok (,„Imperialistyczna poli- 
tyka USA w krajach basenu Karaibskiego"). Podobnie błędne koncepcje za- 
wierają: praca G. A. Deborina: „Międzynarodowe stosunki i zewnętrzna po- 
lityka ZSRR” oraz wykłady prof. I. S. Zwawicza z dziejów angielskiego lm- 


" perializmu. 


Walka z przeżytkami ideologii burżuazyjnej w nauce historycznej — oto 
naczc'ne zadanie, do którego wzywa pismo. Przed radzieckimi historykami 
stoją poważne i jasno sformułowane zadania: zbadać i wyjaśnić „powszechno+ 
dziejową rewolucyjną drogę narodu radzieckiego, rewolucyjną . drogę kie- 
rownika narodu radzieckiego — partii bolszewickiej”; zbadać i wyjaśnić 
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„wielki proces historyczny przejścia od kapitalizmu do komunizmu”; opra- 
cować „historię krajów demokracji ludowej, ruchów narodowo-kolonialnych, 
stosunków międzynarodowych'. Do pierwszoplanowych zadań historyków 
radzieckich należy również walka z historykami burżuazyjnymi, fałszerzami 
histori w interesach imperialistycznych wyzyskiwaczy, z historykami pra- 
wicy socjal-demokratycznej, fałszerzami historii państw i narodów. 

W tej walce o dźwignięcie na jeszcze wyższy poziom radzieckiej nauki 
historycznej, przodującej wszystkim postępowym historykom świata, nieza- 
wodnym środkiem postępu stać się powinna „bolszewicka krytyka i samo- 
krytyka błędów i braków w dziełach naukowych i w działalności praktycznej 
historyków radzieckich". 

Artykuł konstatuje, że Instytut Historii dotąd w niedostatecznym stopniu 
rozwijał akcję krytyki i samokrytyki, niedość stanowczo odwracał zaintereso- 
wania historyków od odległej przeszłości do współczesności, nie organizował 
działalności propagandowej historyków, którzy powinni „być namiętnymi, 
wojującymi bolszewickimi propagatorami". 

„Radziecki front historyczny nie może przypominać ani cichej łachy rzecz- 
nej ani biwaku na tyłach" — konkluduje redakcja, parafrazując słynne sformu- 
łowanie A. Żdanowa. 

Powyższy podstawowy samokrytyczny artykuł został pogłębiony i uzu- 
pełniony w dwu następnych zeszytach „Woprosow Istorii w odniesieniu do 
tyca gałęzi wiedzy historycznej, których znaczenie rośnie z dniem każdym: 
do historii najnowszej i do historii kolonialnego Wschodu. 

Artykuł redakcyjny „Zadania historyków radzieckich w dziedzinie historii 
nowej i najnowszej” w numerze 3 z 1949 r. pisma wskazuje na podstawowe 
znaczenie dzieł J. W. Stalina dla każdego badacza historii najnowszej, na 
ogromną wagę wielokrotnie przez Stalina powtarzanego założenia, że „przo- 
dująca nauka nie zadawala się nigdy osiągniętymi już wynikami, nie korzy 
się ślepo przed żadnym autorytetem, bez strachu łamie przestarzałe normy, 
założenia i teorie, Śmiało kroczy naprzód, gromadząc i zgłębiając nowe fakty, 
ujawniając nowe prawidłowości”, Przypominając szczytowe osiągnięcia hi- 
storyków okresu najnowszego, jak 3-tomowa praca akad. W. P. Poticm- 
kina „Fistoria dyplomacji”, artykuł stwierdza, że historycy radzieccy stoją 
wobec ogromnego zadania „naukowego zbadania imperializmu, zwłaszcza 
okresu kryzysu systemu kapitalistycznego i tych postępowych sił, które walczą 
obecnie na arenie historycznej', W tej pracy historycy rozporządzają niczawo- 
dną teorią imperializmu w pracach Lenina." W oparciu o granitowy fundament 
leninowsko-stalinowskiej nauki o imperialiźmie historycy radzieccy mogą 
i powinni obecnie zbadać historię społeczeństwa kapitalistycznego w jego 
najwyższej i ostatniej fazie istnienia, historię, która ma zarówno poznawcze 
iak i praktycznie polityczne znaczenie dla naszego narodu. dla naszego socja- 
listycznego państwa , dla narodów walczących z imperializmem. 

Z tego ogólnego założenia wynikają konsekwentnie szczegółowe wnioski 
— zbadanie pierwszej i dr: Jiej wojny światowej; ujawnienie na podstawie 
mater:ałów historycznvch „zdradzieckiej roli prawicy  socjal-demokracji, 
głównego winow a ruchu robotniczego w okresie imperializmu '; 
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zbacanie sił antyimperialistycznych a więc przede wszystkim — hustorii re- 
wolucyjnego ruchu robotniczego, historii ruchu komunistycznego i partii ko- 
munistycznych kapitalistycznych państw, a obok tego — historii antyimpe- 
rialistycznych ruchów chłopskich, drobnego mieszczaństwa, inteligencji. Na 
pierwszy plan pracy wysunąć należy historię ruchów narodowych i naro- 
dowo-wyzwoleńczych walk antyimperialistycznych, pamiętając stale zasady 
leninowsko-stalinowskiej polityki narodowościowej.  „Najskrupulatniejsze 
uwzgiędnianie właściwości narodowych, a więc i narodowych form rozwoju 
wszystkich narodów ' obowiązuje każdego historyka. „Kosmopolityzm w ba- 
daniach historycznych, ignorowanie i negowanie specyfiki narodowej, nihi- 
lisyczny stosunek do kultur narodowych stanowi wyrzeczenie się podsta- 
wowych założeń badania naukowego, chwyt burżuazyjnych fałszerzy histo- 
rii... Rozdział specjalny winno stanowić badanie „dziejów bratnich naro- 
dów słowiańskich w okresie imperializmu". Obok tego należy kontynuować 
prace nad naukowym zbadaniem kapitalizmu przedmonopolistycznego. 

Historia najnowsza stawia każdego pracownika naukowego wobec ko- 
nieczności najbardziej bezwzględnej walki z ideologią bDurżuazyjną i jej prze- 
jawami w nauce historycznej. Dla históryka okresu najnowszego sprawa 
czujności ideologicznej, partyjność, nabiera szczególnego, decydującego zna- 
czenia. Toteż najbardziej bezwzględna krytyka i samokrytyka jest w tej 
dziedzinie koniecznym warunkiem powodzenia w pracy, koniecznym warun- 
kiem ostatecznego przezwyciężenia i wyparcia kosmopolitycznych koncepcji 
i idei, rozsiewanych szczególnie zapobiegliwie i perfidnie przez burżuazyjną hi- 
storicgrafię czasów najnowszych. 

„Historia, podobnie jak filozofia — kończy artykuł redakcyjny — to oręż 
naukowy w ręku proletariatu, walczącego o swe wyzwolenie od kapitalizmu. 
Zadanie historyków radzieckich nowej i najnowszej historii polega na tym, 
żeby wyostrzyć ten oręż, oczyścić go z rdzy burżuazyjnego kosmopolityzmu, 
obcego patriotyzmowi radziedkiemu, z czołobitności wobec zakordonowej 
burżuazyjnej pseudo-nauki, z ideologii burżuazyjnej pod każdą postacią, żeby 
skierować ten wyostrzony oręż na rozwiązywanie zagadnień naukowych, któ- 
re stawia przed historykami współczesność, walka obozu socjalizmu, pokoju 
i demokracji z obozem imperializmu, wojny i reakcji”. 

Wśród sił obozu antyimperialistycznego rośnie znaczenie ruchów narodo- 
wo-wyzw -'eńczych kolonialrych narodów Azji i Afryki. Jednocześnie naj- 
zarłocznieiszy amerykański imperializm przewodzi światu kapitalistycznemu 
w próbach zduszenia, ziamania i zatrucia tych ruchów. Poważnym narzędziem 
amerykańskiego imperializmu jest nauka imperialistyczna, a zwłaszcza orien- 
talistyka amerykańska. Z tej sytuacji wyrastają nowe bojowe i niecierpiące 
zwłoki zadania radzieckiej nauki historycznej Dalekiego Wschodu. Stąd 
czołowy artykuł w numerze 4, 1949 r., „Woprosow Istorii' pt. „Najpilniej- 
sze zadania radzieckich historyków-badaczy Wschodu'.*) Stwierdzając, że 
mimo znakomitego dzieła archecloga prof. J. P. Tołstowa o Choreźmie, ta 
gałęż wiedzy historycznej ma poważne braki i luki, redakcja organu Insty- 


s) „Nieotłożnyje zadaczit sowieckich istorikow — wostokowiedow', str, 8 — 8. 


tutu Historii AN ZSRR, wysuwa konkretny plan prac i badań naukowych, 
koniecznych, aby radziecka orientalistyka „okazałą znaczną pomoc postę- | 
powym siłom Wschodu" w ich walce o narodowe i społeczne wyzwolenie, 
demzskując kłamstwa i fałsze nayki burżuazyjnej, usiłującej naukowo uza- 
<adniać  „cywilizacyjną misję” kolonizatorów,  gloryfikującej specyfikę 
wschodnią — „wschodnią duszę”, „wschodnią ideologię , apoteozującej naj- 
bardziej reakcyjne siły i najbardziej reakcyjną ideologię, byleby ukryć, by- 
leby przemilczeć fakt walki klasowej mas ludności z rodzimym wyzyskiem 
ij imperialistycznym zaborem. 

„Wychwalając burżuazyjny nacjonalizm. który imperialiści wykorzystują 
dla rozbijania powszechnego frontu  antyimperialistycznego w koloniach, 
półkoloniach i krajach zależnych burżuazyjni „uczeni” apoteozują gandyzm, 
kemaiizm, panislamizm, reklamują antynarodową reakcyjną ideologię Ku- 
ominiangu, popierają panarabizm, paniranizm, syjonizm itd.'. Na tym od- 
cinku navyki historycznej zadania pracy naukowej są bezpośrednio bojowymi 
zadaniami w walce, która toczy się z rosnącym napięciem na olbrzymich prze- 
strzeniach Azji, która się wzmaga na terenie Afryki. 

Na tym odcinku nauki historycznej walka z nauką historyczną imperia- 
lizmu to „główny i pierwszy obowiązek radzieckich badaczy Wschodu '. 

Nauka radziecka i w tej dziedzinie śmiało stosuje nowe rewolucyjne me- 
tody pracy — zespoły pięciu instytutów naukowych AN ZŚRR we współ- 
pracy z uczonymi Mongolskiej Republiki Ludowej opracowują obecnie jej 
zieje od czasów najdawniejszych i do chwili obecnej. Praca ta ma być 
skończona w ł930 r. Ma to być jednotomowa podręczna historia narodu, 
który pierwszy spośród kolonialnych narodów Wschodu odpadł ód świata 
imperializmu i w oparciu i przy pomocy Związku Radzieckiego kroczy ku 
socjalizmowi. 

Tak oto w procesie krytyki i samokrytyki radziecka nauka historyczna 
wyzwala się z ostatnich zależności od przeżytków ideologii burżuazyjnej, 
zdobywa nową pogłębioną świadomość swojej czołowej roli, swoich bojo- 
wych zadań, opracowuje plan prac naukowo-badawczych i działalności pro- 
pagandowej, najściślej związany z życiem ZSRR i z walką, którą wszy- 
stkie postępowe siły świata toczą pod przewodem ZSRR na całej kuli ziem- 
skiej. 

Wielkie doświadczenie Związku Radzieckiego to źródło ostrzeżeń i wska. 
zań dia wszystkich krajów budujących socjalizm, a więc i dla nas. 

Frzemyślenie i przetrawienie tych wskazań to zadanie konieczne i niełat. 
we, — to zrozumienie nowej roli nauki, jej funkcji społecznej w warunkach 
zwycięskiego socjalizmu w ZSRR i w procesie budowania podstaw socjaliz- 
niu w krajach demokracji ludowej. W dziedzinie nauk historycznych — to po- 
nadto konkretne wskazanie merytorycznych luk i braków w naszej wiedzy 
o przeszłości narodowej, to opowiedzenie się przy jedynie naukowej i jedynie 
płodnej metodologii materializmu historycznego, ale również — podpowiedze- 
nie konkretnej tematyki najpilniejszych badań historyczaych. 


*) Nieotłożnyje zadaczi sowietskich istorikow-wostokowiedow „, „Woprosy 
Istorii", 1949, Nr. 4, str. 3—8. 
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Sformułujmy wnioski. 

Historycy nasi, naukowcy i dydaktycy, muszą poznać naukową metodologię 
marksizmu - leninizmu. Muszą podjąć studia nad materializmem dialektycznym 
i historycznym, nauczyć się stosować go w pracy naukowo-badawczej, w pra- 
cy popularno-naukowej, dydaktycznej, w działalności propagandowej upow- 
szechniania nauki historycznej. 

Trzeba szeroko upowszechnić historyczną naukę radziecką, nawiązać z nią, 
a także z historykami demokracji ludowych ścisłe robocze kontakty, czujnie 
śledzić za jej rozwojem, korzystać z jej osiągnięć, uczyć się od niej metod pla- 
nowej i zespołowej pracy naukowej, zrozumieć źródła i istotę jej głębokiej 

ideowości, jej bojowej ofensywności, jej partyjności. 

"Trzeba ujawniać, przezwyciężać i wypierać wpływy reakcyjnej, rozkłado- 
wej nauki imperialistycznego Zachodu, ześlizgującej się do skrajnego pesy- 
mizmu, do zaprzeczenia samej możliwości poznania, do agnostycyzmu, grzęz- 
nącej w ludożerczej mistyce rasizmu, usiłującej obecnie na służbie amerykań- 
skiego imperializmu uśpić i zatruć teoriami kosmopolityzmu poczucie narodo- 
we i uczucia patriotyczne narodów, by zlikwidować ideologicznie ich opór 
wobec imperialistycznej agresji amerykańskich podżegaczy wojennych. 

"Trzeba podjąć krytyczny przegląd dotychczasowego dorobku historiogra- 
ficznego, pamiętając, że przezwyciężanie fałszywej ideologii musi iść w parze 
z najbardziej pieczołowitym stosunkiem do istotnych osiągnięć polskiej postę- 
powej myśli naukowej, do polskiej kultury narodowej, do jej bogactw. 

W przekładzie na język konkretnych zadań oznacza to: 

— konieczność konsekwentnego doprowadzenia do końca przebudowy nau- 
ki historii w szkołach i studiów historycznych na wyższych uczelniach; troskę 
o przebudowę podręczników i pomocy naukowych w nauczaniu szkolnym 
i akademickim, o przyjrzenie się i przedyskutowanie tematyki wykładów mo- 
nograficznych, planu pracy katedr, seminariów, zakładów i instytutów uczelni 
wyższych, o zanalizowanie i przedyskutowanie tematyki i metodyki prac ma- 
gisterskich, doktorskich i habilitacyjnych; 

— konieczność publicznej dyskusji na temat naszej produkcji historycznej, 
oryginalnej, reedycji i przekładów, wyjaśnienie zasad jej planowania, inicjo- 
wania i stymulowania, jej tematyki, jej oblicza metodologicznego, jej społecz- 
nej i politycznej celowości; prace takie są już zapoczątkowane; 

— podjęcie kształcenia i doskonalenia naszych kadr historycznych w za- 
kresie metodologii przez szeroką i twórczą dyskusję, przez rozwijanie krytyki 
i samokrytyki, co może i winno u nas, zwłaszcza w dziedzinie ideologii, przy- 
śpieszyć dojrzewanie elementów nowej socjalistycznej świadomości; 

— wreszcie — sprawa naczelna i najtrudniejsza — przebudowę samej nau- 
ki historycznej, nową organizację i nową tematykę prac naukowo - badaw- 
czych, dopracowanie się nowych dzieł o trwałej wartości naukowej, dopra- 
cowanie się nowego marksistowskiego wykładu historii Polski. 

Ani wyczerpać, ani rozwinąć zagadnień z tym związanych tu nie sposób, 

"ia się jedynie pokusić o zaznaczenie kilku spraw węzłowych. 
"owa organizacja prac naukowo - badawczych, wykorzystanie 
"ci, jakie daje praca zespołowa, — zespół badaczy, zespół - 


katedr, seminariów czy instytutów historycznych, zespół pokrewnych gałęzi 
nauk ekonomiczno - społecznych; udoskonalenie techniki pracy i uwspółcześ- 
nienie, że tak powiem, „społecznych stosunków produkcji” naukowej. Zerwa- 
nie z „cechową' organizacją pracy, z „nakładem' i „manufakturą* w pracow- 
ni uczonego, z „fabrykami wiedzy historycznej, rzadkimi zresztą na naszym 
gruncie i sięgnięcie odważne po socjalistyczne, radzieckie wzory organizacji 
pracy naukowo - bądawczej. j 


Więc — rzecz główna, nowa tematyka zainteresowań badawczych, wyni- 
kająca z nowej metodologił, z nowego miejsca nauki historycznej w całokształ- 
cie naszych potrzeb naukowych w warunkach budowania podstaw socjalizmu 
w Polsce. Naczelna treść naszej historii — walka klasowa, jej etapy i formy, 
prawidłowości ogólne i właściwości szczególne — znana nam jest dotąd nader 
frajmentarycznie, często fałszywie. W naszej najdalszej przeszłości nie wiele 
powiedzieć umiemy o niewolnictwie i o walce między niewolnymi i wolnymi. 
W naszym feodaliźmie skłonni jesteśmy widzieć tarcia w obrębie warstwy 
szlacheckiej, tarcia, które nie są walką klasową, walką antagonistycznych, nie 
dających się pogodzić interesów; znamy z lukami i brakiem naukowej precy- 
zji walkę klasową szlachty i miast, natomiast fakt podstawowy, najważniej- 
szy — walkę klasową chłopstwa przeciwko poddaństwu i pańszczyźnie, wal- 
kę, która stanowi główną treść, podstawowy element historii naszego feodaliz- 
mu, znamy nader ułamkowo, w klasowym zakłamaniu, czy conajmniej — 
w klasowym zniekształceniu. Antyfeodalne ruchy chłopskie to prawie >iała 
karta w polskiej nauce historycznej. Zagadnienia genezy i rozwoju państwa 
polskiego; zagadnienia genezy, rozwoju i właściwości naszego feodalizmu; ge- 
neza i struktura naszego kapitalizmu w warunkach rozbiorów; klasowe podło- 
że ruchu narodowo - wyzwoleńczego; imperializm na ziemiach polskich i dzie- 
ie :mperialistycznego państwa polskiego w okresie międzywojennym, dzieje 
polskiego ruchu robotniczego, hegemona ostatniego okresu historii Polski, — 
na całej przestrzeni polskiego procesu historycznego co krok czekają na nau- 
kowe zbadanie najbardziej podstawowe zagadnienia, najbardziej istotnie zwią- 
zane z naszą współczesnością, z naszymi drogami w przyszłość. 

Sprawy, które przykuwały oddawna uwagę naszych uczonych, które nie 
dawały się zgłębić i rozwiązać, nabierają w świetle materializmu historyczne- 
go zupełnie nowego wyrazu, — historia zdradza swoje tajemnice, z wiedzy na- 
szej opadają mgły fantazji, klasowa ograniczoność spojrzenia, opary zakła- 
mania. 

Materializm historyczny nauczy nas patrzeć na polski proces historyczny 
oczam. nie szlachty i nie burżuazji, ale oczami mas ludowych, oczami rewo- 
lucyjnej w danym okresie historycznym klasy społecznej. 

Taka postawa badawcza odkryje ogromne bogactwo polskich dziejów, twór- 
czy wkład mas i ich nieznanych dotąd przeważnie ideologów do naszej kultury 
rarocowej, więc — historyczne korzenie naszej współczesności. 

Nowa karta w dzicjach nauki polskiej, a więc i nauki historycznej. którą 
ctwiera fakt powstania Polski Ludowej, rokuje naszej nauce historycznej i jej 
pracownikom ogromne możliwości rozwoju. Widzenia tych perspektyw, ich 
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rozmachu i głębi uczyć się możemy znów na przykładzie radzieckiej nauki hi- 
s'orycznej. 

Jak przedstawia się w najogólniejszym zarysie — a uwagl te to jedynie 
otwarcie dyskusji — sprawa przebudowy polskiej nauki historycznej w świetle 
dowych zadań i nowych osiągnięć radzieckiej nauki. 

Jak w innych dziedzinach życia tak i tu inicjatywa I kierownictwo należy 
do partii. ' 

Z natury rzeczy troska o wykonanie zadań w tej dziedzinie spada na zawią- 
zaną przed rokiem na VII Zjeździe Historyków Polskich we Wrocławiu a do- 
tąu prawie bezczynną grupę historyków - marksistów, której reorganizacja 
! uaktywnienie się jest sprawą konieczną i pilną. Jej też zadaniem jest wysu- 
nięcie na forum publiczne konkretnego planu pracy dla szerokiej dyskusji w ko- 
tacn historyków - naukowców i dydaktyków oraz odbiorców ich pracy. 

W całokształcie tych prac nie ma miejsca na komenderowanie. Nic nie mo- 
ze im bardziej zaszkodzić jak małoduszność czy ciasnota. Nie może być mowy 
o pomysinym ich wykonaniu bez najszerszego współdziałania Zrzeszenia Hi. 
siorykow - Marksistów z ogółem naszych postępowych historyków, naukow- 
ców i dydaktyków. 

Ie ulega wątpliwości, że nasza nauka I dydaktyka historii uległa I ulega 
szybkim i głębokim przeobrażeniom. Powszechne i prawdziwe zainteresowanie 
dia teorii marksizmu - leninizmu i dla historycznej nauki radzieckiej to fakt 
zarówno bezsporny jak przełomowy. Potrzeba przełomu w naszej nauce hi- 
siorycznej i dydaktyce dojrzała obiektywnie. 

Dopomoże nam w tym wysiłku doświadczenie nauki radzieckiej, dopomoże 
dyskasja, zapoczątkowana przez Żdanowa, a na potrzeby historii przeniesio- 
na przez Wydział propagandy CK WKP(0) i przez Instytut Historii AN 
ZSRR i jego organ „Woprosy Istorii'. 

Sprawa przełomu w naszej nauce dojrzała. Więcej jeszcze — sprawa ta na- 
brzmiała i dalsze jej zwlekanie spowodować może niepowetowane szkody. By 
ten przełom przyśpieszyć, trzeba upowszechnić znajomość ideologicznej dysku- 
sji radzieckiej. 

Zrobili to w dużym stopniu na odcinku miczurinowskiej biologii nasi bio- 
lodzy. Milczą dotąd jeszcze nauki społeczne i ekonomiczne. Milczą, niestety 
i historycy. Znajomość dotychczasowych etapów i wyników ideologicznej dy= 
skusjji w środowisku historycznej nauki radzieckiej pomoże przełamać resztki 
bezwiadu w tym względzie. 


98 


WIDOWNIA MIĘDZYNARODOWA 
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Historyczne zwycięstwa ludu chińskiego, któremu  przewoózi 
Komunistyczna Partia Chin. należą do najbardziej przełomowych 
wydarzeń w dziejach ogólnoświatowej walki obozu pokoju, postęe 
pu i socjalizmu, przeciw obozowi imperializmu i wojny. 

Program Ogólny Ludowej Komsultatywnej Radv Politycznej Chin, 
który poniżej zamieszczamy, formułuje zasady ustrojowe Chińskiej 
Republiki Ludowej. Red. 


Program ogólny Ludowej | 
Konsulłatywnej Rady Poliłycznej Chin 


WSTĘP 


Wielkie zwycięstwa Wojny Ludowo - Wyzwoleńczej i rewolucji ludowej 
w Ch:.nach kładą kres epoce władzy imperializmu, feuda'izmu i kapitału biu- 
tokratycznego. £, narodu ciemiężonego naród chiński stał się gospodarzem no- 
wego spo.eczeństwa i nowego państwa i zastąpił feudalny, kompradorski, fa- 
szystowski, dyktatorski rząd kuomintangowski republiką dyktatury demokracji 
ludowej. Dykiatura demokracji ludowej Chin jest formą władzy państwowej 
ludowego Demokratycznego Jednolitego Frontu klasy robotniczej, chłopów, 
zorgan:'zowanego ludu, burżuazji narodowej, elementów patriotycznych i de- 
mokratycznych, opartego na sojuszu robotników i chłopów, pod kierownic- 
twem kiasy robotniczej. Ludowa Konsultatywna Rada Polityczna Chin składa 
się z przedstawicieli Komunistycznej Partii Chin, wszystkich demokratycznych 
partii i grup, organizacji ludowych wszystkich rejonów, Armii Ludowo - Wy- 
zwoleńczej, mniejszości narodowych, Chińczyków, zamieszkujących poza gra- 
nicami kraju oraz patriotycznych elementów demokratycznych i stanowi formę 
organizacji Ludowego Demokratycznego Jednositego Hrontu Chin. Ludowa 
Konsultatywna Rada Polityczna Chin, reprezentująca wolę narodu calego kra- 
ju, proklamuje utworzenie Ludowej Republiki Chin i organizuje swój Central- 
ny Rząd Ludowy. Ludowa Konsultatywna Konferencja Polityczna Chin uzna- 
ła jednomyślnie, że nowa demokracja, a mianowicie demokracja ludowa, bę- 
dzie politycznym fundamentem budownictwa narodowego Ludowej Republiki 
Chin. Ludowa Konsultatywna Konferencja Polityczna opracowała niniejszy 
program ogólny, którego powinny przestrzegać w całości wszystkie organiza- 


cje. reprezentowane na Konsultatywnej Konferencji Politycznej, wszystkie 
organa rządowe na wszystkich szczeblach i lud całego kraju. 


Rozdział 1 
ZASADY OGÓLNE 


ARTYKUŁ 1. Ludowa Republika Chin jest państwem nowej demokracji, 
czyli demokracji ludowej. Republika realizuje dyktaturę demokracji ludowej, 
kierowaną przez klasę robotniczą, opartą na sojuszu robotników i chłopów 
i jednoczącą wszystkie demokratyczne klasy i wszystkie mniejszości narodo- 
we Chin. Republika toczy walkę z imperializmem, feudalizmem | kapitałem 
błurokratycznym i dąży do niezależności, demokracji, pokoju, zjednoczenia, 
rozkwitu i stworzenia silnych Chin. 

ARTYKUŁ 2. Centralny Rząd Ludowy Ludowej Republiki Chin powi- 
nien podjąć dzieło Wojny Ludowo - Wyzwoleńczej i doprowadzić ją do 
całkowitego zwycięstwa, wyzwolenia całego terytorium i całkowitego zjedno- 
czenia Chin. 

ARTYKUŁ 3. Ludowa Republika Chin powinna anułować wszystkie 
przywileje krajów imperialistycznych w Chinach, przeprowadzić konfiskatę 
kapitału biurokratycznego i przekazać go na własność państwa ludowego: 
systematycznie realizować przeobrażenie feudalnego i na wpół feudalnego sy- 
stemu własności ziemskiej w system chłopskiej własności złemskiej. Strzec 
własności społecznej państwa i własności spółdzielni, stać na straży interesów 
ekonomicznych i własności prywatnej robotników, chłopów, drobnomiesz- 
czaństwa i burżuazji narodowej; rozwijać ludową ekonomikę nowej demokra- 
cji i stopniowo przekształcać kraj z rolniczego w przemysłowy. 

ARTYKUŁ 4. Czynne i bierne prawo wyborcze przysługuje ludowi Lu- 
dowej Republiki Chin na mocy ustawy. 

ARTYKUŁ 5. Narody Ludowej Republiki Chin będą korzystać z prawa 
wolności przekonań, słowa, prasy, zebrań, organizacji, korespondencji, osobi- 
stego przenoszenia się z miejsca na miejsce, wyznania, procesji i demonstracji. 
"ARTYKUŁ 6. Ludowa Republika Chin znosi system feudalny, który sta- 
wiał kobietę w położeniu niewolnicy. Kobiety winny korzysłać z równych 
z mężczyznami praw w życiu politycznym, ekonomicznym, kulturalnym i spo- 
lecznym oraz w dziedzinie oświaty. Wprowadza się wolność zawierania mał: 
żeństwa zarówno dla mężczyzn, jak i dla kobiet. 

ARTYKUŁ 7. Ludowa Republika Chin winna tłumić wszelką działalność 
kontrrewolucyjną, surowo karać wszystkich kuomintangowskich kontrrewo- 
lucyjnych zbrodniarzy wojennych i inne elementy kontrrewolucyjne za kon. 
+ukty z imperializmem i zdradę ojczyzny oraz tłumić wszelką działalność, wy: 
mierzoną przeciwko sprawie demokracji ludowej. Elementy reakcyjne, feudal 
ni obszarnicy, przedstawiciele kapitału biurokratycznego, kapitaliści w ogóle 
winni, w myśl ustawy, również być pozbawieni praw politycznych na okres. 
jaki zostan': uznany za konieczny po ich rozbrojeniu i pozbawieniu uprzywile 
jowanego stanowiska. Równocześnie należy im, jednakże, zapewnić środki 
egzystencji i drogą pracy należy ich zmusić do tego. by się reedukowali i stal: 
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nowymi ludźmi. Jeżeli natomiast będą kontynuowali swoją kontrcewolucyjną 
działalność, winni być surowo ukarani. 

ARTYKUŁ 8. Wszystkie narodowości Ludowej Republiki Chin powinny 
bronić ojczyzny, przestrzegać ustaw, utrzymywać dyscyplinę pracy, ochra- 
niać własność społeczną, wykonywać obowiązki społeczne, pełnić służbę 
wojskową i płacić podatki. | 

ARTYKUŁ 9. Wszystkim narodowościom w Ludowej Republice Chin 
przysługują jednakowe prawa i wszystkie mają jednakowe obowiązki. 

ARTYKUŁ 10. Siły zbrojne Ludowej Republiki Chin, a mianowicie Ae- 
mia Ludowo - Wyzwoleńcza, ludowe wojska bezpieczeństwa publicznego i po- 
licja ludowa należą do łudu. Obowiązkiem ich jest obrona niezależności, inte- 
gralności terytocialnej i suwerenności Chin oraz obrona wszystkich słusznych 
praw i interesów narodu chińskiego. Centralny Rząd Ludowy Ludowej Repu- 
bliki Chin powinien podjąć wysiłki w celu wzmocnienia i zasilenia ludowych 
sił zbrojnych, by uczynić je zdolnymi do skutecznego wykonywania swych 
zzdań. 

ARTYKUŁ 11. Ludowa Republika Chin jednoczy się ze wszystkimi miłu- 
jącymi pokój i miłującymi wolność krajami i narodami całego świata, a przede 
wszystkim ze Związkiem Radzieckim, ze wszystkimi krajami demokracji ludo- 
wej oraz ze wszystkimi ciemiężonymi narodami i będzie znajdowała się w obo- 
zie pokoju międzynarodowego i demokracji, walczyła wspólnie przeciwko 
agresji imperialistycznej i broniła trwałego pokoju na całym świecie. 


Rozdział 2 
ORGANY WŁADZY PAŃSTWOWEJ 


ARTYKUŁ 12. Władza państwowa Ludowej Republiki Chin należy do 
ludu. Zgromadzenia Ludowe i organa władzy ludowej wszystkich szczeoli są 
organami urzeczywistnienia władzy państwowej ludu. Zgromadzenia Ludowe 
wszystkich szczebli powinny być wybierane przez naród drogą powszechne- 
go głosowania. Zgromadzenia Ludowe wszystkich szczebli wybierają ozqana 
władzy ludowej odnośnych szczebli. W okresach między sesjami Zgromadzeń 
Ludowych różnych szczebli władzę państwową realizują odpowiadające 1m 
organa władzy ludowej zgodnie z ich kompetencjami. 

Ogólnochińskie Zgromadzenie Ludowe jest najwyższym organem państwo- 
wej władzy ustawodawczej. Centralny Rząd Ludowy jest najwyższym  orga- 
nem władzy wykonawczej państwa w okresie między sesjami Ogólnochiń- 
skiego Zgromadzenia Ludowego. 

ARTYKUŁ 13. Ludowa Konsultatywna Rada Polityczna Chin jest for: 
mą organizacji Ludowego Jednolitego Frontu Demokratycznego. Składa się 
ona Z przedstawicieli klasy robotniczej, chłopów, żołnierzy wojsk rewoiucyj- 
nych, inteligencji, drobnomieszczaństwa, burżuazji narodowej, mniejszości na- 
rodowych, Chińczyków, zamieszkałych za granicą oruz patriotycznych elemen- 
tów demokratycznych. 

Do czasu zwołania Ogć!nochińskiego Zgromadzenia Ludowego, 08 
go drogą wyborów powszechnych, Ludowa Konsultutywna Rada Polityczna 
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pełni funkcje i posiada pełnomocnictwa Zgromadzenia Ludowego; zatwierdzi 
ona Statut Centralnego Rządu Ludowego Ludowej Republiki Chin, wybierze 
Centralną Ludową Radę Rządową Ludowej Republiki Chin i nada jej pełno- 
mocnictwa władzy państwowej. 

Po zwołaniu Ogólnochińskiego Zgromadzenia Ludowego, wybranego  dro- 
gą wyborów powszechnych, Ludowa Konsultatywna Rada Polityczna Chin 
będzie zgłaszała wnioski na ręce Ogólnochińskiego Zgromadzenia Ludowego 
lub Centralnego Rządu Ludowego, dotyczące zasadniczych zagadnień polityki, 
budownictwa państwowego oraz innych ważnych poczynań. 

ARTYKUŁ 14. We wszystkich nowowyzwolonych rejonach kuomintan- 
gowskie reakcyjne organa władzy państwowej zostają zlikwidowane, a kon- 
trolę wojskową winna urzeczywistniać Armia Ludowo - Wyzwoleńcza. Cen- 
tralny Rząd Ludowy lub organa wojskowe i polityczne na froncie powinny 
mianować osoby odpowiedzialne w celu zorganizowania wojskowych komite- 
tów kontroli i utworzenia miejscowych zarządów ludowych dla kierowania 
działalności ludu w dziele ustanowienia porządku rewolucyjnego, dla tłumie- 
nia działalności kontrrewolucyjnej; gdy zaś pozwolą na to warunki, powinny 
być zwołane konterencje przedstawicieli wszystkich warstw ludności. 

Do czasu zwołania miejscowych Zgromadzeń Ludowych, wybranych dro- 
gą wyborów powszechnych, funkcje ich powinny stopniowo przejmować miej- 
scowe konferencje przedstawicieli wszystkich warstw ludności. 

Czas trwania okresu kontroli wojskowej powinien określać Centralny Rząd 
Ludowy zgodnie z warunkami wojskowymi i politycznymi w terenie. 

Wszędzie, gdzie działania wojenne dobiegły końca, należy przeprowadzać 
reformę rolną i podejmować kroki w celu zorganizowania wszystkich warstw 
ludności oraz należy niezwłocznie przeprowadzić wybory do miejscowych 
Zgromadzeń Ludowych drogą głosowania powszechnego. 


ARTYKUŁ 15. Organa władzy państwowej wszystkich szczebli będą 
zbudowane na zasadzie demokratycznego centralizmu. Jego główne zasady są 
następujące: Zgromadzenie Ludowe jest odpowiedzialne przed ludem i zdaje 
przed nim sprawę. Ludowa Rada Rządowa jest odpowiedzialna przed Z.gro- 
madzeniem Ludowym i zdaje jemu sprawę ze swej działalności. W Zgroma- 
dzeniu Ludowym i Ludowej Radzie Rządowej mniejszość winna podporząd- 
kować się uchwałom większości. Nominację organów władzy ludowej niższych 
szczebli zatwierdzają organa władzy ludowej wyższego szczebla. Organa wła- 
dzy ludowej niższego szczebla podlegają organom władzy ludowej wyższego 
szczebla, a wszystkie organa władzy ludowej kraju podlegają Centralnemu 
Rządowi Ludowemu. 

ARTYKUŁ 16. Jurysdykcja Centralnego Rządu Ludowego i miejscowych 
władz ludowych jest określona przez dckrety Centralnej Ludowej Rady Rzą- 
dow :j zgodnie z charakterem cziałalności i kierując się interesami zarówno 
jedności narodowej. jak i interesami miejscowymi. 

ARTYKUŁ 17. ŻZnosi się wszystkie uciskające lud ustawy, dckrety i są- 
dy reakcyjnego rządu kuomintangowskiego. Zostaną wprowadzone ustawy 
i dckrety, broniące interesów narodu, zostanie utworzony ludowy system 
sądowy. 


102 


ARTYKUŁ 18. Wszystkie organa państwowe winny działać w duchu 
rewolucyjnej uczciwości, prostoty i służenia narodowi 

ARTYKUŁ 19. W powiatowych, muni 
rać za łapownictwo, zabraniać rozrzutno 
zmem i izolacją od mas ludowych, 
organach zostaną utworzone instancje kontrolne dla celów 
ści organów państwowych różnych szczebli 4 
Będą one pociągały do odpowiedzialności organa i 
cych ustawę, lub tolerujących naruszenia przy pełn 
Naród i organizacje ludowe mają prawo 


wych instancji kontrolnych lub ludowych organizacji sądowych na każdy or. 


gan państwowy lub na każdego urzędnika państwowego, naruszającego usta- 
wę lub toleruiącego naruszenia przy pełnieniu swych obowiązków. 


+ winny one surowo ka- 


cypalnych i wszystkich wyższych 
ści oraz toczyć walkę z biurokraty- 


nadzoru działalno- 
urzędników państwowych. 
pracowników, naruszają- 


ieniu swych obowiązków 
zwracać się ze skargami do ludo. 


Rozdział 3 
SYSTEM WOJSKOWY 


ARTYKUŁ 20. Ludowa Republika Chin stworzy jednolite siły zbrojne, 
to jest Armię Ludowo - Wyzwoleńczą i ludowe wojska bezpieczeństwa _pu- 
blicznego, które będą podlegały Ludowo-Rewolucyjnej Radzie Wojennej 
Centralnego Rządu Ludowego i które będą miały jednolite dowództwo, jedno- 
lity system, jednolitą organizację i jednolitą dyscyplinę, 

ARTYKUŁ 21. Armia Ludowo-Wyzwoleńcza i ludowe wojska bezpie- 
czeństwa publicznego stworzą, w myśl zasady ścisłego zespolenia oficerów 


i żołnierzy oraz jedności między armią a ludem, system wychowania poli- 
tycznego dowódców i żołnierzy w duchu rewolucyjnym i patriotycznym. 

ARTYKUŁ 22. W celu umocnienia obrony narodowej Ludowa Republi- 
ka Chin powinna wzmocnić i unowocześnić armię oraz stworzyć siły lotnicze 
i marynarkę wojenną. 

ARTYKUIE 23. W celu utrzymania porządku na obszarze Ludowej Repu- 
bliki Chin zostanie wprowadzony system milicji ludowej, jak również zostanie 
założony fundament do przeprowadzania powszechnej mobilizacji i zostaną 


poczynione przygotowania do wprowadzenia w odpowiedniej chwili obo- 
wiązkowej służby wojskowej. 


ARTYKUŁ 24. W celu udzielenia pomocy budownictwu narodowemu 
siły zbrojne Ludowej Republiki Chin mają w okresie pokoju być systematycz- 
nie wciągane do pracy w rolnictwie i przemyśle pod warunkiem, że nie stanie 
to na przeszkodzie w wykonywaniu ich zadań wojskowych. 


ARTYKUŁ 25. Państwo i społeczeństwo będą przyznawały ulgi potrze- 
bującym pomocy rodzinom bojowników, poległych w walce rewolucyjnej. 


Rząd Ludowy będzie zapewniał środki egzystencji inwalidom wojny rewolu- 
cyjnej i zdemobilizowanym. 
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Rozdział 4 
POLITYKA EKONOMICZNA 


ARTYKUŁ 26. Główną zasadą budownictwa ekonomicznego Ludowej 
Republiki Chin jest cozwój produkcji i stworzenie kwitnącej ekonomiki na 
podstawie uwzględnienia zarówno interesów społecznych, jak i osobistych, 
korzyści zarówno pracy, jak i kapitału, wzajemnej pomocy między miastem 
a wsią i rozwoju obrotu towarowego zarówno w kraju, jak i ze światem 
zagranicznym. wa | 

Po to, by wszystkie sektory ekonomiki zdołały odegrać swą rolę i po to, 
by zrealizować podział pracy i współpracę pod kierownictwem sektora eko- 
nomiki państwowej w celu przyśpieszenia rozwoju całej ekonomiki kraju, 
państwo będzie koordynowało i regulowało działalność wytwórczą, zaopa- 
trzenie w surowce, zbyt produkcji, zapewnienie siły roboczej i urządzeń tech- 
nicznych, finansowanie itd. przedsiębiorstw sektora państwowego, spółdziel- 
czego, prywatno-chłopskiego 1 rzemieślniczego, prywatno-kapitalistycznego 
oraz scktora kapitalizmu państwowego. 

ARTYKUŁ 27. Podstawowym warunliem rozwoju sił wytwórczych 
| uprzemysłowienia kraju jest reforma rolna. We wszystkich rejonach, gdzie 
przeprowadzono reformę rolną, będą bronione prawa chłopów do posiadania 
otrzymanej przez nich ziemi. 

W rejonach, gdzie refonma rolna nie została jeszcze przeprowadzona, na- 
lcży koniocznie podnieść masy chłopskie i zorganizować je do walki o zre- 
alizowanie zasady „riemia dla oraczy” drogą takich poczynań, jak zlikwido- 
wunie micjscowego bandytyzmu i samowoli, obniżenie czynszu dzierżawne- 
go. procentów za pożyczki i przeprowadzenie podziału ziemi. 

ARTYKUŁ 23. Sektor ekonomiki państwowej posiada charakter socjali- 
styczny. Wszystkie przedsiębiorstwa, posiadające ważne znaczenie dla życia 
ckanomieznogo kraju. dobrobytu ludu. będą się znajdowały pod jednolitym 
zarządem państwa. Wszystkie należące do państwa zasoby i przedsiębiorstwa 
są własnością społeczną ludu. Są one główną bazą materialną Republiki La- 
dowci w dziele rozwinięcia produkcii i stworzenia kwitnącej ekonomiki oraz 
sią przewodnią całe; ckonomiki społecznej. 

ARTYKUŁ 29. Sektor spókłciełczy posiada charakter na wpół socjali- 
strczaw i jest ważną częścią składową całej gospodarki narodowej. Rząd Lu- 
doww bdzie popierał jego rorwój oraz przyznawał mu różne przywileje i ugi 

ARTYKUŁ 3%. Rząd Ludowy będzie zachęcał do działalności wszystkie 
prywatne przedsiębiorstwa. przynoszące pożytek sprawie dobrobytu narodo- 
wage i pomrności ludu, £ bęlzie popterał tch rozwój. 

ARTYKUŁ 31. Sektor współpracy między państwem a kapitałem prywat- 
nem pienia charakter kapitalizmu państwowao. W razie komiaczncśi 
I moz.wasi będzie sę rachęcało rozwi kamtału prywatzego w kierunku ka- 
piasrmu puństuvwego: na przykład. wspołpraca z przodsiębiorcstwami paż- 
stwuwtmu wspojme z miństwom kierowanie przedszębiorstwac Oraz Czerża- 
niemie przez prymatzych pezadszęniorców przadsięiowsTw pźżstaowicz 
I zksojów, CZE WZ dO pazstwa. 
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ARTYKUŁ 32. W obecnym okresie zostanie wprowadzony w państwo- 
wych przedsiębiorstwach przemysłowych system, przy którym robotnicy bę- 
dą brali udział w kierowaniu przedsiębiorstwem, to jest w przedsiębiorstwach 
przemysłowych będzie się tworzyło komitety administracyjne pod kierownic- 
twem dyrektora przedsiębiorstwa. W przedsiębiorstwach prywatnych, w ce- 
lach zrealizowania zasady, uwzględniającej korzyści zarówno pracy, jak i ka- 
pitału, należy zawierać umowy zbiorowe między związkami zawodowymi, 
zeprezentującymi robotników i pracowników umysłowych, a przedsiębiorcą. 
W chwili obecnej ustala się zasadniczo 8—10-godzinny dzień roboczy w przed- 
siębiorstwach państwowych i prywatnych, jednakże wskutek szczególnych 
okoliczności mogą być poczynione zmiany. Rząd Ludowy ustali minimum 
płac zgodnie z miejscowymi warunkami i z uwzględnieniem zawodu.  Stop- 
niowo zostaną wprowadzone ubezpieczenia społeczne 1 będą bronione spe» 
cjalnie interesy pracy młodzieży i kobiet. W celach polepszenia ochrony pra- 
cy i warunków sanitarnych w przedsiębiorstwach przemysłowych i kopal- 
niach, zostanie wprowadzona inspekcja ochrony pracy. 

ARTYKUŁ 33. Centralny Rząd Ludowy opracuje w 1 możliwie najkrót- 
szym czasie generalny plan odbudowy i rozwoju głównych gałęzi państwowej 
i prywatnej ekonomiki całego kraju, określi sfery działalności Rządu Central- 
nego i miejscowych organów władzy w dziedzinie budownictwa ekonomicz- 
nego i będzie koordynował stosunki między organami ekonomicznymi Rządu 
ludowego, a lokalnymi organami władzy. Pod jednolitym kierownictwem 
Centralnego Rządu Ludowego różne organa ekonomiczne Rządu Centralnego 
i władz miejscowych mają rozwinąć wszystkie swe zdolności twórcze i ini- 
cjatywę. 

ARTYKUŁ 34. Rolnictwo, leśnictwo, rybołówstwo 
i hodowla bydła: we wszystkich rejonach, gdzie przeprowadzono 
w całości reformę rolną, Rząd Ludowy będzie udzielał pomocy w realizowa- 
niu głównego zadania — organizowania chłopów i całej siły roboczej, która 
może być wykorzystana w rolnictwie w celu rozwijania produkcji rolnej 
i zajęć pomocniczych oraz będzie kierował chłopami w dziele stopniowego 
stworzenia różnych form wzajemnej pomocy w pracy i spółdzielczości wy- 
twórczej na zasadzie dobrowolności i wzajemnej korzyści. Reforma rolna 
powinna być związana z odbudową i rozwojem produkcji rolnej. Zgodnie 
z planem rządowym i wymaganiami dobrobytu narodowego Rząd Ludowy 
powinien postawić pnodukcję zboża, surowców przemysłowych 1 towarów 
eksportowych na poziomie przedwojennym i przekroczyć go w możliwie jak 
najkrótszym terminie. Rzeczą konieczną jest zwrócić uwagę na budownictwo 
mieszkaniowe i odbudowę urządzeń irygacyjnych, na podjęcie kroków zapo- 
biegawczych przeciwko powodziom i posusze, trzeba zająć sig odbunową 

zozwojem hodowli bydła oraz zwiększeniem produkcji nawozów sztucz- 
nych, udoskonaleniem narzędzi rolniczych, ulepszeniem nasion, podjęciem kro- 
ków prewencyjnych przeciwko szkodnikom rolnictwa i chorobom roślin, 
udzielać pomocy poszkodowanym przez klęski żywiołowe oraz pracować nad 
-<systematyczną melioracją gleby. Lasy i leśnictwo będą ochraniane i nozwija- 
ne zgodnie z planem. 
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Polityka podatkowa państwa będzie oparta na zasadzie  zaspoka- 
jania potrzeb wojny rewolucyjnej oraz z uwzględnieniem odvudowy i roz- 
woju produkcj oraz potrzeb budownictwa narodowego. ŚSystrm pzdatkowy 
zostanie uproszczony i będzie wprowadzony sprawiedliwy podział ciężarów 
podatkowych. 


Rozdział 5 
POLITYKA W DZIEDZINIE KULTURY I OŚWIATY 


ARTYKUŁ 41. Kultura i oświata Ludowej Republiki Chin winny posia- 
dać nowy, demokratyczny charakter, czyli mają być narodowe w  formię, 
naukowe w treści i ludowe w swym charakterze. Giówne zadania Rządu Lu- 
dowego w dziedzinie kultury i oświaty bzdą polegały na podniesteniu po- 
ziomu kulturalnego ludu, wykształceniu kadr dla budownictwa narodowego, 
zlikwidowaniu feudalnej, kompradorskiej, faszystowskiej ideologii oraz na 
rozwinięciu ideologii służącej intercsom ludu. 

ARTYKUŁ 42. Wszyscy obywatele Ludowej Republiki Chin będą wy- 

chowywani w duchu miłości ojczyzny i ludu, w duchu zamilowania do pracy 
I nauki oraz dbałości o własność społeczną. 

ARTYKUŁ 43. Zostaną poczynione kroki w dziele rozwoju nauk przy- 
todniczych z tym, by oddać je»na usługi przemysłu, rolnictwa, budownictwa 
obrony narodowej. Będą popierane odkrycia naukowe i wynalazki oraz po- 
pularyzowana wiedza. 

ARTYKUŁ 44. Będzie popierany pog.ad naukowo-historyczny w  dzie- 
dzinie badania i interpretowania historii, ekonomiki, polityki, kultury i sto= 
sunków międzynarodowych. Będą popierane i nagradzane wybitne prace 
w zakresie nauk społecznych. 

ARTYKUŁ 45. Literatura i sztuka zostaną oddane do usług ludu w celu 
przyczynienia się do podniesieriia uświadomienia politycznego i popierania 
twórczego entuzjazmu ludu. Będą popierane i nagradzane wybitne prace na 
polu literatury i sztuki. Będ1 rozwijane dramat ludowy i film. 

ARTYKUŁ 46. Metodą oświaty w Ludowej Republice Chin jest jedność 
teorił i praktyki. Rząd Ludowy będzie systematycznie, planowo, przeprowa- 
dzał reformę dawnego systemu oświaty, programów i metod nauczania. 

ARTYKUŁ 47. W celu zaspokojenia potrzeb rewolucji i budownictwa 
narodov'ego należy wprowadzić nauczanie powszechne, ulepszyć system stu- 
diów wyższych oraz rozszerzyć wykształcenie techniczne, wyszkolenie ro- 
botników w czasie wolnym od pracy oraz kształcenie kadr bez przerywania 
pracy, mależy realizować rewolucyjne wychowanie polityczne inteligencji 
młodego i starego pokolenia. 

ARTYKUŁ 48. Będzie popierany sport narodowy. System ochrony zdro- 
wia ludu 4 obsługi lekarskiiej zostanie rozszerzony. /Uwrócona zostanie uwaga 
na ochronę zdrowia matek, niemowląt i dzieci. 

ARTYKUŁ 49. Zapewniona zostaje wolność podawania prawdziwej in- 
formacji. Zabrania się wykorzystywania prasy dla oszczerstw, podważania 
interesów państwa i ludu oraz w celach sprowokowania wojny światowej. 
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Będzie rozbudowane radio ludowe oraz praca wydawnicza, zostanie zwróco- 
na uwaga na publikowanie popularnych książek i gazet, przynoszących poży- 
tek ludowi. 
/ 
Rozdział 6 
POLITYKA W KWESTII NARODOWOŚCIOWEJ 


ARTYKUŁ 50. Wszystkie narodowości są w granicach Ludowej ' Repu- 
bliki Chin równouprawnione. W celu walki przeciwko imperializmowi i wro- 
gom ludu wśród tych narodowości będzie rozwijany duch jedności i pomocy 
wzajemnej po to. by Ludowa Republika Chin stała się ostoją braterstwa 
1 współpracy wszystkich zamieszkujących ją narodowości. Będzie prowadzo- 
na walka przeciwko wielkomocarstwowemu nacjonalizmowi i szowinizmowi. 
Dyskryminacja I próby wnoszenia rozłamu do jednolitego środowiska różnych 
narodowości będą karane. 

ARTYKUŁ 51. W rejonach, gdzie przeważają mniejszości narodowe zo- 
stanie zrealizowana autonomia miejscowa i będą stworzone autonomiczne 
organa różnych narodowości,. zgodnie z liczebnością ludności i wielkością 
rejonu. W autonomicznych rejonach mniejszości narodowych, gdzie różne 
narodowości zamieszkują razem, będą one miały w miejscowych oaCH 
władzy państwowej proporcjonalną liczbę swych przedstawicieli. 

ARTYKUŁ 52. W granicach Ludowej Republiki Chin wszystkie naro- 
dowości mają prawo wstępowania do Armii Ludowo-Wyzwoleńczej i orga- 
nizowania miejscowych ludowych sił bezpieczeństwa publicznego, zgodnie 
z jednolitym systemem wojskowym państwa. 

ARTYKUŁ 53. Wszystkim mniejszościom narodowym przysługuje pra- 
wo wolnego rozwijania stó dialektów i języków, zachowania lub zmiany 
swych obyczajów, tradycji i przekonań religijnych. Rząd Ludowy będzie 
pomagał- masom ludowym wszystkich mniejszości narodowych prowadzić 
twórczą pracę w dziedzinie polityki, ekonomiki, kultury i oświaty. 

1 
Rozdział 7 
POLITYKA ZAGRANICZNA 
ARTYKUŁ 54. Zasadą polityki zagranicznej Ludowej Republiki Chin 


jest obrona niezależności, wolności i integralności terytorium oraz suweren- 
ności kraju, popieranie powszechnego trwałego pokoju i przyjaznej współ- 
pracy między narodami wszystkich krajów oraz walka z imperialistyczną po- 
lityką agresji i wojny. 

ARTYKUŁ 55. Centralny Rząd Ludowy Ludowej Republiki Chin zba- 
da układy i porozumienia, zawarte między Kuomintangiem a rządami zagra- 
nicznymi i w zależności od ich treści albo uzna, albo zanuluje czy też zre- 
widuje lub wznowi je. 

ARTYKUŁ 56. Centralny Rząd Ludowy Ludowej Republiki Chin może 
prowadzić rokowania i nawiązywać na zasadach równouprawnienia, wza- 
jemnej korzyści oraz wzajemnego poszanowania terytorium i suwerenności 
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stosunki dyplomatyczne z rządami zagranicznymi, które zerwą stosunki z re- 
akcionistami kuomintangowskimi i zajmą przyjazne stanowisko wobec Lu- 
dowej Republiki Chin. 

ARTYKUŁ 57. Ludowa Republika Chin może przywrócić i rozwijać 
stosunk: handlowe i komercyjne z rządami zagranicznymi i narodami na za- 
sadz'e równouprawnienia i wzajemnej korzyści. 

ARTYKUŁ 58. Centralny Rząd Ludowy Ludowej Republiki Chin uczyni 
wszystko co możliwe, by obronić słuszne prawa i interesy Chińczyków, za- 
mieszkałych za granicą. 

ARTYKUŁ 59. Rząd Ludowy Ludowej Republiki Chin będzie śrzestizeć 
gać ustaw, reglanientujących po>yt obywateli zagranicznych w Chinach. 

ARTYKUŁ 60. Ludowa Republika Chin będzie przyznawała prawo azy- 
lu obywatelom zagranicznym, szukającym go w Chinach w wyniku prześla- 
dowanie ich przez rządy ich własnych krajów za popieranie interesów ludo- 
wych, za udział w walce w obronie pokoju i demokracji. 
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Mieczysław Łubowicz 


Demokracja niemiecka a granica 
na Odrze i Nysie 


W ciągu ostatnich kilku tygodni dokonały się w Niemczech wy- 
darzenia o ogromnym historycznym znaczeniu. List Generalisst- 
musa Stalina do prezydenta Piecka i premiera Grotewohla wskazał 
z niczwykłą przenikliwością, że powstanie Niemieckiej Republiki De- 
mokratycznej — stanowi punkt zwrotny w dziejach Europy. „Nie 
ulega wątpliwości — pisał Stalin — że istnienie Niemiec demokra- 
tycznych i pokój miłujących obok istnienia miłującego pokój Związ- 
ku Radzieckiego — wyklucza możliwość nowych wojen w Europie, 
kizdzie kres przelewom krwi w Europie i uniemożliwia ujarzmienie 
krojów europejskich przez imperialistów świata". 

Powstanie Niemieckiej Republiki Demokratycznej oznacza, że na 
Znaczn'j czyści terytorium Niemiec powstało państwo, jakiego ni- 
gdy dotad nie posi:.dzł naród niemiecki — państwo, które zdecydo- 
Wamie zrywa z aawną, imperialistyczną drogą agresji i podbojów, 
ktore mocno stoje w szeregach obozu pokoju ze Związkiem Radziec- 
kin na cze, które całemu rarodowi niemieckiemu wskazuje 
Urosy do pekojowego i równoprawnego współżycia w rodzinie wol- 
nych naredów europejskich. Tym samym zadany został „poważny 
Cios AZrestwuj roniyce imperialistów  anglo-ameoryvkańskich, roz- 
bilujjcyca JJ: 0 Nomiee i usłujących stworzyć w Niemczech Za- 
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chodnich bazę wojenną przeciwko narodom miłującym pokój" 
(Bierut). 

Jest rzeczą jasną, że przeobrażenia, które znalazły wyraz w po- 
wstaniu Niemieckiej Republiki Demokratycznej, mają szczególne 
znaczenie dla Polski. Doniosły ten fakt oznacza bowiem ogromne 
wzmocnienie po drugiej stronie naszej granicy zachodniej tych sił, 
które w imię dobrze pojętych interesów narodu niemieckiego — je- 
go jedności, jego suwerennego bytu państwowego, jego pokojowego 
rozwoju. — kierują ostrze swej walki przeciw imperializmowi ame- 
rykańskiemu i jego agenturom, widząc oparcie dla siebie w. obozie 
postępu i pokoju, którego ważną częścią składową jest Polska de- 
mokracji ludowej. Zyskujemy więc w samych Niemczech poważne- 
go sojusznika w naszej walce z imperialistycznymi podżegaczami 
wojennymi, zagrażającymi naszej wolności i suwerenności i popie- 
rającymi najgorsze szowinistyczne i rewizjonistyczne elementy re- 
akcji niemieckiej. Fakt ten występuje szczególnie jasno na tle tak 
zasadniczego dla nas zagadnienia jak sprawa granicy na Odrze 
i Nysie. 


* 


Jest rzeczą powszechnie wiadomą, że faszystowskie niedobitki 
hitleryzmu i socjaldemokratyczni szowiniści niemieccy prowadzą nie 
przebierającą w środkach kampanię nienawiści przeciwko Polsre 
czyniąc z zagadnienia granicy na Odrze i Nysie punkt wyjścia dla 
szowinistycznej hecy przeciw Związkowi Radzieckiemu, krajom de- 
mokracji ludowej i niemieckim czynnikom demokratycznym. ZA 
plecami tej działalności zachodnio - niemieckich reakcyjnych poli- 
tyków stoi imperializm amerykański, który inspiruje i wszechstron- 
nie popiera szowinistyczną kampanię antypolską i antyradziecką. 

Polityka mocarstw zachodnich, zmierzająca konsekwentnie do 
przetworzenia zachodnich stref Niemiec w „forpocztę imperializmu", 
stwarza warunki najbardziej sprzyjające rozwojowi i działalności 
elementów reakcyjnych i szowinistycznych. [Ioiementy te stanowią 
podporę wpływów zagranicznych kół imperialistycznych, pragnących 
wykorzystać nacjonalizm starych polityków reakcyjnych w Niem- 
czech i ich neohitlerowskich naśladowców dla podżegania do nowej 
wojny. 

W kampanii podżegania do wojny, prowadzonej przez reakcyjnych 
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polityków niemieckich i podsycanej przez obce koła imperialistycz- 
ne, głównym narzędziem jest rewizjonizm zwracający się przeciw 
całemu systemowi układów mocarstw w sprawie powojennych Nie- 
miec, a zwłaszcza przeciw granicy na Odrze i Nysie. Obiektem tych 
rewizjonistycznych machinacji staje się ludność niemiecka prze- 
siedlona z Polski i Czechosiowacji, którą celowo pozbawiono możli- 
wości asymilacji i produktywnej pracy w Niemczech. Przez zwo- 
dzenie tej ludności złudnymi nadziejami możliwości „powrotu do 
Polski i Czechosłowacji imperialiści niemieccy i ich zagraniczni mo- 
codawcy usiłują stworzyć kadry ludzi bez perspektyw i społecznie 
zdeklasowanych, którzy mogą w przyszłości zasilić szeregi żołdaków 
imperialistycznych. 

Imperialistom zza oceanu wtórują posłusznie zachodnio - nie- 
mieccy podżegacze wojenni. W takt batuty imperialistów z Wall 
_ Street i londyńskiej City odzywają się głosy niemieckich reakcjoni- 
stów spod znaku Adenauera, starych socjaldemokratycznych szowi- 
nistów Schumachera i hitlerowców z szeregów niemieckiej prawicy, 
którzy wystąpili oficjalnie z programem odrodzenia nacjonal - socja- 
lizmu. Rewizjonizm skierowany przeciw polsko - niemieckiej grani- 
cy na Odrze i Nysie i nienawiść przeciw Związkowi Radzieckiemu, 
Polsce, Czechosłowacji i innym krajom demokracji ludowej są głów- 
nymi akcentami w kampanii podżegania do wojny. 

Szczucie i podjudzanie sił niemieckiej reakcji jest zharmonize- 
wane z taktyką zagranicznych mocodawców imperialistycznych. 
Inny był ton antypolskich enuncjacji reakcjonistów niemieckich 
w 1916 r. gdy imperialiści anglo-zmerykańscy nie odsłonili jeszcze 
całkiem przyłbicy. Inny jest ton enuncjacji niemieckich podżega- 
czy wojennych w 1949 r., gdy ich zagraniczni mocodawcy odkryli już 
karty. Znany z antypolskich paszkwilów „Der Tagesspiegel'" stro- 
fował jeszcze w r. 1946 socjaldemosratycznego szowinistę niemiec- 
kiego Neumanna za jawnie hitlerowskie wystąpienie pisząc: „Pan 
Neumann krytykował uchwały poczdamskie nie tylko w kwestii re- 
paracji, lecz także w kwestii granic. Także tutaj pan Neumann 
idzie śladami Hitlera. Wszyscy mają jeszcze żywo w pamięci histe- 
ryczne mowy Hitlera, w których nawoływał do ustalenia siłą no- 
wych granic. Pan Neumann nie wzywa jeszcze chwilowo do tego, 
by granice zmienić siłą, lecz nie ulega wątpliwości, że jego polityka 
jest polityką odwetu i kryje w sobie duże niebezpieczeństwo dla na- 
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rodu niemieckiego" (Der Tagesspiegel z 24.9.1946 r.). Ten sam 
„Der Tagesspiegel* nie znajduje w 1949 r. słów nagany dla antypol- 
skiej hecy hitlerowców Richtera i Loritza na wrześniowym wido- 
wisku w Bonn. 

Różne są metody działania i koncepcje „ideologiczne” rewizjoni- 
stów antypolskich i propagatorów nienawiści. Hitlerowska ideo- 
logia narodowo - socjalistyczna, kosmopolityczne koncepcje prawi- 
cowycn socjaldemokratów i watykańska „nauka miłości” słuzża 
w równej mierze podżegaczom wojennym do prowadzenia kampanii 
nienawiści i podżegania do wojny. 

Wyrażny jest hitlerowski wydźwięk „mocnych' słów Adenauera, 
że Niemcy nie pogodzą się z utratą swoich terenów i będą dążyły do 
ich odzyskania, wyraźny jest również wydźwięk karczemnego wycia 
Richtera i Loritza w Bonn. 

Rewizjonizm przyobleczony w szatę kosmopolityzmu wyziera wy- 
rażnie z wywodów zwolenników paneuropeizmu. Zdaniem niemiec- 
kich zwolenników churchillowskich koncepcji „konfederacja europej- 
ska' nie jest możliwa bez przywrócenia granic z 1959 r. Polacy mu- 
szą być wysiedleni z obszarów na wschód od Odry i Nysy „o ile to 
możliwe, bez przymusu'',, (Der Lichtblick, czerwiec 1949 r.). 

Niemieccy ideolodzy kosmopolityzmu poszukują sojuszników 
wśród polskich „polityków' emigracyjnych wyzbytych poczucia na- 
rodowego i gotowych do służby na rzecz światowego imperializnu. 
Licząc na odźwięk wśród zdrajców londyńskich, wśród Zarembów, 
Arciszewskich,  Kwapińskich ——  szumacherowiec, dr  Keiner 
Hildebrand stwierdza, żedla osiągnięcia końcowego celu poli- 
tyki niemieckiej na wschodzie muszą Niemcy porozumieć się z pol- 
skim „rządem emigracyjnym" (Sozialdemokrat z 13.9.1949 r.). 

Odgłosy z emigracji londyńskiej brzmią zresztą wcale zachęcają- 
co, skoro wydawca „Stuttgarter Rundschau' i kierownik tzw. „Biu- 
ra Prac Pokojowych* w Stuttgardzie, Fritz Eberhard, może powo- 
łać się na opinię prof. O. Haleekiego, który stanowisko polskie 
w sprawie granicy na Odrze i Nysie nazywa „ekstrawagancją' 
Stuttgarter Rundschau, Nr 1). 

Tym samym celom służą nawoływania i listy pasterskie, płyną- 
ce z Watykanu ze slowami pociechy i miłości chrześcijańskiej dla 
Niemców „wygnanych z Ojczyzny”. Chrześcijańskie słowa pociechy 
były silnym narzędziem niemieckiego rewizjonizmu, który znalazi 
w duchowieństwie niemieckim godnych apostołów. Nie bez słusz- 
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nego z dwóch zasadniczych obozów, które wykrystanzoówały się w po- 
wojennej polityce międzynarodowej. 

Deklaracja 8 Ministrów Spraw Zagranicznych w Warszawie 
w czerwcu 1948 r. określiła wyraźnie istotę i sens polityczny grani- 
cy na Odrze i Nysie. Granica ta stanowi granicę pokoju, stanowi 
linię oddzielającą zwolenników pokoju i postępu od podżegaczy do 
nowej wojny. Niewzruszalność tej granicy leży w interesie bojow- 
ników o pokój na całym świecie, leży w interesie narodu niemiec- 
kiego, który tylko w oparciu o obóz pokoju może zbudować swe no- 
we życie i wnieść swój wkład do walki przeciw imperialistycznej po- 
lityce wojny i zaborów. | 

Rezolucja 9 partii komunistycznych i robotniczych oraz jasne 
sformułowanie warszawskiej deklaracji Ministrów Spraw Zagranicz- 
nych nie pozostawiły żadnej wątpliwości, że zagadnienie granicy na 
Odrze i Nysie jest niezmiernie ważnym problemem, którego nie spo- 
sób pominąć przy staraniach o ukształtowanie przyjaznych stosun- 
ków i współpracy pomiędzy narodem polskim i niemieckim. Pro- 
blem tej granicy, jak stwierdza ,„Neues Deutschland", „jest proble- 
mem kluczowym i wymaga zajęcia wyraźnego stanowiska... Grani- 
ca na wschodzie jest naturalnym następstwem polityki imperiali- 
stycznej niemieckiego faszyzmu. Każdy szowinizm, który wiąże 
„Drang nach Osten" z nowymi napięciami politycznymi, zmusza na- 
ród polski do przekonania, że grozi mu nowe niebezpieczeństwo 
z Niemiec. Jałta i Poczdam nie dopuszczają dyskusji na temat usta- 
lonej granicy ani rewizji tej granicy'. („Neues Deutschland" 
z 10.VII.1948 r.). 

Zgodnie z tym stanowiskiem niemieckie siły demokratyczne pod- 
jęły poważny wysiłek, by wyjaśnić narodowi niemieckiemu znacze: 
nie granicy na Odrze i Nysie dla sprawy pokoju, dla sprawy walki 
o jzdność Niemiec, dla sprawy walki przeciw imperializmowi ame- 
rykańskiemu — wspólnemu wrogowi wolności i bezpieczeństwa 
wszystkich narodów. Z trybun w Niemczech i za granicą padają co- 
raz śmielej dobitne sformułowania niemieckich polityków, intele- 
ktualistów i prostych ludzi pracy, którzy nie bacząc na wściekłą pro- 
pagandę, oszczerstwa i insynuacje rodzimych i obcych podżegaczy 
wojennych jasno deklarują swój pozytywaey stosunek do polsko - 
niemieckiej granicy na Odrze i Nysie. Na Światowym Kongresie 
Intelektualistów we Wrocławiu padają odważne słowa niemieckich 
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ylko nasz stosunek z Polską, lecz oznacza także w ostatecznej kon- 
sekwencji wojnę. Do tego nie może dojść. Naród nesz nie może 
ulec wyniszczeniu w toku II wojny światowej, dlatego że wojna lub 
pokój zależy od linii granicznej na Odrze i Nysie. Głosujemy za po- 
kojem i przyjmujemy granicę Odra - Nysa jako granicę pokoju". 

Śmiałe wystąpienie Reimanna przyjęte zostało z wściekłością przez 
reakcyjną większość „parlamentarzystów' z Bonn -— od chrześci- 
jańsko - demokratycznych* pupilków Watykanu s „premierem' 
Adenauerem na czele aż do socjaldemokratów Schumachera —— któ- 
rzy zgodnie z intencjami swoich amerykańskich mo odawców usiłu- 
ją przy pomocy wyuzdanej hecy szowinistycznej przekształcić Niem- 
cy zachodnie w bazę walki przeciw zasadom Poczdamu, przeciw po- 
kojowi i suwerenności narodów. 


l * 
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W przeciwieństwie do Niemiec Zachodnich, które (poza działal- 
rością KPD) są terenem ustawicznej i potęgującej się kampanii 
antyradzieckiej i antypolskiej — kierownicze siły polityczne Nie- 
mieckiej Republiki Demokratycznej jasno określają swoje stano- 
wisko wobec granicy na Odrze i Nysie jako trwałej granicy pokoju. 


Tego rodzaju niedwuznaczne stanowisko nie wykrystalizowało się 
bynajmniej od razu. W ciągu pewnego okresu czasu po decyzjach 
poczdamskich przywódcy polityczni Niemiec wschodnich akcento- 
wali konieczność pełnego uregulowania stosunków z Polską, jednak 
nie wypowiadali się wyraźnie w sprawie granicy. Do 1948 r. nawet 
"w niektórych demokratycznych kołach narodu niemieckiego utrzy- 
mywało się przekonanie, że można zwalczać nienawiść do Polaków 
bez zajęcia wyraźnego stanowiska lub wręcz z pominięciem kwestii 
polsko - niemieckiej granicy na Odrze i Nysie, 

Rezolucja I narady partii komunistycznych i robotniczych w War- 
szawie (wrzesień 1947 r.), która w sposób niedwuznaczny stwier- 
dziła wykrystalizowanie się w nowym układzie sił politycznych 
dwóch zasadniczych obozów — obozu imperialistycznego i antyde- 
mokratycznego z jednej i obozu antyimperialistyczncego i demokra- 
tycznego z drugiej strony, rzuciła światło na problem stosunku do 
polsko - niemieckiej granicy na Odrze i Nysie, Stosunek do proble- 
mu granicy na Odrze i Nysie stał się prabierzem stosunku do jed- 
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nego z dwóch zasadniczych obozów, które wykrystanzówały się w po- 
wojennej polityce międzynarodowej. 

Deklaracja 8 Ministrów Spraw Zagranicznych w Warszawie 
w czerwcu 1948 r. określiła wyraźnie istotę i sens polityczny grani- 
cy na Odrze i Nysie. Granica ta stanowi granicę pokoju, stanowi 
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nowej wojny. Niewzruszalność tej granicy leży w interesie bojow- 
ników o pokój na całym Świecie, leży w interesie narodu niemiec- 
kiego, który tylko w oparciu o obóz pokoju może zbudować swe no- 
we życie i wnieść swój wkład do walki przeciw imperialistycznej po- 
lityce wojny i zaborów. 

Rezolucja 9 partii komunistycznych i robotniczych oraz jasne 
sformułowanie warszawskiej deklaracji Ministrów Spraw Zagranicz- 
nych nie pozostawiły żadnej wątpliwości, że zagadnienie granicy na 
Odrze i Nysie jest niezmiernie ważnym problemem, którego nie spo- 
sób pominąć przy staraniach o ukształtowanie przyjaznych stosun- 
ków i współpracy pomiędzy narodem polskim i niemieckim. Pro- 
blem tej granicy, jak stwierdza „Neues Deutschland", „jest proble- 
mem kluczowym i wymaga zajęcia wyraźnego stanowiska... Grani- 
ca na wschodzie jest naturalnym następstwem polityki imperiali- 
stycznej niemieckiego faszyzmu. Każdy szowinizm, który wiąże 
„Drang nach Osten' z nowymi napięciami politycznymi, zmusza na- 
ród polski do przekonania, że grozi mu nowe niebezpieczeństwo 
z Niemiec. Jałta i Poczdam nie dopuszczają dyskusji na temat usta- 
lonej granicy ani rewizji tej granicy". („Neues Deutschland" 
z 10.VII.1948 r.). 

Zgodnie z tym stanowiskiem niemieckie siły demokratyczne pod- 
jęły poważny wysiłek, by wyjaśnić narodowi niemieckiemu znacze- 
nie granicy na Odrze i Nysie dla sprawy pokoju, dla sprawy walki 
o jzdność Niemiec, dla sprawy walki przeciw imperializmowi ame- 
rykańskiemu — wspólnemu wrogowi wolności i bezpieczeństwa 
wszystkich narodów. Z trybun w Niemczech i za granicą padają co- 
raz śmielej dobitne sformułowania niemieckich polityków, intele- 
ktualistów i prostych ludzi pracy, którzy nie bacząc na wściekłą pro- 
pagandę, oszczerstwa i insynuacje rodzimych i obcych podżegaczy 
wojennych jasna deklarują swój pozytywny stosunek do polsko - 
niemieckiej granicy na Odrze i Nysie. Na Światowym Kongresie 
Intelektualistów we Wrocławiu padają odważne słowa niemieckich 
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antyfaszystów * bojowników o pokój, Anny Seghers i Aleksandra 
Abuscha, którzy w imieniu przedstawicieli postępowej myśli w Niem- 
czech nie zawahali się powiedzieć światu prawdę o nienaruszalności 
granicy na Odrze i Nysie. | 

Warunki dla dojrzewania i rozpowszechnienia mysli o nierozer- 
walnym związku pomiędzy pozytywnym stosunkiem do granicy na 
Odrze i Nysie i walką o pokój, prowadzoną przez światowy obóz an- 
tyimperialistyczny i demokratyczny, nie były jednakowe w całych 
Niemczech. 

W zachodnich strefach Niemiec umacniał i umacnia się stale 
wpływ starych polityków reakcyjnych i neohitlerowskich kontynu- 
atorów narodowo, - socjalistycznej ideologii, korzystających z popar- 
cia światowych kół imperialistycznych i reprezentujących interesy 
rodzimych i obcych rządców imperialistycznych. 

W strefie radzieckiej pomoc Związku Radzieckiego dla niemiec- 
kich czynników demokratycznych umożliwiła wzrost i umocnienie 
wpływów niemieckich demokratów, którzy na bazie dokonanych re- 
form społeczno - gospodarczych i konsekwentnej demilitaryzacji 
oraz demokratyzacji stali się czynnikiem decydującym o losach 
i rozwoju politycznym tej części Niemiec. Czynniki demokratyczna 
w strefie radzieckiej mogły więc podjąć walkę o pokój i obronę nie- 
mieckich interesów narodowych. Mogły one zespolić swe wysiłki 
z walką światowego obozu antyimperialistycznego i demokratyczne- 
go, który docenia i popiera dążenia narodu niemieckiego do realiza- 
cji jego praw narodowych. Na tej płaszczyźnie wyłoniła się zgodna 
platforma łącząca prawdziwe interesy narodu niemieckiego z intere- 
sami całego obozu postępu w Świecie. Dlatego też mógł słusznie 
stwierdzić tow. Franz Dahlem, że „razem ze Związkiem Radzieckim 
z tym samym stanowiskiem wobec zagadnienia jedności narodowej 
i niezależności Niemiec występują państwa demokracji ludowej i jak 
się coraz dobitniej ujawnia, wszystkie siły w świecie walczące o po- 
kój i postęp" („„Einheit* Nr 4/19). 

Zrozumienie zgodności pomiędzy niemieckimi interesami narodo- 
wymi i interesami obozu postępu i pokoju rodzi zdecydowane prze- 
konanie o zgodności pomiędzy prawdziwymi interesami narodu nie- 
mieckiego i trwałością granicy na Odrze i Nysie. Tow. Franz Dah- 
lem mógł zatem stwierdzić z przekonaniem, że „jedyną drogą do 
uratowania Niemiec jest droga konsolidacji narodowej pod hasłem 
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frontu narodowego w międzynarodowym froncie pokoju. Warun- 
kiem osiągnięcia celów frontu narodowego jest przyjaźń ze Związ- 
kiem Radzieckim, Polską i Czechosłowacją. Granica na Odrze i Nysie 
jest granicą pokoju, a każde inne stanowisko prowadzi do obozu 
organizatorów nowej wojny i rodzi współwinę ściągnięcia nowej 
katastrofy na Niemcy” (,„Neues Deutschland" 27.9.49). 


Na czoło walki o pokój i obronę niemieckich interesów narodo- 
wych wysunęła się w strefie radzieckiej Niemiecka palaR RA 
Partia Jedności (SED). 


Partia ta musiała zwalczyć wszelkie prawicowe i AE 
tendencje, zanim znalazła się na wlaściwej drodze partii nowego ty- 
pu, partii marksistowsko - leninowskiej. Rezolucja Biura Infor- 
macyjnego partii komunistycznych i robotniczych o sytuacji w Ko- 
munistycznej Partii Jugosławii z czerwca 1948 r. stanowiła potężny 
bodziec dla SED w walce z odchyleniami prawicowymi i nacjonali- 
stycznymi. SED znalazła się na właściwej drodze i mogła dumnie 
stwierdzić w rezolucji konferencji partyjnej w 1949 r.: „Marksi- 
stowsko - leninowska partia jest przeniknięta duchem internacjona- 
lizmu. Ten internacjonalizm wyznacza jej miejsce w światowym 
konflikcie pomiędzy podżegaczami wojennymi i siłami pokoju, po- 
między reakcją i postępem, pomiędzy kapitalizmem i socjalizmem. 
W tej walce partia marksistowsko - leninowska stoi niecdwuznacznie 
w obozie demokracji i pokoju, po stronie demokracji ludowych i re- 
wolucyjnych partii robotniczych całego świata. Uznaje ona przo- 
dującą rolę Związku Radzieckiego i WKP(b) w walce przeciw impe- 
riallzmowi i uważa za obowiązek każdego pracującego popierania 
e całych sił ZSRR”. 

Znalezienie właściwej platformy internacjonalistycznej pozwo- 
liło SED na właściwą analizę stosunków polsko - niemieckich i je- 
dynie słuszną ocenę granicy na Odrze i Nysie jako trwałej granicy 
pokoju. Ta platforma umożliwiła także SED odważne wysunięcie 
kwestii granicy na Odrze i Nysie przed raasami członkowskimi 
I przed całym narodem niemieckim. Wychodząc z tego jedynie słusz- 
nego stanowiska tow. Franz Dahlem stwierdził, że w sprawie sto- 
sunku pomiędzy narodem polskim i niemieckim partia „jest zdecy- 
dowana podjąć walkę przeciw oportunistycznemu tchórzostwu, któ- 
re szczególnie co do tego zagadnienia (granicy na Odrze i Nysie — 
M. Ł.) było bardzo mocne we własnych szeregach. 
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.. Sytuacja Niemiec jak i sytuacja międzynarodowa, interesy ży- 
ciowe narodu niemieckiego, jak i interesy narodu polskiego wyma- 
geją antymperielistycznego, a więc internacjonalistycznego rozwią- 
zania problemu granicznego... Rozwiązanie mogło być osiągnięte 
tylko w takiej polityce, której głównymi czynnikami są przyjaźń 
i ścisła współpraca pomiędzy nową Polską demokracji ludowej i de- 
mokratycznymi Niemcami. Jeżeli partia (SED) myśli rzeczywiście 
kategoriami internacjonalistycznymi, jeżeli jest przygotowana dzia- 
łać internacjonalistycznie, wówczas musi przeprowadzić całym swo- 
im autorytetem, by każdy członek bojowo reprezentował tę politykę 
wobec nacjonalistycznych argumentów niemieckich wykonawców 
niemieckiego i obcego imperializmu". (Einheit Nr 4/t9). 


SED znalazła więc właściwą drogę do uregulowania problemu 
polsko - niemieckiego. SED obrała drogę, o której mówił tow. Cy- 
rankiewicz w dniu 16.XII.1948 r. na kongresie PZPR: „SED w chwi- 
li obecnej dąży do oczyszczenia się od reformizmu, dziedzictwa So- 
cjal - demokratycznego t od dwunastoletnich wpływów hitleryzmu 
na jej msy członkowskie. SED przekształca się dziś w partię no- 
wego typu. Celem akcji SED jest rozbudzenie i odrodzenie świado- 
mości klasowej niemieckiej klasy robotniczej. która w ostatniej woj- 
nie dała się użyć jako narzędzie walki z panstwem socjelizmu, ja- 
ko narzędzie polityki ucisku wobec innych narodów. Celem tej akcji 
jest rozbudzenie świadomości klasowej stępionej przez hitleryzm, 
wpojenie w proletariat niemiecki poczucia odpowiedzialności za de- 
mokratyczne przemiany, które pod jego wodzą muszą być przepro- 
wadzone. Jednym ze sprawdzianów demokratyzacji mas niemiec- 
kich jest oczywiście przede wszystkim ich stosunek do sprawy gra- 
nie wschodnich Niemiec, stosunek do sprawiedliwej granicy, granicy 
pokoju na Odrze i Nysie. Kierownictwo SDD w ostatnim czasie 
postawiło jasno i wyraźnie tę sprawę wśród szerokich rzesz joj 
członków i w masach ludowych. Zaczęto prowadze walxą o ich 
uznanie, popularyzować w masach zdobycze i osiągnięcia ludu 
polskiego". 

„SED wychowując masy w duchu walki z rewizionizmom, w du- 
chu internacjonalizmu i przyjaźni do narodu polskiego, zwelczając 
tak niebezpieczny w tym kraju szowinizm, buduje podstawę dla na- 
szych stosunków z demokratycznymi Niemcami na dziś i jutro". 

Właściwa antyimperialistyczna i internacjonalistyczna postawa 
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SED pozwoliła jej na odważne demaskowanie knowań i intryg impe- 
rialistów niemieckich i ich zagranicznych mocodawców. Tow. Wilhelm 
Pieck odważnie demaskuje intrygi antypolskie stwierdzając: „Gra- 
nica na Odrze i Nysie została uchwalona przez aliantów w Krymie 
i Poczdamie. Wówczas Churchill zamierzał nawet przesunąć grani- 
cę zachodnią Polski aż do Sprewy, a Berlin uczynić miastem gra- 
nicznym. Wiązał on z tym nadzieję, że w Polsce pozostanie stary, 
reakcyjny rząd, a nowe państwo polskie pozwoli się użyć jako na- 
rzędzie angielskiego imperializmu. Dopiero gdy ta nadzieja została 
przez stworzenie nowej ludowo - demokratycznej Polski ostatecznie 
pogrzehana, odkrył on, że pomylił się przy ustaleniu granicy nad 
Nysą i że rewizja granic byłaby pożądaną okazją do nowej wojny". 
(„Tagliche Rundschau* z 13.8.49 r.). 

SED podjęła walkę z próbami wykorzystania problemu przesie- 
dleńców niemieckich do Polski i Czechosłowacji dla kampanii prze- 
ciw narodom obu tych krajów. Dzięki wysiłkowi SED i jej współ- 
pracy z wszystkimi czynnikami demokratycznymi strefy radzieckiej 
problem ten rozwiązuje się przez ułatwienie asymilacji ludności 
przesiedlonej w Niemczech. Pod kierownictwem SED czyrniki de- 
mokratyczne demaskują próby uprawiania kampanii przeciw Polsce 
i Czechosłowacji, kampanii obliczonej nie na poprawę bytu prze- 
siedleńców, lecz na szczucie przeciw Związkowi Radzieckiemu i kra- 
jom demokracji ludowej. Przewodniczący Sekretariatu Rady Ludo- 
wej, Wilhelm Koenen, odważnie stwierdza w tej sprawie, że kwe- 
stia granicy na Odrze i Nysie jest wykorzystywana tylko dla celów 
oszczerczej propagandy. Służy ona imperialistom do nowej hecy wo- 
jennej. Celem polepszenia ekonomicznego położenia: przesiedleńców 
nie czyni się niczego na zachodzie Niemiec. Szerokie masy muszą 
płacić w końcu zaś „mogą powędrować jako mięso armatnie do ma- 
sowych grobów”. Niemiecka Rada Ludowa uznała przeto w imieniu 
niemieckich czynników demoliratycznych i miłujących pokój jako 
narodowe zcbowiązanie walkę przeciw tym wszystkim elementom, 
kióre usiłują nową granicę między Polską i Niemcami nadużyć w ce- 
lach poróżnienia narodów i wywołania wojny (Deutschlandsstimme 


z 30.9.1949). 
SED demaskuje szowinistów niemieckich i obłudników, którzy 


doszukują się rzekomych sprzeczności między patriotycznym stano- 
wiskiem odmawiającym aprobaty dla planów oddzielenia Zagłębia 
Ruhry i innych obszarów na zachodzie od całości Niemiec celem 
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przekazania tych terenów pod kolonizację anglo - amerykańskich 
imperialistów z jednej strony a internacjonalistycznym  stosun- 
kiem do granicy na Odrze i Nysie jako granicy pokoju — 
z drugiej strony. W odpowiedzi na te zarzuty Georg Honigmann 
stwierdza, że granica na Odrze i Nysie jest konsekwencją hitlerow- 
skiej wojny wyniszczającej, „wojny spalonej ziemi”. „Czy może ktoś, 
kto wczoraj mordował albo pokrywał morderstwo milczeniem, 
oświadczyć dziś: przeciw memu następnemu napadowi wystarczą 
mniejsze gwarancje. Na pewno nie. I dokąd prowadziłoby nas dziś 
praktycznie takie stanowisko?  Doprowadziłoby nas do udziału 
w nowej wojnie, która jest z góry przegrana — i to na nasz rachu- 
nek. Stosunki z Polską będą tym przyjaźniejsze, im uczciwiej i bar- 
dziej zdecydowanie przyznamy się do naszej własnej przeszłości, 
wyciągając z niej wnioski, im silniej włączymy się do frontu poko- 
ju, w którym Polska jest ważnym ogniwem. Dlatego postępowi Niem: 
cy i kierownicy polskiej demokracji znaleźli wspólne określenie dla 
granicy na Odrze i Nysie: granica pokoju”. Inna jest sytuacja na 
zachodzie Niemiec. Tam „pod narkozą hecy antysowieckiej i szowi- 
nizmu przeciw granicy na Odrze i Nysie, mocarstwa imperialistycz- 
ne wyrywają część po części z niemieckiego organizmu”, nie ma jąc 
ani prawa wynikającego z prowadzenia wojny wyniszczającej przez 
Niemcy hitlerowskie, ani tytułu, wynikającego z uchwał w Jałcie 
i Poczdamie. „Co dzieje się na zachodzie, nie jest następstwem woj- 
ny, ale kontynuacją wojny podczas tzw. pokoju. To jest zimna. 
wojna. Na zachodzie nie idzie o granice, lecz o fronty. Imperia- 
lizm światowy chce także na zachodzie Niemiec stworzyć front prze- 
ciw demokratycznemu pokojowi* (Berliner Zeitung z 16.1.1949 r.). 
Po przełamaniu oporów w sprawie stanowiska wobec granicy na 
Odrze i Nysie wyłoniła się właściwa platforma do nawiązania przy- 
jaznych, dobrosąsiedzkich stosunków pomiędzy narodem polskim 
i demokratycznymi elementami w Niemczech. Przed SED stanęło 
zadanie przezwyciężenia wszystkich pozostałości nacjonalistycznej 
pychy i antypolskich uprzedzeń. Tow. Franz Dahlem rzuca więc 
hasło przezwyciężenia tkwiącego jeszcze w masach „typowego pro- 
duktu wychowania prusko - niemieckiego nacjonalizmu, osławionej 
niemieckiej pychy, której najbrutalniejszym wyrazem była dyskry- 
minacyjna polityka rasowa nacjonalizmu". Zadaniem partii jest 
pogłębienie zrozumienia między narodem polskim i niemieckim przez 
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uświadomienie mas o zdobyczach i osiągnięciach Polski Ludowej" 
(„Einheit" Nr 4/49). 

SED zrozumiała swą rolę przodującej siły w aarodzie niemieckim 
i podjęła ciężką niewątpliwie walkę o popularyzację sprawy granicy 
pokoju na Odrze i Nysie jako sprawy oddzielającej siły pokoju i po- 
stępu od sił podżegaczy wojennych i o przezwyciężanie pozostałości 
nacjonalistycznych, nie tylko we własnych masach członkowskich, 
lecz również w szerokich kołach robotników, chłopów i inteligencji 
pracującej. Partia wciągnęła do tej walki wszystkie demokratycz- 
ne siły narodu niemieckiego, skupione wokół hasla walki o trwały po- 
kój o jedność narodową i o sprawiedliwy traktat pokojowy. 

W tej walce partia może poszczycić się dużymi sukcesami, jak: 
kolwiek realizacja tego zadania wymaga jeszcze ciągle stałego i kon- 
sekwentnego wysiłku. 

Opory były szczególnie silne w kołach mieszczańskich. Jeszcze 
w maju 1949 r., gdy polityk mieszczańskiej partii CDU, Luitpold 
Steidle, oświadczył, że z ustalenia granicy na Odrze i Nysie „wynikł 
stan ostateczny, który wymaga tylko zatwierdzenia przez przyszłą 
konferencję pokojową' („Berliner Zeitung” z 4.5.1949 r.), stano- 
wisko jego nie znalazło zrozumienia nawet w kierownictwie partii. 

Dzięki jednak konsekwentnej pracy kierownictwa SED koncep- 
cja uregulowania stosunków polsko - niemieckich na bazie uznania 
granicy na Odrze i Nysie ogarnia w strefie radzieckiej coraz szersze 
koła. | 

Wyrazem tego stanu rzeczy jest deklaracja delegatów masowej 
orgrnizacji niemieckich związków zawodowych (FDGB) na II Ken- 
grosie Związków Zawodowych w Warszawie, tow. Herberta Warnke 
i Hermanna Schlimme, którzy wyrazili przekonanie, że granica na 
Odrze i Nysie winna stać się pomestem porozumienia między dwo- 
ma sgsiedującymi narodami. 

Wyrazem tego stanu rzeczy jest znane pismo Prezydium Niemiec- 
kiej Racy ludowej do tow. Cyrankiewicza, podpisane przez przed- 
stawicieli wszystkich partii demokratycznych w strefie radzieckiej 
(tow. W. Pieck — SED oraz O. Nuschke — CDU, dr Hamann — 
LDr, L. Bolz — NDPi E. Goldenbaum — DBP). 

W piśmie tym Prezydium Niemieckiej Rady Ludowej deklaruje, 
ze „w dniu 1 września oczy wszystkich przyjaciół pokoju w Niem- 
czech będą skierowane w stronę wschodniego sąsiada, na młodą lu- 
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dowo - demokratyczną Polskę. Wobec narodu polskiego bowiem 
zgrzeszył najbardziej faszyzm hitlerowski i przez setki lat Polska 
była wystawiona na agresywną politykę ekspansji pruskich królów, 
junkrów i militarystów. Złowieszcza niemiecka polityka wschod- 
nia (Ostpolitik), pod której brzmieniem cierpiały ciężko masy pra- 
cujące obu narodów, należy do przeszłości dzięki granicy ustalonej 
w Jałcie i Poczdamie i reformom demokratycznym dokonanym po 
porozumieniu poczdamskim. Demokratyczne i miłujące pokój siły 
w Niemczech uznały za swój narodowy obowiązek występowanie 
przeciw wszystkim elementom, które usiłują nadużywać nowej gra- 
nicy między Polską i Niemcami dla szczucia narodów i wywołania 
wojny. Dzięki temu powstała mozliwość sąsiedzkiej współpracy 
między narodem polskim i niemieckim. Ta współpraca dała już do- 
bre owoce w zawartym poprzednio porozumieniu gospodarczym!" 
(,„ Neues Deutschland" z 1.9.1949 r.). 

Wyrazem tego zrozumienia znaczenia granicy na Odrze i Ny- 
sie dla sprawy pokoju były manifestacje w Dniu Pokoju 2 pażdzier: 
niką br. we Frankfurcie nad Odrą, gdzie przewodniczący Związków 
zawodowych (FDGB), tow. Herbert Warnke, w imieniu 5 milionów 
ludzi pracy zrzeszonych w związkach zawodowych przekazał dele- 
gacji polskiej memoriał z zapewnieniem, że niemieckie masy pracu- 
jące pragną współżyć z.Polską Ludową w przyjaźni i pokoju i uzna- 
Ją granicę na Odrze i Nysie jako granicę pokoju. 

Rozszerzenie platformy akcji uświadamiającej o znaczeniu wspólł- 
życia polsko - niemieckiego i roli granicy na Odrze i Nysie dla przy- 
jaznego uregulowania stosunków polsko - niemiecki.n przynosi co- 
raz to widoczniejsze rezultaty. Masowe rezolucje na zebraniach, 
odezwy i listy robotników, chłopów i inteligencji pracującej strefy 
radzieckiej są najwymowniejszym dowodem powodzenia wysi:ków d>- 
mokratycznych i pokojowych czynników strefy radzieckicj. Wzra- 
sta również zrozumienie, że demokratyzacja form życia spo eczno- 
gospodarczego i przeobrażenia w strukturze ekonomicznej Ni>mice 
wschodnich stwarzają szerokie możliwości dla nawiązania wspot- 
pracy gospodarczej, której korzyści wykazały już obroty handlowe 
na podstawie zawartych w ostatnich latach porozumień gospodar- 
czych. 

Antyimperialistyczna i internacjonalistyczna postawa d mokrztów 
niemieckich daje konkretne owoce. W przededniu ukonslytuowania 
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się pierwszego rządu Niemieckiej Republiki Demokratycznej uchwa- 
ła zarządu SED z dnia 4.X.1949 r. w sprawie treści programu fron- 
tu narodowego piętnuje nacjonalistyczne przejawy w klasie robotni: 
czej i kosmopolityzm niemieckiej socjaldemokracji. Socjalistyczna 
Partia Jedności (SED) domaga się walki z tymi przejawami nacjo- 
nalizmu w klasie robotniczej, które odwodząc ją ze słusznej drogi 
internacjonalizmu prowadzą w służbę imperializmu. Front narodo- 
wy, organizujący nie tylko klasę robotniczą, lecz najszersze masy 
narodu, musi działać solidarnie z międzynarodowymi siłami pokoju, 
ze Związkiem Radzieckim na czele. Siły frontu narodowego muszą 
przeciwstawić się hecy rewizjonistycznej, 

Posiedzenie Niemieckiej Rady Ludowej z 7.X.1949 r., na któ- 
rym nastąpiło przekształcenie tej Rady w prowizoryczny parlament 
ludowy Niemieckiej Republiki Demokratycznej było również wyra- 
zem słusznej drogi, którą obrała postępowa część narodu niemiec- 
kiego. Rozległ się głos przewodniczącego niemieckich związków za- 
wodowych, tow. Herberta Warnke, który napiętnował rewizjoni- 
styczne wystąpienia w Bonn i szowinistycznym manifestacjom 
w Bonn przeciwstawił pokojową demokrację we Frankfurcie nad 
Odrą w Dniu Pokoju. Rozległ się głos prezydenta Niemieckiej Ra. 
publiki Demokratycznej, tow. Wilhelma Piecka, który potępił ele- 
menty prowadzące nagonkę antypolską i który zadeklarował uro- 
czyście, że granica nad Odrą i Nysą jest granicą pokoju. Ogłoszo- 
ny na tym samym posiedzeniu manifest do narodu niemieckiego, 
który rzuca hasła obrony i realizacji niemieckich praw narodowych, 
zapowiada nieprzejednaną, czynną walkę z podżegaczami wojenny- 
"mi, nieprzejednaną czynną walkę ze zdrajcami narodu niemieckie: 
go i niemieckimi agentami imperializmu amerykańskiego oraz całko- 
wite i nieograniczone poparcie dla obozu walczącego o równoupraw- 
nienie i przyjażń narodów świata. 

Rząd Niemieckiej Republiki Demokratycznej wśród naczelnych 
zagadnień programowych, przedstawionych w expose premiera 
Grotewohla z dnia 12 października 1949 r., wysunął problem sto- 
sunku rzędu do granicy na Odrze i Nysie. Tow. Grotewohl stwier- 
dził: 

„Polityka przyjaźni z ZSRR znajdzie uzupełnienie w naszym sto- 
sunku do krajów demokracji ludowej, a przede wszystkim do na 
szych sąsiadów — Polski i Czechosłowacji. 


E 


Jakkolwiek mocarstwa zachodnie współdziałały przy ustalaniu 
granicy na Odrze i Nysie i przy przeprowadzaniu wysiedlenia lud- 
ności niemieckiej z tamtejszych obszarów, to jednak w dążeniu do 
werbowania żołdaków przeciwko ZSRR i krajom demokracji ludo- 
wej, podjęły one obecnie próbę, aby z granicy na Odrze i Nysie 
uczynić granicę wrogości pomiędzy Niemcami a ich wschodnim są- 
siadem. 

Imperialiści zachodni, i ich wykonawcy zaczęli wykorzystywać 
linię Odry i Nysy do celów szowinistycznych, czyniąc to jednak do- 
piero wtedy, gdy stało się jasne, że Polska jest stracona dla anglo- 
amerykańskiego imperializmu. Granica na Odrze i Nysie jest dla 
nas granicą pokoju, która umożliwi utrzymanie przyjaznych stosun- 
ków z narodem polskim”, 

20 października 1949 r. opublikowane zostało oświadczenie pre- 
miera Grotewohla, złożone grupie dziennikarzy polskich. W oświad- 
czeniu tym premier Niemieckiej Republiki Demokratycznej stwier- 


" dził m.in.: 


„Chciałbym oświadczyć niedwuznacznie, że rząd Niemieckiej Re- 
publiki Demokratycznej nie ma nic wspólnego i nie chce mieć nie 
„wspólnego z antypolską polityką dawnych rządów niemieckich, nie- 
zależnie od tego, czy była to monarchia, republika Weimarska czy 
też rządy hitlerowskie. 

Nigdy więcej nie powinny istnieć imperialistyczne, agresywna 
Niemcy. Nigdy więcej Niemcy nie powinni zaatakować Polski, 
Związku Radzieckiego czy też jakiegokolwiek innego narodu na świe- 
cie. Raz na zawsze chcemy położyć kres polityce „Drang nach 
Osten", aby naród polski nie potrzebował więcej żyć w trwającej od 
stuleci obawie przed ekspansją militarystów i imperialistów nie- 
mieckich, której straszliwym rezultatem była masakra 14 narodu 
polskiego. 

Dlatego też uważamy, jak to wyrażnie sformułowałem w mojej 
deklaracji rządowej, że granica na Odrze i Nysie jest granicą poko- 
ju, i uważam każdego, kto wysuwa żądania zrewidowania tej gra- 
nicy, za wroga narodu niemieckiego i polskiego oraz podżegacza 
wojennego. Popieramy w całej rozciągiości kierowaną przez genial- 
nego Stalina politykę pokojową socjalistycznego mocarstwa świa- 
towego, Związku P.adzieckizgo, na którego potężnych barkach spo- 
czywa zadanie uratowania ludzkości od wojny”. 
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To stanowisko Rządu Niemieckiej Republiki Demokratycznej jest 
wielką zasługą partii niemieckiej klasy robotniczej — SED, która 
obrawszy antyimperialistyczną i internacjonalistyczną linię poli- 
tyczną znalazła jedyną właściwą drogę do uregulowania problemu 
stosunków polsko - niemieckich. Słowa listu przywódców SED, tow. 
Piecka i Grotewohla do tow. Bieruta, że —— ,„Niemiecka Socjalistycz- 
na Partia Jedności uważa — jak to już wielokrotnie oświadczano — 
że granica na Odrze i Nysie jest granicą pokoju i widzi w każdym, 
kto wysuwa żądanie rewizji tej granicy wroga niemieckiego i pol- 
skicgo narodu, podżegacza wojennego — są wyrazem zwycięstwa 
antyimperialistycznej i internacjonalistycznej postawy SED. 


© *. 
|. 


Demokracja niemiecka jasno i niedwuznacznie określiła swoje sta- 
nowisko wobec najistotniejszych problemów doby współczesnej, w tej 
liczbie wobec zegadnienia granicy na Oarze i Nysie. W postawie tej 
nie ma nie koniunkturalnego, wypiywa ona bowiem z najlepiej 
pojętych interesów narodu niemieckiego. 


W interesie narodu niemieckiego leży walka przeciwko wojnie, 
która przyniosłaby Niemcom, podobnie jak całej Europie, nowe klęs- 
kii straty. W interesie narodu niemieckiego leży walka o demokra- 
tyczną jedność Niemiec, którą łamie imperializn ameorywzńwii, dą 
żący do utwarzenia w Niemczech zachodnich bazy dla wojny na- 
pastniczej, W interesie narodu niemieckiego leży więc walka prze: 
ciw imperializmowi amerykańskicmu, przygocowu 
pokój, na byt nicpodległy narodów Europy. 


jączmu zamach na 
Postępowe siły polityczne w Niomczech zdają sobie sprawę z tego 
faktu. Zdają sobie również w pelni syrawę z tego, że ta trudna 
i odpowiedzialna walka może być wygrana jedynie w oparciu o Świc- 
towy obóz pokoju, obóz, na którego czele stol Związek Radziecki, 
obóz, którcgo ważnym ogniwem jest Polska Ludowa. Dlatege spra- 
wa zasadniczego uregulowania stosunków z Polską na bazie defini- 
tywnego uznania granicy na Odrze i Nysie jako granicy pokoju jest 
dla niemieckich sił demokratycznych sprawą życiowej wagi. 
Wnioski, jakie stąd wynikają dla nas, są jasne. Niemieckie siły 
demokratyczne prowadzą na jednym z decydujących odcinków euro- 
pejskich trudną walkę przeciw imperialistycznym podzegaczom 


wojennym. W walce tej, której zwycięskie zakończenie oznaczać 
badzie załamanie się planów imperializmu, niezbędne im jest popar- 
cie całego obozu pokoju, a więc i Polski. Dlatego tak wazna jest 
w chwili obecnej dla nas umiejętność dokonania całkowitego roz- 
różnienia między niemieckimi siłami imperialistycznymi, które sta- 
nowiły śmiertelną grożbę dla Polski w niedawnej przeszłości i stano- 
wią ją również obecnie jako narzędzie imperializmu amerykańskie- 
go, a niemieckimi siłami demokratycznymi, które są razem z nami 
w walce o pokój i suwerenność narodów przeciw zbrodniczym za- 
kusom imperializmu amerykańskiego i jego neohitlerowskich słu- 
gusów. Szczególną rolę ma tu do spełnienia nasza partia, która po- 
winna śmiało, zdecydowanie, w sposób zasadniczy wyjaśniać naj- 
szerszym rzeszom narodu polskiego istotny sens przeobrażeń, ja- 
kich jesteśmy świadkami w Niemczech. 

Demokratyczne, pokojowe Niemcy — to historyczny przełom 
w Europie, w którym my jesteśmy najgłębiej zainteresowani. Po- 
winniśmy więc umieć wyciągnąć z tego wszystkie wnioski, udziela- 
jąc pełnego poparcia siłom, które o te nowe Niemcy walczą. 


127 


To stanowisko Rządu Niemieckiej Republiki D 
wielką zasługą partii niemieckiej klasy robotni* 
obrawszy antyimperialistyczną i internacjonal' 

tyczną znalazła jedyną właściwą drogę do ure 

stosunków polsko - niemieckich, Słowa listu p | 
Piecka i Grotewohla do tow. Bieruta, że — „ 

na Partia Jedności uważa — jak to już wiel | | 
że granica na Odrze i Nysie jest granicą p | 1 
kto wysuwa żądanie rewizji tej granicy * 

skiego narodu, podżegacza wojennego* — 

antyimperialistycznej i internacjonalistyć 


5 =awokatorów | | 


Całkowita izolacja kli- 
sę jako organ wykonaw- | 
> eż agresywnej polityki 0 | 


— BMemunii i Bułgarii stwier- ! | 
które nakładały na nie za- 
i wzajemnej pomocy z Ju- 


Demokracja niemiecka jasno i niedy 
nowisko wobec najistotniejszych pr 
liczbie wobec zagadnienia granicy 
nie ma nie koniunkturalnego, € 
pojętych interesów narodu niemi 


W interesie narodu niemiecki 
która przyniosłaby Niemcom, p 
ki i straty, W interesie narod 


4 ę 
e 
+ 

+ 


| 
tyczną jedność Niemiec, rząd Tito. | 
żący do utworzenia w Niem Jgeośców Pokoju powziął uchwałę, | 
pastniczej, W interesie naa = żciel | -« dsisgptalREA 
ciw imperializmowi ameryki R CY | 


! com. 
pokój, na byt niepodległy ad | o wyrażeniu uczuć bra- 
Postępowe siły polity = > kiej, ginącej w kaź- 
faktu, Zdają sobie ró 8 wykonawczego p yaprsejnkń: 
. . . > i żel w s 
ae add „A 3 + faszystowskich szpiegów i pro- 
+" 8 
obóz, którego ważny 
wa zasadniczego Ur€ 
tywnego uznania gi 
dla niemieckich i 


z = 
—4 Młodzieży Demokratycznej napiętno- 
ee dia imperializmu anglo - amery- 


4 


MW - - 
AJ 
- RJ 


z p ało do Międzynarodowej Fe- | 


, s c8Ą którym srym stwierdza, że uważa za 

Wnioski, jakię | * cjalnych przedstawicielek „Anty- 

demokratyczne ł — wspó oracownic i wykonaw- 
pejskich truc AB ię 


Komitet Wykonawczy Międzynarodowej Organizacji Dziennikarzy powziął 
na wniosek Związku Dziennikarzy Węgierskich uchwałę, zmierzającą do usu- 
nięcia z MOD przedstawicieli faszystowskich dziennikarzy jugosłowiańskich. 

Wypadki postępują naprzód. Izolacji zbrodniarzy titowskich od demokracji 
ludowych, od światowego frontu antyimpernialistycznego towarzyszy coraz in- 
tensywniejsze — jawne już dzisiaj — forytowanie ich przez Waszyngton. 

Fakt bez precedensu, jakim jest wybór Jugosławii do Rady Bezpieczeństwa, 
głosami mechanicznej większości amerykańskiej na sesji Zgromadzenia Gene- 
riinegc ONZ, wbrew głosom i sprzeciwom krajów wschodnio - europejskie- 
go cbszaru geogralicznego — posiada taką samą wymowę, jaką miały fakty, 
ujawnione w Budapeszcie na procesie Laszlo Rajka i jego wspólników. 

Proces Laszlo Rajka — ów historyczny proces Tito, Kardela, Rankowicza 
i Dźżilasa — odsłonił całkowicie ohydne oblicze faszystowskich szpiegów i pro- 
wokatorów z rządu belgradzkiego. Identyfikując politycznie proces Laszlo 
Rajka, Georgi Palffy, Lazara Brankowa i Tibora Senyi z procesem przeciwko 
"Tito, Kardelowi, Rankowiczowi i Dżilasowi, można oprzeć się nie tylko na 
aktach postępowania dowodowego. Wystarczy przejrzeć artykuł pod tytu- 
łem: „Proces budapeszteński' w titowskiej „Borbie' z 20 września br., który 
nie zawiera wprawdzie (i w obliczu druzgocących dowodów nie może zawie- 
rać) nawet cienia argumentu rzeczowego, przyznaje natomiast, że w rzeczy” 
wistości proces ten toczy się „przeciwko Jugosławii" (z którą to „Jugosławią 
chce się utożsamić banda prowokatorów belgradzkich). 


Proces Laszlo Rajka stanowi cios dla planów imperializmu amerykańskiego 
w Europie Środkowej i Wschodniej, ale zarazem jest ostrzeżeniem dla tych 
ogniw lub poszczególnych towarzyszy — członków partii komunistycznych 
i robotniczych, którzy dotąd nie uzmysławiali sobie, lub w niedostatecznej 
mierze doceniali międzynarodowy charakter spisku titowskiego. Agenci Tito 
i jego mocodawców: Laszlo Rajka na Węgrzech, Trajczo Kostowa w Bułgarii, 
Koczi Dzodze w Albanii (pomijając już osobę ambasadora jugosłowiańskiego 
w Czechosłowacji Mariana Stillinowicza, szpiega jugosłowiańskiego w Polsce 
Petrowicza Milicza i innych) — działali według jednolitego planu, którego za- 
sięg terytorialny przekraczał znacznie obszar jakiegoś jednego kraju demokracji 
ludowej i w którym szpiegostwo gospodarcze i wojskowe stanowiło tylko 
fragment szerzej pomyślanej akcji zbrodniczej. 


Dowody wykazały, że celem działalności agentur titowskich było oderwa- 
nie bałkańskich, a następnie i innych krajów demokracji ludowej od obozu 
pokoju, któremu przewodzi Związek Radziecki, obalenie rządów ludowo-de- 
mokratycznych w tych krajach przy równoczesnej fizycznej likwidacji oso- 
bistości kierowniczych, rozbrajanie gospodarcze, wojskowe i moralno - poli- 
tyczne tych krajów i wydanie ich na pastwę imperializmu amerykańskiego. 

Bieg wypadków od chwili ogłoszenia rezolucji Biura Informacyjnego w spra- 
wie sytuacji w Komunistycznej Partii Jugosławii (koniec czerwca 1948 r.) aż 
do procesu Laszlo Rajka i jego wspólników (oraz inspiratorów!) i wyboru Ju- 
gosławii na członka Rady Bezpieczeństwa ONZ oraz tempo rozwoju wypad- 
ków — musi każdemu aktywiście partyjnemu nasunąć szereg refleksji. 
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Historia dotychczasowych „odchyleń'* wykazała, że każde, w porę nie do- 
strzeżone i nie wyjaśnione, w porę nie zlikwidowane „odchylenie od linii 
marksizmu-leninizmu nieuchronnie prowadzi w swym rozwoju do całkowitego 
zaprzaństwa i zdrady interesów klasy robotniczej i całego ludu pracującego. 
W warunkach gdy ster rządów dzierży klasa robotnicza — zdrada jej iniere- 
sćw jest zaprzedaniem niepodległości państwowej. 

Historia „odchyleń' w ruchu robotniczym wskazuje również, że są one wy- 
razem infiltracji do tego ruchu wpływów obcych i wrogich, wpływów wroga 
klasowego. 

Bieg wypadków ujawnił, jakimi kanałami przesączała się zdrada do Komuni- 
stycznej Partii Jugosławii, przyjmując pierwotnie formę „odchyleń' w łonie tej 
partii. 

W zględnie niedawno ujawnione zostały kulisy kontaktów, które już w ro- 
ku 1944 nawiązał Tito z wielkim graczem wywiadu amerykańskiego, Allanem 
Dullesem, popierającym dostarczanie Tito broni, ponieważ już w tym okresie 
wywiad amerykański traktował kierowniczą grupę titowską jako swą ekspo- 
zyturę na Bałkanach, nader starannie jeszcze wówczas zamaskowaną. W świet- 
le tych faktów zrozumiałą staje się rzeczą obecność w czasie wojny przy par- 
tyzanckim sztabie Tito tak licznych misji i „rzeczoznawców” anglo-amerykań- 
skich, między innymi również osławionego Randolpha Churchilla. 

W świetle tych okoliczności wyjaśnił się również paradoksalny, uderzają- 
cy każdego nowo-przybyłego do Jugosławii fakt, wskazany w rezolucji Biura 
Informacyjnego: Komunistyczna Partia Jugosławii, pomimo dojścia do władzy, 
przez szereg lat zachowała formy pracy nielegalnej, konspiracyjnej, metody 
dyktatu wojskowego z wykluczeniem aktywizacji szerokich rzesz członkow- 
skich, dołów partyjnych. | 

„Komuniści za niegodne uważają ukrywać swe poglądy i zamiary” (Manifest 
Pariii Komunistycznej). Technika pracy agentów imperializmu amerykańskiego 
z kierowniczej grupy Tito wymagala natomiast ukrywania — i to skrupulatne- 
go — właściwych poglądów i zamiarów tej grupy i dlatego utrzymali oni woj- 
skowo-konspiracyjny, sekciarski charakter organizacji partyjnych przez całe 
lata po wyzwoleniu kraju i po dojściu do władzy. 

Jeżeli udało się wyjaśnić dość dokładnie związki, łączące w okresie wojen- 
nym Tito z obozem anglo-amerykańskim (widomym symbolem tych związków 
był takt piastowania teki podsekretarza stanu przez szpiega angielskiego Ve- 
lebita w jugosłowiańskim ministerstwie spraw zagranicznych i stanowiska am- 
basadora Jugosławii w Londynie przez szpiega angielskicgo Leonticza) — to 
rola, którą w kształtowaniu się „odchylenia' jugosłowiańskiego odegrały kon- 
szachty kliki Tito z innym imperializmem — hitlerowskim — czeka jeszcze na 
szczegółowe wyjaśnienie. 

W każdym razie jednak fakty, przytoczone przez wybitnego uczestnika walk 
partyzanckich w Jugosławii, generała-majora armii jugosłowiańskiej Pero Popi- 
wodę (artykuł w „Prawdzie' z 29 września b.r.) — stwierdzają niewątpliwie 
istnienie tych konszachtów 
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Gen. Popiwoda opisuje m. in., jak z końcem 1941 r. współpracownicy Tito: 
Dżilas i Pijade wzywali powstańców czarnogórskich do zaprzestania walki 
zbrojnej z okupantami, przy czym Dżiłas użył argumentu, że dalsza walka jest 
zbędna, gdyż Armia Radziecka wstąpiła już rzekomo w granice Jugosławii. 

W tymże roku 1941 wpada w ręce Gestapo bezpośredni inspirator Laszlo 
Rzjka — Rankowicz, któremu udaje się „zbiec” ze szpitala więziennego w wy 
soce podejrzanych okolicznościach. 


Z, okupantami hitlerowskimi i włoskimi pozostaje w kontakcie od pierwszej 
chwili okupacji członek KC KPJ Swetozar Wukmanowicz („Tempo '). Obecny 
wicepremier rządu titowskiego — Blagoje Naszkowicz — przebywa spokojnie 
przez cały czas okupacji w Belgradzie, gdzie korzysta z poparcia osławionego 
Miiana Nedicza. Aresztowany po zakończeniu wojny jako zbrodniarz wojenny, 
Nedicz powołuje się na swe „zasługi” w stosunku do Neszkowicza. Aby unik- 
nąć kompromitacji Neszkowicza, Rankowicz inscenizuje „samobójstwo Ne- 
dicza, uwalniając się w ten sposób od konieczności przeprowadzenia kłopot- 
liwego postępowania sądowego. 


Fakty te, niektóre już dawno znane poszczególnym uczestnikom jugosłowiań- 
skiego ruchu partyzanckiego, nie mogły być ujawnione w warunkach niezdro- 
wej struktury MK.P.]. utrzymywanej w stanie konspiracyjnej nielegalności 
| kontrolowanej po dyktatorsku przez szeła bezpieczeństwa, a zarazem w jed- 
nej oscbie sekretarza KC KP] — Rankowicza. Dzisiaj wychodzą one częściowo 
na jaw, rzucając nowe światło zarówno na legendę o „wyjątkowych zasłu- 


gach' przywódców KPJ w walce z okupantem, jak i na historię oraz tło zdra- 
dy titowskiej. 


O ile pierwsze oskarżenie pod adresem kliki Tito o tolerowanie w jugosło- 
wiańskim MSZ na kierowniczym stanowisku szpiega angielskiego Velebita 
wywołało wśród możnowładców belgradzkich falę burzliwych zaprzeczeń, i o 
Le wówczas rozdzierali oni szaty i przybierali pozę urażonej niewinności — 
o tyie po ujawnieniu sprawy Laszlo Rajka ograniczyli się oni do kazuistyczne- 
go, wykrętnego zaprzeczenia na łamach belgradzkiej „Borby', zagrzebskiego 
„WVieśtnika” i innych oficjalnych organów prasy titowskiej, unikając wchodze- 
nia w bliższe szczegóły, niezbicie ustalone w toku postępowania dowodowego. 

Sytuacja zmusiła titowców do całkowitego odsłonięcia przyłbicy w dziedzi- 
nie polityki zagraniczej, ściślej mówiąc — do całkowitej „amerykanizacji” 
swych posunięć na forum Organizacji Narodów Zjednoczonych. Droga ad dy- 
skretnych manewrów Beblera na konferencji państw naddunajskich (która od- 
była słę latem 1948 r. w Belgradzie, w krótki czas po ogłoszeniu rezolucji Biu- 
ta Informacyjnego) — do jawnych antyradzieckich wypadów tegoż Beblera 
1 Kardela na bieżącej sesji Zgromadzenia Generalnego ONZ — pozostaje 
w ścisłej współzależności z ewolucją kliki titowskiej od czasu ogłoszenia histo- 
rycznej rezolucji, 


Ewolucja ta w dziedzinie polityki zagranicznej „uwieńczona' zdemasko- 
waniem dywersji titowskiej w procesie Laszlo Rajka oraz całkowitą izola- 
cją kliki belgradzkiej od Światowego obozu antyimperialistycznego — znaj- 
duje oczywiście swój odrowiednik w coraz to  wyraźniejszej  mar- 
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Ż uwagi na to nowe, dodatkowe, ale pierwszorzędnej wagi zadanie — impe- 
rialiści amerykańscy profesorowie wybór Jugosławii do Rady Bezpieczeństwa 
ONZ. Jest to nie tylko „nagroda za wierną służbę”, ale również nowy rozdział 
czy etap w dziejach i sposobach wykorzystywania tiiowskiej agentury obozu 
podżegaczy wojennych, do rozsadzania ONZ. 

Jaskrawym dowodem są wystąpienia Kardela, Dżilasa i Beblera na bieżącej 
sesji Generalnego Zgromadzenia, które świadczą, że tak właśnie pojmują ti- 
towcy swą rolę w organach ONZ. 

Ordynarny «wypad antyradziecki Kardela na posiedzeniu Zgromadzenia Ge- 
neralnego ONZ, w dniu 26 września br. poprzedzony został przez „teoretyczną 
podbnudowę' w postaci artykułu Dżilasa, zamieszczonego w „Borbie' dwa ty- 
godnie wcześniej, w dniu 12 września. 

Nikczemny artykuł Dżilasa stanowił tylko akord wstępny, preludium do 
gwałtownego antyradzieckiego wystąpienia Kardela w ONZ, zakończonego 
wnioskiem praktycznym o storpedowanie propozycji radzieckiej w sprawie 
zawarcia paktu pięciu mocarstw w obronie pokoju. 

Gdyby nie było procesu Rajka, gdyby nie było danych o całej poprzedniej 
działainosci titowców — samo przemówienie Karlela wystarczyłoby do za- 
kwalifikowania kliki titowskiej, jako szturmowego oddziału podżegaczy wo- 
jennych. 

Jak jugosłowiańscy szermierze „równouprawnienia narodów' pojmują 
w przktyce swą rolę, dowodzi też wystąpienie Be>lera, który poparł w całej 
rozciągłości ingerencję imperializmu amerykańskiego w sprawy wewnętrzne 
Bułgarii, Węgier i Rumunii pod pretekstem „pogwałcenia w tych krajach praw 
człowieka ' oraz stanowisko całej delegacji titowskiej, aprobujacej postępowa- 
nie Wielkiej Brytanii w krajach kolonialnych, w szczególności w związku 
z wypadkami w Somali. 

W nienawiści swej do Związku Radzieckiego faszyści jugosłowiańscy sku- 
tecznie licytują się ze swoim: amerykańskimi mocodawcami. Niekiedy na fo- 
rum ONZ przedstawiciele titowskiej Jugosławii posuwają się nawet dalej, 
aniże.i przedstawiciele USA i Wielkiej Brytanii. Jako charakterystyczny przy- 
kład posłużyć mogą dzieje debaty w Radzie Ekonom:czno-Społecznej ONZ 
nad odroczeniem rozpatrzenia anglosaskiego projektu konwencji o „wolności 
informacji” do przyszłej sesji Zgromadzenia Generalnego. 

Po poddaniu projzktu anglosaskiego druzgocącej krytyce i przyjęciu dwóch 
zaproponowanych przez Polskę poprawek — Stany Zjednoczone zorientowa- 
ły się, że nie uda się im przeforsować projektu w pierwotnym brzmieniu i za- 
proponowały odroczenie dalszej debaty do przyszłego Zgromadzenia Gene- 
ralnego. ZSRR 1 Polska, które nawet mimo przyjęcia poprawek uważały pro- 
jekt angiosaski za niemożliwy do zaakceptowania — nie sprzeciwiły się od- 
roczeniu debaty. Natomiast przedstawiciel Jugosławii, osławiony szef „Dy- 
zekcji Informacji przy rządzie FLRJ Włodzimierz Dedier — usiłował za 
wsżeiką cenę forsować dalszą debatę, aby kontynuować oszczerstwa przeciwko 
ZSRR £ demokracjom ludowym. Dedier uważał natychmiastowe uchwalenie 
anglosaskiego projektu konwencji o „wolności informacji" za konieczne dla 
obrony Jugosławii „przed kłamstwami, napaściami i terrorem prasy krajów 
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Wschodu, przy równoczesnym wypaczaniu poglądów Jugosławii nawet przez 
część prasy na Zachodzie''(!). 


Trybuna komisji politycznej ONZ posłużyła Dżilasowi do obrony terro- 
rystycznej działalności rządu ateńskiego. Rola titcewców w sprawie Grecji, 
napiętnowana raz jeszcze w ostatnim orędziu greckiego tymczasowego 
rządu demokratycznego — znalazła swe całkowite potwierdzenie również 
w przemówieniu Dźilasa. Dżilas nie zawahał się oświadczyć publicznie, że 
obecnie „gdy wojna w Grecji dobiega kresu” — nie istnieją już przyczyny, 
mogące usprawiedliwić dalszy terror rządu ateńskiego! Z lekkim sercem 
udzielił więc przedstawiciel terrorystycznego reżimu belgradźkiego rozgrze- 
szenia terrorystom ateńskim za cały okres wojny domowej w Grecji, gdy 
terror był w mniemaniu Dźilasa „usprawiedliwiony”!!! | 


„Rozgrzeczając” reżim ateński, Dżilas pamiętał oczywiście o roli re- 
żimu belgradzkiego, jako wspólnika zbrodni monarcho-faszystowskich. 
Już od roku 1943 przeprowadzili titowcy robotę dywersyjną w Grecji, 
usiłując przez swego głównego agenta w Macedonii Egejskiej-Swetozora 
Wukmanowicza (Tempo) rozbić grecki ruch narodowo-wyzwoleńczy, od- 
separować macedońskie masy ludowe tego obszaru od ogólnego nurtu 
wyzwoleńczej walki zbrojnej i w ten sposób, za pomocą dywersji szowi- 
nistycznej, ułatwić okupantom hitlerowskim opanowanie sytuacji. 


W roku 1947 skrytobójca titowski Christos Vlachos dokonuje w So- 
lunie mordu na osobie członka Biura Politycznego KC Komunistycznej 
Partii Grecji Janisa Zergosa. 

W lipcu 1949 r. współpraca monarchofaszyzmu greckiego i kliki Tito 
przybiera już charakter bezpośredniej pomocy strategicznej ze strony 
titowców, którzy po uzgodnieniu na wspólnej konferencji oficerów jugo- 
słowiańskch, oficerów armii rządu ateńskiego, oficerów amerykańskich 
i angielskich planu okrążenia jednostek greckiej armii demokratycznej 
zezwalają monarchofaszystom na przemarsz przez terytorium  jugosło- 
wiańskie dla wykonania manewru okrążającego w rejonie Popovolo3 
i Kajmakczalau. Ani oficjalna agencja prasowa rządu jugosłowiańskiego 
(„Tanjug”), ani też sam Tito w swym przemówieniu w sprawie greckiej 
w Puli w dniu 10 lipca br. nie zaprzeczył faktowi odbycia wyżej wspom- 
nianej konferencji wojskowej anglo-amerykańsko-jugosłowiańsko-grec- 
kiej, która zadała cios z zaplecza armii demokratycznej. 

Po bitwie w rejonie Kajmakczalanu nastąpiło zresztą dalsze zbliżenie 
reżimu titowskiego z reżimem Tsaldarisa, zaakcentowane w oświadczeniu 
oficjalnym Kardela z końcem lipca br. — wreszcić wspólna akcja obu 
reżimów na terenie ONZ w październiku br. mająca na celu usankcjono- 
wanie terroru katów ateńskich. 

Pomiędzy oprawcami demokratów greckich na wyspie Makronisos 
ij oprawcami komunistów jugosłowiańskich w obozie Ada Ciganlija sta- 
wia dziś znak równości cała uczciwa, demokratyczna opinia świata, 


W czasie debaty nad sprawą skazanych na karę śmierci 8 patriotów 
greckich w Komisji Politycznej ONZ — delegaci Belgradu licytowali się 
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z delegatami Aten w apologii terroru rządu ateńskiego I nikczemnych wy» 
padach antyradzieckich. 


Codzienne wypady antyradzieckie w prasie belgradzkiej stały się systemem. 

Zaraz nazajutrz po artykule Dżilasa o „rewizjonizmie' radzieckim (,„Borba' 
2 12 września) ukazuje się w tejże „Borbie' artykuł Pijadego, usiłujący nie- 
udolnie wybielić rolę Jugosławii w sprawie greckiej i zatuszować agresywne 
plany Tito wooec Albanii, Artykuł „uwieńczony'” jest ohydną napaścią anty- 
radziecką, nie mającą swego precedensu nawet w „Borbie' i nawet w „twór- 
czości publicystycznej" Pijadego. 
, Ewolucja kliki prowokatorów belgradzkich dobiegła już końca. W. parze 
'z kontrrewolucyjnym, termidoriańskim przewrotem wewnętrznym w Jugosła- 
wii, po dokonaniu którego stosunki wewnętrzne w Jugosławii w niczym nie 
odbiegają od panujących w Hiszpanii gen. Franco i Grecji Tsaldariga — szło 
oczywiście włączanie się Jugosławii w system paktu atlantyckiego. 

W dniu 6 sierpnia br. wygłosił Tito w Skoplie -” w centrum titowskich 
knowań agresywnych przeciwko Bułgarii i Albanii — obszerne przemówienie 
„programowe do generałów i oficerów armii jugosłowiańskiej. 

„Wróg to Moskwa — powiedział Tito w Skoplie generałom I ołicerom ar- 
mii jugosłowiańskiej". („Nowa Borba' z 23.VIII.49 r.). 

„W przemówieniu Tito wróg przywdział mundur żołnierza radzieckiego" 
(Nowa Borba' z 23.VIII.49 r.). 


Nacechowane iście forrestalowską histerią przemówienie Tito uwalnia nas 
od podawania dalszych komentarzy i pozwala na ostateczne podsumowanie: 

Logiczny rozwój wypadków doprowadził klikę titowską do ostatecznego 
przystąpienia do obozu podżegaczy wojennych, wrogów ludzkości, W obozie 
4ym przeznaczono klice Tito rolę najdalej wysuniętego na Wschód Europy 
przedniego oddziału agresywnego imperializmu amerykańskiego. Znaczenie 
kliki Tito dla imperializmu amerykańskiego staje się tym. większe, im Dardziej 
zmniejszają się szanse wykorzystania Niemiec w charakterze przedniego od- 
działu na Wschodzie "Europy wobec faktu powstania Niemieckiej Republiki 
Demckratycznej. 

Jym większego znaczenia sabieca jednak zarazem izolacja kliki Tito od mie 
łująacych pokój ludów świata i walka ludu jugosłowiańskiego przeciwko zbrod» 
niczenu reżimowi pod kierownictwem jugosłowiańskiej klasy robotniczej i jej 
bojowej awangardy — nowej Komunistycznej Partii Jugosławii. 


DYSKUSJE 


Wypowiedzi w związku z artykułem 
o reformie studiów historycznych 


" 


Tow. Anna Klubówna z Prudnika wypowiada się głównie ra temat 
przygotowania przyszłych nauczycieli języka polskiego i literatury oraz hi- 
storii; — „kwestia przygotowania dobrych polonistów i historyków jest szcze- 
gólnie ważna, nauczyciele ci bowiem mają najwięcej okazji do urobienia świa- 
topoglądu młodzieży”, tow. Klubówna stwierdza, że dawne studia uniwersy- 
teckie nie dawały istotnie wiedzy i nie przygotowywały do nauczania, a to 
twierdzenie popiera przykładami z doświadczenia własnego. 

„Studiowałam polonistykę w Poznaniu w latach 1926—30 czyli w pierwszym 
okresie stosowania egzaminów magisterskich i odczułam na własnej skórze 
wszystkie wady tego systemu, chociaż w stosunku do przeszłości miał on też 
pewne zalety (rozkładało się materiał egzaminacyjny na partie, które można 
było przerobić i zapomnieć, jak pisze tow. Arnold, a postrachem było zdawanie 
wszystkiego na raz). 

Wady zaś były rastępujące: żaden profesor nie przygotowywał do egzaminu. 
Każdy wykładał w sposób mniej czy więcej interesujący tylko to, co go w danej 
chwili absorbowało. W najlepszym wypadku wykłady te były o wiele za obszer- 
ne, jeżeli nie całkiem bezużyteczne. 

D!atego na wykłady chodziło się rzadko i to tylko na bardziej interesujące. 
Do egzaminów trzeba się było przygotowywać samodzielnie według własnego 
uznania zakresu przedmiotu i własnego doboru materiału. Każdy profesor 
miał oczywiście własne wymagania, których skrupulatnie należało przestrze - 
gać. Przy przypadkowej zmianie profesora można się było najokropniej na- 
razić zastępcy, choćby tylko przez wymienienie podręczników na podstawie 
których przygotowar.o się do egzaminu. Wiedza nasza zależała więc raczej od 
naszej własnej sumienności, a wynik egzaminów najczęściej od naszego sprytu. 

Seminaria też były bardzo nierowne. Zdarzyło mi się wysłuchać na trzech 
kolejnych posiedzeniach (2-godzir.nych) seminaryjnych (czyli przez trzy tygo- 
dnie) pracy pt.: „Stosunek Krasińskiego do p. Joanny Bohrowej". Praca ta ob- 
fitowała w takie rewelacyjne prawdy jak np., iż „gdy p. Bobrowa jechała do 
męża Go Odessy, to w drodze bolał ją ząb*. 


Wprawdzie referent spotkał się z następującą oceną profesora: „No tak, to 
sobie pięknie bardzo pan zebrał materiał. Ale, gdzie jest pańska praca?* Ale 
przecież ktoś podsunął temu słuchaczowi taki temat i kierował jego opraco- 
wariem. Miałam szczęście pracować u profesora, który, czy miał większe zdol- 
ności dydaktyczne od innych, więcej pracowitości, czy wreszcie w pewnych mo- 
mentach więcej odwagi, dość, że grupa moja wyniosła dużo szerszy zakres wie- 
dzy od innych. Przepracowaliśmy sumiennie i systematycznie wszystkie rodzajś 
pracy naukowej i umieliśmy je ocenić. Ale dzięki dużym wymaganiom z 60-080- 
bowej grupy na I-szym roku do IV doszło 20 osób, z których nie wszyscy 
ukończyli studia. 

A teraz. praktyczne znaczenie zdobytej wiedzy. Należałam wprawdzie nie do 
najlepszych, ale jednak do lepszych, zdolniejszych studentek swego okresu. 
Mimo to, kiedy zaczęłam pracować w szkole średniej w 1930, mając już zresz- 
tą praktykę w szkole zawodowej, okazało się, że cała moja wiedza jest zupełnie 
bezużyteczna. Umiałam zupełnie dobrze gramatykę grecką, starocerkiewr.o- 
słowiańską i historyczną, ale nie potrafiłam rozebrać zdania złożonego. U nas 
w Polsce jest powszechne, że znamy gramatykę wszystkich języków świata za 
wyjątkiem własnego. W szkole średniej nigdy mnie porządnie gramatyki pol- 
skiej nie uczono i ter stan nie zmienił się do dnia dzisiejszego, a na uniwersy- 
tecie kładliśmy tylko nacisk na fonetykę oraz na morfologię. Młody nauczycie] 
napotykał potem setki różnorodnych trudności np. co robić z błędami regional- 
nymi, z germarizmami itp. 

W zakresie nauczania literatury również nie było lepiej. Moje wiadomości 
o średniowieczu lub o baroku były tego rodzaju, że musiałabym każdemu okre- 
sowi poświęcić szereg miesięcy, a według programu trzeba hyło to zrobić w 
ciagu niewielu tygodni. A tu wszystko wydawało się takie ważne. W dodat- 
ku moi profesorowie kładli wielki nacisk na stronę formalną utworu, co wcezle 
rie interesowało moich uczniów. W rezultacie bardzo dużo czasu i trudu mu- 
siałam wkładać w przygotowanie się do lekcji, a rezultaty byly ciągle opłaka- 
ne. Przy tym wszystkim muszę zaznaczyć, że miałam ciągle opinię dobrej nau- 
czycielki. Z innymi nauczycielami było jeszcze gorzej. Zapytana przeze mnie 
koleżanka z uniwersytetu lwowskiego, jak ma zamiar w szkole oświetlić „Pa- 
na Tadeusza*, tradycjonalnie, czy też bierze pod uwagę polemikę wszczętą przez 
J. N. Millera, zdziwiła się, że to w ogóle jest jakieś zagadnienie. Inny znowu 
kolega wróciwszy po nieudanym egzaminie, usiłował mnie zaskoczyć pytaniem 
„czy Słowacki pisał „Pana Tadeusza". 

Obok formalnych braków t. Klubówna wytyka dawnym studiom bezideowość. 
„Oczywiście ponad tym wszystkim jeszcze — pisze t. Klubówna — jest sprawa 
światopoglądu, sprawa istotnej oceny przeszłości kulturalnej i związanie jej 
t podłożem gospodarczo - społeczzym'*. Stąd też postulat zmian. „W nowym 
programie studiów musi być na początku zasadnicze systematyczne studium 
materializmu dialektycznego i historycznego”. 

„Dalej należy wprowadzić systematyczny kurs historii literatury na nazbyu 
przeciążony szczegółami i systematyczny kurs gramatyki opisowej. Niesłycha- 
nie ważna jest również katedra literatury współczesnej. Przecież jeszcze dziś 
niektóre szkoły średnie kończą naukę literatury w 11 klasie na Wyspiańskim. 
Oprócz tego warto byłoby pomyśleć o jakiejś poważnej informacji wydawLi- 
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czej tak w zakresie beletrystyki, jak czasopiśmiennictwa i publikacji nauko- 
wych. Sprawa znajomości języka obcego przedstawiała się istotnie tak, jak 
pisze prof. Arnold. Moje zamożriejsze koleżanki jeździły na kilka miesięcy za 
granicę, reszta zaś w czambuł zdawała literaturę starożytną, którą jedynie 
możr.a było zdawać po polsku. Natomiast z języków słowiańskich były tylko 
dwa lektoraty — rosyjskiego i serbo - chorwackiego, natomiast katedry żad- 
nej. I dziś ta sprawa nie wygląda lepiej. Skąd się więc mają brać kadry tłu- 
maczów, popularyzatorów literatury słowiańskiej? Systematyczny kurs lite- 
ratury rosyjskiej w nowym układzie studiów polonistycznych jest niewystar- 
czającym krokiem naprzód. 

Obsadzanie katedr uniwersyteckich również musi ulec zmianie. Niektórzy 
dzisiejsi wykładowcy ur.iwersyteccy już w czasie moich studiów czyli 20 lat te: 
mu stanowili martwe pozycje, a co stanowią dziś? Należy im dać wystarcza» 
jące emerytury, a katedry obsadzić przez ludzi z mniejszą może ilością tytu- 
łów naukowych i zapisanego papieru, ale postępowych, przcowitych, a nie ma- 
jących dotychczas możności pokazania, co umieją i tym bardziej pogiębiania 
swej wiedzy, ludzi nie obciążonych balastem tradycyjnego myślenia. Wśród 
skromnych rauczycieli na prowincji znajdzie się niejeden taki. 

Seminaria uniwersyteckie też muszą zmienić charakter: związać się ścisle 
z wykładami, zobowiązywać nie tylko do obecności ale do stałego udzialu w 
pracy. W systemie magisterskim był jeden egzamin z historii literatury i wy* 
magał około półtora roku na przygotowanie. Oczywiście żaden student nie był 
uczciwie do niego przygotowany, a profesor nie był w stanie mu tego dowieść, 
pytając godzinę z tak obszernego materiału. 

Przepisy egzaminacyjne muszą ściśle określić treść i zakres materiału, któ- 
ry obowiązuje do egzaminu. Nie może tu być różnic migdzy poszczególnymi 
uniwersytetami, jak było za czasów naszych studiów. Był np. egzamin z „Hi- 
storii politycznej, ustrojowej i kulturalnej Polski'. Otóż w Poznaniu egzami- 
nowali poloniści kładąc nacisk na historię sztuki, natomiast w innych uniwer- 
sytetach — tylko historycy t tylko z historii politycznej. Dlatego też podczas 
gdy jeden polonista nie rozróżniał renesansu od gotyku, jak mi się to niejedno- 
krotnie zdarzyło stwierdzić, inny znał nawet wiele szczegółów. 


Przca seminaryjna również musi wyrobić w młodym pokoleniu formy i na+ 
wyki pracy kolektywnej, którą chcemy posługiwać się w przyszłości jako wyż- 
szą formą pracy. Nauczyciel musi też przejść rodzaj przygotowania ogólno- 
'ulturalnego i sama wiedza bez pewnych form wykonawczych nie wystarczy. 
Przecież poionista w szkole jest orgarizatorem przedstawień, deklamacji, słu- 
chowisk czy widowisk, akademii, uroczystości i wszystkiego, co się w szkole 
dzieje. Od jego przygotowania estetycznego i pomysłowości zależy pozłom 
tych imprez. Jakże często zaś organizuje się je źle i nieudolnie, co wywietś 
czasem skutek wręcz przeciwny od zamierzonego. Zwłaszcza w małych miej- 
scowościach, gdzie szkoła nieraz jest jedynym ośrodkiem kultury, a rozrywka 
kulturalna jest rzadka, sprawa ta nabiera specjalnej wagi. 

Dr Władysław Pietrasiński sz Warszawy słusznie zwraca 
uwagę „na pilną konieczność opracowaria £ wydania nowych podręczników 
(tematów i komortzrz,) historii Polski". 


ud 


Dr J. Jaros z Mysłowie pisze: 


„Artykuł tow. prof. Arnolda w Nr 3/15 „Nowych Dróg* poruszył sprawę 
bardzo ważną i palącą. Mam niejednokrotnie sposobność obserwować jak uje- 
mne skutki dla tysięcy uczniów szkół średnich pociąga za sobą dotychczasowy 
sposóh kształceria nauczycieli na uniwersytetach. Nawet najzdolniejsi nauczy- 
ciele, usiłując na własną rękę dać swym wychowankom jakieś wytłumaczenie 
dziejów, obciążaja jedynie ich światopogląd szkodliwym balastem, którego usu- 
nięcie wymaga całych lat pracy. Tak r.p. uczeń powtarza w dobrej wierze twier- 
dzenie, że „państwo to.terytorium, ludność i jedna zwierzchnia władza”, że 
w poprzednich okresach dziejów „czynnik religijny" lub „czynnik narodowy”, od- 
grywał tę samą rolę co obecnie „czynnik klasowy” itp. Gorzej jeszcze, gdy 
nauczyciel popiera swe wywody wypowiedziami Russela, Spenglera, Carlyle'a 
czy innych znanych uczonych — błędne, rienaukowe twierdzenie uzyskuje wów- 
czas dodatkową sankcję autorytetu. 


A przecież stan rzeczy na wyższych uczelniach niewiele się dotąd zmienił 
(opieram się tu na obserwacjach z Uniwersytetu Jagiellońskiego, lecz podobr.e 
skutki, o ile mi wiadomo, panują niemal wszędzie). Większość profesorów, 
asystentów, a nawet studentów z wyższych lat stara się odgrodzić chińskim 
murem od „propagandy* w imię rzekomego  „obiektywizmu* i „prawdziwej 
nauki', Zmiany na lepsze zachodzą raczej żywiołowo, jako skutek przemian 
w innych dziedzirach życia a nie w wyniku planowej działalności. 


Przechodząc do charakterystyki burżuazyjnej historiografii dr Jaros stwier- 
dza: „Historiografia burżuazyjna w naszych czasach ogranicza się niemal wy: 
łącznie do ustalenia faktów, przy czym decyduje nie tyle wysiłek umysłowy, 
co nagromadzenie wiadomości o źródle historycznym, autorze, inrych auto- 
rach, opisujących dany okres itr. I nic dziwnego. Nauka burżuazyjna boi się 
słusznej syntezy historycznej, która wykazuje konieczność upadku kapitalizmu. 
Stąd stopniowy upadek burżuazyjnej nauki, datujacy się od okresu, gdy burżu- 
azja przodujących krajów świata stała się klasą wyraźnie reakcyjną". Ten 
fakt — jeden z objawów naukowo - badawczego bezładu nauki  historyczrej 
imperialistycznej burżuazji udziela się i nauczaniu na poziomie uniwersyteckim 
„Decyduje jedynie — pisze dr Jaros -— znajomość źródeł i metod ustalenia fak. 
tów — reszta „wykracza poza granice nauki*. Stąd do wszystkich egzaminów 
student musi jedynie „wykuć na pamięć* możliwie największą ilość faktów'... 

Obok faktologii burżuazyjna historiografia przesłania się przed poznaniem 
nielitościwej dla niej prawdy historycznej argumentami filozoficznego agno- 
stycyzmu. Dr Jaros stwierdza: 


„Zresztą nawet daty i fakty, których ustalenie było niemal jedynym zaję.- 
ciem burżuazyjnej historiografii, nie stanowiły bynajmniej jakiegoś stałego 
punktu oparcia. Fakty całkiem niewątpliwe — to jedynie drobr.a część histo- 
rycznej wiedzy. Olbrzymia większość — to fakty prawdopodobne, przy czym 
stopień prawdopodobieństwa zależał w dużej mierze od przyjętych założeń. 
Stąd wg burżuazyjnej historiografii nawet mało prawdopodobne twierdzenie 
mogło akurat być prawdziwym. Wreszcie — twierdzi nauka burżuazyjna, wo- 
bec stanu naszych źródeł znar.e fakty stanowią jedynie rozsypane punkty, któ- 
re przy syntezie historycznej i odtwarzaniu przeszłości należy uzupełnić i łą- 
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czyć drogą najrozmaitszych przypuszczeń. Stąd obok pewnej ilości faktów 
należycie udokumentowanych — ocean irnych...* 

„Nasuwa się wniosek: należy wprowadzić syntetyczne (możliwie nawet en- 
cyklopedyczne) wykłady, których treść będzie oparta na materializmie histo- 
rycznym, rozłożone odpowiedrio do lat nauczania. Wykłady monograficzne, 
mową jedynie odgrywać rolę pomocniczych i uzupełriających'. 

Przechodząc do sprawy metody nauczania na wyższych uczelniach dr Jaros pi- 
sze: — „Uważam, że po każdym wykładzie powinna następować dyskusja, kie- 
rowana przez profesora (metodę tę wypróbowaliśmy zresztą w szkołach par- 
tyjnych i dała dobre rezultaty). Dyskusja taka skłori*studentów do systema. 
tycznej pracy, umożliwi profesorowi poznanie zdolności i pilności słuchacza nie 
tylko w czasie krótkotrwałego egzaminu czy kollokwium, wreszcie przyczyni się 
do pewnego zmniejszenia przepaści, która oddziela studenta od „wszechwiedzą- 
cego' profecora (i mimo pozorów jest znaczrie większa, niż między nauczycie- 
lem a uczniem w szkole średniej), wreszcie — niejednokrotnie może powstrzy- 
ma profesora od wypowiadania antymarksistowskich twierdzeń i skłoni do 
wiekszego zastanowienia się przy formułowaniu swych wypowiedzi". 

Poztulety w zakresie organizacji i mctody pracy seminaryjnej dr Jarosa mają 
wybitnie praktyczny charakter. Życzyłby sobie i tu zmian — „W naszych wa- 
runkach seminaria powinny uczyć opracowywania poszczególnych zagadnień 
z punktu widzeria materializmu historycznego. Przy różnych sposobach roz- 
wiazywania tego zadania, trzeba jednak pozostawiać jak najwięcej miejsca na 
prowadzenie przez uczestników dyskusji (oczywiście należycie przygotowanej)". 
Nacisk na słuszną metodologię radzi uwzględnić i w programie egzaminów: 
„Egzamir z podstawowych wiadomości z nauk filozoficznych należy jak naj- 
prędzej zastąpić egzaminem (lub egzaminami) z matarielizmu dialektycznego 
i historycznego', 

„Parę uwag lońcowych. 

Nie wahamy się zwykłego rolulnika, nie posied-jiccgo nawet średniego wy- 
kształcenia, vwvsunąć na stanowisko dyrektora fabryki. Czasem, może się on 
nie radać — w większości wypadków osiągamy jednak doskonałe rezultaty, 
przekraczające nasze oczekiwania. Nauczycielowi, często nie mającemu nawet 
pojecia o mzrxsizmie, daliśmy do rąk program nowy (też pełen błędów i od- 
chyleń) i poleciliśimy mu nauczać w duchu marksistowskim. Rezultat? Przez 
pierwsze miesiace (czasem lzta) nauka prowadzona była jeszcze w duchu bur- 
żuazyjnym, przy czym gdzieniegdzie pojawiały się marksistowskie sformuło- 
wanie i szereę wvpaczeń marksizmu. Stopniowo tych sformułowań było coraz 
vigrej, wreszcie burżuazyjne teorie zaczynają w wykładzie zanikać, a nawet 
wypiczenia stają się coraz rzadsze. W międzyczasie parę kursów, mniej lub 
bardziej intensywne samokształcenie, wreszcie po kilku latach otrzymujemy 
cość znośnego marksistę, lub przynajmniei .nauczyciela zapoznanego z zagad- 
nieriami marksizmu”, 

„Sprawa reformy studiów wyższych jest oczywiście purużiej skomplikowana, 
wyniaga więcej ostrożności i namysłu. Nawet najlepiej przemyślana reforma 
nie bodzie od rzszu wolna od braków i niedociągni?ć. W obecnym stanie rzeczy 
bedzie ona 5- ln>k w każiym wyyzdkhu poweżrym hrokism naprzód”, 
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RECENZJE i KRYTYKA 


GORĘ "OE CTI TY CZOP OOO A 


Księża mówiq... 


Są dwa rozumienia pojęcia „wolność religii". Przez „wolność religii" pojmują 
niektórzy absolutną tolerancję dla wszelkiej działalności wstecznej, dla wszel- 
kiej dywersji politycznej i wszelkich prób godzenia we władzę ludową, jeśli ty!- 
ko działalność ta osłaniana jest religijnymi hasłami. Tak pojmuje „wolność re- 
ligii" papież, który biada nad rzekomymi prześladowaniami kościoła w krajach 
demokratycznych. Tak pojmowali ją ci reakcyjni księża, którzy sądzili, że jeśli 
umieszczą skład broni w kościele pod ołtarzem, wówczas każde przeciwdziała- 
nie temu ze strony władz będzie brutalnym pogwałceniem „wolności religii". 

Oczywiście, nie tak pojmuje wolność religii władza ludowa. Władza ludowa 
nie może dopuścić, aby „wolność religii" oznaczała tolerancję dla zbrodni, dy- 
wersji i szpiegostwa, jeśli uprawiają je duchowni. Nie oznacza ona również 
dyktatury duchowej kościoła, możności oddziaływania fizycznym czy moral- 
nym (ekskomunika) przymusem w sprawach, tyczących się wiary religijnej. 
Nie oznacza podporządkowania państwa interesom Watykanu. 

Cóż zatem oznacza? Oznacza właśnie wolność religii — to znaczy wolność wie- 
rzeń i praktyk religijnych — z wyłączeniem jakichkolwiek form przymusu. 
Wolność religii, a nie wolność dywersji politycznej. Wolność religii, a nie terror 
duchowy Kościoła. Wo!ność religii — ale nie wykorzystywanie uczuć religij- 
nych dla niecnych celów imperializmu amerykańskiego. O przenikaniu takiego 
właśnie rozumienia w szeregi księży świadczy opublikowany niedawno przez 
„Czytelnika* zbiór pt. „Księża mówią'*) zawierający liczne oświadczenia i wy- 
powiedzi księży oraz najważniejsze oświadczenia przedstawicieli państwa ludo- 
wego, dotyczące spraw religii i kościoła. 

Powodem walki reakcyjnej części kleru przeciw Państwu nie była więc i nie 
jest w żadnym razie wolność religii. 


*) „Księża mówią” Sp. Wyd. „Czytelnik”, Warszawa 1949 r. 
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Mówiąc o przyczynach, sprawiających rozdrażnienia i trudąości, Prezydent 
Bierut w rozmowie z księżmi, przybyłymi na Zjazd Zjednoczęniowy Bojowników 
o Wolność i Demokrację — oświadczył: 

„„.Sądzę, że przyczyną jest to, że istotnie tylko część duchowieństwa sta- 
nęła na stanowisku, że to, co w Polsce od chwili wyzwolenia sję odbywa, że 
ten poważny przewrót społeczny, który Polska przeżywa, jest zgodny z intere- 
sami olbrzymiej większości naszego narodu”, (str. 16). 

Znaczna część duchowieństwa pojmuje też niewątpliwie, że istotnym źródłem 
nieporozumień nie jest bynajmniej jakiekolwiek ograniczenie swobody wyznania 
ze strony Państwa, ale jawnie wroga, wyraźnie politycznie określona postawa 
wyższego duchowieństwa, w szczególności zaś Watykanu — względem Państwa 
Ludowego, względem Polski i jej interesów w ogóle. 


„Boli nas niewymownie — mówi ks. płk. Szemraj — że w okresie najkrwaw- 
szych zmagań z okupantem hitlerowskim, kiedy tysiące Polaków, w tym i księ: 
ża, ginęło w obozach i krematoriach hitlerowskich, nie doszły do nas słowa po- 
ciechy od Namiestnika Chrystusowego, a dziś Ojciec św. przemawia do na- 
szych katów z całą życzliwością i w ich języku”. (Str. 28 — 29). 

Podobnych wypowiedzi odnajdziemy w omawianym zbiorku nie mało. L.iczni 
księża wskazują na fakty, świadczące o tej polityce zwierzchnich władz Koś- 
cioła. 

„Wiem dokładnie, opowiada ks. Polański, że w okresie okupacji do nuncju- 
sza apostolskiego w Berlinie zwróciła się delegacja księży polskich, przedste- 
wiając martyrologię narodu i księży polskich. 

Jedyną odpowiedzią z ust nuncjusza było — Niemcy sprawiedliwie postępują, 
niech księża polscy nie bawią się w politykę. Za tym oświadczeniem przedsta- 
wiciela głowy Kościoła kryła się milcząca aprobata czynów, jakich dopuszczali 
się niemieccy oprawcy. To był wyrok na 3.000 polskich księży i biskupów, wy* 
mordowanych w obozach koncentracyjnych, ulicznych egzekucjach itp.'. 
(Str. 32). 

Ksiądz Pronobis zaś opowiada: 

„Z chwilą aresztowania przez Niemców, zostałem skreślony z listy probosz- 
czów, wbrew prawu kanonicznemu, które mówi, że proboszcz traci swą władzę 
jedynie w chwili śmierci lub po skazującym wyroku sądu kanonicznego. Mi- 
mo że nie zajmowałem się polityką — aresztowano mnie tylko za to, że je- 
stem Polakiem — biskup Splett, ubiegając życzenia gestapo, odebrał mi tytul 
proboszcza, a na mojej parafii osadził księdza niemieckiego". (Str. 23). 

Słusznie też minister Wolski w swym oświadczeniu z 14.III. br. podkreślił: 

„Nie jest przypadkiem, że w tej szerzącej zamęt, antyludowej akcji wyżu: 
wają się na czoło szczególnie ci biskupi, którzy w okresie okupacji niechlubnie 
się wyróżnili nie tylko pojednawczym, ale wręcz służalczym stosunkiem do hi- 
tlerowskiego okupanta, jak np. ks. biskup Kaczmarek i ks. biskup Adamski", 
(Str. 61). 

Państwo nasze, walcząc nieprzejednanie z wrogami narodu ( demokracji lu- 
dowej, może znaleźć wspólny język z księżmi, którzy zadanie swoje upatrują 
nie w dopomaganiu religijnymi śroinami politycznej dywersji imperialistycz- 
nych agentur, ale w służeniu potrzebom wierzącej części ludności. Podstaw 
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takiej współpracy jest dużo. Jest nią przede wszystkim gwarancja całkowitej 
swobody wyznania i krzewienia wiary religijnej jaką daje państwo wszystkim 
wyznaniom. | 

„Większość naszej ludności — mówił Prezydent Bierut — jest religijna. 
Władza ludowa już ze względu na swój charakter nie chce przeciwstawiać się 
uczuciom większości ludności. Dlątego władza ludowa, której jestem przedsta- 
wicielem razem z obecnym tu Panem Premierem, nie przeciwstawiała się, nie 
przeciwstawia się i nie będzie czyniła nic, co by raziło i krępowało uczucia 
religijne. (Str. 9). | 

Że tak jest w istocie, że nikt nie zagraża swobodzie wyznawania i prakty- 
kowania wiary religijnej, stwierdzają zgodnie wszyscy księża. „Wiemy wsty- 
scy dobrze — mówi ksiądz Jaworski — z jakich praw, a nawet przywilejów 
korzysta Kościół w Polsce. Wiemy też, ile Rząd łoży na odbudowę zniszczonych 
kościołów. Wiernym nie przeszkadza nikt w wykonywaniu ich praktyk religij- 
nych". (Str. 81). 

A ksiądz Henczyca dodaje: „Należy stwierdzić, iż Rząd nigdy nie przeszka- 
dzał księżom w pracy duszpasterskiej". (Str. 49). 

Jasne, że przy ograniczeniu działalności instytucji religijnych do ich właści- 
wych zadań, obracających się wokół spraw wiary, religia nie ma bynajmniej 
tapewnionego monopolu oddziaływania ideowego, jak tego pragnęliby niektó- 
rzy przedstawiciele inkwizytorskiej prawicy w Kościele. Wyraźnie to stwier- 
dza dekret o ochronie wolności sumienia i wyznania z dn. 5.VIII br., który bio- 
rąc w obronę grupy wyznaniowe przed wszelkimi usiłowaniami uniemożliwienia 
im ich religijnej aktywności, bierze w obronę bezwyznaniowców, którzy w pew- 
nych przypadkach, czy w pewnych środowiskach mogliby być narażeni na dy- 
skryminację z racji swej bezwyznaniowości, Trzeba zwrócić uwagę na to, że 
podobnie jak uczucia człowieka religijnego obraża się, znieważając przedmio- 
ty kultu bądź czyniąc mu przeszkody w wykonywaniu obrzędów religijnych, 
tak obraża się przekonania niewierzących, zmuszając ich w jakikolwiek spo- 
sób do uczestniczenia w obrzędaeh religijnych lub do otaczania się przedmio- 
tami kultu. . 

Przy odgrodzeniu zatem sfery aktywności instytucji religijnych od działa|- 
ności wrogich państwu, reakcyjnych ośrodków politycznych, zaczynają zanikać 
racje, dające powody do zadrażnień i napiętych stosunków między Państwem 
a Kościołem. 

„Sądzę — mówił Prezydent Bierut — że ta część duchowieństwa polskiego, 
która kocha Polskę i życzy jej rozwoju i rozkwitu, ma wspólną drogę postępo- 
wania z nami, działaczami państwowymi*, (Str. 10). 

Tę potrzebę i możliwość współpracy podkreślają jednomyślnie wszyscy KSię- 
ża, których oświadczenia opublikowano w omawianej broszurze. Ksiądz Pawlak 
powiada: | 

„Ażeby w Polsce zapanował trwały pokój, trzeba przyjąć z radością oświad- 
czenie Rządu w sprawie uregulowania stosunków i współpracy między Pań- 
stwem a Kościołem; trzeba życzyć sobie, żeby przyszło do porozumienia mię- 
dzy Państwem a Kościołem i ufamy, że osoby do tego powołane — doprowa- 
dzą do tego*, (Str. 47). 
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Księża widzą olbrzymie osiągnięcia Polski Ludowej i wielu z nich umie ja 
ocenić. 

„Przecież — powiada ks. Capecki — w Polsce Ludowej przez 5 lat niepodle- 
głości dokonało się więcej, aniżeli przez 100 lat dawnych rządów. Za trasę 
W—Z, za odbudowanie zniszczonych miast i fabryk, za nowe szkoły i nowe 
książki polskie dla naszej dziatwy, za szpitale i sierocińce, za dźwignięte z po- 
piołów świątynie należy się narodowi polskiemu uznanie ze strony wszystkich, 
a nie groźby lub klątwy”. (Str. 40). 

Nie jest też przypadkiem, że w akcji, zmierzającej do usunięcia nieporozu- 
mień i trudności na drodze współdziałania Państwa z Kościołem przodują księ- 
ża, zajmujący niższe stanowiska w hierarchii duchownej — księża, pochodzą- 
cy z ludu, ci, którym bliskie są dążności i potrzeby ludzi pracy. Oto ksiądz Rol- 
nik oświadcza: 

„Przy okazji jako syn ludu, pragnę podkreślić, że tak piękny rozwój naszej 
ojczyzny, jasne perspektywy przyszłości są możliwe dzięki temu, że u steru 
władzy stanął lud, który wie, co to wyzysk i niesprawiedliwość. Kto przed 


wojną ciężko walczył o chleb, ten w pełni potrafi ocenić zdobycze społeczne 


Polski Ludowej'. (Str. 50). 


Ksiądz Dobrzański zaś stwierdza, że „oświadczenie Rządu w sprawie uregu- 
lowania stosunków między Państwem a Kościołem, star wi rozsądną podsta- 
wę porozumienia, tym bardziej, że — jak widzę — Rząd przestrzega praw 
i swobody praktyk religijnych", (Str. 50). 

„Sądzę, — powiada ks. Pasternak — że nasze władze kościelne nie uczy* 
nią nam z tego zarzutu, jeśli będziemy uczyli młodzież patriotyzmu”, (Str. 11). 

Ksiądz Sempowicz z pow. inowrocławskiego opowiada o swojej działalności, 
zmierzającej do zaprowadzenia gospodarki kolektywnej na wsi: 

„„.Więc ja im doradzam  gospodarzyć zespołowo, przecież to tak łatwo 
wspólnie kupić młocarkę, która wszystkim po kolei będzie służyła, tak samo 
siewnik lub inne maszyny. Bo razem w zespole, to nigdy nie tak samo, co go» 
spodarka w pojedynkę”. (Str. 53). 

sięża rozumieją, że władza ludowa działa w interesie wszystkich ludzi 
pracy kraju. Duchowieństwo uczciwe, któremu bliskie są sprawy ludzi 
pracy, pragnie popierać wysiłki kierownictwa państwowego. Wsteczna część 
duchowieństwa, niebawem musi zrozumieć, że działając inaczej znajdzie się 
w obozie wrogów Polski i odgrodzi się na zawsze od swoich własnych wyznaw= 
ców. Mówi o tym wyraźnie ksiądz Pronobis: 

„Gorzkie doświadczenia lat okupacji, kiedy widziałem bezprzykładne zacho» 
wanie się księży niemieckich, którzy kosztem podstawowych zasad naszej wia- 
ry, za wiedzą, a częstokroć i aprobatą Watykanu — postępowali przede wszyst- 
kim zgodnie z ir.teresami zbrodniczego faszyzmu — przekonały mnie, że my — 
księża Polacy nie możemy w imię polityki Kościoła wyrzekać się swej polsko- 
ści*. (Str. 24) 

I dodaje: 

„Ci księża, którzy tego nie rozumieją, wkrótce popadają w konflikt z wła- 
snym narodem, gdyż stają się narzędziem sił obcych i wrogich, stają się sdrei- 
cami'. (Str. 24). 
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Ksiądz Welc zaś stwierdza: 

„Źle robią księdza, którzy używają ambony dla polityki. Ambona służyć po= 
winna do głoszenia nauki Chrystusa i religii, a nie do jakichkolwiek innych 
spraw... (Str. 49). 

Uczciwe duchowieństwo pojmuje swoje powinności względem wierzących. 
Księża Sulimirski i Gilewski oświadczają: 

„Jesteśmy w jednym obozie z ludźmi pracy, którzy na Ziemiach Odzyska- 
nych budują szczęśliwą i bogatą Polskę". (Str. 51). 

Omawiany zbiór wypowiedzi — to doniosły dokument z dziejów walki o wol- 
ność religii w Polsce Ludowej. Świadczy on o licznych wysiłkach, jakie po- 
dejmuje z jednej strony Rząd, z drugiej zaś — demokratyczne duchowieństwo, 
w celu odgrodzenia działalności polskich księży od polityki Watykanu i w celu 
nawiązania łączności i współpracy wzajemnej. Szczególnie wypada podkreślić, 
Że wypowiadający się księża należycie pojęli papieską ekskomunikę — jako 
jeden z licznych aktów reakcyjnej polityki watykańskiej — nie zaś jako jaką- 
kolwiek akcję religijną. 

„Piękne osiągnięcia Polski demokratycznej — mówił ks. Dąbrowski — za- 
wdzięczamy najlepszym synom narodu polskiego, którzy w okresie okupacji 
pierwsi chwycili za broń, a teraz najofiarniej pracują nad dziełem odbudowy. 
Grożenie tym ludziom klątwą uważam za wrogi akt w stosunku do odrodzone= 
go Państwa Polskiego i jako duchowny - Polak oświadczam wyraźnie, że 
uchwały Watykanu w sprawie ekskomuniki, nie wprowadziłbym w życie i uwa- 
żam, że podobnie powinni postąpić wszyscy księża demokraci. Nie możemy 
postępować przeciw własnemu państwu i własnemu ludowi*. (Str. 27), 

Ksiądz Szatkowski z Gliwic mówi: 

„Nie będę wprowadzał uchwały watykańskiej w życie i jestem głęboko prze- 
konany, że i inni księża polscy tak postąpią. Nie możemy występować przeciw 
własnemu ludowi i Państwu, którego Rząd zapewnia Wolność wyznania i su- 
mienia każdego obywatela*. (Str. 35). 

Wolność religii i wolność sumienia nie jest dla władzy ludowej agitacyjnym 
frazesem. Hasła te mają sens określony niedwuznacznie i wyraźnie. Są jednym 
z ogniw konsekwentnej, otwartej polityki naszego państwa ludowego — poli- 
tyki trwałej pieczy nad wszystkimi swobodami życia obywatelskiego — a za- 
1azem polityki nieprzejednanej walki i bezwzelędnego tępienia wszelkiej akcji, 
skierowanej przeciwko polskim masom p"acuizcym, budującym ofiarnym wysił 
kiem ustrój sprawiedliwości społecznej. : 

L. K. 
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O marksistowskie ujęcie zagadnień 
psychologii * 


/ 

Krytyka nienaukowych teorii psychologicznych, podjęta ze stanowiska 
marl.sistowskiego bierze ze punkt wyjścia podstawową tezę marksistowsko - 
leninowskiej teorii poznania, według której nasze wrażenia, spostrzeżenia, 
przedstawienia, pojęcia, idee itp. są rezultatem oddziaływaria świata obiek- 
tywnego na nasze organy zmysłowe. 

Idealizm przeczy istnieniu obiektywnego Źródła zjawisk psychicznych, świa- 
domości człowieka, przeczy pierwotności materii, istnieniu przedmiotowej rze- 
czywistości poza świadomością ludzką i niezależnie od niej. 


7% materialistyczna postawą w rozpatrywaniu zagadnień życia psychicznego 
wiąże się nierozerwalnie negacja abstrakcyjnej analizy kształtowania się na- 
szych wyobrażeń i pojęć, nie uwzględniającej konkretnej historycznej, klasowej 
praktyki. Wszelkie badania w tej dziedzinie, które nie biorą za podstawę spo- 
łeczno » historycznej analizy i nie ujawniają klasowych źródeł rozwoju proce- 
sów psychicznych, nie mogą rościć sobie pretensji do miana badań naukowych. 

Psycholog marksista wirien rozpatrywać psychikę w całym bogactwie spo- 
łecznych stosur.ków międzyludzkich człowieka, nie zaś psychikę abstrakcyjnej 
jednostki, oderwanej od życia. 

Tocząca się w psychologii walka o naukowy, marksistowski charakter tej nau- 
ki, znalazła ostatnio m. in. echo w dwóch polemicznych wystąpieniach: 1) w re- 
cenzji psychologa radzieckiego E. G. Czernakowa i 2) w deklaracji ośmiu psy- 


*) 1) E. G. Czernakow — Protiw idealizma i metafizyki w psichołogił — 
recenzja z książki S. L. Rubinsztejna „Podstawy psychologii ogólnej". (Wyd. 
Irstytut Filozofii Akad. Nauk ZSRR. Uczpedgiz. 2 wyd. Moskwa 1946 r.). 
„Woprosy Fiłosofii" nr. 3, 1948. , 

2) Praca zbiorowa 8 lekarzy psychiatrów — członków partii komuni- 
stycznej —  „Psychoanalyse — ideologie reactionnaire* (Nouvelle  Critique, 
lipiec 1949). 
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chiatrów francuskich, W obu wystąpieniach podstawowym motywem polemiki 
jest wyplenienię z psychologii marksistowskiej wpływów psychoanalizy Freuda 
i jego uczniów. 

Psycholog radziecki E. G. Czernakow występuje przeciw niekonsekwentnej 
postawie prof. Rubinsztejna, gdy idzie o wiernońć zasadniczej marksistowskiej 
koncepcji psychiki jako funkcji organizmu ludzkiego, mózgu, koncepcji proce- 
sów psychicznych jako odbicia świata materialnego rozwijającego się niezależ- 
nie od psychiki, zgodnie z prawami ruchu materii. Czernakow podkreśla przy 
tym, że nie wystarcza samo uznanie psychiki, świadomości za funkcję mózgu. 
Również Freud nie przeczył temu, że człowiek myśli pray pomocy mózgu. Kon- 
sekwentnym materialistą - dialektykiem w psychologii jest ten dopiero, kto zja- 
wiska psychiczne rozpatruje jako odbicie zjawisk świata zewnętrznego. Freu- 
dysta widzi w zjawiskach psychicznych przejaw popędu (seksualnego, popędu 
jaźri, popędu śmierci), wiecznie rzekomo tkwiącego wewnątrz człowieka w jego 


organizmie i będącego motorem postępowania ludzkiego oraz  tłumaczącego 
wszelkie zjawiska społeczne. 


Nieprzestrzeganie tej podstawowej tezy doprowadziło prof. Rubinsztejna do 
odstąpienia od marksistowskiego materializmu i do kompromisu z reakcyjnymi 


szkołami psychologii burżuazyjnej, do zaśmiecenia nauki radzieckiej wstecznym 
idealizmem. 


Dzieląc świadomość na wiedzę j na przeżycie, prof. Rubinsztejn widzi tylko 
w pierwszym odbicje świata zewnętrznego w psychice, przeżycie zaś sprowadza 
do czysto podmiotowych doznań z pominięciem ich obiektywnego źródła. Ponie- 
waż tak pojęta świadomość nie mieści się w ramach marksistowskiego pojmo- 
wania świadomości, prof, Rubinsztejn odgranicza psychologiczne pojęcie świa» 
domości od filozoficznego, ideologicznego, co prowadzi do zignorowania społecz- 
nego charakteru Świadomości, oraz zagadnienia świadomości indywidualnej 


i społecznej, do zignorowania roli klasowych ideologii w kształtowaniu się świa- 
domości indywidualnej. 


Dla tak wydzielonego pojęcia świadomości w sensie psychologicznym prof. 
Rubinsztejn azuka miejsca w psychologii i dochodzi do freudowskich koncepcyj: 
w psychice człowieka, powiada autor, w motywach jego zachowania się, ujaw- 
nia się nie tylko intelekt, „istotną rolę odgrywają w nich popędy, tendencje uczu- 
ciowe a sprowadzenie psychiki do świadomości zaciera grarice między dozna- 


waniem psychicznym a wiedzą, między psychologicznym a ideologicznym, filo- 
zoficznym pojęciem świadomości”, 


Mamy więc tu pozornie walkę z ir.telektualizmem w psychologii, ale walkę 
prowadzoną z pozycyj freudowskich. Autor bowiem wprowadza obcy psycho- 
logii marksistowskiej podział na psychikę i świadomość, (psychologowie ra- 
dzieccy, dotąd rozumieli przez świadomość psychikę człowieka w odróżnieniu 
od psychiki zwierzęcia), tworzy takie pojęcie psychiki, które jako szersze od 
„Świadomości'* obejmuje obok świadomości czyli psychiki świadomej, organicz- 
nie opartej o mózg, również psychikę nieświadomą. czyli „sferę podświądomo» 
ści”, której filozoficzną podstawę stanowi działalność introceptorów rozmiesze 
czonych w całym orgar.iźmie. 
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Mamy więc tu freudowską koncepcję czynnika nieświadomości w psychice, 
która mimo, że sztucznie przyozdobiona w „organiczny substrat* pozostaje 
' skończoną mistyką. | 


Nie inożna, rzecz jasna, negować wpływu introceptorów na działalność kory 
mózgowej, ale też nie wolno wyprowadzać procesów emocjonalnych i procesów 
woli jedynie z biologicznego życia SPY nie widzieć w nich odbicia zjawisk 
świata zewnętrznego. 


Wiele uwagi poświęca krytyk zagadnieniu emocji w przedstawieniu profesora 
Rubinsztejna. Zgodnie z wykładem podręcznika źródłem uczuć są bodźce, po- 
chodzące z reakcji wisceralnych. Pozornie materialistyczny charakter tego po- 
glądu, który każe doszukiwać się fizjologicznego tła procesów uczuciowych czło 
wieka, jest w istocie w jawnym konflikcie z marksistowską nauką. Czernakow 
zwraca uwagę na to, że marksizm traktuje wszelkie procesy psychiczne w łącz- 
r.ości z oddziaływaniem świata zewnętrznego na organizm, wykazując w jahi 
sposób określone są one tym oddziaływaniem. Procesy uczuciowe są również 
następstwem zetknięć czującego podmiotu ze światem zewnętrznym. Wulgar- 
nie materialistyczne poglądy Rubinsztejna przyrównuje krytyk do znarej teorii 
Jamesa - Lar.gego, zgodnie z którą nie zachowanie człowiek jest efektem do- 
znawanych przezeń uczuć, lecz przeciwnie, przeżycia uczuciowe powstają w na- 
stępstwie określonych zachowań. Teoria ta głosi, że uczucia rodzą się jakoby 
jedynie na skutek zachodzenia pewnych procesów fizjologicznych w organiz- 
mie, powstałych niezależnie od oddziaływania zewnętrznege świata na orga- 
nizm. Profesor Rubinsztejn, jak wykazuje Czernakow skłania się nader silnie 
ku tej teorii, gdy pomija przedmiotowe źródła stanów emocjonalnych — sytu- 
acje świata zewnętrznego, środowisko naturalne i społeczr.e. 


Czernakow wykazuje następnie, że zagadnierie procesów woli przedstawia 
prof. Rubinsztejn całkowicie zgodnie z idealistyczną teorią Freuda, co wyka- 
zuje, zestawiając długi szereg cytat z prac obu pisarzy. „Wola — cytuje Czer- 
nakow Rubinsztejna — we właściwym sensie tego słowa pojawia się wówczas, 
gdy człowiek zdolny jest do refleksji względem swoich popędów, do tego, gdy 
tak lub inaczej odnieść się do nich. Dlatego osobnik winien być w stanie 
wznieść się ponad swoje popędy i odrywajac się od nich, uprzytomnić sobie sie- 
bie samego jako „ja%, jako podmiot, u którego mogą być te czy inne popędy, 
którego samego atoli nie podobna wyczerpać jakimkolwiek z nich, lub ich su- 
mą, lecz który, wznosząc się ponad nie, może dokonać między rimi wyboru" 
(Rubinsztejn, str. 510, Woprosy fiłosofn, str. 309). 


Czernakow zwraca uwagę, że prof. Rubinsztejn głosi gdzie indziej, że popędy 
mają charakter procesów nieświadomych, że więc, póki nie przerodzą się 
w pragnienia, rie zostaną uświadomione, niec o nich wiedzieć nie można. 
W przytoczonym zaś ustępie mowa jest o świadomym wyborze między popędami. 


Z zestawienia analogicznych cytat z dzieł Freuda i z książki Rubinsztejna 
narzuca się następnie uzasadniony wniosek, że prof. Rubirsztejn nie daje kry- 
tyki lecz parafrazę freudowskiego pojęcia popędu jako psychicznego wyrazu 
bodźców idących z głębi organizmu. Prof. Rubinsztejn w ślad za Freudem włą- 
cza popęd seksualny w całe świadome życie osobnika, czyli, że wbrew retorycz- 


148 


nemu odgradzaniu się od ostatecznych wniosków Freuda (panseksualizm, pry- 
mat nieświadomości nad świadomością), przyjmując zasadnicze tezy jego teorii 
popędów — akceptuje faktycznie istotę freudawskiej koncepcji panseksualizmu. 


Nie lepiej przedstawia się kwestia psychicznych własności jednostki, tak rie- 
zmiernie ważna dla każdego, jako, że obejmuje ona zagadnienie indywidual- 
nych cech jednostki, dróg jej rozwoju, przyczyn i charakteru indywidualnych 
różric między ludźmi itp. I tu widzimy bezceremonialną penetrację freudow- 
skiego popędu pod zmienioną nazwą tendencji dynamicznej, mianowicie w okre- 
śleniu sił pobudzających nas do działania, którym autor zgodnie z Freudem i Le- 
winem przypisuje pochodzenie nieświadome. 


W stosunku do ulubionego tematu psychologii burżuazyjnej, zagadnienia we- 
wnętrznych konfliktów duszy jednostki, wiecznej walki dwóch elementów — 
ludzkiego i zwierzęcego, świadomego i nieświadomego, racjonalnego i instynk- 
townego, społecznego i biologicznego, — prof. Rubinsztejn nie zajmuje postawy 
polemicznej i krytycznej. Nie tylko nie ujawnia klasowych źródeł tych teoryj, 
ale sam im wtóruje, roztrząsając konflikty nieświadomych popędów ze świado- 
mością wiodace do „potężnych wstrząsów, konflikty między uczuciem i riyślą 
iako takie, w wyriku których uczucie może niekiedy „zepchnąć myśl ze słusz- 
nej drogi. 

Mamy więc ciag dalszy owych wewnętrznych walk, w których góruje już to 
popęd, już to ślepe uczucie, które opanowawszy bezradny rozum, wyprawia co 
mu się podoba. Czyż stąd wniosek, że nie uznajemy wewnętrznych konfliktów, 
sprzecznego charakteru naszej świadomości? — zapytuje Czernakow. Byraj- 
mniej, konflikty wewnętrzne zachodzą, lecz w tych konfliktach nie należy dopa- 
trywać się zderzenia uczucia z rozumem jako takich, ani starcia między uczu- 
ciem płynącym z zewnątrz i uczuciem płynącym od wewnątrz, lecz należy wi- 
dzieć w nich odbicie realnych konfliktów obiektywnej rzeczywistości. Za 
sprzecznością naszych myśli, poglądów, jak i naszych uczuć, psycholog - mate- 
rialista winien dojrzeć obiektywnie istniejącą sprzeczność w przyrodzie i w ży- 
ciu społeczr.ym, znajdującą odbicie w naszych myślach, poglądach i uczuciach. 

Tymczasem prof. Rubinsztejn idąc w ślady burżuazyjnych psychologów mówi 
o przeciwieństwie między czynnikiem „społecznie ważnym” a czynnikiem „par- 
tykularnym, osobiście ważnym”, nie rozumiejąc, że rzeczywistość radziecka daw- 
no już zmieniła i wciąż zmier.ia stosunek między czynnikiem społecznym a oso- 
bistym, że konflikt między tymi czynnikami jest przeżytkiem kapitalizmu 
w świadomości ludzkiej, że socjalizm kojarzy harmonijnie interesy człowieka 
radzieckiego z interesami społeczeństwa radzieckiego. 

W ten sposób — powiada Czernakow — prof. Rubinsztejn nie dał odpowiedzi 
ra te kwestie, które praktyka badania i wychowania człowieka stawia przed 


psychologią. 


LI 


Psychoanaliza —— ideologia reakcyjna 
W mie.i;czniku „La Nouvelle Critique" (lipiec 1349) grupa francuskich psy- 
chiatrów - komunistów ogłosiła w ramach samokrytyki rodzaj deklaracji 


w sprawie aktualnego dziś w całym świecie kryzysu psychoanalizy. 
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Prasa, kino, radio i cała literatura psychologiczna w krajach kapitalistycz- 
nych kultywują dziś snobizm psychoanalizy. W Stanach Zjednoczor.ych Ame. 
ryki Płn. nie zataja się wiary w magiczną rzekomo potęgę psychoanalizy, dzię- 
ki której uda się jakoby osłabić, czy nawet zażegnać korflikty między prole - 
tariatem a klasą wyzyskiwaczy. Mówi się nawet © możliwości powstania Świa- 
towej Organizacji Zdrowia, której zadaniem byłoby zbadanie „zdrowia umysło- 
wego narodów”, przy czym konflikty dzisiejszego świata miałyby być przedsta 
wione jako fakty patologiczne. Orientacja polityczna, którą reprezentują te 
tendencje wywołała z kolei reakcję postępowych kół naukowych. 

Deklaracja uczonych francuskich nie zajmuje się bilarsem zdobyczy Freuda 
i jeco uczniów. Nie chodzi w niej też o potępienie psychoanalizy jako nauki, 
chodzi w niej raczej o krytyczną ocenę ideologicznej strony psychoanalizy. 

Niektórzy z psychologów i psychiatrów nie - marksistów sądzą, że krytyka 
psychoanalizy powinna zacząć przede wszystkim od rozgraniezenia między me- 
todą psychoanalityczną i doktryną Freuda, przy czym krytyka dotyczyłaby 
przede wszystkim tej drugiej. Autorzy deklaracji stwierdzają, że rozgranicze< 
nie to jest niecelowe. Wszystkie teorie psychoanalityczne zarażone są „mi- 
styfikacją", poradto niepodobna oddzielić psychoanalizy od użytku polityczne- 
go, który się z niej czyni. W tym wypadku pouczająca jest uwaga samego 
Freuda: „Jako psychologia głębi, doktryna nieświadomości w psychice, może 
się stać nieodzowną dla każdej nauki zajmującej się cywilizacją ludzką i jej 
wielkimi instytucjami jak sztuka, religia, ustrój społeczny” („Psychologia i me- 
dycyna'). 

Rozwój psychoanalizy jest tak ściśle związany z historią walk klasowych, że 
niepodobna odrzucić tego twierdzer.ia. Psychoanaliza powstała w Wiedniu, 
w epoce dekadencji rodziny burżuazyjnej, w której „seksualne tabu” szło w pa. 
rze z kryzysem moralności seksualnej. Freud przejmuje i rozwija temat wy» 
zwolenia instynktu seksualnego, postulatu znacznej części burżuazji. 


Psychoanaliza, jako broń reakcji występuje jednak i dziś ubrana w pozory 
rewolucyjności. Ma ona być „nauką”* przyszłości demokratycznej czy socjali- 
stycznej. Nadzieje te wyraził już Henryk De Man, pisząc: „Stoimy dziś wo- 
bec dwu koncepcji wyzwolenia człowieka: marksizmu i psychoanalizy”. 


Krytyka zawarta w Deklaracji dotyczy zarówno irracjonalizmu psychoanali- 
zy jak też jej indywidualizmu. Indywidualizm psychoanalizy jest oczywisty. 

W praktyce indywidualizm ten jest negacją wszelkiej możliwości zmiany po- 
rządku społecznego. Wobec powyższego mówić dziś o „syntezie marksizmu 
z psychoanalizą' jest paradoksem. 


Deklaracja wytycza w końcu orientację badań psychoanalitycznych, domaga 
się uwzględnienia rzeczywistości społecznej w badaniach i praktyce psycholo= 
gicznej (np. w badaniach wczesnego dzieciństwa, gdzie psychoanalitycy zwra» 
cają uwagę tylko na instynkty, do których sprowadzają ewolucję i osobowość 
dziecka), oceny konkretnych sytuacyj (rodzina, rodzice, dziecko) jako wyrazu 
sprzeczności społeczeństwa kapitalistycznego. 


W podar.ych tu wystąpieniach potemicznych krytyka freudyzmu podobnie fak 
i wszelkich innych kierunków idealistyczńych w psychologii wymiierzona jest, 
jak widzieliśmy, w ich subiektywistyczną tendencję oraz, w odniesieniu do freu- 
dyzmu — w jego biologistyczną interpretację świadomości, która to świadomość 
zgodnie z przodująca, marksistowską nauką jest skomplikowarym, społeczńić 
uwarunkowanym tworem. : 


Te społeczno - historyczne warunki powstania świadomości psychoanaliza 
zastępuje fałszywą, ciasną biologizacją wszystkiech form psychicznej działa!- 
ności ludzkiej, wyprowadzając psychikę ludzką s pierwotnych, tkwiących w ore 
ganizmie popędów. W ter: sposób stosunek do rzeczywistości nie jest rozpa- 
trywany jako odbicie realności, przyjmujące w procesie rozwoju historycznego 
wciąż nowe formy, lecz jako działanie popędów, niezależnych od społecznych 
czynników; samo zaś społeczeństwo uważane jest nie za siłę tworzącą nowe 
formy życia psychicznego, lecz za siłę negatywną, tłumiącą podstawowe popędy 
ludzkie. 

W ten sposób psychoanaliza staje w jedrym szeregu z najbardziej wrogirai . 
marksizmowi mistycznymi tendencjami, stroniącymi od naukowej analizy obiek. 
tywnej rzeczywistości. 


Błędem byłoby jednak, gdybyśmy z wywodów Czernakowa oraz w ogóle 
z akcentowarej w psychologii marksistowskiej doniosłości warunków społecz- 
no - historycznych w kształtowaniu się psychiki, świadomości ludzkiej, chcieli 
wysuwać mylne wnioski o rzekomym negowariu przez marksizm roli świadó: 
mości, względnej samodzielności jej rozwoju itp. 

Zaznajomienie się z marksistowską teorią stosunku świadomości do działańia, 
praktyki (wąsko pojętej, oraz praktyki społeczr.o - historycznej) daje klucz de 
właściwego zrozumienia tej kwestii. 

Marksizm nie ma nic wspólnego z uproszczonym, nienaukowym, mechanistycz- 
nym materializmem, który nie uznaje jakościowej specyfiki ludzkiej świadomo- 
ści w stosunku do innych procesów materialnych i chciałby procesy świado» 
mości ludzkiej uznać za tożsame 2 ruchem mechanicznym. Taka postawa 
z góry wyłącza możność zrozumienia czynnego charakteru świadomości, odbija- 
jącej trafnie rzeczywistość w procesie praktycznej działalności ludzkiej. Taka 
postawa uniemożliwia rówrież zrozumienie względnej samodzielności rozwoju 
świadomości w stosunku do innych procesów materialnych 1). 

W rozważaniu tej kwestii stanowisko marksistowskie w psychologii uznaje 
nierozerwalną .jczność między świadomością człowieka a jego działalnością, 
praktyką. 

Przedmioty świata realnego nie odbijają się w mózgu ludzkim jak w zwier- 
ciadle. Odbicie, o którym mówimy następuje w trakcie aktywrej działalności 
człówieka, w procesie jego oddziaływania na świat, zmieniania i dostosowywa» 
nia przyrody do potrzeb ludzkich, do zadań, które człowiek sobie stawia. 

Kryterium, sprawdzianem wierności tego odbicia jest skuteczna praktyka 
a przede wszystkim społeczno - historyczna praktyka ludzka. Wierność odbi- 


. R, T. Georgiew — Przedmowa do T. Pawłowa, „Teoria odbicia", Moskwa 
9r. 


151 


cia rzeczywistości potwierdza się w praktyce w ten sposób, że prowadzi do 
skutecznego opar.owania przyrody. Nietrafne odbiciće prowadzi również w dzia- 
łalności praktycznej do najróżniejszych błędów i pomyłek. 


Świadomość zawsze towarzyszy działalności człowieka, tzn. określonym czyn- 
nościom, które wypełnia on np. podczas pracy, zabawy, nauki itp. Świadomość 
to tylko jedna ze składowych działalności człowieka, dlatego też mówimy o dzia. 
łalności świadomej. 


Między świadomością człowieka z jednej, a jego działalnością z drugiej stro. 
ny, istnieje ścisła łączność wzajemna; zrozumienie działalności człowieka w 
oderwar.iu od jego Świadomości jest równie niemożliwe, jak i na odwrót, nie 
można pojąć stanu psychicznego człowieka w oderwaniu od jego praktyki. 
"Tak więc psychikę ludzką możemy poznać nie tylko subiektywnie badając 
doznania człowieka, ale i obiektywnie — poprzez jego działalność. Takie poj- 
mowarie psychiki różni się zasadniczo od poglądów idealistów, według których 
psychika istnieje niezależnie od materialnych zmian w organizmie i winna być 
badana niezależnie od działalności ludzkiej. 


Stojąc na gruncie wzajemnej więzi między świadomością człowieka i jego dzia 
łalnością, stwarzamy tym samym podstawę dla obiektywnego poznania psy- 
_chiki 2). 


W pracach twórców sojaiizióń naukowego ta rola praktyki w tworzeniu. świa: 
domości znalazła dobitny wyraz. Praca (ludzka praca, a nie praca zwierząt — 
jak bobry, mrówki, pszczoły — przypominająca tylko pracę ludzką) stworzyła 
człowieka, powiada Engels. Według Marksa nawet orgar.y zmysłowe są two- 
rem społeczro - historycznego rozwoju. Ogromna jest tu rola narzędzi pracy 3) 
U Marksa czytamy, że „historia przemysłu i powstały byt przedmiotowy prze 
mysłu to otwarta księga istotnych sił ludzkich... ludzka psychologia". 4). 

Słusznie zauważa Czernakow (czyniąc z tego również zarzut pod adresem 
psychologicznej koncepcji prof. Rubinsztejra), że psychologowie idealiści czy- 
niąc zadość potrzebom swych imperialistycznych mocodawców przechodzą sa- 
mych siebie, by wykazać prymat czynnika instynktowego, nieświadomego nad 
świadomym, irracjonalnego nad racjoralnym, biologicznego nad ideologicznym, 
indywidualnego nad społecznym w świadomości ludzi, w ich działalności i w spo. 
łecznym rozwoju. Słusznie podkreślają lekarze francuscy polityczne tendencja 
psychoaralizy, która znalazła dziś przytułek w USA i spełnia tam rolę fałsze. 
rza ideologii na swym odcinku. 


W związku z tym wynika również zagadnienie osobowości w psychologi 
marksistowskiej. Wśród zarzutów, skierowanych pod adresem prof. Rubin- 
sztejna figuruje również i ten, że autor czyni przedmiotem swych badań nie 
człowieka radzieckiego, działającego i rozwijającego się w warunkach radziec 
kiej rzeczywistości, lecz jakąś ogólnoludzką jednostkę, oderwaną od konkret- 
nych, społeczno - ekonomicznych warunków. 


2) „„Psychołogia'* Uczpedgiz, Moskwa 1949 r., str. 4 — 6. 
3) Por. T. Pawłow, „Teoria odbicia”, cyt. wyd. Ks. II i III. 
4) Marks i Engels — Dzicła III, str. 628. 
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Tymczasem psychika, świadomość nie jest czymś oderwanym od żywego, kon- 
kretnego człowieka. Przez osobowość człowieka nie rozumiemy ani abstrukcyje 
nej jednostki izolowanej od swego Środowisk», ani tym bardziej równie izole- 
wanej świadomości ludzkiej, którą operuje psychologia idealistyczna. Przez 
osobowość rozumiemy konkretr.ego, żywego człowieka, którego istotę Marks 
określa jako „całokształt stosunków społecznych" (Tezy o Feuerbachu). 


Stosunki społeczne powstają u ludzi pod wpływem sposobu produkcji i okro- 
ślają w ostatniej instancji zarówno działalność ludzi, jak i treści ideologicznie 


ich świadomości. *) 


Marksizm nie neguje roli świadomości i jej względnej samodzielrości, jedna- 
kowoż „Świadomość jest od pierwszej chwili produktem społecznym i pozostanie 
nim, jak długo w ogóle istnieją ludzie'* 6). Osobowość ludzka mimo swe spe- 
cyficzneę i indywidualne własności (w różnych społeczeństwach i epokach) minu 
swą względrą samodzielność i zdolność kolejnego oddziaływania na społeczeń- 
stwo, które ją zrodziło i ukształtowało — jest i pozostaje z natury swej pro- 
duktem, organem i funkcją swego społeczeństwa, a nie odwrotnie, jakby chciała 
„atomistyczna* teoria, która wyprowadza nie jednostkę ze społeczeństwa, lecz 
społeczeństwo z jednostki. 

W jaki sposób owa „atomistyczna" teoria znajduje polityczny wydźwięk w re- 
akcyjnej praktyce społecznej mówi nam deklaracja lekarzy (runcuskich (punkt 
o indywidualizmie psychoanalizy). 

| Emil Adler. 


3) „Psycholłogia”. cyt wyd, str. 6. 
6) Marks i Engels — Izieła, i IV, str, 2] 
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Do Redakcji "Nowych Drógu 


W numerze 4 (16) „Nowych Dróg* lipiec - sierpień 1949 r., str. 274 — 280 
ukazała się recenzja mojej książki „Zarys językoznawstwa ogólnego”, recenzja 
pt. „Socjologia mowy prof. Milewskiego', podpisar.a przez ob. Halinę Lewicką. 
W związku z tą recenzją chciałbym przesłać Redakcji następujące wyjaśnienia 
z prośba o ich zamieszczenie: 

1-o Książkę moją opracowywałem w czasie okupacji niemieckiej i w tym 
okresie dzieła radzieckie nie były mi dostępne. Obecnie dzięki napływaniu wy 
dawnictw radzieckich mogłem zająć się ich studiowaniem, czego wyrikiem jest 
moja recenzja o ostatnich publikacjach I. I. Mieszczaninowa, zamieszczona 
„w roczniku „Lingua Posraniensis* I (r. 1949), str. 303 — 335. Zamierzam 
w miarę możności w dalszych tomach tego pisma omawiać PeMoWze publikacje 
radzieckie z zakresu językoznawstwa. 

2-o Książka moja nie jest skończona. Ukazała się tylko Część I pt. „Teoria 
językoznawstwa, dająca historię badań oraz Część II „Rozmieszczenie języ- 
ków', hędaca w zasadzie opisem geograficznym obszarów językowych świata. 
Obecnie przygotowuję Część III o „Typach języków*. Część ta będzie mieć 
znaczenie zasudnicze dla całości dzieła, w niej dopiero bowiem -przedstawiona 
będzie całość moich pogladów ra budowę i ewolucję języków. Sądzę więc, że 
z ostateczną oceną mojej książki naieży powstrzymać się aż do chwili, gdy 


ukaże się całość, 
Tadeusz Milewski 


Książki nadesłane 


WYDAWNICTWO „KSIĄŻKA I WIEDZA" 


W. I. LENIN — Kto to są „przyjaciele ludu" i jak oni walczą przeciwko 
socjaldemokratom ? str. 36. | 


W. I. LENIN — Nasze zadania a rada delegatów robotniczych str. 35. 
J. W. STALIN — Powstanię zbrojne a nasza taktyka str. 57. 


J. W. STALIN — Chwila obecna a zjazd zjednoczeniowy partii robotniczej 
str. 30 


FRYDERYK ENGELS — O upadku feudalizmu i początkach rozwoju bur- 
żuazji, str. 16. | 


ALEKSANDER ZAWADZKI — Rola Związków Zawodowych w systemie de- 
mokracji ludowej, str. 55. 


LU-SZAC-CZI — O internacjonalizmie i nacjonalizmie, str. 11. 
S. L. WYGODZKI — Przeciętny zysk i cena produkcji, str. 95. 
KAROL KAUTSKY — Z dziejów kościoła katolickiego, str. 52. 
A. N. MOŁODCZIKOÓOW — O Miczurinie i Łysence, str. 40. 

B. N. SUSŁÓW — Nauka i życie, str. 75. 


WŁODZIMIERZ MICHAJŁOW — Niektóre zagadnienia biolozii współczes= 
nej w świetle materializmu dialektycznego, str. 64. 


WŁADYSŁAW KRAJEWSKI — Materializm dialektyczny w świetle fizyki 
współczesnej, str. 78. 


M. CZANERLE — Październik 1917 (Montaż historyczno »- liieracki), str. 31. 
ALBERT NORDEN — Czego nas uczą dzie!e Niemiec, str. 811. 

MARIAN BUCZEK (w dziesiętą rocznicę śmierci), str. 79. 

STEFAN ROZMARYN — Polskie prawo państwowe, str. 448. 

ANDRE SIMONE — Ludzie, którzy zdradzili Francję, str. 258. 
FRANCISZEK APRYAS — Moje życie i praca, str. 33. 

PIOTR TRZCIŃSKI — Trójki tynkarskie, str. 45. 

PELAGIA LEWIŃSKA — Walka o nowe harcerstwo, str. 37, 

PAŃSTWO i KOŚCIÓŁ — kilka dokumentów, str. 42. 
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WYDAWNICTWO DIETZ — BERLIN 


KARL MARX — Das Kapital b. III. 

KARL MARX — FRIEDRICH ENGELS — Die Revolution von 1848. 

K. MARX — F. ENGELS — Rłev_iution und Kontrrevolution in „oma 

KARL MARX — Der Biirgerkrieg in Frankreich. 

J. STALIN — Anarchismus oder Sozialismus, 

J. STALIN — Partei und Arbeiterklasse im System der Diktatur des Pro- 
letariats. 

J. STALIN — Gber einige Fragen der Geschichte des Bolschewismus. 

WALTER ULBRICHT — Lehrbuch fiir den demokratischen Staats - und 
Wirtschaftsaufbau. 


WYDAWNICTWO „PRASA WOJSKOWA”. 


A. MAKARENKO — Poemat pedagogiczny, str. 115. 

J. PYTLAKOWSKI — Fundamenty, str. 110. 

B. POLEWOJ — Opowieść o prawdziwym człowieku, str. 111. 
M. OSTROWSKI — Jak hartowała się stal, str. 64. 

E. WOROBIOW — Duma piechura, str. 81. 

W. NIEKRASOW — W okopach Stalingradu, str. 101. 

WŁ. NIEMCÓW — Złote dno, str. 102. 

JANINA BRONIEWSKA — Krystek z Warszawy, str. 165. 
W. KAWERIN — Dwaj kapitanowie, tom I i II. 

W. MARKOW — Radio wczoraj i dziś, str. 87. 

PAWEŁ SZERUBIN — Kurhan Mamaja, str. 290. 

PIOTR WERSZYHORA — W partyzanckim oddziale, str. 37. 
MAKSYM GORKI — Matka, str. 139. 

HELENA ILJINA — Czwarte zwycięstwo, str. 267. 


Fundusz prasowy "Nowych Dróg* 


1. Tow. Rabotnik — Warszawa— 10.000.— zł. 
2. Podstawowa Organizacja PZPR przy Polskim Radio; Koło nr 2 3.000.— zł. 


ZESZYTY „NOWYCH DRÓG* 
Wybór Prac Marksistowskich (Przekłady) 


Ukazał się Nr 2 Serii Filozoficznej 
Zeszytów „Nowych Dróg* 


J. STALIN — Kwestia narodowa a leninizm 


(publikowane po raz pierwszy w języku polskim), 


G. DYMITROW — (Charakter, rola i perspektywy demo- 
kracji ludowej i państwa ludowo - de- 
mokratycznego. 
MAO-TSE-TUNG - (O dyktaturze demokracji ludowej. 


F. W. KONSTANTINOW — Rozwinięcie materializmu historyczne- 


go przez Lenina i Stalina. 


D. J. CZESNOKOW — Lenin i Stalin o państwowej formie 
dyktatury proletariatu. 

B. C. MAŃKOWSKI  '— Istota klasowa państwa demokracji lu- 
dowej. 

GEORGE MORRIS — Watykańska „(filozofia robotricza". 


KRONIKA: 


W.SKATIERSZCZYKOW —. [)yktatura klasy robotniczej w okresie 


budownictwa komunizmu. 


Przykładowa tematyka rozpraw dla uzyskania stopnia naukowe- 
; go kandydata nauk filozoficznych. 


CENA 100 zł 


Do nabycia we wszystkich księgarriach. 


W końcu listopada 1949 r. ukaże się 


K Marks-F. lezal 
DZIEŁA WYBRANE 


w 2 tomach 


Nowe, rozszerzone wydanie, 


KSIĄŻKA i WIEDZA 


KSIĄŻKA 1 WIEDZA 
Już ukazało się nowe rozszerzone wydanie 


MARKS, ENGELS, LENIN, STALIN. 


Mała Biblioteczka „Książki i Wiedzy” 
HISTORIA WKP (b). KRÓTKI KURS. 


MARKS K. | —18 brumaire'a Ludwika Bonaparte. 
MARKS K. — Płaca, cena i zysk. 

MARKS K. — Praca najemna i kapitał. 

MARKS K. — Walki klasowe we Francji. 
MARKS K. | — Wojna dómośa we Francji. 


MARKSK. ENGELSF. — Mar.ifest Komunistyczny. 
MARKSK. ENGELS F. — O materializmie historycznym. 


ENGELS F. — Ludwik Feuerbach i zmierzch klasycz- 
| nej filozofii niemieckiej. 
ENGELS F. — Pochodzenie rodziny, własności prywa- 
tnej i państwa. 

ENGELS F. ,— Rozwój socjalizmu od utopii do nauki. 
LENIN W. IL — Dziecięca choroba „lewicowości* w ko- 
munizmie, 

LENIN W. I. — Ekonomika i polityka w epoce dykta- 


tury proletariatu. 


LENIN W. I. — Imperializm jako najwyższe stadium 
kapitalizmu. 

LENIN W. I. — Marks, Engels, marksizm (oprawione). 

LENIN W. I. — O związkach zawodowych. 

STALIN J. — Zagadnieria leninizmu (oprawione). 
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TREŚĆ Nr 5: 


Uchwała Biura Politycznego KC PZPR w Sprawie obchodu 
40-lecia urodzin Tow. Józefa Stalina a . © . e 


Kraj zwycięskiego Października mna czele ofensywy sił pokoju 

i postępu ż 6 e. ode dw 46 98 6 de 6” 6 6 
E. S. — Nauki procesu Rajka 5. di we GŁ 466. 06 w JE W © 
EDWARD OCHAB — Walka trwa żł 88 085 ab Nó: bo 6 4. +6 
EUGENIUSZ SZYR — O wzmożenie czujności na froncie gospodarczym 
KAROL LAPTER — Powstanie Niemieckiej Republiki Demokratycz- 

nej — punkt zwrotny w dziejach Europy . « « o o «e s 


Problemy i idee 
KAZIMIERZ PETRUSEWICZ — W setną rocznicę urodzin Iwana 


Pawłowa K 0. 4. de Je JE SE -Ś1 4 4 

W. MICHAJŁÓW, M. SCHLEYEN — Rola Wszechnicy Radiowej 

w popularyzacji wiedzy  juę+ 26 4 6. gu śię 4 6. 3, % 
ZSRR 


ŻANNA KORMANOWA — Na froncie radzieckiej nauki historycznej 


Widownia międzynarodowa 


Program Ogólnej Konsultatywnej Rady Politycznej Chin Ś W. % 
MIECZYSŁAW ŁUBOWICZ — Demokracja niemiecka, a granica na 
Odrze i Nysie : ; .. . 
TOMASZ BAZYLEWICZ — Klika zdrajców i browókaóków ... w 


Dyskusje 


Wypowiedzi w związku z artykułem o reformie studiów historycznych 


vecenzje i krytyka 


L. K. — „księża mówią* . ; 6 6 (A 
EMIL ADLER — O Marksistowśkieci ujęcie zag adóień SERENO, dł. e 
List do redakcji . . . . a m m m o o o o 
Książki nadesłane s. e 6 W. 6.6 06 6. 6. 0 6 6 gf 


Fundusz Prasowy „Nowych Dróg" . s ae e 5 0 o e 


70 


77 


86 


99 


110 
123 


154 
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Proletariusze wszystkich krajów łączcie sięł 


II PLENUM 
KOMITETU CENTRALNEGO 


POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ 


(11, 12,13 listopada 1949r.) 


Warszawa 1949 


zi wz WSZ 


KOMUNIKAT 


KOMITETU CENTRALNEGO 
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII 
ROBOTNICZEJ 


W dniach ll — 13 bm. obradowało w Warszawie Plenum Ko- 
miłetu Centralnego PZPR i Centralnej Komisji Kentreli Partyjnej 
przy udziale aktywu centralnego. 

Na porządku dziennym Plenum stały następujące sprawy: 

l. Zadania Partii w walce o czujność rewolucyjną na tle sytuacji 

obecnej. Referat w tej sprawie wygłosił przewodniczący 
KC PZPR towarzysz Bolesław Bierut. 

2. Sprawy organizacyjne. 

W dyskusji w toku obrad Plenum wzięli udział: 

Tow. tow. Spychalski Marian, Albrecht Jerzy, Sztachelski Jerzy, 
Kozłowska Helena, Tokarski Julian, Wojas Paweł, Finkelszłajn Leon, 
Miner Marian, Łapot Stanisław, Dworakowski Władysław, Strzelec- 
ki Ryszard, Ptasiński Jan, Kliszko Zenon, Staszewski Stefan, Jarosiń- 
ski Witold, Cyrankiewicz Józef, Zambrowski Roman, Jędrychowski 
>+efan, Gomułka Władysław, Minc Hilary, Siekierska Jadwiga, Ja- 
błoński Henryk, Mijal Kazimierz, Olszewski Józef, Treblińska Ma- 
gdalena, Skoniecki Czesław, Hochfeld Julian, Jóźwiak Franciszek, 
Wiłaszewski Kazimierz, Werfel Roman, Morawski Jerzy, Ochab 
Foward, Szafrański Henryk, Zawadzki Aleksander, Loga - Sowiński 
Ignacy, Konopka Witold, Werblan Andrzej, Radkiewicz Stanisław, 
Lange Oskar, Zarzycki Janusz, Lewikowski Wacław, Moczar Mie-- 
czysław, Czerwiński Marian, Domagała Czesław, Szwalbe Stanisław, 
Jaroszewicz Piotr. 


Dyskusję podsumował towarzysz Bolesław Bierut. 


Plenum przyjęło jednogłośnie następujące uchwały: 


Komitet Centralny PZPR poleca Biuru Poliłycznemu Komitetu 
Cenirelnzgo przyjąć referat tow. Bieruta jako wytyczne w pracy 
Partii w dziedzinie wzmożenia czujności rewolucyjnej i podniesienia 
poziomu ideologicznego Partii. 

Jednocześnie Plenum Komitetu Centralnego poleca Biuru Orga- 
nizacyjnemu Komitetu Centralnego podjęcie właściwych uchwał 
organizacyjnych dla realizacji wytycznych referatu tow. Bieruta. 

| Il. | 


Zważywszy, że tow. tow. Gomułka i Kliszko w okresie ubiegłych 
Il miesięcy od Kongresu Zjednoczeniowego nie wykazali dobrej 
woli w naprawianiu szkód wyrządzonych Partii przez odchylenie 
prawicowo - nacjonalistyczne, z którym wiązały swoje rachuby 
imperializm i jego agentury, ani w przezwyciężaniu tego odchyle- 
nia na drodze rzetelnej partyjnej samokrytyki, 

zważywszy, że tow. tow. Gomułka i Kliszko uchylali się od udzie- 
lania pomocy Partii w całkowitym zdemaskowaniu wrogiej agentu- 
ry, która wcisnęła się na różne stanowiska na skutek m. in. i ich ka- 
rygodnej tolerancji - 

Komitet Centralny postanawia 

usunąć tow. tow. Gomułkę i Kliszkę z KC PZPR i pozbawić ich 
prawa udziału w jakichkolwiek władzach partyjnych. 

III. 

Zważywszy, że tow. Spychalski, jak to wykazały fakty ujawnione 
w ostatnim czasie, w swojej działalności partyjnej i państwowej za- 
równo w okresie okupacji jak i po wyzwoleniu przejawiał karygodną, 
wynikającą z fałszywej oportunistycznej i nacjonalistycznej posta- 
wy, ślepotę polityczną, że postawa ta umożliwiła przeniknięcie na 
odpowiedzialne stanowiska wrogiej agentury działającej przeciw 
ruchowi rewolucyjnemu i Polsce Ludowej na rzecz obcych wywia- 
dów, 

2ważywszy, że tow. Spychalski nie dopomógł Partii w ujawnieniu 
tej wrogiej agentury we właściwym czasie 

Komitet Centralny postanawia 

usunąć tow. Spychalskiego z KC PZPR i pozbawić go prawa 
udziału w jakichkolwiek władzach partyjnych. 


s 
* « 


ś 


Komitet Centralny PZPR postanowił jednomyślnie dokoopłować 
do swego składu Marszałka Polski tow. Konstantego Rokossowskie- 
go oraz dokooptować na zastępców członków KC tow. tow. Rome- 
nę Granas, Witolda Jarosińskiego i Michała Krajewskiego. 

W trzecim dniu obrad na Plenum przybył goszczący w Polsce 
członek Biura Politycznego KPF, wybitny przywódca francuskiej 
klasy robotniczej i zasłużony działacz międzynarodowego ruchu re- 
wolucyjnego Marcel Cachin. Tow. Cachin, którego zebrani przy- 
witali śpiewem „Międzynarodówki", przekazał w serdecznym prze” 
mówieniu pozdrowienia od francuskiej klasy robotniczej. 


11 Hstopada 1949 r _ — I dzień obrad 


- BOLESŁAW BIERUT 


Zadania Partii w walce o czujność rewolucyjną 


na tle sytuacji obecnej 
Referat wygłoszony na III Plenum KC PZPR dnia 11-go listopada 1949 roku. 


Towarzysze! 


Sprawy, które Biuro Polityczne pragnie dziś poddać pod rozwagę 
III Plenum KC, dotyczą wzrostu Partii i podniesienia jej roli w bu- 
dowaniu podstaw społeczeństwa socjalistycznego w naszym kraju. 
Na drodze swego wzrostu Partia, która ma za sobą tak wiele osiąg- 
nięć, napotyka również na szereg trudności i niebezpieczeństw, które 
musi widzieć, aby je skutecznie przełamywać i usuwać. Partia wypeł- 
nia swe zadania w warunkach zaostrzającej się walki dwóch przeciw- 
stawnych sobie frontów klasowych. Walka ta przenika dziś ze szcze- 
gólną siłą zarówno stosunki międzynarodowe, jak i całe nasze życie 
wewnętrzne. Wymaga ona od całej Partii, od każdego jej ogniwa 
i od każdego jej członka szczególnej przenikliwości i czujności. 

Zagadnienie wzmocnienia czujności staje się w tych warunkach 
jednym z naczelnych i palących zadań. Dlatego też na zagadnieniu 
tym winna być skoncentrowana dziś główna uwaga obecnego Ple- 
num KC i całej Partii, 

W związku z ''n sprawy, które chcemy poddać pod obrady Ple- 
num, można by ująć w następujące punkty: 

1) Wnioski wypływające z obecnego rozwoju sytuacji międzyna- 
rodowej. 
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2) Konieeanaść zwiększenia erujności hojewcj kadr partyjnych 
w związku z zaostrzeniem się forma walki klczowej. 

3) Konieczność zmiany dotychczasowego stylu przey na niektó- 
rych odcinkach partyjnych i państwowych. 

4) Ocena wewnętrznej sytuacji gospodarczej w związku z wyko- 
naniem Planu Trzyletniego. Kowieczność wzmocnienia walki z sabota- 
żami i szkodnictwem: gospodarczym. 

5) Sprawa dalszego wzrostu Partil, zabezpieczenia jej przed gro- 
ż-cymi niebszpieczeństwami i podniesienia jej roli w budowaniu pod 
staw społeczeństwa socjalistycznego. 


Sześciomiesięczny okres, który nas dzieli od poprzedniego Pienuna, 
był okresem obfitującym w doniosłe wydarzenia. 

Najbardziej ważkim faktem jast dalszy ł nieustammy wzrost sily 
gospodarczej i politycznej Awiązku Radzieckiego, imponujący swym 
rozmachem, wzrost, który tak plastycznie zobraaował tow. Malenkow 
w swym referacie poświęconym XXXII rocznicy Wielkiej Sacjnli. 
stycznej Rewolucji Październikowej. i 

W przeciwieństwie do rozhisteryzowanej, awanturniczej polityki 
armerykańskiej, której sprężyną jest wciąż narastający i nie dający 
się ukryć strach przed kryzysem —- tym kardziej imponujące prezen- 
tuje się olbrzymi dorobek gospodarezy ZŚRR, spokój, opanowanie 
j poczucie sity cechujące politykę radziecką, która wytrwale ż nie- 
zmiennie dąży do utrwalenia sprawiedliwego pokoju. 

W przeciwieństwie do olbrzymiego marnotrawstwa śzedków w go- 
spodarce kapitelistycznej, do gorączkowych, bazsensownych zbrojcń 
i wyjaławiania w tym kierunku burżuazyjnej myśli badawczej — 
musi imponować olbrzymi dorobek nauki radzieckiej, uruchamianie 
energii atomowej dla osiągnięcia niebywałego dotychczas postępu 
technicznego i wzrostu sił wytwórczych, realizowanie stalinows<ich 
płanów przekształcania przyrcdy. Dzięsi temu vzrosia zarówno po- 
tęga Związku Radzieckiego, jak i jego autorytut i ciężar gatunkowy? 
na całym świecie. 

Epokowym wydarzeniem tego ckresu jest druzgocąca klęska agen- 
tury amerykańskiej w Cainzch, odsłonięcie jej nicości i bankructwa 
oraz historyczne zwycięstwo Chin Ludowych, zwycięstwo osiągnięte 
pod kicrownietwem bohaterskiej Chińskiej Partii Komunistycznej 
i jej wodza, tow. Mao Fse-turga. Znaczenie tego zwycięstwa wybie- 
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ga daleko poza granice Chin i ma rewolucjonizujący wpływ na 
wszystkie ludy kontynentu azjatyckiego. 

Wydarcie Chin z orbity imperializmu pogłębia ogólny kryzys ka- 
pitalizmu i wzmacnia siły obozu antyimperialistycznego, obozu 
pokoju. 

Polska bardziej niż jakikolwiek inny kraj w pełni docenia znaczenie 
powstania Niemieckiej Republiki Demokratycznej. Dzięki konse- 
kwentnej polityce Związku Radzieckiego, który stoi niezłomnie na 
gruncie ścisłego wykonania uchwał poczdamskich, po raz pierwszy 
od wielu stuleci powstają przesłanki dla trwałego zagwarantowania 
bezpieczeństwa Polski od zachodu i zabezpieczenia trwałego pokoju 
w całej Europie. 

Dzięki dynamice niemieckich sił demokratycznych, korzystających 
z poparcia ZSRR, będą raz na zawsze wyrwane korzenie ekspansyw- 
nych dążeń na wschód, którym od wieków hołdowały niemieckie 
klasy posiadające — junkrzy i kapitaliści. 

Dlatego Polska tak żywotnie jest zainteresowana w zjednoczeniu 
Niemiec w ramach Niemieckiej Republiki Demokratycznej. Położy 
ona kres tendencjom odwetowym, napastniczym i rewizjonistycznym, 
które hodowane są pod patronatem anglosaskim w Niemczech Za- 
chodnich. : | | 

Dlatego tak ważne jest umacnianie stosunków przyjaznej współ- 
pracy wzajemnej z Niemiecką Republiką Demokratyczną. 

Zadaniem Partii jest: 

1)wyjsśniać masom pracującym wielkie znaczenie powstania 
Niemieckiej Republiki Demokratycznej jako historycznego przełomu 
w stosunkach polsko - niemieckich, jako najpewniejszej tamy dla 
odwiecznych dążeń niemieckich klas posiadających do ekspansji na 
wschód, jako rękojmi bezpieczeństwa Polski od zachodu; 

2) wyjaeniać masom pracującym międzynarodową wagę prze- 
obrażeń demokratycznych w narodzie niemieckim dla wzrostu sił 
antyimperialistycznych, dla dalszego rozwoju walki o utrwalenie 
pokoju w świecie, dla dalszego pomyślnego budownictwa fundamen- 
tów socjalizmu w krajach demokracji ludowej i w Polsce; 

3) wzmacniać stosunki przyjaznej współpracy wzajemnej z Nie- 
miecką Republiką Demokratyczną, jak najaktywniej popierać jej wal- 
kę o zjednoczenie Niemiec i utrwalenie w nich władzy ludowej, 


Ostatnie miesiące przyniosły całkowite zdemaskowanie zbrodni- 
czej nacjonalistyczno - faszystowskiej kliki Tito i haniebny krach 
jej planów spiskowych snutych z polecenia amerykańskich podże- 
gaczy wojennych. 

Odpowiedzią na to była dalsza konsolidacja polityczna i gospo- 
darcza krajów demokracji ludowej, co stało się źródłem jeszcze 
jednego, gorzkiego rozczarowania amerykańskich  imperialistów. 
A rozczarowań im nie brak, bo coraz trudniej jest ukryć mnożące 
się objawy kryzysu gospodarczego. 


Jeszcze bardziej dotkliwe rozczarowania są udziałem tzw. państw 
marshallowskich. Dziś obnaża się już w całej pełni wielkie oszustwo, 
które się kryje pod maską pomocy marshallowskiej. Obok forsownej 
militaryzacji ekonomiki zachodnio-europejskiej — polityka  amery- 
kańska może, jak stwierdził tow. Malenkow, oznaczać tylko jedno: 
„monopoliści amerykańscy zamierzają zagarnąć za bezcen całe ga- 
łęzie przemysłu w krajach Europy Zachodniej, a także kolonie kra- 
Jów europejskich. 


Trudno jest wymagać, aby takie perspektywy zaciskania pętli 
amerykańskiej na szyjach państw europejskich budziły w tych kra- 
jach entuzjazm, tym bardziej, że w sposób dla wszystkich oczywisty 
gaśnie jak świeca ich suwerenność gospodarcza oraz polityczna i co- 
raz dotkliwiej daje się we znaki dyktat amerykański. 

Nic dziwnego, że w tych warunkach rosną tarcia i przeciwieństwa 
między państwami kapitalistycznymi. 

Na tym gruncie olbrzymiego rozmachu nabiera masowy ruch 
obrońców pokoju, który skupia setki milionów we froncie pokoju 
ze Związkiem Radzieckim na czele. 


Awanturnicza i agresywna polityka podżegaczy wojennych, któ- 
rej przewodzi imperializm amerykański, budzi na całym świecie ro- 
snące protesty i oburzenie milionów ludzi pracy oraz wszystkich po- 
stępowych działaczy nauki i kultury. Tego potężnego ruchu nie są 
w stanie zahamować usilne próby hierarchii kościelnej, zmierzające 
do wykorzystywania uczuć religijnych i autorytetu papieża jako atu- 
tu w walce z ruchem antyimperialistycznym. 


Czego uczą nas wydarzenia ostatniego półrocza na arenie między- 
narodowej? 


1. Przekonują nas przede wsżystkim 6 słuszności oseny rozwoju 
wydarzeń, opartej na nauce marksizmu-leninizmu, umacniają w nas 
wiarę w słusżność obranej przez nas throgi. 

2. Przekonują nas o rosnącej przewadze sił pokoju pod przewt- 
dem Związku Radzieckiega, © rosnącym rożmichu bojowym obozu 
pokoju, który potrafi utrwałić pokój i pokrżyżuje plany podżegatzy 
wojónnych, | 

3. Uczę nós imternacjonalizmu w najgłębszym  smatzenim tego 
słowa, uczą nas głębokiej solidarności imteresów wszystkich ludzi 
pracy, wszystkich ludów milujących pokój. Równocześnie ześ wyda- 
rzenia te niweczą głęboko jeszcze zakorzenioną u niektórych zaśzian- 
kowość i ciasnotę horyzontów. | 

4. Uczą rozumieć wagę i nową treść naszej przyjnźni i sojuszu 
z ŹSRR, znaczenia naszych braterskich stosunków, które znajdują 
potwierdzenie w tysiącznych faktach, a ostatnia tak piękny znałazły 
wyraz w powrocie tow. Marszałka Rokossowskiego do Polski, 

Jakiż jest najogólniejszy bilans tych wydarzeń? 

Wzrost sił obozu pokoju i umocnienie bezpieczeństwa Polski, nie- 
harusżalności naszych granie. 

Jaki wniosek się ź tego nasuwa? 

Źwiększyć udział Polski w walce o pokój, jeszcze mocniej rozko- 
łysać w Polsce ruch obrońców pókoju, jesżcźe szerzej mobilizować 
masy ludowe do walki o pokój, jeszcże energiczniej demaskować 
awantutniczą politykę podżepaczy wojennych i Hdącego im w sukurs 
Watykanu, ani na chwilę nie ustaweć w praty nad mzntowaniem 
najszerszego frontu obrońców pokoju, wciągać do tego frontu masy 
kobiece, młodzież, inteligencję, usprawnić metody propagandy w tej 
dziedzinie, mobilizować do walki o pokój milicnowe masy chłopstwa. 

Awaanturnicza i agresywna polityka imperializmu amerykańskiego 
prowadzi coraz wyraźniej do dalszego pogłębienia przeciwieństw sy- 
stemu gospodarki kapitalistycznej, Kraje europejskie, wlączone 
w obrożę tzw. planu Marshalla, już cbeenie odczuwają na sobie 
skutki rabunkowej „pomocy Stanów Zjednoczonych. „Pomoc* ta 
spycha bezwzględnie w dół stopę życiową mas ludowych drogą żama- 
skowanej grabieży w formie dewaluacji pieniądza krajów marshal. 
lowskich w stosunku do dolara. Ża forsowane przez trusty amerykań- 
skie dostawy broni i wśźełkie potrzebne i niepotrzebne produkty 
przymusowego imrortu ze Stanów Zjednoczonych, kraje marshkalłow- 
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skie muszą przyjrhować na siebie haratż nie tylko w formie dyskry- 
minacji swych wałut. Ich załeżność ekonomiczna i finansowa jest 
tylko wyrazem wielostronnego jarzma zalezności polityczno-gospo- 
darczej, która przekształca te kraje w zbiorowego wasala Stanów 
Zjednoczonych. 

Kosmopolityzm imperłalistyczny przekształca się nieubłaganie 
z błyskotliwej teorii, z propagandy w ponurą praktykę dyktatury 
USA. Narzucane z góry przez dyktat amerykański całkowite pod- 
porządkowanie ekonomiki poszczególnych krajów marshałlowskich 
interesom Stanów Zjednoczonych musi prowadzić do wyjałowienia 
i przekreślenia suwerenności państwowej narodów zachodnio-euro- 
pejskich. Coraz cyniczniejsze i bezapelacyjne „zalecenia'" przedsta- 
wiciela USA — oto dominujący już dziś nad życiem tych narodów 
brutalny nakaz, określający szczątkową i zanikającą już całkowicie 
samodzielność polityczną i gospodarczą „zjednoczonej" Europy ka- 
pitalistycznej. 

Ale cała ta chytra polityka imperialistyczna nie jest w stanie za- 
hamować narastania elementów depresji gospodarczej, która wy- 
stępuje coraż wyraźniej w całym świecie kapitalistycznym, ogar- 
niając nieuchronnie główną twierdzę imperializmu — Stany Zjedno- 
czone. 

Dalsze ograniczanie stopy życiowej mas pracujacych w krajach 
kapitalistycznych, wzrost bezrobocia i drożyzny, obcinanie praw po- 
litycznych i socjalnych klasy robotniczej, coraz bzrdziej wyużdans 
ataki zwasaliżowanych rządów socjalimperialistycznych czy chadecz 
kich na partie komunistyczne i ruch robotniczy — muszą w sposób 
nieunikniony potęgować rozgoryczenie mas, pogłębiać przeciwień- 
stwa społeczne i zaostrżać formy walki klasowej. 

Polityczny aparat imperializmu musi szukać gorączkowo nowych 
form nacisku, musi sięgać do coraż bardziej wyuzdanych metod cszu- 
stwa, stosować coraz perlidniejsze sposoby rozsadzaniąa i ostabiania 
ruchu wyzwoleńczego mas pracujących. Bankructwo ideologiczne 
partii socjaldemokratycznych jest naturalnym skutkiem obnażania 
się ich zdradzieckiej postawy, już nie tylko kapitulanckiej, lecz wręcz 
służalczej wobec oligarchii finansowej. Przekupstwo i zdrada starych 
oportunistycznych przywódców socjaldemokratycznych, sadzanych 
przez burżuazję na fotele premierów i ministrów, nie są już dość 
skwtecznym Środkiem do rozładowywania nastrojów onoru w masach 
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robotniczych. Oportunizm jako nurt polityczny, odpowiadający na- 
strojom podkupywanej i podkarmianej przez imperializm warstwy 
tzw. „arystokracji robotniczej”, traci swą bazę społeczną pod działa- 
niem coraz cięższych skutków ogólnego kryzysu kapitalizmu. Świad. 
czy o tym permanentny kryzys, jaki przeżywa SFIO we Francji oraz 
saragatowcy we Włoszech, Świadczą o tym postępy idei jednolito- 
frontowej we Włoskiej Partii Socjalistycznej. 


Nie zmienią też tego obrazu oszukańcze manewry przywódców 
Labour Party, którzy rozpaczliwie szukają wyjścia ze sprzeczności, 
w jakich się uwikłali, wpychając coraz bardziej Anglię w gorset ame- 
rykańskiej niewoli. 

W tych warunkach polityczno-ideologiczne środki działania muszą 
więc coraz silniej splatać się z działaniami aparatu policyjnej dy- 
wersji w metodach nacisku na ruch robotniczy, z żerowaniem na 
wszelkich wahaniach politycznych, z wekstowaniem na manowce 
nurtów rewolucyjnych przy pomocy agentury. 

Aparaty policyjne państw kapitalistycznych usiłowały dawno już 
nasadzać do organizacji robotniczych i partii rewolucyjnych swoje 
głęboko zakonspirowane agentury. Metoda rozsadzania od wewnątrz 
organizacyj rewolucyjnych przy pomocy nasianyca do tych organiza- 
cyj prowokatorów jest dobrze znana w historii miedzynarodowego ru- 
chu robotniczego. Piłsudczyzna i sanacja w Polsce usiłowały udosko- 
nalić system wtyczek policyjnych do KPP oraz do radykalnych orga- 
nizacji demokratycznych i ludowych, przez intensywny werbunek 
prowokatorów i agentów, którym zlecały zadania nie tylko szpiegow- 
skie. Sanacyjna „dwójka'* wespół z „defensywą” specjalizowały swo- 
je agentury policyjne w dywersji i prowokacji politycznej, tzn. 
w metodach inspirowania przez najwytrawniejszych agentów, prze- 
nikających do instancji kicrowniczych, takich posunizć, które osła- 
biały ruch rewolucyjny. Mamy w dziejach KPP wstrząsające swą 
iście zbrodreczą i machiawelską perlidią przykłady prowokatorów, 
którzy na przestrzeni kilkunestu lat wyrządzali niepowetowane szko- 
dy ruchowi rewolucyjnemu. Ostatnio zdołaliśmy odkryć nowe wątki 
tych prowokacyjnych nici. 


Historia ruchu rewolucyjacgo wykazała, że szczególnie pomyślną 
atmosferą i korzystną glebą dla przenikania do ruchu agentur dy. 
wersji policyjno szpiegowskiej i prowokacji politycznej była dzia- 
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łalność frakcyjna na płaszczyźnie odchyleń od marksistowsko-leni. 
nowskiej linii partyjnej. Odszczepieństwo trockistów, zinowjewow- 
ców i bucharinowców stworzyło podatny grunt dla wciskania się 
agentur dywersyjno-szpiegowskich w poszczególne ogniwa państwo- 
wego i partyjnego aparatu ZSRR. Blok trockistowsko - zinowjewow- 
sko-bucharinowski, który rozpoczął swą akcję pod flagą opozycji po- 
litycznej i ideologicznej, stał się szybko bazą działania wszelkich ele- 
mentów wrogich Partii i — sam nasycony agentami — z kolei prze- 
kształcił się w agenturę obcych wywiadów, w zakonspirowaną siatkę 
dywersji politycznej, kierowanej przez imperialistyczne ośrodki po- 
licyjno-szpiegowskie. Czujność rewolucyjna i bolszewicka przenie 
kliwość WKP(b) rozbiła doszczętnie tę wrogą dywersję i żelazną 
miotłą oczyściła aparat partyjny i państwowy z szajki zdrajców 
i agentów obcego wywiadu, usiłujących działać pod maską opozycji 
polityczno-ideologicznej. 

W chwili obecnej jesteśmy świadkami nowej, na wielką skalę 
zamierzonej dywersji politycznej w obozie antyimperialistycznym. 
Oparciem dla tej dywersji jest agentura titowska, złożona z szajki 
prowokatorów i agentów policyjnych, werbowanych w okresie za- 
ostrzających się walk klasowych przed wojną i na fali rozwijającej 
się walki narodowo-wyzwoleńczej w okresie wojny. Proces Rajka od. 
słonił ponure kulisy tej akcji. Działająca w Jugosławii dywersyjną 
agentura titowska utworzyła się w szczególnych warunkach. Opa- 
nowała ona ster władzy państwowej i występuje jeszcze dziś pod 
maską pseudosocjalistycznego budownictwa, usiłuje nadal oszukiwać 
bohaterski naród jugosłowiański, szermując zakłamaną frazeologią 
i powierzchownymi symbolami. Aby cel swój osiągnąć klika Tito — 
Rankowicza niszczyła od lat planowo, choć niepostrzeżenie partię 
komunistyczną, aż ją uczyniła bezwolnym narzędziem w rękach po. 
licyjnego aparatu Rankowicza. Bez partii proletariackiej, opartej 
na zasadach leninowskich, nie ma podstawowej siły, zabezpieczającej 
hegemonię klasy robotniczej. Bez partii rewolucyjnej klasa robotni- 
cza jest bezbronna. Nie tylko nie może budować socjalizmu, ale nie 
może zrealizować nawet podstawowego warunku, umożliwiającego 
wejście na tę drogę: nie może przystąpić do walki o zdobycie wła- 
dzy. Władza kliki titowskiej jest władzą antyludową, ponieważ 
u steru tej władzy stoją zdrajcy i prowokatorzy, od dawna zwerbo- 
wani przez imperialistów. Zaprzedaje ona interesy ludu pracujące- 
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go i narodów Jugosławii, ich niepodległość, a ponadto usiłuje pod- 
ważyć od wewnątrz władzę ludową w innych krajach i wnieść roz- 
bicie w obóz antyimperialistyczny. Nikogo nie powinny mylić niektó- 
re reformy, przeprowadzone w Jugosławii, jak nacjonalizacja przemy- 
słu, bo istotny jest nie sam fakt, że się nacjonalizuje, ale to, kto 
nacjonalizuje i dla kogo. Istotne jest to, jaka klasa jest faktycznym 
gospodarzem i kierownikiem znacjonalizowanej gospodarki, istotny 
więc jest problem władzy. 

Władza w ręku kliki i w dodatku kliki, na której czele stoją pro- 
wokatorzy, zwerbowani przez imperialistów i gotowi wykonywać 
ich złecenia, przekreśla pozytywną treść wszelkich przeobrażeń 
społecznych, które obracają się wtedy przeciwko ludowi. Znacjona- 
lizowana gospodarka staje się wtedy dogodnym terenem grabieży 
imperialistycznej. Nie ulega dzisiaj wątpliwości, że dywersyjno-pro- 
wokatorska agentura imperialistyczna w Jugosławii czyni i czynić 
będzie wszystko, aby oddać ten kraj na żerowisko imperializmowi 
anglo-amerykańskiemu. 

Czujność rewolucyjna i przenikliwość WKP(b) zdemaskowały 
w porę klikę titowską jako wrogi twór ideelogiczny. Proces buda- 
peszteński ujawnił jej policyjno-szpiegowskie powiązania i zdema- 
skował ją jako szajkę prowokatorów i agentów imperialistycznych, 
szykujących zbrodniczy spisek w celu obalenia władzy ludowej na 
Węgrzech. Niewątpliwie, wcześniej czy później klasa robotnicza Ju- 
gosławii zdoła odbudować, wbrew terrorowi kliki titowskiej, swą 
partię komunistyczną i wydrze w walce rewolucyjnej władzę poli- 
tyczną z rąk bandy zdrajców, szpiegów i dywersantów. Przewidując 
tę groźbę — szajka titowska usiłuje atakować ideologię klasy robot- 
niczej, podważyć w świadomości mas zasady nauki marksistowsko- 
leninowskiej, zaszczepić masom pracującym Jugosławii nastroje 
i poglądy nacjonalistyczne i faszystowskie, szczuje najbarcziej za. 
cofane el:monty przeciw ZSRR i krajom demokracji ludowej. W ten 
sposób titowska agentura imperialistyczna stosuje starą metodę 
agentury trockistowskiej, próbuje występować pod maską rolitycz- 
no-ideologiczną. 

Rozbicie lub zniszczenie partii proleragachiej drogą prowokacji 
i rgentury dywersyjno-.szpicgowskiej, oraz próby podważania ideo- 
logii marksistowsko-leninowskiej — oto cele, jakie stawiał sobie 
imperializm w walce z ruchem robotniczym, kiedy doszedł do wnio- 
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" sku, że w otwartej walce nie zniszczy ruchu robotniczego. Rolę 
agentury burżuazyjnej w ruchu robotniczym pełniły partie socjal- 
demokratyczne, które rozbijały jedność klasy robotniczej i przeciw- 
stawiały rewolucyjnej ideologii marksistowskiej oportunizm, ugodę, 
wyrzeczenie się walki klasowej. 

Dziś partie socjaldemokratyczne nie są już wystarczającym narzę- 
dziem ideologicznym w walce z marksizmem-leninizmem nawet w kra- 
jach kapitalistycznych. Tym się tłumaczy, między innymi, poparcie 
przez imperializm titoizmu jako dywersji politycznej na terenie mię- 
dzynarodowym i zaktywizowanie titoizmu jako nowej próby oszu- 
stwa ideologicznego w walce z marksizmem i partiami komunistycz- 
nymi, na platformie antyradzieckiej. Jednakże w świetle faktów, któ- 
re ujawnił proces Rajka, oraz wobec postępującej konsolidacji poli- 
tycznej w krajach demokracji ludowej, nie uda się agenturze titow- 
skiej odegrać tej roli. Rzekomo ideologiczne podłoże działania zwy- 
kłych prowokatorów policyjnych, dywersantów i morderców titow- 
skich, operujących frazesami nacjonalistycznymi, zostało zdemasko- 
wane publicznie w procesie węgierskich agentów kliki titowskiej. Zo- 
stało ono zdemaskowane i na terenie międzynarodowym przez za- 
cietrzewione posunięcia samych imperialistów, którzy wprowadza- 
jąc zdrajców titowskich do Rady Bezpieczeństwa, jako swcją ekspo- 
zyturę, ujawnili również na forum ONZ jej rzeczywiste oblicze — 
oblicze agentury anglo-amerykańskich podżegaczy wojennych dla 
walki z obozem antyimperialistycznym. 
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Z przykładu jugosłowiańskiego wynika konieczność zwiększenia 
czujności wobec prowokacyjnych posunięć i akcji dywersyjnej im- . 
perializmu zarówno na terenie międzynarodowym, jak i w polityce 
wewnętrznej krajów demokracji ludowej. Nie ulega wątpliwości, że 
prowokacja i głęboko zakonspirowany spisek agentur imperialisty- 
cznych stały się dziś jednym z głównych środków wroga w jego 
dążeniu do obalenia władzy ludowej. Dlatego dwulicowość i perfidne 
maskowanie się przed Partią stało się tek częstą metodą wroga. Czy 
zdają sobie z tego dostatecznie sprawę kierownicy naszych organi: 
zacji partyjnych, naszych instytucji państwowych, naszego aparatu 
gospodarczego? Czy możemy powiedzieć, że jesteśmy dostatecznie 
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czujni wobec prób wciskania się agentur imperialistycznych do na- 
szego aparatu państwowego i gospodarczego, a tym bardziej do na- 
szej Partii? 

Otóż należy stwierdzić, że nastroje samouspokojenia i lekkomyńśl- 
nej beztroski — jeśli nie znajdują wyrazu w bezpośrednich wypo- 
wiedziach, to niewątpliwie ciążą na praktycznej postawie poważnej 
liczby towarzyszy, którym Partia powierzyła odpowiedzialne zada- 
nia. W ciągu kilku ostatnich miesięcy — na długo jeszcze przed pro- 
cesem węgierskim — kierownictwo partyjne zajmowało się spraw- 
dzeniem niektórych najważniejszych odcinków naszego aparatu pań- 
stwowego. Okazało się, że brak czujności i odporności na nie zawsze 
dobre wpływy otaczającego środowiska, są często aż zatrważające. 
Gdzie indziej jest częstokroć pod tym względem—jeśli nie gorzej, to 
nie lepiej. Wygodnictwo, dygnitarskie narowy, nieczułość na kłopo- 
ty i troski prostego człowieka, wszystkie te objawy, które dają się 
zaobserwować u niektórych towarzyszy, przyczyniają się do tych 
nastrojów beztroski. 

Jakiej więc czujności można wymagać od nich przy takich nastro- 
jach i postawie? Samoupojenie minionymi sukcesami własnymi czy 
ogólnymi, zarozumialstwo, bufonada, niedostrzeganie nieuniknio- 
nych trudności, zamykanie oczu na wrogą działalność — cechy te, 
rodzące się, niestety, nawet wśród części naszego górnego aktywu, 
nie sprzyjają bynajmniej zaostrzeniu czujności, której wymaga 
szczególnie wytężona działalność wroga. Wprost przeciwnie — na- 
stroje takie wytwarzają oportunistyczną niefrasobliwość polityczną, 
która sprawia, że nie widząc oko w oko głęboko zamaskowanego 
wroga, ulega się złudzeniu, że go w ogóle nie ma. Takie jest źródło 
demobilizacji politycznej, która łączy się z demobilizacją ideologicz- 
| ną, tzn. zatraceniem odporności ideowej w walce klasowej. | | 

Dlatego też Partia nasza musi się poważnie zająć tym zagadnie- 
niem,aby nie przerosło ono w groźne niebezpieczeństwo, które może 
w konsekwencji zahamować nasz dalszy marsz naprzód, bo dzisiaj 
już daje się we znaki. 

Fakty zbrodniczej dywersji agantur imperialistycznych, ujawnio- 
ne w procesie Rajka, posiadają charakter ogólny, międzynarodowy 
i już z tego choćby względu nie powinny być zlekceważone. Jednak- 
że wystarczy zanalizować nieco wnikliwiej nasze specyficzne polskie 
warunki, aby dojść do wniosku, że niehezpieczeństwo dywersji szpie. 
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gowskiej, sabotażowej, spiskowej, terrorystycznej i wszelakiej in- 
nej ma u nas zarówno obiektywnie, jak i subiektywnie podłoże głęb- 
sze, niż gdzie indziej. Obiektywną glebą jest fakt wchłonięcia przez 
nasz aparat państwowy dużego liczebnie bagażu nawet kierowni- 
czych, starych kadr urzędniczych. Nie ulega również wątpliwości, 
że znajdujące się poza krajem ekspozytury polityczne odsuniętych 
od władzy szczątków polskich klas posiadających, są bez porówna. 
nia liczniejsze, aktywniejsze i silniej sprzęgnięte z dywersyjno-szpie- 
gowskimi aparatami anglo-amerykańskiego imperializmu niż analo- 
giczne grupy w niektórych innych krajach. 

Stare kadry wytrawnych „dwójkarzy' sanacyjnych, 'informato- 
rów, konfidentów i szpicli z osławionej defensywy nie tylko nie zo- 
stały wymiecione poza burtę naszego życia społecznego, ale rozlały 
się szeroko po kraju i nawet zaopatrzyły się dość skwapliwie w legi- 
tymacje organizacji demokratycznych, nie wyłączając, niestety, i na- 
szej Partii. W ciągu ostatniego okresu nasze organa bezpieczeństwa 
wyłowiły pewną, dość znaczną, liczbę tych typów, ale ileż ich jeszcze 
tkwi pod zmienionymi nazwiskami i dobrze zamaskowanym przy- 
kryciem, służąc gorliwie obcym wywiadom swymi kunsztownymi 
kwalifikacjami, 

Wreszcie dziś już istnieją niezbite dowody, że kierownicze i śred- 
nie kadry podziemnych organizacji reakcyjnych w okresie okupacji 
hitlerowskiej szeroko współdziałały z najeźdźcą w walce z ruchem 
narodowo-wyzwoleńczym, organizowanym przez PPR i Gwardię Lu- 
dową. W tej walce z podziemnym ruchem wyzwoleńczym tworzyły 
one szeroką sieć organizacyjną, której głównym celem była dywersja, 
wywiad i terror w stosunku do działaczy PPR i AL, niszczenie tych 
organizacji wspólnie z okupantem. Cała ta wyspecjalizowana w akcji 
dywersyjno-szpiegowskiej kadrowa armia podziemna przekształciła 
się następnie w ośrodki dowodzące akcją zbrojną band, skierowaną 
przeciwko władzy ludowej. 

W tej zdradzieckiej i zbrodniczej kainowej dywersji elementy re- 
akcyjne były wspierane zarówno przez okupanta, jak i przez anglo- 
saskich „sojuszników'”, którzy na przestrzeni całego okresu wojny 
organizowali specjalne szkoły dla dywersantów, wywiadowców i do- 
wódców akcji, mającej ich zabezpieczyć przed zwycięstwem wła- 
dzy ludowej w Polsce. W oparciu właśnie o te liczne jeszcze niedobit- 
ki reakcyjne w kraju i zagranicą trwa do dziś dnia intensywne or- 
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ganizowanie imperialistycznej akcji dywersyjno-szpiegowskiej i spi. 
skowej przy pomocy sieci agentur w poszczególnych ogniwach na- 
szego aparatu gospodarczego i państwowego. Muszą sobie zdawać 
z tego sprawę nie tylko towarzysze, kierujący aparatem bezpieczeń- 
stwa, ale i cała Partia, gdyż bez czujności, przenikliwości i współ- 
działania całej Partii akcja organów bezpieczeństwa również nie bę- 
dzie w stanie sprostać swym zadaniom. 

Myślę, że będzie celowym przytoczenie szeregu przykładów, ilu- 
strujących metody i formy akcji dywersyjno-szpiegowskiej i .terro- 
rystycznej, skierowanej ńa sparaliżowanie lub rozbicie walki wy- 
zwoleńczej mas pracujących w Polsce przez zadanie odpowiednich 
ciosów Partii, która tą walką kierowała. 

Warto przypomnieć, że jeszcze na długo przed drugą wojną Świa- 
tową istniało daleko idące porozumienie sanacyjnego aparatu, pro- 
wadzącego akcję antykomunistyczną, z podobnymi aparatami 
państw faszystowskich. 

W walce z ruchem robotniczym znikały odrębności państwowe 
rządów faszystowskich, współdziałanie międzynarodowe aparatów 
policyjnych nosiło pod tym względem cechy wybitnie kosmopolitycz- 
ne. Polscy ,,dwójkarze' kształcili w swym zbrodniczym fachu hitle- 
rowców i odwrotnie. Międzynarodówka policyjna dzieliła się do- 
świadczeniami, a wynalazczość w dziedzinie prowokacji politycznej 
wolna było od wszelkich ograniczeń patentowych. Proces Rajka na 
Węgrzech najjaskrawiej odsłonił metody działania tych powiązań 
międzynarodowej sieci policyjno-szpiegowskiej i dywersyjnej, obli- 
czonej na daleką metę. Ale nasze własne, polskie doświadczenia, są 
pod tym względem nie mniej wymowne. 

Wiemy dzisiaj, jak nikczemną rolę odegrała agentura peowiacko. 
piłsudczykowska w polskim ruchu robotniczym, jak wykonywała 
najbrudniejszą robotę prowokatorska w służbie rządów obszarniczo- 
kapitalistycznych, w służbie worków pieniężnych oligarchii finanso- 
wej. 

Ale czy tylko w służbie rodzimej burżuazji i jej interesów? 

Dziś dysponujemy już bogatym materiałem dowodowym, świad. 
czącym niezbicie o tym, że czołowi przywódcy sanacji rozpoczynali 
swą kariere jako płatni agenci austriackiego wywiadu i wykonawcy 
jego zleceń. Od tej roli już nie odstąpili, zmieniając tylko mocodaw- 
ców. 
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Nie więc dziwnego, że ich pogrobowcy z „dwójki' poszli na służbę 
wywiadu hitlerowskiego, a dziś liżą but swych amerykańskich mo- 
codawców, nic dziwnego, że całą swą bezsilną nienawiść zwracają 
przeciw Polsce Ludowej, przeciw wyzwolonemu narodowi. 

Gdy zaostrzająca się walka klasowa przerastała w formę masowych 
starć rewolucyjnych — faszystowskie aparaty policyjno-szpiegow- 
skie czyniły wzmożone wysiłki w kierunku wciskania swych agen- 
tur do walczących organizacji. Wykorzystywały one każde osłabie- 
nie czujności dowództwa, kierującego walką rewolucyjną, zwłaszcza 
w momentach masowej mobilizacji nowych sił dla wzmocnienia 
walki. , | 

Prowokacje w KPP, w MOPR-ze, w KZMP, w radykalnym rucha 
ludowym, żerowały na okresach wzrostu fali walk masowych. Zna- 
ny prowokator, b. poseł Niezależnej Partii Chłopskiej, Sylwester 
Wojewódzki, wcisnął się do KPP na fali masowego rewolucyjnego 
ruchu chłopskiego. Podobnie było w okresie wojny domowej w Hi- 
szpanii, gdy na pomoc walczącej z agresją faszystowską republice 
demokratycznej Śpieszyły szeregi najofiarniejszych bojowników ze 
wszystkich krajów Europy. Wcisk:ly się wówczas do ochotniczych 
brygad międzynarodowych również liczne agentury imperialistycz. 
nych ośrodków policyjnych w celach szpiegowskich lub dla łatwiej- 
szego następnie przeniknięcia — w nimbie bohaterów — do organi- 
zacji komunistycznych poszczególnych krajów, niosących pomoc re- 
publice hiszpańskiej. Tak też było w Jugosławii. 

Polska „dwójka* w porozumieniu z defensywą wysłała wówczas 
grupę kilkunastu swych agentów z zadaniem wciśnięcia się w sze- 
regi „dąbrowszczaków". 

Faktem jest, że I sekretarz Komitetu Centralnego PPR tow. No. 
wotko zamordowany został przez prowokatora, nasłanego do Partii 
przez „dwójkę”. 

Jeszcze przed wybuchem wojny polsko niemieckiej „dwójka' sa- 
nacyjna nastawiała się na organizowanie wespół z Niemcami hitle- 
rowskimi ipod ich komendą sieci agenturalnej wywiadu anty- 
radzieckiego. Podporządkowanie „dwójki'* wywiadowi hitlerowskie- 
mu posunęło się w latach 1935 — 1939 znacznie naprzód. Więzy, 
zerwane w r. 1939, zostały szybko nawiązane i znów bazą stosun- 
ków stała się wspólna akcja przeciw lewicy rewolucyjnej w Polsce 
i przeciw Związkowi Radzieckiemu. ,„„Dwójkarze' wraz z Abwehrą 
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i Gestapo podjęli zgodnie ze swą tradycją akcję zorganizowania sie- 
ci agenturalnej wewnątrz tworzących się podziemnych organizacji 
lewicowych, w celu ich niszczenia lub opanowania. 

Ślepota i niewybaczalna oportunistyczna niefrasobliwość politycz. 
na- występuje niezwykle jaskrawo w stosunku naszych towarzyszy 
wypełniających odpowiedzialne zadania w Partii do grupy starych 
 „dwójkarzy'* z Jaroszewiczem i Lechowiczem na czele. Grupa ta, 
działająca od szeregu lat i penetrująca również do KPP, postawiła 
sobie za cel wciśnięcie się w celach dywersyjno-szpiegowskich do 
organizacji marksistowskich, a więc do PPR i „Gwardii Ludowej". 
Dla tego celu stworzyli oni jeszcze w 1940 r. grupę p. n. KISi zabie- 
gali o powiązanie z paroma grupami podziemnymi, które, połączyw- 
szy się — utworzyły w r. 1941 ZWW. Ten ostatni wszedł w skład PPR 
z chwilą jej powstania. Grupa KIS usiłowała naprzód dość obceso- 
wo narzucić swoje kierownictwo akcją wojskową, planowaną przez 
ZWW. Gdy jednak zbyt natarczywe wystąpienie jej przedstawiciela, 
którym był Jaroszewicz, nie wywarło dobrego wrażenia, zmieniła 
taktykę i poczęła wsączać się bardziej ostrożnie. 


Wprowadzającym początkowo był jeden z członków ZWW, 'który 
dziś nie żyje. Cieszył się wówczas zaufaniem naszych towarzyszy. 
Więc poprzez wspomnianego członka ZWW, a następnie na podsta- 
wie wzajemnych rekomendacji, cała grupa „dwójkarzy” znalazła się 
bądź w GL, bądź w PPR, bądź wreszcie na odpowiedzialnych stano- 
wiskach w Wydziale Informacji GL. Nikomu nie przychodziło do 
giowy sprawdzać tych ludzi, czy kontrolować ich powiązania, kon- 
takty, stosunki. Wiedziano o nich, że przed wojną cieszyli się dużym 
zaufaniem władz sanacyjnych i zajmowali odpowiedzialne stanowi- 
ska w aparacie przemysłu zbrojeniowego, cbsadzonym z reguły 
ludźmi zakwalifikowanymi przez „dwójkę”, wiedziano, że działają 
po obu stronach barykady klasowej, korzystając z dużego zaufania 
delegatury, która powierzała im kierownictwo podziemną organiza- 
- cją władz bezpieczeństwa. 

Teza, wysunięta przez samych prowokatorów o czystości ich in- 
tencji i ochłapy rzucanych przez nich informacji, przyjęte zostały 
za nieodparty dowód ich rzetelności politycznej i nikt już potem, 
ani w czasie okupacji, ani po wyzwoleniu, nie uważał za potrzebne 
sprawdzić przeszłości tych ludzi i ich działalności. Tego zlekcewa» 
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żenia elementarnych nakazów czujności politycznej, nie można po- 
łożyć na karb przeszkód obiektywnych w warunkach okupacji, gdyż 
wprowadzono ich do najbardziej czułych i poufnych ogniw organi- 
zacji konspiracyjnej, gdzie kontrola ludzi powinna być szczególnie 
wnikliwa. Jednakże obowiązek ten zlekceważono nie tylko wówczas, 
ale i w warunkach, w których odpadały wszelkie trudności kontroli, 
mianowicie po wyzwoleniu. Były do tego okazje wprost nieuniknio- 
ne, konieczne — wówczas, gdy dokonywało się oceny pracy tych lu- 
dzi za okres okupacyjny, gdy nadawało się im stopnie wojskowe, 
w dowód uznania dla ich rzekomo wyjątkowych zasług, gdy powie- 
. rzało się im odpowiedzialne stanowiska. Zlekceważono i ten elemen- 
tarny obowiązek. 

Oto, do czego dochodziła u nas niefrasobliwość polityczna, lub co 
gorsza, pojednawczy, zgniło - liberalny stosunek do b. „dwójkarzy", 
A mieliśmy już przecież aparaty, powołane dla sprawdzania ludzi — 
mieliśmy wydziały personalne w KC, w wojsku ,w ministerstwach, 
na czele tych wydziałów stali odpowiedzialni ludzie, członkowie KC, 
starzy i mogący się wylegitymować pewnym doświadczeniem działa- 
cze partyjni. Ale aparaty te obsadzały stanowiska w taki sposób, 
że ich kierownicy nie ż1dali, albo też po prostu nie czytali życiorysów 
i dznych personalnych, dotyczących kandydatów. Panował w na. 
szych aperatach personalnych osobliwy styl pracy, styl który na- 
rzucała postawa polityczna, a postawa ta była do gruntu oportuni- 
styczna. Oto gdzie leżą korzenie naszej niefrasobliwości politycznej, 
naszej ślepoty, naszej często bezgranicznej naiwności. | 

Kto był w pierwszym rzędzie odpowiedzialny za ten stan rzeczy? 

Tow. Spychalski jako szef Wydziału Informacyjnego GL, a potem 
AL. 

Tow. Gomułka jako sekretarz Partii, z którym tow. Spychalski 
uzgadniał swe posunięcia, a który sam obsadził M.Z.0. wieloma ludź- 
mi tego typu. 

Tow. Kliszko, który kierował polityką personalną Partii od wyzwo- 
lenia do września ub. r. . 

Oportunizm, stępienie instynktu klasowego, utrata pionu ideolo- 
gicznego -— oto źródła stylu pracy, który ułatwiał zamaskowanym 
wrogom, prowokatorom, dywersantom, zdrajcom, przystrajanie się 
w nimb bohaterów, szermowanie legitymacją partyjną, tytułami 
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dygnitarskimi w Połaee Ludowej, wywalczonej wspólną ofiarą krwi 
łolnierża radzieckiego, partyzanta i zełnierza polskiego. Zdaję sobłe 
sprawę, że używam słów ciężkich i bolesnych. Ale jakich innych słów 
można użyć fla określenia stylu pracy, pozwalającego na posunięcia, 
których przykłady przytoczę: 

1) Pozytywną ocenę pracy w ekresie okupacji, a na jej zasadzie 
stopnie wojskowe zamaskowanym  „dwójkarżem', dywersantom, 
prowokatorom i szpiegom nadawało się jednoosobowo, bez porozu- 
mienia z Partią — dotyczy to Liechowicza, Jaroszewicza i grupy in- 
nych zdemaskowanych w ostatnim czasie „dwójkarzy”'. 


2) Wiełoletni dygnitarz policji sanacyjnej destał się na odpowie- , 


dzialne stanowisko w MO na podstawie grzecznościowych referencji, 
które wystarczyły tew. Kliszce, ówczesnemu kierownikowi Wydzia- 
In Personałnego KC, ma wydanie skierowania Wydziału Personalne- 
go na to stanowisko. 

3) Na stanowisko wieeministra Ziem Gdzyskanych dostał się nie- 
jaki Dubiel. Od dłuższego czasu nadchodziły sygnały wskazujące 
na to, że Dubiel był w okresie ekupacji zdrajcą. Fakt ten potwier. 
driły zeznania byłego szefa gestapo Hleinemeiera, złożone po jego osa- 
dzeniu w więzieniu w Polsce. Sygnały te były zignorowane przez 
tow. Gomułkę, a zeznania szefa gestape zakwestionował z biahych 
powodów. Dubiel przyznał się do ohydnej zdrady, która kosztowała 
zycie wielu naszych najcenniejszych towarzyszy. 

Jak określić stył pracy, który pozwalał tego typu zdrajcy zajmo- 
wać odpowiedzialne stanowisko i to nawet wówczas, gdy nadeszły 
materiały o jego zdradzie, stył pracy, który pozwalał na to, aby za- 
niecheć całej sprawy, gdy tylko zrodziła się wątpliwość, czy jakiś 
szczegół w tych materiałach zgadza się, nie czyniąc nic, aby RANE 
dzić, czy sama ta wątpliwość jest uzasadniona? 

dak wytłumaczyć tego rodzeju fakty? Niemałą rolę odgrywał tu 
cizsny praktycyzm: po co się wdawać w dobór ludzi, w przeszłość 
człowieka, po co analizować jego postawę wobec Partii i wobec wro- 
ga na przestrzeni lat, kiedy trzeba obsadzić tyle to i tyle stanowisk, 


a nietolerancyjność wobec ludzkich przewinień może utrudnić to za- 


danie, 
Ale czy tłumaczenie tych faktów ciasnym praktycyzmem wycżer- 
puje sprawę? | 
Stanowczo nie. Chodżiło o coś więcej. Taka postawa hvłą wyra- 
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zem zgniło-liberalnego, oportunistycznege stosunku do wroga kląso- 
wego, była odbiciem teoryjek o wygasaniu walki klasowej, e pokojo- 
wym wrastaniu w socjalizm. Stąd wyrastała tak daleko posunięta 
ufność do łudzi przychodzących ż wrogich obożów politytznych, stąd 
jakaś mistyczna wiara w zdolność „dwójkarzy* do „odradzania się 
politycznego”, stąd dziwatzna skłonność do obsadzania odpowie- 
dzialnych stanowisk właśnie ludżtni tego pokroju, źródłem tej ułom- 
ności jest niewątpliwie zagubienie pionu politycznego, przytępienie 
instynktu klasowego, spełżanie ż pozycji rewolucyjnych, z pozycji 
marksizmu-ieninizma, osłabienie więzi ż kłagą robotniczą. 

Na skutek tego stało się możliwe obsadzanie niektórych odpowie- 
dzialnych posterunków pracy państwowej przez ludzi, którzy byli 
znani jako niedawni nasi zaciekli wrogowie, lub przeż przypadko- 
wych niesprawdzonych ludzi, windowanie ich na różne stanowiska 
i forytowanie starych „dwójkarzy”, b. kierowników wywiadu anty- 
komunistycznego, karierowiczów i dwulicowców. Żapominano przy 
tym wszystkim o nakazie czujności, oe konieczhości nieustannego 
sprawdzania ludzi nie tylko pod względem ich fachowości, lecz przede 
wszystkim pod względem ich postawy politycznej, ich ideowości, ich 
wartości moralnej. Zapominano, że zadaniem Partii i rządu jest nie 
tylko poobsadzać etaty i stanowiska w aparacie państwowym, ale 
przede wszystkim zabezpieczyć wzrost jego poziomu ideologicznego 
i politycznego, uodpornić go wobec nieuniknionych prób penetracji 
wroga, uczynić go jak najbardziej zdolnym do walki ze szkodni- 
ctwem, dywersją, sabotażem, szpiegostwem, ubojowić go, czyniąc 
zeń niezawodny oręż władzy ludowej w walce klasowej, w walce e so. 
cjalizm. | 

Sygnały o prowokatorskiej roli Dubiela znajdowały się już w r. 
1945 w rękach tow. Kliszki jako kierownika Wydziału Personalne- 
go KC. D mianowaniu Lechowicża, Jaroszewicza i innych podobnych 
im decydowano już wiosną 1945 r. Niestety, przykładów tej demo- 
bilizacji ideologicznej można by przytaczać długi szereg. 

Znajdą się może tacy, którzy zaczną tłumaczyć, że tego rodzaju 
wypaczenia są typowym objawem niebezpieczeństw towarzyszących 
procesom burzliwego rozwoju młodego aparatu państwowego, tak 
samo jak i w innych krajach demokracji ludowej I Że ź niebezpie- 
czeństwem podobnego todzaju również toczyła w swoim czasie ostrą 
walkę WKP(b). Ale właśnie doświadczenia zaciętej walki bolszewi- 
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ckiej z takimi wynaturzeniami ideologicznymi winny były być dla 
nas nauką i przestrogą. 

Towarzysz Stalin w referacie na plenum KC WKP(b) w marcu 
1937 r. wskazywał na to, jak wielkim niebezpieczeństwem dla kraju 
budującego się socjalizmu może być zlekceważenie faktu, że otocze- 
nie kapitalistyczne usiłuje wywierać swój wpływ na rozproszone 
niedobitki starych klas reakcyjnych, że zmienia formy walki, że wy- 
korzystuje wszelkie wahania i odchylenia od marksistowsko-leni- 
nowskiej linii Partii dla przenikania do ulegających tym wahaniom 
środowisk partyjnych. 

Właśnie pod wpływem nacisku imperialistów blok trockistów 
i prawicowców przerodził się stopniowo z dawnej opozycji politycz- 
nej w agenturę szpiegowsko-dywersyjną na usługach obcych wywia- 
dów, w pozbawioną wszelkich cech kierunku politycznego bandę spi- 
skowców, szkodników i terrorystów pod komendą imperialistycz- 
rych central szpiegowskich i dywersyjnych. Podobną, zwyrodniałą 
klikę, o większym jeszcze bodaj nasyceniu elementami szpiegowski- 
mi, można było zaobserwować na przykładzie kliki titowskiej. Towa- 
rzysz Stalin przestrzegał, jak stokroć niebezpieczniejszym szkodni- 
kiem i sabotażystą od zwykłego rozbitka klasowego, jawnie niena- 
widzącego władzy ludowej jest dwulicowy szkodnik i sabotażysta, 
posiugujący się legitymacją partyjną, maskujący się często obłud. 
nym nadskakiwaniem, pozorną gorliwością, napuszoną frazeologią 
iub lizusostwem, obliczonym na uśpienie czujności organów nad- 
rzędnych. 


. Olbrzymie zadania i trudności, które stanęły przed polską klasą 
robotniczą w pierwszym okresie walki o utrwalenie władzy ludowej, 
narzuciły nam konieczność szybkiej, szerokiej. i masowej mobiliza- 
cji wszystkich sił dla wzmocnienia aparatu państwowego i gospo- 
aarczego. W ogniu ostrej walki z podziemnymi bandami zbrojnymi 
i próbami rozsadzenia tworzącego się państwa ludowego przez zje- 
unoczone siły reakcji pod wodzą Mikołajczyka — formowały się po- 
śnpiesznie nasze kadry partyjne, organa bezpieczeństwa i odrodzone- 
go wojska, jako zbrojnego ramienia władzy ludowej. Partia — jako 
szczupła w warunkach okupacyjnych awangarda klasy robotniczej 
— musiała w ciągu krótkiego okresu wyrosnąć w odpowiadającą po- 
trzebom nowego przełomowego etapu walki wielką, silną, kierującą 


ruchem milionów ludzi pracy organizację, w czołową siłę wielkiego 
frontu walki o zwycięstwo ludu pracującego, o utrwalenie jego wła- 
dzy politycznej. 

Warunki tego okresu nosiły charakter wielkich frontowych bojów 
klasowych i dzięki potężnej mobilizacji sił ludowych, dzięki ofiarno- 
ści, zapałowi i żelaznej woli najlepszej części klasy robotniczej zo- 
stały uwieńczone szeregiem wspaniałych zwycięstw politycznych 
i osiągnięć gospodarczych. W takich warunkach decydującymi czyn- 
nikami były: masowość, oddanie, wiara w zwycięstwo sprawy ludo- 
wej. Wróg był atakowany wręcz, na szerokim froncie, był widoczny 
i uchwytny dla szerokich mas. 

Dziś zmieniły się zarówno warunki walki, jej zadania jak i jej 
formy. Dziś zadanie polega na tym, aby wydobyć z ukrycia przyta- 
jone niedobitki wroga i rozsiane po wszystkich szczelinach machiny 
społecznej chytrze zamaskowane jego macki, na których usiłują 
oprzeć swą szpiegowską, szkodniczą, spiskową, terrorystyczną, dy- 
wersyjną robotę, wrogie nam imperialistyczne ośrodki zagraniczne. 
Dziś jeszcze zacieklej,j w związku z pogłębianiem się ogólnego kry- 
zysu kapitalizmu i jego klęsk, imperialiści starają się czynić wszyst- 
ko, aby zahamować rozwój budownictwa socjalistycznego w kra- 
jach, gdzie zwyciężyła władza ludowa. Zmieniły się formy ich welki, 
gdy okazało się, że władzy ludowej nie da się obalić ani w bezpo- 
średniej akcji zbrojnej band podziemnych, ani podstępami Mikoiaj- 
czyków, ani nadziejami, pokładanymi w partiach burżuazyjnyca. 
Ale to wcale nie znaczy, że osłabła walka przeciwko nam odepchnię- 
tych od władzy klas i spieszących im z poparciem imperialistów. 

Lenin mówil: 

„...dziś nas nie atakują z bronią w ręku, a mimo to walka ze 
społeczeństwem kapitalistycznym stała się sto razy bardziej za- 
ciekła i niebezpieczna dlatego, że nie zawsze jasno możemy do. 
strzec, gdzie przeciwko nam stoi wróg i kto jest naszym przy- 
jacielem...' 

W tych warunkach utrata czujności bojowej, ślepota polityczna, 
samoupajanie się osiągniętymi zdobyczami, demobilizacja wobec wro- 
ga klasowego lub biurokratyczne zatonięcie w ciasnym, powierzchow 
nym kręgu potocznych spraw i stosunków — to największe niebez- 
pieczeństwa, jakie nam grożą. 


W liście z 18 stycznia 1935 roku KC WKP(b) przestrzegał: 


„Trzeba skończyć z oportunistyczną niefrasobliwością, opar- 
tą na błędnym założeniu, że w miarę wzrostu naszych sił wróg 
staje się jakoby ceraz bardziej oswojony i nieszkodliwy. 
Takie przypuszczenie jest z gruntu fałszywe. Jest ono odbiciem 
odchylenia prawicowego, zapewniającego wszystkich i każdego, 
że wrogowie będą spokojniutko wpełzali w socjalizm, że w koń- 
cu staną się oni prawdziwymi socjalistami. Nie jest rzeczą bol- 
szewików spoczywanie na laurach i gapiostwo. Nie dobrodusz- 
ność jest nam potrzebna, lecz czujność, prawdziwa bolszewicka 
czujność rewolucyjna. Trzeba pamiętać, że im bardziej bezna- 
dziejna jest sytuacja wrogów, tym chętniej będą się oni chwy- 
tać skrajnych środków, jako jedynych środków dla skazanych 
na zagładę w ich walce z władzą radziecką. Trzeba pamiętać 
o tym i być czujnym”. 


Ostrzeżenia i zalecenia KC WKP(b) sprzed 15 lat są aśka 
aktualne dziś dła naszej Partii. 


W innym liście KC WEP(b) 2 lipca 1936 r. czytamy: 


„..Nieodzowną cechą każdego bolszewika w obecnych warun- 
kach powinna być umiejętność rozpoznania wroga Partii bez 
względu na to jak dobrze byłby on zamaskowany”, 


I dla nas również ważnym i aktualmym zadaniem jest nauczyć się 
rczpoznawać wroga, który usiłuje zręcznie maskować się, usadawiać 
w wygodnych kryjówkach, zasłaniać często legitymacją partyjną 
i nicspostrzeżony uprawiać swą szkodniczą robotę, 

Jakiż jest sposób nauczenia się tej umiejętności? 


Jedynyrc sposobem jest podniesienie całej naszej pracy partyjnej 
we wszystkich jej ogniwach od góry do dolu na wyższy poziom po- 
lityczny, dokonanie zdecydowanego przełomu w dotychczasowych 
metodach tej pracy, obarczonych spuścizną nawyków oportunistycz- 
nych. Jedynym sposobem jest przyśpieszenie tempa wychowania 
i wyszkolenia naszych kadr partyjnych, administracyjnych i go- 
spodarczych przez podniesienie ich wiedzy politycznej i ich hartu 
ideologicznego. Wychowanie polityczno-ideologiczne musi stać się 
najważniejszym bojowym zadaniem całej Partii i każdego jej 
członka. 
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_ Trzeba poprowadzić energieczniejszą walkę z maleciałościami dro- 
Łnomieszczańskiej psychiki, które osłabiają czujność i bojowość 
naszej Partii. Trzeba zerwać ze zgniłym liberalizmem i stawiać 
większe wymogi w stosunku do postawy moralnej, politycznej i ideo- 
wej ezłonków Partii, do ich powiązań i stosunków 2 obcymi środo- 
wiskami. Partia powinna zmać ich przeszłość i wiedzieć, co wypełnia 
ich zycie obecnie. 

Trzeba, aby działalność organizacji partyjnej zabezpieczała wszech. 
_stronną pomoc i kontrolę pracy, życia, hartu ideołogicznego i wzro- 
stu wykształcenia politycznego oraz kwalifikacji fachowych każdego 
towarzysza, któremu Partia powierza ten czy inny odcinek pracy. 

Trzeba uwołaiće odpowiedzialne kadry partyjne od balastu ełemen- 
tów karierowiezowskieh, przypadkowych, ideologicznie obcych, ule- 
gających najłatwiej naciskowi obcego środowiska. Trzeba skończyć 
z socjal-demoekratycanym liberalizmem wobec narowów  dygnitar- 
skich, biurokratycznych, egoistycznych 4 antyspołecznych wśród 
części odpowiedzialnych towarzyszy, którzy odrywają się od Partii 
i ujawniają skionncść do wyłamywania się spod kontroli partyjnej. 

To są elementarne warunki podniesienia czujności bojowej w erga- 
nizacji partyjnej jako całości, i w poszczególnyeh jej ogniwach. Za- 
niedbanie podstawowych zasad czujności rewolucyjnej -— to wielkie 
niedomagznie, ciążące dotychczas na pracy wielu ogniw partyjnych 
i wielu towarzyszy, Osłabia ono Partię i ułutwia penetrację wroga 
w poszczególne dziedziny naszej działalności panstwowej i gospo- 
darczcj, Uiatwia rodzenie się nastrojów samouspokojenia i wygod- 
nictwa, demov.lizzcję ideologiczną i polityczną najmniej zakarto- 
wanych czionków Partii, sprzyja ica wykolejceniu, 

Walka z tymi nicdemaganiami musi stać się największą troską 
Partii i najważniejszym aktualnym bojowym zadaniem całej Partii 
i każdego jej czionka. 

* 

Przechodząc do zagadnień gospodarczych chcę na wstzżpie podać 
ważirą, a jednocześnie radosną wiadomcść: 

Na 1 listopada, to znaczy w ciągu 2 lat i 10 miesięcy, na dwa mia- 
Biące przed terminem, został wykonany Trzyletni Narodowy Plan 
Odbudowy. 

Nie wchodząc w bliższe szezegóły, które będą podane w mającym 
Bię ukazać w najbliższym czasie oficjalnym komunikacie Państwo- 
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wej Komisji Planowania Gospodarczego, pragnę zakomunikować 
parę najważniejszych danych, odnoszących się do przedterminowego 
i zwycięskiego wykonania Trzyletniego Narodowego Planu Odbu- 
dowy. ; 

Wartość produkcji przemysłu państwowego, podległego minister- 
stwom drzemysłowym i Ministerstwu Leśnictwa w okresie 2 lat i 10 
miesięcy wyniosła w zaokrąglenia 25,7 miliardów złoty:n przedwo- 
jennych, zamiast 35,5 miliarda zł przedwojennych, które według pla- 
nu dać miała produkcja przemysłowa. ! 

W ten sposób plan produkcji przemysłu państwowego pod wzglę- 
dem wartości został wykonany na 2 miesiące przed terminem w wy- 
gokości 100,6 proc. Dla poszczególnych ministerstw przemysłowych 
wykonanie planu na dzień 1 listopada przedstawia się w następują- 
cy sposób: Ministerstwo Górnictwa i Energetyki 99 proc., Mini- 
sterstwo Przemysłu Ciężkiego 101 proc., Ministerstwo Przemysłu 
Lekkiego 97 proc., Ministerstwo Przemysłu Rolnego i Spożywczego 
108 proc. 

Na dzień 1 listopada wykonały plan następujące organizacje prze- 
mysłowe: w przemyśle podległym Ministerstwu Górnictwa i Ener- 
getyki: Centralny Zarząd Przemysłu Naftowego i Monopol Solny; 
w przemyśle podległym Ministerstwu Przemysłu Ciężkiego: Cen- 
tralne Zarządy przemysłów: hutniczego, elektrotechnicznego, ma- 
szynowego, budowy ciężkich maszyn, wyrobów metalowych; w prze- 
myśle podległym Ministerstwu Przemysłu Lekkiego: Centralne Za- 
rządy przemysłów: włókien łykowych, jedwabniczo-galanteryjnego, 
skórzanego, papierniczego, drzewnego, gumowego i tworzyw sztucz- 
nych oraz Monopol Zapałczany i przemysł miejscowy; w przemyśle 
podległym Ministerstwu Przemysłu Rolnego i Spożywczego: Cen- 
tralny Zarząd Przemysłu Fermentacyjnego, Zjednoczenie Przemy- 
słu Cukrowniczego, Zjednoczenie Surogatów Kawowych oraz Mono- 
pol Spirytusowy i Monopol Tytoniowy. 

Ponadto do dnia 1 listopada został również wykonany Trzyletni 
Plan Przemysłu Drzewnego, podległego Ministerstwu Leśnictwa. 
Do długiego szeregu organizacji przemysłowych, które zameldowały 
wykonanie Planu Trzyletniego, przyłączyły się w dniu 5 listopada 
również Zjednoczone Stocznie Polskie, podległe Ministerstwu Że- 
glugi. | 
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Podam teraz parę danych dotyczących wykonania Trzyletniego 
Planu w zakresie rolnictwa. 

Osiągnęliśmy plony w stosunku do zaplanowanych: pszenica 106 
proc,, żyto 118 proc., ziemniaki 100 proc., buraki cukrowe 108 proe. 
Plan w zakresie przyrostu pogłowia koni został wykonany w 103 
proc., a pogłowia bydła w 122 proc. Liczb Planu Trzyletniego w zam 
kresie pogłowia trzody chlewnej jeszcze nie osiągnięto, przekroczono 
jednak zadania planu na rok 1949. Plan zaopatrzenia rolnictwa w ma- 
szyny i narzędzia rolnicze przekroczono o 2 proc., a w nawozy sztucz 
ne o 5 proc. Jeśli chodzi o traktory, uzyskano 106 proc. planu. 

Państwowe Gospodarstwa Rolne wykonały Trzyletni Plan zasie- - 
wów w 101 proc. Plan hodowli koni w Państwowych Gospodarstwach: 
Rolnych został przekroczony o 5 proc., plan BOSONU bydła o 42 proc, 
a trzody chlewnej o 31 proc. 


Co się tyczy komunikacji i łączności, to według tymczasowych da» 
nych zadania Planu Trzyletniego na dzień 1 listopada zostały wyko- 
nane w 102 proc. w zakresie przewozów towarowych i w 114 proc. 
w zakresie przewozów osobowych. W tym samym okresie Państwowa 
Komunikacja Samochodowa wykonała trzyletni plan przewozów to. 
warowych w 120 proc., przewozów osobowych w 117 proc, Nie zG» 
stały natomiast jeszcze osiągnięte zadania Planu Trzyletniego w ząe 
kresie przeładunku w portach morskich. 

Jeżeli chodzi o Plan Trzyletni w zakresie przesyłek pocztowych. 
to w przeliczeniu na jednego mieszkańca został on wykonany 
w 104 proc. 

Jak wynika z przytoczonych liczb, podstawowe zadania Trzylet= 
niego Planu Odbudowy Gospodarczej zostały zgodnie z wezwaniem 
rzuconym przez I Kongres Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej 
wykonane na dwa miesiące przed terminem. Obecnie produkcja od- 
bywa się już z przekroczeniem zadań postawionych przez Plan Trzy- 
letni. 

Jakie rezultaty przyniosło wykonanie Planu Trzyletniego dla naszej 
gospodarki? Jak daleko i w jakim kierunku Kei od chwili roz- 
poczęcia Planu? 

Oto pytania, na które na obecnym Plenum Komitetu Centralnego . 
winniśmy odpowiedzieć w związku z przedterminowym zwycięskim 
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wykonaniem Planu Trzyletniego, w związku ze zrealizowaniem hasłą 
I Kongresu Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. 

_W wyniku wykonania Planu Trzyletniego osiągnięte zostały na- 
stępujące podstawowe rezultaty dla naszej gospodarki narodowej: 
Po pierwsze: Nastąpił mocny i wydatny wzrost produkeoji 
przemysłowej. W 1946 roku globalna produkcja przemysłu wielkiego 
i średniego wynosiła 6,2 miliarda złotych przedwojennych, w 1949 
roku według przewidywanego wykonania globalna produkeja prze- 
mysłu wielkiego i średniego wyniesie 14,0 miłiardą złotych przedwo- 
jennych. Inaczej mówiąe, wartość produkcji przemysłowej w r. 1949 
- stanowić będzie 226 proe. w stosunku do wartości produkcji przemy- 
słowej w r. 1946. 

W 1946 roku produkcja przemysłowa daleka była jeszcze od osiąg- 
nięcia poziomu sprzed wojny i stanowiłą tylko 77 proc. w stosunku 
do tego poziomu. W 1949 r. produkcja przemysłowa wynosić będzie 
174 proc, w stosunku do okresu przedwojennego, a w przeliczeniu 
na jednego mieszkańca wartość produkcji przemysłowej wyniesie 
214 proc. w stosunku do okresu przedwojennego. Tak więc przemysł 
nasz produkuje więcej niź przed wojną o prawie 75 proc., a na jed- 
nego mieszkańca wypada prawie dwa i pół raza więcej produkcji 
przemysłowej niż przed wojną. Liczby te świadczą o olbrzymim po- 
stępie, osiągniętym w zakresie uprzemysłowienia naszego kraju. 

Po drugie: Na tle ogólnego bujnego rozwoju przemysłu 
w okresie Planu Trzyletniego najszybciej rozwijał się przemysł ciężki, 
przemysł wytwarzający środki produkcji. W rezultacie stosunek mię- 
dzy wartością produkcji środków produkcji a wartością produkcji 
środków spożycia zmienił się na korzyść produkcji środków pro- 
dukcji. W 1946 roku, w stosunku do całej produkcji przemysłu 
łącznie z rzemiosłem, produkcja środków produkcji wynosiła 51 proe., 
a produkcja środków spożycia 49 proc. W 1949 r. według przewi- 
dywanego wykonania, analogiczne liczby wyniosą 55 proe. i 45 proc. 
Liczby te świadczą, że w ciągu Planu Trzyletniego rozwój przemysły 
postępował w zdrowym kierunku, w kierunku szybkiego wzrostu 
przemysłu, wytwarzającego środki produkcji, tj. przemysłu ciężkie- 
go, jako bazy uprzemysłowienia kraju. 

Po trzecie: W wyniku zmiany granie naszego kraju i buj- 
nego wzrostu przemysłu w okresie Płanu Trzyletniego, zmieniła się 
zasadniczo klasowa struktura ludności. 


30 


W 1938 r. z pracy najemnej poza rolnictwem utrzymywało się 18,9 
proe. ludności, z rolnictwa 64,5 proc. ludności, z rent i emerytur 2,2 
proe. ludności, według pomniejszonych i sfałszowanych danych sta- 
tystyki oficjalnej bezrobotni stanowili 2,1 proc. ludności, a na pozo- 
stałą ludność, to znaczy na miejskich kapitalistów, rzemieślników 
t wolne zawody wypadło 13,0 proe. ludności. 

W 1919 r. podział łudności według źródła utrzymania jat już za- 
sadniezo, radykalnie odmienny. Na ludność utrzymującą się z pracy 
na jemnej poza rolnietwem przypada juź 35,9 proc., z rolnictwa utrzy- 
muje się już tylko 51,6 proc., z rent i emerytur 2,9 proc., na kapi. 
talistów miejskich, rzemieślników i wolne zawody przypada już tylkó 
9,8 proe., bezrobotni zaś znikli, a liczba niezatrudnionych z powodów 
przypadkowych sprowadza się do nikłych ułamków procentu. 

W ten sposób, jak widać z tych liczb, w rezultacie uprzemysłowie- 
nia stajemy się krajem coraz bardziej robotniczym, gdyż liczba osób, 
utrzymujących się z pracy najemnej pozą rolnictwem, stanowi już 
u nas 35,9 proe. ludności w stosunku do 18,2 proc. ludności w okresie 
przedwojennym. Historia, poza Związkiem Radzieckim, nie zna takie. 
go tempa uprzemysłowienia i takiego tempa w zmianach struktury 
klasowej ludności, jakie obserwujemy w Polsce w okresie po wyzwo- 
leniu, a zwłaszcza w okresie zwycięskiej realizacji Trzyletniego Planu. 

Po czwarte: W okresie Planu Trzyletniego nastąpiła szybka 
i pomyślna odbudowa rolnictwa. Wartość produkcji rolnej ogółem 
wynosiła w roku 1946 — 4,6 miliarda złotych przedwojennych, 
a w 1949 r. wyniesie 7,8 mild. zł przedwojennych. Innymi słowy: 
wartość produkcji rolnej ogółem wzrosła w okresie Planu Trzyletnie- 
go © 68 proe., przy czym produkcja roślinna wzrosła o 62 proc., pro- 
dukcja zaś zwierzęca o 81 proc. W wyniku tego szybkiego i pomyśl- 
nego wzrostu wartość produkcji rolnej ogółem na jednego mieszkań- 
ca wyniosła 112 proc. w stosunku do okresu przedwojennego, przy 
czym wartość produkcji roślinnej 115 proe., a wartość produkcji 
zwierzęcej 105 proe. 

Po piąte: Trzyletni Plan stawiał sobie za zadanie wydatne 
podniesienie poziomu materialnego ludności i przekroczenie w tym 
zakresie poziomu przedwojennego. 

Jak zadanie to zostało wykonane? 

W 1946 roku poziom materialny ludności był jeszcze niski, eo wy* 
rażało się w fakcie, że spożycie ważniejszych artykułów na jednege 
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mieszkańca kształtowało się znacznie niżej niż przed wojną. W 1949 
roku, dzięki wykonaniu Planu Trzyletniego, spożycie ważniejszych 
artykulów na jednego mieszkańca wydatnie wzrosło w stosunku do 
okresu przed Planem Trzyletnim. 

Podamy tu parę danych ilustrujących wzrost spożycia ludności: 
spożycie pszenicy na głowę jednego mieszkańca miasta stanowi 
231 proc. w stosunku do spożycia 1946 r.; spożycie żyta 163 proc.; 
spożycie mleka 130 proce.; spożycie mięsa i tłuszczu wieprzowego 131 
proc.; spożycie cukru na głowę ludności 191 proc., spożycie tkanin 
wełnianych 119 proc., spożycie tkanin bawełnianych 125 proc. Widzi- 
my z tych cyfr, że w wyniku wykonania Planu Trzyletniego cała 
nasza ludność i w tej liczbie ludność miejska, bez porównania lepiej 
je i lepiej się ubiera, niż to miało miejsce przed rozpoczęciem Planu 
Trzyletniego. 

Jednocześnie stwierdzić należy, że w szeregu artykułów zostało 
znacznie przekroczone spożycie przedwojenne na jednego mieszkańca. 
Tak na przykład w całym kraju, zarówno w mieście jak i na wsi, 
spożycie pszenicy na jednego mieszkańca jest o 29 proc. większe niż 
przed wojną, spożycie jaj o 50 proc.; spożycie mięsa o 19 proc.; spo- 
życie cukru o 64 proc.; spożycie tkanin wełnianych o 55 proc. więk- 
sze niż przed wojną itd. 

Wzrost dobrobytu materialnego ludności znalazł wyraz we wzroście 
realnej płacy pracowników najemnych. Przeciętna płaca pracowni- 
ków najemnych poza rolnictwem w czerwcu 1949 r. wyniosła 206,8 
proc. w stosunku do płacy realnej w czerwcu 1946 roku. Dwukrot- 
ny wzrost płacy realnej — oto rezultat wykonania Trzyletniego Pla- 
n': Odbudowy! W rezultacie tego wzrostu przeciętna płaca pracow. 
ników fizycznych poza rolnictwem była w czerwcu 1949 r. o 26,6 
proc. większa niż w roku 1938. 

Po szóste: Wyniki, jakie przyniosło wykonanie Planu Trzy- 
letniego, zostały umożliwione jedynie dzięki systematycznej walce 
z wrogiem klasowym, dzięki systematycznemu ograniczaniu i wypie- 
raniu elementów kapitalistycznych i dzięki systematycznemu wzro. 
stowi udziału sektora socjalistycznego w naszej gospodarce. 

Oto parę danych ilustrujących ograniczanie i wypieranie elemen- 
tów kapitalistycznych i wzrost udziału sektora socjalistycznego w na- 
szej gospodarce w okresie Planu Trzyletniego. 


W 1946 roku wartość produkcji sektora socjalistycznego (prze- 
mysł państwowy i spółdzielczy), w stosunku do całości produkcji 
przemysłowej i rzemieślniczej, wynosiła $3 proc.; w 1949 r. wediug 
przewidywanego wykonania, wyniesie ona już 90 proc., a jeżeli chodzi 
o samą produkcję przemysłową, bez rzemieślniczej, około 96 proc. 
Jak wiadomo, w 1946 roku, dzięki unarodowieniu przemysłu, sektor 
socjalistyczny w tej dziedzinie zajmował już wtedy decydujące po- 
zycje i dlatego postępy w tej dziedzinie wyrażać się mogą tylko w sto- 
sunkowo nieznacznym wzroście udziału socjalistycznego sektora 
w ogólnej produkcji. 

Na odcinku handlu sprawa przedstawia się następująco: W 1946 
roku w obrotach na szczeblach hurtu aparat państwowy i spół- 
dzielczy uczestniczył w 56 proc.; prywatny zaś aparat kapitalistyczny 
w 44 proc. W 1949 roku, według przewidywanego wykonania, udział 
sektora socjalistycznego (handel państwowy i spółdzielczy) w obro- 
tach hurtowych wyniesie 98 proc.; udział zaś prywatnych kapitali- 
stycznych hurtowników zaledwie 2 proc. Jak widać z przytoczonych 
liczb, w toku realizacji Planu Trzyletniego elementy kapitalistyczne 
zostały niemal całkowicie wyparte z handlu hurtowego. 

Jeżeli chodzi o handel detaliczny, to w 1946 roku sytuacja przed- 
stawiała się w sposób następujący: udział handlu państwowego i spół- 
dzielczego w obrotach na szczeblu detalu wynosił 21 proc.; udział 
zaś handlu prywatnego 79 proc. W końcu 1949 roku sytuacja przed- 
stawia się w sposób następujący: udział sektora socjalistycznego 
(handel państwowy i spółdzielczy) w obrotach detalicznych prze- 
kroczył 60 proc.; udział zaś handlu prywatnego spadł poniżej 40 proc. 
Jak widać z przytoczonych liczb, w toku realizacji Planu Trzyletnie- 
go handel socjalistyczny, który w 1946 roku obejmował na szczeblu 
detalu zaledwie około jednej piątej obrotów, zdobył przewagę także 
na tym szczeblu. 

Wzrost socjalistycznych form w produkcji przemysłowej i w obro- 
cie handlowym umożliwił stosowanie coraz skuteczniejszego, pla- 
nowego regulowania indywidualnej gospodarki chłopskiej. 

Mówimy o planowym regulowaniu gospodarki chłopskiej, gdyż 
w stosunku do gospodarki indywidualnej nie może być mowy o bez. 
pośrednim planowaniu, a jedynie o planowym oddziaływaniu na tę 
gospodarkę, o planowym regulowaniu jej poprzez znajdujące się 
w rękach Państwa, decydujące pozycje gospodarki, jak wielki i średni 
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przemysł, finanse, system bankowy, handel uspołeczniony, transport. 
W 1946 r., kiedy w rękach Państwa znajdował się tylko aparat pro- 
dukcji przemysłowej, słabo jeszcze podówczas zorganizowany, oraz 
aparat finansowy i bankowy, równie podówczas słabo jeszcze zorga- 
nizowany, planowe oddziaływanie na gospodarkę chłopską, planowe 
jej regulowanie było jeszcze stosunkowo słąbe i mało skuteczne. 
Wiejscy kapitaliści zajmowali bardzo silne pozycje w gospodarce 
wiejskiej i żywioł rynkowy bardzo często utrudniał realizację planów 
państwowych, stwarzając dla całej gospodarki państwowej wielkie 
trudności. 

W miarę zaostrzania się walki klasowej i ograniczania pozycji ka- 
pitalistów wiejskich, (co stało się szczególnie skuteczne w okresie 
po sierpniowo-wrześniowym Plenum KC PPR i rozbiciu grupy prawi- 
cowo-nacjonalistycznej w szeregach Partii ) w miarę, jak w rękach 
Państwa skupiał się nie tylko aparat produkcji przemysłowej, ale 
również aparat obrotu i dystrybucji — stawało się możliwe ogra- 
niczanie i zmniejszanie wpływu żywiołu rynkowego na gospodarkę 
narodową oraz wzmacnianie planowo regulujących funkcji Państwa 
w stosunku do indywidualnej gospodarki chłopskiej. 

Te planowo regulujące funkcje wykonuje Państwo z pomocą kla- 
sowej polityki podatkowej i kredytowej, z pomocą polityki stałych 
i rentownych cen rolniczych i wreszcie z pomocą kontraktacji. 

Nie ulega wątpliwości, że w okresie Trzyletniego Planu planowo 
regulująca funkcja Państwa w stosunku do gospodarki indywidual- 
rej na wsi wzmocniła się i przybrała na znaczeniu, ograniczając wy- 
datnie możliwość szkodliwego oddziaływania żywiołu rynkowego na 
rozwój gospodarki narodowej, 

Jednocześnie wzrósł znacznie — dzięki Państwowym Gospodar- 
stwom Rolnym — udział sektora socjalistycznego w ogólnej produkcji 
rolniczej. W 1946 roku, na skutek zniszczeń wojennych i zbrodniczej 
sabotażowej działalności ówczesnego, nasłanego przez Mikołajczyka, 
kierownictwa — udział Państwowych Gospodarstw Rolnych w glo- 
balnej produkcji rolniczej wynoeił 1,6 proc. W wyniku wykonania 
Planu Trzyletniego wynosi on już w 1949 roku 6,5 proc. W 1946 roku 
udział Państwowych Gospodarstw Rolnych w produkcji towarowej 
rolnictwa był równy zeru, a nawet trzeba było jeszcze dostarczać 
produktów rolnych tym gospodarstwom dla wypłacenia ordynarii 
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pracownikom. W rezultacie wykonania Planu Trzyletniego udział 
Państwowych Gospodarstw Rolnych w produkcji towarowej rolnic- 
twa wynosi już 7,9 proc. 

Jednocześnie trzeba podkreślić z całą siłą historyczne znaczenie 
powstania w 3-cim roku Planu Odbudowy pierwszych 170-ciu spół- 
dzielni produkcyjnych. Znaczenie tego faktu jest bezspornie olbrzy- 
mie i jest rzeczą niewątpliwą, że rozszerzający się ruch spółdzielni 
produkcyjnych będzie coraz wydatniej wpływał na kształtowanie się 
oblicza wsi polskiej, 

Wszystkie przytoczone fakty: wzrost sektora Gd 4 
w przemyśle, w handlu hurtowym i detalicznym, wzmocnienie plano- 
wo-regulujących funkcji Państwa w stosunku do indywidualnej 
gospodarki chłopskiej, wzmocnienie sektora socjalistycznego w pro- 
dukcji rolnej i początek ruchu spóldzielczości produkcyjnej na wsi 
— wszystkie te fakty świadczą dobitnie, że w okresie Planu Trzy- 
letniego Polska w sposób trwały weszła na drogę budownictwa socja. 
listycznego i poczyniła znaczny krok na drodze do zbudowania fun- 
damentów socjalistycznego społeczeństwa. 

Tak więc, w wyniku wykonania Planu Trzyletniego osiągnęliśmy 
następujące, podstawowe dla naszej gospodarki narodowej rezultaty: 
wzrosła silnie produkcja przemysłowa, przekraczając wydatnie po- 
ziom przedwojenny, wzrósł udział przemysłu ciężkiego w produkcji 
przemysłowej stwarzając bazę dla dalszego zdrowego uprzemysłowie. 
nia kraju. Zmieniła się zasadniczo struktura klasowa ludności; od- 
budowana została w zasadzie produkcja rolnictwa; podniósł się wy- 
datnie poziom materialny ludności, przekraczając poziom przedwo- 
jenny — i wreszcie Polska w sposób trwały weszła na drogę budow- 
nictwa socjalistycznego, 

Są to sukcesy niewątpliwie olbrzymie. Z tego, czegośmy dokonali 
w ciągu tych 3 lat mamy prawo być dumni, jako państwo i jako 
naród, jako klasa robotnicza i jako Partia. 

Jedną z podstawowych dźwigni sukcesów osiągniętych w rezulta- 
cie wykonania Planu Trzyletniego w budownictwie socjalistycznym 
jest umacniający się coraz bardziej w naszej klasie robotniczej socja- 
listyczny stosunek do pracy. Najcharakterystyczniejszym  przeja- 
wem tego jest rosnący coraz bardziej ruch współzawodnictwa. Cechą 
charakterystyczną tego ruchu jest nie tylko coraz większy jego za- 
sięg ilościowy, ale fakt, że sięga on coraz bardziej w głąb, że ogarnia 
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coraz nowe dziedziny, że coraz pełniej obejmuje całe bogate, róż- 
nolite, wielostronne życie zakładu. Ruch współzawodnictwa, który 
początkowo ujmował tylko zagadnienie ilościowej strony produkcji, 
wkrótce objął także niezmiernie ważne zagadnienie jakości, zagadnie- 
nie racjonalizatorstwa i nowatorstwa, zagadnienie lepszego wyko- 
rzystania maszyn, zagadnienie oszczędności i walki z marnotraw- 
stwem itd. 

Ostatnie dni przyniosły nam nowe przejawy inicjatywy w zakre- 
sie dalszych, ciekawych i skutecznych form współzawodnictwa. Mam 
tu na myśli inicjatywę tow. Walaszczyka, który zaproponował wpro- 
wadzenie indywidualnych książeczek, z pomocą których obliczać się 
będzie oszczędności osiągnięte przez danego robotnika dzięki jego 
pracy, jego działalności, jego pomyslowości i jego inicjatywie. Mam 
oraz administracji Hajduckich Zakładów, które wysunęły hasło 
przedterminowej spłaty zobowiązań przez Zakłady Przemysłowe i zo- 
bowiązały się do wpłaty jeszcze w bieżącym roku 1.300.000.000 zł. 
Obie te ciekawe inicjatywy zasługują na wszechstronne poparcie na- 
szej Partii, 

Ze zwycięskiego przedterminowego wykonania Planu Trzyletniego 
wychodzimy jeszcze bardziej umocnieni w przekonaniu, że współza. 
wodnictwo nie jest jakąś rzeczą przypadkową, doraźną, przemija- 
jącą, ale podstawową metodą budownictwa socjalistycznego. Roz- 
szerzenie i pogłębienie współzawodnictwa stanowi gwarancję, że po 
zwycięskim wykonaniu Planu Trzyletniego wykonamy również — 
i równie zwycięsko — wielkie zadania Planu 6-letniego. 

Osiągnęliśmy wielkie sukcesy wykonując przedterminowo Trzy- 
letni Plan. Byłoby jednak rzeczą śmieszną i nierozsądną sądzić, że 
dokonując w tak krótkim czasie tak olbrzymich przemian, że przeory- 
wując tak głęboko społeczną glcbę naszego kraju, że idąc tak szybko 
i stromo w górę po drodze uprzemysłowienia i budownictwa socja- 
listycznego — można tę drogę odbyć bez wszelkich powikłań, bez 
wszelkich zaburzeń, bez wszelkich trudności. 

Jedną z takich poważnych trudności są występujące ostatnio 
pewne zaburzenia na odcinku handlu, wyrażające się w przejścio- 
wym braku pewnych artykułów i towarów na pewnych terenach, 
w utrudnieniach w nabyciu innych towarów i w pewnych, przekracza- 
jących rozmiary sezonowych wahań, wzrostach cen. 
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Jakie są przyczyny tych trudności? Jaki charakter noszą te trud- 
ności i jakie środki prowadzą do ich przezwyciężenia? 

Najpierw o przyczynach. 

W końcu 1946 roku mieliśmy zatrudnionych pracowników najem- 
nych, poza rolnictwem, 2.717.000 osób. Na koniec pierwszego pół- 
rocza 1949 r. mieliśmy już zatrudnionych pracowników najemnych 
poza rolnictwem 3.826.000 osób. Oznacza to, że w ciągu dwóch i pół 
lat liczba pracowników zatrudnionych poza rolnictwem wzrosła 
o 1.109.000 osób, to znaczy o 41 proc. 

Co oznacza ten wzrost? , 

Oznacza on, że w ciągu dwóch i pół lat przybyło z górą milion sto 
tysięcy pracowników, a tym samym wiele nowych rodzin pracow- 
niczych, które dysponują stałymi i rosnącymi dochodami pieniężny- 
mi i które reprezentują nową i stale rosnącą siłę nabywczą, nowy 
i stale rosnący popyt na towary. Jeszcze 2 i pół roku temu ludzie 
ci bądź nie pracowali, bądź byli na utrzymaniu swych rodzin, a w każ- 
dym razie nie dysponowali środkami pieniężnymi, nie reprezentowali 
siły nabywczej, nie mogli zgłaszać zapotrzebowania na towary, gdyż 
nie mieli czym pokryć ich wartości. 

Z drugiej strony widzieliśmy, że w ciągu Trzyletniego Planu Od- 
budowy, z górą dwukrotnie wzrosła płaca realna dla pracowników 
najemnych, w rezultacie czego z górą dwukrotnie wzrosła ich siła 
nabywcza i wzrosło spożycie podstawowych artykułów przekracza- 
jąc znacznie poziom przedwojenny. 

Do czego to wszystko prowadzi? 

Prowadzi to oczywiście do znacznego wzmożenia dobrobytu ma- 
terialnego ludności, do znacznego wzrostu jej zapotrzebowań. W ro. 
dzinie, gdzie przed wojną, a nawet jeszcze i w 1916 roku czasem 
głowa rodziny nie miała pracy, dziś pracuje 2—3 czionków rodziny. 

Dlatego to, co w 1946 r. wydawało się czasem nieosiągalnym ma- 
rzeniem, teraz już nie wystarcza. Dlatego mamy rosnące zapotrze- 
bowanie nie tylko na coraz większe ilości towarów, ale na coraz 
wyższą ich jakość Są to wszystko objawy niezmiernie dodatnie, ale 
zrozumiałe jest, że przy tak szybkim wzroście liczby zatrudnionych 
i ich płac mogą na poszczególnych odcinkach powstawać sytuacje, 
gdy produkcja przemysłowa, a przede wszystkim rolnicza, nie nadąża 
za olbrzymim wzrostem zapotrzebowania, co powoduje braki i trud. 
ności z tym czy innym artykułem, z tym czy innym towarem. 
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Z drugiej strony widzieliśmy, jak potężnie w ciągu ostatnich trzech 
lat rozwinął się handel uspołeczniony (handel państwowy i spół- 
dzielczy). Handel ten musiał się rozwijać tak szybko, gdyż inaczej 
bylibyśmy wydani na łaskę i niełaskę, na zdzierstwo i spekulację ka- 
pitału prywatnego. Ale ten nieunikniony szybki wzrost powoduje, 
oczywiście, szereg trudności. Przecież w ciągu tych 3 lat nasze organa 
kierownicze handlu nie potrafiły jeszcze nabrać dostatecznego do- 
świadczenia i wykazują czasem wiele niezaradności i popełniają cza- 
sem wiele błędów. Przecież ten nowy rosnący aparat handlu społecz- 
nego musiał częściowo być relkrutowany i z ludzi starego aparatu 
i wskutek tego na wielu odcinkach zarażony jest wieloma ze starych 
ciężkich chorób, z których najcięższą jest biurokracja. 


Takie są przyczyny naszych pewnych trudności na odcinku obrotu. 


Z określenia przyczyn tych trudności jasno wynika ich charakter. 
Są to trudności wzrostu, są to trudności, wynikające z szybkiego, 
bujnego, potężnego wzrostu naszego kraju i jego gospodarki. Trzeba, 
żeby o tym pamiętali niektórzy z naszych towarzyszy, którzy ulega- 
jąc naciskowi drobnomieszczańskiemu i nie znajdując dostatecznego 
hartu dla przeciwstawienia się propagandzie reakcyjnej, poprzez po- 
szczególne drzewa nie potrafią dojrzeć lasu, poprzez trudności wzro- 
stu nie potrafią dojrzeć samego wzrostu, nie potrafią dojrzeć naszych 
zwycięstw gospodarczych i niezmiernie szybkiego podniesienia po- 
ziomu życia mas pracujących. 

Jakie drogi prowadzą do przezwyciężenia naszych obecnych trud- 
ności na odcinku obrotu? 

Irzeba przede wszystkim wzmocnić i otoczyć wszechstronną opie- 
ką nasz socjalistyczny handel państwowy i spóldzielczy. Niektórym 
naszym ludziom wydaje się, że praca w socjalistycznym handlu jest 
zajęciem mniej honorowym, niż praca w innych dziedzinach socjali- 
stycznej gospodarki, np. w przemyśle. Tymczasem życie uczy nas na 
każdym kroku, że bez sprawnie działającego handlu socjalistycznego 
znaczna część sukcesów socjalistycznego przemysłu może być zmar- 
nowana. 

Sprawa wzmocnienia i usprawnienia naszego socjalistycznego han- 
dlu musi się stać sprawą całej Partii, Nigdy bardziej niż teraz u nas 
nie tchnie bezpośrednią aktualnością rzucone przez Lenina w 19021 
roku, pod adresem rosyjskich komunistów, hasło „nauczyć się han- 
dlować'. Trzeba wzmocnić nasz handel socjalistyczny nowymi, zdol. 
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nymi, ofiarnymi kadrami. Trzeba opiekować się nie tylko Minister- 
stwem Handlu Wewnętrznego, ale wszystkimi terenowymi organi- 
zacjami handlowymi, zapewniając im konkretne kierownictwo par. 
tyjne, konkretną pomoc i konkretną opiekę. Trzeba nauczyć się 
w handlu socjalistycznym maksymalnej giętkości i umiejętności 
przystosowywania się do szybko zmieniających się warunków. Trzeba 
w pełni nauczyć się mobilizowzć dla potrzeb zaopatrzenia ludności 
miejscowe lokalne zasoby, nie licząc tylko na centralizowane zaopa- 
trzenie kierowane z Warszawy. 

Trzeba wszechstronnie wzmacniać produkcję, zwłaszcza na tych od- 
cinkach, gdzie nie może ona podążyć za rosnącym zapotrzebowaniem. 
Trzeba nieustannie analizować i pilnie obserwować zmiany w kierun- 
kach zapotrzebowania ludności i szybko i na czas przystosowywać 
do nich kierunki produkcji. 

Trzeba z wielką ostrożnością planować wzrost ilości zatrudnionych 
i wzrost ich siły nabywczej, przystosowując je do realnego wzrostu 
masy towarowej i karząc surowo wszystkich tych, którzy przekra- 
czając plany zatrudnienia, łamiąc dyscyplinę płac, powodują nad- 
mierny, nie planowany wzrost siły nabywczej, w rezultacie czego pow- 
stają trudności gospodarcze. 

Nasze budownictwo gospodarcze, budownictwo socjalistyczne w na- 
szym kraju odbywa się w warunkach ostrej walki klasowej, w warun- 
kach wścickiego oporu skazanych na zagładę klas kapitalistycznych, 
w warunkach działania na terenie naszego kraju szeregu agentów, 
szpiegów, sabotażystów i dywersantów nasłanych przez imperiali- 
stów amerykańskich, angielskich i innych dla hamowania postępu 
i rozwoju Polski Ludowej. 

Wtedy, kiedy nasi towarzysze zapominają o tej sytuacji, wtedy, 
kiedy nie wytężają wszystkich sił dla zwalczania wroga klasowego, 
wtedy, kiedy zatracają czujność w stosunku do jego agentów, wtedy 
zawsze ponosimy porażki, wtedy zawsze zahamowuje się i zwalnia 
tempo naszego rozwoju, a gospodarka narodowa ponosi wielkie 
szkody. | 

Trzeba powiedzieć jasno i wyraźnie, że na odcinku budownictwa 
gospodarczego wiele ogniw naszej Partii i wiele ogniw kierowniczych 
w aparacie gospodarczym zapomniało o istnieniu wroga klasowego. 
Trzeba powiedzieć jasno i wyraźnie, że wiele kierowniczych ogniw 
partyjnych i państwowych — w rezultacie oszołomienia wielkimi 
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sukcesami gospodarczymi — zapomniało o konieczności niesłabnącej 
czujności w stosunku do działalności wroga klasowego, o konieczności 
stałego i systematycznego paraliżowania jego zbrodniczych wysiłków. 

W ciągu ostatnich miesięcy mieliśmy szereg wypadków sabotażu 
i dywersji w naszym przemyśle państwowym; mieliśmy wypadek 
podpalenia kopalni węgla „Rokitnica*; mieliśmy wypadek zbrodni- 
czego, sabotażowego podpalenia hali fabrycznej w Zakładach Budo- 
wy Ciężkich Maszyn w Elblągu. 

Czy można powiedzieć, że te wypadki sabotażu i dywersji były 
jakąś niespodzianką, stanowiły jakieś niespodziewane posunięcie wro- 
ga, stanowiły jakieś zaskoczenie z jego strony? Nie. Tego powiedzieć 
nie można, Już od dłuższego czasu Partia sygnalizowała, że wróg 
rozbity w walce politycznej przejdzie do sabotażów i dywersji, jak 
to wynika z samej logiki walki klasowej. Czymże więc innym niż 
zapomnieniem o wrogu klasowym i o konieczności czujności, w re- 
zultacie upojenia sukcesami gospodarczymi, wytłumaczyć karygodne 
niedbalstwo i brak wszelkich środków ostrożności ze strony admini. 
stracji fabrycznej, organów partyjnych i organów bezpieczeństwa? 

Oczywiście, niczym innym tego wytłumaczyć nie można. Ale rów- 
nież oczywiste jest, że stan rzeczy, który doprowadza do tego rodzaju 
wypadków, stan, który pozwala sabotażystom niszczyć rezultaty na- 
szej ciężkiej, znojnej pracy, dłużej tolerowany być nie może. Oczy. 
wiste jest, że takie organa administracji gospodarczej, Partii i bez- 
pieczeństwa, które zapominają o istnieniu wroga klasowego i o ko- 
nieczności walki z nim, które zatracają czujność w walce z wrogiem, 
xtóre dopuszczają do wypadków sabotażu i dywersji na swym tere- 
nie, że takie organa będą musiały ponosić surowe konsekwencje. 

W momencie, gdy zakończyliśmy zwycięsko Trzyletni Plan Odbu- 
dowy, w momencie, gdy stoimy u progu realizacji wielkich zadań 
Planu 6-letniego, w tym momencie nie wolno nam się upajać sukcesa- 
mi gospodarczymi i zapominać o wrogu klasowym i jego zbrodni- 
czych knowaniach. 

W tym momencie musimy bardziej niż kiedykolwiek wzmóc naszą 
klasową, bojową i rewolucyjną czujność. 

Przejawem zapomnienia o istnieniu wroga klasowego wewnętrz- 
nego i zewnętrznego jest nagminny w szeregu naszych instytucyj 
gospodarezych, państwowych i nawet partyjnych lekkomyślny stosu- 
nek do zagadnień ochrony tajemnicy państwowej i służbowej. 


ś0 


" W szeregu naszych instytucji nie są stosowane żadne środki, które 
by zabezpieczały ważne z punktu widzenia interesów państwa dane 
i wiadomości od przechwycenia przez agentów obcego wywiadu, przez 
szpiegów, nasłanych do naszego kraju przcz imperialistów amery- 
kańskich, angielskich i innych. Powoduje to częste wypadki, że waż- 
ne i tajne wiadomości o rozmiarach i kierunku produkcji, o rozmia- 
rach, kierunku, lokalizacji inwestycji, o metodach technicznych pro- 
dukcji i o nowych wynalazkach, o polityce cen, o sytuacji finansowej, 
walutowej i emisyjnej, o imporcie i eksporcie, dostają się w ręce szpie- 
gów i są wykorzystywane dla szkodzenia interesom państwa, dla 
 przeszkadzania w realizacji naszych planów gospcdarczych, dla ha- 
mowaniaą naszego rozwoju i zwalniania jego tempa. 

Mamy tu do czynienia w innej formie z tym samym, co przy sabo- 
tażu, zjawiskiem niszczenia rezultatów naszej znojnej i ciężkiej pra. 
cy przez wroga klasowego. Jest rzeczą oczywistą, że ten zły, szkodli- 
wy, alarmujący stan rzeczy nie może być dalej tolerowany i że 
w dziedzinie ochrony tajemnicy państwowej i służbowej musi na. 
stąpić przełom. Uchwalony ostatnio dekret o ochronie tajemnicy 
państwowej i służbowej musi być z całym rygoryzmem skrupu- 
latnie przestrzegany. I jednym z bojowych zadań Partii jest prze- 
strzeganie na wszystkich odcinkach naszego życia, by przepisy tego 
dekretu stały się żelaznym, nienaruszalnym prawem. 

Przejawem zapomnienia o istnieniu wroga klasowego i niemal 
kompletnego zaniku czujności jest obecny stan w zakresie polityki 
kadr w szeregu ogniw naszego aparatu gospodarczego. 

Sytuacja na tym odcinku jest trudna i skomplikowana, Jak wia- 
domo, nasz aparat gospodarczy z konieczności musiał być rekruto- 
wany w dużym stopniu ze starych specjalistów, których większa część 
pracy zawodowej przebiegała w warunkach kapitalizmu, co powodo- 
wało powiązanie z ośrodkami dyspozycji wielkokapitalistycznej, z kra- 
jowymi i zagranicznymi kartelami i trustami. 

Rzecz jasna, że przeważająca część naszej starej inteligencji tech- 
nicznej lojalnie współpracuje z nami. Dlatego praca kadrowa jest 
tym ważniejsza, gdyż musi ona doprowadzać do wszechstronnej oce- 
ny każdego człowieka, przy czym czynnikiem decydującym jest obec- 
na praca i obecna postawa. 

Wszystko to wymaga stałej i nieustannej troski o oblicze kadr, 
stałej i nieustannej czujności w tym zakresie, wyrahinnia sobie po- 


41 


glądu o ewolucji ideologicznej i zawodowej danego człowieka, o przy- 
datności do zajmowania przez niego tego czy innego stanowiska. 
Nie ulega wątpliwości, że przeważająca część naszych kierowników 
gospodarczych, w tej liczbie i partyjnych kierowników, tymi wszyst- 
kimi zagadnieniami się nie interesuje, co powoduje szereg ujemnych 


objawów 1 niebezpieczeństw na terenie naszych fabryk, kopalń, hut, 


zjednoczeń, central handlowych, centralnych zarządów, ministerstw. 

Czyż nie jest jasne, że taki stan rzeczy dłużej tolerowany być nie 
może, czyż nie jest jasne, że kierownik gospodarczy, który nie zaj- 
muje się zagadnieniem kadr, nie analizuje kadr, nie zasługuje na mia- 
no kierownika ? 

Wielu z naszych towarzyszy i wiele z naszych ogniw partyjnych 
uważa, że wypełnili wszystkie obowiązki w dziedzinie polityki kadro- 
wej przez wysunięcie na odpowiedzialne kierownicze stanowiska od- 
danych sprawie Partii robotników. Oczywiście, wysuwanie na kie. 
rownicze stanowiska robotników jest bardzo ważnym elementem po- 
lityki kadrowej, ale samo tylko wysuwanie nie zabezpiecza nas przed 
niebezpieczeństwami i komplikacjami na odcinku słusanego rozsta. 
wienia i wykorzystania kadr. Powiedzmy sobie jasno i wyraźnie, że 
wielu wysuniętych przez nas na kierownicze stanowiska robotników 
posiada niedostateczne wiadomości techniczne i że z tego względu 
ich wpływ na faktyczne kierownictwo zakładu bywa bardzo często 
og aniczony. 

Jeżeli taki stan rzeczy w pierwszych latach odbudowy miał swoje 
uzasadnienia, to obecnie przy narastaniu coraz większych i coraz 
bardziej skomplikowanych zadań produkcyjnych I technicznych, ten 
stan rzeczy wymaga poważnej korekty. Pierwszy Kongres Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej wskazał wyraźnie konieczność two 
rzenia własnej, ludowej inteligencji technicznej przez forsowne szko: 
ienie nowych kadr i przez umożliwienie wysuniętym na kierownicze 
stanowiska robotnikom nabycia wiadomości technicznych niezbęd- 
nych dla sprawowania faktycznego kierownictwa. Trzeba z żalem 
stwierdzić, że te zadania, postawione przez pierwszy Kongres, są wy* 
konywane niezmiernie słabo, opieszale i wolno. 


W tej dziedzinie również musi nastąpić szybki i zdecydowany 
przełom, Partia musi zrozumieć, że bez forsownego wysuwania kadr 
własnej ludowej inteligencji technicznej niemożliwe jest pomyślne 
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wykonanie wielkich, trudnych i skomplikowanych zadań Planu 6- 
letniego. | 

Przejawem niedostrzegania wroga klasowego i konieczności walki 
z niin jest również występujący u niektórych towarzyszy zły, nie- 
partyjny. oportunistyczny stosunek do zagadnień dyscypliny pracy. 

Taktem jest, że w dziedzinie dyscypliny pracy mamy wiele ujemte 
nych przejawów, wymagających zdecydowanej postawy i zdecydo- 
wanej walki dla jak najszybszej ich likwidacji. Np. w przemyśle wę- 
glowym i w przemyśle włókienniczym mamy w tym roku pewien 
wzrost nieusprawiedliwionych nieobecności, których procent prze- 
kracza normy przedwojenne. Te nieusprawiedliwione nicobecności 
biją nie tylko w zakłady przemysłowe i w ich produkcję, ale biją 
także bezpośrednio w klasę robotniczą, powodując dla olbrzymiej 
większości sumiennych i uczciwych pracowników konieczność odra- 
biania czasu straconego przez tzw. „bumelantów'”, powodując obni- 
zenie procentu wykonania planu przez dany zakład, a tym samym 
obniżenie premii za wykonanie planu i zarobków załogi. 

Przed wojną w ustroju kapitalistycznym, kiedy klasa robotnicza 
smagana była biczem bezrobocia, nieusprawiedliwionych nieobeo= 
ności niemal że nie było. Obecnie, gdy nie ma bezrobocia, wróg kla- 
sowy wykorzysluje to dla sprowadzania z drogi rzetelnej pracy naj: 
bardziej zacofanych i nieuświadomionych robotników. Tymczasem 
są u nas towarzysze, którzy chcieliby nieusprawledliwione nieobece 
ności „tłumaczyć* różnymi „obiektywnymi' przyczynami, towarzy- 
sze, którzy zapomnieli o istnieniu wroga klasowego i nie widzą w roz- 
luźnieniu dyscypliny pracy jednej z form jego zbrodniczej działal- 
ności. Czyż nie jest jasne, że ten stan rzeczy nie może i nie powinien 
być dalej tolerowany i że Partia i Rząd w oparciu o olbrzymią, przy= 
tłaczającą większość klasy robotniczej, winny uczynić wszystko, aby 
w naszych zakładach zapanowała sprawiedliwa, socjalistyczna dyscy- 
plina pracy i aby ci wszyscy, którzy pod wpływem działalności wzo- 
ga klasowego usiłują ją rozluźniać, ponosili dotkliwe kary. 

Podsumowując dzis zwycięskie wyniki przedterminowego wykona- 
nia Planu Trzyletniego, nie wolno nam nie widzieć szeregu naszych 
ciężkich zaniedbań i osłabienia czujności w walce z wrogiem kiaso- 
wym, zaniedbań w walce z sabotażem i dywersją, zaniedbań w ochro- 
nie tajemnicy państwowej i służbowej i w walce ze szpiegostwem, 
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zaniedbań w dziedzinie sprawdzania, wysuwania i szkolenia kadr, za- 
niedbań w dziedzinie dyscypliny pracy. 

Tylko szybkie przezwyciężenie tych słabości i zaniedbań, o któ- 
rych była mowa, może uchronić nas przed poważnymi niebezpieczeń- 
stwami, może zapewnić dogodne pozycje wyjściowe dla realizacji 
6-letniego Planu, planu zbudowania fundamentów socjalizmu w Pol- 
sce. 

© 

Olbrzymi sukces całej klasy robotniczej, mas pracujących i naro- 
du — wykonanie na dwa miesiące przed terminem Planu Trzyletnie- 
go — jest oczywiście przede wszystkim osiągnięciem naszej pracy 
partyjnej, gdyż bez kierownictwa Partii, bez jej olbrzymiego wysił- 
ku na polu mobilizacji mas pracujących, bez jej dowództwa na po- 
szczególnych odcinkach frontu walki o wykonanie planu — nie by- 
, łoby możliwe osiągnięcie tego sukcesu. Sądzę, że jest to dostatecz- 
nie jasne dla wszystkich i nie wymaga uzasadnienia, Nie ulega 
wątpliwości, że zagadnienia związane z dalszym usprawnieniem kie- 
rownictwa Partii przy wykonaniu zadań gospodarczych znajdą nale- 
żyty wyraz w obradach Plenum. Chciałbym tylko jeszcze raz pod- 
kreślić z całym naciskiem, że zaostrzenie czujności ze strony całej 
Partii na olbrzymim froncie planowej pracy gospodarczej pozwoli na 
znacznie większe jeszcze rozszerzenie naszych osiągnięć i przyśpieszy 
tempo rozwoju całej naszej gospodarki. 


,„„.Trzeba rozbić i odrzucić precz — mówił towarzysz Stalin 
w marcu 1937 r. — zgniłą teorię, mówiącą o tym, że systema- 
tyczne wykonanie planów gospodarczych sprowadza jakoby 
do zera szkodnictwo i skutki szkodnictwa... Po pierwsze, udo. 
wodniono, że wszystkie nasze plany gospodarcze są za niskie, 
gdyż nie uwzględniają olbrzymich rezerw i możliwości ukrytych 
w łonie naszego gospodarstwa narodowego. 

Po wtóre, sumaryczne wykonanie planów gospodarczych we- 
dług komisariatów w całości nie oznacza jeszcze, że w niektó- 
rych bardzo ważnych gałęziach również plany są wykonywane. 
Na odwrót, fakty mówią, że cały szereg komisariatów, które 
wykonały i nawet przekroczyły roczne plany gospodarcze, sy- 
stematycznie nie wykonuje planów w niektórych bardzo waż: 
nych gałęziach gospodarki narodowej. 


Po trzecie, nie może być wątpliwości co do tego, że jeśliby 
szkodnicy nie zostali zdemaskowani i wyrzuceni precz, sprawa 
wykonania planów gospodarczych stałaby o wiele gorzej..." 


Przypominając ostrzeżenia towarzysza Stalina skierowane pod 
adresem ludzi skłonnych do samouspokojenia i bufonady — trzeba 
zwrócić uwagę, że i u nas również są organizacje partyjne, które 
albo zupełnie, albo mało interesują się procesami produkcyjnymi na 
swym terenie i nie czują się odpowiedzialne za wykonanie planów 
gospodarczych. Weźmy dla przykładu organizację partyjną Fabry- 
ki Sztucznego Jedwabiu w Żydowicach. Nie wiąże ona kampanii po- 
litycznych z walką o produkcję. Komitet Zakładowy nie intereso- 
wał się i nie reagował na fakt obniżenia produkcji i duży wzrost po- 
stojów w lipcu i sierpniu br., nie unikał i nie likwidował dużej ilości 
spóźnień zarówno członków Partii jak i bezpartyjnych. Nie anali- 
zowano częstych awarii i nie wyciągano żadnych wniosków. Ten 
stan rzeczy wynika stąd, że Komitet Zakładowy wiele poleceń władz 
partyjnych traktuje formalnie. 

Egzekutywa podstawowej organizacji partyjnej (1170 pracowni- 
ków — 252 członków Partii) składa się, poza jednym robotnikiem, 
z samych urzędników. Praca Egzekutywy toczyła się od przypad- 
ku do przypadku. 

W Dzierżoniowskich Zakładach Przemysłu Bawełnianego jest ma- 
sowe brakoróbstwo. Sytuacja ta trwa od szeregu miesięcy. Plan 
stale jest zrywany, jakość produkcji pogarsza się. Częstokroć awarie 
silników powodują zwiększoną ilość godzin postojowych. Umyślne 
niszczenie osnów jest stwierdzone. Najbardziej niepokojącym zja- 
wiskiem jest bierność i bezczynność organizacji partyjnej, Rady Za-, 
kładowej i Dyrekcji, która nie wypowiada walki marnotrawstwu 
i szkodnictwu, 

Podobnych przykładów mógłbym przytoczyć więcej. Nie czynię 
tego z braku czasu i w przekonaniu, że konkretne zagadnienia pracy 
partyjnej w terenie zostaną oświetlone w dyskusji. 

Chcę wskazać tylko, że istnieją również zjawiska odwrotnego cha- 
rakteru. Np.: KW w Poznaniu stwierdza, że organizacje partyjne 
zajmują się najwięcej sprawami produkcji z częściowym zaniedba- 
niem pracy politycznej. Już w pierwszej części swego referatu 
zwróciłem uwagę, że ciasny praktycyzm, pozbawiony perspektywy 
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politycznej, oderwany od tła ideologicznego, może prowadzić na ma- 
nowce i tym samym nie wzmacniać, lecz osłabiać również ogólne wy- 
niki pracy, 

Największym i najczęstszym niedomaganiem w pracy partyjnej 
jest brak systematycznej kontroli wykonania zadan, 
postawionych przez Partię, a wraz z tym — brak kontroli ludzi, któ- 
rzy są odpowiedzialni za powierzoną im pracę. 

Instancje kierownicze wciąż jeszcze nie doceniają tego faktu, że 
najpiękniejsza uchwała, jeśli nie kontroluje się jej wykonania, bywa 
często wypaczona w praktyce i przynosi skutek odwrotny od zamie. 
rzonego. Towarzysze zapominają także i o tym, że ludzi sprawdza 
się nie według ich gładkich nieraz mów i pochwał, ale właśnie przez 
kontrolę ich pracy, ich zadań, ich kwalifikacji organizacyjnych, ich 
praktycznego stosunku do nałożonego na nich obowiązku. Właści- 
wa kontrola wykonania zadań, wypełnianych na różnych odcinkach 
przez wyznaczonych ludzi — to sprawdzian umicjętności pracy Ko- 
mitetu partyjnego i jego egzekutywy. Nie można mówić również 
o jakimkolwiek właściwym wychowaniu kadr, gdy nie ma zorgani- 
zowanej i systematycznej kontroli wykonania przez te kadry zadań, 
uchwał, dyrektyw, poleceń. Niedomagania na tym odcinku wyma: 
gają szczególnej i wnikliwej uwagi. 

Mówi się u nas już dość dużo o krytyce i samokrytyce, jako waż- 
nym orężu podnoszącym wzwyż poziom pracy partyjnej i wypróbo- 
wanej metodzie ochrony Partii przed błędami. Krytyka i samokry- 
tyka uchroniła wielu towarzyszy partyjnych przed grożącym im nie- 
raz wykolejeniem wskutek tych lub innych potknięć. Ludzie praw- 
dziwie oddani Partii nie boją się samokrytyki, a ci, którzy się jej 
„boją czy jej wstydzą, znajdują się zazwyczaj jeszcze pod wplywami 
tradycji socjal-demokratycznych, ponieważ w tradycjach tych kryty- 
ka i samokrytyka były pojęciem nie uznawanym. Krytyka i samokry- 
tyka podnosi bojowość szeregów partyjnych i ich czujność rewolu- 
cyjną, 

Ale praktyczne i właściwe stosowanie metody krytyki i samokry: 
tyki nie da się pomyśleć bez organizacji systematycznej kontroli 
wykonania zadań. W jaki sposób przeprowadza się kontrolę wyku- 
nania zadań? Przede wszystkim przez systematyczną sprawozdavy- 
czość z danego odcinka pracy i właściwą jej ocenę krytyczną. Gdy 
od człowieka nie żąda się sprawozdania z pracy — traci on łaczność 
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z kierownictwem, odrywa się od organizacji partyjnej. Ludzie wy- 
kolejają się przez odrywanie się od organizacji partyjnej w warun- 
kach, kiedy nie kontroluje ona ich pracy, kiedy nie żąda od nich mel. 
dunków i sprawozdań, kiedy nie zajmuje się oceną ich pracy. Można 
by w ogóle stwierdzić, że olbrzymia większość słabości i usterek, któ- 
re ujawniają jeszcze nasze organizacje partyjne, ma swoje źródło 
w nieumiejętnej kontroli wykonania zadań. Tu również leży przyczy- 
na braku czujności, który Partia musi przezwyciężać. 

Zagadnienia szybszego szkolenia i wychowania kadr partyjnych 
staje się obecnie tym problemem, który Partia musi postawić na 
czoło swych zadań. Akcja szkoleniowa i wychowawcza Partii st'a- 
nowczo nie nadąża od dłuższego czasu za palącymi potrzebami, które 
stwarza szybki proces naszego ogólaego wzrostu. Poważne wznioc- 
nienie wysiłków kierownictwa partyjnego w tej dziedzinie jest mimo 
to niewspółmierne z potrzebami. Wzrost Partii nosił w minionym 
okresie przed Zjedaoczeniem pod wielu względami cechy żywioło- 
wości. Muszą więc być odrobione jak najszybciej olbrzymie zale- 
głości, które się wytworzyły w związku z niedostatecznym pozioniem 
ideologicznym kadr partyjnych, z nader słabym ich przygotowaniem 
politycznym. | 

Povsażne osiągnięcia naszej pracy partyjnej w wielu dziedzinach 
potęgują konieczność szybszego podniesienia poziomu politycznego 
aktywu również na dolnym szczeblu. Powołanie np. grup agitato- 
rów zaktywizowało poważną liczbę z górą 80 tysięcy aktywistów do- 
łowych, z czego 36 tysięcy przy zakładach pracy i 30 tysięcy w gro- 
madzkich organizacjach partyjnych. Grupy agitatorów zaczynają 
więc odgrywać poważną rolę w łączności między Partią a masami. 
Ale ich poziom polityczny jest stosunkowo niski. Należy uczynić 
wszystko, aby poziom ten podnieść, 

Ruch łączności fabryk ze wsią jest również nową i w świetle do- 
tychczasowych doświadczeń niezwykle cenną formą politycznego od- 
działywania na masy chłopskie. Od maja 1949 r. do września 1949 r. 
ruch łączności wzrósł od około 700 ekip do przeszło 2.000 ekip zor- 
ganizcwanych w 1.500 zakładach pracy i obejmujących 2.000 gro- 
mad. Ilość robotników, biorących udział w ruchu łączności i stale 
wyjeżdżających ze zleceniami politycznymi, społecznymi i gospodar- 
czymi, dochodzi do 30.000. 
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Ogółem zatem ruch łączności ze wsią i grupy agitatorów obejmu- 
ją przeszło 100 tysięcy towarzyszy, którzy ze względu na swe zada. 
nia i rolę powinni podnieść jak najszybciej swój poziom polityczny. 

Aktyw partyjny, pełniący te lub inne funkcje z wyboru, wyaosi 
ogółem poważną liczbę około 300 tysięcy towarzyszy, Wszyscy ci 
towarzysze stanowią górną, średnią i dołową kadrę partyjną, WSzy- 
stkim niezbędna jest pomoc Partii w sensie przeszkolenia politycz. 
nego. 

Tymczasem przez partyjne szkoły wojewódzkie i centralne prze- 
chodzi corocznie zaledwie około 3 — 4 tysięcy towarzyszy. W Par. 
tii, liczącej 1.360 tysięcy członków i przeszło 500 tysięcy aktywi- 
stów, cyfra 3 tysiące przechodzących corocznie przez szkoły partyj- 
ne, jest rażąco niedostateczna, Akcją kursów wieczorowych (miej. 
skich i fabrycznych) oraz niedzielnych wiejskich objętych jest łącz. 
nie około 130 tys. osób, co jest już wielkim osiągnięciem, ale nie 
wystarczającym, tym bardziej, że poziom tych kursów nie jest wy- 
soki, nie dający tego minimum wykształcenia politycznego, jakie 
niezbędne jest dla aktywu. 

W związku z tym wyrasta pilny i niezwykle ważny problem znacz. 
nego zwiększenia partyjnej akcji szkoleniowej dla aktywu. Zagad- 
nieniem tym trzeba się zająć szybko i znaleźć sposoby jego rozwią- 
zania. Ponadto wszystkie instancje partyjne muszą się zająć ułat- 
wieniem towarzyszom warunków do politycznej pracy samokształce- 
niowej, w którą należy włączyć część aktywistów, nie objętych akcją 
szkolenicwą, 

„Myślę — mówił towarzysz Stalin na plenum KC w 1937 r.-- 
że gdybyśmy zdołali, gdybyśmy potrafili nasze kadry partyj- 
ne, od dołu do góry, przygotować ideologicznie i zahartować je 
politycznie w taki sposób, ażeby mogły one swobodnie oriento. 
wać się w sytuacji wewnętrznej i międzynarodowej, gdybyśmy 
potrafili zrobić ich całkowicie dojrzałymi leninowcami, marksi- 
stami, zdolnymi do decydowania bez poważnych błędów 
o sprawach kierowania krajem, to rozwiązalibyśmy przez to 
dziewięć dziesiątych wszystkich naszych zadań”, 

Nie inaczej przedstawia się sprawa obecnie u nas. Dziewięć dzie- 
siątych naszych zadań rozwiążemy łatwo wówczas, kiedy zdołamy 
podni.ść poziom ideologiczny i zahartować politycznie kadry nasze- 


48 


go aktywu partyjnego. Musimy więc jak najenergiczniej przystąpić 
do tej pracy, aby w ciągu najblizszych lat wykonać to zadanie w za- 
kresie możliwie najszerszym. 

Jakie wnioski organizacyjne należy obecnie wyciągnąć dla wszyst- 
kich organizacji partyjnych w dziedzinie wzmożenia czujności par- 
tyjnej, w dziedzinie podniesienia poziomu politycznego aktywu par- 
tyjnego i ściślejszego powiązania go z masami? | 

Trzeba, po pierwsze, więcej uwagi zwrócić na konieczność 
poprawy składu socjalnego Partii. 

Składu socjalnego Partii w chwili obecnej (51,9%/0 robotników, 
1,907, robotników rolnych, 26,1%/ pracowników umysłowych, 14,3% 
chłopów) nie można uważać za właściwy. Rzuca się w oczy 
ogromny odsetek pracowników umysłowych i niski odsetek chłopów 
w Partii. W niektórych miejskich, dzielnicowych i powiatowych or- 
ganizacjach liczba urzędników osiąga większość w Fartii (Siedlce, 
dzielnica śródmiejska Krakowa, pow. Nowy Targ), co powoduje 
oderwanie Partii od mas robotniczych i chłopskich i czyni ją podat- 
ną na wahania drobnomieszczańskie. 

W całym szeregu organizacji partyjnych obserwujemy szybszy 
wzrost liczby urzędników wśród członków Partii, niż robotników 
i chłopów. Np. w woj. szczecińskim od 1.IV. do 1.IX.1949 r. przy ję- 
to do Partii 15 robotników przemysłowych, 435 robotników rolnych, 
592 chłopów i 1.668 pracowników umysłowych. W miejskiej orga- 
nizacji partyjnej Kalisza liczba pracowników umysłowych wzrosł4 
o 187,7V/0, natomiast robotników o 9,20/0. 

Cechą partii bolszewickiej, o czym uczy nas bogate doświadczenie 
WKP(b), jest regulowanie wzrostu partii, a nie pozostawienie tej 
Sprawy żywiołowemu rozwojowi. Stąd wnioski: 

a) Wydaje się słuszne ustalenie zasady, iż na przyszłość 90%/ 
przyjmowanych do Partii winno rekrutować się z robotników i mało. 
rolnych oraz średniorolnych chłopów, a 100/, z pracowników umysło- 
wych i to przede wszystkim inteligencji technicznej, nauczycieli 
oraz inteligencji twórczej. 

b) W ramach tych wytycznych egzekutywy i plenarne posie- 
dzenia miejskich, dzielnicowych, powiatowych i wojewódzkich Ko- 
mitetów Partii systematycznie, co pewien czas winny zajmować się 
sprawą regulowania wzrostu Partii, 
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Nowe Drogl 4 


Trzeba po dru gle — podnieść czujność organizacji partyj. 
nych przy przyjmowaniu do Partii, przestrzegając ścisłej zasady sta. 
tutowej przyjmowania do Partii najaktywniejszych przodujących 


zarówno członków Partii, jak i bezpartyjnych. 

Na Kongresie Zjednoczeniowym, ustalając na wzór WKP (b) prze. 
budowę dołowych organizacji partyjnych i utworzenie podstawo- 
wych organizacji partyjnych, zachowaliśmy jednak prawo oddziało- 
wej organizacji do przyjmowania do Partii, 

Doświadczenie Partii w okresie pokongresowym wskazuje jednak, 
iż często organizacje oddziałowe nie stawiały należnych wymagań 
nowowstępującym do Partii, że zakradało się przy decydowaniu 
sprawy przyjęcia nowego członka kumoterstwo itd, 

Dlatego nasuwa Się konieczność zrobienia — w stosunku do orga- 
nizacji partyjnych w zakładach pracy (fabryki, PGR, instytucje) -- 
dalszego kroku naprzód i przekazania prawą przyjmowania do partii 
podstawowej organizacji partyjnej, 

Jasna sprawa, iż obowiązkiem Komitetu Partyjnego podstawowej 
organizacji, gdy wpływa do niego podanie o przyjęcie do Partii, jest 
zapoznanie się z opinią odpowicdniej egzekutywy i całej oddziałowej 
organizacji partyjnej, ale omówienie tcgo podania powinno również 
nastąpić na Komitecie Partyjnym podstawowej organizacji partyj- 
nej i to w obecności deklarującego wstąpienie, a później na zebraniu 
podstawowej organizacji partyjnej, 

Wydaje się rzeczą słuszną na obecnym etapie w celu podniesienia 
moralno.politycznego autorytetu członka Partii, wprowadzenie prak- 
tyki przyjmowania i wykluczanią członków Partii na otwartych ze- 
braniach podstawowych organizacyj partyjnych — z uprzednim wy- 
wieszeniem listy osób, które mają być przyjęte (względnie wykluczo- 
ne). Taki tryb przyjmowania był w swoim czasie z powodzeniem sto- 
sowany w WICP(b). 

Jednocześnie trzeba, aby nasze instancje partyjne przeprowadziły 
ostrą walkę ze skandzlicznymi faktami nie przestrzegania statuto- 
wych zasad ze strony podstawowych organizacyj partyjnych i prze- 
ciw fprmalnemu, lekceważącemu stosunkowi ze strony KP, KM 
1 KD do wykonywania ich statutowego uprawnienia polega jącego na 
zatwierdzaniu uchwały o przyjęciu do Partii, 
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Ciągle bowiem spotykamy jeszcze takie fakty jak np. w powiecie 
Jarocin, gdzie sekretarz folwarcznej organizacji wpisywał kandyda- 
tów na listy według swego uznania, albo w pow. Gorzów, gdzie zano- 
towano fakty przyjmowania do Partii na zebraniach podstawowej 
organizacji partyjnej pod nieobecność przyjmowanego. 

Musimy też stwierdzić biurokratyczny stosunek szeregu KP, KM 
i KD, które przez długie miesiące, a niekiedy przez pół roku nie za» 
twierdzają uchwał podstawowej organizacji partyjnej, a nawet ta- 
kie skandaliczne wypadki jak wypisanie i częściowo wydanie w KM 
Radom 700 legitymacji bez uchwały zatwierdzającej egzekutywy 
KM. Uważamy też za konieczne — w celu ustalenia osobistego kone 
taktu sekretarzy KP, KM, KD z nowoprzyjętym członkiem i kandy- 
datem — aby pierwszy sekretarz i drugi sekretarz osobiście wrę= 
czali legitymacje partyjne nowoprzyjętym. 

Trzeba, po trzecie — pod kątem uchwał Plenum — prze- 
prowadzić we wszystkich organizacjach partyjnych, od podstawo» 
wych i oddziałowych poczynając a na Komitetach Wojewódzkich 
kończąc, nowe wybory władz partyjnych. 

Liczbą członków sprawujących w Partii funkcje z wyboru wynosi 
prawie jedną piątą ogółu członków. Skład władz partyjnych w du- 
żej mierze określa oblicze Partii i jej zdolność do realizowania za- 
sadniczych uchwał najwyższych władz partyjnych, 

Kampania wyborcza do władz partyjnych powinna odbywać się 
według następujących wytycznych: 

a) Należy wzmóc trzon proletariacki we władzach partyjnych. 
W tym celu we władzach podstawowych organizacji partyjnych 
w zakiadach pracy produkcyjnej oraz w PGR należy zabezpieczyć 
większość zawodowo czynnych robotników, zaś w Komitetach Miej- 
skich, Komitetach Dzielnicowych — odpowiedni udział czynnych 
w produkcji robotników. 

b) Nie wprowadzać do władz partyjnych na wszystkich szczeb- 
lach byłych członków wrogich organizacji politycznych, byłych pra- 
cowników wszelkiego rodzaju odgałęzicń kapitalistycznego aparalu 
ucisku. We wszystkich zaś wypadkach, kiedy organizacje party jne 
i konferencje partyjne uważać będą, że towarzysze z podobną pizze. 
szłością zrehabilitowali się późniejszą swoją pracą i walką oraz za- 
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sługują na całkowite zaufanie, wybór ich do władz partyjnych wi- 
nien być zatwierdzony przez nadrzędną instancję partyjną. 

Te same zasady należy stosować przy doborze aparatu partyjne- 
go w komitetach partyjnych, 

e) Ustalić staż wymagany dla kandydowania do władz partyj- 
nych — dla sekretarzy Komitetów Gminnych i podstawowych orga: 
nizacji partyjnych oraz członków Komitetów Powiatowych, Miej- 
skich, Dzielnicowych — w zasadzie co najmniej 1 rok; dla sekre- 
tarzy Komitetów Powiatowych, Miejskich, Dzielnicowych oraz człon- 
ków Komitetów Wojewódzkich — w zasadzie co najmniej 3 lata; dla 
sekretarzy Komitetów Wojewódzkich — co najmniej 4 lata. 

Po czwarte: zabezpieczyć przestrzeganie zasad demokracji 
wwewnątrzpartyjnej. Trzeba skończyć z dotychczas praktykowanyra 
przez komitety partyjne ograniczeniem uprawnień wyborczych, 2t0- 
re polegało na tym, że ustępujące komitety przy współudziale często 
nadrzędnych instancji układały przed konferencją listę, jaka na 
konferencjach zwykle bez dyskusji i przy minimalnym napływie no- 
wych kandydatów oddawana była do tajnego głosowania, z reguły 
nie wprowadzającego żadnych zmian do uprzednio przygotowanej 
listy. 

W związku z tym powstaje konieczność, wzorem WKP(b), wyda- 
nia zakazu wszelkiego układania 1 przygotowywania spisu kandyda- 
tów do władz partyjnych poza konferencją partyjną, lub poza wal- 
nym zebraniem partyjnym. Spisy kandydatów do władz partyjnych 
winno się układać dopiero w cz:sie walnych zebrań i konferencji, 
drogą nieskrępowanego wysuwania kandydatów przez wszystkich de- 
legatów, dyskusji nad każdym kandydatem oraz jawnego głosowania, 
które decyduje, czy dany towarzysz winien wejść do spisu kandyda- 
tów. Dopiero w ten sposób uicżona lista kandydatów winna być 
rozdana dla tajnego głosowania, w którym każdy delegat ma prawo , 
uzupełnienia i skreślenia kandydatów. 

W celu zapewnienia rzeczowości i swobodnej krytyki oraz samo- 
krytyki — na konferencjach powiatowych, dzielnicowych i miej- 
skich nie powinno uczestniczyć więcej niż 100 — 200 delegatów, 
a na wojewódzkich od 200 — 300 delegatów. 

Po piąte: — Statut PZPR przewiduje prawo organizacji par. 
tyjnej przenoszenia członków Partii w poczet kandydatów. Z pra.- 
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wa tego dotychczas organizacje partyjne korzystały w bardzo małej 
mierze. Analiza jednak stanu organizacyjnego Partii wskazuje, iż 
na skutek zlekceważenia statutowych zasad Partii w wielu ośrod- 
kach organizacje partyjne zostały rozwodnione i roztopione w ma. 
sie, co znacznie obniża ich poziom ideologiczny, aktywność politycz- 
ną, zdolność mobilizacyjną oraz czyni je podatnymi na wszelkie 
wahania, 

Dla przykładu: — W dwóch dużych zakładach poznańskich — 
w PMT i Państwowych Zakładach Przemysłu Odzieżowego — orga . 
nizacja partyjna przekracza 65 proc. załogi. W Kościanie w cu- 
krowni na 300 robotników 200 należy do Partii. 

We Wrocławiu w Pocztowym Urzędzie MPR na 140 pra- 
cowników — 126 należy do Partii. 

W tych warunkach powstaje konieczność opracowania central- 
nych imstrukcji, które dadzą wytyczne Komitetom Wojewódzkim, 
Powiatowym i Miejskim, w jakich wypadkach i w jaki sposób orga- 
nizacje partyjne winny przeprowadzić pewną liczbę najmniej świa- 
.domych i najmniej aktywnych członków Partii w poczet kandydatów. 
- Po szóste: — Poważne niedomagania w życiu Partii są zwią- 
zane z niedostatecznym rozwojem w Partii krytyki i samokrytyki, 
z odrywaniem się aktywu partyjnego od mas, z objawami, a nawet 
z poszczególnymi faktami tworzenia się w niektórych ośrodkach klik, 
czy mafii, wzajemnie popierających się kierowników partyjnych 
i państwowych, klik i mafii paraliżujących wszelką samodzielność 
* inicjatywę organizacji partyjnych, Stan ten wymaga mobilizacji Ko- 
mitetów Wojewódzkich, Wojewódzkich Komisji Kontroli Partyjnej, 
Komitetów Powiatowych, Miejskich, Dzielnicowych oraz wszystkich 
komitetów partyjnych, mobilizacji koniecznej dla stworzenia naj- 
bardziej sprzyjających warunków w organizacjach partyjnych dla 
rzeczowej krytyki i samokrytyki. 

W tym celu Komitety Wojewódzkie, Wojewódzkie Komisje Kon- 
troli Partyjnej oraz Komitety Powiatowe, Miejskie i Dzielnicowe, 
powinny pilnie i ustawicznie śledzić przebieg posiedzeń podstawo- 
wych organizacji partyjnych i ich protokóły oraz reagować zdecy- 
dowanie i szybko na wszelkie fakty ograniczenia krytyki i samo- 
"krytyki. Wszystkie wymienione instancje partyjne winny dokładnie 
rejestrować — w celu przypilnowania ich realizacji — wszelkie 
słuszne postulaty idące z dołu. 
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Należy też położyć kres niezdrowej praktyce regulowania dysku. 
sji przez zamawianie wystąpień i pisanie dla występujących przem$- 
wień, co często powoduje, iż dyskusja na zebraniach partyjnych no- 
si deklaratywny i czczy charakter. 

Trzeba, aby nasz aktyw partyjny rozwijał i zacieśniał swoje bez- 
pośrednie kontakty z masami członków partii i bezpartyjnych. 

Airzeba, aby każdy etatowy i nicetatowy pracownik był powiązany 
bezpośrednio i systematycznie co najmniej z jedną robotniczą, lub 
chłopską organizacją partyjną. 

I wreszcie, aby ustalić stały osobisty i indywidualny kontakt se- 
kretarzą podstawowej organizacji partyjnej z szeregowymi członka: 
mi Partii, trzeba aby składki partyjne członek Partii wpłacał sekre- 
tarzowi podstawowej organizacji partyjnej. 

Po siódme: — Jednym z decydujących warunków podnie. 
sienia pozłomu politycznego Partii jest rozwój masowego szkolenia 
partyjnego, a zwłaszcza szkolenia politycznego kadr. 

Mimo pewnych osiągnięć w dziedzinie masowego szkolenia poli- 
tycznego, mimo poweżnego wzrostu sieci kursów wieczorowych przy - 
fabrykach oraz Komitetach Miejskich, Dzielnicowych i Powiato- 
wych, obejmujących 90 tys. słuchaczy, a także niedzielnych szkół 
gminnych z 40 tys. słuchaczy — nie można uważać stanu pracy na 
tym odcinku za zadawalający. 

Analiza kadr w partyjnym aparacie powiatowym i wojewódzkim 
wskazuje na żywiołowy w przeszłości proces wysuwania się kadr 
partyjnych. W wyniku żywiołowości tego procesu, do aparatu par- 
tyjnego nie zawsze szły najcenniejsze elementy z samego rdzenia 
klasy rcbotniczej, Mamy w apzracie partyjnym znaczną liczbę ro- 
botników niewykwalifikowanych i półinteligentów, nie mających do- 
świadczenia pracy partyjnej w zakładach pracy. 

W związku z tym nasunęła się konieczność przekształcenia szxół 
wojewódzkich w szkoly instruktorów powiatowych, do których kie- 
rować nejeży robotników wykwalifikowanych z największych za- 
kładów pracy I ze stażem produkcyjnym i partyjnym co najmniej 
trzyletnim. | 

Pilne zadanie podniesienia poziomu politycznego kadr partyjnycn 
wymaga jednak od nas uruchomienia przy wojewódzkich szkołach 
partyjnych trzymiesięcznych kursów szkolenia sekretarzy Komite- 
tów Gminnych i podstawowych organizacji partyjnych. 
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Powstaje też konieczność rozwinięcia korespondencyjnych wy: 
działów przy istniejących już szkołach partyjnych. 

Po ósme: — W sytuacji, wymagającej zaostrzonej czujności 
organizacji partyjnych wobec elementów wrogich i obcych, należy 
też ostrzec towarzyszy przed zaznaczającymi się już poszczególnymi 
próbami wypaczenia naszej walki o czystość szeregów partyjnych. 

Analiza uchwał CKKP i WKKP wykazuje, że w parze x niedosta- 
teczną czujnością organizacji partyjnych wobec elementów obcych 
i wrogich, zdarzają się też fakty pochopnego podejścia ze strony 
Komitetów Powiatowych i podstawowych organizacji partyjnych do 
sprawy wykluczenia z Partii. Wskazuje na to dość znaczna liczba 
uchwał CKKP, anulujących decyzje o wykluczeniu, podejmowane 
przez dołowe ogniwa partyjne. 

Dlatego też należy ostrzec organizacje partyjne przed elementa- 
mi, które pozorami czujności będą przykrywać pobudki srkodnicze, 
karierowiczowskie lub wręcz chęć załatwienia porachunków osobi- 
stych. 

Należy też zwrócić uwagę komitetów partyjnych na niedopusz- 
czalną praktykę pozbawiania pracy niektórych osób usuwanych 
z Partii. 

Komitety Wojewódzkie, Miejskie i Powiatowe winny Ściśle prze- 
strzegać zasady, że ilekroć wykluczony członek powinien być usunię: 
ty z miejsca dotychczasowej swojej pracy, należy przesunąć go na 
inne miejsce pracy, odpowiednie do jego kwalifikacji zawodowych. 

Towarzysze! 

Plenum sierpniowe w ubiegłym roku rozgromiło odchylenie prawi. 
cowe i nacjonalistyczne w PPR, stworzyło zdrowe przesłanki dla zjed- 
noczenia ruchu robotniczego przez zdemaskowanie i rozbicie socjal- 
demokratyzmu. Plenum sierpniowe uchroniło ruch robotniczy w Pol- 
sce od zejścia na manowce, od katastrofy. Dziś widzimy to jeszcze 
ostrzej, niż przed rokiem. Dlaczego? Dlatego, że jesteśmy dziś wzbo. 
gaceni doświadczeniem, które nagromadziliśmy w tym okresie wspól- 
nie z innymi krajami demokracji ludowej, ze jesteśmy wzbogaceni 
zwłaszcza doświadczeniem Węgier i Bułgarii. 

Doświadczenie to wykazało, że agentury imperialistyczne żerują 
na wszelkich wahaniach i ideologicznych odchyleniach w partiach 
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" Doświadczenie to wykazało, że odchyleniu ideologicznemu towa- 
rzyszy ślepota polityczna, wyrządzająca nieobliczalne szkody rucho- 
wi robotniczemu. 

Doświadczenie to wykazało, że odchylenie ideologiczne, nie prze- 
źwyciężone zawozasu i do końca, stwarza dogodną glebę dla działal- 
ności wrogiej agentury, że prowadzi do zwyrodnienia ideologicznego 
ij splatania się z agenturą. 

Dlatego musimy odchylenie prawicowe i nacjonalistyczne zlikwi- 
dować do końca. Dlatego powinniśmy bez wahań wyciągnąć kon- 
sekwencje polityczne i organizacyjne w stosunku do tych nosicieli 
odchylenia prawicowego, którzy nie rozbroili się do końca przed Par- 
tią, i nie pomagają Partii w zwalczaniu niebezpieczeństw grożących 
Partii, i nie chcą się przyczynić do wykarczowania bez reszty wszy- 
stkich elementów odchylenia ideologicznego. 

Czy to, że stawiamy z całą ostrością zagadnienie niebezpieczeń- 
stwa, przenikania wroga do Partii i do aparatu państwowego, że 
skupiamy na tym uwagę całej Partii — świadczy o naszej słabości ? 


Wprost przeciwnie, świadczy to o rosnącej nieustannie naszej si- 
le, świadczy to o rosnącej dojrzałości politycznej klasy robotniczej —— 
jest to wyrazem nowych zadań, szczególnych zadań, które Partia 
nasza wysuwa na tym etapie walki klasowej. | 

Świadczy to, że nie chcemy spocząć na laurach, że nie chcemy za- 
dowolić się już osiągniętymi wynikami, że chcemy wypierać wro- 
ga z dalszych pozycji, na których się zamaskował. Świadczy to 
o rosnącej ofensywności naszej Partii. | 

Demaskujac kontrrewolucyjną tcorię prawicowych kapitulantów 
o „wygasaniu” walki klasowej w okresie dyktatury proletariatu — 
towarzysz Stalin stwierdził w r. 1929: 

„Klasy, które się przeżyły, stawiają opór nie dlatego. że stały 
się silniejsze od nas, lecz dlatego, że socjalizm rośnie szybciej 
od nich i stają się one słabsze od nas. I właśnie dlatego, że stają 
się słabsze, przeczuwają ostatnie dni swego istnienia i zmuszone 
są do stawiania oporu ze wszystkich sił, wszelkimi środkami', 

Partia nasza wyrosła w wielką siłę, która zdolna jest prowadzić 
naród ku lepszym i wyższym formom życia społecznego, ka podnie- 
sieniu na wyższy poziom jego materialnego i kulturalnego bytu. Par- 
tia nasza jest godną spadkobierczynią dcś virdezeń i Lr" cysji rewolu- 
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cyjnych, które narastały w ogniu długoletnich walk klasowych pol. 
skiego proletariatu i wielkich bojów rewolucyjnych, kierowanych 
przez Lenina i Stalina, 

Partia nasza zdolna jest do wykonania zadań, które stawia przed 
nią obecny okres dziejowy — okres budownictwa socjalizmu, Alę 
warunkiem wykonania tych zadań — podstawowym warunkiem, 
o którym nie wolno zapominać ani na chwilę — jest czujność boje 
wa całej Partii i każdego jej ogniwa. Nie wolno nam ani na chwilę 
spuszczać z oczu wroga klasowego i jego chytrych, podstępnych 
posunięć. Być czujnym! — oto nakaz, który powinien towarzyszyć 
nieustannie każdemu z nas, zarówno w każdym momencie pruzcy 
partyjnej, zawodowej i społecznej, jak i na każdym kroku zespo.o- 
wego, czy osobistego życia. Dopóki wróg klasowy istnieje i działa — 
trzeba być czujnym. Być czujnym — to znaczy przyspieszać zagła- 
dz imperialistów, to znaczy umacniać zręby budownictwa ustrcju 
socjalistycznego. 

Ale nakaz czujności stanie się pustym dźwiękiem, jeśli nakazowi 
temu nie będzie towarzyszyć rzeczywisty i głęboki przełom na wszy- 
stkich odcinkach naszej pracy partyjnej. 

Oa chwili Kongresu Zjednoczeniowego upłynęło 11 miesięcy — 
okres stosunkowo krótki. Ale okres ten pozwala zorientować się 
zarówno w charakterze naszych osiągnięć na polu umacniania i po- 
głębiania pracy partyjnej, jak też uwidacznia szereg niedomagań 
i braków, które na wynikach pracy tej jeszcze poważnie ciążą. Ko- 
nieczność dokonania przełomu w pracy partyjnej oznacza koniecz- 
ność głębszej 1 energiczniejszej walki o usunięcie tych niedomagań 
i braków. 

Czy Partia nasza, która umiała stanąć na czele mas pracujących 
w Okresie walki z najeźdźcą hitlerowskim, która rozgromiła bandy 
reakcyjne i dywersję Mikołajczyka, która prowadziła klasę robot- 
niczą po drodze wielkich historycznych przeobrażeń społecznych 
i kieruje pomyślnie planową budową fundamentów socjalizmu — 
potrafi usunąć islnicjące niedomagania, dokonać niezbędnego prze- 
łomu w swej pracy, podnieść wyżej poziom polityczny swych kadr, 
podnieść bojowość swoich szeregów i poprowadzić je do nowych, 
jeszcze Galej sięgających zadań? Bezwarunkowo potrafi! 
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Nie można ani przez chwilę wątpić o tym, Towarzysze! 

Potrafi — ponieważ Partia nasza jest wyrazicielką woli mas 
pracujących i narcdu polskiego, ponieważ łączy ją nierozerwalna 
więż z klasą robotniczą, ponieważ swoją dotychczasową walką, har- 
tem i niezłomnością zdobyła najgłębsze zaufanie wszystkich ludzi 
pracy i dowiodła, że prowadzi naród do lepszej przyszłości. 

Potrafi — ponieważ chce i będzie czerpać swe doświadczenie 
j swój hart bojowy z niezawodnego wzoru, jaki daje nam wielki 
Stalin i Jego zwycięska, bohaterska Partia Bolszewików! 

Przed Partią bolszewicką stały trudności wielekroć większe, 
przeszkody wielekroć groźniejsze. Ale wszystkie trudności i prze- 
szkody zostały pokonane. Pokonane zostały, bo prowadzili Partię 
Lenin i Stalin, genialni ideolodzy i realizatorzy marksizmu - leniniz- 
mu, wodzowie największej rewolucji w dziejach ludzkich, twórcy 
wolnego człowieka. Dopóki ich nauka, ich rada, ich doświadczenie, 
ich wzór, ich hart, ich wskazania towarzyszyć nam będą nieustan- 
nie, jak gwiazda przewodnia w naszej pracy — nie zaistnieją nigdy 
trudności ani przeszkody, których byśmy pokonać nie potrafili! 
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DYSKUSJA” 


TOW. SPYCHALSKI 


Proszę towarzyszy, referat tow. Bieruta postawił przed kierownictwem 
zadanie mobilizacji całej naszej Partii do walki z brakiem czujności, z 
brakiem, który jest nieodłącznie związany z ideologicznym odchyleniem 
prawicowym i nacjonalistycznym. 

Chcę przeprowadzić samokrytykę w poczuciu głębokiej winy z powodu 
braku czujności, związanego z brakiem zrozumienia odchylenia prawico- 
wego i nacjznalistycznego, w okresie kiedy to odctrylenie miało swoje po- 
zycje w Partii. Temu odchyleniu, temu oddziaływaniu ja ulegałem. Chcę 
przeprowadzić samokrytykę w poczuciu winy, że tak późno to robię. Na 
moim przykładzie widzą towarzysze do czego prowadzi brak czujności 
i związane z nim uleganie oportunizmowi i nacjonalizmowi, ślepota poli- 
tyczna i niezrozumienie walki klasowej, nieprzestrzeganie kolektywnych 
form pracy partyjnej i dyscypliny partyjnej. 

Wykazałem brak czujności przede wszystkim w wojsku. Wyrządziłem 
szkodę Partii przez tolerowanie wrogów i ułatwienie im zajęcia poważ- 
nych stanowisk w naszym araracie państwowym, ułatwienie im przeni- 
knięcia do Partii. | 

Omówię fakty: nie postawiłem jasno do końca przed kierownictwem 
partyjnym sprawy mego brata — oficera zawodowego; ograniczyłem się 
do podania faktu, że pracował w okresie okupacji w AK, że został aresz- 
towany i zamordowany przez gestapo. Dopiero na zapytanie towarzyszy 
z kierownictwa wyjaśniłem mój stosunek do niego. Brak pełnego wyja- 
śnienia tej sprawy, wypływający z braku otwartości wobec kierownictwa 
Partii, z braku postawy samokrytycznej, obawy przed krytyką towarzy- 
Szy, brak pełnej jasności, niewątpliwie ułatwiał drogę innym oficerom z 
sanacyjnego Środowiska, którzy chcieli we mnie widzieć pasującego do 
nich komunistę, Uleganie nacjonalizmowi prowadziło z kolei do braku 
czujności w stosunku do dawnych oficerów. 


*) Fragmenty wypowiedzi wszystkich uczestników dyskusji (Red.). 
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Fakt drugi: stosunek do grupy Lechowicza, ludzi z IM oddziału, zama- 
skowanych, zaciekłych wrogów naszej Partii, naszego ustroju, ludzi, któ- 
rzy szereg lat przed wojną pracowali przeciwko naszej Partii, a którzy 
pod maską pracy dla nas wcisnęli się do Związku Walki Wyzwoleńczej, 
potem do PPR i AL. Wcisnęli się przeze mnie, przez mój brak czujności, 
przez przyjmowanie za dobrą monetę ich oświadczeń, że pracowali i pra- 
cują dla nas. Oni z kolei rekomendowali innych, wielu z nich miało od- 
powiedzialną pracę, mieli służyć nam na tak ważnych odcinkach jak in- 
formacja o wrogu, a okazało się, że prowadzili robotę przeciwko nam. 

Brak czujności, brak kiasowego podejścia de grupy inteligenckiej, tra- 
ktowanie ich bez wnikliwości i czujności klasowej powodował, że ujmo- 
wałem ich jako pojedyńczych ludzi, podczas gdy faktycznie stanowili oni, 
zorganizowaną szajkę nastawioną na robotę przeciwko naszej organiza- 
cji. Nie zastosowałem specjalnych Środków ostrożności chociażby w sto- 
sunku do Jaroszewicza, który mówił o swych kontaktach z I1 oddziałem, 
twierdząc, że kontakty te były potrzebne naszej Partii jeszcze przed 
wojną. 

Po wyzwoleniu nastąpił prawie pełny zanik czujności. Uznawałem ich za 
AL-owców, za ludzi, którzy pracowali dla nas. A więc bez wnikliwego 
skontrolowania wchodzą na poważne stanowiska w aparacie państwo- 
wym, do wojska, dostają się do naszej Partii i Stronnictwa Demokratycz- 
negc. 

Wskutek mojej rekomendacji Lechowicz przekrada się do Stronnictwa 
Demokratycznego. Otrzymuje pracę w Min. Ziem Odzyskanych jako dy- 
rektor departamentu, poprzez Stronnictwo Demokratyczne uzyskuje od- 
skocznię do stanowiska ministra. Nie interweniowałem w tej sprawie, 
nie wkroczyłem z całą siłą, ażeby zapobiec przejściu Lechowiczą na takie 
odpowiedzialne stanowisko. 

Jaroszewicz zajmuje kolejno stanowiska dyrektora i wiceministra, zo- 
staje usunięty i idzie znowu na stanowisko dyrektora C.Z. Cukrownictwa. 
Nie podejrzewając wrogiej roboty zostawiam nadal tych ludzi, tych za- 
jadłych wrogów, 'nie sygnalizuję konieczności ich zbadania przez nasz 
aparat bezpieczeństwa. Ulegam naciskowi kiedy Jaroszewicz zwraca się 
o pracę potem, jak na poprzednim stanowisku wykazał nieudolność, po- 
tem jak nie z mojej zasługi czujność organizacji partyjnej wpłynęła na 
brak zaufania do niego. Zarówno Jaroszewicz, jak Lechowicz wywierali 
nieustanny nacisk aby wejść do naszej Partii, na co się nie zgodziłem. 
Niewątpliwie w planie wroga leżało przeniknięcie w szeregi Partii, jesz- 
cze większe umocnienie swych pozycji. Zamierzali dalej wykorzystywać 
mój brak czujności z tą samą perspektywą, którą w całej rozciągłości 
odsłonił proces Rajka: imperializm, jego agentura — klika Tito i agenci, 
którzy wkradli się do aparatu państwowego i do Partii, pracują ażeby 
przy pierwszej okazji bezpośrednio uderzyć w Partię, w naszą władzę lu- 
dową, w nasz ustrój. 

Dwójkarze stosowali dwulicową, obłudną metodę podszywania się pod 
nas, a jednocześnie ja zajmowałem pełną beznctyślności i ślepoty politycz- 
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nej pozycję, że rzeczywiście są naszymi ludźmi, że dojrzewają politycze 
nie, że pracują dla nas. Nie wykazałem żadnej inicjatywy ażeby przeka- 
zać ich sprawę do Min. Bezpieczeństwa, Pozostawieni luzem mogli ma- 
newrować, grasować w naszym aparacie państwowym, zasłaniać się przy- 
należnością partyjną, wykorzystywać inne stronnictwa dla swoich celów. 

Miałem pewne odruchy ostrożności, pewnej nie wyjaśnionej do końca 
nieufności, ale w tym wąskim praktycyzmie, nacisku bieżących zajęć nie 
było to postawione jako zadanie pierwszoplanowe, zasadnicze, kluczowe, 
Gdy postawiłem zadanie zbadania archiwum dwójkarskiego, dopiero bły- 
snęło pełne Światło o niebezpieczeństwie, jakie groziło. Archiwum ujaw- 
niło całą zorganizowaną, w zbrodniczy sposób maskującą się szajkę, pra- 
cującą od lat przeciwko naszej Partii, ujawniło kierowników roboty pro- 
wadzonej przeciwko naszej Partii jeszcze przed wojną. | 

Lechowicz wówczas jeszcze próbował przerzutu ze Stronnictwa De- 
mokratycznego do naszej Partii. Niewątpliwie był to dalszy element pla- 
nu wroga, który za wszelką cenę próbował zdobyć lepsze pozycje, by 
móc z nich zaatakować naszą Partię. 

Grupa została zlikwidowana, ale nie wyciagnąłem wobec Partii pełnych 
konsekwencji w stosunku do mego postępowania. W obliczu mej wielkiej 
winy braku czujności i niewątpliwego związku pomiędzy tym brakiem 
czujności a uleganiem nacjonalizmowi, oportunizmowi — uwypukliła się 
niezgodna z panującymi w naszej Partii kolektywnymi zasadami pracy, 
sprawa jednoosobowego załatwiania tak poważnych spraw albo co najwy- 
żej ograniczenia się do uzgadniania ich z tow. Gomułką. Następnie zaś, 
kiedy nie potrafiłem zdobyć się na okazanie Partii pomocy w wyświetle- 
niu tej sprawy — zatopiłem się w pracy. Wydawało mi się, że na tej dro- 
dze będę w stanie naprawić moje wielkie winy, przejawy oportunizmu, 
brak samokrytycyzmu. , 

W sprawie wojska. Dziś widzę, że mimo iż w zasadniczych zarysach 
realizowałem linię Partii, to jednak mój brak czujności, zarówno w 
ogólnej polityce personalnej w wojsku, jak i w sprawie plasowania' się 
na poważnych stanowiskach w wojsku osobników o dwójkarskiej czy o 
niejasnej przeszłości, dawał się wszędzie zauważyć. Pod naciskiem nacjo- 
nalizmu popełniałem bardzo poważne błędy. Dopuszczałem do szybkiego 
odejścia wielu wartościowych specjalistów radzieckich przy jednoczesnym 
braku oddanych nam kadr, wyszkolonych bądź w szkołach radzieckich, 
bądź też w naszych szkołach. Stąd też na szereg odpowiedzialnych sta- 
nowisk weszli oficerowie starego wojska, ludzie o sanacyjnej przeszłości, 
ludzie maskujący swe wrogie oblicze wobec naszej władzy ludowej. Ule- 
gałem nieklasowemu fałszywemu podejściu do kryteriów doboru naszej 
"kadry. Dopuściłem do obsady szeregu poważnych stanowisk — w Szta- 
bie Generalnym, w centralnych jednostkach, w okręgach — przez przed- 
wojennych oficerów. Rozumiem obecnie, że to właśnie uleganie nacjona- 
lizmowi powodowało brak czujności w stosunku do starych oficerów. 

Tylko ostra ofensywa polityczna kierownictwa partyjnego w walce z 
oportunizmem i nacjonalizmem niewątpliwie zabezpieczyła wojsko, wzmo- 
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gła czujność i nie pozwoliła na jakiekolwiek niebezpieczeństwo, na wy- 
łomy w wojsku. 


Dopuściłem do tego, że do wojska wszedł ujawniony dwójkarz na od- 
powiedzialne stanowisko, był awansowany i wysuwany dalej na jeszcze 
bardziej odpowiedzialne stanowiska. Nie tłumaczy tego wszystkiego fakt 
wysokiej oceny jego zdolności fachowych — niewątpliwie kryła się zatym 
robota wroga. Człowiek ten okazał się zdecydowanym wrogiem naszego 
ustroju. Również tę sprawę załatwiłem nie kolektywnie, nie z kierownie- 
twem partyjnym, lecz jedynie z tow. Wiesławem. 


_" Wychodzi więc z całą ostrością niedocenianie zaostrzającej się walki 
klasowej, uleganie nacjonalizmowi, saniouspokojeniu. Nie widziałem, że 
wróg siedzi pod nosem, że zdobył wiele pozycji przez mój liberalizm, 
przez ślamazarne, nieklasowe, nieproletariackie ujęcie sprawy walki o wy- 
suwanie naszej kadry, a jednocześnie walki o oczyszczanie wojska od 
elementu podejrzanego, wrogiego. 

Następna sprawa to niewątpliwe przejawy grupowośńci w mej robocie: 
załatwianie takich odpowiedzialnych spraw, jak sprawa Lechowicza tylko 
z tow. Gomułką. Nie tłumaczy tego moje ówczesne przekonanie, że infor- 
mował on innych członków kierownictwa. 

W okresie mniej więcej półrocznym od wahań i pierwszego przejawu 
kryzysu, jaki przeżywał tow. Gomułka — po powołaniu Biura Informa- 
cyjnego, nie odciąłem się z całą wyrazistością i jasnością od tow. Wiesła- 
wa, od tow. Kliszki. Nie rozumiałem postawy tow. Gomułki, rzeczywiście 
miałem poważne, olbrzymie braki w zakresie marksizmu - leninizmu, nie 
potrafiłem ocenić tego, co było niewątpliwie przejawem  prawicowości, 
oportunizmu i nacjonalizmu przede wszystkim 'u tow. Gomułki, gdzie by- 
ło to powiązane z narzekaniem na chorobę, na zmęczenie, a gdzie niewąt- 
pliwie u podstaw tkwił głęboki oportunizm, obawa przed dalszą ofensy- 
wą w walce klasowej przeciw nacjonalizmowi ij oportunizmowi. 


Nawet po ujawnieniu przez tow. Gomułkę antypartyjnego I antymar- 
ksistowskiego stanowiska na Plenum czerwcowym, jakkolwiek nie zga- 
dzałem się z nim, nie odciąłem się od niego, wyrażałem półycębkiem Swo- 
je stanowisko. Dopiero towarzysze z Biura Politycznego pomogli mi za- 
jąć właściwe stanowisko w Sprawie odchylenia prawicowego j nacjonali- 
stycznego. Niewątpliwie nauczyłem się wówczas wiele i odciąłem się 
szczerze. W krótkim okresie czasu zrozumiałem przed jak potwornym 
niebezpieczeństwem stała nasza Partia. Całe moje wysiłki w tym okresie 
skierowane były w pełni na to, ażeby pomóc kierownictwu partyjnemu, 
pomóc Partii w jak największym izolowaniu tow. Gomułki I jego grupy, 
w jak najostrzejszym zwalczeniu odchylenia i zabezpicczeniu wojska 
przed jakimikolwiek wpływami tego odchylenia. Niemniej jednak nie zdo- 
byłem się na szczerość, na mocną samokrytykę, że i ja ulegałem temu od- 
chyleniu. Nie wystarczyło tylko krytykować i zwalczać — należało prze- 
prowadzić ostrą rewizję swego stanowiska w ciągu całego poprzedniego 
okresu. 
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Niewątpliwie, ten ogromny brak czujności z mej strony, ta Ślepota po- 
lityczna była wyrazem odchylenia prawicowego i  nacjonalistycznego, 
odchylenia, jakiemu ulegałem do czasu ujawnienia i zdemaskowania tego 
odchylenia. W następnym okresie odchylenie to również zaciążyło na mnie 
w tej formie, że nie zdobyłem się na jasną samokrytykę, na zdecydowaną 
pomcce Partii w walce o całkowite zdemaskowanie tej szajki, która za- 
kradła się tak głęboko do naszego aparatu państwowego, szajki o szcze- 
gólnym obliczu, o szczególnej zaciekłości i przebiegłości w walce prze- 
ciwko nam. 


Dziś w całej rozciągłości widzę, jak mądra. przewiduijąca, zbawienna 
była inicjatywa WKP(b) z tow. Stalinem na czele, inicjatywa, która zna- 
lazła wyraz w uchwale Biura Informacyjnego w sprawie jugosłowiańskiej. 
W jak wielkiej mierze pomogło to naszemu kierownictwu partyjnemu, 
naszej Partii, zabezpieczyć Partię i ustrój przed wrogami, przed wszel- 
kiego rodzaju agenturą, przed brakiem czujności, brakiem zrozumienia 
ostrości walki klasowej, przed ślepotą polityczną. 

Dlatego właśnie wróg szuka najmniejszej szczelinki, najmniejszego za- 
wahania się, ażeby tę więź z WKP(b), sojusz ze Związkiem Radzieckim 
osłabić, podważyć, przy pomocy różnych form oszustwa. Na moim przy- 
kładzie widzę wyraźnie jak wróg oddziaływał przez fakt istnienia w na- 
szej Partii grupy odchylenia prawicowego i nacjonalistycznego, którego 
głównym i czołowym wyrazicielem był tow. Gomułka. Wróg wykorzystał 
to dla przenikania do naszego aparatu, ażeby stosować dywersję, zamie- 
szanie, sabotaż, ospałość w pracy, brak ducha rewolucyjnego w naszym 
aparacie. 


W sprawie ułatwienia przenikanią wrogów ponoszę wielką winę wobec 
Partii. Tylko zdecydowane stanowisko kierownictwa Partii z tow. Bie- 
rutem na czele w walce z odchyleniem prawicowym i nacjonalistycznym, 
zaostrzenie czujności, również i mojej — pozwoliło ująć szajkę wrogów, 
poważnie oczyścić aparat, pozwoliło organizacji partyjnej w wojsku oczy* 
ścić wojsko i wzmocnić je politycznie i ideologicznie, pozwoliło kierownie- 
twu partyjnemu wyciągnąć konsekwencje w stosunku do mnie. 

Dziś Partia została wzmocniona, wzmocnił się aparat naszego Ludo- 
wego Państwa, wzmocniło się nasze Wojsko Ludowe, zarówno ideologicz- 

nie, jak też od strony oczyszczenia się od wrogów, od nacjonalistów. 
- I dziś wojsko nasze ma zabezpieczone mocne kierownictwo z tow. Marszał- 
kiem Rokossowskim na czele. | 


Ogromne sukcesy naszej Partii, które tow. Bierut podkreślał w swoim 
referacie — są niewątpliwie organicznie związane z wielką, nieustanną 
walką, z dalszą ofensywą na istniejące jeszcze pozycje wroga. Na własnym 
przykładzie widzę, jak potrzebna i słuszna jest mobilizacja całej Partii 
do pełnego rozgromienia wrogich wpływów, wrogich naleciałości, wrogiej 
postawy oportunizmu i liberalizmu. Rozumiem w całej pełni, że rosnąca 
zwartość i siła Partii jest ściśle związana z bezkompromisową walką prze- 
ciw wszelkim przejawom oportunizmu, nacjonalizmu. Tylko taka walka 
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gwarantuje niewątpliwe, pewne zwycięstwa na drodze do socjalizmu, na 
drodze walki o pokój, na drodze łamania wszelkich planów imperialistów. 

Słuszne i konieczne są surowe konsekwencje wobec nosicieli odchyle- 
nia prawicowego i nacjonalistycznego, konieczne są, gdyż z tym odchy- 
leniem wiąże się brak czujności, a wróg — jak mówił tow. Bierut w swoim 
referacie, jak uczy nas doświadczenie WKP(b) — im jest słabszy, tym 
podlejszych chwyta się metod, tym częściej zmienia taktykę, wyzyskuje 
każdą chociażby najmniejszą bazę, każdego człowieka, czepia się każdej 
chwiejności, każdej niejasnej postawy partyjnej. 

Chcę mieć towarzysze jasną postawę partyjną, pragnę najgoręcej od- 
ciąć się tą samokrytyką od całego tego plugastwa w sposób zdecydowany 
i pełny. Rozumiem, że tylko samokrytyką i to spóźnioną samokrytyką nie 
mogę się odciąć, że to nie wystarczy. Rozumiem, że mogę się odciąć 
i zmazać chociaż w części swą winę tylko pracą, wyciągnięciem do końca 
wniosków z moich wielkich błędów, abym mógł w dalszej pracy dla 
Partii błędy te naprawić. Pragnę nie szczędzić sił, wszystkich sił dla 
Partii, aby udowodnić w codziennym swym wysiłku, w poznawaniu pod- 
staw marksizmu-leninizmu, w ostrym zwalczaniu wrogów, że zerwałem 
z brakiem czujności, z chwiejnością postawy, z odchyleniem prawicowym 
i nacjonalistycznym, z obcą ideologią. 

Rozumiem, że na to trzeba całego okresu pracy, bo w całym dotych- 
czasowym okresie pracy robiłem błędy. Rozumiem, że im wyższe stano- 
wisko — tym większa odpowiedzialność, tym większy obowiązek wobec 
Partii. 

Do stanowiska trzeba dorosnąć, ja nie dorosłem. Z mych błędów będą 
towarzysze wyciągali wnioski, uzbroi się Partia, pomnoży Swe siły. Mimo 
wielkich błędów mam śŚmiałość prosić, zwrócić się do towarzyszy o pozo- 
stawienie mnie w Partii. Chcę w ramach Partii chociaż w części odrobić 
swe błędy. Pragnę zobowiązać się wobec Was, wobec całej Partii że będę 
służył Partii z całym oddaniem, w tej walce, jaką prowadzi nasza Partia 
na czele klasy robotniczej, naszych mas ludowych w ścisłym internacjo- 
nalistycznym związku z partiami komunistycznymi i robotniczymi innych 
krajów prowadzących te masy do socjalizmu. 

Tylko pozostając w Partii, widzę towarzysze możliwość zmazania cho- 
ciażby w części mych błędów, mych win i szkód Partii wyrządzonych. 


TOW. ALBRECHT 


Tow. Bierut w swoim referacie postawił w centrum uwagi Partii za- 
gadnienie czujności wobec penetracji wroga, wobec jego penetracji ideolo- 
gicznej i penetracji policyjno-prowokatorskiej. To zagadnienie postawił 
tow. Bierut jako centralne dlatego, że imperializm, że nasz wróg klasowy 
sięga w warunkach swej klęski, w okresie ostatecznego gnicia imperia- 
lizmmu, do tej zatrutej broni w walce z ruchem robotniczym, 
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Jednocześnie tow. Bierut wskazał na te niebezpieczeństwa, które za- 
grażały naszej Partii ze strony nosicieli prawicowego i nacjonalistycznego 
odchylenia, ujawnił równocześnie, w jaki sposób do wszelkiego typu od- 
chyleń od marksizmu-leninizmu, od prawidłowej linii Partii, przylegają 
wszelkie prowokatorskie elementy, nasyłane przez wroga. 


Doświadczenia w tej dziedzinie metod walki wroga czerpać możemy 
i musimy również z doświadczeń naszego ruchu. I stąd konieczność wzmo- 
„żenia czujności wobec niebezpieczeństwa oddziaływania ideologicznego 
i penetracji prowokatorskiej, które dziś powinno stanąć przed każdym 
członkiem Partii, jako zadanie naczelne. Wydaje mi się, że wobec tak 
postawionego zagadnienia wypada, aby każdy z nas również i od strony 
sarcokrytycznej spojrzał na swoją pracę i od strony samokrytycznej 
ocenił swoje błędy i braki w podstawowej dziedzinie, jaką jest rewolucyj- 
na czujność, jaką jest czujność wobec penetracji wroga, czujność która 
powinna cechować każdego komunistę, każdego członka naszej Partii. 
Dlatego chciałbym rozpocząć tu moje dzisiejsze wystąpienie od momen- 
tów samokrytycznych. Chciałbym stwierdzić przed Plenum KC, że uwa- 
żam, iż popełniłem również szereg błędów niedostatecznej czujności i to 
w okresie dla Partii bardzo ważnym, w okresie poprzedzającym powstanie 
Partii. Mianowicie, chciałbym tutaj powiedzieć, w jakim stopniu czuję się 
odpowiedzialnym za brak czujności z mojej strony, jeśli chodzi o zagad- 
nienie przeniknięcia do naszego ruchu grupy prowokatorskiej Jarosze- 
wicza i innych. | 


Jak wiadomo, Jaroszewicz i ludzie z nim związani przylgnęli do grupy 
naszych towarzyszy — członków „Życia”, którzy utrzymywali kontakty 
i podtrzymywali akcję wydawniczą jeszcze przed powstaniem Partii 
1 przed powstaniem Związku Walki Wyzwoleńczej. 


Ze względu na to, że w grupie studentów, która podejmowała akcję 
wydawniczą, odgrywałem istotną rolę w tym właśnie okresie, kiedy pro- 
wokatorska grupa Jaroszewicza, oczywiście nam nie znana, przylgnęła 
do grupy Życiowców, a potem poprzez kontakty do Związku Walki Wy- 
zwoleńczej i wreszcie do Partii — uważam, że wykazałem wówczas nile- 
dostateczną czujność, jakiej należało wymagać od człowieka dojrzałego 
politycznie. 


= 


Miałbym sobie w tej sprawie do zarzucenia przede wszystkim to, że 
nie zadałem sobie trudu bliższego zbadania przeszłości tych ludzi. Nie 
wykazałem wówczas, tak jak i inni, dostatecznej czujności, dostatecz- 
nej troski o to, żeby zbadać ich przeszłość, żeby bliżej przyjrzeć się tym 
ludziom i to jest niewątpliwie błąd, z którego dobrze sobie zdaję sprawę. 
Była to postawa tym bardziej szkodliwa, że doświadczenia Partii przed 
wojną powinny mnie były nauczyć czujności wobec przenikania prowo- 
katorów. j 

Bardzo sporadyczne kontakty, jakie z tymi ludźmi wypadło mi mieć 
w okresie poprzedzającym powstanie Partii i w okresie ZWW, nie da- 
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wały wprawdzie okazji do bliższego przyjrzenia się tym ludziom i ewen- 
tualnego zaobserwowania ich wrogiej, dwulicowej postawy — niemniej 
jednak miały miejsce fakty, które powinny były wzmóc moją czujność. 

Kiedy dzisiaj, zwłaszcza w Świetle materiałów Plenum, patrzę na tę Sy- 
tuację, nie mogę sobie nie zarzucać lekkomyślnego i beztroskiego do 
pewnego stopnia stosunku do kontrolowania, przeglądania kadr, ludzi, 
którzy związali się z naszym: ruchem. Oczywiście, że muszę również sa- 
mokrytycznie napiętnować fakt, że pewnych wątpliwości, które w Sto- 
sunku do Jaroszewicza miałem w początkowym Okresie okupacji, nie 
usiłowałem zasygnalizować później, w obliczu faktu zajęcia przez niego 
dość poważnego stanowiska państwowego. Wydawało mi się jednak, że 
podczas długiej mojej nicobecności po aresztowaniu, ludzie ci zostali 
w jakiś sposób sprawdzeni w robocie, kiedy utrzymywali bliższy kon- 
takt z Partią. 


Cała ta sprawa stanowi dla mnie bardzo poważne ostrzeżenie co do 
konieczności zachowania czujności jako nieodzownej postawy członka 
Partii. Wydaje mi się, że korzystając z tej nauki, z tego ciężkiego doś- 
wiadczenia, które w tak szkodliwy sposób odbiło się na naszej Partii — 
potrafię wyciągnąć wnioski na przyszłość. 

Chciałbym kilka słów poświęcić również samokrytyce tow. Spychal- 
skiego, aczkolwiek wieloma momentami tej samokrytyki jestem tak za- 
Skoczony, Że nie uda mi się w pełni do niej ustosunkować. Uważam Sa- 
mokrytykę tow. Spychalskiego za dalece niewystarczającą i niepogłę- 
bioną. Uderza mnie w niej cały ten ogrom niebezpieczeństwa, który gro- 
ził nam w rezultacie karygodnych faktów bezkrytycznego stosunku do 
ludzi, do ich przeszłości i to nawet wtedy, gdy się ich przeszłość znało. 
Wszystko to stanowi jaskrawy nrzyklad, do czego prowadzi uleganie opor- 
tunizmowi i naciskowi nacjonalizmu. Jeśli chodzi o ocenę postępowania 
tow. Spychalskiego, to za najbardziej szkodliwy uważam jego nieufny, dwu- 
licowy, nieszczery stosunek da instancji partvjnvch, do kierownictwa 
Partii, którego był członkiem. Uderzająca jest ta jego tendencja do za- 
łatwiania spraw grupowo i to w grupie ludzi, którzy na skutek swoich 
błędów ideologicznych i odstępstw od linii Partii najbardziej mu odpo+ 
wiadali. 

Narzuca się pytanie: dlaczego tow. Spychalski nie mówił tego wszyst- 
kiego przed rokiem. Jest to oczywiście jeden z najcięższych zarzutów, 
jakie tu można i trzeba postawić. Z tego, co mówił tow. Spychalski, wy” 
nika również, że do ostatniego okresu nie informował on kierownictwa 
Partii o tym, co wiedział o grupie Jaroszewicza i Lechowicza, a prze- 
cież wiedział dużo, Oczywiście jest to fakt karygodny, który nie znajduje 
wytłumaczenia. Nie znajduje również wytłumaczenia fakt, że tow. Spy- 
chalski dzielił się wiadomościami z tow. Gomułką. a nie podzielił się z ca- 
łym kierownictwem Partii, nawet wówczas kiedy tow. Gomułka został 
na Skutek swojego odchylenia z kierownictwa usunięty. 
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Ten nieszczery, nacechowany Skrytością 1 dwulicowoScią stosunek towa 
Spychalskiego do kierownictwa partyjnego, którego sam był członkiene, 
jest może najbardziej uderzający 1 najbardziej karygodny. 

Chciałbym teraz, towarzysze, przejść pokrótce do tych wniosków, która 
trzeba wyciągnąć z obecnej sytuacji, naświetlonej w referacie tow. Bie- 
ruta. Będę mówił przede wszystkim o tych odcinkach pracy, które mnie 
bezpośrednio dotyczą z racji mego stanowiska. Nie trzeba, jak sądzę, 
szeroko rozwijać tezy, że ogromne opóźnienie, które mamy obecnie 
w dziedzinie oświaty i kultury, jest niewątpliwie odbiciem, skutkiem tych 
szkodliwych koncepcji, których głosicielami byli u nas tow Gomułka 
i inni nosiciele prawicowego i nacjonalistycznego odchylenia. 

Jeśli zanalizujemy te podstawowe błędy, które składały się na odchy- 
lenie prawicowe i nacjonalistyczne, błędy i odstępstwa od nauki mark- 
sizmu-leninizmu, zwłaszcza w postaci odcinania się od Związku Radziec- 
kiego i negowania roli państwa demokracji ludowej, jako państwa cy- 
ktatury klasy robotniczej, jeżeli powiążemy je z teorią o pokojowym 
wrastaniu w socjalizm, o wygasaniu walki klasowej, jeśli wreszcie po- 
wiążemy je z praktyką nosicieli prawicowego i nacjonalistycznego cd- 
chylenia —* to łatwo doszukamy się źródeł tej rzeczywistości, która pod 
citnieniem prawicowego i nacjonalistycznego odchylenia powstała na od- 
cinku kultury, oświaty, nauki. 

Teorie o pokojowym wrastaniu kapitalizmu w Socjalizm i o wygasaniu 
walki klasowej prowadziły w niedawnej przeszłości często do tego, że 
wiele naszych ogniw partyjnych i państwowych nie zdawało sobie spra- 
wy z faktu, iż nową kulturę, nową oświatę można budować tylko w wal- 
ce, w przezwyciężaniu wrogiej ideologii, w krytycznej analizie dorobku 
kulturalnego przeszłości. 

Bezkrytyczny stosunek np. do treści nauczania, który tolerowany był 
na odcinku oświatowym aż do ujawnienia prawicowego i nacjonalistycz- 
nego odchylenia, był niewątpliwie odbiciem słabej ofensywności Partii na 
odcinku walki ideologicznej. 

Do Plenum sierpniowego panował często liberalny stosunek do posta- 
wy twórczej pracowników kultury, pracowników nauki. Praktycznie bar- 
dzo często tolerowano ich izclację, ich oderwanie od rzeczywietości i brak 
powiązania z toczoną przez masy pracujące walką klasową. Traktowano 
liberalnie, a czasem nawet pielęgnowano ideologicznie wrogie naleciało- 
ści w świadomości naszych twórców — ludzi kultury, ludzi nauki. Jakże 
mało było prób przezwyciężenia, przełamania w ich Świadomości tego, co 
stare, co obce naszej ideologii, co wrogie klasie robotniczej. Wszystko 
to było niewątpliwie odbiciem atmosfery braku czujności, braku ofen- 
Sywności, atmosfery, która udzielała się części kadr partyjnych i apa- 
ratowi państwowemu na skutek nacisku odchylenia prawicowego i nacjo- 
nalistycznego. 

Chciałbym stwierdzić, że na gruncie walki z odchyleniem prawicowym 
i nacjonalistycznym wzmogła się bardzo nasza praca ideologiczna, której 
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celem jest przepojenie naszych kadr twórczych w dziedzinie kultury, na- 
szyc naukowców, nauczycieli — świadomością, że toczy się walka nowego 
ze starym, o nowy Światopogląd, o nowe podejście do nauki i sztuki. 
Podjęta została dość poważna praca dła dokonania przełomu w walce 
o postawę realizmu socjalistycznego wśród naszych pisarzy, wśród na- 
szych plastyków. Ale mamy jeszcze w tej dziedzinie olbrzymie braki, 
olbrzymie opóźnienia. Stwierdzamy to na każdym kroku. 

Dzisiaj dopiero sięgamy w całej pełni do znakomitych wzorów i do- 
świadczeń radzieckich w dziedzinie oświaty, nauki i kultury. Odkrywa- 
my w tej dziedzinie coraz to nowe skarby, coraz to nowe przykłady 
i wzory dla nas. Do tych przykładów, do tych wzorów nie sięgało Się 
u nas niemal przez lata, co było wyrazem podporządkowywania się na- 
strojom najbardziej wstecznej części inteligencji i drobnomieszczaństwa, 
nastrojom antyradzieckim, które w atmosferze oddziaływania teorii pra- 
wicowych i nacjonalistycznych nie były aktywnie przełamywane, lecz ra- 
czej kultywowane i podtrzymywane. 

Przełamanie tego fałszywego stosunku, które, jak sądzę, skutecznie 
się dzisiaj dokonuje, jest niezmiernie ważnym czynnikiem rozwoju na- 
szej nauki, kultury i oświaty. Na tym odcinku staramy się możliwie naj- 
szerzej wykorzystywać doświadczenia Związku Radzieckiego. 

Dzisiejsza popularność filmu radzieckiego, teatru, dramaturgii radziec- 
kiej, jest niewątpliwie wielkim czynnikiem wychowawczym dla naszej 
inteligencji twórczej. Masy uczą się bowiem, czego powinny Żądać od 
twórców, od nowej kultury, od kultury naszego ustroju. 

Pierwszorzędnego znaczenia nabiera zagadnienie czujności wobec kadr 
pracujących na odcinku oświaty i kultury, i to zarówno jeżeli chodzi 
o stosunek do starych kadr, jak i o stosunek do sprawy wychowywania 
nowych kadr. 


Wysuwa się zagadnienie bardziej sprawnego, szybszego Szkolenia no- 
wej kadry nauczycieli, szczególnej opieki nad liceami pedagogicznymi, 
nad tą nową kadrą już klasowo z nami związaną, którą będziemy posy- 
łali do szkolnictwa. | 


Na terenie szkolnictwa wyższego robimy dopiero pierwsze wyłomy, 
przede wszystkim, jeżeli chodzi o panujący dotąd bałwochwalczy nieledwie 
stosunek do burżuazyjnych autorytetów naukowych, niezależnie od tego 
co tacy ludzie praktycznie reprezentują, czego uczą naszą młodzież. 
Oczywiście, z jednej strony trzeba tutaj jeszcze bardziej zaostrzyć selek- 
cję negatywną, z drugiej zaś z pełnym poszanowaniem i uznaniem 2d- 
nosić się do wszystkich cennych, twórczych, uczciwych ludzi nauki. Rów- 
nocześnie zaś, jest to może najważniejsze zagadnienie — należy śmielej 
wysuwać nowe kadry wykładowców na wyższych uczelniach. Natrafiamy 
tu często na bierność, Świadomy lub nieświadomy opór w aparacie Min. 
Oświaty, który hołduje jakim$ bezdusznym: przepisom, będącym często 
całkowitym anachronizmem. 


Dlatego też sądzę, że jednym z podstawowych zadań w tej dziedzinię 
będzie drobiazgowy, szczegółowy przegląd ogniw aparatu oświatowega 
i sięgnięcie również na tym odcinku do nowych kadr spośród klasy ro" 
botniczej. 

Podobnie wygląda sprawa na odcinku Min. Kultury i Sztuki, gdzie po 
bieżny nawet przegląd kadr nasuwa bardzo poważne i smutne refleksjey 
Często dopiero dzisiaj, w Świetle czujności, potrafimy dostrzec, jaki jest 
ten aparat: nieraz nieudolny, ale w wielu wypadkach obcy. Dlatego 
też nasza polityka jest często przez ten aparat paraliżowana lub nie mać: 
skutecznie realizowana. 

Uważam, że i w tej dziedzinie będziemy musieli pójść na bardziej się 
kalne, bardziej śmiałe posunięcia, nie negując oczywiście konieczności wy* 
korzystania wszystkich uczciwych, wszystkich dobrych, pozytywnie pra» 
cujących elementów. 

Nie można dokonać rewolucji w dziedzinie kultury i oświaty bez kry" 
tycznego przeglądu tego aparatu, który ma podjąć realizację naszych po- 
stanowień, naszej polityki. Dlatego wydaje się, że to wezwanie do czuj” 
ności w zakresie doboru kadr, doboru aparatu państwowego musimy kone 
sekwentnie przenieść także i na odcinek kultury i oŚwiaty, 


TOW. SZTACHELSKI 


W związku z wezwaniem tow. Bieruta do większej czujności klasowej, 
a bezpośrednio w związku ze sprawą grupy Jaroszewicza, o której była 
mowa, chciałbym stwierdzić, że również ja nie jestem w tej sprawie bez 
winy. Czuję się winnym dlatego, że w tym: okresie pracowałem w resorcie 
Aprowizacji i Handlu. Okazałem w tym okresie zupełny brak czujności 
klasowej. Okazałem bardzo niechlujne i niestaranne stanowisko wobec 
zagadnień personalnych, zagadnień kadr. Niedokładnie badałem. życiory* 
Sy, przeszłość i personalia tych osób, nie zwróciłem na te sprawy uwagi, 
aczkolwiek wiedziałem, że np. Jaroszewicz i inni pracowali przed wojną 
w Ursusie, w fabryce zbrojeniowej. Lekkomyślnie podchodziłem do re- 
komendacji, którymi się oni wówczas posługiwali. Co więcej, w okresie 
późniejszym, kiedy już pracowali w resorcie Aprowizacji i Handlu, do- 
szły mnie wiadomości o niejasnej ich przeszłości, czego jednak nie wy” 
jaśniłem do końca. Ograniczyłem się jedynie do jednej rozmowy z tow. 
Spychalskim, na którego Jaroszewicz wówczas się powoływał. W ten spo* 
sób umożliwiłem szajce prowokatorskiej znalezienie schronienia przez pe. 
wien czas w resorcie, za który odpowiadałem. Nie zdawałem sobie dotych- 
czas w całej pełni sprawy ze swojej winy. Ujrzałem ją w całej ostrości 
dzisiaj, po przemówieniu tow. Bieruta. 

Zdaję sobie sprawę, że również ja przyczyniłem się do strat, jakie na- 
sza Partia poniosła w związku z działalnością tej grupy. Chciałbym, z po- 


czuciem całej gorzkiej prawdy, stwierdzić to i oświadczyć, że będę starał 
się ze wszystkich sił, ażeby w dalszej swojej pracy okazywać niezbędną 
czujność. | 


TOW. KOZŁOWSKA 


W świetle omawianego na Plenum zagadnienia czujności klasowej, chciała” 
bym stwierdzić, że ślepotą polityczną ogarnięci byli nie tylko ci, którzy stali 
w bezpośrednim kontakcie ze zdrajcatmi 1 szpiegami, Ślepota polityczna 1 bez- 
troska ogarnęła wielu innych. Również ja nie byłam od tego wolna. W sze» 
regach Partii lansowana była przez tow Gomułkę teoryjka, jakoby PPR 
ustrzeżona była od penetracji wroga, jakoby była jakąś wyspą, do której wróg 
nie miał podejścia. Szerzony był fałszywy pogląd, że spośtód wielkiej masy 
konspiratorów wszelkich obozów, na nas, na PPR nie zwróci okupant większej 
uwagi. I rzeczywiście, w skandaliczny sposób nie przestrzegano podstawowych 
zasad zachowania konspiracji. Pod wpływem tego oportunistycznego poglądu 
niektórzy towarzysze twierdzili nawet, że gestapo, to tępi idioci, że gestapo 
jest odizolowane od całego narodu polskiego, że dlatego nic nie wie, bo prze- 
cież nie ma oparcia w narodzie polskim. Wśród niektórych towarzyszy sze- 
rzcno iluzję, że właściwie dawna „dwójka'”, dawna defensywa roztopiły się, 
że ich nie ma. To samo sądzono o współpracy II Oddziału z gestapo. Wprawe 
dzie zasadniczy trzon naszego aktywu wolny był od tych szkodliwych iluzji, 
ale nacisk ten działał na wielu z nas. Wielu sądziło w okresie okupacji, że 
gestapo nie inwigiluje, gestapo nie śledzi, ale gdy nabędzie jakiegokolwiek po- 
dejrzenia, to bierze człowieka I sadza. 

Niczym jednak nie da się wytłumaczyć łekkomyślne i beztroskie przyjmo» 
wanie do Partii ludzi z innych organizacji, o czym mówił tu tow. Spychalsid. 
Beztroska, lekkomyślność 1 łatwowierność towarzyszy. z grupy prawicowej 
stworzyła atmosferę, która ułatwiała wrogowi nasyłanie agentów do naszej 
Partii. 

Sądzę, że ta ślepota polityczna, która ogarnęła ludzi będących w ruchu ro- 
botniczym bądź co bądź nie od wczorajszego dnia, była wyrazem braku głę* 
bokiego zrozumienia mechaniki walki klasowej. Wprawdzie w okresie oku- 
pacji, w okresie strasznego ucisku hitlerowskieqo, podstawowym było naszt 
hasło antyhitlerowskiego frontu narodowego, ale przecież nie wolno było za- 
tracić poczucia klasowego, nie wolno bvlo zapominać, że wewnątrz narodu 
trwa walka klasowa. I jeżeli chcemy znależć korzenie nacjonalistycznego odchy- 
lenia w naszej Partii, to szukać ich należy w tym, że niektórzy towarzysze poj- 
mowali front natodowy bezklasowo, a naród — jako jednolitą całość. 

Jaskrawo uwidoczniło się to w polityce grttpy prawicowej w okresie pó 
wyzwoleniu. Tow. Gomułka w swym referacie w czerwcu ub. r. wyrażnie to 
sformułował Odqrodził się jak gdyby murem chińskim od naszej przeszłości, 
od KPP. Gdy chodziło o rozstawienie naszych kadr, to KPP-owców odtrą- 
cano. Wartościowanie ludzi dokonywało sie miarka: ..Jest to dobry Polak". 
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Nie był to „dobry Polak" nie w znaczeniu klasowymi — dobry roboclacz, doa 
bry tewolucjonista, prawdziwy patrlota i demokrata. I dlatego możliwe oka- 
zały się osądy, że wprawdzie ten. a ten był OÓNR-owcem a tamten był wpra- 
wdzie w BBWR, ale to „dobry Polak". 


Fałszywe, głęboko fałszywe podejście do starej kadry KPP-owskiej zro- 
dziło z drugiej strony łatwowierne podejście do ludzi, którzy przychodzili do 
nas nawet z obozu wroga. Sprawa rozstawienia naszych kadr sprowadzała się 
często do tego, że wprawdzie ten a ten był w ONR-ze, czy w sanacji, ala 
—głosili- przecież mógł zmienić swoje przekonania. Kryterium klasowego, 
ostrego kryterium klasowego w Wydziale Personalnym nie stosowano. 

Wstrząsnął mną dzisiaj sposób składania samokrytyki przez tow. Spychal- 
skiego. Czy to wszystko, co ujawniono z działalnośći tow. Spychalskiego, moża 
na tłumaczyć jedynie brakiem czujności? Przecież choćby ta wiązanka fak- 
tów, którą przytoczył dziś sam tow. Spychalski, przerasta granice braku czuj- 
mości. 

Nie mogę się przy tym powstrzymać od zapytania: a czemu tow. Spychalski 
nie powiedział tego wszystkiego w zeszłym roku? [Można nie znać faktów, 
można się mylić, można wskutek nieświadomości wpuścić wroga do szeregów 
organizacji. Ale przecież wtedy, gdy się ma dane, to najelementarniejszym obo- 
wiązkiem jest przyjść do Partii i powiedzieć: grozi Partii niebezpieczeństwo, 
wróg chce się dostać do Partii, mam takie i takie konkretne dane. 

Fałszywość politycznego wystąpienia tow. Wiesława na zeszłorocznym 
czerwcowym Plenum nie ulegała dlamnie na chwilę wątpliwości, ale wów- 
czas gotowa byłam położyć to na karb braku przygotowania marksistowskie- 
go tow. Wiesława, braku przemyślenia, Sądzę,że to, có zostało powiedziane 
na sierpniowym Plenum odnośnie politycznej oceny odchylenia nacjonalistycz- 
nego i prawicowego, winno być na dzisiejszym Plenum żnacznie bardziej roz- 
szerzone, znacznie bardziej pogłębione. Nie uświadamialiśmy sobie w zeszłym 
roku w dostatecznym stopniu, że nacjonalistyczne i prawicowe odchyleńie mo- 
gło się stać szeroko rozwartą bramą dla penetracji wrogów, że nacjonalistycze 
ne i prawicowe odchylenie mogło ułatwić i ułatwiło wrogom dostanie się do 
naszej Partii, 

Jak dalece nacjonalistyczne I prawicowe odchylenie znajdowało swoje odbi- 
cie w praktyce partyjnej mogę chociażby zilustrować na przykładzie tego od- 
cinka pracy, na którym mnie postawiła Partia. jJeżelibyśmy przejrzeli nasże 
programy szkoleniowe do Plenum sierpniowego, to stwierdzilibyśmy, że były 
one w gruncie rzeczy próbą uzasadnienia teoryjek głoszonych przez tow. Go- 
mułkę. Myśmy uczyli w naszych szkołach podstaw marksizmu - leninizmu. Ale 
wszystkie stwierdzone przez marksizm-leninizm prawa rozwojowe jak gdyby 
zatrzymywały się na granicach Polski. W Polsce działały jakoby inne prawa 
rozwojowe. Jeżeli dzisiaj tow. Bierut mówi o dużym opóźnieniu w politycznym 
Łrzeszkoleniu naszych kadr, to jest to niewątpliwie skutkiem nacisku prawi- 
cowego i nacjonalistycznego odchylenia w naszej Partii. Gonitwa za tym pseu- 
do-twórczym marksizmem doprowadziła do takiego mętniactwa, że trzeba było 
po Plenum sierpniowym ludziom wybijać łopatą z głowy to, czym nasiąknęli 


71 


w poprzednim okresie czasu. Jak można było na tym mętniactwie wyszkolić 
nasz aktyw i podnieść jego czujność ideologiczną? Dopiero po sierpniowym 
Plenum mogliśmy się przekonać, jak nasz aktyw, sięgając do klasyków mark- 
sizmu - leninizmu, nauczył się zwalczać zgniło-liberalny stosunek do wszel- 
kiego mętniactwa. 

Notujemy wypadki, że do naszego aparatu szkół wojewódzkich dostawali 
się ludzie, którzy nie tyłko w tym aparacie nie powinni byli się znaleźć, ale 
których trzeba było, po przejrzeniu ich akt personalnych, wyrzucić z Partii. 
ilo beztroskie podejście do aparatu, którego zadaniem było wychowywanie 
i szkolenie w duchu marksistowskim naszych kadr, ujawniliśmy, trzeba to 
przyznać, we wszystkich prawie Komitetach Powiatowych. Komitety Woje- 
wódzkie nie kontrolowały pracy aparatu szkoleniowego. Tym zagadnieniem 
nasze Komitety Wojewódzkie zajmowały się stosunkowo mało. Niewątpliwie 
jednak w ostatnim okresie nastąpił poważny przełom na tym odcinku. 

jak wygląda sprawa doboru słuchaczy do naszych szkół partyjnych, które 
mają przecież kształcić aktywistów dla aparatu partyjnego? Uchwałą kierow- 
nictwa partyjnego kilka naszych szkół przygotowuje instruktorów powiatowych. 
Dobór tym razem był pieczołowity. Okazało się przy tym, że spośród skierowa- 
nych do szkół w województwie pomorskim 585 kandydatur, komisje kwalifi- 
kacyjne zaakceptowały jedynie 126. We Wrocławiu rozpatrzono sprawę 1.000 
tow., a zatwierdzono 70. Proporcja mówi wyraźnie o tym, jak nasze kierow- 
nictwa powiatowe ustosunkowują się do sprawy doboru słuchaczy, jakimi kry- 
teriami kierują się w doborze i wychowaniu aktywu. 

Fakty te mówią, że zainteresowanie się sprawą poznania i szkolenia naszych 
kadr jest jeszcze powierzchowne i niedostateczne. Oczywiście, że niewłaściwe 
podejście do sprawy doboru kadr musiało wpłynąć i wpłynęło na poziom nasze- 
go szkolenia. Ponadto nasz aktyw partyjny, nasze Komitety Wojewódzkie, 
Komitety Powiatowe, Komitety Dzielnicowe, nie uważają dotychczas za swój 
obowiązek dopilnować sprawy wykładowców. Trzeba zdać sobie sprawę, że 
póki cały nasz aktyw nie zrozumie obowiązku czynnego uczestniczenia w pra- 
cy szkoleniowej, nie uda się nam zapewnić właściwego poziomu nauki. 

Tow. Bierut mówił o nowych, znacznie szerszych zadaniach szkolenia pe”- 
tyjnego. Wiemy, że nasze osiągnięcia są niewspółmierne wobec rosnących po- 
trzeb Partii. Aby sprostać zadaniu, trzeba uczynić sprawę szkolenia partyjne- 
go częścią składowa codziennej pracy wszystkich ogniw partyjnych, trzeba, by 
cały nasz aktyw uważał udział w szkoleniu za swój partyjny obowiązek. 


TOW. TOKARSKI 


Doświadczenie działalności naszych partyjnych organizacji w fabry- 
kach i na wsi potwierdza całkowicie słuszność analizy i zadań stawia- 
nych przed Partią w referacie tow. Bieruta. 

Chciałbym przytoczyć kilką faktów, odzwierciedlających nowe formy 
walki klasowej, szczególnie na wsi. Bardzo często w praktyce zapomina- 
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my o tym, że wróg szuka nowych dróg przeciwdziałania. Zapominamy 
o tym i nie zawsze umiemy demaskować taką działalność wroga klaso- 
wego. 

Mieliśmy na Egzekutywie Komitetu Wojewódzkiego Sprawozdania po- 
szczególnych naszych ogniw o stanie skupu zboża, żywca, kartofli. Spra- 
wa np. żywca wykazała, że w całym szeregu wsi i powiatów istnieje nie- 
legalny ubój. Wróg pod różnymi postaciami, różnymi metodami bardzo 
szeroko stosuje wyzysk biednych, małorolnych i średniorolnych chłopów, 
śrubuje wysokie ceny. 

Wielu niebezpiecznych zjawisk nie zawsze umieliśmy w porę dostrzec, 
nie umieliśmy zanalizować pewnych faktów i wyciągnąć z nich wnioski. 

W sprawie spółdzielni produkcyjnych napotykamy często na opór ze 
strony niektórych członków Partii. Nie wszyscy potrafią odpowiednio po- 
stawić przed chłopami zagadnienia spółdzielczości produkcyjnej. Często 
słaba aktywność członków naszej Partii na terenie wsi stanowi właśnie 
najważniejszą przeszkodę w prawidłowym rozwoju budownictwa spół- 
dzielni produkcyjnych. 

Przez podkreślanie naszych ujemnych stron nie chciałbym jednak po- 
mniejszyć rosnącej aktywności mas pracujących, rosnącej aktywności 
naszych organizacyj partyjnych, narastania Świadomości i czujności po- 
litycznej. . 

Przecież po procesie Rajka otrzymujemy dziesiątki, setki listów od 
szeregowych chłopów naszej Partii i od bezpartyjnych, sygnalizujących 
nam takie czy inne niedociągnięcia, wskazujących wrogą działalność, nie- 
porządki w organizacjach gospodarczych, w fabrykach, a niekiedy na- 
wet i w naszej organizacji partyjnej. 

Obserwujemy obecnie wyraźny postęp na odcinku rozbudowy zi 
zacyj partyjnych na wsi. Mamy, czasami jeszcze nieznaczny, posiadający 
szereg braków, ale niemniej jednak wyraźny wzrost. | 

Najważniejszą, dodatnią cechą wzrostu organizacyj partyjnych jest nia 
tylko ilość wstępujących do naszej Partii nowych kandydatów, lecz wzra- 
stająca sieć grup kandydackich w poszczególnych wsiach. 


Równocześnie w dziedzinie tej dają się zauważyć pewne niedociągnię- 
cia I braki. Członkowie naszej Partii, a nawet bezpartyjni sygnalizują 
nam pewne fakty prześlizgiwania się wrogów do Szeregów naszej Partii. 


Powinniśmy wzmóc czujność polityczną w wypełnieniu zadań, które po- 
stawił przed nami w swoim referacie tow. Bierut. Siła naszej Partii pły= 
nie przede wszystkim właśnie z procesu aktywizacji naszej Partii, z przy- 
swajania sobie doświadczeń i zasad partii bolszewickiej. Siła naszej Par- 
tli płynie z naszego optymizmu twórczego, ze słusznej linii politycznej. 
Na tle tego właśnie optymizmu szczególnie razi tzw. samokrytyka tych 
towarzyszy, którzy utracili czujność polityczną, którzy wpadli w bagno 
oportunizmu i nacjonalizmu. 
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TOW. WOJAS 


Tow. Bierut postawił z całą ostrością zagadnienie czujności wobec agen- 
tury policyjno - prowokatorskiej na obecnym etapie. Trzeba sobie wobęc tego 
postawić pytanie, czy nasze terenowe organizacje partyjne są dostatecznie 
czujne wobec wroga, czy nasze podstawowe organizacje partyjne wyciągnęły 
wszystkie wnioski z procesu Rajka. Otóż trzeba stwierdzić, że nie zawsze takie 
wnioski zostały w pełni wyciągnięte, że nasze podstawowe organizacje par- 
tyvjne w tsrenie, na wsi, w PGR-ach, szczególnie tam, gdzie jest wielki na- 
cisk wroga, są jeszcze czasami zbyt mało odporne. Z braku czujności przyj- 
muje się niekiedy do Partii nawet ludzi, którzy w ankiecie jawnie piszą, ze 
aależeli do WIN-u. W województwię olsztyńskim szczególna trudność pozna- 
nia ludzi polega na tym, że mamy do czynienia z elementem napływowym., 
Przeglądając kadry, stwierdziliśmy zaśmiecenie m. in. w aparacie leśnictwa, 
w sądownictwie. Wróg stosuje coraz częściej sabotaż gospodarczy, jego me- 
tody sę wyrafinowane. Dlatego zadaniem naszych organizacji terenowych 
musi być szczegółowe analizowanie przyczyn każdej awarii, by uniemożliwić 
wrogą robotę, zdemaskować szkodników i sabotażystów. 


Chciałbym ustosunkować się do samokrytyki tow. Spychalskiego, który 
w roku ubiegłym na Plenum wygłosił referat o walce z odchyleniem prawi- 
cowym i nacjonalistycznym i dopiero dziś, po upływie roku, mówi, że on rówe 
nież reprezentował to odchylenie. Uważam, że jeśli tow. Spychalski nie miał 
odwagi przyznać się do tego wówczas, lecz brnął dalej, to jego dzisiejsza 
aamokrytyka jest powierzchowna 1 w istocie rzeczy nieszczera. 


Kilka słów o sprawie szkolenia partyjnego. W naszej olsztyńskiej organi- 
sacji partyjnej nie prowadzono dotąd należytej polityki wychowania kadr. 
Podjyliśmy akcję masowego szkolenia, początkowo jednak często podchodzo- 
no do niej lekkomyślnie. Sekretrze powiatowi nie doceniali zagadnienia i ty- 
powali do szkół ludzi nieodpowiednich, tych którzy nie byli im potrzebni 
w powiecie, Ostatnio ustosunkowaliśmy się do tego zagadnienia z całą po- 
wnkQą, typując kandydatów do szkoły wojewódzkiej nie tylko przez Komitety 
Powiatowe. Komitet Wojewódzki wspólnie z Komitetami Powiatowymi typo- 
wał kandydatów tak, że na ogół należy uważać, iż kadra na obecnej szkole 
jest dobrze dobrana, 


Chclałbym podkreślić, że skład socjalny organizacji partyjnej jest u nas 
odmienny, niż w innych województwach. Na konferencji wojewódzkiej postae 
wiliśmy sagadnienie zmiany składu socjalnego naszej organizacji partyjnej, 
poprzes werbunek do Partii robotników rolnych. Trudność polega na braku 
ośrodków proletariackich na terenie województwa, co stwarza większe moż. 
liwości nacisku wroga klasowego ną niektóre ogniwa aparatu partyjnego 
i państwowego. | 

Dlatego musimy zaostrzyć rewolucyjną czujność. Jednocześnie zrozumienia 
wag! szkolonia partyjnego przez wszystkich członków naszej organizacji par- 
tyjncj pomoże nam w poważnym stopniu podnieść poziom ideologiczny, a tym 
samym uodpornić naszą organizację wobec nacisku ze strony wroga. 
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TOW. FINKELSZTEJN 


Na czcło zagadnień i środków, które winny przyczynić się do wzms5żee 
nia czujności, tow. Bierut wysunął zagadnienie czujności ideologicznej. 
W związku z tym pragnę podkreślić, że postawienie na należytym pozio» 
mie nauczania historii naszej Partii i historii WKP(b) jest sprawą na- 
glącą i wielliiej wagi. Chodzi o zapoznanie członków Partii 1 aktywu 
z tym, jak Partia kształtowała się i rosła w walce z antypartyjnymi ugrue 
powaniami w przeciągu swoich dziejów, zapoznanie z platformą, inetodae 
mi, taktyką tych ugrupowań, a co ważniejsze — z metodami i taktyką, ja- 
kie Partia stosowała w zwalczaniu tych antypartyjnych ugrupowań. 

Warto tu wspomnieć, że niedawno kierownictwo Partii zmuszone 
było skorygować program Centralnej Szkoły Partyjnej właśnie pod ką= 
tem wprowadzenia ważnych dla kształcenia czujności elementów z hl- 
storii walki Partii, walki z wszelkimi próbami prowokacji politycznej ze 
strony antypartyjnych ugrupowań w naszym ruchu. Chodzi tu zarówno 
o zagadnienia dnia dzisiejszego i wczorajszego, jak i o zagadnienia walki 
z prowokacją polityczną w Szeregach b. PPS i b. KPP. 

W tych sprawach dotychczas w naszej pracy masowej i szkoleniowej 
była pewna łatwizna, powierzchowność i co więcej, nie podjęto dalszego 
rozpracowania zasadniczych elementów, jakie dla całkowitego przezwy* 
cężenia I ideologicznego dcbicia prawicowego i nacjonalistycznego odchy- 
lenia dało Plenum sierpniowe. 

Sądzę, że musimy przystąpić do zdem.askowania całej platformy ide- 
elogicznej grupy prawicowo-nacjenalistycznej, 

Jeśli zestawić credo polityczne głoszone przez tow. Wiesława z tą po- 
zycją, jaką on później zajął, z jego Stosunkiem do zagadnień walki z ti- 
toizmem, jego milczeniem w ciągu roku w sprawie titoizmu — stwier- 
dzić musimy, że tow. Wiesław jest konsckwentny w Swej antypartyjnej 
linii. Dlatego tym bardziej jego szkodliwe koncepcje muszą być w całej 
rozciągłości zdemaskowane. 

Tow. Bierut podkreślił jako ważny m.oment zagadnienie zwalczania 
nastrojów zaściankowości, na których żeruje wróg i które stanowią nie- 
bezpieczeństwo dla Partii. Nie jest rzeczą przypadku, że przed paru tygod- 
niami na Plenum KC Francuskiej Partii, w innym kontekście ale w tym 
samym sensie, zagadnienie to zostało postawione przez tow. Thercza, któ- 
ry podkreślił, że walka przeciwko marshallizacji kraju, mobilizacja naj- 
szerszych mas w cbronie pokoju i suwerenności narodowej, nie może być 
skutecznie przeprowadzona bez podjęcia istotnej walki z tym, co on na- 
zwał prowincjonalizmem. Nie jest rzeczą przypadku, że tow. Rakosi, ja- 
zo jedną z nauk płynących z procesu Rajka, postawił z całą ostrością ko- 
nieczność zerwania z zasklepianien: się, konieczność powiązania zacad- 
nień walki z wrogiem klasowym wewnątrz kraju z całokształtem sytuacji 
międzynarodowej. 
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Właśnie nacjonalistyczna zaŚściankowość cechowała prawicowo-nacjo- 
nalistyczną grupę w naszej Partii. Ta zaściankowość jest niewykarczo- 
wana i ma pożywkę nawet w szeregu ogniw naszej Partii. Stąd w nie- 
których ogniwach niezrozumienie historycznego znaczenia powstania 
Niemieckiej Republiki Demokratycznej, W okresie walki z okupantem 
niemieckim i w pierwszym okresie po wyzwoleniu Polski, mobilizacja 
klasy robotniczej, mobilizacja całego narodu przeciwko Niemcom hitle- 
rowskim była rzeczą słuszną i sprawiedliwą. Na tej bazie utrwaliliśmy 
władzę ludową, zadaliśmy cios reakcji mikołajczykowskiej, na tej bazie 
nasza Partia rosła. Ale jednak istniało zapóźnienie w konsekwentnym 
stawianiu sprawy demokratycznych Niemiec, sprawy odrodzenia sił de- 
mokratycznych klasy robotniczej i narodu niemieckiego. I na tej sprawie 
ciążyło odchylenie nacjonalistyczne, reprezentowane przez tow. Wiesława. 
Tow. Wiesław zajmował faktycznie postawę nieufności do polityki ZSRR 
wobec Niemiec, do antyfaszystów niemieckich. Tow. Wiesław nie prze- 
prowadzał zróżnicowania i przeciwstawienia nurtów wzajemnie zwalcza- 
jących się w Niemczech, nigdy nie wykazał, że z naszego klasowego, pa- 
triotycznego i internacjonalistycznego punktu widzenia zainteresowani 
jesteśmy w tym, żeby nurt demokratyczny w Niemczech rzeczywiście 
krzepł. 

Po Kongresie Zjednoczeniowym w niektórych ogniwach naszej Partii 
dały się zauważyć demobilizujące nastroje. Zagadnienie walki przeciwko 
nacjonalizmowi i kosmopolityzmowi traktowane było często jednostron- 
nie. Wydawało się niektórym towarzyszom, że zagadnienie walki z nacjo- 
nalizmem zostało ostatecznie załatwione przez Plenum sierpniowe i przez 
Kongres Zjednoczeniowy. Często zapominano, że w naszych warunkach 
nacjonalizm był, jest i przez długi jeszcze okres czasu będzie głównym 
niebezpieczeństwem, że ma on nadal pożywkę, gdyż istnieją jeszcze siły 
klasowe, które będą starały się go stale galwanizować. Ostatnia wypo- 
wiedź publiczna tow. Wiesława na Kongresie wykazała nam, jak można 
pod płaszczykiem tzw. walki z kosmopolityzmoam wprowadzać nacjonali- 
styczną treść, jak można pod tym płaszczykiem usiłować podważyć więzy 
ideologiczne między nami i Związkiem Radzieckim i WKP(b). Czyż jest 
przypadkiem, że stawiając tzw. sprawę walki z kosmopolityzmem, tow. 
Wiesław ani słowem nie wspomniał, że walka z kosmopolityzmenz to jest 
walka z imperialistami anglo-amerykańskimi. 

Tow. Bierut podkreślił, że prawicowa i nacjonalistyczna grupa nie roz- 
broiła się przed Partią. To, co dzisiaj słyszeliśmy z tej trybuny z ust 
tow. Spychalskiego, jest potwierdzeniem w całej pełni słuszności oceny, 
danej przez kierownictwo naszej Partil. 

Należy stwierdzić, że w obliczu konietzności wzmożenia walki z wro- 
gimi agenturami w naszym kraju, w świetle kardziej ostrego i wyrazi- 
stego widzenia tych spraw przez naszą Partię — tzw. samokrytyka przed- 
stawicieli odchylenia prawicowo-nacjonalistycznego w żadnej mierze nie 
stanowi rozbrojenia się przed Partią, 
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TOW. MINOR 


W swcim referacie wysunął tow. Bierut szereg wniosków organizacyj- 
nych, wniosków, które winny być zrealizowane przez całą Partię. Wzmoc- 
nią one Partię, wzmocnią władzę klasy robotn'czej w Polsce. 

Zagadnienie krytyki i samokrytyki, jak sądzę, wiąże się najściślej 
z postawionym tu wnioskiem organ zacyjnym o sprawozdawczzści, o ana- 
lizie tej sprawozdawczości i o kontroli wykonania linii Partii na każdym 
odainku naszego życia politycznego i gospodarczego. G'ęboka analiza spra- 
wozdawczości daje możliwość wnikliwej kontroli działalności wszystkich 
ogniw partyjnych i działalności członków naszej Partii. 

Czujność na przejawy działalności wrogich sił panować winna we 
wszystkich cgniwach naszego życia gospodarczego, państwowego, admini- 
stracyjnego. Chciałbym przytoczyć z życia gospodarczego fakty, które 
świadczą o cportunistycznym, lub nieprzemyślanym ale w. wyniku 
szkodliwym stanowisku pewnych ogniw adm'nistracji wobec niesłychanie 
ważnych zagadnień gospodarczych. 

W tym roku rząd przeznaczył na budownictwo przemysłowe i mieszka- 
niowe m. Łodzi dwa miliardy 499 milicnów złotych. Do pierwszego sier- 
pnia br. w dziedzinie budownictwa wykonano jedynie 11,5 procent planu. 
Nie jest chyba rzeczą przypadku, że budowano wszystko: szopy, magazy- 
ny itp. lecz nie budowano tego, na co rząd nasz przeznaczył tak ogromne 
sumy pieniędzy. A sprawa budownictwa mieszkaniowego jest w Łodzi 
zagadnieniem niesłychanie palącym i ważnym. 

Z 990 milionów złotych kredytu przeznaczonego na budownictwo ZOR-u 
wykcrzystano niespełna 100 milionów. Oto obrazek z działalności niektó- 
rych ogniw naszych przedsiębiorstw budowlanych. Rzecz jasna, że celem 
tej działalności jest wywoływanie nastrojów niezadowolenia w klasie ro- 
botniczej. A bywają również takie fakty: CZPW nie wykorzystał 300 
miln. złotych kredytu na budownictwo. Świadczy to o braku czujności 
organizacji partyjnej. Jest rzeczą niezbędną, aby organizacje partyjne 
były czujne i w swoich sprawozdaniach alarmowały komitet partyjny 
o niewykonywaniu planów budownictwa. 

Budując nasze nowe i piękne osiedla, nowe bloki, nasi urbaniści bar- 
dzo często budują swe plany z takim rozmachem, że celam wybudowania 
10 nowych bloków — wyburzają 15. O tym mówią robotnicy. Również 
ta praca niektórych przedsiębiorstw budowlanych wymaga czujności or: 
ganizacji partyjnej. Bywają i takie fakty nieprzemyślanych planów: 
Dyrekcja Tramwajów planuje budowę nowej linii tramwajowej akurat 
w miejscu zabudowanym i stawia wniosek, żeby wyburzyć ten dom. 

Albo inne przykłady: Zarząd Miejski w Łodzi do tej pory płacił czynsz 
prywatnemu właścicielowi łaźni, w wysokości około 3 milionów złotych. 
Płacił też właścicielom domów, w których mieszczą się szkoły. Nasi pra- 
wnicy nie znajdują wyjścia — twierdzą, że według obowiązujących 
ustaw, Zarząd Miejski obowiązany jest płacić, 
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Na odcinku polityki personalnej nie zerwaliśmy jeszcze z tendencjami 
prawicowo-nacjonalistycznymi, że „fachowiec*, choćby przeciwnik demo- 
kracji i szkodnik, jest niezastąpiony. Musimy szerzej niż dotychczas wysu- 
wać robotników na kierownicze stanowiska. Pod opieką i kierownictwem 
organizacji partyjnej robotnik, wysunięty na kierownicze stanowisko 
będzie popełniał coraz mniej błędów. Pomoże mu pokonywać trudności 
jego stanowisko i wyczucie klasowe, które mu nakazują maszerować po 
linii Partii. 

Co się tyczy tzw. samokrytyki tow. Spychalskiego, którą tu słyszeliśmy, 
wydaje mi się, że samokrytyka ta ograniczała się do faktów znanych 
uprzednio kierownictwu partyjnemu i nie posunęła się ani kroku dalej. 
Sądzę, że ta „samokrytyka' jest przedłużeniem odchyleń, które wyrzą: 


dziły Partii tyle szkód, 


TOW. ŁAPOT 


W ubiegłym roku, na lipcowym i sierpniowym Plenum, zostało 
postawione podstawowe zagadnienie rozwoju naszej Partii, klasy 
robotniczej i Polski, I wówczas to dzięki wielkiej pomocy w postaoi rezo- 
lucji Biura Informacyjnego, dzięki pomocy Partii bolszewickiej, dzięki 
postawie naszego kierowniczego trzonu, nosiciele odchylenia zostali zde- 
maskcwani i zwyciężyła linią marksizmu-leninizmu. Zdawać by się megło, 
że sircro słuszna linia partyjna przyjęta została z entuzjazmem przez całą 
Partię, potwierdzona i ustalona na iśongresie Zjednoczcniowym — to przy 
takicj pcetawie Partii i Kongresu sprawa cdchylenia prawicowego i na- 
cjonaulistycznego została zakończcna. Dziś w rcforacie tew. Bieruta, może 
jaśniej niż kicdykolwiek, widzimy, że sprawa walki z odzhyl.niem prawi- 
cowym i nacjcnalistycznym w naszej Partii jest sprawą tak diugo aktu- 
alną, drpoki cdchyleńcy nie zostaną doszczętnie rcozgroamieni.,  Ilekrcć 
w codziennej praktyce analizujemy zagadnienia i zadania postawione do 
wykonania, powiadamy: brakło czujności. Ale najczęściej nie potrafiliśncy 
sobie odpowiedzieć, gdzie są źródła zatracenia naszej czujności. Przecież 
mówiliśmy, że wróg zmienił formy walki w nowej sytuacji, przecież do- 
skonale wiemy, że wróg klasowy drbrowolnie n'e złoży brcni i nie ska- 
pituluje i że jego opór będzie się p.tęgował, walka będzie się zaostrzać, 
a jednak w ccdziennej praktyce nie potraf.liśmy o tym pamiętać i tą 
zesadą kierować się w stosunku do wroga. Właśnie oportunizm, niedoce- 
nianie własnych sił demobilizuje organizacje partyjne — czyni nas nie- 
czułymi na przejawy wrogiej działalności, szczególnie jeżeli się to odnosi 
do cdcinka najostrzejszej walki klasowej lub w stosunku do wroga zama- 
slicwanego i chytrego. 

Kilka słów o stylu pracy, o którym mówił w swoim referacie tow. 
Ficrut. Istotnie, jeżeli chodzi o Komitet Wojewódzki, to przyznam, Że 
w pelityce persznalnej myśmy zajmowali jakąś dziwną postawę. Często 
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nawet najważniejszej pozycji nie zatwierdzaliśmy na egzekutywie. Na 
tym Plenum słyszeliśmy od tow. Spychalskiego, że taki właśnie był jego 
styl pracy. Dwóch — trzech ludzi w ciągu pięciu minut bez zanalizowa- 
pia, bez przejrzenia przeszłcści decyduje o ważnych zmianach personal- 
nych. Rzecz prosta, że jeśli takie było podejście do aparatu partyjnego, to 
jeszcze bardziej powierzchowne i formalne było podejście do kadr aparatu 
państwcwego, aparatu gospodarczego i Samorządowego. Ta beztroska, 
rzecz jasna, ułatwia przenikanie do naszych szeregów dywersantom 
i wrogom, ułatwia im zamaskowanie się. Ten brak czujności, rzecz jasna, 
wynika z resztek wpływu i pozostałości odchylenia prawicowego i nacjo- 
nalistycznego w naszej Partii, z którym trzeba ciągle, stale 1 konsek- 
wentnie prowadzić walkę. 

Podobną sytuację, potwierdzającą brak czujności klasowej zauważono 
w pracy Rad Narodowych. Stwierdziliśmy, że skład socjalny Rad Naro- 
dowych na Lubelszczyźnie jest taki, że Rady te nie mogą spełniać powie- 
rzcnej im przez Państwo roli. 

Uważam, że dzisiejsze Plenum pomoże zaostrzyć czujność przede 
wszystkim w dziedzinie polityki kadrowej. Trzeba, żeby z opinią i sta- 
nowiskiem Komitetu Wojewódzkiego liczyły się również i resorty cen- 
tralne. 

Chciałbym ustosunkować się do samokrytyki złożonej przez tow. Spy" 
chalskiego. Stwierdzone zostało na Plenum, że tow. Spychalski zachował 
rostawę beztroski wobec wrogów, tolerując ich w wojsku. Wroga klaso- 
wego, jego opór łamiemy przy pomocy aparatu władzy ludowej — na- 
rzędzia w ręku klasy robotniczej. Tow. Spychalski osłabiał naszą władzę, 
dopuścił wroga do najbardziej decydujących ogniw naszego aparatu 
państwowego. Stosunek mój wobcc tego do tow. Spychalskiego i odchy- 
ieńców prawicowo - nacjonalistycznych jest określony: trzeba ich zdema- 
skować i wyciągnąć w stosunku do nich jak najbardziej surowe  kon- 
sekwencje. 


TOw. DWORAKOWSKI 


Plenum dzisiejsze pustawiło na porządku dziennym, w referacie tow. 
Bieruta caly wachiarz zagadnień, którymi Żyła nasza Partia w okresie 
ostatnich miesięcy. Wnioskiplynące z tego referatu będą stanowiły na naj- 
bliższy okres wskazówki i dyrektywy dla praktycznej pracy naszej w te- 
renie, dadzą nam do ręki broń, która pomoże unikać błędów, zwalczać do 
końca te wszystkie elementy, które zdemaskowało jeszcze Plenum sierp- 
niowe KC PPR. W referacie tow. Bieruta, jak wynika z samego tytułu, 
na czoło wysuwa się Sprawa czujności wobee wroga klasowego. Deoświad- 
czenia ostatnich miesięcy wskazują, że wrćz klasowy usiłuje opóźniać 
nasz marsz, że usiłuje perfidnie, podstępnie osłabiać zwartość szeregów 
partii robotniczych, że wykorzystuje wszystkie oportunistyczne, socjal- 
demokratyczne, nacjonalistyczne odchylenia od linii Partii, ażcby w tym 


19 


klimacie stworzyć dogcdny grunt dla swej dywersyjnej roboty. Niezwykle 
przejrzyście na faktach, na przykładach przekonał nas o tym proces bu- 
dapeszteński. Proces Rajka odsłonił w całej pełni ohydę titoizmu — tej 
nowej formy dywersji imperialistycznej, mającej zastąpić doszczętnie 
skompromitowaną socjaldemokrację, która pod płaszczykiem frazesów 
o socjalizmie, czy nawet komunizmie prowadzi zbrodniczą, agenturalną 
robotę w ruchu robotniczym. 

Referat tow. Bieruta dał nam obraz praktyki roboty agenturalnej na 
naszym terenie, roboty, którą wielu towarzyszy zna z własnych doświad- 
czeń walki. Agentura dwójkarską w okresie okupacji usiłowała realizować 
dalekosiężne plany, usiłowała stworzyć sobie dogodne warunki działania 
po wyzwoleniu. To, co tow. Bierut mówił o zdemaskowaniu grupy dywer- 
syjnej, szpiegowskiej, agenturalnej, która wkradła się w zaufanie niektó- 
rych naszych towarzyszy w okresie okupacji, stanowi dla nas poważne 
ostrzeżenie, uczy jak bardzo winniśmy być uzbrojeni i czujni, ażeby tego 
wroga rczpoznać, demaskować i chronić Partię przed infiltracją i dywer- 
sją. Tow. Bierut wskazał słusznie, że działalność agentury wroga ułatwio- 
na była wskutek klimatu wytworzonego przez odchylenie prawicowo - 
nacjenalistyczne, że w tym klimacie nacjonalizmu, oportunizmu, wahań, 
wróg łatwiej i szybciej zdobywał sobie zaufanie, Widzieliśmy to na przy- 
kładzie awansów szeregu wrogów, dwójkarzy, ludzi aparatu reakcyjnego, 
którzy, ku hańbie nosicieli prawicowego odchylenia, potrafili wywindo- 
wać się na odpowiedzialne stanowiska. Jest sukcesem kierownictwa Partii, 
że rozbijając odchylenie prawicowo - nacjcnalistyczne, umiało równo- 
cześnie przejrzeć i ujawnić agentów, którzy pod skrzydłami prawicowego 
odchylenia dostali się na różne stanowiska, 

W okresie okupacji, aż do momentu mojego udziału w posiedzeniu KRN, 
nie znałem tow. Spychalskiego. Nie znałem przez całą okupację tow. Wie- 
sława, gdyż siedziałem na szczeblu dzielnicy, i to w okupacji, w warun- 
kach kcnspiracji, takie przste nie było. Nie znałem węc tych „sukcesów 
w postaci pozyskania dwójkarzy, którzy mieli nam rzekomo pomagać 
w walce o niepodległość, w walce o nasze klasowe państwo. Nieraz jednak 
w okresie okupacji otrzymywałam sygnały o tej działalności agentury 
w naszych szeregach. Pamiętam nazwiska ludzi, którzy padli ofiarą pro- 
wokacji, pamiętam całą masę ofiar — wszystko to rezultaty potwornej 
roboty tych dwójkarzy, agentów, którzy rzekomo przyszli nam pomagać 
w okresie okupacji. 

Co mnie uderzyło w przemówieniu tow. Spychalskiego, to fakt, że wie- 
rzył on — zarówno w czasie okupacji, jak i po wyzwoleniu — że ci ludzie 
przeszli ewolucję, która sprawia, że można im ufać, a przecież chodzi tu 
o takich ludzi, jak np. Jaroszewicz, który przed wojną był szefem admi- 
nistracji fabryki „Ursus', o ludzi dcbrze znanych robotnikom z ich dzia- 
łalncści przed 1909 r. Zamiast zbadać ich środowisko, zamiast sięgnąć do 
opinii robotników, tow. Spychalski wybrał kompromisowy, oportunistycz- 
ny, lekkomyślny stosunek do ludzi, którzy mieli taką przeszłość, którzy 
przed wcjną służyli w kapitalistycznym aporacie ucisku, 
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-1owarzysze, o ile my dzisiaj mówimy o tych wszystkich okolicznościach, 
o tej Ślepocie politycznej, o tym oportunistycznym klimacie, to trzeba 
scbie powiedzieć, że nie słuchaliśmy często głosu klasy robotniczej. 
A sprawie Jaroszewicza była kiedyś w Ministerstwie Aprowizacji dele- 
gacja robotników, która podobno w przedsicnku Ministerstwa zrobiła 
awanturę, — jak to może być, że były szef administracji „Ursusa' jest 
wiceministrem aprowizacji w dzisiejszej Polsce. Kiedy omawiano sprawę 
nominacji Lechowicza, na stanowisko ministra aprowizacji, mówiłem 
wówczas, jako zastępca kierownika Wydziału Personalnego KC, tow. 
Kliszce, że zgłosił się do mnie robotnik z fabryki gilz dla Monopolu Ty- 
toniowego, robotnik dawnej „Awii* i ostrzegał przed Lechowiczem, że 
jest to człowiek znany na fabryce jako dwójkarz i agent wywiadu. Na 
to odpowiedział mi tow. Kliszko, że jest decyzja, że tow. Wiesław dał 
polecenie, abym to załatwił. Jest niewątpliwie moją winą, że ograniczyłem 
się tylko do tow. Kliszki, i nie zaalarmowałem innych towarzyszy z kie- 
rownictwa. 

Trzeba sobie powiedzieć, towarzysze, że byliśmy często pobłażliwi, lek- 
komyślni i nie zawsze dostatecznie liczyliśmy się z oddolną opinią tych 
rcbotników, którzy oburzali się, na te awanse Jaroszewicza czy Lechowi- 
cza. Muszę powiedzieć, że i w niektórych naszych organach wladzy pań- 
stwowej również dawał się zauważyć taki oportunistyczny, naiwny sto- 
sunek do sprawy wykorzystywania niektórych ludzi starego aparatu 
ucisku. 

Chciałbym się, towarzysze, ustosunkować do samokrytyki tow. Spychal- 
skiego. Jest rzeczą w dwójnasób przykrą i bolesną to, eo dzisiaj widzimy 
u tow. Spychalskiego. Było Plenum lipcowe, była kampania po Plenum 
sierpniowym i tow. Spychalski nie zdobył się na to, by wcześniej powie- 
dzieć o wszystkim Partii, by rozbroić się przed Partią. Uczynił to dopiero 
pod wplywem faktu zdemaskowania grupy agentów i prowokatorów. Tym 
samym wyrządził ciężką szkodę naszej Partii. 

Kilka słów o postawie tow. Gomułki. Tow. Gomułka, jak sam po- 
wiedział na Kongresie, uważał, że po samokrytyce na Plenum sierpnio- 
wym wszystko jest już w porządku. A tymczasem tow. Bierut w swoim 
referacie podkreślił z naciskiem, że postawa grupy prawicowo - nacjona- 
listycznej w ciągu tych miesięcy poważnie utrudniała pracę Partii, Że za- 
chowanie się tej grupy, a zwłaszcza tow. Gomułki, nie miało w sobie nic, 
co mogłoby zwiększyć nasze zaufanie. Komitet Centralny chciał stworzyć 
tow. Gomułce warunki, aby mógł cen przekonać Part'ę o tym, Że szczerze 
się wobec niej rozbroił, że zrozumiał swoje błędy. Robiliśmy to, pomimo 
że wielu robociarzy uważało to za liberalizm i domagało się w swoich wy* 
stąpieniach dalej idących konsekwencji. Dzisiaj, w świetle referatu tow. 
Bieruta i pamiętając o tym instynkcie, który ujawniia klasa robotnicza po 
Plenum sierpniowym, sądzę, że nie powinniśmy być tak wspaniałomyślni. 
Za drcgo to może nas kosztcwać. Historia uczy nas, a najświeższym przy 
kładem był proces Rajka, że w tych sprawach kompromisu być nie może, 
że w stosunku do odchyleń ideologicznych, które prowadzą na manowce, 
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Tow. Bierut postawił z całą ostrością zagadnienie czujności wobec agen- 
tury policyjno - prowokatorskiej na obecnym etapie. Trzeba sobie wobec tego 
postawić pytanie, czy nasze terenowe organizacje partyjne są dostatecznie 
czujne wobec wroga, czy nasze podstawowe organizacje partyjne wyciągnęły 
wszystkie wnioski z procesu Rajka. Otóż trzeba stwierdzić, że nie zawsze takie 
wnioski zostały w pełni wyciągnięte, że nasze podstawowe organizacje par- 
tyjne w terenie, na wsi, w PGR-ach, szczególnie tam, gdzie jest wielki na- 
cisk wroga, są jeszcze czasami zbyt mało odporne. Z braku czujności przyj- 
muje się niekiedy do Partii nawet ludzi, którzy w ankiecie jawnie piszą, ze 
aależeli do WIN-u. W województwie olsztyńskim szczególna trudność pozna- 
nia ludzi polega na tym, że mamy do czynienia z elementem napływowym, 
Przeglądając kadry, stwierdziliśmy zaśmiecenie m. in. w aparacie leśnictwa, 
w sądownictwie, Wróg stosuje coraz częściej sabotaż gospodarczy, jego me- 
tody są wyrafinowane. Dlatego zadaniem naszych organizacji terenowych 
musi być szczegółowe analizowanie przyczyn każdej awarii, by uniemożliwić 
wrogą robotę, zdemaskować szkodników i sabotażystów. 


Chciałbym nustosunkować się do samokrytyki tow. Spychalskiego, który 
w roku ubiegłym na Plenum wygłosił referat o walce z odchyleniem prawi- 
cowym i nacjonalistycznym i dopiero dziś, po upływie roku, mówi, że on rówe 
nież reprezentował to odchylenie. Uważam, że jeśli tow. Spychalski nie miał 
odwagi przyznać się do tego wówczas, lecz brnął dalej, to jego dzisiejsza 
samokrytyka jest powierzchowna 1 w istocie rzeczy nieszczera. 


Kilka słów o sprawie szkolenia partyjnego, W naszej olsztyńskiej organi: 
zacji partyjnej nie prowadzono dotąd należytej polityki wychowania kadr. 
Podjęliśmy akcję masowego szkolenia, początkowo jednak często podchodzo- 
no do niej lekkomyślnie. Sekretrze powiatowi nie doceniali zagadnienia i ty- 
powali do szkół ludzi nieodpowiednich, tych którzy nie byli im potrzebui 
w powiecie. Ostatnio ustosunkowaliśmy się do tego zagadnienia z całą po- 
wagą, typując kandydatów do szkoły wojewódzkiej nie tylko przes Komitety 
Powiatowe. Komitet Wojewódzki wspólnie z Komitetami Powiatowymi typo- 
wał kandydatów tak, że na ogół należy uważać, iż kadra na obecnej szkole 
jest dobrze dobrana, 

Chciałbym podkreślić, że skład socjalny organizacji partyjnej jest u nas 
odmienny, niż w innych województwach. Na konferencji wojewódzkiej posta- 
wiliśmy zagadnienie zmiany składu socjalnego naszej organizacji partyjnej, 
poprzez werbunek do Partii robotników rolnych. Trudność polega na braku 
ośrodków proletariackich na terenie województwa, co stwarza większe może 
liwości nacisku wroga klasowego ną niektóre ogniwa aparatu partyjnego 
i państwowego. 

Dlatego musimy zaostrzyć rewolucyjną czujność. Jednocześnie zrozumienia 
wagi szkolenia partyjnego przez wszystkich członków naszej organizacji par- 
tyjnej pomoże nam w poważnym stopniu podnieść poziom ideologiczny, a tyw 
samym uodpornić naszą organizację wobec nacisku ze strony Wroga. 
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Właśnie nacjonalistyczna zaściankowość cechowała prawicowo-nacjo- 
nalistyczną grupę w naszej Partii. Ta zaściankowość jest niewykarczo- 
wana i ma pożywkę nawet w szeregu ogniw naszej Partii. Stąd w nie- 
których ogniwach niezrozumienie historycznego znaczenia powstania 
Niemieckiej Republiki Demokratycznej. W okresie walki z okupantem 
niemieckim I w pierwszym okresie po wyzwoleniu Polski, mobilizacja 
klasy robotniczej, mobilizacja całego narodu przeciwko Niem.com hitle- 
rowskim była rzeczą słuszną i sprawiedliwą. Na tej bazie utrwaliliśmy 
władzę ludową, zadaliśmy cios reakcji mikołajczykowskiej, na tej bazie 
nasza Partia rosła. Ale jednak istniało zapóźnienie w konsekwentnym 
stawianiu sprawy demokratycznych Niemiec, sprawy odrodzenia sił de- 
mokratycznych klasy robotniczej I narodu niemieckiego. I na tej sprawie 
ciążyło odchylenie nacjonalistyczne, reprezentowane przez tow. Wiesława. 
Tow. Wiesław zajmował faktycznie postawę nieufności do polityki ZSRR 
wobec Niemiec, do antyfaszystów niemieckich. Tow. Wiesław nie prze- 
prowadzał zróżnicowania i przeciwstawienia nurtów wzajemnie zwalcza- 
jących się w Niemczech, nigdy nie wykazał, że z naszego klasowego, pa- 
triotycznego i internacjonalistycznego punktu widzenia zainteresowani 
jesteśmy w tym, żeby nurt demokratyczny w Niemczech rzeczywiście 
krze 


Po Kongresie Zjednoczeniowym w niektórych ogniwach naszej Partii 
dały się zauważyć demobilizujące nastroje. Zagadnienie walki przeciwko 
nacjonalizmowi i kosmopolityzmowi traktowane było często jednostron- 
nie. Wydawało się niektórym towarzyszom, że zagadnienie walki z nacjo- 
nalizmem zostało ostatecznie załatwione przez Plenum sierpniowe i przez 
Kongres Zjednoczeniowy. Często zapominano, że w naszych warunkach 
nacjonalizm był, jest i przez długi jeszcze okres czasu będzie głównym 
niebezpieczeństwem, że ma on nadal pożywkę, gdyż istnieją jeszcze siły 
klasowe, które będą starały się go stale galwanizować. Ostatnia wypo- 
wiedź publiczna tow. Wiesława na Kongresie wykazała nam, jak można 
pod płaszczykiem tzw. walki z kosmopolityzmem wprowadzać nacjonali- 
styczną treść, jak można pod tym płaszczykiem usiłować podważyć więzy 
ideologiczne między nami i Związkiem Radzieckim i WKP(b). Czyż jest 
przypadkiem, że stawiając tzw. sprawę walki z kosmopolityzmem, tow. 
Wiesław ani słowem nie wspomniał, że walka z kosmopolityzmen: to jest 
walka z imperialistami anglo-amerykańskimi. 

Tow. Bierut podkreślił, że prawicowa i nacjonalistyczna grupa nie roz- 
broiła się przed Partią. To, co dzisiaj słyszeliśmy z tej trybuny z ust 
tow. Spychalskiego, jest potwierdzeniem w całej pełni słuszności oceny, 
danej przez kierownictwo naszej Partii. 

Należy stwierdzić, że w obliczu konieczności wzmożenia walki z wro- 
gimi agenturami w naszym kraju, w Świetle kardziej ostrego i wyrazi- 
stego widzenia tych spraw przez naszą Partię — tzw. samokrytyka przed- 
stawicieli odchylenia prawicowo-nacjonalistycznego w żadnej mierze nie 
stanowi rozbrojenia się przed Partią. 
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W swcim referacie wysunął tow. Bierut szereg wniosków organizacyj- 
nych, wniosków, które winny być zrealizowane przez całą Partię. Wzmoc- 
nią one Partię, wzmocnią władzę klasy robotn:'czej w Polsce. 

Zagadnienie krytyki i samokrytyki, jak sądzę, wiąże się najściślej 
z postawionym tu wnioskiem organ:'zacyjnym o sprawozdawczceści, o ana- 
lizie tej sprawozdawczości i o kontroli wykonania linii Partii na każdym 
odainku naszego życia politycznego i gospodarczego. Gięboka analiza Spra- 
wozdawczości daje możliwość wnikliwej kontroli działalności wszystkich 
ogniw partyjnych i działalności członków naszej Partii. 

Czujncść na przejawy działalności wrogich sił panować winna we 
wszystkich cgniwach naszego życia gospodarczego, państwowego, admini- 
stracyjnego. Chciałbym przytoczyć z życia gospodarczego fakty, które 
świadczą o oportunistycznym, lub nieprzemyślanym ale w wyniku 
szkodliwym stanowisku pewnych ogniw adm'nistracji wobec niesłychanie 
ważnych zagadnień gospedarczych. 

W tym roku rząd przeznaczył na budownictwo przemysłowe i mieszka- 
niowe m. Łodzi dwa miliardy 499 milicnów złotych. Do pierwszego sier- 
pnia br. w dziedzinie budownictwa wykonano jedynie 11,5 procent planu. 
Nie jest chyba rzeczą przypadku, że budowano wszystko: szopy, magazy” 
ny itp. lecz nie budowano tego, na co rząd nasz przeznaczył tak ogromne 
sumy pieniędzy. A sprawa budownictwa mieszkaniowego jest w Łodzi 
zagadnieniem niesłychanie palącym i ważnym. 

Z 990 milionów złotych kredytu przeznaczonego na budownictwo ZOR-u 
wykorzystano niespełna 100 milionów. Oto obrazek z działalności niektó- 
rych ogniw naszych przedsiębiorstw budowlanych. Rzecz jasna, że celem 
tej działalności jest wywoływanie nastrojów niezadowolenia w klasie ro- 
botniczej. A bywają również takie fakty: CZPW nie wykorzystał 300 
miln. złotych kredytu na budownictwo. Świadczy to o braku czujności 
organizacji partyjnej. Jest rzeczą niezbędną, aby organizacje partyjne 
były czujne i w swoich sprawozdaniach alarmowały komitet partyjny 
o niewykonywaniu planów budownictwa. 

Budując nasze nowe i piękne osiedla, nowe bloki, nasi urbaniści bar- 
dzo często budują swe plany z takim rozmachem, że celem wybudowania 
10 nowych bloków — wyburzają 15. O tym mówią robotnicy. Również 
ta praca niektórych przedsiębiorstw budowlanych wymaga czujności or- 
ganizacji partyjnej. Bywają i takie fakty nieprzemyślanych planów: 
Dyrekcja Tramwajów planuje budowę nowej linii tramwajowej akurat 
w miejscu zabudowanym i stawia wniosek, żeby wyburzyć ten dom. 

Albo inne przykłady: Zarząd Miejski w Łodzi do tej pory płacił czynsz 
prywatnemu właścicielowi łaźni, w wysokości około 3 milionów złotych. 
Płacił też właścicielom domów, w których mieszczą się szkoły. Nasi pra- 
wnicy nie znajdują wyjścia — twierdzą, że według obowiązujących 
ustaw, Zarząd Miejski obowiązany jest płacić. 
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Na odcinku polityki personalnej nie zerwaliśmy jeszcze z tendencjami 
prawicowo-nacjonalistycznymi, że „fachowiec”, choćby przeciwnik demo- 
kracji i szkodnik, jest niezastąpiony. Musimy szerzej niż dotychczas wysu- 
wać robotników na kierownicze stanowiska. Pod opieką i kierownictwem 
organizacji partyjnej robotnik, wysunięty na kierownicze stanowisko 
będzie popełniał coraz mniej błędów. Pomoże mu pokonywać trudności 
jego stanowisko i wyczucie klasowe, które mu nakazują maszerować po 
linii Partii. 

Co się tyczy tzw. samokrytyki tow. Spychalskiego, którą tu słyszeliśmy, 
wydaje mi się, że samokrytyka ta ograniczała się do faktów znanych 
uprzednio kierownictwu partyjnemu i nie posunęła się ani kroku dalej. 
Sądzę, że ta „samokrytyka* jest przedłużeniem odchyleń, które wyrzą: 
dziły Partii tyle szkód, 


TOW. ŁAPOT 


W ubiegłym roku, na Mpcowym i sierpniowym Plenum, zostało 
postawione podstawowe zagadnienie rozwoju naszej Partii, klasy 
robotniczej i Polski, I wówczas to dzięki wielkiej pomocy w postaoi rezo- 
lucji Biura Informacyjnego, dzięki pomocy Partii bolszewickiej, dzięki 
postawie naszego kierowniczego trzonu, nosiciele odchylenia zostali zde- 
niaskowani i zwyciężyła linia marksizmu-leninizmu. Zdawać by się mogło, 
że skoro słuszna linia partyjna przyjęta została z entuzjazmem przez całą 
Partię, potwierdzona i ustalona na Kongresie Zjednoczeniowym — to przy 
taliicj postawie Partii i Kongresu sprawa cdchylenia prawiccwego i na- 
cjonalistycznego została zakończcna. Dziś w referacie tow. Bieruta, może 
jaśniej niż kicdykolwiek, widzimy, że sprawa walki z odchyleniem prawi- 
cowym i nacjcnalistycznym w naszej Partii jest sprawą tak diuga aktu- 
alną, dcpóki cdchyleńcy nie zostaną doszczętnie rozgromieni. Ilekrcć 
w codziennej praktyce analizujemy zagadnienia i zadania postawione do 
wykonania, powiadamy: brakło czujności. Ale najczęściej nie potrafiliśmy 
sobie odpowiedzieć, gdzie są źródła zatracenia naszej czujności, Przecież 
mówiliśmy, że wróg zmienił formy walki w nowej sytuacji, przecież do- 
skonale wiemy, że wróg klasowy dcbrowolnie n'e złoży brcni i nie ska- 
pituluje i że jego opór będzie się pztęgował, walka będzie się zaostrzać, 
a jednak w ccdziennej praktyce nie potraf.liśmy o tym pamiętać i tą 
znsadą kierować się w stosunku do wroga. Właśnie oportunizm, niedoce- 
nianie własnych sił demobilizuje organizacje partyjne — czyni nas nie- 
czułymi na przejawy wrogiej działalności, szczególnie jeżeli się to odnosi 
do cdcinka najostrzejszej walki klasowej lub w stosunku do wroga zama- 
skcwanego i chytrego. 

Kilka słów o stylu pracy, o którym mówił w swoim referacie tow. 
Ficrut. Istotnie, jeżeli chodzi o Komitet Wojewódzki, to przyznam, że 
w polityce persznalnej myśmy zajmowali jakąś dziwną postawę. Często 
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nawet najważniejszej pozycji nie zatwierdzaliśmy na egzekutywie. Na 
tym Plenum słyszeliśmy od tow. Spychalskiego, że taki właśnie był jego 
styl pracy. Dwóch — trzech ludzi w ciągu pięciu minut bez zanalizowa- 
nie, bez przejrzenia przeszłcści decyduje o ważnych zmianach personal- 
nych. Rzecz prosta, że jeśli takie było podejście do aparatu partyjnego, to 
jeszcze bardziej powierzchowne i formalne było podejście do kadr aparatu 
państwcwego, aparatu gospcdarczego i samorządowego. Ta beztroska, 
rzecz jasna, ułatwia przenikanie do naszych szeregów dywersantom 
i wrogom, ułatwia im zamaskowanie się. Ten brak czujności, rzecz jasna, 
wynika z resztek wpływu i pozostałości odchylenia prawicowego i nacjo- 
nalistycznego w naszej Partii, z którym trzeba ciągle, stale 1 konsek- 
wentnie prowadzić walkę. 

Podobną sytuację, potwierdzającą brak czujności klasowej zauważono 
w pracy Rad Narodowych. SŚtwierdziliśmy, że skład socjalny Rad Naro- 
dowych na Lubelszczyźnie jest taki, że Rady te nie mogą spełniać powie- 
rzcnej im przez Państwo roli. 

Uważam, że dzisiejsze Plenum pomoże zaostrzyć czujność przede 
wszystkim w dziedzinie polityki kadrowej. Trzeba, żeby z opinią i sta- 
nowiskiem Komitetu Wojewódzkiego liczyły Się również i resorty cen- 
tralne. 

Chciałbym ustosunkować się do samokrytyki złożonej przez tow. Spy- 
chalskiego. Stwierdzone zostało na Plenum, że tow. Spychalski zachował 
postawę beztroski wobec wrogów, tolerując ich w wojsku. Wroga klaso= 
wego, jego opór łamiemy przy pomocy aparatu władzy ludowej — na- 
rzędzia w ręku klasy robotniczej. Tow. Spychalski osłabiał naszą władzę, 
dopuścił wroga do najbardziej decydujących ogniw naszego aparatu 
raństwowego. Stosunek mój wobec tego do tow. Spychalskiego i odchy- 
ieńców prawicowo + nacjonalistycznych jest określony: trzeba ich zdema* 
skować i wyciągnąć w stosunku do nich jak najbardziej surowe  kon- 
sekwencje, 


TOW. DWORAKOWSKI 


Plenum dzisiejsze pcstawiło na porządku dziennym, w referacie tow. 
Bieruta cały wachiarz zagadnień, którymi żyła nasza Partia w okresie 
ostatnich miesięcy. Wnioskipłynące z tego referatu będą stanowiły na naj- 
bliższy okres wskazówki i dyrektywy dla praktycznej pracy naszej w te+ 
renie, dadzą nam do ręki broń, która pomoże unikać błędów, zwalczać do 
końca ta wszystkie elementy, które zdemaskowało jeszcze Plenum sierp- 
niowe KC PPR. W referacie tow. Bieruta, jak wynika z samego tytułu, 
na czoło wysuwa się sprawa czujności wobec wroga klasowego. Duświad- 
czenia ostatnich miesięcy wskazują, że wrćg klasowy usiłuje opóźniać 
nasz marsz, że usiłuje perfidnie, podstępnie osłabiać zwartość szeregów 
partii robotniczych, że wykorzystuje wszystkie oportunistyczne, socjal- 
demokratyczne, nacjonalistyczne odchylenia od linii Partii, ażeby w tym 
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klimacie stworzyć dogcdny grunt dla swej dywersyjnej roboty. Niezwykle 
przejrzyście na faktach, na przykładach przekonał nas o tym proces bu- 
dapeszteński. Proces Rajka odsłonił w całej pełni ohydę titoizmu — tej 
nowej formy dywersji imperialistycznej, mającej zastąpić doszczętnie 
skompromitowaną socjaldemokrację, która pod płaszczykiem frazesów 
o socjalizmie, czy nawet komunizmie prowadzi zbrodniczą, agenturalną 
robotę w ruchu robotniczym. 

Referat tow. Bieruta dał nam obraz praktyki roboty agenturalnej na 
naszym terenie, roboty, którą wielu towarzyszy zna z własnych doświad- 
czeń walki. Agentura dwójkarska w okresie okupacji usiłowała realizować 
dalekosiężne plany, usiłowała stworzyć sobie dogodne warunki działania 
po wyzwoleniu. To, co tow. Bierut mówił o zdemaskowaniu grupy dywer- 
syjnej, szpiegowskiej, agenturalnej, która wkradła się w zaufanie niektó- 
rych naszych towarzyszy w okresie okupacji, stanowi dla nas poważne 
ostrzeżenie, uczy jak bardzo winniśmy być uzbrojeni i czujni, ażeby tego 
wroga rozpoznać, demaskować i chronić Partię przed infiltracją i dywer- 
sją. Tow. Bierut wskazał słusznie, że działalność agentury wroga ułatwio- 
na była wskutek klimatu wytworzonego przez odchylenie prawicowo - 
nacjenalistyczne, że w tym klimacie nacjonalizmu, oportunizmu, wahań, 
wróg łatwiej i szybciej zdobywał sobie zaufanie. Widzieliśmy to na przy- 
kładzie awansów szeregu wrogów, dwójkarzy, ludzi aparatu reakcyjnego, 
którzy, ku hańbie nosicieli prawicowego odchylenia, potrafili wywindo- 
wać się na cdpowiedzialne stanowiska. Jest sukcesem kierownictwa Partii, 
że rozbijając odchylenie prawicowo - nacjonalistyczne, umiało równo- 
cześnie przejrzeć i ujawnić agentów, którzy pod Ryc prawicowego 
odchylenia dostali się na różne stanowiska. 

W okresie okupacji, aż do momentu mojego udzieli w posiedzeniu KRN, 
nie znałem tow. Spychalskiego. Nie znałem przez całą okupację tow. Wie- 
sława, gdyż siedziałem na szczeblu dzielnicy, i to w okupacji, w warun- 
kach konspiracji, takie proste nie było. Nie znałem więc tych „sukcesów 
w postaci pozyskania dwójkarzy, którzy mieli nam rzekomo pomagać 
w walce o niepodległość, w walce o nasze klasowe państwo. Nieraz jednak 
w okresie okupacji otrzymywałem sygnały o tej działalności agentury 
w naszych szeregach. Pamiętam nazwiska ludzi, którzy padli ofiarą pro- 
wokacji, pamiętam całą masę ofiar — wszystko to rezultaty potwornej 
roboty tych dwójkarzy, agentów, którzy rzekomo przyszli nam pomagać 
w okresie okupacji. 

Co mnie uderzyło w przemówieniu tow. Spychalskiego, to fakt, że wie- 
rzył on — zarówno w czasie okupacji, jak i po wyzwoleniu — że ci ludzie 
przeszli ewolucję, która sprawia, że można im ufać, a przecież chodzi tu 
o takich ludzi, jak np. Jaroszewicz, który przed wojną był szefem admi- 
nistracji fabryki „Ursus”, o ludzi dcbrze znanych robotnikom z ich dzia- 
łalneści przed 1909 r. Zamiast zbadać ich Środowisko, zamiast sięgnąć do 
opinii robotników, tow. Spychalski wybrał kompromisowy, oportunistycz- 
ny, lekkomyślny stosunek do ludzi, którzy mieli taką przeszłość, którzy 
przed wcjną służyli w kapitalistycznym aparacie ucisku. 
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<owarzysze, o ile my dzisiaj mówimy o tych wszystkich okolicznościach, 
o tej ślepocie politycznej, o tym oportunistycznym klimacie, to trzeba 
scbie powiedzieć, że nie słuchaliśmy często głosu klasy robotniczej. 
A sprawie Jaroszewicza była kiedyś w Ministerstwie Aprowizacji dele- 
gacja robotników, która podobno w przedsionku Ministerstwa zrobiła 
awanturę, — jak to może być, że były szef administracji „Ursusa' jest 
wiceministrem aprowizacji w dzisiejszej Polsce. Kiedy omawiano sprawę 
nominacji Lechowicza, na stanowisko ministra aprowizacji, mówiłem 
wówczas, jako zastępca kierownika Wydziału Personalnego KC, tow. 
Kliszce, że zgłosił się do mnie robotnik z fabryki gilz dla Monopolu Ty- 
toniowego, robotnik dawnej „Awii* i ostrzegał przed Lechowiczem, że 
jest to człowiek znany na fabryce jako dwójkarz i agent wywiadu. Na 
to odpowiedział mi tow. Kliszko, że jest decyzja, że tow. Wiesław dał 
polecenie, abym to załatwił. Jest niewątpliwie moją winą, że ograniczyłem 
się tylko do tow. Kliszki, i nie zaalarmowałem innych towarzyszy z kie- 
rownictwa. 

Trzeba sobie powiedzieć, towarzysze, że byliśmy często pobłażliwi, lek- 
komyślni i nie zawsze dostatecznie liczyliśmy się z oddolną opinią tych 
robotników, którzy oburzali się,na te awanse Jaroszewicza czy Lechowi- 
cza. Muszę powiedzieć, że i w niektórych naszych organach wladzy pat- 
stwocwej również dawał się zauważyć taki oportunistyczny, naiwny sto- 
sunek do sprawy wykorzystywania niektórych ludzi starego aparatu 
ucisku. 

Chciałbym się, towarzysze, ustosunkować do samokrytyki tow. Spychal- 
skiego. Jest rzeczą w dwójnasób przykrą i bolesną to, co dzisiaj widzimy 
u tow. Spychalskiego. Było Plenum lipcowe, była kampania po Plenum 
sierpniowym i tow. Spychalski nie zdobył się na to, by wcześniej powie- 
dzieć o wszystkim Partii, by rozbroić się przed Partią. Uczynił to dopiero 
pod wpływem faktu zdemaskowania grupy agentów i prowokatorów. Tym 
samym wyrządził ciężką szkodę naszej Partii. 

Kilka słów o postawie tow. Gomułki. Tow. Gomułka, jak sam po- 
wiedział na Komgresie, uważał, że po samokrytyce na Plenum sierpnio- 
wym wszystko jest już w porządku. A tymczasem tow. Bierut w swoim 
referacie podkreślił z naciskiem, że postawa grupy prawicowo - nacjona- 
listycznej w ciągu tych miesięcy poważnie utrudniała pracę Partii, że za- 
chowanie się tej grupy, a zwłaszcza tow. Gomułki, nie miało w sobie nic, 
co mogłoby zwiększyć nasze zaufanie. Komitet Centralny chciał stworzyć 
tow. Gomułce warunki, aby mógł cn przekonać Part'ę o tym, że szczerze 
się wobec niej rozbroił, że zrozumiał swoje błędy. Robiliśmy to, pomimo 
że wielu robociarzy uważało to za liberalizm i domagało się w swoich wy* 
stąpieniach dalej idących konsekwencji. Dzisiaj, w świetle referatu tow. 
Bieruta i pamiętając o tym instynkcie, który ujawniia klasa robotnicza po 
Plenum sierpniowym, sądzę, że nie powinniśmy być tak wspaniałomyślni, 
Za drcgo to może nas kosztcwać. Historia uczy nas, a najświeższym przy- 
kładem był proces Rajka, że w tych sprawach kompromisu być nie może, 
że w stosunku do odchyleń ideologicznych, które prowadzą na manowce, 
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do obozu wroga, odchyleń, które wróg wykorzystuje, które się splatają 
z działalnością agentury, nie powinniśmy wykazywać żadnego liberalizmu. 


Kilka słów o tej części referatu tow. Bieruta, która mówi o potrzebie 
czujności, która ocenia sytuację w Partii z punktu widzenia przekroju 
klasowego. Uwzględniając fakty niezdrowego czasami ułożcnia się składu 
socjalnego Partii, zbyt małego czasem odsetka elementu robctniczego 
i nieregulowania wzrostu Partii — uważam za słuszne wnioski o koniecz- 
ncści kształtowania składu socjalnego Partii, jak również wnioski, idące 
w kierunku przeprowadzenia wyborów do naszych instancji partyjnych. 
Akcja przeprowadzenia wyborów do kierownictw organizacji podstnwo* 
wych, dzielniccwych, powiatowych czy wojewódzkich, będzie miała po- 
ważne znaczenie, pozwoli wzmocnić i oczyścić Partię, wychować w duchu 
czujności wobec działania wrega, podnieść świadomość pelityczng, Oczy- 
wiście będzie to wymagało dużego wysiłku, będzie to oznaczało dla kie: 
rownictw wojewódzkich konieczność wykonania wielkiego, dodatkowego 
zadania, ale jest to zadanie, które wykonać musimy. Akcję wyborów do 
władz partyjnych trzeba prowadzić na fali krytyki i samokrytyki, z za- 
chowaniem demokracji wewnątrzpartyjnej, z nastawieniem organizacji 
partyjnej na czujność wobec wszelkich foym penetracji wroga. Tak prze- 
prowadzone wybory pozwolą nam wyzbyć się wielu błędów i usprawnić 
pracę naszych kierownictw partyjnych. 


Chcę jeszcze wskazać kilka niebezpieczeństw, o których powinniśmy 
pamiętać. Dzisiaj mówimy słusznie przede wszystkim o odchyleniu pra- 
wicowym i nacjenalistycznym, które rozbijamy i likwidujemy. Ale nie 
wclno nam zzspomnieć, że agontura piłsudczykowsko - pecwiacka ma swo- 
je korzenie w bagażu starej PPS. Mamy różnych działaczy ze starej PPS, 
mamy tam nieraz ludzi, którzy zw:ązani byli dawniej z aparatem ucisku. 
Ta kategoria ludzi wymaga szczególnej czujności, zwłaszcza, Że wielu 
z nich cechuje duży tupet, że często potrafią zaimponować niektórym 
słabszym ogniwcm partyjnym. To samo dotyczy czujności w stosunku do 
ludzi, którzy brali nawet kiedyś udział w działalności rewolucyjnej, ale 


załamywali się przed wrogiem. 

Kilka słów, proszę towarzyszy, o sprawach, które nam sprawiły tyle 
radości. Tow. Bierut zakomunikował nam wieść o przedterminowym wy” 
kcnaniu trzyletniego planu produkcyjnego, co jest ogromnym sukcesem 
słusznej polityki cekcnomicznej naszego kierownictwa partyjnego, co jest 
olbrzymim osiągnięciem naszej klasy robctniczej, która z tak wspaniałą 
aktywnością realizowała plany produkcyjne pod przewodem naszej Partii. 
Wykonanie planu, to ważny czynnik poprawy położenia materialnego kla- 
sy robotniczej, to istotny czynnik wzmożenia siły naszego ludowego pań- 
stwa i całego cbozu postępu i pokoju, któremu przewodzi Związek Ra- 
dziecki, Tow. Bierut wskazsł jednak, że dwie gałęzie przemysłu mają nie 
bardzo chlubną kartę jeśli chodzi o dyscyplinę pracy. Jedną z nich jest 
przemysł włókienniczy, przemysł, który zajmuje poczesne miejsce w ogól- 
nym potencjale gospodarczym naszego kraju, w zaopatrzeniu rynku we 
wrętrznego i eksporcie. Jest rzeczą zrozumiałą, że organizacja łódzka żyje 
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po prostu tym zagadnieniem, mobilizuje włókniarzy do realizacji zadań 
przed nimi stojących. Niemniej jednak w procesie realizacji zadań, na- 
kreślenych przez nasze kierownictwo na odcinku przemysłu włókiennicze- 
go, mamy szereg braków, o których słusznie mówił tow. Bierut. Jak wy” 
kezała analiza sytuacji w Zakładach Bawełnianych Nr 1 (d. Scheibler) 
główną przyczyną tych braków jest niezrozumienie przez niektóre na- 
sze ogniwa partyjne istoty toczącej się walki klasowej na odcinku pro- 
dukcji. Niektórzy nasi towarzysze nie dostrzegają form działalności wroe 
ga, dają się uśpić udanym zebraniem, masowym wystąpieniem w dniu 
1 Maja, czy w obchodach Dnia Pokoju, a nie dostrzegają, że kilkaset 
krosien, które nieraz stoją, Hiczne przypadki uszkodzeń tych krosien, po- 
wolne remontowanie, konserwatyzm techniczny, przegączający się często 
do robotników — Że wszystko to są formy działalności wroga klasoe 
wego. 

Szczególnie mocno trzeba sobie zdawać z tego sprawę, je$li chodzi o dy- 
scyplinę pracy oraz socjalistyczny stosunek do pracy i do własności pań+ 
stwowej. Mamy tu wiele wspaniałych przykładów, ale równocześnie ma- 
my także przejawy działalności wroga, który usiłuje wykorzystać każdy 
element braku świadomości, zacofania części klasy robotniczej. I po to 
musimy się mobilizować, to musimy umieć przezwyciężać. 

Kilka slów o administracji gospodarczej. Nasze organa gospodarcze 
dcltcnały reorganizacji swej struktury w kierunku zbliżenia centralnych 
zarządów do zakładów pracy. Słusznie. To pomaga w kierowaniu zakła+ 
dem, to pomaga nam spełniać rolę, jaltą Partia ma spełniać, ale, moim 
zdaniem, istnieje jeszcze szereg niedcmagań, błędów, które można i trze- 
ba ustnać. Mam na myśli np. zbytnią ccntralizację dyspczycji, która ha- 
muje inicjatywę niższych ogniw. Mam na myśli przede wszystkim ko 
nicczncgć zwalczania przejawów bezduszn-ści, biurckracji, wcbec któ» 
rej — powiedzmy to scbie — przechcdzimy nieraz jeszcze stosunkowo 
otojętnie. 

Uważam, towarzysze, Że dzisiejsze Plenum KC, które wykazało raz 
jeszcze historyczną wagę wskazań Plenum sierpniowego i Kongresu Zjed- 
noczeniowego uzbroi Partię, pomoże Partii pokonać wszystkie trudności, 
pokrzyżować perfidne plany wroga klasowego. Plenum dzisiejsze, które- 
go uchwały przeniesiemy do całej Partii, jest ważnym etapem naszego 
marszu do socjalizmu. 


12 listopada 1949 r. — II dzień obrad 


TOW. PTASIŃSKI 


Zabierając głos w dyskusji, chcę poruszyć dwa podstawowe zasadnie- 
nia, które wynikają z referatu tow. Bieruta, mianowicie sprawa dalszej 
walki z odchyleniem prawicowo - nacjonalistycznym oraz zagadnienie 
wzmocnienia czujności klasowej. Oznaką dalszego wzrostu sił Partii, jej 
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bolszewizacji, jest to, iż do końca demaskujemy i dobijamy prawicowo - 
nacjonalistyczne odchylenie. Historia ruchu robotniczego, a szczególnie 
historia WKP(b) uczy nas, że nierozbite. i niezdemaskowane do końca 
odchylenie od linii Partii przeradza się w bazę działalności wroga klaso- 
wego, a w konsekwęncji staje się agenturą obcych wywiadów. Potwier- 
dzeniem tego jest przeistoczenie się bloku trockistowsko-bucharinowskie- 
go w bandę szpiegowską, działającą na usługach międzynarodowego impe- 
rializmu oraz kliki Tito—Rankowicza — w bandę zbrodniarzy i morder= 
ców. Dorobkiem naszego sierpniowego Plenum było zdemaskowanie pra- 
wicowej grupy nacjonalistycznej z tow. Gomułką na czele, lecz Plenum 
sierpniowe ujawniając prawicowców 1 nacjonalistów, nie rozgromiło ich 
do końca. Ulegający wpływom tej grupy tow. Spychalski maskował się, 
zastosował taktykę okopywania się na nowych pozycjach i czekał, aż KC 
ujawni jego dwulicowe stanowisko. Zadaniem obecnego Plenum KC jest 
ostateczne zdemaskowanie i rozgromienie odchylenia oraz zespolenie całej 
Partii wokół KC. . 

Wystąpienie tow. Spychalskiego, jego tzw. samokrytyka, jak również 
poprzednia samokrytyka głównego nosiciela odchylenia prawicowego — 
tow. Gomułki, jest pseudo-samokrytyką. Tow. Spychalski bijąc się poboż- 
nie w piersi mówi: uległem odchyleniu i nie miałem Śmiałości tego wyznać 
przed Partią. A więc sierpniowe przemówienie tow. Spychalskiego było 
przemówieniem dwulicowym, przemówieniem antypartyjnym, było kłam- 
stwem w stosunku do kierownictwa, w stosunku do całej Partii. 

Wczoraj, przyznając się do winy, tow. Spychalski mówił, że wyrządził 
ciężką krzywdę Partii, że demobiłizował Partię, lecz działał nieświadomie, 
że nie dorósł do stanowiska, które piastował, nie znał zasad marksizmu- 
leninizmu. Nie jest to, towarzysze, samokrytyka, lecz ucieczka, tchórzliwa 
ucieczka od samokrytyki. Nasuwa się z całą siłą pytanie, czy tow. Spy- 
chalski zadał sobie choć najmniejszy trud, aby określić obiektywny cha- 
rakter swego stanowiska do tych faktów, które przed Partią ukrywał. Ja- 
kiż jest bowiem obiektywny charakter tych faktów? Odpowiedź może być 
tylko jedna: charakter antypartyjny i  kontrrewolucyjny. Cechą 
członka Partii, cechą komunisty, jest szczercść, prawdomówność i za- 
ufanie do swego kierownictwa. A czyż można uważać za szczerość fakt 
zatajenia swczo prawicowo-nacjcnalistycznego stanowiska przed kierow- 
nictwem, wejście do kierownictwa z balastem oprortunizmu i nacjonalizmu. 
Sądzę, że nie. Fakt ukrywania przed Partią zbrodniarzy i morderców, po- 
siada swą wymowę polityczną. Wydaje się, że pobłażliwy stosunek tow. 
Spychalskiego do wrogów, był odbiciem teorii o wygasaniu walki kla- 
gowej, o wrastaniu wrofa klasowego w socjalizm. 

Jest tylko jedna metcda walki, którą konsekwentnie prowadziła WKP (b) 
na czele z tow. Stalinem — jest to bolszewicka metoda walki, metoda bez- 
kompromisowej walki z oportunizmem. Tą metodą posługuje się nasza 
Partia. Ta meteda doprowadziła do zwycięstwa marksizmu-leninizmu nad 
reformizmen i oportunizmem. 

Kilka słów o zoklętym milczeniu tow. Gomułki przez cały prawie rok 
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Jaką to posiada wymowę polityczną w okresie walki dwóch obozów — 
obczu demokratycznego ze Związkiem Radzieckim na czele i obozu imre- 
rialistycznego, któremu przewodzą Stany Zjednoczone? Jest rzeczą bodaj 
powszechnie znaną, że w walce trzeba wyraźnie określić swój stosunek 
albo z nami — z WKP(b) i Związ:iem Radzieckim, albo przeciw nam — 
z obozem wrogów. Innego stanowiska nie ma. Wahanie się — to stanie 
na starych pozycjach, to nieprzezwyciężenie odchylenia, to obiektywne 
poparcie obozu Tito — Rajka — Kostowa. Picnum sierpniowe zahartowało 
Partię, wzmocniło ją ideologicznie. Nie ulega też wątpliwości, że obecnie 
Plenum jeszcze bardziej przygotuje do walki i jeszcze bardziej zmobili- 
zuje Partię, 

Druga sprawa, którą chciałem poruszyć, to sprawa zaostrzenia czujności 
klasowej. W refcracie tow. Bieruta postawione to zostało jako czołowe za- 
gadnienie. Wróg klasowy prowadzi walkę na różnych odcinkach frontu, 
prowadzi ją w różnych formach. Gama ferin walki na jednym nawet od- 
cinku jest bardzo szeroka. Wymaga to od Partii niezwykłej czujncści, 
czujności prawdziwie rewolucyjnej. Chcę to zilustrować kilkoma przy* 
kładami z terenu woj. rzeszowskieqo, ponieważ posiadają one srecja'nuą 
wymowę. Nasze zagłębie naftcwe było przed wojną monopolem kapitali- 
stów zagranicznych, dziś zaś stało się terenen, gdzie usiłuje penctrować 
agentura wywiadowcza wrcza. Bazą dla jej dzałalneści stanowią byli 
prywatni właściciele kopalń, ktćrzy działają poprzez swoje agentury, rrzy- 
puszczając atak na ten vażny ccenck. A trzeba również stwierdzić, że 
wróg usiluje wtargnoć i do Partii, eby ją rozbić cd wewnątrz. Organiza- 
cje wywiadowcze, które w okresie okupacji działały na terenie wojewódz- 
twa rzeszowskiego, nie rozwiązały się, pzleciiy one byłym członkom w.tę- 
pować do Partii, sam zaś trzen prowadzi kcnzpiracyjną robotę. 

Korzystając z braku czujności, wśiizzynęn się ich ludzie do różnych ogniw 
partyjnych, usiłując zbudować swoją siatl:ą wywiadowczą. 

Na zakończenie chcę wspomnieć jeczcze o jedinym ważnym odcinku, 
mianowicie o odcinku szkolnictwa. Folity Świadczą o poważnym zaśmie- 
ceniu araratu szkolnego wrogim, rcakcyjnym elementem, który w nie- 
których szkciach wytwarza atmosferę, srrzy,ającą często dywersji wroga. 

Wskazując na te fakty, które m'ały miejsca w rezultacie braku czuj- 
ności klasowej, stwierdzić należy, że dercbkiem obecnego Plenum będzie 
wzrost rewolucyjnej czujności, czuinześci nie jako jednorazowej kampanii, 
lecz czujności nieustannej. Plenum ckecre będzie skarbnicą dla praktycz- 
nej dzialalności całej organizacji, zespoli ono wszystkich członków Partii, 
wszystkie organizacje partyjne wokół Komitetu Centralnego naszej Partii, 


TOW. KLISZKO 


Tow. Bierut dał w swoim referacie słuszną, surową i sprawiedliwą kry= 
tykę mojej działalnceści w aparacie partyjnym. 

Zajmowałem bardzo poważne stanzwisko w aparacie partyjnym. Przez 
4 lata byłem kierownikiem Wydziału Perscnalnego KC naszej Partii. 
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Partia obdarzyła mnie wielkim zaufaniem, a ja zaufanie to zawiodłem 
i wyrządziłem Partii wiele szkód. Dzisiaj widzę wyraźnie, że moja szko- 
dliwa praca w aparacie partyjnym była odbiciem prawicowych, nacjcna- 
listycznych tendencji, ujawniających się w mojej postawie idcowej, Dzi- 
siaj rozumiem, chociaż muszę powiedzieć, że przychodziło mi to opornie, 
że napewno wielu momentów jeszcze nie przemyślałem do końca. Dzisiaj 
rozumiem, że moją oportunistyczna, szkodliwa działalność jako odpowie- 
dzialnego pracownika partyjnego wiązała się nierozerwalnie z moją sła- 
bością ideologiczną, z moją prawicowcścią i nacjonalizmem. Ulegałem 
szkodliwemu poglądowi, że nasza Partia, że jej kierownictwo zostało 
uchronione od prowokacji, że aresztowania, wsypy i poważne straty 
w ludziach poniesione przez nas w okresie okupacji miały charakter przy- 
padkcwy, były spowcdowane nieostrożnością poszczególnych towarzyszy. 
Muszę podkreślić, że pogląd ten był wyjątkowo perfidny, był wyjątkowo 
szkodliwy, bo przeciwstawiał KPP, która nie uchroniła się od prowo- 
kacji, PPR — rzekomo wolną od prowokacji. Pogląd ten wypływał z naj- 
głębszych źródeł oportunizmu, zakładał, że PPR powstała i walczyła 
w jakiejś odrębnej sytuacji, w której nie ma wrogich klas, zakładał, 
Że doświadczona agentura piłsudczykowska przestała nagle istnicć. Pcdam 
przykład tego poglądu. Jako przypadkową wsypę omawiano areszto- 
wanie tow. Findera i tow. Fornalskiej, podkreślając, że dzięki tej przy- 
padkcwości uratowali się pozostali członkowie KC. Napewno były i przy- 
padkcwe aresztowania, ale aresztowanie generalnego sel:retarza Partil 
„1 wypróbowanego człcnka KC Partii było najdotkliwszym ciosem zada- 
nym Partii w okresie okupacji. Gdyby nawet aresztowanie to było przy- 
padkcwe, to jcdnak pzwinno było zmcbilizować i zaostrzyć czujność wo- 
bec możliwości prowokacji. Aresztowano generalnego sekretarza w przeda 
dniu powcłania Krajcwej Rady Narcdcwej i na skutek tego aresztowae 
nia zerwana została na kilka miesięcy łączność radiowa z towarzyszami 
przebywającymi w Moskwie, bo tylko tow. tow. Finder i Fcrnalska znali 
szyfr. Kto brał szczególny udzicł w urab.zniu p.zlądów, że Partia i jej 
kiercwnictwo było wclne cd prewikacji, że aresztowania pcza nielicz- 
nymi wyjątkami miały charakter przypadkowy — tego nie umiałbym 
powiedzieć, Pcglądowi temu jzdnak ulegałem. 

Dzisiaj jest pewne, że przied ten stępiał czujncść Partii, że zabezpie- 
czał i chrznił przed zdarma.kewaniem agentów, prowoka.orów i dywer- 
sentćw, którzy przedcstali się do Part.i w okresie okupacji. 

Jako były kcrewnik Wycz.złu Perzenalnego cdpowiedzialny jestem za 
to, że ictniał lzkkorayślny, beztroski, tclerancyjny, oportunistyczny 
i szkcdliwy sticevnek do przeszłości naszych kadr, pobłażliwy 1 bezkry- 
tyczny stcsunek do przeszłcści PPR-owców z okresu okupacji. 

Bodanie i kcntrola życiorysów była powierzchowna, niedostateczna. 
Jasne, że ten brzk rewclucyjncj czujności w sprawie czystości i pew- 
ności kadr partyjnych ułatwiał przenikanie v'rogich elementów do na- 
szej Partii, ułatwiał im zajmzwanie nieraz odpowiedzialnych stanowisk, 
utrudniał ich demaskcwanie i likwidację, 
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Ten szkodliwy stosunek do przeszłości naszych kadr był niewątpliwie 
odbiciem prawicowych i nacjonalistycznych tendencji. W pracy mojej po- 
pełniałem wiele poważnych i ciężkich błędów. Wysunąłem np. na Stano- 
wisko kierownika Wydziału Prepagandy tow. Bicńhkowskiego. Co gorszu, 
sprawę tę załatwiłam w sposób antypartyjny, z pogwałceniem dyscypliny 
organizacyjnej; wysunąłem ją ponad głcwą kierownika Sekretariatu, po- 
stawiłem ją przed tow. Spychalskim. Takie załatwienie sprawy stanowi 
przejaw grupowcści, kształtującej się na płaszczyźnie prawiccwości, na- 
cjonalizmu. 

Postąpiłem lekkomyślnie i szkodliwie w sprawie wyższego oficera po- 
licji granatowej, który otrzymał rekomendacje od tcw. tow. Spychal- 
skiego i Aleksandra Kowalskiego i skierowany został do pracy w Ko- 
mendzie Głównej Milicji Obywatelskiej. Gdy otrzymałem jego papiery za- 
preponowałem towarzyszom wycofanie tych rekomendacji. Dzisiaj widzę, 
że w ten sposób mogłem utrudnić i opóźnić zdemaskowanie pewnych rze- 
czy. Mój stosunek do przeszłcści dwójkarzy był również oportunistyczny 
i szkcdliwy. Gdy do Wydziału Personalnego zaczęły napływać wiadcmości 
czy informacje, że Jaroszewicz i jego grupa to byli dwójkarze, nie rozpra- 
cowywałem tych rzeczy poprzez nasz Wydział, ani nie skierowałem ich 
do organów bezpieczeństwa, lecz mówiłem o tym tow, Spychalskiemu. 

Szkodliwy i tolerancyjny miałem również stosunek do byłych trecki- 
stów, nie informowałem o pewnych faktąch kierownictwa Partii, zado- 
woliłem się tym, że niektórzy z nich w jakiejś rozmowie oświadczyli, że 
zrozumieli dawne swoje błędy. 

Po Plenum sierpniowym nie przejawiałem aktywności, zachowałem 
bierncść, bierncść tym szkodliwszą, że przecież konsekwentne milczenie 
tow. Wiesława było i jest równoznaczne z przeciwstawianiem się linii 
Partii, że mogło cno wpływać na ideologicznie słabsze ogniwa naszej 
Partii, że to konsekwentne i uporczywe milczenie mogło być rczumi'ane 
jako titowska platforma, na której mogą się grupować antypartyjne 
elementy. 

Szkodliwość mego pestępowania, mojej bierności, widzę jeszcze wy- 
raźniej po wysłuchaniu wczorajszej samokrytyki tow. Spychalskiego. 
I muszę powiedzieć, towarzysze, że bierność tę zachowałem niemal do 
cstatnich dni. Gdy zostałem wezwany przez Komisję Biura Politycznego 
aby wyjaśnić pewne rzeczy, zająłem pozycje obronne, zasłaniałem się 
brakiem pamięci, zachowałem się jak człowiek cbcy, zachowałem się jak 
człowiek odizolcwany cd Partii, 

Dlatego też każda najcstrzejsza uchwała Plenum KC w stosunku do 
mojej oscby będzie słuszna, będzie sprawiedliwa, 


OŚWIADCZENIE TOW. SPYCHALSKIEGO 


WRAPYLZAKCZES"R CRERREE 


Chciałem złożyć oświadczenie w związku z ustosunkowaniem się towarzysz; 
do mojej samokrytyki. Towarzysze, ja Partii nie zdradziłem i nie oszukiwa- 
łem. Wówczas, gdy dowiedziałem się na podstawie materiałów, że mam do 
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czynienia z wrogami, zrobiłem wszystko, ażeby szajka została ujęta w całości. 
Nie zgadzałem się z tow. Gomułką, twierdzę tylko, że nie potrafiłem mu się 
przeciwstawić, ulegałem autorytetowi sekretarza generalnego. Zwracałem się 
z różnymi sprawami do tow. Gomułki jako do sekretarza Partii. To było złe, 
— trzeba było stawiać te sprawy wprost na Biurze Politycznym, ale w moim 
rozumieniu nie miało to charakteru antypartyjnej roboty. 

Od momentu, kiedy towarzysze z Biura Politycznego pomogli mi w zrezu- 
mieniu błędów tow. Gomułki, z całą siłą, z możliwościami, na jakie było mnie 
stać, z jednoczesnym pogłębianiem wiedzy marksistowsko - leninowskiej pro- 
wadziłem walkę z odchyleniem. Jeśli chodzi o sprawę Lechowicza i całej jego 
szajki to rozwijała się ona w tym okresie walki z odchyleniem. Aresztowanie 
nastąpiło w końcu ubiegłego roku, potem był okres śledztwa. Materiały do 
śledztwa opracowano również na podstawie tego, co pamiętałem generalnie. 
Byłem przekonany, że w toku śledztwa towarzysze będą mnie pytać o do- 
datkowe wyjaśnienia. I to wyczekiwanie było niesłuszne. Kiedy towarzysze 
z Biura Politycznego zwrócili się do mnie o podanie szczegółów, wszystkie ja- 
kie pamiętałem — podałem. Nie mam nie do ukrywania przed Partią i jej wła- 
dzami. Stwierdzam, że brak czujności jest organicznie związany z uleganiem 
odchyleniu. Walka z brakiem czujności jest dalszą koniecznością pogłębiania 
walki ideologicznej. 

Proszę towarzyszy, ja przeprowadziłem samokrytykę szczerze. Od samego 
początku, jeśli chodzi o tę szajkę, mam głębokie poczucie winy. Tego nie ukry- 
wałem przed towarzyszami z Biura Politycznego. Nie dobrze, że nie zdobyłem 
się na to, żeby to postawić otwarcie. W pewnym sensie nawet mówiłem towa- 
rzyszom, że właściwie nie nadaję się do Biura Politycznego w tych warunkach, 
ale nie postawiłem tego otwarcie przed kierownictwem, lecz postawiłem to do- 
piero obecnie przed towarzyszami. Nie mam niec do ukrywania, jedno tylko 
wiem, że służyłem Partii całą siłą, tymi możliwościami, jakie miałem w swojej 
dyspozycji. W okresie walki z odchyleniem pogłębiłem swoje wiadomości i swo- 
ją ostrość w podejściu do walki klasowej i chcę dalej na jakimkolwiek miejscu 
Partia mnie ustawi, dalej służyć Partii, służyć sprawie naszego ustroju i spra- 
wia rozwoju międzynarodowego ruchu robotniczego. 

Zagadnienie nie stoi w ten sposób ażebym był dwulicowy, ażebym coś ukry- 
wał przed Partią, ażebym wrogów ukrywał. Wrogów zwalczałem. Ja, towarzy- 
sze, nie stawiałem na siebie, nie stawiałem na żadną grupę, stawiałem zawsze 
na Partię. j 

Tak było i w wojsku. Ja robiłem wszystko, żeby Partia rosła. Prawdą jest, 
że niedostatecznie starałem się aby Partia w wojsku była dostatecznie mocna 
ideologicznie, w podstawach marksizmu - leninizmu, ale dażyłem do tego, by 
Partia wychowała wojsko w duchu podstawowego sojuszu z Armią Radziecką. 

Popełniłem błędy ,„, towarzysze, wielkie błędy, mam winy, wielkie winy, wy- 
rządziłem ogromne szkody, ale czuję sią czuanym członkiem Partii, wiernym jej 
w przeszłości i obecnie. 
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TOW. STASZEWSKI 


Chciałbym tutaj pzruszyć dwie sprawy. Jedna dotyczy odcinka, na któ- 
rym pracuję. Wszystko to, co powiedział tu wczoraj tow. Bierut w swoim 
referacie dotyczy również całkowicie stanu rzeczy pa odcinku naszej 
prasy i naszego piśmiennictwa w ogóle. Konieczność wzmożenia czuj- 
ności występuje tu szczególnie ostro. 

'Po pierwsze — jest to konieczność wzmożenia czujności w stosunku 
do wrogiej działalności w ogóle, paraliżowanie wrogiej propagandy, ko- 
nieczność ciągłej ofensywy, ciągłego atakowania wroga. Trzeba przyznać, 
że my jeszcze często nie nadążamy, że spóźniamy się z reagowaniem i że 
nie unieszkodliwiamy perfidnych metod wroga tak energicznie i tak 
szybko, jakby należało. Wroga propaganda, wroga plotka, często jeczcza 
nas zaskakuje. 

Po wtóre — jest to konieczność wzmożenia czujności wobez penetracji 
wroga w naszych redakcjach i wydewnictwach. Przy żywiołowym i czę- 
sto przypadkowym doborze kadr, w dziennikarstwie i w wydawnictwach, 
nie mało usadowiło się elementów obcych i zakapturzonych wrogów. 

Dzieje się to w sytuacji, gdy stają przed nami nowe i coraz trudniejsze 
zadania ideologiczne i coraz większa staje się odpowiedzialność nasza za 
słowo drukowane. W tych warunkach częsta jeszcze beztroska, brak od- 
powiedzialności występują obecnie szczególnie rażąco. Brak czujności, 
liberalizm, którym często grzeszyli niektórzy towarzysze z tego odcinka, 
a który miał niewątpliwie korzenie swoje w odchyleniu prawicowo - na- 
cjonalistycznym, nie został jeszcze całkowicie, bez reszty przezwyciężony. 

Zdajemy sobie sprawę, że pomimo wszystkich sukcesów, które nasza 
praca niewątpl wie ma, nie pójdziemy dalej, jeśli nie zmienimy metod 
i stylu pracy, jeśli nie dokonamy przełomu w dziedzinie odpowiedzial- 
ności, szczególnie ze strony kierownictwa naszych redakcji, jeśli nie 
skocńczymy radykalnie z beztroską, jeśli nie podniesiemy zagadnienia 
czujnceści do rzędu spraw natury zasadniczej, jeśli wreszcie nie rozwią- 
żemy zagadnienia dcpiywu do dziennikarstwa, do piśmiennictwa w ogóle, 
nowych naszych kadr. W tym celu musi być wzmocniona więź prasy 
z Partią, oraz ściślejsza niż dotąd opieka, i kierownictwo ze strony ko- 
mitetów wojewćdzkich nad czascpismami i wydawnictwami, ściślejsza 
kontrola i pomoc. 

Przechodzę do następnej sprawy. Pamiętamy, towarzysze, zeszłoroczne 
Plenum sierpniowe. Pamiętamy, jak na tym Plenum tow. Gomułka wal- 
czył z Partią. Na Plenum sierpnicwym tow. Gomułka został izolowany, 
a jego koncepcje rozbite. Wtedy twierdził on w swoim wystąpieniu kcń- 
cowym, że jednolite stanowisko Partii skłoniło go do rewizji jego sSta- 
nowiska. Dziś, z perspektywy przeszło pół roku możemy stwierdzić z całą 
stanowczością, że ta rewizja nie była rzetelną, że tow. Gomułka wycofu- 
jąc się, nie rozbroił się przed Partią. Cofnięcie się tow. Gomułki było 
cofnięciem się na pozycje, na których, jak sądził, można było przeczekać. 
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Spodziewaliśmy się, że tow. Gomułka powie Partii o szkodach, jakie 
wyrządził i jak zamierza te szkody naprawić. Partia dała wówczas tow. 
Gomułce szanse zejścia z fałszywej drogi, Czy tow. Gomułka skorzystał 
z tej szansy? 

Nie, tego właśnie, choć to było jego elementarnym obowiązkiem, tow. 
Gomułka mie zrobił. 

Zamiast rzetelnej, uczciwej rewizji błędów, nastąpiły fakty, które na 
przestrzeni tego roku układają się u tow. Gomułki w wyraźną linię po- 
Stępowania, 

Przypomnę tylko, towarzysze, że już na aktywie partyjnym, zaraz po 
Plenum sierpnicwym, tow. Gomułka wystąpił s przemówieniem, które 
wiedy zgcdnie ocenialiśmy, jako krok wstecz w porównaniu z tym, co 
powiedział na sierpniowym Plenum, Potem nastąpił okres, kiedy tow. 
Gomułka cbrażał się na Partię. Okazało się, że to nie tow. Gomułka wy- 
rządził Partii ciężką szkodę, ale — jego zdaniem — właśnie Partia obra- 
ziła i skrzywdziła tow. Gomułkę., 

Potem miało miejsce wystąpienie tow. Gomułki na Kongresie, wystą- 
pienie, które było źle zamaskowanym atakiem na Partię, na linię Partii 
i na kierownictwo partyjne. 

I wreszcie całe zachowanie się tów. Gomułki w tak istotnej sprawie, 
w sprawie Jugosławii i kliki titowskiej, 

W ciągu szeregu miesiecy cała reakcja międzynarodowa  zachwalała 
tow. Gomulltę, a tow. G „mułka milczał, Zdrajca i szpieg Dźilas otwarcie 
powiedział, że klika Tito liczy na tow. Gomułkę. Trzeba było przeszło 
3 miesięcy, żcbv tow. Gomułka wydusił z siebie oświadczenie, odyradza- 
jące się właściwie tylko formalnie od titowskiej kliki. Mówię formalnie, 
bo tow. Gomułka w dalszym ciągu udawał, że nie rozumie, co ma wspól- 
nego prawicowe, nacjonalistyczne odchylenie, które on reprezentował, ze 
zdrzdzieckimi teoriami kliki titowskiej. 

Sądzę, że ogólny wnicsek z całej tej linii postępowania tow. Gomułki 
mcże być tylko jeden: tow. Gomułka nie rczbrojł się przed Partią, lecz 
pod naciekiem, pod clcsami Partii cofnął się na z góry upatrzone pozycje 
po to, źcby nie zmieniając swojej zasadniczej postawy przeczekać, wycze- 
kać na rozwój wypadków, bo może Się coś zmieni. | 

Słyszeliśmy tu wczoraj w referacie tow. Bieruta o zeznaniach prowo- 
katora Dubiela. I słyszeliśmy, że coś niecoś z przeszłości Dubicla było 
wiadcme tow. Gomułce, słyszeliśmy również wczoraj od tow. Spychal- 
skiego, że ż tow. Gomułltą było uzgadniane wysuwanie agentów dwój- 
karskich na różne stanowiska. Powstaje pytanie — czy tow. Gomułka, 
czy choćby nawet po niewczasie, choćby po Plenum sierpniowym, przy- 
szedł do Partii, czy powiedział o tych ludziach Partii, ostrzegł Partię? 
Nie, nie zrobił tego, agentura działała dalej i to, có wiedział o tych lu- 
dziach tow. Gomułka, zostało przed Partią ukryte. 

Była tu tmowa, towarzysze, o braku czujności. Myślę, że istnieje grani- 
ca, gdzie kończy się brak czujności, a gdzie zaczyna się styk z wrogiem 
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klasowym. Mam wrażenie, Że gdzieś koło tej granicy znaleźli się nast 
odchyleńcy prawicowo - nacjonalistyczni z tow. Gomułką na czele. 

Niewątpliwym jest fakt, że czujność jest niecdiącznie związana z wy” 
korzenieniem do końca fałszywych, antypartyjnych, antyleninowskich 
teorii. Odchyleńcy prawicowo - nacjonalistyczni nie tylko sami zatracili 
czujność, ale usiłowali ten brak czujncści zaszczepić całej Partii. Dekla- 
racje słowne tutaj niec nle zmieniają. Czy mogło zresztą być inaczej? 
Przecież kto próbował odciąć Partię cd WKP(b), cd leninizmu, musiał 
oczywiście w pierwszym rzędzie próbować cdciąć się od doświadczeń 
WKP(b) w walce z wrogimi agenturami, z trockistowską dywersją, od 
doświadczeń WKP(b) w walce o czystość Partii i jej linii, kto to robił, 
ten usiłował zostawić naszą Partię bez najcenniejszej broni w walce 
O czujność rewolucy jną. 

Bez zrozumienia tego najważniejszego momentu, deklaracja o czujności 
jest pustą gadaniną. Takie właśnie wrażenie wywarło na mnie wystąpie- 
nie tow. Spychalskiego. Tcw. Spychalski mówił o swojej „ucieczce w prae 
cę*. Była to jego ucieczka od rozterki duchcwej — no i jak mówił — 
sposób naprawienia błędów. Czy tow. Spychalski zdaja sobia właściwie 
sprawę od czego „uciekał w pracę'? Wydaje mi sią, że powiem prawdę, 
"jeśli stwierdzę, że tew. Spychalski uciekał od Partii, od okazania pomcocy 
Partii, od odpowiedzininości partyjnej, od spełnienia swoich elamentar- 
nych obowiązków, jako członka Partii, Uciekał przed prawdą, zamykał 
się w swoim biurze i w ten sposób sądził, że może zmyć swcją winę w sto- 
sunku do Partii. 

Jak ocenić tego rodzaju postępowanie, co to ma wszystko wspólnego 
z partyjnością? Sądzę, że niewiele, sądzę, że znacznie więcej ma to wspól- 
nego z tchórzliwym, filisterskim, niegodnym członka Partii chowaniem 
głowy w piasek po tym, gdy się popełniło rzeczy graniczące z prze- 
stępstwem. 

Tow. Spychalski zaczął cd teo, że chce złożyć samckrytykę, bo czuje 
potrzebę tego juko człenek Partii, ale potem okazało się, że potrzcbę zło- 
zenia samckrytyki poczuł dopicro wtedy, kiedy już zaczęły mówić akta, 
archiwa, świadkowie itd. Tow. Spychalski miał dróć danych i dość syfna- 
łów, by rozpoczął samokrytykę wcześniej, i przeprowadzić samokrytylkę 
inną, niż ta, którą złożył wczoraj, a która jest niegodna członka naszej 
Partii. 

Przemawiał tutaj dzisiaj tow. Kliszko, i mówił o tym okresie, kiedy 
Partia była pozbawicna kcntakiu z Moskwą. Dzik, tow. Kliszko uważa, 
że to widocznie nie przypadkcwa była ta wsvpa, która spowodowała zer- 
wanie tego kcntaktu, że wrogowi zależało widocznie na tym, Ale ja chcę 
przypomnieć tow. Kliszko, że jeszcze w 1046 r. twierdził, że nasza Partia 
stała się naprawdę Partią właśnie wtedy, w ciągu tych miesięcy, kiedy 
kontakt ten był zerwany. Nie wiem, czy tow, Kliszko będzie się w dal- 
szym ciągu zasłaniał brakiem pamięci. Tow. Kliszko powiedział dzisiaj, 
że on przed Komisją Biura Politycznego zachował się niczudnie, że 'za- 
słaniał się brakiem pamięci, ale nie powiedział nam nie, co by świad-. 
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czyło, że mu pamięć wróciła, a napewno, jeżeli tow. Kliszko pogrzebie 
w swcjej pamięci, to wiele jeszcze Partii miałby do powiedzenia. 

Towarzysze, Partia dała dość czasu tym, którzy zeszli ze słusznej linil. 
M'eli oni możność przeprowadzenia gruntownej rewizji swych błędów, 
mieli możncść zważenia w swych sumieniach, co winni Partii powiedzieć, 
jak pcwinni w stosunku do Partii postępować. Nie uczynili tego i już 
nie prawem, ale obowiązkiem Partii jest wyciągnięcie z tego wszystkich 
konsekwencji. 

Partia nasza rozgromiła prawicowo - nacjonalistyczne odchylenie, Par- 
tia gromiła i gromi wrogie agentury i potrafi napewno rozprawić się 
z nimi do końca. Warunkiem tego zwycięskiego rozprawienia się z wro» 
giem jest czujność. Partia wychowuje swój aktyw i choć zadania w tej 
dziedzinie, w dziedzinie wychowania stoją przed nami olbrzymie, choć 
nie zrobiliśmy jeszcze ani części tego, co należy zrobić, to mam wrażenie, 
że z dumą możemy mówić o naszym aktywie, który wyrósł w walce 
z wrogiem i w walce o realizację wielkich zadań stojących przed nami. 


Między Partią, jej aktywem i kierownictwem istnieje nierozerwalna 
więź, oparta na jedności ideologicznej i wzajemnym zaufaniu. 

Z zaufaniem, z szacunkiem i miłością traktuje Partia swój aktyw, który 
spełniał dotąd wszystkie zadania przed nim postawione. I to zadanie, 
które stawia przed Partią, przed całą Partią jej kierownictwo w chwili 
obecnej, zadanie wzmożenia czujności rewolucyjnej, zadanie szybkiego 
wysuwania i wychowania wypróbowanych kadr — będzie niewątpliwie 
zwycięsko zrealizowane. 


TOW. JAROSIŃSKT 


Proszę Towarzyszy! Chciałbym nawiązać do tej części referatu tow. 
Bieruta, w której była mowa o zadaniach, stojących przed organizacjami 
partyjnymi. 

Działacze terenowi odczuwali niejednokrotnie w swej pracy, w toku 
realizowania tych zadań, jakie stawia KC, trudności wypływające z nie- 
prawidłowej struktury organizacji partyjnych. Na przykładzie woj. 
krakowskiego uwidacznia się to ze szczególną siłą. Organizacja miejska 
Krakowa stanowi przeszło 30 proc. organizacji partyjnej województwa, 
a trzy organizacje: krakowska miejska raz powiatowe chrzanowska 
i bialska stanowią 50 proc. całej organizacji wojewódzkiej. Fakty te świad- 
czą, że w rolniczej części województwa (wymienione trzy powiaty są 
uprzemysłowione) nie posiadamy dostatecznie rozbudowanej organizacji 
partyjnej dla realizowania szczególnie poważnych i trudnych zadań. Ta 
słąbość Partii na odcinku wiejskim uwidacznia się również w liczbie człon- 
ków. Chłopi stanowią zaledwie 11 proc. członków organizacji pertyjnej, 
podczas gdy niemal 3% ludności województwa żyje z pracy na roli, 
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organizacia *rakowska postawiła przed sobą na konferencji wojewódm 
kiej zadanie naprawienia tych nieprawidłowości i zaczęła to realizować, 
Jasne i wyraźne wytyczne organizacyjne, podane w referacie tow. Bieruta, 
ułatwią naszym organizacjom partyjnym dokonanie szczegółowej analizy 
i naprawienie braków.  Nieprawidłowość składu socjalnego organizacji 
partyjnych uwidacznia się zresztą nie tylko na odcinku wsi, ale również 
w fabrycznych organizacjach partyjnych. Dotychczas zajmowaliśmy się 
głównie stanem iiczebnym organizacji partyjnych na zakładach pracy, 
tym, że organizacja partyjna stanowi 40—50 i więcej procent załogi, Głę: 
bsza analizą okazała jednak poważne braki w budowie organizacji partyja 
nej. W przemyśle węglowym np. ogromna jest przewaga liczebna organi" 
zacji na powierzchni, słaba jest organizacja na dole i prawie nie ma człon. 
ków Partii wśród średniego dozoru, W przemyśle włókienniczym ponad 
60 procent zatrudnionych — to kobiety. Natomiast w organizacji partyj+ 
nej zakładów włókienniczych iloSó6 kobiet jest nieproporcjonalnie niska, 
nie odbiega nieraz od przeciętnej dla całej wojewódzkiej organizacji par: 
tyjnej. 

Te braki organizacyjne nie ułatwiają pracy, osłabiają więź Partii z ma» 
sami, utrudniają realizację zadań produkcyjnych. 

Również w innych zakładach pracy słabi jesteśmy w decydujących dla 
produkcji punktach. Dlatego też stoi przed nami z całą ostrością zada- 
nie regulowania wzrostu Partii, regulowania celowego, po uprzednio 
przeprowadzonej analizie. 

Z zagadnieniem prawidłowej struktury organizacji partyjnych i ich 
składu socjalnego wiąże się sprawa przesuwania członków Partii na kan- 
dydatów. Konieczność zatwierdzenia każdego przesunięcia przez KW, or- 
ganizacje partyjne odczuwały jako pewne Sskrępowanie i domagały się 
większej swobody dla podstawowej organizacji partyjnej w tej dziedzi- 
nie. Sądzę, że żądanie to jest usprawiedliwione. 

Istnieje również pewne niebezpieczeństwo mechanicznego, a także grupo- 
wego przesuwania członków Partii na kandydatów. Aby tego niebezpie- 
czeństwa uniknąć, należy sprawę przesuwania członków Partii na kan- 
dydatów stawiać na otwartych zebraniach partyjnych. 

Wydaje mi się, że również zagadnienie wyboru władz partyjnych zo- 
stało postawione w najbardziej odpowiednim czasie. 

Stwierdziliśmy np. zaśmiecenie kadr partyjnych wielu Komitetów Gmin- 
nych elementem wrogim, zwłaszcza w tych powiatach, w których mieli- 
śmy długotrwałą działalność band. Stwierdziliśmy przesycenie Komitetów 
Gminnych elementem urzędniczym. Na przykład w powiecie Nowosądec- 
kim, na 15 Komitetów Gminnych, w trzynastu sekretarzami są urzędnicy 
aparatu administracyjnego. Ogromna większość sekretarzy Komitetów 
Gminnych, wskutek oczyszczania szeregów partyjnych, przesunięć orga- 
nizacyjnych, a przede wszystkim wskutek powołania sekretarzy etato- 
wych i ryczałtowych, to ludzie nowi. Należy dbać o zatwierdzenie ich 
przez organizacje partyjne drogą wyborów. 


Przed podstawowymi organizacjami na wsi staje również sprawa wy- 
borów sekretarzy. Sytuacja polityczna na wsi wygląda obecnie inaczej 
niż bezpośrednio po Kongresie. Z chwilą, gdy przystąpiliśmy do budowa- 
nia spółdzielni produkcyjnych, nasze organizacje partyjne rozumieją, że 
obecnie, wobec zaostrzającej się walki klasowej na wsi, sekretarzem par- 
tyjnym powinien być człowiek najbardziej bojowy, najbardziej zdecydo- 
wany, najbardziej doświadczony i oddany Partii. Wydaje mi się, że sy- 
tuacja na tym odcinku dostatecznie dojrzała do przeprowadzenia wybo- 
TÓW. 

Zakaz układania list kandydackich poza konferencją zmusi nasze orga- 
nizacje partyjne do znacznie większej aktywności, zmusi przede wszyst- 
kim instancje partyjne do zmiany stylu pracy, do większego zbliżenia 
się do dołów. Komitety Powiatowe słabo docierały do Komitetu Gmin- 
nego, zupełnie niedostatecznie docierały do podstawowej organizacji par- 
tyjnej, nie znały aktywu gminnego i gromadzkiego, operowały bardzo 
wąską kadrą dołowych działaczy terenowych. Taki był styl pracy Komi- 
tetów Powiatowych. Stąd zjawisko jednoosobowej decyzji o składzie Ko- 
mitetów Gminnych, pewne skrępowanie inicjatywy dołowej, brak dopły- 
wu świeżych, nowych sił, wysuwanych przez doły partyjne. Konieczność 
układania list kandydatów na samej konferencji niewątpliwie ułatwi do- 
pływ nowych sił, zaktywizuje organizacje partyjne. Należy jednak zna- 
cznie wzmóc czujność, znacznie zbliżyć instancje partyjne do dołowych 
ogniw partyjnych. Uniknie się w ten sposób niebezpieczeństwa prób prze- 
niknięcia elementów wrogich do organizacji wiejskich, zwłaszcza na tych 
terenach, gdzie mieliśmy długotrwałą działalność band, jak również agen- 
tur wuerenowskich do niektórych organizacji fabrycznych. Pomoże to 
wreszcie przezwyciężać tendencje do klikowości i kumoterstwa. 

Kontrola wykonania jest najważniejszym ogniwem w systemie naszej 
pracy organizacyjnej. Sprawa kontroli wykonania wiąże się z zagadnie- 
niem podejmowania uchwał, jak również ze sprawą planowania pracy or- 
ganizacji partyjnych. Uchwały naszych Komitetów Wojewódzxich, Komi- 
tetów Powiatowych, a tymbardziej niższych ogniw orzanizacyjnych by- 
ły bardzo niekonkretne. Kontrola wykonania, zastosowanie w pełni tej 
zasady, zmusza do ścisłej konkretyzacji uchwał, zmusza również do pla- 
nowania pracy. Nasze Komitety Powiatowe pracowały przeważnie bez 


jasnej perspektywy, bez hierarchii zagadnień. Kontrola wykonania zaś 


ograniczała się głównie do kontrolowania rezultatów pracy, do oceny 
akcji. W wysoce niedostatecznym stopniu uwidoczniała się kontrola wy- 
konania w toku realizacji zadań. Kontrola Komitetów Wojewódzkich 
była powierzchowna, ograniczałą się głównie do Komitetów Powiatowych. 
Nie sprawdzano jednak, jak Komitety Powiatowe kontrolują pracę niż- 
szych ogniw. Poważnie zaniedbano również ważne ogniwo kontroli — 
sprawozdawczość. Nasze referaty sprawozdawcze były właściwie dotych- 
czas biurem statystycznym, nie były natomiast operatywnym organem 
Komitetu Wojewódzkiego, sygnalizującym takie czy inne zaniedbania lub 
osiągnięcia w pracy, . 


94 


| 4 


Podobnie, jak w całym kraju, tak też i na- naszym terenie obserwujemy 
wzmożony nacisk wroga klasowego, próby wrogich agentur usadawiania 
się w szczególnie ważnych i cennych dla naszej ekonomiki ogniwach. 
Należy podkreślić fakt, o czym już mówił tow. Ptasiński, że w kierow- 
nictwie przemysłu naftowego znajdują się starzy „fachowcy”, niewątpli- 
wie w znacznym stopniu powiązani z trustami naftowymi; potrafili oni 
utrzymać dotychczas swoje pozycje. Naczelnym dyrektorem ważnego dla 
nas zakiadu pracy, był osobisty przyjaciel Doboszyńskiego, i trudno wąt- 
pić, by Doboszyński w swym raidzie po Polsce nie zawadził o swego Ser- 
decznego przyjaciela. 

Nie bez winy jest tu Komitet Wojewódzki i ja osobiście. Niedawno wy» 
kluczyliśmy z Partii jednego z odpowiedzialnych pracowników partyj- 
nych za ukrywanie pewnych faktów ze swojej przeszłości. Sprawę tę po- 
winniśmy byli postawić znacznie wcześniej, w związku z jego polityką 
personalną. Myśmy jednak prostowali jedynie te czy inne błędy jego po- 
lityki personalnej, a nie widzieliśmy niepokojących faktów zaśmiecania 
aparatu Komitetu Wojewódzkiego ludźmi, których musieliśmy natych- 
miast usuwać, zaśmiecania również aparatu gospodarczego najrozmaitszy- 
mi szkodnikami i dywersantami. Jasne, że błędy te wynikały z poważnego 
csłab'enia czujności partyjnej i błędnego stylu pracy. Obecne Plenum 
KC daje nam potężny oręż, uzbraja całą Partię do walki z dywersją wro- 
ga, z jego agenturami, wskazując jednocześnie, że wzmocnienie czujno- 
Ści klacowej i usprawnienie stylu naszej pracy iest warunkiem prawidło= 
wej pracy organizacji partyjnych. 


TOW. CYRANKIEWICZ 


.W dotychczasowej dyskusji jest z konieczności pewna dyspropor- 
cja. Mówi się dotychczas o błędach byłych peperowców. Należy jed- 
nak mówić także o błędach byłej PPS, bo to dziś, w formie pozosta. 
e socjaldemokratyzmu i oportunizmu jest sprawą całej naszej 

artii. 

Dyskusja na tym Plenum ma określony kierunek. Jest to kieru- 
nek walki o wzmocnienie czujności rewolucyjnej w Partii na tle kon- 
kretnych i bardzo jaskrawych przykładów braku tej czujności u po- 
szczególnych towarzyszy. Towarzysze ci stali na ważnych, jeżeli 
chodzi o utrzymanie władzy ludowej, stanowiskach. 

Dotyczy wreszcie ta dyskusja — i taki jest kierunek walki — 
prawicowo - nacjonalistycznego odchylenia, które było podłożem 
i tych i innych wypadków braku czujności. I nie tylko poszczegól- 
nych wypadków, ale całej atmosfery braku czujności. 

To dopiero, dzięki konkretności przykładów i konkretności wnios- 
ków organizacyjnych, jakie postawił w swoim referacie tow. Bie» 
rut, daje możliwość szerokiego uderzenia w brak czujności, tam 
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gdzie on występuje, i możliwość podniesienia na wyższy poziom czuj- 
ności rewolucyjnej całej Partii. Oczywiście tak będzie pod warun- 
kiem, że każdy członek Partii zada sobie pytanie, jak też to jest z tą 
czujnością rewolucyjną u niego, na odcinku jego pracy. 


Jest to Plenum, które odbywa się w jedenaście miesięcy po zjed. 
noczeniu klasy robotniczej. Na tym Plenum dociera się do nacjona- 
listycznych, socjaldemokratycznych i oportunistycznych korzeni od- 
chylenia i wynikłego zeń braku czujności. Jako były pepesowiee, 
który zresztą proces dojrzewania ideologicznego do jedności orga- 
nicznej, do marksizmu - leninizmu, do partii bolszewickiego typu 
przebywał wraz z całą zdrową częścią odrodzonej PPS, zadaję sobie 
pytanie, jak było z tą czujnością u nas, w PPS. Zadaję sobie to py- 
tanie z podwójną ostrością i świadomością dużej ilości popełnionych 
przez PPS błędów. Jest to ważne nie ze względu na historyczne 
wspominki. Po zjednoczeniu jest bowiem dla naszej Partii bardzo 
istotne, czy za niewątpliwie pozytywnymi przemianami ideologiczny- 
mi odrodzonej PPS, która poprzez walkę z prawicą i centryzmem 
dojrzewała do jedności, czy za tymi przemianami szło zrywanie 
z socjaldemokratycznym, oportunistycznym, zgniłym, liberalnym 
stosunkiem do zagadnienia rewolucyjnej czujności, u podstaw której 
leży zdawanie sobie sprawy z istoty walki klas. 


Gdy mowa o czujności wobec agentur burżuazji, wobec agentur 
imperializmu, to trzeba — rzecz biorąc historycznie -— odróżnić 
inną możliwość penetracji agentur w KPP i inną w PPS. 


Agentura w KPP musiała się bardzo mocno ideologicznie masko. 
wać i konspirować, mogła się z rzadka ujawniać w pewnych zagad- 
nieniach taktycznych, mogła obróść idcologią lub opleść prowokacją 
i przeżreć tylko odchylenie ideologiczne — tak, jak to się stało 
z trockizmem. Na co dzień obowiązywało jednak agentury w KPP 
jak najgiębsze zamaskowanie. Były one bowiem właściwie szpie- 
gostwem i prowokacją na wrogim dla siebie ideologicznie terenie. 

Zupełnie inaczej rzecz miała się na terenie przedwojennej PPS. 
Na terenie tej socjaldiemokratycznej partii od samego początku już 
w ideologii wyrażał się nacisk burżuazji i jej penetracja do ruchu 
robotniczego. Na skute« tego agentury w PPS nie musiały się ide- 
ologicznie maskować, ale mogły występować w gruncie rzeczy jaw- 
nie, mogły nie tylko kierować Partią taktycznie, czy strategicznie, 
od czasu do czasu, ale kształtowały ją ideologicznie, tworząc z niej, 
wbrew woli i wbrew Świadomości mas robotniczych, instrument 
walki z rewolucyjnym ruchem robotniczym. 

Tak oto socjaldemokratyzm i oportunizm sprzyjał agenturom, tak 
stawał się agenturą burżuazji, kapitalizmu i, wreszcie, imperializmu. 

Słowem: agentura przerosła w ideologię socjaldemokratyzmu 
a ideologia przerosła w agentury. 


Agentury wiedziały, że klasa robotnicza bez partii rewolucyjnej 
jest bezbronna, a z partią kontrrewolucyjną, działającą pod maską 
socjaldemokratyzmu, jest sparaliżowana. 

W odrodzonej PPS kształtowały się dopiero kryteria czujności re- 
wolucyjnej. 

Trudno jest stawiać zagadnienie czujności w oderwaniu od ideo- 
logii Partii, a wiemy dobrze — że dopiero w ogniu walki o jednolity 
front, o właściwe pojmowanie idei jednolitego frontu, o właściwy 
stosunek do Związku Radzieckiego, o jasny stosunek do perspekty- 
wy organicznej jedności — kształtowała się ideologia PPS, i że my 
sami, członkowie Partii, kształtowaliśmy się w ogniu tej walki. 

Wszelkie zahamowania czy wypaczenia ideologiczne, paraliżowały 
równocześnie rozumienie potrzeby czujności. | 

Trzeba tu jednak dodać, że jakkolwiek czujność jest funkcją re- 
wolucyjnej świadomości, to w PPS niewątpliwe postępy ideologicz- 
ne nie wywoływały bezpośrednio i w tym samym nasileniu wzrostu 
czujności. Dlaczego? Dlatego, że przełomy ideologiczne w PPS do- 
konywały się przede wszystkim na tle zachodzących przemian rewo- 
lucyjnych, a nie w wyniku kształtowania tych przemian. Było to ra- 
czej nadążanie za przemianami, a nie wyprzedzanie ich świadomo- 
ścią w partii-awangardzie, bo PPS nie była partią-awangardą. 

Dlatego bezspornie pozytywne przemiany ideologiczne nie odzwier- 
ciedlały się bezpośrednio i od razu w metodach działania. I dlatego 
PPS do końca właściwie nie wyciągnęła z tych przemian pełnych 
konsekwencji w dziedzinie organizacyjnej, w szczególności w dzie- 
dzinie należytego szkolenia i należytego oczyszczania szeregów. 

Czujność rewolucyjna nie jest jednak technicznym zagadnieniem 
organizacyjnym, zależnym jedynie od lepszego czy gorszego działa.- 
nia wydziału kadr, jakkolwiek i to ma swoje znaczenie, ale jest spra- 
wą całej partii, jest zagadnieniem ideologicznym, a -jednocześnie 
sprawdzianem tego, czy ideologia jest treścią działania, czy tylko 
deklaracją. 

Należy przy tym podkreślić silny nacisk burżuazji na PPS, jako 
na mniej odporną część frontu robotniczego. Był to nacisk ideolo. 
giczny, był to równocześnie zorganizowany najazd agentur. 

Agentury działały w PPS w formie ideologicznej, występując 
w początkowym okresie po wyzwoleniu, co prawda jako zwolennicy 
odrodzenia PPS w warunkach demokracji ludowej, ale jako przeciw- 
nicy jednolitego frontu, jako zwolennicy szerokiego porozumienia 
demokratycznego, w szczególności z Mikołajczykiem, z perspekty- 
wą walki z PPR. 

Agentury te miały wyrażne i jawne oparcie w grupie Żuławskiego 
i wśród ludzi Pużaka. Byli to ludzie w rodzaju Gałaja, Wąsika, 
Zbrożyny, Zdanowskiego i innych. 

Grupy te i ich nadzieja na opanowanie przez nie PPS i na dopro- 
wadzenie do skutku sojuszu z Mikołajczykiem, stanowiły podsta- 
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ke oparcie dla planów angielskiego i amerykańskiego imperia- 
mu. 

W nastotnym okresie, w okresie zdecydowrnego użnunia jed10li- 
tego frontu za podstawę współdziałania PES i PPR — egontury 
przyssały się do niektórych zagadnień praktyki jednalitego frostu 
i z poszczególnych przejawów tej praktyki usiłowały uczy:ńić mata- 
riał, rozsadzający jednolity front. Było to nieraz maskowena jek? 
„troska' o jednolity front, jakkolwiek w rzeczywistości ziało Wro- 
gością do PPR. 


Agentury te oparcie i nedzieję widziały w przywódczch prawico- 
wych PPS, którzy złe przejawy jednolitofrontowei praktyki trakto= 
wali jako kapitał polityczny dla siebie. 

Prawica pobita została ideologicznie w czerwcu 1947 r., jednakże 
bez należytych konsekwencji organizacyjnych. 

Linią nacisku ideologicznego agentur i grup prawicowych w na. 
stępnym okresie stało się zagadnienie jedności. „Jednolity front 
owszem — ale jedność jest zaprzeczeniem jednolitego frontu" — to 
było kolejne hasło prawicy. Było ono wymierzone przeciwko realie 
zowaniu umowy o jedności działania, która wyraźnie stawiała jede 
ność organiczną jako perspektywę jednolitego frontu, 

Po proklamowaniu jedności przez kierownictwa obu Partii jako 
celu praktycznego, nastąpiła gwałtowna kapitulacja prawicy z rów- 
noczesnym zamienieniem się w przemytników ideologicznych d0 
Zjednoczonej Partii pod hesicm: „jedność, ale zaraz”. 

W sposób bardzo charakterystyczny pisze o tym amerykańskie 
czesopismo „Foreign Affairs", wyrażajice poglądy Departamentu 
Stanu: 

„Prawica socjalisiyczna spodziewała się, że jeżeli połączenie 
nastąpi niezwłocznie, to będzie ona mogła wejść do Z.jednoczo- 
nej Partii „z jej całym starym idsologicznym bagażem", i że 
będzie mogła wywierać wpływ na Partię nawet niezależnie od 
swej liczebnej siży...* 

Na to samo liczyio prawicowo = nacjonalistyczne odchylenie 
w PPR, które — jek ocenia wspomniane pismo — sądziło, 

„że jeżeli utworzy sią masową partię, w której socjaliści — 
„tradycyjnie polscy najpierw, socjalistyczni potem' złączą się 
z oportunistami i pscudo - marksistami PPR, to nacjonali- 
styczny polski komunizm, zdobędzie silną bazę..." 

Na przeszkodzie temu najazdowi prawicy na Zjednoczoną Partię 
stanęio sierpniowe Plenum PPR, wrześniowa Rada Naczelna PPS 
i akcja oczyszczania szeregów. 

Każdy widzi, że w okresie powojennym działalność agentury ideo- 
logicznej w PPS przeplatała się z działalnością prawicy w PPS, że 
rola prawicy obiektywnie przerastała w rolę agentury, a agentura 
umiaia wyzyskać bazę prawicowej części PPS. 
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Rzecz prosta, że i postawa trzonu kierowniczego PPS, sktadające- 
go się w części z centrystów, niejednokrotnie ulegała naciskom pra- 
wicy, a wice i cgentur idcologicznych. Wielu towarzyszy w PPS 
nie rozumiaio wówczas, że centryzm jest — jak to określał tow. 
Stalin -— „ideologią podporządkowania proletzricckich intercsów 
interczom drobnomicszczaństwa w ramach jednej, ogólnej partii". 

Rzecz prosta, że uleganie naciskowi prawicy powodowało zygzaki 
w polityce całej Partii i opóźniało jej dojrzewanie ideologiczne. 

W ożniu welki z prawicą zdrowy trzon kierownictwa partyjnego 
wyzwalał się spod nacisku prawicy. uwalniał się od wpływów cen- 
trystowskich, sem ideologicznie dojrzewał, przyśpieszając wraz 
z lewicą partyjną dojrzewanie całej masy członkowskiej do marksi- 
zmu - leninizmu, 

Taktyka prawicy wyrażała się w bronieniu pseudo samodzielności, 
a w gruncie rzeczy zależności od burżuazji, przeciw jednolitemu fron- 
towi, w bronieniu porozumienia 6 stronnictw przeciw porozumieniu 
4 stronnictw, w bronieniu jednolitego frontu jako statycznej takty- 
ki, przeciwko jednolitemu frontowi pojętemu jako ideologia, prze- 
ciwko dynamice jednolitego frontu przerastającego w jedność. 

Jest jasne, że takie i tylko takie mogły być założenia strategii im- 
perializmu na polskim odcinku, 

Jest jasne, że takie było świadome czy nieświadome wykonawstwo 
tych założcń ze strony prawicy socjalistycznej. 

Omawiając, zresztą pokrótce tylko, rolę agentury ideologicznej, 
trzeba do tego dodać agentury typu szpiegowsko - prowokatorskie- 
go, nasłane dla specjalnych, dalej sięgających celów, lub dla doraź- 
nej penetracji ideologicznej. 

Agentury nie oszczędzały oczywiście i grup lewicowych jak np. 
RPPS. Nieostatnim tego dowodem był II Zjazd RPPS w okresie 
okupacji. 

Wzrost czujności rewolucyjnej wobec agentur, wobec szpiegów 
i prowokatorów jest — jak mówi tow. Bierut — funkcją podniesie- 
nia na wyższy poziom polityczny pracy każdego członka Partii. Wy. 
magać to bzdzie szczególnego wysiłku i pracy nad sobą ze strony 
nas wszystkich, ale w szczególności ze strony towarzyszy, którzy 
wyrośli w partii socjaldemokratycznej, którzy chcąc nie chcąc, mu- 
sieli nasiąkać nie tylko socjaldemokratyczną ideologią nawet wte- 
dy, kiedy się z nią starali walczyć, ale musieli także nasiąknąć socjal- 
demokratycznym, oportunistycznym brakiem czujności rewolucyj- 
nej, brakiem kryteriów w doborze kadr, lekkomyślnością, nieraz 
fm oo, naiwnością, wygodnictwem, liberalizmem, kumoter- 
stwem. 

Pozwoliło to nie tylko na penetrację ideologiczną agentur do Partii 
poprzez prawicę socjalistyczną, ale równocześnie pozwoliło opleść 
agenturą niektóre ogniwa aparatu partyjnego i państwowego. Do- 
wodzi tego fakt, że wiceministrem rolnictwa, a przedtem kierowni. 
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kiem wydziału ekonomicznego CKW PFS mógł być dwulicowiec 
w rodzaju Kowalewskiego, który jak się okazało, był przed wojną sta- 
rostą sinicyjnym na Wo.yniu, a podczas wojny i po wojnie powią- 
zany był z grupą Lechowicza. Że wiceministrem pracy i opieki spo- 
łecznej mógł być wspólnik Lechowicza, Kochanowicz. Że w aparacie 
partyjnym pracowali przez pewien czas, chronieni i protegowani 
przez niektórych towarzyszy, agenci WIN-owscy w rodzaju Zabor- 
skiego, Kraka, Zakrzewskiego. I że nie potrafiliśmy z pełną kon- 
sekwencją doprowadzić oczyszczenia aparatu do końca i przepro- 
wadzić także walki z towarzyszami, propagującymi z różnych po- 
wodów ludzi nie sprawdzonych, nieraz podejrzanych, a nawet no- 
torycznych agentów sanacji. 

Oczywiście było to wynikiem niedojrzałości ideologicznej, która 
przejawiała się często nie tylko w niedocenianiu, ale wprost w nie- 
rozumieniu mechaniki walki klasowej. 

Był to dodatkowy przejaw wleczenia się w ogonie rewolucji, prze- 
jaw socjaldemokratyzmu i oportunizmu, przejaw braku poczucia od- 
* powiedzialności za rewolucję. 

Były to między innymi następstwa oderwania się od klasy robot- 
niczej. W parze bowiem z niedocenianiem zagadnienia walki klaso- 
wej, jako przyczyna tego niedoceniania, a także jako skutek szły 
tendencje solidarystyczne. 

Rzecz prosta, że tam, gdzie panuje solidaryzm nacjonalistyczny, 
nie ma miejsca na zrozumienie walki klas i czujności rewolucyjnej. 

Na gruncie tradycyjnego oportunizmu i nacjonalizmu przedwojen- 
nej PPS, sanacja i jej agenci czuli się w ówczesnym kierownictwie 
partii jak u siebie w domu. Cała psowiacka prowokacja powiązana 
była ideologiczną pępowiną z przedwojenną pi'sudczykowską PPS. 
„Dwójka, która trzęsła Polską przedwrześniową i stanowiła głow- 
nv oręż walki z ruchem robotniczym, wyrosła w dużej części ze sta- 
rej PPS. Wielu działaczy PPS, jak Zaremba, Kwapiński, Pużak, 
Arciszewski, czuło się także jak u siebie w domu u Kaweckiego czy 
u ryhorskiegn. 

Nic więc dziwnego, że WRN splotło się przez Pużaków i Zarem- 
bów w sposób nieodwracalny z sanacją, a po wyzwoleniu stało się 
wręcz agenturą imperializmu. I nie dziwnego, że i po wyzwo- 
leniu nie ustał najazd agentów na PPS i nie ustały rachuby impe. 
rializmu na odegranie przez PPS specjalnej roli w walce o restau- 
rację kapitalizmu, a potem w walce o opóźnianie rozwoju socja- 
lizmu 

Kres tym wszystkim nadziejom położyło zjednoczenie klasy ro- 
botniczej. Ale zjednoczenie nie zabezpieczyło mechanicznie Partii 
przed próbami odnowienia się narowów socjaldemokratyzmu i opor- 
tunizmu. Zjednoczenie nie ucięło także mechanicznie niebezpieczeń- 
stwa, wynikającego z nierozgromienia do końca odchylenia nacjo- 
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nalistycznego. A to, co mówił tutaj tow. Spychalski, to była, niech 
ja już powiem w tym wypadku jako były socjalista, jako w pewnym 
sensie elzshort, to by:a niewątpliwie spowiedź typowego socjalde- 
mokraty, którernu rczum i przekonanie kazały być komunistą, ale 
który nie wyzbył się, a może nawet przy uśpieniu czujności rozwi- 
jał w sobie uleganie naciskowi tak typowemu, tak wprost przykłado- 
wemu w dawnej PPS. Widzę w tym, co mówił tow. Spychalski, naj- 
bardziej charakterystyczne objawy tego, co z różnym skutkiem sta- 
raliśny się u siebie przezwyciężać, chociaż na pewno jeszcze nie 
wszyscy i nie jednakowo przezwyciężyliśmy do końca. Ale obowiąz- 
kiem nas wszystkich jest z tym walczyć. 

Tak było u towarzyszy na stanowiskach, które decydowały 
o utrzymaniu i utrwaleniu władzy ludowej. Na ich przykładzie wi. 
dzimy, jak egentury sanacji starały się wyzyskać brak czujności, 
by opleść nasz aparat państwowy, ażeby go móc w odpowiednim 
momencie sparaliżować. ? 

Na tle tego wszystkiego widać dopiero w całej jaskrawości, jak 
to próba szykowała się w Polsce, w kraju, który przecież nie jest 
najgorszym terenem dla działania agentur prowokacyjno-szpiegow- 
skich, jak o tym świadczy historia prowokacji peowiacko-piłsudczy- 
kowskich. Jakże wyraźnie teraz widać, gdy poszczególne fragmenty 
zaczynają układać sig w całość, jakie to widmo rozciągało się nad 
Polską, co groziło klasie robotniczej, co groziło Polsce Ludowej. 

I teraz jeszcze lepiej i wyraźniej widać czym było dla Partii i dla 
dalszych losów rewolucji w Polsce Plenum sierpniowe KC PPR, na: 
na którym wypróbowani w twardej szkole rewolucyjnej KPP-ovrcy, 
związani giękbosto z klasą robotniczą, wespół z całą zdrową większo- 
ścią Partii, 1ozgromii prawicowe i nacjonalistyczne odchylenie i wy- 
prostowali liaię Partii. 

Dlatego tyle sią mówi na tym Plenum o walce z pozostałościami 
odchylenia prawicowo-nacjonalistycznego. Jest naszym obowiązkiem 
równie ostro, równie bezwzględnie walczyć z wszelkimi przejawami 
_ socjaldemokreatyzmu, Jest naszym obowiązkiem wzmóc czujność na 
to wszystko, co było ujemnego w PPS i co mogio przyjść i niewatpli- 
wie przyszio torem PEFS do Zjednoczonej Partii. 

Walczyć do końsa z socialdemokratyzmem, bo on jest mostem do 
wszelkich odchyleń i przyczyną braku czujności, jest szczerólny.n 
obowiązkiem byłych PFS-owców, jeżeli chcą być godni partii mar- 
ksistowsko-leninowskiej, jeżeli chcą stać w jednym szeregu walki 
rewolucyjnej razem z byłymi KPP-owcami, razem z byłymi 
PPR-owcami. Jest obowiązkiem nas wszystkich, poprzez podnosze- 
nie poziomu ideologicznego, podnosić czujność rewolucyjną. Czuj- 
ność rewolucyjna jest bowiem niczbędnym orężem w walce z impe- 
rializmem, z jego agenturami, a w szczególności z próbami osłabia- 
nia więzów, łączących partie komunistyczne i robotnicze z WKP(b). 
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Na tym bowiem koncentruje się dziś wysiłek agentów imperializmu 

w rodzaju Tito. | 
Podnoszenie czujności rewolucyjnej, to najpilniejsze zadanie. sto- 

jące przed nami. Taki jest wniosek z tego historycznego Plenum. 


TOW. ZAMBROWSKI 


Referat tow. Bieruta i dyskusja nie pozostawia żadnych wątpliwo- 
ści co do tego, że ogromne zaniedbanie czujności w naszej Partii, 
ściśle się wiąże z odchyleniem prawicowym i nacjonalistycznym, gdyż 
nosiciele odchylenia prawicowego i nacjonaliśtycznego byli nosicie- 
lami najjaskrawszej beztroski, ślepoty w swej linii politycznej, 
w praktycznej działalności. Jest również jasne, że nie bylibyśmy 
w stanie dokonać tego ogromnego kroku naprzód w zakresie wzmo. 
zenia czujności rewolucyjnej, którego dokonujeray na tym Plenum, 
gdybyśmy nie mieli za sobą Plenum sierpniowego, gdybyśmy ideo- 
logicznie i organizacyjnie nie rozgromili grupy prawicowo-nacjona- 
listycznej. Jeśli w świetle tego wszystkiego ocenić wystąpienia to- 
warzyszy Spychalskiego 1 Kliszki, to należy stwierdzić, że istoty rze- 
czy towarzysze ci nie chcą zrozumieć. 

My tutaj nawiązujemy do uchwał Plenum sierpniowego, do ogrom- 
nego dorobku Plenum sierpniowego w walce z odchyleniem prawico- 
wym i nacjonalistycznym. Ale tym się sprawa bynajmniej nie wy- 
czerpuje. Nie chodzi też bynajmniej o to, aby sprowadzać rzecz do 
jeszcze jednego jaskrawego faktu braku czujności, do którego się 
ten czy inny towarzysz jeszcze nie przyznał, chociaż to jest nie- 
wątpliwie ważne, bo wprawdzie wszyscy mamy przewinienia w tej 
dziedzinie, ale ci towarzysze są odpowiedzialni za wyjątxową prze- 
stępczą bcztroskę. Istota rzeczy polega na tym. że na podstawie włas- 
nych i iaiędzynarodowych doświadczeń stwierdzamy, iz prawicowo- 
nacjonalistyczne odchylenie dawało i daje pożywkę wrogowi, splata 
się ze szpliegowsko spiskowymi planami agentur imperialistycznych. 
Zdaliśmy sobie z tego jeszcze sprawę przed procesem Rajka. Proces 
Rajka jeszcze wyrażniej oświetlił, jeszcze inosniej wskazał nam te 
międzynarodowe tendencje, które dotąd widzielismy tylko na pod- 
stawie sprawy Lechowicza i innych podobnych spraw w mniejszej 
oczywiście skali na swoim terenie. Ten fakt właśnie, to doświadczenie 
ostatniego roku, umożliwia naszej Partii dokonanie wielkicgo skoku 
na odcinku wzmożenia jej rewolucyjnej czujności. I tutaj trzeba za. 
pytać — w tym właśnie tkwi istota sprawy — jak towarzysze Go- 
mułka, Kliszko, Spychalski pomagali Partii w tym wielkim skoku 
naprzód? 

Tow. Gomułka obiecał na Plenum sierpniowym pogłębić swoją sa- 
mokrytykę. Gdzie się ujawniła ta pomoc tow. Gomułki dla Partii? 
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"Nam przecież nie chodzi o samokrytykę dla samokrytyki, dla bicia się 
w piersi, lecz chodzi o samokrytykę, która jest pomocą dla Partii. Ta 
pomoc mogła się przejawić w krytycznej analizie przesziości Partii, 
w świetle Plenum sierpniowego. Mogła się ona przejawić w anali- 
zie tych dwóch sił, które toczyiy z scbą walkę w naszej Partii w okre- 
sie okupacji i po wyzwoleniu: z jednej strony — sił internacjonali- 
stycznych, sił: stawiających na jak najścielejsze zwi-zanie się 
z WKP(b) i jak najszersze czerpanie z doświadczeń WKP(b), z dru- 
giej strony — sił nacjonalistycznych, prawicowych, sił, jakbyśmy to 
dzisiaj powiedzieli, titoistycznych. Walka ta toczyła się w łonie Par- 
tii zarówno w okresie okupacji jak i po wyzwoleniu. 

Po Plenum sierpniowym tow. Gomułka milczał, a jego wystąpienie 
na Kongresie oznaczało faktycznie nawrót do okresu przed Plenum. 

Pomoc tow. Gomułki mogła się ujawnić równiez w zdemaskowaniu 
dwójkarskiej giwpy Lechowicza, na której Ślad natrafiliśmy już 
przed Plenum sierpniowym, o czym tow. tow. Gomułka i Spychalski 
wiedzieli. W ckresie po Plenum sierpniowym jasno uwidocznił się 
charakter grupy Lechowicza jako grupy dwójkarskiej. Coraz wyreź- 
niej wychodzi:y na jaw brudne sprawy z okresu okupacji. Coraz bare 
dziej stawało się jasne, że w okresie okupacji w tak czułych i waż- 
nych organach jak wywiad, informacja, skupiali się wokół tow. Spy= 
chalskiego byli dwójkarze. A przecież w okresie okupacji mieliśmy 
i zabójstwo pierwszego sekretarza Partii i wsypę drugiego sekre- 
tarza i wsypę tysięcy towarzyszy, a potem ci sami dwójkarze szli 
na wysokie stanowiska państwowe. A przecież mieliśmy za sobą do- 
świadczenia przedwojcnnej penetracji „dwójki' do KPP, penetracji, 
która doprowadziła do rozwiązania KPP i to powinno było nam dać 
wiele do myśienia po sierpniowym Plenum, po ujawnieniu tych rze- 
czy. Czy tow. Gomuika, który miał wszystkie nici Partii w ręku w cią- 
gu wielu lat, i w okresie okupacji i później, czy pomógł nam rozplą- 
tać ten węzeł? Faktem jest, że nastąpił splot prawicowo-nacjonali- 
stycznego odchylenia z agenturalną spiskowo-imperialistyczną grupą. 
Czy tow. Kliszlio, który zajmował stanowisko kierownika Wydziału 
Personalnego, który miał wiele nici w swoich rękach, który działał 
w okresie vkupacji, który był aktywnym działaczem, czy pomógł 
w rozplątaniu tego węzła? Czy tow. Spychalski, którego nie tylko ci 
dwójkarze znali, ale których on też znał, czy okazał pomoc Partii? 
Nie mieliśmy ze strony tych towarzyszy pomocy. Skok, który Partia 
zrobiła w ostatnim okresie, zrobiła bez nich. I w tym jest, towarzysze, 
istota sprawy. A towarzysze ci nam tutaj słowne deklaracje przyno- 
szą, biją się w piersi, sądząc widocznie, że jeśli jeszcze coś powiedzą 
deklaratywnego, to będziemy zadowoleni, że oni w ten sposób już 
sprawę załatwią. Dlatego twierdzimy, że to nieokazanie pomocy jest 
dowodem trwania na starych pozycjach, jest dowodem tego, że i Ple- 
num sierpniowe nie zostało przez nich właściwie zrozumiane. Jeżeli 
po tym wszystkim, co zostało ujawnione, tow. Spychalski w swoim 
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dzisiejszym oświadczeniu powiada, że służył całą siłą Partii, to jest 
to oświadczenie gołosłowne, które wskazuje, że w istocie rzeczy win 
swoich nie rozumie i całkowicie się przed Partią nic sozbroił. 

Proszę towarzyszy, zagadnienie czujności rewolucyjnej, jak to 
stwierdził tow. Bierut w referacie, jest zagadnieniem podniesienia po- 
ziomu pracy partyjnej we wszystkich dziedzinach — w pracy poli. 
tycznej, w pracy ideologicznej, w pracy organizacyjnej. Ja chcę za- 
trzymać się na dwóch sprawach organizacyjnych, które, moim zda- 
niem, stanowią bardzo istotny element naszej walki o czujność rewo- 
lucyjną. Pierwsza sprawa — to sprawa krytyki i samokrytyki. Jeden 
z towarzyszy słusznie zauważył w dyskusji, że po Kongresie na- 
stąpiło w Partii pewne samouspokojenie, że w pewnym sensie spo- 
częto na laurach — bo i prawica rozgromiona i jedność osiągnięta, 
można więc spoczywać na laurach. To samo zjawisko widzimy na 
odcinku krytyki i samokrytyki Przed lipcowym i sierpniowym Ple- 
num w małym stopniu stosowaliśmy metodę krytyki i samokrytyki, 
nie zaszczepialismy jej Partii. Niewątpliwie przejawiał się tu wpływ 
prawicowego i nacjonalistycznego odchylenia. Pamiętam nawet, że 
tow. Bieńkowski poszukiwał polskiego słowa dla samokrytyki, bo to 
rzekomo słowo rosyjskie, myślał, że może autokrytyka się przyj- 
mie. Plenum sierpniowe wprowadziło przełom do zagadnienia samo- 
krytyki. M. in. w rezultacie tego ogromnego wzniesienia, jakie mie. 
liśmy w Partii po Plenum sierpniowym, w rezultacie wzniesienia 
fali samokrytyki, nastąpił w Partii i w klasie robotniczej wzrost po- 
czucia gospodarza, co się potem tak pięknie przejawiło w Czynie 
Kongresowym. Chciałbym towarzyszom przypomnieć, że tow. Stalin 
na kwietniowym Plenum w r. 1928 po procesie szachtyńskim wska- 
zywał na to, że rozwój samokrytyki sprzyja rozwojowi czujności 
rewolucyjnej: „Inaczej wygląda sprawa, kiedy dziesięciu czy dwu- 
dziestu kierowniczych towarzyszy obserwuje i spostrzega braki 
w naszej pracy, a masy robotnicze nie chcą lub nie mogą ani obser- 
wowąć, ani spośtrzegać tych braków. Wtedy istnieją wszelkie szanse, 
że coś napewno przegapisz, że nie wszystko dostrzeżesz. A inaczej 
wygląda sprawa, kiedy razem z dziesiątkiem — dwoma kierowni- 
czych towarzyszy obserwują i dostrzegają braki naszej pracy setki 
tysięcy i miliony robotników, ujawniając nasze błędy, wprzęgając 
się w ogólną sprawę budownictwa i wytyczając drogi poprawy". 

Trzeba powiedzieć że w pewnych ogniwach Partii to wzniesienie 
fali krytyki i samokrytyki, które nastąpiło po Plenum sierpniowym, 
było potraktowane trochę jako zjawisko sezonowe, po którym moż- 
na również w tej dziedzinie odpocząć. Można tu przytoczyć dzie- 
siątki faktów wskazujących, że w tej dziedzinie sprawa przedstawia 
się niedobrze. Przeglądałem sprawozdania. Warszawa, naprzykład, 
wskazuje, że obecność dyrektorów na zebraniach krępuje towa- 
rzyszy. Sygnalizują nam też takie fakty, ze kiedy towarzysz wy- 
stąpi na zebraniu podstawowej organizacji partyjnej i powie coś 
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(o) bolączkach, to mu przewodniczący albo sekretarz podstawowej or- 
ganizacji mówi: to nie jest na temat. Sygnalizują nam tego rodzaju 
fakty, że szczególnie w ostatnim okresie, kiedy bardzo dużo ważnych 
i aktualnych zagadnień politycznych, ogólno-politycznych staje na 
organizacjach podstawowych, jak walka przeciw reakcyjnej części 
kleru, jak referat w sprawie dziesięciolecia Września, 7 Listopada, 
czy też w sprawie Niemieckiej Republiki Demokratycznej «w to 
przy tym stawianiu ogólnych zagadnień ideologicznych towarzysze 
pomijają, spychają na ostatni plan zagadnienia produkcji, zagad- 
nienia pracy, zagadnienia miejscowych bolączek. Mamy również tego 
rodzaju fakty, jak ciągle jeszcze występujące majoryzowanie orga- 
nizacji podstawowych, dołowych instancji, przez tzw. łączników 
przychodzących z góry. Można przytoczyć taki jaskrawy fakt ze 
Stoczni Gdańskiej, gdzie w 7 punktach porządku dziennego łącznik 
zabierał głos 9 razy, sekretarz — 7 razy, kierownik oddziału — 3 
razy, i tylko dla 2 robociarzy znalazło się jeszcze miejsce w dy- 
skusji. Mamy często i takie fakty jak regulowanie, dyrygowanie dy- 
skują w całym powiecie zza biurka Komitetu Powiatowego. Oto 
np. dyrektywa Komitetu Powiatowego w Elblągu, na szczęście prze. 
chwycona przez Komitet Wojewódzki, dyrektywa, która w związku 
z akcją wyborów komitetów sklepowych głosi: „należy postawić 
referat, sprawozdanie i zagwarantować dwóch przygotowanych dy- 
skutantów*. Jest rzeczą niewątpliwą, że pomimo szeregu jeszcze bra- 
ków i niedociągnięć w podstawowych organizacjach partyjnych w fa- 
brykach i i zakładach pracy jednak sytuacja przedstawia się tu o wiele 
lepiej niż w organizacjach urzędniczych. Niedawno na Biurze Orga- 
nizacyjnym rozpatrywaliśmy sprawozdanie organizacji podstawowej 
Ministerstwa Handlu Wewnętrznego, Zrobiliśmy to po to, aby przej- 
rzeć pracę tej organizacji i zdobyć doświadczenie dla całej Partii. 
I cóż się okazuje? Zewnętrznie zdawałoby się bardzo dobra organi- 
zacja, dyscyplina wyjątkowa, wszyscy przychodzą na zebrania, wszy= 
scy są objęci akcją szkolenia, jest wyższy typ szkolenia i niższy typ 
szkolenia, 115 członków Partii zajmuje stanowiska nieetatowych in. 
struktorów i prelegentów Komitetu Powiatowego, Wojewódzkiego, 
nawet Centralnego, ale nic nie wskazuje, że jest to organizacja Mi- 
nisterstwa Handlu Wewnętrznego. Wszystko tam jest i wszystko tam 
się robi —tylko zagadnieniami pracy aparatu Ministerstwa w dzie. 
dzinie handlu wewnętrznego organizacja partyjna absolutnie się nie 
zajmuje, ani od strony walki z biurokratyzmem, ani od strony tego, 
by szybciej dochodziły do ministrów sygnały z dołu, ani od strony 
czujności w polityce kadr. Te zagadnienia nie są rozpatrywane przez 
komitety, ani przez organizacje oddziałowe, ani przez organizacje 
podstawowe. A przecież miały miejsce tam fakty, że w jednym z de- 
partamentów trzy miesiące trzymano w biurku okólnik w sprawie 
kampanii ziemniaczanej. Towarzysze z terenu wicazą jak oni odczuli 
to trzymiesięczne przetrzymanie w biurku okólnika w sprawie kam- 
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panii ziemniaczanej. Również okólnik w sprawie wycofania z obrotu 
zepsutych lekarstw przetrzymano w biurku dwa miesiące. A organi- 
zacja partyjna takimi sprawami się nie zajmuje. Jasna rzecz, że 
istnieje różnica między organizacją urzędniczą a organizacją podsta- 
wową w fabryce. W fabryce organizacja wysłuchuje sprawozdań 
dyrekcji, sprawuje w pewnym stopniu faktyczną kontrolę w stosunku 
do administracji. W urzędach tego prawa my organizacji nie dajemy, 
ale przecież to nie oznacza, że organizacje urzędnicze mają się oder- 
wać od tych zagadnień, którymi żyją w pracy. Przecież ich obowiąz- 
kiem jest zajmować się zagadnieniem usprawnienia aparatu i walki 
z biurokratyzmem, ich obowiązkiem jest sygnalizowanie ministrom 
i Komitetowi Centralnemu wszystkich braków, które dostrzegają. 
Chodzi więc o to, ażeby w pełni zrealizować wskazówki, zawarte 
w referacie tow. Bieruta o wyczuleniu naszych instancji partyjnych 
na wszystkie głosy z dołu, o szybkim i zdecydowanym reagowaniu 
na wszelkie próby duszenia krytyki i samokrytyki, Chodzi o bliższe 
wejrzenie do organizacji podstawowych, o interesowanie się przebie- 
giem zebrań i całym życiem tych organizacji. Trzeba, by to wszystko 
stało się chlebem codziennym naszych komitetów partyjnych. Oczy. 
wiście, że chodzi tutaj nie tylko o pisanie szczegółowcgo protokółu, 
ale chodzi o czytanie tych protokółów, o wykonywanie uchwał i do- 
pilnowanie, ażeby wszystkie słuszne postulaty, które idą z dołu, były 
wykonywane. Jest rzeczą niewątpliwą, że rozwój krytyki i samokry- 
tyki walnie się przyczyni do wzmożenia czujności w Partii i w całej 
klasie robotniczej. 


Przechodzę do sprawy kadr. Chciałbym przede wszystkim stwier- 
dzić, że brak czujności doprowadził do tego, że równieź w kośćcu par- 
tii, w aparacie partyjnym mamy niemałą liczbę towarzyszy, którzy nie 
powinni być w aparacie partyjnym. W zakresie czujności stwierdzamy 
ogromne zaniedbanie ze strony naszych Komitetów Powiatowych, 
Komitetów Wojewódzkich, a również ze strony wydziałów Komitetu 
Centralnego. Stwierdzamy często fakty zywioiowego a nie świado- 
mego doboru aparatu partyjnego. Kto był chętny i ruchliwy i gdzie 
indziej mu się nie podobało, stawał się nieraz kandydatem do aparatu 
partyjnego. W związku z tym postawiliśmy sprawę przejrzenia 
i pod tym kątem aparatu partyjnego. Przestawiliśmy również, a ra- 
czej przestawiamy nasze szkoiy wojewódzkie na wychowanie, szko- 
lenie instruktorów powiatowych, którzy mają staż produkcyjny, któ- 
rzy mają doświadczenie pracy partyjnej w fabryce. Ź tych przede 
wszystkim chcemy budować nasz aparat partyjny, 


W obecnej sytuacji zagadnienie szkolenia kadr partyjnych jest 
centralnym zagadnieniem. Chce tu zwrócić uwagę na jeden tylko 
szczegół. Istnieje u nas tendencja, zarówno w Wydziale Szkolenia Ko- 
mitetu Centralnego jak i w Komitetach Wojewódzkich a jeszcze bar- 
dziej w Komitetach Powiatowych, do tworzenia szkół powiatowych, 
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szkół gminnych itd. Takie szkolenie wielkich rezultatów nie da, bo 
szkoy tego rodzaju nie mogą zapewnić jednej podstawowej rzeczy — 
poziomu. Erak tam wykładowców, brak kadr, które mogą nam gwa. 
rantoweć, że będzie to prawdziwa szkoła partyjna. Dlatego też roz- 
wój szkół partyjnych musi pójść po drodze znacznego rozszerzania 
zasięgu naszych szkół centralnych i wojewódzkich. Niech w szkole 
wojewódzkiej uczy się, w miarę naszych możliwości, 300 — 400 osób 
zamiast 1500, ale niech uczy się tam, gdzie mamy kadrę, która może 
wychowywać. Oczywiście, nie dotyczy to masowego szkolenia, które 
schodzi aż do organizacji podstawowych, ale którego nie należy utoż- 
samiać ze szkołą partyjną w ścisłym znaczeniu. 

Niezmiernie doniosłe znaczenie ma sprawa kadr technicznych, kadr 
gospodarczych, administracyjnych, inżynierskich. Mamy w tej chwili 
według przybliżonych danych 9500 inżynierów i 29.000 techników na 
1.300.600 zatrudnionych w przemyśle robotników. W okresie reali- 
zacji Planu 6-letniego musiny wyszkolić 32 tys. inżynierów i 100 
tys. techników. W tej dziedzinie, w dziedzinie kadr gospodarczych, 
administracyjnych, technicznych, jesteśmy niesłychanie zacofani. Ma- 
my bowiem poważne ześmiecenie tego aparatu obcymi nam ludźmi. 
Oczywiście, że w związku z tą sytuacją konieczne jest przede wszyst- 
kim szkolenie, szkolenie młodzieży. Ale nie wolno sprawy szkolenia 
młodzieży pozostawiać żywiołowemu biegowi. Ale i zagadnienie mło- 
dzieży nie rozwiązuje sprawy. Bo trzeba sobie powiedzieć, że młodzi 
absolwenci wyższej uczelni nie od razu mogą zająć kierownicze sta- 
nowiska. Dlatego ogromną wagę posiada sprawa szerokiego szkole- 
nia dorosłych — przede wszystkim tych 15 tys. dyrektorów i kierow» 
ników, których wysunęliśmy spośród robotników — na wieczoro- 
wych Wydziałach Politechnik, na specjalnych dziennych wydziałach 
wąskiej kwalifikacji politechnicznej, na kursach przygotowawczych, 
które umożliwią wysuniętym robotnikom dalsze studia techniczne. 
Musimy szkolić również wszystkich zdolnych racjonalizatorów. no- 
watorów, których liczba wzrasta coraz więcej, a którzy po przeszko- 
leniu będą mogli zająć kierownicze stanowiska w naszym aparacie 
przemysłowym. 

Chciałbym zwrócić uwagę jeszcze na jeden moment. Wysunęliśmy 
15 tys. robotników na kierownicze stanowiska, Należy stwierdzić, że 
robotnicy ci, nie mając wyszkolenia technicznego, napotykają ogrom- 
ne trudności w swej pracy. Ale czy możemy powiedzieć, że już wy- 
czerpalismy wszystkie możliwości bezpośredniego wysuwania na kie- 
rownicze stanowiska ludzi z klasy robotniczej, nawet bez przeszko- 
lknia? Mieliśmy przed wojną w Polsce dziesiątki tysięcy wykwalifi- 
kowanych robotników, którzy byli członkami związków klasowych 
nie mówiąc już o KPP, którzy uczestniczyli w walkach strajkowych. 
Ci ludzie stanowią dziś rezerwuar kadr wysuwanych na kierownicze 
stanowiska, Ta szkoła walki, walki politycznej, jaką przechodzili ro- 
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botnicy w Polsce przedwrześniowej, była doskonałą szkołą hartu po. 
litycznego. Trzeba do tego nawiązać i spośród najzdolniejszych, wy- 
z o robotników, wysuwać ludzi na kierownicze stano- 
wiska. 

Ale w związku z ogromnymi trudnościami, jakie mamy w dziedzi- 
nie kadr kierowniczych w przemyśle i w administracji, powinniśmy 
pamiętać o konieczności odpowiedniej opieki i odpowiedniego sto- 
sunku do tych starych specjalistów, którzy pracują uczciwie. Należy 
stwierdzić, że gdzieniegdzie mamy objawy wrzucania wybitnych spe- 
cjalistów do jednego kotła z reakcyjnymi elementami w aparacie go- 
spodarczym, bez względu na to jak ci specjaliści pracują, jak wyko- 
nują plany, jak mobilizują techników do wykonania planu. Obser- 
wujemy czasem w tej dziedzinie pewne elementy nagonki, co jest nie. 
słuszne i szkodliwe. 


„, I wreszcie sprawa polityki kadr w organizacjach partyjnych 
i w aparacie państwowym. W rezultacie tego, że kierownicy usuwali 
się od spraw personalnych — wydziały personalne pracowały gorzej 
niż mogły pracować. Tak sprawa przedstawiać się nie może. Za spra- 
wy personalne muszą ponosić odpowiedzialność kierownicy resortów. 
Kierownicy muszą zainteresować się tymi sprawami z punktu widze- 
nia czujności i z punktu widzenia wysuwania nowych kadr, rozsta- 
wienia i szkolenia kadr. Tylko wtedy podciągniemy również pracę 
wydziałów personalnych. 

Przy wysuwaniu ludzi do władz partyjnych i aparatu partyjnego 
powinniśmy pamiętać o niedopuszczaniu do nich ludzi w przeszłości 
zaangażowanych w aktywnej walce przeciw ruchowi rewolucyjnemu, 
czy to we wrogich partiach i grupach politycznych, czy to w aparacie 
ucisku rządów przedwrześniowych w Polsce. Ale nie wolno zapomi- 
nać i o byłych trockistach. Tylko: ze względu na to, że to nie jest zja- 
wisko masowe, sprawa ta nie została postawiona na tej samej pła- 
szczyżnie, co sprawa innych wrogich grup. Ale faktem przecież jest, 
że w szeregach naszej Partii znajdują się ludzie, którzy w przeszłości 
trockizowali, Oczywiście, niektórzy z nich mogii się potem zrehabili- 
tować walką i pracą. Ale przecież przez diugie lata nie interesowa- 
liśmy się tymi towarzyszami, przecież faktem jest, że towarzysze tacy 
wobec tej praktyki zapuszczania zasiony na przeszłość sami nie usto- 
sunkowali się do swojej przeszłości. Przecież mamy i takich, którzy 
zostali z KPP wykiuczeni a w 1945 roku, jak gdyby nigdy nic, przy- 
szli do PPR. Te sprawy nie mogą więc ujść uwagi kierowników par. 
tyjnych, a przede wszystkim komisji kontroli partyjnej. W tej 
dziedzinie wszystko powinno być gruntownie zarejestrowane, grun- 
townie przejrzane i gruntownie oczyszczone. | 

Wytyczne referatu tow. Bieruta staną się w rękach naszej Partii 
potężną bronią. Trzeba jednak pamiętać, że wymaga to wielkiej pra- 
cy całego aktywu partyjnego, a przede wszystkim aparatu partyjne- 
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go. Uchwały naszego Plenum będą niewątpliwie popularne w Partii, 
będą popularne i w klasie robotniczej. Można w to nie wątpić. A jeśli 
wprzęgniemy do realizacji uchwał Plenum całą Partię i klasę robot- 
niczą — to będzie to nasze nowe wielkie zwycięstwo. 


TOW. JĘDRYCHOWSKI 


Chcę nawiązać do tej części referatu tow. Bieruta, która była poświę- 
cona sprawom gospodarczym. Słowa tow. Stalina, które przytoczył tow. 
Bierut w swoim referacie, a które wskazują na szkodliwcść tecrii głoszą- 
cej, że dcbre wykonanie planów oznacza usunięcie przez partię wszyst- 
kich skutków szkcodnictwa, słcwa tcw. Stalina, że plany Są z reguły za 
niskie i że sumaryczne wykonanie planów nie oznacza jeszcze wykonania 
planów na szeregu ważnych odcinków gospcdarczych — te słowa, jak- 
kolwiek odnoszą się do stosunków radzieckich sprzed lat kilkunastu, 
równie dcbrze stosują się do nas w cbecnym okresie. Czy niewątpliwie 
wielkie osiągnięcia, których wyrazem jest wykcnanie w ogólnych cyfrach 
Planu Trzyletniego, wielkie osiągnięcia, które są rezultatem pracy całej 
Partii i rezultatem wielkiej aktywnceści klasy robotniczej, czy ma'ą cne 
być powodem samozadztwolenia, stwierdzenia, że wszystko idzie dobrze, 
że potrafiliśmy opanować planowanie, wykcnywanie planów na wszyst- 
kich odcinkach? Jasne, że nie. Trzeba stwierdzić, że mimo to, iż plany. 
ogólne pod względem warteści są wykonywane sumarycznie dla całego 
ministerstwa lub dla całego centralnego zarządu, to jednocześnie nieraz 
nie wykonujemy planów produkcji szeregu poszczególnych ważniejszych 
artykułów. Jeżeli zanalizujemy przyczyny niewykonania planów produk- 
cji tych artykułów, to ckaże się, że w wielu wypadkach niewykcnanie 
planu było wywołane trudnościami zaopatrzenia, brakiem Surowców, 
brakiem półfabrykatów, brakiem cpakowań, które to trudności można 
sprowadzić do kilku czynników, przede wszystkim do złego planowania 
zaopatrzenia, albo do złego funkcjoncewania, złej organizacji zaopatrzenia. 
Szereg wypadków niewykcnania planów tłumaczy się trudnościami zbytu, 
co oznacza, oczywiście, że "lbo ascrtyment produkcji był źle zap!anowany, 
albo zbyt był źle zorganizowany, albo zła była jakcść wyrcbów, wsku- 
tek czego nie było zbytu na wyroby gorszego gatunku. 

Mcżna przytoczyć szereg przykładów, które świadczą, że mamy jeszcze 
wiele braków w planowaniu i organ'zacji zacpatrzenia, że nie zawsze 
jeszcze potrafimy należycie kcordynować naszą działalncść na różnych 
odcinkach, że nie mamy jeszcze należytej, sięgającej do dzłu operatyw- 
nej kontroli wykonania płanów. Ale nawet na tych odcinkach, na któ- 
rych plany wykonujemy i przekraczamy, nie mamy bynajmniej podstaw 
do osiadania na laurach. Jeżeli u nas przekracza się plany o 15%, o 20%, 
o 30%, p.dczas gdy w Związku Radzieckim w analegicznych dziedzinaci! 
produkcji przekracza się często plany o 2%, o 38% lub o ułamek procen- 
ta i na te przekroczenie trzeba mobilizować całą energię mas pracujących, 
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oznacza to po prostu, że nasze plany w pewnych wypadkach były za ni- 
skie, że w procesię planowania nie wykryliśmy rezerw, które można było 
wykryć i dopiero twórcza inicjatywa mas rezerwy te ujawn'ła. Ale je- 
każ jest gwarancja, Że wszystkie one zostały wykryte, że nie ma tam 
innych jeszcze nieujawnicnych rezerw, które można by zaktywiz:wać dla 
przyśpieszenia naszego rozwoju gospodarczego? A my przecież mamy 
i takie wypadki, kiedy wykcnanie przekracza plan o przeszło 50%. Np. 
w sierpniu b.r. plan według wartości wykonano z przekr:czeniem ponad 
50% między innymi w przemyśle drzewnym Ministerstwa Lasów, w Zjed- 
noczcnych Stoczniach, w Państwowym Zakładzie Higicny, w przemyśie 
torfcwym i w całym szeregu działów produkcji w przedsiębiorstwąch 
przemyełu metalowego. Czego to dowodzi? Lepiej oczywiócię jest, że 
plany wykonano z nadwyżką, niż gdyby je wykonano w stu procentach. 
Dcbrze jest, że aktywność predukcyjna przecujących robztników, techni- 
ków i inżynierów doprowadziła do ujawnienia tych rezerw wownętrznych, 
które nie ujawnił, albo co gorsza — które w pewnych wypadkach świądo- 
mie ukrył aparat planowania. Ale nienzrmalne jest, że tak wielkie rezer- 
wy mogą być przeoczone, że mogą pczostaweć niedcstrzeżcne w procesie 
planowania. Jest to niewątpliwie wynikięm biędów naszego plan:wan:a, 
wynikiem nieodpowiedniej postawy naszego aparatu planowania, wynie 
kiem braku bolszew:ckiej wąlki o plan. W swcim czasię tow. Stalin mó- 
wił o dwóch edchyleniach ed prawidłowej linii w planowaniu gospodar: 
czym, o planowaniu oportunistycznym | o planowaniu fantastyczno-biuro- 
kratycznym. Plancwanie oportunistyczne polega na ni'ewykcrzyctywaniu 
wszystkich rezerw, na ukrywaniu tych rezerw, na zaniżaąniu planów. Pla- 
nowanie fantastyczno-biurckratyczne nątczalast buduje plany jawnie 
zbyt wysckie, nierealne, niemożliwe do wyxenania i tym samym demcbi- 
lizuje masy. Oczywiście, u nas na wielu cdcinkach zazna:za się również 
ten drugi błąd, ale zasadniczym I najgroźniejszym dla nas niebczpieczcń- 
stwem jest oportunizm w planowaniu. Jest to niębczpieczeństwo, którego 
jeszcze dctychczas nie potrafiliśmy zwalczyć, któręmu jeszcze dotychczas 
nie potrafiliśmy wypowiedzieć prawdziwej walki. 

Aktywncść klasy rcbotniczej, aktywncść mas pracujących trzeba bedzie 
na przyszłość mobilizować nie tylko dokoła wykonania planu, alg rów 
nież do walki o sam plan, o należytą wysckość tege plsnu. Niewątpliwie 
narady aktywu partyjnego, które odbyły się w procesie przygotowywanie 
planu sześcioletniego, wniosły bardzo wiele cennego materiału, wniosły 
wiele poprawek i korektur do projektu planu sześc.oletniego i tv właśnie, 
jeśli chcdzi o przemysł, w kierunku większego wykęcrzyctania rezerw, 
zwiększenia zadań produkcyjnych i często nawet obniżenia nak:adów in: 
westycyjnych. Jednak po uchwaleniu planu sześcicletniego trzeba bedzie 
jeszcze szerzej rozwinąć aktywność mas robotniczych dzkoła tego zagad: 
nienia, trzeba będzie wejść na drcgę cddolnych kontrplanów, na droeę 
wysuwania własnych planów poszczcgólnych zakładów i załóg, planów, 
które by usuweły te braki i błędy, jakia na skutek biurokratycznych me 
tod często się jeszcze do naszego piancwania wkiadają. 
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Tc. Bierut w swoim referacie psdkreklał znaczenie i wagę Eprawoz= 
dawczcóci jako narzedzia kcntroli wykonania zarówno w apanzcie partyj- 
nym, jak i w aparacie gospodarczym i państwowym. Z jednej strony brak 
nom Eprzwczdąwczości, brąk więlu pedstawcwych danych, bral Ecnzowe 
nago ułcżenie sprawozdawcześci. 2% drugiej jednak strony mamy nie- 
wątpliwy nadmiar różnego rodzaju formularzy, przytłcczenie Sprawoz- 
dznsczcścią dcłowych komórek, mamy wiel:ie ilcóci zadrukowanego pa- 
pieru, z których nie ma się żadnych kcrzyści, Dość powiedzieć, że powy 
żej 50 fcrmularzy statystyczno-sprawczdawczych miesięcznie wypełniać 
mugi nejuniciszy zakład przdukcyjny, a nawet gminną epółdzielnia Sa- 
mcpzmccy Chłopskiej. Każdy z towarzyszy pracujących w aparacie go» 
spzdarczym ctrzymuje niewątpliwig cie Eicsy zadrukowanego papieru 
tyllso nie wiadomo, czy to jest ccś warte, bo mało kto to czyta, mało kto 
to eprawdzą i mało kto to analizuje. To jest zagadnienie, które wymaga 
zdecydowanego przełomu. Z jednej strcny cbzenwujemy w aparacie go- 
spodarczym i w aparacie partyjnym obojętność kierowników wobec za- 
zadnienia sprawozdawczości. Nierąz jeszcze spotkać się możną z poglą- 
dam, że pisać sprawozdania i zajmować się statystyką powinien ten, Kto 
do niczego innego nie jest zdolny. Z drugiej zaś strcny szereg komórek 
w naszym aparacie tworzy wciąż nzwe formularze sprawozdawcze, nowe 
chciążcnia, bynajmniej nie zawsze pztrzebne. 

Na ząkcńczenie chciałbym stwierdzić, że te wstrząsające fakty, które 
ujewnicne zostały na tym Plenum, powinny zaostrzyć czujność każdego 
z nes, Nie możemy się łudzić, że grupa Lechowicza j innych była jedyną 
wrogą egenturą w naszym aparacie pańztycwym. Niewątpliwie wróg 
klascwy ma liczne macki, liczne agentury, działa w najrozmaitszych foT- 
rnach, ma bardzo różne cblicza. Nie iudfny się, że sprawa Lechowicza 
jest sprawą odgórną, że dotyczy centralnych instancji i centralnych Ko» 
rrórek. Na mniejszą skalę podobne sprawy niewatpliwie mogą istnieć na 
krżlym szczeblu. Dlatego trzeba wzmożcnej czujncści, umiejętności wy- 
kryrzania wroga, umiejętncści rozróżnian'a wszystkich form jego dzia- 
łalności, wszystkich jego najróżncer:dniejszych mazek, żebyśmy mogli 
dckcnać rzeczywistego przełomu w tej dziedzinie, żebyśmy po dzisiejszym 
Plenum mczli nauczyć się zwalczać wroga klzsowego znacznie bardziej 
skutecznie niż dotąd. 


TOW. GOMUŁKĄ 


Prczzę tcvarzyszy! Srrawa odchylenią prawicowo-nacjoni!:stycznegą 
stanęła po raz drugi przed Plenum Komitetu Czntralnego, a stanąć mu- 
siała z uwagi na zderaaskowanie agentury QGwó.karskiej w szeregach na- 
szej partii, jąk też z uwagi na wydarzenia jekie od czesu ostatniego P.e- 
num zaszły na arenie międzynarodowej, zwłaszcza z uwagi na  procę3 
Rajka; stanąć musiała też z uwagi na to co nam powiedział na dzisiejszym 
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Plenum tow. Spychalski i z uwagi na to, że Plenum analizując sprawę od- 
chylenia powraca w dyskusji do mojej osoby, a powracać musi, gdyż od- 
chylenie w formie najbardziej jaskrawej znajdowało we mnie swego re- 
prezentanta i towarzysze nie mogą abstrakcyjnie dyskutować, muszą 
mówić o konkretnych ludziach. Pozwólcie mi zatem, że niezależnie od tego, 
co o tej sprawie powiedziałem już pod kątem samokrytyki na ostatnim, na 
sierpniowym Plenum KC Polskiej Partii Robotniczej, że jeszcze ustosun- 
kuję się do niektórych spraw, jak również do tej krytyki, która na dzisiej- 
szym Plenum pod moim adresem była skierowana. Ktoś z dyskutantów 
słusznie powiedział, że dzisiaj po upływie z górą roku od czasu Plenum 
sierpniowego, po upływie blisko półtora roku od czasu, kiedy .powstała 
sprawa kliki titowskiej, jak też po upływie z górą roku od czasu przyjęcia 
rezolucji w tej sprawie przez Biuro Informacyjne — mamy o wiele więcej 
elementów i faktów i możemy innymi oczami patrzeć na tę sprawę. Stwier- 
dzenie to jest słuszne i ja mogę, towarzysze, powiedzieć, że tak samo, może 
bardziej i narewno bardziej aniżeli inni towarzysze, widzę wyraziście te 
rzeczy, których jeszcze na Plenum sierpniowym nie widziałem. I ja dzisiaj 
patrzę inaczej na sprawę titowską. Dlaczego? Po prostu dlatego, że fakty 
i praktyka dowiodły, iż w gruncie rzeczy w stanowisku jakie pierwotnie 
zajmowałem przed Plenum sierpniowym i na samym Plenum sierpniowym 
w stosunku do grupy Tito, było wiele ugodowości, że stanowisko to było 
niesłuszne. Wątpliweści zostały rczbite faktami, wątpliwości zostały rozbi- 
te procesem rozwoju sytuacji w Jugosławii, jaki miał miejsce po przyjęciu 
rezolucji Biura Informacyjnego; zwłaszcza rozbiły do gruntu te fakty, 
które wyszły na jaw w procesie Rajka. Nie wstydzę się przyznać przed 
wami, że te wątpliwości poprzednio mnie nurtowały i stwierdzam, że wąt- 
pliwości które miałem, stanowią jeszcze jeden dowód, że nie okazałem się 
politykiem dalekowzrocznym, że na praktyce właściwie nie zrozumiałem 
wówczas, co oznacza często używane i podkreślane przez nas słowo o kie- 
rowniczej roli WKP(b) i o czerpaniu z doświadczeń przeszłości. Towa- 
rzyszom — członkom Biura Politycznego, z którymi prowadziłem dyskusję 
na temat sytuacji w KPJ dobrze jest znane moje Ówczesne stanowisko, 
wiedzą oni, że od pierwszej chwili, mimo mojej niesłusznej oceny kliki ti- 
towskiej zasadniczo i kardynalnie różniła się moja pozycja od pozycji za- 
jętej przez Tito. Moja pozycja i pozycja Tito to były dwie różne pozycje 
nie mające ze sobą w gruncie rzeczy nic wspólnego, jeśli idzie o stosunek 
do ZSRR, jeśli idzie o stosunek do WISP(b). Ja, proszę towarzyszy, my- 
liłem się uważając, że w tej sprawie idzie o błędy popełnione przez KPJ, 
uważałem bowiem, że klika titowska pzpełnia tylko błędy, a tymczasem za- 
gadnienie stało inaczej. W sprawie tej nie szło o błędy, lecz zupełnie o coś 
innego, mianowicie o działalność agenturowo-dywersyjną. I na tle tego me- 
go rczumowania wynikło ówczesne moje stanowisko, dyktowane rzeczy: 
wiście najgłębszą troską o zwartość obozu demokratycznego, o całość 
i zwartość frontu antyimperialistycznego, a tym samym o interesy Polski 
i naszej Partii. Prawda, trudno dzisiaj usprawiedliwiać się z tego. 
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I w gruncie rzeczy nie mówię tego dla usprawiedliwienia się. Jeśli mówię 
o tym, to dlatego ażeby towarzyszom przedstawić tok mego fałszywego 
rozumowania i ażcby również podkreślić przez to mój brak pewnego, że 
tak powiem, wyrobionego doświadczenia i dalekowzroczności przewidywa- 
nia w tego rodzaju sprawach. 

Dlatego też to co towarzysze w dyskusji tutaj podnosili, pogłębiając 
i analizując sprawę niebezpieczeństw, jakie groziły i Partii i Polsce, i co 
się kryło potencjonalnie w stanowisku przeze mnie zajmowanym — to jest 
słuszne i ja od tej strony, ani dzisiaj, ani na przyszłość, ani nigdy nie 
będę krytyki kwestionować, ani tą krytyką czuł się dotknięty. Rzeczy, 
które zrozumiałem, krytyka, którą uważam za słuszną nie bolą mnie. 

Czego nie mogę przyjąć? W każdym bądź razie czego nie mogę przyjąć 
w tej formie, jak tutaj towarzysze postawili? W pierwszym rzędzie nie 
mogę przyjąć zarzutu odnośnie tego, że ponoszę odpowiedzialność za gru- 
pę „dwójki”, która przez długi okres czasu żerowała w szerezach naszej 
Partii. Nie mogę przyjąć towarzysze za okres okupacji — ten okres mocno 
podkreślam — odpowiedzialności.za grunę Lechowicza. Dlaczego nie mogę 
przyjąć tej odpowiedzialności? Tow. Zambrowski postawił sprawę tak: 
miałeś przecież w swoich rękach wszystkie nici. Nie, myli się tew. Zam- 
brcewski. Nie miałem wszystkich nici, nie miałem zwłaszcza wszystkich 
nici jeśli idzie o GL i jeśli idzie w pewnym stopniu o AL. Towarzysze 
muszą wiedzieć, że Gwardia Ludowa, będąc kierowana przez Partię, była 
samodzielną organizacją, to była wojskowa organizacia. 

Jak stoi sprawa Lechowicza * Kiedy ja Lechowicza poznałem, kiedy do- 
wiedziałem się pewnych szczegółów ? Już po wyzwoleniu. W czasie oku- 
pacji Lechowicza ani tej grupy nie znałem, w ogóle się z nimi nie Ssty- 
kałem, w ogóle dostęp do Wydziału Informacji miałem przez długi czas 
bardzo słaby, łączność z Informacją miałem zasadniczo przez reprezen- 
tantów sztabu GL w KC Partii i częściowo przez tow. Spychalskiego, 
a później w 1944 r. i przez jedną z towarzyszek pracujących na tym 
odcinku. | 

Towarzysze, jeśli dzisiaj próbuje się tak postawić sprawę, że ja ponoszę 
większą odpowiedzialność za przeniknięcie agentury dwójkarskiej do 
naszej partii aniżeli np. tow. Albrecht to jest głęboko niesprawiedliwe 
stawianie sprawy. Towarzysze, kiedy ja przyjechałem do Warszawy ? 
Przyjechałem po wsypie tow. Albrechta, kiedy grura prowokatorów zo- 
stała już wprowadzona do Partii, w momencie, kiedy się partia formo- 
wała. Kto ją wprowadzał? Wprowadzał ją m. in. i tow. Albrecht, który 
umiał mnie krytykować, i słusznie krytykował, za nacjonalistyczne  od- 
chylenie na Plenum sierpniowym, co nam powiedział o sobie dzisiaj na tym 
Plenum: poczuwam się — powiada — również do winy, gdyż ta grupa 
przedostała się do partii naskutek braku czujności z mojej strony. Tyle, 
nic więcej. Nie próbował analizować tego faktu, chociaż innych umiał 
uczyć jak należy analizować błędy. 

Do czego się przyznaję, jeśli idzie o brak czujności? Przyznaję się, że 
wykazałem brak czujności w okresie po wyzwoleniu, wówczas gdy z tym 


Nowe Drogi 113 


Lechowiczem się zetknąłem i kiedy można było rozwiązać wiele snraw, 
które w okresie okupacji były niemożliwe do rozwiązania. Ja, rzeczywiście, 
przyjąłem kandydaturę Lachowicza na dyrektora departamentu MZO, rze» 
czywiście otrzymywałem meldunki od informacji wojskowej, od tew. Spy" 
chalskiego, która składał Lechowicz. Podchodziłem do tego bszkrytycznie, 
podchcdziłem z wiarą i z przekonaniem, żę to jest człowiek nase. Rzeczy- 
wiścia poncczę za to cdpowiedzialność, że nawet nie przeczytąłzm życio- 
rysu Lechowicza jak też Dubiela. Za to towarzysze macię pełne prawo kry» 
tykować mnie, ale nie za okres okupacji. 


Towarzysze, gdzie tkwiła trudność w zdemaskowaniu prowckat>ra? 
Może nie tyle trudncść, ile pewna ślepota polityczna moja i innych to- 
warzyszy. Jest prawdą to, co mówił tow. Dworakowski, iż meldował tov. 
Kliszce, że do niego przyszli robotnicy, powiedzieli eo wiedzieli o tych lu- 
dziach i żądali wy aśnień, jak tacy ludzie mogą s'edzieć na tak cd-ow'e- 
dzialnych stanowiskach. I jest prawdą, że wówczas tow. Kliszko d» mnie 
przysgzedł ( powiedział jaką infermację otrzymał, Ja mu pewiedzialem, że 
ta sprawa jest załatwiana na innym szczeblu. 

Brak ezu.nefei, towarzycza, prze awił B'ę w tym okresie i z mojej strony 
j penoszę za to odpowiedzialność w większym stopniu niż inni towarzysze 
dlatego, że Ja cz6 nie cz8 z okresu onu ae i wiedzatem o tych ludziach, ża 
"a przede wszystkim w tych sprawach miałem kontakt z tow. Spychalskim 
i diatego, że riaatovsaałem na;bardziej odnowiedzialne stanswieko. 

Ale nie próbujcie sprowadzać tej sprawy, tego zagadnienia na płasz 
czyznę, że tylko Wiesław, tylko Gomułka względnie Spychalski pconoezą za 
to odpowiedzialncść; trucn> mi tu mierzyć — ale edpowiedzialncćć p”- 
ncszą i inni towarzysze, którzy w tej sprawie też napzwno dostatecznej 
czujności nie przejcwiili. . 

"Teraz nattopna sprzya — sprawa Dubieja. Ją za Dvbiala — rzecz ja- 
6na — pzncszę odpzwicdzialnceć. Pewiedziałem Wam, że nawet jego ży: 
cierysu, autchiczracii nie przeczytałem, gdy miał cbjać stanowisko wit: 
ceministra. Dał mai go Wydział Perzonalny, dał mi go tow. Kl:zzko z go- 
rącymi zaleceniami. Dubiel pracował wówczas w Zwiazku Zachodnim 
j bardzo aktywnie pracował. 

Nie mogę odpowiedzieć jakię są przyczyny wsypy tow. Pawłą Findera 
mimo, że tę sprawę badaicm i organizacja badała wszystkie szczegóły 
waypy. Skionny jestam przypuszczać, że wsyrą byłą przyredkowa, 
na skutek tego, że poszliśmy na zaśmiecony lokal, na lokal, na który nie 
powinno się chodzić, gdyż wiaściciel lokalu siedział w obozie, a gdzieś 
w Radomskim został arcsztowany jeden z tawarzyszy, który w tym miesz- 
kaniu mieszkał. Ja nie twierdzę, że to moja przypuszczenie jast słuszne, 
to są moje hipotezy i na podstawie wszelkich dociekań -— do tego wnio» 
sku dcazedłem. 

I dlaczegóż mi robić zarzut, niesłuszny zarzut jakcbym w ogóla roze 
brajał Partię w Sprawie czujności, Że głosilem teorie o niedostępności 
wroga do naszej partii? Dlaczegóź mi robić zarzut, ża jestem udpowie- 
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dzialny nawet za to, że wykładowcami w szkołach partyjnych gdzieś tam 
byli członkowie B5SWR, czy WRN-cwcy? 

Teraz towarzy3zo pragnę wytłumaczyć sig z postawionego mi zarzutu, 
a raczej stwierdzenezo faktu mego milczenia, Jest mi trudno ująć tę 
sprawę w kilku słowach, jednak starać się będę ująć ją możliwie zwicźla. 
Uważałam za swój najwiekszy obowiązek, za swój święty obowiązek po 
Plenum sierpnicwym, po zrczumieniu — jak dzisiaj stwierdziłem w nie- 
dostatecznym etopniu — sprawy nicbezpicczeństwa odchylenia nacjona- 
listycznego w Partii, uważałem za swój największy obowiązek zrobić 
wszystko, żeby na tle tego stosunku, który mogli żywić do mnie towa- 
rzysze, nie doszło do żadnych rysów w Partii, Złożyjlem samokrytykę, 
złożyłem samolirytykę tak, jak rozumiałem, tak jak ją czułem, tak jak 
umiałem. Nie ky:o tam wymuszenę ani jedno słowo, nie było tam naj- 
mniejszej chęci ckcpywania się na jakiejś pozycji — to nie leży w mojej 
metodzie pracy, w macim charakterze. Muże nieraz jestem uparty, bardzo 
uparty w pewnych sprawach, ele jak je zrozumiem, to o tych sprawach 
mówię z pełną cdwagą. Trudno mówić o tym, ża mogę rcbić coś prd: 
przymusem, że i samokrjtykę pod przymuiem składałem. Gdybym był 
nieprzekonany, gdyby mnie towarzysze na Plenum sierpniowym nie prze- 
konali dostatecznie, to bym nie złożył samokrytyki, Przed Plenum 6izrpe 
niowym chciałem odejść od kierownictwa baz złożenia samokrytyki, zro- 
zumialem jednak, że mi nie wolno Żadnego kroku zrobić ażcby Tartię 
rozbić czy osłabić, Przez długi czas nie byłem przekonany, ża ja nie mam 
racji, że towarzysze mają rację. Gdy zrozumiałem, złożyłem samoakry- 
tykę i złożyłem ją szczerze. SE 

Po Plenum sierpniowym i po kampanii sprawozdawczej doszedłem do 
pewnego zdania, w którym umocniłęm się po Kcngresie Zjadnoczenio= 
wym. Doszediem do takiego zdanią, że jako działacz polityszny zosta» 
łom przekreślony raz na zawsze— przekrsólony przez swoje błędy i, we- 
dług mojcgo zdania, przez metodę skrytykowania przez Partię mcich błęe 
dów. Może być, że są riźne charaktery, są ludzie, którzy w różny Sjo- 
sób reagują — nie ma dwóch ludzi jednakowych, jeden tak przeżywa, 
drugi inaczej, jeden ma taką psychikę, drugi ma inną psychikę. Ja czu- 
łem, że zostałem przekreślony. Tow. Dworakowski powiadał, że robotni- 
cy wówczas już stąwiali sprawę, czy to nie za liberalny stosunek do te- 
go Wiesława, który tyle błędów narobił i wykrpił się jakąś samokrytyką, 
pozostał w rządzie, pozostał ministrem, pozostał w kierownictwie par- 
tyjnym, to łatwo tak się wykupić. 

W tym rozumowaniu mogło być wiele słuszności. Wówczas już dosze- 
dłem do wniosku, że ta samokrytyka, te błądy, które popełniłem i które 
poddałem samokrytyce, ta metoda, to postawienie przed całą Partią, 
przed całym narcacm jtd., że to wszystko przekreśla mnie jako dzia!tacza. 

Po tym wszystkim co miało miejsce, chciniem, pragnąłem, żcby mole 
nazwieko znikło raz na zawsze ze szpalt prasy. I stąd opór pewien do 
fisania i nie tylko stąd, Nie tylko. Ja towarzysze dziś mówię szczerze 
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i dużo, może dla tego, że poraz ostatni występuję przed wami jako czło- 
nek Komitetu Centralnego. Dlatego nie chciałem pisać, że się boję pisać, 
że straciłem to, co traci nieraz człowiek w pewnych określonych warun- 
kach, w warunkach poczucia własnej winy i w warunkach izolacji wy- 
tworzonej wokół niego. | 

I to towarzysze jest tą przyczyną milczenia, nie dwulicowość, nie nie- 
szczerość. 

To jest powodem, głównym powodem. Rozumiem  niebezpieczeństwo 
agentury nacjonalistycznej. Dziś z całą jasnością. widzę, że nacjonalizm 
jest pożywką dla imperializmu. Z całą jasnością widzę i widziałem zresz- 
tą to zawsze, że nie ma żadnych trzech dróg i trzech światów — są tylko 
dwa obozy, dwie drogi: droga socjalizmu reprezentowana przez Związek 
Radziecki i droga kapitalizmu, droga imperializmu, reprezentowana przez 
Stany Zjednoczone. ' Doskonale zdaję sobie sprawę z tego gdzie tkwi 
przyszłość .Polski, narodu polskiego, polskiej klasy robotniczej, że nie 
w oparciu o zachód. Te rzeczy doskonale rozumiem i nie można mi ro- 
bić zarzutu, że gdzieś po jakimś krańcu niebezpiecznym kroczę. Od was 
towarzysze zależy wytłumaczenie Partii, że nie stoję na starych pozy- 
cjach, że się nie maskuję, że nie jestem jakimś wrogiem. Od was i tylko 
od was zależy, ażeby żaden członek Partii w ten sposób nie myślał. 

Powiedziałem jeszcze na Plenum Sierpniowym: mało mam wiedzy te- 
oretycznej, zostałem zresztą za to odpowiednio potraktowany, zarzuco- 
no mi, że wulgarnie się przyznałem, iż nie mam dostatecznego doświad- 
czenia marksistowskiego, co miało być rzekomo odrażające i niesmacz- 
ne. Powiedziałem, co jest w rzeczywistości. 

Wydaje mi się jednak, towarzysze, że trzeba być ostrożnym przy for- 
mułowaniu pewnych zagadnień. Nie kwestionuję słuszności określenia 
demokracji ludowej jako formy dyktatury proletariatu. Ale, towarzyszu 
Ochab,*) czy zastanawialiście się nad tym, że ostatecznie ta sprawa by-- 
ła wtedy nie tylko sprawą Polski, ale wszystkich krajów demokracji lu- 
dowej, że również kierownicy innych krajów demokracji ludowej w po- 
dobny do mego, jeśli nie w analogiczny sposób stawiali sprawę demokra- 
cji ludowej. 

Towarzysze, możecie wierzyć lub możecie mi nie wierzyć, Za Swój par- 
tyjny obowiązek uważałem powiedzieć wam to co myślę i tak jak myślę, 
jak podchodziłem do tych spraw, rrzyznać się uczciwie do wszystkich 
błędów, które popełniłem. A waszą sprawą jest wyciągnięcie konsek- 
wencji. 


TOW. MINC 


Chcę ustosunkować się do przemówienia tow. Wiesława. 
Zanim przejdę do podstawowych, politycznych spraw — kilka” 
słów o metodzie użytej przez tow. Wiesława w jego przemówieniu. 


*) Mowa o artykule tow. Ochaba pt. „Walka trwa w Nr 5(17) „Nowych Dróg'. — Red. 
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Tę metodę usiłował tow. Gomułka stosować wobec wszystx:cn to- 
warzyszy występujących przeciwko niemu w dyskus,i, a być nu ża 
także wobec wszys:kich towarzyszy, którzy mogą v dyskusji wysią- 
pić przeciwko niemu: wycieęgnąć z pamięci i z archiwum papierków 
sprawy, które rzekomo mają tych towarzyszy dyskredytoweć. Częś- 
cią składową tej metody jest fragment przemówienia tow. Gomuiki 
skierowany przeciwko tow. Albrechtowi. 

W związku z tym można postawić pod adresem tow. Wiesława trzy 
następujące pytania: 

1) Przez szereg lat tow. Gomułka był sekretarzem generalnym Par- 
tii. Jeżeli uważał, że było coś niepartyjnego w postępowaniu 
tow. Albrechta, dlaczego tej sprawy nie poruszył? 

2) Odbyło się Plenum sierpniowe, na którym poruszano rozmaite 
ważne sprawy, Dlaczego tow. Wiesław nie wysunął wówczas pre- 
tensji wobec tow. Albrechta? 

3) Dlaczego nawet dzisiaj, wobec najwyższego organu Partii, wo- 
bee KC — tow. Wiesław nie postawił sprawy jasno, lecz posta- 
wił ją w formie insynuacyjnej? 

Jeżeli odpowiedzieć na te trzy pytania, to staje się bezsporne, że 
intencją wystąpienia tow. Wiesława na obecnym Plenum KC było nie 
dobro Partii, ale chęć „odegrania się'. Tek samo należy zakwalifi- 
kować i inne insynuacje. 

Co można powiedzieć o takiej metodzie? Nam jako Partii taka 
metoda jest obca. 

Tow. Wiesław broni się przed zarzutem braku czujności i nie tylko 
broni się, ale drapuje się w togę obrońcy czujności. 

Tow. Wiesław broni się i mówi: nie ponoszę odpowiedzialności za 
grupę Lechowicza i Jaroszewicza. Co jest warte to tłumaczenie wobec 
fektu, że człowiekiem, który łącznikował tow. Spychalskiego z ra- 
mienia KC był Wiesław i ze po wyjeżdzie tow. Spychalskiego do 
Moskwy z delegacją KRN, bezpośrednie kierownictwo Wydz. Infor- 
macji AL cbjaął tow. Wiesław. W świetle tych faktów, których nie 
mogą zamazać żadne łezki, jak domck z kart PORAJ się próba 
obrony tow. Wiesława w tej sprawie. 

Tu się mówiło o teorii, że nie było w PPR prowokacji i że PPR na 
prowokacją nie była narażona. Tow. Gomułka z tej trybuny stwier- 
dzał, że on nie stał na stanowisku takiej teorii. Ale przecież z tej 
samej trybuny w dwie minuty później potwierdził tę teorię. Według 
jego rozumienia wsypa tow. Findara i tow. Fornalskiej, to była 
wsypa przypadkowa. No, dobrze, towarzysze, ale czy nie za duzo 
tych przypadków? Przypadek: zabójstwo pierwszego sekretarza 
Partii, starego wypróbowanego komunisty. Przypadek: areszt j za- 
bójstwo nastepnego sekretarza, wypróbowanego starego komunisty. 
Z prz ebogatcego materiału, którym dysponu je kierownietwo Partii 
można zaczerpnąć takie fakty, jak ten, że w 1944 r. wywiad dele- 
gatury donosił swoim przełożonym o dwóch grupach w PPR — na- 
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rodowej i moskiewskiej. Czy to też przypadek? My po to mówimy 
o czujności na tym Plenum, żeby nikt w Partii w takie przypadki 
nie wierzył! 

Co wynika z tego wszystkiego? Wynika z tego znowu, że tow. 
Wiesław nie ma prawa drapować.się w fałszywą togę obrońcy czuj- 
ności, że właśnie błędna linia polityczna tow. Wiesława umożliwiła 
rozplenienie się prowokacji i zdrady w szeregach PPR w czasie oku: 
pacji i po wyzwoleniu. 


Przejdę teraz do spraw politycznych. Tow. Gomułka zaatakował 
tu tow. Ochaba w sprawie dyktatury proletariatu w zwięzku z arty- 
kułem opublikowanym w Nr 5 „Nowych Dróg” i stwierdził, że strzał 
był nieceln:. Jasny i skrystalizowany pogląd na istotę państwa de- 
mokracji ludowej został sformułowany dopiero w końcu 1948 r. 
W 1945 r. to państwo nie było tym, czym się stało w 1048 r. i świa- 
domośś przełomowych zmian docierała na fali wypadków, na fali 
zwycięskiej walki klasowej. Faktem jest, ze kierownictwo naszej 
Partii, tak samo jak w szeregu innych państw damokracji ludo- 
wej'nie miało skrystalizowanego poglądu na sprawę istoty pań- 
stwa demokracji ludowej. Ale nie o to chodzi. Chodzi o to, że taxv. 
Wiesław przeciwstawiał drogę demokracji ludowej drodze dykta- 
tury proletariatu, że przeciwstawiał tzw. polską drogę drodze zwy- 
cięskiej Rewolucji Październikowej. I przecież jest pustym słowem 
nie opartym na Żadnej istotnej treści powolywanie się na mężów 
stanu i przywódców robotniczych w krajach demokracji ludowej, 
że rzekomo podzielali poglądy tow. Wiesława. 

Sprawa niemiecka. Sprawa niemiecka jest jednym z papierków 
lakmusowych dla określenia pozycji internacjonalistycznej. Jakie było 
stanowisko tow. Wiesława w sprawie granic? Nie wierzył pod tym 
względem w Zwiazek Radziecki, a jeszcze bardziej nie wierzył w to, 
żeby niemieccy komuniści znaleźli w sobie odwagę stanąć na stano- 
wisku granie na Odrze i Mysia. To fakt? Niewątpliwie fakt! A na 
czym polega nacjonalizm ? Nacjonelizm polega na tym, że się ujmuje 
zagadnienie zaściankowo, że się nie widzi nie poza własnym krajem, 
że się nie wierzy w proletariat innych krajów. Tow. Wiesław nie 
wierzył w to, że obarczony wieloma winami za zbrodnie hitleryzmu 
niemiecki proletariat. przy braterskiej pomocy Związku Radzieckie- 
go, w oparciu o nauki wielkiego Stalina — potrafi wejść na drogę 
odrodzenia, przełamać wścicką nagonkę reakcji i uznać za słuszną 
i sprawiedliwą naszą granic? na Odrze i Nysie. 

Tak wygląda zagadnienie Niemiec i tu też łezki nie pomogą. Bo jest 
tak, a nie inaczej, bo takie s1 fakty, taka jest logika linii, logika ro- 
zumowania, logika obzcnego kierunku. 

Przechodzę do zasadniczej sprawy. Pamiętam takie przemówienie 
tow. Wiesława, bardzo sugestywne przemówienie, w którym przed- 
stawił — zdaje się, że to było w łódzkiej Szkole Partyjnej — coby to 
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było, gdyby w Polsce zwyciężył Mikołajczyk, jakby ta Polska wy- 
glądała, gdyby w Polsce zwyciężył Mikołajczyłe. 

Ja chcę dziś postawić przed Flenum KC naszej Partii pytanie: coby 
to było, gdyby w Polsce zwycieżył Wiesław? Przypomnijmy sobie 
czerwiec: Tito uderzył w stół w Belgradzie, a w Warszewie odezwały 
się nożyce Gomułki. Gdyby Wiesław zwyciężył, to Partia nasza nie 
poszłaby po drodze marksizmu-leninizmu, to Partia nasza połączyłaby 
się z PPS bez rewolucyjnej, leninowskiej platformy, to Partia nasza 
stalaby się bezkształ(ną masą, a przecież w takich właśnie bez- 
kształtnych masach panują Bonapartowie, Titowie — przywódcy 
kontrrewolucyjnych przewrotów. A przecież pamiętamy, że wtedy 
w wojsku na wielu ważnych posterunkach siedzieli wrogowie, że 
wtedy w wielu ważnych ogniwach aparatu państwowego siedzieli 
Lechowicze. Czy jest jakakolwiek wątpliwość, że ci ludzie wyszliby 
na spotkanie Wiesławowi i jego grupie? Co z tego wynika? 

Wynika z tego, że dzięki szkodliwej, fałszywej, obcej linii tow. 
Wiesława, groziło stoczenie się w bagno titoizmu. Tak jest a nie 
inaczej. Pewnie, że tak by się nie stało, pewnie, że jest polski prole- 
tariat, że są jego tradycje, że jest nasza Partia, że jest w tej Partii 
stara kadra, ale nikt nie może odpowiedzieć na pytanie, ile by koszto- 
wala wysiłków, ofiar, a może i krwi walka z tą polską odmianą, nie 
urodzoną, na szczęście, odmianą titoizmu. 

Przyszło Plenum sierpniowe i wraz z tym Plenum nacisk Partii, 
oburzonej Partii, a w rezultacie tego nacisku niekonsekwentna, nie- 
pełna, jak to dzisiaj sam przyznał, samokrytyka tow. Wiesława. Po 
Plenum Partia pozostawiła przed tow. Wiesławem wszystkie drogi 
otwarte. Przypominam, że tow. Wiesława nie pozbawiono oficjalnie 
nawet godności członka Biura, rozumiano, że przeżywa ciężki okres 
psychiczny, doradzono mu urlop. Ale myślano, że tak jak w wojsku, 
kiedy żołnierz skrewi w jakiejś bitwie, to potem robi wszystko, żeby 
na najbardziej niebezpiecznym odcinku frontu zmazać swoją winę —- 
iak też sądzono, że jeżeli Wiesław szczerze uswiadomił sobie swój 
błąd, to razem z Partią rzuci się w wir walki na najbardziej niebez- 
piecznym odcinku, to znaczy na odcinku walki z nacjonalizmem. 

A co robił Wiesław ? — Milczał. A co robiły radiostacje zagranicz- 
ne? — Bębniły o Wiesławie. A jak trzeba było, żeby Wiesław zabrał 
głos, to z gardła mu trzeba było wydzierać kazdy dokument i ten 
dokument był wymięty, blady, pusty. A przecież my wiemy, że on 
umie i pisać, i mówić — widzieliśmy, to dzisiaj, kiedy występował 
bardzo sugestywnie, jako wytrawny adwokat własnej osoby. 

On, widzicie, obraził się na Partię, postąpił tak jak żolnierz, który 
skrewił w bitwie, którego napiętnowano w rozkazie dziennym, a któ- 
ry sobie potem poszedł z armii do domu. 

Przyszedł Kongres. Przed Kongresem była rozmowa z Wiesławem. 
Nie chciał być delegatem na Kongres. Co to oznaczało? To politycznie 
oznaczało: cofam samokrytykę, to oznaczało dla Londynu, dla No- 


119 


wego Jorku, dla reakcji podziemnej, że Wiesław cofa samokrytykę, 
cofa, bo go nie ma na Kongresie. Pod naciskiem Wiesław przyszedł 
na Kongres. Jak powinien był mówić Wiesław w tym radosnym, hi- 
storycznym momencie zjednoczenia polskiego ruchu robotniczego ? 

Wszyscy wiemy, jak mówił. To zabrzmiało jak zgrzyt po szkle. 

A jaki był sens tego przemówienia? Myśmy nie chcieli na Kongresie 
wtedy .odwracać uwagi od wielkiego wydarzenia historycznego, jakim 
było połączenie. Ale teraz można i trzeba jasno powiedzieć, co ozna- 
czało przemówienie tow. Wiesława na Kongresie. 
. Podstawą tego przemówienia była insynuacja, że kierownictwo 
partyjne stoi na stanowisku kosmopolitycznym. Taki był sens prze- 
mówienia, chytrze zamaskowany, ale właściwie taki, a nie inny sens. 
Czyż nie jest jasne, że Wiesławowi, nosicielowi odchylenia nacjona- 
listycznego, sztandarowi wszystkich polskich nacjonalistów najmniej 
wypadało mówić o kosmopolityzmie, że on do tego najmniej był po- 
wołany ? 

Partia pozostawiła przed Wiesławem po Kongresie wszystkie drogi 
otwarte. Trzeba było bardzo namawiać towarzyszy — tak jest, trzeba 
było bardzo namawiać — do głosowania za Wiesławem, I tow. Go- 
mułka wszedł do KC. 

Po Kongresie znów nastąpiło milczenie Wiesława. Tito stacza się 
coraz niżej, Odkrywa się w całej swej nagiej prawdzie zdrada, szpie- 
gostwo amerykańskie, dywersja w ruchu robotniczym. A tymczasem 
Wiesław milczy. Dżilas mówi o Wiesławie, a Wiesław milczy. A kie- 
dy trzeba, by wypowiedział się, to z gardła mu trzeba wyciągać to, 
co ma powiedzieć. I to co daje jest wymięte, bez treści, blade, wy- 
muszone. 

Przychodzi dzisiejsze Plenum — Plenum, które ma odegrać rolę 
przełomową w naszej Partii, Plenum, które ma podnieść wyżej czuj- 
ność rewolucyjną. I Wiesław zabiera głos. Twierdzi, że nie może mó- 
wić i pisać, bo się boi Partii. Były sekretarz generalny Partii boi 
się Partii. Partii nie boją się jej wierni członkowie. I daleko zaszedł 
tow. Wiesław, jeżeli zaczął się bać własnej Partii. 

Co wynika z tego, co powiedziane zostało dotychczas? Wiesław 
szkodził Partii jako jej sekretarz generalny przez błędną i fałszywą 
linię, Wiesław szkodził Partii po Plenum sierpniowym przez milcze- 
nie, Wiesław zaszkodził Partii na Kongresie przez zamaskowany 
chytry atak na kierownictwo partyjne, Wiesław szkodził Partii po 
Kongresie, Wiesław szkodzi Partii na dzisiejszym Plenum. 

- Biuro Polityczne jasno i wyraźnie na sierpniowym Plenum stwier- 
dziło, że ponosi odpowiedzialność za zbyt długie tolerowanie Wiesła. 
'wa, za szukanie kompromisów z nim. Ale ja myślę, towarzysze, że 
częściowo Biuro Polityczne winę swoją zmazało, przez ukręcenie łba 
próbom polskiego titoizmu. 

_ Czy istnieje niebezpieczeństwo nacjonalistyczne w naszej Partii 
aw kraju? Istnieje. Co trzeba zrobić, żeby skutecznie walczyć z tym 
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niebezpieczeństwem ? Przede wszystkim zrobić porządek we własnym 
domu. I to my robimy na dzisiejszym Plenum: porządek we własnym 
Gomu. Wiesław chciał zatruć atmosferę dzisiejszego Plenum — Wie- 
siaw jej nie zatruje. Patrząc na twarze członków KC widzi się, że 
wszyscy rozumieją, co tu się dzieje i wszyscy rozumieją, dlaczego 
my mówimy z taką otwartością o takich trudnych i ciężkich sprawach, 
dlaczego my stawiamy te sprawy tak jasno i wyraźnie, dlaczego my 
się nie boimy tych spraw. My stawiamy je tak jasno i wyraźnie, 
bo my jesteśmy Partią nowego typu, która uczy się na błędach, któ- 
ra wymiata śmiecie, która robi porządek we własnym domu. 

My jesteśmy tą Partią, która zostaje, choćby ludzie odchodzili. 
Bo ludzie odchodzą, a Partia zostaje, bo ludzie się mylą i załamują 
a Partia zwycięża. 

Towarzysze, Wiesław chciał zatruć atmosferę dzisiejszego Plenum. 
Wiesiaw na tym Plenum, które ma podnieść wyżej czujność rewolu- 
cyjną, chciał posiać nieufność i podejrzliwość. Czujność, towarzysze, 
to nie znaczy nieufność, czujność, to nie znaczy podejrzliwość. My 
mamy zaufanie do naszej klasy robotniczej, do naszej Partii, do na- 
szego kierownictwa, do naszego KC. I w oparciu o to zaufanie będzie- 
my, robiąc porządek we własnym domu, do końca, nieubłaganie, bez- 
Vtośnie tępić wroga. 


TOW. SIEKIERSKA 


Chciałabym na wstępie ustosunkować się do wystąpienia *0w. ':mułki. 
Mnie uczono, że prawdziwy marksista i leninowiec wtedy, niedy zdaje 
sobie sprawę z aolionanych własnych błędów, bądź też cudzych błędów, 
dociera do źródła tych błędów. I powinien go przede wszystkim (bpocho- 
dzić obiektywny, klasowy wydźwięk tych błędów, niezależnie od subiek- 
tywnych intencji, niezależnie od tego, czy go to bardzo osobiście boli 
i dotyka. | 

A cóż usłyszeliśmy tutaj, o czym tow. Gomułka mówił nam. Po wystą- 
pieniach tow. Gomułki na poprzednim Plenum i na Kongresie to, co 
usłyszeliśmy dzi$ jest właściwie mówiąc cofnięciem się, bo istotę Swz- 
go błędu tow. Gomułka określił jako brak dalekowzroczności politycznej. 

To właśnie wydaje mi się wielkim krokiem wstecz w stosunku t:w. 
Gomułki do własnych błędów, które stanowiły przecież rały system bię- 
dów. Takie postawienie sprawy ze strony tow. Gomułki, to oczywiście — 
klajstrowanie, zamazywanie istoty swoich błędów, ucieczka od próby 
analizowania ich. 

A teraz, towarzysze, chciałabym przejść do innej sprawy, która wiąże 
Ściśle się z szeroko tutaj omawianą sprawą czujności klasowej. Chcia- 
łabym mianowicie nawiązać do tej części referatu tow. Bieruta, w której 
mówił on o szkoleniu i wychowaniu kadr. Wydaje mi się, że dotychcza3 
istotnym, poważnym brukiem w naszej pracy uświadamiającej w sze- 
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regach Partii i poza nimi, jest szkolarstwo, slogenowość i brak,  po- 
wiedzmy, często konkretyzacji, ogólnikowość, brak głębszego oddziały- 
wania na świadomość członków naszej Partii i bezpartyjnych. 

Wydaje mi się, towarzysze, że jest to zjawisko niepokojące, zwłaszcza, 
że w naszej pracy wychowawczej wśród młodzicży słicwo żywe, wnik- 
liwe, cieple może dużo zdziałać. I odwrotnie: sloganowość, oschłość, 
pewna biurokratyczna maniera w podejściu do młodzieży może przynieść 
niepowetcwana szkody. 

Ale w całej naszej pracy wychowawczej, szkoleniowej nie tylko wśród 
młodzieży, nie zdajemy sobie sprawy z tego, że często po to, aby czło- 
wieka przekonać, trzeba go umieć wzruszyć, trzeba umieć go przywiązać 
do tej słusznej sprawy, o którą walczymy. 

Dlatego, towarzysze, uważam, że bardzo ważną rzeczą w naszym szko- 
leniu, w naszym wychowaniu jest nie tylko to, aby nasze Ladry partyjne 
zdobyły określoną wiedzę marksistowską, ale idzie również n to, aby 
zaszczepić wierność i przywiązanie dla Partii. Aby to uczynić, trzeba 
zdawać sobie sprawę z faktu, że na Świadomość człowieka nie składają 
się tylko takie czy inne formułki i sądy, lecz wiąże się ona z wyobraź- 
nią i uczuciem. 

I teraz, towarzysze, krótko chciałam poruszyć jeszcze pewne z: gad- 
nienia kulturalne. 

Front kulturalny jest bardzo trudny, skomplikowany, wiaściwie mó- 
wiąc Partia nasza tymi sprawami w pelni nie zajęła się. 

Walka klasowa i to ostra walka, istnieje również i na odcinku kultury 
i tym. bardziej jest niebezpieczna, bo w dziedzinie kulturalnej wróg ma 
możność występować w sposób zamaskowany. Maskując się przy pomocy 
wszelkiego rodzaju „izmów'”, ukrywając się również za parawanem 
obrońców „wysokiego poziomu”, toczy wróg ostrą walkę, w której nie 
zawsze nast towarzysze orientują się. I oczywista rzecz, wobec tego po- 
trzebne jest wzmożenie czujności. A dlatego, żeby nasza czujność trafiała 
właściwie, trzeba orientować się w stanie naszej kultury, w tym, co sta: 
nowi istotne nasze niedomagania na odcinku kuituralnym. 

Nie słuszne byłoby mówić, że u nas w literaturze, albo w teatrze nic 
ostatnio pozytywnego się nie dzieje, ale nawet, jeśli zachodzą zjawiska 
pozytywne, jeśli ukazują się dobre książki, czy jeśli mamy dobre pozycje 
w naszym teatrze, — to jednak to co jest dcbre nie dociera do Szero- 
kich mas. Dobra książka nie jest jeszcze dzisiaj, na skutek całego szeregu 
przyczyn, dorobkiem szerokich mas, nie jest u nas jeszcze tak zorgani- 
zowana widownia, żeby dobra sztuka była oglądana przez Szersze masy 
robotnicze. I dlatego też na wyżynach kultury krzewi się jeszcze elita- 
ryzm, a jeżeli chodzi o potężny, coraz bardziej rozwijający się masowy 
ruch kulturalny na terenie związków zawodowych i Samopomocy Chłop- 
skiej — jego brakiem jest to, że do pewnego stopnia rozwija się żywio- 
łowo, za mało jest kierowany, za mało jest powiązany z wyższymi, 
szczytowymi zjawiskami naszej kultury. 
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Należy podkreślić, że tak samo jak i w całym szeregu innych zagad- 
nień tak samo i na odcinku kulturalnym za mało korzystamy z doświad- 
czenia Związku Radzieckiego, tak bogatego i tak dla nas pouczającego. 

Jakie stąd wnioski? Należy zwiększyć czujność Fartii na odcinku kul- 
tury, powiązać organy państwowe, które się zajraują zagadniania:ni 
sztuki i kuliury, z masowym ruchem kulturalnym, zwiększyć inicjatywę 
związków zawodowych, Związku Samopomocy Chłopskiej, jzżzli chodzi 
o przyciągnięcie artystów, literatów dla współpracy z tym masowym ru: 
chem artystycznym. 

Chciałabym powiedzieć jeszcze jedno na zakończenie. Mieliśmy ostat- 
nio dużo rozmaitych akcji, jak akcja „O' oraz inne. Mnie się zdaje, że 
już zbliża się czas również, aby Partia nasza zajęła się akcją „K', czyli 
akcją kulturalną, bo wydaje mi się, że zdajemy Sobie sprawę wszyscy 
z tego, że nie można jej odrywać od sprawy wychowawczej, od Sprawy 
podniesienia poziomu ideowego naszych szeregów partyjnych, jak i sze- 
rokich mas pracujących, bo front kulturalny jast poważną dźwignią 
w wychowaniu i kształceniu szerokich partyjnych i bezpartyjnych 8ze- 
regów. 


TOW. JABŁOŃSKI 


Wynikiem tego Plenum musi być długa i pogłębiona dyskusja szeregu 
podstawowych zagadnień politycznych w całej Partii, musi być najsta- 
ranniejsza analiza własnej przesziości i własnej dzisiejszej postawy każ- 
dego z nas. W walce z wszelkim grożącym Partii niebezpieczeństwem, 
w walce aktualnie najważniejszej, nie wolno zapomnieć ani o bojowej 
agenturze imperializmu, jaką była przedwojenna PPS, ani o zdradzieckiej 
roli WRN w czasie wojny, ani o wahaniach, niexonsekwencjach, załama- 
niach i wręcz antyrobotniczym rozbijactwie w drugim, lewicowym odła* 
mie PPS — w RPLS, ani o walce, toczącej się już w powojennzj PPS. 

W tej chwili jednax chcę się ograniczyć tylko do jednej sprawv z tego 
zakresu. Mam wrażcnie, że wielu towarzyszy, nawet spośród tych, którzy 
wyrośii politycznie w rewolucyjnym nurcie ruchu robotniczego, nie w peł- 
ni zdaje sobie sprawę z tego, jak wielką i długą musi być praca nad sobą 
samyra każdego z nas, którzyśmy do Zjednoczonej Partii weszli z nurtu 
oportunistycznego, retormistvcznego. 

Nie mam zamiaru w ten sposób usprawiedliwiać kogokolwiek, wprost 
przeciwnie, chcę podkreślić rozmiar istniejącego prchiemu: chcę uwypuk= 
lić z jednej strony cgrom pracy, jaką musi wykonać każdy, którego pro+ 
blem ten dotyczy, z drugiej — istniejące potencjalnie niekezpieczeństwo 
dla linii partyjnej, gdybyśmy to zagadnienie zbagatelizowali. 

Nie należy nie doceniać rezultatu tej długiej i upartej walki o wiaściwą 
postawę ideologiczną, jaka poprzedziła Kengres Zjednoczeniowy. Nie nale- 
ży w żadnym wypadku bagatelizować dorobku ideowego samego Kongresu 
Zjednoczeniowego i dalszej toczącej się w łonie Partii walki, ale rozmiary 
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zagadnienia są tego rodzaju, że stała czujność i nisosłabianie tempa wal- 
ki jast jednym z najważniejszych nakazów partyjaych. 

Zagacnien.e jest tym trudniejsze, że choroby reformizmu, której re-zt- 
ki tkwią w wiciu z nas, nie uświadamiają sobie częzto sami dotkniąci tą 
chorcbą. Żeby nie być gołosłownym, pozwolę sobie przytoczyć jeden choćby 
przykład: | 

Po ostatnim Plenum usiłowałem staranniej przestudiować rozważanie 
tow. Bieruta na temat imperializmu i studia te doprowadzity mnie do 
spostrzeżenia bynajmniej nie pocicszającego. Wicdziałem bowizm, Że doj- 
rzewając politycznie wraz ze znaczną częścią mej dawnej Partlii, potyka- 
łem się na tej drodze, popelniałem błędy, musia!em toczyć walkę z rakiem 
socjaldemokratycznych, oportunistycznych nawyków. Nigdy jzdnak nie 
przyszło mi na myśl, że w swej pracy naulkowej, w której czuję się doj- 
rzalszy, niż w aktualnej pracy politycznej, szedłem przed niedawnym jesz- 
cze czasem Śladami Kautskiego, a nie Lenina. A tymczasem ana':iza wspom- 
nianego uprzednio przemówienia tow. Bieruta popcnnęła mnie do próby 
podsumowania ogólnej postawy naukowców polskich wobec problemu im- 
perializmu. Okazało się, że panującym w naszej historiografii zjawiskiem 
było niezrozumienie faktu, że imperializm jest najwyżczą i odrębaą fazą 
kapitalizmu. Tej odrębności nie widzą, oczywiście, historycy burżuazyjni, 
ale nie widzą jej i ci, którzy nie uważają się za historyków burżuazyjnych. 
Z przerażeniem niemal spostrzegłem, że ja sam, w swej wydanej już po 
wojnie książce, tej odrębności imperializmu nie doceniłem, że poszedł:m 
śladami oportunizmu. 

Sprawa nie jest małej wagi. Niezrozumienie właściwości imperializmu 
prowadzić musi między innymi do zatarcia, zamazywania linii frontu 
w walce klasowej, zamazywania tak charakterystycznego dla scejaldemo- 
kratyzmu. Zamazywanie zaś linii frontu musi pociągaąż za sobą brak 
bojowości, osłabienie odporności na akcję wroga, demobilizację wobec 
niego. 

Rzecz oczywista, że przykład, który było mi tutaj najłatwiej przyto- 
czyć, bo najbliżej jest mi znany, nie cdnosi się tylko do pracy naukowej. 
Przyczyny tego błędu tkwią bardzo głęboko w całym tradycyjnym cbziąże- 
niu, w całym wychowaniu, nawet nie wyszkoleniu, lecz wychowaniu par- 
tyjnym, a to znaczy o wiele więcej. 

Jakież było bowiem wychowanie polityczne przeciętnego papesowca? 
Małe, bardzo małe przygotowanie teoretyczne, nikła znajomość marksiz- 
mu, żadna praktycznie znajomość wielkich kontynuatorów myśli Marksa 
i Engelsa, twórców marksizmu epoki imperializmu i rewolucji proletariac- 
kiej — Lenina i Stalina. Bazą wyszkolenia i wychowania politycznego 
członka partii było możliwie najbardziej uczuciowe związanie go z fał- 
szywie przedstawianą tradycją partyjną i narodową. 

W tych warunkach rozwijać się musiały znakomicie wszelkie inne ce- 
chy socjaldemokratyzmu, a przede wszystkim: absolutne niezrozumienie 
czołowej roli partii, do niebywałych granic rozwinięte kumoterstwo, nie- 
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prawdopodobny brak czujności na istotne niebezpieczeństwo dla klasy 
robotniczej. | 

Czy potrafiliśmy z tego zaczarowanego kręgu socjaldemokratycznego 
pojmowania partii, roli członka partii, jego szkolenia wreszcie — wyrwać 
się po wojnie w partii, o której z dumą mówiliśmy jako o odrodzonej? 
W małym 'tylko stopniu, a na odcinku szkolenia partyjnego w stopniu 
wręcz znikomym. 

I znowu powiedzieć mogę, niestety, że problem ten znam lepiej niż in- 
ne, bo na tym: odcinku pracowałem. Bo mnie właśnie również trudno było 
wyrwść się z tej złej tradycji, bo jakże długo na odcinku szkolenia wyma: 
wiało się niemal wstydliwie wyraz leninizm, w każdym razie tak cicho, 
by nie spłoszyć przesiąkniętych złą, reformistyczną tradycją towarzyszyą 

Rezultat mógł być tylko jeden: niski poziom wyrobienia teoretycznego, 
trudność wyzwolenia się ze złych, szkodliwych obciążeń : tradycyjnych, 
stwarzanie klimatu odradzania się najgorszych socjaldemokratycznych, 
reformistycznych odchyleń. A nawet, gdy wielu z nas zrozumiało, że trze- 
ba się uczyć, wciąż uczyć, by zapóźnienie nadrobić, gdy wreszcie za *ym 
zrozumieniem przyszła nauka, to automatycznie nie zlikwidowało to na- 
szych nawyków myślowych, czy stworzonego latami stylu pracy, ani posta- 
wy wobec ludzi, wobec drobnych czasem zjawisk, ale jakże decydujących 
właśnie, gdy mowa o należytej czujności w stosunku do penetracji wroga, 
w stosunku do jego perfidnego, podstępnego działania, 

To wszystko musiało stanąć jak najbardziej wyraziście przed oczami 
każdego z nas, gdyśmy słuchali wczorajszego referatu tow. Bieruta. Jak- 
„Że uparcie narzucało się uzupełnienie jego wywodów — groźny, straszny 
wróg, to nie tylko ten, który wciska się podstępnie w szeregi ruchu robot- 
niczego, ale i ten, który tkwi w nas samych w postaci niewyplenionych 
dotychczas, nie wytępionych resztek socjaldemokratyzmu, liberalizmu, 
kumoterstwa. 

Dla tych z nas, którzy wyszli z oportunistycznego nurtu ruchu rcbot- 
niczego, ten właśnie wróg jest najgroźniejszy. I znowu jeśli dla kogo sa- 
mozadowolenie, niefrasobliwość jest groźna, to w pierwszyn: rzędzie dla 
nas. Jakże łatwo było csiąść na laurach po kampanii okresu przedzjedno- 
czeniowego, jakże łatwo było poddać się wrażeniu, że przyjęcie do Zjed- 
noczonej Partii a tym bardziej wejście do takich czy innych władz partyj- 
nych, pasowało nas automatycznie na marksistów - leninistów. 

Z dumą mówiliśmy o sobie, że oto znaleźliśmy się nareszcie na właści- 
wej drodze, że staliśmy się komunistami, a jakże łatwo mogła to być 
tylko czcza przechwałka, tym. bardziej groźna, że wypowiadana przed S9- 
bą samym, z nieuzasadnionym uczuciem pełnej prawdziwości tych słów. 

Takie refleksje, budzić musi ta część referatu tow. Bieruta, poświęcona 
bezpośrednio problemowi czujności, bojowości członków Partii, a więc 
kadr aktywistów w szczególności. 

Jakież z tego możemy wyciągnąć wnioski — my, którzy wyrosśliśmy 
w oportunistycznym odłamie ruchu robotniczego, my których przeszłość 
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polityczna jest rejestrem: blędów i historią prób ich przezwyciężania? 
Chyba te z nich będą najważniejsze: jeśli czujny musi być członek Partii 
— to my musimy być czujni podwójnie; jeśli prazować musi stalo nad 
pogłębianiem swej wiedzy teoretycznej każdy członek Partii — to my 
uczyć się musimy podwójnie, a w szczególności wciąż upariie zgłębiać, na 
czym polegała szkodliwa, wrogu wyzwoleniu proletariatu polzkiego rola 
naszej dawnej partii. W pełni zdać sobie musimy Sprawę z roli każde 
go z nag w niej, bezlitośnie demaskować w sobie samych pozo.tałożci so- 
cjaldemokratyzmu, nauczyć się w przezwyciężeniu swoich własny h b!e- 
dów nabierać sił do dalszej konsekwentnej walki o właściwą pzstawę. 
Coraz głębiej wnikać w myśl Lenina i Stalina i wreszcie -- najcecdecz- 
niejszą nicią uczucia związać się z bohaterskimi tradycjami walki 
SDKPiL i KPP. To jedyna droga, byśmy mogli czuć w sumieniu swcim, 
że jesteśmy pełnoprawnymi członkami naszej wielkiej Partii, żebyśmy 
„w jej szeregach mogli uczciwie i z pożytkiem pracować. 


TOW. MIJAL' 


KRERERSZTZPTKSETZZ ZY 


Jako jeden z tych członków naszej Partii, którzy pracowali w niej 
w okresie okupacji, uważam za niezbędne wypowiedzieć się w sprawie 
szeregu nowych momentów postawionych przez tow. Bieruta. 

Na Plenum sierpniowo-wrześniowym tow. Wiesław aż do ostatniej 
chwili wszelkimi sposcbami starał się obronić przed zarzutem odchylenia 
prawicowego i nacjonalistycznego, tięgającego jeszcze okresu okupacji. 
Starał się wykazać, że ten okres był ckrcsem nieposzlakowanej jego pra- 
cy, że odchylenie prawicowo-nacjcenalistyczne nie sięga swoimi korzenia- 
mi Ckresu okupacji, że nie jest cno wynikiem długotrwałego procesu, 
n'ezrczumicna markcizmu-lenin'zmu. niezrozumienia roli WKP(b), że 
odchylenie to wystąpiło po raz pierwszy po wyzwoleniu, na nowym eta- 
pie naszej działalnzści. Tew. Gomułka starał się również wprowadzić 
pewne rczróżnienie m'ędzy czionka.mi naszej Partii z okresu ckupacji i po 
wyzwoleniu, pomiędzy tzw. krajowcami a przybyłymi z zagranicy. Ten 
argument, ta myśl została podkreślona również na Kongresie Zjednccze- 
nicwym. 

Niewątpliwie grupa odzhylenicwców wywodzi się jeszcze z okresu oku- 
pacji, ale mówiąc o niej, musimy — puwtarzam raz jeszcze, chociaż było 
to już postawione i na Plenum sieryniowym i na Kongresie — musimy 
pamiętać o wielkim dorobku, osiągniętym w ostrej walce z wrogiem, 
osiągniętym wbrew i przeciw głosicielem, odchylenia prawicowego i na- 
cjonalistycznego w samej Partii. Znamy doświadczenie „dwójki', obozu 
sanacyjnego, jego penetrację do innych stronnictw w okresie 20-lecia. 
Wiemy. że sanacja jeszcze przed kapitulacją Warszawy w 1939 r. juź 
rozpoczęła formowanie swojej organizacji wojskowej w Warszawie, że 
ją niezwykle silnie rozbudowywała, że swoje agendy, agendy dwójki, 
brygady wywiadowcze, agencje „A” i inne wydziały specjalne w departa- 
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mencie spraw wewnętrznych delegatury, niezwykle wydatnie subwencjo” 
ncweła p.enigżnie i czyniła wszystko, ażeby w ten sposób opanować sytu* 
acię wewnątrz kraju w czasie okupacji, aby móc przejąć władzę, przedłu* 
żyć cwćj żywct i po wyzwoleniu. 

Znamy nastawienie brygad wywiadowczych delegatury i skoro zada” 
niem ich było pznetrowanie wszystkich stronnictw zarówno skupionych 
w deligoturze jak i rozrzuconych poza delegaturą, powstających Samo- 
rzutnie i twcrzznych dla dywersji przez dwójkarzy — to nie można było 
nie zdawać scbie sprawy, że i szeregi naszej Partii były również narażone 
na wciskanie się elementów dwójkarzkich. Przy tak silnie rczwiniętym 
sparacie wywiadu rezkcji, przy tak silnej kampanii przeciwko naszej 
Partii, przy niszczeniu nas w walkach bratcbójczych i przez wciskanie 
się do wewnątrz, nie mówiąc już o terrorze hitlcrowskim, Partia nasza mu- 
s.eła ponosić i rzeczywiście ponosiła olbrzymie straty w aktywie kierow= 
niczym, a także w aktywie średnim i dołowym. 

Równocześnie jednak Partia nasza rosła i umacniała się. Przez caly 
ckres okupacji ma miejsce wydatny wzrost naszej Partii, jej ubojow:e- 
nie. Nasze olbrzymie sukcesy w tym okresie zawdzięczamy przede 
wezystkim — musimy to jasno podkreślić, musimy zdawać scbie 2 tego 
sprawę — zdrowemu KPP-owskiemu aktywowi, który był trzcnem naszej 
Partii, zarówno w kierownictwie, jak i w szerckim aktywie. Pomimo 
braku czujności, o którym mówił tow. Bierut, aktyw ten instynktownie, 
na podstawie twardej szkoły KPP-owskiej, przestrzegał czujności w fo»- 
mech crganizacyjnych, starał się niewątpliwie zabzzpieczyć — mimo 
wielkiego nacisku ze strony wroga — przed penetracja wrogich ele- 
mentów w naszej organizacji, Nasze osiągnięcia w walce zbrojnej z oku+ 
pantem, które podsumowane zostały na pierwszym plenarnym posiedze- 
niu Krajowej Rady Narcdowej, były niewątpliwie dzrcbkiem naszej 
Parti. Objęliśmy siecią crganizacyjną cały teren, nie tylko teren tzw. Gs- 
neralnej Gubernii lecz i inne terzny, pokryliśmy siecią bojowych oddzia- 
łów partyzanckich, dywersyjnych i sabotażowych całe dzielnice kraju. Był 
to n*twątpliwie wielki sukces, zwłaszcza przy tym naporza wroga klaso- 
wego, przy tym wciskaniu się agentów dwójki, prowckaterów i szpicli. 
Świadczy to, że kierownictwo — ten trzon, ten aktyw KPP-cwski — mi- 
mo olbrzymie trudncści wewnętrzne i zewnętrzne prowacziio Partię po 
słusznej drodze walki o wyzwolenie, przygotowując równzcześnie kadry, 
przygotowując klasę robotniczą do ujęcia władzy w swoje ręce. Kierowe 
nictwo Partii stworzyło grunt i prowadziło walkę na bazie zacieśnienia 
stosunków współpracy i przyjaźni braterskiej ze Zwiazkiem Radzieckim, 

Tow. Gomułka i szereg innych towarzyszy starało się w okresie pookue 
pacyjnym wytworzyć przekonanie, jakoby w okresie tworzenia się Partii, 
jej rozwój i ubojowienie wiązało się przede wszystkim z działalnością 
tow. Wiesława. 

Należy stwierdzić, że jest to absolutnie niesłuszne. W najtrudniejszym 
okresie okupacyjnym, w pierwszym roku istnienia naszej Partii po jej 
zorganizowaniu w 1942 r., cały ten wielki wysiłek, który później przyniósł 
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tak wspaniały plon, -. był dziełem pierwszego kierownictwa naszej Partii 
z tow. Nowotką i Finderem na czele. Niewątpliwie ta ciężka praca wiąza- 
nia organizacji partyjnej i jednocześnie przechodzenia na ostre tory wal- 
ki z okupantem, była niezwykle trudna. Olbrzymi wysiłek starej kadry 
KPP-owskiej, doświadczcnych wodzów walk rewolucyjnych przed 1939 r. 
przyniósł ogromne sukcesy. 


Po zdradzieckim zamordowaniu tow. Nowotki, kierownictwo spoczęło 
w rękach jego bezpośredniego współpracownika, tow. Pawła Findera. Pra- 
ca rozwijała się. Naprawdę, z dumą wspomina się ten okres, że pomimo 
nagonki na Partię, pomimo ofiar, jakie ponosiliśmy, Partia rosła i krze- 
pla. I oto nastąpiła druga wsypa: w niedzielę, 14 listopada 1943 r. w rę- 
ce gestapo dostaje się Paweł Finder i tow. Fornalska. 


Chciałem zaznaczyć, że przed aresztowaniem tow. Findera nie było Żżad- 
nych wahań politycznych w naszym kierownictwie. I dopiero, kiedy kiero- 
wnictwo objął tow. Wiesław (na 8 miesięcy przed wyzwoleniem), po pew- 
nym czasie, gdzieś w marcu 1944 r., ujawniły się wahania polityczne, któ- 
re były wyrazem odchylenia prawicowego i nacjonałistycznego. 

Tow. Gomułka, mówiąc o przeniknięciu do naszej Partii w czasie oku- 
pacji ludzi z „dwójki*, wskazywał, że nie miał dostępu do GL. Moim zda- 
niem sprawa przedstawiała się inaczej. Niewątpliwie tow. Gomułka dążył 
do przejęcia całego kierownictwa w swoje ręce, obsadzając je przez towa- 
rzyszy ze swojej grupy. 

Pragnę jak najkategoryczniej odciąć się od grupy odchyleniowców, któ- 
rzy Partii przynieśli taką szkodę, jak tow. tow. Gomułka, Spychalski 
i Kliszko, którzy wiedzieli o prowokatorach i zdrajcach w czasie okupacji 
i których — jak mówi tow. Spychalski — jakieś niezrozumiałe dla mnie 
opory wewnętrzne zmuszały do ustępowania. 


Jestem dumny z tego, że w okresie okupacji uczestniczyłem w walce 
w szeregach Partii, równecześnie jednak pragnę jak najkategoryczniej od- 
ciąć się od szkodliwej działalności grupy prawicowo-nacjonalistycznej. 


TÓW. OLSZEWSKI 


Sprawę czujności stawia przed nami kierownictwo nie po raz pierw- 
Szy. Już na poprzednim Plenum tow. Bierut poświęcił tej sprawie dużo 
uwagi. I muszę przyznać, że jeżeli chodzi c poznańską organizację, a mam 
wrażenie, że to dotyczy w dużym stopniu i innych organizacji, to nie wy* 
ciągnęliśmy dostatecznych wniosków praktycznych z tych ostrzeżeń. 

W gruncie rzeczy dopiero proces Rajka, który staraliśmy się tłuma- 
czyć na język polskiej rzeczywistości politycznej, wielu z nas otworzył 
ostatecznie oczy. A przecież już Plenum czerwcowe i rozwój wydarzeń 
po tym Plenum, lekcja jugosłowiańska, powinny były ten przełom Spo- 
wodować wcześniej w sensie wyciągnięcia właściwych wniosków prakty- 
cznych. Byliśmy przecież uzbrojeni w doświadczenie WKP(b). Metody 
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. dywersji i sabotażu, przenikania wroga do poszczekólnych ogniw apara» 
tu partyjnego, państwowego, gospodarczego, nie były dla nas czymś 
zupełnie nowym. | 

Tow. Zambrowski mówił dzisiaj, że przecież wywodzimy się z Partii, 
która w ciągu całego swego istnienia penetrowana była stale przez dwój- 
karsko - defensywiackie agentury i która na skutek tej działalności v ro- 
ga. musiała zostać rozwiązana przez Międzynarodówkę Komunistyczną. 
Przecież w żadnym innym kraju ruch robotniczy nie otrzymał tak tragi- 
cznych lekcji poglądowych dywersji i działalności agentur wroga. 

I nikt chyba bardziej od nas nie był powołany do tego, ażeby w tej 
sprawie mieć szczególnie wyostrzony węch. A jednak istniała u nas ta 
atmosfera beztroski i braku czujności. | 

Mały przykład z organizacji poznańskiej. W okresie omawiania proce- 
su Rajka, byłem na zebraniu aktywu organizacji dzielnicowej. Mówiono 
o czujności, o Rajku itd. A potem podnosi się jakaś kobieta spod ścia- 
ny i powiada: towarzysze, to wszystko racja, tylko, że drzwi naszej sali 
są otwarte, już kilkanaście osób weszło w czasie zebrania, posiedzieli so= 
bie i poszli, a skąd my wiemy, kto do nas przychodzi słuchać naszych re- 
feratów o czujności. 


Myślę, że to dzisiejsze Plenum, które dla wielu z nas oznacza ujawnie- 
nie przerażających wprost faktów, wyprowadzi nas ze stanu samouspoko- 
jenia i że na odcinku walki z penetracją wroga we wszystkich ogniwach 
Partii, nastąpi rzeczywisty, praktyczny zwrot. 

Kilka słów o wystąpieniu tow. Gomułki i o tzw. samokrytyce tow. Spy- 
chalskiego. Pamiętamy jeszcze Plenum sierpniowe, które rozgromiło pra- 
wicowo - nacjonalistyczną grupę oportunistyczną. Partia potraktowała to 
Plenum nie jako zakończenie sprawy, lecz j:.ko stworzenie bazy dalszej 
walki z odchyleniem. Tak stała sprawa dla Partii. I tak powinna ona rów- 
nież stać dla nosicieli prawicowego odchylenia i ludzi z nimi związanych. 
Partia raiała prawo żądać, żeby ludzie, którzy chcieli zepchnąć Polskę 
z socjalistycznej drogi rozwoju, przemyśleli nauki Plenum, aby w oparciu 
o uchwały tego Plenum przemyśleli źródła i konsekwencje polityczne swo- 
ich błędów, aby ujawnili je przed Partią, odcięli się od nich, pomogli 
aktywnie Partii w walce z odchyleniem. 

Tego wszystkiego — jak to wiadomo — nie doczekaliśmy się. S'usznie 
podkreślano tutaj, że coś nowego pojawiło się w sytuacji, a mianowicie 
zagadnienie wykorzystywania przez agentury Środowiska i atmosfery 
wytwarzanej przez działalność nosicieli nacjonalistycznego i prawicowe- 
go odchylenia. 


Po tym, co zostało powiedziane, Partia ma prawo żądać, by zrczu- 
mieli wszyscy, bo to są rzeczy, które dzisiaj, zdaje się, powinny być jasne 
dla wszystkich. Ale dzisiaj tow. Gomułka postawił ku naszemu wielk:e- 
mu zdumieniu sprawę w ten sposób, że zamiast wyjaśnienia sprawy, roz- 
brojenia się, mieliśmy nie tylko zaciekłą. obronę swego stanowiska, ale 
wręcz duży krok wstecz, wręcz atak przeciwko Partii. 
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Co uderza w wystąpieniu tow. Gomułki? Uderza zupełnie obcy naszej 
Partii ton, ton w Partii niespotykany, pycha obca Partii, stosunek do 
Partii jako do swego rodzaju równorzędnego partnera: po jednej stronie 
ja, po drugiej stronie Partia. Uderza niesłychany egocentry:m, Sprowa- 
dzanie wszystkiego do swojej osoby, do Swoich urojonych krzy.wvd. Ude- 
rza jeszcze jedna ciekawa rzecz, którą widzieliśmy już na Plenunr sierpnio- 
wym: koncentrowanie zasadniczej części obrony na jednym odcinku, na 
odcinku okresu okupacji. Pamiętamy tę walkę, jaka toczyła się na Ple- 
num sierpniowym wokół punktu 5. I dzisiaj mamy powtórzenie tego zja- 
wiska. 

A przecież właśnie w tym punkcie, w zagadnieniach okupacyjnych po- 
trzebne było rzucenie Światła na pewne jeszcze nie wyjaśnione sprawy. 
Potrzebne było poszukiwanie, zanalizowanie przyczyn, które doprowadzi- 
ły do tego, że w naszej bohaterskiej Partii, która tak piękną rolę ode- 
grała w czasie okupacji, która wówczas już stała na czele walki narodu, 
że w tej Partii na skutek zbrodniczej ślepoty i lekkomyślności szeregu 
towarzyszy znalazła się grupa szpiegów, obcych agentów. 

Spodziewaliśmy się, że usłyszymy analizę środowiska, w którym lęgły 
się tego rodzaju rzeczy, analizę koncepcji politycznych, które powodowa- 
ły, że pewni ludzie szli na wprowadzenie takich elementów do Partii. 

Przecież dzisiaj była mowa o sprawach bardzo nieprzyjemnych, ale nie 
nie usłyszeliśmy od tow. Gomułki, od tow. Kliszki, od tow. Spychalskiego 
o politycznej atmosferze, w jakiej się te sprawy rodziły. 

Tow. Gomułka twierdzi, że milczał tax długo po Plenum sierpniowym, 
bo nie chciał, by jego nazwisko figurowało na szpaltach gazet. Powstaje 
pytanie: jakich gazet? Na szraltach naszej, polskiej prasy nazwisko to 
rzeczywiście nie figurowało. Natomiast na szpaltach prasy zagranicznej 
pojawiało się nieustannie i dawało żer wzogowi. 

Wreszcie jeszcze jedna s"rowa: myśmv tutaj na Plenum KC usłyszeli 
z ust tcw. Gomułki takie dziwne sformułowanie: „nie wmawiajcie w Par- 
tię, że jestem wrogiem, nie wmawiajce w Partię, że stoję na starych po- 
zycjach”. Któż to ma nie „wmawiać w Partię"? Kierownictwo? „Zorgani- 
zowaliście --- mówi tow. Gomułka — przeciwko mnie demonstrację na 
zjeździe”. Któż to rzekomo „zorganizował” demonstrację? Kierownictwo 
Partii ? 

Towarzysze, my te próby wbijania klina między kierownictwo i Partię 
znamy, znamy chociażby z książki, która bardzo szeroko po Polsce się 
rozeszła — z „Historii WKP(b)”. Przecież tak właśnie robiła opozycja w 
WKP(b). Od tego zaczynał się skoncentrowany atak przeciwko Partii, od 
ataku na kierownictwo, od proby wbicia klina między kierownictwo a 
Partię. 

Myślę, że nie może dziś ulegać żadnej wątpliwości iż ta próba skazana 
jest z góry na całkowite niepowodzenie. Przecież dzisiaj jest rzeczą jasną, 
że Partia, tak jak nigdy dotąd, jest skupiona i zwarta wokół swego kie- 
rownictwa. Przedtem w takiej czy innej formie mieliśmy ścieranie się 
koncepcji politycznych i wewnątrz samego kierownictwa. Teraz tego nie 
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ma. Teraz mamy jednolite kierownictwo, działające na podstawie ideologii 
maris'zmu-len'nizmu, mamy jednolitą, przemyślaną praktykę organiza 
cyiną. Te zagadnienia, które dzisiaj zostały wysunięte w referacie towa 
Bieruta i w przemówieniu tow. Zambrowskiego świadczą o tym, jak wiel- 
ką wagę Partia przywiązuje do zagadnień organizacyjnych, do zagadnień 
krytyki i samokrytyki, do ożywienia działalności organizacji partyjnej, 
prowadze” 'a nowej, zdrowej, partyjnej polityki kadr. Tego wszystkiega 
nie mielismy dawniej. 

Jest rzeczą jasną, że nie wystarczy samo tylko załatwienie wniosków 
personalno - organizacyjnych, wypływających z tego, co się na tej sali 
dzieje. Tu potrzebna jest zmiana naszej codziennej praktyki, w codzien- 
nej naszej organizacyjnej robocie. 

Trzeba naszą Partię uczynić tak bojową i tak aktywną, trzeba pod- 
nieść poziom polityczny, świadomość polityczną w naszej Partii do takie- 
go stopnia, ażeby tego rodzaju antypartyjne wystąpienia nigdy więcej się 
nie powtarzały, ażeby tego rodzaju zbrodnicza ślepota polityczna, ntą 
okazał np. tow. Spychalski, ślepota, która mogła doprowądzić do kata+ 
strofy, nigdy więcej nie miała miejsca w naszej Partii, 


TOW. TREBLIŃSKZ. 


Przez dwa i pół roku pracowałam w Ministerstwie, w którym uwiła sobie 
gniazdko peowiacko-piłsudczykowska dwójka. Nie przypuszczam, aby taki fakt 
był dziełem przypadku, że to gniazdko uwili sobie właśnie w Ministerstwie 
Aprowizacji — w tym ministerstwie, które stanowiło jeden z najtrudniejszyca 
odcinków naszej pracy w okresie odbudowy gospodarczej kraju. Nie przy- 


puszczam też, by podział ról między uczestnikami tej szajki był dziełem przy- 
padku. 


Organizacja partyjna Ministerstwa przyjęła Lechowicza jako człowieka ob- 
darzonego pełnym zaufaniem. Wiedzieliśmy bowiem, że Lechowicz był dyrek- 
torem departamentu Ministerstwa Ziem Odzyskanych, na czele którego stał 


tow. Wiesław, wiedzieliśmy też, że Lechowicz cieszył się SPY zaufaniem 
tow. Wiesława. 


Lechowicz przyszedł do naszego Ministerstwa w szczególnie trudnym dla 
naszego kraju okresie, Było to wiosną 1947 r., kiedy w rezultacie ciężkiej zi- 
my stanęliśmy wobec katastrofalnego braku chleba, gdy transporty zboża ra- 
dzieckiego nie mogły dotrzeć do Polski, kiedy zamrożone zostały w portach 
transporty zboża unrnowskiego. Ministerstwo nie dysponowało nawet zbożem 
niezbędnym do pokrycia chleba kartkowego dla robotników miast. 

Z, inicjatywy komitetu partyjnego Ministerstwo podjęło akcję ujawnienia 
wszystkich resztek, które mogły się znaleźć w magazynach. Wyniki okazały 
się rewelacyjne, w rezultacie bowiem tej akcji ujawniono około 80 tys. toa 
ukrytego zboża. Niewątpliwie ta akcja ujawnienia ukrytych zapasów, pomogła 
nam przetrzymać te ciężkie chwile. 
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Jak zdyskontował Lechowicz ten sukces? Oczywiście wziął ten sukces na 
swój rachunek. Jego cena i wartość wzrosła w oczach tych, którzy go na to 
kierownicze stanowisko wysunęli. Ale Lechowicz, butny i pewny swej pozycji 
dwójkarz, wykorzystał ten fakt, by rozwinąć na terenie Ministerstwa swoje 
dwójkarskie skrzydła. Zaczął przede wszystkim od tego, aby usunąć od kie- 
rowniczej, odpowiedzialnej pracy starych komunistów, którzy pracowali w tym 
ministerstwie. Następnie zaczął wciągać dwójkarzy na stanowiska najbliż- 
szych swoich pracowników. Szerzył przy tym fałszywe teorie o rzekomo błęd- 
nej polityce aprowizacyjnej rządu, teorię, że chłop nie może dać więcej zboża, 
bo tych zapasów nie ma, że nie będzie mógł obsiać ziemi itd. itd. 

(Towarzysze partyjni na terenie Ministerstwa zwrócili uwagę na szczególny 
sposób postępowania Lechowicza. Zadaliśmy sobie pytanie: kim jest Lecho- 
wicz?ł I z takim pytaniem przyszliśmy do Wydziału Personalnego KC. Na na- 
sze uwagi odpowiedziano nam: to jest nasz człowiek. W Wydziale Personal- 
nym Ministerstwa Ziem Odzyskanych oświadczono nam jednak, że tow. Wie- 
sław wiedział , iż Lechowicz to dwójkarz i mimo to skierował go do Minister- 
stwa. Dla nas sytuacja była jasna. Zresztą Lechowicz zdemaskował się na te- 
renie ministerstwa dosyć szybko. 


Ale wobec powyższego zapytuję: — Dlaczego tow. Spychalski, który miał 
w swoich rękach archiwum, raczył do niego zajrzeć dopiero w 1948 r.? 

Zapytuję, dlaczego nie ujawniono tych spraw wobec wszystkich członków 
Biura Politycznego? 

Słyszeliśmy dzisiaj z ust tow. Wiesława, że nie okazał czujności, nie czytał 
życiorysu Lechowicza. Ale w tym nieczytaniu życiorysów była metoda. Taką 
była polityka kadrowa kierowniczej grupy prawicowej, że bezkrytycznie 
i z pełnym lekceważeniem elementarnych zasad czujności przyjmowano i osa- 
dzano na stanowiskach kierowniczych ludzi nie pytając i mam wrażenie, że 
w wielu wypadkach celowo nie pytając, kim oni byli. 


A jakie były owoce tej polityki? Przytoczę taki przykład. Osobnik, który od 
1920 roku do 1932 roku pracował w charakterze kierownika personalnego 
policji państwowej na terenie jednego z województw, następnie zaś bezpośred- 
nio z policji przeszedł do działu armat jednej z najwiekszych fabrvk zbroienio- 
wych. bezpośrednio po przyjściu Niemców stanał do tej samej roboty u Nicm- 
ców, a następnie, już za władzy ludowej. stanął do tej samej pracy w tej samej 
fabryce. Co pisze kierownik personalny tej jednej z największych naszych 
fabryk zbrojeniowych o tym gościu. „Działalność społeczno-polityczna z okre- 
su jego służby w granatowej policji. do 1939 r. nie jest nam bliżej znana”. 
„Jednak — pisze dalej — musiał on być wiernym policjantem, służac tam tak 
długi okres'. Po przybvciu w 1946 roku do kraju wstąpił do PPR. Obecnie jest 
oczywiście członkiem PZPR. „Odnośnie jego przekonań politycznych — pisze 
dalej ten towarzysz — to daje się zauważyć jego nieprzychylny stosunek do 
Z.wiązku Radzieckiego oraz pewne odchylenia o tendencjach titowskich”, I tu 
następuje nieoczekiwany wniosek: „Należałoby z tego tytułu traktować go ła- 
ko niepewnego członka Partii.'* 


182 


4 > 


Towarzysze, takie są owoce polityki personalnej, którą zaszczepiali Partii 
tow. Wiesław, Spychalski, Miszko, Bieńkowski, tej polityki, od której nie 
chciał się odgraniczyć dziś w swoim przemówieniu tow. Wiesław. 


Tow. Bierut mówił o wnioskach organizacyjnych, które należałoby w rezul- 
tacie dzisiejszego Plenum wyciągnąć. Wypliczył kategorie ludzi, których nie na- 
leży wprowadzać do władz partyjnych, a więc również takich, których należy 
wyprowadzić z władz partyjnych. Chciałabym jednakże zwrócić uwagę na 
pewne sygnały z terenu, które mogłyby przynieść niepożądane skutki. Wielu 
towarzyszy, w poczuciu swej odpowiedzialności za odcinek, który reprezentu- 
ją, w poczuciu troski o czystość Partii i aparatu administracyjnego, przystąpiło 
do przejrzenia swoich kadr i wyciągają przeważnie słuszne wnioski. Ale 
sądząc z pewnych sygnałów, nieliczni zresztą towarzysze czynią to w sposób 
nierozsądny. Podam konkretny przykład. Przed kilkoma dniami kierownik de- 
partamentu personalnego jednego z ministerstw wystąpił z inicjatywą, wypły- 
wającą niewątpliwie z jego najlepszych 1 najszczerszych chęci, weryfikacji 
pracowników całego resortu. Powołali komisję z ośmiu osób, lecz sam nie wie- 
dział nawet, kto wchodzi do tej komisji. 


Do wniosków organizacyjnych chciałabym dorzucić jeszcze jeden, a miano- 
wicie konieczność uporządkowania ewidencji partyjnej. Nieścisłość ewidencji 
ułatwia zaśmiecenie szeregów partyjnych. Znamy wypadki, że wywaleni 
drzwiami w jednym z województw włażą oknem na terenie innego woje- 
wództwa. Od uporządkowania ewidencji zależy w dużym stopniu czujność 
Partii i czystość jej szeregów. 


TOW. SKONECKI 


Tow. Gomułka wyjaśniając i usprawiedliwiając swoje długie i wrogie 
dla Partii milczenie, usiłował wytłumaczyć nam. to swoimi właściwcścia- 
mi psychicznymi. Jeżeli nawet przyjmiemy z dobrą wiarą to wyjaśnienie, 
to po pierwsze musimy stwierdzić, że takie cechy psychiczne, nie są ce- 
chami partyjniaka. Po drugie nas interesują przede wszystkim cbiektyw- 
ne skutki tych właściwości psychicznych tow. Gomułki. Skutki te są 
dcbrze znane. To jest żer dla „Głosu Ameryki', to są nadzieje kliki Tito 
na tow. Gomułkę, to jest to, że Dźilas miał pełne prawo tal: pisać o tow. 
Gomułce, jak napisał. Wreszcie, to są nadzieje i zachęta dla naszej ro- 
dzimej reakcji w walce przeciwko Polsce Ludowej. 

Ja, towarzysze, w związku ze swoimi obowiązkami, mam wątpliwą przy- 
jemność od czasu do czasu czytania anonimów, które przychodzą do re- 
dakcji „Chłopskiej Drogi". W tych anonimach bardzo często jako boha- 
ter występuje tow. Gomułka i jest tam pasowany na rycerza polskości. 
W tych anonimach, tow. Gomułka jest przyrównywany do Piłsudskiego 
z okresu Sulejówka. W tych anonimach, tow. Gomułka jest obrońca nie- 
zależności Polski od Związku Radzieckiego, i tak dalej, itd. Anonimy te 
są pisane przez bandytów, przez reakcyjnych księży i ich gospodynie. 
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W listach tych tow. Gomułka jest uważany za sztandarową postać dla 
tych wszystkich, którzy te anonimy piszą. 

Chciałbym przejść do innych zagadnień, związanych z refiratem tow. 
Bieruta. Chcę zwrócić uwzgę na jeden z bardzo ważnych ciementów w wal- 
ce o czystość Partii, w walce o czujność wobec wroga klasowego. Tym ele- 
mentem jest coraz bardziej rosnąca, można już teraz powiedzieć, armia 
korespondentów naszych pism. Sama „Chłopska Droga'* ma około 700 
korespondentów - chłopów, którzy bardzo często piszą do „Chłopskiej 
Drogi'. Oczywiście, tego wszystkiego co oni piszą „Chłopska Droga" na 
swoich 16 stronach drukować nie może, nie tylko nie może, ale i nie po- 
winna. Chodzi o to, że ci właśnie korespondenci należą do najważniej- 
szych tępicicli tej kategorii dokuczliwych wrogów, jakich jest jeszcze du- 
Żo na stanowiskach, sołtysów, wójtów, kierowników spółdzielni, różnych 
prezesów Związku Samopomocy Chłopskiej itd. itd. My wiemy o tym, że 
sołtys, wójt, czy kierownik spółdzielni to — tam na dole przedstawiciel 
naszej władzy państwowej, że w zależności od tego, jakim: jest ten sołtys, 
jakim jest ten wójt, czy nauczyciel, chłopi sądzą i ustosunkowują się do 
Rządu Ludowego w ogóle. Dlatego też działalność korespondentów, która 
zresztą nie tylko do tego się cgranicza, jest bardzo ważna. Do tej pory 
jednak nasze organizacje partyjne zaniedbywały tych ludzi, w ogóle nie 
zajmowały się nimi. A w terenie daje się zauważyć coraz częściej prześla- 
dowanie korespondentów. Inaczej tego nie można nazwać. Oczywiście prze- 
Śladowanie przez wrogów, przez tych, których cni demaskują. Niestety 
często się zdarza, że nasi sekretarze powiatowi, że nasi starostowie, Że 
nasi PZPR-owcy na szczeblu powiatowym czy gminnym uważają tych 
korespondentów za osobistych wrogów. Chodziłoby o to, żeby Partia do- 
łożyło wszelkich starań, aby tych ludzi wziąć w opiekę, bo redakcja nie 
jest w stanie tego zrobić. Nie chodzi zresztą tylko o opiekę przed 'terro- 
rem fizycznym czy moralnym, ale chodzi głównie o opiekę polityczną, cho- 
azi o wychowywanie tych ludzi, o to, żeby ich podtrzymywać na duchu, 
przede wszystkim przez kształcenie, przez podnoszenie ich poziomu. 

Chciałbym tutaj towarzyszom przeczytać niektóre listy, które „Chłop- 
ska Droga" otrzymała w ostatnich dniach na temat właśnie tego prześla- 
dowania korespondentów. Jedna z korespondentek pisze do nas list pt. 
„bsy wieszają na mnie za to, że jestem korespondentką" i pisze: „Pisała- 
bym do Ciebie wiele Kochana Chłopska Drogo o brakach na naszym te- 
renie, o tym co było za sanacji i o tym co jest obecni, a szczególnie 
o tych, co swymi kudłatymi łapami przeszkadzają w odbudowie i wyko- 
nywaniu planów, jakie sobie nasz Rząd wytyczył. Czasem jednak to się 
waham, bo trzeba wam wiedzieć, że tutaj psy na mnie wieszają kiedy im 
wytykam nieprawości i każę im czytać „Chłopską Drogę". Przypominam 
im, że nie spełniły się ich przepowiednie, że jeżeli się ktoś dziadem urodził, 
dziadem musi umrzeć. Teraz widać wyraźnie, że wszyscy oi, co to mówili, 
grubo się pomylili, bo dzisiaj już dziadów nie ma, nie idziemy już do dwo- 


ru za pracą, za to Rząd nasz pamięta o tym, żeby bogaczom nałożyć wię- . 


cej FOR-u a nam mniej" itd. 
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Weźmy drugi list: „Patrzą na mnie, jak na szpiega. Od czasu gdy został 
zamieszczony mój list o złym urzędowaniu wójta, cała gmina jest prze- 
ciwko mnie. Powiedziano, że pożałuję tego, co napisałem, że czego z nimi 
nie zrcbię dcbrccią, to piczniem skarg tym bardziej nie wskóram. Mówią, 
że mi ukrócą to moja pisanie, bo ja już zaczepiiem i powiat, gminną spół- 
dzielnię i nawet komitet partyjny. Do tego ostatniego to ja się nie po- 
czuwam, ale patrzą tu na mnie, jak na szpiega, który może coś podpatrzeć 
i zaszkodzić”, 

Inny list: „Jestem znienawidzony przez zarząd gminny”. „Tochana 
Redakcjo, dziękuję serdecznie za nagrcdę w postaci trzech książek, które 
sprawiły mi dużo radości. Razem z książkami przyszło do mnie pismo 
wyjaśniające, że ostatnio moje listy nie były drukowane w gazecie. To 
tak wygląda jak gdybym ja przestał pisać. Przyznam się szczerze, że nie 
pisałem dlatego, bo jestem: znienawidzony przez zarząd gminny za to, że 
jestem korespondentem „Chłopskiej Drogi". Jak przyjdzie mi coś załatwić 
w urzędzie gminnym, to nie chcą ze mną rozmawiać, a szczególnie wójt 
jest do mnie wrogo nastawiony". 

Towarzysze, z tych listów wynika, że sprawa opieki nad piszącymi do 
nas korespcndentami ma bardzo ważne znaczenie, bo to są właśnie ludzie, 
którzy reprezentują czujność i którzy walczą o czystość instancyj pań- 
stwowych i bardzo często partyjnych. Musimy znaleźć jakieś formy orga* 
nizacyjne opieki i kcntroli politycznej nad ludźmi, którzy są źródłem na- 
szej informacji. Komitety Wojewódzkie nie bardzo wiedzą, kto pisuje do 
jakiej gazety na ich terenie. Komitety Powiatowe też sobie z tego nie 
zdają sprawy i w ogóle z tymi ludźmi nie ma żadnej pracy w terenie, 
Jednakże tylko współpraca Partii, tylko zajęcie się w sposób organizacyj= 
ny tymi ludźmi, mceże przyczynić się do tego, że rzesza tych  korespon- 
dentów będzie coraz większą i coraz lepiej będzie speiniała swoją bardzo 
pożyteczną rolę. 


a 


TOW. HOCHFELD 


Chciałem nawiązać do tych słów referatu tcw. Bieruta, w których była 
mowa o roli prawicy socjalistycznej i o sccjaldemokratyzmie. Przy czym 
zdaję sobie sprawę z tego, że sprawy, które chcę poruszyć mogą wyda- 
wać się niektórym towarzyszom marginesowe. Jednak wzdług mego 
przekonania nie są one marginesowe i wiążą się z giównym nurtem dzi= 
siejszej dyskusji. 

Wpierw pewne wyjaśnienie. Tow. Cyrankiewicz mówił tutaj o trzon:8 
kierowniczym Polskiej Partii Socjalistycznej przed zjednoczeniem, który 
wraz z całą zdrową częścią partii przechodził — z dużymi trudnościami 
i może nie zawsze konsekwentnie — ale jednak przechodził ewolucję 
w kierunku marksizmu-leninizmu. A tow. Jabłoński mówił, że byli pepe- 
sowcy w Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej muszą w stosunku do 
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innych członków Partii podwójnie pracować nad sprawą swojej czujności. 
Otóż, jeżeli tak się ta rzecz przedstawia, to chcę przypomnieć — co Zresz- 
tą wszyscy towarzysze pamiętają i co ja dcbrze pamiętam również — że 
ja nie należałern do tej części kierownictwa partyjncego PPS, która przy- 
Spieszała, choćby niekcnzcekwentnie, ową ewolucję w kierunku marksiz- 
mu-leninizmu; że ja należałem przez dość długi okres czasu do tych 
ludzi, którzy ten proces cpóźniali. Mówię o tym dlatego, że chciałbym 
wyjaśnić, że nie uważam — tak, jak napewno nikt nie uważa — mojej 
samokrytyki złożonej na wrześniowej Radzie Naczelnej PPS dzisiaj za 
wystarczającą. Co więcej, chcę towarzyszom powiedzieć, że nie uważam 
jakoby moje wewnętrzne stanowisko — a to się odbijało również w po- 
stawie zewnętrznej, po owej Radzie Naczelnej PPS, przed Kongresem 
Zjednoczeniowym i przez pewien czas po Kongresie Zjednoczeniowym — 
było właściwe. Nie jestem dzisiaj przygotowany do tcgo, Żeby przepro- 
wadzić pełną samckrytykę, tym bardziej, że nie chciałbym, aby odczuto 
to, jak pretensje żaby, która nadstawia nogę wtedy, kiedy konia kują. 
Ale wyjaśnienie samo chcę towarzyszom złożyć. Przez ten okres czasu 
przemyśliwałem nad wieloma sprawami, pracowałem nad sobą, dawałem 
w pewnych nielicznych wypadkach wyraz tej pracy nad scbą, usiłowa- 
łem niektóre szkody i błędy naprawić. Dzisiaj, jeżeli są rzeczy, które 
mnie bolą, to nie te, które mnie bolały w okresie przeprowadzania samo- 
krytyki jeszcze w PPS. Nie to mnie by bolało, gdyby mnie-towarzysze moc- 
no atakowali, choć bolało to wtedy — niesłusznie. Jeżeli mnie dziziaj pew- 
ne rzeczy bolą, to są to ówczesne wypowiedzi moje, których po dziś dzień 
wróg używa przeciwko Partii. Próbowałem i próbuję w dalszym ciągu 
korzystając z pomccy Partii, która dała mi możliwość pracy, w tej 
pracy, w związku z tą pracą przemyśleć wiele rzeczy i dawać im, napewno 
jeszcze w niedojrzały sposćb, wyraz. Muszę powiedzieć, że wczerajszy 
referat tow. Bieruta i przebieg tego plenarnego posiedzenia komitetu 
Centralnego są mi dalszą pomocą w tych sprawach. Jest to tylo wy- 
jaśnienie, zdaję szbie w pełni sprawę, że to nie jest samokrytyka 

Po tym wyjaśnieniu przejdę do następnej sprawy, do zag:dnienia 
socjaldamckratyzmu i prawicy socjalistycznej, które chciaibym w paru 
słowach oświetlić od strony, z którą, będąc jeszcze w PPS, miałem Ppe- 
wien kontakt. Chodzi mi o aspekt międzynarcedowy zagadnienia przwi- 
cy socjalistycznej. Tow. Jabłoński mówił tutaj słusznie o tym, że ala 
każdego z byłych pepesowców, a co dopiero dla tych, którzy stali. czy 
na prawicy. czy w centrum partii i opóźniali przces ewolucji w kierunku 
marksizmu-leninizmu i proces zjednoczenia, że dla każdego z pepesowców, 
a w szczególności dla tych, o których przed chwilą mówiłem — istnieje 
problem szczególnie silnego uzbrojenia się psychicznego przeciw agentu- 
rowamu oddziaływaniu owej specyficznej ideologii, którą nazywamy 
socjaldemokratyzmem i która w skali międzynarodowej działa jako pra- 
wica socjalistyczna. Jest pewna różnica w postawie i działalności prawi- 
cy socjalistycznej po tamtej wojnie światowej i po tej wojnie światowej. 
Nie dlatego, żeby po tamtej wojnie Światowej nie było — jako general- 
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nego ziawiska — zdrady interesów robotniczych i zdrady rewolucji przez 
prawicę socjalistyczną, ale bądź co bądź nie zawsze w masowej skali ów 
obraz agenturowcści wychodził tak jasno jak dzisiaj. Kto wie, czy tutaj 
istotnie pewne zmiany ilościowe nie przeszły w nową jakość. Po tamtej 
wojnie światowej, bądź co bądź nie o każdym z kierowników instancji 
socjaldemcekratycznych mcżna było powiedzieć, że to jest ów  Noske 
„krwawy pies' albo ów Ebert, który porczumiewa się bezpośrednio ze 
swej kancelarii z menarchistycznymi generałami, którzy mają tłumić re- 
wolucję. Po tej wojnie o każdym z kierown'ków, o każdym z działaczy 
prawicy socjalistycznej można powiedzieć, że jego stanowisko jest otwar- 
cie agentuncwe. 

"Przykłady. Powojenna PPS przez pewien okres czasu spotykała się 
z tymi panami na terenie międzynarodowej organizacji konferencji 
socjalistycznych.' Mieliśmy sposobność przyjrzeć się, jak konkretnie wy- 
gląda działalncść tej instytucji, jak konkretnie wygląda działalność 
olbrzymiej większości partii, które tam wchodziły, jakie są zaintereso- 
wania samej tej instytucji. 

Przykład najbardziej nam bliski i równocześnie może najbardziej e: 
rakterystyczny. W roku 1947, jesienią odbył się kongres czechosłowac- 
kiej socjalnej - demokracji, na którym to kongresie rozstrzygała się 
sprawa wielkiej ofensywy prawicy partii socjaldemokratycznej Czecho- 
słowacji przeciwko jednolito-frontowemu kierownictwu. Na ten kcngres 
przyjechali delegaci wszystkich „bratnich* partii socjalistycznych Za- 
chodu. Przyjechali chyba znacznie wcześniej i omawiali cały szereg spraw. 
Jakież były ich zainteresowania, o co tu chcdziło? Myśmy już wtedy bar- 
dzo dokładnie widzieli, że nie chodzi o taki albo inny kierunek ideolo- 
giczny w partii socjaldemokratycznej, tylko chodzi o wyraźnie agentu- 
ralną robotę, o przygotowanie zamachu stanu w Czechosłowacji. To było 
zupełnie jasne i widcczne. Przedstawiciele partii socjaldemokratycznych 
Zachodu działali wyraźnie bez żadnych obsłonek, jako agenci — w tym 
kierunku, aby prawicowa grupa beneszowców przy poparciu socjaldemo- 
kracji mogła dokonać zamachu stanu i przeprowadzić Czechosłowację pod 
opiekuńcze skrzydła amerykańskiego imperializmu. Prawica socjalistycz- 
na otwarcie, bez żadnej próby maskowania, działała, jako agent amery- 
kańskiego imperializmu. 

Inny przykład. Wydawałoby się — z punktu widzenia czysto teore- 
tycznego — że w pierwszym powojennym okresie, gdy istniała odrębna 
PPS. z którą zresztą burżuazja, drobnomieszczaństwo i reakcja wiązały 
różnego rodzaju nadzieje, prawica socjalistyczna na zachodzie Europy 
przy rozstrzyganiu zagadnienia — po której stronie staje, czy po stronie 
tej, gdzie jest partia socjalistyczna, czy też po stronie Mikołajczyka — 
powinna wybrać PPS. Otóż nie. Przez cały czas, zupełnie otwarcie, par- 
tie. które nosiły nazwę socjalistycznych stały — nie krępując się, nie 
ukrywając tego — po stronie Mikołajczyka. 

Jeszcze inny przykład, dobrze towarzyszom znany. Kiedy PPS, w któ- 
rej dominowały elementy lewicowe, przystępowała do akcji wyborczej, 
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wtedy przedstawiciele prawicy socjalistycznej na zachodzie Europy Dez 
żadnej próby osłaniania bez żadnej próby maskowania się, przychodzili 
i robili wszystko możliwe, ażeby złamać tę partię i ażeby uniemożliwić 
jej zwycięstwo wyborcze. 


Dlaczego o tym mówię? Mówię o tym dłatego, żeby mocno podkreślić 
fakt, który zresztą z całą jaskrawością ujawnił się podczas procesu bu- 
dapeszteńskiego, że o jakiejkolwiek subiektywnej uczciwcści ideologicz- 
nej prawicowych socjalistów — trudno w tej chwili mówić. Stało się to 
na Skutek umocnienia się rewolucyjnego nurtu w ruchu robotniczym 
i rozkładu nurtu oportunistycznego, stało się to na skutek zrastania Się 
aparatu partii prawicowo-socjalistycznych bezpośrednio z ośrodkami 
dyspozycji imperialistycznej. Jeżeli w najmniejszym szczególe nie ma 
żadnej wątpliwości, co do agenturowej roli prawicy socjalistycznej, to 
czujność na tym odcinku u tych towarzyszy, którzy byli w PPS, a także 
wszystkich członków Polskiej Zjednoczonej Partii Rcbztniczej musi być 
niesłychanie wielka. Ta agentura działa. Nie mamy żadnych podstaw do 
przypuszczenia, że ich zainteresowania, bardzo specyficzne i szczególne 
zainteresowania w stosunku do tego, co się dzieje w krajach demokracji 
ludowej, co się dzieje w tych krajach, które idą do socjalizmu i które 
budują fundamenty ustroju socjalistycznego — nie mamy żadnych pod- 
staw do przypuszczenia, że ich zainteresowania się zmniejszyły. Raczej 
należy przypuszczać, że ich specyficzne zainteresowania na tym odcinku 
się zwiększyły, a skoro nie mogą działać poprzez kanał oficjalny i otwar- 
ty, to bez najmniejszego wątpienia muszą działać i działają poprzez kanał 
wyraźnie spiskowo-agenturowy. Gdzie tutaj kończy się stanowisko „„ide- 
ologiczne', a gdzie zaczyna się agenturowa robota — trudno uchwycić. 


Kto nie jest odpowiednio ideologicznie wycstrzceny, kto nie uprzytom- 
nił sobie tej właśnie rzeczy, kto nie zrzucił całego balastu błędów i wa- 
hań i całego liberalizmu w tych wszystkich sprawach, niewątpliwie bę- 
dzie narażony na to, że poprzez jego subiektywne cdczucia będzie goa 
można wciągnąć w robotę agenturową, 

Tylko przy nazywaniu rzeczy po imieniu i przy otwartej i jasnej kry- 
tyce możliwa jest współpraca rewolucyjnego, marksistewsko-leninow- 
skiego odłamu ruchu robctniczego z uczciwymi lewicowymi socjalistami, 
którzy jeszcze do marksizmu-leninizmu nie doszli. Istnieje taka współ- 
praca. Współpracuje kierunek marksistowsko-leninowski, współpracują 
partie komunistyczne i robotnicze, a poprzez nie również i my, chociażby 
z Włoską Partią Socjalistyczną, z takimi uczciwymi, lewicowymi socjali- 
stami, jak np. tow. Nenni. Ta współpraca ma swoje walory i jest ważna. 
Jej perrpektywy, jak perspektywy każdej tego rodzaju współpracy mu- 
szn być jedneściowe. Tej współpracy może służyć tylko nazywanie, jak 
powi?dara, rzeczy po imieniu, tylko zdawanie scbie dekiadnie sprawy 
z tego, że dzisiaj, na dzisiejszym etapie swego zrastania się z imperialia- 
mem amerykańskim prawica socjaldemokratyczna jako całość jest nie 
tylko i nie tyle ideologią, ile agenturą. 
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TÓW. WITOLD 


Dzisiejsze nasze Plenum dokonuje wielkiego przełomu w dalszym 
marszu naszej partii. Nie jest przypadkiem, że właśnie na obecnym 
Plenum postzwione zostało tak ważkie zagadnienie, jak czujność 
parti. Prócz zagadnienia czujności referat tow. Bieruta porusza 
tyle istotnych i waznych spraw, że nie sposób wszystkie je omówić. 
Dlatcgo też chcę poruszyć tylko te, które wywo!ały szczególnie oży- 
wioną dyskusję, a które sięgają okresu okupacji. 

Narodzinom naszej Partii towarzyszyła furia i wściekłość całego 
obozu reakcyjnego w Polsce i zagranicą. Rodziła się bowiem w Pol- 
sce nowa, rewolucyjna partia, partia — awangarda klasy robotni- 
czej, partia, która pierwsza rzuciła hasło walki zbrojnej z okupan- 
tem hitlerowskim, hasło walki o wyzwolenie społeczne i narodowe, 
biorąc za podstawę marksizm-leninizm. Wrogowie ruchu rewolucyj- 
nego nie ograniczyli się jedynie do wściekłego ujadania na naszą mło- 
dą Partię, ale jak widać w świetle faktów, usiłowali wdzierać się 
w szeregi Partii i Gwardii Ilrudowej. Czy udały się ich zamierzenia? 
Z doświadczenia widzimy, że do Gwardii Ludowej i do Partii prze- 
niknęła jednak pewna zorganizowana grupa „dwójkarzy', wskutek 
braku dostatecznej czujności u niektórych towarzyszy, wskutek ich 
ślepoty politycznej, 

Jaki był cel tej bandyckiej, szpiegowskiej grupy  dwójkarzy 
wdzierającej się do szeregów GL i Partii? Cel był jeden — hamo- 
wać nasz rozwój, rozkładać naszą robotę, zahamować ruch rewo- 
lucyjny. 

Trzon naszej Partii stanowili byli członkowie KPP. Czy Partia na- 
sza wykorzystała jednak w należyty sposób w tym czasie doświad- 
czenia WKP(b) i KPP? Jest rzeczą jasną, że Partia nasza nie mo- 
głaby prowadzić tak zdecydowanej walki, jaką prowadziła, gdyby 
nie czerpała nauk z wielkiej skarbnicy doświadczeń WKP(b), która 
była dla naszej młodej partii wzorem i przykladem i której nauki 
pomagały nam w rozwiązywaniu najtrudniejszych probłemów. Nie 
mniej jednak już u kolebki powstawania PPR ujawnił się brak czuj. 
ności. To, że tej zgranej szajce dwójkarzy udało się przeniknąć 
do naszych szeregów świadczy, że brak nam było bolszewickiej czuj- 
ności i tego nie wolno ukrywać. Ukrywanie tego foktu pogiębia tyl- 
ko brak czujności, rozbraja partię, a my chcceray mieć partię uzbro- 
joną i uodpornioną na wszelkie zakusy wroga klasowego. 

Należy przy tym odróżniać błąd od wielu biędów, brak należytej 
czujności od braku czujności wogóle, od ślamazarności, tolerancji, 
zgniłego, drobnomieszczańskiego liberalizmu, który spowodował, że 
niektórzy towarzysze nie widzieli co się wokół nich działo i kto ich 
otaczał. 

Chcę specjalnie poruszyć zagadnienie roku 1913 i 1914, a to dla- 
tego, że był to okres znamiennych przemian w świecie i w Polsce, 
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a także dlatego, Że tow. Wiesław w swoim wystąpieniu mówił o spra- 
wach tych właśnie lat. Z przemówienia jego wynika jednak, że mó- 
wił o tych latach nie dlatego, że zrozumiał swoje błędne koncepcje, 
swoje odchylenie prawicowo-nacjonalistyczne, ale dlatego, że naj- 
prawdopodobniej uważa, iż najlepszą obroną jest atak. Tow. Wie- 
sław mówił nam tu, że nie ponosi żadnej odpowiedzialności za to, 
że do Gwardii Ludowej i naszej Partii przeniknęła szajka bandyckich 
dwójkarzy, że nie ponosi pod tym względem odpowiedzialności ani za 
okres okupacji, ani za okres po wyzwoleniu. Powstaje pytanie, czy 
sekretarz Komitetu Centralnego, który wspólnie z członkami KC 
omawia sprawy i przyjmuje uchwały po to, aby wprowadzać je w ży- 
cie — jest za nie odpowiedzialny, czy nie? Odpowiedź może być 
tylko jedna — jest odpowiedzialny. Nie oznacza to wcale, że zdej- 
muje się tym samym odpowiedzialność z innych członków KC — ale 
z wszystkich faktów wynika jaskrawo, że tow. Wiesław ponosi od- 
powiedzialność za brak czujności. Tow. Wiesław usiłował również 
w swoim przemówieniu oddzielić Partię od Gwardii Ludowej, aby 
w ten sposób odwrócić uwagę w innym kierunku, osłabić rolę Par- 
tli, która była faktycznym sztabem Gwardii Ludowej, a potem Armii 
Ludowej. Oto do czego dochodzi człowiek, kiedy broni własnego ja, 
a nie Partii. Fakty obalają raz jeszcze fałszywą koncepcję tow. Wie- 
sława i mówią o czymś wręcz przeciwnym. Poczynając od dołowych 
organizacji, a kończąc na Komitecie Centralnym — dowódcami 
Gwardii byli członkowie Partii. 

Cała linia bojowa Gwardii Iiudowej, a później Armii Ludowej była 
wytyczana przez Komitet Centralny, przez jego uchwały i była reali- 
zowana w życiu, w codziennej walce przez członków Partii — gwar- 
dzistów i członków Partii — żołnierzy Armii Ludowej. Czy oznacza 
to, że w KC nie było dyskusji na temat Gwardii i Armii Ludowej? 
Oczywiście, że takie dyskusje były, bo nie mogło być inaczej; gdy- 
by takich dyskusji nie było, nie byłoby właściwego stanowiska po- 
litycznego, nie byłoby właściwej koncepcji organizacyjnej, a co za 
tym idzie — właściwego wykonania zadań operacyjnych. 

Zagadnienie wydziału informacyjnego, którego szefem był tow. 
Spychalski, wygląda w świetle faktów również inaczej niż to scha- 
rakteryzował tow. Wiesław. Wiesław jako sekretarz KC utrzyinywał 
bezpośredni kontakt z szefem wydziału II, utrzymywał dlatego, aby 
bezpośrednio otrzymywać informacje o działalności tego wydziału. 
Wtedy, gdy tow. Spychalski wyjechał — zastąpiła go tow. Sowińska, 
która utrzymywała bezpośredni kontakt z tow. Wiesławem. I czyż 
można dziś odgradzać się od tego? Czyż można mówić o szczerości 
i jednocześnie twierdzić, że się o niczym nie wiedziało, że się nie po- 
nosi zadnej odpowiedzialności? Czyzby naprawdę sekretarz KC nie 
interesował się jacy ludzie podają takie czy inne dane? Nie oznacza 
to, oczywiście, że ja jako szef Sztabu Gwardii Ludowej a potem 
Armii Ludowej nie ponoszę odpowiedzialności za powierzony mi od- 
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cinek pracy. Ale ja mojej odpowiedzialności nie chcę i nie pozwolę 
przerzucić na nikogo. 

Jeśli zaś idzie o dyskusję w sprawie Gwardii a potem Armii Lu- 
dowej to były to dyskusje nie na temat stanowisk, ale właśnie na 
temat zadań i roli, jaką ma odegrać Gwardia i Armia Ludowa. To 
nie były drobne zagadnienia, to były polityczne, organizacyjne i ope- 
racyjne zagadnienia. O tym, że sprawa Gwardii a potem Armii Lu- 
dowej była sprawą Partii — wiedzieli wszyscy członkowie Partii. 
Partia nasza była partią bojową, rewolucyjną, a jej członkowie byli 
dowódcami w walce z okupantem hitlerowskim, walczyli i ginęli za 
wyzwolenie społeczne i narodowe Polski. I jeśli dzisiaj ktokolwiek 
chce rozdzielić Partię od Gwardii czy też Armii Ludowej dla. swojej 
obrony — ten nie tylko fałszuje historię, ale wyrządza szkodę 
i krzywdę Partii, 

Nacisk wroga na Partię naszą wzmógł się w 1943 r. i na początku 
1944 r. Klęska armii hitlerowskich pod Stalingradem stała się po- 
czątkiem zwycięstwa Armii Czerwonej. Dla szerokich rzesz społe- 
czeństwa polskiego stało się jasne, że zwycięstwo to przyśpiesza wy- 
zwolenie naszego kraju. Wokół Partii, poźniej wokół KRN, zaczy- 
nają skupiać się zdrowe, myślące siły narodu. Wróg przygotowuje 
wtedy dywersję, dywersję, która ma na celu przechwytywanie tych 
zdrowych sił. W ten sposób w odpowiedzi na powstanie KRN powo- 
łana zostaje Rada Jedności Narodowej, a następnie powstaje CKL. 
Zwłaszcza ten ostatni, głaskany przez RJN — miał stać się zbiorni- 
cą dla przechwytywania zdrowych sił, które ciążyły ku Krajowej 
Radzie Narodowej. I właśnie wtedy rozpoczęła się na dobre dysku- 
sja w Komitecie Centralnym. Powstała grupka, która uwazaia, że 
należy dogadać się z Radą Jedności i CKLem. O czym to świad- 
czyło? Świadczyło to o tym, że grupka ta nie wierzyła we własne 
siły, że źle oceniała siły klasy robotniczej, że tow. tow. Wiesław, 
Bieńkowski, Olek Kowalski i Loga-Sowiński ulegali naciskowi wroga 
i dlatego zeszli na fałszywe pozycje polityczne. Wiesław jako sekre- 
tarz KC nie zdobył się na zerwanie tych fałszywych koncepcji. Nie 
doceniał sił klasy robotniczej, nie doceniał roli, jaką ma wypełnić 
klasa robotnicza. Szło o to, kto ma poprowadzić klasę robotniczą do 
walki o zdobycie władzy i skupić wokół niej wszystkie zdrowe ele- 
menty — Rada Jedności, CKL, czy Krajowa Rada Narodowa? To 
zagadnienie wiązało się nierozerwalnie ze sprawą stosunku do Związ- 
ku Radzieckiego, do Armii Czerwonej, do roli WKP(b). Grupka pra- 
wicowa nie rozumiała roli, jaką miała do wypełnienia Armia Czer- 
wona. Widziała w Armii Czerwonej jedynie siłę zbrojną, podobnie 
jak widziała siłę zbrojną armii zachodnich. Grupka ta nie rozumiała, 
że na czele Armii Czerwonej niszczącej siły hitlerowskie, wyzwala- 
jącej narody spod okupacji — stała bojowa, doświadczona WKP(b), 
stała partia proletariackiego internacjonalizmu. Grupka ta nie ro- 
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umiała, Że siła Armii Czerwonej szła do nas nie tylko jako potęga 
militarna ale jako sojusznik klasy robotniczej, nie rozumiała że siła 
Armii Czerwonej była oparciem dla polskiej klasy robotniczej, która 
właśnie dzięki zwycięstwu ZSRR, pod kierownictwem Polskiej Partii 
Robotniczej mogła przejąć władzę w swoje ręce. Towarzysze ci nie 
rozumieli tego, "albo nie chcieli zrozumieć. A rezultatem tego był 
czerwiec 1918 r. Wylazły wtedy jak szydło z worka stare błędy, sto- 
sunek do Związku Radzieckiego, stosunek do Biura Informacyjne- 
go — to nie były przypadki, to było powtórzenie, recydywa starych 
błędów, błędów, które przerodziły się w system, w koncepcję poli- 
tyczną — i niech tow. Wiesław nie próbuje w drobnych kwestiach 
utopić wielkich zagadnień politycznych, które mogły się źle skoń- 
czyć, gdyby jego koncepcja zwyciężyła. Kto tego jeszcze dziś nie 
zrozumiał, ten albo nie chce tego zrozumieć, albo więcej ceni swą 
osobę niż sprawę Partii. 


Przechodzę wreszcie do zagadnienia stosunku tow. Wiesława do 
Partii po Kongresie. Tow. Wiesław, który jako sekretarz general- 
ny Partii popełnił kardynalne błędy, godzące w naszą Partię, w jej 
rozwój, w jej kierunek marszu — mówi teraz, że musiał milczeć. Po- 
wstaje pytanie: czy my jesteśmy dla Partii, czy Partia dla nas? Od- 
powiedź może być tylko jedna — my jesteśmy dla Partii. Tow. Mine 
powiedział już, że ludzie odejdą, ale Partia pozostanie i będzie masze- 
rować naprzód wbrew wszystkim oportunistom i odchyleńcom — ta- 
ka jest żelazna logika odbywających się procesów. I tych procesów 
nie próbuj, tow. Wiesławie, zmieniać, bo ich nie zmienisz. Milczenie 
tow. Wiesława świadczyło o jednym: że obraził się na Partię, że chciał 
widocznie, aby Partia przyszła do niego, a nie on do Partii. Każdy 
z nas popełnia błędy, ale jeśli potem z tego powodu gniewa się na 
Partię — to znaczy, że ceni swą osobę bardziej niż Partię. Na Partię 
nie wolno się obrażać — Partię trzeba kochać, kochać z całego serca. 
Tow. Wiesław powiedział nam, abyśmy głosili, że jest uczciwym 
i w porządku wobec Partii — to są słowa. Tak mówią oportuniści 
i prawicowcy. Nie towarzysze pójdą głosić, że Wiesław jost w porząd- 
ku — czyny tow. Wiesława mogą tylko o tym mówić. A jak do- 
tychczas czyny mówią coś wręcz przeciwnego. 


Mówił nam tutaj tow. Wiesław, że go o dzonóe Tak mówić 
może człowiek, który oderwał się już od Partii. Na przestrzeni peł- 
nego prawie roku Partia czyniła wszystko, aby dać tow. Wiesławo. 
wi możność zrozumienia jego fałszywych koncopcji. Ale tow. Wie- 
sław ani w ząb nie chce tego pojąć. Nie chce zrozumieć, że wrogie 
siły, agentura, szpiedzy, imperialiści patrzą na niego, jako na punkt, 
wokół którego mogą skupiać się chwiejne, niczdecydowane i wrogie 
elemonty., Wiesław nie zrobił nie, palcem nie ruszył, aby to wszystko 
przeciąć, aby pokazać rewolucyjnej klasie robotniczej Polski, ma- 
som pracującym, klasie robotniczej świata, że jest razem z Partią. 
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Nie zrobił nie, bo obraził się na Partię, Że Partia go skrzywdziła, 
bo uznał, że jego „ja jest ważniejsze niż Partia. 

Towarzys*e, Partia nasza zobowiązana jest prowadzić zdecydo- 
waną, nieubłoganą walkę tam, gdzie idzie o interes klasy robotni- 
czej, o interes Partii i tu nie może być pobłażliwości. Pobłażliwość 
może sprowadzić Partię na manowce. Nieprowadzenie walki z od- 
chyleniem prawicowym i jego nosicielami byłoby nie tylko szkodli- 
we, ale jak powiedział tow. Stalin, mogłoby stać się zdradą klasy 
robotniczej. | 

Dzisiejsze Plenum zdobyło jeszcze jedno wielkie doświadczenie: 
jak należy walczyć z wszelkiego rodzaju oportunistami, odchyleńca- 
mi i ich pomocnikami. Nasze dzisiejsze Plenum jeszcze bardziej 
'zewrze nasze szeregi partyjne, aby wreszcie bez reszty wyplenić to, 
co złe, co oportunistyczne, co nacjonalistyczne. 


TOW. WITASZEWSKI 


W pierwszym rzędzie chciałem ustosunkować się do samokrytyki tow; 
tow. Spychalskiego, Kliszki i Wiesława. Trzeba powiedzieć otwarcie, słu- 
chając samokrytyki tow. Spychalskiego, ogarniało mnie — mówiąc pro- 
stym językiem — obrzydzenie. Jak mógł w kierownictwie naszej Partii 
znaleźć się człowiek, który nie ma cywilnej odwagi powiedzieć przed Ple- 
num, że zrobiłem to i to, że rozumiem, iż zrobiłem Źle, lecz próbuje się 
wykręcić od odpowiedzialności, jaka spada na niego za to, co zrobił. Jak 
można, towarzysze, tak rozumować i tłumaczyć się! 

Jeśli tow. Spychalski w okresie okupacji miał z tytułu swojej funkcji 
różne kontakty, to nie można zrozumieć, żeby człowiek na takim pozio- 
mie i człowiek na stanowisku, na którym. go Partia postawiła po wyzwo- 
leniu kraju, nie poinformował kierownictwa Partii o szpiegach, o dwój- 
karzach, o ludziach, do których nie można mieć zaufania, których trzeba 
izolować. 

Przecież tego nikt nie potrafi zrozumieć, to jest jawne wykręcanie się 
i nieprzyznawanie się do błędów. 

A towarzysz Kliszko? Towarzysze, dziś dopiero staje się jasne jak tow. 
Kliszko kierował ludzi do aparatu. Dopiero teraz widać, kto siedział u nas 
w Wydziale Personalnym i jaka była polityka personalna. A tow. Wie- 
sław? Tow. Wiesław tutaj robi minę pokrzywdzcnego, a przecież tow. 
Wiesław swoim postępowaniem wyrządzał szkodę i krzywdę Partii. Dzi- 
siaj tow. Wiesław powiada: idźcie do Partii i mówcie, że ja jestem po- 
rządny człowiek. Niech idzie tow. Wiesław do robociarzy, to dostanie od- 
powiednią szkołę. 

Referat tow. Bieruta rzucił snop światła, towarzysze, na naszą robotę 
i na nasze braki W naszej dolno-śląskiej organizacji wojewćdzkiej teraz 
dopiero, po procesie Rajka, kiedy wszystkie te fakty zaostrzyły naszą czuj- 
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ność, zączęto przeglądać akty personalne. Dopiero teraz widać do jakie: 
go stopnia zaśmiecony jest aparat partyjny i powstaje pytanie dlaczego 
się tak działo, w jaki sposób organizacja partyjna dopuściła do tego. 
Mogło się tak dziać, bo załatwiało się te sprawy całkiem formalnie, bc 
wysuwało się człowieka, nie pytając kto i co. 

Druga sprawa, którą chciałbym poruszyć, to sprawa wymiany legity- 
macji partyjnych. Chcę tu samokrytycznie postawić tę sprawę. My dziś 
lepiej widzimy to zagadnienie niż dawniej. Co stwierdziliśmy pod koniec 
akcji? Że mimo kontroli nie oddano nam ponad 6 tys. starych legitymacji, 
a w tym 4 tys. PPS-owskich. Kiedy sprawa stanęła na egzekutywie, po- 
stanowiliśmy przeanalizować głębiej przyczyny i dziś można stwierdzić, 
że to jest objaw, który ma swoją polityczną wymowę. 


Tow. Kozłowska postawiła zagadnienie doboru kadr do szkoły woje- 
wódzkiej. Przed nami KC postawił sprawę szkolenia kadr i każdy z Se- 
kretarzy odczuwa brak kadr. W naszym aparacie partyjnym mamy dzie- 
siątki etatów nie obsadzonych, a wobec tej sytuacji, jaka jest, wobec ko- 
nieczności wzmożenia czujności i oczyszczenia naszego aparatu, luki po- 
wstaną jeszcze większe. Stąd — troska kierownictwa Partii o wychowanie 
nowych kadr. My jednak pracujemy zbyt mało z podstawowymi organiza- 
cjami. Nie weszliśmy głęboko w doły partyjne dla podboru kadr. Tutaj 
widać, jak jeszcze niedostateczna jest ta praca. 


Weźmy takie następne zagadnienie, które stanęło jeszcze przed uchwa- 
łą Biura Politycznego — spółdzielnie produkcyjne. My, jeżdżąc po tere- 
nie, chcieliśmy zobaczyć jak one pracują. Widzieliśmy, że coś nie gra 
nam w tej robocie, mimo, że mamy 35 spółdzielń produkcyjnych. Posta- 
nowiliśmy przeanalizować swoje błędy na tym odcinku roboty i co się 
okazało? Okazała się próba łatwizny, próba — wobec tego, że na tym 
terenie dużo było majątków parcelacyjno-osadniczych — przekształcania 
ich na spółdzielnie produkcyjne. Łatwe, proste bez wielu kłopotów, bez 
roboty politycznej, a jakie wyniki? Rok przeszedł, kupa pieniędzy włożona, 
a wyniki mizerne. A tam natomiast, gdzie z indywidualnych gospodarstw 
powstały spółdzielnie, tam wyniki były zupełnie inne, tam chłopi oko- 
liczni patrzą na tę spółdzielnię innymi oczami i tamte spółdzielnie mają 
lepsze rezultaty. 


Chciałbym na jeszcze jedną sprawę zwrócić uwagę. Była mowa o Szko- 
leniu. Jest takie zagadnienie: kończymy plan 3-letni, jesteśmy przed 
planem 6-letnim. Powstaje sprawa wychowania nowych kadr do tego prze: 
mysłu, do tych nov'ych fabryk, które powstaną. Myśiry jeszcze nie zgłę 
bili tego zagadnienia do końca, ale myśmy się do tej sprawy już dobrali. 
Jak wygląda szkolnictwo SPP? Te Szkoły, które mają wychować nam 
kadry, towarzysze, to często zgroza ogarnia jak się zobaczy, kto szkoli 
te kadry, kto szkoli tych młodych robotników, tych młodych synów kla- 
sy robotniczej i chłopstwa, jak ich wychowują i w jakich warunkach? To 
mają być nasze kadry naszego przemysłu, to ma być nasza przyszła inte- 
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ligencja, klasowo wierna i dobrze fachowo wyszkolona. A w tych szko- 
łach często spotkać można na kierowniczych stanowiskach wykładowców, 
wychowawców, starych dwójkarzy, sanatorów. Ja wybrałem Szereg ta- 
kich punktów, żeby wskazać, jak my jeszcze niedostatecznie pracujemv 
i jak bardzo nam pomoże dzisiejsze Plenum i referat tow. Bieruta. 


TOW. WERFEL 


Tow. Gomułka próbował w swoim wystąpieniu roztopić w szczegółach, 
w takich czy innych insynuacjach rzeczywistą treść sporu, tę rzeczywistą 
treść, którą jest nierozerwalna łączność między prawicowym, nacjonali- 
stycznym odchyleniem w dziedzinie ideologii, a przeniknięciem do Partii 
agentury „dwójkarskiej' w praktyce. 

Jest faktem, że już nie w podziemiach okupacji — kiedy pewne rzeczy. 
mogły być trudniejsze do zbadania, — lecz w warunkach wolnej Polski 
Ludowej, dokoła generalnego sekretarza partii, wicepremiera rządu, ma- 
jącego wszelkie możliwości przeprowadzenia odpowiedniej kontroli, jako 
jego najbliżsi zaufani pojawiają się Lechowicz, Dubiel i szereg innych po- 
dobnych im ludzi. Jest również faktem, że w tym jego ministerstwie nie 
został ani jeden wypróbowany komunista na odpowiedzialnym, kierowni- 
czym stanowisku. To jest istotne, polityczne zagadnienie. Dlatego należy 
przede wszystkim zanalizować ideologiczne źródła całej sprawy. 

Dwa są filary ideologiczne, na których opiera się prawicowe i nacjo- 
nalistyczne odchylenie w Partii. 

Pierwszy taki filar stanowi teza o tzw. „nowej partii”, teza o przerwa-. 
niu ciągłości ruchu rewolucyjnego, teza o jakiejs rzekomo zasadniczej 
różnicy, o jakiejś rzekomej przepaści pomiędzy KPP a PPR. To jest 
pierwszy filar prawicowego, nacjonalistycznego odchylenia w Partii. 

Ta teza została rozbita doszczętnie jeszcze w ubiegłym roku. 

Teza druga — to teza, którą nazwałbym tezą o jednym potoku w dzie- 
jach narodu, tendencja do zamazywania różnic klasowych, „konfliktów 
klasowych w dziejach narodu, zwłaszcza — w obliczu zewnętrznego prze- 
ciwnika. 

I ta teza nie ma nie wspólnego z marksistowsko - leninowską teorią naro- 
du. | 

Jeśli weźmiemy chociażby ostatnio opublikowaną, a napisaną w r. 1929 
pracę tow. Stalina ,„Kwestia narodowa a leninizm" to zobaczymy jak 
przedstawia się ta sprawa z punktu widzenia marksizmu - leninizmu. 
Stwierdzamy, że naród istnieje, ale zarazem analizujemy jego klasową 
strukturę w warunkach kapitalizmu, wskazując na rozdzierające haród 
przeciwieństwa klasowe. Tow. Stalin przeciwstawia narody socjalistyczne, 
rozwijające się pod przewodem, pod hegemonią proletariatu — narodom 
burżuazyjnym, znajdującym się pod hegemonią burżuazji. Tutaj treść pra- 
wicowego odchylenia polegała na tym, że mieszało ono te dwa narody, że 
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zamazywało zasadniczą granicę, dzielącą naród socjalistyczny od narodu 
burżuazyjnego, że stwarzało złudzenie jednego potoku idącego od narodu 
burżuazyjnego do narodu socjalistycznego, to znaczy zamazywało zagad- 
nienie hegemonii proletariatu w narodzie. 

Spróbujmy teraz wyjaśnić jak rezultatem praktycznym tych dwóch fał- 
szywych teorii musiał stać się Lechowicz w roli ministra demokratycznej, 
ludowej Rzeczypospolitej. 

Jeżeli przerwana jest łączność pomiędzy ruchem rewolucyjnym okresu 
przedwrześniowego, pomiędzy KPP a nową partią proletariatu, partią 
okresu okupacji i wyzwolenia — PPR, jeśli do uczestników dawnego ru- 
chu rewolucyjnego, do dawnych komunistów, do tych, którzy stali w 
pierwszych szeregach walki z panowaniem kapitalistów i obszarników, 
jeśli do nich nie ma się zaufania, jeśli się ich odpycha i usuwa w cień, — 
to rzecz jasna, że w rezultacie na stworzone w ten sposób ,,puste miejsce" 
musi wejść kto inny. Tym kimś staje się wtedy Lechowicz. 

Jeżeli istnieje jeden potok dziejów narodu, jeśli nie ma walki klasowej 
wewnątrz narodu, nie ma walki o hegemonię w narodzie -— to rzecz jasna, 
że można udzielić amnestii „dwójkarzom”, rzecz jasna, że nie trzeba za- 
g'ądać do ich biografii. Lechowicz ma wtedy ułatwioną drogę. 

W ten sposób z tych błędnych ideologicznie, fałszywych politycznie kon- 
cepeii wyrasta w konsekwencji to ohydne widowisko, jakim jest dwój- 
karska szajka, panosząca się na ważnych odcinkach naszego aparatu. 

"ro jest owo zasadnicze zagadnienie, które tow. Gomułka próbował za- 
mazać, zasypać szczegółami, insynuacjami i rzucaniem takich czy innych 
nazwisk, 

Ale tow. Gomułka przy tych insynuacjach zdemaskował sam siebie. 

Tow. Gomułka chwalił się swoją rzekomą czujnością. Towarzysze, któ- 
rzy znają te rzeczy lepiej odemnie, już kwestionowali jego twierdzenia. 
Ja chcę tu zwrócić uwagę na jeden szczegół, Wszystkie przykłady rzeko- 
mej czujności tow. Gomułki, na które on się powoływał, to były przykła- 
dy czujności wobec niemieckich faszystów, wobec Gestapo. Ale ani słowa 
nie rzucił tu tow. Gomułka, nawet nie próbował udowadniać swej czuj- 
ncści wobec polskiego, rodzimego wroga klasowego, wobec własnych ka- 
pitalistów i obszarników, wobec ich defensywy i „dwójki”, które dwadzie- 
Ścia lat dławiły klasę robotniczą, dławiły nasz ruch. 

Drugi chwyt, który zaobserwowaliśmy u tow. Gomułki, a którym pró- 
bował posłużyć się również tow. Spychalski, to była próba postawienia 
znaku równania pomiędzy prawicowo - nacjonalistycznym odchyleniem 
a polityką PPR — czy to w okresie okupacji, czy też w pierwszych la- 
tach po wyzwoleniu. Była to próba roztopienia konkretnych błędów pra- 
wicowego i nacjonalistycznego odchylenia w ogólnej polityce Partii. 

Nie wolno nam dopuścić do takiego sfałszowania rzeczywistości. 

Trzeba postawić sprawę jasno, Że to, co próbował narzucić partii tow. 
Gomułka, chociaż nie zostało do końca wytrzebione, chociaż to narobiło 
nam wiele szkód, chociaż wpakowało nam Lechowiczów, chociaż pozosta: 
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wiło wiele „mętliku” w głowach — to jednak nie zdołało wypaczyć zaa 
sadniczej linii Partii, ani jej linii ideowej, ani jej linii praktycznej, czy to 
w okresie okupacji, czy też po wyzwoleniu. 

Prawicowe odchylenie negowało hegemonię proletariatu w narodzie, 
negowało konieczność zaostrzającej się walki klasowej, a przecież w pra- 
ktyce Partia realizowała hegemonię proletariatu, zaostrzała swą walkę 
przeciwko klasom wyzyskującym. Przecież, towarzysze, myśmy w tym 
okresie stanęli na czele narodu, przecież myśmy w tym okresie w ciężkiej 
walce wznieśli i umocnili nasze ludowe państwo, przecież myśmy w tym 
okresie wygrali wielkie batalie ideowo - polityczne! 

Partia szła słuszną drogą, Partia biła się o słuszną linię wbrew wszyst- 
kiemu, co usiłował jej narzucić tow. Gomułka. 

Sądzę, że tak samo jak w KPP niezawsze wszystko było w porządku 
i nie jeden z nas w niej przeżył ciężkie chwile i niejeden był smutny okres 
w jej dziejach, ale przecież nikt z nas nie da sobie z życia wyciąć tego 
okresu i każdy z nas do końca życia będzie miał to dumne poczucie, że 
był w KPP i staż ten nosi jak odznaczenie, — tak samo dumni mogą być 
ci wszyscy towarzysze, którzy byli w walce w okresie okupacji i później 
w okresie walki o budownictwo państwa ludowego. Tej wielkiej walki, w 
której ginęli nasi towarzysze, nie wolno nikomu utożsamiać z takimi czy 
innymi błędami, z takimi czy innymi fałszywymi teoriami, które usiłowa- 
ły wypaczać tę walkę, ale którym nie udało się zmarnować tego naszego 
wysiłku — wysiłku tysięcy, dziesiątków tysięcy naszych bohaterskich 
towarzyszy. 


TOW. MORAWSKI 


Tow. Bierut stwierdził w swoim referacie, że dla wzmożenia czujności 
szeregów partyjnych, niezbędne jest ażeby każdy aktywista partyjny 
spojrzał krytycznie pod tym właśnie kątem. widzenia na własną pracę 
i wyciągnął należyte wnioski dla dalszej swej pracy. 

Stwierdzam, że własną pracę oceniam Ssamokrytycznie. W swojej pra- 
cy wykazałem niedostateczną czujność, szczególnie jeżeli idzie o zagad- 
nienie kadr. Wynikało to — wydaje mi się — często z pewnej powierz- 
chowności w pracy, z podejmowania pochopnych decyzji, z nieprzemy- 
Ślenia do końca zadań, jakie wysuwa codzienne życie. Wynikało to czę- 
sto z niedość bojowego stosunku do własnych zadań, z braku dostatecz- 
nej wytrzymałości w pracy, z chęci unikania i omijania trudności. 

W sumie sprowadzało się to, wydaje mi się, do nicdostatecznego po- 
czucia odpowiedzialności politycznej za powierzony odcinek pracy. Ta- 
kie m. in. wnioski wyciągam: z obrad obecnego Plenum. 

W okresie okupacji byłem w kraju. Nie mogę nic powiedzieć odnośnie 
grupy Lechowicza, bo nie znałem ani tych ludzi, ani ich sprawek. Chciał- 
bym jednak przypomnieć pokrótce ówczesną atmosferę. Wielu towarzy- 
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szy odnosiło się beztrosko do niebezpieczeństwa penetracji wrogich sił 
w naszych szeregach. Jednakowoż nie można stawiać na jednej płasz- 
czyźnie grupy młodych robotników z Woli z AK, którzy przyszli do ZWM 
i oświadczyli, że nie podoba im się stosunek oficerów akowskich do Ro- 
sji i że chcą się bić z okupantem — z brakiem czujności, brakiem kon- 
troli wobee wytrawnych działaczy, niaających dwójkarską przeszłość. Je- 
Śli jednak część aparatu informacji, jak nam tu zakomunikowano, była 
opanowana wówczas przez elementy wrogie, uznać to należy za oczywisty 
dowód karygodnego braku czujności, a ten brak czujności musi mieć 
swoje źródła polityczne. 


Tow. Spychalski stwierdził tu, że był zawsze szczery wobec Partii. Ale 
jakże można nazwać szczerym stosunek tow. Spychalskiego do Partii, 
jeśli nosił on w Sobie odchylenie i nie postawił tej sprawy przed Partią, 
nie włączył się do walki, którą toczyła Partia przeciw odchyleniu nacjo- 
nalistyczno-prawicowemu. 

Tow. Spychalski stwierdził dalej, że nie ukrywał on przed Partią Swo- 
ich wiadomości i informacji o penetracji wroga. Ale przecież z jego wła- 
snych wypowiedzi wyraźnie wynika, że nie ukrywał ich jedynie wtedy, 
gdy Partia od niego takich informacji żądała. Czyż nie jasne, że tow. 
Spychalski nie był szczery wobec Partii? Czyż nie jest również oczywi- 
ste, że tego rodzaju postawą tow. Spychalski subiektywnie sam odsunął 
się od Partii. Taka postawa musiała, rzecz jasna, sprowadzić do zera je- 
go czujność polityczną. W tym świetle staje się jasne, dlaczego tow. 
Spychalski nie mógł nam wtedy pomóc w walce z penetracją wroga, ale 
wprost przeciwnie — wyrządził wiele szkód i krzywd. 

Wydaje mi się, zwłaszcza w świetle dzisiejszego wystąpienia tow. 
Spychalskiego, że stosunek jego do Partii pozostaje nadal nieszczery. 


Słuchając na dzisiejszym posiedzeniu Plcnum wystąpienia tow. Go- 
mułki, odniosłem wrażenie, że w jego postawie sprawy osobiste i troska 
o własną osobę górują nad zagadnieniem linii politycznej. 

Chciałbym przejść do wniosków, jakie z obrad obecnego Plenum nasu- 
wają się dla odcinka pracy wśród młodzieży. Notujemy niewątpliwą po- 
prawę pracy ZMP wśród młodzieży. Świadczy o tym poważny wzrost 
Związku Młodzieży Polskiej, który na 1 listopada przekroczył liczbę 
1.100.000 członków. Świadczy o tym rosnące oddziaływanie ZMP na ma- 
sy niezcrganizowanej młodzieży oraz poważne rezultaty pracy wycho- 
wawczej SP. Świadczy o tym wreszcie entuzjazm, jaki ogarnął szerokie 
warstwy młodzieży. Prowadzimy obecnie niewątpliwie ogromną więk* 
szość młodego pokolenia za sobą. Dlatego tym ostrzejszy i gwałtowniejszy, 
jest nacisk wroga na ten odcinek. Reakcja nie będąc w stanie przeprowa- 
dzić frontalnego ataku przechodzi do form. dywersji i penetracji. 

Stwierdzamy, że reakcja usiłuje wedrzeć się do ZMP, by zdobywań 
tam dla swoich dywersyjnych celów ZMP-owców. Ułatwia tę robotę reak- 
cji słabość pracy ideowe-wychowawczej na kołach ZMP, bowiem rodzi 
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ona przeważnie marazm i bezczynność na tych kołach i osłabia czujność 
wobec wrogiej działalności. Szczery patriotyzm: naszej młodzieży usiłuje 
w tych warunkach reakcja wykorzystać dla swoich celów nacjonalistycz- 
nych. 

Stoi przed nami zagadnienie polityki kadr. Nasza polityka kadr nie 
była prawidłowa. Słabo, wolno wyrastają nowe kadry ZMP. A. przecież 
na każdym kroku widzimy, jaki mamy dobry, bez przesady — wspaniały 
dołowy aktyw naszej młodzieży, nowych młodych ludzi, wychowywanych 
już w nowych warunkach, ludzi, którzy odznaczają się piękną postawą 
moralno-ideową i rewolucyjnym duchem. Nie wykorzystano do tej pory 
w dostatecznym stopniu warunków, ażeby ten szeroki aktyw ZMP-owski, 
ci młodzi i robociarze i chłopi, którzy wyrośli w nowych warunkach, mogli 
się szybciej rozwijać, mogli stawać do coraz bardziej odpowiedzialnych 
prac w organizacji. Myśmy dreptali w kółko, jeżeli idzie o kadrę. 

Jest sprawą wielkiej wagi, aby pracę z kadrą ZMP-owską prowadziły 
organizacje partyjne na wszystkich szczeblach, aby towarzysze z komi- 
tetów partyjnych otaczali kadrę młodzieżową systematyczną opieką. 

Myślę również, że jednym z naszych wniosków z obecnego Plenum 
winno być Śmielsze stawianie wśród naszej młodzieży zagadnienia sto- 
Sunku do Partii. Trzeba zwracać więcej uwagi na budzenie wśród naszej 
młodzieży zrozumienia roli Partii i rozwijania miłości do Partii, szerze- 
nia przekonania wśród całej młodzieży, że nasza Partia to partia przy- 
szłości młodego pokolenia, 


TOW. OCHAB 


Proszę Towarzyszy! Pragnę kilka uwag poświęcić sprawom woj- 
skowym. Ze względu na specyfikę tego tematu poruszę tylko nie- 
które momenty. Będę raczej operował uogólnieniami. Chcę wyrazić 
mój pogląd, że w okresie przed Plenum lipcowym i sierpniowym, 
również na odcinku wojskowym wytworzyła się sytuacja, która kryła 
w sobie poważne potencjalne niebezpieczeństwo dla naszych intere- 
sów państwowych. Za ten stan rzeczy odpowiedzialność niewątpli- 
wie ponosi przede wszystkim tow. Spychalski i tow. Gomułka. Tow. 
Spychalski w swej tzw. samokrytyce przyznaje pewne błędy, ale 
tyle dodaje tzw. wyjaśnień, tyle ogródek, tak podkreśla swoją wytę- 
żoną pracę dla Partii, że właściwie nie byłoby go za co krytykować, 
gdyby słowa jego odpowiadały rzeczywistości. Tow. Spychalski dotsd 
nie rozumie, że chociaż te czy inne jego pociągnięcia były pożyteczne 
dla Partii, to cała jego linia polityczna, cały system jego błędów, 
wyrządziły Partii ogromne szkody i obiektywnie była to działalność 
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na korzyść wroga klasowego. Z pracy tow. Spychalskiego niewątpli- 
wie większą korzyść miał wróg, burżuazja, imperializm, aniżeli nasze 
wojsko. Komunista winien oceniać swoje postępowanie przede wszy- 
stkim według kryterium: kto z jego pracy obiektywnie korzystał. 
Gdybyśmy podejrzewali subiektywną nieuczciwość, tobyśmy w ogó- 
le nie mówili z tow. Spychalskim jak z towarzyszem, to nie byłoby 
dyskusji z tow. Spychalskim na Plenum, ale przecież komunista 
musi zrozumieć, że rozstrzyga obiektywny sens jego pracy, a nie 
jego dobre zamiary. Tow. Spychalski powinien zrozumieć, że jego 
praca przynosiła w pierwszym rzędzie korzyść wrogowi. I wydaje 
mi się, że wróg sobie z tego obiektywnie istniejącego stanu rzeczy 
zdawał sprawę. Przecież tow. Spychalski już w okresie okupacji był 
omotany siatką „dwójkarską', być może przypuszczał naiwnie, że 
„dwójkarzy* zdobył ideologicznie, że oni się odrodzili pod batem nie- 
niemieckim. Faktycznie ,„dwójka' go miała w garści i gdyby chciała 
to mogłaby go zlikwidować, choćby przy pomocy gestapo, ale ,„dwój- 
karze' napewno gdzieś w sztabach u siebie doszli do wniosku: bardzo 
nam potrzebny jest komunista ztego rodzaju teoriami, dobrą on 
robotę dla nas wykona, teraz, a może i w przyszłości. 

Trzeba, żeby tow. Spychalski głęboko się nad tym zastanowił i mo- 
że wtedy inaczej podejdzie do sprawy samokrytyki. Tow. Spychalski 
według maniery, którą znamy, chociażby z Plenum ubiegłego ro- 
ku, podkreśla momenty zewnętrzne i wtórne: nie dorosiem, za mało 
znałem marksizm, za późno znaleźliśmy to archiwum, które w prze- 
mówieniu tow. Spychalskiego jest jakimś punktem zwrotnym. Gdy- 
byśmy nie znaleźli archiwum, czy znaczy to, że jesteśmy bezbronni? 
Ale przecież Partia nas uzbraja politycznie do poznania wroga klaso- 
wego, uczy nas czujności klasowej. Gdybyście wówczas, kiedy wam 
było ciężko znaleźć właściwą drogę zaglądali częściej do Lenina 
i Stalina, znaleźlibyście odpowiedź. na nie jedną wątpliwość, umie. 
libyście bić wroga nawet bez archiwum, chociaż ja wcale nie za- 
mierzam umniejszać znaczenia faktu odnalezienia archiwum. 

Wydaje mi się, że jest ogromna dysproporcja między winą tow. 
Spychalskiego a tym oburzeniem, z jakim reagował na krytykę 
towarzyszy. Tow. Spychalski widocznie uważa, że ostra krytyka 
uwłacza jego honorowi i ambicji. Wydaje mi się, że tow. Spychal- 
ski, podobnie jak tow. Wiesław, nie wiele rozumie z tego, co to jest 
honor i ambicja komunisty. Honor i ambicja komunisty nie mają 
nic wspólnego z ambicją szlachetki, któremu przede wszystkim 
zależy na formie, który sam siebie traktuje jako coś najważniejsze- 
go, bez trudu gotów jest przyznać się do takich czy innych prze- 
stępstw ideologicznych, jak gdyby przestępstwo ideologiczne było 
i.kimś drobiazgiem, byle byśmy tylko wobec niego uszanowali kon- 

onalne formy, byleby tylko krytycy uznali jego dobre inten- 


cje, byleby tylko uznali wagę jego osoby. Honor I ambicja komuni. 
sty — to rzecz wielka, ważna i nie wiem, czy można sobie wyobrazić 
już nie tylko komunistę, ale w ogóle działacza robotniczego bez 
ambicji, bez poczucia honoru klasowego. Co to jest klasowy honor 
komunisty? Honor nasz — to ofiarna służba Partii. To zaszczyt 
i honor dla komunistów, gdy wraz z całą Partią przeżywamy cięż- 
kie doświadczenia, nie załamujemy się w ręku wroga klasowego, 
ani w obliczu śmierci, czy terroru, czy nacisku ideologicznego, 
w ciężkich latach trwamy przy Partii, idziemy razem z nią, wierzy- 
my w jej zwycięstwo i pracujemy dla tego zwycięstwa. Honor i du- 
ma komunisty — to poczucie spełnionego obowiązku i duma z Par- 
tiii która nas, ludzi zrodzonych w ustroju kapitalistycznym, wy- 
chowanych w warunkach tego ustroju, potrafiła zahartować w wal- 
ce i wykuć z nas świadomych rewolucjonistów. Honor nasz — to 
honor Partii. I wtedy jesteśmy w porządku wobec sicbie i klasy 
robotniczej, jeśliśmy potrafili obronić interesy Partii i mas pra- 
cujących, zachować czystość ideologii klasowej, zabezpieczyć nasz 
marsz do socjalizmu. 

Mówiłem o przejawach wrogiej roboty w wojsku. Nie chciałbym, 
towarzysze, pozostawiać wrażenia, że w poprzednim okresie woj- 
sko się nie rozwijało. Oczywiście, że wraz z rozwojem naszej Partii, 
z umacnianiem się naszej władzy ludowej, mimo wszystkie dyv/er- 
syjne zakusy wroga, krzepło i rozwijało się Wojsko Polskie. Chcę 
tu podkreślić, że i podsumowanie wyników tegorocznego szkolenia 
na obozach letnich i cały szereg innych faktów, świadczy o dalszym 
rozwoju, nawet o szybkim tempie rozwoju, co w pierwszej linii należy 
zawdzięczać nestępstwom politycznym przełomu, jaki w. walce 
z odchyleniem prawicowo - nacjonalistycznym został dokonany 
w Partii, oraz większej opiece Partii nad odcinkiem wojskowym. 
Żołnierz nasz wyróżnia się nie tylko zaletami czysto wojsxowymi, 
ale i wysoką świadomością, głębokim patriotyzmem i przywiązaniem 
do naszego ustroju, entuzjazmem i ofiarnością w służbie, co umo» 
żliwiło w ciągu niewielu miesięcy letnich na poważną poprawę wskaź- 
ników wyszkoleniowych. Na cdprawie poświęconej podsumowaniu 
rezultatów szkolenia letniego, mówiąc o osiagnieciach, przestrzega= 
liśmy dowódców przed uspakajaniem się, zadowolenicm z siebie. 
Mamy niewątpliwie poważne postępy i osi”gnięcia, ale daleko jeszcze 
nie odpowiadające naszym obiektywnym możliwościom i naszym po- 
trzebom. Widzimy konieczność dalszego systematycznego wysiłku 
wojska i dalszej pomocy ze strony Partii. 

Chciałbym zaapelować do towarzyszy, zwłaszcza sekretarzy woje- 
wódzkich, aby przy typowaniu towarzyszy dla zasilania aparatu po- 
litycznego w wojsku, podobnie jak przy typowaniu kandydatów do 
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szkół oficerskich pamiętać, że praca w Wojsku, to też praca par- 


tyjna na bardzo ważnym odcinku. Polska Ludowa ze względu na swą 


siłę gospodarczą i potencjał wojskowy. odgrywa poważną rolę 
w antyimperialistycznym froncie obrony pokoju. Prosiłbym, żeby 
towarzysze przy swoich codziennych, nieraz chwytających za gardło 
kłopotach personalnych pamiętali o tym i nie żałowali kadry robot- 
niczej, którą zasilimy naszą kadrę oficerską. 

Chciałbym ustosunkować się do wystąpienia tow. Gomułki. Nie będę 
mówił o osobliwej metodzie przez niego użytej, która tu została już 
scharakteryzowana, ani zajmować się szczegółami, w których się 
kąpał i plątał tow. Gomułka. Dziś tow. Gomułka inaczej ocenia spra- 
wę jugosłowiańską, dziś „głębsza' jest jego samokrytyka... I myśmy 
przed rokiem nie wiedzieli, że titowcy to są nasłani agenci wywia- 
dów imperialistycznych. Wiedzieliśmy, że są wrogami ideologicznymi 
i przypuszczaliśmy, że gdzieś się tam splata prowokacja ideologiczna, 
agentura polityczna z bezpośrednio zawerbowaną agenturą imperiali- 
styczną. Ale jeśli tow. Gomułka uważa, że uznanie dziś agenturalnej 
roli titowców jest nowym momentem w jego samokrytyce, to sądzę, 
że tow. Gomułka powinien się zastanowić nad tym, że on chciał nas 
przecież zepchnąć na pozycje wspólników titowskich, że sugerował, 
iż należało się w ub. r. przeciwstawić uchwałom, powziętym na Biu- 
rze Informacyjnym, że sugerował nam faktyczne poparcie titowców. 
Kierował nim nacjonalizm burżuazyjny, nieufność do ZSRR. Prze- 
stępcza była ta polityka tow. Gomułki i brak mu odwagi ażeby to 
Partii powiedzieć! Dziś powinien zrozumieć, że sugerował nam po- 
pieranie morderców faszystowskich, najemników imperializmu. Czy 
nie należałoby o tym powiedzieć Partii? Ale miał odwagę, broniąc się 
przed rzekomo niesłusznymi zarzutami wysunąć nieskonkretyzowa- 
ne insynuacje, wypuścić na tę salę syczące płazy insynuacji. 

Towarzysze tu mówili o chorobliwej ambicji, o megalomanii tow. 
Gomułki. Chciałbym zwrócić uwagę na taki moment. Tow. Gomułka 
próbuje zbijać zarzuty Partii i posuwa się do twierdzenia: „nie mogę 
być wrogiem tego, czego jestem do pewnego stopnia twórcą". Istot- 
nie, bardzo wysoko ceni siebie tow. Gomułka. Bardzo oryginalne to 
podcjście do wspólnego dorobku Partii, dorobku milionowych mas 
ludu polskiego. Zarozumialstwo doprowadziło w tym wypadku 
do zatracenia poczucia śmieszności. 

Z postawy tow. Gomułki wynika niezbicie, że tak jak walczył 
przedtem przeciwko Partii, przeciwko linii leninowskiej, tak samo 
i dzisiaj w podstępny sposób. niegodny komunisty, próbuje w nowej 
sytuacji innymi metodami iozkładać i demoralizować Partię. Ple- 
num nasze daje na to odpowiedź, godną czołowego aktywu Partii, 
zahartowanej w bojach z wrogiem klasowym, zahari „wanej w walce 
z nosicielami prawicowo-nacjonalistycznego odchylenia, 
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Ill dzień obrad — 13 listopada 1949 r. 


TOW. SZAFRAŃSKI: 


Wczoraj w wystąpieniu swoim tow. Gomułka przedstawił sprawę w ten 
sposób, że kierownictwo nie miało gruntownego wpływu na Gwardię Ludową 
i Armię Ludową. Jak to się załamywało na Okręgu? Na Okręgu na każdym 
zebraniu zawsze był obecny dowódca Okręgu, szef sztabu Okręgu, na każ- 
dym zebraniu sztabu był obecny członek egzekutywy Okręgu. A zresztą 
przypomnijmy sobie hasło z okresu okupacji, „każdy PPR-owiec — gwardzi- 
stą", to znaczy, że nie było członka Partii, który nie byłby w szeregach GL-u 
a potem AL-u. Bo jakże można pomyśleć, że sekretarz Okręgu nie miał 
wszystkich nici w ręku na szczeblu Okręgu. A jeżeli miał na szczeblu Okrę- 
gu, to tym bardziej musiał je mieć na szczeblu kraju. Jak na szczeblach 
Okręgu uwidoczniły się tarcia w kierownictwie Partii? To był koniec marca 
1944 r. Mając kontakty z tow. Kowalskim, łączącym Okręg z kierownictwem, 
zdawałem sprawozdanie z pracy organizacyjnej Rad Narodowych w terenie. 
Tow. Kowalski mówił, że nie jest pewny, czy ta właśnie koncepcja Rad Na- 
rodowych będzie ostateczna ze względu na daleko posunięte pertraktacje 
z CKL. Spotykając się z przedstawicielami Prezydium Krajowej Rady Na- 
rodowej, z tow. Mijalem, który był łącznikiem z Wojew. Radą Narodową wo» 
jewócztwa warszawskiego, zauważyłem pewnego rodzaju niezgodność w sta- 
wianiu spraw. Stawianie na Rady Narodowe, jako na jedyną formę, do któ- 
rej nogą mieć wstęp grupy stojące na platformie Krajowej Rady Narodowej 
i druga teza, że może być zmieniona koncepcja Rad Narodowych w związku 
z daleko posuniętymi rozmowami z CKL. My natomiast na praktyce Okrę- 
gu widzieliśmy dywersyjną robotę CKL i nie mogliśmy zrozumieć, dlaczego 
taki kierunek się forsuje. 

A teraa o pcstawie towarzyszy w składaniu samokrytyki. Jest to toleran- 
cyjna postawa w stosunku do własnych błędów, która nie gwarantuje ich roz- 
brcjenia wobec Partii. Bo przecież mnie się zdaje, że to co buduje Parti;, to 
twarda postawa każdego członka Partii. Czy to wychowuje Partię — jeżeli 
członek Partii, stojący na czołowym stanowisku w kierownictwie, zajmuje 
taką niezdecydowaną. postawę wobec własnych błędów? Towarzysze, którzy 
tyle krzywd wyrządzili Partii, powinni zdobyć się na bezlitosny sąd nad soba. 
Jaka postawa odstraszy wroga, który chciałby schować sią za ich plocy i wy 
korzystać chwiejnych, niezdecydowanych i tolerancyjnych wobec wroga kla- 
sowego członków Partii. 

W referacie tow. Bieruta były postawione zagadnienia organizacyjne. Spra- 
wa umocnienia szerokiej demokracji  wewnątnzpantyjnej, umocnienia de- 
mokracji wewnątrzpartyjnej na podstawowej organizacji, to właśnie oznacza 
wzmożenie czujności naszej Partii. Zastosowanie szerokiej demokracji wew- 
nątrzpartyjnej wychowa Partię w duchu bezkompromisowej walki z wrogami 
Polski Ludowej. 
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TOW. ALEKSANDER ZAWADZKI 


Towarzysze! Czołowe miejsce w referacie tow. Bieruta, a przez to 
i centrum uwagi Plenum, zajmuje sprawa czujności klasowej, 
czujnoścj rewolucyjnej naszej Partii. Sprawa ta została postawiona 
i podjęta w dyskusji tak, jak powinna być podjęta przez Komitet 
Centralny Partii. Od lipcowego i sierpniowego Plenum poprzez 
Kongres Zjednoczeniowy, weszliśmy zdecydowanie na drogę dalsze- 
go oczyszczania szeregów ji odwracania się od złych metcd pracy, 
na drogę wzorowania się na wielkiej Partii Lenina i Stalina, na 
drogę uczenia się na jej wielkim doświadczeniu, czego owocem jest 
i to nasze Plenum Komitetu Centralnego. 

Analiza działalności wroga klasowego dana w referacie tow. 
Bieruta, jest poważnym wkładem do uświadomienia naszej Partii 
i jej aktywu. Ta analiza, ilustrowana konkretnym* przykładami, 
wzbogacona w dyskusji przez towarzyszy, okazuje Partii i klasie 
robotniczej całą perfidię, a zarazem wielką różnorodność metod sto- 
sowanych przez wroga klasowego. Ta analiza i dvskusja oparte rów= 
nież na doświadczeniach i aktach procesu Rajka, wskazują zarazem 
na rzecz bardzo istotną — na długofalowość planowania przez wro* 
ga klasowego akcji agenturalnej, dywersyjnej szpiegowskiej w sto” 
sunku do ruchu rewolucyjnego klasy robotniczej, w stosunku do 
Związku Radzieckiego, a od kilku lat i krajów demokracji ludo- 
wej. I co najważniejsza, widzieliśmy w całej pełni, że wróg działa 
metodą przebiegłego wykorzystywania wszelkiej szczeliny w pan- 
tiach klasy robotniczej lub w jej organach władzy państwowej, me- 
todą wykorzystywania słabej czujności lub niezdecydowania, wszel- 
kiej niejasności i niekonsekwencji politycznej, wszelkiego samo* 
uspakajania się osiągniętymi sukcesami. I trzeba dobrze pamiętać, 
że w dobie przeżywanej przez nas od 32 lat, tj. od powstania Związ- 
ku Radzieckiego, metodą działania wroga klasowego, wewnętrznego 
i agentur imoverialistycznych, jest wpajanie i wykorzystywanie 
antyradzieckiego nacjonalizmu, będącego jednym z głównych na" 
rzędzi burżuazji i jej tajnych organów. Dziś widzimy wyraźnie, że 
na tym gruncie konsekwentnie wytwarzanym przez imperializm, 
jego satelitów i agentury, wyrósł kontrrewolucyjny i antyradziecki 
titoizm, że na tym gruncie zrodziły się niezwykle niebezpieczne 
or.entacie tow. Gomułki i małej na szczęście jego grupy w czasie 
okupacji, orientacje na pozbawioną wszelkiej klasowości jedność 
narodową, która obiektywnie prowadziła do podporządkowania się 
siłom imperialistycznym. Na tym gruncie kiełkowało prawicowe 
i nacionalistyczne odchylenie w Partij po wyzwoleniu. Na tym 
gruncie mógł wyrosnąć przestępczy brak czujności w stosunku do 
śmiertelnych wrogów Parti:, zadżumienie nimi szeregów AŻ gy da 
i aparatu władzy ludowej przez tt. Spychalskiego i Kiiszke, 
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względu na to, czy sobie z tego tow. Spychalski I tow. Kliszko zda< 
wali sprawę czy też nie. Zresztą potwierdza to nie tylko teoretycz” 
na analiza, potwierdzają to fakty nieukrywanej nieufności tow. Go- 
mułkj wobec Związku Radzieckiego i WKP(b) w sprawie naszych 
granic, w sprawie Biura Informacyjnego i kliki Tito oraz w kon= 
cepcji tzw. polskiej drogi do socjalizmu, a u tow. Spychalskiego po” 
zbywanie się w oparciu o tow. Gomułkę oficerów radzieckich, kiedy 
nie było na ich miejsce własnych, ludowych, proletariackich do* 
wódców, — a zarazem zaśmiecanie armii wrogami. Naszym zada» 
niem jest doprowadzenie do końca ideologicznego i organizacyjnego 
rozgromienia prawicowego odchylenia w naszej Partii. Wydaje się, 
że osiągniemy ten cel, gdy wyraźnie, jasno, a zarazem zdecydowanie 
skoncentrujemy swą uwagę, uwagę Partii i klasy robotniczej na 
antyradziecko-nacjonalistycznym źródle i rodowodzie odchylenia 
prawicowego i jego różnorakich form, w tej liczbie karygodnej śle” 
poty w obliczu przenikania wroga do naszych szeregów. 

Gdy mowa o tow. Gomułce należy stwierdzić, że reprezentując 
własny, antyleninowski pogląd na drogi rozwojowe Polski, teorię 
tzw. polskiej drogi, przeciwstawnej radzieckiej, widział potrzebę 
w celu realizacji tych zamierzeń oprzeć się o własną, gomułkowską 
partię. Dziś widzimy jasno, że taka była i musiała być logika roz- 
woju stanowiska tow. Gomułki w sprawie tzw. polskiej drogi do 
socjalizmu. Czy mógł tow. Gomułka w realizacji tych swoich ten- 
dencji oprzeć się o kadrę polskich komunistów, stanowiących trzon 
Partii, jej oporę? Oczywiście, nie. Ta kadra KPP-owska szła za tow. 
Gomułką, lojalnie i wiernie wykonywała jego wskazówki, ale tylko 
tak długo, jak długo wierzyła w lojalność tow. Gomułki wobec Par- 
tii ji jej Komitetu Centralnego, 'jak długo wierzyła w wierność tow. 
Gomułki wobec marksizmu-leninizmu, w wierność łączącą naszą 
Partię trwałą więzią ideologiczną z WKP(b), w wierność sojuszo* 
wi braterskiemu z krajem zwycięskiego socjalizmu, ze Związkiem 
Radzieckim. Szła za tow. Gomułką, bo trudno było pomyśleć, że 
sekretarz generalny Partii zajmuje z gruntu fałszywe i faktycznie 
antyradzieckie pozycje. Czuł to wyraźnie tow. Gomułka. To też nie 
ufał tej kadrze polskich komunistów i chciał ją przekreślić przez 
przekreślenie historii PPR jako historii sięgajacej w prostej linii do 
I Proletariatu, SDKPiL i KPP. Toteż l nią jego działania było opie* 
ranie się na grupie oddanych sobie osobiście ludzi, omijanie — na 
ile to było możliwe — kadry starych lkomunistów. Niechętny sto- 
sunek do towarzyszy, przybyłych z I Armią ze Związku Radziec- 
kiego, oportunistyczna i nacjonalistyczna rewizja historii Parti: na 
Plenum czerwcowym szła u tow. Gomułki w parze z nieprawdo- 
podobnymi wprost u komunisty reweransami pod adresem praw:.cy 
PPS. Tow. Gomułka chciał zdobyć tę prawicę PPS dla Zjednoczo” 
nej Partii, która miała być według je:zo koncepcji partią proleta” 
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riacką w formie i nacjonalistyczną w treści ideologicznej. Dziś za- 
miary tow. Gomułki są dla nas już zupełnie jasne. Co więcej do- 
wiadujemy się już teraz z innych dokumentów, że tak je widział 
i wróg imperialistyczny. Nie jest naszym zwyczajem posługiwać się 
wypowiedziami wrogów w walce z fałszywym stanowiskiem naszych 
towarzyszy partyjnych. Ale w szczególnych wypadkach możemy 
j powinniśmy posłużyć się nimi dla ilustracji. Otóż dla ilustracji 
chciałbym w całości przytoczyć cytat, którym tylko częściowo po- 
służył się tow. Cyrankiewicz. Cytat ten pochodzący z wiadomego orga- 
ay Departamentu Stanu brzmi następująco: 

„Sądziło się w czerwcu, że połączenie nastąpi w końcu wrze- 
nia. Ale właśne w tym i1nomencie ładunek rezolucji Komin- 
formu preeciwko Jugosłowiańskiej Partii Komunistycznej i kom- 
plikacje jakie powstaiy z tego dla komunistów w Polsce, prze- 

_ kreślił te nadzieje. Gomułka, sekretarz generalny PPR, posia- 

dał nacjonalistyczne poglądy podotne do Tito. Istotnie bronił 
on tych poglądów w Kominformie i kontynuował ich obronę 
w łonie PPR. Rezolucja Komitetu Centralnego Partii, oskarża- 
jąca Gomułkę o odchylenie i usuwająca go z jego stanowiska 
odsłania jednocześnie, że nie był on tak przeciwny szybkiemu 
połączeniu, jak to się wydaje na podstawie jego odpowiedzi Cy- 
rankiewiczowi. Przeciwnie Gomułka spodziewał się, że socjaliści 
wprowadzą ze sobą pewną liczbę prawicowców i umiarkowanych 
do Zjednoczonej Partii. Sądził on, że jeżeli utworzy się masową 
Partię, w której socjaliści tradycyjnie polscy najpierw,. socja- 
listyczni potem, złączą się z oportunistami i pseudomarksistami 
z PPR, nacjonalistyczny polski komunizm, w który wierzył — 
zdobędzie taką silną bazę, że nie będzie mógł być obalony, jak 
tylko przy pomocy bezpośredniej interwencji Związku Radziec- 
kiego". 

Z tej wypowiedzi wnikliwie, jak widać, obserwującego wroga 
widzimy na co ten wróg stawiał, na czym opierał swe nadzicje, jak 
oceniał korzyści płynące dlań z poglądów i linii działania tow. Go- 
mułki. Nauki z tego płyną dla wczorajszych PPR-owców i dla wczo” 
rajszych PPS-owców. A jakie nauki wyciągnął ze swej przeszłości 
niby ocenionej dziś samokrytycznie tow. Gomułka? Słyszeliśmy to 
wczoraj w jego przeinówieniu. Towarzysze dali już ocenę tego prze” 
mówienia — antypartyjnego, histerycznego, pełnego insynuacji wo” 
bec poszczególnych towarzyszy i kierownictwa partyjnego, pełnego 
wybielania siebie, beznadziejnie pustego i pozbawionego wszelkich 
elementów zrozumienia swych win, fałszywości zajmowanej pozycji 
wobec Partii. Zatrzymam się tylko na dwóch momentach tego prze- 
mówienia: 


Moment pierwszy — to sprawa metody krytyki w słóśiaki do 
tow. Gomułki, metody zastosowanej przez kierownictwo partyjne. 
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Ma to być przyczyną milczenia tow. Gomułki i jego odsunięcia się 
jak najdalej od Partii i jej spraw. Czy trzeba przypominać, jak to 
było po Plenum czerwcowym, po znanym wystąpieniu tow. Go” 
mułki, wystąpieniu rewizjonistycznym, oportunistycznym i nacjo- 
nalistycznym. Czy trzeba przypominać historię posiedzeń Biura Po- 
litycznego, tej nieskończonej ilości rozmów z tow. Gomułką, tego 
przekonywania go, ciągnięcia go za włosy do góry, a tow. Gomułkę 
ciągnął w dół jak ołów w nogach, ciężar jego fałszywego stanowiska. 
Czy trzeba przypominać, że już po Plenum lipcowym i sierpniowym 
stanowisko Biura Politycznego i Komitetu Centralnego Partii w sto” 
sunku do tow. Gomułki było takie, że został on w KC, że został na 
czołowym stanowisku państwowym. 


Tow. Gomułka przez cały okres przed Kongresem Partii, zresztą 
jak i potem, powtarzał ciągie wkoło: „szmatę ze mnie zrobiliście, 
coście ze mną zrobili, sponiewieraliście mnie". A potem powiedział 
nam, że na Kongresie Zjednoczeniowym zorganizowano przeciwko 
niemu demonstrację. Kto organizował na Kongresie Zjedno- 
czeniowym demonstrację przeciwko tow. Gomułce? Jak mogła być 
organizowana demonstracja przeciwko tow. Gomułce, jeżeli Biuro 
Polityczne przyszło z zamiarem zaproponowania kandydatury tow. 
Gomułki do Komitetu Centralnego Partii? 


Nikt nie organizował demonstracji. Biuro Polityczne przyszło 
z zamiarem utrzymania tow. Gomułki na jakimś poziomie, pozwole- 
nia byłemu sekretarzowi generalnemu Partii naprawić wyrządzone 
Partij szkody i błędy, które popełnił. Ale przecież, jeżeli tow. Go” 
mułka tak wystąpił na Kongresie, to musiał zebrać owoce tego wy” 
stąpienia. Przecież widział, że to Kongres, ża czołowy aktyw par- 
tyjny poderwał się samorzutnie do wielkiej manifestacji przeciwko 
Gomułce, 


A ostatnie miesiące jego milczenia i wyraz tego milczenia i treść 
tego milczenia obraza, śmiertelna obraza na Partię. Tow. Gomuł- 
ka nie chce iść z Partią i z Partią dalej pracować, z Partia razem 
odrab.ać to, co on zawinił, wówczas. gdy Partia musi tak długo pra- 
cować, żeby odrobić to, co »1 zawinił. 


I druga sbrawa: takie powiedzenie wczoraj w przemówieniu tow. 
Gomułki: od Was towarzysze zależy, byście Partii powiedziel: praw” 
dę, by żaden członek Partii nie myślał, że jestem wrogiem. Czy 
tow. Gomujka nie w.e, ick Partia rozmawia z wrogiem? Myślę, że 
tow. Gomułka wie, jak Partia rozmawia z wrogiem. I tow. Gomuł* 
ka wie, jak Partia rozmawiałaby z nim.gdyby go potraktowała jako 
wroga. I tow. Gomułka wie, i wie każdy członek Partii, że kierow- 
nictwo partyjne, że Komitet Centralny Partii nie będzie podawał 
ręki i nie będzie ciągnął za włosy wroga, żeby go utrzymać na po- 
wierzchni: życia partyjnego. 
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Tow. Gomułka stoi na stanowisku nie pojednania z Partią, nie 
pracowania z Partią dla odrobienia tego, co napsuł, lecz wai.ki z Par" 
tią, usiłuje nawet przeciwstawić Partię jej kierownictwu. Tow. Go” 
muika widocznie nie chce zrozumieć, że przywódca nie odchodzi 
i nie może odejść, ot tak sobie odejść, od odpowiedzialności partyj- 
nej, nie rozumie i nie chce zrozumieć, że musi odrabiać błędy, które 
popełnił, a jeżeli tego nie chce, to znaczy, że staje na gruncie wal- 
ki z Partią. 

Przykład sprawy tow. Kliszki i tow. Spychalskiego wywodzący 
się w prostej linii z tego samego co i u tow. Gomułki korzenia — 
prawicowego, nacjonalistycznego odchylenia, dowodzi, ile szkody 
mogą wyrządz.ć Partii i klasie robotniczej ludzie, którzy błądzą na 
własnych krętych ścieżkach, na własnych antypartyjnych bezdro” 
zach. 


Cała nasza Partia wiele się nauczy z obecnego, listopadowego 
Plenum. Partia okrzepnie, wrogów naszych czekają dalsze rozcza” 
rowania j porażki. Partia zobaczy, jak odchodzą ludzie, którzy są 
winni wobec nej, a Partia, awangarda bojowa, siła kierownicza dyk- 
tatury klasy robotniczej, jest coraz bardziej zwarta ideowo i organi- 
zacyjnie, coraz bardziej zdolna do prowadzenia mas, do przewodze” 
nia im w marszu do socjalizmu. Po tym Plenum cała Partia nauczy 
się ostrzej widzieć wroga klasowego, jego machinacje, jego metody 
działania. Na tym Plenum cały czołowy aktyw, a po Plenum cała 
Partia, uprzytemni sobie, że odchvleń od linii Partii oraz jej skut” 
ków nie likwiduje się jednym uderzen:.em, lecz uporczywą pracą 
i konsekwentną walką o ich pełne ideologiczne i organizacyjne 
przezwyciężenie. 


Jeżeli odchylenie prawicowe w naszej Partii było niewątpliwie 
rezultatem nacisku ideologii obcej klasie robotniczej, nacisku wro- 
ga klasowego, to pełne do końca przezwyciężenie tego odchylenia 
winno bvć dziś pojęte jako pełne i do końca przezwyciężenie 'jego 
źródeł. Stawia to przed nami zadanie podnoszenia na coraz wyższy 
poziom uświadomienia politycznego kadry partyjnej i całej klasy 
robotniczej, a na tej drodze w nauce, pracy i walce —- podnoszenią 
ich czujności klasowej. 


Plenum obnażyło wstrząsające fakty braku czujności u poszcze” 
górnych towarzyczy i w poszczegóinych ogniwach partyjnych. Je- 
szcze nie umiesay doztotecznie, jak tego wymora sytuacja, organi” 
zować czujność i walczyć z wrogiem we wszystkich ogniwach par- 
tyjnych, związkowych i innych. 

Dotyczy to również ochrony naszych przedsiębiorstw przed akta- 
mi sabotażu i dywersji. Dotyczy to politycznych i organizacyjnych 
form mobilizacji aktywu partyjnego i związkowego do ochrony ta" 
jemnicy państwowej i służbowej. 
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Walka o czujność musi iść w parze z troską o człowieka, z reago” 
waniem na jego bolączki, z organizowaniem stałej opieki nad ro” 
botnikami wysuniętymi na kierownicze stanowiska. 

Powiedzieliśmy sobie tutaj towarzysze, że za politykę personalną, 
za obsadę stanowisk odpowiadać winni i będą odpowiadać odtąd 
kierownicy instancji partyjnych, resortów władzy państwowej, 
, instytucji społecznych itd. Ale kierownicy i organy kierownicze 

zawsze pracowały i będą pracować przy pomocy swych aparatów, 
a takimi będą Departamenty, Wydziały Personalne. Dotychczas 
jakże często nie zagląda się do teczek personalnych, nie czyta się 
biografii, nie studiuje się tych biografii, nie uzupełnia się materia- 
łem zbieranym z terenu, materiałem opiniodawczym, faktycznym 
o danym człowieku. Świadczy to o niedocenianiu okresu zaostrze- 
nia walki klasowej. 

Mówimy na tym Plenum głównie o Partii. Ale wiadomo prze- 
cież, że Partia pracuje przy pomocy swoich transmisi: masowych, 
przy pomocy organów państwowych i ja chciałbym choć pokrótce 
wspomnieć, jak sprawa wyglądała w najważniejszej transmisji do 
mas, transmisji określanej wielokrotnie przez Lenina i Stalina jako 
jednej z podstawowych. Jeżeli w Partii było dużo beztroski, to trze” 
ba powiedzieć, że w związkach zawodowych tej beztroski było jeszcze 
więcej. Pochodziło to nie tylko ze zwykłego braku czujności. Do 
tego dochodzi jeszcze jeden moment: niewłaściwego przez poszcze- 
gólnych towarzyszy, przez poszczególne organa partyjne traktowa” 
nia pracy związkowej jako rzekomo mniej ważnej, jako takiej, 
gdzie mniej tej czujności potrzeba. I dlatego nie od rzeczy będzie 
powiedzieć, że w aparacie związkowym wróg klasowy uwił sobie 
nie jedno gniazdko. Pamiętać musimy, że wróg przenika wszędzie, 
że informacje, wiadomości może dostać zewsząd, że działać na szko* 
dę metodami dywersji, prowokacji może wszędzie. Dlatego nie ma 
takiego odcinka pracy, na którym nie powinna być skoncentrowana 
nateżona uwaga każdego członka Partii. Nasi towarzysze partyjni 
powinni zdawać sobie sprawę, że pracuiąc w związkach zawodo” 
wych jako członkowie Partii, nie robią jakiejś ubocznej roboty, lecz 
wykonują robotę partyjną, bo tam ich Partia postawiła. Trzeba, 
żeby nasze komitety partyjne od góry do dołu tak .właśnie na tę 
robotę patrzyły i tak widziały pracę członków Partii w tych ogni- 
wach związkowych. 

Kilka słów o szkoleniu. Na tym odcinku mamy poważne zanied- 
bania. Mówił o nich tow. Bierut. Niczależnie od treści chodzi tu 
również o skalę, w jakiej ma się odbywać szkolenie. Sprawa ma- 
sowego szkolenia nie stała u nas należycie i dobiero zaczyna teraz 
stawać w całej rozciągłości. Zagadnienie to wiąże się najściślej z za” 
gadnien'iem likwidacji do końca prawicowego i nacjonalistycznego 
odchylenia w Partii, likwidacji jego skutków. 
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Realizując uchwały naszego Kongresu i obecnego Plenum, pod 
sztandarem marksizmu - leninizmu, pod sztandarem naszej jedno- 
ści ideologicznej z WKP(b) i wierności naszemu wielkiemu nauczy- 
cielowi tow. Stalinowi, czerpiąc z doświadczeń WKP(b) i z naszych 
własnych rewolucyjnych doświadczeń, Partia nasza prowadzić bę- 
dzie naszą klasę robotniczą, nasz naród do nowych zwycięstw i no* 


wych osiągnięć. 


TOW. LOGA - SOWIŃSKI 


Na tle referatu tow. Bieruta pragnę ustosunkować się do własnej mojej par- 
tyjnej pozycji, zwłaszcza w okresie okupacji. W okresie okupacji zetknąłem 
się w pracy partyjnej z niektórymi spośród zdemaskowanej dziś grupy agentów 
i prowokatorów. Czy sądzicie, że ludzie ci wywiązywali się wówczas, przynaj- 
mniej zewnętrznie, z zadań, jakie im stawiano? Daleko nie. Mieli postawę 
kłamliwą, oszukańcza, wykrętną. Przy każdej konkretnej robocie dochodziło 
do scysji, do awantur. Niestety. nie byliśmy wówczas dość czujni, ażeby właści- 
wie ocenić tę postawę, nie sprawdzaliśmy należycie ludzi, nie szukaliśmy głów- 
nycn źródeł takich czy innych faktów. Stwierdzam samokrytycznie, że i póź- 
niej — po wyzwoleniu — nie zdobyłem się na to, by przyjść do kierownictwa 
Partii i przekazać swoje obserwacje o tych ludziach, jak oni pracowali, jaki 
był ich stosunek do Partii, chociaż niewątpliwie ułatwiłoby to kierownictwu 
Partii rozpoznanie tej grupy i zdemaskowanie ich szpiegowskiej, prowokator- 
skiej roli. 

Tu już towarzysze mówili, że w okresie okupacji kursowała w szeregach na- 
szej partii, a nawet w kierownictwie teoryjka, że PPR jest wolna od prowokacji. 
W świetle faktów, które nie były mi tak dobrze znane w okresie okupacji, jak 
obecnie — jasne jest jak bardzo fałszywa i szkodliwa była ta teoryjka. 

Obecne nasze Plenum KC rozbija do końca tę niesłychanie szkodliwą dla 
Partii teoryjkę, którą lansowali nosiciele odchylenia prawicowego i nacjonalis- 
tycznego. 

Na jedaą rzecz chcę zwrócić uwagę. Na historii bogatego i wspaniałego okre- 
su polskiego ruchu robotniczego, musimy uczyć naszą Partię. Musimy pokazać 
ogromny wkład naszej Partii, która była czołową siłą w walce o wyzwolenie 
społeczne i narodowe, a równocześnie odsłonić wszystkie błędy, zwłaszcza brak 
czujności po to, ażeby cały nasz aktyw partyjny, każdy członek Partii widział, 
jak na dłoni jedną i drugą stronę i to, co było dobre i to, co było błędne, to co 
zrodziło błądy — odchylenie prawicowe i nacjonalistyczne. 

Nauka płynąca z okresu okupacji nie może być zaklajstrowana, nie może byś 
poxazana jednostronnie. Dlatego uważam za konieczne podkreślić, że stoję dziś 
przed Plenum w pełnym poczuciu winy i odpowiedzialności za wszystkie błędy, 
które popełniłem w okresie okupacji i w okresie po wyzwoleniu. Jestem wdzię- 
czny Partii, jestem wdzięczny kierownictwu i wszystkim towarzyszom, którzy 
atakując mnie za popełniane biędy, pomagają mi naprawiać te krzywdy, jakie 
wyrządziłem Partii. W ciągu długiego czasu nie rozumiałem klasowego cha- 
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rakteru walki przeciw nosicielom odchylenia prawicowego 1 nacjonalistyczne= 
go. Nie rozumiałem zasadniczego tła politycznego różnie, które ujawniły się w 
swoim czasie w kierownictwie, upraszczałem je, sprowadzałem do rozmiarów 
osobistych tarć. 

Nie mam bynajmniej zamiaru usprawiedliwiać swojej fałszywej pozycji ma- 
łym przygotowaniem ideologicznym. W pełni ponoszę winę za tę krzywdy, ja- 
kie wyrządziłem Partii, zarówno w okresie okupacji, jak również w okresie 
walki przeciw odchyleniu prawicowo - nacjonalistycznemu na Plenum sierpnio= 
wym. Nawet po Plenum uważałem jeszcze, że kierownictwo mogłoby może po- 
stąpić inaczej i zaoszezędzić Partii wstrząsu. Dopiero na Kongresie przekona- 
łem się w całej pełni, że kierownictwo Partii zrobiło wszystko, by zawrócić tow. 
Wiesława z fałszywej, szkodliwej drogi, jaką obrał on wobec Partii, wobec na- 
szego ruchu. Od dłuższego czasu już rozumiem, źe gdyby wówczas zwycię- 
żyły koncepcje odchylenia prawicowego i nacjonalistycznego — to ja sam, inni 
towarzysze, być może cała nasza Partia, stoczyłaby się w przepaść, w jaką 
stoczył się dziś główny nosiciel odchylenia prawicowego i nacjonalistycznego 
tow. Gomułka, który przekroczył wszelkie granice szkodliwej, antypartyjnej 
postawy. 

Kierownictwo Partii dało mi możność pracy i sądzę, że wszedłem w ciągu 
rocznej pracy na terenie Dolnego Śląska na drogę odrabiania szkód, jakie wy- 
rządziłem Partii. Żaden komunista, żaden wierny członek Partii, który chce 
jej pomagać, który chce w jej szeregach walczyć — nie może milczeć, tak, jak 
milczy tow. Wiesław przez cały ostatni okres, kiedy trzeba było wszystkich sił 
do walki. Wydaje mi się towarzysze, że przykład mojej własnej osoby zaprze- 
cza twierdzeniu, jakie tutaj usiłował rozwijać tow. Wiesław, że Partia mu za- 
myka drogę do rehabilitacji, do pracy, do walki. Jest to insynuacja, kłamstwo, 
jest to nieprawdziwe, antypartyjne stanowisko. Jedyna droga odrobienia wszy* 
stkich krzywd wyrządzonych Partii i spełnienia obowiązku członka Partii — to , 
droga uczciwej samokrytyki, droga przezwyciężania swych błędów, droga walki 
1 pracy z całą Partią j całą klasą robotniczą, która nie zniesie oportunistycz= 
nej, dwulicowej postawy. 


TOW. KONOPKA 


Towarzysze, z głębokim bólem słuchamy na tym Plenum o działalno- 
ści wrogów w szeregach naszej Partii. Nie jest to jednak tylko ból, 
jest to również świadomość tego, że Partia nasza rozwija się, że re- 
ferat tow. Bieruta, że dyskusja nad referatem stanowią olbrzymi krok 
naprzód, stanowią skok naprzód naszej Partii. Z Plenum bije siła Partii, 
siła Partii, która zwycięża. Mamy tę świadomość, chociaż nie wierzymy 
w te słowne deklaracje, które ich autorzy usiłują nazywać samokrytyką, 
a co do których my wszyscy mamy głębokie przekonanie, że są to próby 
wyprowadzenia Partii w pole. Tow. Spychalski. powiedział mniej, niż wia- 
domo było Partii, mniej niż to, co ujawnił w swoim referacie tow. Bierut. 
To zaś co tu mówił tow. Kliszko stanowi zaledwie drobną część tego, co 
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mógłby powiedzieć. Tu towarzysze nie chodzi o brak czujności, do które- 
go przyznawali się, tu chodzi o wprowadzenie do Partii obcego ciała, 
wrogiego ciała. Cała grupa nacjonalistyczna z tow. Wiesławem na czele 
tłumaczy, że nie znała lub słabo znała marksizm - leninizm. Rzecz jasna, 
zagadnienie nie jest takie proste, gdyby szło o to tylko, żeby pomóc te- 
mu ezy innemu towarzyszowi w znajomości marksizmu - leninizmu, to 
niewątpliwie Partia zrobiła by wszystko w tym kierunku. Grupa nacjo- 
nalistyczno - prawicowa zajmowała odpowiedzialne stanowisko w naszym 
Życiu politycznym, kierowała przecież konkretną praktyczną działalno- 
ścią polityczną. Jeżeli nie opierała tej swojej działalności na znajomości 
ideologii marksizmu - leninizmu, to skąd czerpała swój bagaż ideologicz- 
ny. Na związku z jaką ideologią opierała swoją działalność polityczną ? 

Mówiono tu o tym, że panowała Bolidarystyczna atmosfera w Partii w 
stosunku do reakcyjnych grup w okresie walki z okupantem. Mnie się 
wydaje, że zdanie to trzeba w poważnej części sprostować. Prawdą jest, 
że grupa prawicowo - nacjonalistyczna była nosicielem tej linii ugody, 
kapitulacji wobec londyńskiej grupy. Prawdą jest, że tow. Spychalski w 
swoisty sposób wiązał się z dwójkarzami, w swoisty sposób, bo jakl to 
mógł być blok, styk, czy stosunek między wywiadem akowskim a tow. 
Spychalskim. Taki, jak między francuskim wywiadem i amerykańskim, 
„jak między jugosłowiańskim a amerykańskim, stosunek rozkazodawczo - 
wykonawczy. I może w tej samej chwili, w której Spychalski spotykał 
się z dwójkarzami, może w tej samej chwili pod Borowem wyrzynano w 
pień oddział Gwardii Ludowej. I ja wątpię, czy ci towarzysze, którzy pod 
kierownictwem Partii walczyli w Szeregach w okresie okupacji, w szere- 
gach AL, że ci towarzysze, którzy walczyli z reakcyjnymi bandami i nie- 
raz ginęli z ich rąk, byli zwolennikami solidaryzmu z tymi grupami. 

Nie chcę wdawać się w szczegóły tej sprawy, lecz pragnę wypowiedzieć 
swoje zdanie o politycznej stronie tego zagadnienia. Tow. Minc mówił 
Ó planach, o zamiarach tej grupy i o tym co by się stało, gdyby one były 
zrealizowane. Inni towarzysze mówili o planach bloku z CKL-em, który 
miał na celu niedopuszczenie do budowy władzy ludowej z klasą robotni- 
czą na czele. Tow. Zawadzki scharakteryzował jako antyleninowską tę 
właśnie teorię Wiesława — „,,polskiej drogi”, którą tow. Wiesław przeciw= 
stawił dyktaturze proletariatu. Znamy tę teorię. Znamy ją we wszyst- 
kich jej odmianach, we wszystkich późniejszych jej wydaniach. Tę swoją 
teorię tow. Wiesław opierał na swojej ocenie sytuacji międzynarodowej, 
zbliżonej do podobnych nadziei naszej burżuazji i opartej na fałszywej 
perspektywie rosnącego nacisku anglosasów i cofania się w tej sytuacji 
Związku Radzieckiego, W tych warunkach program Wiesława stanowił 
program przystosowania się do tych perspektyw. Program Wiesława od 
okresu bloku jego z CKL-em do poparcia antyradzieckiego titoizmu, to 
program podważania naszej władzy ludowej, to program restaurowania 
kapitalizmu. Rzecz jasna, Wiesław nie miał warunków do realizacji swoich 
programów, miał przeciwko sobie Partię, miał przeciwko sobie kiero- 
wnictwo Partii, 
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Tow. Wiesław powoływał się na swoje specjalne zasługi. Mówili juś 
o tym towarzysze, jak śmieszna jest ta próba zdyskontowania dla siebie 
zasług kierownictwa partyjnego. Niech tow. Wiesław nie przypisuje so 
bie tych zasług, które są zasługami kierownictwa partyjnego. 

Tow. Wiesław mówił, że nie może odpowiadać za to, co się dzieje w 
Partii. Ale przecież właśnie Wiesław był nosicielem duszenia krytyki i sa- 
mokrytyki w Partii, dławienia rewolucyjnej inicjatywy dołowych orga- 
nizacji partyjnych. Jeżeli na stoczni gdyńskiej tow. Zambrowski wytknął 
ten fakt, że na zebraniu oddziałowej organizacji zabierali głos ci, Że tak 
powiem, łącznicy, nie dopuszczając do głosu dołu partyjnego, to jest to 
przecież ta sama szkoła, łamania inicjatywy rewolucyjnej, charakterysty- 
czna dla tow. Wiesława, szkoła, którą Partia przezwyciężała, zwalczała. 

Towarzysze, to co mówił wczoraj tow. Witaszewski, to co mówiła tow. 
Treblińska, to do tego można niewątpliwie nie mało dodać. Ale nie cho- 
dzi przecież o mnożenie przykładów. Ja chcę powiedzieć o odwrotnej stro- 
nie zagadnienia. Niewątpliwie nasz aparat partyjny jest zanieczyszczony, 
Do organizacji partyjnych tu i ówdzie próbują przenikać obce elementy. 
Ale z drugiej strony jest odwrotna tendencja, tendencja wzmacniania się, 
aktywizacji dołowych organizacji. Jeżeli wrócić do tego przykładu ze 
stoczni gdyńskiej, podstawowa organizacja partyjna potrafiła zmobilizo- 
wać się i w ciągu 12 godzinnego posiedzenia na rozszerzonej egzekutywie 
poddała krytyce ten stan, wysunęła nowego sekretarzą i zdjęła dawnego. 

Niewątpliwie odrobić trzeba dużo, zadanie jest trudne. Niewątpliwe jest 
jednak, że jeżeli pójdziemy do Partii z tym programem, który wytknął 
tow. Bierut w sprawach organizacyjnych, to spotkamy się z entuzjastycz- 
nym poparciem masy partyjnej aktywu dołowego. Towarzysze, ja chcę 
z tej przyczyny wyrazić nasz wspólny optymizm partyjny, wiarę w Partię, 
w siły klasy robotniczej, w siły kadr komunistycznych, w siłę kierow- 
nictwa partyjnego. Ten optymizm właśnie mobilizuje naszą czujność dla 
wykonania stojących przed nami zadań. Walka jest trudna, ale w tej 
walce zwyciężymy. Pod sztandarem Stalina, u boku WKP (b) Partia na- 
sza, Polska Zjednoczona Partia Robotnicza, skupiona wokół Komitetu 
Centralnego, zwycięży. 


TOW. WERBLAN 


Zadanie wzmocnienia czujności partyjnej, które Plenum dzisiejsze stawią 
przed Partią wymaga podniesienia poziomu całej pracy partyjnej w ogóle. Mó- 
wił o tym w swoim referacie tow. Bierut. Chciałbym mówić o tym, jak w wa- 
runkach naszego województwa przedstawia się nasza praktyka partyjna i jak 
wygląda zagadnienie rozbudowy Partii. 

Bardzo często w pracy naszych Komitetów Powiatowych i Miejskich, w prae 
cy naszego nawet Komitetu Wojewódzkiego brak czujności przejawia się w ode 
rywaniu się od dołowych ogniw, nieznajomości terenu, w lekceważeniu sygna- 
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łów idących z terenu, w przewlekłym i niekonsekwentnym wyciąganiu wnios- 
ków z tych sygnałów. Rzecz zrozumiała, że więź kierownictw terenowych z do- 
łowymi organizacjami, polega nie tylko na tym, że otrzymuje się z terenu spra- 
wozdania. Polega ona również i przede wszystkim na tym, że reaguje się na 
wszystkie sygnały dołowych organizacji i członków Partii w terenie. Można hy 
cytować dużo przykładów mówiących o niedocenianiu konieczności reagowania 
na wszystkie sygnały dochodzące z terenu. 

Jasne, towarzysze, .że takie niesłuchanie sygnałów idących z terenu, niea- 
nalizowanie terenu — odbija się bardzo szkodliwie na poziomie pracy partyj- 
nej, że bardzo wiele niedomagań poszczególnych ogniw dołowych można by w 
porę usunąć, można by zmniejszyć w ten sposób szkody wyrządzane Partii na 
tych poszczególnych odcinkach. Bo przecież i zamiera aktywność organizacji 
partyjnej i autorytet jej w terenie zmniejsza się, jeżeli np. długo toleruje się 
elementy obce w kierownictwie dołowych ogniw partyjnych. 

Nauka z Plenum dzisiejszego płynąca wskazuje, że czujność partyjna wyma- 
ga lepszego, ostrzejszego, troskliwszego słuchania głosów, które idą z terenu. 
Wówczas chłopi, robotnicy, członkowie Partii sami wskażą lepiej, podpowiedzą 
nam, gdzie kryje się bezduszny stosunek do Partii, które ogniwa partyjne wy- 
magają usprawnienia, wymagają pomocy. I nam wśród tych wielkich obejmu- 
jących całą Partię zadań i akcji trzeba koniecznie w naszej pracy znaleźć do- 
stateczną ilość czasu, by reagować na te głosy. 


Nie ulega wątpliwości, że i sprawa procesu Rajka zaostrzyła czujność tere- 
nowych organizacji partyjnych. Jednak czujność ta wciąż jeszcze jest niedo- 
stateczna. 

W niektórych gminach w ciągu października i pierwszej połowy listopada, to 
znaczy w okresie, kiedy ostrzej stawialiśmy sprawę rozbudowy organizacji 
partyjnej na wsi, powstały po dwie — trzy grupy kandydatów, liczące niekiedy 
po kilkanaście kandydatów. W niektórych natomiast gminach praca ta nie ru- 
sza się z miejsca. Analiza, którą przeprowadzał Komitet Wojewódzki wykazała, 
że przyczyna tego leży nie w jakiejś specyficznej sytuacji poszczególnej gminy, 
lecz właśnie w takich drobnych na pozór sprawach w codziennej pracy organi- 
zacji partyjnej. Rozmowy, które przeprowadziliśmy z sekretarzami Komitetów 
Gminnych wykazały, że sprawa rozbudowy organizacji bardzo ściśle wiąże się 
ze sprawą otwartych zebrań organizacji gromadzkich, że tam, gdzie te zebra- 
nia przeprowadzano, gdzie taka praktyka była — tam rozbudowa organizacji 
partyjnej idzie o wiele lepiej. Myślę, że stało się bardzo dobrze, że właśnie 
we wskazówkach organizacyjnych dzisiejszego Plenum została zwrócona uwa- 
ga na konieczność otwartych zebrań partyjnych, zwłaszcza jeśli chodzi o przyj- 
mowanie kandydatów. W naszym województwie mieliśmy właśnie szereg fak- 
tów, że komitety partyjne nie przestrzegały statutu przy przyjmowaniu kan- 
dydatów do Partii, że miesiącami, a gdzieindziej od 1948 r., powiedzmy od 
sierpnia, września 1948 r. leżały nierozpatrzone deklaracje ludzi, którzy pro- 
gili o przyjęcie w poczet kandydatów do Partii. Ile to niechęci mogło wzbudzić 
w wielu uczciwych, którzy zgłosili się do Partii. A z drugiej strony, ile wro- 
gów mogło przeniknąć do Partii potem, gdy egzekutywy komitetów rozpatry- 
wały hurtem wszystkie deklaracje, które wpływały w ciągu całego roku czasu. 
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Obecnie, gdy egzekutywa Komitetu Wojewódzkie”o zwróciła uwagę na tę 
sprawę widać już dużą, choć jeszcze niedostateczną poprawę na tym odcinku. 
Mamy teraz szereg wypadków, że egzekutywy Komitetów Miejskich analizują 
i odrzucają część zgłoszeń do Partii. Nie jest to jeszcze przeprowadzane tak, 
jak mówił o tym tow. Bierut w swoim referacie, nie analizuje się, nie reguluje 
składu socjalnego, ale w ostatnich tygodniach zwraca się już większą uwagę 
na przeszłość ludzi. 

Na zakończenie chciałbym zatrzymać się na jeszcze jednej sprawie. W prak- 
tyce, i to chyba nie tylko u nas, egzekutywa Komitetu Miejskiego czy Powia- 
towego, nie zabwierdzając uchwały podstawowej organizacji o przyjęciu kan- 
dydata, zawiadamia o tym sekretarza tej podstawowej organizacji, a on z kolei 
powiadamia o tej decyzji kandydata i na tym koniec. 

Myślę, i my tak stawiamy sprawę, że trzeba te rzeczy przenosić na zebrania 
podstawowej organizacji, tej, która kandydata tego przyjęła, wytłumaczyć jej, 
dlaczego egzekutywa odrzuciła wniosek o przyjęcie i wychowywać w ten 
sposób, uczyć czujności rewolucyjnej całą organizację partyjną. Plenum dzi- 
siejsze poprzez zdecydowaną walkę z brakiem czujności, z pozostałościami 
i skutkami odchylenia prawicowego i socjaldemokratyzmu, stanie się potężnym 
orężem w ręku organizacji partyjnych w walce o rewolucyjną czujność, o lep- 
szy poziom i styl pracy partyjnej w terenie. 


TOW. RADKIEWICZ 


Tow. Mine w swoim wystąpieniu dał właściwą odprawę na kolejny 
wypad tow. Gomułki. Uczynili to również inni towarzysze. Ja do 
tego zagadnienia wracezć nie będę. 

Zdemaskowanie i zlikwidowanie prowokatorsko . dywersyjnej gru- 
py Lechowicza, Jaroszewicza i innych w Polsce, proces Rajka na Wę- 
grzech, katowicki proces agenta titowskiego Petrovica oraz wiele in- 
nych faktów pokazały z całą wyrazistością, że prowokacja, że dywer- 
sja agentur imperialistycznych stanowi dziś jeden z głównych środ. 
ków walki wroga z władzą ludową, metodę walki o obalenie tej wła- 
dzy. Musimy, towarzysze, uświadomić sobie i świadomością tą prze- 
poić całą partię, że dywersja, będąca dziś główną metodą działania 
wroga, jest w warunkach demokracji ludowej szczególnie niebez- 
pieczna — niebezpieczna dlatego, że działa od wewnątrz, z ukrycia, 
ponieważ nieuchronnie towarzyszy jej dwulicowość i staranne mas- 
kowanie się, ponieważ działa ona zarówno na odcinku życia spo- 
łeczno - politycznego, państwowego i gospodarczego, ponieważ 
główna siła proletariatu — jego partia rewolucyjna — jest obiek- 
tem szczególnego zainteresowania wroga. Uważam za konieczne 
stwierdzić wobec Plenum, że władze bezpieczeństwa publicznego nie 
wykazały dostatecznej czujności. Dlatego nie w porę ujawniliśmy 
1 rozpoznaliśmy te prowokatorsko - dywersyjne metody działania 
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włtoga, có w końsekwencji doprowadziło do żaskakiwania nas przez 
wypadki, jak również do tego, że do niektórych ogniw aparatu bez- 
pieczeństwa przedostały się elementy wrogie i obce. 

Nastroje samouspokojehia powstały na tle poprzednich sukeesów, 
przenikały one również do naszego aparatu. Ostatnio przy pomocy 
kierownictwa partyjnego wstąpiliśmy na drogę przezwyciężenia tych 
objawów, szczególnie niebezpiecznych dla naszego aparatu, dla apa- 
ratu bezpieczeństwa publicznego. | 

Sporo już powiedziaric tu e grupie prowokatorskiej Iiechowicza. 
Chciałbym dla pełnego obrazu doraucić jeszcze kilka faktów. 

Grupa Jaroszewicza — Lechowicża nie powstała w okresie oku- 
pacji. Daniś jun wiemy, śe byli oni etatowymi pracownikami II ed- 
działu, zawadowytni dwójkarzatni, którzy przeń długie lata przed 
wojna zajmowali się organirowaniem prowokacji w szeregach KPP 
i lewiey społecznej Ludzie ci zajmowali się nie tylko organizowa. 
niem prowekceji w szeregach robotniczych u nas w kraju, ale się- 
gali równiez i »agranieę, W pierwszym rzędzie nasyłali oni sapie- 
gów i prowokatorów do 75RR. I nie tylko tam. Współpracowali 
również z francuską „dwójką*,  Posyłali skomnromitowanyeh 
w kraju prowokatorów do Francji. by tam wśród Polonii francus- 
kiej, kontynuowali oni swą prowokatorską robotę w szeregach ru- 
chu robotniczego. 

Już na długo przed wojną zawiązała ta grupa mrowokatorów śŚci- 
słą współpracę z hitlerowcami, współpracę. której rezultaty tak bo- 
ieśnie odczuła klasa robotnicza i nasza Partia w czasie okupacji. 

Tow. Spychalski wspomniał tu. iż Lechowicz w okresie okupacji 
znalazł się w organizacji, która miała po wyzwoleniu przejąć funkcje 
przedwojennej dwójki" 1 defensywy. przedwojennych władz bez- 
pieczeństwa. Tow. Spychalskiemu chodzi widocznie o tak zwany 
Polski Korpus Beznieczeństwa (PKB). Czymże wiec był ten PKB? 
Jakie było jego zadanie i co robił w okresie okupacji? 

'PKB został utworzony przez delegaturę rz”du londyńskiego, przez 
Korbońskiego w 1943 roku, w tym czasie. gdy kleska faszystowskich 
Niemiec nie ulegała już wątpliwości. Wówezas to został utworzony 
PKB mający zadanie nie tylko w przyszłości, ale już wtedy, w 1943 
roku przeprowadzać masową likwidację komunistów, utzciwych 
PPR-owców, wszelkich elemehtów demokratycznych. Chodziło o to, 
by już wtedy, w 1943 r. zlikwidować tych wszystkich aktywistów » 
rewolucjonistów, którzy będą mogli po wyzwoleniu kraju przeź 
Armię Czerwoną stanąć na czele potężnego ruchu rewolucyjnego 
polskich mas ludowych i wziąć na siebie ciężar władzy i kierownie> 
two partią rewolucyjną. PKB opierał się na kadrach granatowej 
policji, na kadrach starych szpielów defensywiackich i dwójkarzy, 
na kadrach związanych codzienną pracą z Gestapo i Kripo. Co wię: 
cej — wielu z nich pracowało w tych instytucjach, 
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Były tworzone przy PKB spetjalie komórki, thające za zadanie 
fizyczne niszczenie rewolucjotistów i deniokratów. Betki najlep: 
szyth naszych towarzyszy potiosło Śmierć z rąk tych zawodowych 
szpiclów i prowokatorów. Tysiące wydały w tęce Gestapo bezpo- 
średnio władze PKB. Jednym z kierowników tei orgtnizacji, kkies 
rownikiem tak zwanego urzędu śledczego w PKB w Warszawie był 
nie kto inny, jak właśnie Lechowicz. I ten człowiek wskutek bez» 
dennej ślepoty i zatracenia całkowicie czujności klasowej i partyjnej 
potrafił, przy pomocy tanich frazesów, zaskarbić sobie pełne zaufa- 
nie tow. Spychalskiego i innych, a potem stać sig ministrem Rządu 
Ludowego. 

Zastraszającym wprost przykładem zatraceńnia ceżujności były 
fikty przyjęcia do PPR szeregu czołowych defensywiaków, którym 
udało się usadowić po wyzwoleniu kraju na poważnych placówkach 
w aparacie państwowym. 

Są fakty, które ostrością swoją wstrząsają i powinny wstrząsać, 
Dywersja i sabotaż na odcinku naszej gospodarki narodowej, pro- 
wadzone przez obcy wywiad i wrogie podziemne organizacje przy- 
bierają na sile. W trakcie ujawnienia i likwidacji sprawców tej 
wrogiej toboty, stwierdżońo, że w każdej ź tych grup, są ludzie 
w przeszłości. żwiązani ź pódzietnietn, lub tkwiący w nim obechiie. 
W ostatnim półroczu również poważrie pogorszyła się sytuacja fa 
ódcinku Kolei. 


Rozluóśnienie dyscypliny pracy jest świadomą metodą stosowaną 
przez tych ludzi w aparacie administracyjnym i SLSos a bra 
Podobnie brak kontroli i właściwego dozoru jest jedną a metod ułat. 
wiehia dywersyjnej roboty. | | 

Niesmiernie pouczające są fakty długofalowej, szetoko zorganizo« 
wanej, iprawiaręj planowo i systematycznie od lat wrogiej dywersyj- 
nej roboty ha odtinku naszego uspołecznionego rolnictwa. Procesy 
koszaliński i olsztyński doprowadziły do ujawnienia zorganizowanej 
szajki dywersantów i sabotażystów, rozbudowanej na bazie ludzi 
delegatury i byłych obszarników, którzy, jako „niezastąpieni specja- 
liści", powołani zostali właśnie ha odcinek uspołecznicnego tolnic- 
twa. Sabotażyści ci świadomie i celowo ignorowali wytyczne rządu 
w dziele ptźekształcahia majątków państwowych w przodujący, So: 
ejalistyczńy ośrodek gospodarki rolnej. Świadomie tniekształcali 
plańy zasiewów, sabotowali mechanizację rolnictwa, bezczelnie sa. 
hotowali hodowlę bydła i trzody, dezorganizowali zaopattzenie i gose 
podarkę finansową PNZ. Wstrzymywali ponadto wypłaty robotnie 
Koń toltym, w celu wywolywania wśród nich fermettu i niezadowole. 
nia. Wszystko to planowo i świadomie czynili, ażeby skompromitos 
wać uspoleczńiony odcinek tolnictwa, zdeżorganizować I utrudnić 
abrowizację kraju. Trzeba podkreślić, że ta wroga, obszarnicza ofe 
ganizacja sabotażowa, powstała jeszcze w okresie okupacji w raa 
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mach delegatury rządu londyńskiego. Obsadzili oni kluczowe pozycje 
w PNZ i prowadzili zbrodniczą, dywersyjną, sabotażową działalność 
do czasu ich aresztowania. Pozostawali oni w ścisiym kontakcie 
z przedstawicielami obcych ambasad, systematycznie przekazywali 
im informacje. 


_ Na czele tej całej roboty, organizatorem tej całej roboty, jak dziś 
już wiemy dokładnie, był człowiek, który zaskarbił sobie wielkie za- 
ufanie i opinię sumiennego i cennego pracownika tow. Wiesława, 
mimo, iż wiadomo było, że jest to człowiek delegatury. Był nim wi- 
ceminister Ziem Odzyskanych, nieżyjący dziś pan Czajkowski. Pan 
Czajkowski, razem z Mikołajczykiem, razem z tą bandą dywersan- 
tów, tkwiących na różnych stanowiskach w kraju, a przede wszyst- 
kim na kluczowych pozycjach w majątkach państwowych nakreślali 
plany dywersyjnej roboty, obliczonej na lata. 


Dużo się mówiło na tym plenum o szkodniczej, dywersyjnej robo- 
cie. Partia musi zdawać sobie sprawę z tego, że metoda dywersji 
jest tym głównym orężem wroga, przy pomocy którego na obecnym 
etapie prowadzi on walkę z nami. | | 


Niedawno ukazał się dekret o ochronie tajemnicy państwowej 
i służbowej. Tow. Bierut wspomniał już o tym dekrecie. W kon- 
tekście naszej obecnhej dyskusji dokument ten nabiera szczególnie 
wielkiej wagi Dla członków partii na wszystkich szczeblach i na 
wszystkich odcinkach pracy państwowej i gospodarczej, politycznej 
i partyjnej, dekret ten powinien być jeszcze jednym dodatkowym 
sygnałem, jaką wagę do zagadnień czujności, do zagadnień tajemni. 
cy należy przywiązywać w chwili obecnej. A z rzeczywistym zacho- 
waniem tajemnicy przecież jest u nas co najmniej źle. Mieliśmy 
przecież fakty i mamy fakty, że w instytucjach państwowych nie 
przestrzega się tajności ważnych dokumentów. Należy stwierdzić, 
że beztroska ślepota niektórych naszych towarzyszy obiektywnie 
ułatwia penetrację wywiadu. | 


Mówimy c tajemnicy państwowej i służbowej, ale nie wolno nam 
zapominać jeszcze o jednej tajemnicy — o tajemnicy partyjnej. 
Taka tajemnica również istnieje. Partyjnej tajemnicy kazdy czło- 
nek Partii winien przestrzegać. Tow. Bierut w swoim referacie 
z naciskiem podkreślił konieczność mobilizacji do walk: ze zbrodni- 
czą działalnością wywiadu, dywersji i prowokacji, do wzmożonej 
czujności na wszystkich odcinkach. Nie ma najmniejszej wątpli- 
wości, że partia nasza wyjdzie z obecnego plenum uzbrojona w nie- 
zbędny oręż czujności rewolucyjnej, a aparat bezpieczeństwa 
w oparciu o Partię, przy jej pomocy uczy się i nauczy rozpoznawać 
i walczyć z tą niebezpieczną formą walki wroga, z wywiadem i dy- 
wersją jeszcze skuteczniej, niż dotychczas. Tę walkę Partia nie- 
- wątpliwie wygra, | 
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TÓW. LANGE. 


Kiedy na obecnym Plenum Komitetu Centralnego Partia nasza rozprawia się 
z resztkami odchylenia prawicowo-nacjonalistycznego, kiedy stawia na  po- 
rządku zaostrzenie rewolucyjnej klasowej czujności, powstaje również zagad- 
nienie rozprawienia się z resztkami socjaldemokratyzmu. Zagadnienie to jest 
ściśle związane z zagadnieniem odchylenia prawicowo-nacjonalistycznego i za- 
gadnieniem czujności. Chciałbym tutaj nawiązać do tego, co wczoraj mówił 
tów. Cyrankiewicz, do tego, co mówili towarzysze Jabłoński i Hochfeld. Zae 
gadnienie rozprawienia się z resztkami socjaldemckratyzmu jest przede wszystkim, 
chociaż nie wyłącznie, obowiązkiem tych członków, którzy weszli do Zjedno» 
czonej Partii z PPS. 

Przed połączeniem dokonał się wielki proces ideologicznych przeobrażeń, 
który kończy się przejściem ówczesnego kierownictwa partyjnego PPS i ele- 
mentów lewicowych dawnego pepesowskiego ruchu na platformę marksizmu- 
leninizmu. I z tym dorobkiem ideologicznym PPS weszła do Zjednoczonej 
Partii. Proces tego dojrzewania ideologicznego odbywał się z wielkimi trud- 
nościami. Było w nim wiele centrystycznych wahań, na których spekulował 
wróg klasowy, na których spekulowały agentury i same centrale imperializmu. 
lzisiaj, znaczenie polityczne, wewnętrzne i międzynarodowe tych wahań jest 
bardziej widoczne, jest nam bardziej zrozumiałe, aniżeli było wówczas, cho- 
ciaż powinno było być zrozumiałe i wówczas. Jednakowoż zagadnienie przezwy- 
ciężania socjaldemokratyzmu nie kończy się na formalnym przyjęciu zasad 
marksizmu-leninizmu. Jak tow. Cyrankiewicz wczoraj powiedział, istnieje 
socjaldemokratyzm w ideologii i socjaldemokratyzm w metodach działania. 
Przezwyciężenie socjaldemokratyzmu w ideologii nie może być pełne, o ile nie 
łączy się z nim również pełne przezwyciężenie socjaldemokratyzmu w metodach 
działania. Bez tego przyjęcie marksizmu-leninizmu byłoby pozbawione swych 
praktycznych konsekwencji, byłoby to pewnym aktem oderwania teorii od 
praktyki, aktem, na którym żerować muszą i mogą agentury imperialistyczne 
tak samo, jak ongiś spekulowały na wszystkich centrystycznych wahaniach, 
które występowały w tym procesie dojrzewania PPS do marksizmu-leninizmu. 
I dlatego chciałbym w tej chwili zwrócić szczególną uwagę na owo zagadnie- 
nie przezwyciężenia socjaldemokratyzmu w metodach działania. 

Przezwyciężenie socjaldemokratyzmu w metodach działania wymaga więcej, 
wymaga bowiem przezwyciężenia pewnej postawy psychicznej i pewnego stylu. 
pracy. Wymaga również przyswojenia sobie pewnej nowej postawy psychicznej 
1 nowego stylu pracy. 1 dlatego wszyscy ci, którzy do Zjednoczonej Partii 
przybyli drogą przez PPS — zresztą nie tylko ci — muszą dołożyć specjalnego 
wysiłku, ażeby się wyzbyć socjaldemokratyzmu w metodach działania, bez 
tego bowiem nie potrafimy w naszej partii rozwinąć prawdziwej klasowej 
i rewolucyjnej czujności. 

Jakie są główne cechy socjaldemokratyzmu w metodach działania? Cechy 
te, to przede wszystkim liberalizm i pojednawstwo, które powstają w wyniku 
zacierania wyraźnej linii walki klasowej, to brak wyraźnego spostrzegania 
i umiejscawiania wroga klasowego, a zwłaszcza brak umiejętności dostrzega- 
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nia go w konkretnym człowieku I w konkretnej grupie ludzi. Źródłami tej po- 
stawy są z jednej strony wpływy drobnomieszczańskiej obyczajowości, z dru- 
giej strony — te różne powiązania, jakie wszystkię partie socjaldemokratyczne 
miały i mają z całym aparatęm kapitalistycznego świata. Wreszcie jest to 
snobistyczne liczenie się z tak zwaną opinią publiczną, w praktyce utożsamia- 
na z opinią kół drobnomieszczańskich, burżuazyjnych, burżuazyjnej inteligencji. 
Dalszą cechą owego socjaldemokratyzmu w metodach działania jest brak 
powiązania z życiem i praktyczną działalnością mas robotniczych, które 82 
traktowane rączej jako pewna klientela polityczna niż jako baza partii i ruchu 
robotniczego, Jest to obojętny stosunek do potrzeb tych mag i brak ścisłego 
powiązania z ich losem i walką, Wreszcie cęchą socjademokratyzmu w meto- 
dach działania jest dysproporcja między głoszonym hasłem walki klasowej» 
między nawet głoszonym hasłem czujności klasowej, a osobistym życiem. 


To są obciążenia, które ciążyły nie tylko na prawicy socjaldęmokratycznej, 
ale które, powiedzmy otwarcie, ciążyły również na lewicy socjalistycznej, na 
tej lewicy, która u nas w Polsce dojrzała do marksizmu-leninizmu i wessła do 
Zjednoczonej Partii, Ciążyły na niej dlatego, że ta lewica z całą socjaldęmakra- 
eją miała wspólne cechy, jeżeli nie w ideologii, w linii politycznej, to w meto- 
dach działania, Brakowało jej wyraźnej koncepcji swangerdowej partii, partii 
nowego typu i jej metody działania nie różniły mię od tych, jakie cechowały 
cały socjaldemokratyczny ruch. 

Stąd płynie konieczność poważnego wysiłku dla ostatecznego przezwycięże- 
nią socjaldqemokrątyzmu w metodach działania. Zadanie to stol w pierwszym 
rzędzie przed byłymi pepesowcami, jednakowoż w pawnym sensie dotyczy nas 
wszystkich. I w tym kierunku partia naszą będzie musiała dokonać wielkiego 
wysiłku wychowawczego. 


TOW. ZARZYCKI 


Referat tow. Bieruta postawił przed Partią zagadnienie dokonania przełomu 
na odcinku czujności rewolucyjnej, Zabierając głos na Plenum KG, chciął- 
bym najpierw zatrzymąć się nad tym, jąk zagadnienie czujności, specjalnie 
W polityce perscnalnej, wyglądało w świetle tego referatu w ubiegłych ękre- 
sach mojej pracy. 

Nie będę mówił o innych błędach w swojej pracy, zwłaszcza, jeżeli chodzi 
e błędy popełnione ną odcinku młodzieżowym, o tzw. awangardyzme ZMP. 
bo koniec końców źródła tych błędów były takie same, W pracy mej były 
błędy wynikające z braku czujności, a specjalnie błędy te można zaabser- 
wować w okresie mojej pracy w wojsku, w Głównym Zarządzie Polityczno- 
WVychowawczym w 1947 r. W tym czasie w niedostateczny sposób, niędo- 
statecznie glęhoko wnikałem w przeszłość ludzi, których wysuwałem, lub 
kiórych wysuwanie akceptowałem, Wśród tych ludzi, jak się potem 
okazalo. byli wrogowie. Więcej, nawet — nie chodzi tu tylko o sprawy 
poszczególnych ludzi, chodzi o to, żę jestem faktycznie odpowiedzialny ra 
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ogólną linię polityki personalnej, a raczej odpowiedzialny za niedostatecznie 
intensywne przeciwstawianie się linii polityki personalnej, prowadzonej przez 
tow. Spychalskiego. | 

Podobnie w Zarządzie Głównym Związku Walki Mtiodych przyjąłem nie- 
jako do wiadomości aparat organizacyjny, który otrzymałem i nie sprawdzi- 
łem dostatecznie wnikliwie wszystkich ludzi, którzy byli na stanowiskach 
kierowniczych, co spowodowało, że na niektórych stąnowiskach pozostali 
ludzie obcy nam klasowo. Fakt, że decyzje w tych wszystkich sprawach były 
padejmowanę kolektywnię, nie tłumaczy mnie oczywiście. 

Z czego wynikły te moje błędy? | 

Nie mająć doświadczeń KPP, problematyki klasowej walki politycznej 
uczyłem się, praktycznie rzecz biorąc, dopiero w czasie wojny, kiedy roz- 
gorzała w naszym kraju walka o wolność, o socjalistyczną przyszłość naszego 
kraju, o władzę ludową, o sojusz ze Związkiem Radzieckim, wówczas, gdy 
widzieliśmy antyludowe, antyproletariackie, antypatriotyczne stanowisko, ja- 
kie mieła w tych sprawach sanacyjna i endecka burżuazja. Uczyliśmy się tej 
walki wówczas, gdy burżuazja wąlczyła zbrojnie z naszymi oddziałami, gdy 
strzelała do partyzantów Gwardii i wymordowywała całe oddziały, gdy ro- 
biła prowokację, W czasie pobytu w hitlerowskim więzieniu na własnej skó- 
rze poznawaliśmy, jak daleko jest, nawet w tym okresie czasu, do jakiegokoł- 
więk ogólnonarodowego frontu solidarności, wówczas, kiedy po badaniach 
w gestapo zgrupowani wtedy w większości W celi akowcy, czy eqcszótowcy 
na wiądomość o tym, że się było badąnym w referącje antykomunistycznym, 
urządzali dodatkowe bicie. Liczyłem się tej walki klasowej dalej po wy- 
rwoleniu, w okresie zwalczanią hand, czy w akcji przedwyborczej. Ale było 
to oczywiście niewystarczające, aby zdobyć doświadczenie, uzbrajające 
przeciwko perfidnym, głęboka zamaskowanym metodom roboty wroga, usi- 
łującego przenikać do naszego aparatu, | dlatego to po zwycięstwie wybor- 
czym wróg klasowy zniknął z naszych oczy, Teoretycznie widziało się go, 
praktycznie —- nie. Teoretycznie daceniąło się go, praktycznie — lekcewa- 
żyło, Mówiliśmy o walce klasowej, ale brąk było praktyki nieubłaganej walki 
klasowej, zwłaszcza w praktyce polityki kadr. Wynikało to po czę- 
ści z przyczyn zewnętrznych, z ogólnego kierunku politycznego, na- 
dawanego przez tow. Wiesława i grupę  nacjonalistyczno-prawicową, 
która dążyła do zamazania walki klasowej. Na tym podkładzie za- 
grały moje własne braki. Brak doświadczenia w walce klasowej, brak wie- 
dzy marksistowskiej. Teoretycznie uznawanie i docenianie doświadczeń 
WKP(b), brak netomiast praktycznego przetrawienia ich i użytkowania. 
Poważną rolę w popełnianiu tych błędów odegrał także wąski praktycyzm. 
Jest robota, musi ktoś tę robotę zrodić, a więc trzeba brać tego, kto 
jest zewnętrznie nejbardziej operatywny, a że nie sprawdzony, że niepewny 
— no to trudno. 

toż okazało się, jak głęboko krzywdzące I szkodzące Partii było tego 

rodzaju stanowisko, tego rodzaju karygodna ślepotą polityczna. 


171 


" Jaka była istotna, zasadnicza przyczyna tego wszystkiego? Istotną, moim 
zdaniem, przyczyną było to, że nie zostały przełamane do końca obciąże- 
nia drobnomieszczańskie, drobnomieszczański styl pracy. 


Dzisiejsze Plenum KC wykazało, że brak czujności, zaniedbanie pracy nad 
sobą, nie pogłębianie znajomości marksizmu-leninizmu i historii WKP(b), 
wąski praktycyzm, nie przełamywanie obciążeń drobnomieszczańskich — 
mogło doprowadzić do katastrofalnych następstw. 

Muszę również stwierdzić, że źródłem mego braku czujności był niedo- 
stateczny mój kontakt, powiązanie z Partią. Przez długi okres czasu po 
wyzwoleniu mój kontakt z Partią z przyczyn podporządkowania partyjnego 
był utrzymywany jedynie poprzez tow. Spychalskiego. | 

Z goryczą stwierdzam, że nie było to powiązanie, lecz faktycznie odgra- 
dzanie od kierownictwa partyjnego, że ten kontakt nie był dla mnie pomocą 
w pracy. Moją bezsprzeczną wimą jest to, że przenosząc na stosunki partyjne 
typ podporządkowania wojskowego nie usiłowałem przełamać tego stanu rze- 
czy, nie usiłowałem uzyskać szerszego i głębszego kontaktu z Partią. 

Wyjaśnienia tow. Spychalskiego w sprawie szajki dwójkarzy — Lecho- 
wicza, Jaroszewicza i innych — są dla mnie nie wystarczające. 

Przemówianie tow. Gomułki było — powtórzę tu słowa wielu towarzy- 
szy — antypartyjne, było wrogie. Iow. Gomułka usiłował zasadnicze, cen- 
tralne zagadnienie, próbę pchnięcia partii na drogę nacjonalistyczno-prawi- 
cową, na drogę titowską, zatopić w szeregu drobiazgów, w szeregu szcze- 
gółów, ale tu nie chodzi przecież o te drobiazgi. I Kongres Zjednoczeniowy 
Partii przeprowadził manifestację przeciwko tow. Gomułce nie z powodu 
szczegółów przemówienia, a z powodu ducha antypartyjnego, ducha prawi- 
cowego, którym tchnęło jego wystąpienie jako całość. Tow. Gomułka pró- 
bował w przemówieniu swoim melodramatycznym tonem i demagogiczną tre- 
ścią oddziałać na mniej doświadczonych i mniej zahartowanych w boju to- 
warzyszy. Wydaje mi się, że doświadczenia roku walki z odchyleniem pra- 
wicowym i nacjonalistycznym doprowadziły do tego, że w Partii nie ma 
tak mało zahartowanych i tak mało doświadczonych towarzyszy, którzy by 
się dali wziąć na ten melodramat. 


Doświadczenia i drogo okupione błędy braku czujności klasowej, błędy 
dostrzeżone w pcrę przez kierownictwo Partii i ich głębokie przedyskuto- 
wanie, wzmocnią i uzoroja Partię w jej dalszej walce. Ciężkie doświadczenie 
własnych błędów. popełnionych przeze mnie, będzie nauką, z której przy po- 
mocy Partii chcę wyciągnąć wszelkie wnioski które będą prowadziły mnie 
do całkowitego przełamania drobnomieszczańskich obciążeń, drobnomiesz- 
czańskicgo stylu pracy, które doprowadzą do dalszej wytężonej pracy dla 
Partii, do ich całkowitego usunięcia. Trzeba będzie usuwać swe braki po- 
przez czujne, zaostrzone patrzenie na ludzi. nie uleganie pozorom oddania 
i pracowitości. przez pogłębianie znajomości marksizmu-leninizmu i doświad- 
czeń WKP(b), przez zwalczanie skłonności do wąskiego praktycyzmu. To 
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są te wnioski, które chcę realizować ł odrobić swe błędy w dalszej służbie 
dla naszej Partii. | 

Jeszcze inne zagadnienie. Tow. Bierut, omawiając wyniki Planu  Trzy- 
letniego, omawaiając trudności napotykane w procesie jego realizacji, a będące 
w perspektywie trudnościami planu 6-letniego, wskazał, że jednym z naj- 
istotniejszych naszych zadań jest stworzenie nowej ludowej inteligencji tech- 
„nicznej. Część tego zadania spada na średnie szkolnictwo zawodowe. Jest to 
problem wielkiej wagi i nie ma w tej chwili czasu na jego szczegółowe o:nó- 
wienie, chciałbym tyłko zaznaczyć, że stan obecny na tym odcinku jest ciężki, 
że dwa odrębne zupełnie systemy szkolnictwa zawodowego: Ministerstwa 
Oświaty i Minisierstwa Przemysłu z wielkim trudem i zgrzytami łączą się 
w jednolity organizm Centralnego Urzędu Szkolenia Zawodowego. Pracę tę 
utrudnia brak wykwalifikowanych nauczycieli zawodu i zaśmiecenie aparatu 
obcym ideologicznie elementem. 

W tej dziedzinie najpilniejsze zadanie to: usprawnić aparat, zreorganizować 
go, opracować na nowo programy i ustrój szkolnictwa zawodowego, pod- 
nieść poziom polityczno-wychowawczy, rozbudować nauczanie dla doro- 
słych, zwiększyć sprawność szkoły, jej wydajność, w miarę możliwości skró- 
cić czas nauczania, wydać masowo podręczniki, przeszkolić ideologicznie na- 
uczycieli, część wrogą usunąć i wyszkolić masę nowych. 

Rok szkolny 1949/50 powinien być rokiem przygotowania przełomu 
w szkolnictwie zawodowym. 

Opierając się na doświadczeniach ZSRR, przy pomocy Partii, przy po- 
mocy przemysłu, związków zawodowych, a specjalnie Ministerstwa Oświaty, 
mam nadzieję, że te zadania, które stawia przed nami referat tow. Bieruta, 
wykonamy. 


TOW. LEWIKOWSKI 


Towarzysze! Dla każdego z nas staje się jasne, że obecne Plenum bę- 
dzie nowym punktem zwrotnym w życiu naszej Partii. Trzeba, żeby na- 
uki płynące z tego Plenum stały się dorobkiem całej naszej Partii j każ- 
„dego z nas z osobna. Sierpniowe Plenum KC PPR uratowało Partię przed 
zwekslowaniem na fałszywe tory ideologiczne, rozgromienie odchylenia 
prawicowego i nacjonalistycznego. wzmocniło Partię, nakreśliło jasne 
perspektywy rozwoju w kierunku socjalizmu. Ale wypadki ostatniego 
roku zarówno na arenie międzynarodowej, jak i u nas jeszcze raz po- 
twierdziły tę prawdę historyczną, którą czerpiemy z doświadczenia 
WKP(b), że za plecami wszelkich odchyleń kryją się różne niebezpie- 
czeństwa, że odejście od marksizmu - leninizmu grozi Partii poważnymi 
następstwami. Za naszym prawicowym i nacjoralistycznym odchyleniem 
kryło się niebezpieczeństwo zatracenia czujności, które ułatwia przenika- 
nie wros'ch agentur do Partii. Referat tow. Bieruta, dzisicjsze Plenum 
otworzyło oczy całej Partii na to wielkie niebezpieczeństwo i na koniecz- 
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ność wzmożenia czujności, na konieczność walki z obcą agenturą, która na 
skutek liberalizmu przenikała do naszej Partii. 

Jako b. kierownik Komisji Kontroli Partyjnej chciałbym pokazać na na- 
szym przykładzie, jak prawicowa część kierownictwa partyjnego utrudnia- 
ła nam pracę, rozbrajała nas i dezorientowała 

Towarzysze wspominali tu nazwisko Jaroszewicza i innych. Twierdzę, że 
sprawa ta mogła być wykryta jeszcze w 1946 r. Pamiętam, że do Central- 
nej Komisji Kontroli Partyjnej wpłynęło pismo od robotnika fabryki „Ur- 
sus”, pismo pisane ołówkiem, w którym zapytywał, czy prawdą jest, że 
dyrektor personalny w Min. Aprowizacji jest członkiem Partii; jeśli tak, 
to hańba, bo wiadomo, że to jest przedwojenny Szpicel na fabryce, że to 
jest dwójkarz, który się zajmował ściganiem rewolucyjnie nastrojonych 
robotników. 

Zanim przystąpiliśmy do załatwienia tej sprawy zapytywaliśmy tow. 
Kliszkę, jako ówczesnego przewodniczącego Komisji Kontroli Partyjnej 
i jako opiekuna z ramienia Sekretariatu Partii nad Komisją Kontroli, jak 
załatwić tę sprawę, prosiliśmy, żeby zapytał kierownictwo. Tow Kliszko 
po licznych zapytaniach odpowiedział, że nic robić nie należy. Nie wiem, 
kogo się pytał tow. Kliszko z kierownictwa, wiem tylko tyle, że tow. Spy» 
chalski powiedział, że to są nasi ludzie, że ich działalność dwójkarska do- 
brze znana była Partii, że w czasie okupacji oddali oni duże usługi Partii, 
że przeszli ewolucję. 


Tu wczoraj na tej sali tow. Wiesław mówił, że nie lansował teorii, iż 
PPR była wolna od prowokacji, nie rozbrajał Partii. Ja sięgnąłem po nie- 
które dokumenty, które o czymś innym Świadczą. Tow. Witold mówił o od- 
powiedzialności tow. Gomułki za brak czujności w okresie okupacji. Ale 
i po wyzwoleniu tow. Gomułka wykazał nie tylko brak czujności, ale nie- 
chęć do rozratrywania tego rodzaju spraw. 

Mieliśmy kiedyś sprawę takiej „sypaczki”, która przed wojną załamała 
się, sypała. Tow. Wiesław uchwycił się tej sprawy i narzucił Partii spec- 
jalny dokument, który daje nastawienie, jak rozpatrywać sprawy sypaczy. 
Cytuję fragment tego dokumentu: „Istotne jest ustalenie stanu faktycz 
nego dotyczącego działalności i zachowania się w okresie okupacji. Pa- 
miętać szczególnie należy, że w okresie okupacji przynależność do PPR 
lub innych podległych organizacji groziła z reguły utratą życia w wypad- 
ku aresztowania. Jeżeli więc na członku PPR w okrasie okupacji ciąży 
nawet wina odstępstwa cd' ruchu rewolucyjnego, demokratycznego w 
okrecie do września 1989 r., to tylko w szczególnych i -wyjstkcwych wy* 
padkach, po gruntownym zbadaniu sprawy winien on być wykluczony 
2 Partii za takie przewinienia. Szczególnie zaś ofiarna praca w okresie 
okupacji zmywa całkowicie dawną winę". 

Ten dokument dużo nam napsuł krwi, nie tylko Komisji Kontroli, ale 
również i na województwach d'atego, że sens jego był taki, że PPR-owców 
nie ruszać, że jeśli ten lub ów coś tam nawet ma na sumieniu, to sama 
przynależność do PPR w okresie okupacji zmywa całkowicie dawną winę. 
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Takie nastawienie na długi czas utrudniało nam pracę. Kiedy nam wye 
padało rozpracowywać sprawę „sypacza”, wiedzieliśmy, że gdy przyjdzie 
Sprawa do tow. Wiesława, to będziemy mieli wielką przeprawę. Tow. Wie- 
sław nie chciał się grzebać w sprawach przeszłości, nie nastawiał się na 
oczyszczanie naszych szeregów od podejrzanych elementów. 

Tow. Wiesław przy takim właśnie stosunku do przeszłości, do tych 
spraw, które nas bardzo interesowały, wykazał dużą nieufność w stosunku 
do starych KPP-owców w Komisji Kontroli. Tow. Wiesław zawsze z nie- 
dowierzaniem odnosił się do naszych decyzji. Przytoczę jeden taki przy- 
kład: sprawę Jędrzejczaka z Chrzanowa. Typ z pod ciemnej gwiazdy, 
z własnej woli zapisał się na volkslistę tam, gdzie nie było żadnego przye 
musu; jako volksdeutsch maltretował służącą, która u niego pracowała, po 
wyzwoleniu wcisnął się do naszej Partii. Został zdemaskowany przez to- 
warzyszy. Do tych przewinień, o których mówiłem, dochodziła jeszcze 
sprawa wystąpień antysowieckich, Wyrzucono go z Partii, uchwałę o wy- 
kluczeniu zatwierdziła WKKP, a później CKKP. Wykluczony odwołał się 
do tow. Wiesława, który zażądał od nas akt sprawy i po zapoznaniu się 
z nimi nadesłał taki oto liścik. Oto pismo tow. Wiesława: „Opierając się na 
dwóch dokumentach, a to: odwołaniu Jędrzejczaka od decyzji WKKP w 
Katowicach i uchwale CKKP z dnia 3 stycznia 1948 r. zatwierdzającym tę 
uchwałę, zauważam co następuje: CKKP podaje w swych motywach i 
uchwa!e trzy powody, dla których zatwierdziła uchwałę WKKP: 1) korzy» 
stanie z praw volksdeutscha. Jędrzejczak, jak podaje w odwołaniu uwol- 
niony został od winy przez Sąd Okręgowy w Krakowie. Należy wobec te- 
go rozstrzygnąć sprawę zasadniczo, czy byli volksdeutsche uwolnieni od 
winy przez Sąd winni być wykluczani z Partii, czy też należy ich trakto- 
wać, jak wiele dziesiątków tysięcy innych volksdeutschów z terenów przye 
łączonych do Rzeszy w czasie okupacji, którzy są obecnie członkami Par- 
tii. Jak wynika z motywów wyroku w sprawie Jędrzejczaka, CKKP stoi na 
gruncie wykluczania z Partii takich ludzi. Proszę o określenie zasadnicze- 
go stanowiska dla rozstrzygnięcia tej sprawy przez Biuro Polityczne. 
2) Niegodne traktowanie robotnic. Brak materiałów nie pozwala mi zo- 
rientować się w treści tego zarzutu, jednak musiało by być skandaliczne 
obchodzenie się ze służącą, jeśli CKKP zakwalifikowała to jako czyn, za 
który należy wyrzucić z Partii. Proszę nadesłać materiały dotyczące tego 
zarzutu. 

3) Obca ideologia, antyradzieckie wypowiedzi. Proszę o materiały, któ. 
re zorientowały by mnie, czy te przewinienia kwalifikują dostatecznie wy- 
kluczenie z Partii", : 

Tyle instancji partyjnych stwierdziło, że ten gad, którego trzeba natych- 
miast wyrzucić z Partii jest antyradziecko nastrojony, ale tow. Wiesiawo= 
wi stwierdzenie to nie wystarcza. Tow. Wiesław raczej wierzył temu wy* 
kluczonemu, niż nam. 

Tak prawicowe i nacjonalistyczne odchylenie chciało nam budować Par- 
tię. Wystarczyło, ażeby Sąd uniewinnił jakiegoś _volksdeutscha, 
to on już może być członkiem Partii, Myśny stali na innym stanowisku, 
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zresztą wiedzieliśmy, jacy w tym czasie byli sędziowie, jak oni sądzili. My, 
uważaliśmy, że członkiem Partii musi być rzeczywiście oddany, dobry czło- 
wiek i że członkiem Partii nie może być każdy. 

Tow. Wiesław chciał z tego zrobić zasadniczą sprawę dla postawienia na 
Biurze i prosił o materiały, czy wypowiedzi antyradzieckie, czy przewinie- 
nia te uzasadniają dostatecznie wykluczenie z Partii. Starzy komuniści 
stwierdzili, że tak, ale dla tow. Wiesława samo to stwierdzenie nie było 
wystarczające, my nie byliśmzy widocznie wiarogodni. 

W takiej sytuacji nie łatwą była nasza praca nad oczyszczaniem Partii 
z obcych elementów. Nie chcę przez to powiedzieć, że nie było i nasze: 
winy. Naszym błędem i winą było to, że nie potrafiliśmy się przeciwsta- 
wić takiemu naciskowi, że byliśmy zasugerawani autorytetem, jakim cie- 
Szył się w Partii tow. Wiesław. 

Myśmy nie zrobili tego i to wskazuje, że i my sami mieliśmy za mało Siły 
za mało hartu. I muszę powiedzieć, że tow. Zambrowski miał rację, kiedy 
wielokrotnie wytykał nam, że jesteśmy za mało bojowi, że nie potrafimy 
się bić o pewne rzeczy. 

Dziś, kiedy odszedłem z tej pracy widzę również, jakie mieliśmy braki, 
zwłaszcza w Świetle procesu Rajka, w Świetle referatu tow. Bieruta, w któ- 
rym ujawnione zostało, że w naszej Partii zagnieździła się agentura. My- 
ślę, że trzeba będzie pracę KKP i naszych terenowych organizacji pod- 
dać pewnej rewizji. Widzę, że powierzchownie podchodziliśmy do rozpa- 
trywania tych wszystkich spraw. Wyrzucaliśmy wielu obcych typów, ale 
niedostatecznie doszukiwaliśmy się korzeni, nie zgłębialiśmy dobrze 
spraw, a przecie wielu z tych, których wykluczyliśmy niewątpliwie miało 
powiązania z jakąś agenturą. W przyszłości trzeba będzie głębiej patrzeć 
i szukać jak się to wszystko rozgałęzia, ażeby wyrwać z korzeniami to zło, 
które się do nas zakradło w okresie braku czujności. Proces Rajka nam 
pokazał, jak „sypacz' i deklarant staje się właśnie tą agenturą i jak po- 
tem straszliwie szkodzi Partii. Nasze polskie doświadczenie pokazuje rów- 
nież te same rzeczy i dlatego też obecne Plenum: musi być punktem zwrot- 
nym, uzbroi Partię, uzbroi nas wszystkich do dalszej walki z wrogami, 
którzy celują szczególnie w naszą Partię. 


k 


Przemówienie tow. Marcel Cachin 
YO OOO 


Na salę obrad przybywa członek Biura Politycznego Francuskiej Partii 
Komunistycznej tow. Marcel Cachin, powitany burzliwymi oklaskami i śpie- 
wem „,Międzynarodówki”*. Po krótkim przemówieniu powitalnym Przewod- 
niczącego KC PZPR tow. Bolesława Bieruta, tow. Marcel Cachin wygło- 
sił następujące przemówienie: 

Drodzy Towarzysze i Towarzyszki walk! 
Jestem przekonany, że będę wyrazicielem uczuć wszystkich moich fran- 
cuskich przyjaciół oraz Biura Politycznego i Komitetu Centralnego Komu- 
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nistycznej Partii Francji, przekazując towarzyszom SRP najserdecz- 
niejsze braterskie i przyjacielskie pozdrowienia. 

Wiem, jaką wagę mają dzisiejsze Wasze narady. (ważum bowiem, 
że absclutna, stała czujnsść zarówno u Was, jik u nas jest rzeczą nie- 
zbędną. 

Wielkim osiągnięciem polskiej klasy robotniczej jest zrealizowanie jed- 
ności robotniczej. Inaczej ma się sprawa we Francji, gdzie partia sccja- 
listyczna nie chce jedności. 


Komunistyczna Partia Francji prowadzi tak energiczną i odpowia- 
dającą interesom świata pracy politykę, że jest ona dzisiaj, mimo nie- 
zwykle zaciekłych ataków ze strony wrogów najsilniejszą partią we Fran- 
cji. KPF dysponuje największym dziennikiem politycznym we Francji. Do- 
wodem siły KPF jest okoliczność że wszystkie partie reakcyjne, począwszy 
od prawicowych socjalistów, a kończąc na najskrajniejszuch ugrupowa- 
niach reakcyjnych — zmuszone są łączyć się, by móc dopiero wtedy w”pól- 
nie występować przeciw komunistom. 


Ostro piętnujemy zdradę kliki titowskiej. W obliczu dywersji wroga 
musimy wzmóc rewolucyjną czujność. Zdaje sobie z tego sprawę Kcmu- 
nistyczna Partia Francji. Sprawa Tito powinna być oceniana przez każ- 
dego komunistę, każdego uczciwego socjalistę, jako dywersja imperializ- 
mu światowego. Dywersja szczególnie niebezpieczna dla partii, która jej 
nie przeciwdziała. Uważam, że w chwili obecnej główne niebezpieczeń- 
stwo jest zażegnane. | 


Partie komunistyczne i robotnicze na całym Świecie osiągnęły poważne 
sukcesy. My, we Francji napotykamy na szczególne trudności, gdyż 
prowadzimy walkę z imperializmem bardzo podobnym do imperializmu 
Hitlera. Francja znajduje się pod okupacją mocarstwa. które prowadzi 
nieustanną nagonkę przeciw postępowi. Mimo to komuniści francuscy są 
pewni swego zwycięstwa. Zbliża się kres kapitalizmu. We Francji siłu 
kapitalistyczne, walczące przeciwko KPF, nie są nawet w stanie utworzyć 
stałego rządu. 

Nasza partia, nasz lud, nasz proletariat rozumieją coraz lepiej, że 
kapitalizm nie może dłużej istnieć, coraz mocniej przekonują się o słusz- 
ności słów Żdanowa, że siły pokoju krzenną na caiym Świecie. a ci co szy- 
kują wojnę ponoszą klęskę za klęską. 


Jesteśmy absolutnie pewni ostatecznego. nieuniknionego, bliskiego zwy- 
cięstwa komunizmu pod przewodem bratniego Związku Radzieckiego i Jó- 
zefa Stalina. 


Grośbą wojny chcą imperialiści orzeszkodzić rozwojowi komunizmu, 
ale niesposób jednak bombą atomową zatrzymać pochodu wielkiej idei, 
idei, która tkwi w logice historii, idei, która dociera dzisiaj już do naj- 
bardziej zacofanych krajów. Fakt ten daje się zilustrować na postępują- 
cym rozkładzie systemu kolonialnego Francji — w Vietnamie i Afryce 
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Północnej. Dzł$ także w sercu Afryki, nad jeziorem Czad, w Kongo, 
w Sudanie, na Wybrzeżu Kości Słoniowej żyją idee Lenina — Stalina 
4 wznosi si; okrzyki na cześć Stalina, Thoreza 4 Duclos. 

Na 11 Kongresie Międzynarodówki Komunistycznej, gdzie miałem 
Szczęście siedzieć obok Lenina — Lenin uczył nas, że najskuteczniejszym 
środkiem walki przeciwko imperiaizmowi 4 kapitaliemowi jest właśnie 
atal.ow:inie go w posiadłościach kolonialnych, odcięcie mu możliwości sto- 
sowania najbardziej nieludzkiego ucisku i wyzysku. Zastosowaliśmy się 
jak najściślej do tych wskazówek Lenina i dziś możemy sig poszczycić po- 
ważnymi sukcesami. 

W odpowiedzi na propagandę podżegaczy wojennych naród francuski 
w swej clbrzymiej większości, kierowany przes Partig Komunistyczną, 
oświadczył bez ogródek panom Amerykanom 4 ich francuskim lokajom, 
że nigdy nie weźmie udziału w wojnie przeciwko Związkowi Radzieckie- 
mu i krajom demokracji ludowej. 

Imperialistom amerykańskim nie uda się wywołać nowej wojny, gdyś 
przeciwetawią się jej narody świata, a w Europie Zachodni-j wystą- 
pią przeciwko nim w sposób zdecydowany proletariat francuski t prole- 
tariat włoski. 

Jesteście dziś, Towarzysze, bardziej bliscy ostatecznego zwycięstwa, 
niż my. Jestem jednak głęboko przekonany, że my również zbliżamy 
się szybko do zwycięstwa i wzywam młodych towarzyszy francuskich by 
zwarli swe szeregi i wraz z Wami, młodymi Republikami Ludowymi 
oraz 2 Chinami Mao Tse-tunga pod przewodem Związku Radzieckiego 
przyspieszyli nasze zwycięstwo, źchym mógł mimo podeszłego wieku do- 
Żyć szczęścia, śuć we [raucii Sacjalistycznej. (Burzliwe oklaski). 


TOW. MOCZAR 


Obrady naszego Plenum, jak również i Plenum sierpniowe zeszłego roku do 
gruntu ujawniły wielkie niebezpieczeństwo, jakie groziło naszej Partii. Jestem 
do głębi wstrząśnięty tym, co naszej Partii zagrażało. W związku z tym chciae 
łem kiika słów powiedzieć o sobie. Chciałbym przede wszystkim towarzyszom 
wyjaśnić, że ulegałem niewątpliwie nacjonalistycznym i antyradzieckim wpły- 
wom grupy prawicowych odchyleńców. Ale stwierdzam, że już w ubiegłym ro- 
xu sierpniowe Plenum doprowadziło mnie do równowagi. Podkreślam, towarzy- 
sze, z całą sumiennością, że z prawicowo - nacjonalistyczną grupą, ani też z ja- 
kimiś posunięciami antypartyjnymi, antyradzieckimi nie miałem nic wspólnego. 
Byłem zawsze czuły i dziś jestem i będę czuły na to, co zagraża z zewnątrz na: 
szej Partii. Brak mi było czujności na niebezpieczeństwa, które zagrażały od 
wewnątrz naszej Partii. Na dzisiejszym Plenum, towarzysze, z całą ostrością 
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widzę to wielkie niebezpieczeństwo, jakie groziło naszej Partii, Tow. Wiesław 
powiedział w swojej samokrytyce, że ma ciężki charakter, że już jest takim 
człowiekiem,'o takim charakterze. Jeśli tow. Wiesław wie, że ma zły charakter, 
to niech się stara go zmienić. Tow. Gomułka żąda, by żle o nim nie mówić w 
szereguch naszej Partii i po swoim wystąpieniu apeluje do nas, byśmy źle o nim 
nie mówili. My powiemy, jak mówimy już od lipcowego Plenum członkom na- 
szej Partii o Gomułce to, na co sobie zasłużył swoim antypartyjnym wystą- 
pieniem. 

Tow. Spychalski wprowadził całą masę wrogów na placówki rządowe, poza 
plecami naszego Biura, a wczoraj sajął tchórzliwą postawę, która koliduje ze 
stanowiskiem członka Partii. 

Ja proszę towarzyszy, mówiąc dziś samokrytycznie oświadczam, popełniłem 
błąd w stosunku do naszej Partii. Nie będę się tłumaczył tym, że nie rozumią- 
łem tego błędu. Uważałem początkowo, że tow. Wiesławowi krzywdę się robi, 
bo nie widziałem tego strasznego, tego wielkiego niebezpieczeństwa, które za- 
kradło się w nasze szeregi. Ale przejrzałem, a ponieważ nie zabrnąłem daleko 
nie jest mi ciężko wybrnąć z powrotem. 

Chciałbym kilka słów poświęcić walce zbrojnej w czasie okupacji. Tow. Go- 
mułka mówi, że Partia nasza nie kierowała Gwardią Ludową, nie kierowała AR 
mią Ludową. Wszyscy partyzanci, których w czasie okupacji liczyliśmy na ty+ 
siące obraziliby się, bo przecież Partia prowadziła ich do boju. Nie można fał- 
szować tych spraw, tych wielkich spraw naszej historii. Przecież po każdej 
większej bitwie partyzantów i przed każdą większą bitwą z hitlerowcami odby= 
wały się posiedzenia komórek partyjnych. Nie można zmieniać i przekręcać hi. 
storii, że Gwardią Ludową i Armią Ludową partia nie kierowała, bo kto inny 
nimi kierował ? 

W czasie okupacji nasza Partia miała ciężką pracę w terenie. Oddziały i siły 
NSZ-u i AK ilościowo wówczas były silniejsze od nas. Niebezpieczeństwo za- 
grażało naszym członkom Partii, żołnierzom GL i AL większe od wroga wewe- 
nętrznego, aniżeli od okupanta, aniżeli od dywizji S8. Kiedy na nas nacierały 
dywizje SS, to wielka organizacja lubelska licząca 11 tys. członków, wielka or- 
ganizacja kielecka, licząca w 1944 — 1945 roku 12 tysięcy, donosiła nam 
o wszystkich ruchach armii hitlerowskiej. 

Chciałbym również podkreślić tę wielką miłość dla Partii, to wielkie odda- 
nie żołnierzy GL, także bezpartyjnych, oddanie dla Związku Radzieckiego, dla 
Armii Czerwonej, tę wiarę w Partię, w zwycięstwo. 

Nie ulega wątpliwości, że czujność mogła się łamać i łamała się w sto- 
sunku do tych, którzy byli w szeregach naszej Partii. I ta czujność mogła się 
łamać dlatego, że — jak widzimy z naszych obrad — nie było jej ani u tow. 
Gomułki, ani u tow. Spychalskiego, że zdarzali się ludzie, którzy mogli w taki, 
czy inny sposób tę czujność w naszej Partii osłabiać. 

Na zakończenie chcę jeszcze raz podkreślić, że jestem dumny, iż nasze Biuro 
Polityczne, nasza Partia w tak bezkompromisowy, bolszewicki sposób przeciw= 
stawiła się temu złu, które wkradło się w szeregi naszej Partii, 
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TOW. CZERWIŃSRI 


Referat tow. Bieruta, przewodniczącego naszej Partii, postawił przed 
nami wielkie zadanie — podniesienia czujności Partii. Nasza Partia czer: 
pała swą naukę z wielkiej skarbnicy marksizmu - leninizmu. Nas członków 
Partii, a szczególnie nas polskich komunistów, wychowywano w duchu 
tej ideologii, w duchu internacjonalizmu. Skąd więc w naszych szeregach 
nacjonalizm ? Jakże mógł on utwierdzić się w kierowniczych organach par- 
tyjnych ? Co cechuje nacjonalizm polski? Nacjonalizm — to w pierwszym. 
rzędzie nienawiść do Zwiąs:ku Radzieckiego, nacjonalizm — to niena- 
wiść do innych narodów, to antysemityzm, szowinizm antyukraiński czy 
antybiałoruski. Nas komunistyczna partia inaczej wychowywała, inaczej 
uczyła. Mimo swych błędów, uczyła nas w wielkiej szkole internacjona 
lizmu, zahartowała nas w okrutnej walce. Zahartowały nas więzienia 
i Bereza Kartuska, demonstracje i walki na ulicach Warszawy, Zagłębia, 
Łodzi, strajki i lokauty. W tej szkole nauczono nas internacjonalizmu, 
wierności Związkowi Radzieckiemu i wierności sztandarowi Partii. 

Te kadry, wychowane i wyszkolone przez Komunistyczną Partię Polski 
założyły i zbudowały naszą Partię. O tyn. trzeba pamiętać. O tym powinni 
w pierwszym rzędzie pamiętać nasi prawicowcy, nasi nacjonaliści, którzy 
dzieło dawnych kapepowców, ich bohaterstwo, ich ofiarność, dorobek ich 
wielkiej pracy chcą wziąć na własny rachunek i otoczyć się nimbem bo- 
haterów i patriotów. Krwią serdeczną i nieskończonymi ofiarami płaciły 
kadry dawnej Partii Komunistycznej, nim zbudowały Partię i rozwinęły 
walkę przeciwko okupantowi. 

Myśmy się uczyli na historycznym doświadczeniu Wielkiej Rewolucji Paź- 
dziernikowej. Imię tow. Stalina było za czasów sanacji zawsze na naszych 
ustach. Nie mieliśmy jeszcze wówczas obecnego naszego doświadczenia, ale 
każdy robociarz Zagłębia wiedział, że naszą busolą jest Moskwa, że naszynz 
nauczycielem jest tow. Stalin. Jak może obecnie przyjść tow. Wiesław. 
dawny sekretarz generalny Partii, jak może przyjść tow. Spychalski, da- 
wny szef sztabu i wiceminister obrony, człowiek przecież wykształcony, 
i oświadczyć nam, że nie rozumieli szeregu elementarnych rzeczy? Ży- 
czyłbym tow. Spychalskiemu, aby pomówił z sekretarzem podstawowej 
organizacji partyjnej kopalni „Sosnowiec*, tow. Sokołem. Ten, wyjaśnił- 
by mu w prostych słowach nasz światopogląd, nasz stosunek do Związku 
Radzieckiego i Biura Informacyjnego, walki klasowej i czujności klaso- 
wej. Wyjaśniłby, jak się walczy o plan, jak się wbrew prawicy, wbrew na- 
cjonalizmowi, kocha Związek Radziecki i jak w imię naszej wspólnej 
sprawy walczy się z wrogiem klasowym, z dywersją, sabotażem, Szpie- 
gostwem. 

Chcę stwierdzić, że z poglądami tow. Wiesława nie zgadzaliśmy się już 
dawno. Nie jeden rcbociarz oświadczał, że stzsunkn tow. Gomułki d> NP 
nie rozumie. Na ni2 jednym zebraniu wyrywa? się z uzt robotników okrzył:: 
„nieck żyją polscy komuniści", To chciano w nas zabić. Dlaczego ? Dlatego, 
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że tradycje Korcunistycznej Partii Polski, to tradycje internacjonalizmu, 
a nie nacjonalizmu, bo KPP wychowała nas w duchu miłości, a nie nieuf- 
ności do Związku Radzieckiego, bo KPP uczyła nas, jak walczyć o władzę 
dyktatury proletariatu, a nie o władzę liberalnej demokracji. A przecież 
zagadnienie internacjonalizmu i dyktatury proletariatu jast wę:łowym 
zagadnieniem polityki Partii, polityki proletariatu, naszej walki 6 zwy- 
cięstwo socjalizmu. Wierność tym zasadom jest warunkiem naszego zwy- 
cięstwa. 

Przechodzę do sprawy czujności politycznej. Przypominam sobie, jak to 
« 1944 roku w Lublinie dowiedziałem się od zakonspirowanego informa 
tora, że reakcja przygotowuje zlikwidowanie naszego cywilnego i wojsko- 
wego kierownictwa. Zdyszany przybiegłem do tow. Wiesława i pokazałem 
nawet dokumenty, potwierdzające te zbrodnicze zamiary. Radziłem, żeby 
tych ludzi zaraz zdjąć, bo inaczej to jutro oni nas wysadzą. Tow. Gomułka 
odniósł się nieufnie i z lekceważeniem do tych informacji i nie zlecił pod- 
jąć niezbędne Środki ostrożności. Dopiero w wyniku wielu interwencji, 
zmobilizowania aktywu robotniczego garbarni itd. podjęto jakieś tam 
Środki. Tak wyglądała już wówczas czujność tow. Wiesława. 

Tow. Gomułka niejednokrotnie podkreślał, że również jego wychowała 
KPP. Zapytuję tow. Wiesława, czy jego zdaniem sanacja dopuściłaby ko- 
munistę na kierownicze stanowisko, czy mianowała by komunistów gene- 
rałami, dyrektorami departamentów, wiceministrami, a nawet ministrami? 
Pamiętam nawet, jak komunistę, który wrócił chory z Berezy, nie chciano 
przyjąć do szpitala w Otwocku. Umarł na schodach. A jak wyście postępo- 
wali, tow. Gomułka, z prowokatorami i agentami defenzywy * Prowokator, 
który w Gestapo sypał towarzyszy, który zalanego krwią towarzysza oskar- 
żał wobec gestapowców, był waszym zastępcą w ministerstwie. Drugim wa- 
szym zastępcą był niejaki Czajkowski, dywersant. Dyrektorem dsparta- 
mentu był defenzywiak — Lechowicz. Ale robotników na kierownicze stano- 
wiska w waszym ministerstwie wyście nie miancwali. Starych, zaharto- 
wanych komunistów odsuwaliście od siebie, pchaliście w cień. 

Trzeba zadać sobie pytanie: dokąd prowadziła ta droga tow. Wiesława, 
gdyby jej Partia nie przecięła? Na to pytanie tow. Wiesiaw sam odpowicdzi 
nie dał. Wprost przeciwnie — usiłował wykręcić się od jasnej odpowiedzi 
twierdzeniem, że nie przeglądał życiorysów. Gdzie szukać źródła tej polityki 
personalnej tow. Gomułki? Zrodziła się ta polityka z nieufności do Związ- 
ku Radzieckiego, z nieufności do Stalina i z niezrozumienia jego nauk. 

Tow. Gomułka powołuje się często na swoje zasługi w walce z skapan- 
tem .Śmiem twierdzić, że również wielu z nas ma prawo mówić o pewnych 
zasługach. Dlaczego jednakże tow. Wiesław tylekrotnie podkreśla te swoje 
zasługi? Czy nie po to czasem, by umniejszyć zasługi Partii, by sypać 
Partii piaskiem w oczy, by nie mówiono o jego błędach, by umniejszyć rolę 
Armii Radzieckiej w wyzwoleniu Polski i znaczenie pomocy Związku Ra- 
dzieckiego w zakładaniu fundamentów socjalizmu ? 

Nie rozumiem jednej rzeczy. My wszyscy jesteśmy czuli na krytykę. Gdy 
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popełnimy czasem błąd, to jasteśmy wdzieczni Partli, jeśli skrytykuje 
nasze błędy i wskaże właściwą drogę, A jak postępuje tow, Gomułka? 
Czuje się obrażony na Partię, opowiada bajeczki, że go się „atakuje, 
dąsa się, Gdzież wasza etyka komunisty, działacza robotniczego? Twier= 
dzicie, żę wam uczyniono krzywdę. A dlaczego nie widzici: krzywdy, któ- 
rą wy uczyniliście Partii? Czy nie pamiętacie już, jak byliście izolowani 
w organizacji partyjnej, gdy ujawniono wszystkie wasze błedy? Wy na- 
wet nie wyciągacie wniosków z faktu, że was chwali „Głos Ameryki", 
a nasze Biuro Polityczne nazywą komunistycznym, moskiewskim, Jes- 
teńmy dumni z tego, ża nasze Biuro Polityczne uważa się za komuniktycz- 
ne. Nie wiem jednakże, czy wy możecie uważać za sprawę honoru, że wań 
chwali „Głos Ameryki' i Dżilas, Czy to was upoważnia, żeby tu mówić 
do Partii takim językiem? Chcecię, żebyśmy was słuchali, Wyście byli ho- 
norowym przewodniczącym  Związky Gómików. Was górnicy słuchali, 
mieli do was zaufanie, ale mieli zaufanie tak długo, jak długo służyliście 
Partii. 

A jak wyglądał styl pracy tow. Wiesława? Przyjażqżały delegacje ro» 
botnicze — wódz nię miął czasy, by ich przyjąć. Przyjechali sekręlarzą 
z Lublina prosić o broń, bo ich mordowano, tow, Więsiaw ich losęm się nie 
zajął. 

Tow. Wiesław twierdzi, że go się „likwiduje”, Naszą Partia nikogo nie 
zlikwidowała i nie likwiduje. Nie macie prawa tak mówić o naszej Partii. 
Nasze Partia reprezentuje sprawiedliwość, socjalizm, nasza Partia służy 
wiernie klasie robotniczej, Tow, Strzelecki mógł by tu wiele opowiedzieć, 
jak musiał agitować delegatów na Kongres, aby nie wymazywali waszego 
nazwiską z list kandydatów. Was aktyw partyjny nie chciał ugnać, bo 
uparcie trwaliścje przy swoich błędach. Milczeliścię przez całych 17 mie- 
sięcy, Borykaliśmy się z wielkimi trudnościami — wyście milczeji. Atako- 
wał kler j Watykan — wyście milczeli, Organizował prowokacje Tito — 
wyście milczeli. Reakcją podpalała kopalnię — wyście rulczeli, 

Ale w czasie, gdy wyście milczeli, robotnicy zakąsali rękawy i budowali 
Polskę, Kopalnia nazwana imieniem komunisly Wieczerką wykonałą plan 
w 105 proc., kopalnia nazwana imieniem korunisty Zawadzkiego wyko- 
nała plan w 109 proc. Plan w październiku wykonaliśmy w 102,4 proc. 
W kopalni Dębieńsko sekretarz podstawowej organizacji, tow, Nowak nie 
wychodzi z kopalni, jemu żoną przynosi ohiądy do kopalni, tvk wykonuję 
rozkazy Partii. Jaki noże być jego szacunek dJĄ WAS, j:śli mu powiórzymy 
wasze wczorajsze wystąpienie ? 

Gdy tow. Wiesław atączał się dywergantami, myśmy walcząc u dyweTSją 
wykonywali płan, łamaliśmy trudności, rozwijając vspółzawadnictvo pracy 
utrudnialiśnzy wrogą rohotę reakaji, podnosiliśmy organi:a 'ję i dyscyplinę 
pracy, wrew robocie cheych agentur, Mogę zapawnić ".ierowni:two par” 
tyjne, że Partia ną nas się nie zawiedzie, że masy ozu nicją palilykę Fart, 
uznają ją za swoją, bronić będą internar jonaliamu i przyjaźni z ZSRR, 
walczyć będą o zwycięstwo gocjalizmu w Polsce, 
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TOW. DOMAGĄŁA 


Proszę Towarzyszy! Nią sposób jest nie ustosunkować się chociażby krótko 
do wczorajszych wypowiedzi tow, Gomułki, Tow, Gomułką oświadczył wezoraj 
między innymi, żę do czasu procesu Rajka wątpił w słuszność oceny kliki titow: 
skiej przez Biuro Informacyjne, to znaczy, że „watpił” do chwili, kiedy została 
obnażona i przedstawiona w całej nagości jej zbrodnicza działalność. Jest to 
bardzo charakterystycznę dla całego oportunistycznego stanowiską tow, Go- 
mułki. A przecież prosty i oczywisty fąkt zdrady komunizmu przes bandę Tito, 
zrozumiąła na długo przed procesem Rajka nie tylko cała nasza Partia, ale 
klasa robotnicza Polski, cały międzynarodowy proletariat, Tylko tow. Gomułka 
miał „wątpliwości do ostatniego czasu! 

Jak można było wątpić w zdradziecką postawę Tito, w oblienu mordów, da- 
konywanych na komunistach jugosłowiańskich, wobec fąktów wtrącenia do wię- 
zień wielu najlepszych synów Komunistycznej Partii Jugosławii? | 

Wszyscy oczekiwaliśmy publicznych wypowiedai tow. Gomułki, potępiających 
działalność titowskiej zdradzieckiej bandy. Bębniło o nim radio londyńskie, 
radio amerykańskie, bębniła prasa zagraniczna. Mimo to nią mogliśmy się de- 
czekać potępiającego oświadczenia tow. Wiesława. To, cp ukazało nię ną łamach 
prasy, nie było oświadczeniem polityka, oświadczeniem rewolucjonisty. Było to 
coś w rodzaju ogłoszenia komunikatu. Zresztą, jak wiemy, było to ze strony 
tow. Gomułki „odczepne”, dane Partii. 

Po Korgresie tow. Gomułka nie pomógł Partii w walce z oportunizmem i na- 
" ejonalizmem, odizolował się od Partii. Jestemggłęboko przeświadczony, że wcz0- 

rajsza deklaracja tow. Gomułki jest czczym frazesem, jakim nas obdarzał 
w przeszłości, na Plenum sierpniowym i na Kongresie Zjednoczeniowym. Błędy 
ideolcgiczne tow. Gomułki oraz jego niepohamowana ambleja prowądzą go na 
manowce. Wczorajsze wystąpienie tew. Gemułki Świadesy, śe nigdy nie rog- 
broił się przed Partią, że jest na Partię „obrażony”. Swoim wystąpieniem pręe- 
ciął wszystkie nici, jakie do tego ezasu łączyły go s Partią. 


Nie ulega wątpliwości, że prawicowe i nacjonalistyczne odchylenie części kie- 
rownictwa naszej Partii, które zostało zdemaskowane w ub. roku, wywarło swój 
poważny wpływ na zaśmiecenie szeregów partyjnych i administraeji państwo= 


wej elementami wrogimi, piłsudczykowskimi, dwójkarskimi, elementami s daw- 
nego aparatu sanacyjnego ucisku. 


saczego tąk się stało? Dlatego, że działalność oportunistyczna prawi- 
cowej grupy demobilizowałą zdrową postawę aktywu partyjnego, osłabiałn 
jego czujność wobec wroga, ułatwiając mu przenikanie do naszych szeregów 
i naszego aparatu. Referat tow. Bieruta, wzbogacony szeroką dyskusją na 
obecnym Plenum, przetłumaczony w terenie na język praktycznego działania 
i przeniesiony do najniższych ogniw organizacyjnych, stanie się nowym eta- 
pem w naszej pracy, umożliwi uzbrojenie całej Partii, umożliwi zaostrzenie 
czujności partyjnej, czujności klasowej wobec wroza. 


W roku ubiegłym po Plenum sierpniowym skończyliśmy z liberalizmem, jaki 
do tego czasu ujawniął się w wielu ogniwach naszej Partii. W toku oczywa- 
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czania szeregów partyjnych usunęliśmy poważną liczbę elementów wrogich 
i przypadkowych, zaśmiecających szeregi partyjne. Ale pozostało jeszcze 
sporo do zrobiemia, ażeby Partię od nich uwolnić, Tak np. nie dawno, w okre- 
sie około 3 miesięcy, usunięto na Śląsku z szeregów partyjnych ponad 40 by- 
łych policjantów. Świadczy to niewątpliwie o nieprzestrzeganiu przy przyj- 
mowaniu do Partii podstawowych zasad czujności klasowej wobec elementów 
wrogich. 

Od tego rodzaju elementów nie był wolny również aparat partyjny. Przy- 
toczę przykład z terenu woj. bydgoskiego. Na stanowisko instruktora KW 
został mianowany człowiek, który służył w armii niemieckiej, był volksdeut- 
schem i pod fałszywym nazwiskiem wrócił do kraju. Został on skierowany 
nawet na Szkołę Wojewódzką. Na terenie Bydgoszczy w Urzędzie Wojewódz- 
kim do niedawna pracowali sanacyjni dwójkarze, byli kierownicy referatów 
w sanacyjnym urzędzie politycznym. Myśmy, towarzysze, wskutek braku 
czujności, wskutek  tolerancyjności, wskutek nacisku prawicowego i nacjo- 
nalistycznego odchylenia tych rzeczy nie widzieli. 

Aby móc Partię uchronić od penetracji wroga, musimy być czujni nie tylko 
od święta, nie tylko w okresie procesu Rajka, ale codziennie, każdego dnia, 
musimy zaostrzyć czujność całej organizacji partyjnej, wszystkich jej ogniw, 
wszystkich członków Partii. 


TOW. SZWALBE 


Towarzysze, zapisałem się do głosu dla omówienia niektórych wnio- 
sków i wskazówek tow. Bieruta w sprawach gospodarczych. W związku 
z tą dyskusją, chciałbym poświęcić kilka uwag Sprawie stosunku 
byłych PPS-owców do dzisiejszej dyskusji. 

Nie pora tu i nie miejsce na ponowną rekapitulację kampanii ideolo- 
gicznej i samokrytycznej ostatniego okresu PPS. Miała ona swoje błędy 
i usterki, ale niewątpliwie była słuszna, konieczna i celowa. Pomogła ona 
wielu towarzyszom z PPS, między innymi również mnie, do przezwycię- 
żcnia, albo raczej do wejścia na stałą drogę przezwyciężania głęboko 
tkwiących w wielu z nas, jak o tym wspomniałem na Kongresie Zjedno- 
czeniowym, a m. in. we mnie, mylnych pojęć z zakresu istoty państwa lu- 
dowego, ostrości i przebiegu walki klasowej, a więc zagadnień tzw. żywio- 
łowości i związanego w dyskusji w PPS z moim nazwiskiem — pojednaw- 
stwa. Wiąże się to ostatnie zagadnienie ze sprawą czujności klasowej, 
o której wzmocnieniu mówił tow. Bierut. I stwierdzam, że dzisiaj jeszcze 
cdbija się niewątpliwie ta chorcba na metodach codziennego działania 
wielu b. pepesowców, o czym tak słusznie i zasadniczo mówił tow. Lange. 

Dwa słowa poświęcę też sprawie jaskrawego przykładu naszej lewico- 
wo-socjalistycznej niezaradności w czasie okupacji. Mówię tutaj o trzecim 
zjeździe RPPS, o którym mówił też tow. Cyrankiewicz. Doprowadziliśmy 
do tego, że choć zorganizowaliśmy RPPS, to na trzecim przez nas zor- 
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ganizowanym zjeździe RPPS, uzyskali większość nasi przeciwnicy. Otóż 
zagadnienie polegało (uwzględniając nawet warunki konspiracyjne) na 
niefrasobliwości i „pewności', że przecież mając władzę w Partii i kiero- 
wnictwo, bez większych starań zabezpieczymy sobie odpowiednie uchwały 
i większość na zjeździe. A sprawy były bardzo poważne. Przecież RPPS 
była widomym znakiem, że w Polsce byli lewicowi socjaliści, którzy wal- 
czyli z WRN. Sprawa stała tak: czy do KRN, w której byliśmy repre- 
zentowani, czy do CKL? Dobrze, że przy pomocy PPR przezwyciężyliśmy 
ten kryzys w RPPS, tworząc właściwie drugą RPPS, jako jedynie legalny 
dalszy ciąg poprzedniej lewicowej RPPS. 

Przyłączyć się cheę do oświadczenia tow. Jabłońskiego, że wszyscy, 
albo prawie wszyscy byli PPS-owcy i ci z RPPS i ci nie z RPPS, którzy 
chcą być wierni zasadom Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej mają 
rzeczywiście obowiązek podwójnego uczenia się i uwielokrotnienia swojej 
czujności. 


Na tle wzrastających, przytoczonych tutaj faktów muszę przyznać, że 
jestem zdania, iż my, byli PPS-owcy, albo duża część z nich, ma do wy- 
konania dużą pracę ideologiczną. Dzisiejsze zebranie niewątpliwie dało 
silny bodziec i materiał. Trzeba przecież stwierdzić, że dla pełnego prze- 
jęcia przez byłych pepesowców marksistowskich metod działania, dla 
rzeczywistego zahartowania byłych pepesowców przeciw skutkom nacjo- 
nalistycznych odchyleń i własnego reformistycznego „nasiąknięcia”, po- 
trzebna jest pomoc Partii — pomoc aktywistów dawnej PPR. Nikt takiej 
pomocy nie może i nie powinien się wstydzić, na tę pomoc musimy liczyć. 
Myślę, że będziemy po tym posiedzeniu KC strzec czujności w sposób 
uwielokrotniony i w tvm kierunku uczyć się i pracować. 

Tow. Bierut powicdział nam: musicie uczyć się handlu. W spółdziel- 
czości mamy dużo „niby'* spółdzielców. Negatywny stosun:k niektórych 
towarzyszy do spółdzielczości nie zachęca jednak do kształcenia się spół- 
dzielców, iako dobrych i uczeivwch .handlarzy*. Mówił tow. Bierut 
o wszystkich transmisjach Partii: zawodowej, spółdzielczej, kobiecej 
i młodzieżowej. Ale na Warszawskiej Konferencji Partyjnej sekretarz 
w sprawozdaniu mówił o wszystkich transmisjach, oprócz transmisji spół- 
dzielczej. 


Jestem przewodniczącym Rady Nadzorczej Warszawskiej Spółdzielni 
. Spożywców. Nie ma ona wielkich osiągnięć, ale odgrywa bezsprze:”n'e 
dużą rolę w zaopatrzeniu Warszawy. Posiada ona kilkaset placówek i nie 
do pomyślenia jest rozwiązanie aprowizacji warszawskiej ludności pra- 
cującej bez sieci Warszawskiej Spółdzielni Spożywców. | 


Oczywiście błędy w działalności tej spółdzielni są. ale uderzyć muci, 
że właśnie gdy mowa o transmisjach — w sprawie WSS nie było słowa. 
Dalej. Odbywamy rady okręgowe spółdzielcze, mamy zjazdy okręgowe. 
W Warszawie mary pierwszy po 10 latach zjazd okręgowy „Społem. 
Prosimy organizację warszawską o przysłanie swego przedstawiciela na 
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zjazd oktęgowy. Czy przyszedł ktoś z towarzyszy ż KW? Nie przyszedł 
Widziniy więc złe ustosuńkowanie sią du Sprawy handlu. Myślę właśnie 
na tle tcferatu tow. Bieruta, na tle hasła: „uczcie Się handlu", że Sprawie 
spółdzielczości powitiniemy poświęcać więcej uwagi. 

Stoimy na stanowisku towej, źreotgśnizowanej, klasowej spółdziel- 
czości, odpowiadającej nowym żałożenion: państwa ludowego. Powilina 
ona koordynować swoją działalność ż sektorem państwowym. 
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Towatzysż Bietut w Swoim referacie wskasdł nam na burzliwy rozwój 
Związku Radżieckiego, krajów demokracji ludowej w przeciwieństwie do 
zastoju, narastającego kryzysu, trudności w krajach imperialistyw nych: 
Wskazał nam, że nasze sukcesy i osiągnięcia, przedtarminowe wykonanie 
pianu Ś-letniczo są solą w oltu imperialistów anglosaskich i ich satelitów, 
że to wszystko osiągamy w warunkach wściekłej nagonki in perialistów, 
w waruntach narastającej walki klasowej, w warunkach : zmożonej, Wto- 
giej propagandy. 

W naszych warunkach śląskich wróg wykorzystuje pewne różnice, które 
istnieją jeszcze między grupami ludneściowymi, mieszkającymi i pracują- 
cymi na Śląsku, między zagłębiakami, między repatriantami z za Buga, 
ż Francji i ludnością autochtoniczną. imperialiści amerykańscy wspólnie 
z faszystnmi niemieckimi usiłują w różny sposób rozsiewać wrogą propa- 
gandę, panikę wojenną na nasz teren. 

Ogłoszenie Niemiechiej Republiki Demokratycznej, która ma oibrzymi 
wpływ na wzmocnienie sił poltoju, na położenie tamy prze:iwko agresji 
fasrystowskiej źżnalazło oddźwięk na naszym odcinku. 

Obserwowańy ostatnio wzrost iiości wypadków awarii, sabotaży, dy- 
wersii na zakładach praty, nBleży niewątpliwie tłumaczyć wzmoż)a1ą dzia- 
lalnością wroga. Z Arugiej strony dzięki zaostrzonej czujności nasze orga- 
ńizacje partyjńe i orzana administracji i bezpieczeństwa nauczyły się 
znacznie iepiej walczyć przeciwko wszelkim aktom awarii, sabotażu, czy 
dywersji. Trzeba sobie powiedzieć, że dotąd niedostatecznie urmieliśmy pa- 
trzeć na dzisłanie wroga, że przeż długi okres tzasu cechowała nas pewna 
Ś$lepota na tym ódtinku. Ostathio sporo już na tym odcihku zrobioho, 
zlikwidowano i wykryto szeteg grup wtogich i sprawców sabotażu i dy- 
wetsji. 

Jeśli w ostatnim czasie wżmocniliśmy czujność, jeśli zmobilizowaliśmy 
się batdziej do walki 2 wrogiem, to zawdzięczamy to Plenum kwietrio- 
weńńti, na którym tów. Biefut mocto postawił zagadnienie walki ta tdcinku 
gospodatczym, walki ż awariarni, sabotażem i dywersją. Ten tkres był 
okresem przełofnowytń, który kazał ham. zwrócić szczególną uwagę na 
ten odcinek i spowodował daleko większą mobilizację, 
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Jakie s4 remultaty? Muszę powiedzieć, że są jeSztze jednak niedosta- 
teczne. Wprawdzie zajmowaliśmy się tą sprawą, stała ona niejednokrotnie 
na egzekutywach Komitetu Wojewćdzkiego, na egzekutywach w KP, były 
podejmoware uchwały, były przekazywane w dół, ale czego brakowało 
w tej tobocie? Brakowało tego podstawowego czynnika, o którym mówił 
tow. Bierut, brakowało kontroli wykonania, 


Równocześnie w pracy naszej organizacji partyjnej, która winna mobili- 
zować do walki o plan organizację partyjną, a poprzez nią masy bez- 
partyjne, która powinna być powiązana z załogą, gubiliśmy często gdzieś 
po drodze zagadnienie troski o robotnika, troski o jago codzienny byt, 
o jego mieszkanie, o wykonanie słusznych i należnych mu praw, wyńi- 
kających ź umowy zbiorowej, troskę o jego żaopatrzehie, które miu się 
słusznie należy. fa sprawa gdzieś znikła w itihych różtiych Spbrawaćh 
Ż póla naszego widzenia, a znikła ona główtie dlatego, że tiedostatetzny 
był kontnikt kierownictwa ź dołem, ż podstawową orgatiitucją, z aułogą 
w terenie. 

Mamy w przemyśle stosunkowo dużo eleitehtii obtego, fnamy Spoto 

zaśmiecenia, ale przecież nie wszyscy w aparacie przemysłowym Statży 
fachowcy. są wrogami, odwrottie, mathy osiągnięcia i sukcesy, do których 
ohi Blę fównień w dużej mierze przykładają 1 ohi wnieśli tarn Swoje 
doświadczenia; ta część ucztiwa, ta część lojalnie pracująca odgrywa 
tolg bożytywną w naszej produkcji, w naszymi przernyśle. 
- Czy potrafiliśmy w należytym: stopniu włączyć ich w sprawy pro- 
dukcji, czy potrafiliśmy Żżaopiekować się nimi? Powiedzmy Sobie 
otwarcie — są braki. Zarówno dozór wyższy, techtiiczny, kiórego jesz- 
cże tnatny bardźo mało i który w daleko niedostatecznym tempie jast 
szkolony, jak i dozór Średni, nie został ptżez nas we własciwy sposób 
wciągnięty do ptacy, zachęcony, związany ź naszymi żadaniarni, a te- 
łami, jakie przed nann stawia Partia, 


W referacie swoim tow. Bierut wspomniał o walce a burielanctwem, 
o dyscyplinę pracy. Prawdą jest, że najbnrdziej stosowaną tn:todq jśst 
wskazywańie ha obiektywne trudności: brak mieszkań dla ttbotników, 
Żniwa, kartofle i jeszcze wiele innych. 


Czy tak jest? Niewątpliwie ten czynnik ma także wpływ, niewątpliwie 
oddziaływuje, ale wcale nie jest on hujwnżnisjszy, wchle tie jest główny, 
bo przecieś powiedztny sobie — na kopalniach nie potrafiliśmy ostatecz- 
tie włączyć się calą Siłą, całą parą do walki 4 biimelanctwetń. Ograni- 
czyliśmy się do pewtych, takich cry itinych poszczególnych wypadów, 
takich czy innych koniecznych zaleceń. Ale tu kontrolą wykonania ha-- 
Szych uchwał i zaleceń, i satno wykonanie ich -— bardzo szwankowało 
i musiało dać swoje negatywne rezultaty. Tarn, gdzie praca organizacji 
partyjnych w połączeniu z dozorem, który był wciąghięty w tę walkę 
i odpowiedzialny za tę walkę, w połączeniu z d obrą pracą organizacji 
związków zawodowych, gdzie te trzy czynniki dcbrze skoordynowały 
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swą pracę, tam były śikóśay, które dowiodły, że te zagadnienia można. 


rozwiązać. 


Jednak, towarzysze, musimy sobie powiedzieć, że na zakładach pracy 
jest jeszcze niski pozicem użwiadomienia politycznego, uświadomienia 
społecznego. Tow. Kozłowska wspomniała tu o tych trudnościach, jakie 
mieliśmy w wyciąganiu aktywistów na szkołę wojewódzką. 

Sprawa szerokiego szkolenia ideologicznego, politycznego zarówno 
kadry partyjnej jak i aktywu partyjnego i szerokich rzesz «.ołowych 
członków Partii ma olbrzymie znaczenie dla sprawy wykonania naszych 
zadań, naszych założeń politycznych i gospodarczych. 


Należy wykorzystać wszystkie stosowane dotychczas formy szkolenia 
i rozszerzyć znacznie niedostateczną dotąd pracę kulturalno - oświatową. 


W tej naszej pracy, w warunkach wzmożonej walki klasowej, ujaw- 
nienie odchylenia prawicowo - nacjonalistycznego w ubiegłym roku 
ogromnie pomogło organizacji partyjnej i całej Partii wkroczyć na 
właściwą drogę i uchroniło od grożącego jej ogromnego niebzzpieczeń- 
stwa. 


Referat tow. Bieruta wskazał na nowe fakty wciskania przez obce 
agentury wrogów do szeregów naszej Partii. Ujawnienie tych faktów 
dowodzi, jak wielką musi być czujność naszej Partii, jak musimy mobi- 
lizować czujność całej Partii, jak powinniśmy mieć szeroko otwarte uszy 
i oczy, jak należy uczyć naszą organizację partyjną, wskazując jej wroga 
klasowego i -metody walki wroga, często najbardziej zamaskowane. Wi- 
dzimy na tych przykładach, jak oportunizm głęboko petrari zapuścić ko- 
rzenie. Przykładem tego może być chociażby dzisiejsza t. zw. samokry- 
tyka tow. Spychalskiego, który wprawdzie po roku ją składa, ale nie 
mógł się zdobyć na uczciwą, proletariacką samokrytykę. 


Odchylenie prawicowo - nacjonalistyczne, brak czujności, Ślepota po- 
lityczna doprowadziły do tego, że do najwyższych szczebli naszego apa- 
ratu państwowego, a częściowo i partyjnego, wdarła się grupa dwójka- 
rzy, Szpicłów sanacyjnych, wdarła się — jeśli tak można powiedzieć — 
pod opieką, protektoratem towarzyszy, stojących na ndpowiedzialnych 
stanowiskach. | 


Doświadczenie nasze, polskie, doświadczenie ruchu robotniczego, do- 
Świadczenie Związku Radzieckiego, doświadczenie państw den.okracji lu- 
dowej, proces Rajka, uczą nas, jak perfidne i podłe metody, jak naj- 
bardziej podstępne metody stosuje wróg klasowy w walce z ruchem 
rewolucyjnym i jak wielką czujność i bezwzględność w walce z wrogiem 
klasowym musimy wykazać, ażeby unicestwiać, ażeby zniszczyć w za- 
rodku jego niecne zamiary. 


Byłem w kraju w czasie okupacji, brałem udział w pracy i w walce 
od pierwszego okresu stworzenia PPR. Dla naświetlenia tej sprawy trze- 
ba by dodać, że w drugiej połowie 1941 r., po napaści Niemców na Zwią- 
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zek Radziecki na terenie kraju ujawniły wielką ruchliwość wszelkiej 
maści agentury wroga, począwszy od sanacji poprzez NSZ do gestapo. 
Wszystkie one miały jeden wspólny cel: nie dopuścić do zorganizowania 
rewolucyjnej partii robotniczej, względn>> gdyby się im to nie udało, 
wcisnąć się tam, wprowadzić możliwie najwięcej agentur, ażeby móc roz- 
sadzić ją od wewnątrz. 

Dziś widzimy, jak cały szereg dwójkarzy rozrzuconych wówczas już 
przed wojną przez sanację, szczególnie po fabrykach wojskowych, 
w Warszawie i w okolicach. Warszawy, zwarł się, porozumiał się i w zor- 
ganizowany sposób począł wprowadzać prowokacyjne grupy do organi- 
zacji i ugrupowań, które usiłowały wtedy łączyć się w poczuciu potrzeby 
walki z okupantem, zwłaszcza w okresie najazdu jego na Związek Ra- 
dziecki. | 

Niewątpliwe jest, że powstająca PPR była w pierwszym rzędzie nara- 
żona na niebezpieczeństwo wdarcia się wrogiej agentury i rzeczywiście 
wtedy właśnie — jak widzimy teraz z dokumentów — wdarła się grupa 
Lechowicza i innych. 

Było wiele faktów prowokacji, na co towarzysze tu wskazywali. Były 
pertraktacje z CKL-em prowadzone przez część kierownictwa, co wywo- 
tywało ogromne niezadowolenie i ździwienie, a myśmy właściwie nie mieli 
wpływu na to. Nikt z nas nie rozumiał potrzeby wiązania się i łączenia 
z grupą, która ani ilością, ani politycznie nic nie reprezentowała, a raczej 
reprezentowała — najgorszą, wrogą, dywersyjną robotę. 

Wydawało się towarzysze, mnie przynajmniej się tak wydawało, że 
po Plenum sierpniowym, dzięki czujności kierownictwa, zwartości i po- 
stawie naszej Partii, odchylenie prawicowo - nacjonalistyczne zostało 
ostatecznie rozgromione. Dzisiejsze Plenum, fakty postawione w refe- 
racie i inne fakty ujawnione w dyskusji pokazują, jak poważne, jak 
groźne niebezpieczeństwo stało przed naszą Partią. Towarzysze ustosun- 
kowali się merytorycznie do wystąpienia. tow. tow. Spychalskiego, Kliszki 


i Gomułki. Ja mógłbym jeszcze przytoczyć szereg faktów o tej „czujnoś- 
ci", o tym zaśmieceniu aparatu przez PAL-owców, wrogów, łotrów spod 
ciemnej gwiazdy. I zaśmiecenie to szło od góry, zaśmiecenie w pewnym 
sensie moralne. Dlatego na tym tle, słuchając tow. Gomułki, tego, że on 
właśnie musiał milczeć, słuchając jak usiłował wbić tutaj klin między 
Biuro Polityczne, między Komitet Centralny a Partię, jak usiłował rzu- 
cać podejrzenia na towarzyszy, którzy słusznie występowali przeciw nie- 
mu, stawało się wprost nie do wiary, że towarzysz partyjny może tak 
postępować. 


Te sprawy wymagają zdecydowanego, jasnego określenia. Wydaje mi 
Się, że trzeba by Plenum KC wyciągnęło wszystkie wnioski, ażeby wy- 
karczowało do końca szkodliwe odchylenia, któreby tu i ówdzie mogły 
zatruć atmosferę Partii. Nasze Plenum, jak każde Plenum daje nam bar- 
dzo dużo. Jestem przekonany, że korzystając z nauk tego Plenum po- 
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trafimy przenieść uchwały i doświadczenia w teren, realizując rajlepiej 
linię Partii, podnosząc czujność partyjną i wypełniając postawione przez 
kierownictwo zadania. 


TOW JAROSZEWICZ. 


Przemówienie tow. Ochaba dało słuszną ocenę sytuacji w naszym woj- 
Sku, we właściwy sposób przedstawiło fałszywą politykę kadrową, prowa- 
dzoną w wyniku nacjonalistycznej, oportunistycznej, prawicowej polityki 
tow. Spychalskiego. 

Oczywiście, że i ja, jako jeden z odpowiedzialnych towarzyszy pracują- 
"cych na terenie wojska, poczuwam się do winy za brak czujności. 

Chciałbym wskazać na najgroźniejszy i najbardziej niebezpieczny odcinek, 
za który bezpośrednią odpowiedzialność ponosił tow. Spychalski, jako po- 
lityczny kierownik wojska — odcinek partyjnej roboty. Partia powinna 
stać na straży czujności. A tymczasem ten odcinek, niektóre jego ogniwa, 
a przynajmniej w centrali, biurokratyzował się. stawał się drugim urzę- 
dem. Przytłaczał to ogniwo tow. Spychalski swoim autorytetem, dygni- 
tarstwem, ustawicznym niesłusznym i nieprawdziwyn: powoływaniem się 
na autorytet Biura Politycznego, którego — jak tutaj stwierdzono — wie- 
lokrotnie nadużywał. Tow. Spychalski przeprowadzał politykę oddalania 
Partii od zasadniczych spraw wojska, IL mieliśmy zjawiska poważnego 
osłabienia Partii, poważnego osłabienia roli Partii w budownictwie i kie- 
rowaniu wojskiem. 

Zagadnienie czujności w wojsku jest szczególnie ostre. Jakże wycho- 
wywał tow. Spychalski nas w poczuciu tej czujności ? 

W 1945 r. przeszedłem z odcinka politycznej pracy na odcinek gospo- 
darczy. Byłem bardzo słabo przygotowany do tej pracy, wróg siedział 
w kwatermistrzostwie, osiodłał poważnie niektóre odcinki. Dostało się tam 
bardzo wiele zar.askowanych i niezamaskowanych wrogów. Muszę stwier- 
dzić. że tow. Spychalski polecał mi takich ludzi do pracy, którzy okazali 
się później prowokatorami i dywersantami. Tow. Spychalski nie tylko nie 
pomógł mi w polityce kadrowej, lecz wręcz przeciwnie stępiał naszą czuj- 
ność w stosunku do wrogów. Podawaliśmy szereg sygnałów tow. Spychal- 
skiemu, ale te sygnały, niestety, nie skutkowały. Muszę stwierdzić, że szko- 
dliwe było stanowisko tow. Spychalskiego w stosunku do oficerów ra- 
dzieckich. Jego stanowisko w tej sprawie wypływało z postawy prawico- 
wo-nacjonalistycznej, z postawy, która stała się źródłem wielu szkodli- 
wych błędów na terenie wojska. 

T. zw. samokrytyka tow. Spychalskiego, oślizgła i nędzna, nie dała od- 
powiedzi na zasadnicze pytania: jakie były przyczyny, jakie były Źródła, 
jakie powody jego działalności. Tow. Spychalski nie nazwał po imieniu, że 
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system, jaki on stosował w wojsku, był systemem prawicowego i nacjo- 
nalistycznego odchylenia, które prowadziło do wszystkich tych powiązań, 
o jakich tutaj była mowa na Plenurmzr. 

Nie ulega wątpliwości, że nasza organizacja partyjna w wojsku, po 
przepracowaniu referatu tow. Bieruta, po przepracowaniu historycznego 
dorobku tego Plenum, pójdzie dalej, wzmocni się, okrzepnie lepiej i sku- 
teczniej pod przewodnictwem Komitetu Centralnego, przyczyni się de 
umoenienia naszego ludowego wojska. 
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Przemówienie końcowe tow. Bolesława Bieruta 


Towarzysze! 


Plenum udowodniło z całą oczywistością, że odchylenie prawicowe 
i nacjonalistyczne oraz ślepota polityczna i brak czujności to dwie 
strony tego samego zjawiska. Jedno wypływa z drugiego, nawza- 
jem się uzupełniają. W gruncie rzeczy zawsze odchylenie prawico- 
we i nacjonalistyczne musi się łączyć z brakiem czujności i ze śle- 
potą poiityczną, bo ono jest ślepotą polityczną. 

Weźmy np. zagadnienie, które nie było poruszone w dyskusji, 
względnie oyło poruszone w sposób niejasny, zagadnienie. tzw. 
frontu narodowego. W okresie okupacji Polska Partia Robotnicza 
wysuwała hasło frontu narodowego w walce przeciwko najeźdźcy 
hitlerowskiemu. Czy hasło to było słuszne? 

Tow. Gomułka mówił, że on do tej pory nie ma jasnego poglądu, 
czy to hasło było słuszne, czy też niesłuszne. 

Otóż nie ulega wąipliwości, że hasło frontu narodowego w walce 
z najeźdźcą hitlerowskim było i słuszne i konieczne. Ale sprawa 
frontu narodowego bardzo ściśle związana jest z postawą klasową 
w tym froncie narodowym. Nie hasło było niesłuszne, lecz niesłuszne 
było ześlizgiwanie się poszczególnych tcwarzyszy z klasowej, pro- 
letariackiej postawy przy stawianiu tego hasła. Podstawą frontu 
narodowego w okresie okupacji była walka z najeźdźcą, w której 
mogli iść wspólnie w jednym szeregu robotnicy, chłopi, inteligencja, 
drobnomieszczaństwo. Oczywiście górna warstwa kapitalistów i ob- 
szarników, oligarchia finansowa nie mogą tutaj wchodzić w grę, 
były one bowiem sprzęgnięte szeregiem więzi i interesów z oku- 
pantem. 

Nigdy nie stawialiśmy hasła frontu narodowego inaczej, jak 
w sposób, który wiąże, łączy, jednoczy w walce masy proletaria- 
ckie i nieproletariackie, robotników, chłopów, inteligencję, drobno- 
mieszczaństwo z wyłączeniem wielkich kapitalistów, przeciwko nim 
i okupantowi. Hesło frontu narodowego w tego rodzaju sytuacji jest 
słuszne, jest konieczne. My i dziś stawiamy — i słusznie stawiamy — 
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w poszczególnych zagadnieniach hasło frontu narodowego. W zagad- 
nieniu walki o pokój, walki przeciwko wojnie zainteresowani są i ro- 
botnicy, i chłopi, i drobnomieszczaństwo i zadaniem naszym jest wcią- 
gać wszystkie te warstwy do walki, do wspólnej walki pad hegemonią 
klasy robotniczej, jako najbardziej zdecydowanej do walki klasy, 
zdolnej realizować jasny program rewolucyjny. Istotne więc jest to, 
pod czyim kierownictwem, pod czyją hegemonią ma być front na- 
rodowy. 


Na czym polega oportunizm w zagadnieniu frontu narodowego? 

Na tym, że traci on z widoku hegemonię klasy robotniczej. Tu 
tkwił błąd, tu tkwiła faktyczna postawa oportunizmu. My, jak i partie 
rewolucyjne na całym świecie, nigdy inaczej nie stawiamy hasła fron- 
tu narodowego, jak tylko jako front, w którym kierowni- 
kiem, przewodnikiem, hegemonem jest klasa robotnicza i partia ro- 
botnicza. Każdy inny sposób pojmowania frontu narodowego musi 
być oportunistyczny. Ten oportunizm tkwił w postawie pewnej części 
towarzyszy, którzy po tym zgrzeszyli i na szeregu innych odcinków 
pracy odchyleniem prawicowym, oportunistycznym, nacjonalistycz- 
nym. W ich postawie fałszywe podejście do frontu narodowego było 
tą cechą, która doprowadzała ich do błędów. 


Muszę sprostować to, co mówił tow. Gomułka, a co nie jest praw- 
dą, że GL była organizacją samodzielną w takim sensie, że Partia 
nie miała jakoby możności kierowania nią i kontrolowania jej dzia- 
łalności. . 

Partia określała wytyczne i cały kierunek działania GL. Gwardia 
Ludowa a potem AL były formą frontu narodowego, ale kierowni- 
ctwo w tym froncie narodowym, w walce, którą prowadziła GL, by- 
ło w rękach Partii. Kierownictwo Partii było powiązane personalnie 
z dowództwem GL. Szef sztabu GL tow. Witola był jednocześnie 
członkiem sekretariatu KC. Jak można mówić w takim wypadku, 
że Partia nie miała możności kierowania i kontrolowania? Czym 
w takim razie ona kierowała, co robiła? Przecież walka z naj :żdźcą 
hitlerowskim, to było główne zadanie i główny kierunek naszej 
walki przez cały okres okupacji. 

W szeregach GL, w kierownictwie GL, w dowództwie GL byli 
przecież na pierwszych i najbardziej ważnych odcinkach walki, starzy 
komuniści, PPR-owcy. Jak można więc mówić, że Partia nie miała 
możności kierowania, albo kontrolowania działalności GL? 
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' Po co się to mówi? Po to, żeby się wykręcić. Jeśli tam byli obcy 
ludzie, wrogowie — mówi tow. Gomułka — to ja nie miałem nic 
z tym wspólnego. Czyż można w taki sposób tłumaczyć się? Partia 
poświęcała 'wią część swojej uwagi działalności GL. Jeśli chodzi 
o sprawę agentury w GL i w Partii nie to jest tylko istotne, kto kon- 
kretnie wprowadził agenturę do GL i Partii. To jest istotne o tyle, 
że musimy wykryć i ujawnić te ogniwa, które ułatwiały wprowadza- 
nie agentów. Ale od strony politycznej istotna jest przede wszyst- 
kim metoda, która pozwalała wrogim agenturom przedostawać się na 
poszczególne odcinki pracy. Na jakie odcinki pracy agentura wroga 
dostawała się? Na te odcinki pracy, które znajdowały się w rękach 
towarzyszy grzeszących właśnie ślepotą polityczną, brakiem czuj- 
ności, oportunizmem, prawicowością. 

Metoda pracy, w której nikt nie czuje się odpowiedzialny za spraw- 
dzanie ludzi, metoda pracy, w której najbardziej czułe instrumen- 
ty oddaje się ludziom obcym i nieznanym i nie sprawdza się, nie 
kontroluje się tych ludzi i ich oblicza — jest to metoda oportuni- 
styczna, szkodliwa, doprowadzająca do ciężkich strat. Bez ustawicz- 
nego i ciągłego kontrolowania ludzi w ogóle, nie ma kierownictwa. 

Właśnie ta metoda, w której nie ma sprawdzania ludzi, w któ- 
rej nie zontroluje się nawet przeszłości i oblicza klasowego ludzi, 
biorących udział w tej pracy. ta metoda jest oportunistyczna, w tej 
metodzie leży źródło błędów i strat. 

Tow. Spychalski mówił nam o tej metodzie, jego wystąpienie było 
przykładem tej metody. Całą tę metodę cechowała oportunistyczna 
żywiołowość: samo szło, samo się robiło, ludzie się ustawiali tak 
jakoś sami, sami narzucali swoje usługi, agentura zaś szczególnie 
usilnie narzucała swoje usługi, w bardzo sprytny sposób narzucała 
te usługi. 

Z całej mętnej samokrytyki tow. Spychalskiego przebija jaskra- 
wo właśnie ta żywiołowośt, ten automatyzm, gdy nie wiadomo, kto 
za co odpowiada i jak ludzie wchodzą do aparatu, do najczulszego 
aparatu, jaki Partia powinna chronić, do jakiego ze szczególną czuj- 
nością musi się odnosić. Albo tłumaczenie tow. Gomułki: no cóż — 
ja zastałem takich ludzi, nie interesowałem się, kto i co, gdzieś tam 
słyszałem o ich kontaktach z AK. A po wyzwoleniu tow. Gomułka 
mówi: ja życiorysów Lechowicza, Jaroszewicza i innych nie czyta- 
łem, ja życiorysu Dubiela przy powoływaniu go na wiceministra — 
nie czytałem. 
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Okazuje się, że ktoś Inny ostrzega: to nie tak, trzeba sprawdzić, 
zażądać trzeba objaśnień. 

Okazuje się, że sekretarz Partii, który jednocześnie jest ministrem 
7iem Odzyskanych, i na tym stanowisku czyni prowokatora swoim 
zastępcą, powiada: ja tego nie słyszałem, o tym mi nikt nie mówił, 
ja się nie pytałem, życiorysów nie czytałem. Oto macie metodę pracy, 
oportunistyczną metodę pracy. Oportunistyczna metoda pracy jest 
wyrazem oportunistycznego światopoglądu. Jedno z drugim się łączy, 
jedno z drugiego wypływa. Jedno z drugim się nawzajem uzupełnia, 
I właśnie w ten sposób, dzięki tej metodzie, wyłazili na odpowiednie 
stanowiska Lechowicze, Jaroszewicze, Dubiele i inni. 

Metoda była oportunistyczna. A metoda oportunistyczna odpowia- 
dała oportunistycznemu pojmowaniu frontu narodowego, oportuni- 
stycznemu światopoglądowi, który się przewijał jak bluszcz w sze- 
regu wypadków, w całej pracy tow. tow. Gomułki, Spychalskiego, 

Brak pracy zespołowej, brak poczucia odpowiedzialności zespo- 
łowej — to cechowało tę metodę pracy. Najbardziej jaskrawym przy- 
kładem tego stylu pracy był fakt, że referat tow. Gomułki na Ple- 
num KC w czerwcu ub. roku został wygłoszony wbrew Biuru Poli- 
tycznemu, przygotowany w skrytości przed Biurem Politycznym 
i nazajutrz tow. Gomułka powiedział: „pominąłem Biuro Polityczne 
ponieważ wiedziałem, że Biuro Polityczne ze mną się nie zgodzi”. 

Ta metoda odpowiadała właśnie tow. Gomułce, właśnie oportuniz- 
mowi w działaniu, w pracy i światopoglądzie. Nie ma, towarzysze, 
oczywiście śiepoty jakiejś absolutnej, tzn. ślepoty na tę stronę fron- 
tu i na tamtą stńonę frontu. Ślepota, o której mówimy, ślepota opor- 
tunistyczna. była ślepotą tylko na jedną stronę frontu. To była śle- 
pota w stosunku do określonych klas społecznych, do określonych 
grup i środowisk, do określonych zjawisk, a więc to była ślepota rów- 
nież w stosunku 40 dwójkarzy, co do których — powiedzmy jasno — 
towarzysze ci wyrażali takie poglądy: „no cóż tam, dwójkarz też może 
się nawrócić i stać się dobrym działaczem. Kiedyś tam byli łotrami, 
ale pocóż się oglądać na przeszłość". | 

Weżmy inny przykład: ślepota w stosunku do dywersji, o której 
już także w swoim czasie mówiliśmy, do takiego tworu jak CKL. 
Jasne jest, że CKL był wrogą agenturą. Przytocze charakterystycz= 
ny dokument z archiwum akowskiego, jak się od:.oszono do CKL 
w obozie wroga. W tym dokumencie jest powiedziane: „Wskazana 
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tyłaby pomoc RPPS-owi w jego walce z PPR". To pisze jeden sa- 
nator i dwójkarz do drugiego. „„Musiałoby to być w taki sposób zro- 
bione, aby rie skompromitować czynników oficjalnych, ani RPPS 
w oczach PPR. Już dziś PPR twierdzi, że RPPS, to jest robota 
BIP-u. Po wtóre wzmocnienie RPPS uważam za konieczne w tym 
celu, aby poprzez bliskie kontakty ewentualnie oderwać część do 
obozu naszego. Trzecie — centralizacja (właśnie ten CKL) może rze- 
czywiście wyrosnąć do czynnika konkurującego z KRN, i w pew- 
nych okolicznościach przejąć jej rolę. Nie jest wskazane popieranie 
całej centralizacji, lecz samego RPPS, bo bez RPPS nie będzie cen- 
tralizacji. Centralizacja jest potrzebna tylko jako agentura, jako 
chwilcwy czynnik. W ten sposób skończy swoją robotę i będzie nie- 
potrzebna". 

Dokument nosi datę 26 luty 1944 r. 

Z tego samego mniej więcej okresu, bo z 21 lutego 1944 r., mamy 
drugi dokument, który omawia stosunki w PPR. 

„W partii wytworzyły się dwie frakcje: PPR i KPP. Nie są to 
frakcje w sensie organizacyjnym, lecz w znaczeniu pewnej posta- 


wy i różnicy poglądów na taktykę, mimo tej różnicy żadnych jed- - 


nak zmian personalnych nie ma i nie może być mowy o rozłamie 
w obliczu zwycięstwa zbliżającej się Armii Czerwonej, coraz większej 
przewagi czynnika KPP-owskiego w partii. 

Istotną cechą frakcji PPR (przeciwstawionej w dokumencie KPP- 
owskiej frakcji) jest dążenie do wspólnego frontu narodowego. 
w którym obok PPR istniałyby również inne partie polityczne, 
a więc utworzenie Centrolewu". 

„IKoncepcja ta nie odpowiada KPP-owcom, ich tradycjom i wzo- 
rom sowieckim. opartym na jednej partii, na hegemonii oraz dopu- 
szczeniu innych grup bezpartyjnych”". 

Tak oceniał nas wróg i jak widzimy oceniał on nas ze swego sta- 
nowiska bardzo trafnie. A dzięki jednostronnej ślepocie politycz- 
nej, grupa oportunistyczna wprowadzała do Partii wahania ideolo- 
giczne w tym ckresie czasu i nastawiała się na CKL. 

Nie będę cytował, ale bardzo bym radził towarzyszom na nowo 
przeczytać w „Nowych Drogach', co mówił sam tow. Gomułka 
w sierpniu zeszłego roku w swoim pierwszym i drugim wystąpieniu 
na Plenum o tych zagadnieniach. Z tych wypowiedzi wynika jasno, 
że w rozumieniu przez tow. Gomułkę frontu narodowego nie było 
podstawowego, zasadniczego rewolucyjnego stanowiska: hegemonii 
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klasy robotniczej. I tu, proszę was, właśnie w tym cportunizmie bar- 
dzo daleko posuniętym, który zatracił wroga klasowego, klasową 
postawę, tu tkwi przyczyna także dopuszczania do GL, do Partii, 
do naszego ruchu agentur obcych. Bo do tej agentury podchodzono 
właśnie nie z klasowego punktu widzenia. A jeśli zatracono kla- 
sową postawę, jeśli zginął z oczu wróg klasowy, to w konsekwencji 
rozumowano: 

„No, cóż z tego, że Lechowicz jednocześnie był mężem zaufania 
delegatury, cóż z tego, że był jednocześnie kierownikiem tzw. PKB, 
organizacji powołanej do walki z komunizmem?" 

O tym, że on był w kierownictwie PKB, tow. Spychalski wiedział. 
Widzimy więc, że jak tylko zatraci się postawę klasową, to staje 
się wszystko jedno: jest front narodowy w ujęciu prawicowo-nacjo- 
- nalistycznym. Taki „front narodowy'* może mieścić w sobie wszyst- 
ko, nawet dwójkarzy i rozmaite inne takież SEREWY: Oto sedno 
rzeczy. 

Jaki był plan wroga? Plan wroga polegał na tym, by przeniknąć 
do poszczególnych ogniw organizacji partyjnej, żeby zdobyć szeroką 
informację. Lechowicz zeznaje, że zawarł z Gestapo umowę o wy- 
dawanie w jej ręce 6 komunistów w zamian za jednego człowieka 
delegatury, gdy ta chciała go wykupić z więzienia. 

Taka była cena, urnowna cena. Po to potrzebna była szeroka in- 
formacja o naszej Partii. 

Wszyscy niemal dwójkarze plasowali się najchętniej właśnie 
w Wydziale Informacji. Celem ich poza tym było likwidowanie czo- 
łowych, bojowych działaczy Partii. 

Skutkiem ich działania było: zamordowanie tow. Nowotki przez 
prowokatora, areszt i zamordowanie tow. tow. Findera, Jasi For- 
nalskiej, areszt i zabójstwo tow. Janka Krasickiego, jednego z czo- 
łowych, niezwykle utalentowanych, niezwykle cennych, najaktyw- 
niejszych działaczy młodzieży 

Trzecim celem agentury dwójkarskiej było torowanie drogi na 
przyszłość. Plan był cbliczony na długą metę, liczono na wykorzy- 
stanie tych, którzy są mało czujni, albo dostatecznie politycznie 
ślepi. 

Czy można w tych warunkach powiedzieć — jak to mówi tow. 
Gomułka z dużą Śrniałością — że wróg nie mógł przeniknąć do kie- 
rownictwa PPR. Ja sądzę, że samo takie stwierdzenie jest najlep- 
szym dowodem ślepoty politycznej. 
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Zobaczmy, jak zmieniała się kolejno taktyka wroga w poszcze- 
gólnych latach w okresie okapacji. W 1943 r., wtedy kiedy GL ma 
już duże sukcesy w walce z okupantem powstaje tzw. PAL, jako 
dywersja przeciwko GL. Na czele PAL-u staje prowokator i agent 
Gestapo — Czarny. | 

Dalej, w tymże samym roku powstaje dywersja w RPPS-ie. Była 
to trockistowska dywersja. Była to dywersja, która na trzecim zjeź- 
dzie RPPS doprowadziła do tego, że lewicowi RPPS-owcy zostali od- 
sunięci od kierownictwa. 

Chodziło tu o to, żeby spróbować poprzez trockistowską dywersję, 
tzn. dywersję polityczną wcisnąć się do ruchu robotniczego. Była to 
w najgorszym wydaniu dywersja trockistowska. 

Wśród towarzyszy RPPS-owców nie od razu zorientowano się 
w charakterze tej dywersji, byli tacy, którzy nie decydowali się na 
podjęcie walki z tą dywersją. Tak było do utworzenia KRN. W okre- 
sie powołania KRN towarzysze z RPPS utworzyli własną partię, która 
słusznie uważana była przez nas za partię sojuszniczą. 

Co się dzieje po utworzeniu KRN — mówię ciągle o tej zmienia- 
jącej się, giętkiej, niezwykle elastycznej polityce wroga, właśnie 
w agenturach i politycznych i szpiegowskich i rozmaitych innych. 
Ta agentura ma bardzo szeroki wachlarz, otacza ona RPPS, prze- 
dostaje się do Wydziału Informacyjnego GL, ma szeroki wachlarz 
i szeroki zakres działania. 

W 1944 r. przeciwko KRN powstaje dywersja CKL. 

A w 1945 r. po wyzwoleniu, taktyka się zmienia. Pojawił się Rze- 
pecki, kierewnik WIN-u i zgłaszał propozycje ugody. Polityka ela- 
styczna — jak widać z tego wszystkiego — nie można jej zarzucić 
ślepoty politycznej! 

W 1946 roku stawka na Mikołajczyka i na elementy prawicowe 
w PPS. 

W 1948 r. kurs na tarcia wewnątrz PPR * na taki sposób zjedno- 
czenia partii, który by zapewnił przewagę połączonym elementom 
oportunistycznym obu partii, Mówił o tym na obecnym Plenum tow. 
Cyrankiewicz 

W 1949 r. ofensywa kleru, kułacka próba przeciwstawienia, zmo- 
hilizowania wsi przeciwko spółdzielczości produkcyjnej. Taktyka 
wroga była elastyczna, zmieniała się, właśnie ślepota polityczna po- 
magała tej taktyce wroga. 
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Obecnie przedstawiciele odchylenia prawicowo-nacjonalistyczne- 
go chcieliby zamknąć się w milczeniu. Ale czy można milczeć 
w chwili, gdy Belgrad stał się ośrodkiem imperialistycznej dywersji 
w obozie antyimperialistycznym? 

Przecież grupa prawicowo-nacjonalistyczna próbowała pójść na 
odsiecz titowcom. Przecież titowcy nawzajem liczyli na tę grupę 
w Polsce. 

Czyż można milczeć, kiedy w Londynie odbywa się konferencja 
ambasadorów amerykańskich z krajów demokracji ludowej, mająca 
na celu usprawnienie metod szpiegostwa, sabotażu i dywersji w kra- 
jach demokracji ludowej? Czy można milczeć, kiedy codziennie 
Głos Ameryki i BBC wysilają się na tumanienie mas pracujących, 
operując często nazwiskiem tow. Gomułki, kiedy reakcyjna część 
kleru prowadzi szeroką ofensywę przeciwko Polsce Ludowej? 

Czyż wolno milczeć im, towarzysze? 

Dlaczego jednak, mimo zażartej walki przeciw nam, wróg prze- 
grywa? Dlatego, że działają i rosną siły, o których tak gorąco mó- 
wił tow. Czerwiński, że tradycje rewolucyjne polskiej klasy rok »t- 
nicgej silniejsze są od oportunizmu, dlatego, że była kadra starych 
komunistów, była Partia, która broniła marksizmu, która potrafiła 
przeciwstawić się oportunizmowi. Dlatego, że była WKP(b), która 
zdemaskowała titowską agenturę w Jugosławii i zaostrzyła naszą 
czujność. Były masy pracujące Polski, które walczyły o władzę lu- 
dową i nie dadzą jej sobie wydrzeć za nic na świecie. 

O wystąpieniach tow. tow. Gomułki, Kliszki i Spychalskiego nie 
warto więcej mówić, niż było powiedziane w dyskusji. Można tylko 
stwierdzić, że towarzysze ci nie okazali się zdolni do zrozumienia 
źródeł swych błędów, że nie pomogli Partii w walce o wykarczowa- 
nie wrogich agentur, że ich samokrytyka była wykrętna, a ich po- 
stewa antypartyjna, że nie chcą oni zejść ze swych pozycji oportu- 
nistycznych i wraz z całą Partią walczyć z niedobitkami wroga kla- 
sowego. 

Towarzysze, czujność o której mówimy i którą musimy zaostrzać 
i wzmacniać na wszystkich odcinkach naszej pracy, nic nie ma wspól- 
nego z nieufnością, z brakiem wzajemnego zaufania w pracy i w 
- walce. Na odwrót, nasza praca i walka, jak również nasza czujność, 
oparte są na najgłębszej więzi, która łączy szeregi rewolucyjne i ich 
kierowniczą kadrę z klasą robotniczą, z masami pracującymi, z na- 
rodem. Fundament naszej ufności wzajemnej i naszej wiary w zwy» 
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cięstwo, to najwyższe oddanie sprawie wyzwolenia człowieka pra- 
_cującego. 

Sądzę, że Plenum obecne będzie miało wielkie, przełomowe zna- 
czenie w działalności, w dalszym rozwoju, w dalszym wzroście na- 
szej Partii. Co trzeba uczynić, aby uchronić Partię od niebezpieczeń- 
stwa wrogiej dywersji od wewnątrz? — oto pytanie, które Plenum 
.jasnc postawiło przed Partią. Pytanie niezwykle ważne dla dzisiej- 
szego etapu naszej walki. 

Trzeba — po pierwsze — aby Partia na wszystkich instancjach 
partyjnych od góry do dołu przyswoiła sobie głęboko analizę, prze- 
strogi i wskazania obecnego Plenum KC. 

Trzeba — po drugie — aby przyjęte przez III Plenum KC wy- 
tyczne organizacyjne zostały doprowadzone do wszystkich ogniw 
organizacji partyjnej i jak najszybciej wprowadzone w życie. 

Trzeba — po trzecie — aby instancje partyjne od góry do dołu 
przemyślały i ustaliły, kierując się wskazaniami obecnego Plenum, 
konkretne dla swego odcinka zadania i sposoby usprawnienia swej 
pracy organizacyjnej właśnie dla uchronienia Partii od niebezpie- 
czeństw dywersji i przenikania do niej wrogich agentur. 

Jakie zadania, jakie sposoby należy wskazać w tej dziedzinie? 
Wzmocnienie gotowości mobilizacyjnej i czujności kadr i szere- 
gów partyjnych 

a) przeciwko wszelkim odchyleniom ideologicznym i próbom osła- 
kienia zwartości bojowej kadr i szeregów partyjnych przez sianie 
zamętu w świadomości, przez nieuchwytne czasem budzenie wątpli- 
wości w słuszność linii partyjnej; 

b) przeciwko penetracji zamaskowanych wrogich agentur w naj- 
czulsze ogniwa aparatu partyjnego, państwowego, administracyjne- 
go i gospodarczego; 

c) przeciwko drobnomieszczańskim narowom biurokratyzmu, £ili- 
sterstwa, samozadowolenia, kumoterstwa, klikowości, dygnitarstwa 
— jako niebezpiecznym schorzeniom, osłabiającym czujność bojową 
i hart ideologiczny u tej części odpowiedzialnych towarzyszy, która 

rzejawia skłonność do ulegania tym narowom. 
- Co trzeba uczynić, aby wzmocnić czujność rewolucyjną kadr i sze- 
regów partyjnych? Aby położyć kres szkodliwym nastrojom beztro- 
ski, samoupojenia i samozadowolenia, w których pogrążyła się błogo 
część naszych towarzyszy postawionych na odpowiedzialnych odcin 
kach pracy politycznej, państwowej, gospodarczej i kulturalnej? 
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Należy postawić na należytym poziomie sprawę ideologicznego 
i politycznego wychowania kadr partyjnych, pamiętając, że najlepszą 
rękoimią czujności rewolucyjnej aktywu partyjnego jest: 

a) jego wysoki poziom ideologiczny i polityczny oraz stały wzrost 
tego poziomu, 

b) jak najbliższa, żywa, codzienna więź z klasą robotniczą, z ma- 
sami pracującymi, między innymi przez czynną pracę w organiza- 
cjach partyjnych, zawodowych i społecznych, przez osobisty kon- 
takt z szeregowymi członkami, przez codzienną o nich troskę. 


Należy maksymalnie, wykorzystując jak najpełniej istniejące 
możliwości, rozszerzyć sieć szkolenia partyjnego — centralnego 
i terenowego — oraz sieć kursów i referatów z zakresu wiedzy poli- 
tycznej, historii ruchu robotniczego i poszczególnych dziedzin teorii 
marksizmu-ldninizmu. Wykorzystać dla tego celu w najszerszym 
zakresie metodę wykładów korespondencyjnych i radiowych. 
Wszystkie komitety partyjne od góry do dołu, winny czuwać nad 
tym, aby cały aktyw partyjny, a zwłaszcza towarzysze, pełniący te 
czy inne odpowiedzialne funkcje, włączyli się czynnie w dostępny 
dla nich sposób w akcję pogłębiania swej wiedzy marksistowskiej. 
Ułatwić w sposób zorganizowany — pod kierownictwem Wydziału 
Szkolenia Partyjnego KC — pogłębione studia nad historią WKP(b) 
i międzynarodowego ruchu robotniczego, pamiętając słowa z listu 
KC WKP(b), że: 

„znajomość i zrozumienie dziejów naszej partii jest najważ- 
niejszym środkiem, niezbędnym do tego, aby całkowicie za- 
pewnić rewolucyjną czujność członków partii" — (p. „Historia 
WKP(b)”, str. 371). 


Trzeba, aby komitety wojewódzkie, miejskie i powiatowe wni- 

kliwie i systematycznie intetesowały się pracą osób, zajmują- 
cych stanowiska odpowiedzialne w aparacie państwowym, gospo- 
darczym i społecznym, aby przy obsadzaniu nowych stanowisk 
sprawdzano najdokładniej przeszłość i postawę polityczną kandy- 
data. 

Trzeba wzmocnić odpowiedzialność wydziałów personalnych 

za uporządkowanie i usprawnienie ewidencji personalnej osób, 
zajmujących odpowiedzialne funkcje oraz zobowiązać kierowników 
tych wydziałów do bezzwłocznego sygnalizowania kierownictwu 
partyjnemu wszelkich niejasności, wynikłych z tej ewidencji. 
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5 Należy zachować jak najwyższą rozwagę, przeciwstawiając się 
wszelkim pochopnym i nieprzemyślanym rugom w stosunku do 
kadry starych specjalistów technicznych i bezpartyjnych fachow- 
ców, jak również uczciwych, choć społecznie jeszcze niedostatecz- 
nie aktywnych bezpartyjnych urzędników. Należy natomiast syste- 
matycznie sprawdzać i ewentualnie usuwać z odpowiedaialnych 
stanowisk ludzi, którzy przejawiają wyraźnie dwulicową działal- 
ność, utrzymują stałe kontakty z wrogimi środowiskami, albo posłu- 
gując się nawet legitymacją partyjną — uprawiają faktyczny sa- 
botaż, lub chytrze zamaskowaną dywersję na powierzonych im od- 
cinkach pracy. 

Wprowadzić we wszystkich ogniwach pracy dobrze przemyśla- 

ną i zorganizowaną kontrolę wykonania decyzji i uchwał kie- 
rowniczych organów Partii i Rządu — nie tylko po zakończeniu za- 
dania, ale i w procesie jego realizacji. 

W tym celu wysłuchiwać systematycznie sprawozdań towarzyszy 
odpowiedzialnych za wykonanie zadania i wnikliwie oceniać ich 
pracę. 

Przestrzegać, aby krytyka i samokrytyka. zarówno od góry jak 

i od dołu, nie była dławiona przez czynniki i oseby, których do- 
tyczy, o ile, oczywiście, nie posiada ona charakteru jawnie wrogiej 
czy ukrytej dywersji. 

W tym celu otoczyć również odpowiednią opieką i wziąć w ochro- 
nę przed atakami wrogiego środowiska korespondentów prasy robot- 
niczej i chłopskiej, zabezpieczyć aby sygnalizowane przez nich spo- 
strzeżenia były wnikliwie rozpatrywane i załatwiane w myśl inte- 
resów państwa i klasy robotniczej, wreszcie nagradzać ich za za- 
sługi w ich pracy. 

Otoczyć wszechstronną uwągą ze strony całej Partii sprawę 

szkolenia kadr technicznych i zawodowych, których wzrost wy- 
raźnie nie nadąża za potrzebami rozwijającej się szybko gospodarki 
narodowej, a dobór właściwy tych kadr był dotąd traktowany chao- 
tycznie i lekceważąco. Wzbudzić większe zainteresowanie tą spra- 
wą ze strony ZMP i organizacji kobiecych. Ustalić planowo ewi- 
dencję młodych członków Partii a zwłaszcza przodowników pracy 
w kierunku planowej pomocy w ich szkoleniu i doszkalaniu tech- 
nicznyin i zawodowym. 

Szczególną uwagą i opieką otoczyć kadrę wysuwanych na: odpo- 
wiedzialne stanowiska robotników i pracujących chłopów, przez za- 
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pewnienie im systematycznej pomocy i konsultacji ze strony wykwa- 
likowanych fachowców technicznych i administracyjnych oraz przez 
zorganizowane i systematyczne pogłębianie ich kwalifikacji oraz . 
wiedzy ogólnej i politycznej. 

Trzeba pamiętać, że walka z sabotażem, szkodnictwem, dywersją 
wrogich, zamaskowanych agentur — musi iść w parze ze szkoleniem 
i wychowywaniem kadry odpowiednio wysoko-wykwalifikowanych 
technicznie ludzi spośród robotników i chłopów pracujących, odda- 
nych całym sercem sprawie budownictwa socjalistycznego, musi 
iść również w parze z wysiłkami w kierunku trwałego pozyskania 
dlu naszej sprawy najlepszej kadry starej inteligencji. Nasza wal- 
ka, nasze budownictwo, nasze zadania będą kulały, jeżeli Partia nie 
będzie czuwać stale, planowo, z całą energią i wnikliwością nad wy- 
chowaniem politycznym kadr partyjnych, nad nieustannym podno- 
szeniem ich poziomu ideowego i moralnego oraz ich wiedzy marksi- 
stowsko-leninowskiej. Właściwa, rozumna, troskliwa polityka kadr 
— oto najlepszy oręż w walce Partii o czujność rewolucyjną. 

Przypomnijmy niezwykle aktualne słowa towarzysza Stalina; 


..„[rzeba nareszcie zrozumieć, że ze wszystkich istniejących 
na świecie cennych kapitałów, najcenniejszym i najbardziej 
decydującym kapitałem są ludzie, kadry. Należy zrozumieć, że 
w naszych obecnych warunkach „kadry decydują 
o wszystkim. Jeśli będziemy mieli dobre i liczna kadry 
w przemyśle, rolnictwie, w transporcie, w armii — to kraj nasz 
będzie niezwyciężony. Jeśli nie będziemy mieli takich kadr — 
będziemy kuleli na obie nogi'. (Hist. WKP(b), str. 382). 


Musimy uprzytomnić całej Partii, że ślepota polityczna, to jedna 
z najniebezpieczniejszych odmian oportunizmu, tracąca z oczu bary- 
kadę klasową i ułatwiająca wrogowi klasowemu skryte przejście na 
tyły walczących bojowników rewolucji. Nasze własne i bolesne do- 
świadczenia, które pozbawiły nas wielu najlepszych t narzdolniej- 
szych towarzyszy, historia ruchu międzynarcdowego it historia 
WKP(b) uczą n'8, że: 

„bez nieprzejednanej wclki z oportunistami w swych włas- 
nych szeregach, bez rozgromienia kapitulantów we własnym 
swym środowisku, partia klasy robotniczej nie może zacho- 
wać jedności i dyscypliny swych szeregów, nie może spełnić 
swej roli organizatora i kierownika rewolucji proletariackiej, 
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str. 406). 

Zastanówmy się, towarzysze, na czym polega siła naszej Partii 
i jej rosnący autorytet wśród mas pracujących? Na tym, żeśmy nie 
dawali się zwieść na manowce przez kapitulanckie i oportunistyczne 
koncepcje polityczne, że nie poddawaliśmy się nastrojom ROAR 
stycznym. 

Czym chlubi się i ma prawo się chlubić polski rewolucyjny śe 
robotniczy, który szczyci się również wysoką oceną największych 
wodzów światowej rewolucji proletariackiej, uznaniem Lenina 
- 4 Stalina? | 

Tym, że polska klasa robotnicza i przodująca jej Partia rewolu- 
cyjna wierna była zawsze, wierna jest dziś i pozostanie wierna nie- 
złomnie rewolucyjnym ideałom internacjonalizmu proletariackiego, 
że wysoko niosła sztandar międzynarodowej solidarności mas pra- 
cujących w walce z imperializmem, że walczyła nieugięcie o jedność 
ruchu robotniczego, jedność tę zrealizowała i strzec jej będzie jak 
oka w głowie przeciw wszelkim zakusom wrogich sił, strzec jej bę- 
dzie w walce z oportunizmem i kapitulanctwem, strzec jej będzie 
wzmacniając nieustannie swą czujność rewolucyjną i hart ideowy 
swych szeregów partyjnych. 

Towarzysze! 

Nasze Plenum przeszło pod znakiem walki z brakiem czujności, 
pod znakiem walki o usunięcie źródeł tego braku czujności, pod zna- 
kiem walki z wahaniami ideologicznymi, z odchyleniem prawicowo- 
nacjonalistycznym, z wszelkimi próbami penetracji obcej i wrogiej 
ideologii, które grożą dziś ruchowi rewolucyjnemu. 

Nasze Plenum przeszło pod znakiem twardej walki o usunięcie 
słabości i braków w naszej pracy partyjnej, pod znakiem ostrej sa- 
mokrytyki, pod znakiem walki o szybsze dojrzewanie polityczne na- 
szych mas partyjnych, o większą jeszcze ofensywność naszej Partii. 

Z bezwzględną szczerością, a jak niektórym się mogło wydawać. 
2 brutalną szczerością odsłanialiśmy nasze bolączki, nasze błędy 


' nasze niedomagania. 
Mieliśmy odwagę to uczynić w poczuciu siły i zwartości nasze: 

Partii, mieliśmy odwagę to uczynić, ponieważ chcemy, aby nasz: 

Partia była partią nowego typu, partią marksistowsko-leninowską. 


nie może spełnić swej roli budowniczego nowego społeczeń- 
stwa, społeczeństwa socjalistycznego". (Historia WKP(b) — 


_ partią, która jest i będzie wierną sojuszniczką naszej wielkiej brat- 
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niej partii — bohaterskiej Wszechzwiązkowej Komunistycznej Partii 
(bolszewików), ponieważ nasza Partia kieruje się wskazaniami wiel- 
kiego Wodza WKP(b) i nauczyciela klasy robotniczej całego świata, 
towarzysza Stalina. | 

Mówiliśmy o braku czujności, o błędach i o brakach właśnie dla- 
tego, że chcemy jeszcze wyżej podnieść sztandar naszej Partii, że 
dumni jesteśmy z jej dorobku, z jej przeszłości, że dumni jesteśmy 
z tego, że przezwyciężając swe braki i błędy, gromadząc coraz wię- 
cej doświadczenia, potrafi ona wydobyć ze swych szeregów ofiar- 
ność bezgraniczną i promienne bohaterstwo, potrafi wydobyć z kla- 
sy robotniczej hart niezrównany i entuzjazm, potrafi cały naród za- 
palić do twórczej pracy. Bo w czym tkwi wielka niezwyciężona siła 
naszej Partii? W wierności idei marksizmu-leninizmu i w nierozerwal- 
nym związku z masami, 

Partia nasza czerpie i będzie z jeszcze większą energią czerpać 
swą siłę z niezawodnego źródła, którym jest łączność z klasą robot- 
niczą, z masami pracującymi, z narodem polskim. Uczmy się, towa- 
rzysze, mocniej, pełniej, jeszcze troskliwiej czerpać siły z tego po- 
tężnego źródła talentów, ofiarności, oddania — przez jeszcze głębsze 
powiązanie z klasą robotniczą i masami pracującymi. 

Wierni tej zasadzie zwyciężymy, towarzysze, zbudujemy w Polsce 
Socjalizm! 
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w mię Stalina nierozerwalnie wiąże się w sercach i umysłach 
polskiej klasy robotniczej i narodu polskiego z dwukrot- 
nym za życia naszego pokolenia wyzwoleniem ojczyzny: 
z niewoli cara i kajzerów, z niewoli hitlerowskiej. 

Imię Stalina nierozerwalnie wiąże się z historycznym 
przełomem w stosunkach między narodem polskim a na- 
rodem rosyjskim, ukraińskim i białoruskim, z Jego decy- 
dującą rolą w utworzeniu podwalin Odrodzonego Wojska 
Polskiego, z odzyskaniem przez nas ziem nad Bałtykiem, 
Odrą i Nysą, z wydatną pomocą w odbudowie naszej gos- 


podarki narodowej, we wskrzeszeniu Warszawy z ruin. 


i zgliszcz powojennych. 

Ogromne doświadczenie Partii Lenina i Stalina, pełne 
głębokiej mądrości rady Towarzysza Stalina, wielkiego 
przyjaciela naszego narodu, w węzłowych zagadnieniach 
rozwoju Polski Ludowej — pomogły naszej Partii w wy- 
tyczeniu jasnej perspektywy socjalizmu, pomagają jej pro- 
wadzić naród polski drogą politycznych i społeczno-gospo- 
darczych zwycięstw. 

Upowszechnianie nauki Lenina i Stalina, opanowywanie 
jej przez polską klasę robotniczą daje Partii naszej rękoj- 
mię dalszych osiągnięć w budowie Polski socjalistycznej, 
rękojmię wychowania całego narodu w duchu prawdzi- 
wego patriotyzmu i internacjonalizmu. 

Z uchwały Biura Politycznego Komitetu Centralnego 


Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej w sprawie 
obchodu 70-lecia urodzin Towarzysza Józefa Stalina. 
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Odpowiedź towarzyszom: Mieszkowowi, Kowalczukowi i innym 


Listy wasze otrzymałem. Są one analogiczne do szeregu listów na 
ten sam temat, które otrzymałem w ciągu ostatnich miesięcy od in- 
nych towarzyszy. Postanowiłem jednak odpowiedzieć właśnie wam, 
pon'eważ wy stawiacie zagadnienie bardziej prymitywnie i ułatwiacie 
przez to osiągnięcie jasności. Wprawdzie wysunięte zagadnienia roz- 
wiązujecie w swych listach niesłusznie, ale to już co innego — 
o tym pomówimy niżej. 


Przystąpmy do rzeczy. 


l. Pojęcie „naród 


Marksiści rosyjscy już od dawna mają swoją teorię narodu. Według 
tej teorii naród to historycznie ukształtowana, trwała wspólnota lu- 
dzi, powstała na gruncie wspólności czterech cech zasadniczych, mia- 
nowicie: na gruncie wspólności języka, wspólności terytorium, 
wspólności życia ekonomicznego oraz wspólności układu psychiczne- 
go, przejawiającego się we wspólności specyficznych cech kultury 
narodowej. Jak wiadomo, teoria ta zdobyła w naszej partii po- 
wszechne uznanie. 

Jak wynika z wuszych listów, teorię tę uważacie za niewystarcza- 
jącą. Proponujecie przeto do czterech cech narodu dodać cechę pią- 
tą, mianowicie: istnienie własnego, wyodrębnionego państwa naro- 
dowego. Uważacie, iż bez tej piątej cechy nie ma i nie może być na- 
rodu. 
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Sądzę, że proponowany przez was schemat, z tą nową, piątą 
cechą pojęcia „naród', jest całkowicie błędny i nie może być uza- 
sadniony ani teoretycznie, ani praktycznie — politycznie. 

Przyjmując wasz schemat wypadłoby uznać za narody tylko ta- 
kie narody, które posiadają własne, odrębne państwo, wszystkie na- 
tomiast narody uciskane, pozbawione samodzielnej państwowości 
należałoby wykreślić z rzędu narodów, przy czym walkę ciemiężo- 
nych narodów przeciwko uciskowi narodowemu, walkę narodów ko- 
lonialnych przeciwko imperializmowi wypadłoby wyłączyć z pojęcia 
„ruch narodowy', „ruch narodowo - wyzwoleńczy'". 

Co więcej, przyjmując wasz schemat wypadłoby twierdzić, że: 

a) Irlandczycy stali się narodem dopiero po stworzeniu „Wolnego 
państwa irlandzkiego", przedtem zaś narodem nie byli; 

b) Norwegowie nie byli narodem przed oddzieleniem Norwegii od 
Szwecji i stali się nim dopiero po tym oddzieleniu; 

c) Ukraińcy nie byli narodem, kiedy Ukraina wchodziła w skład 
Rosji carskiej, stali się nim dopiero po oddzieleniu się od Rosji Ra- 
dzieckiej, za czasów Rady Centralnej i hetmana Skoropadskiego, 
ale znowu przestali być narodem po tym, gdy zjednoczyli swoją 
Ukraińską Republikę Radziecką z innymi republikami radzieckimi 
w Związku Socjalistycznych Republik Radzieckich. 

Takich przykładów można by przytoczyć niezliczone mnóstwo. 


Rzecz jasna, iż schematu prowadzącego do takich absurdalnych 
wniosków nie można uważać za schemat naukowy. 


Praktycznie — politycznie schemat wasz niechybnie prowadzi do 
usprawiedliwienia imperialistycznego ucisku narodowego, którego 
rzecznicy stanowczo nie uznają narodów uciskanych oraz narodów 
nie posiadających pełni praw, pozbawionych własnej, odrębnej pań- 
stwowości narodowej za prawdziwe narody i uważają, iż okoliczność 
ta uprawnia ich do uciskania tych narodów. 

Pomijam już to, że schemat wasz prowadzi do usprawiedliwienia 
burżuazyjnych nacjonalistów w naszych republikach radzieckich, 
którzy dowodzą, iż narody radzieckie przestały być narodami po 
cbraniu drogi zjednoczenia swych radzieckich republik narodowycn 
w Związek Socjalistycznych Republik Radzieckich. 

Tak się przedstawia sprawa z zagadnieniem „uzupełnienia i ,,po- 
prawienia'* rosyjskiej marksistowskiej teorii narodu. 

Pozostaje jedno: uznać, że rosyjska marksistowska teoria narodu 
jest teorią jedynie słuszną. 
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22 Powstanie i rozwój narodów 


Jeden z waszych poważnych błędów polega na tym, że wrzuca- 
cie do jednego worka wszystkie istniejące dziś narody i nie widzicie 
zasadniczej między nimi różnicy. 

Na świecie bywają różne narody. Istnieją narody, które się roz- 
winęły w okresie rozwijającego się kapitalizmu, kiedy burżuazja, 
burząc feudalizm i feudalne rozdrobnienie, skupiała naród w jedną 
catość i cementowała go. Są to tak zwane narody „współczesne'. 

Twierdzicie, że narody powstały i istniały już przed kapitalizmem. 
Jażże jednak narody mogły powstać i istnieć przed kapitalizmem, 
w okresie feudalizmu, kiedy kraje były rozdrobnione na poszcze- 
góine samodzielne księstwa, których nie tylko nie łączyły więzy na- 
rodowe, ale które wręcz przeczyły konieczności takich więzów? 
wbrew waszym błędnym twierdzeniom narody nie istniały i nie 
mogły istnieć w okresie przedkapitalistycznym, albowiem nie 
istniały jeszcze narodowe rynki, nie istniały ani ekonomiczne, ani 
kulturalne ośrodki narodowe, nie istniały zatem te czynniki, które 
likwidują rozdrobnienie gospodarcze danego ludu i skupiają odosob- 
nione dotąd części tego ludu w jedną całość narodową. 

Rzecz jasna, że pierwiastki narodu — język, terytorium, wspólno- 
tu kulturalna itd. — nie spadły z nieba, lecz kształtowały się stopnio- 
wo, jeszcze w okresie przedkapitalistycznym. Ale pierwiastki te ist- 
niały w stanie zalążkowym i w najlepszym razie stanowiły jedynie 
bazę potencjalną w sensie możliwości ukształtowania się narodu 
w przyszłości w pewnych sprzyjających warunkach. Możliwość przel- 
stoczyła się w rzeczywistość dopiero w okresie rozwijającego się ka- 
pitalizmu z jego rynkiem narodowym, z jego ośrodkami gospodar- 
czymi i kulturalnymi. 

Ww związku z tym należy podkreślić znakomite słowa Lenina, 
w kwestii powstania narodów, wypowiedziane w broszurze ,,Kto to są 
„przyjaciele ludu" i jak oni walczą przeciwko socja!demokratom?* 
Poiemizując z narodnikiem Michajłowskim, który powstanie więzi 
narodowych i jedności narodowej wyprowadza z rozwoju więzi ro- 
dowych, Lenin mówi: 

„A zatem wiczy narodowe są dalszym ciągiem i upowszechnieniem 
więzów rodowych! Pan Michajłowski czerpie widocznie swe pojęcia 
o historii społeczeństwa z tej dziecinnej bajeczki, której się uczy 
gimnazjalistów. Historia społeczności, głosi owa doktryna komuna: 
iów, polega na tym, że najpierw była rodzina, ta komórka wszelkie- 
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go społeczeństwa... następnie, rzekomo, rodzina rozrosła się: w ple— 
mię, a plemię w państwo. Jeżeli p. Michajłowski z całą powagą po— 
wtarza tę dziecinną bzdurę, wykazuje to tylko — pomijając wszystko: 
:nne — że nie ma najmniejszego pojęcia chociażby nawet o historii 
Rosji. Jeżeli można było mówić o ustroju rodowym w starej Rusi, to 
nie ulega wątpliwości, że już w średniowieczu, w okresie państwa. 
moskiewskiego, te więzy rodowe już nie istniały, tj. państwo opierało 
się na związkach bynajmniej nie rodowych, lecz terenowych: kla- 
sztory i obszarnicy przyjmowali do siebie chłopów z różnych miej-- 
scowości i wspólnoty, które w ten sposób powstawały, były związka- 
mi czysto terytorialnymi. Wszelako o więzach narodowych, we wła- 
Ściwym znaczeniu tego słowa, bodaj czy można mówić w owym cza- 
sie: państwo rozpadało się na poszczególne ziemie, po części nawet 
na księstwa, które zachowywały żywe ślady dawnej autonomii, swoi- 
ste cechy w administracji, czasami swe oddzielne wojsko (miejscowi 
bojarzy szli na wojnę z własnymi pułkami), osobne granice celne itd. 
Dopiero ncwy okres historii Rosji (mniej więcej od XVII wieku) istot- 
nie charakteryzuje faktyczne zespolenie wszystkich takich dzielnic, 
ziem i księstw w jedną całość. Zespolenie to wywołały nie więzy ro- 
dowe, najczcigodniejszy panie Michajłowski, a nawet nie ich dalszy 
ciąg i upowszechnienie: wywołała je wzmagająca się wymiana po- 
między dzielnicami, wzrastający stopniowo obieg towarowy, koncen- 
tracja niedużych rynków lokalnych w jeden rynek ogólnorosyjski. 
Ponieważ kierownikami i panami tego procesu byli kapitaliści-kup- 
cy, przeto stworzenie tych więzów narodowych było tylko stworze- 
niem więzów burżuazyjnych' (ob. t. I, str. 72 — 73) '). 

Tak się ma sprawa powstania tak zwanych narodów „współcze- 
snych'. 

Burżuazja oraz jej partie nacjonalistyczne były i pozostają 
„w tym okresie główną siłą kierowniczą takich narodów. Pokój klaso- 
wy w łonie narodu gwoli „jedności narodu''; rozszerzanie terytorium 
swego narodu drogą zagarntania cudzych terytoriów narodowych; 
nieufność i nienawiść do obcych narodów; ucisk mniejszości naro- 
dowych; wspólny front z imperializmem — taki jest ideologiczny 
i społeczno - polityczny bagaż tych narodów. 

Narody takie należy kwalifikować jako narody burżuazyjne. Ta- 
kimi są na przykład narody francuski, angielski, włoski, północno - 

1) patrz: W. Lenin, Dzieła. wyd. 4 ros. T. I, str. 137 — 138 (przyp. red. 
Dzieł Stalina). 
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amerykański i inne im podobne. Takimi samymi narodami burżua- 
zyjnymi były rosyjski, ukraiński, tatarski, ormiański, gruziński i in- 
ne narody w Rosji przed ustanowieniem dyktatury proletariatu 
i ustroju radzieckiego w naszym kraju. 

Jest rzeczą zrozumiałą, że los takich narodów związany jest z lo- 
sem kapitalizmu, że z upadkiem kapitalizmu muszą one zejść z wi- 
downi. 

Właśnie takie narody burżuazyjne ma na myśli broszura Stalina 
„Marksizm a kwestia narodowa", gdy powiada, że „naród nie jest po- 
prostu «ategorią historyczną, lecz kategorią historyczną określonej 
epoki, epoki rozwijającego się kapitalizmu”, że „losy ruchu narodo- 
wego, w swej istocie burżuazyjnego, są siłą rzeczy związane z losem 
burżuazji', że „ostateczny upadek ruchu narodowego możliwy jest 
jedynie wraz z upadkiem burżuazji”, że „jedynie w królestwie socja- 
lizmu można utrwalić zupełny pokój''.*) 

Tak się ma sprawa z narodami burżuazyjnymi. 

Ale istnieją na świecie również inne narody. Są to nowe, radziec- 
kie narody, które się rozwinęły i ukształtowały na bazie dawnych, 
burżuazyjnych narodów po obaleniu kapitalizmu w Rosji, po zlikwi- 
dowaniu burżuazji i jej partii nacjonalistycznych, po wprowadzeniu 
ustroju radzieckiego. 

Klasa robotnicza i jej internacjonalistyczna partia są siłą, która 
spaia te nowe narody i kieruje nimi. Sojusz klasy robotniczej z pra- 
cującym chłopstwem w łonie narodu w celu zlikwidowania resztek 
kapitalizmu w imię zwycięstwa budownictwa socjalizmu; zniszcze- 
nie resztek ucisku narodowego w imię równouprawnienia i swobod- 
nego rozwoju narodów i mniejszości narodowych; zniszczenie resztek 
nacjonalizmu w imię utrwalenia przyjaźni pomiędzy narodami 
i utwierdzenia internacjonalizmu; wspólny front ze wszystkimi uci- 
śnionymi i niepełnoprawnymi narodami w walce przeciwko polityce 
zaborów i wojen zaborczych, w walce przeciwko imperializmowi — 
takie jest duchowe i społeczno - polityczne oblicze tych narodów. 

Takie narody należy kwalifikować jako narody socjalistyczne. 

Te nowe narody powstały i rozwinęły się na bazie dawnych bur- 
zuazyjnych narodów, w wyniku likwidacji kapitalizmu — drogą za- 
sadniczego przeobrażenia ich w duchu socjalizmu. Nikt nie może 
przeczyć, że dzisiejsze narody socjalistyczne w Związku Radzieckim 
-— rosyjski, ukraiński, białoruski, tatarski, baszkirski, uzbecki, ka- 


*) J. Stalir., Dzieła, T. II, str. 308, 311 — 312 (przyp. red. Dzieł Stalina). 
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zachski, azerbejdżański, gruziński, ormiański i inne — różnią się za- 
sadniczo od odpowiednich dawnych, burżuazyjnych narodów w daw- 
nej Rosji, zarówno pod względem swego składu klasowego i oblicza 
duchowego, jak i pod względem swych społeczno - politycznych in- 
teresów i dążeń. 

Takie są dwa znane w historii typy narodów. 

Nie zgadzacie się, żeby losy narodów, w danym wypadku losy daw- 
nych, burżuazyjnych narodów, związać z losem kapitalizmu. Nie zga- 
dzacie się z tezą, że wraz z likwidacją kapitalizmu ulegną likwidacji 
dawne, burżuazyjne narody. A z czymże by właściwie można było 
związać los tych narodów, jeśli nie z losem kapitalizmu? Czyż trud- 
no zrozumieć, że wraz ze zniknięciem kapitalizmu muszą zniknąć 
zrodzone przezeń narody burżuazyjne?* A może sądzicie, że dawne 
burżuazyjne narody mogą istnieć i rozwijać się w ustroju radzieckim 
w warunkach dyktatury proletariatu? Tego by jeszcze brakowało... 

Obawiacie się, że likwidacja istniejących w warunkach kapitalizmu 
narodów równoznaczna jest z likwidacją narodów w ogóle, z likwi- 
dacją każdego narodu. Dlaczego, na jakiej podstawie? Czyżbyście nie 
wiedzieli, że oprócz narodów burżuazyjnych istnieją jeszcze inne na- 
rody, narody socjalistyczne, o wiele bardziej zwarte i zdolne do ży- 
cia, niż którykolwiek naród burżuazyjny? 

Na tym właśnie polega wasz błąd, że nie widzicie innych narodów 
prócz narodów burżuazyjnych — a zatem przeoczyliście całą epokę 
kształtowania się w Związku Radzieckim narodów socjalistycznych, 
które powstały na gruzach dawnych, burżuazyjnych narodów. 

O to właśnie chodzi, że likwidacja narodów burżuazyjnych ozna- 
cza nie likwidację narodów w ogóle, lecz likwidację jedynie narodów 
burżuażyjnych. Na gruzach dawnych, burżuazyjnych narodów po- 
wstają i rozwijają się nowe, socjalistyczne narody, o wiele bardziej 
zwarte niż jakikolwiek naród burżuazyjny, albowiem są wolne od 
nie dających się pogodzić przeciwieństw klasowych, trawiących na- 
rody durżuazyjne, i o wiele bardziej ogólnonarodowe niż jakikolwiek 
naród burżuazyjny. 


3. Przyszłość narodów i języków narodowych 


Popełniacie poważny błąd stawiając znak równości pomiędzy 
okresem zwycięstwa socjalizmu w jednym kraju a okresem zwy- 
cięstwa socjalizmu w skali światowej, twierdząc, że nie tylko w wa- 
runkach zwycięstwa socjalizmu w skali światowej, lecz i w warun- 
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kach zwycięstwa socjalizmu w jednym kraju zanik różnic narodo- 
wych i języków narodowych, zlanie się narodów i ukształtowanie 
jednego wspólnego języka jest rzeczą możliwą i konieczną. Miesza- 
cie przy tym całkiem różne rzeczy: „zniesienie ucisku narodowego* 
z „likwidacją różnic narodowych', „zniesienie narodowych przegró- 
dek państwcewych' z „obumieraniem narodów', ze „zlaniem się na- 
rodów". 

Nie można nie zaznaczyć, że pomieszanie tych różnorodnych po- 
jęć jest dla marksistów zupełnie niedopuszczalne. U nas, w na- 
szym kraju, ucisk narodowy jest już od dawna zniesiony, ale bynaj- 
mniej nie wynika stąd, że różnice narodowe znikły i narody naszego 
kraju uległy likwidacji. U nas, w naszym kraju, dawno już zlikwido- 
wano narodowe przegródki państwowe ze strażą graniczną, z komo- 
rami celnymi, aie bynajmniej nie wynika stąd, że narody już się 
zlały ze sobą, a języki narodowe znikły, że języki te zastąpiono jakimś 
wspólnym dla wszystkich naszych narodów językiem. 

Jesteście niezadowoleni z mego przemówienia w Komunistycznym 
uniwersytecie ludów Wschodu (1925 r.)3), w którym przeczyłem 
słuszności tezy, że w warunkach zwycięstwa socjalizmu w je d- 
nym kra ju, na przykład w naszym, języki narodowe jakoby 
obumrą, narody zleją się ze sobą i zamiast języków narodowych 
powstanie jeden wspólny język. 

Uważacie, iż takie moje oświadczenie przeczy znanej tezie Lenina, 
że celem socjalizmu jest nie tylko zniesienie rozdrobnienia ludzkości 
na małe państwa i wszelkiego odosobnienia narodów, nie tylko 
zbliżenie narodów, lecz zlanie się ich. 

Uważacie dalej, iż przeczy ono również innej tezie leninowskiej, że 
w warunkach zwycięstwa socjalizmuw skali światowej 
zaczną obumierać różnice narodowe i języki narodowe, że po takim 
zwycięstwie języki narodowe zacznie zastępować jeden wspólny 
język. | 

Jest to absolutnie mylne, towarzysze. Jest to poważny błąd. 

Mówiłem już wyżej, że dla marksisty jest rzeczą niedopuszczalną 
mieszanie i wrzucanie do jednego worka takich różnorodnych zja- 
wisk, jak „zwycięstwo socjalizmu w jednym kraju' i „zwycięstwo 
socjalizmu w skali światowej". Nie należy zapominać, że te różno- 
rodne zjawiska odzwierciedlają dwie całkowicie odmienne epoki 


3) J. Stalin „O politycznych zadaniach Uniwersytetu ludów  Wschodu' 
(Dzieła, T. VIII, str. 133 — 152) (przyp. red. Dzieł Stalina). 
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różniące się od siebie nie tylko pod względem czasu (co jest bardzo 
ważne) lecz i w samej swej istocie. 

Nieufność narodową, narodowe odosobnienie, narodową wrogość, 
narodowe starcia pobudza i podtrzymuje oczywiście nie jakieś „wro- 
dzone'', złowrogie uczucie nienawiści narodowej, lecz dążenie impe- 
rializmu do podbicia obcych narodów i obawa tych narodów przed 
grożbą ich narodowego ujarzmienia. Nie ulega wątpliwości, że dopó- 
ki istnieje .mperializm światowy, dopóty będzie istniało również to 
dążenie i ten strach — a zatem w ogromnej większości krajów będą 
istniały i nieufność narodowa, i odosobnienie narodowe, i wrogość 
narodowa, i starcia narodowe. Czy można twierdzić, że zwycięstwo 
socjalizmu i likwidacja imperializmu w jednym kraju oznaczają 
likwidację imperializmu i ucisku narodowego w większości krajów? 
Oczywiście, nie. Ale stąd wynika, że zwycięstwo socjalizmu w jed- 
nym kraju mimo, iż osłabia poważnie imperializm światowy, nie 
stwarza jednak i nie może stworzyć warunków, koniecznych do zla- 
nia się narodów i języków narodowych świata w jedną wszechogar- 
niającą całość. 

Okres zwycięstwa socjalizmu w skali światowej różni się od okre- 
su zwycięstwa socjalizmu w jednym kraju przede wszystkim wła- 
Śnie tym, że likwiduje imperializm we wszystkich kra- 
jach, niweczy zarówno dążenie do podbicia obcych narodów, jak 
i strach narodów przed groźbą ujarzmienia narodowego, podważa 
z gruntu korzenie nieufności narodowej i narodowej wrogości, łączy 
narody w jeden system światowej gospodarki socjalistycznej i w ten 
sposób stwarza realne warunki konieczne do stopniowego zlania się 
wszystkich narodów w jedną całość. 

Taka jest zasadnicza różnica między tymi dwoma okresami. 

Ale z tego wynika, że mieszać te dwa różne okresy i wrzucać ie 
do jednego worka — to znaczy popełniać niewybaczalny błąd. Weź- 
my moje wystąpienie w KUTW?). Powiedziano tam: 

„Mówi się (np. Kautsky) o stworzeniu wspólnego ogólno - ludz- 
kiego języka i obumieraniu wszystkich pozostałych języków w okre- 
sie socjalizmu. Niezbyt wierzę w tę teorię jedynego, wszechogarnia- 
jącego języka. W każdym razie doświadczenie przemawia nie za, 
lecz przeciw takiej teorii. Dotąd sprawa przedstawiała się tak, że re- 
wolucja socjalistyczna nie zmniejszała, ale zwiększała ilość języków, 
poniewaz wstrząsając najgłębszymi nizinami ludzkości i wysuwając 


4) Komunistyczry uniwersytet ludów Wschodu (przyp. red.). 
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je na widownię polityczną budzi ona do nowego życia szereg no- 
wych narodowości, przedtem nieznanych lub mało znanych. Kto . 
mógł pomyśleć, że w starej Rosji carskiej żyło nie mniej niż 50 na- 
rodów i grup narodowych? Jednakże Rewolucja Październikows3, 
zerwawszy dawne kajdany i wysunąwszy na widownię szereg za- 
pomnianych ludów i narodowości, dała im nowe życie i nowy ro- 
zwój'' *). 

Z cytatu tego widać, że występowałem przeciwko ludziom typu 
Kautskiego, który (tzn. Kautsky) zawsze był i pozostał dyletantem 
w kwestii narodowej, który nie rozumie mechaniki rozwoju naro- 
dów i nie ma pojęcia o kolosalnej sile ich trwałości, który uważa za 
możliwe zlanie się narodów na długo przed zwycięstwem  socjali- 
zmu, jeszcze w warunkach burżuazyjno - demokratycznych, który 
służalczo sławiąc asymilatorską „robotę'* Niemców w Czechach lek- 
komyślnie twierdzi, że Czesi są prawie zniemczeni i jako naród nie 
mają przyszłości. 

Z cytatu tego widać następnie, że w wystąpieniu tym miałem na 
myśli nie okres zwycięstwa socjalizmuw skali światowej, 
lecz wyłącznie okres zwycięstwa socjalizmuw jednym kraju. 
Twierdziłem przy tym (i twierdzę nadal), że okres zwycięstwa socja- 
lizmu w jednym kraju nie stwarza warunków koniecznych do zlania 
się narodów i języków narodowych, że przeciwnie — okres ten stwa- 
rza warunki sprzyjające odrodzeniu i rozkwitowi narodów ciemiężo- 
nych dawniej przez imperializm carski, teraz zaś wyzwolonych z uci- 
sku narodow ego przez rewolucję radziecką. 

Z cytatu tego widać wreszcie, że przeoczyliście kolosalną różnicę 
pomięazy dwoma różnymi okresami historycznymi, że nie zrozumie- 
liście wobec tego sensu wystąpienia Stalina i że zaplątaliście się 
ostatecznie w gąszczu swych własnych błędów. 

Przejdźmy do tez Lenina o 'obumieraniu i zlewaniu się narodów 
po zwycięstwie socjalizmu w skali światowej. 

Oto jedna z tez Lenina, zaczerpnięta z jego artykułu „Rewolucja 
socjalistyczna « prawo narodów do samookreślenia', wydanego 
w r. 1916, której nie wiadomo dlaczego nie przytaczacie w swych 
listach w całości: 

„„Celem socjalizmu jest nie tylko zniesienie rozdrobnienia ludzkości 
na małe państwa i wszelkiego odosobnienia narodów, nie tylko zbli- 


5) J. Stalin, Dzieła, T. VII, str.. 


' Dzieł Stalina). 
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żenie narodów, lecz i zlanie się ich. ...Jak do zniesienia klas ludzkość 
może dojść jedynie przez przejściowy okres dyktatury klasy uciemię- 
żonej, tak i do nieuniknionego zlania się narodów ludzkość może 
dojśc jedynie przez przejściowy okres zupełnego wyzwolenia wszyst- 
kich uciemiężonych narodów, tj. ich wolności oddzielenia  się* 
(ob. t. XIX, str. 40)5). 

A oto inna teza Lenina, której również nie przytaczacie w całości: 

„Dopóki istnieją narodowe i państwowe różnice pomiędzy luda- 
mi i krajami — a różnice te będą się utrzymywać jeszcze bardzo 
i to bardzo długo nawet po urzeczywistnieniu dyktatury proletariatu 
w skali światowei — jedność międzynarodowej taktyki komuni- 
stycznego ruchu 1obotniczego wszystkich krajów wymaga nie usu- 
nięcia różnorodności, nie zniweczenia różnic narodowych (jest to 
niedorzeczna mrzonka, jeśli chodzi o chwilę obecną), ale takiego za- 
stosowania podstawowych zasad komunizmu (Władza Radziecka 
i dyktatura proletariatu), które by we właściwy sposób modyfiko- 
wało te zasady w szczegółach, we właściwy sposób stosowało i do- 
stosowywało je do różnic narodowych i narodowo - państwowych" 
(ob. t. XXV, str. 227). 

Należy zaznaczyć, że cytat ten zaczerpnięty jest z broszury Lenina 
„Dziecięca choroba ,lJewicowości'* w komunizmie', wydanej w r. 1920, 
czyli — po zwycięstwie rewolucji socjalistycznej w jednym kraju. 
po zwycięstwie socjalizmu w naszym kraju. 

Z cvlatów tych widać, że proces obumierania różnic narodowych 
i złlewania się narodów Lenin wiąże nie z okresem zwycięstwa socja- 
lizmu w jednym kraju, lecz wyłącznie z okresem po urzeczywistnie- 
niu dyktatury proletariatu w skali światowej, czyli z okresem zwy- 
cięstwa socjalizmu we wszystkich krajach, kiedy będą już założone 
podwaliny światowej gospodarki socjalistycznej. 

Z cytatów tych widać dalej, że próbę związania procesu zanikania 
różnic narodowych z okresem zwycięstwa socjalizmu w jednym kra- 
ju, w naszym kraju, Lenin kwalifikuje jako „niedorzeczną mrzonkę”". 

Z cytatów tych widać ponadto, że Stalin miał bezwarunkowo ra- 
cję. negując w swej mowie w KUTW możliwość obumierania różnic 
narodowych i języków narodowych w okresie zwycięstwa socjalizmu 
w jednym kraju, w naszym kraju, wy zaś bezwzględnie nie mieliście 
racji broniąc stanowiska wprost przeciwnego tezie Stalina. 


6) 'W. Lerin, Dzieła, wyd. IV, T. XII, str. 135 — 136 (przyp. red. Dzieł 
Stalina). 
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Z. cytatów tych widać wreszcie, że mieszając dwa różne okresy 
zwycięstwa socjalizmu nie zrozumieliście Lenina, wypaczyłliście linię 
Lenina w kwestii narodowej i wskutek tego weszliście, wbrew waszej 
woli. na drogę zerwania z leninizmem. : 


Byłoby rzeczą niesłuszną sądzić, że likwidacja różnic narodowych 
i obumieranie języków narodowych nastąpi natychmiast po klęsce 
imperializmu światowego, za jednym zamachem, w trybie, że tak po- 
wiem, wydawania dekretów od góry. Nie ma nic bardziej błednego 
niż taki pogląd. Dążyć do zlania narodów drogą wydawania dekre- 
tów od góry, drogą przymusu — znaczyłoby iść na rękę imperialistom. 
zaprzepaścić sprawę wyzwolenia narodów, pogrzebać sprawę orga- 
nizacii współpracy i braterstwa narodów. Polityka taka byłaby rów- 
noznaczna z polityką asymilacji. 

Wiadomo wam oczywiście, że politykę asymilacji wyłącza się bez- 
względnie z arsenału marksizmu - leninizmu, jako politykę antylu- 
dową, kontrrewolucvjną, jako politykę zgubną. 

Wiadomo poza tym, że narody i języki narodowe cechuje nadzwy- 
czajna trwałość i ogromna odporność względem polityki asymilacji. 
Asymilatorzy tureccy, najokrutniejsi ze wszystkich asymilatorów, 
w ciągu setek lat szarpali i kaleczyli narody bałkańskie, nie tylko 
jednak ich nie zniszczyli, lecz musieli skapitulować. Carsko - rosyj- 
scy rusyfikatorzy i niemiecko - pruscy germanizatorzy, niewiele 
ustępujący w okrucieństwie asymilatorom tureckim, ponad sto lat 
szarpali i dręczyli naród polski, tak samo jak asymilatorzy perscy 
1 tureccy szarpali, dręczyli i wyniszczali narody ormiański i gruziń- 
ski, nie tylko jednak nie osiągnęli zniszczenia tych narodów, lecz, 
przeciwnie, również musieli kapitulować. 

Aby trafnie przewidzieć prawdopodobny bieg wypadków z punktu 
widzenia rozwoju narodu bezpośrednio po klęsce światowego imperia- 
lizmu, należy koniecznie uwzględnić wszystkie te okoliczności. 

Błędem byłoby sądzić, że pierwszy etap okresu światowej dyktatu- 
ry proletariatu będzie początkiem obumierania narodów i języków 
narodowych, początkiem kształtowania się jednego wspólnego języ- 
ka. Odwrotnie, pierwszy etap, w ciągu którego ostatecznie ulegnie 
likwidacji ucisk narodowy — będzie etapem rozwoju i rozkwitu 
uciemiężonych przedtem narodów i języków narodowych, etapem 
ustanowienia równouprawnienia narodów, etapem likwidacji wza- 
jemnej nieufności między narodami, etapem organizowania i umac- 
niania internacjonalnych więzów pomiędzy narodami. 
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Dopiero na drugim etapie okresu światowej dyktatury proletaria- 
tu, w miarę kształtowania się jednej światowej gospodarki socjali- 
stycznej, zamiast światowej gospodarki kapitalistycznej, zacznie się 
kształtować coś w rodzaju wspólnego języka, albowiem dopiero na 
tym etapie narody odczują konieczność posiadania jednego wspólne- 
go języka międzynarodowugo *) obok własnych języków narodowych 
— dla ułatwienia stosunków wzajemnych i współpracy ekonomicz- 
nej, kulturalnej i politycznej. A zatem, na tym etapie języki narodo- 
we i wspólny język międzynarodowy *) będą istniały równolegle. Mo- 
zliwe, że początkowo powstanie nie jeden wspólny dla wszystkich 
narodów, światowy ośrodek ekonomiczny z jednym wspólnym języ- 
Kiem, lecz kilka strefowych ośrodków ekonomicznych dla poszcze- 
gólnych grup narodów z oddzielnym wspó!nym językiem dla każdej 
grupy i dopiero później ośrodki te zjednoczą się w jeden wspólny 
światowy ośrodek gospodarki socjalistycznej z jednym wspólnym 
dla wszystkich narodów językiem 

Na następnym etapie okresu światowej dyktatury proletariatu, 
kiedy światowy socjalistyczny system gospodarki dostatecznie 
okrzepnie i socjalizm przeniknie do bytu narodów, kiedy narody 
przekonają się w praktyce o wyższości wspólnego języka nad języ- 
kami narodowymi — różnice i języki narodowe zaczną obumierać 
ustępując miejsca wspólnemu dla wszystkich językowi światowemu. 

Tak: jest, moim zdaniem, w przybliżeniu, obraz przyszłości naro- 
dów, obraz rozwoju narodów na drodze do zlania się ich w przysz- 
łości. 


44 Polityka partii w kwestii narodowej 


Jeden z waszych błędów polega na tym, że rozpatrujecie kwestię 
narodową nie jako część ogólnego zagadnienia społeczno - politycz- 
aego rozwoju społeczeństwa, podporządkowaną temu właśnie ogól- 
nemu zagadnieniu, lecz jako coś samoistnego i stałego, nie zmienia- 
jącego w zasadzie swego kierunku i charakteru w toku dziejów. Dla- 
tego nie widzicie tego, co widzi każdy marksista, mianowicie, że kwe- 
stia narodowa nie zawsze ma jednakowy charakter, że charakter i za- 
dania ruchu narodowego zmieniają się w zależności od różnych okre- 
sów rozwoju rewolucji. 

Tym to właśnie tłumaczy się logicznie ów smutny fakt, że tak łat- 
wo mieszacie i wrzucacie do jednego worka różnorodne okresy roz- 


*) W oryginale: micżznacjonalnyj (Przyp. red). 
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woju rewolucji nie rozumiejąc, że zmiana charakteru i zadań rewo- 
lucji na różnych etapach rozwoju wywołuje odpowiednie zmiany 
w charakterze i zadaniach kwestii narodowej, że stosownie do tego 
zmienia się również polityka partii w kwestii narodowej, że w związ- 
Kii z tym polityki partii w kwestii narodowej, związanej z jednym 
okresem rozwoju rewolucji, nie można odrywać siłą od tego okresu 
i dowolnie przenosić do innego okresu. 

Marksiści rosyjscy zawsze wychodzili z założenia, iż kwestia na- 
rodowa jest częścią ogólnej kwestii rozwoju rewolucji, że na róż- 
nych etapach rewolucji kwestia narodowa ma różne zadania, odpo- 
wiadające charakterowi rewolucji w każdym konkretnym momencie 
dziejowym, że odpowiednio do tego zmienia się również polityka 
partii w kwestii narodowej. 

W okresie przed pierwszą wojną światową, kiedy historia wysu- 
nęła jako zadanie chwili burżuazyjno-demokratyczną 
rewolucję w Rosji, marksiści rosyjscy łączyli rozwiązanie kwestii 
narodowej z losem przewrotu demokratycznego w Rosji. Partia 
nasza uważała, że obalenie caratu, likwidacja resztek feudalizmu 
i całkowita demokratyzacja kraju — są najlepszym rozwiązaniem 
kwcstii narodowej, możliwym w ramach kapitalizmu. 

Taka jest polityka partii w tym okresie. 

Do tego okresu odnoszą się znane artykuły Lenina w kwestii na- 
rodowej, między nimi artykuł „Krytyczne uwagi w kwestii naro- 
dowej”. w którym Lenin mówi: 

,„„..twierdzę, że istnieje tylko jedno rozwiązanie kwestii narodo- 
wej, o ile w ogóle jest ono możliwe w świecie kapitalizmu, a rozwią- 
zaniem tym jest konsekwentny demokratyzm. Jako na dowód powo- 
łuję się między innymi na Szwajcarię" (ob. t. XVII, str. 150).7) 

Do tego samego okresu odnosi się broszura Stalina ,„Marksizm 
a kwestia narodowa ', w której między innymi jest powiedziane: 

„Ostateczny upadek ruchu narodowego możliwy jest jedynie wraz 
z upadkiem burżuazji. Tylko w królestwie socjalizmu może być 
utrwalony zupełny pokój. Ale doprowadzić walkę narodową do mi- 
nimum, podważyć ją gruntownie, uczynić ją jak najmniej szkod- 
liwą dla proletariatu — można również w ramach kapitalizmu. 
Świadczą otym chociażby przykłady Szwajcarii i Ameryki. W tym 
celu trzeba zdemokratyzować kraj i umożliwić narodom swobodny 
rozwój'*). 


7) (W. Lenin, Dzieła, wyd. IV, t. XX, str. 23 (przyp. red. Dzieł Stalina). 
+) J. Stalin, Dzieła, t. II, sti. 312 (przyp. red. Dzieł Stalina). 
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W następnym okresie. w okresie pierwszej wojny światowej, kie- 
dy długotrwała wojna pomiędzy dwiema koalicjami imperialistycz- 
nymi podkopała potęgę imperializmu światowego, kiedy kryzys 
światowego systemu kapitalistycznego osiągnął stopień krańcowy, 
kiedy obok klasy robotniczej „metropolii*' do ruchu wyzwoleń- 
czego przystąpiły również kraje kolonialne i zależne, kiedy kwestia 
narodowa przerosła w kwestię narodowo-kolonialną, kiedy jednolity 
front klasy robotniczej przodujących krajów  kapitalistycznych 
i uciemiężonych narodów kolonii oraz krajów zależnych zaczął się 
przekształcać w realną siłę, kiedy zatem zagadnieniem chwili stała 
się rewolucja socjalistyczna — marksiści rosyjscy nie mogli 
się już zadowolić polityką poprzedniego okresu i uznali za konieczne 
rozwiązanie kwestii narodowo-kolonialnej związać z losami przewro- 


tu socjalistycznego. 


Partia uważała, iż obalenie władzy kapitału i organizacja dykta- 
tury proletariatu, wypędzenie wojsk imperialistycznych z granic 
krajów kolonialnych i zależnych oraz zapewnienie tym krajom pra- 
wa do oddzielenia się i organizacji własnych państw narodowych. 
likwidacja wrogości narodowej i nacjonalizmu oraz utrwalenie inter- 
nacjonalnych więzów pomiędzy ludami, organizacja jednej socja- 
listycznej gospodarki narodowej i organizowanie na tym grun- 
cie braterskiej współpracy ludów — są najlepszym rozwiązaniem 
kwestii narodowo-kolonialnej w danych warunkach. 

Taka jest polityka partii w tym okresie. 

Okres ten bynajmniej nie osiągnął jeszcze całkowitej dojrzałości, 
rozpoczął się bowiem zaledwie, ale niewątpliwie powie jeszcze swe 
decydujące słowo... 

Oddzielnie stoi zagadnienie obecnego okresu rozwoju rewolucji 
w naszym kraju i obecnej polityki partii. 

Należy zaznaczyć, że kraj nasz okazał się narazie jedynym 
krajem gotowym do obalenia kapitalizmu. I rzeczywiście obalił on 
kapitalizm, zorganizował dyktaturę proletariatu. 


A więc do urzeczywistnienia dyktatury proletariatu w skali 
Światowej i — tym bardziej — do zwycięstwa socjalizmu we 
wszystkich krajach, jest jeszcze narazie daleko. 

Należy zaznaczyć dalej, że skończywszy z władzą burżuazji, któ- 
ra już od dawna wyrzekła się swych starych tradycji demokra- 
tycznych, rozwiązaliśmy po drodze zadanie „pełnej demokratyzacji 
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uraju', zlikwidowaliśmy system ucisku narodowego i przeprowadzi- 
liśmy równouprawnienie narodów w naszym kraju. 

Jak wiadomo, kroki te okazały się najlepszym środkiem do likwi- 
dacji nacjonalizmu i wrogości narodowej, do zbudowania wzajem- 
nego zaufania pomiędzy narodami. 

Należy wreszcie zaznaczyć, że zniesienie ucisku narodowego do- 
prowadziło do odrodzenia narodowego uciemiężonych przedtem na- 
rodów naszego kraju, do rozwoju ich kultury narodowej, do zacie- 
śnienia przyjacielskich internacjonalnych więzów pomiędzy ludami 
naszego kraju i zorganizowania pomiędzy nimi współpracy w dziele 
budownictwa socjalistycznego. 

Należy pamiętać, że te odrodzone narody nie są już narodami 
dawnymi, burżuazyjnymi, kierowanymi przez burżuazję, lecz nowy- 
mi, socjalistycznymi narodami, które powstały na gruzach dawnych 
narodów i którymi kieruje internacjonalistyczna partia mas pracu- 
jących. 

W związku z tym partia uznała za konieczne dopomóc odrodzonym 
narodom naszego kraju wyprostować się, stanąć mocno na nogach, 
ożywić i rozbudować swą kulturę narodową, rozwinąć w języku 
ojczystym szkoły, teatry i inne instytucje kulturalne, unarodowić 
tj. uczynić narodowymi w swym składzie aparat partyjny, spół- 
azielczy, państwowy, gospodarczy, aparat związków zawodowych, 
wychowywać własne narodowe partyjne i radzieckie kadry i okieł- 


znać te wszystkie — nie liczne co prawda — elementy, które usiłują 
hamować taką politykę partii. 


Oznacza to, że partia popiera i będzie popierać rozwój i rozkwit 
narodowych kultur ludów naszego kraju, że będzie popierać spra- 
wę umocnienia naszych nowych, socjalistycznych narodów, że bierze 
tę sprawę pod swoją obronę i opiekę przeciwko wszystkim i wszel- 
„kim elementom antyleninowskim. 

Z listów waszych widać, że nie pochwalacie takiej polityki naszej 
partii. Po pierwsze dlatego, że mieszacie nowe, socjalistyczne naro- 
dy z dawnymi, burżuazyjnymi i nie rozumiecie tego, że kultury na- 
rodowe naszych nowych, radzieckich narodów są pod względem 
swej treści kulturami socjalistycznymi. Po drugie dlatego, że — 
przepraszam za niegrzeczność — kulejecie poważnie w kwestiach 
leninizmu i bardzo źle się orientujecie w kwestii narodowej. 

Zwróćcie uwagę chociażby na taką element*""na rzecz. Wszyscy 
mówimy o konieczności rewolucji kultura!n=- ©n kraju. Je- 
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Śli się będzie traktować tę sprawę poważnie, nie zaś po prostu mleć 
językiem, trzeba koniecznie uczynić w tym kierunku chociażby 
pierwszy krok: przede wszystkim wprowadzić dla wszystkich oby 
wateli kraju, bez różnicy narodowości, obowiązkowe nauczanie po- 
czątkowe, następnie zaś — również średnie. Rzecz jasna, że bez tego 
niemożliwy jest jakikolwiek rozwój kulturalny naszego kraju, nie 
mówiąc już o tak zwanej rewolucji kulturalnej. Co więcej, bez tego 
nie będziemy mieli ani prawdziwego rozwoju przemysłu i rolnictwa, 
ani niezawodnej obrony naszego kraju. 

A jak to zrobić, jeśli się weźmie pod uwagę, że odsetek analfabe- 
tów w naszym kraju jest wciąż jeszcze bardzo duży, że w szeregu 
narodów naszego kraju analfabeci stanowią 80 — 90 procent? 

W tym celu należy koniecznie pokryć kraj bogatą siecią szkół 
z ojczystym językiem wykładowym, zaopatrzywszy je w kadry na- 
uczycieli władających językiem ojczystym. 

W tym celu należy unarodowić, tj. uczynić narodowymi pod wzglę- 
dem składu wszystkie aparaty rządzenia od partyjnych i związko- 
wych do państwowych i gospodarczych. 

W tym celu trzeba rozwijać w języku ojczystym prasę, teatry, 
kino i inne instytucje kulturalne. 

Dlaczego — pytają — w języku ojczystym? Właśnie dlatego, że 
milionowe masy ludowe mogą osiągnąć postęp w rozwoju kultural- 
nym, politycznym i gospodarczym jedynie w ojczystym, narodowym 
języku. 

Wydaje mi się, że po wszystkim, co powiedziałem, już nie tak 
trudno zrozumieć, iż żadnej innej polityki w kwestii narodowej, 
prócz tej, którą prowadzi się obecnie w naszym kraju, nie mogą 
prowadzić leninowcy, o ile oczywiście chcą pozostać leninowcami. 

Czyż nie tak? 

Pozwólcie, że na tym skończymy. 

Sądzę, że odpowiedziałem na wszystkie wasze pytania i wątpli- 
wośŚcCI. 

Z komunistycznym pozdrowieniem 
J. STALIN 
18 marca 1929 r. 


"Przekład polski według tekstu zamieszczonego w XI tomie Dzieł Stalina, 
str. 333 — 355. (Red). 
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Zwycięski wódz nowej epoki 


STALIN.. Imię to wyrosło na przełomie dwóch epok. 

Ginąca — doprowadziła do największego pognębienia Człowieka. 

Nowa — rozpłomienia się coraz potężniejszym blaskiem zwycię- 
stwa jego wolności. Imię Stalina jest symbolem tego zwycięstwa. 

W swym procesie rozwojowym społeczeństwo ludzkie rozdzieliło 
się wewnętrznie na klasy o przeciwstawnych interesach i dążeniach. 
Człowiek stał się niewolnikiem człowieka. Przemoc stała się regulato- 
rem stosunków społecznych, przemoc mniejszości nad większością. 
Najważniejsze funkcje społeczne — wytwarzanie dóbr i odpowiada- 
jące im stosunki wytwórcze — podporządkowane żywiołowemu dzia- 
łaniu sił i praw rozwoju, rodziły przemoc. „Stosunki wytwórcze wa- 
runkują polityczne stosunki siły' (Engels). Klasy pasożytnicze zagar- 
nęły w swe ręce wszystkie węzłowe ogniwa organizacji społecznej. 
Podporządkowały one swym ciasnym interesom klasowym zarówno 
ekonomikę społeczeństwa, jak i jego formy polityczne, prawne, mo- 
ralne, sferę duchowego życia i twórczości człowieka. W wyniku ta- 
kiego układu — walka klasowa stała się jedyną siłą napędową, okre- 
ślającą charakter i kierunek procesów rozwoju społecznego. Bieg 
dziejów ludzkich mógł odbywać się tylko poprzez ostre starcia prze- 
ciwieństw, poprzez nieprzerwaną walkę wewnętrzną i zewnętrzną, 
poprzez niszczące i krwawe wojny, poprzez większe lub mniejsze 
bunty klas uciskanych i rewolucje. 


Ginąca epoka podziału klasowego i walki przeciwieństw społecz- 
nych znalazła swą końcową formę i kres w systemie kapitalistycz- 
nym. [Istotę społeczną i działanie tego systemu oświetlił Marks swą 
genialną analizą naukową. Po raz pierwszy w dziejach nauki o spo- 
łeczeństwie ludzkim odsłonięte zostały przez Marksa z genialną pre- 
cyzją i jasnością prawa rządzące zjawiskami życia społecznego, roz- 
wojem społeczeństw, ich historią i jej siłami napędowymi. 

Ale Marxs jako wielki uczony i genialny myśliciel był również re- 
wolucjonistą. „Filozofowie jedynie różnymi sposobami  objaśniali 
świat, chodzi jednak o to, aby go zmienić" — pisał. Marks wyprowa- 
dził ze swej głębokiej naukowej analizy przeciwieństw kapitalizmu 
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potężną rewolucyjną perspektywę dalszego rozwoju dziejów ludz- 
kich. W ten sposób po raz pierwszy sformułowana została w sposób 
naukowy wielka rewolucyjna idea społeczna — Socjalizm. Zapowia- 
dała ona narodziny nowej epoki w wyniku największych przeobra- 
żeń rewolucyjnych, jakie mogła zrealizować tylko nowa klasa społecz- 
na, zrodzona przez kapitalizm. Klasą tą jest proletariat przemysłowy. 
Tylko proletariat przemysłowy — klasa robotnicza — rozporządza za_ 
równo obiektywnymi jak i subiektywnymi warunkami dla trwałego 
rozwiązania wszystkich przeciwieństw kapitalistycznego systemu spo- 
iecznego. Tylko klasa robotnicza, nie skrępowana jakimikolwiek wię- 
zami własności mogła rozwiązać podstawowe przeciwieństwo między 
społeczną formą wytwarzania dóbr a prywatną formą ich przyswa- 
jania, gdyż tylko ona mogła walczyć konsekwentnie o uspołecznienie 
środków i narzędzi pracy. 

Marksistowska idea rewolucyjna tym różniła się od wszystkich po- 
przednich idei społecznych, że opierała się na obiektywnych prze- 
słankach naukowych. Była wolna od abstrakcyjnych, oderwanych od 
praktycznego życia utopii i przede wszystkim była wyrazem jedynej 
konsekwentnie naukowej metody materializmu dialektycznego i hi- 
storycznego. Marksizm przekształcił ideę socjalizmu z utopii, z ab- 
strakcyjnego marzenia — w naukę, w ścisłą teorię rewolucji społecz- 
nej. Lenin i Stalin dali tej teorii spiżowy fundament praktycznego 
sprawdzianu, wzbogacili ją nowymi doświadczeniami, rozwinęli dalej 
w warunkach jej realizacji. Na przestrzeni stulecia, brzemiennego 
w walki społeczne o skali niespotykanej, teoria rewolucyjna marksi- 
zmu-leninizmu wykazała całkowitą jedność z praktyką, potwierdzona 
została w pełni przez doświadczenia historyczne. 

W tym tkwi jej siła niezrównana i podstawa zwycięstwa. W tej 
jedności teorii z życiem i konkretnym przebiegiem dziejów znajduje 
najwspanialszy wyraz wielkość geniuszu twórców nauki i jednoczes- 
nych realizatorów jej założeń: Marksa, Engelsa, Lenina i Stalina. 


I naodwrót: czyż pojawienie się na przestrzeni jednego stulecia 
czterech postaci obdarzonych tak potężną krynicą talentów i niezrów- 
nanych zalet nie tylko w zakresie myśli, ale i woli, nie tylko wiedzy, 
ale i charakteru, nie tylko teorii, ale i taktyki, nie tylko mądrości, ale 
i uczucia, nie świadczy z kolei o wielkości rodzącej się nowej epoki? 

Jednakże w tym przedziwnym zbiegu dziejowych procesów spo- 
łecznych i kierujących nimi postaci nie ma oczywiście nice tajemni- 
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czego lub przypadkowego. Nowa epoka różni się od poprzedniej taką 
potężną skalą kontrastów w układzie stosunków społecznych, taką 
ostrością walki klasowej, tak kolosalnym i dogłębnym charakterem 
przeobrażeń — że zrozumiałą staje się niezwykłość napięcia sił dyna- 
micznych, towarzysząca procesom tego przełomu. Wielkie przeobra- 
żenia społeczne wywierają potężny wpływ zarówno na masy, jak i na 
jednostki. Niezwykłość talentów, którymi przyroda obdarza wyjątko- 
wych ludzi, wyrasta w procesie tych przeobrażeń w zdumiewającą 
siłę i wielkość na miarę rodzącej się epoki. Olbrzymie masy ludzkie— 
przedtem niemalże bezwładne wobec tyranii i wyzysku warstw pa- 
sożytniczych — przeobrażają się pod przewodem organizujących je 
do działania sił rewolucyjnej partii klasy robotniczej w niepowstrzy- 
maną potęgę, która zdolna jest pchnąć naprzód zahamowany bieg 
dziejów społecznych i nadać mu właściwy postępowy kierunek. 

Marks i Engels stali się twórcami socjalizmu naukowego w okre- 
sie wielkiej „Wiosny Ludów', gdy ojczyzna ich — Niemcy — znaj- 
dowała się w okresie fermentu rewolucyjnego, który mógł w odpo- 
wiednich warunkach stać się ośrodkiem ogólnoeuropejskiego ruchu 
rewolucyjnego. Nadali oni ideom rewolucyjnym moc niezrównaną 
i niezłomną wspierając je na monumentalnej podstawie przodującej 
nauki. 

Lenin i Stalin stali się twórcami teorii i taktyki rewolucji proleta- 
riackiej w późniejszym etapie rozwoju kapitalizmu, gdy przerósł on 
w pasożytniczy kapitalizm monopolistyczny, tj. w imperializm. Ich 
ojczyzna — Rosja — weszła w okres opóźnionej rewolucji burżuazyj- 
nej, która stała się prologiem największej w dziejach ludzkich rewo- 
lucji, rewolucji proletariackiej — dzięki ich genialnemu kierownic- 
twu. Byli zwycięskimi wodzami tej rewolucji, która uczyniła z prole- 
tariatu rosyjskiego „awangardę międzynarodowego proletariatu re- 
wolucyjnego'* — jak proroczo przewidział Lenin w swej broszurze 
„Co robić?'' w r. 1902. 

Marks i Engels — Lenin i Stalin to majestatyczne zjawiska tego 
samego procesu dziejowego, procesu kształtowania się nowej epoki 
- wyzwolenia Człowieka, procesu jej narodzin i jej zwycięstwa. 


%* * * 
Marks i Engels potężnym reflektorem przodującej nauki oświetlili 
tajemniczy dotąd i zawikłany mechanizm zjawisk i stosunków Spo- 
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łecznych. Ich odkrycia teoretyczne były przełomem rewolucyjnym 
w nauce, w poglądach na świat i społeczeństwo ludzkie. Otwierały 
one dla rozwoju świadomości ludzkiej tę wielką nową epokę, którą 
w ogniu walki klasowej wykuwały w praktyce społecznej w ciągu 
długich dziesięcioleci masy robotnicze. Płomienne idee marksistow- 
skiej teorii socjalistycznej zapalały do czynu najofiarniejszych bo- 
jowników proletariatu i pobudzały najświatlejsze umysły przodują- 
cych ludzi w szeregu krajów świata. Podejmowali oni zadanie dopro- 
wadzenia idei socjalizmu do świadomości klasy robotniczej, której 
interesy i ostateczne wyzwolenie mogły się urzeczywistnić tylko 
przez zwycięstwo tej idei. 

Ale od uświadomienia celów walki proletariatu w umysłach jego 
przodującej części do urzeczywistnienia ich zwycięstwa przez obale- 
nie kapitalizmu w wyniku słusznej strategii i taktyki politycznej jest 
jeszcze długi etap. Jest to — po pierwsze — długotrwały proces ze- 
spalania idei socjalistycznej z praktyką ruchu robotniczego za pośred- 
nictwem partii rewolucyjnej, która staje na czele tego ruchu. Jest 
to — po wtóre — równoczesny proces kształtowania warunków, 
umożliwiających coraz szerszy zasięg walki masowej oraz jej prawi- 
dłowy rozmach rewolucyjny poprzez właściwą strategię i taktykę. 

Marks i Engels byli nie tylko twórcami nauki socjalistycznej, lecz 
również przywódcami ruchu robotniczego. Byli organizatorami tego 
ruchu w skali międzynarodowej. Zarówno Marks i Engels, jak Lenin 
i Stalin uczyli, że teoria socjalizmu naukowego dopiero w zespoleniu 
z praktyką ruchu robotniczego może osiągnąć swój cel. I naodwrót. 


„Im większe jest żywiołowe ożywienie mas, im szerszy sta- 
je się ruch, tym jeszcze szybciej rośnie zapotrzebowanie na 
jak najwięcej świadomości i w teoretycznej i w politycznej 
i w organizacyjnej pracy...) 


Żywiołowy ruch robotniczy nie kierowany przez przodującą teorię 
naukową, skazany jest na błądzenie poomacku, narażony jest na ule- 
ganie ideologii burżuazyjnej, staje się żerowiskiem oportunistów 
wszelkiej maści i agentur kapitalistycznych, nasadzanych celowo do 
tego ruchu. Możemy to stwierdzić dziś wyraźnie na przykładzie „tra- 
de-unionizmu' zachodnio-europejskiego i amerykańskiego. Od ,„Ma- 
nifestu Komunistycznego", w którym Marks w porywającym apelu 


1) W. Lenin, Dzieła wybrane, t. II, Moskwa 1948 r., str. 215. 
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formułował idee i program socjalizmu naukowego, minęło przeszło 
sto lat. Mimo to robotniczy ruch zawodowy w Anglii, Stanach Zjed- 
noczonych i szeregu innych krajów kapitalistycznych, rozwijający się 
żywiołowo bez rewolucyjnego kierownictwa, stał się żerowiskiem 
bonzów związkowych, i w niemałej mierze znajduje się w orbicie 
wpływów ideologii imperialistycznej, od której nie potrafił się dotąd 
uwolnić. Jak to wytłumaczyć? 

Oto jak wyjaśniał to zagadnienie Stalin w walce z „ekonomistami* 
i mieńszewikami w latach 1904—1905: | 

.. „nasze życie społeczne jest przepojone ideami burżuazyj- 
nymi i dlatego znacznie łatwiej rozpowszechniać ideologię bur- 
żuazyjną, aniżeli socjalistyczną. Nie należy zapominać, że jed- 
nocześnie nie śpią też ideologowie burżuazyjni, że na swój spo- 
sób podszywają się pod socjalistów i nieustannie usiłują podpo- 
rządkować klasę robotniczą burżuazyjnej ideologii"... *) 

Wiemy również dobrze z historii naszego polskiego ruchu robotni- 
czego, jak w ciągu pół wieku z górą ideologowie burżuazyjni pod- 
szywali się w Polsce ,,pod socjalistów' i usiłowali podporządkować 
polską klasę robotniczą ideologii burżuazyjnej. Wiemy, jak trudną 
i uporczywą była i jest jeszcze do dziś dnia — ta walka ideologiczna 
w międzynarodowym ruchu robotniczym, jak różnorodne formy 
przybiera, jak nawet po zwycięstwie klasy robotniczej usiłuje zatru- 
wać jeszcze świadomość mas w postaci odchylenia oportunistycznego 
od ideologicznej i politycznej linii partii. 

Socjalizm naukowy wsączał się w żywiołowy ruch robotniczy 
w długotrwałym procesie coraz to bardziej zaostrzającej się walki 
klasowej, ujmując ten ruch żywiołowy w zorganizowane formy wal- 
ki zarówno ideologicznej, jak i politycznej. 

Organizacyjną formą „zespolenia ruchu robotniczego z socjaliz- 
.nem'' była rewolucyjna partia robotnicza. Marks i Engels usiłowali 
stworzyć taką partię w warunkach początkowego jeszcze rozwoju 
ruchu robotniczego. Ówczesny stan ruchu i warunki obiektywne na- 
rzucały im jednak konieczność skupienia głównego wysiłku na fron- 
cie walki o jasną rewolucyjną ideologię ruchu, na odcinku zasadni- 
czych prac teoretycznych. W postaci tej ideologii rewolucyjnej dali 
oni klasie robotniczej i ludzkości wspaniałą busolę, która wskazywa- 
ła niezawodny kierunek ruchu. Jak promienie słońca rozświetliła ona 


:) J. Stalin, Dzieła (w jęz. polskim), t. I, str. 115. 
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ukryty dotąd we mgle nieskrystalizowanych dążeń cel walki i wska-- 
zywała jasną perspektywę zwycięstwa. 

Lenin i Stalin w okresie imperializmu i w odmiennych warunkach 
walki klasowej rozświetlali nową falą światła drogę walki. Wykuli 
oni dla ruchu robotniczego potężną i niezawodną broń w postaci par- 
tii rewolucyjnej nowego typu, partii leninowskiej. 

Pchnęli oni potężnie naprzód rozwój marksistowskiej teorii rewo-— 
lucyjnej, uwzględniając cały dorobek wiedzy ludzkiej, uogólniając 
doświadczenia całego ruchu międzynarodowego i mając na oku rów- 
nież szczególne warunki walki w krajach opóźnionego rozwoju eko- 
nomicznego, gdzie przeciwieństwa klasowe występowały ze spotęgo— 
waną siłą. Genialni stratedzy — dali oni międzynarodowemu rucho- 
wi robotniczemu nieocenione wzory teoretyczne i praktyczne strate— 
gii i taktyki rewolucyjnej, która jest warunkiem zwycięstwa. 

Oto jak określał towarzysz Stalin rolę i zadania strategii poli- 
tycznej: 

„.. strategia może przyśpieszyć lub zwolnić ruch, skierować 
go na drogę najkrótszą lub zwlec na drogę bardziej ciężką i bo 
lesną, w zależności od zalet lub niedomagań samej strategii" *) 

Warunkiem słusznej strategii jest jej najściślejsza łączność z teo- 
rią i programem marksizmu. 

„Zadanie strategii politycznej polega przede wszystkim na 
tym, aby, wychodząc z danych teorii i programu marksizmu. 
i uwzględniając doświadczenia walki rewolucyjnej robotników 
wszystkich krajów, określić słusznie zasadniczy kierunek ruchu. 
proletariackiego danego kraju w danym okresie historycz- 
nym'. *) 

Mistrzowskie stosowanie tych zasad strategii i taktyki przez Leni- | 
na i Stalina widzimy na przykładzie okresu historycznego o szcze- 
gólnej ostrości walki klasowej i brzemiennego w przeciwieństwa i na— 
pięcia rewolucyjne, w którym kształtowała się nowa historia Rosji. 

Wśród socjalistycznych działaczy proletariackich w różnych kra- | 
jach przez długi okres istniał z gruntu fałszywy pogląd, że rewolucja 
socjalistyczna może mieć widoki zwycięstwa przede wszystkim 
w krajach wysoko rozwiniętego kapitalizmu. 

Jak wiemy, ten pogląd leżał u podstaw trockizmu. Partia bolsze- | 


8) J. Stalin — Dzieła t. V, str. 161. 
|) Tamże, str. 165 — 166. 
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wicka odrzuciła ten pogląd. Na VI Zjeździe partii w sierpniu 1917 r. 
towarzysz Stalin, zwalczając poprawkę trockistowską, która uzależ- 
niała możliwość budownictwa socjalistycznego od zwycięstwa rewo- 
lucji proletariackiej na Zachodzie, mówił: | 


„.. Nie jest wykluczona możliwość, że właśnie Rosja będzie 
krajem, który utoruje drogę do socjalizmu... 

.. baza naszej rewolucji jest szersza, niż w Europie Zachod- 
niej, gdzie proletariat stoi twarzą w twarz z burżuazją w całko- 
witym osamotnieniu. U nas natomiast robotników popierają 
biedniejsze warstwy chłopstwa... Należy odrzucić przestarzały 
pogląd, jakoby tylko Europa mogła wskazać nam drogę. Istnie- 
je marksizm dogmatyczny i marksizm twórczy. Ja stoję na 
gruncie tego ostatniego." *) 

Marksizm twórczy umiał na każdym zakręcie historycznym oce- 
niać stosunek sił społecznych oraz ich postawę w sytuacji rewolucyj- 
nej, określając kierunek ruchu klasy robotniczej w oparciu o jej re- 
wolucyjnych sojuszników. 

Jaki był plan strategiczny partii bolszewickiej w sytuacji rewolu- 
cyjnej 1905 roku? 


Rosja przedrewolucyjna i Polska nie należały — jak wiadomo — 
do krajów wysoko rozwiniętego kapitalizmu. Wprawdzie rozwój ka- 
pitalizmu w tych krajach w końcu XIX i początkach XX stulecia 
przybierał szybkie tempo, mimo to proletariat fabryczny stanowił 
jeszcze część niezbyt znaczną w stosunku do ogółu ludności przeważ- 
nie chłopskiej. Mimo to napięcie przeciwieństw społecznych wystę- 
powało tu ze szczególną ostrością. Przyczyniało się do tego zacofanie 
polityczne wielkiego imperium carskiego, które sprawiało, że równo- 
rzędnie z rozwijającym się w szybkim tempie układem kapitalistycz- 
nym ciążyły poważne pozostałości starego układu stosunków feudal- 
nych i stare warstwy szlachecko-obszarnicze wywierały decydujący 
często wpływ na politykę caratu. 

Dla obalenia olbrzymiej machiny państwowego aparatu przemocy 
kierowanego przez carat niezbędna była mobilizacja wielkich sił spo- 
łecznych. Kto i jak mógł natchnąć do działania te wielkie siły spo- 
łeczne, zdolne do zadania decydującego ciosu despotycznej tyranii, 
aby zmienić układ stosunków społeczno-politycznych na korzyść re- 


5) J. Stalin, Dzieła tom III, str. 186 — 187. 
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wolucji? Wielką siłą społeczną były wielomilionowe masy chłopskie, 
cierpiące od ucisku szlachty, caratu i kapitalistów, buntujące się 
przeciwko temu uciskowi. Jedyną konsekwentną do końca rewolucyj- 
ną siłą społeczną był proletariat, który posiadał już swoją zorganizo- 
waną awangardę — partię rewolucyjną. Kierownicy tej partii — Le- 
nin i Stalin wskazywali, że tylko partia proletariatu może i powinna 
stanąć na czele tych wielkich sił napędowych w rewolucji burżuazyj- 
no-demokratycznej. 

Odstępcy od marksizmu — mieńszewicy — przeciwstawiali temu 
leninowskiemu planowi strategicznemu oportunistyczny argument, że 
rewolucją burżuazyjną może kierować tylko burżuazja liberalna. 
Tymczasem zaś liberalna burżuazja bała się rewolucji i skłonna była 
do szukania kompromisu z caratem i szlachtą obszarniczą przeciwko 
rosnącej fali ruchu robotniczego. Było jasne — wbrew stanowisku 
mieńszewików, — że tylko koalicja proletariatu z chłopstwem może 
zapewnić skuteczność szturmu na twierdzę carskiego samowładztwa. 
W warunkach wzbierającej fali rewolucji ludowej strategia bolsze- 
wicka wysunęła jako jedyną niezawodną i słuszną zasadę: sojusz ro- 
botniczo-chłopski pod kierownictwem klasy robotniczej. Kierownic- 
two partii robotniczej w rewolucji burżuazyjno-demokratycznej na- 
dawało tej rewolucji szczególny charakter i rozmach. Jasne było, że 
w razie zwycięstwa nie może się ona zatrzymać w pół drogi, że musi 
„iść dalej podnosząc sztandar powstania przeciw imperializmowi". 

Charakteryzując sytuację ówczesną towarzysz Stalin pisał: 

„.. jedynie w Rosji istniała realna siła, która mogła rozwią- 
zać sprzeczności imperializmu w drodze rewolucji". ”) 

Tę siłę realną tworzył sojusz rewolucyjny proletariatu i chłopstwa 
pod hegemonią klasy rokotniczej. Fakt, że klasa robotnicza stanowiła 
jeszcze stosunkowo niezbyt znaczną część ludności nie osłabiał per- 
spektywy rewolucyjnej, ponieważ miała ona potężne rezerwy sił re- 
wolucyjnych w masach ludowych, stanowiących olbrzymią większość 
społeczeństwa, posiadała sojusznika w wielomilionowych masach 
chłopskich i wśród narodów, ujarzmionych przez carat, które pragnę- 
ły wyzwolenia z ucisku. 

„Ale z tego wynika — pisze dalej towarzysz Stalin — że re- 
wolucja w Rosji siłą rzeczy musiała stać się proletariacką, że 


6) J. Stalin — „Zagadnienia leninizmu*. wyd. „Książka i Wiedza” 1949 r. 
str. 14. 
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musiała przybrać charakter międzynarodowy już od pierw- 
szych dni swego rozwoju, że musiała zatem wstrząsnąć samymi 
podstawami imperializmu światowego*'. 7) 

" Rewolucja burżuazyjno-demokratyczna w warunkach hegemonii 
klasy robotniczej zmienia szybko w razie zwycięstwa swój charakter 
przerastając w rewolucję proletariacką. Przybierając charakter re- 
wolucji proletariackiej czyni ona zasadniczy wyłom w systemie im- 
perializmu światowego, podważa jego nienaruszone dotąd podstawy, 
przekształca się w żagiew, rozpalającą ogniska ruchów rewolucyj- 
nych w innych krajach świata. Dowiódł tego nowy zakręt historycz- 
ny w krótkim okresie między lutym i październikiem roku 1917, 
który stał się ponownie niewzruszonym sprawdzianem słuszności pla- 
nu strategicznego partii bolszewickiej. W oparciu o sojusz robotniczo- 
chłopski rewolucja burżuazyjno - demokratyczna przekształciła się 
w październiku 1917 r. w zwycięską rewolucję proletariacką. 

Kierownictwo partii robotniczej w ruchu wyzwoleńczym mas lu- 
dowych jest fundamentem ogólnej leninowskiej strategii i taktyki 
w walce rewolucyjnej. 

Leninizm ujął podstawowe zarysy idei hegemonii proletariatu, wy- 
sunięte przez Marksa i Engelsa, w rozwiniętą teorię i „w harmonij- 
ny system kierowania przez proletariat masami pracującymi miast 
i wsi nie tylko w celu obalenia caratu i kapitalizmu, lecz również 
w celu budownictwa socjalistycznego w czasie dyktatury proleta- 
riatu'. (Stalin). 

Głęboka i wyczerpująco rozwinięta przez Lenina i Stalina teoria 
hegemonii proletariatu i sojuszu robotniczo - chłopskiego, stała siq 
centralnym pionem strategii i taktyki partii bolszewickiej zarówno 
w okresie rewolucji 1905 — 1917 r. jak i w okresie budownictwa so- 
cjalistycznego. Słuszność tej strategii i taktyki potwierdziła cała hi- 
storia minionego okresu walk wyzwoleńczych. Problem rezerw re- 
wolucyjnych, utajonych w masach ludowych i kierownictwa ze stro- 
ny klasy robotniczej walką wyzwoleńczą tych mas jest niezwykle 
aktualny i dzisiaj, pozostanie też aktualny dopóki istnieć będzie ucisk 
i tyrania imperializmu. 

%* * * 

Z problemem tym wiążą się jak najściślej teoretyczne prace Le- 

nina i Stalina oraz polityka partii bolszewickiej w kwestii narodo- 


*) Tamże. 
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wej. Imperializm w walce o dogodne rynki zbytu i źródła su- 
rowców podporządkowywał sobie coraz bezwzględniej słabsze na- 
rody, stosując równorzędnie z uciskiem ekonomicznym ucisk kultu- 
ralny, językowy, prawny, obyczajowy, moralny itp. Ten podwójny 
narodowy i klasowy ucisk mas pracujących narodów kolonialnych 
i uzależnionych od imperializmu budzi w masach tych nastroje pro- 
testu i oporu, jest źródłem ich walki wyzwoleńczej. 

W dziedzinie uzależnienia słabszych narodów jako podstawy wy- 
zysku, państwa imperialistyczne uciekają się do najbardziej perfid- 
nych form oszustwa, przekupstwa, intryg jako środków politycznych. 
Usiłują one podkupić szczupłą warstwę burżuazji uciskanego naro- 
du, aby przy jej pomocy umacniać zależność całego kraju od impe- 
rialistycznego władcy. Terror, ciemnota, zacofanie ekonomiczne i kul- 
turalne mas pracujących narodów uzależnionych — uzupełniają me- 
todę rządzenia nimi. Wzmożony wyzysk krajów kolonialnych i pół- 
kolonialnych pozwala rządom imperialistycznym na podkarmianie 
z części zysku dodatkowego t. zw. „arystokracji' robotniczej i prze- 
de wszystkim oportunistycznych wodzirejów ruchu politycznego i za- 
wodowego w metropolii, wiążąc ich na śmierć i życie z rządami im- 
perialistycznymi. 

Oportunistyczne partie II Międzynarodówki zamykały oczy na 
ucisk narodów kolonii i półkolonii. Wysługując się imperializmowi, 
usiłowały i do dziś dnia usiłują one otwarcie lub skrycie usprawie- 
dliwiać wyzysk i grabież ludów, ujarzmionych przez własne państwo 
imperialistyczne. Podsycały one nacjonalistyczne uczucia wśród 
mas pracujących własnej narodowości, gdy to było dogodne dla ich 
rządów. Rozpętywały nienawiść i szowinizm w czasie pierw- 
szej wojny światowej w stosunku do narodów po przeciwnej 
stronie frontu imperialistycznego. A dziś z równym zakłamaniem 
i obłudą szerzą poglądy kosmopolityczne, ułatwiając ekspansję 
swiatową imperializmu amerykańskiego. Kosmopolityzm jest dziś 
nową formą parawanu, osłaniającego rosnące i coraz bardziej zło- 
żone metody wyzysku narodów uzależnionych od imperializmu, 
jakimi stają się dziś nawet formalnie samodzielne narody. 

Imperializm wiąże ze sobą metodami wyzysku ekonomicznego 
1 ucisku politycznego narody krajów zależnych i kolonialnych, które 
stanowią olbrzymią rezerwę sił imperializmu. Rozwijająca się coraz 
szerzej walka wyzwoleńcza narodów uciskanych rozsadza siły impe- 
rializmu i zwęża jego bazę ekonomiczną . 
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Stąd też leninizm związał ściśle zagadnienie wyzwolenia narodów 
uciskanych przez imperializm ze sprawą rewolucji proletariackiej. 
Lenin i Stalin dali najbardziej wszechstronną marksistowską analizę 
teoretyczną zagadnienia narodowego, rozbijając fałszywe teorie 
burżuazyjne i reformistyczne w tej kwestii. Wykazali oni koniecz- 
ność i obowiązek dla partii proletariackiej walki o przekształcenie | 
„krajów zależnych i kolonialnych z rezerwy burżuazji imperiali- | 
stycznej w rezerwę rewolucyjnego proletariatu" (Stalin). Dowiedli. 
że „kwestia narodowa może być rozwiązana tylko w związku z re- 
wolucją proletariacką i na gruncie tej rewolucji'") 


Wspólny front rewolucyjny klasy robotniczej z ruchem wyzwoleń- 
czym narodów uciskanych przeciw imperializmowi pod kierowni- 
ctwem partii robotniczej — oto druga podstawowa forma hegemonii 
proletariatu w walce rewolucyjnej wszystkich uciskanych i wyzy- 
skiwanych. | 

Zwycięska rewolucja proletariacka w 1917 r. rozwiązała zagad- 
nienie narodowe na olbrzymim terytorium dawnej Rosji, w której 
znajdowało się pod uciskiem caratu kilkadziesiąt narodowości ekono- 
micznie i kulturalnie zacofanych. Narody te odzyskały dzięki rewo- 
lucji proletariackiej nie tylko pełne równouprawnienie, ale weszły 
do wielkiej rodziny narodów socjalistycznych i dzięki pomocy brater- 
skiej, którą niosą sobie nawzajem wszystkie narody Związku So- 
cjalistycznych Republik Radzieckich — przeżywają one dziś okres 
rozkwitu gospodarczego i kulturalnego, jakiego nie byłyby w stanie 
osiągnąć same w ciągu stuleci. 


„Nikt nie może przeczyć — pisał w r. 1929 towarzysz Stalin 

— że dzisiejsze narody socjalistyczne w Związku Radzieckim 

— rosyjski, ukraiński, białoruski, tatarski, baszkirski, uzbecki, 

kazachski, azerbejdżański, gruziński, ormiański i inne — różnią 

się zasadniczo od odpowiednich dawnych, burżuazyjnych naro- 

dów w dawnej Rosji, zarówno pod wzglęcem swego składu kla- 

sowego i oblicza duchowego jak i pod wzylędem swych społe- 
czno-politycznych interesów i dążeń''.*) 

Są to narody, wśród których nie istnieją już przeriwieństwa kla- 

sowe i nie ma podziału na wyzyskiwaczy i wyzyskiwanych, w któ- 


8) J. Stalin — „Zagadnienia leninizmu*, str. 54. | 
9) J. Stalin — „Kwestia narodowa a leninizm* (W przekładzie porskim „Ze- 
szyty „Nowych Dróg*, seria filozoficzna II str. 8). 
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rych przyjaźń i współdziałanie braterskie zastąpiły dawną nienawiść 
1 nacjonalistyczną ciemnotę, w których wolni ludzie wzbogaceni zdo- 
bywaną wiedzą i przodującą nauką rozwijają swe talenty twórcze 
podnosząc wzwyż kulturę ojczystą i ogólnoludzką. „Klasa robotnicza 
i jej internacjonalistyczna partia są siłą, która spaja te nowe narody 
i kieruje nimi". (Stalin). 

Oto jak zwycięska rewolucja socjalistyczna rozwiązuje poprzez 
dyktaturę proletariatu kwestię narodową. 

Leninowska teoria i taktyka rewolucji proletariackiej napotykała 
na wściekły opór ze strony oportunistycznych odłamów, operujących 
w ruchu robotniczym na przestrzeni całego niemal okresu jego roz- 
woju. Partie socjal-demokratyczne w zachodniej Europie nie rozu- 
miały w ogóle konieczności walki o rezerwy rewolucyjne klasy ro- 
botniczej. Grzeszyły one pod tym względem (jak zresztą pod wie- 
loma innymi) odstępstwem od marksizmu, ponieważ Marks i Engels 
w swych pracach podkreślali niejednokrotnie wagę rezerw rewolu- 
cyjnych klasy robotniczej, wskazując te rezerwy w półproletariac 
kich warstwach chłopskich i drobnomieszczańskich. Wiemy, że w tej 
dziedzinie również partia polskiego proletariatu SDKPiL pod wpły- 
wem luksemburgizmu popełniała poważne błędy, nie doceniając rolt 
ruchów narodowo - wyzwoleńczych jako źródła rezerw rewolucyj- 
nych proletariatu w jego walce z imperializmem. 


*: * 


Stając na czele wszystkich uciskanych i wyzyskiwanych w waice 
o obalenie tyranii imperialistycznej, realizując w tej walce sojusz 
robotników z chłopstwem pracującym i masami ludowymi, prowa- 
dzącymi walkę narodowo - wyzwoleńczą — partia proletariatu wznosi 
sztandar wyzwolenia w imieniu olbrzymiej większości społeczeństwa 
przeciwko jego znikomej mniejszości. Hegemonia klasy robotniczej 
zmierza do realizacji przez proletariat wielkiej misji rewolucyjnej; 
w celu zmiany stosunków społecznych w interesie olbrzymiej więk- 
szości ludzi na całym świecie i zbudowania społeczeństwa socjali- 
stycznego. Oczyścić ludzkości drogę rozwoju i twórczego postępu 
przez zerwanie z niej kajdan klasowego ucisku i wyzysku, zbudo- 
wać społeczeństwo bezklasowe — oto cel rewolucji proieturiackiej, 
oto podstawowe i naczelne zadanie progromowe dyktatur; proleta- 
riatu. Poprzez dyktaturę proletariatu realizują się dążenia wyzwoleń- 
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cze całego ludu pracującego, wszystkich uciskanych i wyzyskiwa- 
nych. 

Hegemonia proletariatu jest rewolucyjnym przeciwstawieniem się 
dotychczasowej hegemonii burżuazji, która narzuciła ludzkości dyk- 
taturę imperializmu. Imperializm skupia pod swą władzą nie tylko 
potężne środki gospodarcze. Dysponuje on również aparatem pań- 
stwowym i zespołem środków politycznych, w których wielostronne 
formy oszustwa splatają się na przemian z metodami bezlitosnego ter- 
roru i gwałtu. Przy pomocy oszustwa i gwałtu burżuazja imperia- 
listyczna sprawuje swą hegemonię nad olbrzymią większością wyzy- 
skiwanych i tyranizowanych przez nią ludzi. | 


„Wszystkie dawne klasy, którc zdobywały władzę starały 
się zabezpieczyć uzyskane już przez się stanowisko życiowe 
przez podporządkowanie całego społeczeństwa warunkom swego 
wzbogacenia się' — mówi „Manifest Komunistyczny'* Marksa 
i Engelsa.'”) 

„Wszelkie ruchy dotychczasowe były ruchami mniejszości 
lub w interesie mniejszości. Ruch proletariacki jest samodziel- 
nym ruchem olbrzymiej większości w interesie olbrzymiej 
większości. Proletariat, najniższa warstwa społeczeństwa obec- 
nego, nie może się podnieść, nie może się wyprostować nie wy- 
sadzając w powietrze całej nadbudowy warstw, stanowiących 
oficjalne społeczeństwo!!!) 


Wysadzając w powietrze całą nadbudowę społeczną, która strzegła 
i chroniła ustrój tyranii i wyzysku, głosząc, że jest to ustrój nie- 
zmienny i nienaruszalny — klasa robotnicza pomaga podnieść się 
i wyprostować wszystkim pognębionym i uciemiężonym, wszystkim 
dźwigającym jarzmo burżuazyjnego ustroju społecznego. 

Towarzysz Stalin mówił w 10-tą rocznicę Rewolucji Październi- 
kowej: 

„W przeszłości rewolucje kończyły się zazwyczaj zastąpie- 
niem u steru rządów jednej grupy wyzyskiwaczy inną grupą 
wyzyskiwaczy. Wyzyskiwacze zmieniali się, wyzysk pozostawał. 
Tak się rzecz miała podczas wyzwoleńczych ruchów niewol- 
ników. Tak się rzecz miała w okresie powstań chłopów pań- 


10) K. Marks i F. Ergels — „Manifest Komunistyczny', wyd. „Książka 
1948 r., str. 49. 
u) Tarnże, str. 50. 
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szczyźnianych. Tak się rzecz miała w okresie znanych „wiel- 
kich' rewolucji w Anglii, we Francji, w Niemczech. Nie mówię 
o Komunie Paryskiej, która była pierwszą, pełną chwały, bo- 
haterską, aczkolwiek nie uwieńczoną powodzeniem, próbą pro- 
letariatu zwrócenia historii przeciw kapitalizmowi. 

Rewolucja Październikowa różni się zasadniczo od tych re- 
wolucji. Stawia sobie ona za cel nie zastąpienie jednej formy 
wyzysku inną formą wyzysku, jednej grupy wyzyskiwaczy in- 
ną grupą wyzyskiwaczy, lecz zniesienie wszelkiego wyzysku 
człowieka przez człowieka, zniesienie wszelkich grup wyzys- 
kiwaczy, ustanowienie dyktatury proletariatu, ustanowienie 
władzy najrewolucyjniejszej klasy ze wszystkich klas uciska- 
nych, jakie istniały dotychczas, zorganizcwanie nowego, bez- 
klasowego społeczeństwa socjalistycznego. 

Właśnie dlatego zwycięstwo Rewolucji Październikowej ozna- 
cza gruntowny przełom w historii ludzkości, gruntowny przełom 
w losach dziejowych kapitalizmu światowego, gruntowny prze- 
łom w ruchu wyzwoleńczym proletariatu światowego, gruntow- 
ny przełom w sposobach walki i formach organizacji, w życiu 
codziennym i tradycjach, w kulturze i ideologii mas wyzyski- 
wanych całego świata''.'*) 


Rewolucja proletariacka, to znaczy rewolucja socjalistyczna, ozna- 
cza narodziny nowej ery w dziejach ludzkości, ponieważ wprowadza 
ona gruntowny przełom w całokształcie stosunków społecznych: eko- 
nomicznych, politycznych, kulturalnych i ideologicznych, wprowa- 
dza gruntowny przełom w życiu mas pracujących i w życiu codzien- 
nym każdego człowieka. Rewolucja proletariacka to rewolucja, 
w której proletariat obejmuje przewodnictwo w walce wszystkich 
uciskanych i wyzyskiwanych o nowy, lepszy ustrój społeczny, w wal- 
ce o nową erę dziejów ludzkich. Formą polityczną stosunków społecz- 
nych w okresie przejściowym od starego do nowego ustroju, od ka- 
pitalizmu do socjalizmu jest państwo dyktatury proletariatu. Dykta- 
tura proletariatu jest „szczególną formą sojuszu między klasą pro- 
letariuszy a masami pracującymi klas drobnomieszczańskich, przede 
wszystkim zaś masami pracującymi chłopstwa'.'*) 


2) J. Stalin — „Zagadnienia leninizmu', wyd. „Książka i Wiedza' 1949 r., 
str. 184. 


13) "Tamże, str. 122. 
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Do socjalizmu — do społeczeństwa wolnego od ucisku człowieka 
przez człowieka tęskniły masy ludowe od wieków i tęsknią dziś we 
wszystkich krajach świata, gdzie panuje imperializm. Ale jaką drogą 
dojść do wyzwolenia — z tego masy ludowe nie zdawały sobie 
sprawy. Nie szczędziły one swej krwi w walkach z despotyzmem fe- 
udalnej monarchii. Ileż tej krwi przelały one w rewolucjach, które 
utorowały drogę do władzy burżuazji w Anglii i Francji, w pozosta- 
łych krajach Zachodniej Europy i w Ameryce? Mimo tej ofiarnej 
walki mas ludowych zmieniły się tylko formy ucisku, natomiast wy- 
zysk ludu pracującego pozostawał nadal podstawą stosunków spo- 
łecznych. 

Dopiero twórcy socjalizmu naukowego, dopiero marksizm i leni- 
nizm wskazały masom ludowym rzeczywistą drogę wyzwolenia. 

Do społeczeństwa wolnego od walki klasowej można dojść tylko 
jedną drogą — drogą nieubłaganej walki klasowej, drogą rewolucji 
proletariackiej. Nie ma innej drogi wyjścia z systemu kapitalistycz- 
nej dyktatury klasowej i niewolnictwa imperialistycznego jak droga 
dyktatury proletariatu. 

Teorię i taktykę rewolucji proletariackiej w ogóle i dyktatury 
proletariatu w szczególności wypracowali i nakreślili Lenin i Stalin. 
W myśl tej teorii i taktyki organizowali siły do walki rewolucyjnej 
i kierownictwo tą walką. 

Dookoła pojęcia „dyktatury proletariatu' wytworzyło się wiele 
błędnych poglądów i nieporozumień, m. in. również u nas w Polsce. 
Dlatego celowym będzie powołać się na kilka określeń Lenina 
i Stalina, nie pozostawiających żadnych wątpliwości. 

Dyktatura proletariatu — to władza rewolucyjna, opierająca się na 
przemocy nad burżuazją. Oto, co mówi Lenin: 

„Dyktatura proletariatu nie jest zakończeniem walki klaso- 
wej, lecz jest jej kontynuowaniem w nowych formach. Dykta- 
tura proletariatu jest to walka klasowa proletariatu, który zwy- 
ciężył i wziął w swe ręce władzę polityczną, walka przeciw bur- 
żuazji zwyciężonej, ale nie unicestwionej, która nie przestała 
istnieć i nie przestała stawiać oporu, która spotęgowała swój 
opór ''...!*) | 

Należy zwrócić uwagę, że i u nas w Polsce po zwycięstwie władzy 
ludowej, w której hegemonem jest proletariat, walka klasowa nie 


14) W. Lenin, Przedmowa do przemówienia „O oszukiwaniu ludu za pomocą 


haseł"*. Dzieła, tom XXIV, str. 311 (wyd. III). 
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znikła, lecz trwa w nowych formach, ponieważ klasy reakcyjne — 
zwyciężone, ale nie unicestwione, nie przestały stawiać oporu, a na- 
wet potęgują ten opór, zmieniając jego formy. 


„Dyktatura proletariatu — mówi dalej Lenin — jest to 
szczególna forma sojuszu klasowego między proletariatem, 
awangardą ludu pracującego i licznymi nieproletariackimi war- 
stwami ludu pracującego (drobnomieszczaństwo, drobni posia- 
dacze, chłopstwo, inteligencja itd.) lub ich większością, sojuszu 
przeciw kapitałowi, sojuszu, mającego na celu zupełne obalenie 
kapitału, całkowite zdławienie oporu burżuazji i prób restau- 
racji z jej strony, sojuszu mającego na celu ostateczne stwo- 
rzenie i utrwalenie socjalizmu''..."*) 


Należy zwrócić uwagę, że i u nas w Polsce władza ludowa opiera 
się na sojuszu klasy robotniczej z nieproletariackimi warstwami ludu 
pracującego, sojuszu, którego cele nie różnią się od sformułowanych 
wyżej przez Lenina. 

I wreszcie: 


„Dyktatura proletariatu... — mówi Lenin — nie jest tylko 
przemocą nad wyzyskiwaczami i nie jest nawet głównie prze- 
mocą. Ekonomiczną podstawą tej przemocy rewolucyjnej. rę- 
kojmią jej żywotności i powodzenia jest to, że proletariat repre- 
zentuje i urzeczywistnia wyższy typ społecznej organizacji pra- 
cy w porównaniu z kapitalizmem. W tym tkwi sedno rzeczy. 
W tym tkwi źródło siły i rękojmia niechybnego, całkowitego 
zwycięstwa ''...'$) 


Na czym polega wyższy — w porównaniu z kapitalizmem — typ 
społecznej organizacji pracy? Na socjalistycznych formach władania 
środkami produkcji, na planowym regulowaniu procesów gospodar- 
czych, na socjalistycznych metodach pracy, opartych o współzawod- 
nictwo, niemożliwe w ustroju kapitalistycznym. 


Takie cele postawiła i urzeczywistnia budując fundamenty socja- 
lizmu władza ludowa w Polsce. 


15) 
16) 
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szym punktem oparcia, powołanym do życia po to, aby po 
pierwsze, zgnieść opór obalonych wyzyskiwaczy i utrwalić swe 
zdobycze, po drugie, doprowadzić rewolucję proletariacką do 
końca, doprowadzić rewolucję do zupełnego zwycięstwa socja- 
lizmu'.!') 

Dzięki zwycięstwu rewolucji proletariackiej i dyktatury proletaria- 
tu w ZSRR, dzięki pomocy Stalina i narodu radzieckiego — Polska 
iinne państwa wyzwolone przez Armię Radziecką z przemocy impe- 
rialistycznych najeźdzców hitlerowskich mogą realizować dziś funk- 
cje dyktatury proletariatu w formie demokracji ludowej. 

Demokracja ludowa jest olbrzymim osiągnięciem historycznym, 
które naród nasz i narody krajów wyzwolonych przez Armię Ra- 
dziecką zawdzięczają zwycięstwu dyktatury proletariatu w ZSRR, 
dokonanemu pod kierownictwem partii Lenina - Stalina. Demokra- 
cja ludowa, umacniając kierowniczą rolę polskiej klasy robotniczej, 
zabezpieczy nieziomnie narodowi polskiemu zwycięstwo socjalizmu 
w Polsce. 

O zwycięstwie tym możemy mówić z tak głębokim przekonaniem 
i wiarą właśnie dlatego, że mamy przed sobą historyczne doświad- 
czenie oraz wzór drogi i wa ki, którą kierowali Lenin i Stalin, a która 
doprowadziła do zwycięstwa socjalizmu w ZSRR. Doświadczenie hi- 
storyczne ostatnich dziesięcioleci potwierdziło w pełni słuszność teo- 
rii marksizmu - leninizmu, potwierdziło ogromną doniosłość zgod- 
ności idei naukowej z praktyką rewolucyjną, kształtując zaś naszą 
świadomość w duchu wielkiej rewolucyjnej ideologii proletariatu — 
ideologii nowej epoki — dało nam niezawodną busolę w codziennej 
pracy praktycznej. 


* 
* * 


Wielka Rewolucja Październikowa stworzyła epokowy zwrot w 
dotychczasowym rozwoju historii świata. Mierzyć jej znaczenia ra- 
mami narodowymi. czy geograficznymi byłoby wielkim błędem. Nie 
oceniały jej bynajmniej w podobny sposób zjednoczone przeciw niej 
siły klasowe, broniące systemu imperialistycznego, w którym rewo- 
lucja proletariacka uczyniła potężny wyłom. 

„Wyobraźcie sobie — pisał w 1921 r. towarzysz Stalin — 
niezmierzony front społeczny od zacofanych kolonii do przodu- 


17) J. Stalin — „Zagadnienia leninizmu”, str. 33 — 34. 
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jącej Ameryki i następnie potężny wyłom w tym froncie doko- 
nany przez rosyjski oddział proletariatu międzynarodowego, 
wyłom, który zagroził istnieniu imperializmu, splątał wszystkie 
karty i wszystkie plany rekinów imperializmu i ułatwił, grun- 
townie ułatwił walkę proletariatu międzynarodowego z kapita- 
łem — takie jest znaczenie historyczne Października 1917 ro- 
ku. Od tej chwili partia nasza z siły narodowej przekształciła 
się w siłę, w przeważnej mierze, międzynarodową, a proleta- 
riat rosyjski z pozostającego w tyle oddziału proletariatu mię- 
dzynarodowego — w jego awangardę. Zadania proletariatu 
międzynarodowego odtąd sprowadzają się do tego, ażeby, rozsze - 
rzyć wyłom rosyjski, dopomóc wybiegłej naprzód awangardzie, 
nie dać wrogom otoczyć i oderwać od bazy śmiałej awangardy. 
Zadania imperializmu międzynarodowego, naodwrót, sprowa- 
dzają się do tego, żeby zlikwidować, obowiązkowo zlikwidować, 
wyłom rosyjski. Oto dlaczego nasza partia, jeśli chce utrzymać 
władzę, zobowiązuje się przeprowadzać „„maksimum osiągalne- 
go w jednym (swoim — J. St.) kraju dla rozwoju, poparcia, 
przebudzenia rewolucji we wszystkich krajach' (p. „Rewolucja 
proletariacka i renegat Kautsky' Lenina)".'*) 

W przytoczonej wyżej głębokiej i dalekowzrocznej ocenie sytua- 
cji z przed 28 lat zawarta jest zarówno charakterystyka nowego ukła- 
du sił klasowych w skali międzynarodowej jak i kierunku rozwojo- 
wego tych sił. Zadanie zlikwidowania wyłomu dokonanego we fron- 
cie imperialistycznym przez Rewolucję Październikową stało się od- 
tąd osią polityki imperializmu światowego. 

Próby likwidacji „wyłomu'*, podejmowane w latach 1919—1921 
przez koalicję imperialistyczną ,,14 państw' skończyły się niepowo- 
dzeniem i musiały być zaniechane gdy front zaczął trzeszczeć w wie- 
lu ogniwach. Pozostawała wówczas nadzieja, że pierwsza w świecie 
dyktatura proletariatu nie utrzyma się wobec trudności, zarówno we- 
wnętrznych, jak i organizowanych planowo przez otoczenie kapita- 
listyczne. Okazało się, że dyktatura proletariatu potrafiła nie tylko 
sprostać wszystkim trudnościom, ale w walce z nimi umacniała się, 
hartowała, urastała w potęgę. W ciągu 15 lat z kraju zacofanego eko- 
nomicznie uczyniła kraj kwitnący i społeczeństwo zwarte, rosnące. 
jednolite, rozwijające swą nową kulturę i gospodarkę socjalistyczną 


18) J, Stalin, Dzieła, t. V, str. 106. 
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w tempie niespotykanym dotychczas w dziejach. Wówczas misję li- 
kwidacji „wyłomu'' podjęła najbardziej agresywna i buńczuczna „oś 
faszystowska', podszczuwana w tym kierunku skrycie przez rządy 
innych państw imperialistycznych. Próba skończyła się sromotną ka- 
tastrofą i rozgromem agresorów, a „wyłom we froncie rozszerzył się 
znacznie. Nie ulega wątpliwości, że wszelkie nowe tego rodzaju pró- 
by musiałyby się skończyć ostatecznym załamaniem się całego fron- 
tu imperialistycznego. 

Siłą kierującą zwycięską rewolucją i utrwaleniem dyktatury pro- 
letariatu oraz jej wszystkimi zdobyczami była partia leninowska. To- 
warzysz Stalin mówi w przytoczonej wyżej cytacie, że od chwili zwy- 
cięstwa Rewolucji „partia nasza z siły narodowej przekształciła się 
w siłę, w przeważnej mierze, międzynarodową”. Jakże głęboko traf- 
ne okazały się te słowa w świetle doświadczenia minionego okresu, 
jakże trafnie odzwierciedlają dzisiejszą rolę WKP(b). Partia zbudo- 
wana przez Lenina i Stalina jest wzorem partii proletariackiej, która 
potrafiła skupić pod swym sztandarem wielomilionowe masy pracu- 
jące i zyskać wśród nich najwyższy autorytet i bezgraniczne zaufa- 
nie. Jest ona wzorem partii, która zawsze wysoko niosła sztandar in- 
ternacjonalizmu, nie szczędząc sił , aby wzmacniać i rozszerzać zwią- 
zek mas pracujących całego świata. Rolę partii, uczucia i przywiąza- 
nie jakie budzi ona w swych ofiarnych, zwartych, bojowych szere- 
gach wyraził towarzysz Stalin nad trumną Lenina, składając w imie- 
niu partii wielką przysięgę porywającą do dalszych czynów: 

„My, komuniści — jesteśmy ludźmi szczególnego pokroju. 
Skrojeni jesteśmy ze szczególnego materiału. Stanowimy armię 
wielkiego stratega proletariackiego, armię towarzysza Lenina. 
Nie ma nic chlubniejszego ponad zaszczyt należenia do tej 
armii. Nie ma nic chlubniejszego ponad miano członka partii, 
której twórcą i kierownikiem jest towarzysz Lenin''...'*) 


Tak jak Lenin strzeże towarzysz Stalin ponad wszystko czystości 
ideologicznej partii, uczy ją poznawać naukę marksizmu - leninizmu 
i wiązać ją z praktyką rewolucyjną. Uczy ją walczyć z wszelkimi 
odchyleniami ideologicznymi, z oportunizmem, z sekciarstwem i fra- 
kcyjnością. Szczególną troską otacza sprawę jak najbliższej codzien- 
nej łączności organizacji partyjnych z bezpartyjnymi masami ro- 
botników i chłopów. Budzi w partii czujność rewolucyjna i przeka- 


19) Historia WKP(b), krótki kurs str. 304. 
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zuje jej swoją wielką wiedzę stratega, umiejącego stosować elasty- 
czną, przemyślaną taktykę w oparciu o dokładną analizę konkret- 
nych warunków akcji. Pod kierownictwem towarzysza Stalina 
WKP(b) ani na chwilę nie traciła z oczu perspektywy międzynaro- 
dowej i związku swych zadań z wielką ideą wyzwoleńczą, która 
nurtowała coraz silniej w sercach i umysłach milionów ludzi ucis- 
kanych i wyzyskiwanych we wszystkich krajach świata. Im silniej 
występowały skutki ogólnego kryzysu, którym dotknięty jest cały 
system gospodarki kapitalistycznej — tym wyraźniejszy stawał się 
dla mas pracujących międzynarodowy charakter Rewolucji Paź- 
dziernikowej, jej wielkie przełomowe i ogólnoświatowe znaczenie. 

Podkreślając nieustannie olbrzymie znaczenie teorii dla prawi- 
dłowego kierowania ruchem robotniczym, dla uniknięcia błędów 
w polityce, dla słusznej oceny wydarzeń i trafnego przewidywania 
ich rozwoju — towarzysz Stalin przestrzegał przed książkowym, do- 
ktrynerskim, sztywnym jej traktowaniem. 

„Opanować teorię marksistowsko - leninowską — znaczy 
to umieć... wzbogacać ją w nowe twierdzenia i wnioski, umieć 
ją rozwijać i posuwać naprzód nie cofając się przed tym, by— 
biorąc za punkt wyjścia istotę teorii — zastąpić niektóre już 
przestarzałe jej twierdzenia i wnioski nowymi twierdzeniami 
i wnioskami, odpowiadającymi nowej sytuacji dziejowej. 

Teoria marksistowsko - leninowska nie jest dogmatem, lecz 
wytyczną działania''.*9) 

Po śmierci Lenina trockiści i prawicowi oportuniści pod pozorem 
obrony teoretycznych założeń marksizmu - leninizmu, które najwul- 
garniej wypaczali — usiłowali podważyć wewnętrzną spoistość par- 
tii i wzbudzić nieufność do jej kierownictwa. Gdy zmieniająca się 
sytuacja wymagała zmiany planu strategicznego, gdy od etapu od- 
budowy gospodarczej partia przechodziła do planowego budowania 
społeczeństwa socjalistycznego — trockiści przeciwstawili wysiłkom 
partii „argumenty” o niemożności zbudowania socjalizmu w jednym 
kraju, zwłaszcza tak zacofanym ekonomicznie jak Rosja. Cóż było 
podłożem tej argumentacji, która okazała się nie tylko tchórzliwym 
panikierstwem i niewiarą w siły klasy robotniczej ale i zamaskowa- 
ną dywersją, mającą na celu podważenie od wewnątrz państwa pro- 
letariackiego? Podłożem było fałszywe ujęcie istoty sojuszu robot- 
niczo - chłopskiego po zwycięstwie rewolucji proletariackiej, fałszy- 


20) Ilistoriz WKP(b) — krótki kurs, str. 402, 
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we ujęcie istoty hegemonii klasy robotniczej w socjalistycznej prze- 
budowie warunków życia szerokich proletariackich i półproletaria- 
ckich warstw ludu pracującego. Towarzysz Stalin rozbił te usiło- 
wania trockizmu, ujawnił ich obce klasowo, oportunistyczne podło- 
że i rozwinął dalej leninowską teorię o możliwości i konieczności bu- 
dowy socjalizmu w ZSRR. „Proces odpadania od imperializmu sze- 
regu nowych krajów — pisał towarzysz Stalin — odbywać się bę- 
dzie tym prędzej i gruntowniej, im gruntowniej wzmacniać się bę- 
dzie socjalizm w pierwszym zwycięskim kraju'. Zadanie budowy 
socjalizmu postawione zostało przez towarzysza Stalina jako zada- 
nie umacniania przesłanek rewolucji światowej. Stalinowski plan 
strategiczny nigdy nie tracił związku z sytuacją międzynarodową, 
z rolą ZSRR jako awangardy i hegemona światowego ruchu wyzwo- 
leńczego. Ale rozszerzanie wyłomu w światowym froncie imperia- 
listycznym proletariat ZSRR mógł przeprowadzić w ówczesnej sy- 
tuacji tylko budując socjalizm. 

Gdy partia przystąpiła do planowej przebudowy gospodarczej 
wysuwając hasło szybkiego uprzemysłowienia kraju w oparciu o no- 
woczesną technikę — prawicowi oportuniści we wspólnym bloku 
z niedobitkami trockistowskimi znów usiłowali posiać panikę i pod- 
ważyć wewnętrzną spoistość partii, wysuwając zgniłe argumenty 
o nierealności planu socjalistycznej rozbudowy przemysłu, o nie- 
możliwości socjalistycznej przebudowy karłowatej gospodarki 
chłopskiej. Towarzysz Stalin rozbił te usiłowania i rozwinął dalej 
leninowską teorię o charakterze i zadaniach budownictwa socjalis- 
tycznego, o środkach socjalistycznej przebudowy wsi na podstawie 
kolektywizacji i mechanizacji drobnego rolnictwa, oraz wyrugowa- 
nia elementów kapitalistycznych z gospodarki wiejskiej: 

„Kluczem do rekonstrukcji gospodarki rolnej jest szybkie 
tempo rozwoju naszego przemysłu" — wskazywał towarzysz 
Stalin w r. 1929. 

A w kilka miesięcy później — pisał w artykule „Rok wielkiego 
przełomu': 

„Stajemy się krajem metalu, krajem automobilizacji, kra- 
jem traktoryzacji. I gdy posadzimy ZSRR na automobil a 
chłopa na traktor — wtedy niechaj spróbują nas dogonić sza- 
nowni kapitaliści, chełpiący się swoją cywilizacją". Zobaczy- 
my jeszcze, które kraje będzie można wówczas „zaliczyć do 
zacofanych, które zaś do przodujących'*1). 


21) J. Stalin — „Zagadnienia leninizmu', str. 281. 
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Oportunistyczne obawy i zgniłe argumenty kapitulantów obalała 
klasa robotnicza ZSRR przekraczając plany, rozwijając współzawo- 
dnictwo, przyśpieszając tempo budownictwa, które prawicowcy 
i trockiści uważali za nieosiągalne. Szybkie uprzemysłowienie kraju 
podnosiło z kolei na nogi wieś i przyśpieszało przebudowę gospodar- 
ki chłopskiej przestawiając ją na tory wielkiego zespołowego rolni- 
ctwa, wykorzystującego w pełni nowoczesne techniczne i agrono- 
miczne metody gospodarowania. W ślad za przełomem w przemyśle 
dokonywał się wielki przełom w życiu i w pracy milionowych mas 
chłopskich, w rozwoju gospodarczym i kulturalnym wszystkich na- 
rodów, wchodzących w skład ZSRR. W wyniku zwycięskich pięcio- 
latek zmieniało się gruntownie oblicze narodów, rosła niepowstrzy- 
manie oświata, nauka i kultura. W r. 1936 w referacie o projekcie 
konstytucji ZSRR towarzysz Stalin stwierdził: ,...mamy teraz cał- 
kowicie ukształtowane wielonarodowe państwo socjalistyczne, które 
przetrzymało wszystkie próby, którego trwałości mogłoby pozazdro- 
Ścić każde państwo narodowe w każdej części świata*'. 

Rozwój ekonomiki kraju w drodze planowego budownictwa socja- 
listycznego przekształcił ZSRR w kraj przodujący, w samodzielny 
i potężny bastion przemysłu „niezależny od kaprysów kapitalizmu 
światowego'. Rozwój kolektywnej gospodarki rolnej stworzył pod- 
stawę ekonomiczną i organizacyjną dla usunięcia odwiecznego prze- 
ciwieństwa między wsią i miastem, podniesienia poziomu życia 
mieszkańców wsi do poziomu bytu i kultury mieszkańców miast. 
Wzmocniło to moralno - polityczną jedność całego społeczeństwa ra- 
dzieckiego. 

Wszystkie te wyniki razem wzięte podniosły warunki obronności 
kraju, umożliwiły zaopatrzenie Armii Czerwonej w nowoczesny 
sprzęt wojenny i w rezultacie zapewniły jej zwycięstwo w najbar- 
dziej trudnym i decydującym okresie — w okresie wojny z najaz-- 
dem hord hitlerowskich. 


* 


Całe życie i działalność praktyczna towarzysza Stalina, tak samo 
jak wszystkie jego prace teoretyczne, przepojone są najgłębszym 
internacjonalizmem rewolucyjnym. Jak Lenin, wczuwał się towa- 
rzysz Stalin w tętno światowego ruchu rewolucyjnego i tak samo 
jak Lenin żywo reagował na wszystkie jego przejawy i problemy. 
5wą mądrą, wnikliwą radą pomagał poszczególnym partiom w ra- 
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mach Międzynarodówki Komunistycznej przełamywać trudności, 
usuwać przeszkody, wyprostowywać przegięcia czy odchylenia lub 
wahania ideologiczne. Polski ruch robotniczy, któremu przewodzi- 
ła Komunistyczna Partia Polski, a w czasie wojny — PPR, wiele 
zawdzięcza głębokim, troskliwym radom i pomocy towarzysza Sta- 
lina. W procesie swego dojrzewania ideologicznego i organizacyjne- 
go KPP, kierując bohaterską walką polskiego proletariatu, nie uni- 
knęła poważnych kryzysów w wyniku odchyleń w kierownictwie 
partyjnym od linii politycznej Międzynarodówki Komunistycznej. 
Towarzysz Stalin brał kilkakrotnie osobiście udział w komisji pol- 
skiej powołanej przez egzekutywę MK dla rozwiązania powstałych 
problemów. Jego uwagi nosiły zwykle charakter zasadniczych roz- 
ważań teoretycznych lub organizacyjnych, były one zastosowaniem 
nauk marksizmu _ leninizmu do konkretnych spraw, jakie wy- 
suwało życie. Tego rodzaju pomoc miała wielkie znaczenie dla 
rozwoju partii w organizację bojową nowego typu, taką jaką była 
WKP(b), w organizację wierną niezłomnie i do końca zasadom mar- 
ksizmu - leninizmu. 

Dzięki zwycięstwu Rewolucji Październikowej ruch robotniczy 
w większości krajów kapitalistycznych otrząsnął się z oportunisty- 
cznych tradycji II Międzynarodówki i stanął twardo na gruncie ide- 
ologii marksistowsko - leninowskiej. Państwo proletariackie stało 
się bazą i ośrodkiem światowego ruchu rewolucyjnego, „którego 
ruch ten nigdy nie miał i wokół którego może on się teraz skupiać, 
organizując jednolity front rewolucyjny proletariuszy i narodów 
uciskanych wszystkich krajów przeciw imperializmowi*". (Stalin). 

Jako wódz światowego ruchu rewolucyjnego towarzysz Stalin 
wskazywał masom pracującym całego świata swą nauką, swym do- 
"świadczeniem i przykładem partii, którą bezpośrednio kierował, 
przykładem WKP(b) — jasną i słuszną drogę walki. 

Gdy po przewrocie hitlerowskim w Niemczech wzrosły dążenia 
agresywne państw faszystowskich, ZSRR nie szczędzi wysiłków, 
aby przeciwstawić dążeniom państw napastniczych inicjatywę bez- 
pieczeństwa zbiorowego w ramach Ligi Narodów. Pod mądrym kie- 
rownictwem towarzysza Stalina ZSRR broni konsekwentnie poko- 
ju i przeciwstawia się polityce monachijskiej, zachęcającej państwa 
faszystowskie do wojny. Wreszcie, widząc bezowocność wysiłków 
zabezpieczenia pokoju wespół z państwami zachodnimi — towarzysz 
Stalin zaleca czujność wobec usiłowań wplątania ZSRR w konflik- 
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ty i wzmacnianie więzów przyjaźni z masami pracującymi zainte- 
resowanymi w zachowaniu pokoju. 

Znamiennym przykładem postawy internacjonalistycznej i dale- 
kowzrocznej perspektywy jest przemówienie towarzysza Stalina w 
dwa tygodnie po napaści hitlerowskiej na ZSRR — 3 lipca 1941 r. 


„Celem tej ogólnonarodowej wojny przeciwko ciemiężcom 
faszystowskim jest nie tylko usunięcie niebezpieczeństwa, któ- 
re zawisło nad naszym krajem, ale i udzielenie pomocy wszy- 
stkim narodom Europy, jęczącym w jarzmie niemieckiego fa- 
szyzmu''... **). 


W chwili gdy kilkaset dywizji hitlerowskich, zebranych z całej 
Europy i przygotowanych w ciągu 2-ch lat do napaści wtargnęło na 
ziemię radziecką podchodząc aż do stolicy kraju — towarzysz Stalin 
przewiduje spokojnie przebieg wojny i stawia przed narodem ra- 
dzieckim wielkie zadanie międzynarodowe — wyzwolenie z jarzma 
hitlerowskiego wszystkich narodów Europy. 

Ileż nieugiętej woli, ileż dalekowzrocznej przenikliwości umysłu 
zawiera ta spokojna przewidująca postawa w chwili niewątpliwie 
ciężkiej dla narodu! 

W wielkim, twórczym i genialnym umyśle towarzysza Stalina łą- 
czyła się głęboka wiedza polityczna z nauką i doświadczeniem nie- 
zrównanego wojskowego dowódcy. Nie jest to, sądzę, sprawą przy- 
padku. Strategia i taktyka walk politycznych ma wiele wspólnego 
ze strategią i taktyką wojskową. Doświadczenie wojskowe kształto- 
wało się u towarzysza Stalina w procesie wojny domowej, w czasie 
której partia stawiała go na najbardziej zagrożonych i odpowiedzial- 
nych odcinkach frontu. Jego cechą wybitną jest właśnie to, że umie 
uogólniać każde doświadczenie w jasne teoretyczne wnioski.  ,„Bi- 
twy, w których wojskami radzieckimi kierował towarzysz Stalin, : 
stanowią najwybitniejsze wzory wojennej sztuki operacyjnej' — 
czytamy w „Życiorysie'. Był zarówno praktykiem wojny, jak i jej 
teoretykiem, ponieważ jest głębokim myślicielem. Wojna wsbół- 
czesna to przede wszystkim nauka i organizacja, jedna z dziedzin 
nauki społecznej. Towarzysz Stalin w dziedzinie problemów społe- 
cznych jest niewątpliwie największym uczonym i największym or- 
ganizatorem, jakiego zna świat współczesny. Naród radziecki i wszy- 


22) J. Stalin — „O Wielkiej Wojnie Narodowej Związku Radzieckiego", 
wyd. „Prasa Wojskowa 1949 r., str. 11. 
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stkie narody Europy zawdzięczają towarzyszowi Stalinowi zwycię- 
stwo w ostatniej wojnie, rozgromienie hord hitlerowskich, wyzwo- 
lenie z niewoli. 

Naród polski zawdzięcza mu ponadto, że Wojsko Polskie brało 
ramię w ramię z niezwyciężoną Armią Radziecką i przy jej boku 
czynny udział w tej wojnie. Dzięki towarzyszowi Stalinowi, dzięki 
jego wysokiej ocenie zalet bojowych naszego narodu, dzięki jego 
życzliwej troskliwości i wspaniałomyślności powstało wojsko pol- 
skie w trakcie wojny, zostało zaopatrzone w nowoczesny sprzęt 
wojenny, hartowało się w bitwach, zdobywało doświadczenie wo- 
jenne, które dziś jest wielką zdobyczą naszego wojska. 

Naród polski zawdzięcza towarzyszowi Stalinowi wielki histo- 
ryczny zwrot w stosunkach między Polską i ZSRR. 

Towarzysz Stalin był promotorem i realizatorem zasadniczego 
przełomu w stosunkach między narodem rosyjskim, ukraińskim 
i białoruskim a narodem polskim. 

Rachunek krzywd wyrządzonych Ukraińcom i Białorusinom ze 
strony polskich klas posiadających w ciągu kilku wieków ucisku 
ziem ukraińskich i białoruskich został wyrównany podczas ostatniej 
wojny przez ustalenie sprawiedliwej granicy, opartej na zasadach 
etnograficznych, tworzącej dziś nie mur obcości, lecz granicę łączą- 
cą bratnie, głęboko zaprzyjaźnione narody. 

Wyrównany został również dzięki towarzyszowi Stalinowi rachu- 
nek wielowiekowych sporów i wzajemnych krzywd między naro- 
dem polskim a narodem rosyjskim, sporów, które były zręcznie wy- 
korzystywane przez siły forsujące niemiecką ekspansję na Wschód 
wbrew istotnym interesom obydwu narodów. 

Dzięki towarzyszowi Stalinowi Polska Ludowa odrodzona w no- 
wych granicach, oparta o Odrę, Nysę i Bałtyk jest organizmem 
państwowym narodowo jednolitym, o zdrowej strukturze gospo- 
darczej, o wielkich możliwościach rozwojowych. 

Po uwolnieniu się z więzów kapitalistycznych, hamujących roz- 
wój Polski, po położeniu kresu penetracji imperialistycznej, która 
skrzywiała i wypaczała rozwój Polski, zagrażając jej niepodległo- 
ści — suwerenność Polski jest zabezpieczona. 

Toteż zasługi towarzysza Stalina zarówno w dziele wskrzeszenia 
Polski jak i zabezpieczenia jej rozwoju, siły i rozkwitu są wieko- 
pomne. 
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Dlatego towarzysz Stalin otaczany jest tak głęboką czcią i miłoś- 
cią w Polsce przez wszystkich ludzi pracy, przez wszystkich nie- 
kłamanych patriotów. 

Znikają urazy antyrosyjskie związane z okresem ucisku carskie- 
go 1 podsycane po Rewolucji Październikowej przez obszarników 
i burzuazję a w szczególności przez piisudczyznę i jej zbrodnicze 
rządy faszystowskie. 

Dziś socjalistyczna kultura narodów radzieckich a przede wszyst- 
kim narodu rosyjskiego jest bodźcem do rozwoju socjalistycznej kul- 
tury polskiej opartej na najlepszych tradycjach narodu polskiego. 

Dzięki tak głębokiemu przełomowi i dokonywającym się prze- 
obrażeniom politycznym, gospodarczym i kulturalnym zostało za- 
początkowane przekształcanie się narodu polskiego z narodu szla- 
checko - burżuazyjnego w naród socjalistyczny, o ileż bardziej 
zwarty niż poprzednio, o ileż bardziej prężny, twórczy dzięki likwi- 
dowaniu sprzeczności klasowych — naród tworzący Rzeczpospolitą 
bardziej powszechną i bardziej wspaniałą niż kiedykolwiek w swych 
dziejach. 

Towarzysz Stalin jest nie tylko zwycięzcą w wojnie — jest on 
również twórcą pokoju. Już w czasie wojny uzgadniał on zasady 
trwałego powojennego współżycia narodów, niezależnie od ich ustro- 
ju, na konferencjach w Moskwie i Jałcie. Po zakończeniu wojny, 
w Poczdamie, walczył skutecznie o utrzymanie zasady trwałego po- 
koju demokratycznego. Państwa imperialistyczne wkrótce sprzenie- 
wierzyły się tym zasadom, które podpisały, weszły na drogę organi- 
zacji paktów wojennych, odbudowują w Niemczech Zachodnich no- 
wą bazę agresji. 

W wyzwolonych przez Armię Radziecką krajach demokracji ludo- 
wej rozwija się przyjazna współpraca narodów między wszystkimi 
tymi krajami i ZSRR. Jest to współpraca twórcza i owocna dla 
wszystkich. Nie ma w tym współżyciu wzajemnym podziału na kra- 
je wielkie i małe, jest ono oparte na wzajemnym poszanowaniu, na 
wzajemnej wymianie towarów i usług, na wzajemnej pomocy 
i współdziałaniu. W pierwszych latach trudności żywnościowych 
i gospodarczych wszystkie kraje demokracji ludowej zwracały się 
do towarzysza Stalina z prośbą o pomoc i towarzysz Stalin nigdy 
pomocy tej nie odmawiał. W r. 1945 i częściowo w 1946 Polsce za- 
grażał głód, Związek Radziecki przyszedł nam z pomocą żywno- 
ściową. Brakowało nam wielu surowców i maszyn, aby uruchomić 
w pełni przemysł — towarzysz Stalin śpieszył nam zawsze z przy- 
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jazną pomocą. Jest to nie tylko pomoc materialna, ale również kul- 
turalna, polityczna i ideologiczna. Towarzysz Stalin mówił: „O przy- 
jaźni rzeczywistej świadczą nie słowa, lecz czyny”. Kraj nasz do- 
świadcza bardzo wielu przejawów przyjaźni i pomocy ze strony 
towarzysza Stalina, który ze szczególną życzliwością i troską odnosi 
się do naszych spraw i potrzeb, jak i do potrzeb innych zaprzyjaź- 
nionych krajów. Jest to wyrazem jego ideowego stanowiska, tego 
samego stanowiska, które przebijało w jego przemówieniu w r. 
1941 o obowiązku pomocy w wyzwoleniu narodom  ujarzmionym. 
Jest to wyrazem wielkiej idei międzynarodowego braterstwa i przy- 
jaźni, którą głosi i urzeczywistnia marksizm - leninizm. ? 

Czy doświadczenia klęsk imperializmu, bankructwo jego zaku- 
sów, aby siłą zbrojną powstrzymać postępowy rozwój dziejów spo- 
łecznych, któremu otwarła drogę Wielka Rewolucja Proletariacka, 
zmieniły kierunek polityki imperializmu? Nie, gdyż klasy pasożyt- 
nicze nie mogą wyzbyć się swej chciwości, swych dążeń grabież- 
czych, swej ideologii wyzysku i przemocy. Jakże gorączkowo 
i chorobliwie szarpią się one dziś — gdy idea wyzwolenia społecz- 
nego rozszerza się i rośnie pobudzając do walki uciemiężone na- 
rody — w nieprzytomnym lęku o swe istnienie i w nieprzytomnej 
nienawiści do ZSRR! Pogłębiający się ogólny kryzys kapitalizmu 
jest nieodłączny od samego systemu gospodarczego, który wciąż 
rodzi nowe przeciwieństwa i zaostrza stare. Wijąc się w sprzecz- 
nościach imperializm szuka nieprzytomnie ratunku w przygotowa- 
niach wojennych, intrygach, koalicjach i nie cofa się przed zbrod- 
niczymi planami podżegaczy wojennych, dla których pogrążenie 
ludzkości w nową katastrofę występuje tylko jako miraż nowych 
grabieży. Ale agresywnym i szaleńczym dążeniom imperializmu 
przeciwstawia się dziś nie tylko zorganizowana część proletariatu 
międzynarodowego. Przeciwstawiają się im setki milionów ludzi we 
wszystkich krajach świata. Rośnie i wzmaga się idea walki o po- 
kój. Imię Stalina jest natchnieniem i sztandarem w walce o pokój 
dla setek milionów ludzi. Towarzysz Stalin walczył o pokój gro- 
miąc hordy hitlerowskie. Walczył o pokój budując socjalizm. Dziś 
jest wodzem światowego obozu walki o pokój i niepodległość naro- 
dów uciskanych przez imperializm, walki o nowego człowieka, 
o przezwyciężenie wpływów burżuazyjnych w świadomości ludz- 
kiej. 
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Sędziwy pisarz duński — Martin Andersen Nexó — pisał 10 lat 
temu: 
„Przyszłość należy do idei, której najpiękniejszym wcie- 
leniem jest Stalin". 


Ideą tą jest socjalizm — budowanie nowego, lepszego, szczęśliw- 
szego świata. Marksizm przeobraził ideę tę w naukę, leninizm po- 
rywał masy pracujące do walki, aby przekształcić ją w czyn w ogniu 
rewolucji, stalinizm wydobył z mas niewyczerpane zasoby twór- 
czej, rewolucyjnej energii i pracy, wcielił ją w budownictwo socja- 
listyczne, zapewnił socjalizmowi zdecydowaną i wciąż rosnącą 
w świecie przewagę. 

W zdumiewającym umyśle towarzysza Stalina skoncentrowały 
się doświadczenia stuletniej walki rewolucyjnej proletariatu i po- 
tężne wzloty myśli jego genialnych poprzedników. Wielki uczeń 
Marksa, Engelsa i Lenina rozwinął wszechstronnie ich osiągnię- 
cia teoretyczne wzbogacając je własnymi doświadczeniami histo- 
rycznego okresu budownictwa socjalistycznego i drugiej wojny 
światowej, która — największa z wojen ludzkich — była decydują- 
cym starciem dwóch ustrojów i dwóch epok. Wyprowadził zwy- 
cięsko socjalizm z tego starcia i przekształcił go w potęgę niezwy- 
ciężoną. Jest wodzem i natchnieniem partii, którą tworzył wraz 
z Leninem — partii, która zbudowała socjalizm, najsilniejszej partii 
Światowego proletariatu, jego stalowej i niezłomnej awangardy. 

Dla klasy robotniczej całego świata imię Stalina wiąże się jak 
najściślej z wiarą w zwycięstwo — w zwycięstwo Sprawy robotni- 
czej, w zwycięstwo nowej epoki w dziejach ludzkich. Właśnie zwy- 
cięstwo Sprawy robotniczej jest początkiem tej nowej epoki. Dzięki 
zwycięstwu Sprawy robotniczej imię Stalina, wyrosłe w walce kla- 
sowej, przeobraziło się w zdobycz ogólnoludzką: stało się ono po- 
tężną ostoją nowej ery dziejowej — ery Socjalizmu. 

Dlatego dziś 70-a rocznica urodzin towarzysza Stalina budzi wzru- 
szenie w sercach olbrzymiej większości ludzi pracy na całym 
świecie. 


Józef Cyrankiewicz 


Stalin przewodzi 
walce o rewolucyjną jedność 
klasy robotniczej 


Jedność ruchu robotniczego stanowi jeden z podstawowych wa- 
runków zwycięstwa klasy robotniczej, ale warunkiem zwycięstwa 
jest jedność na określonej rewolucyjnej platformie. Taką platformą 
były w ubiegłym stuleciu nauki Marksa i Engelsa. Taką platformą 
jest w dobie obecnej marksizm-leninizm. 

Warunkiem wytworzenia się takiej rewolucyjnej jedności ruchu 
robotniczego jest istnienie rewolucyjnej partii - awangardy, która 
sama stoi na gruncie rewolucyjnej teorii marksizmu-leninizmu i te- 
orię tę realizuje w praktyce. Taka partia może kształtować się tylko 
w drodze walki. Tak samo jedność ruchu robotniczego na platformie 
rewolucyjnej marksizmu-leninizmu może wytworzyć się jedynie 
i wyłącznie w drodze walki. W drodze walki z wszelkimi przejawa- 
mi ugody z burżuazją, z oportunizmem, kompromisowością, z rewi- 
zjonizmem, reformizmem, nacjonalizmem — słowem z tym wszyst- 
kim, co w ruchu robotniczym jest spadkiem ideologii burżuazyjnej, 
obcej i wrogiej klasie robotniczej. 

Walka o prawdziwą jedność klasy robotniczej i ruchu robotnicze- 
go nie ma więc oczywiście nic wspólnego z jakimkolwiek „klajstro- 
waniem', mechanicznym zlepianiem rozmaitych kierunków polity- 
cznych, które obok rewolucyjnego marksizmu a potem marksizmu- 
leninizmu zakorzeniły się w ruchu robotniczym. Lenin w swej pracy 
„Marksizm a rewizjonizm' (1908 r.) tak pisze o tej stałej walce 
marksizmu z naporem ideologii burżuazyjnej na ruch robotniczy: 


„Lecz kiedy marksizm wyparł wszystkie stanowiące jako ta- 
ko zakończony system, wrogie mu nauki — tendencje w nich 
wyrażone zaczęły szukać sobie innych dróg. Zmieniły się formy 
1przyczyny walki, ale walka trwała nadal. I drugie półwiecze 
istnienia marksizmu rozpoczęło się (lata 90-te zeszłego wieku) 
wystąpieniem wrogiego marksizmowi prądu wewnątrz mark- 
sizmu'. 
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Po rozgromieniu przez marksizm kierunków z gruntu wrogich, 
atakujących marksizm z zewnątrz rozpoczyna się okres prób rozsa— 
dzenia marksizmu od wewnątrz: 

„Socjalizm przedmarksowski — czytamy dalej — został po- 
bity. Walczy on dalej już nie na swoim samodzielnym gruncie, 
lecz na ogólnym gruncie marksizmu, jako rewizjonizm. 


Lenin kończy swój artykuł genialnym przewidywaniem: 


„To, co obecnie przeżywamy często tylko ideowo: spory 
wokół poprawek teoretycznych do Marksa, to, co obecnie znaj- 
duje praktycznie odbicie jedynie w poszczególnych częściowych 
zagadnieniach ruchu robotniczego w postaci sporów taktycznych 
z rewizjonistami i rozłamów na tej podstawie — wszystko to 
niezawodnie klasa robotnicza przeżyje w rozmiarach jeszcze 
większych, kiedy rewolucja proletariacka zaostrzy wszystkie 
zagadnienia sporne, skoncentruje wszystkie różnice zdań na 
punktach mających najbardziej bezpośrednie znaczenie dla 
określenia postępowania mas, zmusi do tego, by w wirze walki 
oddzielać przyjaciół od wrogów, odrzucać złych sojuszników dla 
zadania decydujących ciosów wrogowi. 

Walka ideowa rewolucyjnego marksizmu z rewizjonizmem 
w końcu XIX w. jest jedynie wstępem do wielkich bitew rewo- 
lucyjnych proletariatu, idącego naprzód ku całkowitemu zwy- 
cięstwu swej sprawy wbrew wszelkim wahaniom, i słabościom 
drobnomieszczaństwa.'' 


Rewolucyjny, marksistowski, marksistowsko-leninowski kierunek 
ruchu robotniczego, zgodnie ze swą istotą, tak zawsze stawiał zagad- 
nienie jedności. Prawicowe, oportunistyczne, reformistyczne, rewi- 
zjonistyczne, nacjonalistyczne ugrupowania, których funkcją jest 
przeszczepianie na teren robotniczy ideologii burżuazyjnej, ideologii 
imperialistycznej poprzez zwalczanie rewolucyjnej ideologii klasy 
robotniczej, musi z konieczności cechować zakłamanie i doprowadzo- 
ne do wysokiej doskonałości oszustwo polityczne. Ugrupowania te 
musiały też odpowiednio zafałszować zagadnienie jedności. 

Od samych zaczątków nowoczesnego ruchu robotniczego aż po wy- 
buch drugiej wojny światowej obóz oportunizmu szermował obłud- 
nie hasłem pseudo-jedności, hasłem, które z jednej strony zmierzało 
do zamaskowania istotnych celów tego obozu, a z drugiej do utrud- 
nienia wykrystalizowania się wyraźnie rewolucyjnych, wolnych od 
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wszelkich obcych naleciałości partii robotniczych o charakterze mark- 
sistowsko-leninowskim i hamowania wzrostu ich wpływów na masy 
robotnicze. 


„Wasze propagowanie „jedności* z oportunistami, z Legiena- 
mi, z Dawidami, Plechanowami lub Czchenkelami i Potresowa- 
mi itd. jest obiektywnie obroną ujarzmienia robotników 
przez imperialistyczną burżuazję za pośrednictwem jej najlep- 
szych agentów w ruchu robotniczym' !). 


Dopiero dziś, gdy wpływy socjaldemokracji topnieją w szybkim 
tempie i jej kontrrewolucyjny i antyrobotniczy charakter imperiali- 
stycznej agentury stał się oczywisty, wodzowie tego kierunku jaw- 
nie i otwarcie nawołują do rozbicia ruchu robotniczego. Na tych 
bowiem odcinkach, gdzie zrealizowana została jedność pod przy- 
wództwem rewolucyjnych odłamów ruchu robotniczego — grozi 
przywódcom prawicy zupełna utrata wpływów i odizolowanie zu- 
pełne od mas robotniczych. Dlatego, w panicznym strachu o swe po- 
lityczne wpływy, wodzowie prawicy przeszli do taktyki organizo- 
wania jawnych rozłamów w ruchu robotniczym. 

To cyniczne obnażenie rozłamowej, rozbijackiej roli prawicy so- 
cjaldemokratycznej jest naturalnym następstwem historycznego roz- 
woju ruchu robotniczego. Powstanie partii bolszewickiej pod wo- 
dzą Lenina i Stalina stanowiło tu punkt przełomowy. Z chwilą po- 
wstania tej partii klasa robotnicza uzyskała skuteczny oręż walki 
o swe wyzwolenie w okresie rewolucyjnym. Był to okres nowych 
zadań. Powstała partia nowego typu. 


„Sądzić, że te nowe zadania mogą być rozwiązane siłami sta- 
rych partii socjaldemokratycznych, wychowanych w pokojo- 
wych warunkach parlamentaryzmu — znaczy to skazać się na 
beznadziejną rozpacz, na niechybną klęskę"... 

„Stąd nieodzowna potrzeba nowej partii, partii bojowej, par- 
tii rewolucyjnej, dostatecznie odważnej, aby poprowadzić pro- 
letariuszy do walki o władzę, dostatecznie doświadczonej, aby 
zorientować się w skomplikowanych warunkach sytuacji rewo- 
lucyjnej, i dostatecznie giętkiej, aby ominąć wszelkie skały pod- 
wodne w drodze do celu". 


1) W. Lenin „Imperializm a rozłam w socjaliźmie" w zbiorze „Marks — En- 
gels — marksizm”, wyd. „Książka i Wiedza* 1949 r., str. 316. 
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„Jeśli brak takiej partity to nte tnożtia nawet myśleć o obale- 
niu imperializmu, o zdobyciu dyktatury: POZANAN 
„Ta nowa partia — to partia leninizmu'?). 


* Partie socjaldemokratyczne, górujące: w owym okresie w całym 
ruchu robotniczym środkowej * Ad wśchodniej ' Europy, były: typem 
stronnictw DEDANIELE MYCH, w doi do prowadzenia walki re- 
wolucyjnej. W 


„Oznacza to, że SAKE II Miecz nażodówii nie nadają się do 
rewolucyjnej walki proletariatu, że nie są bojowymi partiami 
proletariatu, prowadzącymi -'robbtników do zdobycia władzy, 
lecz aparatem wyborczym, przystosowanym do wyborów: parla- 
mentarnych i do walki parlamentarnej. Tym się właściwie tłu- 
maczy fakt,że w okresie panowania oportunistów z II Międzyna- 
rodówki podstawową organizacją polityczną proletariatu była 
nie partia — lecz frakcja parłamentarna. Wiadomo, że w rze- 
czywistości partia była w tym okresie dodatkiem do frakcji 
parlamentarnej i elementem obsługującym tę frakcję. Nie 
trzeba chyba dowodzić, że w takich warunkach i z taką partią 
na czele nie mogło być nawet. mowy © PA OZSARE proleta- 


" „riatu do rewolucji'3). . 


Powstanie partii bolszewickiej. wskazywało dtogę proletariatowi 
całego świata. Zwycięstwo Rewolucji Październikowej przez tę par- 
tię przygotowane, zrealizowane i zwycięsko wyzyskane dla budowy 
socjalizmu w Rosji —: stanowiło punkt zwrotny w- dziejach walki 
klasowej. Potwierdziło ono w pełni słuszność stanowiska partii bol- 
szewickiej i jej genialnych przywódców, organizatorów i teorety- 
ków — Lenina i Stalina. mm EK 


„Dzisiejszy socjaldemokratyzm — to ideowa opora kapita- 
lizmu. Lenin miał po tysiąckroć rację, gdy mówił, że dzisiejsi 
politycy socjaldemokratyczni są „prawdziwymi agentami bur- 
żuazji w ruchu robotniczym, robotniezymi sługusami klasy ka- 
pitalistów', że w „wojnie domowej proletariatu.z burżuazją” 
nieuchronnie staną „po stronie wersalczyków przeciw komu- 
nardom'. Nie podobna sKończyć z kapitalizmem nie kończąc 
z socjaldemokratyzmem w ruchu robotniczym. Dlatego też era 


+) J. Stalin A GA leninizmu” wyd. PRA 1 koś 1949 r., str. 73. 
3) Tamże, str. 72. 
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umierania kapitalizmu jest równocześnie erą umierania socjal- 
demokratyzmu w ruchu robotniczym''). 


Nakazem strategii rewolucyjnej było — wykrystalizowanie w ru- 
chu robotniczym każdego kraju odrębnej partii rewolucyjnej, opar- 
tej na zasadach marksizmu - leninizmu, zmierzającej drogą wytknię- 
tą przez najbardziej rewolucyjną partię świata, przodującą całemu 
ruchowi robotniczemu — partię bolszewicką. Wodzowie rewolucyj- 
nego odłamu ruchu robotniczego nigdy nie wahali się stawiać jasno 
i otwarcie sprawy jedności. Marks i Engels ganili surowo swych 
niemieckich przyjaciół w zaraniu dziejów Niemieckiej Socjalnej De- 
mokracji za próby jednoczenia ruchu na platformie kompromisu 
z lassalczykami czy innymi reprezentantami oportunizmu tych cza- 
sów. Lenin i Stalin niemiłosiernie zwalczali każdą próbę zamazy- 
wania jasnego oblicza ideologicznego partii i szukania chwiejnych 
kładek porozumienia z oportunistami na płaszczyźnie jakiegokolwiek 
kompromisu ideologicznego. 


„Ale skąd pochodzą te przeciwieństwa i rozbieżności i gdzie są 
ich źródła? 

Sądzę, że źródła przeciwieństw wewnątrz partii proletariac- 
kich kryją się w dwóch okolicznościach. | 

Jakie to są okoliczności? | 


Jest to, po pierwsze nacisk burżuazji oraz ideologii burżua- 
zyjnej na proletariat i jego partię w warunkach walki kiaso- 
wej, — nacisk, któremu często ulegają najmniej odporne 
warstwy proletariatu, a zatem — i najmniej odporne warstwy 
partii proletariackiej. Nie można uważać, że proletariat jest 
kompletnie izolowany od społeczeństwa, i że stoi poza społe- 
czeństwem. Proletariat stanowi część społeczeństwa, związaną 

_. wieloma nićmi z jego rozmaitymi warstwami. Partia zaś jest 
częścią proletariatu. Dlatego też i partia nie może być wolna 

"od związków i wpływu rozmaitych warstw społeczeństwa bur- 
żuazyjnego. Nacisk burżuazji i jej ideologii na proletariat i je- 
go partię wyraża się w tym, że burżuazyjne idee, zwyczaje, 
obyczaje, nastroje przenikają często do proletariatu i jego par- 
tii przez pewne warstwy proletariatu, w ten lub inny sposób 
związane ze społeczeństwem burżuazyjnym. 


4) Tamże, str. 190. 
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Jest to, po wtóre, niejednolitość klasy robotniczej, istnienie 
rozmaitych warstw wewnątrz klasy robotniczej''5). 


Towarzysz Stalin powiada dalej: 

„Naturalnie, że przy każdym zakręcie w rozwoju walki kla- 
sowej, przy każdym zaostrzeniu walki i spotęgowaniu trudno- 
ści, różnica poglądów, przyzwyczajeń i nastrojów rozmaitych 
warstw proletariatu musi się niechybnie ujawnić w postaci 
pewnych rozbieżności w partii, nacisk zaś burżuazji i jej ideo- 
logii musi niechybnie rozbieżności te zaostrzyć, dając im ujście 
w postaci walki wewnątrz partii proletariackiej. 

Takie są źródła przeciwieństw i rozbieżności wcewnątrzpar- 
tyjnych''...*) 

„Nie oznacza to, że partia ma się stać klubem dyskusyjnym. 
Przeciwnie, partia proletariacka jest i powinna pozostać bojo- 
wą organizacją proletariatu. Chcę tylko powiedzieć, że nie 
można lekcewazyć i zamykać oczu na rozbieżności wewnątrz 
partii, jeśli rozbieżności te mają charakter zasadniczy. Chcę 
tylko powiedzieć, że jedynie w drodze walki o zasadniczą mar- 
ksistowską linię można będzie ustrzec partię proletariacką od 
nacisku i wpływu burżuazji. Chcę tylko powiedzieć, że jedy- 
nie w drodze przezwyciężania przeciwieństw wewnątrzpartyj- 
nych można będzie osiągnąć uzdrowienie i wzmocnienie 
partii''7). 

Wodzowie zwycięskiej rewolucji socjalistycznej budowali siłę swej 
partii na monolitności ideologicznej, na walce, nieubłaganej, ostrej 
walce z wszelkimi przejawami oportunizmu, prawicowości, centryz- 
mu czy też sekciarstwa w jej własnych szeregach. Jedność budo- 
wali w walce. Jedność partii wykuwała się w walce z oportuniz- 
mem wewnątrz partii. Jedność ruchu robotniczego hartowała się 
w walce Partii z wszelkimi odłamami oportunistycznymi, mieńsze- 
wickimi w ruchu robotniczym, drogą wypierania ich wpływów z ru- 
chu i skupiania mas robotniczych pod sztandarem marksizmu - leni- 
nizmu. 

„Jeżeli partia nasza zdołała wytworzyć w sobie jedność we- 
wnętrzną i niesłychaną zwartość swych -zeregów, to przede 


») J. Stalin, Dzieła t. IX, str. 9—10. 


6) Tamże, str. 11—12. 
1) Tamże, str. 12. 
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wszystkim dlatego, że umiała w porę oczyścić się od plugastwa 
oportunizmu, umiała wypędzić precz z partii likwidatorów 
i mieńszewików. Droga rozwoju i umacniania partii proleta- 
riackich prowadzi poprzez oczyszczanie ich od oportunistów 
i reformistów, socjalimperialistów i socjalszowinistów, socjal- 
patriotów i socjalpacyfistów. Partia wzmacnia się przez to, że 
oczyszcza swe szeregi od żywiołów oportunistycznych' 5). 


* M * 


Dialektyki tego procesu nie rozumieją oportuniści i centryści, dla 
których jedność jest czymś formalnie - mechanicznym, sprowadza- 
jącym się do porozumień o charakterze koalicyjno-parlamentarnym, 
albo — w innych warunkach — do poczucia likwidacji. 

Tymczasem jedność klasy robotniczej rodzi się jedynie i wyłącz- 
nie w walce. Rzecz oczywista, że walka ta nie wyczerpuje się bynaj- 
mniej dyskusją w sferze abstrakcyjnych sporów z „teoretykami' so- 
cjalnej demokracji na temat słuszności takich czy innych sformuło- 
wań programowych. Czystość ideologiczna i prawidłowość teoretycz- 
na wszelkich sformułowań jest rzeczą zasadniczą i sprawą pierwszo- 
rzędnej wagi dla stworzenia konkretnej bazy mobilizacyjnej mas 
wokół haseł partii rewolucyjnej. 


„Zdemaskować socjaldemokrację i sprowadzić ją do roli nic 
nie znaczącej mniejszości w obrębie klasy robotniczej, można 
tylko w toku codziennej walki o konkretne potrzeby klusy ro- 
botniczej. Socjaldemokrację należy stawiać pod pręgierz nie na 
gruncie jakichś problemów kosmicznych, lecz na gruncie co- 
dziennej walki klasy robotniczej o polepszenie warunków ma- 
terialnych i politycznych, przy czym zagadnienia zarobków, 
dnia roboczego, warunków mieszkaniowych, ubezpieczeń, po- 
datków, bezrobocia, drożyzny itd., powinny odgrywać bardzo 
poważną, jeśli nie decydującą rolę. Bić socjaldemokratów każ- 
dego dnia na gruncie tych zagadnień, demaskując ich zdradę, — 
oto nasze zadanie". *) 


Umiejętność formułowania haseł, mobilizujących masy, sku- 
piania mas wokół najbardziej żywotnych spraw przy równoczesnym 
bezlitosnym demaskowaniu zdrady, oportunizmu i zakłamania socjal- 


8) J. Stalin „Zagadnienia leninizmu" str. 82. 
9) J. Stalin, Dzieła t. VII, str. 37. 
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demokratycznych przywódców stanowi istotny warunek przyśpiesze- 
nia procesów jednoczeniowych klasy robotniczej. 


Sprawa walki o jedność robotniczą i jedność mas pracujących stoi 
dziś w całej rozciągłości przed ruchem robotniczym Europy Zachod- 
niej. 

Tu bowiem socjaldemokracja pozostała nadal główną agenturą 
burżuazji na terenie ruchu robotniczego. Zmienił się w ciągu lat cha- 
rakter socjaldemokracji europejskiej, ale pozostała ta sama funkcja, 
spełniana dziś ze szczególną nikczemnością. Po wielu latach wysługi- 
wania się własnej burżuazji, „socjaliści* spod znaku Bluma, Attlee, 
Bevina, Spaaka, Saragata przeszli na łaskawy chleb nowego pana. 
Plan Marshalla posłużył do nabycia burżuazji zachodniej wraz z do- 
brodziejstwem inwentarza. Amerykanie nabyli skrachowany mają- 
tek burżuazji zachodnio - europejskiej wraz z jej lokajami. 

O ile jednak pewne koła burżuazyjne przerażone zachłannością 
amerykańskiego imperializmu próbują, acz nieśmiało i lękliwie, sta- 
wiać jakiś opór i targować się o własną skórę, o tyle socjaldemokra- 
cja przeprowadziła się na podwórko amerykańskie z larami i penata- 
mi, czując się jak na swoich śmieciach. Jej zaprzaństwo poszło tak 
daleko, że wyrzeka się dziś nawet swego burżuazyjnego państwa na- 
rodowego. Od skrajnego szowinizmu przeszła do bezwstydnego kos- 
mopolityzmu, dając agresji amerykańskiej nadbudowę  „ideologicz- 
ną' w postaci teoryjek o „przeżyciu się" suwerenności narodowej. 
Gorliwi aż do odbrzydliwości realizatorzy programów  szowinistycz- 
nych własnej burżuazji z okresu pierwszej wojny Światowej, stali się 
dziś entuzjastami wyrzeczenia się własnego poczucia narodowego. 
Naturalny to bieg rzeczy u szowinistów i nacjonalistów burżuazyj- 
nych, dla których frazes narodowy jest tylko osłoną brudnych intere- 
sów klasowych burżuazji Gdy zaś tego wymaga zmieniona sytua- 
cja — broni się interesu klasowego przy pomocy dogodniejszej w da- 
nej chwili frazeologii kosmopolitycznej. 

Główna agentura burżuazji — socjaldemokracja — ma dziś wy- 
raźnie zakreślone zadanie polityczne. Jej naczelną funkcją w służbie 
imperialistycznych rządów i podżegaczy wojennych jest rozbijanie 
ruchu robotniczego. Zbiega się to z własnym interesem przywódców 
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socjaldemokratycznych, dla Pa Jedność -RR0Wi ża wc 
wpływów 'w masach. 3 uezsy? swe ey A 

"Ogromne postępy: iedności. "Aaa ©wdcińku ruchu wa dosć. 
(ŚFZZ), kobiecego i młodzieżowego, zmusiły imperializm do zdwo- 
jenia wysiłków rozbijackich na tym odcinku. Nastąpiły znane fakty, 
narodziła się międzynarodówka ŁA pod: wodzą bonzów mia 
kowych Anglii i Ameryki.r1 SWS ARIE OZ 

Ale szczególe: zadanie - patche w* udziale SARE ata 
nym rozbijaczom'"na tle potężniejącego ruchu politycznego i eko-' 
riomicznego francuskiej-i włoskiej klasy robotńiczej, i na tle rośną=- 
cego z niebywałym NERO pynarotoc e. ruchu *ObTOŃ-. 
ców' pokoju. ' OESIE: 5 SANIE 

Akcja proletariatu francuskiego i włoskiego "tudzież”: moe 
ruchu pokoju godzi. bezpośrednio w najistotniejsze a sea 
kańskiego 1 brytyjskiego ' imperializmu: sz >" 

Tutaj imperialiżm natknął : Się 'na potężny ruch ludowy, kierowa-' 
ny przez ruch robotniczy pod wodzą partił komunistycznych i poli- 
tycznie związany z obozem państw Antyimperialistycznych, które- 
go ośrodek stanowi ZSRR. 

Socjaldemokracja wysunięta żostała natychmiast na przednie 
linie walki z zadaniem rozprzężenia i osłabienia tego ruchu. 

'Ruch robotniczy koncentruje się w chwili obecnej na walce z podże- 
gaczami wojennymi (o) utrwalenie pokoju światowego. | | 

W walce tej główne zadanie przypada w udziale partiom komu- 
nistycznym. Ich zadaniem musi być skupienie pod sztandarami walki 
o) pokój jaknajszerszych mas. ludowych, wszystkich uczciwych, ludzi 
pracy, nauki, kultury. Zadanie to sprowadza się do. rozwinięcia, 
szerokiego. ruchu o charakterze ogólnonarodowym pod hegemonią 
klasy robotniczej, pod hasłem centralnym, walki o pokój. Stwarzą 
to olbrzymie możliwości mobilizacyjne. 

W pierwszym rzędzie jest to jednak walka o iadność -dzielanie 
klasy robotniczej, a więć walka o przezwyciężenie i wyparcie wpły- 
wów socjaldemokratycznych z ruchu robotniczego. Walka o jedność 
jest więc bezlitosną walką ż socjaldemokratyżmem, jączy się z de- 
maskowaniem przywódców, wiąże śie Ściśle z oknażaniem istotnej 
reakcyjnej, antyludowej i antynartodowej, SRP YCZACI treści 
bagażu ideolegicznego socjaldemokracji, . o. 

Droga do jedności klasy: robotniczej jest. BroGcsEi ' pełnym: 
sprzeczności, zygzaków i .wanań, procesem wyzwalania się lewicy 
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socjalistycznejj a w szczególności robotników socjalistycznych, 
z ideowego bagażu socjaldemokratyzmu, jest procesem odłupywa- 
nia się od prawicowego kierownictwa i skupiania się przy partiach 
marksistowskich a potem w szeregach partii marksistowskich 
(Francja), ewentualnie eliminowania prawicy z partii socjalistycz- 
nych, kierowanych przez lewicę i pogłębiania w walce z prawicą 
jedności działania z partiami komunistycznymi (Włochy). 

Przykład Francji wskazuje na stały proces odchodzenia robotni- 
ków od partii socjaldemokratycznej i przechodzenia w szeregi 
partii komunistycznej. Socjaldemokracja francuska, wyrażająca 
interesy imperializmu amerykańskiego, w swoim składzie socjalnym 
już dawno stała się partią drobnomieszczańską, tracąc wpływy 
w ruchu robotniczym. 

Jest ona wyrazem nacisku burżuazji na mniej uświadomione ele- 
menty w ruchu robotniczym. Usadowiwszy się na bazie drobno- 
mieszczaństwa usiłuje osłabiać wpływ partii komunistycznej na 
warstwy pośrednie, których przecież najżywotniejszym interesem, 
tak jak i całego narodu, jest, pod przewodem klasy robotniczej, bronić 
suwerenności kraju przed zachłannością amerykańskiego imperializ- 
mu i walczyć we wspólnym froncie pokoju. 

Dalsze umacnianie szeregów partii komunistycznych, konsekwen- 
tna walka o jedność klasy robotniczej i stwarzanie podstaw praw- 
dziwego ruchu jedności demokratycznej i narodowej wokół walki 
o pokój, wokół walki o niepodległość i suwerenność narodową kra- 
jów podporządkowanych imperializmowi amerykańskiemu sprawi, 
że zdradziecka i rozbijacka socjaldemokracja bita będzie nie tylko 
w ruchu robotniczym, ale i w swoim obecnym gnieździe — w dro- 
bnomieszczaństwie. 

Przykład Włoch wskazuje jak mówił towarzysz Togliatti na nara- 
dzie Biura Informacyjnego Partii Komunistycznych w drugiej poło- 
wie listopada 1949 r., że: 


„Wielka partia, jaką jest socjalistyczna partia Włoch, pozo- 
stała wierna swym pozycjom jedności i walki klasowej, a wszel- 
kie manewry skierowane przeciw niej przez prawicowych so- 
cjaldemokratów lub centrystów pod fałszywym hasłem „jed- 
ności socjalistycznej'* ponosiły dotąd porażkę". 

Niemniej jednak zarysowuje się tam nowa próba dywersji: ostat- 
nie wiadomości mówią o utworzeniu nowej partii socjalistycznej, 
mającej zastąpić nieudaną i skompromitowaną dywersję Saragata 
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i mającej występujących z tej partii robotników odciągnąć lewym 
frazesem od przejścia na pozycje szczerej jedności działania. 

Manewr ten charakteryzuje nowe próby dywersji stosowane 
przez wypróbowanych rozbijaczy z COMISCO. Z drugiej strony 
manewr ten jest refleksem obiektywnej sytuacji w ruchu robotni- 
czym: porzucania przez robotników prawicowych partii socjaldemo- 
kratycznych i poszukiwania przez nich drogi na lewo, którą usiłują 
im zagrodzić agenci z COMISCO. 

Wszelkie dywersje wobec narastającej jedności klasy robotniczej 
w krajach zachodu spotykają się z coraz bardziej skuteczną walką 
partii komunistycznych. 


Orężem w tej walce staje się także ostatnia uchwała Biura Infor- 
macyjnego Partii Komunistycznych w sprawie jedności klasy ro- 
botniczej. 

W ten sposób na czoło zadań rewolucyjnych partii robotniczych 
na zachodzie Europy wysuwa się walka o jedność klasy robotniczej. 

To pozwoli „na gruncie jedności klasy robotniczej stworzyć jed- 
ność narodową wszystkich sił demokratycznych w celu mobilizacji 
szerokich mas ludowych do walki z imperializmem anglo - amery- 
kańskim i rodzimą reakcją". (Z rezolucji Narady Biura Informa- 
cyjnego Partii Komunistycznych). 


* * 


Kraje demokracji ludowej mają już za sobą poważne doświadcze- 
nie w walce o jedność klasy robotniczej, mają w tej walce decydu- 
jące sukcesy. Nie należy jednak popadać w samozadowolenie i są- 
dzić, że na zjednoczeniu ruchu robotniczego kończy się walka o uczy_ 
nienie z partii skutecznej siły motorycznej dalszych przeobrażeń spo- 
łecznych, czyli walka o bolszewizację partii. 


Tak jak zdobycie władzy państwowej przez proletariat jest po- 
czątkiem a nie końcem jego rewolucyjnych przeobrażeń, tak i zjed- 
noczenie klasy robotniczej w ustroju demokracji ludowej, dokona- 
ne na gruncie marksizmu - łeninizmu, nie było końcem lecz decy- 
dującą fazą dalszego procesu utrwalania, umacniania osiągniętej 
jedności klasy robotniczej. 

Teraz dopiero można, w ramach jednej partii marksistowsko - 
leninowskiej, do końca przeprowadzać skuteczną walkę z odchyle- 
niami i błędami ideologicznymi. teraz dopiero można wytępić pozo- 
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stałości i nawyki socjaldemokratyzmu, ponieważ nie znajdują już 
one przedłużenia i rozwinięcia w drugiej partii, ponieważ demasku- 
ją się one jako rezultat bezpośredniego nacisku burżuazji na partię 
klasy robotniczej, jako agentura burżuazji w ruchu robotniczym, 


a nie mają alibi. taktycznej ustępliwości wobec drugiej — dojrze- 
wającej do jedności —  wyzwalającej się spod nacisku burżuazji 
partii. | 


Doświadczenie walki o jedność klasy robotniczej w krajach demo- 
kracji ludowej, sprzęgniętej nierozerwalnie z zagadnieniami walki 
o władzę i z właściwym pojmowaniem demokracji ludowej jako for- 
my dyktatury proletariatu stanowi wprost klasyczne potwierdzenie 
sformułowanych przez Lenina i Stalina, praw rozwoju społecznego, 
obowiązujących w epoce imperializmu i rewolucji socjalistycznych. 

Po drugiej wojnie światowej, w wyniku rozgromienia faszyzmu 
przez Związek Radziecki, w wyniku zmiany układu sił w skali mię- 
dzynarodowej, w wyniku oswobodzenia krajów Europy środkowej 
i południowo - wschodniej przez Armię Radziecką, masy ludowe 
tych krajów pod przewództwem partii robotniczych ujęły władzę 
w swoje ręce i kształtowały i utrwalały ustrój demokracji ludowej, 
przeprowadzając zasadnicze reformy społeczne, jak nacjonalizacja 
przemysłu i reforma rolna. Działo się to stosownie do warunków 
miejscowych w różnym tempie i w różnym nasileniu. Kierunek był 
wszędzie jeden i ten sam: w walce o utrwalenie ustroju demokracji 
ludowej, toczonej pod przewodem partii robotniczych, dojrzewało 
w procesie utrwalania i umacniania się władzy ludowej pojmcwanie 
demokracji ludowej jako formy dyktatury proletariatu, w warurkach 
panujących po drugie: wojnie światowej, w warunkach oparcia 
o Związek Radziecki. 

A więc, wbrew tendencjom socjaldemokratycznym, ujęcie władzy 
przez rządy robotniczo - chłopskie było nie zakończeniem procesu 
rewolucyjnego, czyli tym samym jego wygaśnięciem, ale począt- 
kiem. Stanęło w pełni pytanie, jakiemu celowi ma ta władza słu- 
żyć, czy zbliżaniu się do socjalizmu w swoistych formach ludowo - 
demokratycznej realizacji dyktatury proletariatu, czy też ma ona 
stanowić — jak tego chcieli oportuniści i prawicowcy —  prowi- 
zorium „złotego środka'' między kapitalizmem a socjalizmem, które 
w nieuchronnej konsekwencji wstecznego rozwoju musiałoby do- 
prowadzić do odrodzenia się przytłumionych lecz nie wyrugcwa- 
nych żywiołów kapitalistycznych w mieście i rozrostu żywiołów ka- 
pitalistycznych, kułackich, na wsi. 
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W tym drugim wypadku rozwój sytuacji wspomagany naciskiem 
i penetracją międzynarodowej reakcji musiałby doprowadzić prę- 
dzej czy później bądź do upadku demokracji ludowej i przekształ- 
cenia jej w demokrację burżuazyjną, z dalszymi perspektywami 
zwyrodnienia bądź też bezpośrednio do zwyrodnienia jej — jak to 
wskazuje przykład Jugosławii — w policyjny reżim faszystowski, 
"dla atakowania Związku Radzieckiego, w bazy wypadowe imperializ- 
mu przeciwko krajowi socjalizmu, a więc przeciwko perspektywom 
rozwoju własnych narodów, przeciwko ich niepodległości. 

W ten sposób kraje te nie dopuszczając do swojego rozwoju ku 
socjalizmowi, zmierzałyby w kierunku swej degradacji i upadku, 
byłyby jak bóg grecki Kronos, który pożerał każde swe nowonaro- 
dzone dziecię. | 

Taki sens miały nacjonalistyczne odchylenia w krajach demokra- 
cji ludowej, które — gdyby nie zostały na czas zdemaskowane — 
pożarłyby owoce pierwszych zwycięstw mas ludowych, uniemożli- 
wiając dalszy marsz do socjalizmu. 

Dalszy marsz do socjalizmu został zabezpieczony zwycięską walką 
o jedność klasy robotniczej, toczoną w różnych formach przez cały 
okres utrwalania władzy demokracji ludowej. 

Siły imperializmu i reakcji międzynarodowej tudzież sprzymie- 
rzone z nimi żywioły reakcji rodzimej stawały na kolejnych liniach 
ataku i obrony. 

Po rozbiciu jawnie kontrrewolucyjnych sił faszystowskich (pod- 
ziemie, NSZ w Polsce, zwolennicy Horthy'ego na Węgrzech, niedo- 
bitki Żelaznej Gwardii w Rumunii itd.) nastąpiło rozgromienie t. zw. 
legalnej opozycji, związanej zresztą z podziemiem i stanowiącej jego 
ideologiczną melinę, dyrygowanej przez zagraniczne ośrodki dyspo- 
zycyjne i sprzęgniętej z prawicą socjalistyczną (Mikołajczyk, Nagy, 
Petkov, Maniu, narodowi socjaliści w Czechosłowacji). 

Równocześnie z rozgromieniem tej, korzystającej z przywileju le- 
galności opozycji, rozwiały się marzenia prawicowych socjalistów 
o odgrywaniu roli parlamentarnego języczka u wagi w ustroju demo- 
kracji ludowej, aby ją ciągnąć wstecz i usiłować zdegenerować w de- 
mokrację typu burżuazyjnego. 

Rozgromienie t. zw. opozycji dokonało się dzięki jedności działania 
klasy ropotniczej, dzięki hegemonii klasy robotniczej we frontach 
narodowych. 
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Napięcie walki klasowej zacieśniało jednolity front w masach ro- 
botniczych, czyniło go coraz lepszym motorem działania klasy robot- 
niczej, podnosiło na wyższy poziom świadomość mas partyjnych, przy- 
spieszało rozwój jednolitego frontu w kierunku jedności organicznej. 

Równocześnie rosnące napięcie walki klasowej, sukcesy jedności 
działania, wzrost świadomości rewolucyjnej mas partyjnych i wyni- 
kająca z niego walka z prawicą socjalistyczną powodowała odgradza- 
nie oportunistów od ruchu robotniczego i — parafrazując słowa Sta- 
lina „odrzucenie ich do obozu bezpośrednich obrońców kapitalizmu'*, 
demaskując ich jako agentów imperializmu. 

Jaskrawym przykładem takiego odsłonięcia przyłbicy przez pra- 
wicę socjalistyczną, działającą już w warunkach powojennych 
i równocześnie jaskrawym przykładem nędznej roli centrystów był 
znamienny kongres czeskich socjaldemokratów w Brnie, w jesie- 
ni 1947 r., dyrygowany bezpośrednio przez agentów wywiadu an- 
gielskiego i amerykańskiego z COMISCO. 

Inne kraje miały takich przykładów także pod dostatkiem. Pra- 
wica socjalistyczna, wrogowie jednolitego frontu, działali mniej 
otwarcie podczas kongresów, a znacznie więcej i znacznie jadowi- 
ciej w codziennej, podjazdowej, pełnej zatrutych strzałów walce 
z jednolitym frontem. 

Część prawicy socjalistycznej wypowiedziała demokracjom ludo- 
wym wojnę od samego początku. 

WRN Arciszewskich, Kwapińskich, Zarembów i Pużaków z miej- 
sca bez wahań wystąpiło jako antynarodowa agentura imperialisty- 
czna, kontynuując i uzupełniając nowymi elementami swą rolę 


z czasów wojny i sprzed wojny. Tutaj sprawa była jasna od samego 
początku. 


Inaczej rzecz miała się z tą częścią prawicy socjalistycznej, któ- 
ra pozornie włączyła się w pierwszym okresie do obozu demokracji 
ludowej i z tymi elementami oportunistycznymi, które w toku zao- 
strzającej się walki klasowej zaczynały ku prawicy ciążyć. 

Prawica socjaldemokratyczna stała się w owym okresie głównym 
szermierzem różnych wstecznych teorii, które miały na celu wyko- 
leić ewolucję demokracji ludowej na tory odradzania się kapita- 
lizmu i degeneracji władzy ludowej. 

I wtedy właśnie najistotniejszym momentem walki o właściwe 
oblicze demokracji ludowej, o jej socjalistyczną przyszłość, stała 
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się walka o jedność klasy robotniczej na platformie rewolucyjnej 
ideologii. Jedność działania ruchu robotniczego w postaci jednoli- 
tego frontu opartego o przodującą i rewolucyjną PPR, stanowiła 
w owym okresie ostoję frontu narodowego, obejmującego, poza 
sojuszniczymi ugrupowaniami politycznymi — także szerokie rzesze 
mas bezpartyjnych. Jedność działania klasy robotniczej stanowiła 
wzrastającą siłę motoryczną przemian społecznych. 

Ale jedność działania partii robotniczych nie była zjawiskiem sta- 
tycznym. Albo przeobrażała się po przez coraz silniejsze zbliżenie 
obu odłamów w jedność organiczną, albo pozostawała przez pewien 
czas doraźną kombinacją polityczną, skazaną na stopniowy rozpad 
lub wręcz rozbicie. Na to właśnie liczyła prawica socjalistyczna i na 
te jej rachuby stawiała cała reakcja krajowa i zagraniczna. 

Zacieśnianie jedności działania klasy robotniczej powodowało, 
poprzez walkę z prawicą, opierającą się jednolitemu frontowi, po- 
laryzację w partiach socjalistycznych pomiędzy zdrowymi czę- 
Ściami partii a agenturami burżuazji i reprezentantami jej aktual- 
nych interesów, polegających na rozsadzeniu jednolitego frontu. 
Rzecz prosta — walka nie przebiegała bez trudności i bez wahań — 
w szczególności centrystowskich — bez opóźnień w dojrzewaniu 
ideologicznym. | 

Zwycięstwo w tej walce doprowadziło do zdemaskowania prawicy, 
do izolowania jej od mas, do usunięcia z kierownictw, do wyrzucenia 
z Partii. Decydującą rolę w tej walce odegrała czynna pomoc komu- 
nistów. Ona pomogła przezwyciężyć wahania, trudności i opory. 


%* 
wj * 


Momentem przełomowym w dojrzewaniu ideologicznym ruchu ro- 
botniczego w krajach demokracji ludowej było jasne, po przezwy- 
ciężeniu nacjonalistycznego i oportunistycznego odchylenia, sformu- 
łowanie istoty demokracji ludowej jako formy dyktatury proleta- 
riatu. 

„Formy państw burżuazyjnych są nadzwyczaj różnorodne, 
lecz istota ich jest ta sama: wszystkie te państwa, tak czy owak 
są jednak w ostatecznym wyniku bezwarunkowo dyktaturą bur- 
żuazji. Przejście od kapitalizmu do komunizmu musi naturalnie 
dać ogromną obfitość i różnorodność form politycznych, lecz 
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istota rzeczy będzie przy tym nieodzownie ta sama: dyktatura 
proletariatu"). 


A o dyktaturze proletariatu tak mówi towarzysz Stalin: 


„Dyktatura proletariatu ma swe okresy, swoje szczególne 
formy, różnorodne metody pracy. W okresie wojny domowej 
szczególnie bije w oczy strona przemocy w dyktaturze. Z tego 
jednak wcale nie wynika, że w okresie wojny domowej nie od- 
bywa się żadna praca twórcza. Bez pracy twórczej prowadzenie 
wojny domowej jest niemożliwe: W okresie budownictwa socja- 
lizmu, przeciwnie, szczególnie bije w oczy pokojowa, organiza- 
torska, kulturalna praca dyktatury, praworządność rewolucyj- 
na itd. Jednakże z tego znowu wcale nie wynika, że strona 
przemocy w dyktaturze odpadła lub może odpaść w okresie 
budownictwa!!!) 


W krajach demokracji ludowej, dzięki warunkom stworzonym 
przez zwycięstwo Związku Radzieckiego nad faszyzmem i wynikłemu 
z niego korzystnemu układowi sił klasowych, dzięki oparciu o potężne 
państwo socjalistyczne — Związek Radziecki, niewątpliwie ostat- 
nia faza „wojny domowej", a więc zdobycia i utrwalenia władzy lu- 
dowej, mimo zaciętego oporu podziemia i ofiar, które ta walka po- 
chłonęła, przebiegała w innych okolicznościach niż w pierwszym 
kraju socjalizmu, Związku Radzieckim, powodując nawet sformuło- 
wania w rodzaju „łagodna rewolucja '. 

Niesłuszne jednak było ograniczanie okresów „wojny domowej' 
do momentu ustanowienia władzy ludowej po wyzwoleniu krajów 
przez Armię Radziecką. Przecież walka z faszyzmem o niepodległość 
i demokrację, walka o wyzwolenie kraju spod okupacji hitlerowskiej 
była równocześnie dla obozu demokracji, skupionego w Krajowej Ra- 
dzie Narodowej pod przewodem partii klasy robotniczej, swoistą 
„wojną domową" z rządem londyńskim, z Delegaturą, z własną bur- 
żuazją, z rodzimym faszyzmem. „ | 

„Nie była to „łagodna'* wojna domowa. Była to bezlitosna wojna, 
w której hitlerowski okupant — tępiąc ze szczególną zaciekłością de- 
mokratów — odgrywał rolę „interwenta” przychodzącego w sukurs 
rodzimej burżuazji, działającego wspólnie z rodzimymi faszystami. 


10) W. Lenin, Dzieła Wybrane, t. II, Moskwa 1948 r., str. 179—180. 
" Stalin „Zagadnienialeninizmu*, wyd. „Książka i Wiedza”, 1949 r. str. 125. 
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Rozstrzygnięcie przyniosło wielkie zwycięstwo Związku Radziec- 
kiego nad faszyzmem w wojnie narodów o niepodległość i demokra- 
cję, rozgromienie hitleryzmu. 

To międzynarodowe zwycięstwo Zwdazka Radzieckiego nad faszyz- 
mem, było więc równocześnie dla polskiego obozu demokracji pod- 
stawą zwycięstwa nad rodzimym faszyzmem i rodzimą burżuazją 
w walce o zdobycie władzy, a potem o jej utrwalenie. 

Któż pamiętając te straszliwe zmagania Związku Radzieckiego 
z hitleryzmem i okupioną tyloma ofiarami walkę polskiej demokracji 
przeciw hitleryzmowi i polskim faszystom powie, że z jasnego nieba, 
łagodnie „spłynęła na nas rewolucja. ' 

Tak rozumować to znaczy nie widzieć istotnego przebiegu „wojny 
domowej”, nie odczuwać jej napięcia, nie widzieć jak wyzwoleńcza 
rola Związku Radzieckiego w wojnie z hitleryzmem przerastała w ro- 
lę potężnego sojusznika sił rewolucyjnych w poszezególnych krajach, 
których walka z hitleryzmem przerastała w swoistą wojnę domową, 
popadać na wstępie w oportunistyczną ocenę warunków. 

Rewolucja w swoim całokształcie nie była więc „łagodna. 

To była walka na śmierć i życie narodów. 

Niemniej jednak przebieg ostatniej fazy „wojny domowej', po 
wyzwoleniu kraju, o utrwalenie władzy dzięki zasadniczemu roz- 
strzygnięciu, które padło w momencie zdruzgotania hitleryzmu przez 
Związek Radziecki, i dzięki panice w którą popadła burżuazja, nasu- 
wał określenia w rodzaju „łagodna rewolucja". 

Nieporozumienie przy odczytywaniu formułki „łagodna rewolucja” 
polegało po pierwsze na tym, że jedną z faz wojny domowej brano 
za całość i na tym, że oportuniści przez „łagodność'* rozumieli nie 
sam odmienny przebieg okresu walki o utrwalenie władzy, odmienny 
dzięki przytoczonym wyżej okolicznościom, ale rzekomą łagodność 
zrozumieli jako pożądaną przez nich płytkość przemian rewolucyj- 
nych. Stąd wzięły się m. in. sformułowania o demokracji ludo- 
wej jako formie współżycia i solidarystycznej symbiozy kapitaliz- 
mu i socjalizmu. 

W niektórych sformułowaniach to współżycie miało tak statyczną 
i obiecująco trwałą formę, że wobec nich równie fałszywa teza o wy- 
gasaniu walki klas i przerastaniu kapitalizmu w socjalizm aż raziła 
niektórych „demokratów ludowych' swoją „dynamiką'. 


63 


Józej Cyrankiewicz 


Dodać do tego trzeba, że w warunkach demokracji ludowych przy 
odmienności w nasileniu swoistej wojny domowej od początku 
„szczególnie biła w oczy pokojowa, organizatorska, kulturalna praca 
dyktatury''... Więcej. Był to okres odbudowy i leczenia krajów ze 
skutków wojny i okupacji itlerowskiej. Był to okres szerokich fron- 
tów narodowych o coraz wyraźniej zarysowanej hegemonii kłasy 
robotniczej. 


Był to okres, który stwarzał dla niektórych złudzenia zamierania 
walki klasowej i bez postawienia wyraźnych perspektyw socjalizmu 
mógł spowodować ugrzęźnięcie w bagnie oportunizmu. Kres temu 
położyło utworzenie Biura Informacyjnego — a w szczególności re- 
zolucja w sprawie Jugosławii. Kres temu położyło rozgromienie na- 
cjonalistycznego odchylenia w Polsce wraz z dobraniem się do jego 
oportunistycznych korzeni jeszcze z okresu okupacji, polegających 
na niedocenianiu roli Związku Radzieckiego, na przecenianiu sił 
imperializmu i jego polskich agentur, na nierozumieniu funkcji fron- 
tów narodowych i zagadnienia hegemonii klasy robotniczej, na nie- 
docenianiu ostrości walki klasowej. 

Kres temu położyło wyrzucenie poza burtę ruchu robotniczego so- 
cjalistycznej prawicy, zjednoczenie klasy robotniczej na gruncie 
marksizmu-leninizmu i jasne sformułowanie istoty demokracji ludo- 
wej jako państwa okresu przejściowego, a więc jako formy dyktatury 
proletariatu. 

W tych warunkach można było jasno sformułować rolę Partii jako 
czołowego, zorganizowanego oddziału klasy robotniczej i podstawo- 
we znaczenie hegemonii klasy robotniczej we frontach naro- 
dowych; rolę Partii realizującej przede wszystkim sojusz robotniczo- 
chłopski i wciągającej poprzez organizację Rad Narodowych, poprzez 
masowe organizacje zawodowe, spółdzielcze i młodzieżowe szerokie 
masy chłopów i inteligencji pracującej do budownictwa socjalistycz- 
nego, — rolę Partii klasy robotniczej, jako podstawowej siły kierow- 
niczej w systemie dyktatury proletariatu. | 

Było to zwycięstwo nad oportunizmem, nad socjaldemokratyz- 
mem, nad nacjonalistycznymi odchyleńcami, osiągnięte w walce 
o jedność klasy robotniczej na gruncie marksizmu-leninizmu. 

Pozwoliło to wyrąbać drogę dla dalszego marszu do socjalizmu. Po- 
zwala to, utrwalając dziś jedność klasy robotniczej w krajach demo- 
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kracji ludowej, wyostrzyć czujność rewolucyjną Partii, walczyć o jej 
monolitność, rugować resztki odchyleń, zwalczać agentury, które 
przeniknęły do Partii w poprzednim okresie, demaskować do reszty 
socjaldemokratyzm i oportunizm. 


* 
7 * 


Walka zatem o właściwy charakter demokracji ludowej stała się 
„walką o właściwy charakter jedności robotniczej. Walka zaś o jed- 
ność mogła być pojmowana tylko jako walka o wyparcie wpływów 
prawicy socjalistycznej i oportunizmu. W ostatecznej zaś linii o spro- 
wadzenie całego ruchu robotniczego na platformę marksizmu-ieni- 
nizmu. Dokładnie tak, jak przewidywały podstawowe założenia bol- 
szewickiej strategii rewolucyjnej. 

Walka o właściwy charakter jedności robotniczej w Polsce prowa- 
dziła więc poprzez wypieranie wpływów prawicy socjalistycznej, po- 
przez walkę z wszystkimi przejawami socjaldemokratyzmu. Warun- 
kiem powodzenia tej walki, której motorem była Polska Partia Ro- 
botnieza i współdziałająca z nią lewica socjalistyczna — było prze- 
zwyciężenie w samej PPR prawicowo - nacjonalistycznego odchyle- 
nia. Tylko bowiem zwycięstwo całkowite zasad marksizmu-leniniz- 
mu w partii rewolucyjnej stwarzało właściwą siłę kierowniczą pol- 
skiej rewolucji, która mogła skutecznie walczyć o przezwyciężenie 
w klasie robotniczej rozłamu, jak również o przezwyciężenie resztek 
wahań ideologicznych w lewicy socjalistycznej. 

Jedność organiczna klasy robotniczej zrealizowana w krajach de- 
mokracji ludowej w roku 1948 położyła kres spekulacjom reakcji na 
możliwość skutecznej frondy prawicy socjalistycznej i na jej jawne 
zblokowanie się z pozostałymi odłamami reakcji. 

Prawica socjalistyczna wyszła z tej walki rozgromiona organizacy j- 
nie i skompromitowana politycznie. Odchylenie nacjonalistyczne zo- 
stało przezwyciężone. Pozostało jednak niebezpieczeństwo penetracji 
z zewnątrz, obliczonej na nacisk na chwiejne elementy, groźne wte- 
dy, gdyby zjednoczone partie zatrzymały się na etapie połączenio- 
wym i nie kontynuowały walki z nosicielami prawicowego odchyle- 
nia 1 pozostałościami socjaldemokratyzmu wewnątrz Partii. Proces 
pogłębiania się i utrwalania jedności rozwijał się jednak i rozwija 
szybko naprzód, odsuwając w ten sposób niebezpieczeństwo odrodze- 
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nia się tendencji prawicowo - socjalistycznych w ruchu robotniczym 
demokracji ludowych. 
* w % 

Minął rok od zjednoczenia klasy robotniczej w Polsce, które ukoro- 
nowało długoletnią walkę przeciwko reformizmowi, przeciw socjal- 
demokratyzmowi, o przezwyciężenie rozbicia ruchu robotniczego, 
o utworzenie jednej, marksistowsko-leninowskiej Partii. 

Partia ta rodziła się w warunkach demokracji ludowej, w ogniu 
walki z pozostałościami socjaldiemokratyzmu i nacjonalistycznym od- 
chyleniem. 

Doświadczenia ostatniego roku w Polsce, pierwszego roku istnienia 
PZPR pokazują, jak bardzo jedność potęguje wpływ Partii na klasę 
robotniczą, jak uwielokrotnia siły klasy robotniczej, przodującej siły 
narodu. Tymbardziej stoi przed nami zadanie dalszego umacniania 
jedności klasy robotniczej przez pogłębianie zwartości Partii, przez 
dalszą systematyczną walkę z pozostałościami socjaldemokratyzmu 
i prawicowo - nacjonalistycznego odchylenia, zarówno w dziedzinie 
ideologicznej—poprzez podnoszenie poziomu świadomości rewolucyj- 
nej mas członkowskich — jak i organizacyjnej — poprzez wzrost dy- 
scypliny, poprzez powszechniejsze i głębsze jak dotąd stosowanie 
oręża samokrytyki, a przede wszystkim — dla zabezpieczenia Partii 
przed wszelkimi formami dywersji agentur imperialistycznych — po- 
przez wzrost czujności rewolucyjnej. 


* 
« * 


Ale stawka na socjaldemokratyzm nie była ostatnią stawką reak- 
cji i imperializmu, jeżeli chodzi o kraje demokracji ludowej. 

Czy walka o utrwalenie jedności Partii, walka z wszelkimi błędami 
i pozostałościami socjaldemokratyzmu i nacjonalistycznego odchyle- 
nia toczy się według starej linii podziału na byłych pepesowców i by- 
łych peperowców? 

Jak poastawowym naszym obowiązkiem jest walczyć z pozosta- 
łościami nacjonalistycznego odchylenia, tak samo równie ostro nale- 
ży walczyć z wszelkimi innymi przejawami socjaldemokratyzmu, 
a więc wzmóc czujność na to, co mogło przyjść torem PPS do Zjed- 
noczonej Partii. | 

Trzeba jednak pamiętać, że tak jak zaciera się coraz bardziej róż- 
nica między zdrową częścią b. PPS a b. PPR i jak wytworzył się nao- 
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gół jednolity typ PZPR-owca — podobnie zacierać się będzie coraz 
szybciej różnica jakościowa pomiędzy tymi co było prawicą, oportu- 
nizmem, w PPS — a tym, co było nacjonalistycznym odchyleniem 
w. PPR. Walka o utrwalenie jedności Partii toczyć się będzie na no- 
wych liniach podziału. 

Towarzysz Stalin w 1924 r. tak ocenił sytuację w polskim ruchu 
robotniczym po zjednoczeniu SDKPiL z PPS-lewicą w Komunistycz- 
ną Partię Polski: 

„Jestem stanowczo przeciwnikiem tego, aby w mającej się od- 
być dyskusji partyjnej w Polsce przeprowadzać linię podziału 
między byłą PPS i byłą SDKPiL. Byłoby to niebezpieczne dla 
Partii. Dawne PPS i SDKPiL oddawna już połączyły się w jedną 
partię, prowadzą one wspólną walkę przeciwko polskim obszar- 
nikom i burżuazji i dzielić je obecnie retrospektywnie na dwie 
części byłoby bardzo poważnym błędem. Walka powinna być 
poprowadzona nie według dawnej linii PFS i SDKPIL, lecz po 
nowej linii — izolowania oportunistycznego skrzydła kompartii 
Polski. Całkowite zwycięstwo nad oportunistycznym skrzydłem 
— to gwarancja przed rozłamem i rękojmia zwartości szeregów 
partii'"*). 

Dziś funkcje agentury burżuazji i imperializmu w ruchu robotni- 
czym spełniane z taką gorliwością przez socjaldemokrację — walczą- 
cą o niedopuszczenie proletariatu do władzy na zachodzie — w kra- 
jach demokracji ludowej, w warunkach władzy proletariatu, po roz- 
gromieniu prawicy socjalistycznej przejmują odchylenia nacjonali- 
styczne, które na czas nie rozgromione mogą przerastać, jak tego 
uczy przykład Jugosławii, w faszyzm. 

Powstają nowe jakości agentury burżuazji w ruchu robotniczym, 
bardziej dostosowane do walki z ruchem robotniczym w nowych wa- 
runkach, w warunkach dyktatury proletariatu. 

Walczyć z tą nową, ,zjednoczoną*, jakością dywersji w ruchu ro- 
botniczym, walczyć tak, żeby nie rozszczepiać Partii według nieaktu- 
alnych linii podziału, co byłoby wrogowi na rękę, ale by nie dopuścić 
do możliwości powstawania odchyleń — oto zadanie Zjednoczonej 
Partii na obecnym etapie. 

Dziś wiemy, że jeszcze w ogniu wojny światowej lęgły się owoce 
zdrady w ruchu rewolucyjnym. Wzeszły w pełni w Komunistycznej 


3) J. Stalin, Dzieła t. VI, str. 270—271. 
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Partii Jugosławii, której kierownictwo znalazło się w rękach najbar- 
dziej perfidnej i przewrotnej zgrai prowokatorów i A iść jaką 
znają dzieje ruchu robotniczego. 

Sprawa Tito, a potem sprawy Rajka i Kostowa, jak również spra- 
wa prowokacji dwójkarskiej w polskim ruchu, postawiły przed ru- 
chem robotniczym w całej rozciągłości zagadnienie czujności rewolu-_ 
cyjnej. Raz jeszcze znalazła pełne potwierdzenie teza leninowsko- 
stalinowska, że w miarę postępów socjalizmu zaostrza się napięcie 
walk klasowych i śmiertelnie raniony wróg ucieka się do coraz nik- 
czemniejszych środków. 

wspólną cechą wszystkich prowokacyjno - agenturowych dywer- 
sji w ruchu robotniczym, jak tego uczyło nas jeszcze przed sprawą 
Tito-Rajka-IKostowa, doświadczenie WKP(b) — jest to, że rodzą 
się one na gruncie odchyleń od zasadniczej, marksistowsko-leninow- 
skiej linii Partii. Nie trudno się zorientować dlaczego. Rzecznicy od- 
chyleń z natury rzeczy nie mają związku z masami, boją się mas, lę- 
kają otwartej walki. Są to z reguły grupy oderwane od mas, pozba- 
wione kontaktu z nimi, lękające się tego kontaktu, lękające się świa- 
tła dziennego. W klikowej robocie frakcyjnej szukają więc oparcia, 
którego jedynie i wyłącznie dostarczyć im może czyhająca na każdą 
okazję agentura imperialistyczna, reakcyjna. W niej znajdują so- 
jusznika i oddają mu się na usługi, z niej czerpią soki żywotne. 

Nie jest rzeczą istotną, że zaczątek takiego czy innego odchylenia 
wywodzi się historycznie z różnice politycznych i czy jest subicktyw- 
nie wynikiem rozdźwięku między postawą jednostki czy grupy a po- 
stawą Partii. 

Jeżeli odchylenie nie zostanie przezwyciężone bez reszty i zlikwi- 
dowane w łonie Partii, musi się automatycznie stać żerowiskiem ob- 
cych agentur, które czyhają na każdą szczelinę w monolicie Partii, 
by móc podjąć próbę wbicia w nią klina i rozłupania. Obiektywnie— 
każde odchylenie jest dziś wodą na młyn wroga. 

A zatem partia rewolucyjna może się rozwijać i kroczyć naprzód 
tylko poprzcz zdecydowaną i nieuołaganą walkę o czystość rewolu- 
cyjną, wymagającą stałej i ustawicznej czujności, poprzez usuwanie 
i eliminowanie wszelkich elementów ideologicznego odchylenia, po- 
przez usuwanie ze swych szeregów żywiołów obcych i wrogich. Tole- 
rancja jest tu jednoznaczna z popadnięciem w oportunizm i kwie- 
tyzm, ze zwyrodnieniem partii rewolucyjnej, z jej upadkiem. Walka 
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z wszelkiego rodzaju odchyleniami stanowi walkę o utrwalenie jed- 
ności partii, a tym samym, jedności ruchu robotniczego, i o zwycię- 
stwo budownictwa socjalistycznego. 


s s % 


Na froncie jedności klasy robotniczej walka trwa. 


Walka o jedność klasy robotniczej przyniosła wielkie zwycięstwa 
po drugiej wojnie światowej. Stało się to w wyniku rozgromienia 
faszyzmu: przez nieśmiertelne zwycięstwo pierwszego kraju socja- 
lizmu — Związku Radzieckiego i wywalczenia wolności narodom, 
spętanym przez ludobójczy faszyzm. 


Historyczne to zwycięstwo, które umocniło wbrew planom impe- 
rializmu nieodwracalny kierunek rozwoju ludzkości ku socjalizmowi. 
zapewnione zostało dzięki potędze i wspaniałej postawie narodów ra- 
dzieckich. 

Związek Radziecki zrodził się z Wielkiej Rewolucji Październi- 
kowej. 

Rewolucja Październikowa zwyciężyła w ostrej walce o jedność 
klasy robotniczej pod sztandarami marksizmu-leninizmu. 


Utrwalenie dyktatury proletariatu i zwycięskie budownictwo pań- 
stwa socjalistycznego, to triumf leninowsko-stalinowskiej nauki 
o państwie, o formie władzy ludowej w okresie przejściowym do so- 
cjalizmu i w warunkach otoczenia kapitalistycznego, to triumf 
leninowsko-stalinowskiej nauki nad wszystkimi zgubnymi i dywer- 
syjnymi teoriami, usiłującymi rozbroić klasę robotniczą w walce 
o władzę, usiłującymi obalić państwo socjalistyczne i przywrócić ka- 
pitalizm. 

Zwycięstwo państwa socjalistycznego, to triumf opartej na tej 
nauce strategii i taktyki rewolucyjnej partii Lenina i Stalina, partii 
nowego typu, — to oparcie w walce z zwyrodniałymi w agentury 
burżuazji i imperializmu prawicowymi partiami socjaldemokratycz- 
nymi, z odchyleniami wewnątrz partii, będącymi przejawem nowych 
form nacisku burżuazji w warunkach dyktatury proletariatu. 

W ten sposób fundament pod rewolucyjną jedność klasy robotni- 
czej na całym świecie położony został przez marksizm epoki imperia- 
lizmu i rewolucji socjalistycznych — przez nauki Lenina i Stalina, 
przez partię Lenina i Stalina. 
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Druga wojna światowa i jej wynik: rozbicie faszyzmu, uwolnienie 
narodów Europy z jarzma hitlerowskiego, rozszerzenie perspektyw 
rozwoju ludzkości ku socjalizmowi, to wspaniały, historyczny egza- 
min wystawionego na ciężkie próby pierwszego kraju zwycięskiego 
socjalizmu. 

Od wyników tego egzaminu zależały losy ludzkości. 

Teraz, w wyniku tego i dzięki potędze i pomocy Związku Radziec- 
kiego budują socjalizm kraje demokracji ludowej, odzyskują wolność 
Chiny Ludowe, potężnieje walka o wyzwolenie ludów kolonialnych, 
powstają Niemcy Demokratyczne, rośnie obóz postępu i pokoju — 
kurczy się, całą swoją nadzieję upatrujący w wojnie, obóz imperia- 
lizmu. 

Rośnie wspaniałym budownictwem niezwyciężona potęga pierw- 
szego kraju socjalizmu. Rosną w oparciu o pomoc Związku Radziec- 
kiego, o doświadczenia Partii Bolszewików, o rady towarzysza 
Stalina, kraje demokracji ludowej. Zasady marksizmu-leninizmu 
twórczo rozwijane przez towarzysza Stalina przyczyniły się do zwy- 
cięstwa jedności klasy robotniczej w krajach demokracji ludowej 
i stanowią drogowskaz walki o jedność klasy robotniczej we wszyst- 
kich krajach. 

Utrwala się i cementuje osiągnięta w walce z wrogiem klasowym 
jedność klasy robotniczej w krajach demokracji ludowej, przyśpie- 
szając w ten sposób budownictwo socjalistyczne w tych krajach, 
wzmacniając obóz pokoju i postępu, skupiający się wokół Związku 
Radzieckiego. 

Dalej umacniając tę jedność w naszym kraju, wykuwając tkwiącą 
w jedności olbrzymią siłę i dźwignię dalszych sukcesów, pomagamy 
zwycięstwu jedności w innych krajach, pomagamy zwycięstwu socja- 
lizmu. 

Walczą o jedność klasy robotniczej partie komunistyczne w kra- 
jach kapitalistycznych przeciw rozbijaczom, przeciw kosmopolitycz- 
nym zdrajcom interesów klasy robotniczej i własnych narodów, prze- 
ciw Bevinom, Blumom, Schumacherom, Spaakom, Mochom, Saraga- 
tom, — walczą o jedność jako podstawę frontów narodowych pod 
przywództwem klasy robotniczej przeciw ofensywie kapitalizmu na 
stopę życiową mas pracujących, przeciw zakusom imperializmu 
anglo-amerykańskiego na niepodległość narodów, przeciw przygoto- 
waniom wojennym. Obóz imperializmu anglo-amerykańskiego, szy- 
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kując wojnę, usiłuje przede wszystkim łamać jedność klasy robotni- 
czej. Obóz postępu, walcząc o pokój musi przede wszystkim zacięcie 
i umiejętnie walczyć o jedność klasy robotniczej. 

Walka o jedność klasy robotniczej trwa więc na wszystkich fron- 
tach. | 

Jedność klasy robotniczej jest podstawą zwycięstw w decydującej 
o przyszłości ludzkości walce o postęp i pokój pod przewodem Związ- 
ku Radzieckiego, pod wodzą towarzysza Stalina. 

Na tym froncie skupiają się pod przewodem klasy robotniczej 
w coraz to liczniejszych zastępach robotnicy i chłopi, kobiety i mło- 
dzież, ludzie nauki i kultury, ludzie wszelkich wyznań i pogłądów. 

Świadomi bojownicy o pokój i postęp na całym świecie, miliony 
prostych ludzi pragnących lepszej przyszłości, miłujących wolność 
i pokój, z nadzieją i ufnością patrzą na towarzysza Stalina — wodza 
światowego obozu pokoju ii PORIAPIE któremu przewodzi Związek 
Radziecki. 

Jest to front oealenia ludzkości bizeń barbarzyństwem, front za- 
głady imperializmu, front zwycięskiej epoki socjalizmu. 


Należy powiedzieć o jeszcze jednej jedności: 

O Stalinie, jako jedności wodza dzyiarodk Ego proletariatu 
z dążeniami setek milionów ludzi. 

I o obowiązkach wszystkich ludzi pragnących walczyć o pokój i so- 
cjalizm, o Sprawę, której wodzem jest wielki Stalin. 


Jakub Berman 


Rewolucja Październikowa 
przyśpiesza coraz bardziej 
rozwój ludzkości do socjalizmu 


Na kilka tygodni przed rozpoczęciem Wielkiej Socjalistycznej 
Rewolucji Październikowej Lenin pisząc swą epokową pracę „Pań- 
stwo a rewolucja stwierdził: 

„..'”o jest rzeczą ważną zdać sobie sprawę, jak nieskończenie 
fałszywy jest zwykły burżuazyjny pogląd, jakoby socjalizm był 
czymś martwym, skostniałym, raz na zawsze zakończonym, 
podczas gdy w rzeczywistości dopiero od socjalizmu zacznie się 
szybki, prawdziwy, naprawdę masowy, przy udziale większości 
ludności, a potem całej ludności, ruch naprzód we wszystkich 
dziedzinach życia społecznego i indywidualnego'"). 

Jak pisze Lenin w posłowiu do pierwszego wydania tej pracy, 
rewolucja przeszkodziła mu w napisaniu zaprojektowanego już na- 
stępnego rozdziału, i dodaje: 

„Z takiej „przeszkody' można się tylko cieszyć... przy- 
jemniej, pożyteczniej przeprowadzać „,doświadczenie rewo- 
lucji', niż o nim pisać'2). 

W tym samym czasie, we wrześniu 1917 r.. towarzysz Stalin. mo- 
bilizując masy do wałki z kontrrewolucją, do walki z rządem Kie- 
reńskiego, pisał: 

,„.. ostatnie wystąpienie generalsko - burżuazyjnej kontrre- 
wolucji i fala ruchu rewolucyjnego, która podniosła się w od- 
powiedzi, wykazały ze szczególną jasnością, że rewolucja roś- 
nie i krzepnie właśnie w starciach z kontrrewolucją. 

W ogniu tych starć ożyły i rozwinęły się zamarle już Rady 
i Komitety, rozbite przez manewry burżuazji w lipcu, sierpniu. 

Na barkach tych organizacyj rewolucja wzniosła się do 
triumfu nad kontrrewolucją. 


1) W. Lenin, „Dzieła Wybrane' w jęz. polskim. Moskwa 1948, T. II. Str.232. 
+) Tamże, str. 252. 
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.. bez tych organizacji kolejarskich, żołnierskich, marynar- 
skich, chłopskich, robotniczych, pocztowo - telegraficznych 
i innych „samoczynnych* Komitetów, bez ich rewolucyjnej ini- 
cjatywy i bojowej samodzielnej aktywności, rewolucja byłaby 
zmieciona'3). 

W tej olbrzymiej i wciąż narastającej aktywności mas kierowa- 
nych przez partię bolszewicką, w nieustannym rozwoju świadomo- 
Ści mas tkwi wielkość Rewolucji Październikowej, promieniowanie 
pierwszej w Świecie władzy ludowej, utrwalającej swe zwycięstwo, 
nieodparty jej wpływ na setki milionów wyzyskiwanych i gnębio- 
nych ludzi na całej kuli ziemskiej. 

Engels pisał w 1883 r.: 

„Gruby błąd Niemców polega na tym, że wyobrażają sobie, 
jakoby rewolucji mośsna dokonać w jeden dzień. W rzeczywi- 
stości zaś stanowi ona wieloletni proces rozwoju mas w wa- 
runkach, które sprzyjają jego przyśpieszeniu". 

W historii ludzkości Rewolucja Październikowa stanowi zasadni- 
czy zwrot od starego kapitalistycznego świata do nowego socjali- 
stycznego świata. 

„Był to zwrot w skali międzynarodowej, gdyż po raz pierwszy 
przerwany został międzynarodowy front kapitału, po raz pierwszy 
postawiona została w sposób praktyczny sprawa obalenia kapita- 
lizmu' (Stalin) 

Na pierwszym Zjeździe Rad w grudniu 1922 r., który proklamo- 
wał powstanie Związku Socjalistycznych Republik Radzieckich, to- 
warzysz Stalin stwierdził: 

,„..«” władza radziecka myśli już nie tylko o swym istnieniu, 
lecz również o tym, aby rozwinąć się w poważną siłę między- 
narodową, mogącą oddziaływać na sytuację międzynarodową, 
mogącą zmieniać ją w interesie mas pracujących'*). 

Wydarzenia lat późniejszych, w szczególności zaś rozgromienie 
Niemiec hitlerowskich przez Związek Radziecki w okresie drugiej 
wojny światowej oraz rozwój wypadków w latach ostatnich całko- 
wicie potwierdziły tę przepowiednię towarzysza Stalina. 

Związek Radziecki, stojący na czele całego światowego obozu po- 
koju i postępu, jest dziś potężnym czynnikiem oddziaływającym na 


4) J. Stalin. Dzieła, Tom V, str. 156. 
35 J. Stalin. Dzieła, Tom III, str. 272. 
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sytuację międzynarodową w interesie mas pracujących. W okresie 
najcięższych walk z nawałą faszystowskiego barbarzyństwa jakże 
bliskie, drogie i zrozumiałe bardziej niż kiedykolwiek stało się dla 
setek milionów ludzi na całym świecie legendame bohaterstwo 
Związku Radzieckiego, jego wielkość i niezwyciężona siła, jego mi- 
sja wyzwoleńcza chorążego wolności, zbawcy zdeptanej kultury 
i stratowanej przez faszyzm godności ludzkiej. "Toteż wzrósł niepo- 
miernie zasięg oddziaływania Związku Radzieckiego, promieniowa- 
nie jego nowego życia o ileż bardziej twórczego, szlachetniejszego, 
czystszego i sprawiedliwszego niż w krajach kapitalistycznych. 
Kraj zwycięskiego socjalizmu, kraj, w którym klasa dawniej 
okrutnie wyzyskiwana i prześladowana stała się klasą rządzącą, kraj, 
który narody - pariasy i rasy prześladowane podniósł do godności 
narodów wolnych, równych, współrządzących, kraj, który podnosi 
nieustannie dobrobyt ludu pracującego miast i wsi, promieniuje ze 
szczególną siłą na klasę robotniczą krajów kapitalistycznych, na na- 
rody kolonialne i półkolonialne i wreszcie na warstwy pośrednie. 


* 


Rewolucja Październikowa wzmogła wiarę we własne siły w milio- 
nach robotników wszystkich krajów. Pod bezpośrednim wpływem 
Rewolucji Październikowej w krajach kapitalistycznych i kolonial- 
nych wyrosły partie komunistyczne, partie nowego typu, które kie- 
rując walką milionów ludzi pracy wzorują się na stworzonej przez 
Lenina i Stalina partii bolszewickiej. 

Burżuazja i jej pseudo - socjalistyczni agenci oraz cała czereda 
płatnych pismaków i renegatów ruchu robotniczego w ciągu dzie- 
sięcioleci nie szczędzili kłamstw i oszczerstw, aby oszukać robotni- 
ków i oczernić w ich oczach Związek Radziecki. Wbrew tym olbrzy- 
mim kapitalistycznym fabrykom kłamstw, wbrew oszczerstwom ga- 
zet, radia, filmu i kleru — proletariusze lgnęli całym sercem do 
Związku Radzieckiego i, jak mówił Lenin „gdy tylko międzynarodo- 
wa burżuazja zamierza się na nas, jej właśni robotnicy chwytają 
ją za ręce". 

Wbrew intrygom reformistycznych i zdradzieckich przywódców — 
robotnicy masowo organizują delegacje do ZSRR, istne pielgrzymki 
do kraju socjalizmu. 


Rewolucja Październikowa przyśpiesza rozwój ludzkości do socjalizmu 


Towarzysz Stalin podkreślił głęboki sens tych faktów w swym 
przemówieniu na XIV Zjeździe WKP(b): 


„O czym świadczą wszystkie te fakty? Świadczą one o dwóch 


rzeczach. Po pierwsze o tym, że klasa robotnicza Europy, 
przynajmniej rewolucyjna część klasy robotniczej Europy, uwa- 
ża nasze państwo za swoje dziecko, że klasa robotnicza posyła 
swoje delegacje do naszego kraju nie z ciekawości, lecz po to, 
aby popatrzeć, jak i co się u nas dzieje, gdyż oni widocznie czują 
się moralnie odpowiedzialni za wszystko, co my tu budujemy. 
Po wtóre o tym, że rewolucyjna część proletariatu Europy, 
usynawiając nasze państwo i traktując je jako swoje dziecko, 
będzie go bronić i bić się o nie, jeśli zajdzie konieczność'5). 

Tow. Stalin niejednokrotnie wyśmiewał rozpowszechnione przez 
imperialistyczną propagandz bzdurne pretensje o „eksporcie rewo- 
lucji* podkreślając, że rewolucja w każdym kraju wyrasta z włas- 
nych korzeni, z prowadzonej w tym kraju walki klasowej. Nato- 
miast zgodnie z najgłębszym sensem proletariackiego internacjona- 
lizmu wcielanego w życie przez Związek Radziecki, towarzysz Sta- 
lin przytaczał nieraz wytyczną tak zwięźle i precyzyjnie sformuło- 
waną przez Lenina: „Uczynić maksimum tego, co da się urzeczy- 
wistnić w jednym kraju dla rozwoju, oparcia, obudzenia rewolucji 
we wszystkich krajach". 

Rewolucja Październikowa wydarła Rosję z kapitalistycznego 
marazmu i zacofania oraz zapoczątkowała ogromne przyśpieszenie 
rozwoju sił wytwórczych, niebywale tampo uprzemysłowienia kraju. 
Widomym wyrazem tego były pięciolatki Stalinowskie, które prze- 
obraziły oblicze kraju, przekształciły Związek Radziecki w potęgę 
przemysłową, tworząc tym samym przesłanki zmiażdżenia hitlerow- 
skiej machiny wojennej. 

Po pierwszej pięciolatce i następnych towarzysz Stalin podkre- 
ślał, że sukcesy pięciolatek mobilizują rewolucyjne sily klasy robot- 
niczej wszystkich krajów przeciw kapitalizmowi. 


„Międzynarodowa łączność klasy robotniczej ZSRR z robot- 
nikami krajów kapitalistycznych — mówił tow. Stalin na XVII 
Zjeżdzie Partii — bratni zwiazek robotników ZŚRR z robotni- 


6) J. Stalin. Dzieła. Tom VII, str. 284. 
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kami wszystkich krajów — oto jeden z kamieni węgielnych siły 
i potęgi Republiki Rad.'€). 

W latach powojennych olbrzymia większość klasy robotniczej 
Francji i Włoch popiera bohaterskie partie komunistyczne tych kra- 
jów i pogłębia swe braterstwo ze Związkiem Radzieckim. 

W Stanach Zjednoczonych utuczeni na wojnie magnaci dolarowi 
wciąż jeszcze żerują na zacofanej świadomości wielu robotników 
i próbują ieh obezwładnić końskimi dawkami histerii antykomuni- 
stycznej i antyradzieckiej. W Anglii zaś robotnicy w dużej mierze 
trzymani są w szachu przez swych zdradzieckich przywódców labo- 
urzystowskich, którzy wciąż łudzą ich okruchami z mocno już po- 
sżczerbionego stołu kolonialnego. 

Mimo tych wszystkich oszukańczych manewrów, których skutecz- 
ność będzie się gwałtownie kurczyć w miarę pogłębiania się kryzysu, 
na całym świecie umacniają się więzy braterstwa między klasą ro- 
botniczą a Związkiem Radzieckim, stanowiąc potężny hamulec dla 
zbrodniczych planów podżegaczy wojennych. 


* 


Lenin i Stalin, rozwijając w sposób twórczy marksizm, jeszcze 
przed Rewolucją Pażdziernikową stworzyli podwaliny nauki o rewo- 
lucji narodowo - kolonialnej, traktując ją jako część rewolucji so- 
cjalistycznej, walczące zaś narody kolonii i półkolonii jako natural- 
nych sojuszników proletariatu krajów rozwiniętego kapitalizmu we 
wspólnej walce przeciw imperializmowi. 

„Rewolucja Październikowa — mówił tow. Staln — była 
pierwszą w świecie rewolucją, która obudziła z wiekowej Śpiącz- 
ki masy pracujące narodów uciskanych Wschodu i wciągnęła je 
do walki z imperializmem światowym'7). 

Przeprowadzona przez towarzysza Stalina głęboka analiza pod- 
stawowych zagadnień rewolucji chińskiej, jej konkretnych właści- 
wości i dróg rozwojowych, analiza, która była genialnym rozwinię- 
ciem i zastosowaniem marksizmu - leninizmu, stanowiła nieocenioną 
pomoc dla chińskiej klasy robotniczej i Komunistycznej Partii Chin. 


s) J. Stalin — „Zagadnienia leninizmu", wyd. „Książka i Wiedza", 1949 tz 


str. 480. 
2) J. Stalin. Tom IV, str. 164. 
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„Dawniej „było w zwyczaju” sądzić, że świat podzielony jest 
z dawien dawna na rasy niższe i wyższe, na czarnych i bia- 
łych, z których pierwsi niezdolni są do cywilizacji i skazani 
na to, aby być obiektem wyzysku, drudzy zaś są jedy- 
nymi nosicielami cywilizacji, powołanymi do wyzyskiwania 
pierwszych. Obecnie legendę tę należy uważać za rozbitą 
i odrzuconą. Jednym z najważniejszych wyników Rewolucji 
Październikowej jest fakt, że zadała ona tej legendzie cios 
śmiertelny, wykazując w praktyce,że wyzwolone narody nie- 
„europejskie, wciągnięte w łożysko rozwoju radzieckiego, zdol- 
ne są pchnąć naprzód rzeczywiście przodującą kulturę i rze- 
czywiście przodującą cywilizację wcale nie w mniejszej mierze, 
niż narody europejskie'S). 

W grudniu 1927 r. towarzysz Stalin stwierdzał: 

„Jasne, że rewolucyjne rozbudzenie krajów kolonialnych i za- 
_ leżnych zapowiada kres światowego imperializmu. Ten fakt, 
że rewolucja chińska nie doprowadziła jeszcze do bezpośrednie- 
go zwycięstwa nad imperializmem, ten fakt nie może mieć de- 
cydującego znaczenia w sensie perspektyw rewolucji. Wiel- 
kie rewolucje ludowe w ogóle nigdy nie zwyciężają do końca 
w pierwszej turze swoich wystąpień. Rosną one i umacniają 
się w trybie przypływów i odpływów. Tak było wszędzie, 
w tej liczbie również w Rosji. Tak będzie w Chinach'*). 

Po 22 latach przepowiednia towarzysza Stalina ziściła się w pełni. 
Podobnie jak rozgromienie hitlerowskich Niemiec dzięki wyzwoleń- 
czej roli Związku Radzieckiego umożliwiło wyrwanie z systemu ka- 
pitalistycznego krajów demokracji ludowej, tak też druzgoczący cios 
zadany imperialistycznej Japonii przez Związek Radziecki był po- 
tężnym bodźcem do wzmożenia ruchów ludowo - demokratycznych 
w Azji i stworzył przesłanki zwycięstwa rewolucji chińskiej. Z orbi- 
ty kapitalizmu wypadła największa półkolonia. Powstanie Chiń- 
skiej Republiki Ludowej oznacza zmianę układu sił w skali świato- 
wej na niekorzyść imperializmu. 

„Zwycięstwo demokracji chińskiej — powiedział tow. Malen- 
kow w swym referacie z okazji 32 rocznicy Wielkiej Socjali- 


8) J. Stalin — „Zagadnienia leninizmu", wyd. „Książka i Wiedza', 1949 r,, 
str. 187. 
») J. Stalin. Dzieła. T. X, str. 283. 


1% 


Jakub Berman 


stycznej Rewolucji Październikowej — otwiera nową kartę w hi- 
storii nie tylko narodu chińskiego, lecz wszystkich narodów 
Azji, uciskanych przez imperialistów. Walka narodowo - wy- 
zwoleńcza narodów Azji, Oceanii, całego świata kolonialnego, 
podniosła się na nowy znacznie wyższy szczebel". 

Chiny są wymownym przykładem tego, jak olbrzymie masy za- 
ktywizowała Wielka Rewolucja Październikowa, wydobywając je 
z otchłani nędzy i poniżenia, jak bardzo przyśpiesza ona obroty ko- 
ła historii na Dalekim Wschodzie. 


LJ 
u * 


Towarzysz Stalin z całą mocą stawiał zagadnienie warstw pośred- 
nich w rewolucji proletariackiej tj. chłopstwa i drobnomieszczan- 
stwa w mieście. Proletariat —- podkreślał tow. Stalin — nawet ma- 
rzyć nie może poważnie o zdobyciu władzy, jeśli te warstwy nie są 
przynajmniej zneutralizowane, jeśli wciąż jeszcze stanowią w swej 
masie armię kapitału. W szóstą rocznicę Wielkiej Socjalistycznej 
Rewolucji Październikowej towarzysz Stalin pisał: 

„Jest rzeczą niewątpliwą, że Rewolucja Październikowa sta- 
nowiła szczęśliwe połączenie „wojny chłopskiej" z „rewolucją 
proletariacką', o którym pisał Marks wbrew wszelkim „pryn- 
cypialnym* paplarzom. Rewolucja Październikowa dowiodła, 
że takie połączenie jest możliwe i wykonalne. Rewolucja Paź- 
dziernikowa dowiodła, że proletariat może wziąć władzę i utrzy- 
mać ją, jeśli zdoła oderwać warstwy średnie, a przede wszyst- 
kim chiopstwo, od klasy kapitalistów, jeśli zdoła przekształcić 
te warstwy z rezerwy kapitału w rezerwy proletariatu". 

I dalej: 

„Zdobycie chłopstwa odbywało się u nas pod flagą socjali- 
zmu... Ta okoliczność nie mogła nie przeistoczyć sztandaru 
socjalizmu, który dawniej był straszydłem dla chłopstwa, 
w sztandar przyciągający jego uwagę i ułatwiający mu uwoł- 
nienie się od zahukania, nędzy i ucisku'10), 

W ten sposób Rewolucja Październikowa utorowała ideom socja- 
lizmu drogę do warstw średnich. O poruszeniu „głębokich rezerw* 
dzięki promieniowaniu Rewolucji, dzięki fascynującej sile socjalizmu 
wcielanego w życie, świadczy nie tylko coraz większa aktywność 


io) J. Stalin. Dzieła. T. V, str. 344—-346. 
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mas pracującego chłopstwa pod przewodem klasy robotniczej w kra- 
jach demokracji ludowej, nie tylko olbrzymi zasięg ruchów naro- 
dowo - wyzwoleńczych w krajach kolonialnych i półkolonialnych 
(o wielkiej przewadze liczebnej warstw średnich), lecz również sze- 
roki rozmach rewolucyjnego ruchu chłopskiego np. we Włoszech. 

W miarę tego, jak będą się zaciskały obcęgi kryzysu w krajach 
kapitalistycznych, powodując dalszą pauperyzację milionowych 
rzesz chłopskich, z drugiej zaś strony w krajach przechodzących 
przeobrażenia socjalistyczne coraz bardziej widoczne i nieodparcie 
przekonywające będą skutki polityki socjalistycznej dla pracujących 
chłopów, coraz dobitniej ujawniać się będzie ogromny wzrost sił 
wytwórczych w socjalistycznym rolnictwie, jego zdolność skutecz- 
nego ujarzmienia sił przyrody i zapobiegania nieurodzajom i klęs- 
kom żywiołowym — tym bardziej chłopstwo będzie się politycznie 
różniczkować w krajach kapitalistycznych, tym szybciej przytłacza- 
jąca większość chłopów pracujących poprze na zachodzie Europy 
walkę klasy robotniczej przeciw okowom imperializmu, o zwycię- 
stwo socjalizmu. 


Przeobrażenia polityczne i gospodarcze, które zaszły w Polsce 
iw innych krajach demokracji ludowej, są równoznaczne z rewolu- 
cją socjalistyczną. Ukształtowanie się tej odmiennej postaci rewo- 
lucji socjalistycznej, spełniającej te same zadania co Rewolucja 
Pażdziernikowa, stało się możliwe właśnie dzięki rozgromieniu armii 
hitlerowskiej przez Armię Radziecką, dzięki zasadniczej zmianie 
układu sił na arenie międzynarodowej i w odnośnych krajach na ko- 
rzyść socjalizmu i klasy robotniczej, a więc w ostatecznym rachun- 
ku — dzięki zmianom, których źródłem jest Wielka Rewolucja Paź- 
dziernikowa. Doświadczenie nagromadzone w budownictwie socja- 
lizmu w Związku Radzieckim jest i pozostanie największą zdobyczą 
międzynarodowego proletariatu. 

Realizowanie dyktatury proletariatu w nowej postaci, w postaci 
demokracji ludowej, stało się możliwe dzięki szczególnym warun- 
kom historycznym, dzięki uruchomieniu i rozkołysaniu tych sił spo- 
łecznych, które wyzwoliła i objęła swym promieniowaniem Rewo- 
lucja Pażdziernikowa. : viuszowi myśli Stalinowskiej, która kon- 
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tynuuje twórczy rozwój marksizmu - leninizmu, partie komunistycz- 
ne i robotnicze zawdzięczają nie tylko uogólnienie nowego dorobku 
historycznego w krajach demokracji ludowej, lecz również prawi- 
dłowe naogół, mimo poszczególnych błędów tych partii, w nowych 
skomplikowanych warunkach historycznych sterowanie walką milio- 
nowych mas o socjalizm. 

W niemniejszym stopniu dotyczy to powstania Niemieckiej Re- 
publiki Demokratycznej, która zapoczątkowuje bistoryczny przełom 
w dziejach narodu niemieckiego — wzmacnia dążenie do realizacji 
głębokich, sięgających samych podstaw, przeobrażeń w całym naro- 
dzie niemieckim i wydarcia go z degenerującego wpływu imperiali- 
zmu. Musi to wzmocnić siły antyimperialistyczne w innych krajach 
i niewątpliwie zaważy na losach Huropy. 


* * * 


A jaki wpływ Rewolucja Październikowa w swym rozwoju histo- 
rycznym wywiera na cały ustrój kapitalistyczny ? 
Towarzysz Stalin pisał w 1927 r. w dziesiątą rocznicę Rewolucji: 

„Jeżeli żywiołowy rozwój kapitalizmu w warunkach impe- 
rializmu przerósł — wskutek swej nierównomierności, wsku- 
tek nieuchronności konfliktów i starć wojennych, wreszcie 
wskutek niebywałej rzezi imperialistycznej — w proces gnicia 
i umierania kapitalizmu, to Rewolucja Październikowa i zwią- 
zane z nią odpadnięcie ogromnego kraju od światowego syste- 
mu kapitalistycznego musiały przyśpieszyć ten proces, podwa- 
żając krok za krokiem same podstawy imperializmu świato- 
wego. 

I dalej: 

„Rewolucja Październikowa zadała kapitalizmowi światowe- 
mu śmiertelną ranę, z której nie wyleczy się on już nigdy. Właś- 
nie dlatego kapitalizm nigdy już nie odzyska z powrotem tej 
„równowagi* 1 „trwałości', jakie posiadał przed Październi- 
kiem. Kapitalizm może częściowo ustabilizować się, może 
zracjonalizować swoją produkcję, oddać rządy kraju faszyzmo- 
wi, zgnębić chwilowo klasę robotniczą, lecz nigdy nie odzyska 
z powrotem tego „spokoju i tej ,„pewności siebie", tej „rów- 
nowagi* i tej trwałości”, jakimi chełpił się dawniej, albowiem 
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kryzys kapitalizmu światowego doszedł do takiego stopnia roz- 
woju, kiedy płomienie rewolucji nieuchronnie muszą wybuchać 
bądź w ośrodkach imperializmu, bądź tez na peryferiach, obra- 
cając w niwecz kapitalistyczną łataninę i z każdym dniem czy- 
niąc blizszym upadek kapitalizmu'!!). 

Z jaką zdumiewającą dokładnością bieg wypadków historycznych 
potwierdził tę stalinowską ocenę imperializmu. Dziś, po 22 latach, 
kiedy mamy już poza sobą i częściową stabilizację kapitalizmu, 
i oddanie władzy faszyzmowi w szeregu krajów kapitalistycznych, 
i druzgoczącą klęskę tego faszyzmu, i nową wyrwę w łańcuchu impe- 
rialistycznym na skutek klęski i załamania się niemieckiego, japoń- 
skiego i włoskiego imperializmu — kiedy wreszcie w naszych oczach 
narasta nieubłaganie nowy kolejny kryzys gospodarczy kapitalizmu, 
kryzys, który wstrząsnąć musi całym systemem, możemy tym do- 
bitniej stwierdzić, jak bardzo ostatnie lata skurczyły orbitę jego 
wpływów, pogłębiły wewnętrzne sprzeczności kapitalizmu, jak bar- 
dzo przyspieszyły dalsze podważanie podstaw już nie tylko nieule- 
czalnie chorego, lecz również śmiertelnie zranionego imperializmu. 

Imperializm szamoce się bezsilnie i szuka wyjścia z impasu. Pró- 
buje stosować swe stare, tylekroć zbankrutowane metody. 

W sierpniu 1917 r. towarzysz Stalin pisał: 


„W chwili. gdy rewolucja rosyjska wytęża swe siły, aby 
obronić swe zdobycze, a imperializm stara się ją dobić — ame- 
rykański kapitał zaopatruje koalicję Kiereńskiego - Milukowa - 
Cereteli w miliardy po to, aby okiełznawszy ostatecznie rewo- 
lucję rosyjską, podciąć wzrastający ruch rewolucyjny na Za- 
chodzie'1£), 

Podobnie dziś imperializm amerykański próbuje zahamować pro- 
ces rozkładu gospodarki kapitalistycznej na Zachodzie Europy przez 
tzw. pomoc marshallowską, usiłuje zachować te kraje w orbicie 
swoich wpływów i uczynić je zdolnymi do odegrania roli zaplecza 
i bazy wypadowej w wojnie napastniczej, jaką; szykuje przeciw 
obozowi pokoju. Ale nieubłagana logika imperializmu, który nie 
może wyskoczyć ze swej wilczej skóry, i logika nadciagającego kry- 
zysu prowadzą do całkowitego zwasalizowania krajów marshallow- 
skich i do prób przerzucenia na nie ciężaru kryzysu, co musi pogłę- 


11) J.Stalin. „Zagadnienia leninizmu", wyd. „Książka i Wiedza”, 1949, str. 170. 
12) J. Stalin. Dzieła. T. 11I, str. 204. 
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biać ich degradację gospodarczą a więc osłabiać ich wartość mili- 
tarną dla imperializmu. 

W swym referacie na ostatniej sesji Biura Informacyjnego tow. 
Susłow stwierdził: 

„Dziś, kiedy samo życie zerwało bezlitośnie z „planu Mar- 
shalła'* cały jego blichtr, plan ten ukazał się w swej prawdzi- 
wej postaci, jako dźwignia ekonomiczna, polityczna i wojsko- 
wa, przy której pomocy imperialiści Stanów Zjednoczonych 
podporządkują swej kontroli i dyktatowi gospodarkę Europy 
Zachodniej, usiłując przekształcić ją w dodatek kolonialny Sta- 
nów Zjednoczonych". 

Nie może to nie pogłębić sprzeczności w obozie imperialistycz- 
nym, nie może nie wywołać również głębokiego kryzysu ideologicz- 
nego, kulturalnego i moralnego w świecie imperialistycznym. Nic 
dziwnego, że w metropolii amerykanizmu spod taniego blichtru osza- 
łamiającej hałaśliwości „amerykańskiego sposobu życia'* widoczny 
jest coraz silniejszy rozkład więzi społecznej, nawet rodzinnej, od- 
słania się jałowość literatury i sztuki, wyziera pustka i coraz więk- 
sza samotność człowieka, coraz więcej wynaturzeń i dziwolągów, 
coraz więcej bezmyślnego dojutrkowania, ucieczki od życia, psycho- 
patologii —- na tej chorej glebie żerują tendencje faszystowskie, za- 
szczepione przez potężną imperialistyczną machinę propagandową. 
Każdy sukces obozu pokoju i socjalizmu przyjmowany jest przez 
nią ze zgrzytaniem zębów, potęguje histerię. Nie świadczy to o sile 
i prężności obozu imperialistycznego, świadczy natomiast o jego 
zdolności do nieobliczalnego awanturnietwa. 

Omawiając w r. 1918 wielkie światowe znaczenie Rewolucji Paż- 
dziernikowej towarzysz Stalin stwierdził, że znaczenie tego prze- 
wrotu polega głównie na tym, że: 

„l. rozszerzył ramy kwestii narodowej, przekształcając ją 
ze szczegółowej sprawy waiki z uciskiem narodowym w Eu- 
ropie w ogólną sprawę wyzwolenia narodów uciskanych, 
kolonii i półkolonii spod imperializmu, 

ź. stworzył szerokie możliwości i rzeczywiste drogi do tego 
wyzwolenia, przez co znacznie ułatwił narodom uciskanyma 
Zachodu i Wschodu sprawę ich wyzwolenia, wciągając ja 
w ogólny nurt zwycięskiej walki z imperializmem'3), 


13) J. Stalin. Dzieła. T. IV, str. 166. 
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W świetle doświadczeń ostatnich lat rozszerzyły się jeszcze bar- 
dziej ramy kwestii narodowej. Jedną z właściwości drugiej wojny 
światowej było to, że również nad krajami rozwiniętego kapitalizmu 
w Europie zawisła grożba przekształcenia ich w kolonie. Francja, 
Belgia i Holandia już po raz drugi w ciągu ostatniego dziesięciolecia 
stanęły wobec próby przekształcenia ich w kolonie. Pierwszą próbę 
podjął Hitler, drugą podejmuje imperializm amerykański, rozcią- 
gając ją również na Włochy i Niemcy Zachodnie. Suwerenność 
Francji i Włoch, Belgii i Holandii, a nawet Anglii coraz bardziej sta- 
je się iluzoryczna. A zależności gospodarczej i politycznej towarzy- 
szy mętny potok kosmopolityzmu, który stał się barwą ochronną 
amerykańskich dążeń do panowania nad światem. 


Raz jeszcze znajduje pełne potwierdzenie doświadczenie Rewolu- 
cji Październikowej, że w naszej epoce obrona suwerenności, obro- 
na interesów narodowych może być skuteczna jedynie na rewolucyj- 
nym gruncie walki z imperializmem, tylko w oparciu o przodującą 
rolę klasy robotniczej, na gruncie proletariackiego internacjona- 
lizmu. 

Nacjonalizm burzżuazyjny zbankrutował, odsłonił swą nicość 
i zdradę interesów narodowych, swą haniebną kapitulację przed 
amerykańskim imperializmem. 

Również doświadczenie polskich przeobrażeń rewolucyjnych do- 
wiodło, że prolklem niepodległości jest nieodłączny od proletariackie- 
go internacjon:.lizmu, że każda próba pojmowania frontu narodowego 
jako parlamentarnej koalicji, w której partia klasy robotniczej spełza 
do roli opozycji, grozi utratą władzy przez klasę robotniczą, jest 
sprzeniewierzeniem się nie tylko interesom klasowym, lecz i intere- 
som narodowym, jest zagrożeniem niepodległości, że każde najmniej- 
sze odstępstwo od frontu Rewolucji Październikowej jest zdradą 
sprawy niepodległości. Dlatego nieufność do Związku Radzieckiego, 
która jest najgłębszą, sekretną, choć nie dającą się ukryć, chorobą 
odchylenia prawicowego i nacjonalistycznego, kryje w sobie równo- 
cześnie nieufność do frontu Rewolucji Październikowej, ma mimo 
obfitego szermowania „narodową'* argumentacją w ostatecznej swej 
konsekwencji charakter głęboko antynarodowy. 


ró * 
-4 
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Likwidując wszelki wyzysk człowieka przez człowieka, stawiając 
u władzy najbardziej rewolucyjną klasę ze wszystkich klas uciska- 
nych, jakie istniały, i tworząc nowe, bezklasowe społeczeństwo So- 
cjalistyczne, Rewolucja Październikowa stanowi przełom w świa- 
towym ruchu robotniczym, w sposobach walki i w formach organi- 
zacyjnych, w tradycjach, kulturze i ideologii mas wyzyskiwanych 
całego świata. 

Dziś po 32 latach możemy sobie uprzytomnić cały ogrom przeo- 
brażeń, jaki nastąpił w ruchu robotniczym i ruchu narodowo - wy- 
zwoleńczym dzięki Rewolucji Październikowej. 


Dzięki temu, że powstała potężna baza i ośrodek rewolucyjny, 
ruch robotniczy mógł nabrać olbrzymiego rozmachu, wzmogła się 
ogromnie świadomość klasowa i poczucie siły proletariuszy, przy- 
śpieszyło się podnoszenie ich poziomu kulturalnego, ich uzbrojenia 
ideologicznego i zwartości organizacyjnej. 

Równocześnie Rewolucja Październikowa zapoczątkowała prze- 
wrót umysłowy, który pogłębiał się coraz bardziej dzięki olbrzymim 
zdobyczom radzieckiej nauki i sztuki, przenikajie i siejąc twórczy 
ferment we wszystkich dziedzinach życia umysłowego i kultural- 
nego. 

Nie wolno jednakże zapominać, że walka na froncie ideologicznym 
staje się coraz bardziej zacięta. 


Socjaldemokratyzm, całkowicie zbankrutowany i zdyskredytowa- 
ny przez zwycięski pochód Rewolucji Październikowej, nie przestaje 
jeszcze oddziaływać na część klasy robotniczej krajów kapitalistycz- 
nych, spełniając gorliwie haniebną rolę agentury imperialistycznej. 


Co więcej, imperializm, zdając sobie sprawę z przewagi ideologii 
marksistowsko - leninowskiej w otwartej walce, usiłuje penetrowzć 
do klasy robotniczej, wykorzystując najmniejsze wahania i szczeliny 
w rewolucyjnym ruchu robotniczym, szczególnie żerując na nacjo- 
naliżmie, 

Ta penetracja ideologiczna splata się z dobrze zamaskowaną dy- 
wersją, której celem jest rozsadzenie spoistości organizacyjnej par- 
tii komunistycznych i robotniczych oraz przygotowanie gruntu dla 
zbrodniczych spisków na rzecz imperializmu amerykańskiego, jak 
o tym świadczy zbrodnicza działalność kliki Tito - Rankowicza, 
Rajka i Kostowa. 
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Nakłada to obowiązek czujnego stania na straży bezcennego do- 
robku Rewolucji Październikowej i nauki Lenina i Stalina. 

Nakłada to szczególny obowiązek szkolenia partyjnego i uzbroje- 
nia najszerszych mas w oręż nauki marksizmu - leninizmu, nieprze- 
branej skarbnicy wiedzy rewolucyjnej, busoli w codziennym dzia- 
łaniu i najlepszej odtrutki na przenikanie wrogiej ideologii. 


* %* 


W ustroju kapitalistycznym prawa rozwoju społecznego działają 
ślepo, żywiołowo, niezależnie od woli i świadomości ludzkiej. 

ewolucja Październikowa rozpoczęła nową erę w dziejach ludz- 
kości, erę, w której ludzie w oparciu o naukę Marksa, Engelsa, Le- 
nina 1 Stalina zaczynają świadomie stosować wykryte przez tę na- 
ukę prawa rozwoju społecznego. 

Tempo rozwoju kraju socjalizmu oraz przeobrażeń po drugiej 
wojnie światowej na całym świecie, których realizacja jest zwią- 
zana z rozwojem Rewolucji Październikowej, potwierdza prawo 
rozwoju społecznego sformułowane przez Marksa i rozwinięte przez 
Lenina i Stalina: zwiększenie głębokości zasięgu historycznego dzia- 
łania związane jest z rosnącą liczebnością czynnej historycznie masy. 
Analizując przyczyny ogromnego przyśpieszenia rozwoju społecz- 
nego w wyniku Rewolucji Październikowej Lenin stwierdza: 


„Tu się potwierdza jedno z najgłębszych twierdzeń marksi- 
zmu, będące jednocześnie najbardziej prostym i zrozumiałym. 
Im większy rozmach, im większa rozległość działań historycz- 
nych, tym wieksza jest liczba ludzi, która w tych działaniach 
uczestniczy i naodwrót, im głębsze jest przeobrażenie, które- 
go chcemy dokonać, tym bardziej należy spotęgować zaintere- 
sowanie i świadomy stosunek do niego, przekonać o tej koniecz- 

" ności nowe i nowe miliony i dziesiątki milionów. W ostatecz- 
nym wyniku nasza rewolucja dlatego pozostawiła daleko w tyle 
za sobą wszystkie inne rewolucje, że przez Władzę Radziecką 
podźwignęła do aktywnego udziału w budownictwie państwo- 
wym dziesiątki milionów tych, którzy przedtem nie byli zain- 
teresowani w tym budownictwie''!*). 


14) W. Lenin. Dzieła. T. XXVI, str. 33 (wyd. trzecie). 
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W innym miejscu mówiąc o burzliwym rozwoju po Rewolucji Paź- 
dziernikowej Lenin stwierdza: 
„Podstawową przyczyną tego olbrzymiego przyśpieszenia 
rozwoju światowego jest wciągnięcie do niego nowych setek 
i setek milionów ludzi'!15). 


W ostatniej swej pracy „Lepiej mniej, a lepiej" Lenin, zastana- 
wiając się nad perspektywami rewolucji socjalistycznej wobec groż- 
by napaści ze strony państw imperialistycznych, mówi: 

„Rezultat walki zależy, w ostatecznym wyniku, od tego, że 
Rosja, Indie, Chiny itp. stanowią ogromną większość ludności. 
I właśnie ta większość ludności z niezwykłą szybkością wciąga 
się w ostatnich latach do walki o swoje wyzwolenie, tak, że 
w tym znaczeniu nie może być nawet cienia wątpliwości co do 
tego, jakie będzie ostateczne rozstrzygnięcie światowej walki. 
W tym znaczeniu ostateczne zwycięstwo socjalizmu jest całko- 
wicie i bezwarunkowo zapewnione. 

Ale nas interesuje nie ta nieuchronność ostatecznego zwy- 
cięstwa socjalizmu''!6), 


Lenin wskazuje dalej, że chodzi tu o taktykę, której powinni się 
trzymać rosyjscy komuniści i władza radziecka, o taktykę zmierza- 
Jącą do przeszkodzenia w realizacji planów obozu kontrrewolucji. 

Parafrazując tę myśl Lenina w zastosowaniu do doby obecnej do- 
dać należy: dla nas ważna jest taktyka, jaką musi stosować obóz 
socjalizmu i pokoju, aby pokrzyżować agresywne plany imperia- 
lizmu amerykańskiego. 

Obóz zrodzony przez Rewolucję Październikową, obóz antyimpe- 
rialistyczny rośnie na silach, rośnie nieustannie jego potencjał gos- 
podarczy, rośnie jego zwartość moralno - polityczna i hart ideowy, 
rośnie dynamika mas i ich niewyczerpane zasoby talentów i entu- 
zjazmu. Potencjał obozu imperialistycznego nie nadąża za wzrostem 
sił obozu socjalizmu, tym bardziej więc nabrzmiewa możliwość awan- 
turniczych wyskoków. 

Wymaga to wzmożonej czujności i mobilizacji najszerszych mas 
do walki o pokój. 

Dekret o pokoju był pierwszym dekretem Rewolucji Październi- 


15) W. Lenin. Dzieła. T. XXVII, str. 294 (wyd. trzecie). 
16) W. Lenin. Dzieła wybrane (w języku polskim). T. II, str. 1014. 
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kowej. Związek Radziecki dawał niezliczone dowody swej niezłom- 
nej woli pokoju. Stojąc na straży pokoju towarzysz Stalin nigdy nie 
lekceważył niebezpieczeństwa wojny i jeszcze w styczniu 1925 r,, 
popierając wnioski Frunzego w sprawie umocnienia Armii Czerwo- 
nej, z genialną dalekowzrocznością stwierdził: 


„Naszym sztandarem pozostaje jak dawniej sztandar poko- 

ju. Lecz jeśli wojna się zacznie, to nam nie wypadnie siedzieć 

z założonymi rękami — nam wypadnie wystąpić, lecz wystąpić 

jako ostatni. I my wystąpimy po to, aby rzucić na szalę decy- 

dujący odważnik, odważnik, który by mógł przechylić szalę''.!7) 

W rozmowie z Roy Howardem w marcu 1936 r. towarzysz Stalin 
zaznaczył: 


„Amerykańska demokracja i system radziecki mogą współ- 
istnieć na stopie pokojowej i współzawodniczyć. Lecz jedna 
nie może rozwinąć się w drugą. System radziecki nie prze- 
rośnie w amerykańską demokrację i odwrotnie". 


Związek Radziecki stoi niezłomnie na gruncie pokojowej rywali- 
zacji dwóch systemów. Podkreślił to tow. Malenkow w swym refe- 
racie poświęconym 32 rocznicy Rewolucji Październikowej: 


„Imperialiści pokładają nadzieje w wojennych awanturach 
dlatego, że boją się pokojowego współzawodnictwa z socja- 
lizmem. Ale jest zupełnie oczywiste, że wojenne awantury nie 
wróżą imperialistom nic prócz katastrofy. i 

Ludzie radzieccy nie boją się pokojowego współzawodnictwa 
z kapitalizmem. Dlatego występują przeciw nowej wojnie, 
w obronie pokoju, chociaż wiedzą dobrze i pewni są absolutnia 
swej niezłomnej siły”. 

Im bardziej zwarty będzie obóz socjalizmu i pokoju, z im więk- 
szym poświęceniem i ofiarnością, a nawet za cenę wyrzeczeń. będzie 
wzmagał swój potencjał, im więcej nagromadzi sił, im czujniejszy 
będzie wobec zakusów wroga, im więcej setek i setek milionów ludzi 
wciągnie do czynnej walki o pokój — tym mniej ofiar wymagać bę- 
dzie zwycięstwo pokoju i socjalizmu. 

W tym tkwi rękojmia zwycięstwa. 


17) J. Stalin. Dzieła. T. VII, str. 14. 
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Niektóre zagadnienia demokracji ludowej 
w świetle leninowsko -stalinowskiej nauki 
o dyktaturze proletariatu 


Teoria dyktatury proletariatu stanowi podstawową, centralną część 
nauki marksizmu - leninizmu. 

Marks i Engels stworzyli teorię rewolucji proletariackiej, ugrun- 
towali teoretycznie konieczność złamania burżuazyjnej maszyny 


państwowej i wykazali, że w wyniku rewolucji proletariackiej 


w okresie przejściowym od kapitalizmu do komunizmu treścią wła- 
dzy może być tylko dyktatura proletariatu. 

Lenin bezlitośnie zwalczał rewizjonistyczne i centrystowskie pró- 
by zniekształcenia i przekreślenia marksowskiej teorii państwa oraz 
teorii rewolucji proletariackiej i dyktatury proletariatu. Lenin 
wszechstronnie rozwinął, opracował i skonkretyzował marksowską 
teorię państwa oraz rewolucji proletariackiej i dyktatury proleta- 
riatu. j 

„Rzecz główną w leninizmie stanowi zagadnienie dyktatury 
proletariatu, opracowanie tego zagadnienia, uzasadnienie i kon- 
kretyzacja tego zagadnienia',!) pisał towarzysz Stalin. 


Zgodnie ze stwierdzeniem towarzysza Stalina nowe elementy 
wprowadzone przez Lenina do nauki o dyktaturze proletariatu pole- 
gają na tym, że: 

a) wskazał na władzę radziecką jako na państwową formę dykta- 

tury proletariatu; 

b) otworzył nawias w formule dyktatury proletariatu, określiw- 

szy ją jako szczególną formę klasowego sojuszu proletariatu 


z chłopstwem przy kierowniczej roli proletariatu w tym so- 


juszu; 


c) opracował zagadnienie dyktatury proletariatu, jako najwyż- 
szego typu demokracji w społeczeństwie klasowym, wyrażają- 


1) J. Stalin — „Zagadnieria leninizmu*, wyd. „Książka i Wiedza* 1949 r., 
str. 115. 
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cej interesy większości (wyzyskiwanych) w przeciwieństwie 
do demokracji burżuazyjnej, która wyraża interesy mniejszo- 
Ści (wyzyskujących) (J. Stalin — Z rozmowy z pierwszą ame- 
rykańską delegacją robotniczą).*) 


Towarzysz Stalin, współtwórca i kontynuator dzieła Lenina, twór- 
czo rozwinął dalej marksistowsko-leninowską naukę o państwie 
1 dyktaturze proletariatu, zwycięsko kierował i kieruje jej urzeczy- 
wistnieniem. 

Podobnie, jak Lenin w walce z rewizjonistami i centrystami 
uchronił marksowską teorię państwa i dyktatury proletariatu od 
zniekształcenia i przekreślenia i uogólniając doświadczenie histo- | 
ryczne epoki imperializmu i rewolucji proletariackich podniósł tę 
teorię na nowy wyższy szczebel, tak Stalin w walce z trockistami 
i prawicowymi odchyleńcami uchronił leninizm od zniekształcenia 
i przekreślenia i uogólniając historyczne doświadczenie okresu pow- 
szechnego kryzysu kapitalizmu i budownictwa socjalistycznego roz- 
winął marksistowsko - leninowską teorię dyktatury proletariatu, 
rozwijając w ten sposób twórczo i wszechstronnie naukę marksizmu- 
leninizmu. Na gruncie nauk Stalina i pod jego kierownictwem roz- 
winęło się w potężną i niezwyciężoną siłę radzieckie państwo socja- 
listyczne, zakończono budow? socjalizmu w ZSRR i rozpoczęto we- 
wnątrz ZSRR okres stopniowego przechodzenia do komunizmu. 

Na gruncie nauk Stalina i pod jego kierownictwem potężne, nie- 
zwyciężone radzieckie państwo socjalistyczne rozbiło Niemcy hitle- 
rowskie. W rezultacie tego zwycięstwa światowy front kapitalizmu 
został przerwany w szeregu nowych miejsc, ziściła się w pełni, da- 
na jeszcze w 1934 roku, genialna przepowiednia Stalina: „I niechaj 
nie skarżą się na nas panowie burżuje, jeżeli nazajutrz po takiej 
wojnie nie doliczą się niektórych bliskich sobie rządów, dziś „z bo- 
żej łaski" szczęśliwie panujących'.') Na gruzach tych rządów „z bo- 
żej łaski" powstały państwa demokracji ludowej. 

Treścią klasową tych państw jest poprzez hegemonię proletariatu 
realizowanie dyktatury proletariatu, ich celem — zbudowanie so- 
cjalizmu w swoich krajach. 

Państwa demokracji ludowej, powstałe w rezultacie zwycięstwa 
ZSRR nad hitleryzmem, rozwijają się w oparciu o historyczne do- 


2) patrz: W. Lenin — Dzieła Wybrane (w jęz. polskim), Moskwa, 1948 r. 


t. I, str. 40 — 41. 
35 J. Stalin — „Zagadnienia leninizmu*, str. 437. 
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świadczenia dyktatury proletariatu i budownictwa socjalistycznego 
w ZSRR, w oparciu o teoretyczne uogólnienie tego doświadczenia 
dane przez towarzysza Stalina, w oparciu o bezcenne, bezpośrednie 
wskazówki i rady WKP(b) i osobiście towarzysza Stalina. „Wszyst- 
kie narody — pisał Lenin — dojdą do socjalizmu, to jest nie- 
uchronne, ale wszystkie one dojdą niezupełnie jednakowo, każdy 
wniesie swą specyfikę w tę, czy inną formę demokracji, w tę lub 
inną odmianę dyktatury proletariatu, w to lub inne tempo socja- 
listycznego przekształcania różnych stron życia społecznego*'.') 

Partie komunistyczne i robotnicze w krajach demokracji ludowej 
w oparciu o nauki Stalina oraz rady i wskazówki Stalina uświado- 
miły sobie szczególne cechy sytuacji międzynarodowej i specyfikę 
sytuacji wewnętrznej w ich krajach w okresie po II wojnie świato- 
wej i na tej podstawie określiły swoją specyfikę sprawowania funk- 
cji dyktatury proletariatu, wykuwając tę jej odmianę, którą jest 
demokracja ludowa i wytyczając w ten sposób najlepszą i najdogo- 
dniejszą dla swych krajów, w danych warunkach historycznych, 
drogę do socjalizmu. 

Z drugiej strony nauka marksizmu-leninizmu rozwinięta przez 
Stalina była orężem, za którego pomocą partie komunistyczne i ro- 
botnicze w krajach demokracji ludowej uświadomiły sobie, że droga 
ich krajów do socjalizmu jest wynikiem zwycięskiej drogi ZSRR, 
że ich państwo jest odmianą dyktatury proletariatu, że, jak pisał 
Lenin, „przejście od kapitalizmu do komunizmu musi, naturalnie, 
dać ogromną obfitość i różnorodność form politycznych, lecz istota 
rzeczy będzie przy tym nieodzownie ta sama: dyktatura proleta- 
riatu'.) 

W oparciu o tę świadomość zostało przezwyciężone i rozgromione 
odchylenie prawicowe i nacjonalistyczne, usiłujące przedstawić dro- 
gę demokracji ludowej jako „trzecią'* drogę między socjalizmem 
1 kapitalizmem i przeciwstawiać drogę demokracji ludowej drodze 
radzieckiej. 

Dlatego powstanie i pomyślny rozwój państw demokracji ludowej 
jest nie tylko jeszcze jednym dowodem słuszności rozwiniętej przez 
Stalina marksistowsko - leninowskiej nauki o państwie i dyktatu- 
rze proletariatu, ale jest tej teorii dalszym rozwinięciem w nowych 
warunkach historycznych, rozwinięciem dokonanym w oparciu 
74) W. Lenin — Dzieła, tom XXIII, str. 58 (wydanie czwarte). 


5) W. Lenin — Dzieła Wybrane (w jęz. polskim), Moskwa, 1948 r., t. II, 
str. 179 — 180. 
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o nauki Stalina oraz pod bezpośrednim ideologicznym wpływem 
" WKP(b) i osobiście towarzysza Stalina. 


I 


W nauce marksizmu - leninizmu pojęcie dyktatury proletariatu 
jest nieodłącznie związane z pojęciem rewolucji proletariackiej. 
Dyktatura proletariatu jest narzędziem rewolucji proletariackiej 
i stanowi jej zasadniczą treść. 

„Zagadnienie dyktatury proletariatu, pisze towarzysz 

Stalin, jest przede wszystkim zagadnieniem zasadniczej treści 
rewolucji proletariackiej. Rewolucja proletariacka, jej roz- 
wój, jej rozmach, jej zdobycze oblekają się w ciało i krew tyl- 
ko przez dyktaturę proletariatu. Dyktatura proletariatu jest 
narzędziem rewolucji proletariackiej, jej organem, jej najważ- 
niejszym punktem oparcia... ''*). 

Olbrzymi przewrót społeczny, który dokonał się po wojnie, 
w krajach środkowej i południowo - wschodniej Europy, przewrót, 
w rezultacie którego w tych krajach utrwaliła się dyktatura prole- 
tariatu w formie państwa demokracji ludowej, miał charakter re- 
wolucji proletariackiej, rewolucji socjalistycznej. Jednakże była to 
rewolucja socjalistyczna, która przebiegała w specjalnych historycz- 
nych warunkach, odmiennych od tych, w których odbyła się Wielka 
Socjalistyczna Rewolucja Październikowa. 

Na czym polegała odmienność tych warunków? 

1. Kraje demokracji ludowej zostały wyzwolone przez Armię Ra- 
dziecką. Przyjście Armii Radzieckiej umożliwiło przerośnięcie 
walki narodowo-wyzwoleńczej, prowadzonej siłami partyzan- 
ckimi, w wojnę narodowo - wyzwoleńczą prowadzoną w for- 
mie państwowej u boku Związku Radzieckiego przez cały naród 
i jego regularne armie powstałe przy pomocy radzieckiej. Klasa 
robotnicza, która przewodziła walce z okupantem, zyskuje teraz 
szerokie możliwości uchwycenia władzy politycznej i poprowa- 
dzenia szerokiej walki o obalenie panowania kapitalistów i obszar- 
ników. 

„Masy pracujące, klasa robotnicza, jej organizacje polityczne 
miały w Armii Radzieckiej sojusznika klasowego, sojusznika, któ- 
ry wyzwolił naród z jarzma niewoli hitlerowskiej, sojusznika, 
który przez samą swą obecność obezwładniał obóz reakcji i czy- 


6) J. Stalin — „Zagadnienia leninizmu”, str. 33. 
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nił go niezdolnym do zbrojnej rozprawy z rewolucyjnym ru- 
chem, sojusznika, gwarantującego, że mocarstwa imperialistycz- 
ne nie zadecydują o losach danego kraju wbrew interesom lu- 
du''7). 

Jest faktem historycznym, że w krajach, które zostały zajęte 
przez imperialistyczne armie anglo - saskie jak np. Francja, czy 
Włochy, nie bacząc n” wielki rozmach walki narodowo-wyzwo- 
leńczej i olbrzymią w tej walce rolę i wpływ partii komunistycz- 
nej, klasa robotnicza nie zdołała uchwycić władzy i kraje te 
pod wpływem brutalnej przemocy imperialistycznej nie zdołały 
zejść z drogi kapitalizmu. 

W ten sposób w odróżnieniu od Związku Radzieckiego, gdzie 
socjalistyczna rewolucja proletariacka została dokonana bez ża- 
dnej pomocy z zewnątrz i wyłącznie własnymi wewnętrznymi 
siłami, w krajach demokracji ludowej u źródeł rewolucji socja- 
listycznej leży oparcie się o pomoc i siłę Związku Radzieckiego 
i jego Armii. 

Na tym polega pierwsza cecha odmienności rewolucji socjali- 
stycznej w krajach demokracji ludowej w stosunku do Rewolucji 
Październikowej. 

Rewolucyjna walka mas ludowych przeciwko obszarnikom i ka- 
pitalistom pod przewodem klasy robotniczej i jej partii komu- 
wnistycznych i robotniczych splotła się w tym przewrocie z woj- 
ną narodowo - wyzwoleńczą przeciwko hitlerowskim okupantom. 

W swoim czasie Róża Luksemburg, formułując błędne koncep- 
cje w sprawie narodowej, które później ujemnie zaciążyły na 
ideologii KPP, wysuwała w polemice z Leninem tezę, że „wo- 
jen narodowych więcej być nie może”, rozumiejąc przez to, że 
epoka wojen narodowych minęła wraz z utrwaleniem się impe- 
rializmu i imperialistycznego podziału świata między wielkie 
mocarstwa. 

Odpowiadając Róży Luksemburg, Lenin pisał w tej sprawie 
w 1016 roku: ż 

„Nie można twierdzić, że takie przekształcenie (wojny impe- 
rialistycznej w narodową — przyp. H. M.) jest niemożliwe: 
gdyby proletariat Europy okazał się przez jakieś 20 lat bezsil- 
ny; gdyby dana wojna (wojna imperialistyczna 1914 r. — przyp. 


?) Bolesław Bierut — Referat, wygłoszony 15 grudnia 1948 r. na Kongresie 
Zjednoczeniowym, „Nowe Drogi" Nr 1(13), str. 32 — 88. 
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H. M.) zakończyła się zwycięstwami w rodzaju zwycięstw na- 
poleońskich, oraz ujarzmieniem szeregu zdolnych do życia 
państw narodówych; gdyby pozaeuropejski imperializm (przede 
wszystkim japoński i amerykański) utrzymał się też jakie 20 lat, 
nie przechodząc w socjalizm np. w rezultacie wojny japońsko- 
amerykańskiej, wtedy możliwa była by wielka wojna narodowa 
w Europie'*). 

Ta genialna hipoteza Lenina potwierdziła się w całej pełni. 
W czasie Il wojny światowej Europa była areną wielkiej walki 
wyzwoleńczej szeregu narodów przeciwko jarzmu hitlerowskie- 
mu. Walka ta łączyła się ściśle z wielką wojną narodu radzieckiego 
w obronie ojczyzny. Siłą kierowniczą walki przeciwko niemiec- 
kim okupantom była klasa robotnicza i jej partie komunistycz- 
ne i robotnicze. Klasa robotnicza i jej partie komunistyczne łą- 
czyły ściśle walkę narodowo-wyzwoleńczą z walką przeciwko 
kapitalistom i obszarnikom skompromitowanym kapitulacją 
przed hitlerowskimi Niemcami względnie współpracą z nimi, 
z walką o obalenie panowania kapitalistów i obszarników. 

W ten sposób u źródeł rewolucji socjalistycznej w krajach de- 
mokracji ludowej leży splecenie się już w okresie okupacji wal- 
ki narodowo-wyzwoleńczej z rewolucyjną walką przeciwko ka- 
pitalistom i obszarnikom. 

Na tym polega druga cecha odmienności rewolucji socjali- 
stycznej w krajach demokracji ludowej w stosunku do Rewolu- 
lucji Październikowej. 

3. W krajach demokracji ludowej formowanie się państwa demo- 
kracji ludowej jako organu dyktatury proletariatu dokonywało 
się w długotrwałym procesie. Burżuazja i obszarnicy oraz ich or- 
ganizacje polityczne nie zostały rozbite we frontalnym ataku mas 
pracujących. 

Teren polityczny nie został całkowicie oczyszczony. W istnieją- 
cym systemie politycznym dziełało wiele organizacji nie tylko 
wahających się w stosunku do wielkich zadań rewolucji socjali- 
stycznej, ale wręcz im wrogich i dążących do restauracji kapi- 
talizmu. 

Konkretny układ stosunków wewnętrznych i międzynarodowych 
wymagał często częściowego przynajmniej dzielenia rządów przez par- 


8) W Lenin — Dzieła, t. XXII (wyd. czwarte), str. 296. 
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tie komunistyczne i robotnicze nie tylko z ich chwiejnymi sojusznika- 
mi, ale i wręcz z partiami burżuazyjnymi. Stąd nie pełne i nie na 
wszystkich odcinkach złamanie aparatu władzy burżuazyjnej, względ- 
nie powolne tempo wielkich przekształceń społecznych itd. W proce- 
sie długotrwałej, zaciętej walki klasowej, kompromitowania i druzgo- 
tania wrogich organizacji politycznych, przezwyciężania wahań so- 
juszników politycznych, wykuwania — przez jednolity front — 
organicznej jedności klasy robotniczej; w procesie rozszerzania się 
podstawy nowego ustroj'* w masach narodu, uaktywniania się tych 
mas w coraz bardziej rosnącym poczuciu, że nowy ustrój jest ich 
ustrojem; w procesie umacniania aparatu ncwej władzy państwowej 
i oczyszczania go od naleciałości burżuazyjnych, pogłębiania prze- 
kształceń społecznych, rozszerzania frontu walki klasowej i kierowa- 
n: ognia tej walki nie tylko przeciw wielkim kapitalistom i obszar- 
nikom, ale i przeciw bogaczom wiejskim; w procesie długiego szeregu 
trudnych, ale zwycięskich bitew klasowych nowe państwa demokra- 
cji ludowej w coraz większym zasięgu i z coraz większą skutecznością 
spełniają funkcje dyktatury proletariatu. 

Rzecz jasna, granice w przyrodzie i społeczeństwie są umow- 
ne i „ruchome', jak mówi Lenin. Proces krystalizowania się prole- 
tariatu w krajach demokracji ludowej przebiegał odmiennie w róż- 
nych krajach. Różny zresztą był w tych krajach punkt wyjściowy 
pod względem układu sił, osiągniętego stopnia złamania starego 
aparatu itp. 

W świetle długotrwałości, skomplikowania i trudności tego pro- 
cesu jest rzeczą jasną i zrozumiałą, dlaczego sformułowanie o demo- 
kracji ludowej jako spełniającej skutecznie funkcje dyktatury pro- 
letariatu, — sformułowanie, wymagające teoretycznego uogólnienia 
doświadczeń demokracji ludowej — dane zostało przez tow. tow. Dy- 
mitrowa i Bieruta w końcu 1948 roku. 

Tak więc w odróżnieniu od Związku Radzieckiego, gdzie od 
pierwszych dni rewolucji socjalistycznej ustaliła się dyktatura pro- 
letariatu w formie władzy radzieckiej, w krajach demokracji lu- 
dowej krystalizowanie się dyktatury proletariatu odbywało się 
w długotrwałym i trudnym procesie. 

Na tym polega trzecia cecha odmienności rewolucji socjalistycz- 
nej w krajach demokracji ludowej w stosunku do Rewolucji Paź- 
dziernikowej. 
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Niezależnie od odmienności przewrotu społecznego w krajach de- 
mokracji ludowej w stosunku do Rewolucji Październikowej, prze- 
wrót ten spełnił te same zadania historyczne. 

Władza polityczna została wyrwana z rąk burżuazji i przeszła do 
rąk klasy robotniczej i chłopstwa pracującego. Wielki i średni prze- 
mysł, banki, transport stały się własnością państwa, a obszarnicy 
zostali wywłaszczeni. Kraje demokracji ludowej zostały wyłączone 
-ze Świata kapitalistycznego, przestały podlegać prawom rozwoju 
kapitalizmu, co dało możliwość przechodzenia na drogę socjalizmu. 

Tak więc zarówno pod względem spełnionych zadań  historycz- 
nych, jak i pod względem klasowych sił napędowych przewrót spo- 
łeczny dokonany w krajach demokracji jest jednorodny z Rewolucją 
Październikową, ma wszystkie cechy proletariackiej rewolucji soc- 
jalistycznej. | 

Fakt, że przewrót społeczny w krajach demokracji ludowej roz- 
strzygnął i rozwiązał szereg zadań rewolucji burżuazyjno - demokra- 
tycznej (np. likwidacja przeżytków feudalnych w rolnictwie), 
w żadnym razie nie zmienia jego charakteru rewolucji socjalistycz- 
nej, bowiem Wielka Socjalistyczna Rewolucja Październikowa także 
rozstrzygnęła „w przelocie'' szereg zadań tego typu. 

Nie ulega wątpliwości ,że punktem wyjściowym dla formowania 
się odchyleń prawicowych i nacjonalistycznych w partiach komuni- 
stycznych i robotniczych jest właśnie negowanie, że wielki przewrót 
społeczny, który dokonał się w krajach demokracji ludowej, ma 
charakter rewolucji socjalistycznej. Odchyleńcy prawicowi i nacjo- 
nalistyczni nie chcą widzieć w tym przewrocie jego zasadniczej, re- 
wolucyjnej, socjalistycznej treści, wydobywając na wierzch jedy- 
nie fakt, że historycznie splótł się on ściśle z wojną narodowo-wyz- 
woleńczą. Stąd wypływa oportunizm w stawianiu zagadnień frontu 
narodowego. Tow. Bierut, demaskując oportunistyczną, prawicową 
i nacjonalistyczną postawę tow. Gomułki, scharakteryzował ten 
oportunizm w następujący sposób: 


„Na czym polega oportunizm w zagadnien u frontu narodo- 
wego? Na tym, że traci on z widoku hegemonię klasy robotni- 
czej. Tu tkwił błąd, tu tkwiła faktyczna postawa oportunizmu. 

My, podobnie jak partie rewolucyjne na całym świecie, nigdy 
inaczej nie stawiamy hasła frontu narodowego, jak tylko jako 
front, w którym kierownikiem, przewodnikiem, hegemonem 
jest klasa robotnicza i partia robotnicza. Każdy inny sposób 
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pojmowania frontu narodowego musi być oportunistyczny. Ten 
oportunizm tkwił w postawie pewnej części towarzyszy, którzy 
po tym zgrzeszyli i na szeregu innych odcinków przcy odchy- 
leniem prawicowym, oportunistycznym, nacjonali: tycznym. 
W ich postawie fałszywe podejście do frontu narodowego było 
tą cechą, która doprowadzała ich do błędów '9). 


Negowanie hegemonii proletariatu i jego socjalistycznych celów 
we froncie narodowym łączy się ściśle u odchyleńców prawicowych 
i nacjonalistycznych ze zwężaniem zadań klasy robotniczej jedynie 
do zadań wojny wyzwoleńczej lub też rewolucji burżuazyjno-demo- 
kratycznej, łączy się u nich z negowaniem jednorodności klasowej 
przewrotu dokonanego w krajach demokracji ludowej z Wielką Soc- 
jalistyczną FRewolueją Październikową, z przeciwstawieniem arogi 
demokracji ludowej drodze radzieckiej, z przeciwdziałaniem pozgłę- 
bieniu przewrotu, rozszerzaniu frontu walki klasowej na kułakow 
i zdecydowanemu wkraczaniu na drogę budownictwa  socjalistycz- 
nego w mieście i na wsi, i wreszcie łączy się z tworzeniem z gruniu 
fałszywych teoryjek o ustroju demokracji ludowej jako trzeciej, 
pośredniej drodze między drogą kapitalistyczną a radziecką. 

Powstałe w rezultacie rewolucji socjalistycznej państwa demokra 
cji ludowej, które skrystalizowały się w instrument dyktatury pro- 
letariatu w procesie długotrwałego i trudnego procesu, są to pań- 
stwa, które stawiają sobie jako zadanie zbudowanie bezklasowego 
społeczeństwa socjalistycznego. 

Dlatego, chociaż w wielu dziedzinach gospodarki tych krajów ele- 
menty kapitalistyczne są jeszcze silne a podstawą ich formowania 
jest wciąż jeszcze przeważająca na wsi gospodarka drobnotowarowa, 
dlatego chociaż w wielu ogniwach aparatu państwowego tych państw 
tkwią jeszcze elementy starego aparatu burżuazyjnego a teren nie 
jest jeszcze całkowicie uprzątnięty z resztek złamanego burżuazyjne- 
go aparatu państwowego i z resztek złamanych burżuazyjnych for- 
macji politycznych, państwa demokracji ludowej są państwami ty- 
pu socjalistycznego. 

Lenin pisał w 1918 roku: 

„Nie było jeszcze, zdaje się, takiego człowieka, który by zadając 
sobie pytanie na temat ekonomiki Rosji. zaprzeczał, że ekonomika 
ta nosi charakter przejściowy. Żaden komunista nie zaprzeczał, 


8) Bolesław Bierut — Przemówienie końcowe na III Plenum Komitetu Cen- 
tralrrego PZPR. (Wydawnictwo „Nowe Drogi", str. 193). 
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zdaje się, i temu, że wyrażenie socjalistyczna republika radziecka 
oznacza, że Władza Radziecka zdecydowana jest zrealizować przej- 
ście do socjalizmu, a bynajmniej nie oznacza uznania nowych po- 
rządków gospodarczych, jako porządków socjalistycznych" sA 

Na III Wszechrosyjskim Zjeździe Rad Lenin mówił: 


„Nie myliliśmy się nigdy w tej sprawie i wiemy, jak trudna 
jest droga wiodąca od kapitalizmu do socjalizmu, ale jesteśmy 
obowiązani powiedzieć, że nasza Republika Rad jest socjali- 
styczna, ponieważ wkroczyliśmy na tę drogę i słowa te nie będą 
czczymi słowami! !!), 

Te słowa Lenina w pełni zastosować można do państw demokracji 
ludowej. Są to państwa, w których socjalizm nie zwyciężył jeszcze 
ostatecznie, ale mimo to są to państwa, które postawiły sobie zde- 
cydowane zadanie zbudowania socjalistycznego społeczeństwa, 
a pomyślny przebieg tego budownictwa w pełni wskazuje, że zdecy- 
dowanie to nie opiera się na czczych słowach. Są to więc państwa 
socjalistyczne, pod względem swej klasowej treści jednorodne 
z państwem radzieckim w tej jego fazie rozwojowej, kiedy istniały 
w nim antagonistyczne klasy społeczne. Są to więc państwa budują- 
cego się socjalizmu, podobnie jak ZSRR w jego pierwszej fazie roz- 
wojowej (zznim jeszcze stał się państwem zwycięskiego socjalizmu). 

W wywodzących się z socjalistycznej rewolucji socjalistycznych 
państwach demokracji ludowej dyktatura proletariatu w rezultacie 
odmiennych warunków historycznych sprawowana jest w odmiennej, 
niż radziecka formie. 

„U podstaw naszej odmienności od drogi radzieckiej, mówi 
towarzysz Bierut, leży wszechstronna pomoc i oparcie się na do- 
świadczeniach i osiągnięciach zwycięskiej dyktatury proletaria- 
tu w ZSRR! $). 

Nie bacząc na jej odmienność, ludowo - demokratyczna forma dy- 
ktatury proletariatu spełnia te same funkcje, co państwo radziec- 
kie w jego pierwszej fazie rozwojowej. Do funkcji tych należy prze- 
de wszystkim zdławienie przemocą oporu obalonych klas wyzyski- 
waczy wewnątrz kraju. To dławienie oporu wyzyskiwaczy odbywa 
się u nas w innych częstokroć formach, niż w Związku Radzieckim 
w pierwszej fazie jego rozwoju. Jak wiadomo, wówczas burżuazja 


10) W. Lenin — Dzieła, t. XXII, str. 513 (wydanie trzecie). 
11) W. Lenin — Dzieła, t. XXII, str. 213 (wvdanie trzecie). 
:2) B. Bierut — „Podstawy ideologiczne PZPR*', str. 54. 
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i inne klasy wyzyskiwaczy pozbawione były prawa wyborów do Rad, 
czego nie ma w krajach demokracji ludowej, gdzie istnieje pow- 
szechne prawo głosowania. Lenin nie uważał ograniczenia praw wy- 
borczych burżuazji za niezbędny warunek dyktatury proletariatu. 
Naodwrót, Lenin uważał, że ograniczenia te powstały na tle specy- 
ficznych warunków rewolucji rosyjskiej i pisał, że to ograniczenie 


„nie jest konieczne dla urzećzywistnienia dyktatury, 
nie stanowi niezbędnej cechy logicznego pojęcia dykta- 
tury, nie należy jako niezbędny w'arunek do historyczne- 
go i klasowego pojęcia dyktatury. 

Niezbędną cechą, nieodzownym warunkiem dyktatury jest 
zdławienie przemocą wyzyskiwaczy jako klasy..." 9). 


Słusznie pisze w tej sprawie D.J. Czesnokow w pracy pt.: „Lenin 
i Stalin o państwowej formie dyktatury proletariatu". 


„2 jednej strony — swoiste cechy wewnętrznego rozwoju 
kraju, stosunek sił klasowych i napięcie kla-owych konfliktów, 
z drugiej strony — specyfika sytuacji międzynarodowej — 
warunkują formy, sposoby i skalę przemocy użytej przez pro- 
letariat wobec wyzyskiwaczy. Dla klasy robotniczej przemoc nie 
jest celem, jest jedynie środkiem zdławienia oporu burżuazji 
i utrwalenia państwa robotniczego. Stopień" przemocy okre- 
ślony jest głównie przez „stopień' oporu burżuazji i jej „zaciek- 
łości' w walce z proletariatem i klasami pracującymi w ogó- 
lesz+): 


Warunki historyczne spowodowały, że dyktatura proletariatu rea- 
lizuje się w krajach demokracji ludowej w formie odmiennej, niż ra- 
dziecka. Forma ta jest najdogodniejsza, najlepsza, najbardziej przy- 
stosowana do warunków tych krajów i stanowi dla nich najbar- 
dziej stosowną drogę przejścia do socjalizmu. 

Trzeba sobie jednak zdawać w pełni sprawę z tego, że ta najdogod” 
niejsza w danych warunkach historycznych forma ma również sze- 
reg stron ujemnych i związanych z nimi niebezpieczeństw. Dyktatu- 
ra proletariatu w formie radziecki:j, powstała w rezultacie frontal- 
nego ataku mas pracujących z klasą robotniczą na czele na klasy 


3) W. Lenin —. Dzieła Wybrane (w jęz. polskim), Moskwa, 1948 r., tom II, 


str. 435. 
14) Zeszyty „Nowych Dróg" (seria filozoficzna II), str. 100. 
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wyzyskiwaczy 1 ich aparat państwowy, zmiotła i zdruzgotała szyb- 
ko i radykalnie machinę burżuazyjnego państwa, burżuazyjne for- 
macje polityczne, burżuazyjne normy i przepisy prawne, uprzy- 
wilejowane pozycje hierarchii kościelnej itd. itp. 


W pracy „O podstawach Jeninizmu* towarzysz Stalin szczególnie 
podkreśla tę wypowiedź Lenina, w której Lenin stwierdza ,że 


„tylko radziecka organizacja państwowa rzeczywiście potrafi 
strzaskać odrazu (podkr. H. M.)izburzyć ostatecznie 
(podkr. H. M.) dawny tj. burżuazyjny, urzędniczy i sądowy, 
aparat' 15). 


Jest rzeczą jasną, że demokratyczno-ludowa forma dyktatury 
proletariatu z racji warunków jej rozwoju i kształtowania nie może 
„odrazu” i „osiatecznie' z takim "amym rozmachem i korisekwencją 
wykonać tych zadań ocz: szczenia terenu pod budownictwo socja- 
listyczne. 


Dlatego nawet teraz, po latach długotrwałego i trudnego procesu 
krystalizacji państwa demokracji ludowej jako odmiany dyktatury 
proletariatu, utrzymującego podstawowe dźwignie władzy, demo- 
kracje ludowe wloką jednakże jeszcze za sobą długie „ogony”, skła: 
dające się z przestarzałych instytucji i norm poprzedniego okre- 
su, a czasem nawet z poszczególnych nie poddanycn rewolucyjnym 
przekształceniom ogniw dawnego burżuazyjnego aparatu państwowe: 
go. Hamuje to rozwój budownictwa socjalistycznego i stwarza pew- 
ne niebezpieczeństwa, gdyż w określonych warunkach „ogony'" z po- 
przedniej epoki stają się jeszcze dogodnymi punktami zaczepienia 
dla wroga klasowego. W związku z tym należy mieć na uwadze, że 
tego rodzaju przeżytki historyczne nie tylko nie powinny być utrwa- 
iane i konserwowane, lecz naodwrót, jak najszybciej likwidowane 
w tempie zgodnym ze specyficznymi warunkami i stosunkami sił 
klasowych każdego kraju. 

Rozwój historyczny wykazał zgodnie z nauką marksizmu - leni- 
nizmu, że możliwe jest istnicnie dwóch form dyktatury proletariac- 
kiej: radzieckiej i ludowo-demokratycznej. 

Forma ludowo - demokratyczna okazała się w specjalnych wa- 
runkach historycznych powstałych w szeregu krajów po II wojnie 
światowej życiowa i skuteczna. 


15) J. Stalin — „Zagadnienia leninizmu*, str. 42. 
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Dowodzi to jeszcze raz genialności myśli stalinowskiej, która na 
podstawie uogólnienia nowego historycznego doświadczenia potrafi- 
ła twórczo rozstrzygnąć zagadnienie o istocie nowej formy państwo- 
wej — demokracji ludowej. 

Faktem jest, że do marksistowsko-leninowskiej nauki o państwie 
oraz o rewolucji socjalistycznej i dyktaturze proletariatu, został 
wpisany nowy bogaty w treść rozdział o demokracji ludowej. Fak- 
tem jest, że ten nowy rozdział został wpisany na podstawie nauki 
Stalina i w oparciu o jego bezpośredni ideologiczny wpływ i kie- 
rownictwo. 


II 


Rozwijając leninowską teorię dyktatury proletariatu, towarzysz 
Stalin szczegółowo opracował zagadnienie systemu działania dykta- 
tury proletariatu, zagadnienie jej „mechanizmu' a więc zagadnienie 
partii bolszewickiej jako kierującej siły państwa radzieckiego 
i „transmisji' partii do mas: związków zawodowych, rad, spółdzielni, 
komsomołu itd. 

„Partia — to zorganizowany oddział klasy robotniczej. Ale 
partia — to nie jedyna organizacja klasy robotniczej. Proletariat 
posiada jeszcze cały szereg innych organizacji, bez których nie 
może prowadzić skutecznej walki z kapitałem: związki zawodo- 
we, spółdzielnie, organizacje fabryczne, frakcje parlamentarne, 
bezpartyjne zrzeszenia kobiet, prasę, organizacje kulturalno - oś- 
wiatowe, związki młodzieży, rewolucyjne organizacje bojowe 
(podczas otwartych wystąpień rewolucyjnych), Rady Delegatów 
jako podstawową formę organizacji (jeżeli proletariat jest u wła- 
dzy) itd. Ogromna większość tych organizacji jest bezpartyjna 
i tylko pewna ich część jest bezpośrednio związana z partią lub 
stanowi jej rozgałęzienie' !9). 

I dalej pisze towarzysz Stalin: 

,„,... wszystkie te organizację muszą prowadzić pracę w jed- 
nym kierunku, ko obsługują jedną klasę, klasę proletariu- 
szy. Powstaje pytanie: kto określa owę linię, ów ogólny kieru- 
nek, w którym powinny prowadzić swą pracę wszystkie te or- 
ganizacje? Gdzie jest ta centralna organizacja, która nie tylko 
potrafi posiadając niezbędne doświadczenie opracować tę 


16) J, Stalin — „Zagadnienia leninizmu', wyd. „Książka i Wiedza”, 1949 r., 
str. 77. 
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ogólną linię, ale ma też możność, posiadając dostateczny auto- 
rytet, pobudzić wszystkie te organizacje do wcielenia w życie 
tej linii celem osiągnięcia jednolitości kierownictwa i zapew- 
nienia ciągłości działania?'17), 

Taką organizacją jest partia proletariatu. 

Czy i jak działa ten „mechanizm'* dyktatury proletariatu w wa- 
runkach jej formy ludowo-demokratycznej? 

Rzecz jasna, że działa w pełni, gdyż bez tego mechanizmu, którego 
trzonem jest kierownicza rola partii robotniczej, nie ma i nie może 
być dyktatury proletariatu. 

W krajach demokacji ludowej partie komunistyczne i robotnicze 
były „narzędziem wrękach proletariatu do zdobycia dykta- 
tury'' (Stalin), opracowywały ogólną linię, prowadzącą do zdobycia 
tej dyktatury, a teraz, kiedy dyktatura proletariatu jest już zdobyta, 
są narzędziem „do wzmocnienia i rozszerzenia dyktatury" (Stalin). 

Partie komunistyczne i robotnicze wypracowują ogólną linię, zmie- 
rzającą do jak najszybszego i najskuteczniejszego budownictwa soc- 
jalistycznego, i posiadając dostateczny autorytet, pobudzają do dzia- 
łania według tej linii organy rządowe centralne i lokalne, związki 
zawodowe, organizacje młodzieżowe, spółdzielczość, prasę itd itp. 

Bez tej kierowniczej roli partii jako najwyższej formy klasowego 
zjednoczenia proletariuszy, bez spoistości i dyscypliny partii i bez 
zaufania do niej szerokich mas, dyktatura proletariatu nie tylko nie 
mogłaby się umocnić i rozszerzyć, by doprowadzić do całkowitego 
zwycięstwa socjalizmu, ale nie mogłaby się nawet utrzymać. 

W 1920 roku Lenin pisał: 

,„„Z pewnością teraz już prawie każdy widzi, że bolszewicy nie 
utrzymaliby się u władzy nie tylko 2 i pół roku, lecz nawet 2 
i pół miesiąca bez jak najsurowszej, prawdziwie żelaznej dy- 
scypliny w naszej partii, bez najzupełniejszego i bezgraniczne 
go poparcia jej przez całą klasę robotniczą, wziętą w swej ma: 
sie, tj. przez to wszystko, co w niej jest myślącego, uczciwego, 
ofiarnego, wpływowego, zdolnego do poprowadzenia za sobą 
lub porwania warstw zacofanych ''15). 

Te słowa Lenina w pełni zastosować można do historycznej roli, 
jaką partie komunistyczne odgrywały w zdobyciu i utrzymaniu dyk- 
tatury proletariatu i odgrywają w jej rozszerzaniu i umacnianiu. 

17) Tamże, str. 78. | 


18) W. Lenin — Dzieła Wybrane. (Wydanie polskie), Moskwa, 1948 r., t. II, 
str. 670. j 
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Przy całkowitej zasadniczej zbieżności działania mechanizmu 
dyktatury proletariatu, opartej na kierowniczej roli partii w ra- 
dzieckiej i ludowo - demokratycznej formie tej dyktatury, istnieje 
jednak w obecnym etapie rozwoju formy ludowo- "demokratycznej 
pewna istotna specyfika. Specyfika polega na istnieniu nie tylko 
jednej, jedynej partii, partii proletariatu, ale również innych orga- 
nizacji politycznych i stronnictw, działających głównie na terenie 
warstw chłopskich i drobnomieszczańskich. 

Trzeba jednak stwierdzić wyraźnie, że stronnictwa te nie noszą już 
charakteru organizacji politycznych, reprezentujących interesy „an- 
tagonistycznych klas, których interesy są sobie wrogie i nie dają się 
pogodzić" (Stalin). 

Szereg tych organizacji politycznych i stronnictw wywodzi się hi- 
storycznie z epoki państwa burżuazyjnego. W okresie po II wojnie 
światowej, kiedy w krajach demokracji ludowej rozwijała się re- 
wolucja socjalistyczna i toczyła się ciężka walka o utrwalenie i kry- 
stalizację dyktatury proletariatu, niektóre z tych stronnictw były 
mniej lub więcej chwiejnymi sojusznikami partii komunistycznych 
i robotniczych, niektóre "aś zajmowały w stosunku do nich pozycje 
wręcz wrogie. 


Jednakże w procesie wielkich bitew klasowych, które nastąpiły 
w krajach demokracji ludowej, w procesie druzgotania i likwidowa- 
nia wrogich burżuazyjno -obszarniczych formacji politycznych, 
w procesie odrywania mas pracujących i wyzyskiwanych od bur- 
żuazji, przełamywania wahań mas średniego chłopstwa i umacniania 
się sojuszu robotniczo - chłopskiego jako podstawy dyktatury pro- 
letariatu — stronnictwa te zmieniły swą treść klasową. W okresie 
tym nastąpiła giuntowna rewizja ich ideologii, gruntowne oczysz- 
czenie ich składu kierowniczego i aparatu. Stronnictwa te uznają 
obecnie wypracowaną przez partie komunistyczne i robotnicze gene- 
ralną linię polityczną zmierzającą do budownictwa socjalizmu za 
obowiązującą dla siebie i odpowiadającą interesom warstw społecz- 
nych, na terenie których działają. W myśl tej linii stronnictwa te 
rozwijają swą działalność praktyczną. Stronnictwa te uznają rów- 
nież i w teorii, i w praktyce rolę kierowniczą partii: komunistycz- 
nych i robotniczych. 

W tych warunkach treść klasowa tych stronnictw i funkcja ich 
musi być i jest zasadniczo odmienna od treści klasowej i funkcji 
stronnictw z okresu państwa burżuazyjnego. W obecnym etapie roz- 
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- woju demokracji ludowych stronnictwa te spełniają w istocie rzeczy 
funkcję swoistych formacji sojuszniczych, swoistego pomostu czoło- 
wego oddziału klasy robotniczej do części mas pracujących, zwłasz- 
cza chłopskich. Stąd też fakt wchodzenia przedstawicieli tych stron- 
nictw do rządów nie nadaje w żadnym razie rządom w krajach de- 
mokracji ludowej charakteru rządów koalicyjnych w burżuazyjnym 
znaczeniu tego słowa, nie odbiera im spoistości i zwartości, nie naru- 
sza w zasadzie ich jedności działania oraz nie podważa stabilności 
i trwałości władzy ludowej. 

Nie trzeba jednak również zapominać, że istnienie tych stronnictw, 
uzasadnione historycznie oraz potrzebne i celowe w obecnym etapie 
rozwojowym demokracji ludowej, może w pewnych warunkach 
być związane z określonymi niebezpieczeństwami, wynikającymi 
stąd, że wróg klasowy próbuje zahaczyć się o niektóre ich ogniwa. 

Nie ulega wątpliwości, że dalszy rozwój demokracji ludowej bę- 
dzie utrwalał, pogłębiał i rozszerzał kierowniczą rolę partii komuni- 
stycznych i robotniczych w całości życia politycznego kraju w for- 
mach właściwych dla każdego kraju i dla każdego okresu. 

W każdym razie jest rzeczą jasną, iż prognoza sformułowana przez 
towarzysza Dymitrowa w 1948 r., że progresywny rozwój społecz- 
ny „nie prowadzi do mnóstwa partii i grupek', potwierdzona już 
została w życiu przez jednoczenie się poszczególnych stronnictw, 
które odbyło się już w niektórych krajach demokracji ludowej 
i niewątpliwie znajdzie swe potwierdzenie także w dalszym rozwoju 
życia politycznego w krajach demokracji ludowej. 

Rozwijając teorię marksizmu - leninizmu towarzysz Stalin wniósł 
nowy wielki wkład do nauki o partii proletariatu. Dla partii komu- 
nistycznych i robotniczych krajów demokracji ludowej ma obecnie 
szczególną aktualność ta część leninowsko - stalinowskiej nauki 
o partii, która traktuje o problemie partii jako czołowego oddziału 
klasy robotniczej. 

Oto co pisze o tym zagadnieniu towarzysz Stalin: 


„Ale żeby być rzeczywiście czołowym oddziałem, partia musi 
być uzbrojona w teorię rewolucyjną, w znajomość praw ruchu, 
w znajomość praw rewolucji. Bez tego nie potrafi ona kierować 
walką proletariatu, nie potrafi prowadzić za sobą proletariatu. 
Partia nie może być prawdziwą partią, jeżeli poprzestaje na re- 
jestrowaniu tego, co przeżywa i myśli klasa robotnicza w swej 
masie, jeżeli wlecze się w tyle za ruchem żywiołowym, jeżeli nie 
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umie pokonać zaśniedziałości i politycznej obojętności ruchu 
żywiołowego, jeżeli nie umie wznieść się ponad chwilowe in- 
teresy proletariatu, jeżeli nie umie podnosić mas do poziomu 
klasowych interesów proletariatu. Partia powinna  przo- 
dować klasie robotniczej, powinna widzieć dalej, niż klasa robot- 
nicza, powinna prowad.ić za sobą proletariat, a nie wlec się 
w tyle za żywiołowością' 19). 


Bez partii jako czołowego oddziału klasy robotniczej, bez 
partii jako „wodza politycznego klasy robotniczej" (Stalin) nie ma 
i nie może być utrwalającej się, rozwijającej się i umacniającej 
dyktatury proletariatu. 


. Dlatego zrozumiałe jest, że zdrajcy i szpiedzy z kliki Tito, oddaw- 
na już szykując na polecenie imperlializmu amerykańskiego prze- 
wrót kontrrewolucyjny w Jugosławii, za podstawowe ogniwo swej 
zdradzieckiej roboty uznali pozbawienie partii komunistycznej roli 
czołowego oddziału klasy robotniczej przez oderwanie jej od 
klasy robotniczej i roztopienie jej w tzw. Froncie Narodowym. 
Nie jest również przypadkiem, że nosiciele odchylenia prawico- 
wego i nacjonalistycznego z tow. Gomułką na czele chcieli pozba- 
wić naszą partię roli czołowego oddziału klasy robotniczej przez 
oderwanie jej od rewolucyjnych tradycji, przez połączenie z PPS 
bez rozgromienia prawicy PPS i nie na platformie marksizmu - leni- 
nizmu, co niewątpliwie przekształciłoby partię „w „twór' galaretowa- 
ty, bezkształtny, zdezorganizowany'* (Stalin) i miałoby jak najbar- 
dziej zgubne skutki dla rozwoju rewolucji socjalistycznej w Polsce. 
Partie komunistyczne i robotnicze w krajach demokracji ludo- 
wej,wskutek specyficznych warunków, w jakich wyrosły i rozwija- 
ły się, choć spełniają w zasadzie funkcje czołowego oddziału klasy 
robotniczej, nie mają jeszcze w pełni cech partii bolszewickiej. 
Stąd olbrzymia i intensywna praca organizacyjna, jakiej dokonu- 
ją obecnie partie komunistyczne i robotnicze w krajach demokracji 
ludowej, ażeby nadrobić opóźnienie, ażeby przyswoić sobie w peł- 
ni bolszewickie metody pracy organizacyjnej, ażeby oczyścić się od 
wrogich i obcych elementów, ażeby nie dopuścić do zacierania 
granicy między partią a klasą, by wszechstronnie i całkowicie, po 
bolszewicku, spełniać funkcię wodza politycznego klasy robotniczej 


19) J, Stalin — „Zagadnienia leninizmu*, str. 73. 


104 


Niektóre zagadnienia demokracji ludowej 


Rozwijając leninowską naukę o partii, towarzysz Stalin sformu- 
łował jako prawo rozwoju partii wzmacnianie się jej przez oczy- 
szczenie od żywiołów oportunistycznych. 

„Jeżeli partia nasza — pisze towarzysz Stalin — zdołała wy- 
tworzyć w sobie jedność wewnętrzną i niesłychaną zwartość 
swych szeregów, to przede wszystkim calatego, że umiała w porę 
oczyścić się od plugastwa oportunizmu, umiała wypędzić precz 
z partii likwidatorów i mieńszewików''.*0) 

To stalinowskie prawo znajduje w całej pełni potwierdzenie w roz- 
woju partii komunistycznych i robotniczych w krajach demokracji 
ludowej. 

W okresie, kiedy przed demokracjami ludowymi jako bezpośred- 
nie zadanie stała jedynie walka o utrwalenie odzyskanej państwo- 
wości i odbudowa gospodarki narodowej, żywioły oportunistyczne 
w partiach nie ujawniały się jeszcze w całej pełni. 

Gdy natomiast zaczął się nowy etap rozwoju, gdy jako bezpośrednie 
zadanie wysunęła się budowa podstaw socjalizmu i ostra walka z ka- 
pitalistycznymi elementami w mieście i na wsi, w okresie, który zbiegł 
się z coraz ostrzejszym podziałem świata na obóz imperializmu i obóz 
pokoju, w tym okresie elementy oportunistyczne w partiach odsłoni- 
ły przyłbicę i usiłowały zawrócić parti. z ich właściwej drogi. 

Wiemy z własnego doświadczenia, jak rozbicie w naszej partii od- 
chylenia prawicowego i nacjonalistycznego wzmocniło ją i uzbroiło 
do pełnienia zadań czcłowego oddziału klasy robotniczej, kierowni- 
czej siły dyktatury proletariatu, realizującej przejście do socjalizmu. 

W oparciu o nauki Stalina i jego ideologiczny wpływ rozwija się 
i wzmacnia w krajach demokracji ludowej dyktatura proletariatu, 
rozwijają się na drodze bolszewickiej teorii i praktyki kierujące nią 
partie komunistyczne i robotnicze. 

Doświadczenie państwowego i partyjnego budownictwa w tych 
krajach jest dalszym wspaniałym potwierdzeniem i rozwinięciem le- 
ninowsko-stalinowskiej nauki o ,„mechanizn ie'* działania dyktatury 
proletariatu i o kierowniczej roli partii jako czołowego oddziału 
klasy robotniczej. 


III 


W roku 1939 na XVIII zjeździe WKP(b) towarzysz Stalin przepro- 
wadził głęboką, wszechstronną analizę rozwoju socjalistycznego pań- 


20) J. Stalin — „Zagadnienia leninizmu* str. 82. 
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stwa radzieckiego i ustalił dwie fazy tego rozwoju: pierwszą, którą 
stanowił okres od Rewolucji Październikowej do likwidacji klas wy- 
zyskiwaczy, i drugą, którą stanowił okres od likwidacji kapitalistycz- 
rych żywiołów miast i wsi do zupełnego zwycięstwa socjalistycznego 
systemu gospodarki i uchwalenia nowej Konstytucji. 

Główne zadanie w pierwszej fazie, pisze towarzysz Stalin, ,pole- 
gało na złamaniu oporu obalonych klas, na zorganizowaniu obrony 
kraju przed najazdem interwentów, na odbudowie przemysłu i rol- 
nictwa, na przygotowaniu warunków do likwidacji żywiołów kapita- 
listycznych. Odpowiednio do tego państwo nasze wypełniało dwie 
podstawowe funkcje". 


I dalej charakteryzując te dwie podstawowe funkcje towarzysz 
Stalin określa: 


„Pierwsza funkcja — zgniecenie obalonych klas wewnątrz 
kraju". | 

„Druga funkcja — to obrona kraju przed najazdem z ze- 
wnątrz”. | | 

„Istniała tu jeszcze trzecia funkcja — pisze towarzysz Sta- 
lin — praca gospodarczo-organizacyjna i kulturalno-wycho- 
wawcza organów naszego państwa, mająca na celu rozwój mło- 
dych pędów nowego, socjalistycznego gospodarstwa i przero- 
bienie ludzi, wychowanie ich w duchu socjalizmu. Ta nowa 
funkcja nie zdołala się jednak w tym okresie poważnie rozwi: 
nąć' (podkr. H. M.)*'). 


Jeżeli chodzi o drugą fazę, to główne zadanie tego okresu, jak 
stwierdził towarzysz Stalin, polegało na organizacji gospodarki socja- 
listycznej, stosownie do czego zmieniły się również funkcje państwa 
socjalistycznego. 

Odpadła, obumarła funkcja zbrojnego tłumienia oporu wewnątrz 
kraju i zamiast niej pojawiła się funkcja ochrony własności socjali- 
stycznej. Zachowała się całkowicie funkcja zbrojnej obrony kraju 
przed najazdem z zewnątrz i, jak pisze towarzysz Stalin: 


„zachowała się i rozwinęła w całej pełni funkcja gospodar- 
czo-organizacyjnej i kulturalno-wychowawczej pracy organów 
państwowych. Obecnie główne zadanie naszego państwa we- 
wnątrz kraju polega na pokojowej pracy gospodarczo-organi- 


21) J. Stalin — „Zagadnienia leninizmu”, str. 604 — 605. 
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zacyjnej i kulturalno-wychowawczej. Co się tyczy naszej armii, 
organów karnych i wywiadu, to ostrzem swym są one zwrócone 
już nie do wewnątrz kraju, lecz na zewnątrz, przeciwko wro- 
gom zewnętrznym. 

Jak widzicie, posiadamy obecnie zupełnie nowe, socjalistycz- 
ne państwo, nie napotykane dotąd w dziejach i znacznie róż- 


niące się swą formą i funkcjami od państwa socjalistycznego 
pierwszej fazy'.**) © 


W świetle dokonanej przez towarzysza Stalina analizy rozwoju 
państwa socjalistycznego i ustalonych dwóch faz jego rozwoju na- 
łeży, rzecz jasna, stwierdzić, że kraje demokracji ludowej znajdują 
się w pierwszej fazie, w czasie której głównym zadaniem jest zła- 
manie oporu obałonych klas i przygotowanie warunków do likwi- 
dacji klas kapitalistycznych. Jednakże w nowych warunkach histo- 
rycznych ta pierwsza faza rozwoju państwa socjalistycznego prze- 
biega w krajach demokracji ludowej nieco odmiennie, niż to miało 
miejsce w ZSRR. 


'Na czym głównie polega ta odmienność? 

Polega ona na tym, że dzięki oparciu o ZSRR kraje demokracji 
ludowej mogą stosunkowo szybciej przystąpić do realizacji funkcji 
gcspodarczo-organizacyjnej i kulturalno-wychowawczej państwa so- 
cjalistycznego. Składają się na to następujące okoliczności: 


1. Dzięki oparciu się o pomoc i potęgę ZSRR kraje demokracji 
ludowej uniknęły zbrojnej interwencji imperialistycznej. Wprawdzie 
obalone klasy wyzyskiwaczy korzystały i korzystają z wszechstron- 
nej pomocy imperialistów i tu i ówdzie na gruncie tej pomocy po- 
rywały się do prób zbrojnegc oporu, który, jak np. w Polsce w pew- 
nym okresie działalności band i podziemia miał nawet pewne ele- 
menty wojny domowej; ale te próby oporu w swych niszczycielskich 
skutkach nie dają się porównać z ciężarami i zniszczeniami oraz z na- 
pięciem sił, jakie spowodowała zbrojna interwencja imperialistyczna 
w ZSRR i długo nie wygasająca na jej tle wojna domowa. Jak wia- 
domo, w ZSRR na skutek zbrojnej interwencji imperialistycznej od- 
budowa kraju mogła się zacząć naprawdę dopiero w 4 do $ lat po 
Rewolucji Październikowej, gdy natomiast np. w Polsce, gdzie 
zbrojny opór obalonych klas miał stosunkowo największy rozmach 


22) Tamże, str. 605. 
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i trwał najdłużej, nie zdołał ani na chwilę zatrzymać pracy odbu- 
dowy kraju. 

Dlatego w krajach demokracji ludowej przemysł i rolnictwo zo- 
stały odbudowane już w pierwszej fazie rozwoju państwa socjali- 
stycznego i już w pierwszej fazie rozwoju produkcja, zwłaszcza prze- 
mysłowa, bardzo znacznie przekroczyła poziom przedwojenny. 

2. Kraje demokracji ludowej od pierwszych chwil swego powsta- 
nia korzystają z wszechstronnej pomocy Związku Radzieckiego w po- 
staci dostaw towarowych, pomocy żywnościowej, kredytów towaro- 
wych i inwestycyjnych, pomocy technicznej, pomocy kulturalnej itd. 

W ostatnim okresie zaczyna również coraz poważniejszą rolę od- 
grywać wzajemna pomoc krajów demokracji ludowej, realizowana 
na gruncie działalności Rady Wzajemnej Pomocy Gospodarczej. 

3. Kraje demokracji ludowej mają możność korzystania i korzy- 
stają z doświadczeń Związku Radzieckiego, kroczenia po utorowanej 
przezeń drodze, co oszczędza im wiele daremnych wysiłków, wiele 
nieudanych prób i poszukiwań, wiele energii narodowej, pracy i ko- 
sztów materialnych, które w przeciwnym wypadku byłyby zużyte 
bez należytych efektów. 

Oto okoliczności, które powodują stosunkowo szybsze, niż w ZSRR, 
w pierwszej fazie jego rozwoju, rozwijanie się zwłaszcza pracy gos- 
podarczo-organizacyjnej w krajach demokracji ludowej, co ma — 
rzecz jasna — wysoce dodatni wpływ na całokształt rozwoju tych 
krajów. 

Uniknąwszy, dzięki oparciu się o siłę i pomoc ZSRR, interwencji 
imperialistycznej kraje demokracji ludowej nie musiały również 
przechodzić w swej gospodarce przez okres komunizmu wojennego, 
którego konieczność w ZSRR przede wszystkim wywołana była wła- 
śnie interwencją imperialistyczną. 

Gospodarka w kiajach demokracji ludowej oparła się i opiera się 
dotąd na objęciu przez państwo głównych pozycji ekonomicznych 
(wielki i średni przemysł, banki, transport itd.), na dopuszczeniu 
w określonych granicach i wyzyskaniu stosunków rynkowych i na 
tzkim planowym kierowaniu życiem gospodarczym w oparciu o głów- 
ne pozycje ekonomiczne, które powodują wzrost sektora socjalistycz- 
nego i rozwój w kierunku socjalizmu. 

Towarzysz Stalin przewidział genialnie już w roku 1928, że 


„nowa polityka ekonomiczna z jej stosunkami rynkowymi i wy- 
zyskaniem stosunków rynkowych jest absolutnie konieczna dla 
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każdego kraju kapitalistycznego w okresie dyktatury proleta- 
riatu''.*3) 

Ta genialna prognoza towarzysza Stalina znalazła całkowite po- 
twierdzenie w rozwoju gospodarki narodowej krajów demokracji 
ludowej, które obecnie znajdują się w okresie mającym wiele 
wspólnych praktycznych cech i nasuwającym wiele analogii z okre- 
sem radzieckiego Nepu. 

Ale Nep to nie tylko dopuszczenie na określonych warunkach 
i wykorzystanie stosunków rynkowych. 

„Nep — mówi towarzysz Stalin — jest polityką partii poz- 
walającą na walkę elementów socjalistycznych z kapitalistycz- 
nymi i obliczoną na zwycięstwo elementów socjalistycznych 
nad elementami kapitalistycznymi. W rzeczywistości Nep tyl- 
ko rozpoczął się od odwrotu, lecz obliczony jest na to, aby 
w toku cofania się dokonać przegrupowania sił i podjąć ofen- 
sywę. W rzeczywistości nacieramy już od lat kilku i nacieramy 
z powodzeniem rozwijając nasz przemysł, rozwijając handel 
radziecki, wypierając kapitał prywatny'*$). 

W krajach demokracji ludowej, w których dopuszczenie i wyko- 
rzystanie stosunków rynkowych o tyle nie stanowiło odwrotu, że 
nie było tutaj okresu komunizmu wojennego eliminującego te 
stosunki rynkowe, odbywa się natarcie na elementy kapitalisty- 
czne, ich ograniczanie i stopniowe wypieranie. W wyniku tego roz- 
woju coraz jaśniej zarysowuje się perspektywa całkowitej likwida- 
cji żywiołów kapitalistycznych, analogiczna do planu nakreślonego 
i urzeczywistnionego w ZSRR pod kierownictwem Stalina, a więc 
przez socjalistyczną industrializację kraju i stopniową kolektywi- 
zację rolnictwa. Ta właśnie perspektywa, sformułowana w rezolu- 
cji Biura Informacyjnego w sprawie sytuacji w Komunistycznej 
Partii Jugosławii, spowodowała w naszej Partii między innymi cał- 
kowite odsłonięcie przyłbicy przez grupę prawicową. i nacjonalisty- 
czną z tow. Gomułką na czele i nieudaną próbę zawrócenia naszej 
Partii z drogi wiodącej do urzeczywistnienia socjalizmu. 

Grupa prawicowa i nacjonalistyczna w naszej partii została do- 
szczętnie rozbita, próba zawrócenia naszej partii z jej drogi do urze- 
czywistnienia socjalizmu skończyła się haniebną klęską i bankrue 
twem. 


23) J. Stalin — Dzieła. t. XI str. 145. 
24) J. Stalin „Zagadrienia leninizmu*, str. 150. 
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I nie ulega wątpliwości, że nasz kraj, jak i inne kraje demo- 
kracji ludowej, dławiąc opór burżuazji, rozwijając w oparciu 
o ZSRR swą siłę obronną, będzie coraz bardziej rozszerzał gospo- 
darczo-organizacyjną i kulturalno wychowawczą funkcję państwa so- 
cjalistycznego tak, by w rezultacie likwidacji elementów kapitali- 
stycznych, likwidacji antagonistycznych klas społecznych i zwycię- 
skiego zbudowania socjalizmu funkcja ta stała się główną i pod- 
stawową funkcją naszego socjalistycznego państwa. 


IV 


Towarzysz Stalin rozwijając teorię państwa, a w szczególności 
teorię państwa socjalistycznego wprowadził do tej teorii nowy roz- 
dział, dotyczący zagadnienia państwa w okresie komunizmu. 


Oto co mówił w tej sprawie towarzysz Stalin w roku 1939, w re- 
feracie sprawozdawczym na XVIII Zjeździe Partii: 


„„Kroczymy dalej, naprzód, ku komunizmowi. Czy państwo 
zachowa się u nas również w okresie komunizmu? 

Owszem, zachowa się, jeżeli nie zostanie zlikwidowane oto- 
czenie kapitalistyczne, jeżeli nie zostanie usunięte niebezpie- 
czeństwo najazdu zbrojnego z zewnątrz. Przy tym, rzecz zro- 
zumiała, że formy naszego państwa znowu się zmienią sto- 
sownie do zmian w sytuacji wewnętrznej i zewnętrznej. 

Nie, nie zachowa się i obumrze, jeżeli otoczenie kapitalisty 
czne zostanie zlikwidowane, jeżeli zastąpione zostanie otocze- 
niem socjalistycznym '*5). 


To rozszerzenie i poc'ębienie marksistowsko-leninowskiej nauki 
o państwie oparte zostało na głębokim opracowaniu zagadnienia 
wewnętrznych i zewnętrznych funkcji państwa i wszechstronnym 
określeniu i ustaleniu konsekwencji i niebezpieczeństw, płynących 
z faktu istnienia otoczenia kapitalistycznego. 


W tym samym referacie na XVIII Zjeździe Partii, który wniósł 
nowy rozdział do teorii państwa, towarzysz Stalin polemizując 
z ludźmi, którzy uważali, że skoro nie istnieją już w ZSRR klasy 
antagonistyczne, to niepotrzebne jest również i państwo, mówił: 


:5) J. Stalin „Zagadnienia leninizmu”, str. 605 — 606. 
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„Z pytań tych przebija nie tylko niedocenianie faktu istnie- 
nia ótoczenia kapitalistycznego. Przebija ż nich również nie- 
docenianie roli i znaczenia państw burżuazyjnych i ich orga- 
nów, nasyłających do naszego kraju szpiegów, morderców 
i szkodników i czyhających na odpowiednią chwilę, by napaść 
zbrojnie na nasz kraj...". 


I dalej mówi towarzysz Stalin: 

„Czyż nie jest rzeczą zastanawiającą, że 0 szpiegowskiej 
i spiskowej działalności gór trockistowskich i  bucharinow- 
skich dowiedzieliśmy się dopiero w ostatnich czasach, w latach 
1937 — 1938, chociaż, jak wynika z materiałów, panowie ci 
byli szpiegami obcego wywiadu i prowadzili robotę spiskową 
już podczas pierwszych dni Rewolucji Październikowej". 

„Niedopatrzenie to tłumaczy się — mówi dalej towarzysz 
Stalin — niedocenianiem siły i znaczenia mechanizmu otacza- 
jących nas państw burżuazyjnych i ich organów wywiadow- 
czych, usiłujących wykorzystać słabości ludzi, ich próżność, 
brak charakteru, aby uwikłać ich w swe sieci szpiegowskie 
i oplątać nimi organy Państwa Radzieckiego ''*). 


Kraje demokracji ludowej nie znajdują się w otoczeniu kapitali- 
stycznym w tym sensie, w jakim znajdował się ZSRR, kiedy był 
jedynym państwem socjalistycznym na świecie. 

Kraje demokracji ludowej znajdują mocną oporę w potężnym 
Związku Radzieckim. 

Ale kraje demokracji ludowej wraz z ZSRR stoją naprzeciw 
uzbrojonego, aż po czubek głowy, obozu imperialistycznego, które- 
mu przewodzą amerykańscy podżegacze wojenni. 

W wielkim antyimperialistycznym obozie pokoju i socjalizmu kraje 
demokracji ludowej, siłą rzeczy, stanowią ogniwa «łabsze, niż ZSRR. 
Istnieją w nich jeszcze resztki rozbitych klas wyzyskiwaczy, a zwła:* 
szcza klasa bogaczy wiejskich, resztki państwowego aparatu burżuazji 
i burżuazyjnych formacji politycznych, świeże są jeszcze związki nie- 
których środowisk z własnym i zagranicznym kapitalizmem, nie wy: 
tworzyła się jeszcze szeroka warstwa własnej ludowej inteligencji, 
nie okrzepły dostatecznie i nie nabrały pełnego doświadczenia organy 
sprawiedliwości i organy walki z obcym wywiadem, nie posiadają 
jeszcze pełni cech bolszewickich partie komunistyczne i robotnicze. 


+65 J. Stalin „Zagadnienia leninizmu', str. 600 — 601. 
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Dlatego jest rzeczą zrozumiałą, że imperialiści ciosy swe i ude- 
rzenia kierują w kraje demokracji łudowej i już od dawna budują 
dalekosiężne plany, mające na celu oderwanie tych krajów od ZSRR 
i skierowanie ich na tory kapitalizmu. 

Wieloletnia na rzecz imperialistów prowokacja szpiegowskiej 
bandy Tito, wieloletnia prowokacja, dywersja i szpiegostwo raj- 
kowskiego i kostowowskiego odgałęzienia titowskiej bandy na Wę- 
grzech i Bułgarii, wieloletnia prowokacja dwójkarzy w naszej par- 
tii rozpleniona na gruncie oportunizmu i absolutnego braku czujno- 
Ści rewolucyjnej tow. tow. Gomułki i Spychalskiego, wszystko to 
świadczy, jak groźne jest niedocenianie mechanizmu działania 
wewnętrznego i zewnętrznego wroga klasowego. | 

„Nie wolno nam ani na chwilę — mówi tow. Bierut — spuszczać 
z oczu wroga klasowego i jego chytrych, podstępnych posunięć. Być 
czujnym! — oto nakaz, który powinien towarzyszyć nieustannie 
każdemu z nas, zarówno w każdym momencie pracy partyjnej, za- 
wodowej i społecznej, jak i na każdym kroku zespołowego, czy oso- 
bistego życia. Dopóki wróg klasowy istnieje i działa — trzeba być 
czujnym. Być czujnym — to znaczy przyśpieszać zagładę imperiali- 
stów, to znaczy umacniać zręby budownictwa socjalistycznego'?7). 

Nie ulega wątpliwości, że w oparciu o nauki Stalina i doświad- 
czenie WKP(b) partie komunistyczne i robotnicze krajów demokra: 
cji ludowej potrafią wzmóc swą rewolucyjną czujność i pokrzyżo- 
wać choćby najbardziej szatańskie w swej przewrotności prowoka- 
cje imperialistów zagranicznych i rodzimej burżuazji i obszarników. 


V 


Kraje demokracji ludowej powstały w rezultacie przebiegającej 
w specjalnych historycznych warunkach rewolucji socjalistycznej. 
Rewolucja ta była pod względem klasowym jednorodna z Wielką 
Socjalistyczną Rewolucją Październikową. Państwo w krajach de- 
mokracji ludowej jest państwem typu socjalistycznego, jednorod- 
nym pod względem klasowym z Państwem Radzieckim. Radziecka 
i ludowo-demokratyczna forma państwa są odmianami dyktatury 
proletariatu. Państwo socjalistyczne w krajach demokracji ludowej 
różni się od współczesnego socjalistycznego państwa radzieckiego: 


7) Rolesław Bierut — Referat wygłoszony na III Plerum KC PZPR (11 — 
12 — 13 listopada 1949 r.). — Wydawnictwo czasopisma „Nowe Drogi" str. 37. 
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Niektóre zagadnienia demokracji ludowej 


1. odmiennością warunków historycznych i wynikłą stąd od- 
miennością form sprawowania dyktatury proletariatu, 

2. odmienną fazą rozwojową, w jakiej się znajduje, odmiennym 
etapem rozwoju historycznego: w krajach demokracji ludo- 
wej istnieją jeszcze antagonistyczne klasy społeczne, kapita- 
lizm nie został do końca zlikwidowany, socjalizm dopiero się 
buduje; w ZSRR nie ma antagonistycznych klas społecznych, 
kapitalizm został do końca zlikwidowany, socjalizm zbudowa- 
no, buduje się społeczeństwo komunistyczne. 

Jaka w tych warunkach może być i jest tendencja rozwojowa 

krajów demokracji ludowej? 

Tendencją tą może być tylko i jest nadrobienie opóźnienia histo- 
rycznego, zbudowanie socjalizmu w oparciu o doświadczenia ZSRR. 
Jest rzeczą jasną, że w miarę, jak kraje demokracji ludowej prze- 
chodzić będą z pierwszej fazy rozwoju państwa socjalistycznego do 
drugiej, zmniejszać się będą ich odrębności ustrojowe w stosunk 

do ZSRR. | 
|. Linia rozwoju ZSRR i linia krajów demokracji ludowej w żad: 
nym razie nie są dwiema liniami równoległymi, które jeżeli prze- 
cinają się gdzieś, to w nieskończoności. Wręcz przeciwnie, linia roz: 
woju krajów demokracji ludowej stromo zmierza do drugiej fazy 
rozwojowej państwa socjalistycznego, do społeczeństwa socjalisty- 
cznego. 

(o oznacza kierunek tej linii? 

Nie oznacza on nic innego, jak dążenie do tego, aby: nadrobić 
opóźnienie historyczne, dogonić ZSRR i pójść razem i pod jego prze- 
wodem do komunizmu. 

Uzbrojeni w nauki Stalina cel ten osiągniemy. 


Nowe Drogi — 3 


Roman Zambrowski 


W walce o realizację stalinowskiej 
nauki o sojuszu robotniczo-chłopskim 


„Leninizm bezwarunkowo opowiada się za 
trwałym sojuszem z podstawowymi masami 
chłopstwa, za sojuszem ze średnimi chłopami, 
opowiada się jednak nie za wszelkim sojuszem, 
lecz za takim sojuszem ze średnimi chłopami, 
który zapewnia kierowniczą rolę klasy ro- 
botniczej,j umacnia dyktaturę proletariatu i 
ułatwia sprawę zniesienia klas". 


(Stalin, Dzieła, tom XII, str. 41) 


W artykule „Rewolucja Październikowa i sprawa warstw poś- 
rednich" napisanym w roku 1923 towarzysz Stalin podkreślał: 
„Rzecz bezsporna, że sprawa warstw pośrednich stanowi jedno 
z podstawowych zagadnień rewolucji robotniczej". Sprawa ta, 
a przede wszystkim zagadnienie największej warstwy pośredniej — 
chłopstwa zajmowała zawsze umysły marksistowskich działaczy ro- 
botniczych. 

Na ogromne zainteresowanie tą sprawą wskazuje już Engels 
w pracy napisanej niedługo przed śmiercią (1894 r.) „,„Kwestia 
chłopska we Francji i w Niemczech'': 


„Partie burżuazyjne i reakcyjne dziwią się niezmiernie, że 
u socjalistów nagle i wszędzie staje teraz na porządku dzien- 
nym kwestia chłopska. Prawdę mówiąc, powinny by się dzi- 
wić, że nie stało się to już dawno. Od Irlandii do Sycylii, od 
Andaluzji do Rosji i Bułgarii chłop jest bardzo istotnym czyn- 
nikiem ludnościowym i produkcyjnym oraz czynnikiem siły 
politycznej''). 

Sprawą tą zajmowali się socjaldemokraci niemieccy i austriaccy, 
socjaliści francuscy i belgijscy, SDKPiL i rewolucyjny odłam buł- 
garskich socjalistów (tesniacy). 

W partiach tych byli niewątpliwie działacze, wykształceni mar- 
ksiści, którzy zdawali sobie sprawę, że bez wypracowania określo- 


1) F. Engels — „„Kwestia chłopska we Francji i w Niemczech”, wyd. ,„„Książ- 
ka i Wiedza” 1949 r., str. 17. 
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nej linii postępowania wobec chłopstwa, stanowiącego w tych kra- 
jach większość lub poważną mniejszość ludności, nie może być mo- 
wy ani o zdobyciu władzy przez klasę robotniczą, ani o jej utrzy- 
maniu. 

A jednak tylko jedna partia w międzynarodowym ruchu robot- 
niczym okazała się zdolna do wypracowania i zastosowania 
w praktyce rewolucyjnej strategii i taktyki wobec chłopstwa, co 
zapewniło zdobycie i utrzymanie władzy przez klasę robotniczą, za- 
pewniło zbudowanie socjalizmu. 

Była to partia bolszewików, partia Lenina - Stalina. Jest rzeczą 
oczywistą, że bez tej strategii i taktyki nie byłoby możliwe obale- 
nie caratu i burżuazji rosyjskiej i zwycięstwo socjalistycznego pro- 
letariatu. Dopiero doświadczenie zwycięskiej Socjalistycznej Rewo- 
lucji Październikowej oraz wskazania Lenina i Stalina pomogły 
później partiom skupionym w Międzynarodówce Komunistycznej 
dopracować się słusznego marksistowsko-leninowskiego stanowiska 
w sprawie chłopskiej. 

Ukoronowaniem wieloletnich prac teoretycznych Lenina i Sta- 
lina, uogólniających cały dorobek marksizmu, doświadczenie mię: 
dzynarodowego ruchu robotniczego i dwóch rosyjskich rewolucyj 
1905 i 1917 r., była teoria dyktatury proletariatu, której twórcą był 
Lenin. 

W pracy swojej „Rewolucja Październikowa a taktyka komuni- 
stów rosyjskich" towarzysz Stalin cytuje następujące słowa Lenina 
o dyktaturze proletariatu: 

„Dyktatura proletariatu — mówi Lenin — jest to szczegól- 
na forma sojuszu klasowego między proletariatem, awangar- 
dą ludu pracującego, a licznymi nieproletariackimi warstwa- 
mi ludu pracującego (drobnomieszczaństwo, drobni posiada- 
cze, chłopstwo, inteligencja itd.) lub ich większością, sojuszu 
przeciw kapitałowi, sojuszu, mającego na celu zupełne obale- 
nie kapitału, całkowite zdławienie oporu burżuazji i prób re- 
stauracji z jej strony, sojuszu, mającego na celu ostateczne 
stworzenie i utrwalenie socjalizmu'?). 

I dalej: | 

„Dyktatura proletariatu, jeśli przetłumaczymy to łacińskie, 
naukowe, historyczno-filozoficzne wyrażenie na bardziej pro- 
sty język, oznacza, co następuje: tylko określona klasa — 


2) W. Lenin, Dzieła, t. XXIV, str. 311 (wyd. trzecie). 
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a mianowicie robotnicy miejscy i w ogóle fabryczni, przemy- 
słowi robotnicy potrafią kierować całą masą ludu pracujące- 
go i wyzyskiwanego w walce o zrzucenie jarzma kapitału, 
w toku samego zrzucania, w walce o utrzymanie i utrwalenie 
zwycięstwa, w dziele stworzenia nowego, socjalistycznego 
ustroju społecznego, w całej walce o zupełne zniesienie klas'”). 

I Stalin dodaje od siebie: 

„Taka jest teoria dyktatury proletariatu, której twórcą jest 
Lenin". 
W tej samej pracy towarzysz Stalin wskazując na właściwości Re- 
wolucji Socjalistycznej 1917 r. na pierwszym miejscu stawia 
„fakt, że dyktatura proletariatu zrodziła się u nas jako wła- 
dza, która powstała na podstawie sojuszu proletariatu i mas 
pracujących chłopstwa, przy zachowaniu kierownictwa tymi 
masami w rękach proletariatu''$). 

Można wskazać wiele przyczyn, które uwarunkowały prawidło- 
wą strategię i taktykę partii bolszewickiej w stosunku do chłop- 
stwa, które złożyły się na fakt, iż właśnie bolszewicy dopracowali 
się konsekwentnej, rewolucyjnej teorii w sprawie chłopskiej. Nie- 
małą w tym rolę odegrało to, że bolszewicy oparli się na genialnych 
wskazaniach Marksa i Engelsa w sprawie stosunku klasy robotni- 
czej do chłopstwa, jak również i to, że Rosja, do której na przełomie 
zeszłego wieku przeniósł się punkt ciężkości walk rewolucyjnych 
w Europie, była krajem o ogromnej przewadze liczebnej klas poś- 
rednich, a przede wszystkim chłopstwa i o ogromnym rewolucyjnym 
ładunku antyobszarniczym śród dziesiątków milionów chłopów. De- 
cydujące jednak znaczenie miało to, że Lenin i Stalin budowali partię 
jako partię nowego typu, partię przodującego oddziału klasy robotni- 
czej, w nieubłaganej walce z narodnikami, eserowcami, mieńszewi- 
kami, trockistami, że bolszewizm niezachwianie wierzył w zdolność 
klasy robotniczej do kierowania podstawowymi masami chłopskimi 
i — co się z tym nierozerwalnie wiąże — zawsze doceniał i wierzył 
w rewolucyjne możliwości podstawowych mas chłopskich. 

„ Rzecz znamienna, że w tym samym roku, kiedy ukazała się jed- 
na z ostatnich prac Engelsa „Kwestia chłopska we Francji i w 


3) W. Lenin, Dzieła Wybrane (w jęz. polskim), t. II, Moskwa, 1948 r., 


str. 568, 
4) J. Stalin, „Zagadnieria leninizmu”, wyd. „Książka i Wiedza* 1949 r., 


«tr. 87. 
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Niemczech* — Lenin publikuje jedną ze swych pierwszych prac 
„Kto to są „przyjaciele ludu* i jak oni walczą przeciw socjaldemo- 
kratom?" Lenin zdemaskował narodników jako fałszywych przyja- 
ciół ludu i po raz pierwszy wystąpił z ideą rewolucyjnego sojuszu 
robotników i chłopów, pod przewodem klasy robotniczej, upatrując 
w tym sojuszu główny środek do obalenia caratu, obszarników, 
burżuazji. 

Od tego czasu Lenin, a później Stalin niestrudzenie rozwijają 
w teorii i w praktyce walki rewolucyjnej ideę sojuszu robotniczo- 
chłorskiego, wytyczają konkretne jej stosowanie w trzech rewolu- . 
cjach: w burżuazyjno-demokratycznej rewolucji w 1905 r. i w lu- 
tym 1917 r., w Socjalistycznej Rewolucji Październikowej 1917 r. 

Oto etapy walki prowadzonej przez Lenina i Stalina o rewolu- 
cyjny sojusz robotniczo-chłopski: | 

— ideologiczne rozgromienie narodnictwa z jego utopijną wiarą 
w możliwość poprawy położenia mas ludowych przez cara, z jego 
traktowaniem wsi jako jednolitej całości i niedostrzeganiem wyzy: 
sku biedoty wiejskiej, z jego idealizacją bogacza wiejskiego oraz 
taktyką terroru indywidualnego, wypływającą m. in. z niewiary 
w rewolucyjne możliwości mas, 

= teoretyczne przezwyciężenie prób rewizji marksizmu w kwe- 
stii agrarnej, przezwyciężenie teorii rewizjonistów 0 rzekomej 
nej nad wielką gospodarką i walka z tymi rewizjonistycznymi teo: 
riami, 

— poparcie przez partię klasy robotniczej — na gruncie twórczej 
analizy marksistowskiej — dwóch frontów walki przebiegających 
przez ówczesną wieś rosyjską — ogólnochłopskiego frontu całego 
chłopstwa przeciw feudalnemu wyzyskowi i uciskowi wsi przez carat 
i obszarników oraz klasowego frontu walki prcletariuszy i półpro- 
letariuszy wiejskich przeciw kapitalistycznemu wyzyskowi na wsi, 

— marksistowski, rewolucyjny program agrarny partii oparty 
na głębokiej analizie dwóch dróg likwidacji pozostałości feudalnych 
stosunków agrarnych — odgórnej drogi rozwoju, polegającej na 
pełnym męki dla chłopstwa przekształcaniu się feudalnych laty: 
fundiów w gospodarstwa kapitalistyczne, i rewolucyjnej, oddolnej 
drogi rozwoju kapitalizmu na wsi, wiodącej przez konliskatę i po: 
dział ziemi feudalnej między chłopów, 
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— wreszcie nowa teoria rewolucji rozwinięta przez Lenina 
w 1905 r. dla okresu imperializmu, kiedy burżuazja nie jest już 
zdolna do rewolucyjnej walki przeciw feudalizmowi, teoria o kie- 
rowniczej roli proletariatu w rewolucji burżuazyjno - demokraty* 
cznej, teoria, obalająca koncepcje o chłopstwie jako o zwartej reak- 
cyjnej masie i podkreślająca rolę chłopstwa jako sojusznika prole- 
tariatu w tej rewolucji, teoria przerastania rewolucji burżuazyjno- 
demokratycznej w rewolucję socjalistyczną — teoria, która założy- 
ła podwaliny pod całą późniejszą strategię i taktykę sojuszu robot- 
niczo-chłopskiego partii bolszewickiej, strategię i taktykę, dzięki któ- 
rej klasa robotnicza Rosji obaliła kapitalizm w 1917 r. 

Inaczej rozwijała się myśl marksistowska w kwestii chłopskiej 
w partiach socjaldemokratycznych Europy Zachodniej i Środkowej. 
Nie potrafiły one zająć marksistowskiego stanowiska w stosunku do 
chłopstwa, toteż nie były zdolne do rozpowszechnienia idei hege- 
monii proletariatu w masach chłopskich. 


Gdzie tkwi przyczyna takiego stanu rzeczy w sia socjalde- 
mokratycznych Europy Zachodniej i Środkowej? 

Czyżby warunki w krajach Zachodniej i Środkowej Europy i w tej 
liczbie w Kongresówce były aż tak odmienne od rosyjskich, że unie- 
możliwiały wysunięcie idei sojuszu robotniczo-chłopskiego oraz orga- 
nizowanie mas chłopskich pod przewodem klasy robotniczej? 

Czy może strategia i taktyka bolszewików miałaby być słuszna 
i prawidłowa tylko dla Rosji, nie nadawała się zaś dla innych kra- 
jów? 

Ani jedno, ani drugie. 

Mimo niewątpliwych różnic w stopniu rozwoju kapitalistycznego 
podstawowe zasady strategii i taktyki bolszewików z powodzeniem 
mogły być zastosowane we wszystkich wymienionych krajach. 

Dlaczego więc słuszna teoria, strategia i taktyka bolszewików nie 
znalazła w tym czasie zastosowania w żadnym innym kraju? 

Składają się na to, niewątpliwie, różne przyczyny. 

W niemałym również stopniu zaciążyły tu rozpowszechniane w so- 
cjaldemokracji zachodniej „teorie'" o reakcyjnej roli chłopstwa. 

Decydującą jednak przyczyną tego stanu rzeczy był oportunizm, 
który rozplenił się w socjaldemokracji Europy Zachodniej na grun- 
cie długotrwałej jej działalności w warunkach „pokojowego'" roz- 
woju oraz rozkwitu iluzji, związanych z „parlamentarnymi formami 
walki. 
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W partiach socjaldemokratycznych coraz bardziej bazujących się 
na arystokracji robotniczej oraz biurokrecji związkowej i prze- 
kształcanych w aparat wyborów do parlamentu oraz municypalitetów, 
coraz szersze rozpowszechnienie znajdowały „teorie'* o pokojowym 
przejściu do socjalizmu za pomocą kartki wyborczej, o automatycz- 
nym zdobyciu władzy politycznej przez klasę robotniczą w rezulta- 
cie osiągnięcia przez nią liczebnej przewagi w społeczeństwie na 
skutek rozwoju kapitalizmu i rugowania przez ten rozwój klas po: 
średnich. | 

Czyż mogła być w tych warunkach mowa o rewolucyjnym soju- 
szu robotniczo-chłopskim, gdy wodzowie socjaldemokracji odwra- 
cali się od rewolucyjnych celów klasy robotniczej, gdy pyłem za: 
pomnienia usiłowali pokryć rewolucyjną istotę nauki Marksa i En: 
gelsa, gdy głosil. i 1ozwijali rewizjonizm? 

„Teorią' o reakcyjnej roli chłopstwa wodzowie socjaldemokracji 
osłaniali swą faktyczną niechęć do walki rewolucyjnej o masy 
chłopskie. Teoria ta służyła im jako nowy argument" o konieczno 
Ści długotrwałego wyczekiwania, aż klasa robotnicza stanie się wię- 
kszością w społeczeństwie i zdobędzie większość w parlamencie. 

Wiadomo również, że przed pierwszą wojną światową w łcenie 
partii socjaldemokratycznych, a przede wszystkim w łonie najsil- 
niejszej naówczas niemieckiej socjaldemokracji działały grupy le- 
wicy. Stosunek lewicy socjaldemokracji do sprawy chłopskiej i do 
taktyki partii bolszewickiej jest dla nas tym bardziej interesujący, 
że wódz lewicy niemieckiej socjaldemokracji, Róża Luksemburg, 
była jednocześnie ideologiem SDKPiL. 

Towarzysz Stalin w następujący sposób charakteryzował ówcze: 
sną lewicę socjaldemokracji: 


....lewicowi socjaldemokraci w II Międzynarodówce i przede 
wszystkim w socjaldemokracji niemieckiej stanowili słabą 
i niedołężną, nieukształtowaną organizacyjnie, niewyrobioną 
ideologicznie grupę, bojącą się nawet wymówić słowo „zerwa- 
nie", „rozłam'5). 


A  charakteryzując stanowisko lewicowych socjaldemokratów 
w sprawie sojuszu robotniczo-chłopskiego Stalin wskazuje, że „by- 
li oni przesiąknięci na wskroś mieńszewickim negowaniem polityki 
sojuszu klasy robotniczej i chłopstwa”. 


s) J Stalin, „Zagadnienia leninizmu", str. 357. 
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"W gruncie rzeczy więc stanowisko lewicowej socjaldemokracji 
w sprawie rewolucyinego sojuszu robotniczo-chłopskiego nie odbie- 
gało w istocie od pozycji socjaldemkratyzmu. 


* %* 
* 


Poważnie zaciążył na polskim ruchu robotniczym fakt, iż SDKPiL, 
która w polskim ruchu robotniczym reprezentowała kierunek rewo- 
lucyjny i internacjonalistyczny i była organizatorem i wodzem pol- 
skiej klasy robotniczej w rewolucji 1905 r., a wchodząc formalnie 
w skład SDPRR, w sporach między bolszewikami a mieńszewikami 
najczęściej stawała po stronie bolszewików, — bliższa była w dzie- 
dzinie strategii i taktyki rewolucyjnej lewicowym socjaldemokra- 
tom, niż partii bolszewickiej. 

Znalazło to jaskrawy wyraz w stosunku SDKPiL do sprawy 
chłopskiej. | 

Ideologowie SDKPiL traktowali w istocie chłopstwo jako zwar:- 
tą reakcyjną masę. Nie dopuszczali myśli, że może się ono stać so 
jusznikiem klasy robotniczej. Negowali istnienie w Kongresówce 
kwestii chłopskiej. Nie widzieli potrzeby stworzenia programu rol- 
nego. Odrzucali hasło konfiskaty ziemi obszarniczej. 

Pod wpływem rozwoju walki chłopskiej w Rosji przywódcy 
SDKPiL gotowi byli uznać rewolucyjną rolę chłopstwa, a'e... w 
Rosji, nie zaś w Kongresówce. Troską napawał ich fakt, że zwycię: 
ski podział ziemi między chłopów w Rosji może ten ruch przerzucić 
do Polski, na co proletariat nie może pozwolić, bo oznaczałoby to ja- 
koby cofnięcie rozwoju sił wytwórczych. 

Takie było stanowisko SDKPiL podczas rewolucji 1905 r., takie 
też pozostało i po rewolucji. 

Przywódcy SDKPiL z Różą Luksemburg na czele odrzucają teo- 
rię bolszewików o hegemonii proletariatu, przeciwstawiając jej 
zwulgaryzowaną teorię dyktatury proletariatu wtłoczoną w sche- 
mat prowadzonej samotnie przez proletariat walki z burżuazją. 

Nie wierząc w rewolucyjną zdolność klasy robotniczej pociąg: 
nięcia za sobą wyzyskiwanych mas chłopskich ani też we własne 

rewolucyjne możliwości tych mas, przywódcy SDKPiL, żywiąc oba- 
wę przed obniżeniem produkcji, przeciwstawiają się hasłu konfiska- 
ty ziemi obszarniczej i częściowego choćby podziału jej wśród bie: 
doty chłopskiej. Całkowicie niedostępna była dla nich myśl wyra- 
żcena później przez Lenina w tezach rolnych II Kongresu Między: 
narodówki Komunistycznej, iż „w imię zwycięstwa rewolucji prole- 
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tariat nie ma prawa cofać się nawet przed obniżeniem na czas pe 
wien poziomu wytwórczości". 

Ten oportunistyczny półmieńszewicki stosunek SDKPiL do spra- 
wy chłopskiej w powiązaniu z fałszywym  luksemburgistowskim 
stosunkiem do sprawy narodowej nie mógł wciągnąć mas polskiego 
chłopstwa do walki rewolucyjnej, przeciwnie, mógł je tylko od re- 
wolucji odpychać. 

Wprawdzie ogólna rewolucyjna postawa SDKPiL spowodowała, 
iż w praktyce walki rewolucyjnej 1905 r. SDKPiL nie tylko kiero- 
wała potężną falą strajków robotników rolnych, ale nierzadko usiło- . 
wała organizować również biedotę wiejską do walki. Ciążenie 
jednak postawy luksemburgistowskiej zaważyło w sposób decydu- 
jący w tej sprawie. 

Wykorzystywała to PPS, usiłując odciągnąć masy chłopskie od 
wszelkiej walki rewolucyjnej, łudząc je równocześnie hasłem wy- 
właszczenia ziemi obszarniczej (wprawdzie z odszkodowaniem) 
w niepodległej Polsce. 

Doświadczenia realizacji przez bolszewików sojuszu robotniczo- 
chłopskiego w rewolucji 1905 r. niczego nie nauczyły przywódców 
SDKPiL. Również doświadczenie zwycięskiej Rewolucji Pażdzier- 
nikowej nie zmieniło w zasadzie ich fałszywej oportunistycznej po- 
zycji w tej sprawie. 

Partią, która przezwyciężyła błędy luksemburgistowskie w pol- 
skim ruchu robotniczym i wprowadziła do niego leninizm, była KPP. 


Zanim jednak to się stało, luksemburgistowski, oportunistyczny 
stosunek do warstw pośrednich stał się jednym z istotnych czynni- 
ków klęski polskiej klasy robotniczej w jej walce o władzę w 1918 
— 1919 r. 

Jedyną partią, która w Polsce przedwrześniowej prowadziła po: 
litykę sojuszu robotniczo-chłopskiego, była Komunistyczna Partia 
Polski. KPP jednak w ciągu pierwszych lat niepodległości wyzwa- 
lała się dopiero z wpływów luksemburgizmu w tej sprawie; siformu: 
łowała ona hasło sojuszu robotniczo:chłopskiego, wyciągając wnioski 
z porażek klasy robotniczej w pierwszych latach niepodległości. 

Hasło „ziemia dla chłopów bez wykupu', hasło rządu robotniczo- 
chłopskiego, organizowanie przez KPP mas chłopskich w walce 
wokół codziennych ich żądań, tworzenie organizacyj partyjnych na 
wsi — budziło coraz żywsze odgłosy w masach chłopskich w samej 
Polsce, jak również na Ukrainie i Białorusi Zachodniej. 
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Wyrazem rosnących wpływów Partii Komunistycznej w ma- 
sach chłopskich i przejawem umacniania się sojuszu robotniczo- 
chłopskiego było powstanie masowych rewolucyjno - demokratycz- 
nych partii chłopskich, jak NPCh, Białoruska Hromada, Selrob, któ- 
re stały na gruncie sojuszu robotniczo-chłopskiego i których zasad- 
nicze kadry upatrywały siłę kierowniczą w Partii Komunistycznej. 

Wyrazem rosnącego oddziaływania walki klasy robotniczej na 
masy chłopskie był również fakt coraz częstszego przez nie stosowa- 
nia proletariackich środków walki — strajku. Znane były strajki 
chłopskie przeciwko feudalnym pozostałościom, strajki zwane „ro- 
gatkowe', polegające na niedowożeniu przez chłopów żywności do 
miasta. Po całej Polsce szeroko rozlała się fala strajków chłopskich 
o charakterze politycznym przeciwko sanacyjnemu rządowi faszy- 
stowskiemu, przeciwko konstytucji faszystowskiej — o © :mokra- 
tyczne prawa i swobody. Jedyną partią, która organizowała popar- 
cie klasy robotniczej dla tych strajków, była Partia Komunistycz- 
na, która walczyła o bojowy sojusz robotniczo-chłopski w obronie 
pokoju i zagrożonej niepodległości kraju. 


* « 
* 


Polska Partia Robotnicza, kontynuatorka rewolucyjnych trady: 
cji KPP, u podstaw swojej walki położyła hasło sojuszu robotniczo- 
chłopskiego. Walka narodowo-wyzwoleńcza dała nową treść i nowe 
formy sojuszowi robotniczo-chłopskiemu. Szeroka akcja partyzancka, 
akcja zbrojna, organizowana przez PPR, nie tylko zadawała dotkliwe 
ciosy okupantowi, nie tylko wiązał: walkę mas pracujących Polski 
z decydującą antyhitlerowską siłą wyzwoleńczą — Armią Radziecką, 
lecz miała jeszcze i to istotne znaczenie, że odciągała masy pracujące 
od podziemnego kierownictwa reakcji polskiej — delegatury londyń- 
skiej. Walka ta pozbawiała obóz reakcji rezerw pracującego chłop- 
stwa, ugruntowywała kierowniczą rolę klasy robotniczej wobec mas 
chłopskich w walce narodowo-wyzwoleńczej. 

Ogromne znaczenie walki zbrojnej PPR i jej śateśi antyhitle- 
rowskiego frontu narodowego pod hegemonią klasy robotniczej, 
ogromne znaczenie szerokiego rozwoju walki partyzanckiej, organi- 
zowanej przez GL i AL w oparciu o pracujących chłopów, w tak ty- 
powych chłopskich terenach, jak Lubelszczyzna, Kielecczyzna, Rze- 
szowskie, Krakowskie, Warszawskie, występuje z tym większą wyra- 
zistością, gdy zważy się poważne błędy popełnione w przeszłości 
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w sprawie narodowej przez KPP oraz nacjonalistyczną nagonkę, jaką 
prowadziły przeciw KPP wszystkie partie burżuazji polskiej i w tej 
liczbie PPS. | 

Wyzwolenie ziem polskich przez Armię Radziecką stało się Źród- 
łem ogromnego wzrostu aktywności rewolucyjnej klasy robotniczej 
i powstania szerokiego frontu narodowego dla czynnego współudzia- 
łu Polski u boku ZSRR w końcowej fazie wojny przeciw hitlerow- 
skim Niemcom. 

Sojusz robotniczo-chłopski przybierał w tych warunkach formy 
swoistego sojuszu wojenno-politycznego, skierowanego przeciwko 
faszyzmowi niemieckiemu oraz tym wszystkim siłom obszarniczo- 
burżuazyjnym, które w okresie okupacji uprawiały kolaborację 
z okupantem i czynnie występowały przeciw walce narodowo-wyz- 
woleńczej. 

Wyzwolenie Polski przez Armię Radziecką zapoczątkowuje okres 
wielkich przeobrażeń rewolucyjnych, które ugruntowują w naszym 
kraju nową formę dyktatury proletariatu: demokrację ludową. 

Decydującym czynnikiem zwycięstwa władzy ludowej w Polsce 
stała się pomoc, jaką okazała ludowi polskiemu Armia Radziecka. 
Armia Radziecka przyniosła nie tylko wyzwolenie narodowe, lecz 
przez samą obecność, przez paraliżujący wpływ na klasę burżu- 
azyjno-obszarniczą, przez wyzwalające całą rewolucyjną aktywność 
oddziaływanie na klasę robotniczą i podstawowe masy chłopskie 
zdecydowała o układzie sił klasowych na korzyść mas ludowych. 

Najważniejszą podstawą władzy ludowej, najistotniejszym czyn: 
nikiem kształtującym ustrój demokracji ludowej, staje się rosnąca 
kierownicza siła klasy robotniczej w sojuszu robotniczo-chłopskim. 

Ważnym etapem na tej drodze jest reforma rolna, której inicja- 
torem była PPR, oraz przejęcie przez klasę robotniczą fabryk, ko- 
palń, hut i banków. 

W ciągu 20-lecia międzywojennego walka mas chłopskich o zie- 
mię pod przewodem klasy robotniczej zmuszała niejednokrotnie 
burżuazję i obszarników polskich d» występowania z najrozmaitszy- 
- mi projektami reformy rolnej. 

Wszystkie te próby reform, mające zagrodzić drogę rewolucji 
agrarnej, skądkolwiek by wychodziły, czy to od „Piasta' z Endecją, 
czy od „Wyzwolenia* z PPS — pozostawiały obszarników jako kla- 
sę. Reforma rolna 1944—1945 r. przeprowadzona pod kierownic: 
twem klasy robotniczej, zlikwidowała klasę obszarników. 
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Wszystkie próby reform rolnych w okresie międzywojennego 20- 
lecia miały charakter kułacki, służyły bogaczom wiejskim, wszy- 
stkie bowiem w swej istocie polegały na wykupywaniu części ziem 
obszarniczych przez bogaczy wiejskich. Reforma Rolna 194445 r. 
przekazała całą ziemię obszarniczą przede wszystkim małorolnym 
i fornalom, a w pewnej części i średniorolnym chłopom. 

Reforma rolna zlikwidowała jednocześnie ogromne zadłużenie 
ludności wiejskiej, przede wszystkim chłopów średniorolnych wo- 
bec obszarników i banków kapitalistyczno-obszarniczych. 

Warunkiem zwycięskiego przeprowadzenia reformy rolnej była 
kierownicza rola klasy robotniczej. 

Hegemonia klasy robotniczej, oparta na rewolucyjnej pomocy Ar- 
mii Radzieckiej i walce narodowo-wyzwoleńczej organizowanej przez 
PPR, zdecydowała o kierunku wszystkich przeobrażeń rewolucyj- 
nych i to zarówno socjalistycznych (przejęcie przez państwo ludowe 
fabryk, hut i kopalń), jak i ogólnodemokratycznych (konfiskata i po- 
dział ziemi obszarniczej). 

Rewolucja agrarna mogła być zwycięsko dokonana, ponieważ he: 
gemonia klasy robotniczej w rewolucji wyraziła się w łamaniu sta- 
rego aparatu władzy burżuazyjnej i w stworzeniu na najważniej- 
szym odcinku aparatu władzy państwowej nowych, ludowych orga- 
nów władzy — ludowego wojska i aparatu bezpieczeństwa, gdyż or: 
gany te w rewolucyjny sposób paraliżowały wszelkie próby obszar: 
ników zmierzające do zorganizowania kontrrewolucyjnego oporu. 

Hegemonia klasy robotniczej w przeprowadzaniu polskiej rewo- 
lucji agrarnej — reformy rolnej, znalazła wyraz w urzeczywistnie- 
niu postulatu Lenina, sformułowanego przezeń w tezach w kwestii 
agrarnej na II Kongres Międzynarodówki Komunistycznej: 


„W pierwszym okresie po przewrocie proletariackim bez- 
względnie konieczna jest nie tylko natychmiastowa konfiska- 
ta posiadłości wielkich obszarników, lecz kompletne wygna- 
nie ich czy internowanie jako wodzów kontrrewolucji i bez- 
względnych gnębicieli całej ludności wiejskiej''$). 


Łamanie starego aparatu władzy państwowej i tworzenie nowe: 
go aparatu władzy, opartego na przodowniczej roli klasy robotni- 
czej, jej rewolucyjnej inicjatywie i aktywności podstawowych 
mas chłopskich, sięgnęło również w okresie reformy rolnej do ad- 


8) W. Lenin — Dzieła, tom XXV, str. 275 — 276 (wyd. trzecie). 
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ministracji rolnej. Wysunięci przez Polską Partię Robotniczą peł- 
nomocnicy reformy rolnej, działający w oparciu o chłopskie komi- 
tety podziału ziemi obszarniczej, objęli faktyczną władzę w tere- 
nowych urzędach ziemskich. 

Proces podziału ziemi obszarniczej odbywał się w warunkach 
ostrej walki klasowej i terroru, stosowanego wobec aktywistów ro- 
botniczych i chłopskich przez obszarników i ich agentów. Przez 
stworzenie chłopskich komitetów podziału ziemi obszarniczej spra- 
wa podziału ziemi została przekazana w ręce samych chłopów, 
uprawnionych do korzystania z reformy rolnej. W tej wielkiej szko- 
le świadomości klasowej dla podstawowych mas chłopskich ważną 
rolę odegrała ofiarna bezpośrednia pomoc polityczna i organiza: 
cyjna aktywu robotniczego, zmobilizowanego przez partię do pomo- 
cy chłopom w dzieleniu ziemi obszarniczej. Pomoc ta stała się istot- 
nym czynnikiem wzmocnienia sojuszu robotniczo-chłopskiego. 

W rezultacie reforma rolna stała się podstawą ogromnego wzro- 
stu zaufania mas chłopskich do klasy robotniczej, ugruntowała kie- 
rowniczą rolę klasy robotniczej w sojuszu robotniczo-chłopskim. 

Ze względu na swój ogólnodemokratyczny charakter reforma rol- 
na, realizująca postulat niezakończonej rewolucji burżuazyjno-demo- 
kratycznej w Polsce, spotkała się z niemal powszechnym acz nie- 
jednolitym poparciem chłopstwa. Poparli ją aktywnie fornale, bez- 
rolni oraz małorolni chłopi, dla których reforma rolna oznaczała 
nie tylko zrzucenie przeklętego jarzma obszarniczego, lecz również 
natychmiastową bezpośrednią, realną pomoc. Poparł ją niemniej niż 
małorolny odczuwający ucisk i wyzysk obszarnika chłop średniorol- 
ny, który wprawdzie z rzadka i w niewielkiej mierze korzystał z zie- 
mi obszarniczej, ale który z ogromną ulgą odczuł likwidację dłu- 
gów. 


Swoisty splot walki narodowo-wyzwoleńczej (reforma rolna do- 
konywała się w warunkach ostatniego etapu wojny antyhitlerow: 
skiej) z przeobrażeniami socjalistycznymi i ogólno-demokratyczny: 
mi pod hegemonią klasy robotniczej określił też nacechowaną wrogo- 
ścią ale też wyczekującą postawę wobec reformy rolnej, jaka cecho- 
wała kapitalistów wiejskich, kułactwo. Kapitalista wiejski w rewolu- 
cji ogólno-demokratycznej na wsi o tyle jest gotów poprzeć likwida- 
cję obszarników, o ile może liczyć na to, że ziemia ich przejdzie do 
niego. 
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Bogacz wiejski chciał swojej kułackiej reformy rolnej, to jest po- 
działu ziemi obszarniczej między kapitalistów wiejskich. W okre- 
sie reformy rolnej program ten reprezentowała kułacka opozycja 
w Stronnictwie Ludowym i podziemne londyńskie Stronnictwo Lu: 
dowe. Później programu tego bronił w Rządzie Jedności Narodowej 
Mikołajczyk. 

Kierownicza rola klasy robotniczej w reformie rolnej sprawiła 
jednak, że reforma nie tylko nie miała charakteru kułackiego, lecz 
bogacz wiejski w ogóle bezpośrednio nie skorzystał z ziemi obszarni: 
czej. 

Jeżeli mimo to bogacz wiejski zachował postawę wyczekującą, 
aczkolwiek wrogą, to dlatego, że reforma pozostawiła mu jego ziemię 
(w Polsce Centralnej do 50 ha, w zachodniej do 100 ha), że częściowo 
skorzystał z likwidacji zadłużenia, że mógł liczyć na wzrost swojej 
pozycji jako największej po likwidacji obszarnictwa siły ekonomicz- 
nej na wsi. 

Jednakże decydującą rolę w zajęciu takiej przez niego postawy, 
w tym, że próby obszarników usiłujących wciągnąć bogaczy wiej- 
skich do czynnej i masowej walki przeciw władzy ludowej w tym 
okresie nie powiodły się, — odegrał paraliżujący wpływ potężnej re- 
wolucyjnej Armii Radzieckiej, niosącej wyzwolenie narodowe spod 
okupacji hitlerowskiej i stanowiącej zarazem największą osłonę mło- 
dej władzy ludowej w jej rewolucyjnej działalności. 

Reforma rolna umocniła kierowniczą rolę klasy robotniczej i jej 
przodującej partii, PPR, w masach chłopskich, ułatwiła PPR rozwój 
jej organizacji na wsi oraz — przez poparcie udzielone radykalnym 
elementom SL w izolowaniu w szeregach stronnictwa opozycji ku- 
łackiej, zadzierzgnęła więzy współpracy z SL, zaszczepiając w SL 
przekonanie o kierowniczej roli klasy robotniczej i jej partii w so- 
juszu robotniczo-chłopskim. 


Zasady podziału ziemi obszarniczej wytyczyły też stosunek wła- 
dzy ludowej i naszej Partii do poszczególnych grup chłopskich. Zie- 
mię w zasadzie otrzymywali chłopi posiadający gospodarstwa do 5 
ha, czyli małorolni, i w niewielkiej ilości średniorolni od 5 — 10 ha, 
zamożniejsi średniorolni i bogacze wiejscy posiadający ponad 10 ha 
nie mieli prawa korzystać z podziału ziemi obszarniczej. 

Reforma rolna przyniosła poważne zmiany w strukturze społecz- 
nej wsi polskiej. Wywołała ona wzrost pozycji średniego chłopa. 
Pozycja ta wzmacniała się jeszcze bardziej w rezultacie zasiedlenia 
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Ziem Odzyskanych oraz w rezultacie polityki ekonomicznej i podat- 
kowej, stosowanej na wsi przez państwo ludowe. 

Drugim, ogromnej wagi następstwem reformy rolnej i akcji osie- 
dleńczej na Ziemiach Odzyskanych jest rozszerzenie sektora socjali- 
stycznego i na wieś, w postaci majątków państwowych, uprawia- 
jących 10% użytków rolnych w Polsce. 

Okres reformy rolnej i unarodowienia przemysłu zbiega się z do- 
niosłą pracą młodej władzy ludowej w dziedzinie łamania starego 
aparatu władzy państwowej i tworzenia ludowego aparatu władzy 
państwowej, przede wszystkim, ludowego wojska i organów bezpie: 
czeństwa. 

W tym okresie obok I Armii, zahartowanej w walkach pod kie- 
rownictwem Armii Radzieckiej na frontach wojny z hitleryzmem 
tworzy się II Armia Wojska Polskiego, tworzy się aparat Bezpie- 
czeństwa Publicznego i Milicji Obywatelskiej. 

Szeroka rekrutacja biedoty wiejskiej obok robotników do tych 
organów władzy ludowej, a w szczególności nieznana w dziejach 
Polski rekrutacja synów pracującego chłopstwa do szkół oficerskich 
wzbogaca formy więzi klasy robotniczej z podstawowymi masami 
chłopstwa. 

Umocnienie sojuszu robotniczo-chłopskiego i kierowniczej w nim 
roli klasy robotniczej w rezultacie reformy rolnej odegrało wielką 
rolę w następnym etapie rozwoju tego sojuszu. 


4 4 
* 


"Nowy etap sojuszu robotniczo-chłopskiego charakteryzuje ostra 
walka klasowa na froncie politycznym i ekonomicznym. Etap ten 
przypada na okres działania Rządu Jedności Narodowej. 

Wejście Mikołajczyka do Rządu uskrzydliło wszystkie siły reak: 
cji w Polsce. Bogacze wiejscy widzieli w nim swojego tradycyjne 
go wodza, a elementy kapitalistyczne w mieście widziały w nim wo: 
dza obozu przywrócenia kapitalizmu. 

Pobita klasa obszarników i kapitalistów, stare kadry sanacyjnych 
oficerów, a w końcowej fazie całe faszystowskie podziemie widziały 
w Mikołajczyku zwiastuna powrotu Andersów, Sosnkowskich i Racz- 
kiewiczów i okazywały mu poparcie. 

W ciągu 18 miesięcy wszystkie drogi i środki władzy ludowej 
i naszej partii zmierzały do przekonania średniorolnego chłopstwa, 
wahającego się między poparciem władzy ludowej, która dała zie: 
mię, oddłużenie i obronę przed bogaczem, a uleganiem kułakom 
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wiejskim i żywiołom kapitalistycznym w mieście i ich przedstawi- 
cielowi Mikołajczykowi, w którym średniorolni chłopi upatrywali 
„gwaranta swej własności, rzecznika niczym nieograniczonej „swo- 
body handlu*. Chodziło o to, aby masy średniorolnego chłopstwa na 
własnym doświadczeniu mogły się przekonać, że Mikołajczyk — 
to gwarancja własności, lecz tylko dla bogacza wiejskiego, że Mi- 
kołajczyk — to likwidacja reformy rolnej, to obszarniczo-kułacka 
„reforma rolna', to przywrócenie stosunków przedwrześniowych, 
wyzysku obszarniczo-kapitalistycznego. 


W ciągu 18 miesięcy wszystkie drogi i środki Rządu Ludowego 
zmierzały do przekonania średniorolnych chłopów na ich własnym 
doświadczeniu o rzeczywistej roli mikołajczykowskiego PSL jako 
partii przywrócenia reżimu  kapitalistyczno-obszarniczego, jako 
agentury imperialistów anglo-amerykańskich, wrogów granicy pol- 
skiej na Odrze i Nysie. 

Specyfika tego etapu polega na tym, że od utrzymania i rozsze- 
rzenia sojuszu robotniczo-chłopskiego, od wzmocnienia w nim kie- 
rowniczej roli klasy robotniczej zależało nie tylko utrwalenie, ale 
wręcz utrzymanie władzy ludowej, że natomiast korzystające z po- 
parcia imperializmu siły wrogie, obce, siły przywrócenia kapitaliz- 
mu' — mikołajczykowskie PSL, prawica PPS, popielowe skrzydło 
Stronnictwa Pracy — miały jeszcze poważne pozycje w Rządzie, 

. Sejmie, w aparacie państwowym i poważne jeszcze wpływy w ma- 
sach chłopskich, drobnomieszczańskich, nawet w pewnej części klasy 
robotniczej. 


Walka toczyła się o umocnienie sojuszu  robotniczo-chłopskiego, 
o porozumienie klasy robotniczej: ze średniakiem i odbywała się 
w warunkach, gdy klasa robotnicza nie zdruzgotała jeszcze do koń- 
ca starego aparatu władzy. W walce tej z rąk band, udzielających 
poparcia Mikołajczykowi, padły tysiące robotników i chłopów, 
członków PPR. Walka ta zawiera w sobie elementy wojenno-polity- 
cznego sojuszu klasy robotniczej, chłopstwa małorolnego i częściowo 
średniego przeciw obszarniczo-oficersko-kułackim bandom,  sprzy- 
mierzonym z Mikołajczykiem, sojuszu, którego wyrazem było m. in. 
utworzenie ORMO. Akcja wyborcza do Sejmu przekształciła się 
w wielką bitwę klasową, w której klasa robotnicza ujawniła olbrzy- 
mią inicjatywę, aktywność i ofiarność, przeorała świadomość no- 
wych, do niedawna jeszcze wahających się mas chłopskich, wzmac- 
niając sojusz z podstawowymi masami chłopskimi. Walka ta zakoń- 


128 


m 


Dawa Gombojew — kierownik fermy hodowli koni w kołchozie 
im. Thaelmanna w Buriato - Mongolii 


(Fołte A. Uzlona) 


„Córa Radzieckiej Kirgizji” 


(Obrez S. Czufkowe) 


Stalinowska nauka o sojuszu robotniczo-chłopskim 


czyła się całkowitą izolacją Mikołajczyka w masach chłopskich, jego 
pogromem wyborczym i kompromitującą ucieczką z Polski. W re- 
zultacie tej walki utrwalił się sojusz robotniczo-chłopski i ogromnie 
wzrosła w nim kierownicza rola klasy robotniczej. Walka ta dopro- 
wadziła do eliminacji sił wrogich władzy ludowej i związanych z Mi- 
kołajczykiem z Rządu, z Sejmu i w dużej mierze z aparatu państwo- 
wego. Walka ta zdecydowała w znacznej mierze o składzie Rządu 
t Sejmu, w którym zasiedli już tylko przedstawiciele stronnictw de- 
mokratycznych, uznających kierowniczą rolę klasy robotniczej i na- 
szej Partii. 

W walce tej, w procesie rozwoju utrwala się ustrój demokracji 
ludowej, z coraz większą skutecznością spełniając funkcje dyktatury 
proletariatu w dziedzinie łamania oporu wyzyskiwaczy, w dziedzi- 
nie ograniczania i wypierania elementów kapitalistycznych w mie- 
ście i na wsi, w dziedzinie rozwoju ekonomicznych sił socjalizmu. 

Walka polityczna przeciw mikołajczykowskiej reakcji o umocnie- 
nie i utrwalenie władzy ludowej nie mogłaby być wygrana, gdyby 
Partia nasza i Rząd nie stworzyły jednocześnie ekonomicznych pod- 
staw sojuszu robotniczo-chłopskiego, gdyby sojusz polityczny robot- 
ników i podstawowych mas chłopskich w obronie socjalistycznych 
i demokratycznych zdobyczy polskiej rewolucji społecznej — prze- 
jęcia fabryk kapitalistycznych prze” klasę robotniczą, przez „klasę 
pioletariuszy zorganizowaną we władzę państwową' (Stalin) oraz 
przejęcie ziemi obszarniczej przez podstawowe masy chłopskie — 
nie był uzupełniony sojuszem ekonomicznym klasy robotniczej 
i chłopstwa. 

Pomimo pewnej specyfiki, która charakteryzuje okres przejścio- 
wy w krajach demokracji ludowej, zasadnicze prawa rozwojowe 
dyktatury proletariatu mają w tych krajach całkowite zastosowa- 
nie. | 

Taką zasadniczą prawidłowością w rozwoju demokracji ludowej 
w Polsce jest zastosowanie polityki Nepu. 

„Nep jest polityką proletariackiej dyktatury, zmierzającą de 
przezwyciężenia elementów kapitalistycznych i zbudowania go- 
spodarki socjalistycznej za pomocą wykorzystania rynku, przez 
rynek, nie zaś w drodze bezpośredniej wymiany towarowej, bez 
rynku i poza rynkiem .Czy kraje kapitalistyczne mogą się obejść 
bez Nepu przy przejściu od kapitalizmu do socjalizmu, choćby 
nawet kraje najbardziej spośród nich rozwinięte? Sądzę, że nie. 
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W tym czy innym stopniu nowa polityka ekonomiczna (Nep) 
z jej powiązaniami rynkowymi i wykorzystaniem tych powią- 
zań rynkowych jest bezwzględnie konieczna dla każdego kraju 
kapitalistycznego w okresie dyktatury proletariatu ''). 

Zarówno interesy ekonomiczne rozwoju przemysłu, wymagające co- 
raz większej ilości żywności i surowców , jak interesy społeczne stwo- 
rzenia spójni ekonomicznej między klasą robotniczą i chłopstwem. 
spójni, która ugruntowywała by zaufanie podstawowych mas chłop-' 
skich do klasy robotniczej, wymagały wyzwolenia wszystkich ekono- 
micznych bodźców wzrostu produkcji rolnej gospodarki drobnotowa- 
rowej. A to było możliwe tylko w drodze rozszerzenia obrotu 
rynkowego między produktami przemysłu socjalistycznego i drobno- 
towarowej oraz kapitalistycznej gospodarki wiejskiej. 

Uzasadniając przejście do nowej polityki ekonomicznej, przejście 
od repartycji żywnościowej do podatku żywnościowego, Lenin na 
X Zjeżdzie RKP(b) wskazywał: 

„Drobny rolnik, dopóki pozostaje drobnym rolnikiem musi 
mieć podnietę, bodziec, impuls, odpowiadający jego bazie eko- 
nomicznej, tzn. drobnemu indywidualnemu  gospodarstwu. Tu 
nie uciekniesz od wolności handlu w skali lokalnej. ''*). 

„,...Obrót ten—to bodziec, impuls, podnieta dla chłopa. Gospo- 
darz może 1 powinien dbać o własny interes, ponieważ nie za- 
bierze się mu wszystkich nadwyżek, lecz tylko podatek, który 
w miarę możności trzeba będzie określić wcześniej. 

Główną rzeczą jest, żeby był bodziec, impuls, podnieta dla 
drobnego rolnika w prowadzeniu przezeń gospodarstwa. Musi- 
my budować naszą gospodarkę państwową, uwzględniając go- 
spodarkę średniego chłopa.'"). 

Lenin podkreślał, że polityka ta przyniesie w pierwszym okresie 
pewne ożywienie kapitalizmu w kraju, jednocześnie jednak wskazy- 
wał, że polityka ta da możność szybszej odbudowy przemysłu i przej- 
ścia na tej podstawie do ofensywy przeciw elementom kapitalistycz- 
nym w mieście i na wsi. 

Polska była pierwszym krajem spośród krajów demokracji ludo- 
wej, który zniósł kontyngenty, przechodząc od polityki kontyngentów 
do polityki wolnego obrotu artykułami żywnościowymi. Przyśpie- 


7) J. Stalin, Dzieła, t. XI, str. 145. 
8) W. Lenin, Dzieła, t. XXVI, str. 241, wyd. III. 
9) Tamże, str. 247. 
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szyło to odbudowę zniszczonego przez wojnę rolnictwa i wzmogło wy- 
mianę towarową między miastem a wsią. Borykając się z dużymi 
trudnościami aprowizacyjnymi, kierowaliśmy coraz większą ilość to- 
warów przemysłowych na wieś, rozwijając m. in. formy tzw. wymia- 
ny wiązanej. Utrzymywaliśmy też niski poziom cen towarów przemy- 
słowych dla wsi w stosunku do poziomu cen produktów rolnych, 
zrywając zdecydowanie z przedwojenną polityką wyzysku wsi przez 
wysokie kartelowe ceny na towary przemysłowe. Wszystko to umac- 
niało sojusz robotniczo-chłopski. Warto przy tym zaznaczyć, że jeżeli 
mimo poważnych braków w bilansie zbóż, mogliśmy już latem 1946 
roku pójść na zniesienie kontyngentów, to stało się to możliwe tylko 
dzięki pomocy Związku Radzieckiego, który dostarczył nam w tym 
czasie zboża. Jest to jeszcze jedna ilustracja daleko sięgających skut- 
ków społecznych pomocy radzieckiej dla Polski Ludowej. 

"Mimo ogromnych wysiłków państwa ludowego, śpieszącego z pomo- 
cą małorolnym chłopom, mimo przeprowadzenia klasowej w zasadzie 
polityki udzielania kredytów na zagospodarowanie, na zakup inwen- 
tarza przede wszystkim małorolnym i średniorolnym chłopom, mimo 
stosowania klasowej polityki podatkowej, opartej na postępowym po- 
datku gruntowym — polityka rozwoju obrotu rynkowego, stanowią- 
ca poważny czynnik ześredniaczenia wsi polskiej, nie mogła zarazem 
nie doprowadzić do rozwoju ekonomicznego elementów kapitalistycz- 
nych na wsi polskiej. 

Specyfika tego etapu w rozwoju sojuszu robotniczo-chłopskiego 
w Polsce Ludowej polega na tym, że w sytuacji, gdy trwała jeszcze 
zacięta walka o utrzymanie i utrwalenie władzy politycznej, gdy to- 
czyła się ostra walka polityczna o izolację wodza kułactwa — Miko- 
łajczyka, prowadziliśmy politykę rozwoju obrotu rynkowego, co 
w pierwszym okresie nieuchronnie musiało przejściowo dać również 
ujemne skutki w postaci wzrostu siły ekonomicznej bogaczy wiej- 
skich i elementu spekulacyjnego w mieści” i na wsi. W ostatecz- 
nym jednak rezultacie polityka ta dopomogła w walce przeciwko Mi 
kołajczykowi, ułatwiła jego rozgromienie, oderwanie od niego mas 
chłopów średniorolnych, przyniosła wzmocnienie sojuszu robotniczo- 
chłopskiego i kierowniczej w nim roli klasy robotniczej. 


* * 
+* 


Rozgromienie reakcji mikołajczykowskiej, wzmocnienie kierowni- 
czej roli klasy robotniczej w państwie, utrwalenie sojuszu robotniczo- 
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chłopskiego na bazie osłabienia wpływów politycznych kułactwa na 
wsi, wzrostu wytwórczości sektora socjalistycznego oraz słusznej po-. 
lityki ekonomicznej wobec podstawowych mas chłopskich — stworzy- 
ło przesłanki dla ofensywy przeciw elementom kapitalistycznym 
w mieście i na wsi, w tak zwanej bitwie o handel. Z ofensywą tą 
i z rozwojem nowych form spójni ekonomicznej między miastem 
i wsią związany jest nowy etap rozwoju sojuszu robotniczo-chłop- 
skiego. 

Bitwa o handel była skierowana przede wszystkim przeciwko ele- 
mentom spekulacyjnym w mieście i na wsi, żerującym na klasie ro- 
botniczej i podstawowych masach chłopskich. Istotnym elementem 
w tej bitwie było rozbicie bloku prawicowych PPS-owców i rozbit- 
ków PSL-owskich w spółdzielczości, wymykających się spod kon- 
troli Państwa Ludowego, głoszących teorię tzw. gospodarczej autono- 
mii spółdzielczości wobec państwowego socjalistycznego sektora. 

Rozbicie tego bloku, likwidacja kułackiej spółdzielczości na rzecz 
rozwoju spółdzielczości, służącej gospodarczemu podniesieniu pod- 
stawowych mas chłopskich, powiązanie spółdzielczości z planem pań- 
stwowej gospodarki, a zwłaszcza z państwowym przemysłem i han- 
dlem — stworzyło warunki ogromnego wzrostu spółdzielczości zbytu 
i zaopatrzenia, doprowadziło do całkowitego wyeliminowania elemen- 
tu kapitalistycznego w hurcie, a stopniowo do zdecydowanej przewa- 
gi handlu spółdzielczego i państwowego w wymianie między wsią 
i miastem również w detalu. 

Jednocześnie wzrost przemysłu socjalistycznego pozwolił Partii 
i władzy ludowej rozszerzać i wzbogacać spójnię ekonomiczną z pod- 
stawowymi masami chłopskimi. 

Towarzysz Stalin podkreślał znaczenie społecznego oddziaływania 
spójni gospodarczej klasy robotniczej i podstawowych mas SMIOPELWĄ 
w rezultacie rozwoju przemysłu. 

„Niektórzy towarzysze twierdzą, że spójnia między miastem 
a wsią, między klasą robotniczą a podstawowymi masami chłop- 
stwa odbywa się wyłącznie na płaszczyźnie wyrobów włókien- 
niczych, przez zaspokajanie osobistych potrzeb chłopstwa. Czy 
to jest słuszne? Jest to zupełnie nie słuszne, towarzysze! Oczy- 
wiście, zaspokojenie osobistych potrzeb chłopstwa w zakresie 
wyrobów włókienniczych ma ogromne znaczenie. Właśnie od 
tego zaczęliśmy tworzenie spójni z chłopstwem w nowych wa- 
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runkach. Ale twierdzić na tej podstawie, że spójnia na płasz- 
czyżnie wyrobów włókienniczych wyczerpuje całokształt spra- 
wy, że spójnia przez zaspokajanie osobistych potrzeb chłopstwa 
jest wyczerpującą lub główną podstawą gospodarczego sojuszu 
klasy robotniczej i chłopstwa — oznacza to popełniać niezwy- 
kle poważny błąd. W samej rzeczy spójnia między miastem 
a wsią odbywa się nie tylko przez zaspokajanie osobistych po- 
trzeb chłopstwa, nie tylko na płaszczyżnie wyrobów włókienni- 
czych, lecz również przez zaspokajanie gospodarczych potrzeb 
chłopstwa jako wytwórcy produktów rolnych. 


Dajemy chłopstwu nie tylko perkal. Dajemy mu oprócz tego 
wszelkiego rodzaju maszyny, nasiona, pługi, nawozy itp., które 
mają niezwykle ważne znaczenie w dziedzinie podniesienia i so- 
cjalistycznego przeobrażenia gospodarki chłopskiej. 

Podstawą spójni jest zatem nie tylko tekstyl, lecz i metal. 
Bez tego spójnia z chłopstwem byłaby nietrwała. 

Czym różni się spójnia na płaszczyźnie tekstylu od spójni na 
płaszczyźnie metalu? Przede wszystkim tym, że spójnia na pła- 
szczyźnie tekstylu obejmuje głównie osobiste potrzeby chłop- 
stwa, nie dotykając lub stosunkowo słabo dotykając produkcyj- 
nej strony gospodarstwa chłopskiego, gdy tymczasem spójnia na 
płaszczyźnie metalu dotyczy głównie produkcyjnej strony go- 
spodarstwa chłopskiego, udoskonala to gospodarstwo, mechani- 
zuje je, zwiększa jego rentowność i przygotowuje grunt do 
zjednoczenia rozproszonych i drobnych gospodarstw chłopskich 
w wielkie gospodarstwa społeczne. 


Byłoby błędem sądzić, że celem spójni jest zachowanie klas, 
w szczególności zachowanie klasy chłopskiej. Jest to niesłuszne, 
towarzysze. Cel spójni bynajmniej na tym nie polega. Cel spój- 
ni polega na tym, aby zbliżyć chłopstwo do klasy robotniczej, 
jako do kierownika całego naszego rozwoju, aby wzmocnić so- 
jusz chłopstwa z klasą robotniczą, jako siłą kierowniczą tego so- 
juszu, aby stopniowo przeobrazić chłopstwo, jego psychikę, je- 
go produkcję w duchu kolektywizmu i przygotować w ten spo- 
sób warunki do likwidacji klas.''"9). 


ie) J. Stalin — Dzieła, Tom XI, str. 161—162. 


133 


Roman Zambrowski 


Tę linię wskazaną przez towarzysza Stalina, realizujemy u nas, sy- 
stematycznie, z roku na rok, zwiększając na wsi zbyt środków pro- 
dukcji — maszyn, nawozów sztucznych, wyrobów metalowych. 

Istotnym elementem umocnienia spójni gospodarczej klasy robot- 
niczej z chłopstwem jako wytwórcą była polityka niskich cen na to- 
wary przemysłowe, mające produkcyjne znaczenie dla wsi. 

Wyrazem zaostrzonej polityki ograniczania elementu kapitalistycz- 
nego na wsi i wprowadzania nowych form spójni ekonomicznej klasy 
robotniczej z podstawowymi masami chłopskimi, było wydanie de- 
kretu o pomocy sąsiedzkiej, zmuszającego bogaczy wiejskich do po- 
mocy sprzężajem małorolnym chłopom, oraz rozwój spółdzielczych 
ośrodków maszynowych na wsi, których liczba w 1949 r. osiągnęła 
8 tysięcy. Ośrodki te przychodzą z pomocą małorolnym i średniorol- 
nym chłopom oraz podważają autorytet bogacza wiejskiego, oparty 
w dużej mierze na monopolu posiadania skomplikowanych i więk- " 
szych maszyn rolniczych. 


Władza ludowa podjęła również konkretną akcję umasowienia 
kontraktacji, która zdała egzamin w dziedzinie kultur technicznych, 
a w rozwoju swoim coraz bardziej wiąże gospodarkę chłopską z ogól- 
nym planem gospodarczym. | 

W ten sposób Partia nasza wstąpiła na drogą, którą wskazywał 
w 1928 r. towarzysz Stalin: 


„Dlatego trzeba zbudować most między indywidualnym ma- 
łorolnym i średniorolnym gospodarstwem a kolektywnymi spo- 
łecznymi formami gospodarki w postaci masowej kontraktacji. 
w postaci stworzenia ośrodków maszynowych, w postaci wszech- 
stronnego rozwoju społeczności spółdzielczej po to, aby ułatwić 
chłopom przejście ich drobnej indywidualnej gospodarki na tory 
pracy kolektywnej''.!?) 

We wszystkich tych dziedzinach Partia nasza robiła jednak tylko 
pierwsze i nieśmiałe kroki nacechowane połowicznością. Przyczyna 
tej nieśmiałości i połowiczności tkwi w próbie hamowania naszego 
marszu ku socjalizmowi przez oportunistyczną grupę prawicową 
i nacjonalistyczną w kierownictwie PPR, na czele z tow. Gomułką. 
Grupa ta zamazywała zaostrzającą się walkę klasową na wsi. 
kapitulowała przed elementami kapitalistycznymi na wsi, rezygnując 


11) J. Stalin, — Dzieła, t. XII, str. 598. 
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z perspektywy wprowadzenia podstawowych mas chłopskich na dro- 
gę zespołowej gospodarki, a w perspektywie likwidacji klasy bogaczy 
wiejskich na gruncie masowej kolektywizacji. A bez jasnego stano- 
wiska w sprawie dróg rozwoju socjalizmu na wsi, bez socjalistycznej 
perspektywy, bez zrozumienia, iż rozwój ku socjalizmowi na wsi od- 
bywać się musi w warunkach zaostrzającej się walki klasowej, Partia 
nasza nie mogła prowadzić ani konsekwentnej polityki ograniczania 
' wypierania elementów kapitalistycznych na wsi, ani konsekwentnie 
rozwijać nowych form spójni ekonomicznej między klasą robotniczą 
i podstawowymi masami chiopskimi w celu przygotowania ich do 
przejścia na drogę gospodarki zespołowej. 

Rozgromienie przez Partię odchylenia prawicowego i nacjonali- 
stycznego i odsunięcie grupy Gomułki od wpływu na linię Partii sta- 
nowi zwrot na tym etapie rozwoju sojuszu robotniczo-chłopskiego 
w Polsce. 

Nieocenioną pomoc w wyprostowaniu linii Partii okazała nam 
(Jchwała Biura Informacyjnego o sytuacji w Komunistycznej Partii 
Jugosławii. 

W rezultacie przezwyciężenia odchylenia prawicowego i nacjonali- 
stycznego w PPR i pozostałości socjaldemokratyzmu w PPS zjedno- 
czenie klasy robotniczej odbyło się na podstawie marksizmu-leniniz- 
mu, wzmacniając sojusz robotniczo-chłopski i potęgując w nim kie- 
rowniczą rolę klasy robotniczej. 

Zasadnicze wytyczne referatu tow. Bieruta na Kongresie Zjedno- 
czeniowym, zawierające twórcze zastosowanie marksizmu-leninizmu 
do warunków demokracji ludowej w Polsce, dały również nastawie- 
nie Partii na cały okres w jej polityce przygotowania warunków wej- 
ścia podstawowych mas chłopskich na drogę socjalizmu. 

Mamy już pierwsze rezultaty rozgromienia odchylenia prawicowe- 
go i nacjonalistycznego w naszej polityce na wsi. Dziś cała nasza Par- 
tia jasno widzi drogę likwidacji dysproporcji między wielkim socjali- 
stycznym przemysłem a rozdrobnioną i zacofaną drobnotowarową go- 
spodarką chłopską. Dziś Partia nasza stoi niezłomnie na stanowisku 
wyrażonym przez towarzysza Stalina: 

„Gdzie jest wyjście? Wyjście polega na tym, aby zwiększyć 
rozmiary gospodarstw rolnych, uczynić je zdolnymi do nagro- 
madzania, do reprodukcji rozszerzonej i przebudować w ten 
sposób podstawę rolniczą gospodarstwa narodowego. Ale jak 
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zwiększyć ich rozmiary? Istnieją dwie drogi do tego celu. Ist- 
nieje droga kapitalistyczna, polegająca na zwiększeniu rozmia- 
rów gospodarstw rolnych przez krzewienie kapitalizmu w rol- 
nictwie, droga prowadząca do pauperyzacji chłopstwa i do roz- 
woju przedsiębiorstw kapitalistycznych w rolnictwie. My odrzu- 
camy tę drogę, jako drogę nie dającą się pogodzić z gospodarką 
radziecką. Istnieje inna droga, droga socjalistyczna, polegająca 
na popularyzowaniu i organizowaniu kołchozów i sowchozów 
w rolnictwie, droga prowadząca do zjednoczenia drobnych go- 
spodarstw chłopskich w wielkie gospodarstwa kolektywne, wy- 
posażone w technikę i naukę, droga prowadząca do wyparcia 
elementów kapitalistycznych z rolnictwa. 

My jesteśmy zwolennikami tej drugiej drogi. 

A więc sprawa stoi tak: albo jedna droga, albo druga; albo 
wstecz — do kapitalizmu, albo naprzód — do socjalizmu. Żad- 
nej trzeciej drogi nie ma i być nie może'.”). 


W rezultacie rozgromienia odchylenia prawicowego i nacjonali- 
stycznego Partia nasza uczyniła już poważny krok naprzód w dzie- 
dzinie rozwoju wszystkich form przygotowujących podstawowe masy 
chłopskie do przejścia na drogę spółdzielczości produkcyjnej oraz za- 
początkowała ruch tworzenia przez małorolnych i średniorolnych 
chłopów spółdzielni produkcyjnych. 

Wzmocniona i ciągle wzmacniająca się rola klasy robotniczej 
w państwie pozwala jej na coraz bardziej konsekwentną realizację 
państwowego kierownictwa klasy robotniczej w sojuszu robotniczo- 
chłopskim na zasadzie wskazań Lenina i Stalina w oparciu się na bie- 
docie, sojuszu ze średniakiem i walce przeciw bogaczowi wiejskiemu. 

Znalazło to wyraz w polityce podatkowej—w zwolnieniu w 1948 r. 
900 tys. najbiedniejszych gospodarstw chłopskich z podatku grunto- 
wego przy jednoczesnym dodatkowym obciążeniu bogaczy wiejskich. 

— w polityce cen — w ustaleniu korzystnych i stałych cen na zbo- 
ża 1 mięso, co stanowi czynnik ochrony małorolnego i średniorolnego 
chłopa przed spekulacją kułacką, 

— w polityce ulg i premii przy kontraktacji żywca, która daje 
określone korzyści przede wszystkim małorolnym i średniorolnym 
chłopom, 


2) J. Stalin — „Zagadnienia leninizmu", str. 285. 
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— w polityce opłat za usługi ośrodków maszynowych, która elimi- 
nuje bogaczy wiejskich, a wobec najbiedniejszych przewiduje szcze- 
gólne ulgi. 

Jeśli do tego dodamy politykę PZPR i ludowców, politykę zmie- 
rzającą do wyeliminowania bogaczy wiejskich z ZSCh., do opar- 
cia władz w spółdzielczości na małorolnych i średniorolnych, do eli- 
minowania bogaczy wiejskich z komitetów członkowskich w spółdziel- 
czości — otrzymujemy coraz szerszą płaszczyznę wspólnych intere- 
sów i współdziałania klasy robotniczej, biedoty wiejskiej i chłopów 
średniorolnych przeciw bogaczom wiejskim. 

Jest to istotny moment w przygotowaniu warunków masowego ru- 
chu spółdzielczości produkcyjnej. Wbrew kapitulanckim przewidy- 
waniom grupy prawicowej polityka ta nie osłabiła, lecz wzmocniła so- 
jusz robotniczo-chłopski. Wyrosły i uaktywniły się spółdzielnie zbytu 
i zaopatrzenia, przybrała na masowości kontraktacja, rozwinęła się 
sieć ośrodków maszynowych i utworzone zostały pierwsze 200 spół- 
dzielni produkcyjnych. 

Coraz silniej oddziaływają na naszą wieś ogromne zdobycze wsi 
radzieckiej, które w ostatnim roku wyraziły się w tak imponujących 
osiągnięciach, jak dostarczenie przez przemysł socjalistyczny na wieś 
150 tys. traktorów, 29 tys. kombajnów, 1600 tys. innych maszyn rol- 
niczych, jak wzrost pogłowia bydła o 20% i nierogacizny o 72%, jak 
wreszcie przekroczenie zbiorów w stosunku do 1940 r. i dostarczenie 
przez kołchozy i sowchozy państwu o 128 milionów pudów zboża wię- 
cej niż w zeszłym roku. Wycieczki licznych delegacji chłopów pol- 
skich do kołchozów i wizyty chłopów radzieckich w Polsce stały 
się nie tylko manifestacją przyjaźni miądzy naszymi narodami, ale 
zostawiły u chłopów polskich niezatarte wrażenie wyższości gospo- 
darki wielkiej, zespołowej nad drobnotowarową. 

Poważne znaczenie dla rozwoju ruchu spółdzielni produkcyjnych 
ma Uchwała Biura Politycznego KC PZPR powzięta w tej sprawie 
w październiku 1949 r. Uchwała ta przewiduje rozbudowę silnych, 
wyposażonych w duży park traktorowy i maszyn rolniczych, 
Państwowych Ośrodków Maszynowych, których zadaniem będzie oka- 
zywanie pomocy technicznej, gospodarczej i politycznej istniejącym 
skupiskom spółdzielni produkcyjnych oraz organizowanie nowych. 
Liczba tych Państwowych Ośrodków Maszynowych zostanie w ciągu 
1950 r. doprowadzona do 130 z parkiem ponad 2 tys. traktorów. 
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Uchwała Biura Politycznego nawiązała do stalinowskich zasad bu- 
dowania kołchozów na zasadzie dobrowolności i z naciskiem ostrze- 
gała organizacje partyjne przed stosowaniem przymusu administra- 
cyjnego w tworzeniu spółdzielni produkcyjnych. 

W pierwszym okresie masowej kolektywizacji w ZSRR w związku 
z faktami gwałcenia zasady dobrowolności przy tworzeniu kołchozów 
towarzysz Stalin w artykule „W odpowiedzi towarzyszom kołchoźni- 
kom'' na pierwsze pytanie, na czym polega istota błędów w kwestiż 
chłopskiej, odpowiedział: 

„Na niesłusznym ustosunkowaniu się do średniaka. Na dopu- 
szczeniu do przemocy w dziedzinie stosunków gospodarczych ze 
średniakiem. Na zapominaniu o tym, że spójnia gospodarcza 
z masami średniackimi powinna być budowana nie na podsta- 
wie środków przemocy, lecz na podstawie porozumienia ze śred- 
niakiem, na podstawie sojuszu ze średniakiem. Na zapominaniu 
o tym, że podstawę ruchu kołchozowego stanowi w danej chwili 
sojusz klasy robotniczej i biedoty ze średniakiem przeciw kapi- 
talizmowi w ogóle, przeciw kułactwu w szczególności". "). 

Uchwała Biura Politycznego wskazała również na konieczność prze- 
strzegania zasady dobrowolności w wyborze przez chłopów formy, 
typu spółdzielni produkcyjnej. ostrzegając przed lewackimi tenden- 
cjami narzucania chłopom, skłaniającym się do wyboru I lub II typu 
spółdzielni produkcyjnej — III typu jako mającego bardziej rozwi- 
nięty socjalistyczny charakter. 

Nawiązując do doświadczenia ZSRR w pierwszym okresie maso- 
wej kolektywizacji, uchwała Biura Politycznego uwzględnia różno- 
rodność warunków w rozmaitych okolicach Polski w zastosowaniu do 
tworzenia spółdzielni produkcyjnych oraz wynikające z tego zróż- 
niczkowanie tempa i metod tworzenia spółdzielni produkcyjnych 
w różnych częściach kraju. 

W związku z tvm uchwała Biura Politycznego wytypowała rejony 
kraju w poszczególnych województwach — z punktu widzenia szyb- 
szego i powolniejszego tempa powstawania spółdzielni produkcyj- 
nych. 

Uchwała wreszcie zwróciła uwagę wszystkim organizacjom partyj- 
nym na konieczność wszechstronnego współdziałania przy tworzeniu 
spółdzielni produkcyjnych ze Stronnictwem Ludowym. 


'3) JJ. Stalin — „Zagadnienia lerinizmu”, str. 311. 
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Przebieg ostatniego Kongresu Jedności Ruchu Ludowego, zdecydo- 
wane wypowiadanie się aktywu ludowcowego na Kongresie za rozwo- 
jem spółdzielczości produkcyjnej wskazuje na poważne perspektywy 
rozwoju współdziałania PZPR z ZSL wśród mas średniorolnych chło- 
pów w celu ułatwienia im wejścia na drogę spółdzielczości produk- 
cyjnej. | 

Analizując doświadczenia z górą roku w realizowaniu linii Partii 
w zakresie przygotowania warunków masowego ruchu spółdzielczo- 
ści produkcyjnej, możemy z ufnością patrzeć w przyszłość. Mamy 
utrwaloną władzę ludową coraz skuteczniej spełniającą funkcje dyk- 
tatury proletariatu. Mamy szybko rozwijający się przemysł, który już 
produkuje wszystko, co jest konieczne dla stopniowego przejścia in- 
dywidualnej gospodarki na tory wielkiej, nasyconej maszynami ze- 
społowej gospodarki, a który z roku na rok będzie dawał coraz wię- 
cej traktorów, samochodów ciężarowych i maszyn rolniczych dla roz- 
szerzającej się sieci Państwowych Ośrodków Maszynowych. Mamy 
poważny sektor socjalistyczny na wsi w postaci PGR-ów, uprawiają- 
cych ponad milion ha gruntów ornych w Polsce, rozporządzających 
parkiem traktorowym w ilości 13 tys. traktorów, zatrudniających 
160-tysięczną armię robotników rolnych i coraz bardziej przekonywa- . 
jących wyższością swych plonów podstawowe masy chłopskie o prze- 
wadze wielkiej społecznej gospodarki. Mamy masową spółdzielczość, 
w dużej mierze oczyszczoną od elementów kapitalistycznych i świa- 
domą konieczności stałego oczyszczania się od bogaczy wiejskich. 
spółdzielczość z powodzeniem eliminującą prywatnych kupców z wy-. 
miany między miastem a wsią, rozwijającą kontraktację, Ośrodki 
Maszynowe itd. Mamy rosnący ruch łączności fabryk ze wsią, bezpo- 
średnio zbliżający klasę robotniczą i podstawowe masy chłopskie 
i stanowiący coraz silniejszy oręż ideowo-politycznego oddziaływania 
zlasy robotniczej na masy chłopskie. Mamy po przezwyciężeniu od- 
chylenia prawicowego i nacjonalistycznego w Partii słuszną i jasną 
linię Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, linię ograniczania i wy- 
pierania elementów kapitalistycznych na ws. oraz wzmacniania soju- 
szu ze średniakiem, co jest niezbędnym warunkiem masowej kolek- 
tywizacji i przejścia do ofensywy przeciw bogaczom wiejskim. 

Mamy krzepnący i rozwijający się sojusz ze Związkiem Radziec- 
kim, sojusz, który jest podstawą socjalistycznego rozwoju Polski. 
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Mamy wreszcie niezłomną wolę szerokiego czerpania w dziedzinie 
przebudowy socjalistycznej wsi z bogatej skarbnicy doświadczeń, wy- 
próbowanej mistrzyni partii komunistycznych i robotniczych całego 
świata — WKP(b) i jej wodza, towarzysza Stalina. 

Umiejętne zastosowanie wszystkich tych dźwigni przebudowy so- 
cjalistycznej wsi polskiej niewątpliwie doprowadzi do przejścia pod- 
stawowych mas chłopskich na drogę socjalizmu. 


Wśród milionów ludzi pracy w Polsce, którzy w każdym zakątku 
naszego kraju obchodzą uroczyście 70 rocznicę utodzin towarzysza 
Stalina — obok robotników i pracowników umysłowych, obok arty- 
stów i uczonych, nie zabraknie chłopów pracujących, którzy imię to- 
warzysza Stalina wymawiają z miłością, czcią i nadzieją. 


Dla setek tysięcy i milionów chłopów polskich imię Stalina — to 
symbol wyzwolenia narodu polskiego spod okupacji niemieckiej, to 
uosobienie rewolucyjnej pomocy Armii Radzieckiej, dzięki której 
chłop polski wyzwolił się spod jarzma obszarnika, to symbol niestru- 
dzonej walki o pokój na całym Świecie i bezpieczeństwo naszych 
granic na Odrze i Nysie. 


Dla setek tysięcy i milionów chłopów, rozproszonych po całym kra- 
ju, pracujących w pojedynkę w swoich drobnych gospodarstwach 
i wciąż jeszcze wyzyskiwanych przez bogaczy wiejskich — imię Sta- 
lina staje się symbolem całkowitego odnowienia układu życia chłop- 
skiego na jednej szóstej kuli ziemskiej, staje się symbolem nowego 
układu życia chłopskiego, któremu obcy jest wyzysk człowieka przez 
człowieka, życia, któremu obca jest wieczna udręka niepewności ju- 
tra, bo ten nowy układ życia chłopskiego prowadzi do życia zamożne- 
go i kulturalnego, opartego na wielkiej, zespołowej, technicznie wy- 
posażonej gospoda.'ce rolnej, w której chłop pracuje dla siebie i sam 
się w swojej społeczności gospodarczej rządzi. 

I mimo całego ciążenia wiekowych sił tradycji i mimo oporu wro- 
gich sił klasowych — praktyczny wzór nowego układu życia chłop- 
skiego i najbardziej postępowego w świecie rolnictwa, stworzony pod 
kierownictwem Stalina — zwycięża i zwycięży w umysłach i sercach 
chłopów polskich. 
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Stalin a zwycięstwo leninizmu 
w polskim ruchu robotniczym 


Uchwała Biura Politycznego naszej partii w sprawie obchodu 
70-lecia urodzin Towarzysza Stalina wskazuje całej partii, klasie ro- 
botniczej i wszystkim ludziom pracy w Polsce na ogromne znaczenie 
poznania życia i walki wielkiego wodza i nauczyciela międzynarodo- 
wego ruchu robotniczego, Jego wkładu w rozwój nauki marksizmu- 
leninizmu. 

„Znajomość dzieła życia i walki Towarzysza Józefa Stalina — 
mówi się w Uchwale — podniesie poziom ideologiczny Partii i klasy 
robotniczej, będzie ogromną pomocą w wychowaniu j kształtowaniu 
działaczy nowego leninowsko-stalinowskiego typu, nieustraszonych 
w walce o Polskę socjalistyczną, nierozerwalnie związanych z lu- 
dem, nieubłaganych wobec wrogów ludu". 

Marksizm-leninizm z trudem torował sobie drogę w polskim re- 
wolucyjnym ruchu robotniczym. Był to proces długi, żmudny, a nie- 
kiedy bolesny, lecz zawsze, z każdym krokiem naprzód, — zbawien- 
ny dla aktualnych i przyszłych dziejów tego ruchu. 

Ciążyły nad polskim ruchem rewolucyjnym w pierwszych latach 
okresu międzywojennego luksemburgizm oraz mieńszewickie złu- 
dzenia wobec piłsudczyzny — przeniesione do powstałej w roku 191% 
KPP przez byłych członków SDKPiL i PPS-lewicy. 

Powodowało to w pierwszych latach istnienia partii, przy całej jej 
wierności rewolucyjnemu marksizmowi i proletariackiemu interna 
cjonalizmowi, opory w kierowniczym aktywie w przyswojeniu bolsze- 
wickiej strategii i taktyki w rewolucyjnej walce proletariatu oraz bol- 
szewickich zasad organizacyjnych w budowie partii klasy robotniczej. 

Powodowało to w późniejszym okresie szkodliwe odchylenia — 
w prawo lub w lewo — i zygzaki polityczne w kierownictwie partii. 
co szło nieodłącznie w parze z osłabieniem czujności rewolucyjnej, 
a więc ułatwiało wrogim agenturom piłsudczyzny i defensywy prze- 
nikanie do partii oraz czynienie wszelkich wysiłków, by partię ze- 
pchnąć na manowce. 

Burżuazja i jej agentury w ruchu robotniczym czyniły wszystko, 
by wpajać w masy ideologię wrogą interesom tych mas. Pod tyra 
naciskiem, jak i pod naciskiem kontrrewolucyjnej, nacjonalistyczno” 
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antyradzieckiej działalności prawicowej PPS znajdowała się usta- 
wicznie część klasy robotniczej. Kosztowało to z kolei całą klasę 
robotniczą w jej ostrej walce z wrogiem klasowym i jego agenturam: 
wiele porażek i ofiar. 

W ogniu doświadczeń rewolucyjnej walki klasowej, prowadzonej 
przez polskie masy pracujące z klasą robotniczą na czele, walki. 
której w okresie międzywojennym przewodzili komuniści polscy, 
a w okresie okupacji — PPR, marksizm-leninizm odniósł zwycięstwo 
w polskim ruchu robotniczym. Znalazło to pełny wyraz w powstaniu 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej — partii kierującej się 
nauką Lenina j Stalina. W procesie dojrzewania zwycięstwa linii 
leninowskiej w polskim ruchu robotniczym ogromna jest zasługa 
czołowej partii międzynarodowego proletariatu — partii bolszewic- 
kiej, a przede wszystkim samego towarzysza Stalina, który w naj- 
trudniejszych chwilach pomagał polskiej klasie robotniczej : jej par- 
tii stanąć twardo na wypróbowanym i zwycięskim gruncie marksi- 
zmu-leninizmu. | 

* M * 

KPP była kontynuatorką najlepszych rewolucyjnych tradycji po!- 
skiego ruchu robotniczego, tradycji SDKPiL i I Proletariatu. 

KPP kontynuowała i realizowała w nowych warunkach historycz- 
nych ideę bojowego sojuszu polskich ji rosyjskich sił rewolucyjnych. 
Nieprzemijającą jej zasługą — mimo ówczesnych i późniejszych 
błędów — było uznanie międzynarodowego charakteru i znaczenia 
Wielkiej Rewolucji Październikowej. 

W platformie politycznej I Zjazdu KPP czytamy: 

„Pionierem w olbrzymich zapasach między ginącym, a pow- 
stającym światem stała się rewolucyjna Rosja". 

KPP wysuwa hasło dyktatury proletariatu, demaskuje zdradę 
ówczesnej PPS, jest jedyną siłą rewolucyjną w narodzie. 

Jednak stoiąc początkowo na gruncie błędnych koncepcji SDKPiL 
w kwestii chłopskiej i narodowej, na gruncie żywiołowości ruchu 
rewolucyjnego — nie potrafiła ona przy sprzyjających warunkach 
wzniesienia fali rewolucyjnej w Polsce zmobilizować szerokich mas 
do walki o władzę. 

II Zjazd przy czynnym poparciu i pomocy Międzynarodówki Ko- 
munistycznej i jej czołowej sekcji — Partii bolszewickiej po raz 
pierwszy dał partii leninowskie hasła w kwestii chłopskiej i naro” 
dowej. 
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Aleksander Zawadzki 


Rzucił on na wieś hasło: „ziemia dla chłopów i stanął na gruncie 
sojuszu robotniczo-chłopskiego. Stanął na gruncie „wolności stano- 
wienia o swym losie dla narodów uciskanych", tj. dla Ukraińców 
i Białorusinów, przymusowo wcielonych do zaborczego państwa pol- 
skiego. 

„Rządy burżuazji w Polsce — mówi się w uchwałach Zjaz- 
du — stanowią śmiertelne niebezpieczeństwo dla jej niepodle- 
głości. Trwałą niepodległość państwową może dać narodowi pol- 
skiemu tylko zwycięstwo rewolucji". 

Jednak uchwałom II Zjazdu daleko było jeszcze do zrozumienia 
całej głębi leninizmu, bolszewickiej strategii i taktyki rewolucyjnej. 

Stopniowo docierała do KPP świadomość błędnej drogi, po jakiej 
kroczyła, oraz konieczność przezwyciężenia całego balastu luksem- 
burgistowskich i oportunistycznych poglądów. 

W przezwyciężaniu tego balastu pomogła WKP(b), pomogła Mię- 
dzynarodówka Komunistyczna. 

Idąc ku leninizmowi, KPP uczy się mobilizować masy, staje się 
wodzem wszystkich pokrzywdzonych, wszystkich wyzyskiwanych 
i gnębionych w Polsce burżuazyjno-obszarniczej — i robotników. 
i mas chłopskich, i narodów przez imperializm polski ujarzmionych. 

Stalinowska strategia rewolucyjna jest coraz bardziej przyswaja- 
na przez aktyw KPP-owski. Jakże pouczające dla ówczesnych pol- 
skich warunków były znamienne słowa towarzysza Stalina w arty- 
kule, opublikowanym 7 listopada 1923 r. w „Prawdzie': 

„Nie ulega wątpliwości, że problem warstw pośrednich sta- 
nowi jeden z podstawowych problemów rewolucji robotniczej. 
Warstwy pośrednie t. zn. chłopstwo, drobny lud pracujący 
w mieście. Tu należy też zaliczyć narody uciskane, które skła- 
dają się w 9/10 z warstw pośrednich... 

„..Proletariat nie może utrzymać władzy bez poparcia i po- 
mocy ze strony warstw pośrednich, a przede wszystkim chłop- 
stwa, szczególnie w takim kraju, jak nasz Związek Republik. 

„.Rewolucja Październikowa wykazała, że proletariat może 
wziąć władzę i utrzymać ją, jeśli potrafi oderwać warstwy po” 
średnie, a przede wszystkim chłopstwo od klasy kapitalistów, 
jeśli potrafi przekształcić te warstwy z rezerwy kapitału w,re- 
zerwę proletariatu ''.!) 


1) J. Stalin, Dzieła, T. V, str. 342, 344 — b 
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Leninowsko-stalinowska zasada, ze kwesuliu chłopska jest Śaśle 
związana z kwestią narodową, że szczególnie w specyficznych pol- 
skich warunkach należy umiejętnie wiązać te zagadnienia, docie- 
rała stopniowo do KPP. 

Również ogromnie pouczające w tej sytuacji były wskazania 
towarzysza Stalina z 1925 r.: 

„„.podstawą kwestii narodowej, jej wewnętrzną treścią jest 
jednak kwestia chłopska. Tym się właśnie tłumaczy, że chłop- 
stwo stanowi podstawową armię ruchu narodowego, że bez 
armii chłopskiej nie ma i nie może być silnego ruchu narodo- 
wego''.”) 

Gdy kierownictwo, wyłonione na II Zjeżdzie, komentowało i sto- 
sowało uchwały Zjazdu w duchu oportunistycznym, gdy doszło na- 
wet do tego, że na skutek swej oportunistycznormieńszewickiej po- 
zycji kierownictwo to poparło opozycję trockistowską w WKP(b) 
przeciw leninowskiemu trzonowi — „sprawa polska' stanęła na V 
Kongresie M-ki Komunistycznej w 1924 roku. Kongres wystąpił 
ostro przeciw prawicowej grupie kierowniczej i wyłonił dla wszech- 
stronnego naświetlenia sytuacji w KPP specjalną komisję pod prze- 
wodnictwem towarzysza Stalina. 

Punktem szczytowym obrad Komisji było przemówienie towarzy- 
sza Stalina, który genialnie wykazał źródła prawicowych błędów 
kierownictwa KPP, znaczenie sprawy rosyjskiej i niemieckiej dla 
polskiej i międzynarodowej klasy robotniczej i uzasadnił konieczność 
ostrej walki z prawicą. 

Gdy dziś patrzymy na te sprawy z perspektywy 25 lat, widzimy 
zastanawiającą zbieżność niebezpieczeństwa odchylenia prawicowe- 
go w ówczesnej i współczesnej naszej sytuacji. Wówczas tyczyło się 
to drogi polskiej klasy robotniczej do rewolucji, ku ujęciu władzy 
w swe ręce, dziś w Polsce Ludowej, — do chwili rozgromienia pra- 
wicowego i nacjonalistycznego odchylenia w naszej partii — drogi 
naszej do Polski Socjalistycznej. W obu wypadkach w treści i u źró- 
deł odchylenia prawicowego leżało niezrozumienie lub odejście od 
uznania międzynarodowego znaczenia Wielkiej Rewolucji Paździer- 
nikowej oraz historycznej roli WKP(b) i ZSRR dla międzynarodo- 
wego ruchu rewolucyjnego. 


2) J. Stalin, Dzieła, T. VII, str. 71 — 72. 
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lo przemówienie towarzysza Stalina ma dla nas tak wyjątkowe 
znaczenie, że trzeba je zacytować możliwie obszernie: 

„Sprawa „rosyjska. — Sprawa „rosyjska' ma decydujące 
znaczenie dla całego ruchu rewolucyjnego zarówno na Zacho- 
dzie, jak na Wschodzie. Dlaczego? Diatego, że Władza Radziec- 
ka w Rosji — to baza, opora, ostoja dla ruchu rewolucyjnego 
całego Świata. 

...Opozycja, w istocie swej oportunistyczna, walką swą prze- 
'eiwko partii prowadziła do rozprzężenia, osłabienia parti, a 
więc prowadziła do osłabienia samej Władzy Radzieckiej, gdyż 
partia nasza, to partia rządząca... Jasne jest, że wahania we- 
wnątrz RKP(b)mogły w rezultacie doprowadzić do zachwiania, 
do osłabienia samej Władzy Radzieckiej. Zachwianie się zaś 
Władzy Radzieckiej oznacza minus dla ruchu rewolucyjnego 
na całym świecie. | 

..wodzowie polskiej partii w pierwszym okresie walki wew” 
nątrz RKP(b), walki z oportunistyczną opozycją, niedwuznacz- 
nie poparli tę opozycję. 

„Jeżeli uważać, że opozycja w RKP(b) była pewną firmą, 

wymagającą swych filii w różnych krajach, w takim ra- 
zie kompartia Polski była wówczas polską filią tej firmy. To 
właśnie jest istotą oportunistycznego grzechu pierworodnego 
przywódców polskiej partii w sprawie „,rosyjskiej'. 
„..Sprawa niemiecka. — Wiecie, jak doniosłe znaczenie dla 
całego przebiegu rewolucji międzynarodowej posiada zwycię- 
stwo lewicowego lub prawicowego skrzydła w kompartii Nie- 
miec. I cóż? Kogo poparli przywódcy KC kompartii Polski 
w tej walce? Poparli oni grupę Brandlera przeciwko rewolu- 
cyjnej większości kompartii Niemiec. 

.„..0 metodzie walki z oportunistyczną opozycją. Chodzi... 
o to, iż w Rosji, w warunkach Nepu zrodziła się nowa bur- 
żuazja, która nie mając możności występować otwarcie na are- 
nie politycznej stara się przerwać front komunizmu od wew- 
nątrz, poszukuje sobie bohaterów wśród przywódców RKP(b)... 
Chodzi więc o to, żeby nasze bratnie partie określiły swój sto- 
sunek do tej sprawy i zajęły określone stanowisko'.*) 

Po tym głęboko marksistowsko-leninowskim naświetleniu Źródeł 
opozycji trockistowskiej, naświetleniu, które miało tak aktualne 


*) J. Stalin, Dzieła, T. VI, str. 265 — 267. 
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znaczenie dla naszej zeszłorocznej sytuacji w walce ź prawicowo-na- 
cjonalistycznym oacnyieniem wwarzysz btalin wskazuje: 


„..historia nie zna takiej walki, która nie pociągałaby za 
sobą pewnych ofiar"... ,,...nie można zwyciężać opozycji, nie 
licząc się z tym, iż zwycięstwo pociąga za sobą poderwanie auto- 
rytetu przywódców opozycji. 

„.„.całkowitie zwycięstwo nad opozycją jest jedyną gwarancją 
przed roziamem'. 

„.JRKP(b) prowadziła walkę z oportunizmem za pomocą 
wypróbowanej metody zdecydowanego izolowania oportuni- 
stycznych przywódców. I dopięła tego, że zwyciężył rewolucyj- 
ny marksizm, a partia osiągnęła wyjątkową zwartość swych 
szeregów ''.*) 


Z Kkońcowej części przemówienia, mającej ogromne, aktualne 
znaczenie, a poświęconej sprawie kierownictwa partii, przytoczę 
trzy zasadnicze momenty: 


„Na czym polega — mówił towarzysz Stalin — charakte- 
rystyczna cecha w rozwoju partii komunistycznych na Zacho- 
dzie w chwili obecnej? Polega ona na tym, że partie stanęły 
bezpośrednio wobec zagadnienia przebudowy praktyki partyj: 
nej na nowy rewolucyjny sposób". 

„Chodzi o przebudowę codziennej pracy partii, jej praktyka 
w takim kierunku, ażeby każdy krok partii i każda jej akcja 
rzeczywiście prowadziły do rewolucyjnego wychowania mas"... 

PE Jestem — mówił dalej towarzysz Stalin — stanowczo 
przeciwnikiem tego, by w mającej się odbyć dyskusji partyj- 
nej w Polsce przeprowadzać linię podziału między byłą PPS 
; byłą SDKPiL. Byłoby to niebezpieczne dla partii. Dawne PPS 
i SDKPiL od dawna już połączyły się w jedną partię. 
prowadzą one wspólną walkę przeciwko polskim obszarnikon: 
i burżuazji, i dzielić je obecnie retrospektywnie na dwie czę- 
ści byłoby bardzo poważnym błędem. Walka powinna być popro- 
wadzona nie według dawnej linii PPS i SDKPiL, lecz po no- 
wej linii izolowania oportunistycznego skrzydła kompartii Pol- 
ski. Całkowite zwycięstwo nad oportunistycznym skrzydłem — 
to gwarancja przed rozłamem i rekojmia zwartości szeregów 
partii''.*) 


«) Tamże, str. 268 — 26% 
*) Tamże, str. 270 — 271 
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to walki 2 frsckizmem, wrogiem wotności | pokoju! 
Pędźmy precz z szeregdw demokracji trockistowskich agentów aszyzan! 


Towarzysze i Obywotele ! 

lud pracujacy ZŚRR za pomocą organów swojej władzy dadkicji i pod kierow* 
netwrm <wejej bolszewickiej partii z taw. Stalinem na czele, wykrył i zlikwidował 
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ki płalie PyCZBO: faszystów ska niewuię, 

Zikwidowanie te, baudy podłych szpiegów i dyw-rsantów ważkistiaśkić h masy 
lutewe ZŚRR uznają za swoje kolejnć zwycięstwo Odniesione w walce z bur- 
nuż, bo ani zczooa zos.ała wewnątrz ZSRR t. z wewuąlrz ce łowego Oddsialu calcyo 
chesu demcaratyczn'yo, baada szpiegów ludu i vyentów łaszyzmu. 

Teworzysze i Obywatele! ; 

ZU ja'o jedyne pańtwo Ssvcjalistyczue, jest otoczone wrozami — państw «mi 
le reuszyjnóm, Dokąd ZŻzRr będzie jedynym państwem sSecjolistycznym, dotąd burżu- 
aja Łedrnie nasyłała swoich agentów, szpiegów i dywersantów, którzy skupiając wokół 
Mebie resztki zlikwidowanych klas—kutaków, nepmanów, białoywardyjskich oficerów, 
biurokratów 1 trockistowskich panikierow, niewierzących w siły ludu, będą starali się 
od wrwnatrz szykować kleske ZSRR i powrot kapitalistyczno — obszarn'czej nieweii 
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Towarzysze i Obiwatćie ! 


Ocryśćrwy partje robotnicze, związki zawedowe, organizacje de- 
mokratyczne 2 trockistów i agentów wroga: 
Oryanizujmy i zawierajmy jednolity i ludowy front walki z tą- 


yte i jego azentami. 
Brońmy ZŚRR I Hiszpani Nu onsckceBlA ejsrych bojowników walki z faszyz- 


inem i 'reckismem— »gentem (assyzmu' 
Hońbo opiekunom I prełekiorom kontrewolucyjnego teockizmy I 


Niech żyje ZSRR— ojczyzna wszystkich prasiiacych! 
_ Niech żyje tow. Stalin— wódz I Kierownik 


wyzwolenczej walki pracujących calego swiultą! 
Niech zyje Ludowa Hiszpania! | 
Niech żyje demokratyczny front Ludowy! 


| | Komitet Warszawski 
Warszawa, w Czerwcy '337 Komvsistyczna Partia Polski 
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Odezwa Komitetu Warszawskiego KPP z czerwca 1937 r. (Fragmenty). 
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„Wypowiadano tutaj — zakończył swe przemówienie towa- 
warzysz Stalin — wątpliwości co do teoretycznej wiedzy i do- 
świadczenia partyjnego nowych przywódców, jakich wysunę- 
ła walka rewolucyjna w Polsce. Sądzę, iż okoliczność ta nie 
może mieć decydującego znaczenia. W życiu RKP(b) zdarzały 
się wypadki, kiedy na czele ogromnych organizacji obwodo- 
wych stawali robotnicy z niedostatecznym teoretycznym i po- 
litycznym bagażem. Jednakowoż robotnicy ci stawali się lep- 
szymi przywódcami, aniżeli wielu inteligentów, pozbawionych 
niezbędnego wyczucia rewolucyjnego. Bardzo możliwe, iż po- 
czątkowo z nowymi przywódcami sprawy pójdą nie zupełnie 
gładko, lecz nie ma w tym nieszczęścia — raz, drugi potkną się, 
a po tym nauczą się kierować ruchem rewolucyjnym. Nigdy 
gotowi przywódcy nie spadają z nieba. Wyrastają oni dopiero 
w procesie walki''.$) 


Przemówienie towarzysza Stalina na Polskiej Komisji V Kongre- 
su miało wielkie znaczenie dla całej M-ki Komunistycznej. Przede 
wszystkim jednak zapamiętał je głęboko aktyw Komunistycznej 
Partij Polski, uzbroiło go ono do bezkompromisowej walki z opor- 
tunistyczną prawicą, przyczyniło się w decydującym stopniu do 
przyszłych wysiłków w kierunku przezwyciężania oportunizmu i bol- 
szewizacji partii, czego wyrazem był III Zjazd KPP, odbyty wiosną 
1925 r. 

Przy wydatnej pomocy delegacji RKP(b) III Zjazd zdecydowanie 
odrzucił koncepcje prawicowe i uczynił poważny krok w kierunku 
zaszczepienia partii zasad leninizmu. 

Kierownictwo partii, niedostatecznie zahartowane w przyswoje- 
niu sobie właściwej platformy leninowskiej, idzie ku leninizmowi 
zygzakami. tym razem popełniając szereg błędów o charakterze 
ultralewicowym. | 

I znów towarzysz Stalin pomaga w ideologicznym wyprostowaniu 
linii partii. 

Na Polskiej Komisji Międzynarodówki w lipcu 1925 r. towarzysz 
Stalin dwukrotnie wstępuje na trybunę, by ostro rozprawić się 
z odchyleniem w KPP, tym razem ultralewicowym. 


mn w 


«) Tamże, str. 271 — 272. 
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Ilowarzysz Stalin głęboko zanalizował szkodliwość platformy po- 
litycznej grupy ultralewicowej, wykazał, że działalność tej grupy 
jest robotą frakcyjną w stosunku do Międzynarodówki. 


* * 
* 


Na skutek silnego nacisku drobnomieszczaństwa na szeregi klasy 
robotniczej, na skutek dywersyjnej roboty piłsudczyzny, zmierza- 
jącej do sprowadzenia polskiego ruchu rewolucyjnego na manowce 
i na skutek nieprzezwyciężonego w kierownictwie KPP oportun:.z- 
mu, KPP w pierwszej chwili przewrotu majowego popiera Pił- 
sudskiego. 

Piłsudski dokonał swego faszystowskiego przewrotu na fali ogrom- 
nego wzburzenia mas, wywołanego rządami Chjeno-Piasta oraz ka- 
tastrofalną sytuacją gospodarczą w kraju. 

Błąd majowy znalazł ocenę towarzysza Stalina w jego przemó- 
wieniu w Tyflisie w 1926 r.: | 

„Powiadają, że Piłsudski jest za sprawą rewolucyjną w Pol- 
sce, jest za chłopstwem przeciwko obszarnikom, za robotnika- 
mi przeciwko kapitalistom, za wolnością uciskanych narodów 
w Polsce przeciwko polskiemu szowinizmowi i faszyzmowi. 
Powiadają, że wobec tego Piłsudski zasługuje na poparcie ko- 
munistów. 

To jest zupełnie niesłuszne, 'towarzysze !' 

„...Muszę przyznać, że nasi polscy towarzysze popełnili w da- 
nym wypadku gruby błąd'.”) | | 

Słowa towarzysza Stalina dotarły do szerokiego aktywu partyjne- 
go. Błąd majowy wstrząsnął do głębi całą partią. 

Przy pomocy Międzynarodówki i WKP(b) na IV Zjeździe KPP 
(1927 r.), a ostatecznie na VI Plenum (czerwiec 1929 r.) ina V Zież- 
dzie 1930 r.) partia dojrzewała do słusznej analizy swych błędów. 
do analizy sytuacji i nakreślenia słusznej linii strategicznej. 

W uchwałach IV Zjazdu mówi się: 

„Kierownictwo partii nie zdało sobie sprawy z faszystow 
skiego charakteru zbliżającego się przewrotu Piłsudskiego oraz 
nie zrozumiało związku zachodzącego pomiędzy tym przewro- 
tem a zamiarami agresywnymi Anglii. wymierzonymi przeciw 
ZSRR". 


5 I. Stalin, Dzieła. T. VIII. str. IAR, 179 
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W walce Z opurtunzmem prawicowym, jako głownym niebezpie- 
czeństwem, w walce z błędami ultralewicowymi i przejawami sek- 
ciarstwa krzepła ideologicznie KPP. Linia leninowsko-stalinowska 
była wykuwana w ogniu ostrych walk wewnątrzpartyjnych. 
W 1926 r. na VII rozszerzonym Plenum Egzekutywy Międzynaro- 
dówki Komunistycznej towarzysz Stalin wyjaśnia, że prawem roz- 
wojowym partii rewolucyjnych jest rozwój w drodze przezwycię- 
zania błędów, odchyleń i tarć wewnątrzpartyjnych. 

„Rzecz polega na tym, że przeciwieństwa można przezwy- 
ciężyć jedynie w drodze walki o te lub inne zasady, o te lub 
inne cele walki, o te lub inne metody walki, prowadzącej do 
celu. Można i należy iść na wszelkie porozumienia z inaczej 
myślącymi ludźmi wewnątrz partii w sprawach bieżącej poli- 
tyki, w sprawach o charakterze czysto praktycznym. Ale, jeśli 
te sprawy są związane z zasadniczymi rozbieżnościami, to wte- 
dy żadne porozumienie, żadna „pośrednia linia nie moze ura- 
tować sprawy... Linia „,pośrednia' w sprawach zasadniczych 
jest „linią' zaśmiecania głów, „linią' zamazywania rozbieżno- 
Ści, „linią* ideowego zwyrodnienia partii, „linią'* ideowej 
śmierci partii". 

,„..A więc przezwyciężenie wewnątrzpartyjnych rozbieżność! 
w drodze walki jest prawem rozwoju naszej partii. Mógłby 
ktoś powiedzieć, że to jest prawo dla WKP(b), a nie dla innych 
partii proletariackich. Jest to niesłuszne. Prawo to jest pra- 
wem rozwoju dla wszystkich większych partii, wszystko jedno. 
czy chodzi tu o partię proletariacką ZSRR, czy o partie prole- 
tariackie na Zachodzie''.5) 

W końcu lat dwudziestych polska klasa robotnicza przechodzi pod 
kierownictwem KPP do szerokiej ofensywy. Stosowanie linii leni- 
nowskiej dało możność szerokiego mobilizowania mas przeciwko 
sanacyjnym planom wyjścia z kryzysu, przeciwko zakusom faszy- 
stowskim na resztki swobód demokratycznych. Powszechny strajk 
włókniarzy jesienią 1928 r. był sygnałem nowego wzniesienia walki 
polskiej klasy robotniczej . List KC KPP do towarzysza Stalina 
z okazji 50-lecia Jego urodzin dał właśnie wyraz wdzięczności, jaką 
polskie masy pracujące żywiły dla wodza międzynarodowej klasv 
robotniczej za pomoc, rade i genialne wskazania 


+) J Stalin, Dzieła T. TX. atr 4 AR 
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DO LUDNOŚCI PRACUJĄCEJ CAŁEJ POLSKI! 
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DWUDZIESTA ROCZNICA 
WIELKIEJ REWOŁUCJI 
PROLETZRIACKIEJ. 


Dwadzieścia lat, które minęły od chwili gow- 
stania zbreinego proletariatu Ras) — to lała nieprze” 
rwarego triumf.lnego rozwoju pierwszego w świecie 
Ruńsiua robotników i chłcpów. Przezwycicżsiąc niee 
złyzcre rrzęgrkczy, poprzez złamanie interwenc! I 
Ll-rady 14 państw imperialistyczoycu, poprzez rozbie 
cie w puch białych ormij Kcięzaków, Denikinów i 
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wienie kreciej rcboty sszbctaiystów i trockistow skich 
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kreńić nóluralnego braterstwa ludów Polski 
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pańsiwę roboetztków Ii chłopów! |. 
Niech żyje Słelinowska Koastytucję ZSRRI 
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| rewolucia dała chlopem 150 milionów hektarów zieo 
mi obszarniczej bez żadnnga odsrkodowani». Pad 
mądrym kierownictwem wielkiego Stal'na dokonała 
się znsadnicza przebudowa ws. Dziś chłopstwo zor- 
ganizowane dobrowolnie w kolektywy rolne urraw'a 
te ziemie <posobem masszynowy", majac do swezo 
roroorządzenia 750 tysięcy traktorów t kcmhba nów. 
Zenieniło się do niepoznania życie chłopn. Kclekty- 
wiracje | mechaniracin, łaboreteria i elektrownie, 0- 
świata powszechna i desięn do wszelkich stanowisk 
uczyniły łycie mat chłopskich niepomiernie Irc szym, 
raedeśniejszym. Zomałejsza się coraz t-rdzie: róże 
nica międry wsią n miastem, między życ'em I 
praca roholnika a pracą i bytcm chiopskim. 

Czyż dziw tedy, że planowa ge-pedarka gro- 
madzka dsła w roku bieżącym zb-ór okeln 117 mt 
lionów toa zbcża? Rośnie tedy dohrchyt. rosne obs 
litość preduktów wszelkich, obłitośc socjalistydyna 
ta znaczy taks, że korzystają z niej miliony i ci, 
że nie pali się bawełny, nia topi sią zboża. 
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STALINOWSKIEJ  - 
KONSTYTUCJI ZSRR. 


Dwudrieata rocznica Wiuikiej Rewolucji przypr 
da na okres wprowadzenie w życie „tei ERA, 
ząprowadzającei w Związku Kadzieckim prawaziwą 
siasfałsrowani demokrację czyli ŁUDOWŁADZTWO 


Demoktucja sowiecka jest nasbardziej doskonałą dle 
tego, te zbyd jest na rmrureóe 3GCJALISTY- 
GO e zDY OWwana ;€5 OŚCI, ZNIE. 
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/ dzynarodowego peolstariata! 
Precr z trochistowekimi ajjontani 


Precz Z faszystowską dykiaturą Składkow- 
skiego—Rydza—Beckat 

Niech! żyje wnika ledu połakiego 
i pokój 

Wiech żyje damołw. tron tudowy! 


| Niliach kyje strajk powsaechny! 
Komunistycznej Partii Polski 
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Odezwa KC KPP z listopada 1937 r. na XX-lecie Rewolucji 
Październikowej. 
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A leksander Zawadzki 


„Dla proletariatu Polski — czytamy m. in. w liście — 1 jego 
partii, ściśle związanej więzami historycznymi z WKP(b) jest 
specjalnie ważna ta potężna rola, jaką odgrywa WKP(b) i jej 
wódz w dziele bolszewizacji partii i Kominternu. 

Wasz przykład, Wasz udział w kierownictwie pomaga nam 
w walce z odchylen'ami oportunistycznymi w naszej Partii i po- 
może nadal w osiągnięciu mocnej bolszewickiej jedności na 
gruncie słusznej linii Partii". 

Zasadnicze znaczenie dla polskiego ruchu rewolucyjnego posiadał 
list towarzysza Stalina, zamieszczony w „Proletariackiej Rewolucji" 
Nr 6 z 1931 r. W liście tym czytamy: 

„Stworzyli — (Parvus j Róża Luksemburg) — utopijny i na- 
wpół mieńszewicki schemat permanentnej rewolucji (karyka- 
turę marksowskiego schematu rewolucji) przesiąknięty na- 
wskroś mieńszewickim negowaniem polityki sojuszu klasy ro- 
robotniczej i chłopstwa i przeciwstawili go bolszewickiemu 
schematowi rewolucyjno-demokratycznej dyktatury proletaria- 
tu i chłopstwa. Później ten na wpół mieńszewick: schemat per- 
manentnej rewolucji został podchwycony przez Trockiego (cze- 
Ściowo przez Martowa) i przekształcony w narzędzie walki 
z leninizmem'". 

„„..Rozwinęli na wpół mieńszewicką teorię imperializmu. 
odrzucili zasadę samookreślenia narodów w jej ujęciu marksi- 
stowskim (aż do oderwania się i utworzenia państw samodziel- 
nych), odrzucili tezę o doniosłym znaczeniu rewolucyjnym ru- 
chu wyzwoleńczego kolonii i krajów uciskanych, odrzucili te- 
zę o możliwości jednolitego frontu rewolucji proletariackiej 
z ruchem narodowo-wyzwoleńczym i przeciwstawili cały ten 
na wpół mieńszewicki bigos, który był jednym wielkim nie- 
docenianiem kwestii narodowo-kolonialnej, marksistowskiemu 
schematowi bolszewików. Wiadomo, że ten na wpół mieńsze- 
wicki bigos podchwycił później Trocki i użył go jako broni 
w walce z leninizmem ''.*) 

List towarzysza Stalina był dla kierownictwa KPP poważnym 
bodźcem do głębokiego przeanalizowania spuścizny ideologicznej 
luksemburgizmu i dziedzictwa PPS-Lewicy. 

Rezolucja KC „w sprawie przezwyciężenia spuścizny ideologicznej 
luksemburgizmu w KPP' zaczyna się od następujących słów: 


") J. Stalin, Zagadnienia leninizmu, wyd. „Książka i Wiedza", 1949 r., str 
260 —- 361. 
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Stalin u zwycięstwo leninizmu w polskun ruchu robotniczym 


„List Towarzysza Stalina do Redakcji „Proletariackiej Rewolu- 
cji* ma dla całej Międzynarodówki Komunistycznej, a dla jej 
sekcji polskiej — KPP — w szczególności, ogromne zasadni- 
cze j praktyczne znaczenie. 

Stawiając w całej ostrości i wyjaśniając historyczną rolę bol- 

szewizmu w jego nieprzejednanej, zasadniczej walce z wszel- 
kimi odmianami oportunizmu, towarzysz Stalin zmobilizował 
i zaostrzył czujność partii komunistycznych 'wobec trockistow- 
skiego przemycania rewizji podstawowych zasad  leninizmu 
i wobec liberalnego, pojednawczego stosunku do wrogich le- 
ninizmowi poglądów. 
_ Zarówno trockistowscy, jak brandlerowscy renegaci komu- 
nizmu czerpią broń do walki przeciw Międzynarodówce Komu- 
nistycznej z arsenału luksemburgizmu. Obowiązkiem KPP, 
jako spadkobierczyni SDKPiL, jest dokonanie gruntownej sa- 
mokrytyki wobec spuścizny ideologicznej luksemburgizmu". 


List towarzysza Stalina znacznie ułatwił KPP ostateczne opraco- 
wanie swego prograinu pc VI Kongresie Międzynarodówki. 

„Przy opracowaniu naszego programu szliśmy za wskazówkami 
towarzysza Stalina, zawartymi w jego liście do redakcji pisma „Pro- 
letariacka Rewclucja' — pisał tow. Ryng w „Nowym Przeglądzie" 
w 1935 r. 

List towarzysza Stalina podniósł na nowy poziom walkę, jaką to- 
czyła KPP przeciwko trockizmowi i grupkom trockistowskim w Pol- 
sce. Zaś program KPP jest świadectwem tego, że dzięki nieocenio- 
nej pomocy WKP(b) i osobiście towarzysza Stalina, partia przezwy- 
ciężając błędne koncepcje swych poprzedniczek, zdecydowanie 
wchodziła na drogę marksizmu-leninizmu. 

Na tej drodze wytrzymała ona próbę ogniową, kiedy przed całym 
międzynarodowym ruchem komunistycznym stanęło zagadnienie 
mobilizacji wszystkich sił do walki przeciwko faszyzmowi, kiedy na 
porządku dziennym w całej rozciągłości stanęło zagadnienie jedno- 
litego ij ludowego frontu. 

W tym okresie KPP uzbrojona w stalinowską strategię walki kla- 
sowej, wolna w zasadzie od oboiążeń luksemburgistowskich i opor- 
tun:ztyczno-mieńszewickich staje na czele masowych walk chłop- 
skich, mobilizuje masy do walki w obronie zagrożonej przez rodzi- 
my i obcv faszyzm niepodległości kraju. 
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Aleksander Łuwadzki 


Rezolucja IV Plenum KC KPP z 1935 r. przeniesiona ! spopula- 
ryzowana szeroko w kraju głosi: 

„My, komuniści, uczniowie Lenina i Stalina, uznajemy pra- 
wo każdego narodu do samookreślenia i do niepodległości pań- 
stwowej. My, komuniści, stoimy na stanowisku niepodległości 
narodu polskiego, uznanej bez zastrzeżeń przez Wielką Rewo- 
lucję Październikową, która obaliła imperializm rosyjski — 
głównego ciemiężyciela Polski. My, komuniści, jesteśmy głę- 
boko przywiązani do swego kraju... My, komuniści, łączymy 
nierozerwalnie sprawę niepodległości z wolnością narodu pol- 
skiego, ze zniesieniem jarzma faszystowskiego i z wyzwole- 
niem narodów ujarzmionych przez imperializm polski". 

Na tym gruncie stali już niezłomnie polscy komuniści, wychowan: 
przez swego wielkiego nauczyciela towarzysza Stalina. 

W momencie tragicznego przełomu 1939 r. komuniści polscy za- 
jęli słuszną pozycję mimo, iż partia. rozwiązana z powodu prowoka- 
cji w 1938 r., już nie istniała 

+ | 5 © 

Polska Partia Robotnicza, kontynuatorka bohaterskiej KPP, od 
pierwszej chwili swego powstania stanęła na platformie leninow- 
sko-stalinowskiej, wysuwając hasła wiążące walkę o wyzwolenie na- 
rodowe z walką o wyzwolenie społeczne oraz formułując zasadnicze 
postulaty nacjonalizacji wielkich przedsiębiorstw, wywłaszczenia 
obszarników bez odszkodowania, prowadzenia polityki zagranicznej 
w oparciu o sojusz ze Związkiem Radzieckim — jako program przy- 
szłej władzy ludowej w wyzwolonej Polsce. 

W tych ciężkich dla mas pracujących, dla narodu polskiego cza- 
sach znowu zabrzmiał niosący otuchę głos towarzysza Stalina, zno- 
wu podał On nam swą pomocną dłoń. Braterską pomoc okazał towa- 
rzysz Stalin przy organizowaniu na terenie ZSRR Związku Patriotów 
Polskich oraz I Armii Wojska Polskiego. 

Deklaracja Ideowa ZPP głosiła m. in.: 

„Za pierwsze naczelne zadanie, jakie stoi przed naszym na- 
rodem, uważamy rozbicie wroga, który czwarty rok panoszy 
się na gruzach naszych miast, na popieliskach naszych wsi." 

„Poprzez uformowanie polskiej jednostki ' wojskowej 
w ZSRR, poprzez braterstwo broni z Armią Czerwoną w woj- 
nie z Niemcami — ZPP zmierza do tego. by umocnić już istnie- 
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Stalin o zwycięstwie lenmizmu w poliskim ruchu robotniczym 


jące więzy sympatii między narodem polskim i narodami 
Związku Radzieckiego i przyczynić się do ich utrwalenia na 
przyszłość". 

Do Prezydium Zjazdu ZPP pisał towarzysz Stalin: 

„Dziękuję Wam za to, zescie tak ciepło i przyjaźnie zwró- 
cili się do Rządu Radzieckiego. 

Gorąco pozdrawiam Was ij Związek Patriotów Polskich 
w ZSRR, który rozpoczął skuteczną pracę nad  zespoleniem 
swoich sił i umocnieniem przyjaźni między narodem polskim 
i narodami Związku Radzieckiego. 

Możecie być pewni, że Związek Radziecki uczyni wszystko, 
co w jego mocy, aby przyśpieszyć klęskę naszego wspólnego 
wroga, hitlerowskich Niemiec, umocnić przyjaźń polsko-ra- 
dziecką i wszelkimi środkami przyczynić się do odbudowania 
silnej i niepodległej Polski. 

Życzę Wam powodzenia w Waszych poczynaniach". 

Powstała doskonale uzbrojona i zaopatrzona I Dywizja i I Armia 
Polska w ZSRR. Każdą nową jednostką tej armii i jej potrzebami 
z niezwykłą przychylnością zajmował się osobiście towarzysz Stalin, 
podkreślając wielokrotnie słuszność powziętej przez Polaków decyzji 
walki u boku Armii Radzieckiej o wolność swego kraju. 

W roku 1944 towarzysz Stalin przyjmuje delegację Krajowej 
Rady Narodowej, co posiadało wielkie moralne i polityczne znaczenie 
dla sprawy, reprezentowanej przez PPR i powstałej z jej inicjatywy 
KRN. 

Serdeczna, braterska pomoc i rada towarzysza Stalina miała 
w tym okresie historyczne znaczenie dla losów naszej klasy robotni- 
czej, naszego narodu. Genialna myśl Stalina i na tym etapie histo- 
rycznym, jak to bywało już w zwrotnych momentach historii 
polskiej klasy robotniczej, podniosła polski ruch rewolucyjny na 
wyższy poziom Świadomości klasowej, uzbroiła go do spełnienia 
historycznej misji. 

„Ogromne doświadczenie partii Lenina i Stalina — mówi uchwała 
Biura Politycznego KC PZPR — pełne głębokiej mądrości rady 
towarzysza Stalina, wielkiego nauczyciela naszego narodu, w węzło- 
wych zagadnieniach Polski Ludowej — pomagały naszej partii 
w wytyczeniu jasnej perspektywy socjalizmu, pomagają jej prowa- 
dzić naród polski drogą politycznych i społeczno-gospodarczych 
"wyciestw."' 


157 


Aleksander Zawadzki 
1 

Pięć lat Polski Ludowej i jej dorobek — to realizacja zasad 
marksizmu-leninizmu w warunkach nowej rzeczywistości polskiej. 

W tym czasie, jak w ciągu całej okupacji, partia nie była wolna 
„od penetracji obcej, nacjonalistycznej i oportunistycznej ideologi:. 
szczególnie w okresie zaostrzonej walki klasowej. 

Partia osiagała zwycięstwa na swej drodze właśnie w walce z tymi 
fałszywymi poglądami, właśnie przezwyciężając błędne poglądy 
zgodnie ze swymi rewolucyjnymi tradycjami". (Rezolucja sierpnio- 
wego Plenum KC PPR). 

Rozgromienie prawicowego i nacjonalistycznego odchylenia w PPR 
w lipcu — sierpniu oraz prawicy w PPS we wrześniu 1948 r. otwo- 
rzyło przed polską klasą robotniczą drogę do jedności na gruncie 
marksizmu-leninizmu. 

I znowu korzystaliśmy na Kongresie Zjednoczeniowym z bezcen- 
nych wskazówek wielkiego kontynuatora dzieła Lenina, budowni- 
czego socjalizmu w ZSRR, wodza międzynarodowej klasy robotniczej 
— towarzysza Stalina, w kwestii określenia istoty i charakteru 
klasowego demokracji ludowej jako formy dyktatury proletariatu. 

Wyjaśnienie tej sprawy ma i będzie miało podstawowe teore- 
tyczne znaczenie w naszym budownictwie socjalistycznym. 

Wyjaśnienie tej sprawy stało się dla nas kluczem do zrozumienia 
wszystkich innych spraw i zagadnień, uzbroiło ono partię w nieza- 
wodny pion polityczny, którego najistotniejszą *reścią jest nieroz- 
dzielność drogi krajów demokracji ludowej do socjalizmu od drogi 
Z,wiązku Radzieckiego, która służy nam za wzór i przykład. 

Wyjaśnienie tej sprawy pozwoliło całej naszej partii i klasie 
robotniczej zrozumieć do głębi kontrrewolucyjną istotę ji zdradę 
reżimu titowskiego w Jugosławii, a zarazem legło u podstaw naszej 
zdecydowanej postawy w walce z wszelkimi odchyleniami od linii 
leninowskiej partii w walce o czujność rewolucyjną — przeciwko 
knowaniom podżegaczy wojennych, przeciw szpiegowsko-dywersyj- 
nym agenturom imperializmu. 

Pełne głębokiej mądrości rady i niezawodne wskazówki towarzy- 
sza Stalina, wodza WKP(b) ji międzynarodowej klasy robotniczej, 


kontynuatora dzieła Marksa, Engelsa, Lenina — służyły i służą 
polskim i międzynarodowym siłom walczącym o pokój, postęp 
i socjalizm. 
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Franciszek Jóźwiak - Witold 


O Stalinowską linię w polityce kadr 


Stalin —- wielki kontynuator dzieła Lenina, budowniczy pierw- 
szego w Świecie państwa socjalistycznego, szczególnie wiele uwagi 
poświęca w swych pracach teoretycznych sprawie partii, sprawie 
zadań i roli, jaką partia winna odgrywać w życiu i walce klasy ro- 
botniczej. 

Niemożliwa jest bowiem ofensywa klasy robotniczej, jej skutecz- 
na walka o władzę, o socjalizm, jeśli nie ma partii, która stanęłaby 
na czele tej walki, która umiałaby tą walką pokierować, która zdol- 
na byłaby poprowadzić klasę robotniczą ku zwycięstwu, a nazajutrz 
po zwycięstwie zdolna byłaby zwycięstwo to ugruntować. Dlatego 
tez wodzowie Rewolucji Październikowej, Lenin i Stalin, szczególny 
nacisk kładli na zagadnienie partii. 

Okres imperializmu, okres zaostrzenia się wszystkich przeci- 
wieństw kapitalizmu, zwłaszcza zaś przeciwieństwa między proleta- 
riatem a burżuazją, okres burz rewolucyjnych, zrodził partię nowe- 
go typu — partię Lenina i Stalina, partię uzbrojoną w przodującą, 
rewolucyjną teorię marksizmu. Jest rzeczą zrozumiałą i naturalną, 
że ta partia nowego typu, partia, która wypowiedziała bezkompro- 
misową walkę ideologiczną oportunistom i zaprzańcom z II Między- 
narodówki, ta partia rewolucyjnej teorii, partia czynu i walki, stała 
się również partią o nowej, rewolucyjnej strukturze organizacyjnej. 

Nie jest przypadkiem, że historyczny rozłam, który nastąpił w So- 
cjaldemokratycznej Partii Robotniczej Rosji na bolszewików i mień- 
szewików, powstał między innymi na tle sformułowania pierwszego 
artykułu statutu partii, artykułu, który precyzuje sprawę człon- 
kostwa partii, a więc decyduje o jej charakterze organizacyjnym. 

Jak wiadomo, Lenin wystąpił na Zjeżdzie Londyńskim w 1903 r. 
przeciwko mieńszewickim próbom przekształcenia partii w twór 
„galaretowaty', w jakiś klub dyskusyjny, pozbawiony więzów orga- 
nizacyjnych. Lenin sformułował wtedy rewolucyjne, bolszewickie za- 
sady, na których winna być oparta partia. : 

Nauka Stalina o partii jest kontynuacją i twórczym rozwinięciem 
teorii Lenina. 
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Franciszek Jożunak-Wuold 


Partia proletariacka jest przodującym oddziałem, kierującym 
walką klasy robotniczej i skupiającym w swych szeregach awangar- 
dę klasy robotniczej oraz pracujących mas chłopstwa, jest przy 
tym zorganizowanym oddziałem, jest jednolitym systemem organi- 
zacji partyjnych, opartym na zasadach centralizmu demokratycz- 
nego, demokracji wewnętrzno-partyjnej. Każdy członek Partii musi 
być członkiem jednej z organizacji partyjnych. Te podstawowe za- 
sady struktury partii rewolucyjnej, partii nowego typu, znalazły si; 
oczywiście pod obstrzałem oportunistów wszelkiego pokroju. Ele- 
menty chwiejne, oportunistyczne, bały się bowiem zawsze ścisłego 
określenia zarówno istoty partii i członkostwa partyjnego, jak i za- 
sady podporządkowania się mniejszości woli większości. Pod osłona 
rzekomej obrony wolności czy swobody krytyki kryła się faktycznie 
tendencja osłabienia siły partii, jej zwartości organizacyjnej i dy- 
scypliny, krył się antyrewolucyjny stosunek oportunistów do zagad- 
nień walki rewolucyjnej. Kto nie przygotowuje się do rewolucji, te- 
mu nie jest potrzebny bojowy sztab rewolucji — partia, temu nie- 
potrzebna jest sima, scentralizowana partia, scementowana żelazną 
dyscypliną. 


Stalin podkreśla, że dyscyplina partyjna, jedność woli, która jest 
podstawą siły partii typu leninowsko-stalinowskiego, nie ma nic 
wspólnego z jakąś ślepą dyscypliną, z jakimś mechanicznym, bez- 
myślnym wykonywaniem rozkazów z góry. Dyscyplina partii rewo- 
lucyjnej — to dyscyplina świadoma, oparta na najgłębszym zrozu- 
mieniu interesów klasy robotniczej oraz zadań i roli partii, dyscy- 
plina, polegająca na dobrowolnym podporządkowaniu się woli wię- 
kszości i przekreślająca wszelką frakcyjność w partii. 

Na tych  leninowsko - stalinowskich zasadach budowała się 
WKP(b), partia zwycięskiej rewolucji socjalistycznej, partia zwy- 
cięskiej dyktatury proletariatu, partia zwycięskiego socjalizmu. 
W „Zagadnieniach leninizmu'* Stalin wylicza — w sposób jasny 
i prosty, językiem dostępnym i zrozumiałym dla każdego — wszyst- 
kie cechy charakterystyczne partii nowego typu, jako przodującego. 
zorganizowanego, wyposażonego w najwyższą formę organizacyjną 
oddziału klasy robotniczej, jako narzędzia dyktatury proletariatu. 
Cechą podstawową partii nowego typu jest jedność woli i nieustan- 
ne oczyszczanie się od elementów oportunistycznych. 
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„Ale partia nie może być jedynie czełowym oddziałem. Musi być 
zarazem oddziałem klasy, częścią klasy, ściśle związaną z nią wszyst- 
kimi korzeniami swego istnienia" — oto podstawa stalinowskiej 
nauki o partii, oto zasada, która konsekwentnie w każdej dziedzi- 
nie realizowana jest przez WKP(b), zasada, która stanowi jedno 
z głównych źródeł zwycięstw partii Lenina i Stalina. 

Nie wolno mieszać partii z klasa, nie wolno stawiać znaku równo- 
ści między partią a klasą, partia bowiem skupia w swych szeregach 
nie całą klasę robotniczą, lecz najlepszą jej część. Równocześnie jed- 
nak nie wolno odrywać partii od klasy robotniczej, od szerokich mas 
jadu pracującego. Jeśli różnica między partią a klasą robotniczą 
przeistacza się w zerwanie ścisłej więzi łączącej partię z masanii, 
uczy Stalin, wtedy partia przestaje być partią klasy, przestaje być 
przodującym oddziałem. 

Kierować masami — to znaczy znać życie mas, znać ich potrzeby, 
pragnienia, troski i trudności. Kierować masami — to znaczy uczyć 
masy, podnosić ich poziom ideologiczny. Kierować masami może tyl- 
ko taka partia, która zdobyła sobie zaufanie, kredyt moralny i poli- 
tyczny w szerokich masach bezpartyjnych, tylko taka partia, która 
zdecydowanie i wytrwale w codziennej praktyce realizuje swe hasła 
walki o sprawę proletariatu, o sprawę ludu pracującego. 

Stalin uczy, że siłą partii, bezwzględnym warunkiem realizacji jej 
zadań jest ścisłe powiązanie z klasą robotniczą, z podstawowymi 
masami chłopstwa, z całym ludem pracującym. Stąd partia czerpie 
swe soki żywotne, swą siłę, prężność, bojowość. Tak jak drzewo wy- 
rwane z ziemi, tak też i partia oderwana od mas zamiera, usycha. 
staje się tworem martwym, bezpłodnym. Zdobyć zaufanie mas, to 
znaczy prowadzić słuszną politykę, to znaczy wykazywać ciągłą tro- 
skę o interesy najszerszych mas bezpartyjnych ludzi pracy. Stalin 
podkreśla przy tym niejednokrotnie, że masy bezpartyjne patrzą na 
partię nie tylko jako na całość, nie tylko jako na wodza w wielkich 
bitwach klasowych, ale patrzą również na poszczególnego członka 
partii, na jego postawę wobec codziennych, zwykłych, „życiowych'* 
spraw robotnika. Partia dla bezpartyjnych nie jest jakimś nieokre- 
ślonym tworem, jakąś „partią w ogóle*". Dla bezpartyjnego partia 
— to członek partii, z którym bezpartyjny pracuje przy jednym 
warsztacie, z którym mieszka w jednym domu, z którym styka się 
w urzędzie. Stąd bezwzględny obowiązek dla każdego członka partii 
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przodowania w każdej dziedzinie pracy, obowiązek przodowania 
uświadomieniem politycznym, bojowością, wysoką moralnością, bez- 
granicznym oddaniem i ofiarnością w walce o interesy mas pracu- 
jących. 

„Partia powinna uważnie przysłuchiwać się głosowi mas — 
uczy Stalin -— powinna zwracać baczną uwagę na rewolucyjny 
instynkt mas, powinna badać praktykę walki mas, sprawdzając 
w ten sposób słuszność swej polityki... powinna nie tylko uczyć 
masy, lecz również uczyć się u mas'1), 


Partii grożą zawsze dwa niebezpieczeństwa: oderwanie się od mas, 
zbytnie wybieganie naprzód, nieliczenie się z rewolucyjnym instyn- 


ktem mas, ich poziomem, ich świadomością — lub „wleczenie się 
w ogonie''* mas, pozostawanie w tyle za ich dojrzałością rewolucyj- 
ną. 


Zazegnać oba te jednakowo groźne niebezpieczeństwa można je- 
dynie przez realizację wskazania Stalina: nie tylko uczyć masy, lecz 
uczyć się od mas, słuchać głosu mas, znać ich potrzeby, ich prakty- 
kę walki, ich sposób myślenia, ich poziom świadomości — po to, aby 
stale podnosić ten poziom, aby codziennie uczyć masy nowych, słusz- 
nych metod walki i pilnie przy tym baczyć, aby ta nauka nie prze- 
rodziła się nigdy w komenderowanie masami. 

Lenin uczył, że z samą tylko awangardą nie można zwyciężyć. 
Zwyciężyć można tylko wtedy, gdy awangarda zapewniła sobie bądź 
poparcie większości mas pracujących, bądź przynajmniej życzliwą 
ich neutralność. Rozwijając tę tezę Stalin podkreśla, że kazde przej- 
ście do decydujących działań musi poprzedzić długotrwała praca 
wśród mas bezpartyjnych, praca, która ma za zadanie przekonanie 
mas o słuszności działania partii. Nieliczenie się z głosem mas, ze 
stopniem ich świadomości rewolucyjnej łączy się nierozerwalnie 
z pyszałkowatością, a pyszałkowatość „jest jednym z najpoważniej- 
szych niebezpieczeństw, grożących partii w dziedzinie właściwego 
kierowania masami'' -—— przestrzega Stalin. 

Aby spełnić te zasadnicze warunki, partia (dotyczy to zwłaszcza 
tak masowej partii jak nasza) musi dbać o stałe podnoszenie świa- 
domcści członków partii, a równocześnie o podnoszenie poziomu sze- 
rokich bezpartyjnych mas pracujących do poziomu partii. Niezbęd- 


t) J. Stalin. „Zagadnienia leninizmu*, wyd. „Książka i Wiedza'*, 1949, str. 133. 
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nym warunkiem wykonania tych zadań jest odpowiednie kierowanie 
masowymi organizacjami klasy robotniczej i całego ludu pracują- 
cego, organizacjami, które Lenin i Stalin określają jako „dźwignie* 
i „transmisje* partii do szerokich rzesz bezpartyjnych. Do tego ro- 
dzaju transmisji Stalin zalicza związki zawodowe, Rady, spółdzielnie, 
Związek Młodzieży Komunistycznej (Komsomoł). W naszych warun- 
kach takimi transmisjami są również: Związek Samopomocy Chłon- 
skiej, Liga Kobiet, Towarzystwo Przyjaźni Polsko-Radzieckiej itp. 
Bez tych transmisji jest niemożliwa zwycięska walka o wyzwolenie 
proletariatu, a po wyzwoleniu niemożliwe jest utrwalenie zwycię- 
stwa i budowa socjalizmu. Bez tych transmisji, uczy Stalin, „nie- 
możliwa jest nawet jako taka długotrwała i ugruntowana dyktatura 
proletariatu". 

Jak winna partia kierować pracą tych bezpartyjnych masowych 
organizacji klasy robotniczej? Rzecz jasna, że „kierownicze wska- 
zania partii", które, według sformułowania Stalina, są podstawą 
działania wszystkich organizacji masowych — to nie posyłanie roz- 
kazu partii do takiej czy innej „transmisji', aby wykonała takie 
czy inne zadanie — lecz to pomoc partii w pracy organizacji maso- 
wej. Pomoc partii, to oddziaiywanie na tę pracę przy pomocy człon- 
ków partii, pracujących w tych organizacjach, to praca członków 
partii nad podnoszeniem świadomości bezpartyjnych, przekonywa- 
nie bezpartyjnych o słuszności polityki partii, mobilizacja mas bez- 
vartyjnych do świadomego wykonania zadań partyjnych. Właściwe 
wykonanie tych zadań uwarunkowane jest należytym przyswojeniem 
sobie zasad stalinowskiej nauki o partii. 


„Jest rzeczą konieczną, aby partia w pracy swej potrafiła łą- 

czyć najwyższą wierność zasadom (nie mieszać z sekciarstwem!) 

z maksymalnym stopniem łączności i kontaktu z masami (nie 

mieszać z wleczeniem się w ogonie!) bez czego partia nie tylko 

nie może uczyć masy, ale i uczyć się u mas, nie tylko nie może 

prowadzić mas i podciagać ich do poziomu partii, lecz nie może 

również przysłuchiwać się głosowi mas i odgadywać ich palą- 
cych potrzeb''.?) 

Każda organizacja partyjna, każdy szeregowy członek partii musi 

pamiętać, że od jego pracy, od jego postawy i zaufania, jakie wzbu- 


2) J. Stalin. Dzieła. T. VII, str. 39. 


163 


Franciszek Jóźwiak- Witold 


"dzi swą postawą, zależy uruchomienie potężnych sił drzemiących 
w masach bezpartyjnych, zależy należyte wykorzystanie niewyczer- 
panego źródła energii, ofiarności, zapału i nowych kadr, jakie sta- 
nowią bezpartyjne masy pracujące. Kierując masami bezpartyjnymi 
należy zawsze pamiętać o wskazaniu Stalina: 


„Partia powinna bezustannie zdobywać sobie zaufanie mas 
proletariackich — swą polityką i swą pracą powinna wykuwać 
sobie poparcie mas, powinna nie komenderować, lecz przede 
wszystkim przekonywać ułatwiając masom przekonanie się 
z własnego doświadczenia o słuszności polityki partii, powinna 
więc być kierownikiem, wodzem, nauczycielem swej klasy''.3) 


Bez partii jako wodza, bez kierowania przez partię wszystkimi 
„dźwigniami* i „transmisjami* partii do mas bezpartyjnych nie- 
możliwe jest ugruntowanie i umocnienie dyktatury proletariatu — 
uczy Stalin. Ta dewiza stalinowska jest więc dziś drogowskazem dla 
wszystkich państw demokracji ludowej, jest drogowskazem dla par- 
tii robotniczych tych krajów. Dzięki stalinowskiej nauce o partii, 
o roli partii, o łączności partii z masami bezpartyjnymi, o transmi- 
sjach partii — walczą i zwyciężają partie robotnicze i komunistycz- 
ne na całym świecie. 

Wielką wagę przywiązuje Stalin do zagadnienia kierownictwa 
partii w dziedzinie ideowo-politycznej i organizacyjnej. Sprawie tej 
poświęcił Stalin specjalny rozdział w referacie sprawozdawczym na 
XVII Zjeździe WKP(b), a więc na zjeździe, który odbył się po roz- 
gromieniu ugrupowań antyleninowskich, mobilizował partię i masy 
pracujące do wzmożonej czujności klasowej, do walki o czystość sze- 
regów partyjnych oraz o należyte kierownictwo partyjne. Zagadnie- 
nie to jest dla nas w chwili obecnej, w momencie wcielania przez 
całą partię w życie uchwał III Plenum KC PZPR, szczególnie wazne. 
Tezy Stalina na XVII Zjeździe WKP(b) nie straciły nic na aktual- 
ności, przeciwnie, w obecnej ofensywie czujności, w warunkach re- 
alizacji związanych z tą ofensywą zadań ideologicznych i organiza- 
cyjnych partii, winny nam przyświecać nauki i wskazania Stalina. 

Podkreślając, że odchylenie od linii leninowskiej w partii zostało 
rozyromione, Stalin powiedział: 


3) J. Stalin. „Zagadnienia leninizmu", wyd. „Książka i Wiedza” 1949 r., 
str. 133. 
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„Wrogów partii, oportunistów wszystkich maści, nacjonali- 
stycznych odchyleńców wszelkiego rodzaju — rozgromiliśmy. 
Ale resztki ich ideologii żyją jeszcze w głowach poszczególnych 
członków partii i niejednokrotnie dają znać o sobie. Nie można 
rozpatrywać partii jako czegoś oderwanego od otaczających ją 
ludzi. żyje ona i działa w otaczającym ją środowisku. Nie dziw- 
nego, że do partii przenikają nieraz z zewnątrz niezdrowe na- 
stroje. A grunt do takich nastrojów niewątpliwie istnieje w na- 
szym kraju, chociażby dlatego, że istnieją u nas jeszcze pewne 
pośrednie warstwy ludności zarówno w mieście, jak na wsi, któ- 
re stanowią pożywkę dla takich nastrojów''.*) 

Rozwijając tę tezę Stalin podaje zasadnicze przyczyny, które po- 
wodują, iż partia ciągle jeszcze jest pod obstrzałem obcych i wro- 
gich ełementów, że ciągle jeszcze istnieje niebezpieczeństwo odra- 
dzania się ideologii burżuazyjnej. Pierwszą przyczyną jest fakt, że 
nie zostały jeszcze przezwyciężone (rok 1934) resztki kapitalizmu 
w gospodarce, a więc tym bardziej nie można było wówczas mówić 
o przezwyciężeniu przeżytków kapitalizmu w świadomości ludzi, 
zwłaszcza w warunkach otoczenia kapitalistycznego. Następnie Sta- 
lin wskazał na niezbędny wysoki poziom teoretyczny większości 
członków partii, na niedostateczność pracy ideologicznej organów 
partyjnych, na przeciążenie pracą czysto praktyczną, co w sumie 
mogło ułatwić ożywienie resztek ideologii rozgromionych grup. 

Jakże cenna i aktualna jest ta głęboka analiza dla naszych pol- 
skich warunków, gdy nie przezwyciężyliśmy jeszcze elementów ka- 
pitalistycznych w naszej ekonomice, kiedy nacisk ideologiczny oto- 
czenia kapitalistycznego znajduje grunt nie tylko wśród bezpartyj- 
nych, lecz i wśród członków partii, kiedy trzeba jeszcze wytężonej, 
systematycznej pracy nad podniesieniem poziomu ideologicznego 
członków partii, aby uodpornić ich na ataki obcej i wrogiej klasie 
robotniczej ideologii burżuazyjnej. Stalin uczy, że podstawowym za- 
daniem partii w ofensywnej walce ideologicznej z przeżytkami świa- 
domości burzuczyjnej jest walka o podniesienie poziomu teoretycz- 
nego partii i wszystkich członków partii, jest nieustanna propagan- 
da leninizmu, jest stałe i systematyczne wychowywanie mas partyj- 
nych i bezpartyjnych w duchu leninowskiego internacjonalizmu, jest 


4) J. Stalin. „Zagadnienia leninizmu*, wyd. „Książka i Wiedza* 1949 r., 
str. 470. 
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ciągła i bezkompromisowa walka z odchyleniami od marksizmu-leni- 
nizmu, jest systematyczne demaskowanie ideologii wrogich leniniz- 
mowi. Aby wykonać te zadania, trzeba usprawnić, udoskonalić pra- 
cę organizacyjną, trzeba wypowiedzieć bezkompromisową walkę 
wszelkiemu biurokratyzmowi i formalistyce aparatu partyjnego, 
państwowego i gospodarczego. Nie wystarczy bowiem nakreślić słu- 


szną linię działania —- trzeba zapewnić wprowadzenie jej w życia, 
trzeba pilnie strzec, aby w toku wykonywania nie została wypaczo- 
na. 


Te wskazania Stalina w obecnym etapie pracy naszej partii, mu- 
szą głęboko wryć się w pamięć każdego członka partii, stać się dro- 
gowskazem w naszej codziennej pracy. " 

Zadania partii, pracę partii łączy Stalin nierozerwalnie z zagad- 
nieniem kadr. z żywym człowiekiem, który wciela w życie politykę 
partii, 

Hasło „kadry decydują o wszystkim' — to właśnie stalinowski, 
bolszewicki stosunek do członka partii, do bezpartyjnego, do cz!o- 
wieka w ogóle. ródłem wspaniałych zwycięstw partii Lenina i Sta- 
lina jest właśnie umiejętność wysuwania nowych kierowniczych 
kadr, umiejętność czerpania coraz to nowych kadr kierowniczych 
spośród mas pracujących, umiejętność wychowywania kadr, pod- 
noszenia ich poziomu ideologicznego, umiejętność rozstawiania od- 
powiednich ludzi na odpowiednich stanowiskach. 


„Hasło „kadry decydują o wszystkim* — mówi Stalin — 
wymaga, aby nasi kierownicy wykazywali jak najtroskliwszy 
stosunek do naszych pracowników, „małych'* i „wielkich', bez 
względu na to, w jakiej dziedzinie pracują, troskliwie ich wy- 
chowywali, pomagali im, gdy potrzebna im jest pomoc, zachęcali 
ich, gdy wykazują pierwsze sukcesy, wysuwali ich naprzód 
itd.'5), 

Jakże pouczaj?ca dla każdego członka partii jest ta głęboka tro- 
ska o człowieka. 

Stalin uczy, że należy stawiać ludziom wysokie wymagania mo- 
ralne, dbać o ich poziom moralny. Wzorem moralności proletaria- 
ckiej — mówi Stalin — jest Lenin. Trzeba być tak samo nieustra- 
szonym w walce, nieubłaganym wobec wrogów ludu, pozbawionym 


+*) J. Stalin. „Zagadnienia leninizmu”, wyd. „Książka i Wiedza'* 1949 r., 
str. 493. 
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paniki, mądrym i rozważnym, szczerym i uczciwym jak Lenin — 
uczy narody radzieckie Wielki Stalin. „Trzeba kochać lud, jak ko- 
chał go Lenin". 

Stalin żąda, aby na tych zasadach wychowywano członków Par- 
tiii wszystkich obywateli kraju socjalizmu. Partia zwycięskiej rewo- 
lucji socjalistycznej stworzyła społeczeństwo bez klas antagonistycz- 
nych. Na gruzach moralności burżuazyjnej zrodziła się moralność 
proletariacka, najwyższa moralność, jaką zna rozwój ludzkości, mo- 
ralność walki o dobrobyt mas pracujących, o wolność i równość 
człowieka, o prawo do pracy, do oświaty, do szczęśliwego życia, mo- 
ralność bojownika o wolność i niepodległość narodów, o zniesienie 
wyzysku człowieka przez człowieka. 

Stalinowska budowa socjalizmu, stalinowskie zwycięskie pięcio- 
latki, stalinowska strategia zwycięstwa —- oto szkoła nowej socja- 
listycznej moralności, nowego człowieka, nowego narodu. 


Stalin — kontynuator dzieła Lenina i budowniczy pierwszego 
w świecie państwa socjalistycznego, jest symbolem moralności so- 
cjalistycznej. Stalinowska walka o wysoki poziom moralny członka 
partii o właściwy stosunek do człowieka, szczególnie w obecnym 
etapie walki partii o kadry, o cziowieka —. powinna być głęboko 
przyswojona przez wszystkich członków naszej partii. Ileż wykrzy- 
wień i złych nawyków panuje jeszcze u nas, niestety, w tej dziedzi- 
nie. Jakże często stosuje się jeszcze różne miarki wobec „wielkich* 
i „małych'* pracowników, jakże często nie poznając człowieka, nie 
znając jego zdolności, jego wartości moralnej, powierza się mu dzis 
robotę, aby jutro zdjąć go z tej roboty jako nieodpowiedniego. Ła- 
mie się w ten sposób człowieka i utrudnia jego pracę. Jest stałym 
jeszcze, niestety, zjawiskiem, że albo w ogóle nie dostrzega się mło- 
dych, zdrowych moralnie, dobrych kadr, albo pochopnie „stawia się” 
na ludzi, których się nie zna i nie sprawdziło w robocie. Skutek, 
oczywiście, jest opłakany i dla roboty i dla człowieka. 

Stalin ostro gromi ten niedbały 1 niechlujny stosunek do ludzi: 

„Trzeba nareszcie zrozumieć, że ze wszystkich istniejących 
na świecie cennych kapitałów najcenniejszym i najbardziej de- 
cydującym kapitałem są ludzie, kadry''*). 


t) J. Stalin. „Zagadnienia leninizmu', wyd. „Książka i Wiedza”, 1949 r., 
str. 494. 
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Ludzie to nie pionki, mówi Stalin, które można dowotnie przesu- 
wać z miejsca na miejsce. Ludzie to cenny kapitał, który trzeba 
ochriniać, szanować, pielęgnować. Nie ma nie bardziej karygodne- 
go 3.1 oboj,tny stosunek kierowników partyjnych do ludzi, jak nie- 
kiuirienne, nieumiejętne ocenianie ludzi, często według własnego „wi- 
dzimi„ię", Trzeba poznawać każdego człowieka w robocie, oceniać, 
uczyć, wychowywać, a potem dopiero stawiać na właściwe miejsce. 
Nie wolno kierować się ciasnym interesem danego terenu pracy. 
Należy rozpatrywać zagadnienie personalne swej fabryki. swego mi- 
nisterstwa z punktu widzenia ogólnych potrzeb partii. Człowiek -— 
to kapitał całej partii, a nie poszczególnych „personalników'* — oto 
istotny sens stalinowskiej nauki o kadrach. 

Sprawa kadr partyjnych — to jeden z najbardziej elementarnych 
warunków wzmocnienia pracy partyjnej, realizacji planów i zadan 
partii, 

Kadry partyjne — uczy Stalin — to dowództwo partyjne, to do- 
wództwo kierowniczych organów państwowych, i dlatego należy je 
dobierać ze szczególną starannością. Partii dla wypełnienia jej zada- 
nia potrzebne są dwie rzeczy: słuszna linia polityczna i ludzie, któ- 
rzy by tę linię polityczną zrozumieli, uznali za swoją, umieli wcielić 
ją w życie i gotowi byli zawsze jej bronić. 

I dlatego podstawą powodzenia pracy partyjnej jest należyty do- 
bór kadr. A dobór kadr jest wtedy należyty — mówił Stalin na XVIII 
djeżdzie WKRP(b) — kiedy umiemy cenić i szanować kadry jako 
zloty (undusz partii i panstwa, kiedy umiemy poznawać wady i zale- 
ty kazdego pracownika, kiedy umiemy go wychować i pomóc mu 
w podnoszeniu jego poziomu fachowego i ideowego, kiedy potrafimy 
we właściwym czasie śmiało wysuwać nowe, młode kadry na wyższe 
stanowiska, kiedy umiemy tak rozstawiać ludzi, aby mogli dać z sie- 
bie wszystko dla partii i jednoczesnie czuli się na swoim miejscu. 

(Ve stalinowskie wskazania muszą nam przyświecać w codziennej 
pracy partyjnej i to nie tylko „górom partyjnym, nie tylko KC, 
lecz każdej organizacji partyjnej, kzzdemu szeregowemu członkow: 
partn. 

Nauloży pamiętać, że nie wystarczy winić tylko aparat personalny 
za zło, nicumiejętne rozstawienie kadr — kazdy członek parti zo- 
bowiaąrany jest wszędzie i zawsze pomagać aparatowi personanemu 
w należytym poznawaniu ludzi, w należytym ich ocenianiu, w nzie- 
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żytym rozstawianiu na odpowiednich stanowiskach. Nie sztuka wte- 
dy, gdy robi się „generalne pranie", mówić: „Ja zawsze uważałem, 
że ten człowiek nie nadaje się na to stanowisko”. Nie wystarczy 
„uważać' — trzeba tymi uwagami dzielić się z partią, alarmować, 
gdy widzi się błędy w polityce personalnej, pomagać partii w nale- 
zytym ocenianiu i rozstawianiu kadr. 

Mówiąc o doborze kadr partyjnych Stalin kładzie szczególny na- 
cisk na śmiałe wysuwanie nowych, młodych kadr na wyższe stano- 
wiska. Każda organizacja partyjna, każdy partyjnik musi nauczyć 
się dostrzegać te nowe, mlode kadry wszędzie, na każdym odcinku 
pracy. Masy pracujące są skarbnicą kadr, trzeba je tylko dostrzegać 
i umieć wyciągać. Ale wyciąganie młodych kadr — to nie mechanicz- 
ne wyciąganie nowych ludzi; należy zawsze kierować się zasadą sta- 
linowską — wysuwać ludzi w odpowiednim czasie, tzn. sprawdzać 
w robocie, poznawać wartość człowieka, pomagać mu podnieść kwa- 
lifikacje i poziom ideologiczny, i wtedy śmiało wysuwać na wyższe 
stanowisko. Stalin przestrzega, jak zwykle, przed jednostronnością, 
przed wpadaniem z jednej krańcowości w drugą, która często wy- 
raża się w tym, że jedni orientują się tylko na „młodych'”, a drudzy 
tylko na „starych. Jedno i drugie jest fałszywe: 

„Zadanie polega nie na tym, by orientować się tylko na kad- 
ry stare, albo też tylko na nowe, lecz na tym, żeby wziąć kurs 
na skojarzenie, na połączenie kadr starych i młodych w jednej 
wspólnej orkiestrze kierowniczej pracy partii i państwa''.7) 

Młodzi posiadają drogocenny zapał i entuzjazm, ale brak im czę- 
sto doświadczenia życiowego i hartu. Starzy bogaci są w to doświad- 
czenie, mają lepszą orientację i wyższy poziom ideologiczny, ale czę- 
sto skłonni są patrzeć poza siebie, nie dostrzegać nowych zagad- 
nień, nowych potrzeb, nie dostrzegać po prostu, że życie idzie na- 
przód, że formy pracy i walki stale się zmieniają. Dlatego właśnie 
trzeba umiejętnie łączyć wysuwanie młodych i starych kadr. 

Dobór kadr to jednak nie tylko umiejętne wysuwanie ludzi na 
stanowiska, lecz jednocześnie również umiejętne usuwanie ludzi ze 
stanowisk, ludzi niepotrzebnych, szkodzących robocie. Stalin gromi 
przede wszystkim niepoprawnych biurokratów i formalistów, ludzi, 
którzy nie dostrzegają zywego człowieka, którzy nie widzą i nie chcą 


7) J. Stalin. „Zagadnienia leninizmu", wyd. „Książka i Wiedza”, 1949 r., 
str. 596. : 
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widzieć trosk robotnika, ludzi bezdusznych, dla których jedynym 
autorytetem jest papierek, paragrat, formuła, ludzi, którzy sądzą, 
że z trudnościami można walczyć rezolucją i uchwałą, ze dekretowa- 


nie zastąpi konkretne kierowanie pracą, kontrolę pracy, kontrolę 
wykonania. 


Niemniej ostro gromi Stalin ludzi, którzy obrośli w pióra dygni- 
tarskie, którzy mają co prawda zasługi w przeszłości, lecz zapo- 
mnieli, skąd wyrośli i komu winni służyć, ludzi, którzy sądzą, że 
mogą dyskontować swą przeszłość dla niewykonywania uchwał par- 
ti lub władzy państwowej. Takich ludzi — uczy Stalin -— trzeba 
„bez wahania u:uwać ze stanowisk kierowniczych bez względu na 
ich zasługi w przeszłości". Ten stalinowski stosunek do ludzi na kie- 
rowniczych stanowiskach, którzy dostali dygnitarskiego zawrotu 
głowy, musi być przykładem i wzorem w pracy partyjnej kazdego. 
komu na sercu leży wprowadzenie w życie linii politycznej partii. 


I wreszcie trzeci gatunek ludzi na kierowniczych stanowiskach 
partyjnych, których gromi Stalin: gaduły, często ludzie uczciwi i od- 
dani sprawie, ale niezdolni do kierowania pracą, tacy ludzie, mówi 
Stalin „mogą zatopić każdą żywą sprawę w potoku wodnistych i nie- 
kończących się mów', i dlatego takim ludziom nie wolno nigdy po- 
wierzać operatywnej pracy. 


Troska o należyty dobór kadr partyjnych, troska o kadry bez- 
partyjne, o wysuwanie ludzi, o ich rozwój, łączy się u Stalina za- 
wsze z głęboką, tylko wielkiemu rewolucjoniście właściwą, troską 
o człowieka. Człowiek to najcenniejszy kapitał. Ta wielka prawda 
stalinowska znajduje swój wyraz zawsze na każdym odcinku pracy 
wielkiego Stalina. Podczas ostatniej wojny, kiedy Stalin osobiście 
kierował operacjami wojennymi, pierwsze pytanie, które po opera- 
cji zadawał dowódcy frontu, dotyczyło ludzi, było wyrazem troski 
o straty w ludziach, o samopoczucie walczących ludzi. Ta głęboka, 
stalinowska troska o człowieka znalazia swój wyraz w wielkich zdo- 
byczach socjalnych radzieckich mas pracujących. Domy wypoczyn- 
kowe, sanatoria, szpitale, żłobki, przedszkola, domy matki i dziecka 


itd. itd. — wszędzie bije gorące, pełne troski o człowieka pracy. 
serce Stalina. 


Sprawa walki o należyte kierownictwo ideologiczne i organizacyj- 


ne partii o kadry i umiejętne wykorzystanie i rozstawienie tych 
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kadr, to jednocześnie walka o czystość szeregów partii, o czujność 
partyjną. | | 

Zagadnienie czystości partii i czujności — to podstawowa troska 
Stalina. O sile partii decyduje przede wszystkim jakość członków 
partii. Czystość szeregów partyjnych i czujność to dwa zagadnienia, 
które nierozerwalnie łączą się z sobą. Sprawa czystości partii i czuj- 
ności jest podstawowym elementem, który gwarantuje zwycięskie 
wykonanie polityki partii, realizację wskazań marksizmu-leninizmu. 
Wszędzie tam, gdzie szeregi partyjne są zaśmiecone, gdzie brak kla- 
sowej czujności, gdzie zakrada się wróg, oportunista, nacjonalista— 
cierpi na tym linia partii, cierpi walka o sprawę mas pracujących. 

Klasa robotnicza nie jest klasą zamkniętą i dlatego, dopóki nie 
znikną klasy, napływają do niej również elementy drobnomieszczań- 
skie. Stalin pisze: 


„Wszystkie te grupy drobnomieszczańskie przenikają w ten 
czy inny sposób do partii wnosząc do niej ducha wahania i opor- 
tunizmu, ducha rozkładu i niepewności. One to głównie są 
żródłem frakcyjności i rozkładu, źródłem dezorganizacji i roz- 
sadzania partii od wewnątrz''8). 

Wynika z tego prosty wniosek, że partia jest tym mocniejsza. 
tym bardziej rewolucyjna, tym bardziej odporna na wahania oportu- 
nistyczne, na odchylenia od linii marksizmu - leninizmu — im zdrow- 
szy jest skład socjalny partii, im więcej w partii robotników i pra- 
cujących chłopów, a mniej elementów drobnomieszczańskich, które 
z natury swej są chwiejne, niebojowe. przesiąknięte świadomością 
burżuazyjną, podatne na kompromisy, ugodowość, liberalizm. Z tej 
właśnie nauki stalinowskiej o nosicielach oportunizmu w partii wy- 
rosły uchwały organizacyjne III Plenum KC PZPR o składzie socja|l- 
nym partii. | 

Stalin uczy jednocześnie, że najbardziej niebezpieczna jest teoria, 
że żywioły oportunistyczne można przezwyciężyć do końca wewnątrz 
partii tzn. przy pomocy wewnętrzno - partyjnej walki ideologicz- 
nej. Stalin wskazuje, że jest to zgniła, niebezpieczna teoria, gdyż 
„grozi skazaniem partii na paraliż i chroniczną niemoc, grozi odda- 
niem partii na pozarcie oportunizmowi, grozi pozostawieniem prole- 


8) J. Stalin. „Zagadnienia leninizmu"', wyd. „Książka i Wiedza 1949 r,, 
atr. NO, 
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tariatu bez partii rewolucyjnej, grozi pozbawieniem proletariatu 
głównego oręża w walce z imperializmem'. Oznacza to, że nie wolno 
bawić się w liberalne dyskusje wewnętrzno - partyjne z oportuni- 
stami, nosicielami odchyleń od marksizmu - leninizmu; taka we- 
wnętrzna walka ideowa staje się walką frakcyjną, rozbija jed- 
ność partii, jej prężność, dyscyplinę, rewolucyjność. „Partia wzmac- 
nia się przez to, że oczyszcza swe szeregi od żywiołów oportunistycz- 
nych'. (Stalin). 

Każde wyrzeczenie się walki z oportunistami czy odchyleńcami 
oznacza milczącą aprobatę ich działania, oznacza przystosowywanie 
się do ich mentalności, oznacza oddawanie rewolucyjnych pozycji 
marksizmu - leninizmu, oznacza więc kapitulanctwo, zdradę wobec 
partii i klasy robotniczej. Każdy przejaw liberalizmu w stosunku do 
nosicieli wszelkich odchyleń jest zgubny i prowadzi do zaprzepaszcze- 
nia sprawy socjalizmu. 

Nie można zwyciężyć w walce o zdobycie władzy, ani w walce 
o utrwalenie władzy klasy robotniczej, ani w walce z imperializmem, 
Jeśli w sztabie, kierującym tą walką, siedzą ludzie, którzy nie wierzą 
w zwycięstwo, którzy ulegają wpływowi wrogiej ideologii i przez 
to stają się podatną i ponętną pożywką dla szpiegów, dla obcego 
wywiadu. Tak właśnie przedstawia się sprawa z oportunistami, 
odcnyleńcami w partii: na ich braku wiary w siły klasy robotni- 
czej, w słuszność idei marksizmu - leninizmu, na ich nacjonalistycz- 
nych czy prawicowych odchyleniach żeruje wróg klasowy, żeruje 
agentura imperializmu. 

„Prowadzić wojnę z imperializmem, mając na tyłach takich 
„sojuszników', znaczy to znależć się w położeniu ludzi ostrze- 
liwanych z dwóch stron, i od frontu i od tyłu'?). 

Te wskazania Stalina mają dla naszej partii szczególną wagę — 
zwłaszcza w obecnym okresie walki o czystość szeregów partyjnych, 
o czujność. W myśl tych wskazań partia prowadzi walkę o wyple- 
nienie wszelkich elementów chwiejnych, obcych nam klasowo, opor- 
tunistycznych, nacjonalistycznych, prawicowych. Obecna ofensywa 
organizacji partyjnych tylko wtedy będzie zwycięska, jeśli nasze 
organizacje partyjne i członkowie partii kierować się będą wskaza- 
niami Stalina. Zaostrzyć czujność, nauczyć się poznawać wroga, 


9) J. Stalin. „Zagadnienia lenirizmu", wyd. „Książka i Wiedza” 1949 r., 
„str. 82. 
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wyrzucać go z naszych szeregów — oto nasze hasło. I to hasło nie 
ty!ko na dziś, lecz i na jutro, na stałe. 

Ale być czujnym — uczy Stalin — to nie znaczy podejrzewać 
każdego, że jest wrogiem. Być czujnym — to znaczy wierzyć 
ludziom, a równocześnie systematycznie kontrolować wykonywanie 
przez nich uchwał partyjnych, sprawdzać ich w pracy codziennej. 

Wierz, ale sprawdzaj — oto stalinowska czujność. Takiej czuj. 
ności jeszcze u nas brak. Każdy kierownik partyjny, każdy członek 
partii musi pamiętać, że ludzi, z którymi się pracuje, trzeba pozna- 
wać — poznawać ich przeszłość, życie rodzinne, otoczenie, w któ- 
ryrn przebywają, a zwłaszcza stale, systematycznie kontrolować ich 
pracę. Nie podejrzliwość i niewiara winny być podstawą naszego 
stosunku do człowieka, lecz zaufanie i wiara. Ale wierzyć trzeba nie 
słowom, lecz czynom. Kryterium naszej oceny powinna być konkretna 
działalność członka partii, a po to, żeby móc właściwie stosować to 
kryterium, trzeba sprawdzać, trzeba zawsze widzieć człowieka w jego 
robocie. Kontrola wykonania jest doskonałym reflektorem, który 
pozwala ujawnić jak człowiek pracuje, czy kadry są należycie roz- 
stawione, gdzie siedzi i szkodzi biurokrata i formalista. Należyta 
kontrola wykonania zadań partyjnych i państwowych z punktu wi- 
dzenia interesów klasowych, z punktu widzenia linii politycznej 
partii, daje możność wykrywania, i to szybkiego wykrywania, za- 
imaskowanego wroga. Kontrola wykonania pozwala jednocześnie 
ujawniać, znajdować nowych ludzi, oddanych partii i pracy: ofiar- 
nych wykonawców polityki partii, którzy często tkwią gdzieś nie- 
dostrzeżeni na peryferiach. 

„Żeby jednak kontrola wykonania osiągnęła swój cel, niezbędne 
są przynajmniej dwa warunki: po pierwsze, aby kontrola wykonania 
odbywała się systematycznie, nie zaś epizodycznie, po drugie, aby 
na czele kontroli wykonania we wszystkich ogniwach organizacji 
partyjno - radzieckich i gospodarczych stały nie osoby drugorzędne, 
lecz ludzie o dostatecznym autorytecie — sami kierownicy organi- 
zacji'10), 

Tego uczy nas Stalin. Tą nauką winniśmy się kierować stale, 
a zwłaszcza dziś — w okresie wzmożonej aktywności partii. 


0) J. Stalin. „Zagadnienia leninizmu", wyd. „Książka i Wiedza” 1949 r., 
str. 485. 
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Stalin podkreśla, że nie wystarczy należycie uregulować skład 
partii, związać partię z masami, dcbrze rozstawić kadry partyjne, 
jeśli w parze z tvm nie idzie głęboka, systematyczna praca nad 
stałym podnoszeniem poziomu ideologicznego członków partii. Brak 
troski o poziom ideologiczny powoduje, że: 


„kadry przestają wskutek tego interesować się perspektywą 
naszego rozwoju, przestają rozumieć słuszność naszej sprawy 
i przekształcają się w pozbawionych wszelkiej perspektywy, 
ograniczonych praktyków, ślepo i mechanicznie wykonujących 
polecenia, otrzymane z góry'!1), 


Wysoki poziom polityczny, poziom uświadomienia marksistowsko- 
leninowskiego jest największą pomocą w należytym wykonywaniu 
uchwał partii, w walce o siłę partii, o wysoki poziom moralny, o czuj- 
ność, o kadry, o czystość partii. 

Zasadniczą troską jest, oczywiście, marksistowskie wychowanie 
młodych kadr, które przyjdą na zmianę starym członkom partii. 
Słowa Lenina: „bez rewolucyjnej teorii niemożliwy jest i ruch re- 
wolucyjny. Rolę przodującego bojownika może odegrać jedynie 
partia, kierowana przez przodującą teorię* — są właśnie podstawą 
stalinowskiej troski o wysoki poziom ideologiczny członków partii. 
Nie wystarczy, aby nauką marksizmu - leninizmu kierował się Komi- 
tet Centralny Partii. Oparte na zasadach marksizmu - leninizmu 
wytyczne polityki partii tylko wówczas będą należycie wcielone 
w życie, gdy realizatorzy tej polityki, członkowie partii, mocno zwią- 
zani z szerokimi rzeszami bezpartyjnych będą uzbrojeni w tę przo- 
dującą teorię. Tylko wtedy można mówić, że partia rzeczywiście 
uzbrojona jest w rewolucyjną teorię, jeśli w tę rewolucyjną teorię 
uzbrojeni są członkowie partii. Dlatego Stalin uczy: 


| „Nie ma potrzeby, żeby specjalista — medyk był jednocześ- 
nie specjalistą w dziedzinie fizyki, czy też botaniki i odwrotnie. 
Ale istnieje jedna gałąź wiedzy, której poznanie winno być obo- 
wiązujące dla bolszewików wszystkich gałęzi nauki -— jest nią 
marksistowsko - leninowska nauka o społeczeństwie, o prawach 
rozwoju społeczeństwa, o prawach rozwoju rewolucji prole- 


1) J. Stalin. „Zagadnienia leninizmu", wyd. „Książka i Wiedza” 1vy49 r., 
str 597. | 
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tariackiej, o prawach rozwoju budownictwa socjalistycznego, 
o zwycięstwie komunizmu'*ż), 


Każde słowo Stalina, każde Jego sformułowanie, każda Jego myśl 
przepojona jest troską o wielkość, siłę i rewolucyjność partii, prze- 
pojona jest troską o człowieka, o kadry. I dlatego słowa Stalina 
były, są i będą nauką i drogowskazem dla wszystkich partii komu- 
nistycznych i robotniczych. 


3) J. Stalin. „Zagadnienia leninizmu”, wyd. „Książka i Wiedza”, 1949 r., 
str. 598. 


Henryk Świątkowski 


Twórca Ronstytucji. 
Zwycięskiego Socjalizmu 
Dzieje powstania Związku Socjalistycznych Republik Radziec- 


kich, dzieje opracowania i przyjęcia pierwszej Konstytucji. ZSRR 
z 1924 r. wiążą się nierozerwalnie z osobami twórców i budowni- 


czych wielonarodowego . państwa radzieckiego — z Leninem 
i Stalinem. 
Konstytucja radziecka — to konstytucja nowego typu, różniąca 


się zasadniczo od konstytucji burżuazyjnych. Zgodnie z interesami 
mas pracujących podnosi ona do mocy ustawy zasadniczej - socjali- 
styczny porządek społeczny. Zasady Konstytucji radzieckiej są wy- 
nikiem zwycięstwa Wielkiej Październikowej Rewolucji Socja- 
listycznej. W kraju radzieckim po raz pierwszy w dziejach ludzko- 
Ści obowiązuje konstytucja, która nie tylko proklamuje rzeczywi- 
ście demokratyczne prawa najszerszych mas ludowych, ale rów- 
nocześnie gwarantuje urzeczywistnienie tych praw. 


I 
Pierwsza Konstytucja radziecka — Konstytucja RSFRR (Rosyj- 
skiej Socjalistycznej Federacyjnej Republiki Radzieckiej) — była 


uchwalona 10 lipca 1918 roku przez V Wszechrosyjski Zjazd Rad. 
Twórcami pierwszej Ustawy Zasadniczej państwa radzieckiego byli 
wielcy przywódcy partii komunistycznej i ludu radzieckiego—Wło- 
dzimierz Lenin i Józef Stalin. 

Proklamując powstanie Rosyjskiej Republiki Rad, Konstytucja 
z r. 1918 prawnie zafiksowała wprowadzoną w kraju dyktaturę pro- 
letariatu, przejście fabryk, kopalń, kolei, banków, ziemi na rzecz 
państwa radzieckiego. Konstytucja przyznała pracującym szerokie 
demokratyczne prawa i wolności: prawo wybierania i wybieralno- 
ści do wszystkich organów władzy (Rad), wolność słowa, wolność 
zgromadzeń itd. Równocześnie Konstytucja pozbawiła praw poli- 
tycznych wyzyskiwaczy, tych, którzy korzystali z pracy najemnej 
i żyli z dochodów nie pochodzących z pracy, a także duchownych, 
byłych policjantów, żandarmów, wrogów władzy radzieckiej. Obwie- 
szczając początek nowej, socjalistycznej ery, pierwsza Konstytu- 
cja radziecka określiła podstawowe zadania państwa radzieckiego: 
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zniesienie wyzysku człowieka przez człowieka, bezlitosne zdławie- 
nie oporu obalonych klas wyzyskiwaczy, zbudowanie państwa so- 
cjalistycznego. Wszystkim ludom dawnej Rosji Konstytucja ta 
wskazała wielki cel walki wyzwoleńczej przeciwko wrogom we- 
wnętrznym i zewnętrznym. Nadała ona moc prawną nowej formie 
wielonarodowego państwa, opartego na leninowsko - stalinowskiej 
polityce równouprawnienia i przyjaźni narodów. Konstytucja 
RSFRR stała się wzorem dla konstytucji innych republik radziec- 
kich, powstałych na obszarze b. cesarstwa rosyjskiego. Przyczyniła 
się ona do zespolenia mas pracujących wokół partii bolszewickiej 
i władzy radzieckiej, do umocnienia dyktatury proletariatu w wal- 
ce o zbudowanie socjalizmu. Wywarła też potężny wpływ rewolu- 
cjonizujący na klasę robotniczą całego świata, stała się dla niej 
programem walki o wyzwoienie społeczne. 

Rok 1922 stanowił przełom w rozwoju Konstytucji radzieckiej. 
30 grudnia tegoż roku na I-szym Wszechzwiązkowym Zjeździe Rad 
na wniosek Lenina i Stalina została przyjęta historyczna uchwała 
o dobrowolnym zjednoczeniu ludów radzieckich w Związek Socja- 
listycznych Republik Radzieckich — ZSRR. 

Powstanie ZSRR oznacza nowe zwycięstwo leninowsko-stalinow- 
skiej polityki narodowościowej. Związek Radziecki zrodził się na 
niewzruszonym fundamencie wzajemnego zaufania narodów, na 
trwałej podstawie przyjaźni narodów kraju radzieckiego. 

18 listopada 1922 r. w rozmowie z korespondentem  „Prawdy* 
towarzysz Stalin w następujący sposób określił międzynarodowe 
znaczenie powstania ZSRR: 

„Co się tyczy międzynarodowego znaczenia tego Związku, 
to chyba nie wymaga ono bliższych wyjaśnień. Jeżeli sojusz 
wojenny republik radzieckich w okresie wojny domowej dał 
nam możność odeprzeć interwencję wojskową naszych wro- 
gów, a dyplomatyczny sojusz tychże repub:ik w okresie Ge- 
nui i Hagi ułatwił nam walkę z naciskiem dyplomatycznym 
Ententy, to zjednoczenie republik radzieckich w jedno pań- 
stwo związkowe niewątpliwie stworzy taką formę wszech- 
stronnej współpracy wojskowo-gospodarczej, która, z gruntu 
ułatwiając pomyślny rozwój republik radzieckich, przekształ- 
ci je w cytadelę przeciwko zamachom ze strony kapitalizmu 
międzynarodowego '''). 


1) J. Stalin, Dzieła, t. V, str. 144. 
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Pierwszą xonstytucję ZSRR zatwierdził II Wszechzwiązkowy 
Zjazd Rad 31 stycznia 1924 r. Pracami nad ułożeniem zasad tej 
Konstytucji bezpośrednio kierował tow. Stalin. Za podstawę pierw- 
szej Konstytucji ZSRR przyjęto deklarację i umowę o utworzeniu 
Związku Radzieckiego. Obwieszczając, że ZSRR jest dobrowolnym 
zjednoczeniem równouprawnionych narodów, deklaracja podkreśla, 
że każda republika posiada prawo swobodnego wystąpienia ze 
Związku, że możność wstąpienia do Związku mają wszystkie repu- 
bliki socjalistyczne zarówno istniejące, jak i te, które powstaną 
w przyszłości. 

Ani Konstytucja RSFRR, ani pierwsza Konstytucja ZSRR nie 
mogły jeszcze prawnie zatwierdzić, zafiksować zwycięstwa socja- 
lizmu. Lenin w 1921 r. wyjaśniał, że wyrażenie: „Socjalistyczna Re- 
publika Radziecka' oznacza „zdecydowaną wolę władzy radziee- 
kiej urzeczywistnienia przejścia do socjalizmu”. 

W momencie przyjęcia pierwszej Konstytucji ZSRR obok rozwi: 
jającej się gospodarki socjalistycznej istniały jeszcze elementy ka- 
pitalistyczne. Walka o rozstrzygnięcie na korzyść socjalizmu zaga- 
dnienia „kto — kogo?" była zasadniczą treścią polityki partii i pań- 
stwa radzieckiego. Ciężar gatunkowy sektora kapitalistycznego 
w przemyśle dochodził do 20%. W obrocie towarowym 40 — 5050 
zajmowali handlarze, spekulanci itp. „inicjatywa prywatna”. Na 
wsi bogacze wiejscy (kułacy) posiadali zaaczną siłę, kołchozy i sow- 
chozy były wówczas słabe. 

Powstanie ZSRR przyśpieszyło rozwój sił produkcyjnych kraju 
w marszu do socjalizmu. Rosja ,„nepowska' stawała się Rosją so- 
cjalistyczną. 

II 

Naród radziecki pod kierownictwem partii Lenina — Stalina 
zbudował socjalizm. W r. 1936 produkcja przemysłu socjalistyczne- 
yo wzrosła w porównaniu do 1913 r. więcej niż siedmiokrotnie. 
W wyniku wykonania stalinowskich pięciolatek kraj radziecki 
przeobraził się z kraju zacofanego w przodujący. z rolniczego — 
w przemysłowy. Łamiąc opór wrogów klasowych, masy pracujące 
ZSRR dokonały socjalistycznego uprzemysłowienia kraju i socja- 
listycznej przebudowy wsi. 

Socjalistyczna rekonstrukcja całej gospodarki narodowej dopro- 
wadziła do gruntownej zmiany struktury klasowej społeczeństwa 
radzieckiego. Klasy wyzyskiwaczy zostały całkowicie zlikwidowa- 
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ne. Pozostały tylko dwie klasy, klasy pracujące — klasa robotnicza 
i chłopi, klasy nie antagonistyczne lecz zaprzyjaźnione, których in- 
teresy są zgodne. Powstała zupełnie nowa inteligencja pracująca, 
związana wszystkimi korzeniami z klasą robotniczą i chłopstwem. 

Głębokie przemiany zaszły również w stosunkach między naro- 
dami ZSRR. Z gruntu zmieniło się oblicze narodów ZSRR. W syste- 
mie wielonarodowego państwa socjalistycznego zawiązała się nie- 
znana w dziejach braterska współpraca socjalistycznych narodów. 

Na gruncie zwycięstwa socjalizmu rozwinęły się nowe siły roz- 
wojowe, jak moralno - polityczna jedność społeczeństwa radzieckie- 
go, przyjażń narodów ZSRR, patriotyzm radziecki. 

Czym się tłumaczy to zwycięstwo? 

„Fakt, że nie ma klas wyzyskujących, które są głównymi 
organizatorami waśni między narodami; fakt, że nie ma wy- 
zysku, który kultywuje wzajemną nieufność i rozpala namię= 
tności nacjonalistyczne; fakt, że przy władzy stoi klasa ro- 
botnicza, która jest wrogiem wsze kiego ujarzmienia i jest 
wierną nosicielką idei internacjonalizmu; faktyczne urzeczy* 
wistnienie wzajemnej pomocy narodów we wszystkich dzie: 
dzinach życia...; rozkwit narodowej kultury ludów ZSRR, na- 
rodowej w formie, socjalistycznej w treści — wszystkie te 
i tym podobne czynniki doprowadziły do tego, że oblicze na: 
rodów ZSRR zmieniło się z gruntu, zanikło w nich uczucie 
wzajemnej nieufności, rozwinęło się uczucie wzajemnej przy: 
jaźni... W rezultacie mamy teraz całkowicie ukształtowane 
wielonarodowe państwo socjalistyczne, które przetrzymało 
wszelkie próby, którego trwałości mogłoby pozazdrościć każ- 
de państwo narodowe w każdej części świata'*). 

W ten sposób Konstytucja ZSRR, przyjęta w 1924 r., już nie 
odpowiadała nowym warunkom, które powstały w kraju w wyniku 
zwycięstwa socjalizmu. Z tego powodu Centralny Komitet WKP(b) 
z inicjatywy towarzysza Stalina zgłosił na VII Zjeździe Rad ZSRR 
wniosek o zmianę Konstytucji. 

Powołana przez Zjazd Komisja Konstytucyjna pod przewodni: 
ctwem towarzysza Stalina wypracowała projekt nowej Konstytucji 
ZSRR. Projekt ten został opublikowany i poddany powszechnej dy- 
skusji. Obywatele radzieccy zgłasza.i poprawki, uwagi, dezyderaty, 


2) J. Stalin. „Zagadnienia leninizmu”, wyd. „Książka i Wiedza”, 1949 r., 
str. 515 — DIG. 
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które zostały wzięte pod: rozwagę przy ostatecznym opracowaniu 
przepisów Konstytucji. Cały naród jednomyślnie zaaprobował zasa- 
dy projektu Konstytucji. Debaty nad projektem wśród najszerszych 
mas społeczeństwa radzieckiego trwały w ciągu niemal pięciu mie- 
sięcy i zamieniły się w potężną manifestację moralno-politycznej 
jedności narodu radzieckiego, jego przywiązania do partii, jego 
głębokiego oddania i gorącej miłości do wielkiego Stalina. 

W grudniu 1936 r. zwołany został Nadzwyczajny Zjazd Rad 
ZSRR. Referat „O projekcie Konstytucji ZSRR' wygłosił towa- 
szysz Stalin. 

50 grudnia 1936 r. Zjazd zatwierdził projekt nowej Konstytucji 
ZSRR, którą naród radziecki imieniem jej twórcy nazwał Konsty- 
tucją Stalinowską. Dzień przyjęcia Konstytucji na podstawie uchwa- 
ły Zjazdu został uznany za święto ogólno-narodowe. 

Historyczny referat towarzysza Stalina oraz uchwalona Konsty- 
tucja Stalinowska stanowią wielki wkład w marksistowsko-leni- 
nowską twórczość naukową. W tych znakomitych dokumentach 
epoki socjalizmu z niezwykłą jasnością i precyzją podsumowane zo- 
stały rezultaty tytanicznej walki narodu radzieckiego o budowę 
socjalizmu, pokazane zostały najistotniejsze właściwości społeczeń- 
stwa socjalistycznego. 

Dokumenty te stanowią arcydzieło powiązania przodującej teo- 
rii naukowej i rewolucyjnej praktyki. 

W referacie o projekcie Konstytucji towarzysz Stalin podaje na- 
stępujące jej podstawowe założenia. 

Pierwsze podstawowe założenie Konstytucji polega na tym, że 
w odróżnieniu od programu, gdzie jest mowa o tym, co jeszcze nie 
istnieje, lecz powinno być zdobyte, wywalczone w przyszłości — 
Konstytucja ujmuje w normę prawną i utrwala już osiągnięte zdo- 
bycze, podsumowując przebytą drogę, prawie dwudziestoletnie do- 
świadczanie budownictwa socjalistycznego i socjalistycznego pań- 
stwa: Konstytucja ta jest ,,...rejestracją i ustawodawczym utrwale- 
niem tego, co faktycznie zostało już osiągnięte i wywalczone'*). 

Społeczeństwo radzieckie urzeczywistniło socjalizm — czyli niż- 
szą fazę komunizmu. Podstawową zasadą tej fazy komunizmu jest 
formuła: „Od każdego według jego zdolności, każdemu według je- 
go pracy'. Konstytucja rejestruje więc i utrwala urzeczywistnioną 


3) J. Stalin. „Zagadnienia leninizmu*, wyd. „Książka i Wiedza 1949 r., 
str. 517. 
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już pierwszą fazę komunizmu, socjalizm. Natomiast Konstytucja 
w danym momencie historycznym nie statuuje wyższej fazy komu- 
nizmu, której zasadą jest: „Od każdego według jego zdolności, każ- 
demu według jego potrzeb”, ponieważ ta faza komunizmu nie zo- 
stała jeszcze urzeczywistniona, a będzie wywalczona, zdobyta 
w przyszłości. 

Drugie podstawowe założenie Konstytucji polega na tym, że gdy 
konstytucje krajów burżuazyjnych utrwalają w drodze ustawodaw- 
czej takie podwaliny kapitalizmu, jak prywatna własność ziemi, 
lasów, fabryk i innych środków produkcji, wyzysk człowieka przez 
człowieka, istnienie wyzyskiwaczy i wyzyskiwanych itd., Konsty- 
tucja ZSRR biorąc za punkt wyjścia fakt likwidacji ustroju kapi- 
talistycznego w ZSRR, utrwalając takie zasadnicze podwaliny no- 
wego już zrealizowanego ustroju, jak socjalistyczna własność zie- 
mi, fabryk i innych narzędzi i środków produkcji, likwidacja nę: 
dzy większości i zbytku mniejszości, ustala obowiązek i prawo do 
pracy, prawo do wypoczynku, do nauki itp. 

Trzecie podstawowe założenie Konstytucji polega na tym, że 
w przeciwieństwie do konstytucyj krajów burżuazyjnych, statuu- 
jących dyktaturę burżuazji w interesie tejże burżuazji, Konstytu- 
cja ZSRR wychodzi z faktu nieistnienia w ZSRR antagonistycz- 
nych klas (w ZSRR stoją u władzy dwie zaprzyjaźnione klasy — 
klasa robotnicza i chłopstwo), wychodzi z faktu, że państwowe kie- 
rowanie społeczeństwem (dyktatura) należy do klasy robotniczej, 
jako do najbardziej przodującej klasy społeczeństwa, wychodzi 
z założenia, że taka konstytucja jest potrzebna w celu utrwalenia 
porządku społecznego dogodnego i korzystnego dla mas pracują- 
cych. 

Czwarte podstawowe założenie Konstytucji polega na tym, że 
w odróżnieniu od konstytucji burżuazyjnych, które kierując się 
nacjonalizmem narodu panującego, statuują dyskryminacje raso- 
we*) i narodowościowe w stosunku do innych narodów — Konstytu- 
cja ZSRR jest głęboko internacjonalistyczna, zapewnia wszystkim 
narodom i rasom na terenie Związku Radzieckiego jednakowe pra- 
wa we wszystkich dziedzinach życia społecznego. 

" 4) Np. w konstytucjach różnych stanów USA (Florydy, art. XVI, 24, Mi- 
ssisipi, art. 263, North-Carolina, art. XXV, 8, istnieją przepisy rasistowskie, 
zakazujące małżeństw między białymi i murzynami oraz ich potomkami do 
określonego (np. czwartego) stopnia. W praktyce dyskryminacja murzynów 


w USA obejmuje wszystkie dziedziny życia. Częściowo dyskryminacja obejmu- 
je tam również Indian, Żydów i Słowian. 
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Piątym podstawowym założeniem Konstytucji Stalinowskiej jest 
jej konsekwentny i do końca przeprowadzony demokratyzm. Nie 
uznaje ona obywate i czynnych lub biernych, dla niej wszyscy oby- 
watele są czynni. Nie uznaje różnicy między prawami mężczyzn 
i kobiet5), nie zna cenzusu osiadłości, wykształcenia i majątkowego, 
znanych w burżuazyjnych konstytucjach i ordynacjach wybor- 
czych. Konstytucja ZSRR przyznaje czynne i bierne prawo wybor- 
cze wszystkim obywatelom po osiągnięciu granicy wieku, niezależnie 
od przynależności rasowej i narodowej, wyznania, wykształcenia. 
osiadłości, pochodzenia społecznego, stanu majątkowego i poprzed- 
niej działalności. Tym samym prawo wyborcze przyznane zostało 
również osobom, nie posiadającym dotychczas praw wyborczych (b. 
białogwardzistom, b. kułakom, duchownym?) itd.). 

„Władza Radziecka pozbawiła praw wyborczych elementy 
nie pracujące i wyzyskujące nie na wieki wieków, lecz przej- 
ściowo, do pewnego okresu. Był czas, gdy elementy te pro- 
wadziły otwartą wojnę przeciw ludowi i przeciwdziałały pra- 
wom radzieckim... Od tej pory minęło nie mało czasu... klasy 
wyzyskujące zostały zlikwidowane, a Władza Radziecka stała 
się siłą zwyciężoną... Lenin już w r. 1919 mówił, że nie- 
daleki jest czas, kiedy Władza Radziecka uzna za pożyteczne 
wprowadzenie powszechnego prawa wyborczego bez żadnych 
ograniczeń... Mówił on to wówczas, gdy zagraniczna interwen- 
cja wojenna nie była jeszcze zlikwidowana... Od tego czasu 
minęło już lat 17. Czy nie czas, towarzysze, wykonać wska- 
zanie Lenina? Sądzę, że czas''.”) 

Szóste podstawowe założenie Konstytucji polega na tym, że 
w odróżnieniu od konstytucji burżuazyjnych, nie ogranicza się ona 
do zarejestrowania formalnych praw obywate i, lecz punkt ciężko- 
ści przenosi na zagwarantowanie tych praw, na materialne warun- 


5) M. in. w Szwajcarii kobiety nie posiadają w ogóle praw wyborczych We 
Francji kobiety otrzymały prawa wyborcze dopiero na podstawie konstytucji 
z 1946 r. We wszystkich krajach kapitalistycznych istnieje dyskryminacia ko- 
biet w stosunku do mężczyzn, szczególnie w dziedzinie prawa pracy, prawa fa- 
milijnego i małżeńskiego. 

6) W Szwajcarii duchowni wszystkich wyznań nie posiadają bierreco prawa 
wyborczego, a w niektórych kantonach — również czynnego prawa wyborczego. 
Ograniczenia praw obywatelskich w stosunku do duchownych istnieją w róż- 
nych państwach burżuazvjnych, m. in. w Meksyku oraz w innych państwa.h 
południowo - amerykańskich. 

7) J. Stalin. „Zagadnienia leninizmu', wyd. „Książka i Wiedza” 1949 r., 
str. 532 — 538. 
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ki ich urzeczywistnienia. Konstytucja ZSRR podkreśla, że socjali- 
styczny system produkcji gwarantuje całkowitą możliwość wyko- 
rzystania przez pracujących takich praw, jak prawo do pracy, do 
nauki, do wypoczynku itd., że takie wolności, jak wolność słowa, 
prasy, zebrań i zgromadzeń dla pracujących są zagwarantowane 
realnie dzięki temu, że gmachy publiczne, drukarnie, papier itp., nie 
stanowią monopolu garstki kapitalistów, a są dobrem ogólnonaro- 
dowym i oddane są do dyspozycji pracujących. Konstytucje bur- 
żuazyjne natomiast ograniczają się do zapisania formalnych praw 
obywateli, nie troszcząc się o środki ich urzeczywistnienia. Mówią 
o równości obywate.i, nie chcąc widzieć, że nie może być prawdzi- 
wej równości między przedsiębiorcą a robotnikiem, między obszar: 
nikiem a chłopem, skoro pierwsi mają bogactwo i wagę polityczną, 
a drudzy są pozbawieni jednego i drugiego. skoro pierwsi są wyzy- 
skiwaczami, a drudzy wyzyskiwanymi. 

Toteż demokratyzm Konstytucji radzieckiej nie jest „zwykłym" 
formalnym demokratyzmem, lecz demokratyzmem prawdziwym, de- 
mokratyzmem socjalistycznym. 

Co to jest demokracja? „Demokracja w krajach kapitali- 
stycznych, gdzie istnieją antagonistyczne klasy, jest w osta- 
tecznym wyniku demokracją dla silnych, demokracją dla po: 
siadającej mniejszości. Demokracja w ZSRR, wręcz przeciw: 
nie, jest demokracją dla ludzi pracujących, to znaczy demo- 
kracją dla wszystkich... Oto dlaczego... Konstytucja ZSRR 
jest jedyną na świecie konstytucją demokratyczną aż do 
końca''.*) 

W okresie obrad nad drugą Konstytucją ZSRR na horyzoncie 
europejskim zbierały się chmury, wieszczące nadchodzącą burzę 
drugiej wojny światowej. Szalał faszyzm włoski i hitleryzm nie- 
miecki. Po zagarnięciu Abisynii przez faszyzm włoski niemiecko- 
włoscy faszyści pod ochroną polityki „nieinterwencji", prowadzonej 
przez koła rządzącej burżuazji Angii i Francji i wysługujących się 
im prawicowych  socja!istów, rozpoczęli wojnę interwencyjną 
w Hiszpanii, jako „próbę generalną" przed drugą wojną światową. 

W tym momencie jako iście prorocze przewidywanie, jako źródło 
otuchy dla całej postępowej ludzkości zabrzmiały słowa towarzyv: 
sza Stalina: 


8) J. Stalin. „Zagadnienia leninizmu", wyd. „Książka i Wiedza* 1949 r., 
str. 525. 
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„Będzie to dokument świadczący, że to, o czym marzyły 
i nadal marzą miliony uczciwych ludzi w krajach kapitali- 
stycznych — zostało już urzeczywistnione w ZSRR. 

Będzie to dokument świadczący, że to, co zostało urzeczy- 
wistnione w ZSRR, może być w zupełności urzeczywistnio- 
ne również w innych krajach... 

Teraz, kiedy mętna fala faszyzmu opluwa ruch socjalistycz- 
ny klasy robotniczej i miesza z błotem demokratyczne dąże- 
nia najlepszych ludzi świata cywilizowanego, nowa Konsty- 
tucja ZSRR będzie aktem oskarżenia przeciw faszyzmowi, 
świadczącym, że socjalizm i demokracja są niezwyciężone. 
Nowa Konstytucja ZSRR będzie moralną pomocą i realnym 
poparciem dla tych wszystkich, którzy obecnie prowadzą wal- 
kę przeciwko barbarzyństwu faszystowskiemu... 

..Jeżeli dla ludów krajów kapitalistycznych Konstytucja 
ZSRR będzie miała znaczenie programu działania, to dla na- 
rodów ZSRR ma ona znaczenie bilansu ich walki, bilansu ich 
zwycięstw na froncie wyzwolenia ludzkości'*). 


III 


5 grudnia r. b. upłynęło 13 lat od chwili uchwalenia przez Nad- 
zwyczajny Zjazd Rad ZSRR Konstytucji Stalinowskiej. W okresie 
tym z całą mocą wyraziła się wielka mobilizująca rola Stalinow- 
skiej Konstytucji. Pod jej sztandarem miliony robotników, kołchoż- 
ników i inteligencji radzieckiej, kierowane szlachetnym uczuciem 
patriotyzmu radzieckiego, dokonywały wspaniałych czynów boha- 
terstwa i męstwa na frontach budownictwa pokojowego i w śmier- 
telnej walce z najazdem faszystowskim. Światowe historyczne 
zwycięstwo Związku Radzieckiego nad hitlerowskimi Niemcami 
i imperialistyczną Japonią jest w pierwszym rzędzie zwycięstwem 
radzieckiego ustroju społecznego i państwowego, który znalazł peł: 
ny wyraz w Konstytucji Stalinowskiej. 

W wielkiej wojnie przeciwko najazdowi hitlerowskiemu starły 
się dwa przeciwstawne światy, dwie przeciwstawne ideologie: ideo- 
logia faszyzmu, nienawiści rasowej, nienawiści do człowieka — 
i przodująca, humanistyczna ideologia radziecka, ideologia postępu, 
pokoju i socjalizmu. 


89) J. Stalin. „Zagadnienia leninizmu', wyd. „Książka i Wiedza 1949 r. 
str. 534 — 535. 
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(Fragment) 
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„W toku wojny — mówił towarzysz Stalin w swoim referacie 
w dniu 6 listopada 1944 r. — hitlerowcy ponieśli nie tylko 
klęskę wojenną, lecz również moralną i polityczną. Ideologia 
równości wszystkich ras i narodów, ideologia przyjaźni naro- 
dów, która utrwaliła się w naszym kraju, odniosła całkowite 
zwycięstwo nad ideologią zoologicznego nacjonalizmu i raso- 
wej nienawiści hitlerowców ''”9). 

Zwycięstwo Związku Radzieckiego w Wielkiej Wojnie w obronie 
ojczyzny, mówił Stalin, oznacza, że „zwyciężył nasz radziecki 
ustrój państwowy, że nasze wielonarodowe państwo radzieckie wy: 
trzymało wszelkie próby wojny i dowiodło swej zdolności życio- 
wej'!!). Towarzysz Stalin, nawiązując do poglądów, wyrażanych 
przed wojną w prasie zagranicznej o „nietrwałości" Związku Ra: 
dzieckiego, dalej stwierdza: 

„Panowie ci nie zrozumieli, że analogia z Austro - Węgrami 
nie wytrzymuje krytyki, gdyż nasze wielonarodowe państwo 
powstało nie na gruncie burżuazyjnym, który stymuluje uczu- 
cia narodowej nieufności i narodowej nienawiści, lecz na 
gruncie radzieckim, który wprost przeciwnie — kultywuje 
uczucia przyjaźni i bratniej współpracy między narodami na- 
szego państwa ''7). 

Opierając się na wie:.kich zasadach sprawiedliwości społecznej. 
przyjaźni i braterstwa narodów, sformułowanych w Stalinowskiej 
Konstytucji, radziecki ustrój społeczny i państwowy umacnia się 
i krzepnie. W czasie przyjęcia Konstytucji Stalinowskiej w 1936 r. 
w skład ZSRR wchodziło 11 republik. Obecnie wielonarodowe pań: 
stwo radzieckie jednoczy 16 republik związkowych, posiadających 
olbrzymie zdobycze we wszystkich dziedzinach budownictwa go- 
spodarczego, państwowego i kulturalnego. Narody ukraiński i bia- 
łoruski zjednoczyły się w swoich radzieckich narodowych republi- 
kach związkowych, co oznaczało usunięcie historycznej niesprawie: 
dliwości. | 

Wspaniałe osiągnięcia narodu radzieckiego w okresie powojen- 
nym są nowym świadectwem oczywistej przewagi ustroju radzie: 
ckiego nad ustrojem kapitalistycznym, świadectwem mobilizującej 


10) J. Stalin, „O wielkiej wojnie narodowej Związku Radzieckiego", Wyd. 
„Prasa Wojskowa' 1949 r., str. 154 — 5. 

u) J. Stalin, Przemówienie na zebraniu przedwyborczym dnia 9 lutcgo 1946 r. 
Wyd. w jęz. polskim, Moskwa 1946 r., str. 10. 

3) Tamże, str. 11. 
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siły demokratyzmu radzieckiego. Naród radziecki przedterminowo 
wykonywa gigantyczny plan pierwszej powojennej pięciolatki, przy 
czym już w październiku r. b. produkcja całego przemysłu ZSRR 
przekroczyła o 50% średnią miesięczną produkcję z 1940 r. Produk- 
cja rolna w ZSRR w 1949 r. znacznie przekroczyła poziom przed- 
wojennego 1940 r. Wcie'a się w życie wielki stalinowski plan prze: 
obrażenia przyrody. Nieustannie podnosi się dobrobyt obywateli 
ZSRR. W socjalistycznym współzawodnictwie, we wspólnym wy: 
siłku dla dobra i sławy socjalistycznej ojczyzny każdy obywatel 
radziecki znajduje możność wykazania się swą pracą i talentami. 
Kwitnie radziecka nauka, kultura, sztuka i literatura, czerpiąc na- 
tchnienie w służbie dla narodu, w twórczym wysiłku dla wielkiego 
dzieła Lenina — Stalina. Umacnia się i krzepnie moralno-politycz: 
na jedność społeczeństwa radzieckiego, natchniona wspaniałą per: 
spektywą budowy komunizmu. Kierowniczą, organizującą siłą te- 
go historycznego pochodu społeczeństwa radzieckiego jest partia 
komunistyczna. 

Konstytucja ZSRR prawnie zatwierdza i sankcjonuje kierowni- 
czą ro'ę partii Lenina — Stalina, która stanowi przodujący oddział 
pracujących w ich walce o utrwalenie i rozwój ustroju socjali- 
stycznego, stanowi kierowniczy ośrodek wszystkich społecznych 
i państwowych organizacyj w ZSRR. Najgłębsza łączność partii ko- 
munistycznej z narodem jest źródłem niezwyciężonej mocy partii 
i potęgi państwa radzieckiego. 

Zupełnie inny obraz widzimy w krajach kapitalistycznych, gdzie 
wciąż zaostrzają się nie dające się pogodzić przeciwieństwa klaso- 
we, gdzie narasta nowy kryzys gospodarczy, wzmaga się ucisk po- 
lityczny i narodowy. W strachu przed rosnącymi siłami demokra- 
cji i socjalizmu imperialistyczna burżuazja depcze najbardziej ele- 
mentarne prawa demokratyczne i wolności, wywalczone w upor: 
czywej walce przez masy pracujące. Potwierdzają się słowa Lenina. 
że imperializm oznacza reakcję na całej linii, że demokracja bur- 
żuazyjna jest jedynie parawanem dla dyktatury monopo!istycznego 
kapitału. W całej swojej obrzydliwej nagości występuje burżua: 
zyjna „demokracja Stanów Zjednoczonych A. P. ze swoją dyskry: 
minacją rasową, sądami „linczu', prześladowaniem i więzieniem 
postępowych działaczy robotniczych, a równocześnie — z kolosal: 
nym wzrostem bogactwa garstki monopolistów oraz nieustannie 
rosnącą nędzą i bezrobociem mas. Czy w tych warunkach uważać 
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można za realną konstytucję Stanów Zjednoczonych, która była 
uchwalona w 1787 r. i stanowi obecnie jedynie „relikwię histo- 
ryczną'? Czy może być mowa o prawie do pracy w Stanach Zje- 
dnoczonych, gdzie liczba całkowicie bezrobotnych w ciągu ostat- 
niego roku powiększyła się dwukrotnie, a razem z częściowo bez- 
robotnymi stanowi ponad 14 milionów ludzi! 

Powiew rozkładu i śmierci wieje od gnijącej „demokracji' bur- 
żuazyjnej i jej obłudnych konstytucyj, uosabiających kłamstwo 
i oszustwo ustroju, opartego na eksploatacji. 

Wielkie idee Konstytucji Stalinowskiej i historyczne doświad- 
czenia narodów ZSRR niby potężnym reflektorem przenoszą świa- 
tło prawdy do mas pracujących krajów kapitalistycznych, do uci- 
skanych narodów kolonii i krajów zależnych, wskazując im jedy- 
ną drogę do wyzwolenia z imperialistycznego ucisku, drogę do so- 
cjalizmu. Narody Związku Radzieckiego naocznie wykazały ma- 
som pracującym Świata, że wyzwolenie z niewoli kapitalistycznej 
jest możliwe jedynie pod kierownictwem klasy robotniczej i jej 
marksistowsko-leninowskiej partii. 

Dla klasy robotniczej, d'a mas pracujących krajów kapitalistycz- 
nych Konstytucja ZSRR stanowi wielki drogowskaz walki o po- 
kój i demokrację, o niepodległość narodową, walki przeciwko impe- 
rializmowi. 

Szczególne znaczenie posiada Konstytucja Stalinowska dla kra- 
jów demokracji ludowej, budujących socjalizm i kształtujących 
swoje formy ustrojowo-polityczne w oparciu o historyczne do- 
świadczenia kraju zwycięskiego socjalizmu. 

„Wszystkie narody — uczył Lenin — dojdą do socjalizmu, to 
jest nieuchronne, ale wszystkie one dojdą niezupełnie jednako- 
wo, każdy wniesie swą specyfikę w tę czy inną formę demo- 
kracji, w tę lub inną odmianę dyktatury proletariatu, w to lub 
inne tempo socjalistycznego przekształcania różnych stron ży- 
cia społecznego''). 

Cały rozwój wydarzeń współczesnego życia międzynarodowego jest 
potwierdzeniem tej genialnej prognozy leninowskiej. 

Zdecydowanie kroczą szerokim jasnym szlakiem do socjalizmu 
kraje demokracji ludowej w środkowej i południowo-wschodniej 


13) W. Lenin. Dzieła, tom XXIII, str. 58 (wydanie czwarte). 
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części Europy — Polska, Czechosłowacja, Bułgaria, Węgry, Rumu- 
nia, Albania. Znakomity sukces obozu pokoju i demokracji, zwrot- 
ny punkt w historii Europy stanowi powstanie miłującej pokój 
Niemieckiej Republiki Demokratycznej. Historyczne znaczenie dla 
utrwalenia dzieła pokoju posiada zwycięstwo narodu chińskiego, 
który zrzucił z siebie obce jarzmo imperializmu i wiekowego uci- 
„sku reakcji feudalnej. Masy pracujące republik ludowo-demokra- 
tycznych w swej walce i budownictwie ustroju sprawiedliwości 
społecznej korzystają z bogatych doświadczeń państwa radzieckie- 
go, ze zdobyczy i osiągnięć narodu radzieckiego, sformułowanych 
i usankcjonowanych w Konstytucji Stalinowskiej. 

Towarzysz Stalin ze wszystkich sił umacniał i umacnia braterski 
sojusz narodów Związku Radzieckiego. Imię Stalina, jego czyny, 
całe jego życie są uosobieniem niezwyciężonej przyjaźni narodów 
ZSRR. 

„Stalin był i pozostanie — pisał Henri Barbusse w książce 
o Stalinie — pierwszym uznanym nosicielem wielkich zasad poli- 
tyki narodowościowej państwa radzieckiego... Wielka historyczna 
data powstania ZSRR nierozłącznie związana jest z imieniem 
Stalina". „Gwiazdozbiór narodów '* — tak nazwał Barbusse rozdział 
swojej książki o Stalinie, poświęconej rozwiązaniu kwestii narodo- 
wej w ZSRR. I rzeczywiście, zjednoczona braterskimi węzłami 
wielka rodzina narodów Związku Radzieckiego stała się jaśnieją- 
cym gwiazdozbiorem, który swymi olśniewającymi promieniami 
braterstwa, równouprawnienia i jedności narodów oświeca drogę 
do wyzwolenia wszystkim narodom świata. 


a 


Józef Stalin i Feliks Dzierżyński, 1925 r. 
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DZIEŁA STALINA W POLSCE 


„Nowe idee i teorie społeczne, które powstały na gruncie nowych za- 
dań, wysuniętych przez rozwój materialnego życia społeczeństwa, torują 
scbie drogę, stają się dcrcbkiem mas ludowych, mzbilizują te masy, or- 
ganizują je przeciwko przeżywającym s.ę siłom społecznym i ułatwiają 
w ten sposćb obalenie przeżywających się sił społecznych, hamujących 
rozwój materialnego życia społeczeństwa. 

Te słowa Stalina cdnoszą się w pełni do Jego dzieł i ich znaczenia dla 
naszej walki. W walce o wyzwolenie spzłeczne i narodowe, w walce z ro- 
dzimym i cbcym faszyzmem przed wojną i podczas okupacji, w walce o za- 
kładan'e fundamentów sccjalizmu w wyzwolcnej Polsce Ludowej, polskie 
masy pracujące uzbrajane były przez swcją rewolucyjną partię — przez 
KPP, przez PPR, przez PZPR — w niezawodny oręż ideologiczny, w dro- 
gowskaz nieomylny — w dzieła Lenina i Stalina. Na każdym etapie te) 
walki czuwała nad nami, pomagała nam, wspierała nas w wysiłku, wska 
zywała kierunek działania — myśl Stalina. 


|. * 
* 


Dzieła Stalina wydawane przez KPP w podziemiu faszystowskiej Polski, 
kolpertowane w dziesiątkach tysięcy b:bułkowych egzemplarzy przez 
technikę partyjną, pomagały partii w ogniu bchaterskich walk masowych 
wykuwać leninowskie kadry i wyrastać na hegemcna walki wyzwoleńczej 
mas ludowych. 

Tępicne przez aparat państwowy Polski burżuazyjnej, zdziesiątkowane 
przez wcjnę i barbarzyństwo hitlerowskie, nielegalne druki KPP przecho- 
wały się w niepełnych kompletach, w egzemplarzach zniszczonych przez 
zaczytanie, przez przechowywanie w kcnspiracji. Dziś zebrane i z pietyz- 
mem przechowywane przez Archiwum Partyjne, są jak wspaniałe bojowe 
sztandary wystrzępione w trudnej, ale słusznej i zwycięskiej walce 
z wrcgiem. 

„Czerwcny Sztandar'*, centralny organ KPP, „Nowy Przegląd'', teore- 
tyczny crgan partii, wydawnictwa broszurowe, odezwy — wszędzie Spo- 
tykamy przemówienia, referaty, prace Stalina. 

To Stalin właśnie pomaga KPP zrozumieć i ocen'ć „błąd majowy". — 
Na łamach ,„Nowego Przeglądu" drukowana jest ocena Stalina, jego wska- 
zanie na faszystowski charakter przewrotu Piłsudskiego — W Sprawie 
taktyki KPP (o wypadkach majowych w Polsce), („Nowy Przegląd* Nr 
6/7 (20/21), Gliwice, sierpień — wrzesień 1926, str. 1115—1117). 

Dwukrotnie na łamach „Nowego Przeglądu'* pcdany jest rozdział 1V 
„Przyczynka do zagadnień leninizmu' pt. Rewolucja proletariacka i dykta- 
tura proletariatu, w którym Stalin w walce z trockistowskimi wypacze- 
niami wyjaśnia zasadniczą jakościową różnicę między rewclucją burżua- 
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zyjną a proletariacką, istotę dyktatury proletariatu jako klasowego soju- 
szu proletariatu z masami pracującymi chłopstwa pod hegemonią prele- 
tariatu, uzbrajając tym samym KPP w walce z prawicowym odchyle- 
niem („Nowy Przegląd" Nr 6/7 (20:21) z 1926 r. i Nr 25 z 1928 r.). 

Ogromne znaczenie dzieł Stalina dla rozstrzygania konkretnych pro- 
blemów walki rewolucyjnej sprawia, że KPP wydaje szereg broszurcwych 
prac, publikowanych przeważnie w formie odbitek z „Nowego Przeglądu", 
na bibułce, pięknym, czystym petitem. 

W 1929 r., z podaniem Warszawy jako mejsca druku, ukazuje się polski 
przekład zamieszczcnego w „Prawdzie'* na dwunastą rocznicę Października 
znakcmitego artykułu Stalina Rok wielkicgo przełomu. Bilansując za- 
sadnicze sukcesy WKP(b) w r. 1929 Stalin p.sał: 


„Posuwamy się całą parą po drcdze uprzemysłowienia ku socja- 
lizmowi, pozostawiając w tyle nasze cdwieczne „rassiejskoje'* zaco- 
fanie. Stajemy się krajem metalu, krajem autcemobilizacji, kra- 
jem traktoryzacji. I gdy posadzimy ZSRR na automcbil, a chłopa 
na traktor — wtedy niechaj spróbują nas dogonić szanowni kapi- 
taliści, chełpiący się swoją „cywilizacją*. 

Wówczas właśnie, przed dwudziestu laty, gdy Kraj Rad zaczynał reali- 
zować swoją pierwszą pięciolatkę, a Polska i cały Świat kapitalistyczny 
grzęzły w nierozwiązalnych przeciwieństwach kryzysu strukturalnego — 
Komitet Centralny KPP skierował ds towarzysza Stalina w 50-lecie Jego 
urodzin, list, w którym wiązał sprawę zwycięstwa rewolucji w Polsce 
z przezwyciężeniem cdchyleń cportunistycznych w partii, z jej bolszewi- 
zacją. 

W tych samych latach ukazały się dwie inne prace Stalina. Wydana le- 
galnie pcd kryptonimem „Józef Wissarientwicz* praca Markstzm a kwe- 
stia narodowa, napisana w r. 1913, drukowana po raz pierwszy w bołsze- 
wickim czasopiśmie ,„Proswieszizen.ie' w 1913 r. Drugą była — wydana 
w 1931 r. przez KPP, jako cdbitka z ,,„Ncwega Przeglądu'* — broszura Sta-: 
lina O pewnych zagadnieniach historii bclszewiemu. Napisana w r. 1931 
i opublikowana w piśmie . „Proletarskaja Rewolucja” jest odpowiedzią 
Stal na na trockistowski atak, mający na celu sfałszowanie historii bol- 
szewizmu. Artykuł Stalina, dający cccnę centryzmu i lewicowej Socjal- 
demokracji craz stosunku do nich partii bolszewickiej, był szczególnie 
aktualny dla polskich mas kapepowskich z uwag: na to, iż przedmiotem 
krytyki stalinowskiej są tu przede wszystkim błędy teorii i taktyki Róży 
Luksemburg. 

„Nowy Przegląd” odzwierciedla rok za rokiem postępy budown:ctwa 
socjalistycznego w ZSRR w ujęciu i sformułowaniu Stalina. 

Nr 1/2 (59:60) ze stycznia — lutego 1933 r. przynosi referat, Stali. na 
Wyniki pierwszej pięciolatki, bilansujący wspaniałe zwycięstwo radziec- 
kiej gospodarki planowej. 

Nr 3 (71) z maja — czerwca 1934 r. przynosi w dziale: „,Materiały. 
Dokumenty. Komentarze* omówienie znaczenia klasycznej pracy Stalina 
O podstawach leninizmu w dziesięciolecie jej wydania. 
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Nr 9 (83) z grudnia 1935 r. przynosi na str. 827 — 841 Przemówienie 
na Pierwszej Wszechzwiązkowej Naradzie Stachanowców, w którym Stalin 
wyjaśnia przełomowe znaczenie i społeczno - gospodarcze źródła ruchu 
stachanowskiego — wyższej formy współzawodnictwa pracy. 

Ostatnie przed wojną lata — okres zwycięstwa socjalizmu w ZSRR, 
a równocześnie okres nasilenia dyktatury faszystowskiej w Polsce — zna- 
mionują w drukach KPP coraz liczniejsze, coraz częstsze odwoływanie się 
do myśli, do słów, do dzieł Stalina. 

W lipcowym numerze „Nowego Przeglądu' z 1936 r. KC KPP wita uro- 
czystą uchwałą Konstytucję Stalinowską, symbol zwycięskiego socjalizmu, 
drogowskaz walki dla polskich mas pracujących. 

„Czerwony Sztandar** (numer z 25.XII.1936 r.), zamieszcza fragmenty 
przemówienia Stalina o Konstytucji, a wydana przez CK KPZU we Lwo- 
wie, w styczniu 1937 r., nielegalna broszura zawiera portret Stalina i pol- 
ski przekład referatu Stalina na Nadzwyczajnym VIII Wszechzwiązkowym 
Zjeździe Rad z 25 listopada 1936 r. O Projckcie Konstytucji ZSRR. 

Na odwrocie okładki tej broszury, wydanej na bibułce, znajdują się ha- 
sła, wiążące z imieniem Stalina, „wodza uciskanych i gnębionych całego 
świata, twórcy najdemokratyczniejszej konstytucji", jedną z najbardziej 
bohaterskich kart w dziejach proletariackiego internacjonalizmu, piękną 
kartę w polskim ruchu rewolucyjnym — wojnę przeciw faszyzmowi 
w Hiszpanii. 

Zestawienie pozycji „Czerwonego Sztandaru” z r. 1937 świadczy dobit- 
cie o tym, że myśl Stalina przenika głęboko do mas kapepowskich, że mo- 
biiizuje polską klasę robotniczą do walki z faszyzmem, że zaostrza ich 
czujność ideologiczną, że kieruje ich wzrok na wielki wzór walki o Ssocja- 
lizm, na socjalistyczną ojczyznę proletariuszy całego Świata — na ZSRR. 

Numer styczniowy „Czerwonego Sztandaru' otwiera artykuł redakcyj- 
ny, poświęcony Konstytucji Stalinowskiej. 

Pięknym dokumentem uczuć miłości i czci, żywionych przez rewolucyjny 
proletariat Warszawy dla towarzysza Stalina, jest zamieszczony w „Czer- 
wonym Sztandarze' List warszawskiego aktywu tramwajarskiego KPP 
do towarzysza Stalina. 

Listopadowy numer „Czerwonego Sztandaru' zawiera przemówienie 
Stalina na przyjęciu pracowników przemysłu górniczego i metalowego na 
Kremlu, w którym Stalin powiedział: 


„Zaufanie ludu wobec działaczy gospodarczych — to wielka 
rzecz, towarzysze. Tylko lud jest nieśmiertelny. Wszystko inne 
jest przemijające. Dlatego należy umieć cenić zaufanie ludu". 


Grudniowy numer „Czerwonego Sztandaru zawiera artykuł Wybory do 
parlamentu socjalizmu, a styczniowy 1938 r. — Mowę wyborczą Stalina. 

Wydawnictwa KPP świadczą też o czujnym śledzeniu walki o bolsze- 
wicką czystość szeregów partyjnych, etapów demaskowania i rozgromu 
trockistów w szeregach WKP(b), o przenoszeniu do polskich szeregów 
partyjnych nauk i wniosków z tej walki, której chorążym, wodzem 
i natchnieniem był Stalin. z 
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Dzieła Stalina w Polsce 


„Czerwony Sztandar* z dn. 25.VI.1937 r. podaje Rezolucję KC KPP 
o procesie Tuchaczewskiego. Odezwy KC KPP z sierpnia i listopada 1936 
roku i odezwa Komitetu Warszawskiego KPP z czerwca 1937 r. nawołują 
„do walki z trockizmem, wrogiem wolności i pokoju*, do skupienia sze- 
regów na platformie nauk „drogiego masom ludowym całego świata to- 
warzysza Stalina". Odezwa KC KPP z listopada 1937 na dwudziestolecie 
Października wzywa do ugruntowania wbrew polskim rządom faszystow- 
skim „naturalnego braterstwa ludów Polski i Związku Radzieckiego — 
socjalistycznego państwa robotników i chłopów". 


Trzeba podkreślić, że obok nielegalnych wydawnictw Komunistycznej 
Partii Polski ogromną rolę w przeniesieniu dorobku ideologicznego Sta- 
lina do Polski odegrały polskie przekłady prac Stalina, wydawane na te- 
renie Związku Radzieckiego. Tłumaczone i przygotowane do druku przez 
Polaków — obywateli ZSRR oraz przez polskich komunistów, przebywa- 
jących w Związku Radzieckim, przeznaczone w zasadzie dla polskiej lud- 
ności w Związku Radzieckim — wydawnictwa te masowo przenikały 
przez kordon, zasilając wydatnie naszą literaturę rewolucyjną. 


Przychodzą straszne lata okupacji hitlerowskiej w Polsce, lata próby 
internacjonalistycznej postawy, proletariackiego patriotyzmu i bolsze- 
wickiego hartu, lata walki, w której tylko wierność linii stalinowskiej 
mogła zapewnić zwycięstwo, mogła zagwarantować odróżnienie przyja- 
ciela od zamaskowanego wroga, bojownika o wyzwolenie społeczne i na- 
rodowe od przybranego w radykalizm nacjonalisty. Ogromną, nieocenio- 
ną pomocą w wytyczeniu dróg walki w tym okresie były nauki Stalina. 


Z przechowanych nielegalnych antyhitlerowskich wydawnictw robotni- 
czych zewsząd przemawia Stalin. Jego słowa, jego wezwania i rozkazy, 
to był prawdziwy sztab generalny antyfaszystowskiej partyzantki, to było 
natchnienie akcji sabotażu, skierowanego przeciw okupantowi. 


Wystąpienia Stalina, drukowane w „Trybunie Wolności*, w „Głosie 
Warszawy' i innych podziemnych pismach PPR — bohaterskiej kierow- 
niczki walki narodu polskiego z faszystowskim okupantem, to symbol jej 
wierności rewolucyjnym tradycjom polskiego ruchu robotniczego, trady- 
cjom bojowego sojuszu z rewolucją rosyjską, z Październikiem, z WKP(b). 


* * 
% 


Wyzwolenie Polski przez bohaterską Armię Radziecką, powstanie 
i umacnianie się ludowo - demokratycznego państwa polskiego wywołało 
ogromny wzrost aktywności politycznej szerokich mas. Stąd wynikło co- 
raz powszechniejsze dążenie do poznania teorii marksizmu - leninizmu 
i historycznych doświadczeń Związku Radzieckiego, dążenie, które tak 
dobitny wyraz znalazło w olbrzymim wzroście czytelnictwa prac Stalina. 

W pierwszym okresie po wyzwoleniu nasz aparat wydawniczy nie nadą- 
żał za ogromnym zapotrzebowaniem na książki Stalina. Nieocenioną po- 
mocą były dla nas wówczas radzieckie wydawnictwa stalinowskie w języ- 
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Przemówienie Towarzysza Stalina na przyjęciu pracowników przemysłu 
hutniczego i metalowego (fragment). „Czerwony Sztandar, centralny 
organ KPP, 1937 r., Nr 15. 
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ku polskim. W oparciu o pomoc Związku Radzieckiego wzrastał rów- 
nież nasz własny dorobek wydawniczy w zakresie pelskich przekładów 
prac Stalina. 


Nasza działalność wydawnicza w tej dziedzinie nabiera z roku na rok 
coraz większego rozmachu: „Krótki Kurs Historii WKP(b)* do końca 
1949 r., uzyskał 1 milion 300 tysięcy nakładu. „Zagadnienia leninizmu* 
w tym samym czasie — 320.000 egz. nakładu. Są to najpoczytniejsze książ- 
ki w Polsce. 


Jakie prace Józefa Stalina wydaliśmy w Polsce Ludowej? Jaki jest 
wysiłek Partii i jej aparatu wydawniczego, by przyswoić polskim masom 
pracującym wspaniały dorobek ideologiczny Stalina? 

W pierwszym roku naszej niepodległości ukazuje Się praca O materia- 
litzmie dialektycznym i historycznym (1945 r.), zwięzły i jasny wykład 
zasad materializmu dialektycznego i historycznego. Należy ona do naj- 
popularniejszych u nas prac Stalina: dotychczas ukazało się kilka nakła- 
dów o łącznej wysokości około 300.000 egz. a ponadto wchodzi ona 
w skład polskich wydań Stalina: „Krótki Kurs Historii WKPÓ(b)', „Za- 
gadnienia leninizmu" i innych masewych wydań. Praca ta odegrała 
ogromną rolę w naszej walce ideologicznej na froncie filozoficznym, da- 
jąc od pierwszych słów przykład filozofii pojętej jako oręż partii klasy 
robotniczej. 

Propaganda „trzeciej wojny”, podjęta na nowo przez imperialistycz- 
nych podżegaczy, fultońska mowa Churchilla — Spowodowały szereg 
wystąpień Stalina, wydanych u nas w r. 1946 w broszurze, zatytułowanej 
Podżegaczom wojennym w odpowiedzi. Stalin daje tu m. in. ponownie 
wyraz swej głęboko przyjaznej postawie wobec Polski, stwierdzając raz 
jeszcze nienaruszalność naszych granic. 


W 1947 r. ukazują się po raz pierwszy w Polsce STALINA Zagadnienia 
leninizmu (kolportowane przed tym w egzemplarzach polskiego wydania 
moskiewskiego), przekład z jedenastego wydania rosyjskiego 1939 roku. 
Zbiór ten, zawierający podstawowe prace Stalina z lat 1924 — 1939, daje 
obraz walki teoretycznej i praktyczno - politycznej, prowadzonej przez 
Stalina pod sztandarem Lenina, — należy do najwyższych osiągnięć myśli 
marksistowskiej w epoce leninizmu, jest genialnym uogólnieniem doświad- 
czeń budownictwa socjalistycznego. 

Książka ukazała się dotychczas w czterech wydaniach i osiągnęła do 
końca bieżącego roku 320.000 egz. nakładu. 

Ujawnienie i rozgromienie odchylenia prawicowego i nacjonalistyczne- 
go na Plenum sierpniowym KC PPR otwarło nowy etap w walce o wy- 
kuwanie leninowsko - stalinowskiej postawy ideologicznej naszej Partii. 
Wywołało to przełom w dziedzinie upowszechnienia dzieł klasyków mark- 
Sizmu -leninizmu, zwłaszcza zaś prac towarzysza Stalina. 

Ukazanie się w r. 1948 STALINA Krótkiego Kursu Historii WKP(b) 
(w dziesięć lat po ukazaniu się tej książki w Związku Radzieckim) jest 
głównym wydarzeniem wydawniczym tego roku w Polsce. Książka ta, 
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wydana w roku Zjednoczenia Partii Robotniczych w Polsce, w okresie 
walki przeciwko odchyleniu prawicowemu i nacjonalistycznemu, w okre- 
sie podjętej ze wzmożoną siłą pracy nad podniesieniem poziomu ideowe- 
go mas partyjnych, stała się dla naszej Partii potężnym orężem ideowym 
bolszewizmu, prawdziwą encyklopedią podstawowych wiadomości z dzie- 
dziny marksizmu - leninizmu. Ze stalinowską precyzją i głębią książka ta 
przedstawia i uogólnia olbrzymie doświadczenie historyczne WKP(b), 
doświadczenie, jakiego nie posiadała i nie posiada żadna partia na Świe- 
cie. 

Pierwszy nakład 100.000 egz. rozszedł się natychmiast i obecnie książ- 
ka ta osiągnęła w kilku nakladach 1.300.000 egz. — w polskich stosun- 
kach wydawniczych fakt bez precedensu. A więc i na naszym gruncie 
znajdują potwierdzenie słowa Żdanowa, wypowiedziane na XVIII Zjeź- 
dzie WKP(b), „że odkąd istnieje marksizm, jest to pierwsza książka 
marksistowska, która rozpowszechniła się tak szeroko". 

STALINA Marksitzm a kwestia narodowo - kolonialna, zbiór wydany 
u nas w r. 1948, zawiera prawie wszystkie referaty, przemówienia i arty- 
kuły Stalina w kwestii narodowo - kolonialnej — łącznie 25 pozycyj. 
Na wstępie umieszczony jest znany artykuł Stalina Marksizm a. kue- 
stia narodowa z 1913 r., wydany po polsku już przez KPP. Dzieło to zo- 
stało wysoko ocenione przez Lenina (1913), jako czołowa praca z tej 
dziedziny w teoretycznej literaturze marksistowskiej. 

Również w 1948 r. ukazuje się jako oddzielna broszura znana już 
z „Zagadnień leninizmu'"* praca STALINA Międzynarodowy charakter 
Rewolucji Październikowej, napisana w 1927 r. (w dziesięciolecie Paź- 
dziernika), streszczająca w czterech zwartych punktach podstawowe ce- 
chy Rewolucji Październikowej, charakteryzujące ją jako rewolucję o zna- 
czeniu międzynarodowym i Światowym. 

W 1949 r., w 25-lecie rosyjskiego wydania, ukazuje się u nas w oddziel- 
nym wydaniu praca STALINA O podstawach leninizmu. W swych wykła- 
dach, wygłoszonych na Uniwersytecie im. Swierdłowa w Moskwie w 1924 
roku, Stalin wykazał niewyczerpane bogactwo teoretyczne leninizmu, je- 
go olbrzymią praktyczną doniosłość dla walki rewolucyjnej. Praca 
Stalina odegrała ogromną rolę w ideowym rozgromieniu trockizmu, 
służąc odtąd wszystkim rewolucyjnym partiom za oręż w walce o leni- 
nowsko - stalinowską linię generalną. Praca STALINA O podstawach le- 
ńninizmu, stanowiąca fundamentalny wkład w teorię marksizmu - lenini- 
zmu ukazała się u nas następnie wraz z uzupełnieniem pt. Przyczynek do 
zagadnień leninizmu, napisanym przez Stalina po XIV Zjeździe Partii 
(1926 r.). 

Rok 1949 przynosi nowe przekłady prac Stalina na język polski. 
W  25-tą rocznicę śmierci Lenina ukazuje się zbiorek STALINA 
O Leninie, zawierający m. in. stalinowską przysięgę, złożoną 26 stycznia 
1924 na posiedzeniu żałobnym II Ogólnozwiązkowego Zjazdu Rad. 

W Nr 1 (13) „Nowych Dróg' (styczeń — luty 1949) ukazuje się pier- 
wodruk polskiego przekładu pracy STALINA W sprawie rządu robotniczo- 
chłopskiego, drukowanej w 1927 r. w Nr 6 „Bolszewika'. W artykule tym 
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Dzieła Stalina w Polsce: 


Stalin analizuje charakter państwa dyktatury proletariatu i rządu ra- 
dzieckiego, stwierdzając, „że proletariacki charakter naszego rządu i wy- 
pływające stąd zadania socjalistyczne nie tylko nie przeszkadzają mu, 
lecz wręcz przeciwnie, pobudzają go, nieodzownie pobudzają do prowa- 
dzenia polityki zachowania i umacniania sojuszu robotniczo - chłopskie- 
go, jako najważniejszego Środka realizacji klasowych. zadań dyktatury 
proletariackiej w naszym chłopskim kraju, że wobec tego rząd ten nazy- 
wa się rządem robotniczo - chłopskim...*. 

W 1949 r. ukazuje się również STALINA Anarchizm czy socjalizm? 
(po raz pierwszy w języku polskim). Praca ta, napisana w 1906 r., po- 
wstała bezpośrednio z potrzeby odparcia ataku, podjętego na marksizm 
przez grupę anarchistów gruzińskich, wyszła jednak daleko poza te ramy 
i odegrała doniosłą rolę w kształtowaniu się światopoglądu partii bolsze- 
wickiej. 

Prace Stalina wchcdzą również do dwóch zbiorków tematycznych, 
LENIN — STALIN, O spółdzielczości produkcyjnej na wsti LENIN — 
STALIN, O współzawodnictwie pracy, wydanych w bieżącym roku, w któ- 
rych zebrane są prace wielkich nauczycieli proletariatu, dotyczące tych 
dwóch podstawowych w naszym pochodzie do socjalizmu zagadnień. 

Doniosłym narzędziem popularyzacji „Krótkiego Kursu Historii 
WKP (b)'* oraz innych prac Stalina i Lenina jest rozpoczęte w 1949 przez 
„Książkę i Wiedzę'* wydawnictwo „Małej Biblioteczki Marksizmu-Lenini- 
zmu”. Biblioteczka ta ma za zadanie ułatwić najszerszym masom studio- 
wanie „Krótkiego kursu* i realizuje to przez wydawanie serii zeszytów, 
zawierających materiały źródłowe do poszczególnych rozdziałów i pod- 
rozdziałów „Historii WKP(b)". Dotychczas ukazało się 17 takich zeszytów 
(do rozdz. III, III itd.) z krótkimi pracami lub fragmentami prac Lenina 
i Stalina, częściowo znanymi już w języku polskim, częściowo po raz 
pierwszy na polski tłumaczonymi. Każdy zeszyt „Biblioteczki* zaopa 
trzony jest w dużą ilość przypisów i objaśnień niezmiernie ułatwiających 
lekturę. 

Zeszyt Nr 4 poświęcony jest wyłącznie pracy STALINA Klasa prole- 
tariuszy t partia proletariuszy, opublikowanej w 1905 r., a wydanej 
obecnie po raz pierwszy w języku polskim. Artykuł analizuje pierwszy 
paragraf statutu partyjnego SDPRR i uzasadnia jego bolszewickie, leni- 
nowskie sformułowanie, według którego Partia winna być „twierdzą, któ- 
rej bramy otwierają się tylko dla wypróbowanych'* (str. 10). Wyłożone 
w tym artykule zasady członkostwa partyjnego legły również u podstaw 


organizacyjnych naszej Partii. 
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Jubileusz 70-lecia urodzin towarzysza Stalina stał się dla klasy robotni- 
czej i mas pracujących Polski nowym bodźcem do przyswojenia sobie 
Jego wspaniałego dorobku ideowego. Na tę właśnie stronę uroczystości 
jubileuszowych zwraca przede wszystkim uwagę uchwała Biura Politycz- 
nego KC PZPR w sprawie obchodu 70-lecia urodzin towarzysza Stalina. 
Biuro Polityczne KC PZPR postanawia: 
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LIEZET róeraleg Rewolecji Październikowej e 
0. PRIERÓWIŁERNIE L STALIBA | 
a Dala 6-go, listopąda, w przedq eń 2)-ej róczalcy powstania Związku So 
3 żych epublik Rad, złozył Stalin przed Radą Delegatów śl Moskwy rprawazi'' " 
!: ubiegły. Podajemy je w obszernym śtęcszetcnia... 
Wwzżeżowe gospoćnrcza kraje | 
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Artykuł redakcyjny oparty na wypowiedzi  Towarzysza Stalina 

i streszczenie przemówienia Towarzysza Stalina na XXV rocznicę 

Rewolucji Październikowej. „Trybuna Wolności”, nielegalny organ PPR, 
Nr 20 z 15.XI.1942. Strona tytułowa i strona 2-ga. (Fragmenty). 
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Dzieła Stalina w Polsce 


„Uczcić 70-lecie urodzin Towarzysza Józefa STALINA przez zaznajo- 
mienie calej naszej Partii i klasy robotniczej z życiem i walką wielkiego 
wodza i nauczyciela międzynarodowego ruchu robotniczego, z Jego wkla- 
dem w rozwój nauki marksizmu - leninizmu. Znajomość dzieła życia 
* walki Towarzysza Józefa Stalina podniesie poziom ideologiczny Partii 
' klasy robotniczej, będzie ogromną pomocą w wychowaniu t kształtowaniu 
działaczy nowego leninowsko - stalinowskiego typu, nieustraszonych 
w walce o Polskę socjalistyczną, nierozerwalnie związanych z ludem, nie- 
ubłaganych wobec wrogów ludu". 

Grudzień — miesiąc jubileuszowy — wzbogaca nas o szereg niezwykle 
cennych stalinowskich pozycji wydawniczych. M. in. w grudniu 1949 r. 
ukazał się Krótki życiorys Józefa Stalina w nakładzie 250 tysięcy egz. 

Równocześnie wychodzi seria 8 broszur jubileuszowych, obejmująca 
częściowo wznowienia rzeczy dawniej wydanych, częściowo rzeczy nowe, 
po raz pierwszy na polski tłumaczone. Do tych ostatnich należy broszura 
JÓZEF STALIN, Do młodzieży, zbiorek, w którym Stalin przy różnych 
okazjach wytycza młodzieży drogę w konkretnych zagadnieniach budow- 
nictwa, współzawodnictwa pracy, prasy młodzieżowej. 

Nowością w tej serii będzie również zbiorek dokumentów, obrazują- 
cych stosunek Stalina do Polski i Polaków — JÓZEF STALIN, Wybór 
dokumentów w sprawie Polski, wreszcie oddzielne wydanie nowoopubli- 
kowanego artykułu STALINA, Kwestia narodowa a leninizm, drukowa- 
nego po raz pierwszy w języku polskim w r. 1949 w Nr2 Zeszytów ,No- 
wych Dróg' (Seria Filozoficzna II). 

W pracy tej towarzysz Stalin po raz pierwszy w literaturze marksi- 
stowskiej uzasadnia tezę o narodach burżuazyjnych i socjalistycznych, 
odkrywa nowe podstawy rozwoju narodów w warunkach ustroju radziec- 
kiego, pokazuje jak powstają nowe socjalistyczne narody, i ich zasadni- 
czą odmienność od starych, burżuazyjnych narodów, genialnie odsłania 
perspektywy rozwoju narodów w okresie zwycięstwa socjalizmu w jed- 
nym kraju i zlania się narodów oraz kultur narodowych i języków po 
zwycięstwie komunizmu w całym Świecie. 

Również w grudniu rb. ukazuje się po raz pierwszy w języku polskim 
głośna praca STALINA. O rozbieżnościach partyjnych słów kilka, napi- 
Sana na początku 1905 r. W pracy tej towarzysz Stalin analizuje zagad- 
nienie wzajemnego stosunku żywiołowości i świadomości w ruchu robo- 
tniczym, podkreśla ogromne znaczenie teorii dla ruchu robotniczego. 
Stalin uczy, że tylko połączenie socjalizmu naukowego z ruchem robotni- 
czym doprowadzi klasę robotniczą do socjalizmu, że należy wiieść do ży- 
wiołowego ruchu robotniczego Świadomość socjalistyczną, stworzyć scen- 
tralizowaną partię i zawsze kroczyć na czele ruchu. Była to bolszewicka 
odpowiedź na oportunistyczną teorię żywiołowości, na rewizjonistyczną 
tezę, że „ruch jest wszystkim, zaś cel końcowy, socjalizm — niczym”. 

Z życiem i walką Józefa Stalina zapozna również masy polskie książka 
Ł. Berii — Przyczynek do zagadnienia dziejów organizacji bolszewickiej 
w Kraju Zakaukaskim, po raz pierwszy obecnie tłumaczona na polski 
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Rok II Warszawa, 12 listopada Ł943 r. 
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MOWA STALINA. W rocznicę rewola- 
chi Stalin wygłosił przemówienie, które 
posiada pierwszorzędną doniosłość jako świa- 
dectwo nastrojów Zw. Sowieckiego jak i 
planów polityki Sowieckiej na okres powo- 
Przemówienie to stanowi w wielu 


, puoklach rozszerzanie deklaracji, ogłoszonych 
, po konferencji meskłewskiej i rzuca wiele 
, świalia na toczące się obrady przedstawicie- 


li 3 mocarstw. 
Onawiając wyniki dotychczasowych walk 


' podkreślił Stalin, iż Nsemey etraeili 4 milio- 
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ny oficerów 4 żołaierzy, w tym 1800000 
zabitych. Armia niemiecka straciła najlep- 
sze ewoje oddziały. Tym nie oniej nadro- 
bić usiłuje ilóżcią. O ile w ub. roku prze- 
ciw Cz. Armii walczyły 242 dyw. w tym 179 
niem. w r. bież. walczy 257 dyw. w tym 
207 niemieckich. Dwie wielkie bitwy 
rozstrzygnęły o klęsce wroga: pod Sta- 
lingradem i pod Kurskiem, Śtalingrad był 
zmierzchem potęgi armii hitlerowskiej, Kursk 


' postawił ją w obliczu katastrofy. 


silnym  bombardowasiem ośrodków 
przemysłowych i militarnych. Również po- 
mogli nam alianei w zacpatrzesiu w cprzęł 
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ł zaacznie ułatwili zwycięstwa. Zrealizewa- 
nie drugiege fromtu, kióre nastąpi niedługo, 
pogłębi współpracę $ przyśpieszy zwycięs- 
two. 
szu. 
na Fialandię, Węgry, Rumunię. 

Po załamaniu się Niemiec wysunie się 
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Wali się gmach laszyatowskiego soju- : 
Włochy odpadły, dziś przychodzi kolej 


sprawa odbudowy całej Europy. Zw. Sow. 


nie zmieni swej polityki i zrebi wszystko, 


aby deprowadzić do współprecy narodów w 


dziedzinie gospodarczej, polityczaej £ kultu- 
calsej i przyśpieszyć odbudowę. 


1) Wszystkie znajdujące się jarzmem 
niem. narody muszą być wyzwo 4 otrzy» 
mają pomoc przy odbudowie, Frascja, Bel- 
gia. Holandia, Jugesławia, Czechosłowacja, 
Polska, Greeja muszą być wolne i niezależ- 
oe. 2) Oswobodzonym narodem masł 


być zostawione pełne prawo swobodaej de- . 


Pierwszomajowy rozkaz Towarzysza Stalina (fragment) i przemówienie 
Towarzysza Stalina na XXVI rocznicę Rewolucji Październikowej 
(fragment streszczenia). „Głos Warszawy*, nielegalny organ 
warszawskiej organizacji PPR, Nr Nr z 1 maja i 12 listopada 1943 r. 
| Fotokopia — z archiwum KC PZPR 
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i wydana w związku z jubileuszem. Książka rysuje pierwsze lata działal- 
ności partyjnej Józefa Stalina, jego decydującą rolę w stworzeniu bolsze- 
wickiej organizacji w Kraju Zakaukaskim, cytuje dokumenty, wspomnie- 
nia współczesnych itp. 

Dorobek wydawniczy miesiąca jubileuszowego obejmuje jeszcze cały 
szereg innych pozycji, opublikowanych nakładem największych polskich 
instytucji wydawniczych, 

Na nowym, wyższym poziomie stawia sprawę wydawania Dzieł Lenina 
i Stalina uchwała Biura Politycznego KC PZPR o pełnym wydaniu Dzieł 
Lenina i Stalina w języku polskim, ogłoszona 22 lipca 1949 r. Biuro Po- 
lityczne poleciło wydawnictwu „Książka i Wiedza'* natychmiastowe przy- 
stąpienie do wydania polskiego przekładu Dzieł wszystkich Lenina i Sta- 
lina, które otworzą narodowi polskiemu „bezcenną skarbnicę wiedzy 
marksistowsko - leninowskiej, w oparciu o którą musi dokonywać się wy: 
chowanie naszych kadr partyjnych w duchu ideologii marksizmu - leni- 
nizmu*. 

Realizacja tej uchwały rozpoczęła się już w tym roku i w jubileuszo: 
wym miesiącu 70-lecia urodzin Józefa Stalina ukazały się dwa pierwsze 
tomy Dzieł. 

TOM I zawiera prace Stalina, napisane w latach 1901 — 1907, z nich 
niektóre znane czytelnikowi polskiemu z wydań 1949 r. („Klasa proleta- 
ciuszy i partia proletariuszy*, „Anarchizm czy Socjalizm? i inne). Zna- 
czna większość jednak, to prace po raz pierwszy tłumaczone na polski. 

TOM II zawiera prace Stalina, napisane w latach 1907 — 1913. Zamie 
szczone tu są artykuły Józefa Stalina, drukowane w owym okresie w bol- 
szewickich pismach gruzińskich i rosyjskich, odzwierciedlające walkę 
proletariatu Rosji z caratem, nieubłaganą walkę Stalina z mieńszewika- 
mi i wszelkiego rodzaju odchyleniami od linii Partii. Większość prac, 
wchodzących do tego tomu, drukowana jest w Polsce również po raz 
pierwszy. 


Dorobek polskich publikacji dzieł Stalina jest jednym z widomych i do- 
uiosłych probierzy wzrostu poziomu ideologicznego Partii i mas pracują - 
cych. Nowe zadania stojące przed Partią niewątpliwie staną się bodźcem 
dla wzmożenia naszej działalności w zakresie rozpowszechniania, popu- 
laryzowania i studiowania genialnych prac Lenina i Stalina. 
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KSIAZKAŚWIEDZA 


WYDAŁA W SIEDEMDZIESIĘCIOLECIE 
URODZIN J. W. STALINA 


— Krótki Życiorys J. W. Stalina. „Książka i Wiedza”, 1949, str. 236 + 12 
ilustracji wklęsłodrukowanych, oprawa płócienna. 


J. W. STALIN 


— Dzieła, tom I, 1901 — 1907. Przekład z wydania rosyjskiego przygotowa- 
nego przez Instytut Marksa - Engelsa - Lenina przy KC WKP(b), wyd. pol: 
skie drukowane na mocy uchwały KC PZPR „Książka i Wiedza” 1949, str. 436 
(oprawa płócienna). 

— Dzieła, tom II, 1907 — 1913. Przekład z wydania rosyjskiego przygoto- 
wanego przez Instytut Marksa - Engelsa - Lenina przy KC WKP(b), wyd 
polskie drukowane na mocy uchwały KC PZPR „Książka i Wiedza” 1949, 
str. 434 (oprawa płócienna). 

— Lenin a kwestia sojuszu ze Średniakiem. W odpowiedzi towarzyszom koł- 
choźnikom. Przemówienie na pierwszym wszechzwiązkowym zjeździe kołcho- 
źników — przodowników pracy, „Książka i Wiedza” 1949, str. 67. 

— Marksizm a kwestia narodowa. Kwestia narodowa a leninizm. „Książka 
I Wiedza'* 1949, str. 110. 

— Międzynarodowy charakter Rewolucji Październikowej. Na dziesięciolecie 
Października. „Książka i Wiedza” 1919, str. 22. 

— O Leninie. Wyd. II „Ksiażka i Wiedza* 1949, str. 47. 

— Do młodzieży. „Książka i Wiedza* 1949, str. 47. 

— O materialiźmie dialektycznym i historycznym. Wyd. IlI „Książka i Wie- 
dza” 1949, str. 43. 

— Przemówienie w Pałacu Kremlowskim na uroczystości proniowania aka- 
demików Armii Czerwonej 4 maja 1935 r. Przemówienie na pierwszej Wszech- 
związkowej naradzie stachanowców 17 listopada 1933 r. „Książka i Wiedza*, 
1949, str. 31. 

— Wybór dokumentów w sprawie polskiej. „Książka i Wiedza* 1949, str. 27. 

— O projekcie konstytucji ZSRR. Referat na nadzwyczajnym VIII wszech- 
związkowym zjeździe Rad 25 listopada 1936 r. „Książka i Wiedza”, 1949, 
str. 48. 

— O podstawach leninizmu. Przyczynek do zagadnień leninizmu. „Książka 
i Wiedza'' 1949, str. 290. 


TREŚĆ: 
Jd każć 


Józef Stalin — Kwestia narodowa a leninizm 


4 * 


Bolesław Bierut — Zwycięski wódz nowej epoki 


Józef Cyrankiewicz — Stalin przewodzi walce o rewolucyjną 
jedność klasy robotniczej 


Jakub Berman — Rewolucja Pażdziernikowa przyśpiesza 
coraz bardziej rozwój ludzkości do socjalizmu 


Hilary Minc — Niektóre zagadnienia demokracji ludowej 
w Świetle leninowsko-stalinowskiej nauki o dyktaturze 
proletariatu 


Roman Zambrowski — W walce o realizację stalinowskiej 
nauki o sojuszu robotniczo-chłopskim 


Aleksander Zawadzki — Stalin a zwycięstwo leninizmu 
w polskim ruchu robotniczym 


Franciszek Jóżźwiak-Witold — O AAS inię w poityc 
kadr | 


Henryk Świątkowski — Twórca Konstytucji zwycięskiego 
Socjalizmu | 
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